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ZATARG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 
1554-1557 . 

P o niedługim czasie zgłaszam się znowu, ażeby czytelni
k o m Przeglądu Powszechnego opowiedzieć drugi epizod z życia 
Hozyusza . O s o b a j e g o ma urok n ieprzepar ty , t em przyjemniej 
t e d y j e s t b a d a ć wą tek dzieł j ego . Hozyusz , j ako cz łowiek , to 
j e d e n z tych rzadkich wielkich t y p ó w w dziejach, k tó re świecą 
nie tylko po tęgą ducha, ale za razem etyczną swą wartością. W n im 
się można do sy ta rozkoszować t y m kle jnotem przymio tów, j a 
kim j e s t zgodność słów z myś lami , a czynów ze słowami. On 
robi ł zawsze wyłącznie to, co uważał za dobre, nie zważając na 
żadne względy. Dziś , k iedy kwes tye zasadnicze zwykły u legać 
tuz inkowym wzg lędom ubocznym, nie zawsze g o d n y m myślącego 
człowieka, a nieraz sprzeciwiającym się j a sk rawo e tyce chrześci
j ań sk i e j ; w czasach, k tó re nietyle są „wiekiem ne rwowym" , ile 
dop rawdy okresem „bez d o g m a t u " — t k w i w lekturze listów kar
dynała warmińskiego p e w n a ulga dla umysłu, żeby oderwać myś l 
od bezbarwnego o toczen ia , obcując w duchu z wielkim chara
kterem, k tó ry n igdy nie miewał wątpliwości, co począć, j ak po 
stąpić, bo j e d n e znał ty lko regułę życ ia : żyć wed ług zasad, 
k tó re się wyznaje . Zdaje mi się, że choćby k to na jwiększym 
wrogiem był Kośc io ła , nie może odmówić swej czci i hołdu 
Hozyuszowi, bo on życiem swem całem hołd składał us tawiczny 
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ka rdyna lnym a surowym i wiele wymaga jącym pos tu la tom etyki 
chrześci jańskiej ; on k a ż d y m dniem swego żywo ta wznosił po 
mnik temu s t a ł e m u , wśród zmiennych obrazów dziejowego ka
le jdoskopu n iewzruszonemu pojęciu, k tóre na zawsze pozos tanie 
n ie tyka lnem kry te ry imi ludzkich c z y n ó w : pojęciu ludzkiego 
sumienia. 

Opowiadan ie nasze osnute j es t na t le walki katol ickiego 
i p ro t e s t anck iego obozu w połowie X V I . wieku. A ż e b y niejeden 
szczegół nie raził nas tępnie czy te ln ika , niech mi wolno będzie 
p o d a ć na począ tku ki lka ogólnych uwag , k tó re wyt łumaczą dzi
wne nieraz dla nas s tosunki Hozyusza do współczesnych osób 
świeckich i duchownych. 

Współcześn i Hozyusza mało się znają na t eo log i i , a opa
nowani są teo logicznym dy le tan tyzmem. Dużo najszlachetniej
szych p r z y m i o t ó w : dobrej woli, zapału, poświęcenia dla sprawy, 
szło wówczas n ies te ty na m a r n e , skutk iem tego, że zaprzęgło 
się w służbę p ro tes t an tyzmu. Zamias t p c h n ą ć naprzód r y d w a n 
pos tępu dziejowego, reformacya go ws t rzymała ; ona wy tworzy ła 
te Kościoły na rodowe i te despocye pańs twowe , k tóre , n ienatu
ralne same w sobie , mog ły b y ć ty lko przejśc iowemi fazami 
w pochodzie dziejowym, a j e d n e zajęły n iepo t rzebn ie t rzy wieki 
czasu, drugie jeszcze trwają. Nie by łoby ich, g d y b y nie uszczu
plenie panowan ia katol ickiego Kośc io ła ! 

I lekroć dy le t an tyzm jak iegokolwiek rodzaju obejmie zby t 
szerokie k o ł a , zawsze z tego wyniknąć muszą złe nas tęps twa. 
Niema zaś fatalniejszego dyle tantyzmu, od t eo log icznego! Dziś, 
wobec rel igi jnego indyfe ren tyzmu, n ie ła two uprzy tomnić sobie 
te czasy, k iedy to w k a ż d y m człowieku tkwił kawa łek . . . księdza, 
kiecly to n ie jeden czeladnik lepiej znal P i smo Św., niż dziś po
czątkujący s tuden t teo logi i ! W z r u s z a m y dziś na to ramionami, 
bo już wiemy, że cała ta rzesza „biegłych w P i śmie" nie umiała 
za to ka tech izmu, k tó ry dziś na pamięć umie dz ia twa szkolna ; 
oni znali ty lko rzekomo to, n a czem się w rzeczywistości nie 
znali. Tej rzeszy dy le tan tów zawdzięczają swe istnienie aka to
lickie Kośc io ły w Europ ie . Nie brakło przed L u t r e m herezyar -
chów (a lepszych odeń teologów), ale nie wytworzy l i oni nic 
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t rwalszego, bo u współczesnych nie panował obłęd dy le tanckiego 
teologizowania. 

Moralne powodzen ie Kościoła zawisło zawsze od s topnia 
wykszta łcenia ogółu duchowieńs twa i od poz iomu s tudyów teo
logicznych w danym okresie. P o d o b n i e , j a k w innych dziedzi
nach życia pog lądy nasze są ty lko spopula ryzowaniem wyników 
odnośnych umieję tności , t ak samo przekonania religijne są p ro 
stem spopula ryzowaniem s tudyów teologicznych. W X V I . wieku 
uważali się w najlepszej wierze za ka to l ików nieraz ludzie, uzna
jący ty lko t rzy Sakramenta , nie wierzący w Świę tych obcowanie , 
nie chcący ani słyszeć o supremacy! pap iesk ie j . . . T a k jest , spo
łeczeństwo katol ickie nie znało należycie swojej religii. Ale bo 
też na przełomie X V . i X V I . wieku wszystkie kierunki umys ło
wego życia poczyni ły właśnie znaczne pos tępy , podnios ły się 
wszystkie ob jawy duchowe, ty le n a u k poczęło puszczać świeże 
latorośle —• ty lko teologia leżała odłogiem ; wykszta łcenie reli
gijne nie do t rzymało k roku 1 . Kościół , pozos tawszy nieco w tyle , 
przestał na chwilę p rzodować społeczeńs twu swych wyznawców, 
przestał ich p r o w a d z i ć ; zapragnę l i t edy oni p rowadzić j e g o . 
Brak na leży tego pos tępu w rozwoju teologii , i — co z t e m nie
odłącznie się zawsze wiąże — słabsze, n iżby należało, oddziały
wanie Kościoła n a war s twy in te l igentne , j e s t p rzyczyną rozwiei-
możnienia się owego dyle tan tyzmu, k tó ry wyniósł p ro t e s t an tyzm 
na piedestał nowego Kościoła. 

Niski poz iom n a u k teo logicznych sprawiał , że duchowień
stwo było bezsi lne w walce z t y m dy le t an tyzmem ; powiedzmy 
otwarcie, było do tej walki zupełnie n iep rzygo towanem. Odwrócić 
księdza od Kośc io ła , p rzekonać go a r g u m e n t a m i , że r acya j e s t 
po tamte j s t ronie , b y ł o , niestety, zadaniem wówczas ba rdzo ła-
twem, bo on nie umiał na tyle teologii , ż eby te a r g u m e n t a ode
przeć zwycięsko. 'W najlepszej wierze go tów by ł każdej chwili 
szych wziąó£za złoto! K t o nie opanował należycie swego przed
mio tu , dla t ego k a ż d a dyspu ta , każde zetknięcie się z odmien-
nem z d a n i e m , musi b y ć niebezpiecznem. To też w drugiej 

1 W y j ą t e k s t a n o w i H i s z p a n i a ; to t eż t a m n i e b y ł o re tbrmacy i . 

1* 
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ćwierci X V I . wieku było w środkowej E u r o p i e zaledwie ·"'/,„„ 
duchowieńs twa s tanowczo i świadomie opornych p ro te s t an ty 
zmowi ; na tomias t ilość s tanowczo m u p rzychy lnych możnaby 
obliczyć na 4%oo u> a resz ta , 5 S / 1 0 0 , by ła indyfe ren tnych , k tó rzy 
zgoła nie wiedzieli , co o tern sądzić, i milcząc wyczekiwal i , co 
to będzie . W tak ich zaś razach, nie t a m o w a ć prądu, znaczy nie
mal to samo, co przyczyniać się do j e g o w z r o s t u ; w p rak ty -
cznem obliczeniu m o ż n a t edy powiedzieć, że przez j ak ich 30 la t 
w X V I . wieku, 9 5/ioo duchowieńs twa było d o b r y m przewodnik iem 
p ro te s t an tyzmu. To nie przesada! Gdzie nie by ło p ro tes tanck ich 
księży, t a m też nie było p ro tes tan tów, a t e kraje, k tó re dziś są 
zupełnie p ro tes tanck ie , zawdzięczają to tej okoliczności, że pier
wszymi p ro t e s t an t ami byli tam — biskupi . 

Ee fo rmacya była w dziejach Kościoła k ryzys o wiele, cięż
szą nawet , niż się do tychczas p rzypuszcza ; n ik t bowiem dotych
czas nie uwzględni ł t ego zasadniczego m o m e n t u , że j e s t ona 
w znacznej części dziełem samegoż duchowieństwa, za mało pou
czonego w teologii . Ale też t ryumf Kościoła tern większy, że 
wyszedł w z m o ż o n y sam w sobie n a w e t z t ak głębokiej p r z e p a ś c i 2 . 

Hozyusz zwraca u w a g ę h i s to ryka przez to , że on należał 
do t y c h wyjątków, k tó rzy (poza Hiszpanią) j uż w pierwszej p o 
łowie X V I . w. — dzięki ścisłemu wykszta łceniu teologicznemu — 
rozumiel i , że n o w e t ezy nie dadzą się pogodz ić z duchem K o 
ścioła, że t e nowink i religijne, to nie reforma, ale herezya . W ś r ó d 
polskiego duchowieńs twa był on skutkiem tej jasnej świado
mości wyją tkowem zjawiskiem. On j e d e n ty lko uważał pro te
s t an tów od samego począ tku za kacerzy , a co do reformy, stał 
na t em s t anowisku , że polegać ona musi p rzedewszys tk iem na 
ścisłem przes t rzeganiu tego, co j uż jes t . W s z y s c y sądzili, że ze
psucie wyn ika z is tniejących przepisów koście lnych, a on spo
strzegł zaraz, że wynika właśnie z n ieprzes t rzegania ich. 

1 Z a k o n n i c y g r o m a d n i e rzuca l i habi t , p l e b a n o w i e c a ł e m i d y e c e -
z y a m i w p r o w a d z a l i n o w i n k i re l ig i jne . 

- Co b y ł o b y dz i ś z p r o t e s t a n t y z m e m , g d y b y n a w r ó c i ć 4 0 / 1 0 o p a s t o r ó w , 
a g d y b y i ch t y l k o »·,„,, by lo s t a n o w c z o p r z e c i w n y c h p o w r o t o w i na ł o n o 
K o ś c i o ł a ? ! 



ZATARG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 1554—1557. 5 

Z tej świadomośc i , że p ro tes tanc i są kace rzami , wynika ła 
w ówczesnych s tosunkach koniecznie — dążność prześ ladowcza. 
Powszechną bowiem i niewzruszoną wówczas było zasadą , że 
he re tyków na leży tęp ić dopóty , aż się ich w y t ę p i ; pod t y m 
względem nie miał n ik t najmniejszych wątpl iwości , ani w k a t o 
lickim ani w p ro tes t anck im obozie. "Wszelkie wmawian ie w ludzi 
X V I . w. choćby najmniejszego p rzeb łysku to le rancyi wyznan io 
wej , j e s t anach ron i zmem, z k t ó r y m umie ję tne dziejopisars two 
s tanowczo już zerwało. G d y b y w połowie X V I . wieku zdawano 
sobie należycie sp rawę z kwestyj dogma tyk i i symbol ik i , p r ze 
śladowania rel igijne b y ł y b y się zaczęły j uż wtenczas . N iema też 
żadnego u p a d k u kul tury , żadnego obniżenia się zasad publ icznego 
życia w wieku X V I I . , w s tosunku do wieku X V I . W i e k nas tę -
pnjr zas tosował w p r a k t y c e zasadę wyznawaną również przez 
wiek poprzedn i , ty lko że wiek X V I . miał wątpl iwości , czy rze
czywiście z h e r e t y k a m i m a do czyn ien ia , k tóre t o wątpl iwości 
w n a s t ę p n y m wieku zniknęły. O ile zaś w X V I . wieku tu i ów
dzie p rzedar ła się świadomość zasadniczej różnicy p r o t e s t a n t y 
zmu a ka to l i cyzmu , nie b rak j uż w tym okresie p rzyk ładów 
prześladowania . Rozpoczyna ło się ono zaraz wszędz ie , gdzie 
ty lko p rzes tano wierzyć w możl iwość z jednoczenia rel igi jnego. 
T a k było w X V I . w. w Angl i i i w pańs twach skandynawskich . 
Obóz p ro tes tanck i opa t rzy ł się wcześniej , że o po jednan iu m o w y 
być nie m o ż e , i wcześniej też rozpoczął prześ ladowanie , k tó re 
prowadzi ł o wiele zawzięciej i bezwzględnie j , niż katol icy, gdzie 
ty lko równie silną posiadł władzę i równe miał do t ego środki. 
Prześ ladowanie , j a k o środek nawracania , uważano za obowiązek 
p a ń s t w o w y i społeczny t ak samo w wieku X V I . , j a k w X V . 
i X V I I . 

H o z y u s z , p r z e k o n a n y silnie o kacers twie p ro tes t an tów, ró
wnież silnie b y ł p rzekonany o po t rzeb ie i obowiązku prześ lado
wania ich. Z zapa t rywan iami t emi wys t ępowa ł j a w n i e , bez 
ogródki , a sku tk iem tego osobistość j e g o na t le współczesnego 
społeczeńs twa polskiego razi n iewta jemniczonych w dziejowe 
arcana. Tak i p rześ ladowca na t le społeczeńs twa t ak to le ran tnego , 
j a k żaden inny na ród! — powiedzia łby niejeden, a raczej niemal 
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każdy. Hi s to ryk jednak wie, że ta polska to lerancya , to złudze
nie! T a r zekoma to lerancya przeciągnęła się u nas długo w wiek 
X V I I . , z tej pros te j przyczyny, że u nas ogół in te l igencyi pó 
źniej znacznie zaczął sobie zdawać sprawę z i s to tnego s tanu 
rzeczy, b o s tudya teologiczne dłużej niż gdzieindziej leżały od
łogiem. Tak wielki uczony w zakresie teologii , j a k Hozyusz , pa
t rza ł na sprawę j a sno już w X V I . w i e k u ; a że pa t rza ł na nią 
oczyma swego czasu, to rzecz na tura lna . Hozyusz , o ile mógł , 
prześladował , a inni, bez wyjątku, byl iby robili t ak samo, g d y b y 
tak samo j a k on myśleli o dogmatyczne j i symbolicznej stronie 
nowinek rel igi jnych. Ale t ego n ik t nie rozumiał ; wszyscy wie
rzy l i , że pomimo „trzech S a k r a m e n t ó w " i t. p. wymysłów, na
stąpić może z jednoczenie re l ig i jne ; wszyscy się spodziewali , że 
sobór będzie mógł zawrzeć jak iś kompromis z p ro tes tan tami . 
D la t ego to Hozyusz był u nas t ak izolowanym. D w ó r królewski 
i senatorowie uważal i gor l iwość Hozyusza za niewczesną prze
sadę, samo duchowieńs two wyższe pa t rza ło z zadziwieniem na 
t ego zelanta , nie rozumiejąc, o co mu chodzi , a szlachta i mie
szczaństwo widziały w nim po większej części ty lko ciemięży-
ciela. Później dopie ro , znacznie później , powsta ło g rono ludzi, 
podzielającjrch zapa t rywania Hozyusza . Narazie nie miał on po
parc ia w swej p ropagandz ie katolickiej ani z dworu, ani od pra
ła tów, ani też od swych dyecezyan ; i z góry, i z dołu, pa t rzano 
na j e g o działalność w naj lepszym razie obojętnie, a po większej 
części niechętnie . 

I z t ego zdawał sobie Hozyusz s p r a w ę ; wiedział, co czyni 
i w jak ich w a r u n k a c h ; wiedział , że będzie musiał p łynąć p rze 
ciw prądowa i to bardzo silnemu, a j e d n a k nie wahał się rzucić 
w wir t ego prądu. P r z y p a t r z m y się bliżej t emu mężowi , k tó ry 
na własną rękę g o t ó w j e s t wyzwać całe społeczeńs two. 

Młodość Hozyusza — to t ema t jeszcze do opracowania , 
a t ema t ciekawy. Tutaj poprzes tan iemy ty lko na ki lku datach. 
Urodzi ł się w r. 1504 (dnia δ maja) w Krakowie l , z ojca Ulryka , 

1 D a w n i e j s ą d z o n o , że w W i l n i e . W m e t r y c e U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń 
s k i e g o z a p i s a n y j a k o „ S t a n i s l a u s U d a l r i c i de C r a c o v i a d i o e c e s i s e i u s d e m ' \ 
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mieszczanina k rakowsk iego , pochodzącego z Badeni i , i z m a t k i 
Anny . Ojciec został wkrótce mincerzem królewskim w Wilnie , 
nas tępnie też burgrab ią ; t am też podążył Stanisław, ma łem j e 
szcze będąc dzieckiem, i tam pierwsze odebrał nauki . Powróc i ł 
do K r a k o w a w r. 1'519, ażeby się wpisać w pocze t uczniów J a 
giellońskiej szkoły, gdzie j uż w n a s t ę p n y m roku został baka ła 
rzem ; widocznie t edy p rzyby ł z dobrem p rzygo towan iem nau-
kowem. Zwróci ł na siebie uwagę b iskupa k rakowskiego , J a n a 
Konarsk iego , k t ó r y mu powierzył wychowanie synowców. Z t ych 
la t pochodzą pierwsze j e g o p r ó b y l i t e rack ie , a są to nic nie 
znaczące ep ig ramy do s łynnych ka lendarzy Mikołaja Szadkow
skiego w r. 1622, 1523 i 1524. W r. 1523 ep ig ramy poświę
cone by ły pochwale Krzyck iego i Tomickiego, w r. 1524 nad to 
na cześć Kal in iacha , w dziele t e g o ż , w y d a n e m wówczas przez 
Krzyck iego . P o śmierci Konarsk iego , w r. 1525, przeszedł na 
dwór Tomickiego, k tó remu również wychowywa ł synowców, i kie
rował naukami młodzieży, u t r zymywane j przez biskupa ; To
micki założył bowiem formalną szkołę u siebie, g łównie dla sy
nów znakomi tszych rodów. Trwało to do r. 1529, a przez t en 
czas Hozyusz wys tępował coraz śmielej na niwie l i terackiej . B y ł 
wielkim wielbicielem E r a z m a Ro t t e rdamczyka , do k rakowsk iego 
wydan ia Hyperaspistesa dodał ep igramaty , a list E r a z m a do Zy
g m u n t a I. sam też wydał . W r. 1528 s p o t y k a m y się z pierwszą 
pracą teologiczną (choć teologii sys tematycznie jeszcze się nie 
uczył), mianowicie z parafrazą psa lmu 50. P rze t łumaczy ł też 
z greckiego na łacinę i wyda ł św. J a n a Chryzos toma , po równa
nie s tanu mniszego a kró lewskiego . Miał j uż widocznie t rochę 
sławy uczonego, skoro tak i w y b i t n y pisarz, j a k i m wówczas był 
Krzycki , powierzył mu wydanie swej książki De sacrificio missae. 

Tomicki pozna ł się na zdolnościach i na charak te rze H o 
zyusza i p ragną ł dla niego karyery , dla korzyści powszechne j . 
Naj lepszym sposobem ot rzymania s tanowiska w Polsce w w. XVI . , 
było po jechać do W ł o c h i wrócić z tamtąd dok to rem praw. T a k 
też uczynił Hozyusz i wrócił w r. 1533 z t y m t a k poszukiwa
n y m na tenczas włoskim ty tu łem akademickim. B y ł j e d n a k p o 
czątkującym dopiero człowiekiem, choć liczył j uż la t 2 9 ; s t ano-
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wiska okreś lonego nie pos iada ł , a całe j e g o oparcie s tanowiła 
łaska mecenasa Tomickiego . Na dworze nie znano go jeszcze 
przez ki lka la t n a s t ę p n y c h ; j a k niewiele m ó g ł zdziałać przez 
swe s tosunki , okazuje się z tego, że w r. 1534 nie zdołał uzy
skać dla b r a t a u rzędu menniczego wileńskiego, k t ó r y długie la ta 
sprawował ich ojciec. R o k 1535 spędził znów w kancelary i T o 
mickiego, a po j e g o śmierci wydzierają go sobie nawzajem polscy 
dygn i t a rze kościelni. Chojeński, b i skup płocki, prosi go do swego 
towarzys twa , nie wyznaczając mu żadnych w y r a ź n y c h urzędo
wych obowiązków ; p rzys ta ł do n iego Hozyusz (bo z dawnych 
jeszcze la t by ł Chojeńskiemu zobowiązany), podczas g d y b iskup 
krakowski , Lata lski , nap różno używa ł p r o ś b y i g roźby , żeby go 
w K r a k o w i e u siebie za t rzymać . La ta l sk i był z u rzędu kanc le 
rzem Jagie l lońskie j szkoły, mógł sobie t a m znaleśó uczonych 
dworzanów; ale t a k r akowska uczoność znaczyła mało, a w dzie
dzinie p rawa nic ; dobry p rawnik mógł wtenczas wyksz ta łc ić 
się ty lko we Włoszech . Chojeński został wkró tce kanclerzem, 
Hozyusz t e d y przenosi się wraz z n im na dwór królewski i j u ż 
w r. 1537, nie mając bynajmnie j święceń kapłańskich, o t rzymuje 
od Z y g m u n t a S ta rego kanonię warmińską , a nas t ępnego roku 
t y t u ł królewskiego sekre tarza *, za poparc iem Samuela Maciejow
skiego. By ła to j uż wyraźna zapowiedź dobrego losu ; każdy, 
k to w przyszłości miał zająć s tanowisko wybi tne , jeżel i go do 
t ego nie upoważnia ło samo urodzenie , przechodzi ł przez „sekre-
t a r y a t kró lewski" . 

Zycie dworskie nie p rzypada ło j e d n a k Hozyuszowi do smaku 
i ty lko n a m o w y Maciejowskiego, k t ó r y pozna ł się na człowieku, 
u t r z y m y w a ł y go n a dworze królewskim. K r ó l i Maciejowski ob 
darzali go coraz nowemi beneñcyami ; został kanonik iem kra

kowskim i sandomie r sk im, proboszczem go łąbsk im, o t rzymał 
nad to p r e b e n d e na zamku wileńskim, a w kapi tu le warmińskie j 
postąpi ł na k a n t o r a — wszystko to, nie będąc jeszcze wyświęco
n y m na kapłana . Tymczasem j e d n a k , właśnie podczas p o b y t u 

1 T y t u ł t e n b y ł o d s z c z e g ó l n i e n i e m dla u r z ę d n i k ó w k a n c e l a r y i ; i l o ś ć 
s e k r e t a r z y b y ł a p r a w d o p o d o b n i e n i e o g r a n i c z o n ą . 
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na dworze , począł się j ego umysł zwracać ku sys t ema tycznym 
s tudyom teologicznym. Przysz ły przewodniczący soboru t ryden
ckiego miał j u ż la t 3 2 , k iedy począł seryo o nich myśleć 
w r. 1536 ; a g d y nareszcie po dalszych siedmiu la tach zdecy 
dował się zos tać księdzem, odprawiając p rymicye na Skałce w K r a 
kowie w marcu 1543, liczył j uż lat 39 ! Aż do tej chwili l iczyć 
można młodość H o z y u s z a ; by ł długo młodym, to też do późnej 
starości dochował w sobie rzadką rzu tkość i przedsiębiorczość. 

J ak iż ksiądz miał pows tać z t ego 39-le tniego p rymicyan ta? 
Czego się po nim miał spodziewać Kościół rozdwojony w . s o b i e 
j uż od 1517 r. "? 

P r y m i c y e , j a k dz i ś , t ak też w X V I . w . , by ły „weselem 
księdza". Hozyusz odprawi ł j e w t en sposób, że nikt, a n i n a 
w e t d o m o w n i c y j e g o n i e w i e d z i e l i o n i c z e m , j e 
dnego tylko kap łana zaprosiwszy z sobą do oddalonego od 
wrzawy miejskiej kościoła swego p a t r o n a , a nas tępn ie przez 
cały tydz ień n ikogo nie p r zy jmowa ł , B o g u wyłącznie ten czas 
poświęcając. Na takie p rymicye mógł się zdobyć chyba ty lko 
tak i Hozyusz ; u roczys te odprawienie ich uważało się zawsze za 
obowiązek niemal , a nieco z a b a w y przy tern nie zgromi łby na j 
większy zelant . Nie gromił też Hozyusz — ale dla siebie nie chciał 
tego . Był to ksiądz n ie ty lko z powołania , ale z nadzwycza jnego 
powołan i a , rozumiejący j e t em lepiej , że się w nim w dojrza
łym dopiero wieku obudziło. Wyświęca jąc s i ę , miał przed sobą 
pewien cel ściśle okreś lony i j a sno wytkn ię ty , a t y m by ło : wa lka 
z p ro t e s t an tyzmem. W t y m celu uczył się teologii i n ie został 
ks iędzem wcześniej , aż sądził, że będzie móg ł do walki teologi
cznej wystąpić . 

J u ż by ł w r. 1526 zdeklarował się przec iwnik iem L u t r a 
w epigramie na cześć E r a z m a Ko t t e rdamczyka . W dwa la ta po 
wyświęceniu mianowała go kapi tu ła k r akowska inkwizy torem 
h e r e z y i ; w y b r a n o g o też do komisy i , mającej zbadać ak ta ka-
nonizacyi św. J a c k a ; dosadnie charak te ryzu je go f a k t , że spalił 
książkę napisaną przec iw pap i eżowi , nie czytając je j wcale . 
Z F r y c z e m Modrzewskim polemizował w r. 1547 o to , że F r y c z 
przypuszczał , że Kościół może zbłądzić. Nie mogło b y ć wątpl i -
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wości, w j a k i m k ie runku działać będzie Hozyusz . Jeże l iby król 
chciał mieć b i skupem katol ika n ie ty lko gorl iwego, ale z uspo
sobieniem wielce wo jowniczem, miał w Hozyuszu ma te rya ł do 
t ego najlepszy. Z y g m u n t S ta ry sam katol ik iem był i wolał bi
skupów prawdziwych, niż ma lowanych ; sympa tye j ego osobiste 
by ły po s t ronie „papis tów", i zapewne gorąca wiara Hozyusza 
zdobywała m u tem bardziej królewskie poważan ie ; ale drażnić 
p ro t e s t an tów król słusznie nie pozwalał , po Hozyuszu zaś nale
żało się t ego właśnie spodziewać. A j e d n a k chciał go mieć bi
skupem — ale b i skupem prusk im ! 

P r u s y by ły j u ż niemal nawskróś p ro tes tanck ie . Na wscho
dzie, w Prus iech Książęcych, b i skups twa katol ickie j uż zn iknę ły : 
nie istniały j u ż dyecezye sambijska i pomezańska . Na zachodzie, 
Gdańsk był i s tnym k a n t o r e m apostołów „piątej ewangel i i" na 
całe pańs two Jagie l lońskie . Cała zachodnia część P rus Króle
wskich, t j . Pomorze , należała do dyecezyi kujawskiej , gdzie nie
szczególni prałaci wówczas zasiadali ; nie mając b i skupa na miej
scu, t em łatwiej oswoili się z myś lą , że można się bez niego 
obejść wygodnie . Pozos tawał środek kra ju : dyecezye chełmińska 
i warmińska. P ie rwsza z nich, nie należąc do prowincyi polskiej , 
ale do ryskiej metropoli i , usuwała się zpocl kont ro l i władzy ko
ścielnej p r y m a s a lub synodu polskiego, a podlega ła arcybisku
powi, k t ó r y by ł niewątpl iwym, zdek la rowanym p r o t e s t a n t e m : był 
to Wi lhe lm B r a n d e b u r s k i , b ra t rodzony księcia pruskiego, k tó 
rego ty lko p r z y m u s okoliczności i nacisk króla polskiego wst rzy
mywał od j awne j sekularyzacyi . Dyecezya zaś warmińska pod
legała ty lko wpros t samej Stol icy apostolskiej ; wyją tkowo swo
bodne s tanowisko hierarchiczne tu te jszego b i skupa wymaga ło 
podwójnej przezorności w obsadzaniu tej stolicy. Z w a ż m y 
nadto , że biskupi p ruscy byli zarazem świeckimi książętami ; 
każdy z n ich miał tu też swoje pańs t ewko . Krzyżacy , podko 
pując bezus tannie tę świecką udzielność swoich biskupów, nie 
zdołali je j j e d n a k ż e zgnieść do szczętu. Polskie rządy nie pie
lęgnowały też obcej sobie ins ty tucyi pańs tw koście lnych, a j e 
dnak świadomość udzielności pozosta ła żywą na głównej stolicy 
biskupiej w P r u s i e c h , mianowicie w W a r m i i , bo tu udzielność 
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mogła się oprzeć na znacznie jszym obszarze . P o d d a m biskupa 
warmińskiego byli gor l iwymi p ro t e s t an t ami i coraz t rudnie j by ło 
tu o dobrego ka to l ika ; ludność nie z b i skupem swoim, ale z są
siednim władcą, z księciem prask im, sympatyzowała . To wsz}--
s tko musiało dawać wiele do myślenia w czasach , k iedy refor-
macya zagraża ła rewolucyą s tosunków pol i tyczno-prawnych , k iedy 
p ro t e s t an tyzm go tował się w niejeclnem miejscu E u r o p y „bu
rzyć i rozwalać t r o n y " . 

Przysz łość P r u s , g łównie zaś s tosunek ich do Korony , za
leżał t eż wielce od osobistości b i skupa warmińskiego ; tern bar
dziej, że b i skup t e n był p rusk im prymasem i n ie jako wice-kró-
lem ; on sejmom przewodniczy ł i zwoływał n a r a d y senatu. Zna
czenia warmińsk iego b iskupa polskie rządy n ie ty lko nie zmnie j 
szyły, ale owszem podnios ły j e znacznie. Zależało też j a k na j 
bardziej na tern, ażeby mieć tu pra ła ta związanego j a k najbliżej 
z dworem królewskim. 

Ze względu na p ro t e s t an tyzm, wywiązywała się jeszcze j e 
dna , a wielce ważna sprawa. Zakon k rzyżack i , do tkn ię ty seku-
laryzacyą Prus , nie Liznął jej byna jmnie j , a opierając się na ba-
nicyi , wydane j przez Rzeszę i cesarza na A lb rech ta Prusk iego , 
marzył o oclz3'skaniu Prus . W o j n a o P rusy t r w o ż y umys ły nie
mal nieustannie za obydwóch Z y g m u n t ó w , a t en s tan rzeczy ka
zał baczyć t em bardziej na roz t ropne obsadzenie stolicy warmiń
skie j , oddzielającej w rłaśnie posiadłościami swemi P r u s y Kró le 
wskie od Książęcych. I wogó le , wobec tego odium, k tóre wy
wołała sekularyzacya P rus Krzyżack ich , zależało p rawdopodobn ie 
rządowi kró lewskiemu szczerze na tern, ażeby W a r m i a pozosta ła 
katolicką, ażeby t u u t r z y m a ć dawny s tan rzeczy pod względem 
rel igi jnym i p o l i t y c z n o - p r a w n y m ; j edno z drugiem wiązało się 
j a k najściślej. 

O ile k o n s e r w a t y w n a po l i tyka wpływała n a nominacyę bi
skupów prusk ich , nie mog ła w r ynaleść lepszego k a n d y d a t a nad 
Stanis ława Hozyusza . To widać j awn ie j uż z tego, co się dotych
czas o j ego osobie powiedziało, i gorące życzenie Z y g m u n t a Sta
rego w tej mierze t ł umaczy się ła two. 

Ale w poli tyce, królewskiej względem P r u s nie wszj^stko 
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by ło k o n s e r w a t y w n e m . Dążono właśnie do zniesienia odrębności 
P r u s wobec K o r o n y . T rzeba było z łamać n ie jeden przywilej pru
ski, u w a ż a n y za p rzes ta rza ły z a b y t e k z po łowy X V . wieku, zła
mać go w b r e w oporowi senatu i sejmu prusk iego . W tych spra
wach zależało n a osobie b i skupa warmińsk iego j a k najwięcej , 
a na k a ż d y m sena torze p rusk im ba rdzo wiele. T rzeba było sta
rać się poobsadzać te godności swoimi. P rzeszkodą do t ego był 
przywi le j , dozwalający tylko prusk im indygenom pias tować go 
dności, czy to świeckie, czy to duchowne . Świeckich sena torów 
powoływać do P rus z K o r o n y było n iemożebnem, bo i w K o r o 
nie obowiązywało prawo, że ty lko obywa te l danego wojewódz twa 
może w niem sprawować dos to jeńs twa. Ale nie tyczyło to p ra -
łac tw ; mianowanie Koron ia rza na b iskupstwo pruskie nadawało 
się t edy ba rdzo na p róbę zrobienia zasadniczego wy łomu w przy
wilejach pruskich. Pon ieważ wiemy, że przywileje te z łamać 
chciano, m o ż e m y się domyślać, że w pol i tyce Z y g m u n t a S ta rego 
przemawia ło za Hozyuszem i to, że nie był P rusak iem. Pon ie 
waż zaś Hozyusz znał j ęzyk i obyczaj n iemiecki , i sp rawami 
pruskiemi gorl iwie się zajmował, można się by ło spodziewać, że 
P r u s y z mnie j szym oporem zniosą naruszenie swych p r a w w t y m 
wy^padku; mogło się zdawać, że osoba Hozyusza nadaje się w sam 
raz na p o m o s t od p a ń s t w o w e g o sepa ra tyzmu pruskiego do ści
słego związku z Koroną. 

Z a p e w n e ! wyłom pierwszy nie miał być os ta tn im i król 
spodziewał się, że w Hozyuszu znajdzie powolne narzędzie poli
tyk i unii. Co do służbistości spodziewanej Hozyusza względem 
dworu, zachodzi ł p rzemawia jący za nim w tej mierze precedens 
j e d e n c iekawy z r. 1545. Chodziło o odebranie Gdańszczanom 
in t r a tnego s ta ros twa Puck iego , k tóre posiedli p r a w e m zas tawu 
jeszcze za Kazimierza J ag i e l l ończyka ; król energicznie zabra ł 
się do sprawy i zwrot P u c k a niemal że wymusił . Gdańszczanie 
chcieli przynajmnie j decornili j ak ieś dla siebie ocalić, ażeby ofi-
cyalnie sp rawę j a k o w y k u p zwykły p rzeds tawić , a z drugiej 
s t rony, co im się n i ep rawnem w pos tępowaniu króla wydawało , 
na osobisty nacisk despo tyczny króla zganić ; zwłaszcza zaś, nie 
chcieli dopuścić do oficyalnych wzmianek o królewskich korni-
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sarzach, bo odmawial i królowi p r a w a wysełania do P r u s swoich 
komisarzy. T e p u n k t a miały się uwidocznić w styl izacyi de
k re tu kró lewskiego. H o z y u s z , k tó ry całą sp rawę pucką wziął 
w swoje ręce, g d y inni się usuwali , podjął się też z r edagowan ia 
dekre tu najzupełniej po myśl i k ró l ewsk ie j , czem nie ba rdzo 
u Gdańszczan popularnośc i sobie przysporzył . W t rudne j i dość 
del ikatnej nawe t tej sprawie, okazał się t edy j a k na jpowoln ie j 
szym. Tak iego właśnie po t rzebował t a m król . 

W nas tęps twie okazać się miało, że dwór zawiódł się wielce 
na Hozyuszu , o ile z i nnych , niż z kośc ie lnych względów, do 
P r u s go wys łano ; Hozyusz nie ze służbistości, ale z p rzekonan ia 
dał się użyć w sprawie puckiej , a i lekroć zapa t rywan ia j e g o nie 
l icowały nas tępn ie z pol i tyką unii, był zupełnie n i euży tym i b ro 
nił sam gorliwie przywi le jów pruskich. Ale naraz ie t ego się po 
nim nie spodziewano wcale. 

Ostatni wakans na prusk ich b i skups twach zaszedł w r. 1537 
po śmierci Maurycego Jľerbera, b iskupa warmińsk iego ; miejsce 
j ego zajął w roku n a s t ę p n y m do tychczasowy b i skup chełmiński, 
znany D a n t y s z e k , a chełmińskim zosta ł kustosz warmiński , Tie-
demann Giese. Hozyusz rozpoczynał wtenczas dopiero zawód pu
bliczny, wróciwszy zaledwie p rzed cz te rema la ty z akademij wło 
skich, od n iedawna dopiero z kanc lerzem Chojeńskim na dworze 
królewskim mając za t rudnien ie ; znaczyło i t ak dużo, że o t rzy
mał wtenczas właśnie kanonię warmińską. P o t e m nie by ło j uż 
wakansu, aż do r o k u 1648 ; D a n t y s z e k umar ł w t y m roku 27 pa
ździernika, a za tem w siedm miesięcy j u ż po Zygmunc ie Sta
rym. Z y g m u n t A u g u s t atoli wypełni ł wolę ojca co do Hozyusza : 
Giese postąpił na stolicę warmińską , a j e g o miejsce w Chełmży 
zajął 1649 r. Hozyusz . 

J a k sobie pos tępował na stolicy biskupiej wobec pro tes tan
ckiego zalewu, wiemy już poniekąd z poprzedn iego a r t y k u ł u 1 : 
że za g łówny środek katolickiej p r o p a g a n d y uzna ł odrazu szkol
nictwo, i zaraz n a począ tku szkołami się zajął. G d y w r. 1551 

1 P o r . Przegląd Pou-szechny 1891, k w i e c i e ń i m a j : „ S z k o ł a H o z y u s z a 
w P r u s i e c h " . 
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został b i skupem warmińsk im, rozszerzył jeszcze bardziej swą 
działalność : po różnych p róbach (nie zawsze szczęśliwych), po
stanowił nareszcie szkołę swoją połączyć ze słynną szkołą cheł
mińską ; chcąc atoli cło t ego doprowadzić , należało p rzed tem ten 
zakład n a u k o w y w y r w a ć z rąk p ro t e s t an tów — i ten epizod dzia
łalności Hozyusza będzie nas tu bliżej zajmować. 

Szkoła chełmińska ma ciekawą his toryę. W X I V . w. noszono 
się przez jak iś czas z myślą założenia tu u n i w e r s y t e t u ; wielki 
mistrz krzyżacki Zöllner von E o t e n s t e i n wj^starał się j u ż nawe t 
o potwierdzenie u pap ieża U r b a n a VI . (w r. 1387), ale Zakon nie 
chciał dać po t rzebnych pieniędzy, sp rawa poszła w odwłokę, a p o 
tem jej całkiem zaniechano. W drugiej połowie wieku XV., już 
po pokoju t o ruńsk im , chciano tu znowu założyć jaką szkołę 
wyższą i powołano w tym celu Gerha rdy tów ffratres bonae vo
luntatis), k tó rzy j ednakże , nie znalazłszy również na leży tych środ
ków p ien iężnych , na mnie jszem, niż zamierzal i , poprzes tać mu
sieli. W r. 1505 miasto dotychczas wolne, przeszło na własność 
biskupa chełmińskiego (który j e d n a k rezydował i nada l nie 
w Chełmnie, lecz w Chełmży i w Łobawie) . straciło przez to na 
znaczeniu i wpływie w sejmie pruskim. W r. 1508 pojawia się 
projekt założenia g łównej na P r u s y szkoły — czegoś w rodzaju 
akademii — ale nie w Chełmnie j uż , lecz w E l b l ą g u : dopiero 
kiedy sam b iskup chełmiński zabrał się do dzieła, nas ta ły dla 
szkoły lepsze znowu czasy. J a n Konopack i , b iskup chełmiński, 
nada ł jej po wieczys te czasy znaczne dochody i skłonił magis t ra t , 
że poszedł za j e g o przykładem. P o j ego przeniesieniu na stolicę 
warmińską, szkoła j e d n a k całkiem upadła . Nas tępca j ego , D a n t y -
szek, zajął się zak ładem wprawdzie , sam 40 g rzywien rocznie ofia
rował i poruszył tę sprawę na sejmie malborsk im 1536 г., ażeby 
założyć zupełne gymnasium — ale sam wkró tce , podobnie j a k 
j e g o poprzednicy , przeniósł się do Warmi i , a tymczasem minęły 
już czasy sposobne do zakładania wyższych szkół przez pruskich 
biskupów. J u ż reformacya „pełnemi żag lami" do P r u s napłynęła , 
ludność sympa tyzowa ła z za łożonem tymczasem pro tes tanck iem 
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g imnazyum w Elb lągu . Mówiono na sejmie r. 1640 z ubolewa
niem o u p a d k u chełmińskiej szkoły, ale niczego na jej podnie 
sienie nie uchwalono — p rawdopodobn ie dla tego, że zostając pod 
władzą biskupią, mus ia łaby być ka to l icką ; j a k o ż b iskup wypędzi ł 
był właśnie r e k t o r a chełmińskiego, Wi lhe lma O n a p h e u s a , k tóry 
j awnym okazał się p ro te s t an tem. W r. 1543 mówi się jeszcze 
o reformie starej szkoły, o r ewindykacy i je j dochodów i. t. p., 
ale było już s tanowczo z a p ó ź n o ; nas t ępnego roku pows ta ł w K r ó 
lewcu pro tes tanck i un iwersy te t księcia Alb rech ta P rusk iego , mło
dzież tam się pogarnę ła , s t any pruskie przes ta ły się o Chełmno t ro 
szczyć. Cała sp rawa p rzes t a ł aby p r awdopodobn ie b y ć aktualną, 
g d y b y nie ta okoliczność, że w Kró lewcu wybuch ły wkró t ce gwa ł 
towne spory teologiczne, a znaczna część protes tanckie j ludności 
przes ta ła być zadowoloną z n o w e g o un iwersy te tu , na k t ó r y m za
wiodła się w swych p rzekonan iach re l igi jnych; wiadomo, że w P r u 
siech kwi tnęło w naj lepsze sekciars two, j e d e n p ro t e s t an t zarzu
cał drugiemu ustawicznie n ieprawowierność . Sku tk iem sekciar-
skich waśni w y p ę d z o n o z K r ó l e w c a j e d n e g o z profesorów uni
wersy te tu , J a n a H o p p e g o (Hoppius) , i t a okoliczność stała się 
punk tem wyjścia nowej re formy szkoły chełmińskiej . Ówczesny 
biskup, Lubodzieski , zwycza jem swych poprzedników, p rzypomi 
nał t akże mieszczańs twu po t r zebę r ewindykowan ia dawnych i do
dania nowych funduszów na szkołę — ale , aż do wypędzen ia 
H o p p e g o z Kró l ewca , nap różno . O d y atoli pod w p ł y w e m t e g o 
zdarzenia powsta ła w Chełmnie myś l , popa r t a przez p ro tes tan
ckich sena torów pruskich, ażeby H o p p e g o do Che łmna powołać , 
fundusze zaraz się znalazły, i w marcu 1554 r. nowego r ek to ra 
instalowano, szkołę znacznie rozszerzywszy, tak, że miano w niej 
wykładać nawe t r e t o r y k ę , p o e t y k ę i filozofię. B y ł widoczny za
miar, żeby skorzys tać ze sposobności i w y t w o r z y ć w Chełmnie 
umysłowe ognisko p ro tes tanck iego ruchu. 

W s z y s t k o to stało się z wiedzą i p rzyzwoleniem biskupa 
chełmińskiego, Lubodz iesk iego . P r a ł a t t en j e s t c iekawym okazem 
polskiego b iskupa z po łowy X V I . w i e k u ; nie podaję tu j e g o 
cha rak t e ry s tyk i , pon ieważ będz iemy mieli sposobność poznać 
dokładnie to kunk ta to r sk ie usposobienie p r zy k o n k r e t n y c h szcze-
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gółach z j e g o dalszego zachowania się. Narazie w y s t a r czy pros te 
zwrócenie uwagi czyte ln ika , że t en b iskup , k t ó r y pozwoli ł bez 
najmniejszych t rudnośc i powołać n a s tanowisko r ek to ra w swo
je j dyecezyi profesora z K r ó l e w c a , miał najbl iższym sąsiadem 
tak iego H o z y u s z a , t u d z i e ż , że powołan ie H o p p e g o nastąpiło 
właśnie w czas ie , k iedy t en Hozyusz zwrócił u w a g ę na cheł
mińską s zko łę , ażeby połączywszy z nią swoją szko łę , uczynić 
z niej ognisko katol ickie. Zamia ry Hozyusza doznały niespo
dzianej po rażk i , a n iezwykł był dawać za w y g r a n ą ! Należało 
p rzewidywać , że rozpocznie wojnę ze swym sąs iadem-biskupem 
o szko łę , k tórą j uż począł uważać za swoją , że nie dopuści, 
ażeby w niej p ro t e s t an tyzm zapuścił korzenie . 

Hozyusz zapewni ł sobie w ba rdzo dobry sposób wp ływ na 
osobę Lubodz iesk iego ; pos tara ł się sam dla niego o kanclerza, 
na k tó rym móg ł polegać. Ów Szymon Marycki , k tó rego Hozyusz 
p ragną ł z począ tku pozyskać na r ek to ra dla swojej szkoły, zo
stał nas tępnie w r. 1551 z j e g o polecenia kanc le rzem biskupa 
chełmińskiego. Osobiście Hozyuszowi zobowiązany, mecenasem 
swoim go nazywający, by ł też bardziej Hozyusza urzędnikiem 
przy boku Lubodziesk iego , niż t ego os ta tn iego. 

Maryck i wyrzeka ł ciężko na P r u s y : „bodajm był n igdy nie 
przyszedł do t ego k r a ju ; nie znajduję tu nic ka to l ick iego!" 
wołał w liście do Hozyusza b Z biskupa i p a n a swego był bar
dzo n iezadowolony; zdarzało się przecież, że Lubodz iesk i w uro
czyste święto nabożeńs twa całkiem nie odprawił . J u ż w r. 13Ö3 
strofować go począł surowo H o z y u s z . „ażeby p o m n y swych 
obowiązków, robił to, do czego go s tanowisko j e g o zobowią
zuje" ; ażeby też pamię ta ł odprawić nabożeńs two na — B o ż e 
N a r o d z e n i e ! (sic!)2. To j e d n o upomnienie wys ta rczy do scha
rak te ryzowan ia wyznanio\vego s tanowiska Lubodz iesk iego ! Sto
sunek do Hozyusza zaostrzył się oczjrwiście po powołaniu H o p 
pego . W l ipcu l óó4 Hozyusz zmówił się z p r y m a s e m Dzierż -
gowskim i podkanc le rzym P r z e r e m b s k i m , ażeby na chelmiń-

1 Hosii Epistolae nr. 1182. 
2 T a m ż e nr. 1145. 
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skiego swego ko legę w y w r z e ć nacisk. Kanc le rz p r y m a s a , Ga
bryel Grabowiecki , jeździ ł właśnie na dwór królewski do W i l n a ; 
wracając, wstąpił do Lubodz iesk iego i nas t raszył go, że go na 
dwTorze królewskim oskarżają o lu teranizm, że król sam osobiście 
o wszystkiem poinformowany ; jeżel i chce się oczyścić i na 
prawić sobie op in ię , n iech szkołę chełmińską z g run tu zmieni 
((minino evertat); t ak przynajmniej radzi i t ego żąda podkanc le -
rzy. Z m o w a ta na nic się zda ł a ; Lubodz iesk i pomyśla ł sobie 
zapewne, że choć kró l wie o wszystkiem, k to wie, czy się bar 
dzo o to g n i e w a ? Odparł przezornie , że właśnie napisał do króla 
o r adę i czeka odpowiedzi , g o t ó w zas tosować się we wszys tk iem 
do j ego życzenia b B y ł to dowcipny i u d a t n y wykrę t ; wiadomo, 
że Z y g m u n t A u g u s t w p ie rwszych la tach swych rządów ucho
dził za zwolennika reformacyi . F o r t e l się nie udał, Hozyusz rad-
nierad musiał rozpocząć j a w n ą z Lubodz iesk im wojnę. 

Pośrednik iem tych relacyj dwóch b i skupów by ł oczywiście 
Marycki , k tó rego Hozyusz d la tego właśnie n a t e m miejscu ulo
kował, ażeby Lubodzieskiego, popros tu powiedziawszy, pi lnował . 
Lubodz iesk i bowiem — powiada Hozyusz — „jest w t y m wieku, 
że pot rzebuje męża uczonego, uczc iwego a katol ickiego, k t ó r y b y 
mu wskazał i wyt łumaczy ł wszystko, co do j e g o obowiązków 
na leży" 2 . Musiał się t e d y Maryck i wywiązywać i w tej sprawie 
szkoły chełmińskiej z n iewygodne j i bardzo p rzykre j roli p o 
wiernika H o z y u s z a , a dozorcy t ego , k tó rego był s ługą; zoba-
czymy, j a k p rzykrą by ła t a ro la i j a k mu się dała we znaki , 
g d y sprawa poszła na ostre. 

"We wrześniu o t rzymał Marycki od Hozyusza rozkaz, ażeby 
się z Lubodz iesk im s tanowczo co do H o p p e g o rozmówił i to 
w j a k na jkró tszym czasie. B iskupa nie było w C h e ł m ż y ; Ma
r y c k i , nie t racąc czasu , zaraz za n im wyjecha ł ; a spo tkawszy 
się z n im w S ta rog rodz ie , t a m m u „porządnie" wyłożył wszy
stko, co Hozyusz w j e g o us ta włożył. Szkoda, że n a m Maryck i 
nie zostawił szczegółowej relacyi z tej konferencyi ; by łby to 

1 T a m ż e nr. 1259. 
2 T a m ż e nr. 1254. 

i', Р. т. xxxiv. 2 
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niezawodnie jeden z na jc iekawszych pomników ówczesnego s tanu 
naszego episkopatu. Z j edne j s t rony tak i Hozyusz (boć Marycki 
by ł w tym w y p a d k u ty lko p ros tym j e g o figurantem). a z dru
giej s t rony Lubodz ie sk i , charak te r z łożony ze samych nieja
sności i wątpliwości . T a m t e n , stający okoniem przeciw prą
dom porywa jącym całe rzesze koło niego, go tów zawsze pły
nąć przeciw wodz ie , j eden z tych rzadkich umysłów, k tóre 
narzucają społeczeństwu swoje pomysły , bez względu na opi
nię i bezpośredn ie chwilowe n a s t ę p s t w a , nie liczył się z ża
dnymi w z g l ę d a m i , byle ty lko stało się to, czego on pragnie . 
Ten drugi żadnych zasadniczych p ragn ień nie mia ł , oboję tny 
wobec k i e runków rozb ieżnych , całą sz tukę życia zasadzał na 
tem, żeby brać świat takim, j a k i m j e s t i do n iego się zasto
sować ; nie z p rzewro tnośc i . nie ze z łości , lecz ty lko dla sła
bości woli i towarzyszącego jej zwykle ubós twa d u c h a , ponie
waż k w e s t y a : j ak im świat być p o w i n i e n , by ła dlań popros tu 
n ieprzys tępna ; s łaby duch niesiony wirem prądów, a gdziekol
wiek zaniesiony, wszędzie osiedlić się gotów, byle mieć spokój 
od wszystkiego. Siła a bezwładność, czynna oporność a bierność, 
świadomość celu a obo ję tność , zapał do sp rawy powszechnej 
a ciasny ho ryzon t osobistych in teresów — takie przeciwieństwa 
s tanęły naprzec iw siebie w Starogrodzie we wrześniu 1554, z po
wodu szkoły chełmińskiej . 

Domyś lać się można , że Hozyusz kazał Maryck iemu, żeby 
swemu biskupowi oświadczył wprost , że z powodu H o p p e g o po
de j rzanym je s t i on o herezyę i wzywał go, żeby otwarcie, 
a nie dwuznacznie , zdeklarował s i ę , czy go za katol ika nadal 
uważać należy, czy też za p ro te s t an ta '. Takie zapy tan ie musiało 
być t a r anem dla Lubodz i e sk i ego ; wiedział , że Hozyuszowi wy
mijającej odpowiedzi dać nie można, że tu zachodzi pros te aut
ant. By ła j e d n a k inna jeszcze d r o g a : nie odpowiadać wcale, bo 

1 D o m y s ł n a p o d s t a w i e s ł ó w z l i s t u M a r y c k i e g o do H o z y u s z a , p i s a 
n e g o na w y r a ź n e z l e c e n i e L u b o d z i e s k i e g o : „ut o m n e m de s e s u s p i c i o n e m 
h a e r e s e o s . . . e x u e r e t et h o c i d e m al i i s p e r R. P t e m . V. p e r s u a d e r e i " . Host i 
Epistolae nr. 1277, n a s a m y m k o ń c u . 
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,1ο odpowiadan ia obowiązanym wcale nie był. Można bylo cał
kiem swobodnie , i dodajmy, że legalnie, dać Hozyuszowi do 
zrozumienia, że nie ma p r a w a narzucać się d rug iemu, sobie zu
pełnie r ó w n e m u biskupowi , w roli inkwizytora . Miasto Chełmno 
bvło wyłączną własnością Lubodz iesk iego , szkoła zależała ty lko 
od n iego i chełmińskiego mag i s t r a tu ; to też g d y b y b iskup cheł
miński by ł umys łem samodzie lnym, by łby zapewne odpowiedział , 
że wolno m u w swojej szkole t r zymać kogo m u się podoba 
i dopóki mu się podoba ; by łby odparł , że w Chełmnie on, a nie 
k to inny, j e s t od t e g o , ażeby oceniać , czy p e w n a osoba stoso
wną j e s t n a r ek to ra czy nie; a co się tyczy prawowierności , 
wszak on podobnie j e s t b i skupem, j a k H o z y u s z , a więc równie 
kompe ten tnym do je j s twierdzania. W a r m i ń s k i pas te rz bowiem 
dopuścił się bądźcobądź wielce n iedyskre tnego u c z y n k u , wtrą
cając się t ak gwał townie w sprawy cudzej d y e c e z y i 1 , j a k b y był 
zwierzchnikiem swego sąsiada; a g d y b y Lubodz iesk i by ł chciał 
narazić się Hozyuszowi , m ó g ł b y H o p p e spokojnie zes tarzeć się 
w Chełmnie , a Hozyusz n icby nie wskóra ł , bo nie miał żadnej 
legalnej p o d s t a w y zaczepienia go. G d y b y L u b o d z i e s k i 
b y ł w d u c h u n a p r a w d ę p r o t e s t a n t e m , b y ł b y s o b i e 
ż a r t o w a ł z s r o g i e j m i n y H o z y u s z a ; o b a w i a ć s i ę 
n i e m i a ł c z e g o . K u r y a była daleko, a ep iskopat zależny b y ł 
bezpośrednio nie od pap ieża , ale od króla. Zwracam uwagę na 
ze okoliczności celem zaznaczenia, że właściwie nie by ło żadnej 
r ady na tę p ro te s t ancką s zko ł ę ; to właśnie charak te ryzu je H o -
zyusza, że zabierał się do dzieła bez względu n a to , czy nale
żało się spodziewać powodzen ia , czy k lęski , lubił pode jmować 
się zadań , k tó re powszechnie za n iewykona lne mog ły uchodz ić ; 
czy w P r u s i e c h , czy p o t e m na widowni całej E u r o p y stojąc, 
zawsze był pod t y m względem jednak i . Has łem j e g o b y ł o : n a 
p r z e b ó j ! 

Tak też by ło z Lubodz i e sk im; zuchwała zaczepka Hozyu-

1 P o d o b n e w y p a d k i z d a r z a ł y s i ę H o z y u s z o w i c z ę ś c i e j ; w o j o w n i c z y 
ten ks iążę K o ś c i o ł a n i g d y z a c z e p k i n ie u n i k a ł , a b a r d z o c z ę s t o u m y ś l n i e 
je j szukał . 
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sza by ła w ia t r em, k t ó r y t ę t rzcinę pochyl i ł aż do ziemi. Nie 
miał żadnego zasadniczego p o w o d u obs t awać p r zy H o p p e m , bo 
m u p ro t e s t an tyzm był równie oboję tnym, j a k gor l iwość w wierze 
Hozyusza ; chcąc go za t rzymać , b y ł b y się musia ł narazić na pe 
wne n ieprzyjemności i szykany, k t ó r y c h b y m u warmiński ko lega 
zapewne nie poskąpił . Dla osobis tego spokoju — i z pewnośc ią 
ty lko d la tego — wolał p o d d a ć się odrazu życzeniu Hozyusza , 
chociaż t e n objawił j e w takiej formie, że wyglądało to na p rzy
słanie rozkazu. 

(C. d. п.). 

Dr. Feliks Koneczny. 



PIĘKNO W SZTUCE '. 

J u ż wiemy, że w sztuce j e s t p e w n a twórczość — n a p r a w a 
tej twórczości rzuci l iśmy o k i e m . . . Ale co j e s t te j twórczości 
k o ń c e m ? co sz tuka s tworzyć us i łu je? Oczywiście — piękno. Od 
t ego się nazywa sztuką p iękną , i t em się różni od nauki i od 
rzemiosła. 

Nie m o ż e m y więc zamknąć t ego szkicu o zadaniu sztuki, 
bez spotkania się z zagadką p iękna . E s t e t y c y szukają od wie
ków definicyi p iękna . S ta rzy filozofowie, j a k P l a t o , Augus tyn , 
Tomasz z Akwinu , mówią o „blasku p r a w d y " , o „blasku dosko
nałości" , o „jedności z rozmaitością i b lask iem"; — ojciec nowo
żytnej estetyki , Baumgar t en , widzi w pięknie „doskonałość uzmy
słowioną" ; — inni „ideę w zjawisku", „ducha w m a t e r y i " ; — 
inni „zgodność formy z ideą" ; — inni jeszcze szukają i s to ty 
p iękna w kongruency i us t roju p rzedmio tu z n o r m a l n y m us t ro
j e m podmio tu l u d z k i e g o . . . W k a ż d e m z tych orzeczeń czujemy 
coś p r a w d z i w e g o ; ale skoro p róbu jemy j e s tosować do rzeczy 
k o n k r e t n y c h , spos t rzegamy, że są n i euży teczne , nie znajdujemy 
związku między terni abs t r akcyami a rzeczywistością. Z tąd ciągłe 
p róby , aby t e orzeczenia poprawić . J e d e n z nowszych es te ty
k ó w 2 , p r zy toczywszy długi szereg p rób i wysi leń swych poprze -

1 P a t r z Przegląd Powszechny, s t y c z e ń i m a r z e c b. r. 
2 L e m c k e , Esthetïk. 
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dników, powiada, że to Syzyfowa p raca ; a to rzekłszy — zabiera 
się sam do dźwigania wiecznie s taczającego się kamienia . Aka 
demia francuska przed k i lkoma la ty ogłosiła konkurs za najle
psze orzeczenie p iękna — a skończyło się na t e m , że żadna 
z przed łożonych prac nie została uznana za godną nagrody . 

Zkąd t aka t rudność w tej definicyi? Czy nie ztąd może, 
że się od niej zawiele w y m a g a ? W zakresie es te tyk i nie t r zeba 
i nie m o ż n a szukać tak ich orzeczeń, j a k w sferze czys tego my
ślenia. W m a t e m a t y c e , w logice , gdzie myś l ode rwana panuje , 
definicya prawdziwie p rzedmio t o k r e ś l a — i d la tego p o k ry w a 
się z p r z e d m i o t e m ; j u ż mniejsza j e s t ścisłość definicyi w meta 
fizyce i w naukach p rzy rodn iczych , gdzie myś l bada rzeczy od 
siebie n iezależne; — ale gdzie oprócz myśli wchodz i w g rę uczucie, 
t a m już pojęcia tracą wyraźne granice — i z tąd , g d y ehcemy 
zdawać z nich sprawę, nie możemy właściwie o k r e ś l a ć definire, 
ty lko wskazujemy, objaśniamy na jwydatn ie j szy p u n k t — każąc 
resztę ocenić w p rzyb l i żen iu ; — podobnie j a k w tęczy, nie 
możemy oznaczyć, odkąd dokąd rozciąga się b a r w a ż ó ł t a , ale 
wskazujemy miejsce gdzie j e s t najżółciejsza i drugie miejsce 
gdzie j e s t najbardziej zielona. I n ie ty lko p iękno, ale wszystkie 
wogóle pojęcia, z k tó rych es te tykę b u d u j e m y — j a k „charak te r " , 
„nas t ró j " (Stimmung), „płaskość", „wzniosłość", „komiczność" . 
„ roman tyczność" i t. p . — t ak samo wyłamują się zpod logi
cznych definicyj, i ty lko wspomnianym sposobem omówić się 
dają: nie przez określenie g ran ic , ale przez pewne wyjaśnienie 
i wskazanie cech najwybi tnie jszych, w rzeczach, k tóre owe p rzy 
mioty najpełniej posiadają. 

Takie ty lko orzeczenie p iękna jes t możebne . A z t ego 
p u n k t u widzenia wszystkie wyżej wspomniane orzeczenia są do
bre, każde z nich jakąś s t ronę p iękna przybl iżenie w y t y k a i wska
zuje. Żadne atoli nie może służyć ani być is totnie z rozumianem 
bez konkre tnych wyjaśnień i wype łn ień — k t ó r y c h bądźcobądź 
szukać t r zeba w obserwacyi , w podglądan iu i rozbiorze zjawisk, 
k tó rym p iękno przypisujemy, j ako też s tanów duszy, w k tó rych 
p iękna używamy. 

Puśćmy się na chwilę w tę drogę — nie żeby ją dokładnie 
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zbadać — by łoby to za wielkie przedsięwzięcie ! — ale żeby zo
baczyć przynajmnie j , k tó r ędy t a droga prowadzi . 

P i ę k n e m n a z y w a m y to, co n a m się podoba . Nie każde j e 
dnak upodoban ie t u m a m y na myśl i — nie tak ie , j ak ie nam 
sprawia w y b o r n a p o t r a w a , lub in teres ko rzys tny — ale j ak ieś 
szczególne, czyste, del ikatne, bezin teresowne, k tó re harmoni jn ie 
nast ra ja i podnosi duszę. — J a k ż e się to szczególne upodoban ie 
w nas w y t w a r z a ? 

W c h o d z i p iękno do duszy przez zmysły — tak iem j e s t po 
wszechne p rawo ziemskiego poznawania . W i ę c p i e rwszym wa
runk iem p iękna j e s t : dogodzić odpowiedniemu zmysłowi p e w n e m 
dostrojeniem, zgodnością z organicznemi j e g o p rawami . D la t ego 
muzyka i poezya schlebiają uchu dźwięcznymi głosami i r y t m e m , 
obraz i o r n a m e n t y k a podchlebiają się oku blaskiem i ha rmonią 
b a r w . . . Jeże l i zmysł j e s t obrażony, to odrazu powsta je nie
smak — i de l ika tny czar piękności j uż się rozwiał. Naj lepszy 
mazur Szopena , odeg rany na złym for tepianie , j e s t n ieznośną 
kakofonią. — Jeże l i zaś zmysł zadowolony, czy j uż j e s t wrażen ie 
piękności ? 

G d y b y nic więcej nie by ło w naszem „ja", p rócz zmysłów — 
j a k w p e w n e m znaczeniu o zwierzę tach powiedz ieć można — 
wówczas upodoban ie nasze kończy łoby się na j a s k r a w y m kolorze 
i mi łym dźwięku. Ale u nas j e s t coś g łębszego, poza zmysłem. 
W r a ż e n i e przez zmysł odebrane budzi wyobraźn ię — wyobraźn ia 
pot rąca uczucie, porusza serce — a na to wszys tko pa t rzy ro 
zum, k tó ry n a w e t k iedy się zdaje najbierniej zachowywać , za
wsze przecież swemi wskazówkami i w y m a g a n i a m i wp ływa n a 
ruchy innych sił duszy. Otóż, jeżel i k tó ra z t y c h sił czyli władz 
wewnę t r znych 1 będzie n iezadowoloną z przedmiotu , k t ó r y wszedł 
do duszy przez zmysły, pows tan ie zawsze j ak i ś rozdźwięk , za
męt , j ak iś rozstrój w upodoban iu es te tycznem — k tó re właśnie 

1 N i e c h c ę s i ę tu s p i e r a ć o k w e s t y ę m e t a f i z y c z n ą : c z y t e w ł a d z e d u s z y 
są i s t o t n i e w ł a d z a m i , c z y t y l k o s z e r e g a m i p e w n y c h z j a w i s k p s y c h i c z n y c h . 
O d n o ś n i e do k w e s t y i e s t e t y c z n e j , k tórą t r a k t u j e m y , to r z e c z y n i e z m i e n i a . 
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zupe łnego zes t rojenia i harmoni i z duszą wymaga . Pewien u twór 
muzyczny może b y ć mi łym u c h u , a u rażać uczucie n iezgodno
ścią z j ego p r a w a m i — j u ż to nie będzie p iękna muzyka . P e w n a 
budowla może swľa pol ichromią p o d o b a ć się oku, a brakiem p ro -
p o r c y i , n ie racyona lnem zawieszeniem mas niedość widocznie 
p o d p a r t y c h , u rażać wymagan i a r o z u m u — j u ż to nie będzie pię
kna archi tek tura . Może też poezya głaskać ucho ry tmem, orna
m e n t y k a wabić oko żywością b a r w — a być ja łową dla w y o 
braźn i — ani j e d n a ani d ruga piękną nie będzie . Osta tecznie 
więc przedmiot , k tó ry m a m y uznać za p iękny, wnikając do głębi 
naszego „ja", zadowolnić musi wszys tk ie władze i siły duszy, 
z k tó remi się w naszem wnę t r zu spotyka . P o d t ak im ty lko wa
runk iem sprawi nam es te tyczne upodobanie , p rawdz iwe i nieza-
mącone, i wyrwie n a m z duszy ten h o ł d : oto rzecz p iękna! 

Ale j a k ż e p rzedmio t może zadowolnić władze duszy, jeżel i 
nie przez pewną kongruencyę , przez zgodność z i s to tnemi p ra 
wami i w y m a g a n i a m i t ych władz w e w n ę t r z n y c h — podobnie j a k 
w sferze zmysłów wspomniana ha rmonia ba rw i g łosów zależy 
n a ich zgodnośc i z fizyologicznemi p rawami wzroku i s łuchu ? 
T a k wracają nam tutaj owe p r a w a ducha , o k tó rych mówi
l iśmy w rozprawie o twórczości w sztuce — j e d n o ś ć , symetrya , 
równowaga , celowość, w o l n o ś ć . . . — prawa, wed ług k tórych, j a k 
widzieliśmy, a r tys ta in s tynk towo tworzy , a k tó rych doskonałe 
zreal izowanie daje — j a k teraz widzimy — zupełną kong ruencyę 
p rzedmio tu z wymagan i ami p o d m i o t u , a więc urzeczywis tnia 
piękność. 

Tu j u ż usprawiedl iwia się n a m i to n o w o ż y t n e orzeczenie 
piękna, j a k o prawidłowości p rzedmio tu zgodnej z prawidłowością 
podmio tu — i to s tarsze , k tóre upa t ru je w pięknie jak ieś p rze 
j awian ie się ducha w m a t e r y i : pon ieważ t a kong ruencya z du
szą, k tóra jej takie upodoban ie sprawia , za leży właśnie n a tem, 
że ślad ducha i j e g o p raw w przedmiocie się znajduje. 

Lecz nie koniec na t em: dusza ludzka przeds tawia się n a m 
obecnie j a k o miara piękności — ale czy każda dusza j e s t za równo 
tą m i a r ą ? Rozumie s i ę , że o ile j ak i ś człowiek j e s t duchowo 
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nierozwinięty , albo w pewne j części swej duchowej i s to ty „a t ro-
fiowany", o ty le j e s t n iezdolny normaln ie odczuć i ocenić p iękno. 
W i a d o m o , że dzicy ludzie nic nie oceniają z europejskiej mu
z y k i , ty lko hałas i t a k t ; i dopiero w t e d y okazują głośno swe 
zadowolenie , k iedy się odzywa wielki b ę b e n z czynelami. Nie 
znaczy to , ż eby inne p rzymio ty i del ikatności m u z y k i nie miały 
is totnej i ogólno-ludzkiej war tośc i , ale pokazuje to ty lko, że 
u t ych ludzi wrażl iwość uczuciowa nie doszła do t ego s topnia 
rozwoju i wyde l ikacen ia , j ak iego t r z e b a , b y wyższą harmonię 
tonów odczuć i ocenić. G d y b y powszechne g łosowanie ludzkości 
miało decydować , co z dwojga p ięknie j sze : czy Sa lomon w ca
łym p rzepychu o ryen ta lnego władcy, czy lilia po lna , pewnieby 
największa ilość g łosów pad ła na kapiącego z ło tem Sa lomona : — 
nie żeby zdanie Chrystusa , k tó ry uzna ł lilię za piękniejszą, by ło 
b ł ędnem, albo czysto s u b j e k t y w n e m , ale że do na leży tego oce
nienia wdzięków lilii, za leżących na ry tmie linij i na jdel ikatnie j 
szych przejściach barw, po t r zeba p e w n e g o wyksz ta łcen ia umysłu, 
do j ak iego większa część ludzi nie dochodzi . 

Dale j , o ile w j a k i m ś człowieku p o p ę d y duszy są k rzywe, 
zbaczają od zasadniczych n a t u r y ludzkiej w y m a g a ń — o ty le 
znowu niedoskonałą j e s t on miarą p iękna i mniej k o m p e t e n t n y m 
j e g o sędzią. Człowiek, k tó ry ma zmysł mora lny zwichnię ty lub 
p rzy tęp iony — a ilu tak ich j e s t ! — nie oceni należycie pierwia
stku p iękna mora lnego , ani w życiu ani w sz tuce; nie spostrzeże 
on nawe t , nie uczuje uszczerbku , j ak i czyni w piękności to co 
obraża m o r a l n o ś ć — a przecież j e s t to p rawdz iwy uszczerbek: bo 
zmysł mora lny bezsprzecznie do komple tu wyksz ta łconej duszy 
ludzkiej należy, a więc to co go uraża, nie j e s t zdolne sharmo-
nizować się z duszą zupełnie i sprawić je j n iezamącone upodo
banie, p ięknu właściwe l . — Ludz ie znów, będący pod wpływem 
narzuconej mody , lub błędnej d o k t r y n y es te tycznej — j a k for-
mal i s tyczny pseudok lasycyzm przesz łego wieku i niemniej sztu
czny pseudorea l izm dzisiejszy — przez to samo uniezdolnieni są 

1 O b s z e r n i e j t e g o d o w o d z i ł e m w r o z p r a w i e : „O z w i ą z k u s z t u k i z m o -
. talnością" — w Przeglądzie Powsz., rok 1887, t o m x iv . , i w o s o b n e j o d b i t c e . 
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w pewnej mierze do odczuwania i do sądzenia ob jawów piękna, 
wychodzących poza ich formułki. Nie szczery rozum i uczucie 
ludzkie w nich sądzi , ale po części t en nowotwór psychiczny, 
k tó ry się w ich umyśle wyrobi ł i k tó rego pozbyć się nie mogą. 

To wszys tko nas p rowadz i do wniosku, że właściwą miarą 
p iękna j e s t os ta tecznie człowiek idea lny : t j . podmiot , w k tó rym 
przypuszcza się na tu rę ludzką, rozwiniętą wszechs t ronnie i do
skonale, pod ług i s to tnych tejże na tu ry p raw i wymagań . 

W rzeczywistości wszyscy n iedoskona łymi jes teśmy, i przeto 
w upodoban iach i sądach swoich o p ięknie skłonni j e s t e śmy do 
brania osobis tych , może zwichnię tych, może zdrożnych zachcia
n e k , za w y m a g a n i a n a t u r y i no rmy piękności — i d la tego też 
sąd każdego z nas o pięknie m a ty lko względną war tość — pro-
porcyona lną do zbliżania się każdego do ideału ludzkiej na tury . 
Lecz pod wars twą mniej lub więcej g rubą t ych zmiennych na
leciałości, t kwi zawsze w nas rodz imy g r u n t ludzkiej na tu ry ; co 
w nas j e s t najgłębszego, j e s t zd rowem i szlachetnem, prawdziwie 
ludzkiem. I z tąd w pewnej mierze p rawdz iwe p iękno rozeznać 
i sądzić o niem m o ż e m y — i na tej pods tawie m o ż e m y się w tych 
sądach spo tykać i porozumiewać między sobą — i dla tego pewne 
rzeczy i pewne dzieła s z tuk i , k tóre do samego g run tu na tu ry 
naszej trafiają, są dla wszystkich i n ieśmier te lnie p iękne b 

Ale ztąd t akże wynika, że p iękno j a k o takie jeszcze dalej 
i wyżej s ięgnąć może, niż do kongruency i z duszą każdego 
z nas. Jeże l i p rzedmio t prawidłowością swoją odpowiada ha rmo
nijnie w y m a g a n i o m mej duszy, znajduję w nim spokojne este
tyczne upodoban ie — przyznaję mu już p iękność ; ale jeśli p rzed
miot posiada ten cha rak te r zgodności z duchem w s topniu da
leko wyższym od s tanu mojej duszy, wówczas jeszcze lgnę do 
niego, czując w nim to ta jemnicze z duszą pokrewieńs two — ale 
zarazem czuję się podniesiony, p o r w a n y ponad siebie, ku idea
łowi wyższemu i lepszemu od siebie. O takiej rzeczy mówimy, 

1 S a m Ta in e t e m t ł u m a c z y n i e ś m i e r t e l n o ś ć k l a s y c z n y c h a r c y d z i e ł p o e -
z y i i d ł u t a , że są opar te ua n a j g ł ę b s z y m i n i e z m i e n n y m g r a n c i e n a t u r y 
ludzkie j . Por. Philosophie de Vart, t o m i. 
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że nas „zachwyca" , że „porywa" , że w „eks tazę" wprawia , qu'elle 
nous ravit— są to wszys tko słowa, k tóre wyrażają to pociągnienie 
duszy w górę ponad siebie. Pochodz i to pociągnienie w górę nie 
j edyn ie i może nie zawsze z bezwzględnej wyższości duszy a r tys ty 
nad duszą pa t rzącego , ale t akże z tej j uż nam znajomej zdolności 
ludzkiego ducha do wznoszenia się ku a b s o l u t o w i 1 — zdolności, 
k tó ra pozwala mu wz la tywać chwilami w swych pomysłach , aspi
r a c j a c h i odgadywan iach daleko wyże j , niż stoi w rzeczywi
stości. A k iedy nad to człowiek posiada przywilej , te po lo ty swej 
duszy w m a r m u r z e , n a p łó tn ie , w ry tmicznem słowie skrysta l i 
z o w a ć — w t e d y powsta je dzieło sztuki z a c h w y c a j ą c e . Słowo 
to, k tóre przez nadużyc ie w bieżącej l i tera turze t ak bardzo zbla-
kowało, ma przecież ścisłe i g łęboko psychologiczne znaczenie, 
k tó re się dopiero w t e d y rozumie, k iedy się arcydzieła tej mia ry 
w odpowiednim nas t ro ju i skupieniu ogląda. 

P rowadząc jeszcze dalej t e n rozbiór, i z podmiotu , k tó ryśmy 
dotychczas analizowali, p rzechodząc na przedmiot — doszl ibyśmy 
wkońcu do konk luzy i , że p iękno, k tóre ma człowiekowi ideal
nemu odpowiadać i bezwarunkowo mu się podobać , musi być 
p rzedmio towa doskonałością, ideałem ob jek tywnym, przeds tawia
j ą c y m się w świetle dla człowieka przys tępnem. I z t ego p u n k t u 
t łumaczy się definicya p iękna B a u m g a r t e n a : „doskonałość u z m y 
słowiona" — j a k również one s t a re : „blask doskonałości" —- lub 
co na j e d n o w y c h o d z i , „blask p r a w d y " , bo p r a w d a w pla toń-
skiem znaczeniu doskonałość obejmuje. Chyba może te s ta re 
orzeczenia jeszcze wyżej ponad człowieka się wznoszą , i przez 
ów blask rozumieją najogólniej j akąś in te lektualną widzialność 
doskonałośc i , przez k tórą ona daje się duchowi z radością po 
znać i pokochać . 

Cały ten rozbiór idei p iękna zrobi l iśmy głównie n a tle 
s z tuk i : bo sz tuka , będąc n a s z y m , ludzkim u t w o r e m , j e s t nam 

1 P a t r z „ T w ó r c z o ś ć w s z t u c e " , o s t a t n i e z w y l i c z o n y c h p r a w d u c h a . 
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poniekąd bliższą niż na tura . P i ękno w sztuce lepiej rozumiemy — 
w na tu rze czujemy j e raczej i odgadujemy. J e j k o m p o z y c y a 
przechodzi naszą mia rę — podobn ie j a k wysoce skompl ikowana 
kompozycya nowoży tnych muzyków lub o rnamen ta to rów prze 
chodzi miarę i zdolność analizy p ros tych l udz i , pozwala im j e 
dnak czuć nieokreślenie j akąś dla nich tajemniczą piękność. 

Bliżej wszakże przypa t ru jąc się t e m u p ięknu na tury , i w niem 
znajdziemy 7 j ak ie ś pokrewieńs two z t e m , cośmy uznal i za p iękno 
w sztuce, jak iś odblask p ierwias tku duchowego w matery i . Cała 
na tura , z p u n k t u es te tycznego uważana , p rzeds tawia nam igrzy
sko opanowania ma te ry i przez jak iś p ierwias tek wyższy, k t ó r y 
j ą opromienia , ksz ta ł tu je , ożywia — im wyżej w sferze życia, 
t em więcej racyonalnośc i i duchowości prze jawia — i przez to 
właśnie p iękność urzeczywis tnia b 

J u ż w świecie minera lnym j awi się t a p iękność pod wpływem 
światła, p rzychodzącego z góry, n ieważkiego, z jawiskowo n iemate-
rya lnego . Światło, ta an tycypacya ducha w matery i , pieszcząc się 
z kruszcami i głazami, wywołu je w nich życie barw — łamie się 
i d rga we fali — odbija się w chmurach kolorami t ęczy — wszys tko 
czego dotknie , p rzepromienia w j akąś wyższą formę.. . A najpię
kniejsze rzeczy w świecie n ieorgan icznym są właśnie t e , k tó re 
najwięcej ze światłem się kojarzą: j a k krysz ta ł , lub krop la rosy 
p romienna s ł o ń c e m 2 . Jeżel i zaś, prócz światła, jakieś inne ruchy 
ma te ry i n ieżywotne j przedstawiają n a m coś p ięknego , to właśnie 
t ak i e , k tó re an tycypują poniekąd cechy żywotnośc i — a więc 
znowu ten wyższy p ierwias tek w ma te ry i pozorn ie przejawiają: 

1 N a s t ę p u j ą c ą kar tkę o p i ę k n i e n a t u r y w y d r u k o w a ł e m j u ż p r z e d kil
k o m a m i e s i ą c a m i w II . w y d a n i u „ C e l o w o ś c i w n a t u r z e " . A l e p o n i e w a ż t e 
m y ś l i są m i t u p o t r z e b n e , a n i e c h c ę c z y t e l n i k a o d s y ł a ć do t e g o d r u g i e g o 
w y d a n i a „ C e l o w o ś c i " , k t ó r e j e s z c z e w n i e w i e l u j e s t rękach , w i ę c b e z cere 
m o n i i p o w t a r z a m tę kartkę . 

2 U w a g i g o d n ą j e s t r z e c z ą , jak w s t r e f a c h p o l a r n y c h , g d z i e n i e m a 
p i ę k n o ś c i ż y c i u w ł a ś c i w e j , n a t u r a zdaje s i ę c h c i e ć n a g r o d z i ć t e n brak s p o 
t ę g o w a n i e m p i ę k n a n i e o r g a n i c z n e g o , f a j e r w e r k a m i zórz p ó ł n o c n y c h , c u d n ą 
grą ś w i a t ł a w l o d a c h i fa lach , k tórą p o d r ó ż n i c y z p r a w d z i w y m z a c h w y t e m 
opisują . 
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j a k falowanie morza , lub kap ryśne p o d r y g i s t rumyka . K o m u ż 
się nie wydało , że morze i s t rumyk ży ją? 

W świecie rośl innym, ten p ierwias tek świet lany i ożywczy 
działa j uż n ie ty lko z zewnątrz , nie ig ra przelotnie , j a k w kropl i 
rosy i po obłokach, ale wciela się, i od wnę t r za rośl inę organi
zuje t y m ruchem życ iowym, k tó ry j uż daleko wyraźnie j coś 
myś lnego przejawia. Roś l ina sama zwalcza bezwładność, podnos i 
się od ziemi, na spotkanie światła. Szuka ona n ie ty lko harmoni i 
w w e w n ę t r z n y m ustroju, ale i w ksz ta ł tach zewnę t r znych ry tmu, 
symetry i — nie tej geomet ryczne j , co minerał , p o d w p ł y w e m sa
mych sił mechan icznych—-a le subtelniejszej , idealniejszej , pogo
dzonej z pewną swobodą, k tó ra j e s t znowu an tycypacyą wolności, 
duchowi właściwej . Ub ie ra się rośl ina w barwy, ale del ikatniej , 
nie t ak j a sk rawo , j a k surowe mine ra ły : p rzeważn ie powleka się 
łagodną zielonością, k tórej wszelkie t o n y harmoni jn ie ko jarzy ; 
a w porach k iedy m a rodzić, p rzys t ra ja się kwia tem, w k tó rym 
gromadz i wszys tk ie wdz ięk i , wszystkie del ikatności rysunku 
i barwy. 

'W zwierzę tach już znać wyższe wcielenie tej iskry, k tó ra 
j uż nie tylko tworzy i organizuje , ale uświadamia , odzwierciedla 
w s wem wnę t r zu p rzedsobny świat — i j a k o t a k a objawia się 
w ich oczach , w ich głosach i swobodnych ruchach , wyłamują
cych się z niewoli mate rya lne j ciężkości. 

Lecz i t u po s topn iach dopiero t a p iękność się roz tacza : 
na najniższym szczeblu, w ko ra l ach , znajdujemy jak ieś p iękno 
według t y p u minera lnego , i t o zewnątrz żyjątek przez ekskrecyę 
osadzone. Coś p o d o b n e g o w rniączakach, k t ó r y c h b a r w n a sko
rupa j e s t raczej mieszkaniem niż częścią organiczną ; m o t y w a 
es te tyczne, j ak ie w nich spo tykamy, zdają się jeszcze do wzoru 
rośl innego należeć. W owadach już j e s t nieco wyższa , im wła
ściwa p iękność , ale ty lko powie rzchowna , nie wyraża jąca ich 
treści. Są to zawsze robak i — ty lko pięknie pomalowane i z p rzy
czepionemu powierzchownie skrzydłami. 

W k ręgowcach dopiero przejawia się t a p iękność , k tóre j 
szukali Orecy w swej a rch i tek turze : t j . ha rmoni jna forma, dy
skretnie t łumacząca wewnę t rzną s t ruk turę i siły. U r y b to uczłon-
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kowanie j e s t jeszcze mało u w y d a t n i o n e : za co es te tyczny zmysł 
na tu ry obdarza je błyszczącą i pol ichromiczną łuską. Ooś podo
bnego powiedzieć t r zeba o wielkiej części płazów. P t a k i kryją 
jeszcze nieco swe ksz ta ł ty w obfitem up ie rzen iu ; ale samo to 
upierzenie b y w a prześliczne, a nad to obdarza j e lo tem — tak swo
bodnym, t ak ry tmicznym, t ak wspaniale t ryumfującym nad wię
zami ciężkości i wzbijającym sie¿ w świet lany przes twór — że 
t rudno ruch estetyczniejszy pomyśleć — i t enże ruch staje się 
dla nas symbolem duchowego p iękna uczuć i myśli. U p t a k ó w 
też zdarzają się ha rmoni jne głosy, k tó re wprowadzają w este
t ykę n a t u r y nowy, wyższy czynnik , i an tycypują zjawiskowo 
harmonię uczuć, światu zwierzęcemu obcą. 

Ale na jwyższy rodzaj piękności na tu ry spo tyka się u ssą
cych, gdzie idea życia wciela się w całej pełni i objawia w na j 
bardziej ry tmicznem zestrojeniu części , w największej rozmai
tości, sile i ła twości ruchów. Czy można sobie wys tawić bardziej 
skompl ikowany mechanizm, j a k ów7 skład kości, muszkułów, ner
wów, żył , p rzyrządów t rawienia , oddychan ia i t. d. . z k tó rych 
zbudowane są te zwierzęta? — a czy może ten cały mechanizm 
objąć się i wyrazić w piękniejszych formach i ruchach, j a k takiego 
lwa, tygrysa , kota, psa. konia, sarny, wiewiórki i tym podobnych? 

Praw r da, że nie wszystkie zwierzęta są p iękne ; owszem, po 
wiedzieć m o ż n a , że im wyższe sfery natury , tern częściej poja
wia się pewna brzydota — bo warunki p iękna są delikatniejsze 
a łatwiejsze od nich zboczenie b T e przec iwieńs twa j e d n a k nie 

1 W n a t u r z e m a r t w e j , j e s z c z e n i e m a b r z y d o t y , są t y l k o braki p i ę 
k n o ś c i — g d z i e j e s t brak ś w i a t ł a , k s z t a ł t u o k r e ś l o n e g o lub ż y w e j b a r w y . 
W r o ś l i n n o ś c i znajduje s ię b r z y d o t a rzadko w t y p a c h z d r o w y c h , n a j c z ę 
śc ie j z a ś t y l k o w j e d n o s t k a c h s k a r ł o w a c i a ł y c h lub m a r t w y c h . U z w i e r z ą t , 
z w ł a s z c z a w w y ż s z y c h rodzajach , c z ę s t e są z b o c z e n i a od w s k a z a n y c h w a 
r u n k ó w e s t e t y c z n y c h , k t ó r e w p r o w a d z a j ą p i e r w i a s t e k b r z y d o t y o b o k p ię 
k n o ś c i , a n i e k t ó r e g a t u n k i z u p e ł n i e b r z y d k i m i c z y n i ą . T a k i m p i e r w i a s t k i e m 
b r z y d o t y b y w a na jp i erw p e w i e n p o w r ó t g a t u n k ó w w y ż s z y c h do z n a m i o n 
t y p u n i ż s z e g o , n i e l i a r m o n i z u j ą c y c h z i n n y m i icl i p r z y m i o t a m i : — np . p e ł z a n i e 
u k r ę g o w c ó w 7 , o d t w a r z a j ą c e t y p robaka , a n ie dające m i e j s c a u c z ł o n k o w a -
niu, k t ó r e j u ż n i ż s z e g a t u n k i p o s i a d a j ą ; p o d o b n i e s k o r u p y u ż ó ł w i ó w , p a n 
cerze u w i e l u s z c z e r b a k ó w , k t ó r e cofają s i ę aż do m u s z l i i minera łu , a l o -
k o m o c y ę t y c h z w i e r z ą t c z y n i ą n a d w y r a z n i e z g r a b n ą . — D r u g i m e l e m e n -
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u w ł a c z a j ą o g ó l n e j p i ę k n o ś c i p r z y r o d y — l e c z o w s z e m u w y d a t n i a j ą 

•-anią n o r m ę p i ę k n a , z p o d k t ó r e j p a m r w a n i a s i ę w y ł a m u j ą — u p e 

w n i a j ą n a s o j e j r z e c z y w i s t o ś c i , i d a j ą n a m j ą l e p i e j o c e n i ć i od

c z u ć . S ą to, m ó w i ś w . Tomasz , „ c i e n i e w o b r a z i e " , k t ó r e p r z y 

c z y n i a j ą s i ę do p i ę k n a c a ł o ś c i . 

N a r e s z c i e w c z ł o w i e k u , c a ł a ta p i ę k n o ś ć o r g a n i z a c y i p o d 

ir>kką p r z y s ł o n ą m i a r o w o i h a r m o n i j n i e u w y d a t n i o n e j , n i e r ó w n i e 

j e s z c z e b o g a c i e j n i ż u z w i e r z ą t , i d o s k o n a l e j s i ę u r z e c z y w i s t n i a . 

A o p r ó c z t e g o p r z e j a w i a s i ę w n i m c o ś n i e s k o ń c z e n i e w y ż 

s z e g o — d u s z a r o z u m n a , k t ó r a w y g l ą d a p r z e z o c z y , i g r a n a u s t a c h , 

k a ż d e m u r u c h o w i , k a ż d e j p o z i e c i a ł a s w o j e p i ę t n o n a d a j e , i od

b i j a w n i c h w e w n ę t r z n y s w ó j ś w i a t u c z u ć i m y ś l i . 

J e ż e l i n a t u r ę b i e r z e m y w p r z e c i w s t a w i e n i u do c z ł o w i e k a 

i z w y ł ą c z e n i e m j e g o , w ó w c z a s p o w i e d z i e ć m o ż e m y , ż e j e j p i ę 

k n o , a c z ' n i e d o ś c i g n i o n e w w ł a ś c i w y c h s o b i e w d z i ę k a c h i ż y w o 

t n o ś c i , j e d n a k n i ż s z e g o j e s t r z ę d u , u b o ż s z e j t r e ś c i , n i ż p i ę k n o 

s z t u k i : bo c h o ć p r z y m i l a s i ę d u s z y , n i e m a l u d a j e d u s z ę , j e d n a k 

i s t o t n i e j e j n i e p o s i a d a , j a k s z t u k a . P i ę k n o n a t u r y , z e s w o j ą t a 

rem b r z y d o t y b y w a p e w n e za lan ie form, m a j ą c y c h o r g a n i z a c y ę u w y d a t n i ć — 

z k i t d p o w s t a j e m a s a b e z k s z t a ł t n a , t a k ż e co fa jąca s i ę z j a w i s k o w o k u n a j 

n i ż s z y m , n i e u c z ł o n k o w a n y m t y p o m ż y c i a : z tąd b r z y d k o ś ć z w i e r z ą t s z t u 

czn ie w y p a s i o n y c h , t u d z i e ż w i e l o r y b a , h i p o p o t a m a , f o k i , m o r s a , i p o d o 

b n y c h , p r z e w a ż n i e z r e s z t ą p r z e z n a c z o n y c h do k r y c i a s i ę w w o d z i e . — P o -

t r z e e i e . b r z y d k ą b y w a w s z e l k a n i e r y t m i c z n o ś ć w u c z ł o n k o w a n i u : o d n ó ż a 

za c i e n k i e w z g l ę d e m ciała , j a k u ś w i n i — a lbo za kró tk i e , jak u k r e t a — 

ai bo p r z e d n i e n i e p r o p o r c y o n a l n e z t y l n e m i , j a k u kangura , k t ó r e g o t e ż c h ó d 

j e s t d z i w n i e n i e z g r a b n y ; u i n n y c h , to z b y t g r u b a skóra , to g a r d z i e l w i s z ą c a , 

Ό u s z y za w i e l k i e , t o o g o n za szczup ły . . . rozstrajają h a r m o n i ę t y p ó w . N a j 

w i ę c e j m o ż e s z p e c i p r z e s a d n e u w y d a t n i e n i e o r g a n ó w n i ż s z y c h f u n k c y j 

z w i e r z ę c o ś c i , a u t a j e n i e w y ż s z y c h : z t ą d s z p e t n o ś ć ś w i n i , tapira , m a j ą c y c h 

o g r o m n e ryje a m a l e ń k i e o c z k a . Z w i e r z ę p o k r e w n e f o c e , spalax typhlus, wy-

gląda n a j p r z ó d jak bry ła bez u w y d a t n i o n y c h k s z t a ł t ó w , p r z y t e m o c z y m a 

n i e d o s t r z e g a l n e , a w r e s z c i e o g r o m n e w y s t a w i a z ę b y , k t ó r y c h w a r g i p o k r y ć 

nie m o g ą . . . 

C i e k a w e i g ł ę b s z e m y ś l i o t y m p i e r w i a s t k u brz^-doty w n a t u r z e 
skreś l i ł W ł o d z i m i e r z S o ł o w i e w w a r t y k u l e Красота въ природЬ ( u m i e s z c z o 

n y m w Вопросахъ ФИЛОСОФШ π психологш, z e s z ι.), z k t ó r e g o tu k o r z y s t a ł e m . 
S z k o d a t y l k o , że a u t o r z a p r a w i a s w ó j p o g l ą d n a n a t u r ę filozofią p e s y m i 
s t y c z n ą , o k tóre j k i e d y i n d z i e j d a ł e m w y o b r a ż e n i e . 
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j emniczą głębią, ze swą nieskończonością szczegółów i przest rzeni , 
nie poddającą się naszej analizie, więcej n a m daje do marzenia , 
więcej myśleć każe o czemś poza sobą... j e s t to , że się t ak wyrażę , 
rodzaj p iękna r o m a n t y c z n e g o ; — p iękno sz tuki , będąc, j a k p o 
wiedziałem, dla nas zrozumialszem, przeds tawia n a m coś bardziej 
skończonego, większe z równanie między formą a treścią — jes t to , 
w przeciwieńs twie do natury , p iękno bardziej k lasyczne — a więc, 
w odnośni do naszego poznania , doskonalsze. P iękno na tu ry 
podlegając n i euchronnemu p rawu s tawania s ię , żj Tcia i śmierci, 
panu jącemu w przyrodzie , zadawalnia w nas po t rzebę urozmai
cenia, wynikającą z n iewyczerpane j naszego ducha żywotnośc i ; — 
ale sz tuka zadawaln ia niemniej silną żądzę stałości, pochodzącą 
z t ę skno ty duszy za nieśmiertelnością — i d la tego prze lo tne pię
kności na tu ry , k tó re najżywiej do duszy przemówiły , sz tuka 
w b iegu chwyta i uwiecznić usiłuje. 

Jeże l i zaś b ie rzemy n a t u r ę w pełni, j a k o obejmującą czło
wieka , właściwą swą k o r o n ę , i wszys tk ie piękności duchowego 
j e g o życia — w t e d y t rudno nie p rzyznać , że sz tuka wobec niej 
bardzo m a l e j e . . . J e d n o wejrzenie j a s n y c h oczu dziecka więcej 
pos iada wdzięków, niż wiele Madon Rafaela. J e d e n czyn szla
che tnego poświęcenia się dla drugich więcej zawiera p iękna 
(w tej sferze p iękno es te tyczne zlewa się w j e d n o z e tycznem), 
więcej m a w sobie siły do zachwycenia n a s , niż dziesięć t r age -
dyj Szekspira . 

Sz tuka j e d n a k posiada jeszcze, w przeciwieństwie do na
tury , t en wielki przywilej i to pos łann ic two — na tej uwadze 
k o ń c z y m y nasze s tudyum — że biorąc z n a t u r y piękno, t ak fizy
czne j a k m o r a l n e , może j e izolować od zboczeń i zwichnięć, 
na j ak i e myśl boża wśród s tworzeń j e s t w y s t a w i o n a , rzadko 
na niższych przyrodj-- s topn iach , częściej n a wyższych , najczę
ściej w na jwyższe j , to j e s t e tycznej sferze —• i t y m sposobem 
wznosie się może ku czys temu ideałowi. Nie znaczy to byna j 
mniej , ż eby b rzydo ta fizyczna czy mora lna żadnego nie miała 
p r a w a by tu w sztuce: owszem, g ra ona w sztuce rolę niezmier-
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nie ważną (którą kiedyindziej s ta ra łem się bliżej określić l ) , ale 
rolę z n a t u r y rzeczy ty lko pomocniczą , wysługującą się p ięknu 
bądź siłą kont ras tu , k tó ra p iękno wydobywa, bądź walką, k tó ra 
piękno jeszcze usz lachetn ia i droższem n a m czyni ; — właśc iwym 
atoli p rzedmio tem i końcem sztuki j e s t nie co innego , ty lko 
sama piękność. 

Ztąd też is totnie wyn ika doda tn i je j w p ł y w w sferze m o 
ralności, k tó ry j uż Grecy pos t rzega l i , mówiąc, że sz tuki „oczy
szczają namiętności" . Jeże l i p iękno j e s t us t ro jem rzeczy, h a r m o 
nizującym z duszą wzorową, a sz tuka j e s t t ak iego p iękna o rga
n e m , to rzecz n a t u r a l n a , że obcowanie z nią nas t ra ja nasze 
dusze do tejże harmoni i . Jeże l i sz tuka daje n a m p rawdz iwe 
p iękno głębiej z rozumieć , delikatniej czuć i w n iem się kochać, 
jeżel i b rzydkość e tyczną , nie ba łamucąc naszych uczuć, przed
stawia szczerze j a k o b rzydkość — pozwalając n a m się nią b rzy 
dzić, dając zrozumieć j e j wewnę t rzną l o g i k ę , p rowadzącą do 
zniszczenia — to j a sna r z e c z , że t aka sz tuka , będąc p iękną 
i p rawdz iwą , przez to samo j e s t też dobrą i zdrowa. Na-
próżno silił się panujący do n iedawna k ie runek narzucić kul t 
brzydoty , dop rowadzony aż do es te tycznego absurdu : le beau c'est 
le laid; nap róźno z lubością roz taczał p rzed oczyma naszemi 
wszelkie ka r łowatośc i , zgni l izny fizyczne i mora lne ze wszy
stkich s teków świata , ozłacając wszys tko b lask iem ar tys tycznej 
faktury — dusza wobec t ych p łodów zaciekawioną bywała bruta lną 
ich śmiałością, z j edne j s t rony czuła się pociągniętą wdz iękami 
wykwintne j formy, z drugiej czuła w głębi n ie smak do treści , 
doznawała j ak iegoś zamącenia i roz terk i swych es te tycznych 
i e tycznych uczuć — a w k o ń c u znękana, odwraca ła się ku p ra 
wdziwej, harmoni jne j p iękności , j a k rośl ina ku słońcu. — Na
próźno znów dzisiaj inna szkoła p redyku je płaskość w sz tuce : 
z zasady wymaga , żeby każdy obraz przeds tawia ł widok ba
nalny, żeby k a ż d y charak te r w dramacie lub powieści by ł średni, 
każdy czyn pospol i ty , każda twarz i każda dusza o rdyna rna — 
a cała p iękność u tworu j edyn i e z a r tys tycznego przeds tawien ia 

1 P o r . „O z w i ą z k u s z t u k i z mora lnośc ią" . 
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wynikała . — I t e n niemniej ek luzywny i niemniej dok t rynersk i 
sys tem nie o d p o w i a d a aspi racyom l u d z k o ś c i 1 , i przyszłości nie m a : 
bo nie godzi się z i s to tnem zadan iem sztuki. — Nie t ak po jmo
wali sz tukę mist rzowie, k tó rych dzieła p rze t rwa ły lub p rze t rwać 
mają wieki. K i e d y posługiwali się b rzydo tą i p łaskością , to j e 
dynie, j a k p o w i e d z i a ł e m , na korzyść p iękna — czcili zaś samą 
piękność. I d la tego w dziełach swego dłuta, pendz la i pióra roz
lali, zagęścil i ty le piękności — w twarzach , w charakterach , w sa
mej n a t u r y w i d o k a c h ! I d la tego to zb iorowe wrażenie , j ak ie 
z oglądania ich dzieł odnosimy, j e s t p e w n e podniesienie du
chowe i upojenie pięknością. 

P i ę k n o ś ć a r tys tycznego w y k o n a n i a — przyzna łem to nie
raz — j e s t ba rdzo ważnym, ba rdzo pociągającym w sztuce czynni
kiem — ale bezwarunkowo wyżej stoi i szczytem sztuki j e s t : 
w pięknej formie p iękna t reść. 

Ks. Maryan Morawski. 

1 S a m i s i e b i e o b s e r w u j ą c , z a u w a ż y ć m o ż e m y , ż e k i e d y m a m y do w y 
b o r u m i ę d z y u t w o r a m i r ó w n i e d o s k o n a ł e j faktury , a n i e j e s t e ś m y p o d w p ł y 
w e m i n n y c h n i ż e s t e t y c z n e p o b u d e k — t o i n s t y n k t e m s e r c a z w r a c a m y s i ę 
k u t e m u , w c z e m j e s t p i ę k n i e j s z a t r e ś ć . P r z y p o m i n a m s o b i e , j a k n i e d a w n o 
t e m u , k i e d y w y s z ł y Les nouveaux pastels B o u r g e t a , p o d a w a n o j e s o b i e z rąk 
do rąk, z a c h w a l a j ą c : , j a k i e t o p i ę k n e ! a le z w ł a s z c z a p i e r w s z y s z k i c le 
Saint!!" P y t a ł e m : c z e m u t e n p i e r w s z y s z k i c m a b y ć p i ę k n i e j s z y o d i n n y c h ' 
p r z e c i e ż a r t y z m B o u r g e t a j e s t w e w s z y s t k i c h s z k i c a c h r ó w n i e z n a k o m i t y ? 
Otóż d l a t e g o , ż e w p i e r w s z y m o p r ó c z a r t y z m u f o r m y , j e s t p i ę k n o ś ć p r z e d 
m i o t u , p o s t a ć m o r a l n i e ś l i c z n a . 



OJCIEC SŁOWEŃCÓW: 
Dr. JAN BLEIWEIS. 

Nie b r a k u nas słowianofilów rozmai tego k ie runku i odcie
nia , ale wśród tyeh marzycie l i , śniących o wielkich p rzeznacze
niach szczepu słowiańskiego, j a k ż e mało znajomości sk ładowych 
części tej o lbrzymiej rodziny, j a k w gruncie wiele obojętności 
na rozros t poszczególnych gałęzi rodowego drzewa, j a k a nieświa
domość po jedynczych typów, dziejów, usi łowań i dążności! P r a s a 
nasza pe ryodyczna na jwymownie j świadczy, j a k mało d b a m y 
o pob ra tymcze wiadomości , k tó reby przecież naj cenni ej szemi dla 
nas być p o w i n n y ! Prędze j us łyszymy, co się dzieje w K o n g o , 
aniżeli co się myśl i i zamyśla wśród W e n d ó w , Ł u ż y c z a n , Sło
weńców. 

K t ó ż z nas zasłyszał k iedy imię d-ra J a n a Ble iweisa? 
Ot rzymujemy z pola j e g o znojów i zachodów, z dziedziny j e g o 
ojczystej i „ rodzone j" , k ró tk ie o n im wspomnienie , k tó re pozwala 
nam wniknąć w najmniej z n a n y zakątek s łowiańskiego świata, 
a zarazem wskazuje raz więcej , czego zdo lnym j e s t mąż, dobrą 
ożywiony wolą, co potrafi człowiek pojedynczy, g d y dobrem ser
cem siły swe i życie odda umiłowanej sprawie. 

Dosłownie n iemal czerpiąc z biografii nakreś lonej przez wier
nego czciciela i d ruha „Ojca Słoweńców", s łuszna, a b y ś m y tu 
przytoczyl i r z ewny j e g o p racy początek. „Naród słoweński — pi
sze p . P io t r Miklavec , k t ó r e m u niniejsze zawdzięczamy wspo-

3 * 
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umienie — to p rawdziwe dziecię boleści , dziecię cierpienia. Całe 
j e g o dzieje świadczą głośno, że Opat rzność na to ty lko go s two
rzyła i dała mu się w dziejach ludzkości pojawić, aby drugim słu
żyć ; w całym bowiem przeciągu lat, odkąd s łychać o narodowości 
s łoweńskiej , n igdy się ona zupełną swobodą ani niezawisłością 
nie cieszyła. A wraz i inne S łoweńców usi łowania i zamiary, ni
g d y im bodaj wielkich nie przyniosły korzyści . Słusznie też po 
wiada ich p o e t a , iż ,S łoweńcowi zawsze szczęście łże ' , albo że 
, Słoweniec szczęścia nie zna'. Chociaż-bo zaświ ta k iedy lepszej 
j u t r zenk i zorza , j uż wraz czarne nadciągają chmury, n igdy nie 
pozwalając doczekać dnia swobody i pomyślnośc i" . 

A j e d n a k nie ulega wątpl iwości , iż r azporaz wydziedzi
czone p lemiona miewać zwykły przes łańców, przybl iża jących 
wschód „słońca zbawienia" . Nies te ty! sporadyczne to objawy, 
k tó rych s t ra tę całe społeczności t em dotkliwiej odczuwają, iż 
zwykle dla p o d o b n y c h ludzi nie masz zas tępców ani nas tępców, 
g d y odchodzą p rzed czasem z poła znoju i sz lache tnych zapasów. 
Tak im by ł i dr. Ble iweis , p ie rwszy Słoweńców przywódca , od 
r. 1881 nie zas tąpiony a op łak iwany przez lud , k t ó r e m u długo 
przewodniczył , zostawiając go dziś w ciężkiem osieroceniu. J a k i e 
by ły dzieje t ego p ros t ego a n iepospol i tego męża — biograf nam 
j e g o opowiada. 

„Dr. J a n Bleiweis urodził się na dniu 19 l is topada 1808 r. 
w mias teczku Kran iu (Krainburg) , w Krainie . Ojciec j ego , z wło
ściańskiego pochodzący stanu, osiadłszy w rzeczonem miasteczku, 
chwycił się szczęśliwie handlu , na k t ó r y m p rędko się wzbogaci ł . 
Rych ło u t racona ma łżonka zrodziła m u z kolei sześcioro dziatek, 
pięciu synów i j e d n e córkę. Pomiędzy niemi był nasz J a n na j 
s tarszym. P ie rwotn ie nazwisko rodziny miało b rzmieć po sło
weński! P laweż , p rzerobione na Błeiweis przez urzędników ger-
manizująeych niemiłosiernie wszelkie miejscowe nazwy i miana" . 
I leż w t e n sposób wielka rodzina s łowiańska ponosi s t ra t znaczą
cych! W s z a k ż e świeżo wynies ionym został do czci o ł tarzy Mora
wianin Dworzak , stale Hofbaue rem nazywany , skutk iem urzędo
wego niemczenia imion s łowiańskich , k tó re wówczas było na 
porządku dziennym. 
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P o ukończeniu szkoły e lementarnej w swoim „rodnj 'm kraju", 
j a k pisze biograf, J a n Bleiweis udał się do Lub iany , gdzie p rze
szedłszy wszystkie klasy g imnazya lne , nas tępnie pospieszył n a 
wszechnicę wiedeńską , ażeby t amże słuchać m e d y c y n y . Roz 
p rawa j e g o dok to rska o p i jawkach i ich zas tosowaniu lekarskiem 
powszechną nań zwróciła u w a g ę p o w a g miejscowych. Mimo uzy
skanych s t o p n i , dr. J a n pos tanowi ł nie opuszczać jeszcze W i e 
dnia , lecz z pomocą rządowego s t y p e n d y u m uczyć się dalej , 
i to w e t e r y n a r y i , upat ru jąc osobne dobrodzie js twa w zawodzie 
ubezpieczającym wieśniakom i ro ln ikom zdrowie domowego in
wenta rza , onego najpewnie jszego źródła pomyś lnośc i gospodar 
skiej i bogac twa . Uzyskawszy posadę nauczycie lską , przez ca
łych la t j edenaśc ie mieszkał w Wiedniu , i t u się ożenił z panną 
Fel ln er, z którą, j a k pisze j e g o biograf, „żyć miał w sworności 
aż do swego g r o b u " P o pierwszej łacińskiej r ozp rawie , Blei-
weis w 1836 r. napisa ł pierwszą w niemieckim j ę z y k u książeczkę 
o leczeniu najzwyczajniejszych chorób końskich. Że pros ta rzecz 
p rak tyczn ie i mądrze musiała być wyłożoną , na j lepszym dowo
dem liczne je j wydan ia i p rzedruki . Dopie ro w 1842 r. wrócił 
dr. Bleiweis do Lub iany , mianowany t a m ż e profesorem p r z y 
szkole lekarskiej . Zaledwie się w ojczystej stolicy osiedlił, k ra in -
skie t owarzys two rolnicze naznaczyło go swoim sekre ta rzem. 

W r a z rozpoczęła się n o w a w życiu j e g o epoka. Zdobywszy 
sobie wszechs t ronne wiadomości i fachową naukę , w naj lepszych 
la tach wracał t e raz w rodzinne strony, aby swych „ziemiaków" 
nauczać, j a k mają p racować z pilnością i pracowitością dla szczę
ścia, oświaty i pomyślnośc i narodu . 

W r. 1843, po d ługich ko rowodach i prośbach, za ws tawie
niem się arcyksięcia, czyli j a k go nasz au tor stale nazywa, „arcy-
wojewody" J a n a , t owarzys two rolnicze kra ińskie o t rzymało po 
zwolenie w y d a w a n i a gaze ty w j ęzyku słoweńskim. Czasopismo 
to o t rzymało miano Novice, na r e d a k t o r a powołano sekre ta rza 
związku , d-ra J a n a Bleiweisa. P ie rwszy numer ukazał się na 

1 Z u m y s ł u p r z y t a c z a m y n i e k t ó r e p o b r a t y m c z e g o j ę z y k a w y r a ż e n i a , 
k t ó r y c h t r a f n o ś ć w p r z e k ł a d z i e s t r a c i ł a b y na s i l e . 
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dniu 5 l ipca 1843; zrazu gaze ta wypełn ioną była wyłącznie spra
wami rolniczemi i p rzemys łowemi , iecz je j redaktor , rychło po 
znawszy swego na rodu pot rzeby , odgadł , iż p o d o b n a wyłączność 
treści zacieśni łaby r a m y nowego dz ienn ika , ją ł t edy doń przy j 
m o w a ć p i e śn i , r ozp rawy his toryczne lub filologiczne, s łowem 
wszystko, co mogło obchodzić i za jmować s łoweńskich czytelni
ków. Kra ińscy , karyn ty j scy . s tyryjscy i inni „pobrzeżni z iemiaki" , 
p rzychyln ie powita l i Novice, t ak iż po cz teru miesiącach istnienia 
n o w e czasopismo liczyło j u ż ośmiuset p renumera to rów, czego się 
zrazu wcale spodziewać nie by ło można . Zwłaszcza duchowień
s two s łoweńskie udzieliło r edak to rowi Novic osobl iwego poparcia . 
P o c z y t y w a n o sobie za zaszczyt p race swe w ł amach gaze ty rol
niczej ogłaszać , a mężowie , k tó rzy poprzednio n igdy pióra do 
ręki nie b ra l i , p róbowal i teraz po s łoweńsku pisać. Skupił się 
t e d y około d-ra Bleiweisa zas tęp wszys tk ich pisarzy, p a t r y o t ó w 
i przyjaciół s łoweńskiego p lemien ia , cały zaś świat słowiański 
p rzychyln ie witał na swych zagonach Novice. Z niepozornej rol
niczej gazetki , sk romne Novice wyros ły w głos potężny , budzący 
do życia , uczący j a k p racować należy, po całym obszarze k ra 
j ó w słoweńskich. Dz ie lnym, r o z t r o p n y m i m ą d r y m kierunkiem 
w y d a w a n e g o przez się p i s m a , dr. Bleiweis nieprzel iczone oddał 
swej ojczyźnie usługi. A na jprzód rozwinął w kraju umieję tne 
rolnic two, pods t awę d o b r o b y t u i rozwoju na rodowego . Od r. 1843 
co tydz ień Novice uczyły wieśn iaka , j a k ma chodzić koło roli 
i byd ła , j ak i e sadzić drzewa, j a k hodować pszczoły, urządzać 
p a s i e k i , winnice i t. ρ. , otwierając sobie coraz to nowe źródła 
dochodu i dos ta tku . Ciągłe nawoływanie włościan do oszczę
dności, t rzeźwości i p racy , oczywiście nie mogło bezskutecznem 
pozostać . Z wzros tem zamożności , rosła i oświata, i pa t ryo tyczna 
świadomość s łoweńskiego ludu. „Odzie panuje nędza — dodaje 
trafnie nasz b i o g r a f — t a m też zwyczajnie j e s t c iemnota doma" . 

Novice miały i tę zas ługę , że ześ rodkowały wszys tk ich pi-
sarzów s łoweńskich w j e d n o przyjacielskie koło, k tóre poprze 
dnio żadnego nie posiadało organu. Teraz zaczęli się wszyscy 
nawzajem poznawać , uczyć i kształcić obopólnie . Nowa gaze ta 
stała się zarazem i szkołą pisania. K t o się chce poznajomić z hi-
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s toryą rozwoju p iśmiennic twa s łoweńskiego po dni nasze, na j 
lepiej ją zbada w rocznikach Novic, s tanowiących p rawdz iwe 
zwierciadło, w k t ó r e m wiernie się znaczy i odbija k a ż d y pos tęp 
s łoweńskiego ducha i mowy . 

Bez walki i g łośnych sporów, Novice wprowadz i ły ortografię 
czeską. Ortografia s łoweńska, różniąca się od całego świata sło
wiańskiego, rozdzielała odeń S łoweńców m u r e m abecad łowym. 
Novice zarównały ową przepaść z równan iem p isowni , k tó ra dziś 
jednol ic ie s łuży Czechom, Chorwa tom i S ł o w e ń c o m , zada tk iem 
szczepowej jednośc i . O d y zaś n iek tórzy S łoweńcy p róbowal i 
urobić n o w y j ę z y k , pows ta ły z mieszaniny chorwack iego i sło
weńskiego narzecza, Novice u m i a r k o w a n e m pos t ępowan iem prze 
szkodzi ły tej nowatorsk ie j m r z o n c e , zachowując i rozwijając 
j ę z y k s łoweński n a n iewzruszonych podwal inach m o w y ludowej . 

One też rozwinę ły w p r o s t y m ludzie chęć do czy tan ia , do 
najbiedniejszych cha t niosąc o świa t ę , k tó ra ty lu „s t raconych 
z iemiaków" n a p o w r ó t pa t ryo tyczne j świadomości odzyskiwała . 
„TJ nas zaś — pisze b iograf d-ra Bleiweisa — gdzie t a k szczu
p łym j e s t p a t r y o t ó w pocze t , każdy po jedynczy mąż wiele zna
czy, każda też zdobycz podwójn ie cieszyć winna" . Novice p rzy
go towały też pole S towarzyszen iu św. Hermagora , l iczącemu j u ż 
dziś do 46.000 członków, k tó rych nie by łoby ani połowy, g d y b y 
zacne czasopismo nie by ło zbudziło wśród ludu ocho ty do kształ
cenia się i czytania . 

Największą może zasługą Novic j e s t niewątpl iwie dzieło 
zlania się poszczególnych s łoweńskich narzeczy w j e d e n pi
śmienny j ę z y k słoweński . Pop rzedn io w S ty ry i p isano po sty-
ryjsku, w Kra in ie po kra ińsku, w K a r y n t y i po karyn ty j sku . P r z y 
t ak mało l iczebnym narodzie , p o d o b n a roz te rka j ę z y k o w a nie po
zwalała o żadnem, n a w e t ducho wem, m a r z y ć zjednoczeniu. Novice 
umiejętnie zabra ły się do dzieła po równan ia z sobą od rębnych 
dyalektów, używając po t rochu metody , k tó ra uprzedzi ła z jedno
czenie W ł o c h arcydzie łem Manzoni ' ego : I promessi Sposi, u ro-
b ionem z poszczególnych g w a r i ta lskich , a r tys tyczną zeb ranych 
i dobranych ręką. Rolnicze czasopismo dawało w swych ł amach 
gościnność każdemu wyrażen iu , k tó re uważało za dobre , zkąd 
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urobił się obecny j ę z y k piśmienny, k t ó r y m dziś piszą wszyscy 
wyksz ta łcen i Słoweńcy, t ak iż n iema już różnicy w książkach 
d r u k o w a n y c h w Ce lowcu , L u b l a n i e , O o r y c y i lub Maryborzu. 
Ocenić m o ż n a ła two doniosłość t a k o w e g o zwycięs twa i pos tępu . 

Budzą się i inne na rodowe aspiracye. Za łożywszy wątłe 
podwal iny duchowego połączenia , Novice podnios ły n iebawem 
myś l zlania wszys tk ich kra jów słoweńskich w jedne adminis t ra
cyjną całość. Samych Słoweńców j e s t obecnie 1,200.000 dusz, 
osaczonych p o t ę ż n y m i sąsiadami: Niemcami, W ł o c h a m i i Madzia
rami, z k tó rych żaden nie sprzyja ich narodowośc i i na rodowo
ściowym dążnościom. Wciąż t edy dobijać się t rzeba praw, ubez
pieczających by t tej ga r s tk i , zewsząd przez obce i n iechę tne 
p lemiona zacieśnionej . „ J a k ła two m o g ł o b y upaść nasze mę
s two — pisze rzeczony biograf — g d y b y nie pokrzepiająca nas 
w pol i tycznych walkach myśl , iż poza nami stoją wszyscy Sło
wianie. I myśl ta dawa n a m moc i dzielność i s ta teczność. P r z e 
świadczeni j es teśmy, że jeśl i nie my, to przynajmnie j nasi sy
nowie i wnuki doczekają lepszej przyszłości . P r z e k o n a n i j e s teśmy, 
że musi raz i dla Słowian zaświtać zorza dni l epszych , że kie
dyś będzie i n a m wolno rozwijać się s w o b o d n i e , bez obawy 
tego , co n a m ju t rze j szy dzień przyniesie . Oczekujemy t ego wszy
s tk iego w sojuszu ze świa tem słowiańskim. Dla t ego Novice po -
znajamiały swych czyte ln ików z t a m t ě m S łowiańs twem, a cho
ciaż nie budzi ły w sercach p rzesadzonych żądz i nadziei w po
moc słowiańską, uczy ły ciągłe nie zak ładać rąk bezczynnie , lecz 
ustawicznie p r a c o w a ć , zmierzając do t ego , aby nas świat sło
wiański pozna ł i wespół z nami działał. Fac et spero! Oto godło, 
k tó rego m a m y się t r z y m a ć , k tó rego t r zymały się też Novice". 

Przy toczy l i śmy z umys łu cały t en us tęp , imponujący siłą 
nadz ie i , owej dźwign i , k tóra się w naszych r ękach i duszach 
obecnie kruszy, grożąc nam niemocą i ubezwładnieniem zwąt
pienia. „Ten ty lko żyje, żyć będzie i godzien j e s t życ ia , k t o 
wszys tk iego się nadziewa i wszys tko w y t r w a " , j a k mówi Apos to ł 
na rodów. 

Nie dziw w i ę c , że S łoweńcy już za samo wydawnic two 
Novic upat ru ją w d-rze J a n i e Bleiweisie j e d n e g o z na jprzednie j -
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szych dobroczyńców swego plemienia. Nie b rakowało wszakże 
cierni i t rudności na drodze zasług, którą kroczył r edak to r Novic. 
Nie oszczędzały go podłe oszczers twa , a nawe t denuncyacye , 
obwiniając go o pans lawizm. Skarg i t e niesłuszne doszły raz do 
rąk samego „a rcywojewody" J ana , k t ó r y za p r zybyc i em do L u 
b iany uciszył szka lowania , wnosząc toas t na cześć d-ra Biei-
weisa, w k t ó r y m między innymi powiedział , iż „powinnością ka
żdego człowieka j e s t kochać swą ojczyznę i szanować swój na
rodowy j ęzyk" . 

Mimo rozszerzonego zakresu, po l i tyka nie dotar ła do Novic 
aż po r. 1848 , k iedy towarzys two rolnicze przes ta ło własnym 
wydawać j e nak ładem. Zaczem przeszły one na własność księ
garza Błaznika, k t ó r y żadnego prawie nie dawał w y n a g r o d z e n i a 
d-rowi Bleiweisowi za rozliczne j e g o redak torsk ie t rudy . A t y m 
czasem , aczkolwiek by ł on duszą Novic, nie t r zeba mniemać, 
aby innym jednocześn ie nie oddawał się pracom, z k tó rych p r z y 
najmniej ważniejsze p rzypomnieć się godzi . Najprzód j u ż w 1843 r. 
wyda ł w Lub lan ie t. zw. Bukwę za hnuta, ks ięgę dla wieśniaka, 
zawierającą p r ak tyczne wskazówki co do k u p n a , chowu i lecze
nia bydła . Późnie j napisał rzecz, wzywającą do litości nad zwie
rzę tami p . t. Miloserčnot do žívali. Opa t rzona ry sunkami książe
czka, uczyła kmieci, iż B ó g im dał zwierzę ta do p o m o c y w pracy , 
iż one mu niosą pokarm, odzież i rozmai te korzyści . Za t en dar 
winien b y ć człowiek S twórcy wdz ięcznym, a b i ednych zwierząt 
n igdy nie męczyć ani dręczyć. Książę Maksymil ian Bawarsk i 
za tę książkę przys ła ł d-rowi Bleiweisowi meda l b rązowy i l ist 
pochwalny . Znając dokładnie wady , p rzymio ty i p o t r z e b y ludu 
wiejskiego, wydawał jeszcze z kolei dr. Bleiweis p rzeróżne dziełka 
i podręcznik i p r a k t y c z n e , пр. o kuciu k o n i , o j edwabnic twie , 
o hodowli byd ła i rozpoznawan iu zdrowego mięsa, oraz unikaniu 
n iebezpiecznych p o k a r m ó w mięsnych, i zaraz szerzonych ich po 
żywaniem. P rócz tego , pod j e g o k ie runkiem wychodz i ł rok ro 
cznie w t rzydzies tu do czterdzies tu tysiącach egzempla rzy ka
lendarz , z a t y t u ł o w a n y : Vellica Pratika, w k t ó r y m niósł Słoweń
com mnós two p o ż y t e c z n y c h r a d , do tyczących gospodars twa , 
w ostatnich zaś la tach dołączał i n iemało wiadomości z zakresu 
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piśmiennic twa i pol i tyki . Pon ieważ ów ka lendarz dochodził t am 
nawet , dokąd nie docierały Novice, nie dziw, iż rosła sława imie
nia d-ra Bleiweisa między S łoweńcami , k t ó r z y go zaczęli nie 
inaczej , j a k ojcem swoim m i a n o w a ć , zwłaszcza z powodu j ego 
roz t ropnego w pol i tyce przewodnic twa . 

Dr . Bleiweis by ł członkiem ko re sponden tem wszys tk ich to
warzys tw rolniczych w Austryi , nie wyłączając lwowskiego i czer-
niowieckiego. Kra ińsk i związek gospodarski , k tó rego od r. 1843 
był wzo rowym s e k r e t a r z e m , ofiarował mu w r. 1875 s rebrny 
puha r ze s tosownym n a p i s e m , wyraża jącym powszechną dlań 
cześć i szacunek. 

Ale dzielny pracownik nie zamyka ł się w obrębie wyda
wnic tw czysto ty lko ludowych i p r ak tycznych . J u ż w r. 1849 
wyda ł Latopis słoweńskiego spolku w K r a i n i e , gdzie się znalazło 
miejsce i na wiele h i s to rycznych ar tykułów. G d y w r. 1850 wpro 
wadzano do szkół j ę z y k s łoweński , Bleiweis wespół z innymi 
au torami zebra ł i wyda ł cz te ry podręcznik i g imnazyalne , dosko
nałe wzory dla późnie jszych t ego rodzaju naś ladowców. 

W ka lendarzu s łoweńskim pomieścił dobrze opracowane 
życiorysy różnych znakomitośc i swego k ra ju , żeby ty lko wspo
mnieć : W . Wodn ika , Jap la , S tan icza , W r a ż a , Miklosicha, dziejo-
pisa kra ińsk iego Wajka rda , Walwazora , Z y g ę Zoisa i t. p . P rócz 
własnych p r a c , zamieszczał w ka lendarzu wiersze Przeszerna , 
Kosesk iego , D e ż m a n a , Cegnara , Ł u k a s z a Sve tca , Mencingera , 
Hic ingera i Stefana. W a r t o wspomnieć d rukowane t a m ż e prace 
be le t rys tyczne Trs tenjaka, Ver tovca i innych. 

Ka lenda rz ten, prócz pochopu, j ak iego udzielił ruchowi li
terackiemu, tę jeszcze korzyść przyniósł rozbudzen iu ducha sło
weńskiego, że za j ego pomocą zdobył dr. Bleiweis olbrzymi 
fundusz, p o t r z e b n y na wydan ie s łoweńsko-niemieckiego słownika, 
k tó ry podziśdzień nie j e s t jeszcze ukończonym. Znalazł się szla
che tny mecenas dla t ego pożądanego przedsięwzięcia w osobie 
b iskupa Alojzego W o l f a , p rawdz iwego S łoweńców dobroczyńcy . 
Nie ty lko za życia udzielał on ho jnych da tków szacownemu wy
d a w n i c t w u , ale jeszcze po śmierci w r. 1859, zostawił fundusz 
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blisko stu tys ięcy reńskich na ukończenie księgi, k tóra po wsze 
czasy nosić m a nazwisko Słownika b iskupa Wolfa . 

I wraz świadomość na rodowa ję ła się coraz więcej ożywiać 
wśród Słoweńców, poczę to zakładać j e d n e czytelnię po drugiej , 
a j ednocześn ie Bleiweis zwrócił u w a g ę i na t e a t r i na sz tukę dra
matyczną, j a k o na ważny w odrodzeniu ducha czynnik. Sam na
pisał ki lka sz tuk , z k tó rych najwięcej zasługuje n a u w a g ę : Zu-
panoiva Mietka, oraz Wdowiec i wdowa. K i e d y jeszcze w t ea t r ze 
lublańskim n igdy słoweńskie nie brzmiało słowo, za s ta ran iem 
d-ra Bleiweisa k i lkakro tn ie powiała t a m pieśń słoweńska, zawsze 
z na jwiększym p rzy jmowana zapałem. T a wszechs t ronna czyn
ność wzbudzi ła mu nieprzyjaciół , k t ó r z y go usiłowali szkalować 
i pomawiać o działanie zapomocą rubl i rosyjskich. R y c h ł o się oka
zała p łonność owego n iecnego oszczerstwa, k tó re b iograf Bleiweisa 
z oburzeniem wspomina , dodając, iż dz iwnem zaiste by łoby p rzy 
puszczenie, aby p o d t ak im przywódcą na tchn iona pieśń s łoweńska 
miała s rebrnymi opłacać się rub lami! 

Od samegoż założenia w 1864 r. Matycy Słoweńskiej, dr. J a n 
Bleiweis nie przes ta ł do śmierci b y ć je j najpi lniejszym filarem, 
s ta ł na czele Latopisa związku, i zamieszczał w nim nie tylko 
własne ar tykuły , lecz i ko re spondeneye znamieni t szych Słoweń
ców, k tó re t y m sposobem zachowywał potomnośc i . P rzyczyni ł 
się jeszcze do rozpowszechnienia dobrych książek, wiele powa
żnych dzieł wydając j a k o Dodatek do Novic, ż eby ty lko wspo
mnieć Chemię rolniczą i Winogrodnicttvo Vertovca, Dziewkę Orleańską 
Koseskiego, Złotą wioskę Malawaszycza, Dzieje powszechne i inne, 
k tóre wzbogac i ły nieobfite dotąd piśmiennic two słoweńskie. 

Ale n ie ty lko l i te racka dz ia ła lność , lecz p rzedewszys tk iem 
i pol i tyczna czynność i p o w a g a d-ra Bleiweisa przyczynia ła się do 
rozsławienia j e g o imienia w kra ju i za granicą. Zrazu był on 
ty lko profesorem szkoły rolniczej w Lublanie , później wezwano 
go do P r a g i Czeskiej , ale odmówił tej posady, ażeby swoich Sło
weńców nie opuszczać. R z ą d go t e d y mianował radcą zdrowia 
i członkiem komisyi higienicznej , a i na t em polu niemałe p o 
łożył zasługi. Należa ł i do komisyi chowu kon i w Kra in ie , stał 
n a czele we te ryna ry i kra jowej . Wszys tk i e atoli zas ługi na t em 
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polu zebrane, b ledną wobec znakomi tych usług, j ak ie oddał swemu 
krajowi p o r. 1848, g d y dla Słowian w Aus t ry i lepsze zaczęły 
świtać czasy. Należał do wszelkich zeb rań i narad miejskich 
w Lub lan ie i ziemskich w Krain ie . W y b r a n y do p ie rwszych za
raz s tanów, zwołanych po r. 1848, uda ł się w deputacy i do W i e 
dnia , dla wyrażen ia t a m ż e gorących życzeń Słoweńców, doma
gających się połączenia ludów Kra iny , S ty ry i , K a r y n t y i i P o -
brzeża w j e d n e adminis t racyjną całość, stawiającą silną grob lę 
przeciw wszelkim wrogim Aus t ry i zachciankom. Arcyksiążę J a n 
wielce p rzychy lne podał ucho na żądania deputacyi , ale n ies te ty! 
p rzed łożony wówczas p ro jek t jeszcze podziśdzień nie doszedł do 
skutku. 

Właśc iwa atoli po l i tyczna działalność Bleiweisa zaczęła się 
po wprowadzen iu w życie kons ty tucy i . W y b r a n y w r. 1860 p o 
słem do sejmu z iemskiego z okolicy Lub iany , przez ośmnaście 
lat pełnił chlubnie poselskie obowiązk i , n iemało oddając us ług 
swemu narodowi . N a w e t przeciwnicy j e g o osoby i p lemienia skła
niali czoło p rzed j e g o doświadczonem s łowem, p łynącem z du
szy i serca całkiem oddanych ojczyźnie. Odzywał się zawsze 
pierwszy, i lekroć chodziło o podniesienie ro ln ic twa, przemysłu , 
dobroby tu kra jowego. Broni ł t eż wjdrwale maluczkich od zby
tn ich p o d a t k o w y c h ciężarów, ws t r zymywał zakładanie ins ty tucyj 
zby t kosz townych, usiłował poprawić warunk i zdrowotnośc i pu
blicznej . Ale nadewszys tko s tarał się o równouprawnien ie j ę z y k a 
s łoweńskiego po szkołach i urzędach. Czego nie móg ł dos ta te
cznie ż y w e m wypowiedzieć słowem, to uzupełniał w swych Novi-
cach, stojąc t a k w us tawicznym sojuszu z narodem, k tó ry w nim 
coraz więcej upa t rywa ł ojca. Nie ty lko K r a i n a , lecz cały świat 
s łoweński k ierował się s łowami męża, k t ó r y nie p rzes tawał nieść 
swoim ukrzepienie i lepszej przyszłości nadzieje . Chociaż już n a 
swych ba rkach dźwigał b rzemię sześciu k rzyżyków, choć ty le 
t r udów przez cały ciąg życia dobrem ponosi ł sercem, nic go ode
rwać nie mogło od czynnego służenia sprawie , k tórą umiłował. 

To też gdy w r. 1878 p rzypad ła siedmdziesięcioletnia ro 
cznica j e g o urodzin, cały naród zgotował m u w t y m dniu wspa
niałą owacyę. Nie jednokro tne j uż zaszczyty na n iego spływały. 
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w uznaniu ty lu i t ak wszechs t ronnych zasług. Z tej okazy i , s to 
pięćdziesiąt gmin nadało mu obywate l s two h o n o r o w e , a cesarz 
Aus t ry i nadesła ł o rder żelaznej korony, z p rzywi le jem szlache
ckim i t y tu ł em ryce rza Trs tenišk i , co j a k raz p rzypada ło do 
charak te ru męża, k t ó r y w każdej po t rzeb ie kra jowej , prawdziwie 
w rycersk i po tyka ł się sposób. 

Ów dzień t ryumfu by ł m u w y n a g r o d z e n i e m za wiele przy
krości , k tó rych n a w e t w własnym obozie doznawał . K i lku mło
dych publ icys tów, wyksz ta ł conych n a uniwersytecie wiedeńskim, 
ję ło się skłaniać ku j ak i emuś sui generis l ibera l izmowi, w y t w a 
rzając sobie p a r t y ę „młodych" , k tó ra w swych czasopismach n a 
k a ż d y m k roku po tęp ia ła „s tarych" , nie wyłączając n a w e t uwiel
bionego „Ojca S łoweńców", choćby d la tego samego, iż on ich 
zawsze do umiarkowania i t rzeźwośc i wzywał . W t y m ż e atoli 
dniu na rodowego ho łdu , nie by ło różnicy między „młodymi" 
a „s tarymi" , między l ibera łami a k l e ryka lnymi ; k a ż d y bowiem 
miał sobie za obowiązek przy łożyć rękę do uczczenia zasłużo
nego starca, k tó rego zawód chylił się j u ż ku zachodowi . 

"Wzmiankowanego t edy wieczora (18 l i s topada 1878 г.), ze

brało się przeszło pięciuset mężów, z różnych ziemi słoweńskiej 
zakątków, w wspan ia łym korowodz ie z pochodn iami na cześć j u 
bilata. Pochód t e n , do k tó rego przyłączyl i się śpiewacy, m u z y 
kanci i mieszczanie lublańscy, s tanął przed mieszkaniem Blei 
weisa, gdzie nie było końca p ieśniom s łoweńskim, oraz okrzy
kom Żywio i Slava. Nazajut rz wszyscy posłowie słowiańscy, oraz 
mnós two deputacyj z mias t i w s i , zebrało się w głównej sali 
bibl ioteki lub lańsk ie j , dla wręczenia jub i la towi dyp lomów i li
s tów z powinszowaniami . Znalazł się t am i k w i a t in te l igencyi 
chorwackiej ; nie dziw też, jeśl i dr. Bleiweis, podnies iony tym wi
dokiem, powta rza ł z wzruszen iem: „Chętnie teraz oczy zamknę , 
widząc, że ty lu m a m dzielnych wokoło siebie !" 

I rzeczywiście miał to b y ć osta tni b łysk zachodzącego 
życia. W t r zy la ta późn ie j , n a dniu 19 l i s topada 1881 г., nag ła 
śmierć zabra ła S łoweńcom ich ojca. Przeczucie narodowe, k tó re 
rzadko omyla , zrozumiało, iż n ierychło p o d o b n y znajdzie się 
przywódca. W p r a w d z i e naznaczono d-ra Ł u k a s z a Sve tca na-
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s tępcą d-ra Ble iweisa , łecz nie posiada on podobno zdolności 
odpowiadających p o d o b n e m u s tanowisku, i mało o n im s łychać 
w codziennych za sp rawy ojczyste walkach . T y c h zaś n igdy nie 
brakuje . 

Biograf Bleiweisa rzecz swą pięknie kończy, p rzypomina 
jąc, że jeśl i „Ojciec S łoweńców" m i a n o w a n y został pod koniec 
życia „rycerzem", k a ż d y Słoweniec , t e raz zwłaszcza g d y owego 
h e t m a n a i p ie rwszego bojownika nie stało, powin ien imać się po 
d o b n e g o rycers twa, pon ieważ p raca i s łużba na rodowa j e s t dziś 
bardziej niż k iedykolwiek bojem i walką. „ W o j s k o j e s t go towe , 
b rak w n im ty lko ka rnośc i , b r a k wodzów, b rak zwłaszcza t a 
kich, k t ó r z y b y potrafili zastąpić n i ezapomnianego d-ra Bleiweisa, 
S łoweńców rodzica" . 

Na tern się z a m y k a wspomnienie , nap isane serdecznie p rzez 
wdzięcznego rodaka . Jeś l i j e w znacznej części tu podal iśmy, 
to n ie ty lko z p o b r a t y m c z e g o uczucia dla Słoweńców, lecz j e 
szcze, j a k to powiedzie l iśmy n a ws t ęp i e , i dla zachę ty ludziom 
dobrej woli. P r z y k ł a d to bowiem w y m o w n y , j aką siłą s tać się 
może p o d o b n a dobra wola w społecznych robo tach i p a t r y o t y -
cznych z a p a s a c h , j a k wiele zdziałać j e s t w s tanie każdy, k to 
czystemi i p rawemi ożywiony j e s t chęciami , choćby nie rozpo
rządzał znacznymi ś rodkami , k tó rych zwykł udzielać majątek, 
wysokie s tanowisko społeczne. Gorące , miłością, czynnem po
święceniem bijące se rce , na jpewnie jszym węgłem przyszłości 
i każdej b u d o w y dla dobra ogółu podję te j . 

M. 



DZISIEJSZY SOCYALIZII WOBEC ŚWIATŁA ROZUMU. 
IV. Co sądzić o rozwiązaniu kwestyi socyalnej, podaném przez 

socyalistów ? 

"W poprzedn ich a r tyku łach s taral iśmy się dać pogląd na 
rdzeń dzisiejszej kwes ty i socyalnej . Widzie l i śmy w nich, że p u n 
k tem je j ś r o d k o w y m o k o ł o k tó r ego wszystko się o b r a c a , j es t 
k w e s t y a r o b o t n i c z a . W ar tykule bezpośrednio poprzedza
jącym, nakreśl i l iśmy sys tem ekonomiczno-pol i tyczny, pos tawiony 
przez socyalną d e m o k r a c y ę ; obecnie w y p a d a n a m ten sys tem 
rozebrać , przynajmnie j w zasadniczych j e g o p u n k t a c h i w na j 
ważniejszych p o s t u l a t a c h , b y się p r z e k o n a ć , czy zgadza się ze 
zd rowym rozsądkiem, i czy p rze to może usunąć rzeczywis te t ru
dności kwes ty i socyalnej 1 . 

Dwie rzeczy roz różn iamy w t y m systemie : 1) idee zasa
dnicze i najważniejsze pos tu la ta s a m e w s o b i e ; 2) apa ra t 
naukowy, czyli zasady scyentyficzne, położone j a k o podwal iny 
całego sys temu. 

P ie rwszemu p u n k t o w i jeszcze ściślejsze zakreśl ić na leży 
granice . W ś r ó d m n ó s t w a socya lnych demokra tów, ba rdzo wielu 
marzy jeszcze o p o d z i a l e d ó b r , t j . że mienie b o g a t y c h p o 
winno być rozdzielone pomiędzy ubogich w r ó w n y c h częściach, 

1 W k w e s t y a c h , o k t ó r y c h tu m o w a , o d s y ł a m c z y t e l n i k a p r ó c z te
k s t ó w c y t o w a n y c h w c i ą g u t e g o ar tyku łu , j e s z c z e do n a s t ę p u j ą c y c h a u t o 
r ó w : L e r o y - B e a u l i e u , Le Collectivisme; — P r . H i t z e , Kapital und Arbeit; — 
V. C a t h r e i n , Moralphilosophie; — Schaf f te , Quintessenz des Socialismus. 
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ponieważ k a ż d y ma równe prawo, j a k o opar te na równej na
tu rze ludzkie j . J e s t t o m r z o n k a , której n iedorzeczność wpada 
od razu w oczy. Mniej napozór n iedorzeczny wydaje się inny 
wniosek z teoryi „ równouprawnien ia" : mianowicie równość pracy. 
W s z y s c y powinni p racować , i to p rzedewszys tk iem r ę k o m a , po 
t e m głową. P różn iacy , używający wszelkich rozkoszy obok ugi
nających się p o d pracą ubog ich robotn ików, to urąganie równo
uprawnieniu . K o b i e t a nie stoi niżej od mężczyzny, j e s t mu zu
pełnie r ó w n ą , a więc i dla niej równa p r a c a , równe używanie . 
Z tąd w y n i k a , że k to dzisiaj idzie za p ług iem lub pasie bydło , 
j u t r o może b y ć profesorem, głoszącym w szkole os ta tn ie wynik i 
umiejętności. Dzisiaj szewcem lub krawcem, a j u t r o wzię tym le
ka rzem albo chirurgiem. O uzdolnienie każdej j ednos tk i do wszel
kiej możliwej pracy, w nowem pańs twie l u d o w e m , t roszczy się 
doskonałe wychowan ie publ iczne, wobec k tó rego pedagog ia sta
rego świata j e s t dzieciństwem. — Takie to p r a w d y ogłasza się 
b i ednym l u d z i o m , i każe się im w nie wierzyć b a r d z i e j , niż 
w E w a n g e l i ę ! P rzechodz i ludzkie po jęc i e , do czego są zdolni 
najuczeńsi nawe t p r z y w ó d c y socyalizmu w zakresie mrzonek 

0 „socyal i s tycznym raju przyszłości" . 
Czyta jącemu dzieło Beb la p . t. „Kobie ta" , albo J . S te rna 

„Tezy o socyal iżmie", rzuca się w oczy nas tępujący dy l ema t : 
Albo oni wierzą w swoje mrzonk i i uważają j e za możliwe do 
zrealizowania, a w t e d y na leży wątp ić o ich zd rowych zmysłach; 
albo też nie wierzą w nie i oszukują ty lko socyal i s tycznych 
swych czytelników, rachując na ich bezmyś lność i b r a k logiki ; — 
w p ie rwszym razie pańs two socyal is tyczne j e s t niemożliwe, p o 
nieważ t ak naiwni ludzie nie są zdolni do zakładania nowych 
społeczności ; w drug im, bo idyoci nie pot rzebują pańs twa, ale 
szpitala. Na dowód tego com powiedział , p rzy toczę ty lko mały 
wyciąg z dzieła Beb la p . t. „Kobie ta" . W ar tykule „o p r a c y " 
powiada n a m ten autor, że sku tk iem doskonałego uregulowania 

1 mądrego zas tosowania ś rodków i ma te rya łów roboczych, p r aca 
t ak będzie w y d a j n ą , że 2—3 godzin dziennej roboty zupełnie 
wys tarczy na zaspokojenie, wszelkich po t rzeb społeczeństwa. Oczy
wiście p . Bebe l , będąc zaję ty swą agi tacyą socyal is tyczną, nie 
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miał n igdy sposobności p r zypa t r zyć się p racy w p o l u , inaczej 
bowiem musia łby p r z y z n a ć , że nie można zrobić u m o w y z de
szczem , wia t rem i s ł o ń c e m , b y się s tosowały do życzenia rol
nika i pozwala ły m u p rzy 3-godzinnej p racy dziennej uprawić 
rolę, zwieźć p lony i t. d. Zapewnia nas dalej p . Bebel , że praca 
nie będzie c i ęża rem, i że wsku t ek t ego próżniacy przes taną 
istnieć ; cała mora lna a tmosfera w pańs twie socyal is tycznem 
będzie każdego zachęcać do współzawodnic twa z drugimi (str. 160 
i indzie j ) ; że praca będzie ty lko zabawą , odpoczynk iem dla 
urozmaicenia jednos ta jnośc i życ ia ; dziś np . posiedzisz na sze
rokim z y d l u , j u t r o postoisz p r zy tokarni , a po ju t rze znajdziesz 
się na ka tedrze profesorskiej i t. d. Lecz może k to powie : 
ale zkądże t a zdolność każdej j ednos tk i do wszelkiej p r a c y ? 
w s ta rym świecie po t r zeba by ło całego życia n a p rzygo towan ie 
się do j a k i e g o k o l w i e k z a w o d u , a nie jeden i p rzez całe 
życie swoje bjl w t y m zawodzie pa r t aczem — w n o w e m zaś pań
stwie k a ż d y ma się s tać w okamgnien iu mis t rzem we wszys tk iem: 
na t en zarzu t odpowiada p . B e b e l , że wyłoni się n i eznany do
tąd świat zdolnośc i , gdyż umys ły nie będą gnęb ione i ogłu
p iane przez dzisiejszy sys tem kapi ta l i s tyczny (str. 163). 

Co do życia towarzysk iego czyli e tyk i p r a k t y c z n e j , t o 
głosi p . B e b e l , że egoizm i t roska o dobro ogółu w zupełnej 
będą harmoni i (str. 156), że p rze to i zbrodniarzy j uż mieć nie 
będziemy, a sku tk iem t ego sądy ka rne i więzienia nie będą p o 
t r zebne (str. 179). Z t ego samego powodu wojna nie będzie j uż 
miała racyi b y t u , a wieczys ty pokój zapanuje na ziemi wolnej 
od koszar i obozów. 

A j akże wspania le opisuje p . Bebe l przyszły rozwój cywi-
lizacyi! Uczonych i a r ty s tów zjawi się moc niezl iczona (str. 161); 
tysiące wspania łych ta len tów, a r ty s tów na wszys tk ich polach 
sz tuk i , wyras t ać będzie j a k g r z y b y po deszczu. Nie będą się 
oni wprawdzie kształcić zawodowo, bo wszyscy muszą przecież 
brać udział w p racy p r o d u k c y j n e j , ale to tern lep ie j , bo zami
łowanie i t a len t nie będą k rępowane więzami pedan tyzmu . Za
błyśnie z łoty wiek dla n a u k i i sztuki, j ak iego świat nie widział 
(str. 185). D o b r z e się zas łużywszy około społeczeństwa, t j . t ro -

p. Р. т. xxxiv. 4 
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chę więcej niż 3 godz iny dziennie poświęcając pracy , będzie 
się można puścić w p o d r ó ż , zwiedzać obce kraje, badać inne 
części świa t a , uczes tn iczyć w w y p r a w a c h naukowych i koloni-
zacyjnych (str. 188). I nn i zaś, k t ó r z y nie uczynil i nic wielkiego 
dla ogółu, muszą na tura ln ie zostać w domu i dalej ślęczj^ć nad 
codziennem swem zajęciem. I otóż wyłom w przyobiecanej ró 
wności ! 

A ż e b y też rolnicy p rzy tych obie tn icach nie czuli się po 
szkodowanymi , mówi się i m , że pańs two socyalne pus tkowia 
i w y d m y nawodni zapomocą kana l i zacy i , osuszy b ło ta i bagna , 
pobuduje najdoskonalsze drogi i środki komunikacyjne , s łowem 
całą ziemię zamieni w j e d e n wielki ogród. N a d t o muzea, tea t ra , 
sale koncer towe , domy g r y i hotele , b ibl ioteki i czytelnie, na j 
doskonalsze zak łady naukowe, nie będą, j a k dziś, monopo lem 
wielkich miast , ale się powznoszą równomiern ie po całym kraju. 
P a r k i i ogrody, łaźnie publiczne, szpitale i t. d., wszys tk im in
n y m p o t r z e b o m zapobiegną (str. 177 i nast.). Czegóż chcesz 
więcej wieśniaku ! ? 

J a k powiedz ia łem, są to m r z o n k i , nie zasługujące na p o 
ważny rozbiór . D la t ego p rzechodzę do t y c h idei socyalistów, 
k tóre mają przynajmniej j ak i ś pozór rozsądku. 

1. Główną zasadą socyalizmu we wszys tk ich j e g o kształ
t ach i odcieniach j e s t : W y w ł a s z c z e n i e p r y w a t n y c h p o 
s i a d a c z y z e ś r o d k ó w r o b o c z y c h i z d ó b r p r o d u 
k c y j n y c h , a o d d a n i e t y c h ż e n a w ł a s n o ś ć o g ó ł u . 
Najprzód mus imy się zapy tać : k to będzie w socya lno-demokra-
tycznem społeczeństwie owym pos i adaczem, do k tó rego będą 
należały wszys tk ie środki p r acy ? Nie mogą nim b y ć oczywiście 
p o j e d y n c z e g m i n y , a tern mniej p o j e d y n c z e g r u p y 
r o b o t n i c z e ; t j . rola i wszys tk ie narzędzia rolnicze, wszystkie 
po t r zebne b u d y n k i , k tóre teraz należą do p r y w a t n e g o właści
ciela w jak ie jś wsi lub g m i n i e , nie mogą przejść w posiadanie 
całej gminy ; że fabryka wraz z wszys tk iemi m a s z y n a m i , ze 
wszystk im zgromadzonym ma te rya ł em roboczym, będąca dzisiaj 
własnością prywatną , nie może przejść w posiadanie robo tn ików 
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w niej za t rudn ionych . D l a c z e g o ? B o w t en sposób nie osiągnę
łoby się celu, do j ak i ego dąży socyalizm. 

Onem wielkiem złem czasu, zkąd cała nędza pochodzi , jes t , 
wed ług zdania socyalistów, anarchia, nieład p rodukcy i i konku-
rencya . Lecz konkurencya nie zniknie zaiste z powierzchni ziemi, 
jeśli własność p r y w a t n a przejdzie na rzecz gminy. Miejsce p r y 
w a t n y c h kapi ta l i s tów zajmą po jedyncze gminy i wystąpią z sobą 
do walki, j ako bezładni p roducenc i i konkurenc i . Anarch ia p ro 
dukcyi pozos ta łaby w tak im systemie taż s a m a , gdyż każda 
gmina ty leby p r o d u k o w a ł a , i leby ty lko mogła ; a skutki z b y t 
wielkiej p rodukcy i w s tosunku do zby t małej konsumpcy i by 
łyby o wiele fatalniejsze, pon ieważ nie c ierpiałby j u ż ty lko czło
wiek p rywa tny , ale gmina, j a k o taka . Nad to m o g ł a b y się j e d n a 
gmina przez większą pi lność lub szczęśliwszy zb ieg okoliczności 
n ieproporcyona ln ie zbogacić , a inna skutkiem mniej pomyś lnych 
w a r u n k ó w do zupełnej przyjść nędzy . Czyżby boga tsze gminy 
nie ub iega ły się w tak im p rzypadku i o pol i tyczną p rzewagę 
nad biedni ej szemi? A wtedy cóż się s tanie z r ządem demokra 
t y c z n y m ? N a d t o n i epodobna , aby j e d n a gmina niezależnie od 
drugiej mog ła o p a t r y w a ć wszystkie swe pot rzeby , a z tąd będzie 
konieczność hand lu z innemi gminami . T a k np . j e d n a okolica 
ma doskona ły g r u n t pod b u r a k i , i d la tego też wyłącznie j e 
uprawia i p rze rab ia w cuk rown iach , ale za to zboża ty le ma 
zaledwie, ile po t r zeba na c h l e b ; nie m a ' ż e l a z a , p łócien, fabryk 
sukna i t. d. Czyż więc nie pows tan ie w s tosunku do i n n y c h 
gmin ta sama konkurencya , j a k a dzisiaj istnieje między osobami 
p rywa tnemi ? Mówią wprawdz ie socyaliści o federacyi gmin, 
k tó ra m a zapobiedz t y m nadużyc iom. Lecz czy t e federacye 
będą w socyal is tycznej rzeczypospol i te j t rwalsze, niż w d a w n y m 
świecie ? Bardzo o tern m o ż n a powątp iewać . 

J e d n o jeszcze. Jeże l i każda gmina będzie ekonomicznie 
niezawisłą i wszys tk ie środki p r a c y będą wspólną własnością, 
czyż w t e d y członkowie gminy, żyjący z je j wspólnej własności , 
będą mogli przenos ić się do innych g m i n ? — i czy te inne 
gminy będą obowiązane bezwarunkowo przy jmować tych obcych 
p rzybyszów i p rzypuszczać ich do udziału w swej wspólnej wła-

4* 
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sności? Jeś l i n ie , jeśli członkowie jakie jś gminy są zniewoleni 
w niej pozostać , to cóż się s tanie z ową t ak zachwalaną wol
nością w pańs twie socyal izmu? Jeś l i będzie wolno się przenosić, 
to opuszczona gmina nie potrafi wsku tek u b y t k u s i ł r o b o 
c z y c h regu lować p racy i w y k o n y w a ć jej ty le , ile koniecznie 
po t r zebu je ; a w cóż się na tenczas obróci ów t ak miły obowią
zek ty lko 3-godzinnej p racy dziennej ? Z drugiej s t rony, gmina 
przepe łn iona p rzychodn iami będzie miała wprawdzie sił robo
czych aż nad to , ale pytanie , czy jej surowe mate rya ły , rola i t. d., 
wystarczą na wyżywienie wszystkich, bez u jmy dla p ie rwotnych 
mieszkańców? Czy w tak im razie nie będzie zby t częs tych po 
wodów do n iezadowolenia i spo rów? 

Ztąd się pokazuje , że n iepodobna jest , aby gminy były 
wspólnymi właścicielami wywłaszczonej posiadłości pryw 7 atnej , 
w ich obrębie leżącej . Ale może będzie lepiej oddać własność 
p ry w a tną w ręce całego n a r o d u , czyli mówiąc po dawnemu, 
w ręce p o j e d y n c z y c h p a ń s t w ? Niechaj wszelka posiadłość p rze j 
dzie na własność n a r o d u , a wszyscy j ego członkowie niech się 
s taną r o b o t n i k a m i , i z tej ogólnej własności niech ciągną ko
rzyści i zaspokajają swe po t rzeby . 

Ł a t w o to powiedzieć , ale bardzo t r u d n o przeprowadzić 
w prak tyce . Wszys tk i e p rawie t r u d n o ś c i , k tó re śmy wyżej po
znali, pozos ta łyby i w t y m razie, ty lko na większą skalę, a nad to 
pows ta łby cały zas tęp nowych. W e ź m y ty lko j e d e n wzgląd pod 
uwagę . 

P rzypuśćmy, że w miejsce dawnego porządku rzeczy na
stąpiło pańs two socyal is tyczne; że n iema już książąt, ministrów, 
całej hierarchi i urzędniczej — a na tomias t wydział centra lny, przez 
lud obrany, ujął w swe ręce s ter całego życia ekonomicznego. 
D o s k o n a l e ! Ty lko p y t a m się , czy k ie rownic two to będzie mo
żliwe bez osobnej w ł a d z y , nadanej tej r eprezen tacy i ludowej ? 
Socyaliści w rodzaju Beb la czują n ieopisany ws t rę t do wszel
kiej władzy, i udają głębokie przekonanie , że t ak i wydzia ł cen
t ra lny, byle ty lko nakreśli ł p l an p rodukcy i , wprowadz i w ruch 
i u t r z y m a w porządku i ładzie całą machinę produkcyjną na 
t e ry to ryum najobszerniejszego nawe t pańs twa . Czyż h ipoteza 
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t aka nie j e s t u t o p i ą ? J edno l i t a forma i świadoma swego celu 
organizacya t ak rozgałęzionej p rodukcy i może b y ć j edyn ie u t rzy
maną przez w ł a d z ę , k t ó r a b y wszystkich, ściśle i bezwarunkowo 
obowiązywała : w p rzec iwnym razie nas tanie najzupełniejsza 
a n a r c h i a , źródło wszelkich nieszczęść spo ł ecznych , ustawi
cznego nieładu, wiecznej n iezgody — a ob iecywany raj na ziemi, 
naksz ta ł t po ron ionego p ł o d u , umrze zanim przyjdzie na świat. 

Jeże l i w przyszłem pańs twie socyal is tycznem m a istnieć 
dobra organizacya pracy, k t ó r a b y dla j a sno okreś lonego celu 
potrafiła zuży tkować wszys tk ie zbiorowe zasoby k ra ju : pola 
i lasy, f ab ryk i , ś rodki p rzewozowe, narzędzia robocze, handel , 
szkoły i t. d. — to is tnieć musi t akże naczelna władza , ogar
niająca wszys tko i w ostatniej ins tancyi wszys tko rozstrzygająca. 
N a d t o będzie ona musiała z konieczności us tanawiać liczne wła
dze p o d r z ę d n e : p rowincyona lne , okręgowe, gminne , k tóreby , każda 
w swoim obrębie, p rzeznacza ły każdemu pracę, rozdzielały przed
mioty na u ż y t e k każdego przeznaczone , od zapasowych , n iezbę
dnych do dalszej p rodukcy i . Zkąd wyn ika , że w t y m nowym 
raju socyalnej demokracy i s ta l ibyśmy na t em samem stanowisku, 
co dawnie j ; by l iby w nim rządzący i rządzeni, zupełnie j a k dzi
siaj. A jeżel i t e raz p r y w a t n i właściciele w swoich fabrykach, 
właściciele większych dóbr ziemskich dopuszczają się w swoich 
mają tkach nadużyć , uciskając i wyzyskując robotn ików, czyżby 
t ego daleko łatwiej i na daleko większe rozmiary nie mog ły 
t akże czynić rozmai te władze socya lno-demokra tyczne ? Dzisiej
szy p r y w a t n y właściciel zawsze się spodziewa dłuższego życia, 
więc j e g o chciwość zysków i używan ia rozdziela się na t en długi 
przeciąg czasu ; gdy tymczasem demokra tyczny urzędnik parę 
la t t y lko stoi u s teru gospodars twa ludowego — więc będzie się 
s tarał w t y c h ki lku la tach zebrać tyle, żeby mógł p o t e m żyć 
wygodn ie ; więc będzie do t ego dąży ł , ażeby z podwładnych 
sobie robo tn ików j a k największe zyski wycisnąć. 

Albo może socyalna demokracya wynalazła lekars two s n a 
chciwość zysków i używania? Może w n o w e m pańs twie socyali
s tycznem zniknie żądza zbogacan ia się i op ływania w rozkosze, 
do k tó rych otwierają p rzys t ęp bogac twa? Może rel igia chrzęści-
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j a ń s k a przejmie i przeniknie wszystkie serca i wszczepi w nie 
zamiłowanie ubós twa w duchu i panowanie nad wszelką pożą
dliwością — te na jwyższe zasady życ i a , opar t ego na religii ? 
0 g d y b y to masami p ro le t a rya tu i r obo tn ików owładnął duch 
zaparc ia , zamiłowanie pracy, duch ofiary na korzyść bl iźnich 
1 dobro ogółu, duch pos łuszeńs twa i poddan ia się pod rozporzą
dzenia na jwyższych k ie rowników pracy, g d y b y zawsze go towymi 
byli u lżyć bl iźnim we wszelkich ciężarach, k ró tko mówiąc, g d y b y 
wszyscy byli takimi , j ak imi chce ich mieć E w a n g e l i a — to w t e d y 
możeby ustrój społeczny wed ług mod ły socyalnej demokracyi 
dał się zreal izować! — ale bez p r a k t y c z n e g o chrys tyan izmu (a ku 
niemu socyaliści największy ws t rę t czują) nadzieje socyalno-de-
mokra tyczne pozos taną w dziedzinie m r z o n e k , nie dających się 
wprowadzić w życie. Możemy więc długo jeszcze czekać na to 
n iebo n a ziemi, przez socyalną demokracyę n a m t ak uroczyście 
obiecywane ; bo odebranie ludziom p rywa tne j \vłasności i za
miana je j na własność ogółu, z pewnością nam go nie przyniesie. 

2. P o s t ą p m y k rok dalej w rozbiorze głównej zasady socya
lizmu. Wsze lk ie ś r o d k i p r a c y , posiadłość z i emska , fabryki, 
wszelkie narzędzia i maszyny, surowy ma te rya ł i t. d. mają 
przejść na własność ogółu — a ty lko ś r o d k i u t r z y m a n i a , 
k tó re j a k o nag roda za p racę będą wydz ie lane , mogą być uwa
żane za własność prywatną . Taki j e s t d o g m a t socyalnej de
mokracyi . 

Lecz czemźe są te ś rodki do p racy i do u t rzymania ? j a 
kież j e s t rozgran iczen ie? Pók i idzie o rozgran iczenie ich teore
t y c z n e , poty n i ema t r u d n o ś c i ; różn ica j e d n a k między nimi 
w p r a k t y c e nabawia socya lnych demokra tów niemałego kłopotu, 
ponieważ j e d n a i t a sama rzecz nieraz uważaną być może raz 
j a k o środek do zaspokojenia po t rzeb życia , drugi raz j a k o śro
dek produkcyi . T a k np. d o m , ogród, j a k o ś rodek u t r zymania są 
własnością prywatną, t j . dopóki właściciel ich używa, czyli mie
szka w domu i na swój uży tek obraca owoce z ogrodu ; g d y b y 
j e d n a k zechciał dom wynająć , lub sprzedać owoce , albo przez 
suszenie, ma rynowan ie i t. d. zwiększyć ich wartość , ażeby lepiej 
j e sprzedać , w t e d y środek u t rzymania zmieni łby się w środek 
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p r o d u k c y i , a t em samem posiadacz tej p rywatne j własności 
zrzecby się je j musiał na korzyść ogółu. A któż własny dom 
dozwoli sobie t a k ła two zprzed nosa zabrać? U s t a w a t a dla ojca 
rodz iny takie m a znaczenie k o n k r e t n e : t en dom i o g r ó d , to 
twoja własność, ale pod t y m ty lko w a r u n k i e m , że ty sam dom 
t e n zamieszkiwać będziesz i sam u ż y w a ć owoców z t w e g o ogrodu, 
to zaś co się zos tanie po zaspokojeniu t w y c h po t rzeb , oddasz 
do spiżarni pańs twowe j . C iekawy jes tem, i leby też z t ych owo
ców ten gospoda rz oddawał? Czyby się w t e d y z n imi obchodził 
z prawdziwą oszczędnością i gospodarnośc ią? Czyby się s tarał 
0 powiększenie wydajności ogrodu, przez lepsze uprawianie go? 
Z pewnośc ią , n i e ! Owszem, k rad łby dobro ogółu , marnował 
1 zan iedbywał j eszcze lepiej , niż dzisiaj. G d y b y k t o chciał wszy
s tk iemu t e m u złemu z a p o b i e d z , j ak i ego musia łby użyć pol icyj 
nego dozoru, j a k surowe wydać p r a w a ? Socyal is tyczne pańs two 
j u ż d la tego ty lko by łoby pańs twem nawskróś pol icyjnem, z ty
siącem różnych udręczeń, o k tó rych my w dzisiejszem pańs twie 
żyjący nawe t pojęcia nie mamy. O j a k ż e więc rozkosznie się 
p rzeds tawia socyal is tyczne pańs two ! 

Socyal i s tyczny filozof, P a u l s e n 1 , chcąc ujść powyższych 
t rudności , pozwala uważać za dobra p r y w a t n e g o uży tku nietylko 
meble , ozdoby, dzieła sztuki i ks iążki , ale i d o m y i o g r o d y ; 
a więc pozwala j e j a k dzisiaj sprzedawać, wydzierżawiać , dzie
dziczyć. Ależ w tak im razie cios śmier te lny zadaje socyałis ty-
czno-clemokratycznemu us t ro jowi! W t e d y m o g ł a b y własność pry
w a t n a przez pilność, oszczędność, kupno i spadkobie r s two wzróść 
do tak iego s t opn i a , ż eby posiadający j ą bez wszelkiej p r acy 
z p rocen tów j edyn ie móg ł się u t r z y m y w a ć . Żyć zaś z p rocen tu , 
t o przecież wed ług socyal i s tycznego ka tech izmu j e s t największą 
zbrodnią. Albo czyby tak i procentowicz zechciał s t anąć w sze
r egach robo tn ików, k tórzy z t ego ty lko żyją, co zarobią? czjJoy 
w t e d y b o g a c t w a już żadnego nie wywiera ły wp ływu na życie 
i obyczaje socya l i s tów? K tóż t emu u w i e r z y ? ! 

Nie wiedzie się więc j a k o ś z t em rozróżnien iem dóbr p ro-

System der Ethik, s tr . 716 i n a s t . 
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cłukcyjnych od dóbr do używania p rzeznaczonyeh : a na tak 
chwie jnych pods t awach nie można wznieść si lnego g m a c h u p a ń 
stwa. F u n d a m e n t a socyalizmu kruszą się, nim na nich cokolwiek 
w y b u d o w a n o ! 

3. Z pos tu la tem o wspólnem posiadaniu wszelkich ś rodków 
p r o d u k c y j n y c h ściśle się łączy drugi pos tu la t : z b i o r o w e j ρ r o 

d u к с y i. Wła sność ogółu musi przez p racę t a k być urządzoną, 
ażeby można" było osiągać dochody, wystarczające n ie ty lko na 
pokryc ie wszelkich w y d a t k ó w społecznych, ale zarazem na u t rzy
manie każdego członka społeczeństwa, W te j p racy wszyscy 
muszą brać udział, j e d n a k nie wed ług własnego upodoban ia ("by
łoby to anarchią pracy) , ale k a ż d y j a k kółko w tej wielkiej ma
szynie , to ma rob ić , co mu nakażą. J e s t rzeczą oczywis tą , że 
jeżel i p raca z j edne j s t rony ma przynos ić s tały z y s k , a z dru
giej nie m a p rodukować nadmia ru ar tykułów, dla k tó rych n iema 
z b y t u , i k tóre t em samem w m a g a z y n a c h b y się niszczyły : t o 
musi ona b y ć odpowiednio rozdzieloną, musi b y ć p racą , k tó ra 
świadomie wywięzuje się ze swego zadan i a , czyli p r o d u k c y ę 
z po t rzebą i p o p y t e m do zupełnej doprowadza równowagi . Okre 
ślenie tej równowagi , to n ie ła twe zagadnienie w pańs twie socya-
l is tycznem. W ł a d z a na jwyższa , kierująca pracą zb iorową, musi 
p rzedewszys tk iem dobrze poznać , j a k wielki j e s t p o p y t , a więc 
i cena, wszelkich ar tykułów, odpowiadających p o t r z e b o m pracu
jącej gminy, aby zarobek mógł na wszystko, t j . na życie, odzież, 
wychowan ie i kszta łcenie , a nawe t na n iezbędne roz rywki wy
s tarczyć. 

T rzeba przedewszys tk iem poznać , czego w y m a g a sama pro-
d u k c y a , ile po t r zeba surowego m a t e r y a ł u , j ak ich i ile maszyn 
i n a r z ę d z i , czego i ile do ich u t r zyman ia , n a p r a w y i sprowa
dzania. J eże l i to wszys tko wiadomo, w t e d y t r zeba rozdziel ić 
p racę społeczną,! t r zeba j a sno p o z n a ć , ile sił do p racy zuży tko
wać można , j ak i e uzdolnienie i do jakie j gałęzi p r acy ma k a ż d y 
robotnik , bo zdolność wszys tk ich do wszystkiego, to czystj?- non
sens; t r zeba jeszcze dostatecznej powagi , k t ó r a b y obowiązywała 
robo tn ika do pełnienia włożonego nań działu pracy . W s z y s t k o 
to j e s t n iezbędnem do takiej organicznej pracy, ażeby w y t k n i ę t y 
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sobie cel rzeczywiście mog ła osiągnąć. Socyal is tyczni autorowie 
są przekonania , że to wszys tko najmniejszej nie p rzeds tawia t ru
dności , że to popros tu zabawa dla p rzy jemnego przepędzenia 
czasu. P r z y p a t r z m y się t emu nieco bliżej , a poznamy, j a k i t u 
s t rasznemu podlegają złudzeniu. 

Zas t anówmy się nad samem oznaczeniem p rodukcy i , i to 
z j edne j ty lko s t rony, t j . o ile się tyczy po t rzeb po jedynczych 
robo tn ików i ich rodzin. Chociaż bowiem socyal is tyczne pańs two 
nie uznaje m a ł ż e ń s t w a , a tern samem we właściwem znaczeniu 
nie uznaje rodziny, j e d n a k coś z dawnego us t roju musi pozos tać ; 
i t ak , ma tka przez lat k i lka m a w y c h o w y w a ć dziecko, zanim 
będzie j e można oddać do wychowawczego zak ładu ludowego . 
J a k oznaczyć p o t r z e b y j e d n o s t k i ? J e s t tu ty lko dwojakie w y j 
ście : albo pańs two orzeczeniem p r a w o m o c n e m naznaczy, ile 
każdy dziennie ma dos tawać mięsa, chleba, odzieży, i t ak aż do 
najniższych po t rzeb , n i ezbędnych w życiu codziennem, albo po
zostawi każdemu do j e g o uznania . 

Jeś l i władza ludu przez swe p r a w o m o c n e orzeczenie ma 
oznaczyć ilość t y c h ar tykułów, to chcia łbym zaiste widzieć, j a k 
się do t ego weźmie. I le t am będzie różnorodnych a sprzecznych 
między sobą zdań przedstawiciel i l u d u , co za swary i kłótnie, 
co za p a r t y e pows ta łyby n a t y c h zg romadzen i ach , p r zy obra
dach nad j e d n y m ty lko a r tyku łem spożywczym — a przecież 
o tysiącu ich t r zeba będzie decydować ! D e b a t y nad budże tem 
w pańs twie dzisiejszem w porównan iu do t ych burzl iwych kon
gresów socya l i s tycznych , to ty lko zabawa. N i g d y b y nie doszli 
do konkluzyi , wszys tk ich zadawalniającej . A g d y b y j ak ie zdanie 
uzyskało większość głosów, to j ak ież z dniem k a ż d y m wzrasta
j ące n iezadowolen ie , j a k a zawziętość opanowa łaby pokonaną 
mniejszość ! boć tu przecież chodzi o rzeczy, n iezbędne w co
dziennem życiu k a ż d e g o człowieka. I tak ie t y r ańs two ma być 
n iebem na ziemi?! Czyż samo ubós twiane wszechwładz two ludu 
nie zrzuci łoby z siebie co prędze j t ak ciężkiego j a r z m a ? ! ' 

Lecz może oznaczenie dz iennych i rocznych po t r zeb zosta
wione będzie woli każdego? K a ż d y więc przychodzi i oznajmia, 
j ak ich a r tykułów w roku , miesiącu i dniu k a ż d y m pot rzebuje . 
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Co za mnós twa u rzędn ików będzie w t e d y pot rzeba , ażeby wszy
stkie te rzeczy dla mil ionów ludzi spisać i zesumować ! S ta ty
s tyczne biuro, j a k i e g o jeszcze na świecie nie było, biuro cen
t ra lne z całymi tys iącami u rzędników, musi być najprzód zało
żone w socyal i s tycznem pańs twie . Wsze lk ie t e życzenia milio
nowego ludu mają być przy ję te i p rzekazane naczelnej władzy 
gminne j , zajmującej się produkcyą . K o m u ż j e d n a k powierzą 
kon t ro l ę , czy żądania odpowiadają wartości p r a c y ? Czy samo
władny naród zastosuje się chętnie do zdania kont ro lu jących 
urzędników, gdy zmniejszą p rzed łożony wykaz po t rzeb , ponie
waż p raca z żądaniami się nie z g a d z a ? Otwar t e to n ie tylko 
drzwi , ale i b r a m y wszelkim oszustwom i s t ronniczemu rzeczj-
t rak towaniu . Jeże l i zaś żadnej nie będzie kon t ro l i , czy będzie 
można w t e d y p rzeprowadz ić s tosowny a sprawiedl iwy podział ? 
J a k niesforne będą żądania rozmi łowanych w z b y t k u , s trojach 
i lenistwie ludz i , w y c h o w a n y c h wed ług z a s a d y : j a k najmniej 
pracować, a j a k najwięcej używać ! 

Mógłby b y ć jeszcze trzeci sposób oznaczen ia , t j . każdy 
oznaczałby swe po t r zeby wed ług t aksy dziennego zarobku. Ale 
na tenczas socyaliści s t rasznieby zawiedli robo tn ików, k tó rym 
obiecu ją 1 z łote góry. B o czyż dzienny za robek wys ta rczy na 
zaspokojenie wszelkich z a c h c e ń ? 

Nie m o ż e m y więc od socyal is tycznego p a ń s t w a niczego 
innego się spodziewać, j a k albo największego ograniczenia wol
ności (jeżeli zgóry pos tanowionem będzie, ile z poszczególnych 
a r tykułów na każdego przypada) — albo też największej n ieró
wnośc i , a z tąd niesprawiedliwości w rozdzielaniu dóbr (jeżeli 
s tosować się będą do życzeń każdego) — albo wreszcie pozostanie 
i w nowem pańs twie socyal is tycznem wszys tko po dawnemu 
(jeżeli p o t r z e b y w miarę codz iennego za robku zaspakajane będą). 
D la t ego prawdziwie dziecinną j e s t idea J . S t e r n a : Każdemu, 
mówi o n , k t o się w y k a ż e , że odrobi ł p e w n e quantum włożonej 
na siebie pracy , przys ługuje n i e o k r e ś l o n e p r a w o do wszel
kich spożywczych ar tykułów, i to w nieokreślonej ilości. W c h o -

1 S t ern , Thesen, s tr . 28. 
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dzi np . t ak i robo tn ik do m a g a z y n ó w publ icznych i zabiera odzież, 
k tó ra m u się szczególniej podoba , w res tauracy i zajada co chce 
i pije co lubi, prócz t ego mieszka w domu u rządzonym z kom
fo r t em, zas tosowanym do osobis tych j e g o życzeń i upodobań . 
A k to t emu nie wierzy, j e s t wielkim zacofańcem (grosser Philister) l . 

Z prak tyczne j więc s t rony rzecz biorąc, j uż samo oznacze
nie po t r zeb każdego robo tn ika n a p o t k a ć m u s i , j a k e ś m y to wi
dzieli, na niedające się niczem p o k o n a ć t rudnośc i ; a cóż dopiero, 
g d y się p r z y p a t r z y m y drug iemu czynnikowi p rodukcy i ogółu, 
t j . ug rupowan iu p racy i rozdzie leniu je j n a po jedyncze prowin-
cye, obwody, gminy, robo tn ików i robotn ice . 

Suma po t r zeb ogółu w p e w n y m okreś lonym przeciągu czasu, 
j e s t miarą ilości p rzedmio tów, k tóre w t y m samym czasie p raca 
ma wyprodukować . A b y j e d n a k pewną pracę w oznaczonym ter
minie z wszelką pewnością módz wykonać , po t r zeba pewnej okre
ślonej l iczby robotn ików, pos iadających odpowiednie uzdolnienie 
do pracy , prócz t ego i surowy ma te rya ł musi b y ć n a miejscu. 
A te raz p r z y p u ś ć m y пр., że w gminie j e s t p e w n a l iczba robotn i 
ków, z k tó rych j e d n a część posiada odpowiednie uzdolnienie do 
wykonan ia tej pracy , inni do innej i t. d. Musi więc być us ta 
nowiona j akaś na jwyższa rada gminna , k tó r aby p racę między 
najodpowiednie jsze indywidua rozdzielała; t ego znów nie będzie 
mogła dokonać , jeśl i p rzed zaczęciem jakiejś p racy nie będzie 
dokładnie znała t ych sił i zdolności, k tóre mają p racę wykonać . 
Ztąd n i e u c h r o n j e m j e s t p rawo, aby przed wykonan i em j ak i egoś 
zamówienia lub pa r ty i p rodukcy i żaden robotn ik od p racy się 
nie usuwał . A wtenczas , gdzież się podzieje t a złota wolność, 
dozwalająca robo tn ikowi pod ług upodoban ia z miejsca na mie j 
sce się p rzenos ić? A n ie ty lko swoboda zmiany miejsca przerze
dzać m o ż e , którą os ta tecznie w karby ująć by łoby można, ale 
i choroby epidemiczne i nieszczęśliwe w y p a d k i , nieraz dziesią
tkują liczbę robo tn ików. Czy m o ż e pozos ta łych robo tn ików bę 
dzie można zmuszać, aby zdwojoną pracą nagradza l i powsta jące 
ztąd b rak i? Ale j a k i e ż b y to wywoła ło n iezadowolenie — bo suma 

T a m ż e , s tr . 12. 



6 0 DZíSľEJSZY SOCYALIZM 

pracy każdego p rzewyższa łaby w tak im razie o wiele miarę nań 
przypadającą! Może najwyżsi k ie rownicy p racy mogl iby t e m u 
zapobiedz, przysyłając innych robo tn ików n a pomoc? Lecz k tóż 
wtedy z mias ta gęs to za ludnionego i z żyznych okolic zechce się 
udać n a j a łowe lub wymar łe pus tkowie? T r z e b a b y do p rzepro
wadzenia tak ich rozporządzeń żelaznej ręk i ; a wolny naród, c z y , 
będzie chciał się je j poddać? Teraz p r y w a t n y in teres ciągnie 
często robo tn ika n a najodludniejsze miejsca, lecz t am in teresów 
p r y w a t n y c h nie będzie ; k a ż d y robo tn ik wszędz ie , gdzie ty lko 
j e m u osiedlić się spodoba, będzie musiał znaleść pracę . 

Może k to na to odpowie : przecież robotnik , dawne miejsce 
pracy opuszczający, będzie musiał na innem to samo quantum tej 
samej p racy w y k o n y w a ć ? P r a w d a ! Ale czyż może ze sobą za
b rać maszyny i wszelkie mu p o t r z e b n e narzędz ia? A j e d n a k 
jes t to konieczne , bo przecież środki p r acy zas tosowane są do 
ilości robotn ików, a n ieczynnie stojących maszyn i narzędzi , cze
kających na przypływającego robotnika , nie będzie można u t rzy
mywać , żeby zby t nie obciążać budże tu p rodukcy i . A tego ro 
dzaju t rudności n ie ty lko w j edne j gminie zajść mogą, lecz j e 
dnocześnie w tysiącu innych , i to n ie ty lko w wyrabian iu j e 
dnego, lecz wielu p rzedmiotów. Ilość więc po t rzebne j p r acy al-
boby się wcale osiągnąć nie dała, albo ty lko p rzy wielkiej su
rowości i nieugiętości dyrygujących ; p ierwszego skutk iem by łby 
b r a k po t r zebnych ar tykułów, drugiego ścieśnienie wolności — obu-
dwu razem: zarzewie nieustającego niezadowolenia, g rożącego nie
szczęściem pańs twu czy narodowi . 

Ale może te zawikłania, wynikające z przenoszenia się ro
botn ików, to ty lko u twór zby t wybujałej fantazyi wrogów socya-
l i zmu? J a k dziś ludzie po większej części na j e d n e m miejscu 
stale przebywają , t akby przecież i w pańs twie przyszłości być 
mogło. B y ć może , ale pod j e d n y m warunkiem, t j . j eś l iby socya-
lizm nie t a rga ł wszelkich węzłów, k tó re serce człowieka do ro
dzinnego miejsca całą siłą przywiązirją. Cóż to bowiem jes t , co 
nas do ojczystej zagrody t ak mile p r z y k u w a ? To tysiące wę 
złów, k tóre acz drobne i nic napozór nieznaczące, są j e d n a k dzi
wnie po tężne , i n ieprzezwyciężoną siłą t ę skno ty za ziemią ro -
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dzinną zmuszają nas do niej powracać z na jda lszych i najpię
knie jszych n a w e t ale cudzych krajów. Są to wspomnien ia mile 
i wesoło spędzonych ła t młodzieńczych — to ten ubożuchny nie
raz domek , t e n s t rumyczek wśród suchych wijący się piasków, 
z imne sterczące skały, lasek smugą świat ła ob lany; to węzeł mał
żeński , k tóry n ie ty lko wiąże męża z żoną, lecz t e m samem na
wiązuje różne s tosunki pok rewieńs twa i p r zy j aźn i ; to cała hi-
s to rya rodziny wraz ze wszys tk imi uśmiechami szczęścia i wspól
nie doznanymi smutkami ; to t en choćby najmniejszy ale własny 
kawałek po la , do k t ó r e g o przyros ło serce; to wreszcie g roby 
ukochanych zmarłych, k tó re odnawiają w pamięci wszys tk ie szczę
śliwe chwile wspólnie spędzone , wszystkie rodzicielskie i r o 
dzinne pieszczoty. Zdaje się, że to n iepo t rzebny sentymenta l izm, 
j e d n a k nie można się bez n iego obejść , bo w sercu człowieka, 
jeśl i ono nie j e s t za t ru te niszczącemi wszystko namiętnościami , 
dźwięczy żywo s t runa roman tyzmu . 

Wszys tk i e t e węzły t a rga pańs two socyalne. Nie będzie 
t am małżeńs twa i rodz iny z je j t r ądycyami , nie będzie k r e w n y c h 
ani własności , coby przykuwal i serce , nie będzie czuwania nad 
kolebką dziecięcia kochającej matki , ani ciężkiej nieraz lecz mi
łością ku obojgu osłodzonej p r acy ojca. T a m ty lko j e d n o p r a w o : 
Ibi patria, ubi bene: t am moja o jczyzna , gdzie mnie czeka na j 
więcej używania . B o wszakże socyal is ta wszędzie t y c h samych 
spodz iewa się rozkoszy, a jeś l iby ich w j e d n e m miejscu nie zna
lazł, chwyta za kij wędrowny i idzie dalej szukać n ieba na ziemi, 
bo w życiu przyszłem wyrzek ł się wszelkiej nadziei . 

Ale nowe obszary t rudnośc i n a m się ukażą, jeśl i się zas ta
nowimy nad j e d n y m problemem, k tó rego w poprzedn im punkcie 
nie rozebra l i śmy szczegółowo. Wspomnie l i śmy, że aby p e w n e 
quantum p r acy w oznaczonym uzyskać czasie, t r zeba mieć do 
t ego pewną l iczbę robo tn ików, z k t ó r y c h b y k a ż d y miał odpowie
dnią zdatność . Czego innego np . w y m a g a się od pa lacza w gi
serni, a czego innego od mode la to ra odlewów. Nieraz fabryczna 
robo ta n a tysiące r ó ż n y c h dzieli się odcieni, a każdy z n ich każe 
przypuszczać odpowiednią znajomość p rzedmio tu ; przez ile to 
rąk przechodzi np . ta lerz lub taca, zanim j e można pos tawić na 
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stole! Czyż każdy zna się n a tych różnorodnych gałęziach p r a c y ? 
Czy ten, k tó ry np . talerz wypala , umie go też pomalować? K r ó 
tko mówiąc, p rzy p racy fabrycznej baczyć t rzeba nie tylko na 
ilość, ale i na j a k o ś ć robotn ików. 

J a k ż e więc będzie z odpowiedniemi zdolnościami? Mimo 
wszelkich p i ęknych s łówek, i w złotej epoce socyal izmu skoii-
czeni rzemieślnicy i mis t rze nie będą z n ieba spadać. A b y zaś 
dojść do umiejętności w wyrab ian iu choćby j edne j rzeczy, t rzeba 
la ta całe poświęcić na kształcenie się i ćwiczenie. Bo sam ta lent , 
bez szkoły i p r a c y n a d nim, nie rozwinie się dosta tecznie . J a k ż e 
często widzimy, że ba rdzo wiele obiecujące zdolności marnieją 
z p o w o d u u b ó s t w a i nędzy ! J akżeż więc będzie w pańs twie p rzy
szłości? 

W s t ą p m y n a chwilkę do socyal i s tycznego zakładu wycho
wawczego. T a m dziecko, pozbawione opieki macierzyńskie j , t re
sują na przysz łego robotn ika . K t o się t am t roszczy o s łabo 
z początku przejawiające się t a l en ty? Jeże l i dziś niedbali ro 
dzice często t ego nie robią, czyż na to zdobędą się ludzie obcy? 
W e d ł u g jakie j zasady j e d n e dzieci do t e g o , drugie do innego 
przydzie lone będą zajęcia? Czy decyduje o tern dy rek to r zakładu, 
czy też zostawia się do w y b o r u samemu chłopcu lub dz iewczynce? 
W p ie rwszym razie znowu ginie spora mia rka złotej wolności, 
a przecież nic n iema droższego dla cz łowieka , nad wolny wy
bór s tanu i zajęcia. I na juboższy człowiek w dzisiejszym ustroju 
społeczeństwa może dziecku zostawić całą swobodę w wyborze 
rzemiosła. Jeże l i dziś k to z p rzymusu chwyta się p e w n e g o zaję
c ia , to j e s t to wy ją t ek ; w pańs twie atoli socyal is tycznem tak i 
p rzymus by łby regułą. R a z e m z u t ra tą tej najpiękniejszej czę
ści wolności ludzkiej , ginie u wielu j ednos t ek i wszelka chęć do 
pracy . Taki p r zymusowy w y b ó r s tanu byłby też często n iepowe
towaną stratą na całe życie. G d y bowiem dziś człowiek dojrzały 
lub młodzieniec spostrzeże, iż n ieodpowiedni uczyni ł wybór, j e 
żeli ocknię te zdolności wskazują mu, że ku innemu skierować j e 
t rzeba zajęciu, t o chociaż nieraz z nielada wysi łk iem i ciężką 
ofiarą, ale może j e d n a k jeszcze innej poświęcić się pracy . W pań
stwie złotej wolności socyal is tycznej , by łoby to popros tu n iemo-
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żebnością, i każdy przez całe swe życie musia łby jęczeć pod 
wt łoczonem n a siebie j a r z m e m przymusowej p racy . 

Ażeby ocalić zdep taną wolność, nie pozos ta łoby nic innego, 
j a k zostawić k a ż d e m u do woli w y b ó r pracy . Ale tu socyalizm, 
uniknąwszy Scyll i , w p a d a na Charybdę . Nie pod lega na jmnie j 
szej wątpl iwości , że między różnemi rzemiosłami, j e d n e są lże j 
sze , przyjemnie jsze , zaszczytnie jsze , inne cięższe, przykrzejsze , 
podlejsze. Radyka lne j tej różn icy nie zniesie żaden socyalizm. 
Zamia tan ie ul ic , czyszczenie kanałów, będzie niemniej w pań 
stwie socyal i s tycznem, j a k i dziś , kon iecznem, a j e d n a k j e s t t o 
t ak n ieponę tne zajęcie , że od n iego każdy będzie się chciał 
uwolnić. W p r a w d z i e socyaliści obiecują całą t ę różnicę zajęć 
zatrzeć, przez to że r o b o t y ws t rę tne będą spełniać bardzo este
tyczne maszyny. Właśn i e w p a d ł mi w rękę numer socyal is tycznej 
gaze ty : Vorwärts. J e s t t a m sążnisty a r tyku ł w s t ę p n y o 4 maszyn ie 
do czyszczenia bu tów, w k t ó r y m to Vorivärts cieszy się nadzieją, 
że t a maszyna wszys tk ich uczonych dawnego au to r amen tu w ogro
mne wprawi k łopoty , „przedewszys tk iem zaś, mówi, profesorów 
ekonomii nacyona lne j , k tó rzy z t ak iem lekceważeniem, j a k g d y b y 
to najsilniejszy był ich a rgument , py ta l i się nas, k to też w p rzy -
szłem pańs twie b u t y czyścić będzie" . Na to odpowiedź dała wy
naleziona maszyna ; a n i ebawem pojawią się i inne, k tóre ludzi 
zastąpią w niemiłych zajęciach, i rozbiją wszelkie niedorzeczne 
pytania , k to tą lub ową robotą w pańs twie socyal is tycznem zajmo
wać się będzie — t ak przynajmnie j uroczyście p rzepowiada Vor-
Karts. Niech i t ak będzie ; niech t echn iczny rozwój p rzysporzy 
maszyn do w y k o n y w a n i a wszelkich niskich i ws t r ę tnych zajęć; 
czyż j ednak tern samem znikną wszelkie te prace, k tó re li t y lko 
ręka ludzka j e s t w stanie w y k o n a ć ? W s z a k ż e maszyna ty lko 
wtedy pracuje , g d y ludzka r ęka i g ł o w a , j ako kierowniczka, 
z nią się połączy; doda jmy do tego , że samo czyszczenie i u t rzy
mywanie maszyny nie j e s t zby t zaszczytną robotą. W niskiej 
pracy, którą maszyna w y k o n y w a , musi i człowiek b r a ć udział , 
a oprócz t ego sam maszynę obs ługiwać. A więc i w pańs twie 
socyal is tycznem różnica między szlachetną a wzgardzoną pracą 
istnieć będzie. K t ó ż więc dobrowolnie p rzy łoży ręk i do tych zajęć? 
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W dzisiejszym ustroju pańs twa nie b raknie rąk do tego rodzaju 
p r a c ; ubós two i b rak wykszta łcenia do innych zajęć, j e s t t ego 
przyczyną. I wszyscy tacy robo tn icy są zadowoleni , by le ty lko 
mogli j akko lwiek u t r zymać życie. A jeżel i zniechęcenie i tu do 
niejednego serca się wkradnie , to nie t ak z p o w o d u jakośc i ro
boty, j a k raczej z przeciążenia p rzy zby t niskiej p ł a c y ; a to 
znów otwiera ws tęp socyalis tycznej p ropagandz ie . Ale w przy
szłej epoce socyal is tycznego d o b r o b y t u , k iedy ubós two raz na-
zawsze będzie w y p ę d z o n e , a każdy będzie miał równe p rawo 
do każdej pracy, któż się zniży do t ego rodzaju zajęć, łub któż 
s ta rać się będzie j e poznać i nauczyć się i c h ? T r z e b a b y na to 
niemałego zaparc ia się s iebie , k tó re j edyn ie rel igia dać może, 
ale dla niej n iema miejsca w pańs twie socyal is tycznem. W s z y -
scyby się t am rwali do ł a twych a mi łych prac, t r u d n é i p rzykre 
leża łyby od łog iem; a j e d n a k i te są bezwzględnie p o t r z e b n e 
dla dobra j ednos t ek i ogółu, i zaniechanemi b y ć nie mogą. 

Schaffie szuka innego p u n k t u wyjścia z t ego zaklę tego 
koła, i sądzi , że znalazł j e w lepszem i hojniejszem wynagra 
dzaniu tych zajęć. Niech tylko, mówi, zamiata jącym ulice, czy
szczącym kanały, t łukącym kamienie , dadzą większą płacę, a przed 
kandyda t ami do t ych r o b ó t n ikt się nie będzie w stanie opę
dz ić ; inne zaś prace , mające więcej amatorów, mają być szczu
płej opłacane. Ma więc tu dopomódz sys tem regu la ryzacy i (Re
gulierung s-System). Ale wszakże ze sys temem regula ryzacyi upada 
najsilniejszy filar socyal izmu : t e o r y a w a r t o ś c i p r a c y , t j . ż e 
cena tejże zawisła li ty lko o d ł o ż o n e g o n a n i ą c z a s u ; 
ani sposób w y k o n a n i a , ani to, czy więcej r ęka czy g łowa nad 
t y m p rzedmio tem pracowała , ani żadne inne okoliczności, j a k np. 
rzadkość mate rya łu , nie wchodzą wcale w rachubę i nie s tano
wią bynajmnie j o cenie. Tę zasadę „system regu la ryzacy i" obala 
do szczętu. 

Może k to powie, że obliczanie wartości p r a c y pod ług czasu 
j uż dziś zarzucono, j ako przestarzałe . P rzypuśćmy , że t ak — to 
czegóż to dowodz i? Oto, że runęła j e d n a z g łównych pods taw 
socyalizmu. 

Bebe l inne znów lekars two wynalaz ł na spełnianie niskich 
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i wzgardzonych p r a c : „Niech się każdy do nich zabiera po kolei" . 
A za tem c i , co dziś są k o m i n i a r z a m i , j u t ro będą zamiatać 
ulice, poju t rze t łuc kamienie i t. d. A więc znowu zaparc ie sa
m e g o siebie, złożenie miłości własnej na oł tarzu ogólnego dobra 
socyalizmu. Nie będzie j e d n a k t ego rodzaju ofiara, wed ług p . Bebla, 
zby t trudną, ponieważ w n o w e m pańs twie socyal is tycznem zniknie 
wrodzony człowiekowi n iedorzeczny ws tyd i n ierozsądne po 
gardzanie jakąkolwiek pracą. Będzie więc dużo sposobności do 
okazan ia tej cnoty, bo t ego rodzaju zajęć, czy w życiu społe-
c z n e m , czy zwłaszcza w kółku famil i jnem, dość znaczna j e s t 
liczba. I le to t ak ich pos ług w y m a g a np . schludność mieszkań, 
czystość bielizny, p rzygo towan ie p o k a r m ó w i t . d. — a proszę nie 
t rac ić z pamięc i , że w pańs twie socyalnem nie będz ie żadnej 
s łużby, ty lko sami wolni obywate le i obywate lk i ! Bebe l w p r a 
wdzie tw ie rdz i , że w socyamo-demokra tycznem pańs twie nie 
będzie p r y w a t n y c h mieszkań, ty lko publ iczne hotele , w k tó rych 
każdy , j a k długo zechce, będzie móg ł p r z e b y w a ć ; publ iczne r e -
s t au racye , w k tó rych k to ty lko przyjdzie, będzie mógł dowoli 
j e ś ć i pić; pub l i czne , dla wszys tk i ch , pralnie, z k t ó r y c h będą 
odbierać swą bieliznę n ie ty lko czystą , ale i naprawioną ; publ i 
czne szp i ta le , gdzie k a ż d y chory wszelkie znajdzie w y g o d y 
i lekars twa. Choćbyśmy to wszys tko za dobrą przyjęli mone tę , 
czy przez to niskie posługi się zmnie j szą? Nic nie pomoże — 
będą musieli panowie socyaliści j e d e n p o d r u g i m c h w y t a ć 
się t ych p rac : dziś do kuchni , j u t r o do stajni, po ju t rze do wspól
nej pralni , lub us ługiwać chorym po szpitalach. Lecz czyż ludzie 
wprzęgnięc i p rzymusowo w to j a r z m o kolejnego spełniania p o 
s ług , wywiążą się ze swego obowiązku z zadowoleniem obsłu
g i w a n y c h ? A nadewszys tko , gdzież się podzieje wobec takiej 
twarde j konieczności ona s ławna wolność czynienia, co się k o m u 
p o d o b a ? czyż niewola t a nie będzie s tokroć cięższą, niż r j a k a 
kolwiek i n n a ? Mnie się z d a j e , że g d y b y rzeczywiście pows tać 
miało takie pańs two , to dzisiejsi socyaliści p ie rwsiby się sta
ral i zrzucić z siebie nowe więzy, a wskrzesić d a w n y po rządek 
rzeczy. 

W y n i k z rozbioru tej kwes ty i j e s t j a s n y : zbiorowej p r o -
p. р. т . x x x i v . 5 
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dukcyi grozi w pańs twie socyalnem wielkie fiasco. Lecz są i inne 
jeszcze uwagi , k tóre do t ych samych prowadzą wniosków. 

J a k ą też będzie pi lność p rzy p r a c y zbiorowej ? Boć prze
cież jak ie jś pilności po t rzeba koniecznie, inaczej na łożone quan
tum nie będzie odrobione w oznaczonym czasie. Główną po
budką do pracy j e s t zawsze w ł a s n y i n t e r e s . I m więcej 
i lepiej k to pracuje , tern też więcej zarabia. Socyal izm nie zna 
interesu p rywa tnego , spekulacya na większą płacę j e s t n iemo-
żebną. P o c ó ż więc na tężać się p rzy p r a c y ? Dziś p raca na u t rzy
manie j e s t j edną z najdzielniejszych zachęt do pilności, ponie
waż leniwca nikt do robo ty nie najmie, i będzie musiał głód 
cierpieć. Nie t a k między socyal i s tami , bo t a m każdy za swą 
pracę , choć najgorzej wykonaną, u t rzymanie mieć będzie . W s z a k ż e 
w nowem pańs twie żebraków nie będzie... Socyaliści wprawdzie 
szczególny kładą nacisk na wspólne czuwanie nad sobą i wza
j emną k o n t r o l ę , zachęcającą do pracowi tośc i : ale czyż nieraz 
we wspólnym interesie pracujących nie będzie wspólnie sobie 
dopomagać raczej w lenistwie, niż we wza jemnem dozorowaniu 
siebie ? A choćby rzeczywiście wszyscy tę wzajemną kon t ro lę 
wykonywal i na seryo, to ile ztąd będzie kwasów, kłótni i za
t a r g ó w ? j a k częs toby ją uważano za niesprawiedl iwe ciemięże
nie, ile s t ronniczości i faworyzowania j e d n y c h nad d rug ich? 

Wprawdz ie Bebel nas zapewnia, że na pods tawie zupełnej 
wolności opar ta organiczna praca, pobudzi t ak wielką, miłą żą
dzę twórczości , i spowoduje t ak wielkie współzawodnic two i za
pał do pracy, j ak ich n igdy i nigdzie w dawnym systemie być 
nie mogło. P rócz t ego ten sam d u c h , ożywiający robotników, 
sprawi, że robo ty ich będą w całem słowa znaczeniu doskonałe ; 
co do pos tępu zaś i r ozwo ju , dążącego do coraz to nowszych 
wyna lazków technicznych, to będzie sprawą rozbudzonego uczucia 
honoru, wskutek czego intel igentni robotn icy będą się wzajemnie 
prześcigać w wyna jdywaniu coraz nowszych ulepszeń. Niech 
nam j e d n a k p . Bebel wybaczy, że to , co mówi, będz iemy t y m 
czasem uważać za czczą frazeologię. Ideal izm, n ieodzowny w ka
żdego rodzaju twórczości, niszczą z g run tu zasadnicze poglądy 
socya l izmu: j e g o bowiem bożyszczem je s t naj skrajni ej szy ma-
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teryal izm konkre tny , czyli używanie . Co nie przynosi żadnego 
ga tunku rozkoszy, nie ma t a m najmniejszej racyi by tu , a z dru
giej s t rony szukanie i dążenie do rozkoszy w y ż s z y c h , ducho
wych, nie zgadza się z p r a w e m bezwzględnej równości . P r a c o 
witość takich ludzi nie może b y ć wytrwałą i sprężystą, bo b rak 
im ducha, k t ó r y prze do pracy , dając w niej zamiłowanie. So-
cval is tyczne pańs two, to pańs two lenistwa i wszelkiej mierno ty . 
Pos tęp , rozwój w dziedzinie techniki i sztuki w pańs twie socya
l istycznem , to czysta mrzonka i n iepodobieńs two. Wsze lk ie 
ob ie tn ice , j ak iemi socyaliści się popisują, to zamki na lodzie. 

Dzisiaj, jeże l i k toś zrobi j ak i wyna l azek , zapowiadający 
prawdziwą korzyść, znajdzie zawsze nakładcę wśród p r y w a t n y c h 
przedsiębiorców, jeżel i sam go spieniężyć nie może . W interesie 
każdego p r y w a t n e g o fab rykan ta j e s t , by z wszelką oszczędno
ścią czasu i narzędzi o ile można najstaranniej swe ar tykuły w y 
rabiał. W socya lno-demokra tycznych zaś s tosunkach nie by łoby 
t ak ła two znaleść n a b y w c ę dla wynalazku. T r z e b a b y p rzed t em 
projekt p rzed łożyć najwyższej radzie pracodawczej , ta zaś przed
stawiłaby go najwyższej władzy ludowej . L u d zaś wogóle wszel
kie innowacye podejrzewa, i chce nadewszys tko się naocznie p rze
konać o ich użyteczności . A wogóle zachowuje się w s tosunku 
do innowatorów i wynalazców raczej podejrzl iwie lub zazdrośnie , 
niż zachęcająco. Cóż wreszcie wynalazca o t r zyma w nag rodę za 
tyle czasu s t rawionego, za ty le doświadczeń, połączonych nieraz 
z og romnymi kosz tami ? Nie ! nie może swym wynalazk iem się 
wzbogacać , bo niewolno mu wyróść nad socyalno-demokra ty-
czną miarę równośc i ! Raczej więc socyalizm j e s t przeszkodą 
ludzkiej twórczości i pos tępu . W s z y s c y tam bowiem bez wy
ją tku za jmować się mają pracą p rodukcy jną , bo ta j e s t j e d y 
nym obowiązkiem obywa te l i ; p rócz tego każdy po kolei zajmo
wać się będzie musiał p racami niskiemi, na naukę więc i sz tukę 
zabraknie czasu, boć zamało go będzie, g d y każdy 3 ty lko g o 
dzin ma p racy poświęcać dziennie — tyle bowiem czasu pracy, 
według obrachowania socyalistów, komple tn ie wys ta rczy na po -
"rzr-by ogółu w jak imkolwiekbądź kierunku. 

G d y b y wszys tk ie te twierdzenia rzeczywiście na p e w n y c h 
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opar te by ły d a n y c h , j a k ż e niewielu j e d n a k poświęci łoby się 
naukom i s z t u k o m ? K t ó ż b y chciał chwycić za paletę , p rzed tem 
napracowawszy się w k u ź n i ? K t o po mozolnej p r acy fizycznej 
zechce g rzebać w ks iążkach , b y wniknąć w tajniki wiedzy ? 
I j ak ież widoki mieć może oddający się nauce lub sztuce 
w pańs twie socya l i s tycznem? P r a w n i e ż a d n y c h ! P raca a r tys ty 
lub myśl ic ie la , k tóra więcej zużywa sił ż y w o t n y c h , niż praca 
ręczna, nie cieszy się t a m szczególnem uznan iem : t am się ceni 
wyłącznie praca produkcyjna , zaspakajająca po t r zeby ogółu. 

R ó ż n e gałęzie wiedzy i sztuki ba rdzo słabo nieraz się łą
czą z wyrobem ar tyku łów do używania p r zeznaczonych , np . 
filozofia, his torya, po równawcze badanie j ę z y k ó w i inne. 

Lecz może s ta tu t Beb la będzie odrzucony i zawezwani 
będą uczeni i ar tyści z p rofesy i , b y stanęli na czele szkół 
i uczelni? W t e d y inne nasuwa się py tan ie : J a k i wed ług jakie j 
mia ry p raca ich nag radzaną b y ć w i n n a ? Może t ak j a k praca 
t łukącego kamienie , lub dziewki folwarcznej ? A może też wię
ksze dadzą im w y n a g r o d z e n i e ? P ie rwsze by łoby zupełnie zgo-. 
dnem z ich z a s a dami , lecz nie p rzysporzy łoby uczonych ni ar
t y s t ó w ; drugie by łoby g rzechem przeciw k a r d y n a l n e m u p rawu 
pańs twa socyal is tycznego i by łoby ty lko n o w y m p rak tycznym 
dowodem, że całe t o p r a w o równości zapła ty j e s t n iedorzecznem 
i j a k o takie upaść musi . 

Zb ie rzmy kró tko , cośmy dotychczas powiedzieli . O ile pię
k n y m i wiele obiecującym na pierwszy rzut oka j e s t system 
socya lno-demokra tyczny , o ty le p rzy bl iższem rozbiorze zasa
dniczych j e g o idei p rzeds tawia się, j a k o nie dający się urzeczy
wistnić; opiera się bowiem j edyn i e na czczych marzeniach, k tó re 
ogłupionego i n iezadowolonego robo tn ika wprawdzie może otu
manić , ale myślącemu człowiekowi żadnej nie daje gwarancyi , 
żeby k iedyś w czyn mógł b y ć wprowadzonym. Wszys tk i e te 
idee mają ty le ty lko wartości , o ile wspierają ag i tacyę mogącą 
wywołać r ewo lucyę , ale nie są to cegły, z k t ó r y c h b y t rwały 
gmach p a ń s t w o w y dla dobra ludzkości można było zbudować . 

(C. d. п.). 
Ks. Antoni Langer. 



LISTY Z PODRÓŻY PO' AZYI. 
(Ciąg dalszy). 

Bang-kok, ó' stycznia. 

R a n o asystowal iśmy obrzędowi b rahminów, zwanemu Tiepin-
Tsclia. Brahmin i egzystują w t y m kraju, j e d n a k ściśle nauce B u d d y 
wierni, są, o ile mi wiadomo, w znacznej mniejszości. Obrzęd dzi
siejszy, nie religijny, ale opa r ty na p r a s t a r y m zwyczaju, j e s t ro 
dzajem cerealiów, j a k b y dorzynków, a p r zy t em zdaje się być połą
czonym z .dorocznem objęciem urzędu przez naczelnika gminy wy
znaniowej brahminów. P rzep ra szam za to powtarza jące się ciągle 
„zdaje się", ale n ik t tu uczciwie i wyczerpująco a pewnie n a nic 
nie chce odpowiadać , tem mniej j a s n y c h wyjaśnień dawać. E u r o 
pejczycy tu żyjący, to g r o m a d a kupców, k tó rzy ty lko o ceny 
i ta rg i się t roszczą, nic prócz t ego nie widząc ; Syamczyków 
zaś t rudno zrozumieć! 

F e s t y n więc ów polega na ogromnie długiej procesyi , 
w której młodzi i s tarzy, poprzebieran i naj dziwacznie j : j edn i za 
aktorów, w najfantas tyczniejszych maskach i zbrojach, p rzypomi
nających owe chińskie s t e reo typowe smoki, d rudzy p rzebran i za 
rolników, rękodzielników, wojowników i t. d., postępują pełn i na
maszczenia. Nareszcie niosą w lek tyce wyniosłej pod ba ldach imem 
i wachlarzami żywego przedstawicie la boga Wisznu , o toczonego 
l icznym pocz tem służby, niosącej godła po tęg i i bogac twa ; więc 
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miecze, ślicznie w srebro i złoto op rawne , dzidy, spluwaczki, 
puszki z liśćmi b e t t e l u , ko rony w formie czapek złocis tych, r ę 
czniki i t. d. i t. d. U b r a n y w istotnie wspaniałe suknie, ze złotej 
przejrzystej j a k g d y b y k o r o n k i , z orderami syamskimi na szyi, 
mając palce i piersi okry te dyamentami , n a głowie ko ronę w ro
dzaju czapki, w j aką zwykle b y w a s t ro jny sam W i s z n u — s i e d z i 
ów proboszcz b rahminów z miną arcy-seryo na swojej sedia ge
statoria. W k o ł o niego dworzanie i m u z y k a n c i , z k t ó r y c h j e d e n 
dmie w piszczałkę, inni biją w b ę b n y naj rozmai tszego ga tunku 
i kalibru. P r z y b y w s z y na miejsce przeznaczenia , wysiada ów 
pontifex i udaje się do p rzygo towanego na t en cel namiotu . 
Naprzec iwko namio tu stoi niesłychanej wysokości (może 20—25 
metrów) rusz towanie , w k tó rego środku wisi na czerwonych sznu
rach ogromna huś t awka , mająca rzekomo przeds tawiać węża, 
k tó ry odegra ł w his toryi W i s z n u wielce ważną rolę ; naprzeciw 
tej huśtawki , na n iebotycznej prawie żerdzi, wisi w papier owi
nię ta paczka rozmai tych s rebrnych monet . 

Zaczyna się ceremonia ; na huś t awkę wyłazi cz terech męż
czyzn w pełni wieku , s t ro jnych w dziwnej formy czapki pap ie -
rzane. Zapomocą sznura rozkołysują z dołu huś tawkę , k tó ra j a k 
szalona la ta przez kilka chwi l ; podczas tego , k to z hustajacj'ch 
się najbliżej żerdzi z pieniędzmi przebiega, powinien w lot chwy
cić u s t a m i , bez użycia rąk, ową wiązkę z p ieniędzmi! Zwykle 
po k i lkakro tnych usi łowaniach udaje mu się to, poczem wśród 
objawów ogólnej radości i wesołości, j uż bez p o m o c y sznura ci 
poczciwi ludziska dla pokazania swej siły huśtają się j a k wa-
rya ty . F ig ie l t en powta rza się cz tery razy — poczem ceremonia 
skończona; r ep rezen tan t boga Wisznu wsiada napowró t do swej 
l e k t y k i , i znowu t y m samym porządkiem co pierwej procesya 
wraca zkąd przyszła. 

P r z y tej ceremonii poznal iśmy J E . pana Minis t ra rolnictwa, 
k tó ry t akże swoją obecnością ową ceremonię zaszczycił . F i g u r a 
ok ropna — ale mówi po angielsku ; by ł dwukro tn ie w Europ ie , 
chodzi w czysto syamskim na rodowym s t ro ju , dla odróżnienia 
zaś od p o s p ó l s t w a , nosi stary, wypłowiały, czarny melonik na 
głowie i og romny parasol. 
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Zwiedzanie zaczynamy od świątyni W a t - P o h — pyszna, 
dobrze u t r z y m a n a świą tynia , a raczej całe palladium, mias to 
świątyń. Wszys tk i e p raezedye \ a j e s t ich wokoło samejże świą
tyni is tny las, od dołu do gó ry k ry t e mozaiką z różnokoloro
wych kafelek. Niek tó re kafelki górą polerowane, przypominają 
stare limoges, w prześl iczne kwia ty i buk ie ty zdobne , j e d y n e 
w swoim rodzaju. W r o t a świątyni samej, h is toryę B u d d y przed
stawiające, is tne a rcydz ie ło ; inkrus tacye per łową macicą w he 
banie, ale t a k gęs to i misternie , że wro ta całe j a k s rebrne wy
glądają. W k o ł o fryz sze rok i , same kwia ty i rośliny, między 
niemi gdzieniegdzie malu tk ie s tworzonka jak ieś lub ptaszki . Środ
kiem figuralne obrazy, forma ich niezmiernie d ługa a wazka ; 
obrazy nie dzielą się na pola, ale s tanowią j e d n e wielką całość, 
mimo że najrozmaitsze, do siebie nie należące p rzedmio ty na 
nich przeds tawiono. R o b o t a mis t rzowska, dokładna i czysta ; g o 
dzinami pa t r zećby można. Rysunek w per łowej macicy, cienio
w a n y techniką przypominającą les grisailles. 

Przeszedłszy szerokie b r u k o w a n e podwórze , s t rzeżone do
koła przez brązowe, cudowne R a d j a s y 2 , wchodz imy do długiego, 
ważkiego a niskiego k rużganku , zupełnie prawie od światła 
i słońca przez ba rdzo wysta jący dach zakry tego . W nim B u d d a 
setki razy p rzeds tawiony samot rzeć z dwoma uczniami , j a k 
p rawi kazanie . U g r u p o w a n i e zawsze ba rdzo pros te : t r zy figury 

1 P r a c z e d y a , to rodzaj j a k o b y sarkofagu , z a w i e r a j ą c e g o w s o b i e rze
k o m o r e l i k w i ę B u d d y . W r ó ż n y c h s t r o n a c h k r a j ó w , p r z e z b u d d y s t ó w za
m i e s z k a ł y c h , r ó ż n i e p r z e c h o w u j ą t e r e l i k w i e . N a Cej lon ie s ł u ż ą ku t e m u m a ł e 
kapl iczk i , t w o r z ą c e z r e s z t ą ś w i ą t y n i j e d n e c a ł o ś ć . T u k a ż d a taka p r a c z e d y a 
s t o i o s o b n o , z w y k l e i c h ca łe m n ó s t w o w k o ł o g ł ó w n e j ś w i ą t y n i s i ę roi. 
F o r m a i ch t a k ż e r o z m a i t a , n a j c z ę ś c i e j d o ł e m p r o s t o k ą t , p r z e c h o d z ą c y p o 
t e m w s t o ż e k , k u g ó r z e z a k o ń c z o n y c i e n i u t k ą ig łą . W i a r a k a ż e , a ż e b y w ka
żdej p r a c z e d y i b y ł a r e l i k w i a — c z y r z e c z y w i ś c i e o n a t a m j e s t , n ikt n ie w i e , 
bo p r a e z e d y e m a j ą z w y k l e u p o d s t a w y n i e w i ę c e j , j a k 2 — 3 , m o ż e 5 m e 
t r ó w ś r e d n i c y i n i e w i d a ć w n i c h p o w i ę k s z e j c z ę ś c i ż a d n e g o o t w o r u , c o 
n a j w i ę c e j z a g ł ę b i e n i e , n i ż ę , w k t ó r e j s t o i f igurka lub p ł a s k o r z e ź b a B u d d y , 
A m i d y i t. d. D z i w n i e t e p r a e z e d y e s y a m s k i e p r z y p o m i n a j ą s z c z y t d a c h u j e 
dnej z k o p u ł P e t r o p a w ł o w s k i e j c e r k w i w P e t e r s b u r g u , te j g d z i e g r o b y c a r ó w . 

2 R a d j a s = s m o k , m i s t y c z n y kró l z w i e r z ą t . W ś w i ą t y n i W a t - T j a n g są 
t o k o n i e b r ą z o w e . 
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obok siebie, dwie niższe, j e d n a ś rodkowa na jwyższa ; z r ękoma 
podniesionemi, t ak że całą dłoń widzowi pokazują. F i g u r y same 
z drzewa lub gl iny palonej , p o k r y t e l ak i em, na k t ó r y m gruba, 
pozłota . P rzedos t a j emy się na mały pus ty dziedzińczyk. Tu znów 
is tny las porcelanowych, praczedyj , dalej wielki basen, o toczony 
wysoką kamienną ba lus t radą , a ocieniony kilku pysznemi drze
wami. J e s t t o mieszkanie świętego k rokody la (ogromna bestya) . 
P o t e m widzimy o g r o m n y c h rozmiarów j a k b y świecznik porcela
nowy, ksz ta ł tem naśladujący drzewo bambusowe — i s ta jemy 
nareszcie przed bardzo d ług im, n iezbyt wysokim budynk iem, 
główną świątynię przypominającym, gdzie odwiecznie leży umie
rający Budda . F i g u r a sama z cegły, lakiem i grubą powłoką, 
z szczerego złota pokry ta , m a 160 stóp ang. długości i za jmuje 
cały budynek . B u d d a leży w s p a r t y na prawej ręce ; s topy j e g o , 
wielkości mniej więcej średnio wielkiego s tołu, okry te cudowną 
mozaiką z per łowej macicy w hebanie ; cała powierzchnia świę
tych podeszew podzielona na równe kwadraciki . Po jedyncze pola 
(15—20 cm w kwadra t ) wype łn ione cudownie w y k o n a n e m i p łasko
r z e ź b a m i , wyobraź aj ącemi naj rozmai tsze , z życ iem z iemskiem 
B u d d y mające jak ikolwiek s tosunek zwierzęta, istniejące i mi to
logiczne. Są tu więc i k rowy i słonie, konie i Rad jasy i H a 
num any b 

K a ż d y W a t (czyli takie palladium) o toczony malutkimi, zwy
kle balus t radą kamienną zamknię tymi , j a k g d y b y ogródkami . Tu 
widać cały malu tk i św ia t ek , sz tuczne skały, a na nich i wkoło 
nich w sz tucznych g ro t ach i na małych łączkach pasą się ma
leńkie kamienne zwierzęta wszelkiego rodza ju ; chodzą, siedzą 
i modlą się w malu tk ich p a g o d á c h ludzie i bonzowie . W s z y s t k o 
to razem znowu cerkwie p r z y p o m i n a , zwłaszcza szyzmatyckie . 

Ginę formalnie z rozpaczy, że z tych świątyń ani nic ukraść 
ani kupić nie można ; a t a k b y się chciało choć po j e d n y m z tych 
p rzepysznych smoków brązowych i porce lanowych i kamien
nych kupić — zabrać, choć ki lka takich tabl iczek czy kafelek fa
j a n s o w y c h — choć po kawałku tak ich drzwi hebanowych per łową 

H a n u m a n , to rycersk i p ó l b o ż e k , w i e l c e p o t ę ż n y , o k t ó r y m p ó ź n i e j . 
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macicą w y k ł a d a n y c h ! Są to rzeczy, o k tó rych m y pojęcia nie 
mamy, a rzeczy prześl iczne, j e d y n e w swoim rodza ju , zupełnie 
odrębnego stylu. Krad l i t u zdaje się nieraz Angl icy i i n n i ; to 
też teraz a rgusowem na nasze palce pa t rzą okiem. Bardzo grze
czni ci mnisi co nas oprowadzają, ale zos tać samemu choćby na 
minutę — nie dadzą. 

Bang-kuk, 10 stycznia. 

Prawdz iwa to pańszczyzna pisać choćby nawe t t ak i dzien
niczek, gdy musisz wśród dnia na la tać się niemało, zwiedzać p ię
kności mias t a , ogrody, oddawać wizyty, skupować co się da 
z c iekawości , wyb ie rać fotografie, b a ! n a w e t n a dobi tek pisać 
i odpisywać sprawozdanie do minis ters twa sp raw zagran icznych 
boć m a m cha rak te r attaché ad honores nie od pa rady . P r z y t e m 
proszę nie zapominać , że t e m p e r a t u r a fatalnie w y s o k a ! 

Wczora j nareszcie zwiedzić mogl i śmy pałac królewski i wspa
niałą świątynię W a t - P r a - K h a o . Zaczynamy od muzeum narodo
wego, na wzór europejski przez obecnego króla s tworzonego. 
Nagromadzono tu, co i j a k się dało. P i ękne okazy rajskich p t a 
ków, słoni i k rokodylów, cudnych motyli , obok wielkiego zbioru 
minerałów, d rog ich kruszców i kamieni , szafirów, rub inów i szma
ragdów, w k tó re ten kra j , zwłaszcza część j e g o północna, podo
bnie j a k Birma, obfituje. Są tu wyroby ze srebra i złota, wyroby 
t k a c k i e , pyszne tkan iny złote i s rebrne . J e s t s ta ra porcelana 
i majol ik i ; n iek tóre wcale p i ę k n e , niezmiernie dziś rzadkie, bo 
ich już nie wyrabiają od czasu, j ak Chińczycy zalali kraj swymi 
t a ń s z y m i , a do gus tu kra jowego zas tosowanymi produktami . 
Wreszc ie misternie wyrab iane w drzewie, kości lub kruszcu mo
dele u ż y w a n y c h w kraju czółen i czó łenek , modele domostw 
pływających; arcyciekawie przeds tawione walki B u d d y i Siwy 
z książęciem ciemności ; dalej n i euda łe , b o nowoczesne p r ó b y 
wykładania per łową macicą w hebanie . T a m błyszczy się zdała, 
bo główne miejsce zajmuje, cha rak te rys tyczne znamię X I X . w., 
is tny arsenał min ia turowych armat , moździeży, s trzelb, ka rab inów: 
to dary rozmai tych europejskich dworów. Widoczn ie w chwili 
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organizowania armii s w o j e j , chciał król Czulalonkorn pokazać 
swoim j e n e r a ł o m , j a k oni i ich p o d k o m e n d n i powinn iby wy
glądać ; d la tego całą wielką szafę , najporządniej z całego mu
zeum u t r z y m a n ą , zapchano figurkami z d r z e w a , przedstawiaj ą-
cemi rozmai tych żołnierzy armii narodowej w pe łnym ga lowym 
mundurze . Nie ty lko j e d n a k chciał król pokazać, j a k wojak syamski 
ma wyglądać w pokoju i na placu p a r a d y ; całe b i twy i ewo-
lucye odtworzył z tak ich figurek. K o ń c z y m y zwiedzanie mu
zeum, admirując zbiór mone t syamskich od na jdawnie jszych aż 
do dzisiejszych czasów. Dawnie j mone ta przybiera ła tu najroz
maitsze formy, b o nawe t formę srebrnej kuli. Dzisiaj zastoso
wano się do zwyczaju resz ty świata. Teka ł j e s t j ednos tką mone 
t a rną , równa się mniej więcej dolarowi. Wyb ic i e tej srebrnej 
mone ty wzięły na siebie Niemcy; s rebra dostarczał skarb syamski . 
Złe j ęzyki twierdzą, że tekal , powróciwszy do Syamu z Eu ropy , 
stracił dużo ze swej war tości ; wiele owego, na mone tę p rze
znaczonego s r e b r a , miało ugrzęznąć w kieszeniach uczynnych 
przyjaciół. 

Z muzeum wyszl iśmy na piękną ł ą czkę , gdzie zaprezen to
wano n a m t r zy święte słonie, t. zw. białe. J a k wiadomo, biały słoń, 
albinos, j a k wogóle albinosy wszystkich ga tunków zwierząt, uwa
żane są w Syamie za królów swego ga tunku . Owa władza albi
nosów nad zwykłymi śmier te ln ikami w każdej g rupie zwierząt, 
została im rzekomo nadaną przez króla zwierząt Radjasa. L e 
genda twierdzi , że pies, chy t ry a przemyślny , chcąc się pozbyć 
n i ewygodnego a absolu tnego p a n a , k t ó r y m był R a d j a s , zapro
wadził go nad b rzeg krysz ta łowego s t rumyka, p łynącego u s tóp 
góry, na której Radjas wraz z małżonką i dziećmi przemieszki
wał. Tu pies wskazał w zwierciedle k ryn icznem odbijający się 
wierny po r t r e t j ego królewskiej mości. Radjas , zobaczywszy swe 
odbicie, w przekonaniu , że to r y w a l , ryknął straszliwie i rzucił 
się z wściekłością w p r z e p a ś ć ; j a k g d y b y j e d n a k przeczuwając 
swój bliski z g o n , nim skoczy ł , mianował a lbinosów swymi na
stępcami, wice-królami nad zwykłą bracią. Zaciekłość swą przy
płacił wielki władca fauny roz t rzaskaniem czaszki o skałę na dnie 
w o d y ! Kró lowa-wdowa , klnąc i rycząc t ak strasznie, że drzewa 
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schły od strachu, porwała swe dzieci i uwiodła w g łęboką a da
leką puszczę , gdzie schowana nazawsze przed okiem ludzkiem, 
żyje dotychczas . R a z ty lko n iebaczny człowiek, odkrywszy mie j 
sce schowania królowej zwie rzą t , pos tanowi ł ją z t amtąd wypło
szyć i upolować. W ó w c z a s wyda ła ona znowu ryk ów straszny, 
a od ryku t ego popęka ły bębenk i w uszach nieszczęsnego śmiałka, 
k tó ry m a r t w y upadł na z iemię , a duszę j e g o porwał H a n u m a n , 
książę ciemności. 

Ztąd poszła cześć okazywana b ia łemu słoniowi. K a ż d y król 
syamski s tara się koniecznie dostać b ia łego s łonia ; znalezienie 
go bowiem je s t dowodem przychylnośc i bogów. To też za ka-
żdem n o w e m p a n o w a n i e m , cały Syam szuka i poluje na słonia 
albinosa. K t o go odnajdzie i sprowadzi żywego, t e n zapewnił 
sobie los na całe ż y c i e , bo hojność monarsza nie zna granic 
w tych razach. Obecny król, k tó ry zdaje się b y ć we wszystkiem 
od B u d d y w sposób szczególnie łaskawy t r ak towany , ma aż t rzy 
białe słonie. Niech ty lko sobie n ik t nie wys tawia istotnie bia
łego słonia! O białości tu m o w y niema zupełnie. Najbystrzejsze 
oko nie j e s t w stanie nic b ia łego na t ym słoniu odkryć . Widz ie 
liśmy t r zy ; wszystkie t rzy by ły zupełnie koloru zwykłego słonia, 
z tą różnicą, że oko j e s t białe, t j . b lado-niebieskawe, jaśniejsze 
niż z w y k l e , i że n a grzbiecie i około g łowy słonie te są nieco 
jaśniejsze, mają j a k b y p lamy koloru cielistego. Najs tarszy z t ych 
bia łych słoni liczy, j a k mówią , łat 125, wysokości ma 11 s tóp 
angielskich; kolos to niewidziany, ma p rzepyszne kły, t ak długie, 
że-z p rzodu się krzyżują; j e s t najbardziej czczony, a bardzo zły. 
T e n ma istotnie uszy zupełnie cielistego koloru. Ale nie t rzeba 
z a p o m i n a ć , że s łużba s ta jenna kró lewska pos iada cały arsenał 
środków, b y skórę słonia białego, u zwykłych słoni n igdy nie 
mytą, w y m y w a ć i n a d a w a ć jej n ieco jaśnie jszy od zwykłego kolor. 

P o tych t rzech n iby b ia łych kolosach, z k tó rych najbielszy 
najbardziej na nasz widok ryczeć i t rąbą ku n a m istotnie g ro
źnie wymach iwać począł, wyprowadzono największego wzros tem 
słonia Syamu. Maści zupełnie prawie czarnej , miał przeszło 12 s tóp. 
W y z n a j ę , że ztąd niechętnie odchodzi l iśmy; podczas wyprowa
dzania tych s łoni , zawiązała się c iekawa rozmowa : Syamczycy 
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widocznie lubiący te s tworzenia , a p rzy tem cieszący się ba rdzo 
z naszej rzete lnej admiracyi , a niemniej z naszego s t rachu przed 
trąbą i ryk iem tych bestyj — Syamczycy na chwilę zapomnieli 
0 swej zwykle znudzonej facyacie, ożywili się — i by ło to bardzo 
ciekawe. Dobrze nam tam było, bo jakieś ins tynk ta łowiecko-
spor tsmeńskie zadrga ły podobnie w naszych sercach; zrozumie
l iśmy się , mimo że im po syamsku , a mnie po polsku fantazya 
jakieś dziwne, dalekie, mgliste , ale wielce czarowne obrazy przed 
oczyma snuła. Zamyśli l iśmy się wszyscy, zapat rzeni na te pyszne 
bes tye ; po dobrej dopiero chwili ruszyl iśmy zwiedzać dalszą część 
pałacu królewskiego. 

P o drodze do pa łacu mus imy p rze j ść , a więc i obejrzeć, 
dzieło najnowsze, i j a k twierdzą miejscowi, najwspanialsze w s to
licy: to ów W a t - P r a - K h a o . Budować zaczęto t en is tny las świą
t y ń , praczedyj , pawilonów, wież, jeszcze w roku 1782, dokoń
czył b u d o w y w sto la t później , bo w roku 1882, król Czulalon-
korn. P o d d a n i poczytują mu to dzieło za największą wobec B o g a 

1 ludzi zasługę. W e d ł u g opinii pub l iczne j , owe n iezwykłe łaski 
B u d d y t em dziełem pozyskał sobie Czula lonkorn; B u d d a bowiem 
lubi, by mu świątynie s tawiano. O ile p o m n ę , dzisiejszy W a t -
P r a - K h a o j e s t od tworzen iem podobne j świą tyn i , k tó ra n iegdyś 
w Ajut i i , dawnej stolicy, istniała. "Wystawiono ją raz dlatego, 
że każdy władca wogóle s tara się w y b u d o w a ć choć j e d e n przy
b y t e k b o g o m ; a po tem, bo tu pos tanowiono umieścić słynną sta
tue tkę Buddy , r zekomo wielu cudami słynącą, pochodzącą z j a 
kichś czasów dawniejszych jeszcze od przedhis torycznych , a wy
konaną z kryszta łu i szmaragdu ; ciało j e s t kryszta łowe, d rape rya 
i ozdoby szmaragdowe. Wysokośc i ta figurka może mieć l '/ . 2 s topy; 
G z y p iękna jes t , nie wiem, bo t ak wysoko stoi, t ak o toczona wazo
nami, kwiatami lotusu, kadzidłami — zresztą, j a k zawsze, t aka pa
nuje we wnęt rzu świątyni ta jemniczo-uroczys ta ciemność, że t ru
dno ba rdzo dokładnie się przj^glądać wyobrażen iu bós twa, choćby 
nawe t przyzwoi tość i wzgląd na oprowadzających nas bonzów 
n a to pozwalały. 

Dziedziniec, a raczej dziedzińce świątyni , je j zewnęt rzna 
forma, j a k zawsze w Syamie, najpiękniejsze, najbardziej błyszczące, 
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zdobne w tysiączne sposoby. B r u k i tu , j a k w pa łacu , prześli
czny. "Wkoło głównej świątyni , cały znowu od tworzony kosmos; 
w malu tk ich n iby to og ródkach , na malu tk ich ska łach , pasą się 
malutkie zwierzątka, chodzą ma lu tcy ludzie, stoją malutkie świą
tynie. U wejścia do samego atrium, gdy w innych świątyniach 
stały smoki lub konie , t u b rązowe sówki misternej r o b o t y na ko
lumnach niewysokich siedzą. 

Złota tu nie ża łowano. P r aczedya g łówna , zdała oko cią
gnąca, choć ksz ta ł tem mniej e legancka od innych, b o g a c t w e m ze-
wnę t rznem imponuje ; od dołu do g ó r y cała okry ta mozaiką 
szklaną i złotą. Odrzwia znowu hebanowe, w y k ł a d a n e per łową 
macicą, bardzo kosz towne i k u n s z t o w n e — a l e robo ta nowożytna . 
Niestety , i w Syamie nowoży tn i nie mają takie j j a k s ta roży tn i 
cierpliwości, ani t ak lekkiej j a k t amci ręki . W y k ł a d a n i a t e mniej 
cienkie, mniej de l ika tne j a k s tare . W kompozycy i b r a k tej nai
wnej , ślicznej p ros to ty d a w n y c h dzieł; ni p o r ó w n a ć t y c h odrzwi 
do o w y c h , k tó re śmy w W a t - P o h podziwia l i , lub do wyk ładań 
per łową macicą n a s topach śpiącego Buddy . 

Posadzka w głównej świątyni cała sk ładana z płasko-rze-
źbionych w deseń p ły t mosiężnych. W praczedyi , gdzie się isto
tnie przechowują r zekome rel ikwie Buddy , wkoło j a k b y tumulusu 
pokrywającego świętość, cała posadzka p r z y k r y t a matą z szczero-
s rebrnego d ru tu plecioną. Ściany przedstawiają rozmai te duchy 
niebiańskie , n iby aniołów, adorujących nieus tannie śmier te lne 
wielkiego p ro roka szczątki. W j e d n y m z t y c h pawi lonów — już 
nie p o m n ę w k t ó r y m — przechowują się s t a rodawne , sanskry-
t em i syamskim, pewnie i t ybe t ańsk im j ęzyk iem pisane biblie. 
Samych ksiąg świętych n a m nie pokazują — ale mniejsza o t o ; 
najpiękniejszy i najciekawszy, to właśnie ich s c h o w e k : pyszna, 
s taroświecka szafa, w formie ośmiokąta , ze wszech s t ron zam
knię ta , cała z h e b a n u , najpyszniej wykładana per łową macicą. 
T a techn ika wyk ładan ia w drucie per łową macicą, musi chyba 
być j e d n y m z naj s taro dawniej szych sposobów o rnamen tacy i , bo 
u najpierwotniejszych ludów się znajduje; j a k niemniej i u lu
dów, k tóre la t t emu setki, w cywilizacyi swej s tanę ły i j u ż na
przód n igdy nie poszły. 
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Tak pięknych, j a k s taro-syamskie okazy wykładan ia per łową 
macicą, nigdzie, ani w Kore i , ani w Chinach, ani n a w e t w Japoni i 
nie widziałem. Trudno , ba nawe t n iesposób w d a w a ć się w opis 
całej świątyni, boć to is tne morze, las pawilonów. K a ż d y prawie 
w szczegółach inny, a wszystkie oryginalne i p rzepyszne , choć nie
koniecznie ładne. I s t n y to ogród, gdzie dziesiątki praczedyj wy
rosły, każda lśniąca, błyszcząca, ba rwna , każda mniej więcej inną 
wzorzystą mozaiką porce lanową lub fajansową od dołu do gó ry 
pokry ta . Sys tem bowiem syamski budowania , obl iczony więcej na 
efekt niż na t rwałość, nie zna bynajmniej palonej cegły. W s z y s t k o 
j e s t z n iepalonych, ty lko na słońcu lekko suszonych cegieł, for
malnie najpierw lepione, a dopiero na t e n tułów, istnie z b ło ta 
sklejony, przylepiają zewnętrzną, fajansową lub inną o rnamenta -
cyę. P roceder nader prosty, ale ba rdzo zmyślny, bo j a k ż e b y 
inaczej te tafelki, t e kwiatki , te ta lerzyki , k tó rych tysiące na taką 
mozaikę się składa, j a k ż e b y się one t r zymać mog ły? 

Forma ln i e oszołomieni t em m n ó s t w e m ornamentów, tą grą 
krzykl iwych barw, a może najbardziej n ieus tannem wytężen iem 
uwagi , p rzy t empera tu rze ba jeczne j , bo j uż południe było nie
da leko, p rzechodz imy z świątyni do pa łacu , tuż obok leżącego. 
P r awie miło było znaleść się znowu na wolnem, świeższem nieco 
powie t rzu , wśród zieloności ogrodu pa łacowego. W a t - P r a - K h a o , 
niech mi daruje J e g o Kró lewska Mość i j e g o architekci , nie go 
dzien s tarych świątyń. W s z y s t k o tu bogatsze , świeższe, bardziej 
błyszczące, bo złota nie ża łowano — ale ani ma te rya ł taki dobry , 
j a k u s tarych, ani robo ta t ak del ikatna, ani k o m p o z y c y a t ak p r o 
sta, a j ednak t ak śliczna. F igu ra lne przedstawienia , podobniejsze 
n iby to do na tury , bardziej realnie t r a k t o w a n e niż s tare ; cóż, kiedy 
t a m t e nawe t w swej niezgrabności ty le mają p ros todusznego 
wdzięku. 

Tyle o świątyni. Dłużej pisać ni chcę ni m o g ę ; dłużej pi
sząc, t r zebaby s tudyów wieloletnich i całych tomów, a na to nie 
mam ani zdolności, ani czasu, ani wiedzy nie pos iadam. Kiedyś 
ktoś o t e m napisze, bo napisać w a r t o ; wszakże to obok j a p o ń 
skiego i chińskiego trzeci, zupełnie o d r ę b n y styl. 

W pałacu zaczynamy od biblioteki. Chciano się popisać 
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przed Eu rope j czykami — europejskiemi książkami. L iczy ona 
około 300 książek, same prawie angielskie; są i znakomi te dzieła, 
ale zdaje mi się, że ich n igdy nikt nie czytuje. 

"Wychodzimy na dziedziniec, k tóry mi idącemu na audyen-
oyę t ak niesłychanie za imponował . J e s t też on is totnie imponu
jący. Brukowany , nie j a k myślałem, marmurem, ale p ły tami ka-
miennemi , pięknie i równo ułożonemi. Środkiem i po bokach 
gazoniki na podmurowaniu , z cegły czerwonej b ia łym kamien iem 
obrąbionej , a ką ty gazoników, w najdziwaczniejsze formy wycię
tych , zdobne w o g r o m n e , m u r o w a n e z takiej samej cegły i ka
mienia wazony, a w nich naj rozmai tsze , wszys tk ie sposobem 
chińskim w dziwaczne figury p rzys t r zygane drzewa. Dziedziniec 
naprzeciw g łównego wejścia zamkn ię ty j e s t f rontem pałacu. Mie
szanina s tylów tu wpros t n i epo ję t a ; bo dół pansko-europejsk i , 
góra : styl amerykańsko-ho te lowy, a dach : najczystszy s ty l syam-
ski. W s z y s t k o razem jednak , j a k o tło owych mis ternie p rzys t rzy
żonych drzewek, w bezpośredniem sąsiedztwie całego rzędu w czy
sto syamskim stylu t r z y m a n y c h rozl icznych pawi lonów i pawi
loników, przy por ta lu z d o b n y m w dwie kolosalne s ta tuy b o g a t o 
z łoconych słoni — wszys tko to razem rob i ogromne wrażenie . 
Wewnąt rz , j a k j uż powiedz ia łem przed pa ru dniami , urządzenie 
europejskie ; p roporcye pańskie , b a r w y dobrane z gus t em, ty lko 
mate rya ł ok ropny wszędzie, czysta pacotille. 

W j e d n y m z salonów, ga le rya b ius tów gipsowych, na czarno 
malowanych, wszystkich m o n a r c h ó w E u r o p y (cesarzowa Eugen ia 
obok marszałka Mac-Mahona, car Aleksander I I . obok królowej 
Wiktoryi ) . Sala audyencyona lna dla Eu rope j czyków nie piękna, 
lecz dość okaza ł a ; naprzeciw wejścia t r o n , n a t rzech ścianach 
pozos ta łych obrazy olejne, przedstawiające posels twa syamskie, 
korzące się raz przed Napo leonem III . , d rugi raz p rzed królową 
Wik to ryą i t. d. Dlaczego j e tu umieszczono, nie rozumiem. W y 
t łumaczyć sobie to tern chyba m o ż n a , że S y a m c z y k ó w t e m a t 
obrazu europejskiego nic zupełnie nie obchodz i , nie rozumieją 
go, t ak j a k my ich obrazów nie rozumiemy, i zapewne nie chcą 
rozumieć. W jedne j ze świątyń tutejszych, nad obrazami , przed
stawiającymi życie ziemskie Buddy , a rozmieszczonymi zupełnie 
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j a k nasze s tacye, wzdłuż ścian świątyni, widziałem obraz j eden , 
przedstawiający Napo leona I., odpływającego na Św. Hé lène i że
gnającego się z przy jac ió łmi ; drugi zaś — k t o b y uwie rzy ł ! — 
P a n a Jezusa , wskrzeszającego Ł a z a r z a ! J a k o o r n a m e n t y k ę ołta
rza, u k tó rego szczytu siedzi Budda , co chwila spo tyka się j akąś 
lichą kopię Psychy , j akąś W e n u s lub Marsa g ipsowego — świę
t e m u wszys tko święte. 

Swoich wasalów przyjmuje król na tura ln ie w osobnej sali 
audyencyona lne j . T a m miejsce, gdzie stoi t ron, kolumnadą i zło
cistą ko ta rą odgran iczone od resz ty sali. Gdy się wasale zbiorą, 
wówczas odsłania się nag le kotara , a zdumione oczy p rze rażonych 
już i t ak wasalów (bo ich tu zwykle albo z os ta tn iego szeląga 
obdzierają , albo popros tu g łowę z k a r k u zdejmują — j a k po 
trzeba) , widzą Syna aniołów na jakiejś n iby ambonie , wysokiej , 
złocistej , gdzie u g ó r y umieszczono j a k b y łódkę z ba ldach imem, 
w której Najjaśniejszy przesiaduje. N iezby t c iekawą jes t t rzecia 
sala a u d y e n c y o n a l n a , gdzie się odbywają r ady minis t rów. Stoi 
tu z dziesięć rzędów skórą obi tych ławek, p rzed któremi, u szczytu 
sali, znowu coś podobnego do t ronu się wznosi, a przed nim drugi 
t ron wygodnie jszy , bo w formie łóżeczka czy kanapk i — bo 
przecież król chcąc myśleć, musi leżeć, Nad t r onem wisi tu wcale 
zresztą nieźle ma lowany p o r t r e t b r a t a n ieboszczyka króla , więc 
s tryja obecnego monarchy , na jwyższego kap łana (bonzy), s taru
szka wyschłego, widocznie ascety, boć tu n a sery o zdaje się 
biorą asce tyzm kap łańsk iego s t anu ; w stroju ś l i cznym, ogólnie 
przez bonzów używanym. J e s t t o j a k b y chusta, okrywająca nogi 
po ko lana i t oga zarzucona przez ramiona i p i e r s i , t a k jednak , 
że p rawie całe ramię zostaje o d k r y t e ; wszys tko to razem żół
tego, nieco w z ie lonkawy wpadającego koloru. Bonzowie młodzi 
noszą p rzy tem w uroczys tych chwilach coś zupełnie p rzypomina
j ącego pas naszych księży, również żół tego k o l o r u , z tą j e d n a k 
od naszych duchownych różnicą, że pasem t y m nikt się nie opa
suje, ale nosi go pięknie i równo złożony n a l ewem ramieniu. 

Wraca jąc do owej sali pos iedzeń r ady koronne j , dodać należy, 
że obwieszona jes t cała po r t r e t ami królów i k ró lowych żyjących 
i zmarłych, wszys tko na tura lne j wielkości, n iezby t j a k na Syam 



LISTY' Z PODKÓŻY PO ΑΖΥ7. 81 

złego pendzla. Kos t iumy najciekawsze. — Od drzwi wchodowych 
licząc na p rawo, wzdłuż ok ien , stoi cały szereg kande lab rów, 
czyli l amp na f towych , k tó re t rzymają rycerze skandynawscy 
z bronzu , z ha labardami . P o s a d z k a , z pięknej mozaiki marmu
rowe j . Zapomniawszy wprzódy, notuję t e r a z , że w sali poprze 
dzającej pokój , gdzie nas Najjaśniejszy przed t r zema dniami 
przy jmował , stoi w środku na bardzo wysokiem i u roczys tem 
miejscu z b ronzu ulana s ta tua wielkiego e lektora Brandebur -
skiego, mała kopia ozdoby Berl ina. Nie mog łem się dowiedzieć, 
zkąd to indywiduum aż tu za jecha ło? Musiał się w k a ż d y m 
razie zdziwić elektor, że go aż do S y a m u powiez iono. W rze
czy samej , nic t ak ba rdzo dz iwnego : wszakże Berl in łączy 
z B a n g - к о к prawdz iwa dicke Freundschaft. A j ednak , mimo tej 
przy jaźn i , potrafił j e d e n z brac i królewskich swojem n ie tak to-
wnem, imper tynenck iem pos t ępowan iem (wszyscy są niesłychanie 
źle wychowani) obrazić żonę minis t ra - rezydenta n iemieckiego, 
i to t ak g w a ł t o w n i e , że ty lko n a czas i n t e rwencya króla sa
mego uchroni ła S y a m od zerwania s tosunków z Niemcami. Bie
dną panią minis t rowa za to , że pozwoliła sobie zerwać rosnące 
w j e d n y m z kana łów Menamu, przerzynających miasto, kwia ty 
lotusu, czy Victoryi regit, w krótkie j drodze zapakowano do ciupy, 
i to mimo cavassa, mimo ekwipażu, k t ó r y opodal na swą panią 
czekał, mimo wszelkich p ro tes tów wylęknionej Niemkini . 

Nieco zadaleko zaprowadzi ła mnie owa s ta tua wielkiego 
elektora. Z a p a r t a m e n t ó w p r y w a t n y c h króla i j e g o rodziny, nie 
pokazano n a m nic. B y ł b y m by ł ba rdzo c iekawy widzieć np . ku
chnie królewskie, ale zdaje się, nie miewają oni osobnych na ten 
cel p rzeznaczonych lokalów n i g d z i e , nawe t później w B a n g -
P a - I n , nie p a m i ę t a m , b y ś m y coś w tym rodzaju byli widzieli. 

P o t ak g r u n t o w n e m zwiedzeniu sadyby królewskiej , zzia
jani , zgłodniali wracamy do d o m u , gdzie nas klasycznie dobry 
tiffing i p rzepyszny champaigne m r o ż o n y czeka. P o p ierwszych 
szklankach champaigne i p r zy pysznym lobster curry, k tó rego 
używal iśmy na tura ln ie z t y m pysznym ryżem ad libitum, zawią
zała się wielce miła i wesoła rozmowa, w której nasz P h y a Smuth, 
nasz dyp loma tyczny cicerone, za lawszy sobie nieco czuprynę, o co 
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przy tyełi skwarach nie t r u d n o , brał nader głośny, ale i cie
kawy udział. 

Wczora j na wieczorze u minis t ra angielskiego, spostrzegł 
był j e d e n z nas, że sługus jak iś syamski , pełniący funkcyę lam-
p ia rza , miał między innemi zapalić i l ampę wiszącą u sufitu. 
Za kró tką była figura lampiarza , b y dostać aż do owej lampy, 
t r zeba było najpierw wyleźć na stołek. Ale wylazłszy na stołek, 
znalazłby się wyżej od swego p a n a — na to pojęcia sługusa 
nie pozwala ły ; j e d n a k t r zeba było l ampę zapalić. W i ę c chcąc 
te sprzeczne obowiązki połączyć, pad ł najpierw j a k długi przed 
swoim p a n e m na ziemię, i t ak p rzepros i ł , że wylezie wyżej od 
niego — a p o t e m dopiero zabrał się do lampy. Se non e vero e ben 
trovato, bo choć podobną his toryę słyszało się j u ż o wszys tk ich 
wschodnich n a r o d a c h , to j e d n a k nie p r z e s z k a d z a , że ona pra
wdziwą być m o ż e , bo bardzo licuje z uczuciem uszanowania 
i dobrego tonu i taktu , k tó rych każdy hamal na Wschodzie , j a k 
wiadomo, ma o sto p rocen t więcej, niż wszyscy r azem prezydenci 
wielu a rcypo tężnych republik. 

Nie t r zeba sądzić po a m e r y k a ń s k u , że to służalczy duch 
owego lampia rza , lub może obawa kary, g d y b y t ego nie uczy
n i ł , rzuciła nim o ziemię. Nie , byna jmnie j , to czysto i wy
łącznie poczucie obowiązku , wzgląd na e t y k i e t ę , k tórą każdy 
mieszkaniec W s c h o d u z mlekiem z piersi matczyne j wyssał. 
Onby sobie, nie swemu p a n u , był uchyb i ł , g d y b y t ego był nie 
zrobił. J eże l i k iedyś z a n o t o w a ł e m . że bracia kró lewscy są n ie -
w y c h o w a n i , to dla świętej p r a w d y zaraz dodać m u s z ę , że t o 
ty lko i wyłącznie z Europe jczykami lub A m e r y k a n a m i takich 
manier oni sobie pozwalają. A dlaczego? Dla tego , że ci panowie 
Yankesi ich (tak j a k i nas) t ego nauczyli . J e s t t o j e d n a z wiel
kich zdobyczy wielkiej rewolucyi f rancuskie j , żeśmy przybral i , 
s tarzy i młodzi , wielcy i mali , manie ry zacierające uszanowanie 
ludziom n a l e ż n e ; i na tura ln ie , że te zdobycze j edne z pier
wszych przynieśl iśmy w darze , j a k o zada tek p rzy jaźn i , owym 
ludom W s c h o d u , k tóre z początku nie wiedziały co począć, 
wobec barbarzyńskiego zachowania się Eu rope j czyków i A m e 
r y k a n ó w : aż nareszcie, zwłaszcza młoda gene racya , przyszła do 
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przekonania , że to t ak widocznie b y ć musi ; a że u nich k l imat 
cieplejszy, i g l eba bujniejsza niż u nas w Europ ie , więc wszys tko 
co tam się przesadzi , rośnie g igan tyczn i e ; to też dziś t r u d n o 
doprawdy z tymi quasi cywil izowanymi Azyatami , nam E u r o p e j 
czykom obcować . A nie chodzi tu ty lko o man ie ry — bo na re 
szcie pa l djabli manie ry! — ale bo ten wpływ poszedł dalej i g łę
biej, i zepsuł i zniszczył, zmroził i zwarzył wiele p ięknych, szla
che tnych o r g a n ó w duszy Azya tów. A czy bez t y c h o rganów ta 
dusza normaln ie żyć potrafi, czy ona nie wyrodz i się, czy w da
nym razie i chwili nie będzie to ba rdzo dla is tnienia samego 
cywilizacyi na świecie fa ta lnem? Dabit se údere. 

Jeszcze Baľlg-кок, 11 stycznia. 

J u t r o m a m y wyjechać do Ajutii. P r z y g o t o w a ń niewiele, 
bo ty lko natura ln ie płócienne rzeczy się bierze — z przeprosze
niem, koszule zostają w domu, n iepo t rzebn ieby zawadzały. T y l k o 
Biegeleben nie może mimo skwaru zdecydować się na porzu
cenie kołnierza k rochmalonego . Admiruję go — ale go nie 
naśladuję. 

P r z y b y w a photoman, czyli fotograf. D u ż o n iez łych , wiele 
c iekawych fotografy pos i ada ; rozumie s i ę , że najc iekawszych 
i n aj piękniej szych rzeczy wcale nie o dfotografo wał. Zawsze t a 
sama h i s t o rya ; p r z y p o m i n a mi się ów fotograf w Mostarze spo
tkany, k tóry na żądanie, b y przyniósł co m a widoków i t y p ó w 
kra jowych , wystąpi ł z całą kolekcyą reprodukcyj 2-giej k o m 
panii , 2-go ba ta l ionu 53-go pu łku piechoty, p rzyby łego przed 
dwoma la ty z okolic B e r n a do Mostaru. Co prawda , die Offlciers-
mmaye z ogródkiem i panią majorową w t rzech pozach rozmai
t y c h , arcy-wiernie była przedstawiona. P o d wieczór j edz iemy 
zwiedzić ogród królewski . N a t u r a l n i e , że wege t acya cudowna , 
ale m o g ł o b y to być wszys tko piękniejsze — z Paraden ią ani 
porównania . 

K u końcowi j u ż pokazują n a m cały szereg nieco zanie
dbanie wyg ląda jących , o jak iś mur ty łem opar tych bud dre
wnianych : t o menaże rya nadworna . Oczywiście pędzimy, żeby 

6* 
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menaże ryę zobaczyć . Dwie pierwsze kla tki pus te , t rzecia t akże 
wydawała się pustą. L e d w i e j e d n a k B iege l eben , idący naprzód , 
s tanął przed k ra t ą , aż tu z ciemnej głębi owej b u d y ryknę ło 
coś okrutnie i o pa r ę cali od naszych nosów zobaczyl iśmy roz
wścieczoną widokiem bia łych pan te rę . J e d n y m skokiem była 
p r zy nas ; łapą sięgała poza k r a t y ; smrodl iwy jej oddech bucha ł 
n a m w twarz ; a k r a ty się ug ina ły pod je j c iężarem — bo by ły 
drewniane. Dalsze kla tki zwiedzal iśmy już à distance, a P h y a 
S m u t h radzi ł wogóle , żeby dać spokój zwiedzaniu menażery i . 

(C. d. п.). 

Paweł Sapieha. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Z najnowszych powieści polskich. 

P r o w a d z ą c d a l e j , w e d l e p o p r z e d n i o j u ż o m ó w i o n e g o p l a n u l , p r z e 

g l ą d p o w i e ś c i p o l s k i c h , o k t ó r y c h , m n i e j s z a o t o z j a k i e g o p o w o d u , 

c z ę ś c i e j s ł y c h a ć , c z ę ś c i e j w r ę k u c z y t a j ą c y c h j e w i d a ć — p o d a j e m y 

z n o w u w i ą z a n k ę u w a g o c a ł y m s z e r e g u n o w e l i p o w i e ś c i z o s t a t n i c h 

k i l k u n a s t u m i e s i ę c y . 

Szkice. P r z e z Miecz. Czernedę (M. B i e r z y ń s k i e g o ) . W a r s z a w a 1892 , 

J a k n i e ż a ł o w a ć m ł o d e g o , p e ł n e g o d o b r y c h c h ę c i i z d o l n o ś c i p i 

s a r z a , k t ó r y s i ł j u ż p o p r ó b o w a ł , n i e m a ł e n a d z i e j e o b u d z i ł , a ś m i e r ć 

p i ó r o m u w y d a r ł a w ł a ś n i e w c h w i l i , w k t ó r e j do w y ż s z e g o l o t u r w a ć s i ę 

z a c z ą ł , w k t ó r e j z a c z ą ł b y ć c z y t a n y m i c e n i o n y m . Z m a r ł y w r. 1 8 8 9 , 

t r z y d z i e ś c i d w a l a t a z a l e d w i e l i c z ą c y B i e r z y ń s k i , p r ó b o w a ł l i t e r a c k i c h 

s i ł n a w i e l u p o l a c h , aż z n a l a z ł t a l e n t o w i s w e m u o d p o w i e d n i e w k r e 

ś l e n i u s z k i c ó w i o b r a z k ó w , p r z e w a ż n i e n a t l e s u m i e n n i e i z m i ł o ś c i ą 

o b s e r w o w a n e g o p r z e z s i e b i e l u d u z o k o l i c k i e l e c k i c h . S z k i c e t e , w r ó 

ż n y c h p i s m a c h p e r y o d y c z n y c h r o z p r o s z o n e , t e r a z d o p i e r o , g d y w j e d n e 

w i ą z a n k ę z o s t a ł y z e b r a n e , l e p i e j da ją n a m p o z n a ć t a l e n t C z e r n e d y , 

d o k ł a d n i e j s t r a t ę p r z e z ś m i e r ć j e g o p o n i e s i o n ą , o c e n i ć . M ł o d y a u t o r 

p a t r z y n a l u d w i e j s k i n i e p r z e z r ó ż o w e o k u l a r y , s e n t y m e n t a l i z m e m p o -

1 P o r . Przegląd Powszechny, s i e r p i e ń 1890, t o m X X V I I . , s tr . 265 i n a s t . 
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w o d o w a ć s i ę n ie d a j e : c z a s e m z d a w a ł o b y s i ę , ż e aż p o z u j e ua „ t r z e 

ź w o ś ć " , na „ n i e m a m i e n i e s i ę " , a jnozowanie to m s z c z ą c s i ę , d o p r o w a d z a 

g o m i m o w o l i c z a s a m i d o n i e z u p e ł n i e t r z e ź w e g o p e s y m i z m u . A l e u c z y 

n i w s z y z g ó r y t o z a s t r z e ż e n i e , i l eż s i ł y w t y c h p r o s t y c h o p o w i a d a n i a c h ; 

i l e g o r z k i e j i ron i i w t e j n p . p o s t a c i S l i z i e n i a i h i s t o r y i j e g o p o w t ó r 

n e g o o ż e n i e n i a s i ę : j a k s t r a s z n y s w ą p r a w d z i w o ś c i ą p o d p a t r z o n y epi 

z o d m a ł e g o , s ł a b e g o S z y m k a , co p o n i e w a ż p i e s g ę s i z a g r y z ł , „za p s a " 

b a t y b i e r z e . C z e r n e d a u m i e i p i ę k n e , s z l a c h e t n e t y p y s z k i c o w a ć : d o 

w o d e m S ł o t w i ń s k i , Z a g r o b i n a w „ N i e p ł a k a n y m " . W o g ó l e j e d n a k n a j 

l e p i e j u d a j ą m u s i ę o p o w i e ś c i z w i e ś n i a c z y c h c h a ł u p ; g d y w e j d z i e d c 

m a ł o m i a s t e c z k o w y c h d o m k ó w , g d y o p i s u j e n p . „ z e m s t ę r y w a l a " , n i e 

j e s t j u ż w s w y m ż y w i o l e , z n a ć , ż e o b r a c a s i ę w k o l e , k t ó r e m u n i e -

d o ś ć , n i e d o ś ć p r z y n a j m n i e j d ł u g o i d o k ł a d n i e , w e w s z y s t k i c h s z c z e g ó ł a c h 

i s z c z e g ó l i k a c h s i ę p r z y p a t r z y ł . 

„ T a l e n t C z e r n e d y — k o ń c z y w y d a w c a s w ą p r z e d m o w ę — to 

t a l e n t , c h o ć o l o t a c h n i e w y s o k i c h , a le i s t o t n y , t r z e ź w y " . . . T r z e ź w a 

t o , a le i n i e m a ł a p o c h w a ł a ; j e j p o w t ó r z e n i e m naj o d p o w i e d n i e j i n a m 

w z m i a n k ę t ę z a k o ń c z y ć . 

Jan Prorok. O p o w i e ś ć n a t le g a l i c y j s k i e m z ι·. 1880, w d z i e w i ę c i u k s i ę g a c h . 
P r z e z Alfreda Nossiga. L w ó w . N a k ł a d ks i ęgarn i p o l s k i e j . 1892. (Str . 446) . 

Z w i e l k ą s ł u s z n o ś c i ą z w r ó c o n o j u ż w p a r u n a s z y c h p i s m a c h , a n i e 

d o ś ć r o z u m i e m y , d l a c z e g o t y l k o w p a r u , s z c z e g ó l n ą t t w a g ę na t ę „ o p o 

w i e ś ć " , z a s t a n a w i a j ą c ą p o d n i e j e d n y m w z g l ę d e m . N i e j e s t t o p o w i e ś ć , n o 

w e l a , r o m a n s w s z a b l o n o w e m t e g o s ł o w a z n a c z e n i u ; a u t o r w y ż e j s i ę g a ł , 

w y ż s z e m i a ł i d e a ł y , a j e ś l i n i e z a w s z e i n i e z u p e ł n i e w y k o n a n i e p r a g n i e n i u 

i m a r z e n i u o d p o w i e d z i a ł o , to p r z y n a j m n i e j ś m i a ł o m o ż n a t u p o w t ó r z y ć : 

Imulunda est voluntas. B o h a t e r J a n , „ p r o r o k " — j a k g o w s z k o ł a c h j e s z c z e 

k o l e d z y n a z w a l i — t o n i e c o d z i e n n y , c o d z i e ń b o d a j r z a d s z y t y p s z l a c h e 

t n e g o i d e a l i s t y , g o r ą c e g o , o ż y w i o n e g o n a j l e p s z e m i c h ę c i a m i m ł o d z i e ń c a , 

k t ó r y r a d b y d u ż o z d z i a ł a ć , l u d z k o ś ć , j e ś l i b y s i ę d a ł o , o d j e d n e g o za

m a c h u u s z c z ę ś l i w i ć : to p o e t a , a r t y s t a , n ie u m i e j ą c y s o b i e p o r a d z i ć 

w z w y k ł e m , p r o z a i c z n e m ż y c i u , p o d o b n i e j a k s a m p . N o s s i g , n i e z a 

w s z e u m i e s o b i e p o r a d z i ć z p r z e l a n i e m r o z p i e r a j ą c y c h g o u c z u ć i m y ś l i 

w p r a k t y c z n ą i p o c z y t n ą f o r m ę p o w i e ś c i . B i e d n y i d e a l i s t a na w s z y 

s t k i e s t r o n y ł a m a ć s i ę m u s i z p r z e s z k o d a m i , w a l c z y ć z p o k u s a m i , 

z r o s n ą c e m z n i e c h ę c e n i e m . R o d z i n n e k o ł o p o d u p a d ł y c h n i e b e z w ł a s n e j 

w i n y p r z e d m i e s z c z a n , n a p a w a g o t y l k o s m u t k i e m i w s t y d e m : s o c y a l i -

s t y c z n i a g i t a t o r z y , r e d a k t o r z y , p i ę k n e mają n a u s t a c h t e o r y e , a le w p r a -
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ktycznem życiu, zbliska, wyglądają inaczej: młodzi miejscy przyjaciele, 
wyborni do poczęstunku, chętnie śniadanie jedno i drugie zafundują, 
nawet pieniędzy pożyczą, lecz tu i koniec; w arystokratycznych do
mach zjeść można dobry obiad, po nim się chwilę zabawić; w tea
trze — bo i w aktorskie szeregi każe autor Janowi się zaciągnąć — 
sieć gęsta brudnych, małostkowych zawiści, zazdrości, in t ryg. . . Pra
wdziwie zrozpaczyć chyba; i Jan też, bolesną, z własnej winy spro
wadzoną chorobą nadomiar trafiony, myśli istotnie o pistolecie; na 
szczęście litościwy autor sprowadza mu anioła pocieszyciela w postaci 
młodej i rozumnej kobiety, która licznych, poruszonych poprzednio za
gadek życia mu z pewnością nie rozwiąże, ale pomoże do ich dźwi
gania; wytłumaczy, że nie powinien nieroztropnie rzucać się na wszy
stkie strony, lecz wyuczyć się i wziąć d.o tego, do czego rzeczywistą 
zdolność i powołanie w sobie czuje — do rzeźbiarstwa. 

Mniejsza o ten koniec, trochę niezgrabnie, nie wiedzieć zkąd 
i jak do całości przylepiony; zdawałoby się dlatego jedynie, że trzeba 
bylo koniec jakiś położyć, a po dziewiątej księdze nie chciało się pi
sarzowi naszemu myśleć o dziesiątej. Błąd to do darowania, bo panu 
Kossigowi nie chodziło o to, aby powieść napisać, ale aby pod zasłoną 
powieści poddać pod rozbiór stan naszego społeczeństwa, jego zasad, 
myśli, dążeń. Obraz wypadł niepochlebny, może aż zanadto, ale i o to 
nie będziemy się sprzeczać, tern bardziej, że w całej powieści bardzo 
jest widoczne usiłowanie sprawiedliwego, ściśle przedmiotowego roz
dzielania świateł i cieni. Spór с pewne zdania, zasady, zadaleko, a co 
gorsza, i do niczegoby bodaj nie doprowadził. Natomiast nie można 
nie zwrócić uwagi, na co zresztą każdy czytający od pierwszych już 
stronnic musi uwagę zwrócić, że cała opowieść o wiele, o wiele jest 
za długą. Poetyczne opisy natury i ludzi, wedle „Pana Tadeusza", zbyt 
często i szkrupulatnie wzorowane, podobają się na pierwszych stron
nicach, na następnych — nudzą. Gorzej jeszcze z porównaniami, z pe
wnymi drobiazgowymi szczególikami, które w naturze spotkać można 
zapewne co chwila, ale które w książce, zwłaszcza gdy wcale nie są 
estetyczne, nie wiedzieć poco i dlaczego ciągle nam mają przed oczy 
się nasuwać. To nie „realizm" zdrowy; to raczej chorowanie na „rea
lizm". Symptomem tej samej choroby, z której pewni jesteśmy, że 
zdolny autor prędko wyleczyć się potrafi, to wprowadzanie do powieści, 
i bądźcobądź kompromitowanie nazwisk powszechnie w całej Polsce 
znanych. Dobrze, kiedy kończy się na zewnętrznem odfotografowaniu 
namiestnika, marszałka, którego z członków wydziału, słowem ludzi 
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publicznych, w publicznych funkcyaeh występujących; ale jakże, poco 
i naco obdarzać było samego bohatera i jego niekoniecznie sympa
tyczną rodzinę, nazwiskiem: Konopków; z jakiej racyi pod wymalo-
wanemi karykaturami lwowskich hrabiów, podpisywać: Woronieccy?... 
Czy może jacy Woronieccy niegrzecznie kiedy samego autora u siebie 
przyjęli? Nieładnieby to było zapewne, ale i w takim wypadku zemsta 
tego rodzaju jeszczeby była nieładniejsza. 

Zarzutów nie brak, możnaby ich i znacznie więcej nagromadzić, 
a przecież, powtarzamy na końcu, cośmy już na początku powiedzieli: 
„Jan Prorok" nie jest banalną nowelą, na jednoroczne najdłużej życie 
skazaną powieścią. Dość w tej bryle małocennego metalu, ale nie brak 
i złota; a choć bryła mało jeszcze obciosana, poznać nietrudno, że 
ten, co koło niej pracował, jest czemś więcej, niż prostym fabrycznym 
rzemieślnikiem. 

Jędza. Przez Elizę Orzeszkową. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1891. 

Kto tą „jędzą"? Młoda, uboga Jadwiga Szyszkowna, która 
z igły utrzymywać musi i siebie i zgryźliwą matkę. Jadwiga żyje 
uczciwie, pracuje poczciwie, nad siły; ale mimo tego wszystkiego matka 
serca do niej nabrać nie może, całą miłość przelała na dwóch synów 
nicponiów, którzy o niej pamiętać nie myślą i gdzieś daleko na wię
zienie sobie zarabiają; a dla idealnej prawdziwie córki ma tylko wy
mówki, gorzkie szyderstwa, piekące przezwiska. I matka i trzpioto-
wata, „wesoło po świecie bujająca" sąsiadka, i druga sąsiadka, typ 
swarliwej dewotki, ciskają razporaz w oczy biednej, zaciskającej usta 
ze słusznego oburzenia dziewczynie, owe: „Jędza!", które już jakby 
drugiem nazwiskiem jej się stało. Raz, w wigilię Bożego Narodzenia, 
zabłysnął jej jakiś promyk jaśniejszy, kiedy dwaj krewni dalecy, młode, 
dziarskie chłopcy, do ubogiego domku w przejeździe wstąpili. Ze star
szym, z Olesiem, pokochali się odrazu; on też przy odjeździe powie
dział jej tylko: „Złe przeminie, a dobre nadejdzie", ale więcej sło
wami przynajmniej nie powiedział, bo musiał o kawałku chleba wprzód 
pomyśleć, bo właśnie dopiero za tym kawałkiem chleba do fabryki j e 
chał. Po jednym dniu promiennym popłynęły długie szeregi szarych, 
smutnych dni: i wciąż ta sama, nieopłacająca się, mozolna praca; i wciąż 
te same wyrzekania starej Szyszkowej; szyderstwa, przezwiska, plotki 
sąsiadek. Raz Szyszkowa, złe nowiny o synach otrzymawszy, na ziemię 
padła i podnieść się o własnych siłach nie mogła; w ubogim zawsze 
domku zagościła choroba, za chorobą pędem zbliżała się nędza. „Trzeba 
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mi s z y ć . . . s z y ć . . . s z y ć ! . . . 1 1 — w o ł a ł a J a d w i g a n a p ó ł n i e p r z y t o m n a z b ó l u , 

z c i ą g ł e j , d z i e n n e j i n o c n e j p r a c y . W ł a ś n i e t a k w o ł a ł a , g d y n i e s p o d z i a n i e 

w s z e d ł — O l e ś . Z a t r u w a j ą c a c ó r c e ż y c i e , a le w g r u n c i e n i e z ł a m a t k a , 

p r z e d ś m i e r c i ą j e s z c z e m o g ł a m ł o d e j p a r z e p o b ł o g o s ł a w i ć . 

C i ę ż k i e ż y c i e d z i e w c z y n y , k t ó r a i g ł ą m u s i c h l e b s o b i e w y w a l 

c z a ć , p r z y k r o ś c i i n i e b e z p i e c z e ń s t w a , k t ó r e m i z b y t c z ę s t o j e s t o t o c z o n a , 

n a k r e ś l o n e s ą w „ J ę d z y " w i e r n i e , z e z w y k ł y m O r z e s z k o w e j t a l e n t e m , 

w c a l e n i e d r a s t y c z n i e . D l a J a d w i g i , „ b o h a t e r k i " i g ł y , t r u d n o n i e o d 

c z u ć s y m p a t y i : j e d n o t y l k o d z i w i , j a k m o g ł a o n a w b o h a t e r s t w i e t e m 

u t r z y m a ć s i ę , j a k m o g ł a w s z y s t k i e p o k u s y i p r z e s z k o d y z w a l c z a ć , d la 

n i e z n o ś n e j m a t k i b y ć z a w s z e n a j l e p s z ą c ó r k ą , ż a d n e j n i e m a j ą c p o d 

p o r y , ż a d n e j p r z e w o d n i e j m y ś l i , ż a d n e g o i d e a ł u , k t ó r y b y j e j s i ł d o 

d a w a ł , t r u d n o ś c i o s ł a d z a ł . G d y b y J a d w i g a o d c z a s u d o c z a s u m y ś l 

do B o g a w z n o s i ł a , g d y b y z w i s z ą c e g o n a d ł ó ż k i e m o b r a z k a U k r z y ż o 

w a n e g o c z e r p a ł a n a u k ę , j a k o b o w i ą z k i s p e ł n i a ć i s i ł ę d o i c h s p e ł 

n ian ia , z r o z u m i a ł a b y b y ł a j e j p r a c a , j e j c i e r p l i w o ś ć , w s z y s t k i e j e j c n o t y . 

N i e s t e t y ! p . O r z e s z k o w a n i e c h c i a ł a , m o ż e b a ł a s i ę z a p y t a ć , z j a k i e g o 

k o r z e n i a w y r a s t a j ą w s z y s t k i e t e c n o t y , p i ę k n e , b o h a t e r s k i e c z y n y . Z p o 

c z u c i a o b o w i ą z k u ? A z k ą d ż e o n o z n o w u u t e j m ł o d e j d z i e w c z y n y , n a 

b a d a n i e z i m n y c h , filozoficznych s y s t e m a t ó w n i e m a j ą c e j n i c z a s u , ni 

g ł o w y ? U t a l e n t o w a n a p o w i e ś c i o p i s a r k a w y s t u d y o w a ł a s z k r u p u l a t n i e p o 

s t a ć , r u c h y , j ę z y k , ż y c i e m p r z e z s i e b i e o b d a r z o n y c h p o s t a c i ; c o z a 

s z k o d a , ż e n i e w y s t u d y o w a ł a , a z d a j e n a m s i ę — raz j e s z c z e p o 

w t ó r z m y — l ę k a ł a s i ę g r u n t o w n i e j w y s t u d y o w a ć i c h d u s z y . 

Klub nietoperzy. P o w i e ś ć . P r z e z Abgar-Sottana. 2 t o m y . L w ó w 1892. N a k ł a d e m 
G-ubrynowicza i S c h m i d t a . 

„ N i e t o p e r z e " , t o k i l k u m ł o d y c h i n i e k o n i e c z n i e j u ż m ł o d y c h h r a 

b i ó w i p r o s t y c h s z l a c h c i c ó w , p r z e z w a n y c h t a k d la p r o s t e j p r z y c z y n y , 

ż e n u d z ą c s i ę n a w s i , n i e w i e d z ą c j a k c z a s z a b i ć , z j e ż d ż a l i s i ę d o 

s i e b i e p o n o c a c h , j e d l i , p i l i , b a r a s z k o w a l i , a w d z i e ń o c z y w i ś c i e m u 

s i e l i w y p o c z y w a ć . M o r a l n y m p r z e w ó d c ą n i e t o p e r z o w e j tej b a n d y , z e 

p s u t y h r a b i a W a r e c k i ; o j e g o p o p r a w i e , o p r z e m i e n i e n i u g o z n i e t o 

p e r z a w c z ł o w i e k a , m ó w i ć c o n i e m a , j a k m ó w i ć c o n i e m a o m e t a m o r 

foz ie J a s i a M ą d r o w s k i e g o , b o n a t o — u ż y w a j ą c o k r e ś l e n i a w y s z ł e g o 

z u s t p r z y j a c i e l a — z a w i e l k i g ł u p i e c i b ł a z e n . A l e s ą i i n n i , j e s t p r z e 

d e w s z y s t k i e m b o h a t e r p o w i e ś c i , W ł a d . K i e r b i c z , u k t ó r y c h b ł a z e ń s t w o , 

l e n i s t w o z e w n ę t r z n ą p i a n ą t y l k o ; g d y p r z y s z ł a p r a w d z i w a , g ł ę b s z a 

m i ł o ś ć , z d m u c h n ę ł a t ę p i a n ę , i n a d b r z e g i e m m a t e r y a l n e j i m o r a l n e j 
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p r z e p a ś c i s t o j ą c y j u ż , z d a w a ł o b y s i ę , d a r m o z j a d , h u l a k a , c o f n ą ł s i ę 

p ó k i c z a s , a c h o ć o s t a t e c z n i e n i e d o s t a ł J a d w i g i , tylko M a r y n i ę , z o 

s t a ł p o r z ą d n y m c z ł o w i e k i e m . P o z a g ł ó w n ą t ą a k c y ą t o c z y s i ę d r u g a , 

k t ó r a J a d w i g ę z n o w u d o p r o w a d z a do o ł t a r z a z e s t a t e c z n y m Z i e n w i -

c z e m . D z i e j e p r z e m i a n y , z a s z ł e j w s e r c u i w ż y c i u K i e r b i c z a p o d c u 

c ą c y m w p ł y w e m m i ł o ś c i , s ą g ł ó w n e m t ł e m c a ł e g o , s z k o d a t r o c h ę , ż e 

n i e j e d n o t o m o w e g o o p o w i a d a n i a , a o p o w i e d z i a n e s ą z w e r w ą , z a j m u 

j ą c o i — c o s ł u ż y ć m a za p o c h w a ł ę , a b y n a j m n i e j n i e za k r y t y k ę — 

r z e c z y w i ś c i e p o u c z a j ą c o . G d y b y u s u n ą ć p a r ę z b y t r e a l i s t y c z n y c h o p i s ó w 

ucz t k a m i e n i e c k i c h , p o w i e ś ć n i c b y n a t e m n i e s t r a c i ł a , a m o ż n a b y j ą 

p o l e c i ć s z e r o k i m w a r s t w o m c z y t e l n i k ó w . 

Z różnych pułków. N o w e l e i o p o w i a d a n i a . N a p i s a ł W. hr. Łoś. 2 t o n i v . L w ó w . 
W . H o s c h e k i S p ó ł k a . 1892. 

Linoskoczka. P o w i e ś ć . N a p i s a ł tense. N a k ł a d k s i ę g a r n i G. C e n t n e r s z w e r a 
w W a r s z a w i e . 1891. 

N a z w i s k o W i n c e n t e g o hr . Ł o s i a s p o t y k a m y o d p e w n e g o c z a s u 

c o r a z c z ę ś c i e j w f e j l e t o n a c h r ó ż n y c h p i s m , w k s i ę g a r s k i c h o g ł o s z e n i a c h . 

Z d a t ą r. 1 8 9 1 w y s z ł y , j e ś l i s i ę n ie m y l i m y , d w i e , w t r z e c h t o m a c h 

z a w a r t e , p o w i e ś c i : „ J ę d r z e k " i „ L i n o s k o c z k a " ; z d a t ą r o z p o c z y n a j ą c e g o 

s i ę d o p i e r o 1 8 9 2 г . , u k a z a ł o s i ę j u ż p i ę ć o d r ę b n y c h p o w i e ś c i , lub 

z b i o r ó w n o w e l i o p o w i a d a ń : „ W c z o r a j s i " ( S e r y a I . ) ; „ N o k t u r n S z o 

p e n a " : „ T a j e m n i c a p i ą t e g o p u ł k u w ę g i e r s k i c h h u z a r ó w " : „ Z i ę c i o w i e 

d o m u K o h n e t C - i e " ; „ Z r ó ż n y c h p u ł k ó w " . P ł o d n o ś ć b ą d ź c o b ą d ź w i e l k a , 

a c h o ć b y ś m y n a w e t p r z y p u ś c i l i , ż e p e w n a c z ę ś ć z o b e c n i e o g ł o s z o n y c h 

u t w o r ó w , d a w n i e j j u ż , d a j m y n a t o , za u n i w e r s y t e c k i c h c z a s ó w b y ł a 

s p i s a n a , a w o s t a t n i m r o k u w y j ę t ą t y l k o z o s t a ł a z t e k i i n i e c o 

p r z e p o l e r o w a n ą : t o i t a k p o z a z d r o ś c i ć b y t r z e b a a u t o r o w i s z y b k o ś c i 

p i ó r a , k t ó r e z n ó w z e s w e j s t r o n y p o z a z d r o ś c i ł o c h y b a p r z y s ł o w i o w e j 

r ą c z o ś c i p i ó r a K r a s z e w s k i e g o , i do w y ś c i g ó w s i ę z n i m z a b i e r a . P . Ł o ś 

p i s z e p r ę d k o i w i e l e ; c z y j a k o ś ć i l o ś c i o d p o w i a d a ? D z i ś w y s z ł o j u ż 

z m o d y , a z d a j e n a m s i ę , w y s z ł o b a r d z o s ł u s z n i e , p o t ę p i a ć z g ó r y p i 

s a r z a , p a t r z e ć p r z y n a j m n i e j n a n i e g o z g ó r y z p o d e j r z e n i e m , z n i e u f n o 

ś c i ą , d l a t e g o j e d y n i e , ż e w i ę c e j p r a c u j ą c , w i ę k s z ą z n a t u r y ł a t w o ś c i ą 

o b d a r z o n y , w i ę c e j t o m ó w p r z e z r o k n a p i s z e , n i ż t e n lub ó w z p r e d y -

l e k c y ą c y t o w a n y — c z a s a m i n o t o r y c z n i e n i e c o na l e n i s t w o c h o r y — 

g e n i u s z n a p i s a ł p r z e z ła t d z i e s i ę ć . A l e z d r u g i e j s t r o n y , s m u t n i e j s z y m 

j e s z c z e b y ł o b y z a b o b o n e m w n o s i ć z l i c z b y k s i ą ż e k o i c h w a r t o ś c i , 

o t a l e n c i e p i s z ą c e g o . A b s t r a h u j ą c z a t e m z u p e ł n i e o d p y t a n i a , do n i 

c z e g o n i e p r o w a d z ą c e g o , c z y p . Ł o ś n ie z a w i e l e a t r a m e n t u s p o ż y t k c -
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w uje, spytamy raczej, jak i na co go spożytkowuje? Za odpowiedź po
służy słów parę с wypisanych w nagłówku: po\vieści „Linoskoczka' 1 

i zbiorze nowel „Z różnych pułków"; wystarczy tem bardziej, że pod 
te utwory dadzą się od biedy wszystkie inne podporządkować: „cy
wilne" — jeśli tak wyrazić się wolno — pod „Linoskoczkę", „woj
skowe", pod „Z różnych pułków". 

„Pułki" te, to bez wyjątku pułki węgierskie; bohaterami, boha
terkami, którym p. Łoś w dwóch tomach defilować każe, sami wę
gierscy oficerowie, węgierskie panie. Oficerowie piją, bardzo tęgo piją; 
pojedynkują się, polują, ujeżdżają konie, romansują, czasami się i żenią. 
Węgierskie panie i panny, na dalekim planie od niechcenia grubymi 
rysami naszkicowane, na to tylko, zdawałoby się z tych opowiadań, 
żyją i do życia mają prawo, aby stanowić przedmiot i cel idealnych 
westchnień, mniej idealnych rozmów, i różnych idealnych i nieideal -
nych, mniej lub bardziej awanturniczych przygód c. i kr. węgierskich 
oficerów. Autor ani się może domyśla, jakie wnioski rodzą się w umyśle 
uważniejszego czytelnika, gdy przypatruje się tym obrazkom z woj
skowego życia: gdy oglądając na wszystkie strony jeden po drugim 
z typów nakreślonych — przyznajemy, że z pewnem widocznem zami
łowaniem, z ciepłem, aby nie powiedzieć: uwielbieniem — nie znajduje 
ani jednego na seryo dodatniego, ani jednego, któryby nieco z wyż
szego stanowiska na świat i ludzi się patrzył. Czyja w tem wina: 
malarza, czy malowanych? Trudno i nie chce się wierzyć, aby wyłą
cznie tych ostatnich: są w armii przecież, jest ich niemało i każdy 
z nas ich zna, ludzi głębszych, prawdziwie zdolnych, z charakterem 
silnym, rycerskim, nieposzlakowanym; często chrześcijan gorących i śmia
łych żołnierzy, ale zarazem obywateli w najpiękniejszem tego słowa 
znaczeniu. Czyżby takich p. Łoś nie spotkał; a jeśli spotkał, czemuż 
w galeryi swej takiego typu nie pomieścił? czemu nie pomieścił, choćby 
dla przerwania monotonności i pewnego znudzenia, któremu obronić się 
trudno, oglądając różnemi nazwiskami popodpisywane, ale w grancie 
wciąż te same figury, w ten sam, identycznie ten sam mundur i na 
zewnątrz i na wewnątrz opięte? Analizując bliżej każde z opowiadań, 
widzimy, nie potrzebując wcale do silnych szkieł powiększających się 
uciekać, że składa się ono z niecierpliwiącą regularnością z czterech, 
w rozmaitych dozach pomieszanych ze sobą pierwiastków: wino, szabla, 
(pistolet), koń, zewnętrzne wdzięki kobiece: za mało to bodaj farb 
na i 2 obrazków. 

W „Linoskoczce" postanowił sobie nasz powieściopisarz dowieść 
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n i e nowTej, lecz w życiu częste znajdującej zastosowanie, a zatem za
wsze interesującej, na porządku dziennym będącej tezy: w wyborze to
warzyszki życia nie oglądaj się na żadne poboczne względy, ale na cha
rakter, na obopólne szczęście i miłość. W teoryi najsłuszniejsza to teza; 
i gdyby szło o teoryę, nie o praktykę, nie o bliższe praktyczne okre
ślenie owego szczęścia, charakteru i miłości, nie wiem, czyby kto prze
ciw niej protestował. Najlepszym dowodem — nie z winy prawdopodo
bnie i nie z chęci autora — jak tu nieraz teorya a rzeczywiste życie 
daleko od siebie odbiegają, to sama ta powieść. Młody, bogaty Jerzy 
rozkochał się w „cyrkówce" Norze; ale ponieważ opiekujące się nim 
arystokratyczne ciotki mówić sobie o małżeństwie z nią nie dają, przeto, 
ulegając ich woli, żeni się z bogatą panną Sumowską i jest z nią nad 
wszelki wyraz nieszczęśliwy. Szczęściem, nad Jerzym czuwa opiekuńczy 
geniusz, w postaci uważanego powszechnie za starego „dziwaka", siedzą
cego na milionach pana Leona, który magioznemi jakiemiś sztukami przy
prowadza—jak z bicza trząsł — do rozwodu, i zanim się Jerzy opamiętał, 
już stał przed ołtarzem z ukochaną, szlachetną, idealną Norą. Rozumie 
się, pożycie nowej pary było o tyle szczęśHwe, o ile pożycie z Su
mowską było nieszczęśliwe i niemożliwe; a zatem — teza udowodniona. 

Bodaj to powieściopisarzem być! Może on sobie jakie chce po
stacie utworzyć, może niemi, żadnymi względami się nie hamując, gdzie 
i jak chce posuwać; może, gdy mu fantazya przyjdzie, czarne zrobić 
białem, białe czarnem! Zapewne, takiej Nory idealnej, pięknej i nie
winnej jak anioł, a klnącej jak parobek (bo ten jeden błąd uważał 
autor za stosowne jej zostawić), nikt jeszcze podobno w cyrku nie 
spotkał i wątpię czy spotka. Zapewne, taki Leon, nad wszelki wyraz 
szlachetny, a jednocześnie bawiący się w podpalacza, ideał poczci
wości, który zgóry wszystko obmyśla i przygotowuje, aby w danym 
razie ślub, który ma być dopiero zawartym, za nieważny ogłosić — taki 
Leon, albo jest wprost niemożliwym, albo jest jakimś potworem. Za
pewne ciotka Marya nie ma żadnej dobrej racyi, aby nagle, pod koüiec 
drugiego tomu, zmienić swe zapatrywania, a jeśli je zmienia, to jedynie 
dlatego, że suprema lex powieściopisarza voluntas. Zapewne. . . nieje-
dnoby jeszcze można dodać takie „zapewne"; ale jak dodawać, kiedy 
p. Łoś odpowiedzieć gotów danem na ostatniej stronnicy zapewnie
niem: „Prawdziwa to od początku do końca historya!" Jeśli rzeczy
wiście prawdziwa, składamy broń: prosilibyśmy tylko, aby w drugiej 
edycyi dołączonym być mógł na tytułowej kartce maleńki, wyjaśnia
jący dodatek: „Nieprawdopodobna, a jednak prawdziwa historya". Tylko 
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OZY t a k i e n i e o b l i c z a l n e , n i e p r a w d o p o d o b n e p o s t a c i e i d z i e j e o d p o w i e -

d n i e m t ł e m d la p o w i e ś c i ? 

N i e k o ń c z y m y o k l e p a n y m k o m p l e m e n t e m o p r a c o w i t o ś c i i z d o l 

n o ś c i a c h a u t o r a , b o o t e m n i e m o ż e b y ć w ą t p l i w o ś c i ; a l e r a c z e j ż y c z e 

n i e m , a b y n a p r z y s z ł o ś ć n i e z a t r z y m y w a ł o k a n a s a m e j t y l k o p o w i e r z 

c h n i , g ł ę b i e j , z w i ę k s z ą t r o s k ą i o h i s t o r y c z n ą i o p s y c h o l o g i c z n ą 

p r a w d ę , p o w i e d z m y : l o g i c z n i e j , p o w i e ś c i s w e b u d o w a ł . 

Z mętów społecznych. P o w i e ś ć . P r z e z Michała Bałuckiego. 
Profesorka. Obrazek z n a t u r y . P r z e z tegoè. W a r s z a w a . 

D w i e p o w i e ś c i , c z y d w a o b r a z k i — m n i e j s z a o n a z w ę , to p e w n a , 

ż e o b u d w o m s ł u s z n i e n a l e ż y s i ę t y t u ł „Z m ę t ó w s p o ł e c z n y c h " , i g d y b y 

i d r u g i z r z ę d u p o d t y m s a m y m n a g ł ó w k i e m figurował, n i k t z p e w n o 

ś c i ą p r z e c i w t e m u n i e z a ł o ż y ł b y p r o t e s t u . J u ż t o w o g ó l e p . B a ł u c k i 

w e w s z e l k i e g o r o d z a j u „ m ę t a c h " s i ę k o c h a ; „ m ę t y " z n a j w i ę k s z ą s a -

t y s f a k c y ą o p i s u j e , a j e ś l i j e s z c z e u d a m u s i ę w n i e w m i e s z a ć j a k i e g o 

p r z e s t a r z a ł e g o b o g a c z a - h u l a k ę , n i c p o n i a - p a n i c z a , j e ś l i u d a s i ę r z u c i ć 

t r o c h ę b ł o t a n a b o g a c z ó w , n a a r y s t o k r a t ó w , a p o d r o d z e i k s i ę d z a 

u s z c z y p n ą ć — t o i c z e g ó ż w i ę c e j p o t r z e b a ! ? F o r m a l n a t o m a n i e r a , 

c z y m a n j a , p r z e z d ł u g i e l a t a , w d ł u g i m s z e r e g u t o m ó w s t a r a n n i e p i e 

l ę g n o w a n a ; d z i ś j u ż p r a w i e i d z i w i ć s i ę n i e m o ż n a , ż e s k o r u p k a , c z e m 

z a m ł o d u i w d o j r z a ł y m w i e k u p r z e s i ą k ł a , i n a s t a r o ś ć t r ą c i , c h o ć 

z d r u g i e j s t r o n y z a t a i ć t r u d n o , ż e m ę t y , p ł y n ą c e z p o d p i ó r a c z ł o w i e k a 

s t a r e g o , s z c z e g ó l n ą w z n i e c a j ą o d r a z ę , j a k s z c z e g ó l n ą o d r a z ę w z n i e c a 

b o h a t e r p i e r w s z e j z r z ę d u p o w i e ś c i , s t a r y r o z p u s t n i k H o c h b e r g e r . A a u 

tor , n i e s t e t y ! a r a c z e j m o ż e na s z c z ę ś c i e d l a s w y c h c z y t e l n i k ó w , na 

p o c i e c h ę d l a p u b l i c z n e j m o r a l n o ś c i , w i d o c z n i e s i ę s t a r z e j e . D a w n i e j n i e 

b y ł b y c h y b a n p . o p a r ł r o z w i ą z a n i a s w e j p o w i e ś c i n a s z e r e g u „ p r z y 

p a d k ó w " , z k t ó r y c h j e d e n n i e w i e d z i e ć p o c o i d l a c z e g o w s a d z a A n t k o w i 

r e w o l w e r d o k i e s z e n i ; d r u g i n a k a z u j e j e g o r ę c e w o d p o w i e d n i m m o 

m e n c i e „ b ł ą d z i ć b e z w i e d n i e i r e w o l w e r w k i e s z e n i n a m a c a ć " (sic!). 
a b y — s t r a c h p o m y ś l e ć ! — w y s t r z e l a ć b e z p a r d o n u o j c a n i e o jca , k o 

c h a n k ę n i e k o c h a n k ę , s ł o w e m w s z y s t k i c h n i e p o t r z e b n y c h j u ż b o h a t e r ó w . 

D a w n i e j , m a l u j ą c ż y c i e , n a d z i e j e , t r o s k i w i e j s k i e j p r o f e s o r k i , n i e b y ł b y 

p r z e c i e ż o p a r ł c a ł e j s w e j o p o w i e ś c i n a j e d n y m , d a j m y n a t o , ż e p r a 

w d o p o d o b n y m , ż e n a w e t p r a w d z i w y m , a l e w k a ż d y m r a z i e n a d e r w y 

j ą t k o w y m w y b r y k u k i l k u p i j a n y c h p a n i c z ó w . D a r m o , w y j ą t k o w i t y l k o 

l u d z i e n i e s t a r z e j ą s i ę . N a j l e p s i p r z y j a c i e l e p . B a ł u c k i e g o , w i e r n i d o t ą d 



94 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

a d m i r a t o r z y , p o w i n n i b y m u d z i ś p o r a d z i ć : „ Z ł a m p ióro p r z y j a c i e l u ! 

l ep ie j t o b ę d z i e d la w ł a s n e j t w e j s ł a w y ! " 

Wszechmocni. K a r t k a z kron ik i m i a s t a p o w i a t o w e g o , w y c i ę t a p r z e z a u t o r k ę 
„ Ks i ężn i czk i " . K r a k ó w - P e t e r s b u r g 1892. 

Ce l , p o n i e k ą d i t r e ś ć te j p o w i e ś c i , z a w a r ł a n a j l e p i e j s a m a a u t o r k a 

w k r ó t k i c h s ł o w a c h , u m i e s z c z o n y c h p r z e d t y t u ł o w ą k a r t k ą r a c z e j j a k o 

motto, n i ż j a k o d e d y k a c y a : „ T y m co w o l ą c h l e b c z a r n y w d o m u , n i ż 

k o ł a c z p o z a d o m e m ; t y m c o w i e l k i c h c e l ó w b l i s k o s z u k a j ą , p o ś w i ę c a 

s i ę t ę p r a c ę " . P o w a g ę i n i e - k o b i e c ą n i e m a l e n e r g i ę w s o b i e ł ą c z ą c a 

p a n i W i l c z k o w a i w n u c z k a j e j , p o w a b n a J a d w i g a , s z u k a j ą b l i s k o w i e l 

k i c h c e l ó w ; p r a g n ę ł y b y t e ż s e r c e m c a ł e m , a b y m ł o d y J e r z y , b r a t a n e k 

s ę d z i w e j m a t r o n y , t o w a r z y s z d z i e c i n n y c h z a b a w J a d w i g i , w p r a c y t e j 

i m p o m a g a ł , a b y i d ą c ś l a d a m i d a w n y c h W i l c z k ó w , w r o d z i n n y m K o 

z ł o w i e z a m i e s z k a ł , w n i m p r a c o w a ł . S p o d z i e w a ł y s i ę , p r a g n ę ł y t e g o 

t e m b a r d z i e j , ż e w K o z ł o w i e r o z g o s p o d a r o w a ł a s i ę f o r m a l n a s z a j k a n i e 

u r z ę d n i k ó w , a l e w ł a ś c i w e m n a z w i s k i e m o n i c h m ó w i ą c : z ł o d z i e j ó w 

i r o z b ó j n i k ó w . B u r m i s t r z , r a d n i , s e k r e t a r z p o l i c y i , o b d z i e r a l i , g d z i e , c o 

i j a k s i ę d a ł o ; u s u w a l i w s z y s t k i e c i ę ż a r y o d t y c h , k t ó r z y u m i e l i d o 

n i c h b r z ę c z ą c ą m o n e t ą p r z e m ó w i ć , a n a k ł a d a l i j e n a n a i w n y c h , w i e r z ą 

c y c h w c n o t ę i s p r a w i e d l i w o ś ć m i e j s k i e g o z a r z ą d u . P a n i W i l c z k o w a 

w i e d z i a ł a w p r a w d z i e d o b r z e , c o o te j c n o c i e t r z y m a ć , a le p r z e k u p s t w e m 

b r o n i ć s i ę n i e c h c i a ł a , a d o j a k i e g o ż i n n e g o o r ę ż a u c i e c s i ę s a m a m i a ł a 

i m o g ł a ? „ S k o r o J e r z y p r z y j e d z i e , p o c i e s z a ł a s i e b i e i w n u c z k ę , to p o 

trafi n a s od t y c h g w a ł t ó w o b r o n i ć " . 

J e r z y p r z y j e c h a ł , a l e p r z y j e c h a ł z j j o s t a n o w i e n i e m w y j e c h a n i a 

co n a j p r ę d s z e g o do P a r y ż a , g d z i e u t a l e n t o w a n e m u m ł o d z i e ń c o w i u ś m i e 

c h a ł a s i ę ś w i e t n a p r z y s z ł o ś ć , o k t ó r e j w k r a j u z a m a r z y ć b y n a w e t n i e 

m ó g ł . N a n i e s z c z ę ś c i e , r a c z e j n a s z c z ę ś c i e , s p o t k a ł s i ę n a s a m y m 

w s t ę p i e z j a s k r a w e m i aż do z b y t k u n a d u ż y c i a m i m a ł o m i a s t e c z k o w y c h 

t y r a n ó w : k r e w W i l c z k ó w o d e z w a ł a s i ę , m i ł o ś ć i l i t o ś ć d la w y z y s k i w a 

n y c h i u c i e m i ę ż o n y c h w z i ę ł a g ó r ę n a d d a w n y m i , a m b i t n y m i p l a n a m i , 

k t ó r y c h m i e j s c e z a j ę ł a d ł u g a , c i ę ż k a w a l k a z s t r a s z n y m i , n i e c h c ą c y m i 

p l a c u u s t ą p i ć p a n a m i m i a s t a . C a ł y K o z ł ó w p o d z i e l i ł s i ę n a d w a w r o g i e 

o b o z y ; k t o ż y ł w K o z ł o w i e , t e n s t a ł a lbo p o s t r o n i e s p r a w i e d l i w o ś c i , 

p o s t r o n i e J e r z e g o , a lbo po s t r o n i e j e g o w r o g ó w . Ci o s t a t n i w w y 

b o r z e bron i n i e b y l i o c z y w i ś c i e z b y t s z k r u p u l a t n y m i , k a ż d a d o b r ą d la 

n i c h b y ł a , a l e k a ż d a t e ż , d z i ę k i e n e r g i i , m ę s t w u i s p r y t o w i g e n i a l n e g o 

J e r z e g o , z w r a c a ł a s i ę o s t a t e c z n i e p r z e c i w t y m , k t ó r z y n ią w o j o w a l i . 
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N a o s t a t n i c h s t r o n n i c a c h w ó d z u c z c i w y c h K o z ł o w i a n s t a n o w c z o z w a l c z a 

K o z ł o w i a n - z ł o d z i e j ó w , a w n a g r o d ę z w y c i ę s t w a o t r z y m u j e r ę k ę n ie p o 

t r z e b u j ą c e j j u ż d ł u ż e j u k r y w a ć s i ę z e s w ą m i ł o ś c i ą k u z y n k i . 

C z y t a k i K o z ł ó w i s t n i e j e g d z i e w r z e c z y w i s t o ś c i ; c z y p o m y ś l e ć 

m o ż n a m i a s t e c z k o , p o s i a d a j ą c e t a k ą k o l e k c y ę o p r y s z k ó w c z y s t e j w o d y , 

k t ó r z y z a m i a s t w k r y m i n a l e , z a s i a d a l i b y w r a t u s z u i d ł u g i e l a ta b e z 

k a r n i e m i a s t e m t r z ę ś l i ? A b o h a t e r z n o w u , p r z e c i w t e m u w i e l o g ł o w e m u 

s m o k o w i w a l c z ą c y , c z y n i e z b y t p r z y p o m i n a b o h a t e r ó w z l u d o w y c h 

b a j e k , k t ó r z y m a g i c z n ą s i ł ą n i k n ą i z j a w i a j ą s i ę ; p o u ż y c i u o d p o w i e 

dniej f o r m u ł k i z n a j d u j ą c z e g o d u s z a i c h p o ż ą d a , p o u ż y c i u i n n e j p r z e 

r o d z ą b e z s z k o d y p r z e z o g i e ń i w o d ę ? B e z w ą t p i e n i a , w p o w i e ś c i 

j e s t m i e j s c e i n a e p i c z n y i n a s a t y r y c z n y ż y w i o ł , l e c z m u s z ą o n e 

w o d p o w i e d n i e j d a w c e b y ć u ż y t e , w n a l e ż y t y m s t o s u n k u z e s o b ą z m i e 

s z a n e . A u t o r k a „ K s i ę ż n i c z k i " u m i e s o b i e d o b i e r a ć t e m a t ó w w a ż n y c h 

i na c z a s i e ; u m i e o p o w i a d a ć z a c i e k a w i a j ą c o ; a l e b r a k j e j n i e c o c z u l s z e j 

w a g i , d o k ł a d n i e j s z e j m i a r y . T e m u r ó w n i e ż b r a k o w i — o m a ł o n i e p o 

w i e d z i e l i ś m y : a u t o r s k i e m u n i e t a k t o w i — a n i e i n n y m j a k i m g ł ę b i e j s i ę 

g a j ą c y m p r z y c z y n o m , p r z y p i s u j e m y p a r ę n i e m i l e u c h o d r a ż n i ą c y c h , 

d o k t r y n e r s k i c h f r a z e s ó w . N i e w s p o m n i e l i b y ś m y m o ż e o t ern , g d y b y 

z r e s z t ą ca ła k s i ą ż k a n i e b y ł a p i s a n a z w i d o c z n i e p o c z c i w ą c h ę c i ą 

i z w i d o c z n y m t a l e n t e m . 

Bankruci. P r z e z Alfreda Konara. W a r s z a w a . N a k ł a d G e b e t h n e r a i W o l n a . 1892. 

J e ż e l i za j a k i e s t o , d w i e ś c i e lat , z n a j d z i e s i ę s u m i e n n y h i s t o r y k 

l i t e r a t u r y n a s z e j , k t ó r y p r z e r z u c a ć b ę d z i e p o w i e ś c i z o s t a t n i c h l a t k i l 

k u n a s t u , z d u m i e j e s i ę p e w n o , j a k l w i ą w n i c h c z ę ś ć s t a n o w i ą o p o w i a 

dania o r ó ż n e g o r o d z a j u b a n k r u t a c h , b a n k r u c t w a c h . D a r m o ! t a k c z ę s t o 

n i e s t e t y ! z n i m i w c o d z i e n n e m ż y c i u s i ę s p o t y k a m y , ż e i p o w i e ś ć n a 

szą z a l e w a j ą , z a l e w a ć m u s z ą s z e r o k ą fa lą . „ B a n k r u c i " p . K o n a r a , t o 

¡lie w i e j s c y s z l a c h c i c e , s z a m o c ą c y s i ę d ł u g i e l a t a z ż y d e m - l i c h w i a r z e m 

i t i s t ę p u j ą c y m u o s t a t e c z n i e p o l a i d o m u ; t o p r z e m y s ł o w c y , k t ó r y c h 

s z i a d j e s z c z e , p r o s t y r z e m i e ś l n i k , c i ę ż k ą , k r w a w ą p r a c ą z d o b y ł f o r t u n ę : 

o jc i ec p r a c o w a ł , a l e j u ż m u f o r t u n a z r ą k w y p a d a ł a ; w n u k , J e r z y , 

na p a n a w y c h o w a n y i p r a c o w a ć n i e u m i a ł , c h o ć b y w a ł o , ż e p r a c o w a ć 

e h c i a ł . Z n i e c h ę c o n y do ż y c i a , n i e z n a j d u j ą c o p a r c i a w w y ż s z y c h p r z e 

k o n a n i a c h i z a s a d a c h , k t ó r y c h w l a ć m u w s e r c e z a p o m n i a n o , z a k o ń c z y ł 

J e r z y , jak z w y k l i k o ń c z y ć b a n k r u c i - t c h ó r z e , u c i e c z k ą p r z e d s p e ł n i a 

n i e m p r z y p a d a j ą c y c h s o b i e t w a r d y c h o b o w i ą z k ó w : r e w o l w e r o w y m s t r z a 

ł e m . Z d w ó c h s i ó s t r , j e d n a , p o m i m o t a k b o l e s n y c h d o ś w i a d c z e ń , p o -
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p r o w a d z i z p e w n o ś c i ą m ę ż a z a c h c i a n k a m i s w e m i n i e r o z t r o p n e m i , p r ę 

d z e j , p ó ź n i e j do r u i n y ; d r a g a z r o z u m i a ł a d a n ą s o b i e p r z e z ż y c i e n a u k ę : 

p r a c u j e , j a k i g d z i e m o ż e , s z k o d a t y l k o , ż e p r a c u j e j a k z m u s u , z n i e 

z d r o w ą r o z p a c z ą , z a m i a s t w z r o k w g ó r ę p o d n i e ś ć , w y ż s z y m i i d e a ł a m i 

ż y c i e o ż y w i ć , d o w y ż s z y c h , ś w i ę t s z y c h c e l ó w — a t y c h p r z e c i e ż n i e 

b r a k — u s i ł o w a n i a s w e s k i e r o w a ć . 

P ę d z e n i e n i e j e d n e g o t y l k o r o d z a j u b a n k r u t ó w do p r z e p a ś c i , o d 

m a l o w a n e p r z e z p . K o n a r a z n i e z a p r z e c z a l n ą p r a w d ą , a n i e r a z i s i ł ą ; 

c z y ż n i e m a s p o s o b u i c h p o w s t r z y m a ć , c z y ż f a t a l n i e z g i n ą ć m u s z ą ? N a 

t e p y t a n i a a u t o r o d p o w i e d z i n i e da je , a j e ś l i d a j e , s a m e m s k r e ś l e n i e m 

k o l e i w y p a d k ó w , t o t a k c z a r n ą i z n i e c h ę c a j ą c ą , ż e w o l e l i b y ś m y ż a d n e j 

n i e s ł y s z e ć . G ł ó w n y t o z a r z u t ; o b o k n i e g o w s p o m n i j m y o j e d n y m j e 

s z c z e , c h o ć o w i e l e d r o b n i e j s z y m , n a c a ł o ś ć n i e w p ł y w a j ą c y m . M o ż e 

m y l i m y s i ę , a l e z d a j e n a m s i ę , ż e o p i s ś m i e r c i B o ż y k o w s k i e g o j e s t 

z e ś w i e ż e g o , a n a d t o g ł o ś n e g o , a b y w p a m i ę c i n i e m i a ł p o z o s t a ć , w y 

p a d k u s k o p i o w a n y ; w k a ż d y m r a z i e , w s k u t e k t e g o n i e p r z y p a d k o w e g o , 

c z y p r z y p a d k o w e g o p o d o b i e ń s t w a , n i e m i ł e on r o b i w r a ż e n i e . 

Syzyf. O b r a z y z ż y c i a w i e j s k i e g o . P r z e z Klemensa Junoszę. W a r s z a w a . N a 
k ł a d G e b e t h n e r a i Wol f fa . 1891. 

„ T o n i e p o w d e ś ć , to t y l k o j e d n a k a r t k a w y d a r t a z p o w s z e d n i e j , 

s zare j k s i ę g i ż y c i a " . S ł o w a t e p r a w d z i w e , n i e s t e t y ; w s z ę d z i e p e ł n o 

„ S y z y f ó w " , „i w p a ł a c a c h i w c h a t a c h , i w k u r t a c h i w s i e r m i ę g a c h " ; 

a le n a j p e ł n i e j d z i ś u n a s m o ż e , w t y c h d w o r k a c h w i e j s k i c h , do k t ó 

r y c h n a s a u t o r w p r o w a d z a ; w tych w i o s k a c h , k t ó r y c h n o m i n a l n y w ł a 

ś c i c i e l j e s t t y l k o w ł a ś c i w i e p i e r w s z y m e k o n o m e m l i c h w i a r z a , d la n i e g o 

orze , d la n i e g o s i e j e , d l a n i e g o z b i e r a . . . P a n J a n r o z u m i e w a r t o ś ć 

z i e m i , b r o n i t e ż s w e g o k a w a ł k a c o s i ł i n i e m a l n a d s i ł y ; n i e d o j a d a , 

n i e d o s y p i a , a l e c ó ż k i e d y k r w a w o z a r o b i o n y g r o s z t o n i e w k i e s z e n i 

Ż y d ó w z p o b l i s k i e g o m i a s t e c z k a , k i e d y m i m o w s z y s t k i c h w y s i l e ń , d ł u g i 

z r o k u n a r o k w z m a g a j ą s i ę , r o s n ą . I d o b r z e j e s z c z e , p ó k i k r ó l e m 

l i c h w i a r z y z p o b l i s k i e g o m i a s t e c z k a b y ł s t a r y M a n e l e s , Ż y d d a w n e j 

d a t y , k t ó r y c i ą g n ą ł z y s k i , a le p o w o l i , r a c h o w a ł n a p e w n ą , d ł u g o l e t n i ą 

k o r z y ś ć , n i e z a r z y n a ł of iary, n i e n a k ł a d a ł n a n i ą w i ę k s z y c h c i ę ż a r ó w , 

n iż b y ł a w s t a n i e u d ź w i g n ą ć ; m ł o d y M a n e l e s i n n e m i a ł z a s a d y , o d r a z u 

m a j ą t e k c h c i a ł z e b r a ć i w ś r o d k a c h n i e p r z e b i e r a ł , a o t o c o z ofiarą 

s i ę s t a n i e , c z y w y t r z y m a , c z y n i e p a d n i e , g ł o w a g o j u ż n i e bo la ła . 

P a n J a n p a d ł , i n i e d z i w : „ o d m ł o d o ś c i aż do k r e s u dn i s w o i c h d ź w i g a ł 

b r z e m i ę n a d s i ł y , d ź w i g a ł , d ź w i g a ł , aż p r z e r w a ł s i ę i u p a d ł . B i e d n y 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 9 7 

S v z y f ! " P r a c o w a ł c i ę ż k o , d o u p a d ł e g o , i z o s t a w i ł d z i e c i o m z n a c z n i e 

m n i e j , n iż s a m o d o j c a o d e b r a ł ; a j u ż o j c i e c , j u ż d z i a d e k , k a ż d y m n i e j 

p r z e k a z y w a ł p o t o m k o m , n i ż o t r z y m a ł o d p r z o d k ó w . 

C z y s y n o w i e p a n a J a n a p o d ź w i g n ą t e n k a m i e ń , p o d k t ó r e g o c i ę 

ż a r e m o j c i e c i c h s i ę z ł a m a ł ? P r o s t e t o z a p y t a n i e , a l e j a k a k t u a l n e , j a k 

s t r a s z n e j t r a g i k i p e ł n e ; j a k t r a g i c z n e z w ł a s z c z a , g d y s i ę p o m y ś l i , i lu 

n i e m a d o ś ć s i ł y i h a r t u , a b y c h o ć b y S y z y f a m i b y ć , a l e r ą k n i e o p u s z c z a ć , 

n a d z i e i n i e t r a c i ć , p r z e d w c z e s n e m u a n a j z g u b n i e j s z e m u z e w s z y s t k i c h 

k l ę s k , z w ą t p i e n i u , s i ę n i e p o d d a ć . 
Ks. Jan Badeni. 

Walka O monarchię 1 2 8 8 d o 1 2 9 4 . ( U s t ę p z d z i e j ó w P i a s t o w s k i c h ) . 
N a p i s a ł dr. Aleksander Semkowicz. L w ó w 1 8 9 2 . ( W 8 - c e , s t r . 5 2 ) . 

A u t o r w p r a c y n i n i e j s z e j z n o w u s i ę z a j m u j e j e d n ą z t y c h w i e l u 

z a w i ł y c h k w e s t y j , w k t ó r e w i e k X I I I . t a k obf i tuje . Z a d a n i e t o vyzj-

k o w n e w o b e c b r a k u ź r ó d e ł , i t r z e b a r z e c z y w i ś c i e b y s t r o ś c i n i e z w y k ł e j , 

b y w s p o s ó b t a k p r z e k o n y w a j ą c y r o z j a ś n i ć p y ł e m w i e k ó w p r z y ć m i o n e 

n i e z r o z u m i a ł e d o t ą d w y p a d k i p o ś m i e r c i L e s z k a C z a r n e g o . 

J e s t t o c h w i l a n a j w i ę k s z e g o r o z s t r o j u n a r o d o w e g o , k i e d y n a k i l k a 

n a ś c i e d z i e l n i c p o d z i e l o n y k r a j , s z a r p a n y w i e c z n ą n i e z g o d ą d r o b n y c h 

k s i ą ż ą t e k , w y s t a w i o n y n a u s t a w i c z n e napady . T a t a r ó w i L i t w y , z d a w a ł 

s i ę b y ć n i e c h y b n y m ł u p e m z a l e w a j ą c e j g o z e w s z ą d t e u t o ń s z c z y z n y ; 

k i e d y H e n r y k I V . , k s i ą ż ę W r o c ł a w s k i , n i e t y l k o p i e ś n i a m i s w e m i s t w i e r 

d z a iż j e s t n i e m i e c k i m Minnesang erem, l e c z p i e r w s z y z P i a s t ó w , u z n a 

j ą c s i ę c z ł o n k i e m R z e s z y n i e m i e c k i e j , c z y n e m m a n i f e s t u j e , i ż j e s t k s i ę 

c i e m n i e m i e c k i m . 

C z y ż w o b e c t e g o m ó g ł b y s i ę k t o ś s p o d z i e w a ć , iż w ł a ś n i e od 

o w e g o milde biderbe fur ste, j a k g o w s p ó ł c z e ś n i N i e m c y s ł a w i ą , w y s z ł a 

p i e r w s z a m y ś l o d r o d z e n i a P o l s k i , k t ó r ą m i a ł p o l a t a c h t y l u w c z y n 

z a m i e n i ć n i e f o r t u n n y w s p ó ł z a w o d n i k j e g o d o M a ł o p o l s k i c h d z i e r ż a w , 

W ł a d y s ł a w Ł o k i e t e k ? 

T e s t a m e n t H e n r y k a I V . , n i e z r o z u m i a ł y d o t ą d p r z e z n i e m i e c k i c h 

i p o l s k i c h h i s t o r y k ó w , j e s t w ł a ś n i e , w e d l e i n t e r p r e t a c y i a u t o r a , n i e z b i 

t y m n a to d o w o d e m . A u t e n t y c z n o ś c i t e g o a k t u n i e z d o ł a ł y o b a l i ć n i e 

u z a s a d n i o n e z a r z u t y n i e m i e c k i c h b a d a c z y . N i e a k t e m t e ż a b d y k a c j i 

P i a s t ó w s z l ą s k i c h , j a k t w i e r d z ą i n n i , do z i e m p o l s k i c h j e s t ó w t e s t a 

m e n t , w y d a n y d n i a 2 3 c z e r w c a 1 2 9 0 r., n a d z i e ń p r z e d ś m i e r c i ą k s i ę c i a 

W r o c ł a w s k i e g o ; b y n a j m n i e j n i e o b a ł a m u c o n y l u b n i e p r z y t o m n y z a p i s u j e 

H e n r y k n a ł o ż u ś m i e r t e l n e m M a ł o p o l s k i e d z i e l n i c e P r z e m y s ł a w o w i 

р. Р. т. x x x i v . 7 
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w i e l k o p o l s k i e m u , l e c z t e s t a m e n t e m s w y m t o r u j e d r o g ę m y ś l i d a w n o 

w y p i e l ę g n o w a n e j z ł ą c z e n i a P o l s k i w r ę k u n a j s t a r s z e j l in i i P i a s t o w s k i e j . 

Z m i a n a t a k z a s a d n i c z a w z m i e n n y m u m y ś l e p o e t y c z n e g o k s i ę c i a 

z a s z ł a , z d a n i e m a u t o r a , n i e w p r z e d e d n i u ś m i e r c i , l e c z t r z y l a t a p r z e d 

nią. w c h w i l i , k i e d y z w y c i ę ż o n y w w a l c e z K o ś c i o ł e m , z ż a l e m i s k r u 

c h a l e ż a ł u s t ó p b i s k u p a W r o c ł a w s k i e g o . K o r z ą c s i ę p r z e d moralną , 

p o t ę g ą w ł a d z y d u c h o w n e j , m u s i a ł p r z y j ś ć do p r z e k o n a n i a , iż z ł ą d o t ą d 

k r o c z y ł d r o g ą . O d t ą d n a s t a j e z w r o t w j e g o p o s t ę p o w a n i u . D a w n i w r o 

g o w i e s ta ją s i ę m u p r z y j a c i ó ł m i . G o d z i s i ę p r z e d e w s z y s t k i e m z P r z e 

m y s ł a w e m w i e l k o p o l s k i m , z k t ó r y m d o t ą d w c i ą g ł e j ż y ł n i e z g o d z i e , , 

i s e r d e c z n e z n i m z a w i ą z u j e s t o s u n k i . N i e k t o i n n y , j a k P r z e m y s ł a w , , 

n a k ł o n i ł , z d a n i e m a u t o r a , u m i e r a j ą c e g o L e s z k a C z a r n e g o d o z a m i a n o 

w a n i a H e n r y k a w r o c ł a w s k i e g o n a s t ę p c ą s w y m w d z i e l n i c a c h M a ł o p o l 

s k i c h . O p a n o w a w s z y n i e b e z k r w a w y c h w a l k z l i c z n y m i w s p ó ł z a w o 

d n i k a m i r o z l e g ł e z i e m i e , p o s t a n o w i ł H e n r y k k o r o n ą k r ó l e w s k ą s k r o ń 

s w o j ą u w i e ń c z y ć . Z b r o d n i c z a r ę k a l e k a r z a p r z e r y w a n i e s t e t y n i ć j e g o 

ż y w o t a ; m i a ł a ż b y t a k ż e i z ł o t ą p r z ę d z ę m y ś l i j e g o z n i w e c z y ć ? O t r u t y 

k s i ą ż ę d o ś ć s i ł j e s z c z e p o s i a d a , b y i d e ę w y p i e l ę g n o w a n ą o d d a w n a 

o c a l i ć . T e s t a m e n t e m p r z e k a z u j e W r o c ł a w s k ą d z i e l n i c ę H e n r y k o w i g ł o 

g o w s k i e m u , K r a k o w s k i e i S a n d o m i e r s k i e k s i ę s t w a P r z e m y s ł a w o w i , bo* 

t e n P r z e m y s ł a w , p a n W i e l k o p o l s k i i p r z y s z ł y d z i e d z i c P o m o r z a , j e s t 

b e z d z i e t n y , a j e g o n a j b l i ż s z y k r e w n y i s p a d k o b i e r c a , to H e n r y k g ł o 

g o w s k i , n a j s t a r s z e j l a t o r o ś l i P i a s t o w s k i e j p r z e d s t a w i c i e l . 

W z n i o s ł e t e n d e n c y e H e n r y k o w e g o t e s t a m e n t u s p a c z y l i w y k o n a 

w c y . W T a ś n i e P r z e m y s ł a w , ó w w s k r z e s i c i e l k r ó l e w s k i e j g o d n o ś c i w P o l 

s c e , s p r z e n i e w i e r z y ł s i ę i d e i z j e d n o c z e n i a P o l s k i w r ę k u P i a s t a i p o 

m ó g ł o b c e m u d o o w d a d n i ę c i a P i a s t o w s k i e m d z i e d z i c t w e m . 

N i e d a ł o b y s i ę t e m u w i a r y , g d y b y f a k t a s a m e n i e m ó w i ł y z a 

t e m . O w p r z e c e n i o n y P r z e m y s ł a w n i e t y l k o z r z e k ł s i ę d z i e l n i c m u p r z e 

k a z a n y c h , l e c z n a w e t o r ę ż n ą o b i e c a ł p o m o c W T a c ł a w o w i c z e s k i e m u 

p r z e c i w Ł o k i e t k o w i , i t y l k o p r z y p a d k o w i z a w d z i ę c z a , ż e n ie s k a l a ł 

m i e c z a s w e g o k r w i ą bratn ią . Co g o do t a k i e g o k r o k u s k ł o n i ł o , t r u d n o 

d o c i e c ; m o ż e s p r a w a P o m o r z a — m o ż e z b y t r y z y k o w n e m b y ł o z a j m o w a ć 

n o w e d z i e l n i c e , n i e z a b e z p i e c z y w s z y n a j b l i ż s z y c h . 

J a k i e m j e d n a k p r a w e m P r z e m y ś l i d a W a c ł a w w d z i e r a s i ę w p r a 

s t a r e P i a s t o w s k i e d z i e r ż a w y ? 

T r a k t a t s p a d k o w y , z a w a r t y d a w n i e j m i ę d z y H e n r y k i e m I V . a W a 

c ł a w e m , o b a l o n y j e d n a k t e s t a m e n t e m z 2 3 c z e r w c a , b y ł p i e r w s z ą p o d 

s t a w ą z a b o r c z y c h p r e t e n s y j W a c ł a w a d o P o l s k i . U r o s z c z e n i o m c z e s k i m . 
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nadają p r a w n ą p o d s t a w ę d o k u m e n t a z d n i a 2 5 i 2 6 w r z e ś n i a 1 2 9 0 v., 

w y j e d n a n e u c e s a r z a R u d o l f a , n a m o c y k t ó r y c h P r z e m y ś l i d a o t r z y 

muje n i e t y l k o k s i ę s t w o W r o c ł a w s k i e , l e c z w s z y s t k i e w s k u t e k ś m i e r c i 

H e n r y k a o p r ó ż n i o n e „ l e n n a c e s a r s k i e " . J a k i e t o b y ł y o w e l e n n a c e 

s a r s k i e , d o w o d z i p ó ź n i e j s z y z a b ó r z i e m K r a k o w s k i e j i S a n d o m i e r s k i e j . 

Z d o k u m e n t ó w d a l e j w y n i k a , iż w p o ł o w i e s t y c z n i a 1 2 9 1 r. n a s t ą p i ł a 

r e z v g n a c y a P r z e m y s ł a w a z r z e c z o n y c h k s i ę s t w n a r z e c z W a c ł a w a . R o 

k o w a n i a z n ą j w p ł y w o w s z y m i d y g n i t a r z a m i z i e m K r a k o w s k i e j i S a n d o 

m i e r s k i e j , n a c z e l e k t ó r y c h s t a ł b i s k u p k r a k o w s k i , P a w e ł z P r z e m a n -

k o w a , d o p r o w a d z i ł y w r e s z c i e w s i e r p n i u t e g o ż r o k u d o u z n a n i a p r a w 

P r z e n r y ś l i d y d o k s i ę s t w N a d w i ś l a ń s k i c h p r z e z m a g n a t ó w m a ł o p o l s k i c h . 

P o z o s t a w a ł a t y l k o s z l a c h t a , o b c a f r y m a r c z e n i u z i e m i o j c ó w , i o w e 

u p a r t e k s i ą ż ą t k o k u j a w s k i e , W ł a d y s ł a w Ł o k i e t e k . P r z e c i w n i m z a c y t o 

w a n o p r a w o s i l n i e j s z e g o i m i e c z w k r ó t c e w y m u s i ł u z n a n i e p r a w c z e 

s k i c h i p o s ł u s z e ń s t w o . N a t a k i c h t o p r a w a c h o p a r t y , p o s i a d ł w 1 2 9 1 r. 

W a c ł a w I L , kró l c z e s k i , k s i ę s t w o K r a k o w s k i e i S a n d o m i e r s k i e , i w y 

s t ę p u j e o d t ą d n a z i e m i p o l s k i e j j a k o t w ó r c a n o w e j d y n a s t y i . 

W ś r ó d h i s t o r y k ó w p a n o w a ł o d o t y c h c z a s m n i e m a n i e , i ż W a c ł a w 

>pierał s w e p r a w a do P o l s k i n a d a r o w i ź n i e , n a d a n e j p r z e z L e s z k a C z a r 

n e g o ż o n i e G r y f i n i e , k t ó r ą ta n a kró la C z e s k i e g o , j a k o s i o s t r z e ń c a , 

prze la ła . 

A u t o r w y k a z u j e b e z p o d s t a w n o ś ć t a k i e g o z a p a t r y w a n i a ; d o w o d z i , 

że t a k a d o u a c y a w o w y c h c z a s a c h b y ł a b y p o g w a ł c e n i e m p r a w a p u b l i 

c z n e g o , k t ó r e w d o w y k s i ą ż ę c e , t a k s a m o j a k w d o w y p o o s o b a c h p r y 

w a t n y c h , o d s u k c e s y i m ę ż o w s k i e j w y k l u c z a ł o . „ Z a ż a r t i i g r a s z k ę p o -

c z y t a n o b y w ó w c z a s t a k ą d a r o w i z n ę " i n a n ie j o p a r t e p r a w a . N a p o d 

s t a w i e t a k i e g o d o k u m e n t u n i e m ó g ł ż a d n ą m i a r ą d o c h o d z i ć p r a w s w y c h 

do P o l s k i W a c ł a w . N i e b y ł o w i ę c p o t r z e b y d o k u m e n t u p o d o b n e g o fa ł 

s z o w a ć , bo f a ł s z e r s t w o t a k i e n i e m i a ł a b y p r a k t y c z n e g o z a s t o s o w a n i a 

w onej c h w i l i . W i a d o m o ś ć o r z e k o m y m t e s t a m e n c i e L e s z k a C z a r n e g o 

ua r z e c z Gryf in} ' , z a c z e r p n i ę t a z k r o n i k i P u ł k a w y ź r ó d ł a c z e s k i e g o 

z X I V . w i e k u , o s p r a w a c h p o l s k i c h n a j g o r z e j p o i u f o r m o w a n e g o , n i e 

z a s ł u g u j e w o b e c p o w y ż s z y c h w y w o d ó w n a ż a d n ą w i a r ę . 

C z y ż b y j e d n a k w t e j w z m i a n c e n i e u k r y w a ł o s i ę j a k i e ś ź d ź b ł o 

p r a w d y ? O t ó ż z d a n i e m a u t o r a Gryf ina w y k a z a ł a s i ę p r z e d W a c ł a w e m 

j a k i m ś d o k u m e n t e m , m n i e j s z a o t o c z y s f a ł s z o w a n y m , c z y a u t e n t y 

c z n y m , k t ó r y j ą r z e k o m o u p r a w n i a ł do k s i ę s t w a S a n d e c k i e g o , n ie 

' Apud Dobner. Mommi, ш , 2 5 1 . 
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K r a k o w s k i e g o . K r o n i k a r z c z e s k i s ł y s z a ł c o ś o n a d a n i u k s i ę s t w a S a n -

d e c k i e g o Gryf in i e , n i e z n a j ą c j e d n a k t a k i e g o k s i ę s t w a , z a m i e n i ł j e na 

K r a k o w s k i e . M y l n ą o w ą w i a d o m o ś ć p r z y j ę l i w s z y s c y z a d o b r ą m o n e t ę , 

p o l s c y u c z e n i za D ł u g o s z e m p o s ą d z a j ą c G r y t i n ę o f a ł s z e r s t w o , n i e m i e c c y 

i c z e s c y b e z ż a d n y c h z a s t r z e ż e ń , s t a r a j ą c s i ę j ą , j a k F i e d l e r , p o p r z e ć 

d o k u m e n t a l n e m i r z e k o m o w z m i a n k a m i . 

Z z a j ę c i e m K r a k o w a p r z e z C z e c h ó w , w c h o d z i r z e c z y w i ś c i e Gryf ina 

w p o s i a d a n i e k s i ę s t w a S a n d e c k i e g o . B y ł o to w d z i e r s t w e m z u c h w a ł e m 

w p r a w a ż y j ą c e j n a o n c z a s j e s z c z e K i n g i , w d o w y p o B o l e s ł a w i e W s t y 

d l i w y m , k t ó r e j p r y w a t n ą w ł a s n o ś c i ą b y ł o k s i ę s t w o S a n d e c k i e . O t r z y 

m a ł a o n a t a k o w e j a k o z a s t a w z a s u m y p o s a g o w e , w y ł o ż o n e p r z e z n ią 

n a o b r o n ę k r a j u p r z e c i w T a t a r o m . J u ż L e s z e k C z a r n y p r a g n ą ł n a r z e c z 

G r y f i n y w y z u ć ś w i ą t o b l i w ą k s i ę ż n ę , z a ł o ż y c i e l k ę k l a s z t o r u S a n d e c k i e g o , 

z j e j p o s i a d ł o ś c i . P o n i e w a ż j e d n a k K i n g a w ł o ś c i s w e z a p i s a ł a k l a s z t o 

r o w i , a s p r a w a o p a r ł a s i ę o S t o l i c ę a p o s t o l s k ą , z a m a c h n i e u d a ł s i ę 

w c a l e , a L e s z e k n a w e t u p o k o r z y ł s i ę p r z e d k s i ę ż n ą . D o p i e r o z w t a r 

g n i ę c i e m C z e c h ó w do P o l s k i d o p i ę ł a w d o w a L e s z k o w a c e l u u p r a g n i o 

n e g o , z p o g w a ł c e n i e m n i e t y l k o p r a w K i n g i , a le i K o ś c i o ł a . J a k o domina 

de Sandecz, d z i e r ż y Gryf ina d ł u g i s z e r e g l a t k s i ę s t w o u z u r p o w a n e , p ó k i 

j e j Ł o k i e t e k z t ą d o k o ł o 1 3 1 0 r. n i e w y p ł o s z y ł . 

O t o w y n i k i n a u k o w e j t e j , d r o b n e j , a l e c e n n e j n a d e r p r a c y . W y 

w o d y a u t o r a są t a k p r z e k o n y w a j ą c e , iż c h c ą c n i e c h c ą c s ł u s z n o ś ć i m 

p r z y z n a ć t r z e b a . N a s t r . 1 8 t y l k o m o ż n a b y z n i m s i ę p o s p r z e c z a ć , iż 

z b y t n i o i d e a l i z u j e P i a s t ó w w r o c ł a w s k i c h , iż p o d s u w a i m i d e e , l i c u j ą c e 

r a c z e j z w i e k i e m d z i e w i ę t n a s t y m . 

W z a b i e g a c h H e n r y k a B r o d a t e g o i H e n r y k a P r o b u s a n i e m o ż e m y 

s i ę d o p a t r z e ć a n i c h ę c i r a t o w a n i a S z l ą s k a p r z e d r o z p ł y n i ę c i e m s i ę 

w R z e s z y n i e m i e c k i e j , an i w z n i o s ł e j i d e i p o d ź w i g n i ę c i a P o l s k i z u p a d k u . 

C z y ż b o w i e m s p r o w a d z a n i e i p r o t e g o w a n i e n i e m i e c k i c h k o l o n i s t ó w , c z y ż 

k o l i g a c e n i e s i ę t y c h w ł a ś n i e k s i ą ż ą t z n i e m i e c k i e m i k s i ę ż n i c z k a m i , c z y ż 

n i e m i e c k i z w y c z a j i o b y c z a j n a d w o r z e w r o c ł a w s k i m , do t a k i c h p r z y 

p u s z c z e ń u p o w a ż n i a ? 

S ł u s z n i e j b y ł o p o w i e d z i e ć , iż ro la k s i ę c i a S z l ą s k i e g o p o z a o b r ę 

b e m P o l s k i n i e b y ł a d la j a ś n i e j p a t r z ą c y c h P i a s t o w i c z ó w p o n ę t n a . 

W P o l s c e , j a k o p r z e d s t a w i c i e l o m n a j s t a r s z e j l in i i P i a s t o w s k i e j , u ś m i e 

c h a ł a s i ę i m z a w s z e n a d z i e j a w ł a d z y m o n a r s z e j , w N i e m c z e c h c z e k a ł o 

i c h n i e z asz c z y t n e m i e j s c e n a s z a r y m k o ń c u w ś r ó d w a s a l ó w k r ó l e w s k i c h . 

Z a H e n r y k a B r o d a t e g o n ie b y ł o j e s z c z e o b a w u t o n i ę c i a S z l ą s k a w R z e 

s z y n i e m i e c k i e j ; a k o j a r z e n i e s i ę j e g o w n u c z ą t z i n n e m i l in iami P i a -
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s t o w s k i e m i w y p ł y w a ł o z o d m i e n n y c h c a ł k i e m p o b u d e k . O G e r t r u d z i e 

i K o n s t a n c j a w i e m y n a p e w n o , i ż w y d a n o j e z a s y n ó w K o n r a d o w y c h , 

by o k u p i ć i z a p e w n i ć s o b i e p o k ó j z e s t r o n y k s i ę c i a M a z o w i e c k i e g o . 

Br. K. Krotoski. 

Ueber Kants Transcendental Aestetik. E i n e k r i t i s c h e U n t e r s u c h u n g . 
V o n Marian Massonius. L e i p z i g . V e r l a g s h a n d l u n g v o n G u s t a v Jľock. 
1 8 9 1 . ( X I I , 1 7 8 ) . 

T y t u ł n i e m i e c k i i n a z w i s k o j e s z c z e m a ł o z n a n e w n a s z e m p i ś m i e n 

n i c t w i e , m o g ą d a ć do m y ś l e n i a , ż e t o N i e m i e c p i s z e jedne z t y c h 

n i e z l i c z o n y c h r o z p r a w e k filozoficznych, j a k i e z k a t e d r i ł a w e k u n i w e r 

s y t e t ó w n i e m i e c k i c h c i ą g l e w y c h o d z ą . T y m c z a s e m p i s z e P o l a k ; z d r a d z a 

t o n a w e t s t y l e m j a s n y m i z g r a b n ą f o r m ą , w k t ó r ą o b l e k a s w e m y ś l i . 

N i e a p o t e o z u j e o n K a n t a , a l e w s p o s ó b p o d n i e j e d n y m w z g l ę d e m o r y 

g i n a l n y i ś w i e ż y n i c u j e a r g u m e n t a k a n i o w s k i c h p o g l ą d ó w n a p r z e 

s t r z e ń i c z a s , a b y p o k a z a ć , ż e b u d o w a t r a n s c e n d e n t a l n e j e s t e t y k i s t o i 

na p i a s k u . O b o k t e g o b a r d z o t r a f n e g o z a ł o ż e n i a , k s i ą ż k a ta p o s i a d a 

w i e l e z a l e t , p o m i e s z a n y c h n i e s t e t y z m n o g i e m i u s t e r k a m i ¡ t a k ż e n i 

c z e g o p r a w i e p o c h w a l i ć n i e m o ż n a b e z p e w n y c h z a s t r z e ż e ń ; a le z t y c h 

u s t e r e k m ł o d y a u t o r p r a c ą s i ę w y r o b i , a z a l e t y p o k a z u j ą u m y s ł p r a 

w d z i w i e z d o l n y . 

P a n M . z a c h o w a ł t e n p o r z ą d e k w s w o j e j r o z p r a w i e , j a k i m K a n t 

p r z e p r o w a d z a z a ł o ż e n i e , ż e n a s z y m p o j ę c i o m p r z e s t r z e n i i c z a s u bra

k u j e p r z e d m i o t o w e j p o d s t a w y . T e n p o r z ą d e k u ł a t w i ł K a n t o w i b u d o w ę 

i d e a l i z m u , bo p o p l ą t a ł r ó ż n e z a k r e s y m y ś l i i z m ą c i ł p o j ę c i a , a w z m ą 

cone j w o d z i e r y b y ł o w i ć ł a t w o ; a l e u t r u d n i ł p a n u M . j e g o z a d a n i e 

i p o z b a w i ł j e g o p r a c ę p o ł o w y s i ł y , z j a k ą m ó g ł u d e r z y ć w t r a n s c e n 

d e n t a l n ą e s t e t y k ę . F o r m a l i z m K a n t a s t a n o w i b ł ą d b a r d z o z g o d n y z ś r e 

d n i o w i e c z n y m k o n c e p t u a l i z m e m : w i ę c p o k a ż d e j p o r a ż c e c z ę ś c i o w e j 

poty p o d n o s i ć b ę d z i e z n o w u g ł o w ę , p ó k i n i e s p o t k a o d p o r u w i m i e n i u 

z a s a d n a u k i p o z n a n i a , j a k i c h b r o n i filozofia i d e a l n o - r e a l n a . W ś w i e t l e 

t y c h z a s a d o d r a z u w i d a ć , w c z e m z b a c z a o d p r a w d y , w y m y s ł s ą d ó w 

s j - n t e t y c z n y c h a priori. B e z n i c h m o ż n a w p r a w d z i e s p o s t r z e d z p r z e 

s k o k i m y ś l i w d o w o d a c h K a n t a , a l e m o ż n a p r z y t e m m y ś l e ć , ż e j e ś l i 

K a n t t e g o n i e d o k a z a ł , t o m o ż e k t o i n n y , n a l e p s z y c h p o s a d a c h , t e n 

s c e p t y c z n y i d e a l i z m u z a s a d n i . P a n M . n i e o p i e r a s i ę w y r a ź n i e n a t y c h 

z a s a d a c h , w i ę c c h o ć n i e r a z z w a l c z a p o g l ą d y K a n t a , j e d n a k g m a c h u i d e a 

l i z m u w z a s a d z i e n i e oba la . I t a k n a j p r z ó d p a n M . n i e w y t k n ą ł K a n t o w i 

ź r ó d ł a p o j ę ć c z a s u i p r z e s t r z e n i , oraz p o j ę c i a p r z y c z y n y ; p o t e m s i l i ł 
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s i ę na n i e s z c z ę ś l i w ą p r z e r ó b k ę K a n t a w p o d z i a l e d o r a ź n y c h s a d ó w n a 

s y n t e t y c z n e i a n a l i t y c z n e : n a k o n i e c p u ś c i ł p ł a z e m K a n t o w i g m a t w a n i n ę 

w p r o w a d z o n ą p r z e z n i e g o w p o d z i a l e d o w o d ó w n a a p r y o r y c z n e i apo- ' 

s t e r y o r y c z n e . W tych t r z e c h z a r z u t a c h m o ż n a s t r e ś c i ć g ł ó w n e braki 

k s i ą ż k i p a n a M. 

K a n t s z u k a ł ź r ó d ł a , z k t ó r e g o c z e r p i e m y o g ó l n e p o j ę c i a : p r z e 

s t r z e n i , c z a s u i p r z y c z y n y , i z n a l a z ł a p i y o r y c z n e f o r m y m y ś l e n i a , z a m i a s t 

z m y s ł o w y c h w r a ż e ń , o d p o w i e d n i c h tym p o j ę c i o m : w i ę c z a m i a s t w y z n a 

c z y ć ź r ó d ł o , k t ó r e m i a ł na p o d o r ę d z i u , o b a r c z y ł filozofię c i ę ż a r e m ani 

n i e p o t r z e b n y m , ani n i e z d o l n y m u z a s a d n i ć p r z e d m i o t o w e g o z w i ą z k u t y c h 

p o j ę ć z r z e c z y w i s t y m ś w i a t e m . P a n M . n i e w y k a z u j e w z m y s ł o w y c h 

w r a ż e n i a c h ź r ó d ł a tych p o j ę ć , i p r z e z t o , b u r z ą c p o d s t a w ę t r a n s c e n 

d e n t a l n e j e s t e t y k i , na j e j m i e j s c e n i e s t a w i a n o w e j . A n i e b y ł o b y to 

d la n i e g o t r u d n o , bo to p r a w i e s a m o w y r y w a ł o s i ę z p o d j e g o p ióra . 

S a m p a n M. p r z y z n a j e , ż e b e z m y ś l i o p r z e s t r z e n i n i e m o ż n a m y ś l e ć 

o j e j w ł a s n o ś c i a c h , n p . p o t r ó j n e j r o z c i ą g ł o ś c i , i ż e t o s a m o z a c h o d z i 

w m y ś l e n i u o c z a s i e i j e g o w ł a s n o ś c i a c h . O t ó ż w e w r a ż e n i a c h z m y s ł o 

w y c h m a m y ź r ó d ł o o g ó l n y c h p o j ę ć r o z c i ą g ł o ś c i , c h y ż o ś c i i t. \>.: w i ę c 

w z m y s ł o w y c h w r a ż e n i a c h z n a j d u j e m y p o c z ą t e k o g ó l n y c h p o j ę ć : p r z e 

s t r z e n i p o t r z e b n e j do r o z c i ą g ł o ś c i , c z a s u p o t r z e b n e g o d o c h y ż o ś c i i t. p. 

P a n M. n i e z w r ó c i ł u w a g i n a to ź r ó d ł o , i p r z e z t o , r a z e m z K a n 

t e m , z a c i e m n i ł s o b i e p o d z i a ł z d a ń n a a n a l i t y c z n e i s y n t e t y c z n e , bo t b e z 

j a s n y c h z a s a d i d e o l o g i c z n y c h , n i e m o ż n a j a s n o d o k o n a ć t e g o p o d z i a ł u . 

K a n t n i e w y s z e d ł z t y c h z a s a d od p o c z ą t k u , b o z a m i e r z a ł d o r a ź n e m 

c i ę c i e m w y b i ć H u m e m u b r o ń j e g o s c e p t y c z n y c h t w i e r d z e ń o p r z y c z y n o -

w o ś c i ; d l a t e g o p o m i n ą ł i d e o l o g i c z n e b ł ę d y H u m e g o i z a c z e p i ł o d r a z u 

j e g o n a u k ę : ż e z d o ś w i a d c z e n i a p o z n a j e m y t y l k o hoc post ilhid, a le 

n i e s p o s t r z e g a m y , ż e Itoc propter Ułud n a s t ę p u j e ; z k ą d w n o s i H u m e , że 

d o ś w i a d c z a l n ą d r o g ą n i e n a b y w a m y z a s a d y p r z y c z y n o w o ś c i , ż e w i ę c 

ta z a s a d a n i e n a l e ż y do s y n t e t y c z n y c h ; a p o n i e w a ż z d r u g i e j s t r o n y 

nihil est in intellect)/, quod non fi writ in sensu, w i ę c ta z a s a d a n ie j e s t 

t e ż ani a n a l i t y c z n ą : a z a t e m j e s t t y l k o g o ł o s ł o w n e m t w i e r d z e n i e m . 

T e g o z a r z u t u n i e m o g ą c r o z w i ą z a ć , K a n t c h c i a ł g o o b e j ś ć , i w y m y ś l i ł 

s ą d y syntetyczne a priori — z a c z e m p o s z ł a k o n s e k w e n t n i e ca la j e g o 

i d e o l o g i a , o s n u t a na a p r y o r y c z n y c h f o r m a c h . 

P a n M . u w a ż a k a n i o w s k i p o d z i a ł z d a ń z a w a d l i w y , a le n i e z u 

p e ł n i e o t r z ą s a s w o j e z a p a t r y w a n i a z p o d w p ł y w u K a n t a : z o s t a j e p r z y 

a p r y o r y c z n y c h f o r m a c h , a u s i ł u j e z n a l e ś ć n o w e w y j ś c i e , d o w o d z ą c , ż e 

n i e k t ó r e s ą d y n i e n a l e ż ą ani do a n a l i t y c z n y c h , ani d o s y n t e t y c z n y c h . 
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P r z v te j s p o s o b n o ś c i j )an M . t w i e r d z i , ż e p o d z i a ł s ą d ó w ua a n a l i t y c z n e 

i s y n t e t y c z n e p o c h o d z i bekanntlich o d K a n t a . P r a w d a , ż e t e w y r a ż e n i a 

nie p r z y c h o d z ą w o g ó l e u p o p r z e d n i k ó w K a n t a , k t ó r z y u ż y w a l i n o w o ż y -

r n v c h j ę z y k ó w , a l e p r a w i e d o s ł o w n i e p r z y c h o d z ą t e w y r a ż e n i a u g r e 

c k i c h filozofów, a w ł a c i ń s k i m p r z e k ł a d z i e u ś r e d n i o w i e c z n y c h p e r y -

p a t e t y k ó w . U ż y w a j ą t y c h w y r a ż e ń d z i s i e j s i filozofowie do p o d z i a ł u 

•sadów i m e t o d ; a o g ó ł filozofów, k t ó r z y w y k ł a d a l i p i e r w s z ą k s i ę g ę 

A r v s t o t e l e s a , Peri Hermenias, dz ie l i l i z a n i m s ą d y : n a z a s a d y r o z u m o w e , 

w k t ó r y c h z w i ą z e k o r z e c z e n i a z p o d m i o t e m w i d n i e j e o d r a z u d l a k a ż d e g o , 

k t o r o z u m i e o b a t e p o j ę c i a — i n a z d a n i a o w y p a d k a c h d o ś w i a d c z a l 

n y c h , w k t ó r y c h o r z e c z e n i e n i e n a l e ż y p r z e z s i ę do p o j ę c i a p o d m i o t u , 

an i n i e w c h o d z i z n i m w s p r z e c z n o ś ć , a le o k a z u j e s i ę z n i m z w i ą z a n e m 

p r z e z d o ś w i a d c z e n i e . T a k s a m o filozofowie, k t ó r z y w y k ł a d a l i d r u g ą k s i ę g ę 

M e t a f i z y k i A r y s t o t e l e s a , r o z r ó ż n i a j ą d w i e m e t o d y , i j e d n ą w p r o w a d z a j ą 

do n a u k i p o d n a z w ą d r o g i s k ł a d u w i a d o m o ś c i , a d r u g ą p o d n a z w ą 

d r o g i r o z b i o r u . 

A l e m n i e j s z a o t o , ż e t e n u s t ę p p r a c j ' p a n a M . z d r a d z a j a k i ś 

brak z n a j o m o ś c i n i e k t ó r y c h s z c z e g ó ł ó w z d z i e j ó w filozofii: w a ż n i e j s z y 

z a r z u t m o ż e s p o t k a ć j e g o z d a n i e , ż e s ą d , k t ó r y z a w i e r a o k r e ś l e n i e j a 

k i e g o ś p o j ę c i a , n i e n a l e ż y an i d o z d a ń s y n t e t y c z n y c h , an i do ana l i 

tycznych. N a d o w ó d t e j n a u k i t w i e r d z i p a n Μ . , ż e k a ż d e o k r e ś l e n i e 

j e s t d o w o l n e i k o n w e n c y o n a l n e . T u p o p a d a p a n M . w p e w n ą d w u z n a 

c z n o ś ć , z k t ó r e j w y n i k a j e g o w n i o s e k , a le t y l k o p o z o r n i e . D o w o l n i e 

i k o n w e n c y o n a l n i e u ż y w a m y w o k r e ś l e n i u tych s ł ó w , a n i e i n n y c h : 

g d y b y n i e t e n d o w o l n y w y n a l a z e k i u ż y t e k s ł ó w , w s z y s t k i e n a r o d y 

m ó w i ł y b y t y m s a m y m j ę z y k i e m : a l e m y ś l , w y r a ż o n a o k r e ś l e n i e m , n i e 

n a l e ż y do z a k r e s u d o w o l n y c h u g ó d , j e ż e l i d a j e m y o k r e ś l e n i a u m i e j ę t n e . 

N i m p r z y r o d n i c y o k r e ś l ą e l e k t r y c z n o ś ć a lbo p o w s z e c h n e c i ą ż e n i e , p r z e 

b i e g a j ą z a w i ł e m a n o w c e d o m y s ł ó w o n i e u c h w y t n y c h c i a ł k a c h i p ł y n a c h 

i f a la ch e t e r u : u m i e j ę t n o ś ć do c z a s u c i e r p l i w i e z n o s i t a k i e d o m y s ł y , 

a l e n a w e t w tych n i e u d a ł y c h o k r e ś l e n i a c h w y m a g a p o d s t a w p o d m i o 

t o w y c h : t e m b a r d z i e j ś c i s ł e i u m i e j ę t n e o k r e ś l e n i e e l e k t r y c z n o ś c i w y 

k l u c z y p o g l ą d y o s o b i s t e i d o w o l n e . S t a n o w c z e z d a n i e , ż e k a ż d e o k r e 

ś l e n i e j e s t d o w o l n e i k o n w e n c y o n a l n e , t a k t rąc i L o c k i a n i z m e m , t a k 

o d r a d z a ś r e d n i o w i e c z n y k o n c e p t u a l i z m , t a k s p r z y j a t r a n s c e n d e n t a l n e m u 

i d e a l i z m o w i , ż e t e ż o s ł a b i a c i o s y , w j ' m i e r z a n e p r z e z p a n a M . p r z e c i w 

K a n t o w i . W s z y s t k i e n a u k i p r z y r o d z o n e t r a c ą c e l t e o r e t y c z n y , j e ż e l i 

i c h b a d a c z e p o w t ó r z ą to z d a n i e p a n a M . — r z e c z n i e w y m a g a d ł u ż 

s z e g o w y j a ś n i e n i a . 
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N a k o n i e c u t r u d n i ł s o b i e p a n M . w a l k ę z K a n t e m p r z e z t o , ż e 

b e z ż a d n y c h z a s t r z e ż e ń p r z y j ą ł i n n ą j e s z c z e g m a t w a n i n ę p o j ę ć , \ v p r o -

w a d z o n ą p r z e z p a t r y a r c h ę t r a n s c e n d e n t a l n e g o i d e a l i z m u . T a g m a t w a 

n i n a z a c h o d z i w p o d z i a l e d o w o d ó w n a a p r y o r y c z n e i a p o s t e r y o r y -

e z n e . D o c z a s ó w L e i b n i t z a o d r ó ż n i a ł a filozofia s ą d y s y n t e t y c z n e o d a p o -

s t e r y o r y c z n y c h , a a n a l i t y c z n e o d a p r y o r y c z n y c h . P o d z i a ł s ą d ó w n a a n a 

l i t y c z n e i s y n t e t y c z n e m i a ł m i e j s c e t y l k o w s ą d a c h b e z p o ś r e d n i c h , o d r a z u 

o c z y w i s t y c h . S ą d w y n i k ł y z d o w o d u , n a b y w a o c z y w i s t o ś c i w ś w i e t l e p o 

j ę c i a p o ś r e d n i e g o , n a z y w a n e g o terminus médius: w i ę c z w i ą z e k p o d m i o t u 

z o r z e c z e n i e m n i e w i d n i e j e z s a m e g o r o z b i o r u t y c h d w ó c h p o j ę ć : d l a 

t e g o d a w n i e j n i e n o s i ł s ą d w y w n i o s k o w a n y n a z w y a n a l i t y c z n e g o ; a l e 

ani z a s y n t e t y c z n y n i e u c h o d z i ł s ą d o p a r t y n a d o w o d z i e , bo n i e j e s t 

o w o c e m d o r a ź n e g o d o ś w i a d c z e n i a . P o d i n n y p o d z i a ł p o d p a d a ł y s ą d y 

p o ś r e d n i e , c z y l i n a w n i o s k u o p a r t e : o n e t o s i ę d z i e l i ł y n a a p r y o r y 

c z n e i a p o s t e r y o r y c z n e , w e d ł u g t e g o , c z y p o ś r e d n i e p o j ę c i e , u ż y t e 

n a d o w ó d , p r z e d m i o t o w o p o p r z e d z a ł o w n i o s e k , c z y n a s t ę p o w a ł o p o 

n i e m . N p . s ą d , ż e B ó g i s t n i e j e , u c h o d z i ł p o w s z e c h n i e z a a p o s t e r y o -

r y c z n y , n i e n o s i ł z a ś n a z w y ani a n a l i t y c z n e g o , an i s y n t e t y c z n e g o , b o 

n i e w y n i k a ani z r o z b i o r u n a s z e g o p o j ę c i a o B o g u , ani z b e z p o ś r e d n i e g o 

d o ś w i a d c z e n i a , t y l k o z w n i o s k ó w . 

P o L e i b n i t z u , d o p i e r o K a n t p o m i e s z a ł w y r a z y . N i e d b a ł y o o g ó l n y 

p o d z i a ł s ą d ó w ( n a o c z y w i s t e d o r a ź n i e a lbo p o ś r e d n i o ) i n a s z c z e g ó ł o w e 

jDodpodziały ( d o r a ź n y c h s ą d ó w n a s y n t e t y c z n e a l b o a n a l i t y c z n e , a p o 

ś r e d n i c h n a a p r y o r y c z n e a lbo a p o s t e r y o r y c z n e ) , K a n t u g r z ą z ł w p l ą 

t a n i n i e n a z w , z k t ó r e j w i d a ć , ż e d z i e l i ł s ą d y n a c z y s t o d o ś w i a d c z a l n e 

i n a ś c i ś l e r o z u m o w e , w e d ł u g t e g o , c z y w y r a ż a j ą w y p a d e k w p r o s t 

d o ś w i a d c z e n i e m u c h w y t n y , c z y s t r e s z c z a j ą z a s a d ę ś c i ś l e r o z u m o w ą 

i w i a d o m o ś ć o d e r w a n ą . Z d a w a ł o b y s i ę , ż e t w i e r d z e n i a c z y s t o d o 

ś w i a d c z a l n e d o s t a n ą o d K a n t a b e z r ó ż n i c y n a z w ę a lbo a p o s t e r y o r y -

c z n y c h , a lbo s y n t e t y c z n y c h , a z a s a d y ś c i ś l e r o z u m o w e s t a n ą p o d n a 

z w ą a lbo a p r y o r y c z n y c h , a l b o a n a l i t y c z n y c h . T y m c z a s e m K a n t j e s z c z e 

p r z e o c z y ł t o , n a c o p a n M . b a r d z o z r ę c z n i e z w r a c a u w a g ę , ż e do są 

d ó w ś c i ś l e r o z u m o w y c h t a k ż e p o t r z e b u j e m y d o ś w i a d c z e n i a , bo b e z n i e g o 

n i e m a m y o s n o w y do ż a d n y c h s ą d ó w . A l e do z a s a d y ś c i ś l e r o z u m o w e j 

n ie w y s t a r c z y s a m o d o ś w i a d c z e n i e , ż e b y p o w i ą z a ć z e s o b ą p o j ę c i a p o d 

m i o t u i o r z e c z e n i a w j e d e n s ą d . P r z e c i w n i e , w t w i e r d z e n i a c l i c z y s t o 

d o ś w i a d c z a l n y c h , s a m o s p o s t r z e ż e n i e ś w i a d c z y o z w i ą z k u p o d m i o t u 

z o r z e c z e n i e m . D l a t e g o K a n t n i e m ó g ł d a ć s o b i e r a d y z c a ł y m z a s t ę 

p e m s ą d ó w , k t ó r y m c z e g o ś b r a k ł o d o p r a w a n a n a z w ę a n a l h y c z n y c h , 
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¡i w i e l u n i e d o s t a w a ł o z n a m i o n w ł a ś c i w y c h t w i e r d z e n i o m c z y s t o d o ś w i a d 

c z a l n y m . P r z e c i ą ł w i ę c t e n w ę z e ł g o r d y j s k i z a m a c h e m n a p r z e d m i o t o -

w o ś ć w i e d z y i r z u c i ł s ą d y s y n t e t y c z n e a priori n a p o d w a l i n ę i d e a l i 

z m u . Co g o r s z a , t e n p o m y s ł s ą d ó w a priori s y n t e t y c z n y c h t a k u t k w i ł 

w u m y s ł a c h o l ś n i o n y c h d y a l e k t y k ą K a n t a , ż e r a z p o r a z p o w s t a j ą s z e r 

m i e r z e do w a l k i o t e s ą d y , c h o ć i m p o d d a j ą z n a c z e n i e n i e z n a n e i c h 

t w ó r c y . 

M i m o t y c h u c h y b i e ń , j a k p o w i e d z i e l i ś m y , a u t o r o k a z u j e n i e m a ł o 

p r z y m i o t ó w u m y s ł u filozoficznego. M i ł e w r a ż e n i e s p r a w i a ś m i a ł y s p o s ó b , 

w jaki w y r a ż a m y ś l i ; k i e d y z a b r a k n i e u t a r t e g o z w r o t u , ż e b y o d c i e n i q -

w a ć n o w y p o g l ą d , z r ę c z n i e w y p ł y w a z p o d j e g o p i ó r a n o w y w y r a z , 

k t ó r y j a s n o i d o b i t n i e o z n a c z a b a r w ę z a p a t r y w a ń a u t o r a . R z a d k o k t o 

m n i e w r o z p r a w i e filozoficznej t r e ś c i w i e i d o b i t n i e o z n a c z y ć s t a n p y 

tania , n a k t ó r e s z u k a o d p o w i e d z i : p a n M . p o s i a d a t ę z a l e t ę . P o z a p o 

w i e d z i t r e ś c i k s i ą ż k i a lbo r o z d z i a ł u , r o z w ó j m y ś l i b i e g n i e t o k i e m s p o 

k o j n y m , k t ó r y z d r a d z a , ż e a u t o r p r z e t r a w i ł w ł a s n y p o g l ą d . C i e r p l i w i e 

ś l e d z i b i e g m y ś l i K a n t a i t ra fn i e p o k a z u j e j e j p r z e s k o k i a lbo d w u -

z n a c z n i k i , k t ó r e p o d c i n a j ą z w i ą z e k m i ę d z y z d a n i a m i . D o s k o n a l e m ó w i 

K a n t o w i , b y n i e d z i w i ł s i ę , ż e n i e m ó g ł a n i o n s a m , ani n i k t n a ś w i e c i e 

z n a l e ś ć o d p o w i e d z i n a n i e k t ó r e p y t a n i a , bo s a m p o s t a w i ł t e p y t a n i a 

I'I rebours. Ż y c z y ć t y l k o m o ż e m y a u t o r o w i , a b y da le j w t y m k i e r u n k u 

p r a c o w a ł , p o g ł ę b i a j ą c j e s z c z e , z n a j o m o ś ć filozofii i j e j d z i e j ó w . 

Ks. К. Czajkowski. 

Krytyka krytyki i literatury. N i e z n a n y u t w ó r J u l i u s z a S ł o w a c k i e g o . 
Z a u t o g r a f u p o e t y w y d a ł dr. Έ. Krzepki. P o z n a ń 1 8 9 1 . (S tr . 2 3 ) . 

P o m i ę d z y p a p i e r a m i ś. p . d -ra K a z i m i e r z a S z u l c a z n a l a z ł dr . E r z e p k i 

ki lk a ć w i a r t e k a u t o g r a f u S ł o w a c k i e g o . S t w i e r d z i w s z y , ż e t e k s t t e g o a u 

togra fu n i e b y ł d o t ą d n i g d z i e d r u k o w a n y , w n i n i e j s z e j b r o s z u r c e w y 

dal g o , d o d a w s z y o d s i e b i e w s t ę p , o b j a ś n i a j ą c y g e n e z ę t e g o m a l e ń k i e g o 

r ę k o p i s u . J e s t t o a r t y k u l i k p r z y s ł a n y p r z e z p o e t ę w r. 1 8 4 1 do r e d a 

k c j i Orędownika, w y c h o d z ą c e g o w ó w c z a s w P o z n a n i u p o d n a c z e l n y m 

k i e r o w n i c t w e m J . Ł u k a s z e w i c z a i A . P o p l i ń s k i e g o . S ł o w a c k i , j a k w i 

d a ć z t e k s t u ( p . 1 3 ) , b y ł p r o s z o n y p r z e z r e d a k c y ę o w s p ó ł p r a c o w n i -

c t w o , a k o r z y s t a j ą c z z a p r o s z e n i a , p o s p i e s z y ł z t ą m a ł ą r o z p r a w k ą , b y 

dać c i e r p k ą o d p r a w ę i n a u c z k ę Tygodnikowi Literackiemu W o j k o w s k i e g o 

za l i c z n e z a c z e p k i i z n ę c a n i a s i ę , c z ę s t o n i e s ł u s z n e , n a d j e g o u t w o r a m i . 

O s t r y i s z y d e r c z y t o n , z j a k i m p o e t a u d e r z y ł tu n a Tygodnik i ca łą 

p l e j a d ę n a ś l a d o w c ó w M i c k i e w i c z a w W i e l k o p o l s c e , o d s t r a s z y ł w i d o c z n i e 
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r e d a k c y ę Orędownika o d d r u k o w a n i a te j u l o t n e j elukubracyi, a tak p r z e 

c h o w a ł a s i ę w r ę k o p i s i e aż do n a s z y c h czasów- . 

I c ó ż j e s t j e j o s n o w ą ? 

J u l i u s z o w i „ p r z y ś n i ł a s i ę d z i w n a k o m e d y a " : j a k o ś n a g l e z n a l a z ł 

s i ę w ś w i ą t y n i S y b i l l i w P u ł a w a c h . . . L e c z z te j d a w n e j ś w i ą t y n i n a 

r o d o w y c h p a m i ą t e k t e r a z p r a w i e n i c n i e z o s t a ł o — w s z y s t k i e r o z l e c i a ł y 

s i ę „ j a k j a s k ó ł k i z e z r u j n o w a n e j ś w i ą t y n i " ( p . 1 1 ) . . . Z a s m u c o n y t y m 

w i d o k i e m p o e t a , o g l ą d a s i ę i s p o s t r z e g a . . . s t o ł e k S z e k s p i r a . . . w n e t i s a 

m e g o S z e k s p i r a , j u ż n i e A n g l i k a , l e c z „ o b l e c z o n e g o w c i a ł o s ł o w i a ń s k i e " 

(p. 1 1 ) . W t e m d r z w i s k r z y p n ę ł y i w s z e d ł m a l a r z k a r y k a t u r , H o g a r t . 

J u l i u s z z d z i w i o n y n i e p o m a ł u , n a d s t a w i a u c h a , bo m i ę d z y S z e k s p i r e m 

a H o g a r t e m z a c z ę ł a s i ę ż y w a r o z m o w a . 

T u k o ń c z y s i ę p r o l o g S ł o w a c k i e g o , a n a s t ę p u j ą d w i e s c e n y . W p i e r 

w s z e j H o g a r t z d a j e S z e k s p i r o w i s p r a w ę z e s w y c h s t a r a ń o w y s z u k a n i e 

d l a o d e g r a n i a j e g o d r a m a t ó w j a k i e j s c e n y i u s p a k a j a g o , ż e „ j a k o ś to 

b ę d z i e " . N a t o S z e k s p i r p o w s t a j e i w z y w a H o g a r t a , b y s i ę z n i m u d a ł 

d o r e d a k c y i Orędownika, k t ó r a g o w ł a ś n i e pros i o w s p ó ł p r a c o w n i c t w o . 

W b i u r z e r e d a k c y i — t o j u ż s c e n a d r u g a — s p o t y k a j ą j u ż p p . 

O r . i T y g . ( p e r s o n i f i k a c y e o b u p i s m p o z n a ń s k i c h ) , k t ó r z y r o z p r a w i a j ą 

ż y w o o i n t e r e s a c h r e d a k c y j . N a s t ę p u j e p r z e d s t a w i e n i e p r z y b y ł y c h g o ś c i 

i i r o n i c z n a , c i e r p k a , pełna, d r w i n e k r o z m o w a S z e k s p i r a s z c z e g ó l n i e 

z p . T y g . , k t ó r y p r z e d s t a w i o n y j a k o f r a z e s o w i c z p u s t y , f a n a t y c z n y 

wdelb ic ie l „ j e n i a l n y c h " p o e t ó w , k t ó r z y u n i e g o d r u k u j ą s w e M a r z e n i a , 

W e s t c h n i e n i a , I d e a ł y i Z a p a ł y . . . P r z y t e m w k ł a d a S ł o w a c k i w u s t a 

p . T y g . c y t a t y r z e k o m e z t y c h p o e t ó w , k t ó r e s ą — j a k w y d a w c a w y 

k a z a ł — z ł o ś l i w y m i p a r o d y a m i z u t w o r ó w M i c k i e w i c z a . P o t y c h n u 

d n y c h t y r a d a c h , p y t a S z e k s p i r : „ I n i e w y n a l e z i o n o ż u w a s i n n e g o s ł o w a , 

n i ż p o e t a , n a t y c h p i s a r z y w i e r s z y p r ó ż n y c h i d ź w i ę c z n y c h ? " N a to o d 

p o w i a d a p . Or . : „ M ó j p r z y j a c i e l . . . p . T y g n a z y w a i c h p o w s z e c h n i e 

„ J e n i a l n y m i p i e w c a m i p r z y r o d y " (p . 2 3 ) . P r z e z c a ł y c z a s H o g a r t ry

s u j e s o b i e n a p a z n o g c i a c h k a r y k a t u r y o b e c n y c h o s ó b . 

R z e c z to — j a k w i d a ć z o s n o w y — n i e w i e l k a , n i e b a r d z o w a ż n a 

i o s o b i s t a ; a w i ę c „ n i e m o ż e m i e ć w l i t e r a c k i e j s p u ś c i ź n i e S ł o w a c k i e g o 

d o n i o ś l e j s z e g o z n a c z e n i a " , j a k t o s a m w y d a w c a p r z y z n a j e . J e s t j e d n a k 

d o b r ą i l u s t r a c y ą s t o s u n k u S ł o w a c k i e g o d o l i t e r a t ó w d z i e l n i c y pjoznań-

s k i e j r. 1 8 4 0 i 4 1 , i n o w y m o b j a w e m te j „ z a c i e k ł e j n i e n a w i ś c i " , j a k ą 

p a ł a ł S ł o w a c k i k u w s p ó ł z a w o d n i k o w i s w e m u , M i c k i e w i c z o w i , a j a k i e j 

lał s w o b o d n y w y r a z w B e n i o w s k i m : 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 1 0 7 

. . . B ą d ź z d r ó w , w i e s z c z u ! 
T o b ą s ię k o ń c z y ta p i e ś ń , d a w n y B o ż e ! 

B ą d ź z d r ó w ! — A tak s i ę ż e g n a j ą nie w r o g i , 
L e c z d w a n a s ł o ń c a c h s w y c h p r z e c i w n y c h b o g i ! 

W k o ń c u j e d n a u w a g a k r y t y c z n a . D r . E . t w i e r d z i ( p . 5 i . ż e 

S z e k s p i r w y o b r a ż a j j o e t ę s a m e g o — i t o j e s t w i d o c z n e k a ż d e m u — 

a H o g a r t j e s t p o p r o s t u o s o b ą fikcyjną, n i e z a w i e r a j ą c ą w s o b i e ż a d n e j 

a l u z y i do k o g o s k o h v i e k z ż y j ą c y c h . L e c z c z y n i e m o ż n a b y p r z y p u ś c i ć , 

ż e obaj c i A n g l i c y w y o b r a ż a j ą j e d n ą o s o b ę — J u l i u s z a , a m i a n o w i c i e 

d w i e w y b i t n e z d o l n o ś c i j e g o p o e t y c k i e j d u s z y : t a l e n t d r a m a t y c z n y 

S z e k s p i r a , z a p r a w i o n y t a k c z ę s t o i ron ią k a r y k a t u r } - n a w z ó r B y r o n a ? 

L'. K. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Mémoires de la Duchesse de Goûtant. P a r i s . L i b r a i r i e P l o n . 1 8 9 1 . 

A c z n i e b r a k n a s z e j e p o c e u c z o n y c h b a d a c z y p r z e s z ł o ś c i , w y t r a 

w n y c h d z i e j o p i s ó w i n i e z m o r d o w a n y c h p r a c o w n i k ó w n a h i s t o r y c z n e j n i 

w i e , c z y t e l n i c y w s p ó ł c z e ś n i , n a d w y c z e r p u j ą c e s t u d y a i w y w o d y , p r z e 

k ładają s t a l e b e z p o ś r e d n i e o d b i c i e w y p a d k ó w w z w i e r c i e d l e o s o b i s t y c h 

w r a ż e ń i p a m i ą t e k , h i s t o r y ę w i d z i a n ą n a d h i s t o r y ę o d g a d n i o n ą . Z t ą d 

d z i a ł p a m i ę t n i k o w y c h w y d a w n i c t w s t a n o w i o b e c n i e n a j b u j n i e j s z ą g a ł ę ź 

l i t e r a t u r y w s z e c h ś w i a t a , i n a j p e ł n i e j s z e g o t e ż z a ż y w a p o w o d z e n i a . Ż ą 

dza p r a w d y , i t o p r o s t e j p r a w d y , w y p o w i e d z i a n e j p o t o c z n i e , b e z p r z y 

p r a w y l i t e r a c k i e j ani n a u k o w e j d o m i e s z k i , n i e w ą t p l i w i e w p ł y w a na t ę 

e w o l u c y ę s m a k u i c i e k a w o ś c i p o w s z e c h n e j . O w s z e m , n i k n ą z a o s t r z o n e 

w y m a g a n i a w o b e c p o ś m i e r t n y c h z w i e r z e ń i r o d z i n n y c h w s p o m n i e ń , a c h o ć 

b y w a j ą m i ę d z y n i e m i b a r d z o p o t o c z n e i n i k ł e , k a ż d y c h ę t n i e j s i ę g n i e p o 

s p u ś c i z n ę dn i m i n i o n y c h , an i że l i p o b l i ż s z e , w s p ó ł c z e s n e r o b o t y i p ł o d y . 

O c z y w i ś c i e , F r a n c y a n a j o b f i t s z e g o d o s t a r c z a p o k a r m u m i ł o ś n i k o m p o 

u f n y c h w y d a w n i c t w , a r ó ż n e p r z y c z y n y s i ę s k ł a d a j ą n a b u j n i e j s z y 

t a m ż e p l o n p a m i ę t n i k o w y . N a s a m p r z ó d w y ż s z y s t o p i e ń k u l t u r y s k ł a n i a 

l i c z n i e j s z y t e ż z a s t ę p l u d z i do b a w i e n i a s i ę p i ó r e m , da le j d o n i o ś l e j s z e 

w y p a d k i t r w a l s z e e c h o w d u s z a c h b u d z ą , a t y c h n i e b r a k ł o F r a n c y i 

w c i ą g u o s t a t n i e j l a t s e t k i ; n a r e s z c i e p o s z a n o w a n i e r o d z i n n y c h p a p i e r ó w 

i p a m i ą t e k d o c h o d z i do k u l t u w ś r ó d z n a c z n i e j s z y c h d o m ó w , t u l ą c y c h s i ę 

t e m s k w a p l i w i e j d o p r z e s z ł o ś c i , i m m n i e j w t e r a ź n i e j s z o ś c i ży j ą . 
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Z a n i m n a m p r z y j d z i e s t r e ś c i ć n a tern m i e j s c u r o z g ł o ś n e , t r z e c h -

t o m o w e P a m i ę t n i k i j e n e r a ł a M a r b o t a , k t ó r e w te j c h w i l i n i e b y w a ł e g o 

z a ż y w a j ą r o z g ł o s u , w a r t o z w r ó c i ć u w a g ę c z y t e l n i k ó w i n a s k r o m n i e j s z e 

w s p o m n i e n i a k s i ę ż n e j G o û t a n t , k t ó r a za k r ó t k i c h l a t R e s t a u r a c y i p i a 

s t o w a ł a w y s o k ą g o d n o ś ć o c h m i s t r z y n i d z i e c i k r ó l e w s k i c h , gouvernante des 

enfants de France. J a k z n a c z n e b y ł o t o d o s t o j e ń s t w o , o c e n i ć m o ż n a 

c h o ć b y z f a k t u , iż o n a t o , w i m i e n i u p o w i e r z o n e g o s w e j p i e c z y n i e 

m o w l ę c i a , w y d a w a ł a h a s ł o i o d z e w s t r a ż y z a m k o w e j . 

N i n i e j s z e p a m i ę t n i k i , w p ó ź n e j k r e ś l o n e s ę d z i w o ś c i , n o s z ą z n a m i ę 

o w e g o z a p ó ź n i e n i a , a w r a z i c e c h ę e p o k i . C z y t a l i ś m y i c h d u ż o , a w i e 

c z n i e n a s u d e r z a ł a i z d u m i e w a ł a s k ł o n n o ś ć p i s z ą c y c h do z a c h w y t y w a n i a 

i p r z e k a z y w a n i a n a m s a m y c h n i e l e d w i e d r o b i a z g ó w , k i e d y i m ż y ć p r z y 

s z ł o w ś r ó d h o m e r y c z n e j e p o k i i n i e b y w a ł y c h p r z e ł o m ó w . O c z y w i ś c i e 

k o b i e t y c e l u j ą w t e m p a t r z e n i u d o k o ł a p r z e z z m n i e j s z a j ą c e s z k ł a p e r 

s p e k t y w y . I p a n i d e G o û t a n t n i e w y r ó ż n i a s i ę w t y m w z g l ę d z i e . A j e 

d n a k , w ś r ó d b a r d z o d r o b n o s t k o w y c h z a p i s k ó w , p o t ę g a o d e b r a n y c h n a -

r a z i e w r a ż e ń r w i e j ą n i e k i e d y i p o d n o s i w g ó r ę . D o t a k i c h u s t ę p ó w 

n a l e ż y n i e z r ó w n a n y d r a m a t y c z n o ś c i ą o p i s z a m o r d o w a n i a k s i ę c i a B e r r y 

w p r o g a c h O p e r y , g d z i e n i e p r z e r w a n y b a l e t t r w a ł w n a j l e p s z e , p o d c z a s 

g d y ofiara z a m a c h u d o g o r y w a ł a w l o ż y k r ó l e w s k i e j . N i e k u s z ą c a s i ę 

o d o s k o n a ł o ś ć s t y l u ni u k ł a d u , k s i ę ż n a j a s k r a w o t ę k r w a w ą o d d a ł a s c e n ę , 

u w y d a t n i ł a s p r z e c z n o ś ć r a m z r o z g r y w a j ą c ą s i ę t r a g e d y ą , za.pustną 

w r z a w ę i m a s k i t ł o c z ą c e s i ę z e w s z ą d d l a z a s i ę g n i ę c i a w i a d o m o ś c i , no 

c n y p o c h ó d z a w e z w a n e j do k o n a j ą c e g o o j c a d z i e c i n y , w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć 

k s i ę c i a d o p r a s z a j ą c e g o s i ę j e d y n i e p r z e b a c z e n i a d l a s w e g o m o r d e r c y , 

w ł o s k ą g w a ł t o w n o ś ć u c z u ć n e a p o l i t a ń s k i e j k s i ę ż n i c z k i , k t ó r e j ż a l n i e 

p o h a m o w a n y t a k s z y b k i c h m i a ł s z u k a ć p o c i e c h i t a k ł a t w e g o z a p o 

m n i e n i a . . . W s z y s t k o to r a z e m w z i ę t e s k ł a d a s i ę w obraz p e ł e n k o 

l o r y t u i ż y c i a : o b o k k t ó r e g o r ó w n i e t ra fn i e w y p a d ł o p i s n a r o d z i n 

hr . C h a m b o r d a , o s t a t n i e j , n i e s p o d z i a n e j o d r o ś l i g a s n ą c e j j u ż l ini i s tar 

sze j B u r b o n ó w . 

Z d a j e n a m s i ę , iż k a t a s t r o f y i t r a g e d y e k r ó l e w s k i e s ą w ł a ś c i w o 

ś c i ą n a s z y c h c z a s ó w ; a t y m c z a s e m d o ś ć s p o j r z e ć w s t e c z , a b y d o s t r z e d z 

d r a m a t a , n i e u s t ę p u j ą c e w n i c z e m s c e n o m r o z g r y w a j ą c y m s i ę d z i ś na 

s t o p n i a c h t r o n u . I t a k o w o o s t a t n i e b ł o g o s ł a w i e ń s t w o z a m o r d o w a n e g o 

k s i ę c i a B e r r y , z ł o ż o n e n a c z o l e j e d y n e g o d z i e c i ę c i a , z w r a c a n a s ku 

p r z y s z ł o ś c i o w e j c ó r e c z k i , k t ó r a j a k o k s i ę ż n a P a r m y m i a ł a w j e d n a k i 

s p o s ó b t r a c i ć i o j c a i m ę ż a . W o g ó l e k a ż d y p a m i ę t n i k u z u p e ł n i a s i ę hi -

s t o r y ą d a l s z y c h d n i . n a d a j ą c y c h p r o r o c z e n i e m a l z n a c z e n i e p o t o c z n y m 
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faktom. I t a k n p . o c h m i s t r z y n i d z i e c i J ľ r a n c y i , o p i s u j ą c n a m z a b a w y 

s w y c h p u p i l ó w , w s p o m i n a , j a k r a z n a w s i b a w i l i s i ę w s o b ó t k i , z a p a 

lając s t o s g a ł ę z i , n a d k t ó r y m z a t y k a l i s z t a n d a r b i a ł y . M ł o d z i u c h n y 

H e n r y k z e r w a ł s i ę n a g l e , a b y z p ł o m i e n i u k o c h a n e w y n i e ś ć g o d ł o . „ R a 

t u j m y s z t a n d a r ! " z a w o ł a ł , i s a m o c a l e n i a t a k o w e g o d o k o n a ł — j a k b y 

p r o g r a m ż y c i a , k t ó r e p o ś w i ę c i ł , a b o d a j z m a r n o w a ł p i ę k n ą b ą d ź c o -

b ą d ź w i e r n o ś c i ą b a r w o m p r z o d k ó w , i u p o r e m , k t ó r y g o o s t a t e c z n i e p o 

z b a w i ł k o r o n y . 

P a n i d e G o û t a n t w z r a s t a ł a w p o u f a ł y c h i p r z y j a z n y c h s t o s u n k a c h 

z d o m e m k s i ą ż ą t o r l e a ń s k i c h , z k t ó r y m i s k r a j n y l e g i t y m i z m j e j m i a ł 

j ą n i e b a w e m p o r ó ż n i ć . N i e d o c z e k a w s z y w y p a d k ó w l i p c o w y c h , w c z e 

ś n i e s i ę r o z c z a r o w a ł a , g d y n a b a l u w P a l a i s - R o y a l u s ł y s z a ł a z a s t o 

s o w a n ą d o k a d r y l a g r o ź n ą r e w o l u c y j n ą n u t ę : Ça ira, i w t u a l e t a c h 

d a m d o s t r z e g ł a t r ó j k o l o r o w e b a r w y . N i e t a j o n e i o k a z y w a n e p u b l i c z n i e 

o b u r z e n i e , b y ł o b y z a w i o d ł o m a t k ę i c ó r k ę w p o c z e t p o d e j r z a n y c h a w r a z 

i s k a z a n y c h , z a c z e m n i e b y ł o i n n e j r a d y , j a k e m i g r o w a ć z a d r u g i m i . 

S t r a s z n e s ą w s p o m n i e n i a i c h t u ł a c z k i p o k r a j a c h n i e m i e c k i c h , b ł ą 

k a n i e s i ę o d m i a s t a do m i a s t a , w y r z u c a n o b o w i e m z e w s z ą d n i e p r o s z o 

n y c h g o ś c i , a n a n i e j e d n e j b r a m i e b ł y s k a ł z ł o w r o g i n a p i s , z a b r a n i a j ą c y 

w s t ę p u i p o b y t u . . . Ż y d o m i e m i g r a n t o m . P r z y t e m ś r o d k i s i ę w y c z e r 

p y w a ł y , a p a n i d e G o û t a n t , j a k t y l e i n n y c h , m u s i a ł a s i ę u c i e c d o w ł a 

snej z r ę c z n o ś c i i t a l e n t ó w , a b y s o b i e c h l e b p o w s z e d n i z a b e z p i e c z y ć . M a 

l o w a ł a t e d y n a k o ś c i s ł o n i o w e j , r ó ż n e w y k o ń c z a ł a r o b ó t k i , k t ó r e n a b i e 

r a ł y c e n y m o d y i k a p r y s u , i o p ł a c a ł y j a k o t a k o ż y c i e r o d z i n y . D o p i e r o 

p r z e n i ó s ł s z y s w e w ę d r o w n e n a m i o t y d o A n g l i i , p o p r a w i ł o s i ę m a t e r y a l n e 

p o ł o ż e n i e w y g n a n e k , k t ó r e , p o d o b n i e j a k w s z y s c y e m i g r a n c i r e w o l u c y i , 

o d c h w a l i ć s i ę n i e m o g ą g o ś c i n n o ś c i a n g i e l s k i e j i s e r d e c z n e g o w s p ó ł c z u c i a 

c h ł o d n y c h n a p o z ó r w y s p i a r z y . 

Z r a z u e m i g r a n c i l e k k o z n o s i l i s w e l o s y , w p r z e k o n a n i u , i ż b a r d z o 

n i e d ł u g o p o t r w a z a m i e s z k a r e w o l u c y j n a i ż e w r ó c ą n i e b a w e m do F r a n c y i . 

„ D o w i d z e n i a w P a r y ż u ! " b y ł o o g ó l n e m h a s ł e m . B i e d a m i a ł a i c h p r z e 

k o n a ć o u t r w a l e n i u s i ę w y g n a ń c z e j n i e d o l i . A c h o ć n i e t r a c i l i p r z y g o 

dnej i p r z y r o d z o n e j s w o b o d y , t r u d n e ż y c i a w a r u n k i k s z t a ł c i ł y i h a r t o 

w a ł y p o t o m k ó w NVni. w i e k u . H e r o i c z n e p o d n o ż e m g i l o t y n y , k o b i e t } 

tej e p o k i u m i a ł y b y ć t e ż h e r o i c z n e m i w ś r ó d u d r ę c z e ń ż y c i a i n i e d o l i 

w y g n a ń c z e j . G d y w y p a d ł o z a i n t e r e s a m i r o d z i n n y m i w y j e c h a ć d o b y 

najmnie j j e s z c z e n i e u c i s z o n e g o P a r y ż a , p a n i d e G o û t a n t p i e r w s z a s i ę 

o f i a r o w a ł a n a t ę n i e b e z p i e c z n ą w y c i e c z k ę . Z a r a z n a w s t ę p i e z b u d z i ł a 

b a c z n o ś ć n i e c h ę t n y c h , w i e t r z ą c y c h w n ie j „ a r y s t o k r a t k ę " . N a w i n ą ł s i ę 
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w t e d y s ł a w n y F u l t o n , w y n a l a z c a p a r o w e j l o k o m o c y i , k t ó r y of iarował 

w y g n a n c e p o z o r n e ś l u b y , o s ł a n i a j ą c e j e j n a z w i s k o i o s o b ę m n i e m a n y r c 

z w i ą z k i e m z c u d z o z i e m c e m . W k a ż d e j e p o c e u c i s k u , j e d n a k i e z n a l e ś ć 

m o ż n a s z c z e g ó ł y i f a k t a . W T s z a k ż e z a dn i B i s m a r k o w s k i c h w y d a l a l i 

z P o z n a ń s k i e g o , p o d o b n y c h s p r ó b o w a n o for te l i i ś r o d k ó w o k r ą ż e n i a 

n i e l i t o ś c i w e g o p r a w a , z a w i e r a j ą c w o b e c n i e g o r z e k o m e ś l u b y , mające 

n a c e l u u b e z p i e c z e n i e p o d d a ń s t w a i p o b y t u . Co z a w ą t e k o r y g i n a l n y 

do r o m a n s u i n i e p r z e w i d z i a n y c h k o m p l i k a c y j ! P a n i G o û t a n t n i e potrze 

b o w a ł a ato l i k o r z y s t a ć z of iary F u l t o n a , b o w n e t l e p s z e d l a F r a n c y ; 

z a ś w i t a ł y c z a s y , c h o ć d la n i e p r z e j e d n a n y c h l e g i t y m i s t ó w c e s a r s t w o nie 

p r z y n i o s ł o z a s p o k o j e n i a , i d o p i e r o za p o w r o t e m B u r b o n ó w o ż y w i a j ą się 

z n ó w w s p o m n i e n i a a u t o r k i n i n i e j s z y c h p a m i ę t n i k ó w ; z l u b o ś c i ą op i suje 

ona p o w r ó t p r a w o w i t e g o kró la , z a p a ł s t o l i c y , oraz d w o r s k i e w s p ó ł z a w o 

d n i c t w a , g d y p r z y s z ł o d o r o z d a w n i c t w a u r z ę d ó w i d o s t o j e ń s t w . 

L u d z k o ś ć n i e z y s k u j e n a u p r a w i a n i u p a m i ę t n i k o w e j n i w y ; w p o t o 

c z n y c h o p o w i a d a n i a c h i z w i e r z e n i a c h w y s t ę p u j ą j a s k r a w i e j m a ł o s t k i i nik-

c z e m n o ś c i , n i k n ą c e w w i r z e c o d z i e n n y c h w y p a d k ó w . Z a c z e m i k w a s j 

p i e r w s z e j e m i g r a c y i i i n t r y g i d r u g i e j s n u j ą s i ę p o d "piórem s ę d z i w e j ba

b u n i , k t ó r a z w e s t c h n i e n i e m t ra fną d l a w n u k ó w r o b i i z o s t a w i a u w a g ę 

même malheur ne fait pas harmonie — r ó w n o b r z m i e m i ą z e z n a n y m w i e r 

s z e m S ł o w a c k i e g o o t y m s m u t k u , c o „ z a m i a s t n a s p o ł ą c z y ć , zaczaj 

n a m w s e r c a j a k i e ś j a d y s ą c z y ć " . 

B o l e ś n i e b r z m i ą k o ń c o w e r o z d z i a ł y , o p i s u j ą c e n o w e k r ó l e w s k i e j 

r o d z i n y d o ś w i a d c z e n i a , n o w e r e w o l u c y j n e r o z r u c h y , w y w o d z ą c e ofiary 

p i e r w s z e g o p r z e ł o m u n a p o w t ó r n e w y g n a n i e . C ó r k a L u d w i k a X V I . , 

k t ó r a z e m d l a ł a w r a c a j ą c do T u i l e r y i i w c h o d z ą c n a p o k o j e r o d z i c ó w , 

p r z e s u w a s i ę j a k o c i e ń s m u t n y i c i e r p l i w y p r z e z t e k a r t y p a m i ą t e k , 

P e ł n e m a j ą c z a w s z e o c z y ł e z n i e w y p ł a k a n y c h , n i e c h ę t n i e j e l a ł a i c h y b a 

w n a j p o u f n i e j s z e j r o z m o w i e w r a c a ł a k u p r z e b o l a ł y m m ę k o m s w e j prze 

s z ł o ś c i . N u ż y c z a s e m e g z a l t a c y a l e g i t y m i z m u p a n i d e G o û t a n t , t r u d n o 

j e d n a k z a p r z e c z y ć , iż w e w s p a n i a ł o m y ś l n e m p r z e b a c z a n i u uraz p r a w d z i 

w i e k r ó l e w s k i e p r z y m i o t y u w y d a t n i a ł y s i ę u p o t o m k ó w Św. L u d w i k a . 

A d la t y c h c o p a m i ę t a l i dn i t e r r o r u , j a k g r o ź n e p r z e c z u c i a i o b a w y 

m u s i a ł y s i ę b u d z i ć w ś r ó d n o w y c h r o z r u c h ó w ! P a n i d e G o û t a n t , z w i e l k ą 

p r o s t o t ą o p i s u j ą c a w y j a z d r o d z i n y k r ó l e w s k i e j p o d n i a c h l i p c o w y c h , 

p r z y z n a j e s i ę , i ż raz s a m ż e w i d o k k o s i a r z y j ą p r z e r a z i ł , c h o ć t o by ł 

c z a s ż n i w — t a k n a k a ż d y m k r o k u p r z y p u s z c z a ł a , iż s i ę g r o m a d z i m o -

t ł o c h r e w o l u c y j n y . J a k i e ż n p . u c z u c i e g r o z y n a p e ł n i ł o j e j s e r c 6 j g d y 

p o d c z a s p r z e p r a w y do A n g l i i , j e d e n z m a r y n a r z y z a p e w n i ł j ą , iż s t a -
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:ek w p r o s t k u Ś w . H e l e n i e ż e g l u j e ! N i e w i e d z i a ł a , i ż n a w y s p i e W i g h t 

üi ia iduje s i ę m i e j s c o w o ś ć t a k n a z w a n a , i z d a w a ł o j e j s i ę , ż e r o z b i t k ó w 

k r ó l e w s k i c h A n g l i a p o d o b n i e ż w y r z u c i n a o d l u d n ą s k a ł ę , gdzie , n i e d a w n o 

N a p o l e o n ż y c i e b y ł z a k o ń c z y ł . 

M o ż n a z p o w y ż s z y c h p r z y t o c z e ń n a b r a ć p o j ę c i a o t r e ś c i n i n i e j 

s z e g o p a m i ę t n i k a . C z y t a s i ę on z p r a w d z i w e m z a j ę c i e m , a n a l e ż y d o 

r z ę d u t y c h r z a d k i c h i t r u d n y c h do d o b r a n i a k s i ą g , k t ó r e m o g ą o d p o 

w i e d z i e ć w y m a g a n i o m w s p ó l n e g o , r o d z i n n e g o c z y t a n i a . N i e p o ż a ł u j e 

t r u d u , k t o t e k a r t k i p r z e w e r t u j e ; z n a j d z i e o n w n i c h w y m o w n y s w ą 

p r o s t o t ą obraz n i e s t a ł o ś c i s t o s u n k ó w , k t ó r a od w i e k u z a c i ą ż y ł a n a d 

F r a n c y ą i n a d k a ż d y m z k o l e i j e j w ł a d c ą , c z y z w a ł s i ę B u r b o n e m , 

B o n a p a r t e m , c z y O r l e a n e m . 
Ш. 

Die Sentenzen Rolands, nachmals Papstes Alexander III. Z u m e r s t e n 
M a l e h e r a u s g e g e b e n v o n P. Fr. Ambrosius M. Gietl O. Pr. ( L X X I I . 
3 8 2 S. ) . F r e i b u r g i m B r e i s g a u . H e r d e r s e h e V e r l a g s h a n d l u n g . 1 8 9 1 . 

N i g d y m o ż e t y l e , c o w o s t a t n i c h k i l k u l a t a c h , n i e w y d a n o c e n 

n y c h t e o l o g i c z n y c h t r a k t a t ó w , p o c h o d z ą c y c h z w ł a s z c z a z ś r e d n i c h w i e 

k ó w , a r z u c a j ą c y c h n i e m a ł e n i e r a z ś w i a t ł o n a r o z w ó j i h i s t o r y ę u m i e 

j ę t n o ś c i w o g ó l e , a w s z c z e g ó l n o ś c i n a u k t e o l o g i c z n y c h . O b o k o g ł o s z o 

nej n i e d a w n o t e m u p r z e z S t o e l z l e ' a r o z p r a w y A b e l a r d a : Dc imitate et 

t riattate divina, o b o k „ S e n t e n c y j " m a g i s t r a O m n e b e n e , z a s ł u g u j ą n a 

p i e r w s z e m m i e j s c u n a u w a g ę w y d a n e o b e c n i e , za p o r a d ą i z a c h ę t ą 

s ł y n n e g o O. D e n i f l e , p r z e z j e d n e g o z j e g o u c z n i ó w „ S e n t e n c y e " R o 

l a n d a , p ó ź n i e j s z e g o p a p i e ż a A l e k s a n d r a I I I . W o b s z e r n e j p r z e d m o w i e 

w y d a w c a u d o w a d n i a , ż e „ S e n t e n c y e " p o c h o d z ą i s t o t n i e z p o d p i ó r a 

R o l a n d a ; z a s t a n a w i a s i ę n a d s t o s u n k i e m , w j a k i m a u t o r n a s z p o z o s t a 

w a ł d o p i s m i m e t o d y O m n e b e n e , A b e l a r d a , H u g o n a o d ś w . W i k t o r a . 

P o r ó w n y w a j ą c p i s m a R o l a n d a z p ó ź n i e j s z e m i p r a c a m i B o n a w e n t u r y , 

A l b e r t a W . , T o m a s z a z A k w i n u , o c e n i ć d o p i e r o m o ż e m y , j a k m i ę d z y 

X I I . a X I I I . w i e k i e m t e o l o g i a w s p a n i a l e i w s z e c h s t r o n n i e s i ę r o z w i 

nę ła . R o l a n d c y t u j e j e s z c z e O j c ó w K o ś c i o ł a z n i e z a w s z e k r y t y c z n y c h 

r ę k o p i s ó w ; z u c h w a ł a m i s o b o r ó w i s y n o d ó w n i e d o s t a t e c z n i e j e s t o b z n a -

¡ o m i o n y ; n a d y a l e k t y c z n e m i filozoficznem p o l u o b r a c a s i ę n i e u m i e j ę 

tn i e : — u b e z p o ś r e d n i c h w i e l k i c h j e g o n a s t ę p c ó w b r a k ó w t y c h i u s t e 

rek ani ś l a d u . S a m o w y d a n i e n a d z w y c z a j j e s t s t a r a n n e i z j e d n a ł o s o b i e 

j e d n o m y ś l n e p o c h w a ł y f a c h o w y c h s p r a w o z d a w c ó w . 
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Les monarchistes sous la troisième République. P a r Louis Teste. 
P a r i s 1 8 9 1 . ( P . 2 5 2 ) . 

L u d w i k T e s t e , z n a n y d z i e n n i k a r z p a r y s k i , z w y k ł c o l a t p a r ę 

p u s z c z a ć w ś w i a t o b s z e r n i e j s z ą i g r u n t o w n i e j s z ą p o l i t y c z n ą b r o s z u r ę , 

w k t ó r e j w s z e c h s t r o n n i e j i z w i ę k s z ą s w o b o d ą o m ó w i ć m o ż e p e w n ą 

j a k ą ś , n a j b a r d z i e j n a c z a s i e b ę d ą c ą , p o w s z e c h n e z a i n t e r e s o w a n i e b u d z ą c ą 

k w e s t y ę . B r o s z u r y t e : „ N o t a t k i o R z y m i e i W ł o c h a c h " , „ W r s t ę p do 

k o n k l a w e " , „ R z e c z p o s p o l i t a a s ą d o w n i c t w o " , „ L e o n X I I I . i W a t y k a n " , 

„ A l e k s a n d e r I I I . i R o s y a " , z j e d n a ł y a u t o r o w i r o z g ł o s i i m i ę , k t ó r e g o 

s a m e d z i e n n i k a r s k i e , c h o ć n a j ś w i e t n i e j p i s a n e a r t y k u ł y , n i g d y b y m u 

d a ć n i e m o g ł y ; o s t a t n i a z i c h r z ę d u : „ M o n a r c h i ś c i p o d t r z e c i ą r z e c z ą -

p o s p o l i t ą " , r o z g ł o s t e n w d w ó j n a s ó b z w i ę k s z y ł a . K t ó ż d z i ś w e F r a n c y i , 

i n i e w s a m e j t y l k o F r a n c y i , n i e p y t a , n i e z a s t a n a w i a s i ę i r o z w i ą z a ć 

n i e p r ó b u j e p y t a n i a : J a k i e s t a n o w i s k o p o w i n n i m o n a r c h i ś c i z a j ą ć w z g l ę 

d e m t r z e c i e j r z e c z y p o s p o l i t e j ; c z y d o t y c h c z a s z a j m o w a n e b y ł o r o z t r o 

p n e , c z y do p o z y t y w n e g o j a k i e g o c e l u p r o w a d z i ł o ? O s t a t n i a e n c y k l i k a 

p a p i e s k a s t a n o w c z o b o d a j p y t a n i e t o r o z c i ę ł a ; a l e d a w n o j u ż p r z e d 

u k a z a n i e m s i ę j e j , b e z s t r o n n i e , z d r o w e m o k i e m p a t r z ą c y , a n i e p r z e z 

s z k ł a , m n i e j s z a o t o j a k ą f a r b ą z a b a r w i o n e , w i e d z i e l i d l a s i e b i e , j e ś l i 

n i e z a w s z e d la i n n y c h , c o s ą d z i ć , c z e g o s i ę t r z y m a ć . T y l k o i n n a r z e c z 

j e s z c z e c o ś c z u ć i w i e d z i e ć — i n n a z e z d a n i e m s w e m , c h o ć p r z e c i w p r ą 

d o w i , o t w a r c i e w y s t ą p i ć . P . T e s t e w y s t ę p u j e b a r d z o o t w a r c i e , a w y 

w o d y j e g o u d e r z a j ą n i e r a z — p o w t a r z a m y z n a c i s k i e m „ n i e r a z " , a w i ę c 

w c a l e n i e z a w s z e — t a k o c z y w i s t ą p r a w d ą , ż e n i e w i e m , c z y c o i n a j -

u p o r n i e j s z y f r a n c u s k i l e g i t y m i s t a m ó g ł b y n a n i e o d p o w i e d z i e ć . 

O d d w u d z i e s t u p r z e s z ł o lat , — o t o g ł ó w n e z a ł o ż e n i e u t a l e n t o w a 

n e g o a u t o r a — r ó ż n e m o n a r c h i c z n e s t r o n n i c t w a z r z u c a j ą n a s i e b i e w z a 

j e m n i e w i n ę z a s w e n i e p o w o d z e n i a ; a w z a u f a n e m k ó ł k u n i e s z c z ę d z ą 

g o r z k i c h s ł ó w i d la p o p i e r a n y c h k s i ą ż ą t , to n i e d o ś ć , to z a o d w a ż n y c h ; 

t o z a r o z r z u t n y c h , to za s k ą p y c h ; t o z a w i e l e , t o z a m a ł o z a j m u j ą c y c h 

s i ę s p r a w a m i p u b l i c z n e m i . B o n a p a r t y ś c i r z u c a j ą g r o m y n a O r l e a n i s t ó w , 

O r l e a n i ś c i o d r z u c a j ą j e s k r a j n y m , e k s - C h a m b o r d o w s k i m l e g i t y m i s t o m — 

i t a k d a l e j , t a k c i ą g l e , t a k w k ó ł k o . T y m c z a s e m n i e u z a s a d n i o n e to ż a l e 

i n i e c h ę c i . A n i p r e t e n d e n c i — u t r z y m u j e ś m i a ł o L . T e s t e — a n i i c h s t r o n 

n i c y , n i e są w g r u n c i e w i n n i ; c h o ć b y n a w e t n a j e d n o w s z y s c y s i ę z g o 

dzi l i , j e s z c z e n i e p o t r a f i l i b y d o p r o w a d z i ć do m o n a r c h i c z n e j r e s t a u r a c y i . 

P r z e b i e g h i s t o r y i francuskiej w o s t a t n i e m s t u l e c i u n i e p o z o s t a w i a w t y m 

w z g l ę d z i e w ą t p l i w o ś c i . P o r ó w n a j m y z e s o b ą m o n a r c h i ę w 1 8 0 4 , 1 8 1 4 , 
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ISSU, 185*2 г. , a u d e r z y ć n a s m u s i , j a k w ł a d z a k r ó l e w s k a c o r a z bar

dz ie j ś c i e ś n i a s i ę , m a l e j e ; w ł a d z a l u d u p ł y n i e c o r a z s z e r s z ą , s i l n i e j s z ą 

fa la , t a k w r e s z c i e s i l n ą b s z e r o k ą , ż e m u s i a ł a w p e w n e m s t a d y u m 

s w e g o b i e g u , z a w a d z a j ą c y s o b i e t r o n n a b o k o d s u n ą ć . W s z y s t k i e p ó 

ź n i e j s z e z a k u s y o o b a l e n i e r z e c z y p o s p o l i t e j , z g ó r y s k a z a n e b y ł y n a 

b e z p ł o d n o ś ć ; b y ć m o ż e , ż e g d y b y h r . C h a m b o r d w p e w n e j c h w i l i wdęcej 

o k a z a ł m ę s k i e j e n e r g i i , z a s i a d ł b y b y ł n a c h w i l ę n a t r o n i e p r z o d k ó w ; 

inne p y t a n i e , c z y d o ś m i e r c i z d o ł a ł b y s i ę b y ł n a n i m u t r z y m a ć ? 

W o s t a t n i m r o z d z i a l e c i e k a w e j s w e j b r o s z u r y , k t ó r e j p r z e w o d n i e 

i d e e tu ta j n a k r e ś l i l i ś m y , u w a ż a ł a u t o r z a p a t r y o t y c z n y s w ó j o b o w i ą z e k 

w y ś p i e w a ć h y m n n a c z e ś ć K r o n s z t a d u ; p o ś w i ę c i ć k i l k a e n t u z y a s t y c z n y c h 

f r a z e s ó w r o s y j s k i e m u w ł a d c y i r o s y j s k i e j p r z y j a ź n i . „ O c h r z c z o n a p r z e z 

P a p i e ż a , — w o ł a z z a p a ł e m — p r z e z cara u z n a n a r z e c z p o s p o l i t a , m o ż e 

s p o k o j n i e p a t r z e ć w p r z y s z ł o ś ć " . . . P a p i e ż c h c i a ł b y r z e c z p o s p o l i t ę 

o c h r z c i ć , to p e w n a , a le i to p e w n a , ż e s a m a d o b r a w o l a p a p i e ż a t u t a j 

n ie m o ż e w y s t a r c z y ć ; w ą t p l i w o ś c i n i e u l e g a , ż e F r a n c y a z n ó w z e s w e j 

s t r o n y c h c i a ł a b y w e j ś ć z R o s y ą w n a j ś c i ś l e j s z e p r z y m i e r z e , a l e i tu ta j 

z n o w u s a m a n a j l e p s z a w o l a F r a n c u s k i e j r z e c z y p o s p o l i t e j w y s t a r c z y ć n i e 

m o ż e . . . G d y b y p r z e s ł a n k i , p r z e z p . T e s t e p o s t a w i o n e , b y ł y p r a w d z i w e , 

w y p r o w a d z o n y z n i c h w n i o s e k , p ł y n ą ł b y n a t u r a l n i e , n i e z a p r z e c z a l n i e ; 

n i e s z c z ę ś c i e m d la F r a n e y i , o b i e s i l n i e n a j e d n e p r z y n a j m n i e j n o g ę 

chromają . 

Compendium Theologiae moralis. A u c t o r e Angustino Lehmkuhl Socie
tal is Jesu sacerdote. E d i t i o I I I . a b a u c t o r e r e c o g n i t a . F r i b u r g i B r i s -
g o v i a e 1 8 9 1 . S u m p t i b u s H e r d e r . ( I n 8 ° , p a g . X X I V , 6 0 5 ) . 

T r z y w y d a n i a w c i ą g u l a t p i ę c i u t a k i e g o d z i e ł a , j a k Compendium 

t e o l o g i i m o r a l n e j , d o s y ć z d a j e s i ę m ó w i ą o j e g o p o ż y t e c z n o ś c i : tern 

b a r d z i e j , ż e n a b r a k p o d r ę c z n i k ó w t e j n a u k i , w c a l e n i e m o ż n a s i ę b y ł o 

s k a r ż y ć . S a m a w i ę c t y l k o w a r t o ś ć w e w n ę t r z n a i p r a k t y c z n a m u s i a ł a 

w p ł y n ą ć n a t a k s z y b k i p o k u p te j k s i ą ż k i . 

W a r t o ś ć z a ś t ę w i d a ć p r z e d e w s z y s t k i e m w z u p e ł n e m o p a n o w a n i u 

p r z e d m i o t u p r z e z a u t o r a . W i e o n , g d z i e , c o i j a k p o w i e d z i e ć ; an i 

z a m a ł o , an i z a w i e l e ; j e s t p e w n y s i e b i e , trafia o d r a z u w i s t o t ę k w e s t y i , 

o k t ó r e j m ó w i . N a d t o — c o t a k ż e w y p ł y w a z o w ł a d n i ę c i a , p r z e d m i o t u — 

jes t s y s t e m a t y c z n y , t j . an i n i e o k a z u j e w r o z k ł a d z i e r z e c z y p e d a n t y z m u , 

ani t e ż d o w o l n o ś c i . 

T o t e ż z g a d z a m y s i ę z u p e ł n i e z t e r n , c o s z a n . a u t o r p o w i e d z i a ł 

w p r z e d m o w i e do p i e r w s z e g o w y d a n i a , ż e t o Compendium m o ż e s ł u ż y ć 

Р. Р. т . x x x i v . 8 
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t a k u c z ą c y m s i ę t e o l o g i i m o r a l n e j , j a k i n i e c h c ą c y m j e j z a p o m n i e ć . . 

D l a p i e r w s z y c h , co p r a w d a , j ę z y k i s t y l m o ż e s t a n o w i ć n i e j a k ą t r u 

d n o ś ć , a le t r u d n o ś c i t e j p r o f e s o r ł a t w o z a r a d z i . 

J e d n e m s ł o w e m , j e s t t o w c a ł e m z n a c z e n i u c e n n e d z i e ł o , i jako-

t a k i e , w s z e l k i e g o z a l e c e n i a g o d n e . 

Ks. H. P. 

Z pism czasowych. 

C z a s o p i s m o s e r b s k i e : Bosanska Vila (Босанска В и л а ) , l i s t za z á b a v u , , 
p o u k u i k n j i ž e v n o s t , g o d i n a V I , u S a r a j e v u 1 8 9 1 . W l a s n i k i u r e d n i k 
Nikola Kaš ifco v ič. 

Z a g o n e m , co s i ę d o p i e r o z i e l e n i ć z a c z y n a n a p i ę k n e j i b u j n e j 

n i w i e l i t e r a t u r y s e r b s k i e j , j e s t p i ś m i e n n i c t w o w B o ś n i i H e r c e g o w i n i e . 

U b o g i e o n o j e s z c z e i z a l e d w i e w y ł a n i a j ą c e s i ę z p o w i c i a , a l e ś w i e ż e , , 

m ł o d z i e ń c z e , o p r o m i e n i o n e g ł ę b o k ą m i ł o ś c i ą w s z y s t k i e g o , c o s w o j s k i e , 

a p r z e z to s y m p a t y c z n e . D o p i e r o w b i e ż ą c e m s t u l e c i u , d z i ę k i p e w n y m 

z m i a n o m w e w n ę t r z n y c h i z e w n ę t r z n y c h s t o s u n k ó w , p r ą d u m y s ł o w y z a 

c z ą ł s i ę p r z e d z i e r a ć do t e g o k r a j u ; p r z e d t e m z a ś p a n o w a ł a t a m w t e j 

m i e r z e g ł ę b o k a c i s z a i p u s t k a . D z i w i ć s i ę t e m u n i e p o d o b n a , g d y s i ę 

r z u c i o k i e m n a k r w a w e d z i e j e te j k r a i n y , k t ó r e r o z w o j o w i l i t e r a t u r y 

i r o z p o w s z e c h n i e n i u s i ę o ś w i a t y b y n a j m n i e j n i e s p r z y j a ł y . 

W p i e r w s z y c h w i e k a c h e r y n a s z e j B o ś n i a i H e r c e g o w i n a d z i e l i ł y 

l o s y D a l m a c y i , a nawet , w c h o d z i ł y w s k ł a d t e j p r o w i n c y i , j a k o j e d n e j 

z p o s i a d ł o ś c i R z y m s k i e g o c e s a r s t w a . Z a c z a s ó w J u s t y n i a n a z n a c z n a 

i l o ś ć m i e s z k a ń c ó w t e g o k r a j u p r z y j ę ł a w i a r ę c h r z e ś c i j a ń s k ą . W I V . w . 

p o C h r y s t u s i e w t a r g n ę l i G o c i , w r o k u z a ś 6 1 0 C h o r w a c i , a w r e s z c i e 

S e r b o w i e , n a w r ó c e n i w r. 8 8 0 p r z e z a p o s t o ł ó w S ł o w i a ń s z c z y z n y , M e 

t o d e g o i C y r y l a . W p i e r w s z e j p o ł o w i e X . w i e k u B o ś n i ą i H e r c e g o w i n ą , 

j a k o p o s i a d ł o ś c i ą l e n n ą k r ó l ó w S e r b s k i c h i C h o r w a c k i c h , r z ą d z i l i b a 

n o w i e , w y b i e r a n i p r z e z m i e j s c o w ą l u d n o ś ć . P i e r w s z y m t a k i m b a n e m 

b y ł Z e l e m i r , d z i e w i ą t y z a ś z n i c h , i m i e n i e m B o r y s , u z n a ł n a d s o b ą 

z w i e r z c h n o ś ć k r ó l ó w W ę g i e r s k i c h . W r. 1 3 4 9 B o ś n i a d o s t a ł a s i ę S t e 

f a n o w i , k r ó l o w i S e r b s k i e m u , a p o z g o n i e j e g o c i e s z y ł a s i ę p r z e z c z a s 

n i e jak i s a m o i s t n ą e g z y s t e n c y ą . B a n b o ś n i a c k i T w e r d k o I I . o g ł o s i ł s i ę 

w r. 1 3 7 4 k r ó l e m B o ś n i i H e r c e g o w i n y , p o d i m i e n i e m S t e f a n a T w e r d k a I . 
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W p o ł o w i e X V . w i e k u H e r c e g o w i n a p r z e s z ł a p o d w ł a d z ę c e s a r z y N i e 

m i e c k i c h i p r z y b r a ł a n a z w ę k s i ę s t w a Ś w i ę t e g o S a w y . W k r ó t c e p o t e m 

T u r c y z a c z ę l i c o r a z da le j z a p u s z c z a ć s w e z a g o n y , i p o w i e l u k r w a w y c h 

u t a r c z k a c h s u ł t a n M a h o m e d I I . z d o b y ł w r. 1 4 6 3 B o ś n i ę , a w p a r ę 

lat p ó ź n i e j H e r c e g o w i n ę . O b i e t e k r a i n y z o s t a ł y w c i e l o n e d o p a ń s t w a 

O s m a n l i s ó w w r. 1 5 2 0 i w p r z e c i ą g u k i l k u w i e k ó w u l e g a ł y w ł a d z y 

T u r e c k i c h b e j ó w . P o d c z a s w o j e n , t o c z o n y c h p o m i ę d z y A u s t r y ą a T u r c y ą 

w X V I I . i X V I I I , w i e k u , B o ś n i a i H e r c e g o w i n a s t a w a ł y s i ę n i e j e d n o 

krotn ie p o l e m k r w a w y c h b i t e w . N i e d z i w , ż e w ś r ó d t a k i c h o k o l i c z n o ś c i 

i z i e d z i n a u m y s ł o w e j i l i t e r a c k i e j p r a c y m u s i a ł a l e ż e ć o d ł o g i e m , m u z y 

b o w i e m n i e c h ę t n i e p r z e b y w a j ą t a m , g d z i e s i ę r o z l e g a z ł o w r o g i s z c z ę k 

oręża . Z d r u g i e j s t r o n y j a r z m o m u z u ł m a ń s k i e c i ę ż y ł o n i e z m i e r n i e n a 

b a r k a c h b o ś n i a c k i e j l u d n o ś c i , r w ą c e j s i ę d o s w o b o d y j a k p t a k i d o 

s ł o ń c a . D o p i e r o w l a t a c h I 8 6 0 — 1 8 6 8 B o ś n i a c y i H e r c e g o w i ń c y p o d 

ł a g o d n y m i r z ą d a m i O s m a n a - b a s z y w o l n i e j s z ą o d e t c h n ę l i p i e r s i ą . P o r t a 

p r z e c z u w a j ą c , iż n i e k t ó r e s ł o w i a ń s k i e z i e m i e w y m k n ą s i ę n i e b a w e m 

z p o d j e j ber ła , i u l e g a j ą c p r z e w a d z e m o c a r s t w e u r o p e j s k i c h , s t a r a ł a s i ę 

z j e d n a ć p r z y c h y l n o ś ć p o d w ł a d n y c h s o b i e S ł o w i a n z a p o m o c ą r o z m a i t y c h 

u s t ę p s t w . B o ś n i a z H e r c e g o w i n ą n i e s t a n o w i ł y r ó w n i e ż w t e j m i e r z e 

w y j ą t k u . N a p o d s t a w i e s u ł t a ń s k i e g o trade z d. 1 8 p a ź d z i e r n i k a 1 8 7 5 r. 

w i e l k o r z ą d c a b o ś n i a c k i S e r w e r - b a s z a w y d a ł w r o k u n a s t ę p n y m tanzymat, 

w k t ó r y m z a p e w n i ł m i e s z k a ń c o m B o ś n i i H e r c e g o w i n y z u p e ł n ą w o l n o ś ć 

w y z n a n i a , oraz r ó w n o u p r a w n i e n i e o j c z y s t e g o i c h j ę z y k a . W r e s z c i e n a 

m o c y 2 5 - g o a r t y k u ł u t r a k t a t u B e r l i ń s k i e g o z r. 1 8 7 8 o b i e t e k r a i n y 

z o s t a ł y o d e r w a n e o d T u r c y i i o d d a n e p o d o p i e k ę m o n a r c h i i H a b s 

b u r s k i e j . 

P i ś m i e n n i c t w o w i ę c w B o ś n i i H e r c e g o w i n i e , to m ł o d y d o r o b k o -

w i c z . ż a d n e j za s o b ą n i e m a j ą c y t r a d y c y i . P o n i e w a ż z a ś w i e k i u b i e g ł e 

n ie p r z e k a z a ł y m u l i t e r a c k i e j s p u ś c i z n y n a r o d z i m y m , b o ś n i a c k i m p o 

w s t a ł e j g r u n c i e , d l a t e g o t e ż z p o d w o j o n ą g o r l i w o ś c i ą p r a c u j e o n n a d 

t e m , a b y z a p e ł n i ć j a k n a j r y c h l e j p r ó ż n i ę , j a k ą m i n i o n e p o z o s t a w i ł y 

s t u l e c i a , i p o d w z g l ę d e m u m y s ł o w e g o d o r o b k u d o r ó w n a ć s t a r s z e j s w e j 

braci . D z i ę k i t y m u s i ł o w a n i o m , r u c h k s i ę g a r s k i w B o ś n i i H e r c e g o w i n i e 

jest s t o s u n k o w o d o ś ć o ż y w i o n y w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h , c o r a z t o 

n o w e d ł o n i e d o k ł a d a j ą o k r u c h y s w e j p r a c y do s k a r b n i c y n a r o d o w e j 

w i e d z y i p i ś m i e n n i c t w a ; p i e r w s z e m z a ś p o l e m , n a k t ó r e m m ł o d z i l i t e 

raci z w y k l e w y s t ę p u j ą w s z r a n k i — t o ł a m y m i e j s c o w y c h c z a s o p i s m . 

N a j p o p u l a r n i e j s z ą z p o m i ę d z y t y c h o s t a t n i c h j e s t Bosanslm Vilu. 

w y m i e n i o n a w t y t u l e n i n i e j s z e g o s p r a w o z d a n i a . W y c h o d z i o n a o d lat 

8* 
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s z e ś c i u w S a r a j e w i e p o d s p r ę ż y s t y m i s t a r a n n y m k i e r u n k i e m JJ. K a s z i -

k o w i c z a , m i e j s c o w e g o n a u c z y c i e l a . J e s t t o j e d e n z t y c h d z i e l n y c h ludz i , 

s p o t y k a n y c h c o r a z c z ę ś c i e j w ś r ó d p o ł u d n i o w y c h S ł o w i a n , k t ó r z y roz 

p o r z ą d z a j ą c n a d e r s z c z u p ł y m i ś r o d k a m i i w a l c z ą c z t r u d n o ś c i a m i r o z 

m a i t e g o r o d z a j u , p r a c u j ą z w i e l k ą k o r z y ś c i ą d l a s w e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 

P i s e m k o p r z e z e ń w y d a w a n e , p r z e z n a c z o n e m j e s t w i d o c z n i e d la j a k n a j 

s z e r s z y c h k ó ł c z y t e l n i k ó w , b a l a s t w i ę c n a u k o w y j e s t s t o s u n k o w o l e k k i m , 

i n i e o b c i ą ż a j ą c p o w i e w n e j Vili, p o z w a l a j e j k r o c z y ć s w o b o d n i e n a 

b e l e t r y s t y c z n e j n i w i e , lub u l a t a ć w k r a i n ę j^oezyi , c z e r p i ą c e j p r z e w a ż n i e 

s w e n a t c h n i e n i e z n a r o d o w y c h p o d a ń i t r a d y c y j . 

P r z e w o d n i ą m y ś l t e g o c z a s o p i s m a w y r a ż a d o k ł a d n i e s a m j e g o 

t y t u ł . W i ł a , to w p r z e k o n a n i u p o ł u d n i o w y c h S ł o w i a n u r o c z a r u s a ł k a , 

j e d n a z t r z e c h c ó r n a s z e g o p r a o j c a A d a m a , o b d a r z o n y c h p r z y w i l e j e m 

n i e ś m i e r t e l n o ś c i . T r a d y c y a s ł o w i a ń s k a g ł o s i , ż e g d y A d a m z a p y t a n y 

p>ewnego razu p r z e z S t w ó r c ę o i l o ś ć s w y c h d z i e c i , w y l i c z y ł w s z y s t k i c h 

s y n ó w , t r z y z a ś n a j m ł o d s z e c ó r k i p o m i n ą ł m i l c z e n i e m , P a n B ó g u k a r a ł 

g o za t o k ł a m s t w o , z a m i e n i a j ą c t r z y z a p o m n i a n e d z i e w c z ę t a w W i l e . 

N a d p o w i e t r z n e t e i s t o t y z a s t a ł e m i e j s c e s w e g o p o b y t u o b r a ł y s a m o t n e 

u s t r o n i a n a ^ziemiach s ł o w i a ń s k i c h i o t a c z a j ą t r o s k l i w ą o p i e k ą w s z y 

s t k i c h S ł o w i a n w a l c z ą c y c h z a n i e p o d l e g ł o ś ć . N i e r a z t e ż W i ł a n a d b r z e 

g i e m j a k i e g o s t r u m i e n i a ś p i e w a p a t r y o t y c z n e p i e ś n i s ł o w i a ń s k i e lub 

p ł a c z e n a d n i e d o l ą p o j e d y n c z y c h s ł o w i a ń s k i c h p l e m i o n . P i s m o w i ę c , 

k t ó r e n a s w e m c z o l e u m i e ś c i ł o W i l ę , p o s t a w i ł o s o b i e za z a d a n i e z b i e r a ć 

s k r z ę t n i e k a ż d ą n o w ą n i ć z p r z ę d z y n a r o d o w e j m y ś l i , k a ż d y n o w y 

k w i a t e k n a r o d o w e g o u c z u c i a . O b o k t e g o d ą ż y o n o o t w a r c i e do m o r a l 

n e g o z j e d n o c z e n i a w s z y s t k i c h S e r b ó w ( o b e j m u j ą c t ą n a z w ą i C h o r w a 

t ó w ) , b e z w z g l ę d u n a r ó ż n i c ę w y z n a n i a i p r z e k o n a ń . Z a p o z n a j m y s i ę 

n i e c o z t r e ś c i ą t e g o w y d a w n i c t w a . 

N a c z e l n e m i e j s c e w ś r ó d a r t y k u ł ó w , z a w a r t y c h w Bosanskiej Vili, 

n a l e ż y p r z y z n a ć p r a c y p o d t y t u ł e m : Iz istorije srbské knjiźcrnosti (Z h i -

s t o r y i s e r b s k i e g o p i ś m i e n n i c t w a ) . O s t a t n i r o c z n i k t e g o c z a s o p i s m a o b e j 

m u j e t y l k o c z ę ś ć p i e r w s z ą c a ł e j p r a c y , k t ó r a n a w i e l k i e z a k r a w a r o z 

m i a r y . Z n a j d u j e m y t a m n a j p r z ó d ąuctsi d y s e r t a c y ę z d z i e d z i n y filologii. 

A u t o r , w y k a z a w s z y d o n i o s ł o ś ć n a j p i ę k n i e j s z e g o d a r u b o ż e g o , j a k i m j e s t 

m o w a , k r e ś l i w s p o s ó b z a j m u j ą c y i p o p u l a r n y p o d z i a ł j ę z y k ó w na o d 

r ę b n e t r z y g r u p y ; n a s t ę p n i e p o d n o s i z a l e t y o j c z y s t e j , s e r b s k i e j m o w y , 

a p r z e d e w s z y s t k i e m j e j m i ę k k o ś ć i d ź w i ę c z n o ś ć , c z y n i ą c e j ą t a k p o 

d a t n ą do u l a n i a s i ę w p o e t y c z n e f o r m y : w r e s z c i e w y k a z u j e r ó ż n i c e 

p o m i ę d z y j ę z y k a m i s e r b s k i m i c h o r w a c k i m . P o d o ś ć w y c z e r p u j ą c y c h 
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j ę z y k o z n a w c z y c h r e f ł e k s y a c h , k t ó r e s ł u ż ą j a k b y za p r z e d m o w ę do w ł a 

ś c i w y c h s z k i c ó w z l i t e r a t u r y , s p o t y k a m y w c a l e ł a d n y u s t ę p o p i e ś n i a c h . 

A u t o r s ł u s z n i e t w i e r d z i , ż e r o z w ó j p i e ś n i , w n a j s z e r s z e m t e g o s ł o w a 

z n a c z e n i u , p o s t ę p o w a ł j e d n o c z e ś n i e z r o z w o j e m m o w y . P i e r w s z e m i p i e 

śn iami , j a k i e l u d z k o ś ć s o b i e u t w o r z y ł a , b y ł y h y m n y ś p i e w a n e p r z e z 

r o z m a i t e l u d y n a c z e ś ć w s z e c h p o t ę ż n e j , N a j w y ż s z e j I s t o t y . P i e ś n i 

re l ig i jne s t a r o ż y t n y c h S ł o w i a n d z i e l i ł y s i ę , p o d ł u g a u t o r a , n a h y m n y 

s ł u ż ą c e do p r y w a t n e g o , ż e t a k p o w i e m y , u ż y t k u i w y k o n y w a n e p r z e z 

k a p ł a n ó w , w c e l u z a d o w o l e n i a w ł a s n y c h u c z u ć p o b o ż n o ś c i , oraz n a p i e ś n i 

o b r z ę d o w e , k t ó r e t o w a r z y s z y ł y r o z m a i t y m c e r e m o n i o m d a n e g o k u l t u . 

N a s t ę p n i e a u t o r p o ś w i ę c a o b s z e r n ą w z m i a n k ę p i e ś n i o m b o h a t e r s k i m 

(junaške a lbo hajdućke pjesme), s t a n o w i ą c y m p r a w d z i w ą c h l u b ę p o ł u d n i o 

w e j S ł o w i a ń s z c z y z n y . U S e r b ó w w s z y s t k i e d a w n e p i e ś n i z a g i n ę ł y , a le 

n a t o m i a s t p o b i t w i e n a K o s o w e m P o l u , l i t e r a t u r a l u d o w a w z b o g a c i ł a 

s i ę m n ó s t w e m n o w y c h ś p i e w ó w , o s n u t y c h n a f a k t a c h h i s t o r y c z n y c h , 

a k t ó r e p r z y c z y n i ł y s i ę n i e z m i e r n i e d o u t r z y m a n i a w n a r o d z i e s e r b s k i m 

p a t r y o t y c z n y c h u c z u ć . D z i ę k i t e ż t e m u s t r a s z n a p o r a ż k a k o s o w s k a , 

b ę d ą c a dla S e r b i i h a s ł e m u p a d k u , s t a ł a s i ę j e d n o c z e ś n i e h a s ł e m o d r o 

d z e n i a . P i ę k n ą j e s t u w a g a a u t o r a , ż e p i e ś n i , o p i e w a j ą c e j p o l e g ł y c h b o 

h a t e r ó w , z a w d z i ę c z a n a r ó d s e r b s k i s w o j ą ż y w o t n o ś ć , k t ó r e j n a w e t d ł u g a 

n i e w o l a t u r e c k a p r z y t ł u m i ć i o s ł a b i ć n i e z d o ł a ł a . J e j t a k ż e p r z y p i s u j e 

p r a w d z i w i e p a t r y o t y c z n y k i e r u n e k , j a k i s o b i e o b r a ł o w i e l u D u b r o w n i -

,-kich p o e t ó w . D u b r o w n i k s ł o w i a ń s k i , — t w i e r d z i — u l e g a j ą c w p ł y w o w i 

(Tenui , F l o r e n c y i , P a d w y i W e n e c y i , z a t r a c i ł b y m o ż e n a r o d o w e p o 

c z u c i e , g d y b y p i e ś n i s e r b s k i e , t o n i e p r z e r w a n e e c h o b i t w y K o s o w s k i e j , 

n i c w r ó c i ł y g o S ł o w i a ń s z c z y ź n i e . 

U l u b i o n y m i b o h a t e r a m i , o p i e w a n y m i z a r ó w n o w S e r b i i , B o ś n i 

í H e r c e g o w i n i e , j a k w C z a r n o g ó r z e , D a l m a c y i i C h o r w a c y i , j e s t kró l 

Łazarz i s y n j e g o M a r e k . T e n o s t a t n i s z c z e g ó l n i e j j e s t p o s t a c i ą t y p o w ą , 

ze w s z y s t k i e m i z a l e t a m i i w a d a m i S e r b ó w , do n a j w y ż s z e g o p o s u n i ę -

Temi s t o p n i a . P i e ś n i i p o d a n i a , z a c z e r p n i ę t e z a w a n t u r n i c z e g o j e g o ż y c i a , 

ro n a j d o b i t n i e j s z y w y r a z s e r b s k i c h p o j ę ć i d ą ż n o ś c i z c z a s ó w m u z u ł 

m a ń s k i e j p r z e m o c y . Z j e d n e j s t r o n y s ł u ż y o n T u r k o m , z d r u g i e j z a ś 

n i e p o m i j a n a j m n i e j s z e j s p o s o b n o ś c i w y p ł a t a n i a im z ł o ś l i w e j j a k i e j p s o t y . 

J e s t t o d o s k o n a ł y obraz s t o s u n k u n a r o d u s e r b s k i e g o w z g l ę d e m m u z u ł 

m a ń s k i c h n a j e ź d ź c ó w . O d X V . w . S e r b o w i e n i e m o g l i m y ś l e ć o o g ó l n e m 

n a r o d o w e m p o w s t a n i u , r z e c j e d n a k m o ż n a , ż e w p r z e c i ą g u c z t e r e c h 

s t u l e c i n i e u p ł y n ą ł an i j e d e n rok , k t ó r y b y s i ę n i e z a z n a c z y ł j a k i m k o l 

w i e k r o z r u c h e m w ś r ó d l u d n o ś c i s e r b s k i e j , na w i ę k s z ą lub m n i e j s z ą 
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p r z e d s i ę w z i ę t y m s k a l ę . T o w ł a ś n i e d w u z n a c z n e p o ł o ż e n i e , z m u s z a j ą c e 

do p o s ł u s z e ń s t w a w z g l ę d e m T u r k ó w i w y w o ł u j ą c e z a r a z e m n i e p r z e j e 

d n a n ą k u n i m n i e n a w i ś ć , w z b o g a c i ł o l i t e r a t u r ę s e r b s k ą t a k b o g a t y m 

c y k l e m p i e ś n i o k r ó l e w i c z u M a r k u . N a l e ż j - d o d a ć , ż e k a ż d a z t y c h 

p i e ś n i s t a u o w i s a m a w s o b i e d o s k o n a l e z a o k r ą g l o n ą c a ł o ś ć i w y r ó ż n i a 

s i ę z a s a d n i c z o s w ą t r e ś c i ą o d i n n y c h t o w a r z y s z e k . J e d y n ą z a ś p o m i ę 

d z y n i e m i s p ó j n i ą , t o c i ą g ł e p r z y p o m i n a n i e n a r o d o w i s e r b s k i e m u m i 

n i o n e j w i e l k o ś c i i p ó ź n i e j s z e g o u p a d k u . M y ś l t a , j a k g ł o s i au tor , p r z e 

c h o d z i j a k t a l i z m a n z p o k o l e n i a n a p o k o l e n i e i p r z y ś w i e c a . S e r b o m j a k 

g w i a z d a , w p r z e c i ą g u c a ł y c h s t u l e c i . 

N a t e m m u s i m y p r z e r w a ć n a s z e s p r a w o z d a n i e z te j z e w s z e c h 

miar g o d n e j u z n a n i a p r a c y , k t ó r e j c i ą g d a l s z j ' w b i e ż ą c y m d o p i e r o 

r o k u p o z n a ć b ę d z i e m y m o g l i . Z u s t ę p ó w d o t y c h c z a s o g ł o s z o n y c h w i 

d a ć , ż e a u t o r p o s i a d a g r u n t o w n ą z n a j o m o ś ć o b r a n e g o p r z e z s i e b i e p r z e d 

m i o t u i z z a m i ł o w a n i e m g o t r a k t u j e . 

B a r d z o l i c z n y m i w Bosanskiej Vili s ą o p i s y r o z m a i t y c h m i e j s c o 

w o ś c i w B o ś n i i H e r c e g o w i n i e , w s i , m i a s t e c z e k , s t a r o z j ' t n y c l i g r o 

b ó w i t. p . N i e s ą o n e j e d n a k s k r e ś l o n e w t a k i s p o s ó b , a b y o b c y c h 

c z y t e l n i k ó w z a i n t e r e s o w a ć m o g ł y . D a l e k o c i e k a w s z y m j e s t d z i a ł e t n o 

g r a f i c z n y , z a w i e r a j ą c y o p i s y o b y c z a j ó w i z w y c z a j ó w b o ś n i a c k i e j l u d n o ś c i . 

M a l u j ą o n e B o ś n i a k ó w z d o ś ć k o r z y s t n e j d la n i e b s t r o m ' , j a k o l u d z i 

p o c z c i w y c h , s e r d e c z n y c h , g o ś c i n n y c h , c h o c i a ż n i e s t e t y z a m a ł o o ś w i e 

c o n y c h . N a j l e p s z y m z tych a r t y k u ł ó w j e s t Paštrovska svadba ( W e s e l e 

p a s z t r o w s k i e ) . P a n M i k o w i c z p r z e s u w a w n i m p r z e d o c z y m a c z y t e l 

n i k a w s z y s t k i e c e r e m o n i e , t o w a r z y s z ą c e k o j a r z e n i u s i ę m ł o d e j p a r y . 

] > o c z ą w s z y od s w a t o w s t w a . Z a z n a c z y m y z n i c h t e tylko, k t ó r e n ie są 

p r z y j ę t e p r z e z i n n e s ł o w i a ń s k i e l u d y , oraz t c h n ą p e w n ą p a t r y a r c h a l n ą 

p r o s t o t ą . S k o r o s w a t p o m y ś l n ą o t r z y m a o d p o w i e d ź , w ó w c z a s do d o m u 

r o d z i c ó w p r z y s z ł e j n a r z e c z o n e j u d a j e s i ę o j c i e c m ł o d z i a n a , w r ę c z a j e j 

p i e r ś c i e ń z a r ę c z y n o w y , p r o s z ą c , a b y g o p r z y j ę ł a : od vol je, bez nevolje; 

od mile, bez sile! P o t e m c a ł u j e j ą w c z o ł o , p r z y j m u j ą c w t a k i s p o s ó b 

u r o c z y ś c i e za s w o j ą c ó r k ę . J e ż e l i n a r z e c z o n y u t r a c i ł p o p r z e d n i o o jca , 

to m i e j s c e t e g o o s t a t n i e g o z a s t ę p u j e n a j b l i ż s z y k r e w n y , k t ó r y w t y m 

w y p a d k u n o s i t y t u ł prstenośa. W k i l k a dn i po z a r ę c z y n a c h c z y l i vje-

ridbie, o d b y w a s i ę n</lava, t o j e s t o z n a c z e n i e d n i a ś l u b u . W t y m c e l u 

do r o d z i c ó w n a r z e c z o n e j p r z y t y w a l i c z n y o r s z a k k r e w n y c h n a r z e c z o 

n e g o z uglavdžijii n a c z e l e , k t ó r y w t e j c e r e m o n i i g ł ó w n ą o d g r y w a r o l ę . 

D z i e w c z ę o trz jmtuje o d p r z y s z ł e j s w e j r o d z i n y r o z m a i t e m n i e j lub w i ę c e j 

k o s z t o w n e d a r y , o d uf/law/żit z a ś p a s lub s z n u r j e d w a b n y , z ż y c z e n i e m , 
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ívbv jak j e d w a b j e s t m o c n y m i m i ę k k i m , t a k ona b y ł a w y t r w a ł ą i ł a -

f.-odna. P o w r ę c z e n i u d a r ó w n a s t ę p u j e u c z t a , p r z y k t ó r e j o z n a c z a s i ę 

d z i e ń ś l u b u , u r o c z y s t o ś ć z a ś k o ń c z y s i ę o d ś p i e w a n i e m p r z y d ź w i ę k u 

o-eśli u l u b i o n e j p i e ś n i S e r b ó w o b h w i e k o s o w s k i e j , k t ó r a s i ę z a c z y n a 

od s ł ó w : 
K u p i v o j s k u s" pski car L a z a r e , 
O d Srbije c'je'e g o s p o d a r e b . . 

W r e s z c i e w d z i e ń ś l u b u , p o d o p e ł n i e n i u r e l i g i j n e g o o b r z ę d u , o d 

b y w a s i ę u c z t a , p r z y k t ó r e j s w a t o w i e , p a n m ł o d y i o j c i e c p a n n y m ł o d e j 

w z n o s z ą s i e d m zdravic c z y l i t o a s t ó w n a c z e ś ć P a n a B o g a , M a t k i B o 

s k i e j , w s z y s t k i c h Ś w i ę t y c h , d u c h o w i e ń s t w a , g o s p o d a r z y , p a ń s t w a m ł o 

d y c h i w s z y s t k i c h o b e c n y c h . Z d r a w i c o m t y m , w y g ł a s z a n y m z w y k l e 

w d o b o r o w y m s t y l u , t o w a r z y s z ą ś p i e w y , z a s t o s o w a n e d o o k o l i c z n o ś c i . 

M ł o d z i e ż t y m c z a s e m t a ń c z y p o d o t w a r t e m n i e b e m n a r o d o w e t a ń c e s e r b 

s k i e : kolo i oro. W p i e r w s z y m z n i c h , j a k t o s a m a n a z w a w s k a z u j e , 

t a n c e r z e u s t a w i a j ą s i ę d o k o ł a , p o r u s z a j ą c s i ę z p o c z ą t k u z w o l n a , p o 

t e m c o r a z s z y b c i e j , c o i m n i e p r z e s z k a d z a w c a l e ś p i e w a ć c h ó r e m k r ó t k i e 

p i o s n k i z w a n e sevdalinJcì. Ż y w y t e n ł a ń c u c h , s t o s o w n i e do t a l e n t u 

i z r ę c z n o ś c i p r z y w ó d c y , p r z y b i e r a n a j r o z m a i t s z e k s z t a ł t y i z a k r e ś l a 

r ó ż n o r o d n e f i g u r y g e o m e t r y c z n e . Oro b a r d z o m a ł o r ó ż n i s i ę o d kola 

i p o l e g a n a t e m , ż e t a n i e c o d b y w a s i ę d o k o ł a b e c z k i z w i n e m lub 

w o d ą , k t ó r ą k a ż d y z t a n c e r z y m u s i t r ą c i ć n o g ą , t a k j e d n a k , a b y n ie 

j j rzerwaó o g ó l n e g o t a n e c z n e g o r u c h u . 

W o g ó l e B o ś n i a c y o b j a w i a j ą w i e l k i e z a m i ł o w a n i e do z a b a w i roz 

r y w e k w s z e l k i e g o r o d z a j u i k o r z y s t a j ą o c h o c z o z n a j m n i e j s z e j k u t e m u 

s p o s o b n o ś c i . W a r t y k u l i k u : Srpski národní obićąji u Zagorju ( S e r b s k i e 

n a r o d o w e z w y c z a j e w Z a g ó r z u ) , p . A w a k u m o w i c z w p r o w a d z a n a s p o d 

s t r z e c h ę b o ś n i a c k i e g o w i e ś n i a k a w d n i u j e g o i m i e n i n . Z n a j d u j e m y t a m 

u b i e s i a d n e g o s t o ł u l i c z n e g r o n o g o ś c i , h o n o r o w e z a ś m i e j s c e z a j m u j e 

tak z w a n y dolibasz, w y g ł a s z a j ą c y w i m i e n i u w s z y s t k i c h o b e c n y c h d z i e 

w i ę ć zdravic n a c z e ś ć g o s p o d a r z a . O p r ó c z z w y k ł y c h d a ń s u t o z a s t a 

w i o n y c h , w d m u t y m n a s t o l e u k a z u j e s i ę krsiuj k o ł a c z , o z d o b i o n y 

z i e l o n e m i g a ł ą z k a m i , na k r z y ż u s t a w i o n e m i , n a k t ó r y c h w i s z ą p o m a 

r a ń c z e , j a b ł k a l u b o r z e c h y . O b c h ó d i m i e n i n t r w a z w y k l e p r z e z dn i 

trzy i p i e r w s z y z n i c h z o w i e s i ę d n i e m krsnym, d w a z a ś i n n e zakriljew 

i okľiljem. W t y m s a m y m r o d z a j u , c h o c i a ż w p o w a ż n i e j s z y s p o s ó b , 

1 Z b i e r a w o j s k a s e r b s k i car Ł a z a r z , 
W ł a d c a ca łej S e r b i i . . . 



1 2 0 PKZECLĄD PIŚMIENNICTWA. 

n a p i s a n y j e s t a r t y k u ł S a w i c z a , p o d t y t u ł e m : Žalost za mrtcima a razli-

'•itih národa, ( Ż a ł o b a po z m a r ł y c h u r o z m a i t y c h n a r o d ó w ) , o p i s u j ą c y 

o b j a w y b o l e ś c i p o s t r a c i e d r o g i c h s o b i e o s ó b u r ó ż n o r o d n y c h l u d ó w 

s t a r o ż y t n y c h i n o w o ż y t n y c h , d z i k i c h i u c y w i l i z o w a n y c h . S z c z e g ó ł y p o 

w i ę k s z e j c z ę ś c i z n a n e p r z e c i ę t n e j c z y t a j ą c e j p tubl i cznośc i — z a z n a c z y ć 

t y l k o n a l e ż y , ż e r z e c z c a ł a o d z n a c z a s i ę p r a w d z i w i e c h r z e ś c i j a ń s k i m 

p o g l ą d e m na ż y c i e p o z a g r o b o w e . N a d t o z n a l e ź l i ś m y w Vili p a r ę p r a c , 

m a l u j ą c y c h m i e j s c o w e z a b o b o n y i p r z e s ą d y , j a k п р . : Uroci i zazori 

( U r o k i i z a k l ę c i a ) I w a n o w i c z a , oraz Neśto o porodu i odgoju djece ( P a r ę 

s ł ó w o n i e m o w l ę c t w i e i w y c h o w a n i u d z i e c i ) B i e ł o k o s i c z a . M i e ś c i s i ę 

t a m n i e j e d e n c h a r a k t e r y s t y c z n y s z c z e g ó ł , ś w i a d c z ą c y o g r u b e j p o w ł o c e 

n i e ś w i a d o m o ś c i , w j a k i e j m i e s z k a ń c y są d o t ą d p o g r ą ż e n i . S z c z e g ó ł y 

t a k i e ś c i ą g a j ą s i ę p r z e w a ż n i e do B o ś n i a k ó w g r e c k o - w s c h o d n i e g o o b 

r z ą d k u , p o n i e w a ż — j a k t o w i e m y z p o w a ż n y c h i b e z s t r o n n y c h ź r ó d e ł — 

k a t o l i c y , a n a w e t m a h o m e t a n i e , s t a n o w i ą t a m o ś w i e c e ń s z ą k l a s ę s p o 

ł e c z e ń s t w a . 

D o p r a c p o w a ż n i e j s z e j t r e ś c i z a l i c z y ć j e s z c z e m o ż n a : Xešto is 

narodnog pravosudja i života u porodici i zadruzi ( K i l k a s ł ó w o n a r o 

d ó w em p r a w o d a w s t w i e oraz ż y c i u w o d o s o b n i e n i u l u b z a d r u d z e ) . J e s t t o 

mnie j w i ę c e j toż s a m o , c o b u ł g a r s k i p i s a r z , p . G e s z o w , w y p o w i e d z i a ł 

p r z e d k i l k o m a l a t y w Periodiczeskiem Spisani) T a t y l k o z a c h o d z i r ó 

ż n i c a , ż e g d y t e n o s t a t n i z a p a t r u j e s i ę n a z a d r u g ę b e z s t r o n n i e , w y k a 

z u j ą c u j e m n e i d o d a t n i e j e j c e c h y , w s p ó ł p r a c o w n i k Bosanskiej Vili w i d z i 

w n i e j n a j d o s k o n a l s z ą s p o ł e c z n ą i n s t y t u c y ę , i u b o l e w a s e r d e c z n i e n a d 

c o r a z c z ę s t s z e m r o z p r z ę g a u i e m s i ę p o d o b n y c h s t o w a r z y s z e ń , ] ) o w t a r z ą j ą c 

s t a r e p r z y s ł o w i e , że zadruga med nosi. 

Z ż y c i o r y s ó w , o p r ó c z k i l k u b iograf i j , a r a c z e j n e k r o l o g ó w , d o t y 

c z ą c y c h w y b i t n i e j s z y c h o s ó b w b o ś n i a c k i e m s p o ł e c z e ń s t w i e , l e c z d l a 

n a s z u p e ł n i e o b o j ę t n y c h , m i e ś c i s i ę j e s z c z e a r t y k u ł p e ł e n g o r ą c e g o 

u z n a n i a d la z n a n e g o b a d a c z a j ę z y k ó w s ł o w i a ń s k i c h , M i k l o s z y c a . P o 

c h w a ł y t e z d o b y ł s o b i e M i k l o s z y c t e m , ż e o z n a c z a j ą c t e r y t o r y a , w k t ó 

r y c h r o z m a i t e j ę z y k i s ą u ż y w a n e , z a k r e ś l i ł n a d e r s z e r o k i t e r e n d la j ę 

z y k a s e r b s k i e g o , na n i e k o r z y ś ć c h o r w a c k i e g o . P o d a j e t o t e ż Bosanskiej 

Vili s p o s o b n o ś ć do o s t r e j p o l e m i k i z e z n a n y m n a m j u ż c h o r w a c k i m 

Viencem2, k t ó r y w tej m i e r z e z u p e ł n i e o d r ę b n e w y r a z i ł p r z e k o n a n i e . 

1 P o r . s z c z e g ó ł y o zadrugach c z y l i s t o w a r z y s z e n i a c h l u d o w y c h u p o 
ł u d n i o w y c h S ł o w i a n , w Przeglądzie Powszechnym z m a j a 1891, str. 274. 

- P o r . Przegląd Powszechny z p a ź d z i e r n i k a 1891, s tr . 119. 
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W j e s i e n i r o k u u b i e g ł e g o B o ś n i a , a s z c z e g ó l n i e S a r a j e w o , o b 

c h o d z i ł o n a d e r u r o c z y ś c i e s t u l e t n i ą r o c z n i c ę u r o d z i n n a j z n a k o m i t s z e g o 

s w e g o p o e t y , S z y m o n a M i l u t i n o w i c z a . N a t u r a l n i e , ż e n a r o d o w y t e n 

o b c h ó d z n a l a z ł d o n i o s ł e e c h o w p a t r y o t y c z n e j Vili, r e d a k t o r z a ś t e g o 

c z a s o p i s m a p o ś w i ę c i ł j e d e n j e g o n u m e r C z u b r o - C z a j k o w i c z o w i , p o d t y m 

b o w i e m p s e u d o n i m e m M i l u t i n o w i c z w y d a w a ł n a j c z ę ś c i e j s w o j e u t w o r y . 

Z p r z y j e m n o ś c i ą c z y t a s i ę n i e w i e l k i , l e c z w c a l e ł a d n y e p i z o d z ż y c i a 

p o e t y , o p o w i e d z i a n y p r z e z p . N e n a d o w i c z a p o d t y t u ł e m : Simo Miluti

novic na Cctinje. N a j p i ę k n i e j s z y m o k r e s e m z ż y c i a t e g o p i e ś n i a r z a b y ł 

jego p o b y t w C z a r n o g ó r s k i e j s t o l i c y , g d z i e m u p o w i e r z o n o w y k s z t a ł 

c e n i e j e d n e g o z s y n ó w k s i ę c i a . T y m w y c h o w a ń c e m M i l u t i n o w i c z a b y ł 

k s i ą ż ę P i o t r N e g u s z , k t ó r y n a s t ę p n i e z a s ł y n ą ł t a k ż e w g r o n i e e p i k ó w 

s e r b s k i c h . C z y t a j ą c p r a c ę p . N e n a d o w i c z a , z d a j e s i ę n a m , ż e w i d z i m y 

p r z e d s o b ą d z i e l n y c h m i e s z k a ń c ó w C z a r n e j C ó r y , n a m i ę t n y c h , o g n i s t y c h 

i o d w a ż n y c h aż do s z a l e ń s t w a . C h a r a k t e r M i l u t i n o w i c z a h a r m o n i z o w a ł 

n a j z u p e ł n i e j z u s p o s o b i e n i e m n o w e g o o t o c z e n i a , n a j s e r d e c z n i e j s z y z a ś 

s t o s u n e k ł ą c z y ł g o z m ł o d y m w y c h o w a ń c e m , k t ó r e g o p o e t y c k i t a l e n t 

pod ś w i a t ł y m j e g o k i e r u n k i e m r o z w i n ą ł s i ę i u d o s k o n a l i ł . J e ż e l i t e ż 

B o ś n i a w i n n a M i l u t i n o w i c z o w i , ż e p i e r w s z y u m i e j ę t n ą d ł o n i ą u d e r z y ł 

w g ę ś l n a r o d o w ą i h a r m o n i j n e w y d o b y ł z n ie j d ź w i ę k i , t o C z a r n o g ó r z e 

z a w d z i ę c z a m u n i e z a p r z e c z e n i e n a j w y b i t n i e j s z e g o s w e g o p i e ś n i a r z a . 

S z k o d a , ż e obaj c i p o e c i z n a n i s ą n i e m a l w y ł ą c z n i e w o b r ę b i e w ł a s n e j 

t y l k o o j c z y z n y i n a w e t w ś r ó d p o b r a t y m c ó w s w y c h , S ł o w i a n , n i e z n a 

leźl i d o t ą d n a l e ż n e g o u z n a n i a . G d y b y Srbljanka, n a j c e l n i ę j s z y u t w ó r 

M i l u t i n o w i c z a , u k a z a ł a s i ę n i e w j ę z y k u s e r b s k i m , a le n a p r z y k ł a d 

w e francuskim, t o m o ż e b y j e j p r z y k l a s n ę ł a c a ł a o ś w i e c o n a E u r o p a . 

W dany 'ch w a r u n k a c h j e s t o n a p o d o b n a do d y a m e n t u , p r z e c h o w y w a 

n e g o p o d u b o g ą w i e ś n i a c z ą s t r z e c h ą . 

Listali, c z y l i k r o n i k a Vili, p o r u s z a p r z e w a ż n i e k w e s t y e l i t e r a c k i e , 

и n a w e t o m a w i a t r e ś c i w i e c a ł e d z i a ł y p o e z y i l u b p r o z y , w y l i c z a j ą c 

w y b i t n i e j s z y c h p i s a r z y z r o z m a i t y c h n a r o d o w o ś c i , k t ó r z y s i ę w te j g a 

łęz i o d z n a c z y l i . B r a k u j e w t e m j e d n a k p o r z ą d k u i s y s t e m a t y c z n o ś c i 

t w y g l ą d a r a c z e j n a l u ź n e n o t a t k i k r e ś l o n e d l a s a m e g o s i e b i e , n i ż n a 

p o r z ą d n y a r t y k u ł . B a r d z o n a t o m i a s t c i e k a w e są w i a d o m o ś c i b i b l i o g r a 

ficzne, u m i e s z c z a n e w k a ż d y m p r a w i e n u m e r z e , a d a j ą c e d o k ł a d n e p o 

j ę c i e o l i t e r a c k i e j d z i a ł a l n o ś c i w c a ł e j p o ł u d n i o w e j S ł o w i a ń s z c z y ź n i e . 

N a j o k a z a l e j w Bosansldej Vili r e p r e z e n t o w a n e s ą t a k z w a n e Srpśke 

ϊ<'t rodne amotvorine, to j e s t b a ś n i e , p o d a n i a i p i e ś n i l u d o w e . S z c z e g ó l 

n e j w ś r ó d t y c h o s t a t n i c h natraf ić m o ż n a n i e k i e d y n a p r a w d z i w e k l e j -
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n o o i k i p o e z y i . R ó w n i e ż p i ę k n e m i s ą n i e k t ó r e p o d a n i a , k t ó r e m i l u d n o ś ć 

b o ś n i a c k a u b a r w i a k a ż d ą n i e m a l r u m ę z z a m i e r z c h ł e j p r z e s z ł o ś c i , a n a 

w e t k a ż d ą s k a ł ę , r z e k ę l u b s t r u m y k . P o s ł u c h a j m y j e d n e g o z n i c h 

o s t a r e j c e r k w i P e t r u s z y (Crhva Petrusa). 
D a w n o j u ż t e m u , n a d b r z e g i e m r z e k i B i a ł e j , p o b o ż n y c a r L a z a r 

z b u d o w a ł c e r k i e w i m o n a s t e r , s y n z a ś j e g o , i d ą c z a t y m p r z } T k ł a d e m , 

u c z y n i ł t o ż s a m o n a p r z e c i w l e g ł y m b r z e g u . J e d n a z t y c h c e r k w i n a z y w a ł a 

s i ę R a w a n i c k ą , d r u g a P e t r u s z a ń s k ą . W k r ó t c e p o m i ę d z y o j c e m a s y n e m 

w y w i ą z a ł s i ę s p ó r o g r u n t a , j a k i e m i a ł y n a l e ż e ć d o k a ż d e g o z k l a s z t o r ó w , 

o b a j b o w i e m z a ł o ż y c i e l e p r a g n ę l i j a k n a j h o j n i e j u p o s a ż y ć s w e c e r k w i e . 

R o z g n i e w a n y car L a z a r , r z u c i ł p r z e k l e ń s t w o n a c e r k i e w P e t r u s z a ń s k ą , 

z b u d o w a n ą p r z e z s y n a , i z a w o ł a ł , i ż p r a g n i e , a b y d o s t a ł a s i ę k i e d y ś 

w r ę c e T u r k ó w . W p r a w d z i e ż a ł o w a ł p ó ź n i e j s w e g o u n i e s i e n i a , l e c z b y ł 

t o ża l n i e w c z e s n y , i j e s z c z e za ż y c i a n i e s z c z ę ś l i w e g o L a z a r a k l ą t w a 

j e g o s p e ł n i a ć s i ę z a c z ę ł a , c a ł a b o w i e m S e r b i a p o b i t w i e n a K o s o w e m 

P o l u u l e g ł a t u r e c k i e j p r z e m o c y . W k r ó t c e t e ż i c e r k i e w w P e t r u s z y 

m i a ł a p a ś ć ofiarą m u z u ł m a ń s k i e g o f a n a t y z m u . P e w n e g o dn ia , w j a k ą ś 

u r o c z y s t o ś ć , z e b r a ł s i ę do n i e j l i c z n y t ł u m l u d u , i p o o d b y t e m n a 

b o ż e ń s t w i e , s t o s o w n i e d o m i e j s c o w e g o z w y c z a j u , r o z ł o ż y ł s i ę o b o 

z e m w p o b l i ż u m o n a s t e r u . S t a r z y p o p i j a l i w i n o i z a b a w i a l i s i ę r o z 

m o w ą , m ł o d z i e ż p l ą s a ł a w e s o ł o . W g r o n i e m ł o d z i e ń c z e m z w r a c a ł a o g ó l n ą 

u w a g ę p a r a n a r z e c z o n y c h , M a r y c a i M a r k o , k t ó r z y n i e b a w e m m i e l i s i ę 

p o ł ą c z y ć w ę z ł e m m a ł ż e ń s k i m . N a g l e w ś r ó d r a d o s n e j w r z a w y r o z l e g ł o 

s i ę p o s ę p n e k r a k a n i e k r u k a , t r z y m a j ą c e g o k a w a ł z i e l o n e j , j e d w a b n e j 

m a t e r y i . „ T o s z m a t e k o d c h o r ą g w i t u r e c k i e j ! — z a w o ł a ł a j e d n a z k o 

b i e t — u c i e k a j m y , b o w r ó g s i ę z b l i ż a ! " N i k t j e d n a k n i e m y ś l a ł u s ł u 

c h a ć t e j r a d y , b i o r ą c j ą z a w y n i k j a k i e g o ś u r o j e n i a . P o c h w i l i , p o n a d 

g ł o w a m i u j r z a n o d r u g i e g o p t a k a , k t ó r y t r z y m a ł w d z i ó b i e k a w a ł t u 

r e c k i e g o b u ń c z u k a , n i e b a w e m z a ś n a d l e c i a ł t r z e c i k r u k , z e s k r w a w i o -

n e m i s k r z y d ł a m i . W ó w c z a s b i e s i a d n i c y u w i e r z y l i w g r o ż ą c e n i e b e z 

p i e c z e ń s t w o , n i e c z a s j u ż j e d n a k b y ł o m y ś l e ć o r a t u n k u , b o w t e j ż e 

s a m e j c h w i l i n a d j e c h a l i T u r c y i z a c z ę l i m o r d o w a ć m ę ż c z y z n , k o b i e t y 

z a ś i d z i e c i u p r o w a d z a ć w n i e w o l ę . M a r k o p o l e g ł t a k ż e , M a r y c a z a ś 

p o r w a ł a j e g o z w ł o k i i r z u c i ł a s i ę z n i e m i w n u r t y r z e k i B i a ł e j , a b y 

n a d n i e j e j z n a l e ś ć r a t u n e k o d h a ń b y i n i e w o l i . T e g o ż s a m e g o dn ia 

c e r k i e w i m o n a s t e r P e t r u s z a ń s k i z a m i e n i ł y s i ę w k u p ę g r u z ó w . O d t ą d 

d a w n a r z e k a B i a ł a c z y l i B i e l i c a (Belica) o t r z y m a ł a n a z w ę C z a r n e j (Crnica), 
z p o w o d u k r w i c h r z e ś c i j a ń s k i e j , p r z e l a n e j n a d j e j b r z e g a m i ; o g r o m n y 
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zaś i>laz, s t e r c z ą c y w m i e j s c u , z k ą d M a r y c a s k o c z y ł a w p r z e p a ś ć , n a 

z w a n o K a m i e n i e m d z i e w i c z y m (Devojučki kamen). 
P o z o s t a j e n a m j e s z c z e p o w i e d z i e ć s ł ó w p a r ę o u t w o r a c h z t a k 

z w a n e j l i t e r a t u r y p i ę k n e j , d r u k o w a n y c h p r z e z Bosanską Vile. C o d o 

b e l e t r y s t y k i , to n i e m o ż e o n a p o s z c z y c i ć s i ę n i c z e m w y b i t n i e j s z e m , 

c h o c i a ż z a w i e r a k i l k a p o w i a s t e k m i l e d a j ą c y c h s i ę c z y t a ć , a h u m o r e s k i 

d-ra K a z b u ł b u c a k r y j ą n a w e t w i r o n i c z n y m u ś m i e c h u w i e l e g ł ę b s z y c h 

m y ś l i . D a l e k o w y ż e j s t o j ą j e d n a k u t w o r y p o e t y c z n e , a p r z e d e w s z y s t k i e m 

p r z e ś l i c z n y , c h o ć k i r e m ż a ł o b y p r z y s ł o n i o n y , o b r a z e k z ż y c i a d a l m a c k i c h 

ż e g l a r z y . N o s i o n t y t u ł : Kapetan Zarko, b o h a t e r e m z a ś j e g o j e s t m ł o d y 

m a r y n a r z , k t ó r y g i n i e na p ł o n ą c y m o k r ę c i e w ó w c z a s w ł a ś n i e , g d y s i ę 

już zb l i ża ł do o j c z y s t y c h b r z e g ó w , g d z i e g o o c z e k u j e u k o c h a n a ż o n a 

i d z i e c i ę . A u t o r e m t e g o w i e r s z a j e s t p . K r s t i c z L u b i s a w , j e d e n z n a j 

bardziej u t a l e n t o w a n y c h b o ś n i a c k i c h p o e t ó w . B a r d z o ł a d n y m t a k ż e j e s t 

w i e r s z u ł o ż o n y p r z e z p a n n ę M i l i c ę S r p s k i n i ę , n a r o c z n i c ę b i t w y K o s o 

w s k i e j , p o d t y t u ł e m : Na Vidov dan. W r e s z c i e , z p o m i ę d z y w i e l u u d a 

t n ý c h u t w o r ó w S a l i c h K a z a z o w i c z a , G a w r i ł o w i c z a D u c z i c z a , S z a n t i c z a , 

N i k o l i c z a , B i z a - b e g K a p e t a n o w i c z a i L u b i n k a , z a s ł u g u j e n a w z m i a n k ę 

ś l i c z n y w i e r s z : Presren ( W z g a r d z o n y ) t e g o o s t a t n i e g o . W z g a r d z o n y m 

t y m j e s t p o e t a , k t ó r y za ż y c i a d o z n a w a ł t y l k o ironi i i d o p i e r o p o z g o n i e 

z o s t a l n a l e ż y c i e o c e n i o n y m . T e m a t to z n a n y i n i e c o o k l e p a n y , l e c z 

w n o w ą a w c a l e z g r a b n ą p r z y o d z i a n y s z a t ę , w k t ó r e j m u b a r d z o do 

t w a r z y . 

S ą d z i m y , i ż c z y t e l n i c y n i e w e z m ą n a m z a z ł e , ż e o c e n ę t e g o 

c z a s o p i s m a z a m k n i e m y w i e r s z y k i e m L u b i n k a p . t.. Volim, o d z \ v i e r c i e d l a -

i a c y m g ł ó w n ą i d e ę , k t ó r a Bosanskiej Vili p r z y ś w i e c a : 

V o l i m s u n c e , n e b o , z v e z d e , V o l i m s v i r k u , i g r u , p j e s m e . 
V o l i m d e c u — Ljubu v e r n ú , V o l i m Ż u p s k o crno v i n o ', 
V o l i m o n u s v e t l u d u g u A ľ n a d s v e g a — t e b e v o l i m , 
I p r o m i s ' o n e i z m e r n u . . . M o j a l jepa d o m o v i n o ! . . . 2 

Tytus Sopodźko. 

1 Żupa, m i e j s c o w o ś ć w B o ś n i , w y d a j ą c a n a j l e p s z e w i n o g r o n a . 

-' K o c h a m s ł o ń c e , n i e b o , g w i a z d y , K o c h a m ś p i e w , m u z y k ę , tan iec , 
U ś m i e c h d z i e c k a , u ś c i s k ż o n y , I Ż u p a ń s k i n e k t a r w i n n y . 
I ś w i e t l a n ą w s t ę g ę t ę c z y , L e c z nad w s z y s t k o k o c h a m c ieb ie , 
1 ś w i a t m y ś l i n i e z m i e r z o n y . . . P i ę k n y kraju m ó j r o d z i n n y ! . . 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

E n c y k l i k a p a p i e s k a do f r a n c u s k i c h k a t o l i k ó w . — W r a ż e n i e we F r a n c y i . 
O ś w i a d c z e n i a m i n i s t e r y u m L o u b e t a . — W ę g i e r s k i e w y b o r y . — W a l k a o s z k o ł ę 

w a m e r y k a ń s k i c h S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h . 

E N C Y K L I K A Szesnas tego lu tego podpisa ł Pap ież list okólny do 
DO FRANCUZÓW. arcybiskupów, b iskupów, duchowieńs twa i wszystkich. 

ka to l ików francuskich ; dziś , choć przeszło miesiąc od wydan ia 
encykliki tej upłynął , nie przes ta je ona za jmować j a k naj żywiej 
umys łów w całym świecie ; s tała się j uż — j a k j ednomyś ln ie 
przyznają dyplomaci w wywołanych przez siebie in terwiewach, 
dziennikarze -w mnożących się w n ieskończoność a r tyku łach — 
z w r o t n y m p u n k t e m dla wielu na jważnie jszych międzynarodowych, 
kwesty j , a ezem jeszcze się stanie, j ak ie z niej w przyszłości 
wyłonią się nas tęps twa, t ego i przewidzieć t rudno . Zasady i nauki , 
podane w encyklice, nie są bez wątpienia nowe. Sam Papież , 
popierając s tawiane przez siebie twierdzenia , powołuje się raz -
poraz na kościelną t r a d y c y ę i h i s to ryę ; t w i e r d z e n i a te mieściły 
się j u ż j a k w ziarnie w wielu z poprzedn ich papieskich i p i sm 
i czynów, poczynając od p r o g r a m o w e g o listu do ka rdyna ła R a m 
pol l i , kończąc na zażegnaniu zbierającej się j uż groźnej burzy 
z p o w o d u procesu, wy toczonego a rcyb iskupowi Gouthe-Soula rd ; 
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lecz choć zasady nie nowe , to w encykl ice z 16 lu tego rozwi
nęły się dopiero w całej p e ł n i , a t rudno nie w y z n a ć , że po raz 
pierwszy wystąpi ły z taką siłą, w t ak iem oświetleniu i ug rupo
waniu , z tak iemi zwłaszcza p r ak tycznemi zas tosowan iami , nie 
dającemi się ani podejść, ani ominąć. I w t em właśnie s t ano-
wczem, os ta tecznem podkreś len iu i wyjaśnieniu papieskiej myśli 
i woli, leży niezmierna, powszechn ie uznana doniosłość ostatniej 
encykliki. 

Wyjaśn iwszy na wstępie , czem religia j e s t dla pańs twa 
i j a k bez niej żadne pańs two , ani p r awdz iwego r o z w o j u , ani 
pokoju zaznać nie może, zbija Ojciec św. s tary, do p rze sy tu 
powtarzany zarzut , j a k o b y Kośció ł zmierzał do zagarnięc ia wszel
kiej, j uż nie duchownej ty lko ale i pol i tycznej władzy, do zmie
nienia rządów w posłuszne sobie w k a ż d y m k ie runku narzędzia ; 
następnie przechodzi wpros t do p y t a n i a , j ak ie s tanowisko zająć 
powinni F rancuz i wzg lędem dziś istniejącej formy rządu, wzg lę 
dem rzeczypospol i te j . „ W przec iągu os ta tn ich la t ki lkudziesięciu 
przesuwały i zmieniały się kole jno we F r a n c y i : cesars twa , mo
narchie, republ iki . Nie wychodząc ze sfery abst rakcyi , m o ż n a b y 
zapewne dojść do okreś len ia , k t ó r a z t y c h różnych form rządu 
jes t w sobie naj lepszą; można również twierdzić, bez obawy 
minięcia się z p r a w d ą , że k a ż d a z nich j e s t dobrą, jeżel i ty lko 
wpros t do celu swego zmierza, t j . do dobra spo łecznego ; dodać 
wreszcie należy, że z p e w n e g o wzg lędnego p u n k t u widzenia, 
przekładać można t ę lub inną , o ile mniej lub bardziej odpo
wiada charak te rowi i obycza jom tego lub innego narodu. W t y m 
speku la tywnym t o k u myśl i mają katol icy, na równi z wszys tk imi 
innymi obywate l ami , pełną swobodę przekładania j edne j formy 
rządu nad drugą, ponieważ żadna z nich nie sprzeciwia się ani 
zdrowemu rozsądkowi, ani wierze chrześcijańskiej . W y s t a r c z a to , 
a b y usprawiedl iwić mądrość Kościoła, k tó ry w s tosunkach swych 
do władz po l i tycznych nie zważa na odróżniające j e od siebie 
formy, a na oku ma wyłącznie wielkie rel igijne in teresa ludów 
władzom t y m podlega jących" . . . 

Zstępując z wysokości ode rwanych pojęć w dziedzinę kon
kre tnych faktów, n iewolno oczywiście zaprzeć się dopiero co 
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postawionych, zasad; niewolno zapomnieć o obowiązku uznawania 
i s łuchania p rawnej zwierzchności . J e d e n Kościół Chrys tusowy 
ma od począ tku swego is tnienia formę rządów niezmienioną 
i zachowa j ą n ienaruszoną do końca czasów, j a k o za łożony od 
Tego , k tó ry by ł i j e s t „wczoraj i dziś, t e n i n a wieki" . (Do Ż y 
dów. X I I I . 8). Wszys tk i e zaś czysto ludzkie spo łeczeńs twa , j ak 
h is torya s tokro tn ie świadczy, podlegają z b ieg iem czasu , t e g o 
największego re formatora wszys tk iego co ziemskie, l icznym a g ł ę 
bokim zmianom w po l i tycznych swych urządzeniach. J a k t e 
zmiany się dokonywują? P o g w a ł t o w n y c h n ieraz , krwawych, 
przesi leniach, wśród k tó rych istniejące poprzedn io rządy znikają, 
ustępują miejsca ana rch i i , t ak długo t rwającej i podkopującej 
same podwal iny społecznego porządku, aż na ród koniecznością 
zmuszony, nie u tworzy n o w y c h rządów, k tó re choć w inną formę 
są p r z y b r a n e , niż poprzedn io is tnie jące, niemniej od B o g a moc 
i władzę czerpią, dla dobra spo łeczeńs twa są n iezbędne, uznania 
i pos łuchu słusznie się muszą domagać . 

„Dla tego Kościół w mądrości swej u t r zymywał zawsze s to
sunki z l icznymi r z ą d a m i , k tó re w przec iągu t ego wieku we 
F r a n c y i j e d n e po drugich nas tępowały ; a pos tępowanie to K o 
ścioła najlepszą wskazówkę daje wszys tk im F r a n c u z o m , j a k za
chowywać się winni wzg lędem Rzeczypospol i te j , obecnie is tnie
j ącego rządu swego kraju. Niechże się wyrzekną dzielących i ch 
wzajemnie od siebie po l i tycznych r o z t e r e k ; n iech łącznie skie
rują wszys tk ie swe usi łowania do u t r zyman ia i podniesienia m o 
ralnej wielkości swej o j czyzny! 

„Lecz otóż t rudność się n a s u w a ! ,Β-zeezpospolita — t a k 
wielu się odzywa — owiana j e s t do t ego s topnia an ty chrześci
j ańsk im ciuchem, że uczciwi ludzie, a t e m bardziej katol icy, nie 
mogą sumiennie je j przyjąć ' . K t o t ak mówi, t e n nie zwraca dość 
bacznej uwag i na wielką r ó ż n i c ę , zachodzącą między istnieją-
cemi władzami a u s t awodaws twem. U s t a w o d a w s t w o różni się t a k 
dalece od władz ' po l i t ycznych i form, w k tó rych wys tępu ją , że 
nieraz h i s to rya opowiada o n iemożl iwem i n iegodz iwem us t awo
dawstwie p o d rządem p r z y b r a n y m w s tosunkowo najidealniejszą 
formę ; nieraz znowu rzecz się m a wręcz odwrotnie . Wiedzą 
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i przyznają wszyscy, a nieszczęściem sameż fakta najgłośniej 
oczywistością swą to stwierdzają, że we P r a n c y i od wielu j u ż la t 
różne a ważne us tawy źródło swe miały w zamiarach wrog ich 
religii, a t em samem wrogich in te resom na rodowym. My sami, 
świętemu obowiązkowi pos łuszn i , zanieśl iśmy z t ego p o w o d u 
gorąco odczute s k a r g i . . . T y m c z a s e m złe rosło i dziwić się n ie 
można, że członkowie francuskiego ep i skopa tu uważal i n i edawno 
jeszcze t e m u za obowiązek dać publ icznie wyraz swej b o 
leści z p o w o d u położenia, z g o t o w a n e g o we F r a n c y i religii k a t o 
lickiej. B iedna F r a n c y a ! B ó g j e d e n zmierzyć m o ż e otchłań n ie
szczęść, w k tó rą w p a ś ć b y mus i a ł a , g d y b y us t awodaws two je j 
nie zwróciło z rozpoczęte j drogi , lecz dalej po manowcach k r o 
c z ą c , dopięło swego celu i wyda r ło os ta tecznie z duszy i z serc 
F rancuzów religię, k tó ra t ak wielkimi ich uczyni ła ! . . . 

.,1 oto właśnie p o l e , na k t ó r e m wszyscy dobrze myślący, 
usunąwszy n a b o k po l i tyczne waśn ie , z jednoczyć się winni j a k 
jeden mąż i posługując się wszelkimi uczciwymi, l ega lnymi środ
kami, s tanąć do walki z t emi pos tępującemi wciąż nap rzód nad
użyciami . . . N i g d y zgodzić się nie można na u s t awy wrogie 
religii i B o g u ; p r zec iwn ie , j e s t obowiązkiem przec iw nim wy
stępować . . . Z pewnością n ik t bezs t ronny ganić nie będzie ka
tolików francuskich, gdy t rudów i ofiar nie szczędząc, p racować 
b ę d ą nad zachowaniem dla swej o jczyzny tego, co j e s t dla niej 
warunkiem zbawien ia , s t reszczeniem tylu chwa lebnych , zapisa
nych w dziejach t r a d y c y j , o czem żadnemu F ran cu zo w i zapo 
minać n iewolno" . 

W os ta tn im ustępie encykliki daje Ojciec Św. s t anowcze 
wskazówki , odnośnie do dwóch kwes ty j , co do k tó rych cała 
Francya , zwłaszcza w os ta tn ich miesiącach, na dwa podzieli ła się 
obozy : kwes ty i zniesienia k o n k o r d a t u i zaprowadzenia rozdziału 
pańs twa od Kościoła . „Znieść czy nie znieść k o n k o r d a t ? — oto 
p y t a n i e , k tó re zadają sobie wrogowie Kościoła i w odpowiedz i 
sami zgodzić się nie mogą. Najzaciętsi znieśćby go pragnęl i 
dlatego, aby pańs two niczem j u ż h a m o w a ć się nie po t r zebowa ło 
w ciemiężeniu Kościoła Chrys tusowego . Inni , chytrzejsi , pragną, 
bib przynajmniej zapewniają, że p ragną u t r zyman ia konkorda tu . 
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nie j a k o b y uznawal i obowiązek , k tó ry cięży n a pańs tw ie , do
t r zyman ia względem Kościoła p rzy ję tych przez siebie zobowią
zań , lecz jedynie , a b y zapewnić p a ń s t w u korzyśc i z us tęps tw 
przez Kościół uczyn ionych , j a k g d y b y m o ż n a było oddzielać 
poczynione zobowiązania od uzyskanych u s t ę p s t w . . . 'W myśli 
ich k o n k o r d a t zos taćby miał ty lko ł a ń c u c h e m , p r z y d a t n y m do 
k rępowania wolności Kościoła . . . K t ó r e z dwóch t ych zdań p rze 
w a ż y ? Nie wiemy. Chcieliśmy j e ty lko przypomnieć , a ka to
l ikom za lec ić , aby nie wywoływal i z a t a r g u w sp rawie , k tórą 
Stolica św. j edyn ie może r o z s t r z y g n ą ć " . . . T e m bardziej s t rzedz 
się muszą ka to l icy pop ie ran ia teory i rozdziału p a ń s t w a od K o 
ścioła, teoryi w sobie samej zgubnej i n iebezpiecznej . P rawda , 
że w n iek tó rych kra jach rozdział t e n , choć z fałszywej zasady 
wypłynął , w p rak tyce przeds tawia p e w n e korzyści ; we F r a n c y i 
wszakże doprowadz i łby on, do czego in icya torowie j e g o otwarcie 
zdążają: do wyjęcia Kościoła w na jk ró t szym czasie zpod wszel
kiego prawa . 

W R A Ż E N I E Domyś leć się ła two, opowiedzieć t rudn ie j , j ak ie ency-
w E F R A N C Y / . щ ] г а W y W O i a | a wrażen ie , w różnych obozach różne, 

we wszys tk ich n iezwykłe , j ak ie odczuwa się wobec faktów, które 
niewątpl iwie zamykają dotychczasową, otwierają nową epokę. 
D la obu skra jnych skrzydeł, równie lewego, j a k p r awego , by ł to 
p iorun , nie z p o g o d n e g o zapewne n ieba , ale zawsze niespodzie
w a n y ; oba złożyły w odmiennych wyrazach , ale w grunc ie to 
samo oświadczenie: E n c y k l i k a nie wp łyn ie n a zmianę naszych 
przekonań . Najezerwieiisi , czy jeś l i k to wol i , najbielsi rojaliści, 
j a k : de Cazenove, de P rad ine , de В a uchy d'Asson, ubra l i t o oświad
czenie w słowa pe łne czci i szacunku dla Pap i eża ; najezerwieiisi 
radykal i nie pot rzebowal i na tura ln ie t y c h obsłonek, i z p rzeraże
n iem, k tó re samo dosta teczną m o g ł o b y b y ć nauką i przestrogą, 
uderzyl i n a alarm.. Niek tó rzy znowu, j a k P a w e ł de Cassagnac 
w L'Autorité, j a k l eg i tymis tyczny komi te t w Marsylii , p róbowal i 
uciec się do używanego i n a d u ż y w a n e g o j u ż nieraz m a n e w r u i g o 
dząc się pozorn ie z encykliką, wyzyskać j ą zgrabną parafrazą 
dla swych celów; tylko t y m razem słowa papieskie t a k są do-
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bitne i ściśle określone, że wszelkie w t y m k ie runku usiłowania 
najsprytniejszych nawe t a d w o k a t ó w z celem musia ły się minąć. 

Dość już tego dobrowolnego mamien ia się! dość sofizmatów! — 
przestrzega Le Moniteur de Borne — dziś albo przyjąć t r zeba p r o 
gram papieski , a lbo wystąpić przeciw niemu do walk i : ś rodka tu 
niema!" Najwybitniejs i członkowie p rawicy zrozumieli , zdaje się, 
tę konieczność; świadczą o t em l iczne ich n a r a d y i rokowania pod
ję te w celu ukszta łcenia „Libera lnego związku prawicy" , do k tó 
rego wszyscy konserwatyśc i , bez względu na monarch iczne swe 
lub republ ikańskie przekonania , miel iby należyć. J a k będzie zwią
zek ten wyglądać , czy nie będzie on może dawną „unią pra
wicy", pod zmienioną e tykie tą , j ak i e przeważą w nim w p ł y w y ? 
Trudno dziś powiedzieć coś s t anowczego ; to pewna , że republ i 
kańska prasa, a wogóle dawni republ ikanie , spoglądają nieszczę
ściem z nietajoną nieufnością i niechęcią na wszystko, co człon
kowie prawicy, mniejsza o to do której g r u p y na leżą , czynią, 
lub czynić zamierzają; a t e m samem nie ułatwiają im pewnie 
j awnego i o twar t ego przejścia n a g r u n t is tniejących republ ikań
skich ins ty tucyj . 

I w t e m — w tej wzajemnej nieufności i niechęci, z której 
żadna s t rona na seryo nie ma ocho ty się o t rząsnąć — leży bez 
wątpienia największa t rudność sytuacyi . Cóż z t ą d , że umiarko
wana p rasa repub l ikańska , że cała p rasa rządowa powi ta ła en
cyklikę z p r awdz iwym e n t u z y a z m e m , że zewsząd odezwały się 
dla Pap ieża słowa najżywszej wdzięczności ; cóż z t ą d , że t y m 
wyrazom wdzięczności zawtórowało wiele l eg i tymis tycznych or
ganów, k iedy dwa t e chóry za napomnien ie do zgody dziękują, 
ale godzić się ze sobą j a k o ś nie myślą, ale w p rze rwach wciąż 
sobie wyrzucają: „Czemu nie robicie p ierwszego, s tanowczego 
kroku do z g o d y ? " Bądźcobądż i t o już wiele, to pomyślniejsze 
horyzon ty n a przyszłość otwiera, że przekonanie o konieczności 
tej zgody, konieczności połączenia się wszystkich dobrze myślą
cych w obronie zag rożonych p r a w b o ż y c h i ludzkich, coraz g łę
biej i wyraźniej w sercach się z;apisuje, coraz szersze zakre
śla koło. 

Р. Р. т. x x x i v . 9 
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o ś w u D c z E N i t Ogłoszenie encykl iki nastąpi ło j ednocześn ie z upadk iem 
s i r e i s T E R Y U M min is te rs twa Freyc ine ta . „ G d y b y ku rye r papieski , c zy -

L O U B E T A . . , 

t a m y w te legramie wiedeńskiej N. Freie Presse, o j e 
den dzień się pospieszył i p r zyby ł do P a r y ż a w e czwar t ek , za
mias t w piątek, k ryzys minis teryalna b y ł a b y p r a w d o p o d o b n i e na -
razie zażegnaną" . Goniec papieski się nie pospieszył , a t a k d o 
piero nowy, z n iemałym t r u d e m skle jony g a b i n e t Loube ta , w y 
stąpić móg ł z oświadczeniem, co rząd o encyklice myśli, jakiemi. 
p rzewodn iemi ideami zamierza się k ie rować w pol i tyce kościel
ne j . L o u b e t zas t rzegł się na jprzód uroczyśc ie , że rząd wie rnym 
i p i lnym będzie s t różem p r a w a szkolnego i wojskowego, a na
s tępnie przechodząc do określenia, j a k sobie wyobraża s tosunek 
p a ń s t w a do Kościoła, pos tawi ł nas t ępną zasadę : 

„Nie mamy, zdaje n a m się, z lecenia do p r z y g o t o w y w a n i a 
rozdziału pańs twa od Kościoła ; ani w tej I z b i e , ani, sądz imy 
w kraju całym, n iema większości za p r zep rowadzen i em tego r o z 
działu. Obowiązkiem za t em naszym j e s t s tać silnie p r zy u s t awo
dawstwie kort kord ato wem. T r z y m a ć się będz iemy ściśle właści
w e g o j e g o ducha. K o n k o r d a t zapewnia u rzędn ikom kośc ie lnym 
odrębne s tanowisko i szczególne p r a w a , ale na tomias t nakłada, 
n a nich, na j ak imbądź s topniu h ie ra rch icznym się znajdują, ści
słe obowiązki. Nietylko, na równi z wszys tk imi współobywatelami, , 
winni są ścisłe pos łuszeństwo p r a w o m kra jowym, lecz nad to ogra
niczać muszą działalność swą w obowiązkach swego urzędu i t r z y 
mać się zdala od wszelkich s t ronn ic tw i ich walk. Nie zawa
h a m y się domagać się od wszys tk ich ścisłego spełniania t y c h 
zobowiązań; sądzimy, że m a m y w tej mierze dosta teczną w ł a d z ę 
w ręku. G d y b y okazać się miało, że władza nasza nie wys tarcza
jąca , zażądal ibyśmy od pa r l amen tu użyczenia n a m środków, nie
zbędnych do rozwiązania nadarza jących się t r u d n o ś c i " . . . 

Minister spraw zagran icznych Kibot , odpowiadając na r o z 
liczne napaści i in terpelacye, zapewnił , że encykl ika nie j e s t z a 
sługą rządu, k tó ry o nią ani się s tara ł , ani się j e j domagał , ale-
pochodzi j edyn ie i wyłącznie z i n i cya tywy Pap ieża . „My sami,, 
dowiedziel iśmy się o encyklice z dz ienn ików. . . W ten sposób,, 
wszystkie pogłoski przez po l i tycznych naszych przeciwników r o z -
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puszczone, okazują się t e m , czem są — w y m y s ł e m bujnej wy
obraźni. Po jmuję d o b r z e , że wrogowie konkorda tu znieśćby go 
elici eli; cóż, k iedy kra j , wogóle mówiąc, bynajmnie j życzenia t ego 
nie podziela !" 

Nuta, brzmiąca we wszystkich t ych oświadczeniach, identy
cznie ta sama, ani wyższa , ani niższa, p rzy dobrej woli powie-
dzieć-by może można , że w wygłoszen iu nieco cieplejsza, niż za 
zrzuconego min is te rs twa Freyc ine ta . Nik t też innej nu ty się nie 
spodziewał; encykl ika nie miała , i rzecz p ros t a , nie mogła mieć 
na celu wywołan ia na tychmias towego p rzewro tu n a lepsze, oba
lenia za j e d n y m zamachem wszys tk iego co z łe , co Kościołowi 
wrogie; je j ce lem, j ak celem całej z taką energią i konsekwen-
jyą p rowadzone j akcyi pap iesk ie j , p r zygo tować g r u n t do dzia
łania, dać ka to l ikom w ręce b r o ń , którą choć z w o l n a , mog l iby 
p rawa swe o d z y s k a ć ; w y t k n ą ć ścieżki, k tó remi idąc, nadz ie jęby 
mieć mogli, że prędzej czy później uda im się wskrzes ić dawną, 
chrześcijańską F r a n e y ę . W przygo towawcze j tej akcyi, encykl ika 
jest, p o w t a r z a m y raz jeszcze, k rok iem naprzód niezmiernej do
niosłości; os ta teczne zwycięs two jeszcze daleko, ale zajęcie placu 
do korzys tnej walki odpowiedniego, ale skupienie rozproszonych 
sił, nakreś lenie wspólnego p l a n u , wydan ie j e d n e g o hasła wza
jemnie ze sobą waśn iącym się, samopas błąkającym się oddzia
łom — czyż nie j e s t zapowiedzią zwyc ię s twa? 

' , - > I Ł R - - K I E Mowa t r o n o w a , wypowiedz iana dnia 22 lu tego przy 
• η . , ο Μ . 0 t W a r c i u sejmu węgierskiego, zawiera n a s t ę p n y us tęp , 

odnoszący się do s tosunku pańs twa do Kościoła w Kró les twie 
św. Szczepana : „Co się tyczy spraw i kwestyj rel igi jnych, spo
dziewamy się i oczekujemy, że Kościół i pańs two spełniać będą 
wzniosłe swe powołanie , przes t rzegając wzajemnie swych in te
resów i nie wychodząc z zakreś lonych sobie g r a n i c , w t r ady
cyjnej owej harmoni i między p a ń s t w e m a Kościołem, k tó ra z po 
żytkiem, z korzyścią dla obudwóch istniała od wieków w uko -
chanem nasaem Króles twie W ę g i e r s k i e m " . . . Z wyrazów tych 
sądząc, rząd Szapary ' ego jeśl i nie przejrzał jeszcze zupełnie, to 
przynajmniej domyślać się zaczyna, że do tychczasowa kościelna 

9* 
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pol i tyka byla i złą i n ierozt ropną, że cofnąć się należy pók i 
czas, ze śliskiej t e j , nie wiedzieć dokąd nie rząd ty lko , ale całe 
W ę g r y doprowadzić mogącej drogi. I s to tn ie j a s k r a w e światło, 
rzucone przez os ta tn ie wybory , zmusić go było powinno do 
otworzenia zby t długo zamknię tych oczu. N iedawne jeszcze 
czasy, k iedy równie wyższe , j a k niższe duchowieńs two szło 
w ciśniętych szeregach do u r n wyborczych i ga łkami swemi, 
a o wiele więcej swym wpływem, przechyla ło szalę na s t ronę 
pa r ty i rządowej . J a k ż e nas tępnie ta p a r t y a Kośc io łowi , ducho
wieńs twu się wywdzięcza ła ; j ak ie stale za jmowała s tanowisko 
wobec najsłuszniejszych żądań węgierskich ka to l ików : w y s w o 
bodzenia kościelnych majątków i fundacyj zpod kurate l i mini
s t ra wyznań , p rzywrócen ia katol ickiego p ię tna za łożonemu przez 
ka rdyna ła P a z m a n y ' e g o pesz teńsk iemu un iwersy te towi , u regu lo 
wania kongruy , czy i co zrobiła dla usunięcia absolutnie nie
możl iwego, i z mora lnego i z d o g m a t y c z n e g o p u n k t u widzenia, 
r e s k r y p t u Csaky 'ego w głośnej sprawie m e t r y k ? Duchowieńs two 
węgierskie zadało sobie przed w y b o r a m i t e py t an i a — czyż mogło 
ich sobie nie zadać? — a odpowiedź wypad ła z b y t smu tna i p rzy
gnęb ia jąca , aby na tura lną konsekwencyą nie wypływało z niej 
drugie p y t a n i e : „Pocóż m a m y tak i rząd p o p i e r a ć ? " Nieprak ty -
k o w a n y m dotąd w W ę g r z e c h p r z y k ł a d e m wystąpi ło t rzech bi
s k u p ó w : z K o s z y c , z I lo ż na w y (Rosenau) i Bie l ihradu (Stuhl-
weissenburg) z l istami pas te rsk imi o w y b o r a c h ; p ierwszy zachę
cał t y lko wogóle do zgody, na tomias t dwaj drudzy poddal i 
surowej a s tanowczej k ry tyce pos t ępowan ie rządu. Słowa bisku
pów znalazły nadzwycza jny a chę tny odgłos między całem niższem 
duchowieńs twem; w wielu okręgach wyborczych kler miejscowy 
zażądał od k a n d y d a t ó w opozycy jnych p i semnego oświadczenia, 
że w razie wyboru bron ić będą katol ickich interesów, a o t rzy
mawszy t ę obietnicę, popa r ł ich całym swym wpływem. Osta te
czny wyn ik pokazał , że w p ł y w to n i ema ły ; mimo nies łychanych, 
a rcy-n iepar lamenta rnych wysileń, mimo użycia wszelkich możli
w y c h i n iemożl iwych środków, rząd nie zdołał zgromadzić w no
w y m par lamencie znaczniejszej większośc i , niż j ą miał w roz
wiązanym. Oczywista to, choć narazie mora lna ty lko klęska, boć 
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jeśli nagłe rozwiązanie Izby, jeśl i rozpisanie w y b o r ó w na na j -
niewygodniejsze zimowe mies iące , jeśl i bez zasłon i omówień 
wywierana presya, miała mieć j ak i ś cel i racyę, to nie t ę zapewne , 
aby w składzie se jmu, w s tosunkach j e g o s t ronnictw, wszys tko 
pozostało po s taremu. Gzy rząd twardą lekcyę tę zrozumieć zechce? 
Gdyby w całej pełni zrozumiał i wyciągnął odpowiednie wnioski, 
opłaciłaby się sowicie, s t aćby się mog ła począ tk iem lepszej , na 
zupełnie odrębnych pods t awach opar te j ery. P i ękne to marzenia ; 
do ich spełnienia w W ę g r z e c h jeszcze daleko ! 

, v u K 4 o 4 Z K n i l , W Stanach Z jednoczonych północnej Ameryk i toczą 
>\ - - T A X Á C H gię 0 d kilku miesięcy między ka to l ikami ciekawe za-

I. i F . D K l H V . O X Y C H . 

pasy w kw^estyi szkolnej , zapasy możl iwe ty lko na 
amerykańskim gruncie . Na dwa tygodnie przed o twarc iem rok
rocznych obrad a rcybiskupów amerykańsk ich , mających t y m ra
zem zebrać się w Saint -Louis , ukaza ła się b roszura p . t. : „ W y 
chowanie: do kogo na leży?" (Education: to whom does it belong?), 
napisana przez ks. Tomasza Bouqui l lon , profesora teologi i mo
ralnej w katol ickim rmiwersytecie waszyng tońsk im. K t o w y c h o 
waniem ma rządzić, k i e r o w a ć ? „Pańs two , odpowiada autor, wy
łącznie pańs two, mniejsza o to chrześci jańskie czy niechrześci
jańskie" — a n a końcu, j a k b y sam uląkłszy się pos tawionej bezy, 
dodaje oryginalne zas t rzeżenie : „Wiem, że t eo rya t aka n a p o t k a ć 
musi w p rak tycznem zas tosowaniu wiele t rudnośc i , ale rozwią
zanie tych t rudności nie moją j e s t rzeczą , lecz ludzi pos tawio
nych przez Boga nad p a ń s t w e m i Kośc io łem". Na broszurkę 
BouquiUona odpowiedziało na tychmias t w dziennikach i broszu
rach paru katol ickich pisarzów, między innymi b iskup Ohatard, 
i rzecz cała u tonę łaby w zapomnieniu , g d y b y nag le nie pokaza ło 
s i ę , że poza waszyng tońsk im profesorem stoi śmiały — czy nie 
a ż do zby tku śmia ły? — arcybiskup z Sa in t -Paul , I re land. N a 
arcybiskupiej konferencyi wystąpi ł on z obroną zasad przez 
BouquiUona w y ł o ż o n y c h , a gdy tu ani j e d n e g o zwolennika nie 
m ó g ł sobie pozyskać , pos ta ra ł się o rozszerzenie swych idei za-
pomocą prasy. Teraz rozpoczęła się wa lka na ostre, posypa ły 
s i ę in terwiewy, broszury, dziennikarskie a r tykuły . Zada leko za-
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prowadz i łoby nas, iść za p rzeb ieg iem tej walki : to pewna , że , 
o s amym arcybiskupie z Sa in t -Pau l naraz ie przemilczając, nie
k tó rzy j e g o s t ronnicy posunęli się w wo jennym zapale poza 
granice , k tó rych w spokojniejszem usposobieniu n i g d y b y pewnie 
nie byl i przekroczyl i . 

P a r ę cyfr i faktów, z eb ranych przez amerykańsk i ego ko re 
s p o n d e n t a rzymskiej La Civiltà cattolica, odpowie zresztą dosa
dniej od długich, t eo re tycznych dowodów, co sądzić o t eory i — 
dziwnie bądżcobądź brzmiącej w wolnej A m e r y c e — u p a ń s t w o 
wienia p rzymusowego wszystkich szkół. W t y m s a m y m czasie, 
w k tó rym arcybiskup I re land wstąpił w szranki za p ro jek tem 
insp i rowanego przez siebie pisarza, rząd S tanów Zjednoczonych 
zmuszonym by ł wy toczyć ś ledztwo około 500 nauczycie lom szkół 
publ icznych, oska rżonym o naj s romotn i ej sze wys tępk i . D o szkół 
parafialnych uczęszczało w roku 1890 przeszło 737.000 dzieci, 
a między t emi 667.000 dzieci katol ickich; oprócz t ego do innych 
szkół p r y w a t n y c h 753.000 uczniów. Żeńsk ich szkół i zakładów 
n a u k o w y c h ściśle katol ickich znajduje się 637. Sami Jezu ic i mają 
w tej chwili w swych rękach w S tanach Z jednoczonych 27 gi-
m n a z y ó w z ogólną cyfrą 6538 uczniów ; regu la rny , rok roczny 
p rzy ros t w t y c h zakładach wynos i mniej więcej 500. W katol i 
ckim uniwersytec ie , waszyng tońsk im uczęszcza na wydział filo
zoficzny 260 s łuchaczów ; na p rawniczy '255 ; na m e d y c z n y 100. 
„Jakąż r acyę miel iby ka to l icy — kończy swe uwag i korespon
den t r zymskiego p isma — zak ładać i u t r zymywać z n iezmiernemi 
ofiarami ze swej s t rony wszys tk ie t e zak łady i szkoły ; j akąż 
zwłaszcza r acyę mia łyby niezliczone rodz iny lu terskie , angl ikań
skie, wolnomularskie , k tó re często swych synów, o wiele częściej 
córki, p ieniędzy nie żałując, oddają do katol ickich szkół klasztor
nych — g d y b y szkoły pańs twowe zadość czyniły ich w y m a g a 
niom, g d y b y dawały im dosta teczną g w a r a n c y ę dobrego , cnotl i
wego w y c h o w a n i a ? " 

Ks. Jan Badeni. 
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Sekty rewolucyjne w Chinach. 

O s t a t n i e o b j a w y a n t y c h r z e ś c i j a ń s k i e g o f a n a t y z m u w C h i n a c h z w r ó 

c i ł y o g ó l n ą u w a g ę na p o t a j e m n e s t o w a r z y s z e n i a , k t ó r y c h n i e w i d z i a l n i 

o r g a n i z a t o r o w i e d ą ż ą , p o d o b n i e j a k w E u r o p i e , d o o b a l e n i a i s t n i e j ą 

cego s p o ł e c z n e g o u s t r o j u i p o t ę g i p a ń s t w a . M n ó s t w o c i e k a w y c h s z c z e 

g ó ł ó w , d o t y c z ą c y c h p o w s t a n i a i d ą ż n o ś c i t y c h s t o w a r z y s z e ń , m i e ś c i s i ę 

w a d r e s i e p r z e s ł a n y m p r z e z k s . b i s k u p a F . H . B a l f o u r ' a do T o w a r z y 

s t w a G e o g r a f i c z n e g o w M a n c h e s t e r z e d. 4 m a r c a 1 8 9 1 r., n a k i l k a ty

g o d n i p r z e d z a i n t e r e s o w a n i e m s i ę t ą k w e s t y ą m i e s z k a ń c ó w d o l i n y J a n - t s e -

k i a n g u . P o w s t a n i e wdelu z t y c h s e k t , t w o r z ą c y c h o b e c n i e p r a w d z i w y 

l e s i o n , s i ę g a e p o k i d a l e k o d a w n i e j s z e j , n iż z j e d n o c z e n i e C e s a r s t w a , 

w z g l ę d e m k t ó r e g o w s z y s t k i e t a k i e s t o w a r z y s z e n i a , n i e m a j ą c e n a w e t 

ż a d n e g o p o l i t y c z n e g o c h a r a k t e r u , b a r d z o n i e p r z y j a ź n i e s i ę m a n i f e s t o 

w a ł y . J e d e n z p a r a g r a f ó w k o d e k s u k a r n e g o n a k a z u j e jDOCzytywać za 

•zdrajców s t a n u w s z y s t k i c h w i c h r z y c i e l i , u s i ł u j ą c y c h w y w o ł a ć b u n t y 

i z a m i e s z k i , j a k r ó w n i e ż w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w b e z b o ż n y c h s e k t i z a 

b o b o n n y c h s t o w a r z y s z e ń , a w r e s z c i e t a k i c h , k t ó r z y p o z a o b r ę b e m p o 

k r e w i e ń s t w a i związków^ m a ł ż e ń s k i c h z a w i e r a j ą p o b r a t y m s t w o p r z e z 

k o s z t o w a n i e w ł a s n e j k r w i , lub p a l e n i e k a d z i d ł a , p r z y w ó d c ó w z a ś i c h 

s k a z y w a ć n a s z u b i e n i c ę . 

W ś r ó d p o l i t y c z n y c h s t o w a r z y s z e ń w C h i n a c h , n a j b a r d z i e j r o z p o 

w s z e c h n i o n e i o t w a r c i e n i e m a l d z i a ł a j ą c e , n o s i n a z w ę T i e n - T i , c z y l i 

„ N i e b o i Z i e m i a " , a l b o S a n - H o - H u i , c o o z n a c z a : P o t r ó j n e s p r z y s i ę ż e n i e . 

P o d o b i e ń s t w o i s t n i e j ą c e p o m i ę d z y z a s a d a m i i p r a k t y k a m i s e k c i a r z y c h i ń 

s k i c h , a d o k t r y n ą m a s o ń s k ą , ś w i a d c z y o w s p ó l n e m i c h p o c h o d z e n i u , 

p o l i t y c z n y z a ś c h a r a k t e r , j a k i o b e c n i e t a k w j e d n y c h j a k w d r u g i c h 

coraz w i d o c z n i e j s i ę o b j a w i a , j e s t tylko j e d n ą z m n i e j d o t ą d z n a n y c h 

cech d a w n e g o i c h u s t r o j u . T a k z w a n e P o t r ó j n e s p r z y s i ę ż e n i e , b ę d ą c e 

o r y g i n a l n ą f o r m ą w s c h o d n i e g o m i s t y c y z m u i p o d o b n e w w i e l u w z g l ę 

d a c h do z a c h o d n i e j m a s o n u , o p i e r a s i ę n a p o s t ę p o w y c h z a s a d a c h i s ł u 

ż y ć m a z a n a r z ę d z i e s p o ł e c z n e g o p r z e w r o t u . N a z w a j e g o p o c h o d z i o d 

po tró jne j h a r m o n i i p o m i ę d z y n i e b e m , z i e m i ą a c z ł o w i e k i e m , m i s t y c z n e 

z a ś z j e d n o c z e n i e t y c h t r z e c h o d r ę b n y c h r z e c z y w y r a ż a t r ó j k ą t , s y m b o l 

c z y s t o m a s o ń s k i . P o d ł u g c h i ń s k i e j e t y m o l o g i i , b o k i t e g o t r ó j k ą t a t w o 

rzą z g ł o s k i Ju, o z n a c z a j ą c e w e j ś ć l u b p r z e n i k n ą ć , l i t e r a z a ś i, k t ó r a 

o z n a c z a „ j e d e n " , s ł u ż y z a p o d s t a w ę i s t a n o w i k o m b i n a c y ę , w y r a ż a j ą c ą 

to p o t r ó j n e z j e d n o c z e n i e . O d k r y c i e c z y s t e g o ś w i a t ł a , c z y l i p r a w d y , 
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M i n g , u c h o d z i za c e l s t o w a r z y s z e n i a , k t ó r e w te j m i e r z e z b l i ż a s i ę d o 

s w y c h b r a c i z Z a c h o d u . 

' O t o , w j a k i s p o s ó b b i s k u p -powyżej p r z e z n a s w y m i e n i o n y op i 

s u j e c e r e m o n i ę p r z y j ę c i a d o j a k i e j k o l w i e k g a ł ę z i P o t r ó j n e g o s p r z y s i ę -

ż e n i a ( d o d a j m y z a ś n a w i a s e m , ż e p e w i e n w o l n o m u l a r z u z n a ł ją za z u 

p e ł n i e i d e n t y c z n ą z c e r e m o n i a ł e m m a s o ń s k i m ) : T a j e m n i c z e o b r z ę d j ' , 

d o k o n y w a n e p r z e z d z i w n y c h t y c h s p i s k o w c ó w , r o z p o c z j m a j ą s i ę o d 

r o z w i ę z ł e j z a b a w y , o d b y w a j ą c e j s i ę p r z y d ź w i ę k a c h m u z y k i , p o c z e m 

w s z y s c y o b e c n i s ta ją p r z e d b a ł w a n e m , m i s t r z z a s i a d a n a w y s o k i e m 

k r z e ś l e , d ź w i g a n e m p r z e z o ś m i u l u d z i , k t ó r z y t r z y m a j ą w d îon i o b n a 

ż o n e m i e c z e . O g r o m n y s t o s z p a p i e r u z o s t a j e s p a l o n y m p r z e d of iarni-

Łdem p o d c z a s c e r e m o n i j , w j a k i c h k a ż d y n o w y k a n d y d a t m u s i w z i ą ć 

c z y n n y , c h o ć n i e z b y t m i ł y u d z i a ł . N a j p r z ó d o b n a ż a j ą g o p o p a s z u b r a 

n i a i k a ż ą m u u k l ę k n ą ć p r z e d m i s t r z e m . P o c h w i l i o ś m i u a s y s t e n t ó w 

t e g o o s t a t n i e g o o p i e r a o s t r z a m i e c z ó w n a k a r k u k a n d y d a t a i e g z a m i n 

s i ę r o z p o c z y n a . Z a p y t u j ą g o n a j p r z ó d o m i e j s c e u r o d z e n i a , j a k również , 

o to , c z y k r e w n i j e g o ż y j ą lub u m a r l i . O d p o w i e d ź n a t o m u s i b r z m i e ć 

n i e z m i e n n i e : „ U m a r l i " , p o n i e w a ż w s z y s c y c z ł o n k o w i e s t o w a r z y s z e n i a 

p o c z y t u j ą s i e b i e z a z u p e ł n i e w o l n y c h od w s z e l k i c h z i e m s k i c h w ę z ł ó w . 

P o w i e l u i n n y c h z a p y t a n i a c h , z a d a w a n y c h p r z e z m i s t r z a , n a k t ó r e k a n 

d y d a t p o p r z e d n i o j u ż s i ę p r z y g o t o w a ł , k a ż ą m u z ł o ż y ć p r z y s i ę g ę . W r e 

s z c i e n a s t ę p u j e ś l u b m i l c z e n i a , w y r a ż o n y s y m b o l i c z n i e p r z e z p i c i e k r w i , 

n a s z c z ę ś c i e j e d n a k d la n o w e g o a d e p t a , t a n a j b a r d z i e j n i e p r z y j e m n a 

n a p o z ó r c z ę ś ć c e r e m o n i i p o l e g a n a w y c h y l e n i u o g r o m n e g o p u h a r u 

w i n a , l u b a r a k u , do k t ó r e g o k a n d y d a t w p u s z c z a k i l k a k r o p e l k r w i 

z w ł a s n e g o p a l c a . 

N a t e m k o ń c z y s i ę c e r e m o n i a ; n a z a j u t r z z a ś n e o f i t a r ó w n i e ż u r o 

c z y ś c i e o t r z y m u j e o d s e k r e t a r z a l o ż y k s i ę g ę , z a w i e r a j ą c ą o p i s t a j e m n i 

c z y c h g e s t ó w , h a s e ł i o z n a k w u b i o r z e , z a p o m o c ą k t ó r y c h s p i s k o w c y 

p o z n a j ą s i ę n a w z a j e m . C z w o r o k ą t n a „ l o ż a P o t r ó j n a " o d z n a c z a s i ę r o z l e 

g ł o ś c i ą i u r z ą d z e n i e m n a s p o s ó b a z j a t y c k i , p o n i e w a ż z a ś W s c h ó d j e s t 

k o l e b k ą ś w i a t ł a , d l a t e g o t e ż w s c h o d n i a j e j s t r o n a u c h o d z i z a p o ś w i ę 

coną . P o o t w a r c i u p o s i e d z e n i a , n a s t ę p u j ą p y t a n i a z k a t e c h i z m u , w y d a 

n e g o p r z e z l i g ę , j a k п р . : „ J a k w y s o k ą , b r a c i e , j e s t l o ż a ? " — T a k w y 

s o k ą , j a k o k o s i ę g n ą ć z d o ł a . — „ J a k s z e r o k ą , b r a c i e ? " — T a k r o z l e g ł ą , 

j a k d w i e s t o l i c e i t r z y n a ś c i e p r o w i n c y j ( t j . j a k c a ł e p a ń s t w o , a z a r a 

z e m c a ł y ś w i a t ) . — „ Z k ą d p r z y b y w a s z , b r a c i e ? " — Z e W s c h o d u . — 

„ O j a k i e j p o r z e t u p r z y s z e d ł e ś ? " — O ś w i c i e , g d y n a W s c h o d z i e b y ł o 

j a s n o . — „ D o k ą d s i ę u d a s z ? " — P r a g n ę p o d ą ż y ć t a m , g d z i e b ę d ę m ó g ł 
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sj(.. p o ł ą c z y ć z m i l i a r d e m s w y c h b r a c i . — K a n d y d a t , p r z y j ę t y do ł o ż y , 

ubiera s i ę w b i a ł ą w e ł n i a n ą lub b a w e ł n i a n ą s u k n i ę i w y g ł a s z a 3 0 p r z y 

s i ą g , p o d c z a s g d y o ś m n i e u b ł a g a n y c h m i e c z ó w d o t y k a c i ą g l e s w e m 

o s t r z e m o b n a ż o n e j j e g o p i e r s i . N a s t ę p n i e p r z e c h o d z i p o d ł u k i e m , u t w o 

r z o n y m r ó w n i e ż z e s k r z y ż o w a n y c h m i e c z ó w . W d a l s z y m c i ą g u c e r e 

monii u c i n a j ą w j e g o o b e c n o ś c i g ł o w ę k o g u t o w i , d o d a j ą c j a k o o s t r z e 

ż e n i e n a s t ę p u j ą c e s ł o w a : „ T a k z g i n i e k a ż d y , k t o z d r a d z i n a s z e t a 

j e m n i c e " . 

S t o w a r z y s z e n i e P o t r ó j n e p r z y b r a ł o c h a r a k t e r p o l i t y c z n y j u ż w X V L L 

s t u l e c i u , to j e s t n a t y c h m i a s t p o o b j ę c i u t r o n u p r z e z d y n a s t y ę M a n d ż u r 

ska , w s t o la t z a ś p ó ź n i e j , s t a ł o s i ę t a k p o d e j r z a n e m w o c z a c h r z ą d u , 

że g u b e r n a t o r K a n t o n u a r e s z t o w a ł 3 0 0 0 j e g o a d e p t ó w . D l a t e g o t e ż 

loże i d z i ś j e s z c z e m i e s z c z ą s i ę w m i e j s c a c h s a m o t n y c h , d o k t ó r y c h 

w s t ę p u b r o n i ą n a d e r z r ę c z n i e z a s t a w i o n e s i d ł a . G ł ó w n ą z a s a d ę t e g o 

s t o w a r z y s z e n i a s t a n o w i n i e n a w i ś ć p a n u j ą c e j d y n a s t y i ; c z ł o n k o w i e t e ż 

jego w z i ę l i c z y n n y u d z i a ł w b u n c i e T a i p i n g ó w , a n a w e t s a m i u d e r z y l i 

na S z a n g h a i . W s z e r e g u j e g o a d e p t ó w l i c z o n o n a w e t w i e l e o s ó b s t o 

j ą c y c h u s t e r u r z ą d u , o ś m i u z a ś W a n g ó w c z y l i t a i p i ń s k i c h k s i ą ż ą t b y ł o 

w i e l k i m i m i s t r z a m i P o t r ó j n e j l i g i . D z i ę k i s w e j ż y w o t n o ś c i , z d o ł a ł a ona 

p r z e t r w a ć n i e z a c h w i a n i e t a k s t r a s z n ą d l a s i e b i e k r y z y s , j a k ą b y ł u p a d e k 

r e w o l u c y i , w d a n e j z a ś c h w i l i j e s t m o ż e p o t ę ż n i e j s z ą i c z y n n i e j s z ą niż 

k i e d y k o l w i e k p r z e d t e m . 

P o k r e w n e m te j l i d z e p o d w z g l ę d e m w p ł y w u i z n a c z e n i a j e s t s t o 

w a r z y s z e n i e p o w s t a ł e z a c z a s ó w p a n u j ą c e j o b e c n i e d y n a s t y i , a z n a n e 

p o d n a z w ą „ B i a ł e j L i l i i L o t u s u " , k t ó r ą s o b i e z a g o d ł o o b r a ł o . M a 

ono b a r d z i e j a s c e t y c z n y c h a r a k t e r o d s w e j r y w a l k i , c z ł o n k o w i e z a ś j e g o 

o b o w i ą z a n i są m i ę d z y i n n e m i do z a c h o w y w a n i a w e g e t a r y a ń s k i e j d y e t y , 

то jest ż y w i e n i a s i ę w y ł ą c z n i e r o ś l i n a m i . O g ó l n e m i e n i e s t o w a r z y s z e n i a , 

w k t ó r e m w s z y s c y c z ł o n k o w i e p ł c i o b o j e j m a j ą s w ą c z ą s t k ę , d o c h o 

dz i ł o n i e k i e d y do o l b r z y m i e j k w o t y . Z a c z a s ó w w i e l k i e g o m i s t r z a Jľang-

J u n g - S z e n a , k t ó r e g o ż o n a s ł y n ę ł a z n i e z w y k ł e g o w z r o s t u , s i l n e j b u d o w y 

i o d p o w i e d n i e j m o c y c h a r a k t e r u , s p i s k o w c y p o s t a n o w i l i w y s a d z i ć w p o 

w i e t r z e p a ł a c c e s a r s k i w P e k i n i e . W c h w i l i j e d n a k w y k o n a n i a t e g o z a 

m i a r u z e r w a ł a s i ę g w a ł t o w n a b u r z a , p o ł ą c z o n a z u l e w ą , i z n i w e c z y ł a 

p lany s p r z y s i ę ż o n y c h . P a ł a c yyięc o c a l a ł ; p o k r ó t k i e j z a ś c h o c i a ż za 

żartej w a l c e w i ę k s z a c z ę ś ć s p i s k o w c ó w z o s t a ł a w y m o r d o w a n ą l u b w z i ę t ą 

do n i e w o l i p r z e z w o j s k a c e s a r s k i e . C h o c i a ż k l ę s k a ta o s ł a b i ł a z n a c z n i e 

• ' t o w a r z y s z e n i e „ B i a ł e j L i l i i " , j e d n a k i d z i ś i s t n i e j e o n o p o t a j e m n i e p o d 

z m i e n i o n ą n i e c o n a z w ą , c z ł o n k o w i e z a ś j e g o u d a j ą n i e k i e d y w o b e c n o -
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ś c i o s ó b o b c y c h n a d z i e m s k i z a c h w y t i e k s t a z ę , c o i m z j e d n a ł o s ł a w ę 

c z a r o w n i k ó w , o b d a r z o n y c h m a g i c z n ą p o t ę g ą . W s p r z y s i ę ż e n i u t e m w s ł a 

w i ł s i ę n a j b a r d z i e j t a k z w a n y „ s t r a c h p a p i e r o w y " , j e d e n z n a j c i e k a 

w s z y c h o b j a w ó w c h i ń s k i e g o z a b o b o n u , o k t ó r y m w y m i e n i o n y p o w y ż e j 

a u t o r n a s t ę p u j ą c y p o d a j e n a m o p i s ; 

„ P i e r w s z e j e g o w y s t ą p i e n i e b y ł o w N m g - P o w r. 1.84ti i o g r o m n ą 

w y w o ł a ł o t r w o g ę . P o d ł u g m i e j s c o w e j t r a d y c y i , z a c z ę ł o s i ę w p o w i e t r z u 

w ó w c z a s u n o s i ć m n ó s t w o z ł y c h d u c h ó w , w p o s t a c i l u d z i o b w i n i ę t y c h 

c z e r w o n y m p a p i e r e m , k t ó r z y n a d o m i a r z ł e g o , w i l o ś c i 3 0 0 0 n a w i e d z i l i 

t o m i a s t o . C h i ń c z y c y , n a w p ó ł n i e p r z y t o m n i z p r z e r a ż e n i a , bil i co s i ł 

s t a r c z y ł o w d z w o n k i z w a n e gongami, w y c h o d z ą c z te j n i e z b y t l o g i c z n e j 

i f i lozof icznej z a s a d } 7 , iż j e s t t o n a j l e p s z y m ś r o d k i e m p r z e c i w z ł y m d u 

c h o m , p o c h o d z ą c y m o d Y i n a , c z y l i d u c h a c i e m n o ś c i , p o n i e w a ż d ź w i ę k 

m i e d z i r o z l e g a s i ę p o d w p ł y w e m Y a n g a , to j e s t d u c h a ś w i a t ł a . N a d t o 

d o z w i ę k s z e n i a p o p ł o c h u p r z y c z y n i ł o s i ę t r z ę s i e n i e z i e m i , oraz p r z e ś l i 

c z n e s p a d a j ą c e g w i a z d y . W i e l u m i e s z k a ń c ó w p r z y p i s y w a ł o t o z j a w i s k o 

d u c h o m a n g i e l s k i c h i c h i ń s k i c h ż o ł n i e r z y , p o l e g ł y c h w o s t a t n i e j w o j n i e , 

k t ó r e z e s o b ą n a p o y y i e t r z n ą t o c z y ł y w a l k ę . 

„ W t r z y d z i e ś c i l a t p ó ź n i e j , s t r a c h p a p i e r o w y w y s t ą p i ł z n o w u n a 

w i d o w n i ę , a le w b a r d z i e j d o w c i p n y s p o s ó b . P o d ł u g i m s p o k o j u , z a c z ą ł 

o n z n o w u p ł a t a ć figle, i t y m r a z e m ofiarą j e g o z ł o ś l i w o ś c i p a d a ł y w a r 

k o c z e b i e d n y c h C h i ń c z y k ó w , k t ó r e n a d e r z r ę c z n i e u c i n a ł . W e w s z y 

s t k i c h m i a s t a c h C z e - k i a n g u i K i a n g - s u z a p a n o w a ł a n i e o p i s a n a p a n i k a , 

s z e r z ą c a s i ę z n a d z w y c z a j n ą s z y b k o ś c i ą . C a ł e p r o w i n c y e n i e z w y k ł y 

p r z e d s t a w i a ł y w i d o k . M ę ż c z y ź n i i m ł o d z i e ń c y z o s t a w a l i n a g l e p o z b a 

w i o n y m i u k o c h a n e j s w e j o z d o b y , d z i w n e g o z a ś t e g o f a k t u w ż a d e n 

s p o s ó b n i e d a w a ł o s i ę w y t ł u m a c z y ć . N i e w i d z i a l n a j a k a ś d ł o ń o g a ł a c a ł a 

z w a r k o c z y t a k l u d z i ś p i ą c y c h w e w ł a s n y c h m i e s z k a n i a c h , j a k t e ż 

c h o d z ą c y c h n a u l i c y , s ł o w e m w n a j r o z m a i t s z y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . E u r o 

p e j c z y c y t w i e r d z ą , ż e s a m i w i d z i e l i C h i ń c z y k ó w , k t ó r z y w i c h o b e 

c n o ś c i t r a c i l i u l u b i o n y w a r k o c z , i t o w t a k i s p o s ó b , ż e n i e p o d o b n a 

b y ł o o d g a d n ą ć , j a k s i ę t a m a n i p u l a c y a o d b y ł a . N i e j e d n a k o w e w s z a k ż e 

c i o s y d o s t a w a ł y s i ę n i e s z c z ę ś l i w y m of iarom: j e d n i b o w i e m t r a c i l i p ó ł 

w a r k o c z a , d r u d z y c a ł y , i n n i w r e s z c i e s p o s t r z e g a l i n a g l e d z i u r y , r o 

b i o n e z ł o ś l i w ą r ę k ą w i c h j e d w a b n y c h s u k n i a c h . Z j a w i s k o t o m i a n o 

z a n a d p r z y r o d z o n e i p r z y p i s y w a n o j e o g ó l n i e p a p i e r o w e m u d u c h o w i , 

k t ó r y p r z y b i e r a ł p o s t a ć c z ł o w i e k a , lub k s z t a ł t n o ż y c z e k z a w i n i ę t y c h 

w c z e r w o n y p a p i e r i o b d a r z o n y c h n a d p r z y r o d z o n ą m o c ą w y k o n y w a n i a 

r o z m a i t y c h c z a r ó w . D o b r y i n t e r e s z r o b i ć m ó g ł b y w ó w c z a s t e n , k t o b y 
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s i ę podją ł d o s t a r c z e n i a j a k i e g o t a l i z m a n u , z d o l n e g o z a b e z p i e c z y ć o d 

•fiołów z ł e g o d u c h a " . P ó ź n i e j j e d n a k w s z y s c y n i e m a l d o s z l i d o p r z e k o 

nania , ż e s p r a w c a m i t y c h p s o t byl i c z ł o n k o w i e s t o w a r z y s z e n i a , z w a n e g o 

K w i a t e m L o t u s u " , k t ó r z y z n i e z r ó w n a n ą z r ę c z n o ś c i ą u m i e l i p o s ł u g i 

w a ć s i ę m a l e ń k i e m i n a r z ę d z i a m i , m i e s z c z ą c e m i s i ę w d ł o n i . 

W d a n e j c h w i l i n a j b a r d z i e j c z y n n e m o k a z u j e s i ę s t o w a r z y s z e n i e 

„ S t a r s z y c h B r a c i " , c z y l i K o - L a o - H u i , k t ó r e g o d z i a ł a l n o ś c i p r z y p i s u j ą 

o g ó l n i e o s t a t n i e r o z r u c h y . Z a ł o ż o n e p i e r w o t n i e j a k o t o w a r z y s t w o d o b r o 

c z y n n e d la ż o ł n i e r z y , l i c z y o n o o b e c n i e w s w e m g r o n i e p r z e d s t a w i c i e l i 

w s z y s t k i c h w a r s t w s p o ł e c z e ń s t w a , p o c z ą w s z y o d r o z m a i t y c h a w a n t u r 

n i k ó w , aż do d y m i s y o n o w a n y c h w i c e - k r ó l ó w p r o w i n c y i . Z a s a d ą j e g o 

i h a s ł e m j e s t f r a z e s : „ C h i n y d l a C h i ń c z y k ó w " — m a w i ę c o n o n a c e l u 

w y p ę d z e n i e w s z y s t k i c h c u d z o z i e m c ó w . I n n e s t o w a r z y s z e n i a d ą ż ą p r z e d e 

w s z y s t k i e m do r o z s t r z y g n i ę c i a r o z m a i t y c h k w e s t y j w z a k r e s i e s w e j 

rel ig i i , i c h o c i a ż s i ę o d z n a c z a j ą w i e l k ą e k s c e n t r y c z n o ś c i ą , m n i e j j e d n a k 

od p o p r z e d z a j ą c y c h s ą s z k o d l i w e . B ą d ź c o b ą d ź , t a j n e s p r z y s i ę ż e n i a t a k 

w C h i n a c h j a k t e ż i g d z i e i n d z i e j , c z ę s t o k r o ć o d p i e r w o t n y c h c e l ó w 

d o c h o d z ą do o p ł a k a n y c h k r a ń c o w o ś c i , p o n i e w a ż w ł o n i e i c h z a w s z e 

z n a j d ą s i ę t a c y , k t ó r z y s i ę u w a ż a j ą z a n a r z ę d z i e , p r z e z n a c z o n e do w y 

w o ł y w a n i a a n a r c h i s t y c z n y c h r o z r u c h ó w . 

Zaborcza polityka rosyjska 
w B u l g a r y i , A u s t i y i . T u r c y i , P a l e s t y n i e , J a p o n i i i i n n y c h krajach. 

J e d n o z n a j p o w a ż n i e j s z y c h b e z w ą t p i e n i a i n a j b a r d z i e j r o z p o 

w s z e c h n i o n y c h p e r y o d y c z n y c h p i s m r z y m s k i c h : La Civiltà cattolica, p o 

daje p o d p o w y ż s z y m tytułem b a r d z o c i e k a w e i c h a r a k t e r y s t y c z n e u w a g i , 

s k r e ś l o n e p r z e z s p e c y a l n e g o s w e g o r o s y j s k i e g o k o r e s p o n d e n t a . P o d a 

j e m y tu w t ł u m a c z e n i u t e u w a g i , tern b a r d z i e j , ż e ż a d n e z n a s z y c h 

p i s m d o t ą d n a n ie u w a g i n i e z w r ó c i ł o , a z d a j e n a m s i ę , ż e z a m i e s z c z o n e 

w t a k i m z w ł a s z c z a o r g a n i e , n i e p o w i n n y o n e p r z e j ś ć u n a s n i e s p o -

s t r z e ż o n e : 

C o r a z c z ę ś c i e j d z i e n n i k i r o s y j s k i e s t a w i a j ą s o b i e p y t a n i e , d la 

c z e g o r z ą d m o s k i e w s k i c i e s z y s i ę t a k m a ł ą s t o s u n k o w o s y m p a t y ą w c a 

łe j E u r o p i e , z w y j ą t k i e m c h y b a F r a n c y i . N i e m o ż e t o b y ć n i c z e m in

n e m — o d p o w i a d a j ą o n e — j a k t y l k o w y n i k i e m z a w i ś c i i z a z d r o ś c i ; 

z d a n i e m i c h b o w i e m B o s y i n i c z a g r a ż a ć n i e z d o ł a , p o n i e w a ż j e s t t a k 
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r o z l e g ł ą , ż e s a m a s o b i e w y s t a r c z y ć potraf i . N i e u c z u w a t e ż o n a n a j 

m n i e j s z e j p o t r z e b y p o w i ę k s z e n i a s w e g o t e r y t o r y u m ; p o w i ę k s z e n i e t a k i e 

b o w i e m p o c i ą g a z a w s z e za s o b ą r o z l i c z n e p a ń s t w o w e k ł o p o t y . D l a c z e g ó ż 

w i ę c t y l e z ł e j w o l i w z g l ę d e m k r a j u , n i e m i e s z a j ą c e g o s i ę w c a l e w s p r a w y 

i n n y c h p a ń s t w , n i e z a k ł ó c a j ą c e g o s p o k o j u i b e z p i e c z e ń s t w a w i e l u n a r o 

dów'? — z a p j ' t u j a p o w y ż s z e d z i e n n i k i . P o c ó ż n p . t o t r ó j p r z y m i e r z e , b e z p o 

ś r e d n i o p r z e c i w R o s y i s k i e r o w a n e ? 

Ł a t w o o d p o w i e d z i e ć na. p o w y ż s z e p y t a n i e , k t ó r e b ą d ź c o b ą d ź z d r a 

d z a p e w n ą n i e d y s k r e c y ę . J e ż e l i R o s y a n i e d ą ż y do z d o b y c i a j a k i e g o 

k o l w i e k k r a j u , jak n p . G a l i c y i a u s t r y a c k i e j , t o s t a r a s i ę w s z e l k i m i 

ś r o d k a m i w p r o w a d z i ć i u t r w a l i ć s w ą p o l i t y c z n ą i r e l i g i j n ą p r z e w a g ę 

w s z ę d z i e , d o k ą d z d o ł a r o z p o s t r z e ć s w e w p ł y w y . N i e m a ż a d n e g o k r a j u , 

g r a n i c z ą c e g o z j e j o b s z e r n e m t e r y t o r y u m , w k t ó r y m b y n i e k n u ł a i n 

t r y g ; n i e m a ż a d n e g o o ś c i e n n e g o p a ń s t w a , k t ó r e b y n ie m u s i a ł o m i e ć 

s i ę c i ą g l e n a b a c z n o ś c i , w o b e c p o t a j e m n y c h k n o w a ń r o s y j s k i c h a g e n 

t ó w . B u ł g a r y a j e s t w y m o w n y m p r z y k ł a d e m t e j n a j e z d n i c z ę j p o l i t y k i , 

k t ó r a , s t o s o w n i e do o k o l i c z n o ś c i , d z i a ł a s p o k o j n i e l u b g w a ł t o w n i e , z a 

w s z e j e d n a k w c e l u s z k o d z e n i a d r u g i m . S k o r o t j d k o s t a r o ż y t n e t o 

p a ń s t w o o d z y s k a ł o po w i e l u w i e k a c h n i e p o d l e g ł o ś ć , p i e r w s z ą m y ś l ą 

j e g o p s e u d o p r o t e k t o r k i b y ł o w p r o w a d z i ć j ę z y k r o s y j s k i d o z a k ł a d ó w 

w y c h o w a w c z y c h , w ó w c z a s z a l e d w i e u t w o r z o n y c h , z a l a ć kraj R o s y a n a m i 

c y w i l n y m i i w o j s k o w y m i , a p o t e m , p o s t ę p u j ą c c o r a z da le j w s w e m 

d z i e l e , z a ł o ż y ć s z k o ł y , w k t ó r y c h j ę z y k r o s y j s k i b y ł b y o b o w i ą z u j ą c y m . 

N i e o m i e s z k a n o u ż y ć w s z e l k i c h środkowy, w c e l u z a m i e n i e n i a B u ł g a r y i 

na p r o w i n c y ę m o s k i e w s k i e g o c a r s t w a , g d y n a g l e o b u d z i ł s i ę d u c h n a 

r o d o w y m ł o d e g o p a ń s t e w k a . W k r ó t c e t eż k s i ą ż ę B a t t e n b e r s k i z o s t a ł 

z m u s z o n y m u s u n ą ć c a ł ą z g r a j ę c u d z o z i e m s k i c h u r z ę d n i k ó w , k t ó r z y , c h o 

c iaż p o d w z g l ę d e m a d m i n i s t r a c y i w i e l k i e o d d a w a l i u s ł u g i , j e d n a k d l a 

n a r o d o w o ś c i b u ł g a r s k i e j n i e z m i e r n i e b y l i s z k o d l i w y m i . T e j w ł a ś n i e m a n i i 

r z ą d u p e t e r s b u r s k i e g o , r u s y f i k o w a n i a w s z y s t k i e g o c o s i ę da , p r z y p i s a ć 

p o w i n n a R o s y a n i e p o w o d z e n i a d o z n a n e w B u ł g a r y i i w w i e l u i n n y c h 

k r a j a c h , a k t ó r e b y n a j m n i e j n i e p r z y c z y n i a j ą s i ę do p o d n i e s i e n i a j e j 

w p ł y w u . T a k i ż s a m m n i e j w i ę c e j s y s t e m s t o s u j e R o s y a do a u s t r y a -

c k i c h d z i e l n i c z e s ł o w i a ń s k ą l u d n o ś c i ą , k tóre j p r a g n ę ł a b y n a r z u c i ć d e 

s p o t y c z n ą s w ą o p i e k ę , z a m i a s t ł a g o d n y c h i u m i a r k o w a n y c h r z ą d ó w 

H a b s b u r s k i e g o d o m u . W t y m c e l u m i ę d z y i n n e m i w y d a j e o n a k s i ą 

ż e c z k i l i t u r g i c z n e w j ę z y k u s ł o w i a ń s k i m , k t ó r e r o z p o w s z e c h n i a p o 

m i ę d z y n i e k a t o l i c k ą s ł o w i a ń s k ą l u d n o ś c i ą A u s t r o - W ę g i e r . Z w y k l e p i e r 

w s z a s t r o n n i c a t a k i e j k s i ą ż e c z k i z a w i e r a i m i o n a c a r a . z a k t ó r e g o yja-
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u o w a n i a k s i ą ż e c z k a w y d a n ą z o s t a ł a , i w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w j e g o r o 

dzin}' . I m i o n a cara i a r c y k s i ą ż ą t w y d r u k o w a n e są w i e l k i e m i l i t e r a m i 

w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : „ Z r o z k a z u n a s z e g o naj p o b o ż n i e j s z e g o i n a j p o 

t ę ż n i e j s z e g o s a m o w ł a d c y , w i e l k i e g o cara A l e k s a n d r a A l e k s a n d r o w i c z a , 

m o n a r c h y w s z e c h R o s y i , m a ł ż o n k i j e g o , n a j p o b o ż n i e j s z e j k s i ę ż n e j i c a 

r o w e j M a r y i T e o d o r o w n e j , n a s t ę p c y j e g o , p r a w o s ł a w n e g o w ł a d c y , w i e l 

k i e g o k s i ę c i a M i k o ł a j a A l e k s a n d r o w i c z a " . . . P o t e m n a s t ę p u j ą i m i o n a 

w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w c a r s k i e j r o d z i n y , k t ó r y c h i l o ś ć w c a l e j e s t p o 

k a ź n ą . Tern d z i w n i e j s z e w y w i e r a t o w r a ż e n i e , ż e i m i o n a P a n a B o g a , 

N a j ś w i ę t s z e j P a n n y i Ś w i ę t y c h d r u k o w a n e s ą t a m ż e z w y c z a j n e m i 

g ł o s k a m i . 

D ł u g a p o w y ż s z a l i s t a c z ł o n k ó w c a r s k i e j r o d z i n y z n a j d u j e s i ę 

n i e t y l k o w e w s z y s t k i c h l i t u r g i c z n y c h k s i ę g a c h C e r k w i r o s y j s k i e j , a le 

w c h o d z i t a k ż e w s k ł a d f o r m u ł y a p r o b a t y p r z y k a ż d e m n o w e m w y d a n i u 

P i s m a ś w . W o s t a t n i c h d o p i e r o c z a s a c h r z ą d a u s t r y a c k i z a s e k w e s t r o -

w a ł w s z y s t k i e t e k s i ą ż k i , r o z s i e w a n e w ś r ó d j e g o p o d w ł a d n y c h , w y k l u 

c z y ł j e z h a n d l o w e g o o b i e g u i k a z a ł z a s t ą p i ć n o w e m i , d r u k o w a n e m i 

w o b r ę b i e s w e j m o n a r c h i i . T e o s t a t n i e , c h o c i a ż p o d w z g l ę d e m t r e ś c i 

n ie r ó ż n i ą s i ę w c a l e o d d a w n y c h , n i e p o s i a d a j ą j u ż j e d n a k c a ł e g o s z e 

r e g u i m i o n c a r s k i c h , n i e m a j ą c y c h ż a d n e g o z w i ą z k u a n i z P i s m e m Św. , 

a n i z l i t u r g i ą p r a w o s ł a w n ą . B y ł t e ż j u ż c z a s n a t o . 

P o A u s t r o - W ę g r z e c h , k t ó r e z p o m i ę d z y w s z y s t k i c h p a ń s t w n a j 

bardz ie j są w y s t a w i o n e n a p o l i t y c z n ą i r e l i g i j n ą p r o p a g a n d ę R o s y i , 

j e d n ą z k r a i n , d o k t ó r y c h c h c i w y w z r o k m o s k i e w s k i n a j c h ę t n i e j s i ę 

z w r a c a , j e s t c e s a r s t w o O t t o m a ń s k i e . O s a d z i ć n a t r o n i e w K o n s t a n t y 

n o p o l u p r a w o s ł a w n e g o w ł a d c ę z r o d z i n y c a r a , n a s t o l i c y z a ś p a t r y a r -

c h a l n e j j a k i e g o k o l w i e k r o s y j s k i e g o a r c y b i s k u p a — o t o n a j u l u b i e ń s z e m a 

r z e n i e p a t r y o t ó w z n a d N e w y i M o s k w y . W d a n e j c h w i l i n i e p o d o b n a 

j e s z c z e s i ę s p o d z i e w a ć , a b y j a k i z b i e g o k o l i c z n o ś c i u r z e c z y w i s t n i ć j e 

p o z w o l i ł , n a l e ż y w i ę c c z e k a ć , i p a t r y o c i m o s k i e w s c y c z e k a j ą . J e d n a k ż e 

n a w e t m i e j s c e ś w i ę t e , J e r u z a l e m , n i e t y l k o n i e j e s t w o l n e m o d i n t r y g 

i k n o w a ń m o s k i e w s k i e g o r z ą d u , a l e n a w e t s w o b o d n i e j s z e m , n iż g d z i e 

indz i e j , p ł y n ą t a m o n e k o r y t e m . R o s y a p o b u d o w a ł a w tern m i e ś c i e o b 

s z e r n e g m a c h y , o b e j m u j ą c e c a ł ą n i e m a l d z i e l n i c ę , g d z i e z n a j d u j ą s c h r o 

n i e n i e t y s i ą c e m o s k i e w s k i c h p i e l g r z y m ó w , k t ó r z y n a p ł y w a j ą c o r o c z n i e 

d la z w i e d z e n i a G r o b u ś w i ę t e g o . N a d t o n a g ó r z e W n i e b o w s t ą p i e n i a 

w z n i o s ł a w s p a n i a ł ą ś w i ą t y n i ę i w y s o k ą w i e ż ę , — z a p e w n e w c e l a c h s t r a 

t e g i c z n y c h — j a k r ó w n i e ż s z k o ł ę d l a A r a b ó w , g d z i e c i o s t a t n i , o p r ó c z 

n a r o d o w e g o j ę z y k a , u c z ą s i ę t e ż r o s y j s k i e g o . Z r e s z t ą C e r k i e w r o s y j s k a 
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r o s y j s k i e g o b i s k u p a . W s t o l i c y J a p o n i i w z n o s i s i ę o b s z e r n a p r a w o s ł a 

w n a c e r k i e w d l a n e o f i t ó w , g d z i e n a b o ż e ń s t w o o d p r a w i a s i ę w j ę z y k u 

j a p o ń s k i m i ś c i ą g a m n ó s t w o p o g a n , p r a g n ą c y c h s i ę p r z y p a t r z e ć w s p a 

n i a ł y m c e r e m o n i o m g r e c k o - r o s y j s k i e g o k u l t u . G m i n a t a j e d n a k n i e z d a j e 

s i ę m i e ć w c a l e ś w i e t n e j p r z e d s o b ą p r z y s z ł o ś c i , p o n i e w a ż J a p o ń c z y c y 

n i e c h ę t n i e w c h o d z ą n a ł o n o C e r k w i , k t ó r e j g ł o w ą j e s t c a r r o s y j s k i , d y 

g n i t a r z a m i z a ś r ó ż n o r o d n i p ł a t n i p r z e z e ń u r z ę d n i c y . S a m b i s k u p j e s t 

n i c z e m i n n e m j a k d u c h o w n y m s ł u ż a l c e m cara , i n i e p o s i a d a t y l e n a w e t 

m o r a l n e j p o w a g i , a b y u t r z y m a ć z g o d ę i j e d n o ś ć w p o ś r ó d s w o i c h w i e r 

n y c h . J u ż o d d a w n a z a k r a d ł y s i ę t a m n i e p o r o z u m i e n i a , g r o ż ą c e r y c h ł ą 

i n i e u c h r o n n ą r u i n ą t e j ś w i e ż o p o w s t a ł e j c e r k w i . 

S a m i n a w e t A n g l i c y w I n d y a c h w s c h o d n i c h n i e s ą w o l n i o d p e 

w n e g o u c z u c i a t r w o g i . C h o c i a ż E , o s y a n i e m a t a m ż a d n y c h s p r a w i i n 

t e r e s ó w , z d a l e k a j e d n a k j a k s t r a s z n e w i d m o z d a j e s i ę z a g r a ż a ć b e z p i e -
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c z e ń s t w u tej k r a i n y , k t ó r ą o d p o s i a d ł o ś c i r o s y j s k i c h w A z y i ś r o d k o w e j 

o d d z i e l a t y l k o A f g a n i s t a n . 
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w r z ą d z i e r o s y j s k i m . S ł o w e m , g d z i e t y l k o r z u c i m y o k i e m , w s z ę d z i e b e z 

g r a n i c z n a i n i e z b y t s k r u p u l a t n a a m b i c y a R o s y i n a p e ł n i a t r w o g ą , a p r z y 

najmniej n i e p o k o j e m , m n ó s t w o p a ń s t w i n a r o d ó w . 

Cóż w i ę c d z i w n e g o , ż e o g ó l n e m ż y c z e n i e m j e s t o d e b r a n i e R o s y i 

ś r o d k ó w s z k o d z e n i a s ą s i a d o m , p o z b a w i a j ą c j ą p e w n e j c z ę ś c i r o z l e g ł e g o 

t e r y t o r y u m . Ż y c z e n i e t o n i e ł a t w o d a s i ę w c z y n z a m i e n i ć , z e w z g l ę d u 

na o g r o m i s i ł ę w o j e n n ą t e g o p a ń s t w a , n i e j e s t j e d n a k c a ł k o w i c i e i a b 

s o l u t n i e n i e m o ż l i w e m , tern b a r d z i e j , ż e w i e l e ż y w o t n y c h i n t e r e s ó w w y 

m a g a z a m k n i ę c i a R o s y i w c i a ś n i e j s z y c h g r a n i c a c h . O s ł a b i e n i e w p ł y w u 

r o s y j s k i e g o n a o b c e p a ń s t w a s t a n o w i ł o b y n a z a w s z e r ę k o j m i ę s p o k o j u 

i b e z p i e c z e ń s t w a d la w i e k i n a r o d ó w , o b r a c a j ą c y c h s i ę d o t ą d w b ł ę -

d n e m k o l e j e j i n t r y g , a k t ó r e n i e p o m i n ę ł y b y p i e r w s z e j s p o s o b n o ś c i 

w y ł a m a n i a s i ę z p o d n i e p o ż ą d a n e j r o s y j s k i e j p r z e w a g i . Z p o w o d u s u -

c h o t n i c z e j i s k a r ł o w a c i a ł e j c y w i l i z a c y i r o s y j s k i e j , k t ó r a n i e p o z w a l a s p o 

d z i e w a ć s i ę o d c a r a j a k i e j k o l w i e k r e l i g i j n e j l u b c y w i l n e j w o l n o ś c i i n i e 

p r z e d s t a w i a d la i n n y c h c h r z e ś c i j a ń s k i c h n a r o d ó w ż a d n y c h k o r z y ś c i l u b 

p r e r o g a t y w , t r u d n o o r z e c , c o z y s k a ł y b y o n e , p o d d a j ą c s i ę k o z a c k i e m u 

w p ł y w o w i , w i d o c z n ą j e d n a k j e s t r z e c z ą , c o n a t e m b y s t r a c i ł y . 

Z dzienniczka polskiego misyonarza w Anglii. 

Z n a n y d o b r z e c z y t e l n i k o m Przeglądu p r a w d z i w y a p o s t o ł P o l a k ó w 

w A n g l i i , k s . J . L a s s b e r g p r z y s ł a ł n a m w j e d n y m z o s t a t n i c h s w y c h 

l i s t ó w u r y w e k z p r o w a d z o n e g o p r z e z s i e b i e d z i e n n i c z k a ; u r y w e k t e n , 

r z u c a j ą c y p e w n e ś w i a t ł o r ó w n i e n a p r a c e n a s z e g o m i s y o n a r z a , j a k n a 

s t o s u n k i p o l s k i c h b i e d a k ó w w A n g l i i , p o z w a l a m y t u s o b i e p r z e p i s a ć : 

. , 1 9 l u t e g o 1 8 9 2 . P o z w y k ł y m w y k ł a d z i e p r a w a k a n o n i c z n e g o , 

w y j e c h a ł e m w i e c z ó r d o L i v e r p o o ľ a . 

' P o r . a r t y k u ł y p. t. „ P o l a c y w Angl i i" , p r z e z k s . J a n a B a d e n i e g o , 
w z e s z y t a c h z k w i e t n i a , m a j a i c z e r w c a 1890 r. A r t y k u ł y t e w y s z ł y r ó 
w n i e ż w o s o b n e j b r o s z u r z e . 
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POTĘGA DROBNIUTKICH ŻYJĄTEK 
W PRZY rRODZIE '. 

Nazwa paleontologi i pochodzi z greckiego ó λόγω; τών πα

λαιών όντων. Geologia zajmuje się opisem warstw, k tó re po kolei 
osadziły się na skorupie ziemskiej , opiera się zaś na znajomości 
minera logi i , pe t rograf i i , s t ratygrafi i i pa leon to log i i , t j . nauce 
o skamielinach i szczątkach po j e s t e s twach wyginionych. Pa leon
tologia, zapoznając nas ze skamiel inami form dawnych jes tes tw, 
łączy się z zoologią i botaniką, a więc z dwoma w a ż n y m i dzia
łami nauk b io log icznych , do j ak ich sama się wl icza ; uła twia 
nam ona wynalezienie ogniw w łańcuchu s tworzeń, od najniż
szych do najwyższych, czyli ich natura lną sys tematykę . Zadan iem 
mojem będzie dać pojęcie, j a k się w przeszłości ziemi najniższe 
właśnie formy zwierząt i rośl in przyczyni ły do p rzygo towan ia 
warunków, wśród k tó rych nas tępnie żyć miały wyższe stworzenia. 

Nie t ak dawno jeszcze mieszano w j e d n e m pojęciu n a j 
rozmaitsze zwierzęta bezkręgowe pod ogólną nazwą r o b a k ó w 
(vermes), a więc mięczaki, czerwie czyli skorupiaki , a nawe t owady, 
s tonogi i szkarłupnie, z j a m o c h ł o n n y m i zwierzokrzewami i innymi 
niższymi jeszcze o rgan i zmami , o k tó rych właśnie będę mówił, 

1 W y k ł a d t e n u w a ż a ć n a l e ż y za w s t ę p do c a ł e g o s z e r e g u popu lar 
n y c h p r e l e k c y j , p o ł ą c z o n y c h z d e m o n s t r a c y ą . a d o t y c z ą c y c h p a l e o n t o l o g u , 
na p u b l i c z n y c h p o s i e d z e n i a c h w y d z i a ł u p r z y r o d n i c z e g o T o w . P r z y j a c i ó ł 
N a u k w P o z n a n i u . 

г. р. т. x x x i v . 10 
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a k tó re stoją na samej g ran icy między zwierzęciem a rośliną, 
t ak , że t rudno nieraz określić, czy do j e d n y c h , czy do dru
gich, należą. A przecież różnice pomiędzy po jedynczymi rzę
dami , o j ak ich wspomnia ł em, są ba rdzo wielkie. Do k a ż d e g o 
z n ich tysiące g a t u n k ó w się wlicza, a i wśród n iższych jeszcze , 
wśród t ak zwanych p ie rwotn iaków (protozoa), j e s t wielka roz
m a i t o ś ć : znaczenie zaś n ie jednego g a t u n k u w ekonomii świata 
nade r wielkie. Choćby dla tego, wa r to o n ich pomówić . 

I . 

K t o chce przeszłość ziemi b a d a ć i rozumieć , musi się za
poznać z t emi formami szczątków wygas łych po części organi
zmów, bo ty lko zapomocą ś ladów ich ciał lub skorup, a więc 
p r a c y przez nie wykonane j , o ryen tować się może w tej zawiłej 
ks iędze dawnej p r z y r o d y — w t e m arch iwum dziejów ziemi, k t ó 
rego kar tami są wars twy, odpowiadające r ó ż n y m okresom s two
rzenia. T e ślady są hieroglifami, zap isanymi p rzed dziesiątkami 
tysięcy, a może i mil ionami lat, przez T e g o , k tó r ego chwałę" opie
wa ły od wieków i opiewają clotąd n ie ty lko niebiosa i gwiazdy 
w nich rozsiane w ods tępach bi l ionów mil , ale i t e najmniejsze 
s t w o r z o n k a , dawno już wygin ione i w g łęb i ziemi p o g r z e b a n e ; 
hieroglifami są one prawdziwie b o ż y m i , gdyż objawiają n a m 
his toryę ziemi, g d y jeszcze człowieka n a niej nie było, ani zwie
rząt do n iego p o d o b n y c h : aby cz łowiek , poznając t e gesta Dei 
per minima, t j . w y k o n a n e w b iegu wieków prace t y c h naj nik
czemniej szych s tworzonek , odnosił z tąd korzyść n ie ty lko dla 
ciała, ale i dla ducha. 

Sam począ tek życia na ziemi (Biogenesis) zas łonię tym j e s t 
może nazawsze dochodzeniu n a u k o w e m u , t ak j a k i począ tek 
wszech rzeczy. T y m , k tó rzyby twierdz i l i , że m a t e r y a zawsze 
istniała, że a t o m y przynajmnie j n i g d y pows tać nie mogły , t. zw. 
Monistom, przec iwstawić m o ż e m y niemniej śmiałą, lecz nie t ru
dniej dowieść się dającą t e z ę , że i pows tan ie życia p i e rwotne 
niemniej j e s t dla nas n iez rozumia łem, i że t a k i e m samem p r a 
wem twierdz ićby można, że chyba w t y c h a tomach musiał t kwić 
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życia zarodek, że musiały j uż istnieć jak ieś j e s t e s twa na ziemi, n im 
się ona wyłoniła z ogólnej mgławicy p l ane t a rnego sys t emu, lub 
nim zaczęła k rążyć sama koło słońca, j a k o rozżarzona kula. T a k 
samo nie na wiele p rzydać się może t eo rya kosmozoów, t łuma
cząca powstan ie życia na ziemi za poś redn ic twem jak ichś wszech
światowych pyłków, p rzenoszonych aerol i tami z gwiazdy na gwia
z d y : ona cofa ty lko k r e a c y ę , ale ani je j nie wyjaśnia, ani je j 
przeczyć nie może . 

Skoro j e d n a k na ostygłej j u ż skorupie ziemskiej zaczęła 
skraplać się woda. a więc p rawdopodobn ie jeszcze o wiele przed 
ulawiceniem się pa leozoicznych wars tw, czyli p rzed okresami, 
z j ak ich najdawniejsze szczątki o rgan izmów zosta ły n a m p r z e 
chowane — od tej chwili m a m y p r a w o przypuszczać , że życie za
częło się pojawiać, przynajmnie j w najniższej swej postaci , g d y ż 
t. zw. paleozoiczne okazy fauny morskiej wys tępują n a r a z , t j . 
w wars twach nas tępujących tuż po t. zw. azoicznych, w takie j 
mnogości i rozmai tośc i , a n iek tóre nawe t w takie j doskonałości 
form, że długi czas przypuszczać w y p a d a ł o b y n a ich rozwój aż 
do tego stopnia. 

Oddawna już istniały dwie t eo rye pows tan ia skorupy ziem
skiej, t j . wy tworzen ia się j e j wa r s tw : neptuniczna i wulkaniczna. 
Obecnie zrozumiano, że żadna z nich sama nie wys ta rcza , ale 
że ty lko połączenie o b y d w ó c h t y c h czynników, t j . ognia i wody , 
może n a m wyt łumaczyć koleje, przez j ak ie przechodzi ła skorupa 
ziemska. Nik t j uż nie wątp i teraz, że wszystkie w a r s t w o w e po
kłady pows ta ły j edyn i e j a k o osady w o d n e , i że n iema takie j 
ziemi, k tó raby nie była k iedyś pod morzem i nie u k ry w a ła w sobie 
śladów życia morsk iego . W u l k a n i z m zaś, j a k o r eakeya p ł y n n e g o 
jądra z iemi , u w a ż a m y i te raz jeszcze j a k o czynnik w p las tyce 
skorupy ziemskiej , g d y ż i teraz jeszcze zdarzają się t rzęsienia 
ziemi, r ap towne podskok i i zapadnięc ia j e j ; a nad to z n a m y z geo
grafii fakt niewątpl iwy, że z b iegiem wieków j e d n e lądy powol i 
się obniżają, drugie podnoszą. Cóż więc w t e m dziwnego, że 
kiedyś, gdy skorupa z iemska by ła mniej g r u b ą , zjawiska tak ie 
mogły być częstszemi i gwa ł towni ej szemi? 

Fak t , że nasz p l ane t a był k iedyś cały wodą oblany, zna j -
10* 
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duje potwierdzenie n ie tylko w Piśmie Św., ale i w kosmogoniach 
mi to logicznych pogan . Z greckiej mitologii wiemy, że ziemia 
by ła córką Oceanu. Z filozofów greckich, Thaïes był abso lu tnym 
neptunis tą , a p r zypominamy sobie wiersz z F a u s t a , z drugiej 
części, oddający t eo ryę t ego mędrca : 

A l l e s i s t d u r c h W a s s e r e n t s t a n d e n , 
A l l e s w i r d durch W a s s e r erha l ten . 
O c e a n ! g ö n n e u n s de in e w i g e s W a l t e n ! 

Owidyusz zaś w Metamorfozach n ie ty lko to samo twierdzi, ale 
p rzy tacza nawe t dowody z własnego spostrzeżenia, że lądy obecne 
by ły kiedyś dnem morza : 

V i d i e g o , quod fuerat q u o n d a m s o l i d i s s i m a t e l l u s 
E s s e -fretum, v i d i fac tas e x a e q u o r e t e r r a s : 
E t p r o c u l a p e l a g o c o n c h a e j a c u e r e m a r i n a e 
E t v e t u s i n v e n t a e s t in m o n t i b u s a n c o r a g u m m i s , 

. Q u o d q u e fui t c a m p u s , v a l l e m d e c u r s u s a q u a r u m 
F e c i t ; e t e l u v i e m o n s e s t d e d u c t u s in aequor . 

D o w o d ó w na to, że i w naszych czasach poz iom n iek tó rych 
lądów się wznosi, innych opada, i że za topi ły się t y m sposobem 
mias ta i okolice zamieszkane, nie b r a k w historyi . Nie p o t r z e b a 
się uciekać do podań o At lan tydz ie . Nie mówię tu o okoli
cach pochłonię tych falami podczas burzy, k tóra p rze rwa ła wa ły 
ochronne, lecz o powolnem pos tępowan iu poz iomu morza sku
tkiem obniżania się lądów, lub o us tępowaniu morza wsku tek 
ich podnoszenia się. Rzecz to powszechnie z n a n a , bo i za na
szych czasów się dzieje, choć n a w e t sami t ego nie mia rku jemy 
dla tego, że się dzieje powol i — np . w Szwecyi o 3—4 s tóp na 
j e d e n wiek. 

Jeszcze mniej zdajemy sobie sp rawę z p r z y c z y n y t ych zja
wisk. Mówimy, że poziom w o d y rośnie lub opada, a t ymczasem 
to morze, j ak ie zwykl iśmy uważać za właśc iwy żywioł ruchu 
dla tego, że widzimy j e g o rozhukane fale, zachowuje od wieków 
poziom niezmieniony, wyjąwszy p rzyp ływu i odpływu, lub w chwi
lach nawałn icy ; ląd zaś przeciwnie, u lega powolnemu wahaniu , 
n a w e t najstalszy. 

K a ż d y wie , że p r a w e m ciężkości na spodzie naczynia peł 
nego powsta je z czasem o s a d , a na spodzie morza i s t awów 



POTĘGA DROBNIUTKICH ŻYJĄTEK W PRZYRODZIE. 1 4 9 

szlam czyli muł. Osadzają się szczątki mineralne, wodą spławiane 
j w niej zawieszone; osadzają się i te, k tó re w niej rozpuszczo
nemu były, a k tóre za u lo tn ieniem się kwasu węg lowego muszą 
opadać, będąc już nierozpuszczalnemi, j a k sole wap ienne i że
lazne. P r z y ogrzaniu i pa rowaniu wody, osadzą się i inne sole. 
Ale oprócz minera lnych cząstek, osadzają się zawsze na spodzie 
takže i organiczne, a więc żyją tka najczęściej j uż mar twe , j ak ie 
w wodzie p rzed tem bujały, g łównie ich resztki z minera lnych lub 
rogowych części złożone. W najdawniejszych wa r s twach skorupy 
ziemskiej nie znajdujemy jeszcze szczątków ż y c i a , później wi
dzimy j ednak te szczątki wyraźn ie zachowane — a mnogość , roz
maitość form w tych osadach zachowanych i podob ieńs two ich 
do postaci obecnie jeszcze żyjących, stają się tern większemi, im 
późniejszy ten o s a d , t j . im bardziej oddalony od p ie rwotnych , 
t. zw. azoicznych, osadowych wars tw. 

Że mimo to przez całe wieki, i do os ta tn ich nieledwie cza
sów, prawie nie zwracano uwagi na te ślady życia minionych 
okresów, zachowane w skamienia łym mule głębin morskich, k tó re 
się z czasem wyłoni ły z oceanu w postac i twardych , wap iennych , 
dolomitowych, ł u p k o w y c h lub p iaskowcowych skał — że mimo 
geniuszu malarza L e o n a r d a da Vinci (XV. i X V I . w) i ga rnca rza 
Bernarda Pal issy (w końcu X V I . w.), długo jeszcze nie rozu
miano znaczenia tych skamieniałości , ale brano j e j a k dawniej za 
traf. za i g r a s z k ę n a t u r y — to pochodzi n ie ty lko z my lnych 
pojęć kosmogon icznych , j ak iemi się zadawalniano, ale g łównie 
z tego p o w o d u , że jeszcze do n iedawna nie miel iśmy najmniej 
szego wyobrażen ia o pełni życia, j ak i em tę tn i morze , n iezawodnie 
w daleko wyższym stopniu, aniżeli ląd s ta ły ; oraz że znając już 
dokładnie faunę i florę lądową, a po t rochu t akże i nadbrzeżną, 
me znaliśmy bynajmnie j różnicy je j od fauny i flory powierzchni 
morza pe łnego (pelagicznej), a j u ż nic nie wiedziel iśmy o zwie
rzę tach , j ak ie się znajdują w przepaśc is tych toniach oceanu, 
dla k tó rych dok ładnego zbadan ia po t r zeba było, prócz mikro
skopu , i mnós twa zabiegów, naszym poprzedn ikom n ieprzys tę 
pnych. J e d y n i e geo log mógł do tej pory ze ś ladów głęb inowego 
z yc i a minionych wieków, ze ś ladów skamien ia łych , j ak ie zna j -
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dował w ska ł ach , k tó re by ły k iedyś d n e m morza , mieć j ak ieś 
wyobrażen ie o faunie, j a k a te tonie k iedyś ożywiała — podczas 
g d y znowu o faunie lądowej min ionych okresów geologicznych, 
mało ty lko wiedział. Okresy, w j ak ich kra j j ak i s terczał ponad 
poz iomem morza, tworzą w istocie szczerby w j e g o pa leonto logi 
cznej historyi . O zwierzętach lub roś l inach, j ak ie go wtedy za
mieszkiwały lub zdobiły, dowiaduje się geo log ty lko p r z y p a d 
k i em, t j . wtedy, jeżel i w nu r t ach morza śmierć znalazły — lub 
g d y ich szczątki, p rądem strumieni do morza porwane , znalazły 
w j e g o mule osadowym schronienie n a wieki. D la t ego też, jeżel i 
chcemy mieć pojęcie o t e m , z czego pows ta ły skalis te osady, 
p ię t rzące się wars twami tuż pod pok ładem ziemi ornej , iłu, mar
gin lub p iasku , osadzonym przez słodkie w o d y (alluvium, dilu
vium), mus imy przedewszys tk iem zająć się mułem morskim, 
m u ł e m , j ak i i obecnie ciągle p rzyras t a , dzięki n ieprzerwanej 
p r a c y żyjących w morzu i mnożących się na j ego dnie j es tes tw. 
J a k t r u d n y m do osiągnięcia dla badaczy t en m a t e r y a ł , k a ż d y 
zrozumie , gdy n a p o m k n ę , że są w morzu takie przepaście , iż 
nawe t 50.000 stóp długa lina ich nie zgłębi ła , i że p rzec ię tna 
g łębokość Oceanu Spokojnego wynos i p rawie 15.000 s tóp. Ale 
też k a ż d y zrozumie, j a k wielkiej doniosłości są te badan ia , i to 
n ie tylko dla geo log i i , ale też dla n a u k b io logicznych wogóle, 
a zwłaszcza dla zoologii. 

Uczeni odróżniają wogóle pięć g a t u n k ó w szlamu czyli mułu 
morskiego : 

1. Nadbrzeżny , b a r w y szare j , z ielonawej lub czerwonej ; 
w n im znajdujemy okruchy, czasem nawe t całe skorupy, n a j 
różniejszych zwierząt morskich, na wybrzeżach żyjących; a więc, 
w okolicach podzwro tn ikowych przedewszys tk iem okruchy ko 
ra lowe i miał z nich, albo t. zw. piasek kora lowy; na wybrzeżach 
zaś n i ek tó rych , np. w Molo di G a e t a , p iasek morski pe łen j e s t 
prześl icznych muszelek foraminiferów czyli o tworn ic ; D O r b i g n y 
naliczył ich 50.000 n a 1Ό gram. 

P r ó c z tego, prawie wszędzie w t y m mule pełno okrzemek, 
a często i ś ladów gąbek, t a k j a k w naszych s tawach. Zna jdz iemy 
też na drobny miał zmiażdżone okruchy minera lne skal nad-
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brzeżnych, lub naniesione rzekami , k tóre n a d t o spławiają hu r to 
wnie szczątki życia organicznego słodkich wód i lądów. 

2 . Szlam t. zw. g l o b i g e r y n o w y znajduje się j uż w wię-
kszem oddaleniu od b r zegu , ale nie odpowiada on jeszcze na j 
większym głębinom. P r z e k o n a n o się, że np . dno całego prawie 
Oceanu At lan tyck iego pok ry t e j es t szczątkami skorupek dro
bniutkich otwornic : Orbuliny, Pulvinel l i , p rzeważnie zaś G-lo-
bigeryny. Chemiczny skład mułu , z osadzenia się tych pelagi-
cznych s tworzonek powsta ły , okazał się ten sam, co skład opok 
kredowej formacyi, a więc węglanu w a p n a 50—60°/ 0 , k rzemionki 
20—30°/„, nad to F e O i C O 3 MgO. 

Globigeryny i inne foraminifery, żyjące g romadn ie w mo
rzu, mogą się ty lko rozwijać w pewne j głębokości . Poniże j 3000' 
już ich j e s t m a ł o ; poniżej 8000 ' zupełnie niema, gdyż nie mogą 
one w tej głębi wyrab iać swych w a p i e n n y c h , nieraz do porce
lany podobnych , muszelek, z p o w o d u nadmiaru kwasu węglowego, 
znajdującego się w wodzie tych głębin. 

3. Miejscami j e d n a k , zamiast g lob ige rynowych skorupek, 
widzimy w mule morsk im przeważające k rzemionkowe szkielety 
t. zw. Radio la ry j . Są to t akże zwierzą tka pe lag iczne , t j . w peł-
nem morzu, ale nie w j e g o głębi żyjące; mnie jsze one jeszcze od 
foraminiferów. Z powodu promienis tego uszykowan ia części k rze
mionkowego ich szkieletu, czyli osi, nazwano j e liadiolaryami l . 
Niemcy nazwali j e (rittertliiere, t j . k r a t e c z k o w с a m i, z p o 

wodu kra teczkowej b u d o w y z rębu k rzemionkowego . Rozmai tość 
motywów tych gwiaźdz is tych i k r a t k o w a n y c h szkiele tów krze
mionkowych przechodzi wszelkie pojęcie, a j e d n e formy p ię 
kniejsze od drugich. 

4. Da leko j e d n a k większe rozpowszechnienie i znaczenie 
w tworzeniu mułu mają t. zw. Ľiatomee, czyli okrzemki wła
ściwe, zaliczane obecnie do alg, a j u ż nie do wymoczków. Osad 
z okrzemek przeds tawia n a m się j a k o złożony z mnós twa prze-

1 P o l s k a n a z w a dla R a d i o l a r y j n a j w ł a ś c i w s z a b y ł a b y , z d a n i e m na-
s z e m : , .promien iokrzemki" . Od R a d i o l a r y j n a l e ż y o d r ó ż n i ć w i e l k i dz ia ł pro
m i e n i s t y c h ( R a d i a t a , A e t i n o z o a ) , do k t ó r e g o w l i c z a s i ę z w i e r z o k r z e w y 
i s z k s r ł u p n i e . 



152 POTĘGA DROBNIUTKICH ŻYJĄTEK W PRZYRODZIE. 

śl icznych k rzemionkowych pancerzy t ych is tot t a k d robnych , 
że t r zeba 300-kro tnego powiększenia do ich badania . Nie b r a k 
ich w żadnem morzu, j a k i w żadnej wodzie słodkiej . 

5. Największe znaczenie m a osad g ł ę b i n o w y , t. zw. ił 
czerwono-bruna tny , w k t ó r y m niema już śladu wap iennych sko
rupek foraminiferów, lub innych szczątków, zawiera jących wapno . 
Z t ych og romnych ton i w y d o b y t o wogóle mało j e s t e s tw żywych ; 
by ły to n iektóre mszywioły L, annel idy i ho lo tu rye (strzykwy), 
z powłokami škorněmi i rogowemi , albo ba rdzo mało ty lko wę
g lanu wapna zawierającemi. W głęb inach J a p o ń s k i e g o morza zna
leziono także gąbki k rzemionkowe w rodzaju E u p l e k t e l l i 2 . W e d ł u g 
T h o m s o n a , ił t e n g łęb inowy powsta ł z g lob ige rynowego mułu, 
pod działaniem nadmiaru rozpuszczającego węg lan w a p n a kwasu 
węglowego , j ak iego musi b y ć w wodzie is totnie b a r d z o wiele 
p rzy o lbrzymiem ciśnieniu ty lu atmosfer. M o ź n a b y go nazwać 
więc popio łem g lobigerynowego m u ł u , skoro się w nim za
t a r ły ślady żyjących w morzu s tworzeń. Odkrycie t o Thomsona 
daje n a m n o w e światło dla wyt łumaczen ia osadów, w k tó rych 
wcale nic nie znajdujemy skamielin, albo ty lko ba rdzo mało. Nie 
można się oprzeć m y ś l i , że dużo skał, zwłaszcza z na jdawnie j 
szych formacyj , ale t akże i późniejszych, ubog ich w skamieliny, 
powsta ło w t e n sposób z ma te rya łu odpowiadającego t e m u bru
n a t n e m u szlamowi głębinowemu, i że n ie jedne zbi te łupki przed
stawiają ty lko szczątki za ta r te i s twardnia łe d a w n y c h osadów 
foraminiferowych. Odkrycie to t łumaczy nam też pows tawan ie 
piasku g lankoni towego , t j . z ie lonawego, k t ó r y pod mikroskopem 
okazał się z łożonym z samych ty lko k rzemionkowych odlewów 
wnę t r za foraminiferowych skorupek . Skorupk i same j a k o wa
p ienne zosta ły rozpuszczone w C O 2 , ale z iarenka p iasku prze
chowały przez wieki ksz ta ł t ich w n ę t r z n y c h przegródek , od cza
sów kredowej formacyi ! 

T a k to na k a ż d y m kroku znajdujemy w tych badan iach 
potwierdzenie zdania wyżej wypowiedz ianego , że B ó g n a j -

1 B r y o z o a . 
2 Okaz tak ie jże g ą b k i , r zadk ie j p i ę k n o ś c i , z o s t a ł p r z e d s t a w i o n y m ; 

p o d o b n i e ż i i n n y c h g a t u n k ó w o k a z y , r y s u n k i i m i k r o s k o p o w e preperata . 
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n i ż s z y c h u s t r o j ó w i n a j m n i e j s z y c h p r a c o w n i k ó w 
u ż y ł d o w y k o n a n i a n a j w i ę k s z y c h d z i Θ ł w budowie 
ziemi, wobec k tó rych to , na co człowiek się zdobył, wspaniałe 
g m a c h y Cezarów i p i ramidy Fa raonów, są chyba z iarnkiem 
piasku. 

Za chwilę poznamy, z j ak i ch to cegiełek t a a rch i tek tonika 
podmorska się sk ł ada , i że każda z t ych cegiełek przeds tawia 
dla nas nie mniej cudowny i zdumiewający w i d o k , j a k obraz 
tej całej ,-kulę ziemską obejmującej budowl i ; nad to p rzyznamy, 
że szczegóły w s t ruk turze tych cegiełek będą chyba nazawsze 
n iewyczerpanem źródłem wzorów i pomysłów tak dla a r tys ty , 
j ak i dla technika . Ale n im się misternością s t ruk tu ry na jdro
bniejszych t ych cegiełek zajmiemy, odpowiedzmy wprzódy na 
pytanie, zkąd biorą te żyjątka, go łem okiem niedostrzegalne, ci 
budownicy morscy, ma te rya ł do t ak o lbrzymich budowli , do tych 
prawdziwych" góro tworów? Zkąd j e b iorą? — a zkąd jod biorą 
wodoros ty morskie , zwane warekami , zkąd inne algi s iarkę wy
dobywają? Z wody morskie j pop ros tu wyciągają j e d n e żyjątka 
pot rzebną im okrzemkę, inne fluor i węglan wapna, inne znowu 
fosforowe lub j o d o w e związki. Potrafią też one gips czyli siar
czan w a p n a , w obfitości w każde j wodzie morskiej zawar ty , 
przemienić w węglan wapna, t j . dokazują sz tuk i , j ak ie j ludzie 
jeszcze nie potrafią n a wielką skalę przeprowadzić . One nam 
dostarczają go towego ma te rya łu do naszych budowl i , do wszy
stkich prawie t echn icznych w y r o b ó w naszych ; my więc ty lko 
korzys tamy z p racy t ych n igdy nie strej kujących, najmniejszych 
robotników, wiekami nag romadzone j . Lekkomyś ln ik c h y b a może 
taką pracą p rzygo towawczą p o g a r d z a ć i pomia tać t emi żyją
tkami, k tó rym t ak wiele zawdzięczamy. Mędrzec będzie w tem 
widział ty lko j e d e n więcej p o w ó d i wdzięczności ku B o g u i uko
rzenia się przed J e g o mądrością , a oprócz tego , badając różne 
sposoby, j ak imi operują ci najs tars i z archi tektów, będzie od
słaniał j edną po drugiej ta jemnicę tej n ieus tannej twórczości , dla 
dobra swego i całej ludzkości . On w i e , że od najmniejszych 
najwięcej się może nauczyć , i że dawno j u ż powiedziano : 

N a t u r a in m i n i m i s m a x i m e a d m i r a n d a ! 
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I I . 

K i e d y Strabo, podziwiając p i ramidy egipskie i o lbrzymi 
posąg Sfinksa, znalazł u stóp ich skamiel iny soczewkowatego 
ksz ta ł tu , nieco sp łaszczone , nummul i t ami czyli kamiennymi pie
niążkami zwane, nie umiał sobie t ego faktu inaczej wyt łumaczyć , 
j a k t em tylko, że niewolnicy, zajęci p r z y t y c h o lbrzymich pra
cach, pozostawil i g roch czy soczewicę im dawaną, i że t a w tym 
suchym klimacie z czasem skamieniała. Za S t r abonem wszyscy 
to powtarzal i . Obecnie wiemy, że n ie ty lko skały, z k tó rych te 
p i ramidy powsta ły , składają się wyłącznie z nummuli tów, t j . sko
rup dużych foraminiferów, i że wielkie przes t rzenie puszczy 
Libijskiej niemi zasłane, ale że przez całą północną Afrykę, E u 
ropę i Azyę ciągną się pasma nummul i towego gó ro tworu eoceni-
cznego — jak im j e s t t akże do lomi towa skała u wejścia do Koście
liskiej doliny. Skały t e przedstawiają nam ty lko przekrój osadów 
kole jnych dna morskiego, k tó re w p e w n y m okresie by ło pokry
tem nummul i towemi skorupkami . Z r ó b m y przecięcie dużego num-
mulitu, a j uż gołem okiem d o p a t r z y m y się w nim całego systemu 
przedzie lonych p rzeg ródkami komórek, sys temu tak zawiłego, że 
i l ab i ryn t Deda la pewnie nie był bardziej skompl ikowany. Lab i 
r y n t u tego, j a k wiemy, j uż n iema śladu, a bi l iony nummuli tów, 
j ak ie pozos ta ły n ie tkn ię te , k tóż po l iczy? A teraz pomyśleć , ile 
ga tunków innych otwornic czyli foraminiferów z tej samej epoki 
t rzeciorzędowej (eocenicznej) bra ło udział w tej p r a c y góro twór 
czej ! W samej kotl inie Wiedeńsk ie j odróżniono ich 300 ga tunków. 
Z Peszteńskie j pos iadamy w zbiorach naszych około 100 ga tun
ków, n iek tóre t ak ma łe , że ledwo okiem dostrzedz. Cały P a r y ż 
z b u d o w a n y j e s t z wapiei ica gruboziarnis tego, k tó ry się z samych 
prawie foraminiferów składa (formacyi t rzeciorzędowej) . J e s t t o 
ga tunek ma ły ; na .1 cal kub . wapieńca obliczono 58.000 muszelek 
t ych foraminiferów, g a t u n k u Milliola; na 1 me t r kub . będzie ich 
więc 3 mil iardy! 

Ska ły z formacyi k redowej składają się z mnie jszych j e 
szcze muszelek foraminiferowych. A b y dać wyobrażen ie o ich 
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drobności, obliczył Schleyden ilość zawar tych w cieniutkiej war
stwie kredy, k tórą powlekano k a r t y wizytowe. W y p a d ł o na j e d n e 
kar tę 100.000 muszelek. Niek tóre z nich nie przechodzą - г1- т, mm 
średnicy, są więc wielkości krwinki ludzkiej . W y s t a r c z y poskro-
bać kredę i położywszy odrobinę tejże na szkiełko, rozjaśnić 
dodatkiem ba lsamu kanadyjsk iego, aby pod mikroskopem mieć 
gotowy prepara t . Choć mnós two skorupek uszkodzonych , nali
czył ich E h r e n b e r g (Mierogaphia geológica) milion na 1 cal sze
ścienny, a więc na 1 kg k redy 20,000.000. A te raz pomyś lmy 
sobie, ile tys ięcy mil kub icznych powsta ło t ego osadu j edyn ie 
podczas okresu geologicznego, zwanego k r e d o w y m ! A k t ó ż b y 
mógł objąć wyobraźnią choćby ty lko ilość foraminiferów, obe
cnie jeszcze ( jak np . g lob ige ryny i t. p.) szlam morski w y t w a 
rzających, choćby w ciągu jedne j doby! Niesposób mi tysiączne 
a nieraz bardzo zdobne ksz ta ł ty t ych muszelek p rzeds t awiać ; 
ale na j e d n e rzecz zwrócę u w a g ę , t j . na fakt odkryc ia przez 
Dawsona r. 1864 skamieniałości najdawniejszej w laurentyńskie j 
formacyi , składającej się z gnejsów i łupków, na leżących do 
t. zw. azoicznych, t j . nie mających śladów życia. Mówię o sła
wnem Εοίοοη Canadensc, k tó rego odkryc ie ty le hałasu narobiło. 
Pomyślmy, że formacya t a ma 30.000' g rubośc i , że za nią idzie 
kambryjska z niemniej g rubymi p o k ł a d a m i , nas tępn ie sylurska 
i t. d. ; że wa r s twy pomiędzy l au ren tyńsk im góro tworem a po 
kładem a luwia lnym, k tóry obecnie na spodzie mórz się wy
twarza, połączone razem wynios łyby przeszło 100.000'; up rzy to -
mnijmy sobie t eo ryę Thomsona , dopiero co wspomnianą, — a doj
dziemy do tego, że w tych na jnędznie jszych pierwotniakach, 
j ak imi są foraminifery (otwornice), uznamy n ie ty lko rzęd żyjątek 
naj dawniej może i najpilniej nad budową powierzchni ziemi p ra 
cujący, ale i to, że suma tej p r acy ich , j akko lwiek da łaby się 
matematyczn ie obl iczyć, p rzechodz i wszelkie ludzkie pojęcie. 
Z a p r a w d ę , wa r s twowa skorupa z iemska j e s t w znacznej części 
ty lko cmentarzysk iem t y c h maluczkich ustrojów, k tó re od nie
dawna dopiero poznawać zaczęliśmy, ale k tó rych pracę cenić 
nauczyl iśmy się wyżej od p racy olbrzymich cyklopów, o j ak i ch 
wspomina mitologia. 
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Mogęż nie wspomnieć o o k r z e m k a c h , j e s t e s twach t ak d ro 
b n y c h , że bez pomocy mikroskopu największej z nich n ik t nie 
dostrzeże, budujących sobie pancerze z krzemionki (90°/ 0) t ak 
regu la rne , j ak kryszta ły , a t ak misterne, że, wzmacnia jąc coraz 
więcej mikroskopów po tęgę , coraz pyszniejsze ty lko w budowie 
tych p o d w o d n y c h pancern ików wynajdu jemy wzory. Dla tej re
gularności i zdobności kształ tów, służą te pancerze okrzemkowe 
do oznaczania wartości mikroskopów (Trstóbjecte). Tysiące ich 
g a t u n k ó w znamy w wodach s łodkich , j a k i m o r s k i c h , w na j 
mniejszej kałuży, j a k na dnie oceanu. Roz lane są one po całej 
powierzchni morza , od równika aż do lodn ikowych kresów bie
gunowych . P rawdz iwe k o s m o p o l i t y , nie pot rzebują p rzys to 
sowywać się do nowych warunków, nie zmieniają wedle nich 
swego ksz ta ł tu lub sposobu życia. Takie same ga tunk i znaj
dziemy w cieplicach Kar l sbadzk ich i w z imnych w o d a c h m o r z a 
b iegunowego . Znajdziemy okrzemki czyli diatom.ee aż w głębi
nach morskich 13.000' żyjące, i takie same będą żyć na powierz
chni wody. W najdawniejszych okresach rozwoju ziemi j uż 
istniały, i rzecz dz iwna , formy ich przez wieków tych szeregi 
nic się nie zmieniły. A j a k bajecznie p r ędko się mnożą! P o d 
mikroskopem widzimy, j a k z j edne j okrzemki w n e t dwie powstają 
przez rozdzielenie s i ę , czyli przepołowienie . G d y b y ś m y mogli 
dawać im warunki rozmnażania równie korzys tne dłużej , to z 2 
powstaną w n e t 4, 8, 16, 3 2 ; w ciągu 48 godzin, z j edne j okrzemki 
będz iemy mieli mi l ion , a po drugich 48 godz inach , 140 b i l i o 
n ó w ! ! A chociaż nie po t r zeba dodawać, że taki zbiór wa runków 
w na turze n igdy się nie zdarza , to z tego, cośmy przytoczyl i , 
zrozumiemy, że w ki lka dni mogą okrzemki u tworzyć w wodzie 
nawe t słodkiej g rube w a r s t w y t a m , gdzie p rzed tem j e d n a tylko 
okrzemka się dostała. 

To nam t łumaczy udział d ia tomei w budowie ziemskiej 
skorupy. Te 140 bi l ionów okrzemek odpoyviadaja wielkości 2 kub. 
s tóp t ryp lu bilinskiego, z samych diatomei się składającego. Wia 
domo, że Berl in zbudowany na ziemi okrzemkowej . W a g a j e 
dnej z nich wynosi , Í, „',•,-„„ mi l igrama; przeszło 1 miliard na 1 gr. 
A teraz pomyś lmy o skałach i marglach, k tóre z ich szlamu po-

http://diatom.ee
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wstały w kredowej formacyi , a z większym już r e spek tem pa
trzyć będziemy na ten muł i na p iankę w każdej u nas kałuży. 
Drzemie w niej siła, k t ó r a powołana przez B o g a do pracy, za
wstydzić m o g ł a b y w kilka dni całą p o t ęg ę człowieka. Mogli
byśmy przy toczyć dziesiątki i setki miejsc, obfitujących w war
stwy okrzemkowej ziemi. W n iek tórych używają świeżej okrzem-
czyny, pod nazwą mąki górskiej , do j edzen ia , np . w Nowej 
Gwine i ; w Lapon i i i Szwecyi zwykle się jej do żytniej dodaje. 
W Lineburgskie j puszczy wydobywają okrzemczynę i używają 
jej do sączkowania (filtrowania) p łynów. D o iluż celów m o ż n a b y 
jeszcze ją wyzyskać . D a w n e w a r s t w y okrzemek s p o t y k a m y 
w marg lach i ska łach wapiennych rozsiane, a lbo też skupione 
i zlane z sobą w jednol i tą masę , k tórą n a z y w a m y krzemieniem 
lub skałą. Pe łno tak ich krzemien is tych norek i brył w góro
tworze kredowej formacyi . N a w e t aga tów i opałów pochodzenia 
z okrzemek m o ż e m y dowieść, a t akże i wielu wulkanicznj 'ch 
produktów, gdyż wiadomo, że wulkany wyrzucają dużo okrzem
kowej ziemi spopie lonej (pumex). G d y więc ogień krzes imy 
z k rzemienia , g d y os t r zymy kosy nasze osełką, gdy g ładz imy 
proszkiem pole ru jącym naczynia kuchenne dla nadania im po
łysku, lub r ó ż o w y m tynk iem z t ryp lu (pelitu) domy nasze po 
wlekamy, zawsze i wszędzie ko rzys t amy z zapasów, j ak ie nam 
nagromadzi ły okrzemki . 

Obecnie ży jących w okolicy Poznan ia okrzemek naliczył 
b \ Sypniewski bl isko 100 ga tunków. 

Mówiąc o krzemieniach i agatach, powsta łych ze zlania się 
okrzemkowych zb i tych b ry ł , nie możemy pominąć gąbek (spoll
aiaci, k tó rych igiełki t akże w wielkiej części do wytworzen ia 
krz emieni się p rzyczyni ły . Gąbki nie są t ak rozpowszechnione, 
j ak okrzemki, ale dużo ich wszędzie w wodach morskich, a na
wet i s łodkich. Gąbki naszych wód zbadał Wierzejski . Dawnie j 
zaliczano j e t akże do roślin ; obecnie do zwierząt się wliczają, 
i to do j amoch łonnych . B u d o w a ciała po jedynczego osobnika 
gąbkowego n a d e r prosta . Całe ciało składa się z ga lare towate j 
masy (protoplazmy) , z której się wydzie la szkielet, bądź to krze
mionkowy, bądź rogowy, bądź też wapienny, w postaci .igiełek. 
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W każdej gąbce j e s t mnós two większych i mniejszych o tworów 
(pori i oscula). J e s t ona nayyskróś przedziurawioną kana łami 
0 ścianach p o k r y t y c h migawkowemi komórkami . W budowie,, 
j aka z tych włókienek, igiełek, beleczek, klamer, ankier i sprzą
czek, razem spojonych, powstaje , nie masz tej symet ry i geome
t rycznej , j aką w pance rzach okrzemek i t. p . podziwia l i śmy; ale 
j es t pewna rozmai tość fo rm, k tó ra t akże może zachwycać , mia 
nowicie t e g o , co b a d a wiązanie całego zrębu. I t a k , nawet, 
nasze kra jowe s łodkowodne gąbki cudownie umieją spla tać w y 
dzielone wewnąt rz k o m ó r e k po jedynczych g ą b k o w y c h j e s t e s t w 
beleczki , w j e d n o rusztowanie . Ale o ileż więcej nas zadziwia 
b u d o w a k rzemionkowych gąbek morsk i ch , j a k Euplek te l ł i , ży
jącej n a dnie morza, w głębi 13.000'; b u d o w ę m a t ak misterną, 
że najdel ikatniejsza ko ronka jej nie dorówna, t ak lekką, że je j 
ciężaru prawie się nie czuje, a t ak t rwa łą , że ciśnienie se tek 
atmosfer znosi doskonale ! Da leko człowiekowi do takiej mis ter -
ności i wyt rzymałośc i wyrobów. 

P r z y p a t r z m y się w szczególności Czarze Nep tuna . Gąbka t a 
(geodia), o pniu s tosunkowo cieńszym, wyras t a na b rzegach Oceanu 
1 dochodzi 2 metr . wysokości . W pewnej wysokości p ień się roz
szerza, zostawiając w środku próżnię , n iby czarę, w którą się d o 
stają wymoczki , mające służyć za pokarm. Migawkowe p rzyrządy 
przepędzają j e przez o twory i kanały. K t ó ż kieruje t ak o lbrzy
mią i wspaniałą budową mir iad j e s tes tw, w j e d n e kolonię połą
czonych? W o b e c t ego zjawiska maleje podziw nasz dla budowl i 
pszczół , dla mrowisk i twierdz te rmi tów i ochabów, o k tó rych 
ty le pisano. Co za zmysł ładu i piękna, co za organizacya ргасз

г 

w t ych ży ją tkach , pozbawionych wszelkiej wyższej organizacyL 
a więc i n e r w ó w ! Człowiek się korzyć ty lko musi wobec takich 
cudów w na turze — wyjaśnić ich nie m o ż e ! 

Cóż dopiero mówić o gwiaździs tych k rzemionkowych wy
dzielinach rad io la ry j , k tó remi dopiero od n iedawna zaczęto się 
zajmować, a k tó rych szkielety, k r a t k o w a n e lub w promienie się 
rozchodzące, n iedośc ignionymi długo pozos taną wzorami orna
men tyk i dla z łotników i dekora torów. A z czego składa s ię 
ciałko t ego r izopodu? — z banieczki ga la re towej (sarkody), z k t ó -
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rej t a k , j a k u foraminiferów, rozchodzą się ni teczki ruchl iwe 
(psmdopodia). 

Tak j e s t — - i m mniej zorganizowane j e s t s tworzonko, w tern 
misterniejszy sposób wyrab ia swą cegie łkę do ogólnej b u d o w y ; 
im miększe j e g o własne ciałko i nędzniejsze j e g o narządy, t e m 
prawie twardszy i t rwalszy ma te rya ł p roduku je ; im mniejsze roz
miary po jedynczego p racownika , tern większą b y w a najczęściej 
zbiorowa p raca j e g o ga tunku , t em większe j e g o znaczenie w ek o 
nomii świata ! 

Nie mierzyć się więc człowiekowi z t emi wprawionemi od 
wieków do j edne j i tej samej r o b o t y żyjątkami, ani co do m a s y 
mechanicznej pracy , ani co do szczegółów dekoracyjnych. Za 
danie j e g o zupełnie inne. Jeże l i chce ty lko poznawać ta jemnice 
natury, a to j e s t j e d n ě m z j e g o zadań ; s k o r o m a o n p a n o 
w a ć n a d w s z y s t k i e m i s t w o r z e n i a m i , to one m u służyć 
będą do celów, j ak ie sobie w y t k n i e , t ak j a k dotąd mu służyły, 
choć tej p o m o c y wcale nie by ł świadom; będą m u nawe t s łużyć 
w daleko wyższym jeszcze s topniu. W o l n o w to wierzyć, skoro 
nam wyraźn ie powiedz iano , że c z ł o w i e k m o ż e i g ó r y 
p r z e n o s i ć — byle wierzył! Ale, pók i t ego osiągnąć nie może , 
póki władza j e g o n a w e t n a lądzie s t a łym jeszcze t a k a ogran i 
czona, póki nie umie do swoich celów w y z y s k a ć wszys tk ich sił, 
drzemiących w na tu rze , k tó ra m u na jb l iższa , n iech nie m a r z y 
0 gospodarce w g łęb inach morskich, ale z t y m większym zapa 
łem niech się bierze do badan ia ich p rzy rody . B y ć m o ż e , iż 
przynajmniej na wybrzeżach i miel iznach będzie mógł rozszerzać 
lądy umiej ę tnem kierowaniem budowli g łównych nadb rzeżnych 
pracowników, t j . pol ipów kora lowych . 

Nie m o ż e m y nad n imi dzisiaj dłużej się zas tanawiać . K a 
żdemu wiadomo z podręczn ików geogra f icznych , że pewne ga
tunki zwierzokrzewów, z w a n y c h po l ipami , wyrasta ją j a k krzaki , 
1 że gąszcze t ak ich koral i (polipnie, dziars twiny) n a p o t y k a m y 
w morzach podzwro tn ikowych nieraz na bardzo wielkiej p rze
s t rzeni , wytwarza jące p o d w o d n e rafy, t ak g roźne dla okrę tów 
w-pobłiżu lądów lub wypukłośc i podmorsk ich . T a k np . roz tacza 
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się wzdłuż pó łnocno-wschodniego b r z e g u Austra l i i o lbrzymi sza
niec kora lowy podwodny , b roniący do niej p rzys tępu . P o d o b n e 
szańce poznano i wzdłuż M a d a g a s k a r u , F l o r y d y i wielu wysp . 
Przypuszczam, że znaną j e s t powszechnie t e o r y a Ka ro l a Darwina 
pows tawania wysp k o r a l o w y c h , j ak i ch pe łno w Pol inezyjskim 
i Mikronezyjskim archipelagu. Rozróżnia on rafy podbrzeźne 
(Sir and [Saum] Biffe), p r zedbrzeżne (BarierrefCanal]Biffe) i wła
ściwe atolle, t j . wyspy, składające się ty lko z wieńca raf kora lo
wych, p o k r y t e g o gruzem i zielskiem przez morze wyrzucanem, 
wpośrodku k t ó r y c h mieści się j ez iorko słone (laguna). Teorya t a 
opiera się na fakcie, że rafotwórcze korale ty lko w pewnej g łę 
bokości żyć i rozwijać się mogą. Jeże l i j e d n a k n iek tó re rafy do 
ki lkuset s tóp z czasem urosły, mogło się to s tać j edyn i e p o d 
t y m warunk iem, że m a r t w e już pn ie , n a spodzie tej koralowej 
gęs twiny spoczywające, zna jdowały się k iedyś w znacznie mniej -
szem od powierzchni morza oddaleniu , t j . że dno morza w tem 
miejscu powol i się zapada ło . .Z teory i tej wynika, że wierzchołki 
gór p o d m o r s k i c h , na k tó rych teraz bujnie rozras ta ją się kora le 
rafotwórcze, by ły z począ tku bezpośrednio o toczone ż y w y m pło
tem Madreporów, He te roporów, Milleporów, Astrei , Fawi i , Mean
drów, Karyofyl i i i S tefanokorów i t . d. : g d y zaś później coraz 
bardziej gó ra się zatapiała, o taczający j ą wał kora lowy — w coraz 
dalszym od wierzchołka pierścieniu — nie przes ta ł w miarę opa
dania lądu się podnos i ć ; a g d y wierzchołek sam dostał się pod 
w o d ę , j u ż tylko po t y m pierścieniu poznać , że się t am kiedyś 
góra wznosiła. Z przybrzeżne j rafy wy tworzy ł a się przedbrzeżna , 
a z ostatniej atol. T a k powsta ły np . wyspy Malad iwy i Lakediwy, 
p rawdz iwe obręcze wąziutkie naokoło laguny . F a l a , rozbijająca 
się o t e rafy, narzuciła n a wierzch ich ty le szut ru i gruzu, szlamu 
i zielska morskiego, że obecnie najpysznie jsze p a l m y zdobią te 
pierścieniowo zbudowane wyspy . 

P r z y p o m i n a m ty lko dla tego t e n k a ż d e m u w i a d o m y szczegół 
geograficzny, t a k pięknie rozwiązany badan iami Darwina , bo — 
wed ług obliczeń t ego a u t o r a , opa r tych na ba rdzo sumiennych 
badan iach — obszar lądu zachowanego lub zdoby t ego pracą po 
lipów w morzu p o ł u d n i o w e m , w geologicznej teraźniejszości 
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(przeciągu czasu p rawdopodobn ie dłuższym, aniżeli dzieje rodu 
ludzkiego), większym jes t od całej F r a n c y i i całej Angli i ra
zem. Mało k to miał sposobność widzenia zbliska tak iego ż y w e g o 
muru kora lowego , o k tó ry rozbryzguje się najsilniejsza fala. 
Okręta s tarannie unikają tak iego niebezpiecznego sąsiedztwa; ale 
łodzią, przy ciszy, można podjechać i p r zypa t r zyć się widokowi 
ścielącego się, na j cudniej szemi barw r ami kwi tnącego, ogrodu pod 
wodą. I s t ny raj zaczarowany! Lecz t rzeba jechać ostrożnie; na j 
lżejsze muśnięcie w o d y wiosłem w niewielkiem oddaleniu wy
starczy, aby ten najrozkoszniejszy obraz w j edne j chwili za
mienił się w smu tny kra jobraz z imowy. Na tychmias t pol ipy pocho 
wają się w swe kryjówki kamienne , a nagie gałęzie koral i 
sterczące przeds tawią j uż ty lko g roźne n iebezpieczeńs two dla że
glarzy. Urwijmy j e d n e gałązkę; — t rzeba zanurzyć ją w wodzie 
morskiej i zaczekać, aby znów wypuści ła swe ruchome kwiecie. 

Te polipy, w porównaniu do żyją tek , o k tó rych p rzed tem 
mówiłem, są znacznie większe i wyżej zorganizowane . Mają żo
łądek, osobne o twory dla us t i dla o d c h o d k u ; us ta zaś otacza 
wdeniec chwytaczek ruchomych i czułych, a nad to zaopa t rzonych 
w żegawki , t ak że ich dotknięcie sprawia ból n iemały. Ty lko 
w jednej rzeczy głównie różnią się od innych, bardziej nam zna
nych zwierząt , wyżej u s t ro jonych , t j . t e m , że krzewią się j a k 
drzew ra przez pączkowanie , i to j a k o b y drzewa z kamienia, i że 
wszystkie żołądki po jedynczych na j e d n y m krzaku pol ipów łą
czą się z sobą zapomocą wspólnego kanału chłonnego. D a 
wniej nazywano j e kamieniorostami (LUhophyta), później zwierzo
krzewami (Zoophyta); właściwie są to k rzewy zwierzęce (Phytozoa). 
Byli i tacy, co się upieral i za tem, że są to minerały w osobliwy 
sposób krystal izujące. Dopiero długiej było po t r zeba walki, n im 
się utar ło p rzekonan ie o zwierzęcej na turze tych jes tes tw, kształ
tami drzewo przypomina jących , o składzie przeważnie minera l 
nym. O tej walce naukowej r a d b y m kiedyś pomówić szerzej . 

Dzisiaj obchodzą nas przedewszys tk iem te polipy, co bu
dują rafy, boć one największe w geologi i mogą mieć znaczenie ; 
i o nich jeszcze kilka najogólniejszych p o d a m y wiadomości . 
Trzeba wiedzieć, że n igdy j e d e n g a t u n e k rafotwórczy nie p o d o -

p. Р. т. xxxiv. Π 
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la łby przeszkodom ze s t rony fali. P r a c a się więc rozdziela. D o 
przedniej s t raży przeciwko fali wysunię te są szyki t ych ga tun
ków korali, k tó re budują najsilniej, t j . w zb i tych masach (Favii 
Meandra), kruchl iwsze zaś polipniki idą w ty ł , a najkruchl iwsze 
osiedlają się w lagunie , gdzie zawsze spokojnie i gdzie się roi 
od najróżniejszych g a t u n k ó w fauny morskie j . F a l a morska b y w a 
nieraz olbrzymiej mocy. Obliczono, że czasami siła t a równa się 
ciśnieniu 17 ton na 1 m e t r W a l i się z g r zmo tem taka góra 
wody, rozbijając się o t ę z a p o r ę , ciska okrąglakami j a k b y 
armatn iemi kulami w t en mur ż y w y z koral i i kruszy na miał 
oderwane gałązki ; lecz jeżel i ty lko ślad pnia żywego pozostanie , 
to odrośnie podczas ciszy t em mocniejszy, t em grubszy ; a znów 
wt łoczony w szpary między mar twemi już ga łęźmi kora lu piasek 
koralowy, s twardniawszy, nadaje tej zaporze odporność cemen
towej , be tonowej skały. Mniej wysunię te naprzód ga tunk i korali 
coraz mniej z falą mają do czynienia; yy lagunie zaś samej , o to 
czonej t y m i żywymi szańcami, fauna nadbrzeżna występuje w ta
kiej rozmaitości i w t ak iem bogac twie , że zoolodzy nie mają 
słów do opisania swego podziwu. Z czasem laguna sama wy
pełnia się mułem, zamienia się w moczar, k t ó r y wysycha , i t ak 
z atollu powstaje ląd, wyspa . Ale wiele czasu do tego po t rzeba . 
Agass iz , k tó ry się za jmował rośnięciem kora lów nad brzegami 
północnej Ameryk i , doszedł do p rzekonan ia , że na zbudowanie 
j ednego ty lko szańca kora lowego z czterech, k tóre się koncen t ry 
cznie wytworzy ły wzdłuż b rzegów F lo rydy , po t r zeba było 8000 
lat : na powstanie wszys tk ich czterech w y p a d a ł o b y lat 32.000. 
A t rzeba wiedzieć, że cała F lo ryda , j a k się zdaje, powsta ła z raf 
kora lowych. 

Z powodu regu la rnego wzras tania ko ra lu , nazwano go 
c h r o n o m e t r e m geologa. Zapewne bezpiecznie jszym on chro
nomet rem, aniżeli torf, lub muł Nilowy, yyedle k tó rego n iek tórzy 
archeolodzy obliczać chcieli dawność istnienia człowieka. Lecz 
korale rafotwórcze oddają różne jeszcze inne usługi geologii . 
Nie są one kosmopol i tami morza , j a k o k r z e m k i ; przyros łe do 
ziemi, nie rozchodzą się poza pewne gran ice ; rozwijają się ty lko 
w pewnej t empera tu rze , nie znoszą niższej rocznej c iepłoty p r z e -
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oietnej, j a k 21° TL Można j e więc nazwać i t e r m o m e t r e m 
geologicznym. Jeże l i ga tunk i t e same prawie , co dzisiaj rafy 
tworzą, były w poprzedza jących okresach bardziej ku północy 7 

wysunię tymi , wnosić ztąd m o ż n a , że wtedy morze to było cie
ple jszem, aniżeli obecnie . P o l i p y oddają nam t akże pod i nnym 
względem najrozmaitsze usługi. Możnaby szeroko mówić i o tych, 
jakie wyświadczają naszym rolnikom, i w j a k i m stopniu są one 
r e g u l a t o r a m i k l ima tu , i t. d. Ale czas zakończyć . 

Nie będz iemy się zapuszczal i w kwes tyę , czy k iedyś władza 
człowieka rozciągnie się nad pracą koral i i będzie nią k ierowała — 
jakkolwiek kwes tya to bardzo c iekawa i ważna. W y k ł a d mój miał 
głównie j e d e n cel: zachęcić młodzież do badania p rzyrody , do roz
miłowania się w niej — i wszczepić p rzekonanie , że w s z y s t k o 
c o s i ę j e j t y c z y , c z y w i e l k i e c z y m a ł e , z a s ł u g u j e 
n a r ó w n ą z n a s z e j s t r o n y u w a g ę . W y k a z a ł e m , że obo-
wiązkiem j e s t człowieka, k t ó r e m u o twar temi są wro ta do naby 
wania n a u k , korzys tać z t e g o : bo skoro B ó g m u r o z k a z a ł 
p a n o w a ć nad całym ż y w y m światem, musi go wprzód pozna
wać. Widziel iśmy, że żyjątka t a k drobniutkie , iż ich dost rzedz 
nie możemy, przyczyni ły się najbardziej do budowli naszej 
ziemi •— tej ziemi t ak obszernej , że człowiek, k tóry ją raz obje
chał, już się z t ego przed drugimi szczyci — tej ziemi, o której 
drobny szmacik, wynoszący zaledwie je j dziesięciotysięczną lub 
ćwierćmilionową cząstkę, łudy od wieków zacięte toczą boje. 

Zas tanówmy się jeszcze nad tern, cośmy przeds tawi l i .— Cóż 
jest ta ziemia wobec wszechświata , wobec olbrzymich a nieobli
czalnych ciał niebieskich, k tó rych oddalenie najbujniejszą w y o 
braźnię p rzechodz i? . . . Mniej niż najmniejszy robaczek , niż dia
tonica wobec ziemi. S to imy więc między dwiema n ieskończono-
sciarni, k tóre d l a t e g o , k t o c h c e w n i k a ć w i s t o t ę n a 
t u r y , nie mniej mają wagi j e d n a od drugie j . Wie lk ie i małe . 
j ako pojęcia war tość rzeczy określające, są to po jęc ia , k tó rych 
wyrzec się musi p r awdz iwy badacz na tury . W s z y s t k o co jes t , 
j " s t ty lko cząstką nieskończoności — a gdzież j e s t miara dla 
niezmierzonego ? . . . Widz imy, że war tość przedmiotów w eko-

1 1 * 
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noinii wszechświata nie leży ani w ma te ry i , ani w mas i e , ani 
w w a d z e , ale j edyn ie w ustroju sił, k tó re w nich działają, i źe 
j edyn ie ograniczoność zmys łów naszych winna t e m u , że to co 
wielkie podziwiamy, a t em co małe pomia tamy . Ale skoro, 
wzmocniwszy nasze zmysły, z rzucamy z siebie zasłonę, zakrywa
jącą przed oczami część t ego co s tworzone — to spos t rzegamy, 
że i to co najmniejsze, może mieć siłę olbrzymią. — Nie m o ż e m y 
lepiej zakończyć, j a k s łowami L a i n a r t i n a : 

T o u t e s t b e a u , t o u t e s t b o n , t o u t e s t g r a n d d a n s c e m o n d e . 
A u x r e g a r d s de Celui , qui fit l ' i m m e n s i t é , 
L ' i n s e c t e v a u t u n m o n d e — i l s l 'ont a u t a n t c o û t é . 

Dr. Franciszek Chłapowski. 



ZATARG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 
1554-1557. 

(Ciąg dalszy). 

J e d e n dzień ty lko spoczął Maryck i w S ta rogrodz ie ; t r ze 
ciego dnia po swej rozmowie z Lubodziesk i in , j u ż wracał do 
Chełmna, opa t r zony zupe łnem pe łnomocn ic twem b i skupa , ażeby 
zrobił wszys tko , co ty lko uzna za s tosowne, ażeby Hozyusza za-
dowolnić a odwrócić podej rzenia religijne. Lubodz iesk i zdecy
dował się, H o p p e g o n a t y c h m i a s t odpędzić. 

P r z y b y w s z y do C h e ł m n a , p rzybra ł sobie Marycki dwóch 
najpoważniejszych rajców, Gelfel ta i Hebra rda , i we t ró jkę udali 
się do H o p p e g o . Nie wspomina Maryck i całkiem o j ak imkolwiek 
oporze ze s t rony rajców, choć wiemy, że magis t ra t chełmiński 
byl nawskróś p ro t e s t anck i ; obaj ra jcowie , nazwan i p rzewodni 
kami r a d y 1 , towarzyszyl i Maryck iemu w misy i , k tó ra dla n ich 
musiała być ba rdzo niemiłą. Ra jcy chełmińscy dali z sobą robić 
potulnie to, co b i skup k a z a ł , a Maryck i p r zemawia ł , j a k o ich 
zarazem r e p r e z e n t a n t 2 . Z odwiedzin t ych u r ek to ra m a m y rela-
'•yę dokładną; 

1 „ S e n a t u s c u l m e n s i s capita". 
2 D o n o s z ą c , co H o p p e m u p o w i e d z i a ł , u ż y w a Marycki w y r a ż e n i a w li

czbie m n o g i e j : „ ta l ia m a n d a t a . . . e x p o s u i m u s " . 
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Marycki oświadczył imieniem Lubodziesk iego . że biskup, 
skoro ty lko łaska kró lewska powołała go na to b iskupstwo, pra
gnął zaraz i p rzedewszys tk iem szkołę chełmińską nietylko wzno
wić , ale też wed ług możności podnieść i uświetnić . D la t ego 
chciał mieć z początku r ek to ra z Krakowa , a dopiero g d y z tam-
tąd nie można było n ikogo dostać, wzięto H o p p e g o . Przyjął go 
biskup, gdyż zaręczano, że dla tego właśnie z Kró lewca musiał 
uchodz ić , ponieważ brzydzi się „wszystkimi tymi fana tycznymi 
ob łędami , k tóre mącą teraz świat chrześcijański i rozrywają ró 
żnymi sposobami niepodzielną szatę Chrys tusową" ; zaręczano, 
że j e s t i pozostanie ka to l ik iem; zresztą nie miał niczego innego 
uczyć, j a k ty lko nauk human i s tycznych i filozofii. Inaczej j e d n a k 
się stało. H o p p e j awnie przyznaje się do p ro tes t an tyzmu, w t y m 
duchu chłopców prowadzi i uczy ich właśnie tego , czego od
uczać t r z e b a ; skutkiem tego padają podejrzenia na szkołę, a co 
ważnie j sza , nawe t na osobę b i skupa , a teraz doszło j uż do 
tego, że bez ws tydu i uszczerbku osobistej dobrej s ławy żadną 
miarą nie można pozwolić, żeby się dalej szerzyły tak ie pogłoski 
i podejrzenia. Tyle h a ń b y sprowadzi ł H o p p e na Che łmno , że 
zasługuje w zupełności , ażeby go na tychmias t ztąd wyrzuc i ć ; 
ażeby j e d n a k nie powiedziano , że go po tęp iono i skazano bez 
sądu, więc i c h 1 b iskup posyła, ażeby przez nich się dowiedzieć, 
ile w pogłoskach t ych j e s t p rawdy . „Chcemy się t edy na jp ierw 
zapytać , czy jes teś katolikiem : nie dlatego, ażebyśmy p rzypu
szczać mieli , że odpowiesz przecząco, ale dlatego, że sp rawa 
nasza wymaga., żeby na samem czele postawić takie p y t a n i e " . 

Marycki dobrze wiedział, że odpowiedź wypadn ie twierdząco, 
i sam zwraca na to uwagę, że „wszyscy he re tycy to mają wspól
nego, że nie znalazł się jeszcze między nimi nikt, k t o b y nie twier
dził, że j e s t katol ikiem i że pozostał w obrębie Kośc io ła" ; wie
dział też co cło osoby Hoppego , że n iedawno zapowiedział wy
danie ka techizmu . .według nauki katol ickie j" , nie mógł tedy mieć 
wątpliwości, że rektor będzie wymagał , żeby go za katol ika uwa-

1 Tuta j użył Maryck i także l i c z b y m n o g i e j : „nos í n i s s o s e s s e " ; ra jcy 
przyję l i to w m i l c z e n i u . 
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żać. H o p p e odpar ł z uśmiechem, że z pewnością j e s t katol ik iem 
i wyznaje naukę katolicką i apostolską. Wiedz ia ł , że wyznaje 
co innego, niż Maryck i , ale on właśnie to co innego umyślnie 
katołickiem nazywał . Definicya ścisła katolicyzmu, w przeciwień
stwie do p r o t e s t a n t y z m u dopiero poczynała się wytwarzać , j e 
szcze można było udawać , że się nie wie, gdzie granica j e d n e g o 
a drugiego; to też w takiej dyskusyi , j a k ta z H o p p e m , t rzeba 
było samemu dodać zaraz definicyę i pytanie , dla nas dziś t ak 
jasne i wyraźne , wesprzeć jeszcze j ak i em innem, dotykając j a 
kiego k ry t e ryum wyznan iowego z p rak tyk i religijnej . T a k też 
postąpił Marycki . „Nie wys tarcza mówić o sobie, że się j e s t ka
t o l i k i e m — rzekł — jeżel i się t ego nie stwierdzi s t anowczym do
wodem ; dowodu zaś tak iego dos ta rczyć mogą najłatwiej pewne 
ar tykuły wiary, bo podczas g d y he re tycy ty le mają w nich wątpli
wości, Kościół katol icki z n iewzruszoną pewnością o nich wła
śnie uczy ; a zwłaszcza a r tykuł o usprawiedliwieniu, ten zasadni
czy ar tykuł naszej religii b W i ę c j a k sądzisz, czy dos tępujemy 
usprawiedliwienia i zbawienia przez samą wiarę , czy też także 
przez uczynki '?" Teraz, na to pytanie , szczera odpowiedź by łaby 
już zupełnie wystarczającą. H o p p e zby t dobrze wiedział, co jest , 
a co nie j e s t ka to ł ickiem ; k łamać nie chciał, p róbował t edy od
powiedź wyminąć i zaczął mówić , iż n igdy mu się nie p rzy
śniło, że go sprowadzają na t ak poważną d y s p u t ę ; prosił , żeby 
mówili wpros t o szkole , jeżel i mają mu w sprawach szkolnych 
dać jak ie zlecenia. „Do zdawania sp rawy ze swej wiary ty lko 
samemu B o g u j e s t e m obowiązany, Bogu, k tóry czy ta w sumie
niu każdego" . 

Marycki odpowiedzia ł , że nie na dyspu tę się zeszl i , ale 
na egzamin z polecenia b i skupa , bo b iskup musi wiedzieć, czy 
jes t katol ikiem t e n , k to u n iego drugich ma uczyć , ażeby 
błędami swymi nie zaraził młodoc ianych umysłów. W z y w a ł H o p 
pego, ażeby całkiem szczerze złożył wyznan ie swej wiary przed 
swym biskupem, bo j e s t do t ego zobowiązany, j a k o swemu pa
sterzowi duchownemu i j a k o p rze łożonemu swego urzędu, k tó ry 

1 „ Q u o d r e l i g i o n i s n o s t r a e c a p u t est". 
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u niego i przez niego sprawuje ; wszak ten b i skup musi za 
niego odpowiadać przed ludźmi i Bogiem. 

To odwołanie się do poczucia o b o w i ą z k u , posku tkowało ; 
Hoppe , jakkolwiek wiedzia ł , że się na raża w tej chwil i , po 
glądy swoje na tę sp rawę wypowiedzia ł całkiem otwarc ie i bez 
z a s t r z e ż e ń 1 . Nas tępn ie zapyta ł go Maryck i , ile j e s t j ego zda
niem sakramentów ; p rzed tem zaś w domu zajrzał sam do ka
t ech i zmu , k tó ry H o p p e zaprowadzi ł w szkole , a w k t ó r y m 
t rzy tylko wyliczono sak ramen ta : Chrzest, Rozgrzeszan ie 2 i Sa
k ramen t Ołtarza. H o p p e nie miał ochoty odpowiedzieć wpros t 
i ka tegorycznie , zaczął ods tępować od p rzedmio tu ; na tenczas 
Marycki powołał się na szkolny ka t ech izm, i z a p y t a ł , j a k i e m 
p r a w e m liczbę sakramentów uszczuplić kazał do t r z e c h , skoro 
Kościół przez tyle wieków siedm uznaje i o siedmiu uczy. 
R e k t o r odpar ł z niechęcią, że nie może przecież chłopców 
naraz o wszystkich uczyć. B y ł t o słaby w y k r ę t , dość dziwnie 
brzmiący w ustach H o p p e g o , k tó ry nie zwykł by ł u k r y w a ć 
swoich przekonań . „Jakżeż tedy , — nas tawał na niego Mary
cki — czyż prze ładowałoby się umysły chłopców, g d y b y się im 
najpierw wbiło w pamięć katol icką l iczbę sakramentów, a p o 
tem przys tępowało do nauki o k a ż d y m zosobna!" Nie czekając 
odpowiedzi , zadał odrazu t rzecie pytanie , j ak powinien j ego zda
n i e m przy jmować Komun ię św. świecki katol ik : czy pod j edną 
postacią , czy pod ob i ema? H o p p e odrzekł całkiem niedwuzna
cznie i bez wahania , że sub utraquu. Marycki wystąpi ł te raz ze 

1 P o w i e d z i a ł , ż e u w a ż a s i ę za u s p r a w i e d l i w i o n e g o p r z e z ś m i e r ć Z b a 
w i c i e l a , k t ó r e g o k r e w o c z y ś c i ł a g o z g r z e c h ó w , u c z y n k i z a ś w c a l e do zba
w i e n i a n ie są p o m o c n e ; n a l e ż y s i ę o dobre u c z y n k i s tarać j e d y n i e d l a t e g o , 
ż e tak p r z y k a z a n o , l ecz n ie w tej m y ś l i , j a k o b y ś m y p r z e z n i e u s p r a w i e 
d l i w i e n i e o s i ą g n ę l i . Maryck i p i s z e s ł u s z n i e , że t o n i e po k a t o l i c k u , ż e t o 
s p r z e c i w i a s i ę s ł o w o m A p o s t o ł a , k t ó r y p o w i e d z i a ł , ż e u s p r a w i e d l i w i n a s 
wiara , taka , k tóra p r z e z u c z y n k i j e s t ż y w a f fide per cantatevi operante). N i e 
z w r a c a ł j e d n a k n a to w c a l e u w a g i H o p p e g o , bo n ie mia ł z a m i a r u o d b y w a ć 
z n i m d y s p u t y , a do e g z a m i n u , o k t ó r y w y ł ą c z n i e c h o d z i ł o , mia ł p r z y g o 
t o w a n e j e s z c z e d w a pytan ia . 

- „Abso lut io - 1 . P o w s z e c h n i e p r z y j m o w a l i p r o t e s t a n c i t y l k o d w a sa 
k r a m e n t a . 
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swoją odpowiedzią , oczywiście w Starogrodzie jeszcze p r zygo 
towaną , i zakazał ' mu od tej chwili uczyć w szkole i Chełmno 
wogóle w ciągu tygodn ia opuścić kazał . 

vV oczach H o p p e g o była to s t raszna i ba rba rzyńska kara, 
i uważał się za ba rdzo p o k r z y w d z o n e g o ; wszakże Lubodziesk i 
dawno o nim wiedzia ł , kim j e s t , a nic nie mówi ł , milczeniem 
tedy zachęcać go się zdawał — zkądże więc te raz t a k a surowość? 
Nawet potu ln i rajcy, świadkowie t ego egzaminu , ośmielili s i ę . . . 
prosić o z łagodzenie kary . H e b r a r d rozpłakał się nad losem H o p 
pego, a może też nad przyszłością „szczerego s łowa bożego" , bo 
był gorącym zwolennikiem „piątej ewangel i i" ; ale nie śmiał wystą
pić przeciw wyrokowi zasadniczo , o t em nie było m o w y ; prosił 
tylko, żeby „nie obchodzić się z poważnym i uczonym rek to rem 
tak , j a k g d y b y się dopuścił jakie j gardłowej zbrodn i" . Maryck i 
miał w y r a ź n y rozkaz, żeby w przeciągu tygodn ia H o p p e g o wy
rzucić ; sam z własnej woli nie mógł t ego t e rminu przedłużyć , 
ale wskazał im p rzyna jmnie j , ż eby się do b iskupa udali o po 
zwolenie odroczenia wyjazdu. P ó k i by ł u Lubodziesk iego w Sta
rogrodzie , zależało m u na tem, ażeby w myś l Hozyusza wymódz 
na biskupie wyrok j a k najsurowszy, bo chodziło o s tanowcze 
yvyrwanie biskupa z b ł ędnego toru, na k tó ry wchodzi ł ; zależało 
też na tem, żeby w y r o k w tej srogiej formie ogłosić rek torowi 
i r a j com, bo chodziło o pokazan ie im, że to być musi, a t ego 
niewolno, że Che łmno j e s t posiadłością biskupa, k t ó r y j e s t (przy
najmniej odtąd będzie) bezwzg lędnym w duchu katol ickim, a ma 
władzę i sposoby wymuszenia posłuszeństwa. Skoro j e d n a k t ym 
zasadniczym pos tu la tom stało się zadość, j ak iż mógł być powód 
pas twić się n a d . . . bliźnim, k t ó r y m dla katol ika j e s t t akże k a ż d y 
p ro t e s t an t ? Bardzo źle świadczy o Lubodz iesk im t a okoliczność, 
że nie dał Maryckiernu pe łnomocnic twa przedłużenia t ego ter
minu. A g d y b y Marycki był człowiekiem moralnie z łym i lite
ralnie t r zymał się by ł swej ins t rukcy i? Maryck i mógł nie do
puścić całkiem p r o ś b y H o p p e g o do b i s k u p a , k tó rego sam b y ł 
s ek re t a r zem, mógł go za ki lka dni wypędz ić bez środków do 
życia, zan imby wiedział, dokąd się ma udać. Na szczęście Ma
rycki by ł l epszym człowiekiem od Lubodziesk iego ; p ragną ł po-
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konać nieprzyjaciela, ale nie chciał się nad nim pas twić i sam ra j 
com kazał udać się do biskupa i p r awdopodobn ie sam się wstawił, 
żeby dać H o p p e m u miesiąc czasu do ułożenia swych in teresów. 
Przed Hozyuszem zasłaniał się t em , że pozwolenia t ego udzie
lono nie ze względu na H o p p e g o lub Chełmińczyków, ale ty lko 
z konieczności, przez wzgląd na chłopców, żeby nie zbroili czego, 
pozbawieni dozoru ; ch łopców p rzyby łych z dalszych stron, 
z Polski i z R u s i , t r zeba odesłać do d o m u , a t em się H o p p e 
musi za jąć ; nie będzie j e d n a k sprawował już urzędu i przes ta je 
uczyć. Było to ty lko wymówką , b o przecież H o p p e nie jeździ ł 
z każdym chłopcem zosobna do domu , a w Chełmnie bawiąc 
przez j e d e n jeszcze ty lko mies iąc , nie mógł już pi lnować mło
dzieży, „żeby czego nie zbroi ła" , bo j uż na to nie miał c za su ; 
zajęty być musiał własnymi in t e re sami , bo t r zeba było obmy-
śleć sobie nowy sposób do życia ; o ile zaś nie o uczenie, ale 
ty lko o p i lnowanie chłopców chodziło, mógł H o p p e g o wyręczyć 
k tokolwiek . W y m ó w k ę tę wymyśl i ł może Lubodzieski , bojąc się, 
czy Hozyusz nic ma mu za złe ł agodnośc i : ale Hozyusz nie by ł 
ty ranem, w y m ó w k a była niepotrzebną. Skoro H o p p e g o ze szkoły 
usunięto , można było Hozyuszowi powiedzieć śmiało, że pozwo
lono rek torowi pozostać w mieście ze względów ludzkości , i to 
nie mies iąc , lecz wogóle póki sobie nowego u r z ę d u , czy spo
sobu do życia, gdzieindziej nie znajdzie. Leża ło te raz w interesie 
samegoż H o p p e g o przyspieszyć swój wyjazd o ile możności , bo 
w Chełmnie był bez s tanowiska i bez chleba. 

Nie powinno nas dz iwić , że Lubodziesk i bał się okazać 
zby t ł agodnym ; ale p rzykro nas razi, że Marycki nie znał pod 
tym względem Hozyusza i w liście do niego za dobrą mone tę 
podaje mu tę t ak n iezgrabną w y m ó w k ę , zamias t mówić otwarcie, 
co myśli. 

Właśn ie odbywał się w Grudziądzu sejm pruski '. Mie-

1 P r u s y nie s t a n o w i ł y p r o w i n c y i K o r o n y P o l s k i e j , a le b y ł y w t e o r y i 
o d d z i e l n ą c a ł o ś c i ą p a ń s t w o w a , z w i ą z a n e z P o l s k ą u n i ą p e r s o n a l n ą ; z tąd 
o d d z i e l n e s e j m y prusk ie , d w a do roku . S t r o n n i c t w o „ e g z e k u c y j n e " d ą ż y ł o 
do o b n i ż e n i a t y c h s e j m ó w do r z ę d u s e j m i k ó w p a r t y k u l a r n y c h , żądając , 
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szczanie chełmińscy zby t bezsi lnymi się czuli, ażeby sami mogli 
coś poradzić, ale zajęła się sprawą H o p p e g o wp ływowa szlachta 
pruska. Achacy Czerna, wojewoda malborski , porozumia ł się z in
nymi senatorami pruskimi, i w ich imieniu, a za razem imieniem 
całej szlachty chełmińskiej , wypowiedzia ł wcale ostrą mowę w sej
mie której t reść p rzy toczmy za sumiennetn źródłem sp raw 
pruskich : 

„Całe ryce r s two chełmińskie ucieszyło się wielce, gdy bi
skupem został Lubodz i e sk i , p rusk i i ndygena , spodziewając się, 
że ziemia ta znajdzie u niego poparc ie swych po t rzeb . Ale tym
czasem szlachta wielce j e s t do tkn ię tą , skoro b iskup chce roz
począć dzieło zniszczenia dopiero ' co wznowionej szkoły cheł
mińskie j , oddalając rek tora n ie lega ln ie , niesprawiedl iwie i ze 
szkodą powszechną. Nie m a m y w Prus iech żadnej porządnej 
szkoły, oprócz chełmińskiej ; należało t edy otoczyć ją pieczoło
witością, bo po t r zeba kraju, wzgląd na n ieodzowne wykszta łcenie 
młodzieży, w y m a g a tego , ażeby szkołę tę uważać nie tylko za 
własność mias ta Chełmna, ale całej p r o w i n c j i pruskiej , a nawet 
polskiej K o r o n y ; aż t am bowiem sięga je j p o ż y t e k ! a więc pod
niósłszy ją z prochu, należało ją obsadzić dobraném gronem nau
czycie l i , a w t ak im razie po k ró tk im czasie zapełn i łaby się 
szczelnie n ie ty lko dziećmi pruskich obywatel i , ale też znacznie j 
szą ilością zagranicznej młodzieży. Ileż radości było z tej na
dziei! T e m większa boleść na nas spada, gdy słyszymy, że b iskup 
(gwałcąc p rawo miejskie) uwolnił r e k t o r a , zakazując mu uczyć, 
z mias ta n a w e t wypędzając. Nie wypada ło tego czynić, nie po 
rozumiawszy się p rzed tem z rajcami i ze zwierzchnością szkolną. 
Chełmno, podobn ie j a k inne miasta, ma z dawien dawna p rawo 
[suivis itiribus zwierzchności duchownej) mianować do swych 
szkół r ek to ra i innych nauczyc ie l i , opłacać ich i według wła
snego uznania p rzy jmować lub o d d a l a ć ; t ego p rawa nikt miastu 

ż e b y P r u s y w y p r a w i a ł y p o s ł ó w n a s e j m y w a l n e k o r o n n e i i m s i ę p o d 
dały . D ł u g o j e s z c z e γο r o k u 1569, z a c h o w a ł y P r u s y w i e l e o d r ę b n y c h i n -
s t y t u c y j . 

1 Leno-nich, Geschichte der preussischen Тмпае, u. 113 sq. 
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odjąć nie może, bo miasto szkołę założyło i hojnie uposażyło, 
biskupi zaś nie dali na to ani szeląga. Biskup twierdzi wprawdzie , 
że tego r ek to ra nie można cierpieć, ponieyyaż p r zyby ł z miejsca 
podej rzanego w yvierze; j a zaś zaręczam pod przysięgą, że miejsca 
tego, z k tó rego dla P r u s Kró lewsk ich ty le p łynie poży tków, nie 
należy łajać w t en sposób i podej rzanem przezywać . Zarzucają 
nad to rek to rowi , że przed la ty był na naukach w W i t t e n b e r d z e , 
a więc móg łby młodzież błędami zarazić. Ależ niejeden z t ego 
kraju tam nauki o d b y w a ł , a k a ż d y z nich yyedług sił swoich 
pracuje dla powszechnego poży tku . Zburzcież szkołę w Cheł
mnie, a dopiero wtenczas nasza młodzież będzie musiała wędro 
wać do AVittenbergi i innych miejsc p o d o b n y c h ! Nie k a ż d y 
szlachcic lub mieszczanin opływa w dos ta tk i , wielu nie s tać na 
to, żeby syna u t r zymać na akademiach za g ran icą , a większość 
z konieczności obejść się musi bez t ego i synom nauk i odmówić ; 
taki z t ego byłbj? skutek, że n ie ty lko zabrak łoby ludzi zda tnych , 
ale na leżałoby się obawiać, że kraj popadnie w ba rba rzyńs two 
i nareszcie zupełnie upadnie . P ie rwszy z tych sku tków już się 
nam i t ak daje we znak i ; p a t r z m y ż , j ak i e osoby piastują p ro
bostwa, nie mówiąc j uż o innych godnośc iach — ależ zaledwie 
dwudzies ty j e s t Prusakiem, a resz ta sami obcokrajowcy. Mamyż 
na przyszłość wszystkich uczonych ludzi z obczyzny sp rowadzać? 
Biskup oświadczył w p r a w d z i e , że sprowadzi na miejsce tego , 
innego, nowego r ek to r a , k t ó r y b y był dobrym katol ik iem: ale 
takie pos tępowanie do tyka niemile szlachtę i mieszczaństwo, 
a dla samej szkoły j e s t niebezpieczne, bo biskup oddalił t ego 
rektora , nie porozumiawszy się ze zwierzchnością , nie przesłu
chawszy go, kazał mu tak nagle usunąć się z mias ta ; a re 
k to r ten nie przekroczył w niczem granic swego filozoficznego 
zawodu. 

„Cbociażbyśmy nie myśleli o z łych nas tęps twach , k tóre wy
mknąć muszą z tak iego p o s t ę p o w a n i a , sumienie samo nakazuje 
книг nie opuścić rektora , t em bardzie j , że .łączy się z tem t roska 
o na leżyte yvychowame dzieci. Pros i t edy senat, i cala szlachta 
chełmińska, a z nią kraj cały uprasza , ażeby biskup zas tanowił 
się jeszcze nad tern, co się stało, i żeby nie przyspieszał idącego 
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za, tem upadku szkoły chełmińskiej , — bo o to na leży się oba-
wiaó — ale przeciwnie, ażeby dla dobra tej szkoły zechciał za
chować rek to ra na u rzędz ie ; a to t em bardzie j , że n iema na j 
mniejszej obawy, iżby t en mąż miał młodzież sprowadzić na 
bezdroża, bo młodzież widzi przecież w Chełmnie codziennie na 
własne oczy dawne obrządk i ; g d y b y j e d n a k musiała wyjechać 
dla nauki za g r a n i c ę , t am właśnie zagnieżdżony już gdzienie
gdzie nowy obrządek móg łby wywrzeć bardzo silny yypływ na 
słabe jeszcze umysły . G d y b y zaś t a p rośba miała przebrzmieć 
bez skutku, t r zeba będzie pójść użalić się — wyże j" . 

Szlachta chełmińska złożyła mówcy publ iczne podz ięko
wanie, a Lubodz iesk iemu dawano wręcz do zrozumienia, że nie 
potrafią się obejść bez szkoły w Chełmnie i je j nauczyc ie l i ; 
zwierzchnicy szkolni 1 (przybyli widocznie umyślnie na sejm) do
łączyli też swe prośby. 

Lubodziesk i by ł w kłopocie : n iezdecydowany, nie wiedział 
co począć. P rzed kilku dniami ustąpił pod naciskiem Hozyusza , 
aż te raz oto znalazł się pod naciskiem jeszcze silniejszym. Za 
nic yv świecie nie chciałby, żeby go pode j rzywano o sprzyjanie 
h e r e t y k o m , nie mógł t edy bezwarunkowo H o p p e g o pozos tawić 
na s tanowisku ; z drugiej s t rony nie chciałby w y k o p y w a ć prze
paści między sobą a całą Chełmińszczyzną. Mówca nie oszczę
dził mu też osobistej p r zymówki ; us tęp o dawnym obrządku 
koście lnym w Chełmnie zakrawał na drwinki i miał widocznie 
właściwie z n a c z y ć : Biskupie , czego ty naraz teraz udajesz t ak 
go r l iwego? Na końcu m o w y znów g r o ź b a , że pójdą do króla 
ze skargą ! A nuż Z y g m u n t Augus t — uważany za wątp l iwego 
w wierze — będzie t e g o zdania, że b iskup n iepot rzebnie rozwinął 
swą gor l iwość? Swego zdania Lubodz iesk i nie mia ł , a cudze 
były dwa wręcz przec iwne : Hozyusza i Czerny. B y ł b y zapewne 
najchętniej poszedł za zdaniem królewskiem — ale królewskiego 
nie zna ł ; król daleko, a tu odpowiedzieć Czernie t rzeba . Nie 

1 B y ł w C h e ł m n i e rodzaj r a d y s z k o l n e j m i e j s c o w e j , do k t ó r e j d e l e 
g a t ó w m i a n o w a ł a rada m i e j s k a ; d w ó c h z n i c h , z w a n y c h „prowizorami" , 
m i a ł o s o b i e p o w i e r z o n ą a d m i n i s t r a c y ę s z k o ł y i j e j f u n d u s z ó w . J a k s ię w y -
w i ę z y w a l i z t e g o zadania , z o b a c z y m y n a s t ę p n i e . 
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odpowiedział j ednak z a r a z : namyślił się w domu i nazajutrz do
piero głos zabrał : 

„Nie szczędziłem przez pewien czas ani t rudów, ani ko
sztów, ażeby ściągnąć do szkoły chełmińskiej zdolnych ludzi 
z K r a k o w a i z innych miejsc ; skoro j e d n a k to się nie udało 
z powodu b raku chę tnych uczonych, udzieliłem pozwolenia star-
szyżnie miejskiej, żebyT sobie sami po t r zebnych nauczyciel i spro
wadzili. Ody to nastąpiło, zaczęto powszechnie podej rzywaó 
moją o s o b ę , j a k o b y m usuwał się od posłuszeństwa Kościołowi 
ka to l i ck iemu, a zwracał się ku tej nowej , szerzącej się wierze. 
To było przyczyną, że poleci łem swemu oficyałowi i kanclerzowi 
zbadać tę sprawę dokładnie ; a ci, rozmówiwszy się osobiście z re
ktorem, wyśledzili więcej , niż ogół sądzi. Nie w y p a d a w bisku
piem mieście cierpieć nauczyc ie la , k tóry przez b łędne zdania 
odszczepił się od Kościoła : nie można t edy było pozos tawić 
r ek to ra na urzędzie, boby to nie l icowało z obowiązkiem bisku
pim". Chcąc j e d n a k uwzględnić według możności zanoszone za 
n im prośby, przyrzekł Lubodz i e sk i , że jeszcze przez ośm ty 
godni pozwoli mu sprawować swój urząd, w nadz ie i , że przez 
t en czas ..Bóg dopomoże miastu i szkole w tej pot rzebie w jaki 
inny sposób" . 

Lubodzieski postąpił sobie j ak naj n iekonsekwentn i ej. Na
leżało pozwolić H o p p e m u pozostać w Chełmnie, póki sobie czego 
nowego nie znajdzie, m o ż n a było przyznać mu jak ie ods tępne 
gotówką — pod tym względem można się było posunąć do na j 
dalej idących us tęps tw — ale żadną miarą i b e z w a r u n k o w o nie 
należało p rzywracać m u urzędu ani na j e d e n dzień, bo najdro
bniejsze us tęps two pod t y m względem naruszało zasadę. Mylił 
się biskup, jeżeli sądzi ł , że obrał średnią d r o g ę , o którą mu 
zapewne chodziło ; on obrał właściwie drogę skrajną, ty lko że 
uczynił to nieśmiało. Skoro po pierwszej zaczepce w sejmie po 
zwolił H o p p e m u uczyć dwa mies iące , mogło to uchodzić za 
wskazówkę , że pozwoli na dłużej, na coraz dłużej i t em dłużej, 
mi większy nacisk wywrze się na niego : okazało się bowiem, 
że b iskupowi zasadniczy p u n k t sprawy jes t n ie jasny lub obo
j k y i i źe dadzą sii- na nim w y t a r g o w a ć zasadnicze us tępstwa. 
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Precedens j uż był — należało ty lko t a r g o w a ć się dalej . P rzec i 
wnicy, wyżsi ocl b i skupa konsekwencyą działania i j a snym pla
n e m , nie namyśla l i się też do nas t ępnego d n i a , czy i j a k po
dziękować Lnbodz iesk iemu ; zabral i głos n a t y c h m i a s t , na t em 
samem pos iedzeniu , przez us ta Achacego Czerny, i . . . nie dzię
kowali wcale, ty lko nacierając śmiało żądali, żeby H o p p e g o stale 
w Chełmnie zostawić. 

Czerna przemawia ł śmiało, a w matery i wiary r ek to ra ode
zwał się w te słowa : „ U w a ż a m y H o p p e g o j ednomyś ln ie za po 
bożnego chrześcijanina i n ikt go n igdy nie p rzekona ł o fałszywą 
religię ; nie nauczał wcale żadnych b łędów. Ogłoszony przezeń 
drukiem program szkolny wykazuje , że to j e s t filozof, k t ó r y nie 
podejmował się uczyć niczego więcej , j a k ty lko nauk świeckich, 
a t ego zakresu n igdy nie przekroczył , c h y b a że wykłada ł dzie
ciom pros tym sposobem najważniejsze p rzykazan ia i a r tyku ły 
wiary. W t y m zaś wykładz ie używał t ak ich samych słów i zwro
tów, j ak ich się używało w tej szkole od lat dwudziestu, zanim 
ją nan owo urządzono, a poprzedn i b iskupi nic przeciw t e m u 
nie mieli". 

Teraz podniosło też g łowę mieszczaństwo, zachęcone wi
docznie przez szlachtę ; milczące d o t y c h c z a s , odezwało się po 
mowie Czerny, p e w n e j u ż poparc ia sejmu. Przełożeni szkoły 
wybral i mówcę, k t ó r y b iskupowi w oczy takie powiedział rzeczy: 

„Nadzór, p rzy jmowanie i oddalanie nauczyciel i na leży do 
nas. Jeże l i r ek to r dopuści się j ak i ego wykroczen ia w szkole, m y 
go na dobrą drogę sprowadzimy. Jeże l i zaś obecnie zagadn ię ty 
o kilka mn iemań re l ig i jnych , nie odpowiedział może t a k , j a k 
sobie życzono, to nie ma nic do rzeczy: skoro nie był nauczy
cielem teo log i i , więc nie j e s t powinien nikomu zdawać sp rawy 
z swych p r zekonań rel igi jnych. N i g d y się nie zdarzyło jeszcze, 
żeby w t y m kraju nauczyciel miał t racić urząd z powodu k w e -
styj t eo log icznych!" 

Sejm zaapelował do k ró la ; pos t anowiono bowiem bezwa
runkowo H o p p e g o w Chełmnie u t rzymać . Równocześn ie zapro te 
s towano uroczyście przeciw wszelkiej i n g e r e n c j i b i skupa w sprawy 
szkolne, aż do rozs t r z jgn ięc ia tej sp rawy przez króla. Sporzą-
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dzono na sejmie publ iczny ins t rument no t a rya lny pro tes tacy i 
i apelacyi, a H o p p e g o za t r zymać polecono. Dnia 3 października 
zebrano się urzędowo na ra tuszu grudziądzkim. P rzyszed ł Achacy 
Czerna, wojewoda malborski , a z nim inni senatorowie p ruscy : -

wojewoda pomorsk i J a n Dz ia łyńsk i , kaszte lan gdański i cheł
miński J e r z y K o n o p a c k i , s tarostowie r a d z y ń s k i , grudziądzki 
i kowalewski , posłowie szlachty ziemi chełmińskiej , tudzież p ro 
wizorowie szkoły chełmińskiej , E b e r h a r d R o g g e i J a n W a h l ; ci 
wszyscy, j ako bezpośrednio in teresowani i ze sprawą H o p p e g o 
się solidaryzujący, a nad to dwóch uproszonych świadków, mie
szczanin gdański F ranc i szek Schul tze i grudziądzki J a n Sieghard. 
P r z y g o t o w a n o akt p ro t e s t acy i , obejmujący dok ładny p rzeb ieg 
obrad se jmowych w tej s p r a w i e , z dosłownem powtórzen iem 
przemówień biskupa, Czerny i p rowizora szkolnego w oryginale 
niemieckim, dodano w łacińskim wstępie swoje pog lądy na rzecz 
całą, i uzupełn iwszy ws tępnemi i końcowemi łac ińskiemi formu
łami, zażądano od sp rowadzonego no ta ryusza „publ icznego in
s t rumen tu" i u rzędowych kilku kopi j . No ta ryusz opa t rzy ł ak t na-
razie t. zw. „apostołami" ', formalny dokumen t miał p r zygo tować 
w na jkró tszym czasie -. 

Z wielkiej chmury mały deszcz — apelacyi tej do króla nie 
wysłano ; domyślać się należy, że p r ó b o w a n o ty lko nas t raszyć 
Lubodziesk iego . W y t a r g o w a n o też na nim jeszcze j e d e n miesiąc 
p ro longa ty , ale nic więcej . Hozyusz był na sejmie (jako b iskup 
warmiński i p ierwszy P rus s ena to r , był niejako marszałkiem 
sejmowym), a chociaż z urzędu odezwać się nie m ó g ł , bo to 
była p r y w a t n a sprawa między Lubodziesk im a mias t em Cheł
m n e m , nie zasypiał j ednak zapewne sprawy poza godz inami 
sejmowemi : Marycki także w Grudziądzu bawił, móg ł t e d y H o -

1 „ A p o s t o l i s " w y r a ż a s i ę n a s z d o k u m e n t , w i d o c z n i e tak n a z y w a n o t o 
w p o t o c z n e j m o w i e : w ł a ś c i w i e p o w i n n o b y ć „apost i l l i s" . „ A p o s t i l l u m " 
j e s t t o u w i e r z y t e l n i o n y u r z ę d o w o p r z y p i s e k n a d o k u m e n c i e , z w ł a s z c z a n a 
p o d a n i a c h ; t a k ż e o d p o w i e d ź n a p o d a n i e tak n a z y w a n o , j e ż e l i j ą n a p i s a n o 
zaraz n a m a r g i n e s i e supl ik i ; z t ą d „ a p o s t i l l u m " o z n a c z a t eż c z a s e m d o p i s e k 
m a r g i n e s o w y w o g ó l e . 

2 A ż d o t ą d L e n g n i c l i n . Documenta nr. 16, str. 2 5 — 3 ó drugie j c z ę ś c i 
ks iążk i . 
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zyusz oddzia ływać na Lubodz iesk iego , nie yyidująo się n a w e t 
z nim wcale poza sejmem. Hozyusz był t ego zdania, ażeby bi
skup chełmiński ze swej s t rony uprzedzi ł p ro tes tancką opozycyę 
i przeciw niej sam wezwał pomocy króla. Hozyusz zawsze by ł 
wierny swej t a k t y c e : zaczepiać , nie czekać aż przeciwnik za
czepi. Zas t anówmy się nad wartością t ego odwołania się do t ronu 
jednej i drugiej s t rony. 

P ro t e s t anc i odmawial i b iskupowi p rawa dysponowania szkołą, 
zastrzegając j e wyłącznie dla s ta r szyzny miejskiej . K r ó l miał 
rozst rzygnąć, kto posiada to p r a w o ? Na t em zasadzała się wła
śnie cała is tota apelacyi . P o w o ł y w a n o się na to , że n igdy bi
skupi szkołą nie rządzil i ; p r a w d a — ale d la tego dawniej p r a w do 
szkoły nie mieli i całkiem sobie nie rości l i , bo miasto nie by ło 
ich własnością. Od roku j e d n a k 1505 Chełmno należało do ko
ścielnego pańs twa chełmińskiego, wyłączonem zostało z ziemi 
i województwa, straciło p rawo posyłania r ep rezen tan tów na sejm, 
słowem, było p rywa tną posiadłością biskupią, zupełnie t ak samo, 
j a k np . sąsiednia Ł o b a w a , lub j a k Siewierz b i skupów krako
wskich. Można było spisywać całe t o m y suplik i p ro te s tów 
przeciw tak iemu s tanowi rzeczy, ale póki go nie zniesiono, mu
siano go uważać za istniejący i w kwes tyach p r a w n y c h obo
wiązujący. W o b e c t ego zaś ape lacya chełmińska by ła bezprzed
m i o t o w a , ze s tanowiska p r a w n e g o nie by ło właściwie żadnej 
kwes ty i spornej , bo Lubodz iesk i miał p rawo robić w Chełmnie 
co mu się podobało . Ta sprawa prayvnego s tanowiska miasta 
Che łmna żywo zajmowała umys ły ; była yyśród pruskich S tanów 
dość silna t e n d e n c y a , ażeby Chełmnu przywrócić dawniejsze 
przywileje i z robić j e nanowo yyolnem królewskiem miastem ; 
zb ierano akty, wer towano archiwa, odbywano zjazdy i n a r a d y — 
pos iadamy do tej ciekawej sp rawy spory zasób źródeł — ale też 
im bardziej zależało na powodzen iu sprawy, t em bardziej wy
padało nie t y k a ć j e j , pók i zupełnie nie dojrzeje i póki nie 
nastaną j a k najprzyjaźniejsze dla niej okoliczności. Wys tąp i ć 
z nią przygodnie , bez na leży tego przygotowania , by ło niebezpie
cznie i znaczyłoby tyle, co w y w o ł y w a ć wilka z lasu. Otóż ro 
zumiało się samo przez s i ę , że w razie, g d y b y na dworze kró-

p. Р. т. xxxiv. 12 
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lewskim roz t rząsano z u rzędu sprawę H o p p e g o , poruszonoby 
t am sprawę p r a w n e g o s tanowiska mias ta C h e ł m n a , bo w tej 
sprawie tkwiło k r y t e r y u m prawnicze dla t amte j . Skoro zaś ró
wnocześnie nie w p r o w a d z a n o przed forum królewskie s p r a w y 
ogólne j , zasadnicze j , wyrok w tej szczególnej , zgóry należało 
przewidywać, że na leży ona do b i skupa , j a k o pana miasta . Za 
pewne , nic ła twiejszego, j a k przez w p ł y w y pro tes tanck ich dy
gni ta rzy (z po tężnym wojewodą wileńskim, Mikołajem Radz iwi ł 
łem, na czele), skłonić króla, ażeby wpłynął na Lubodz iesk iego , 
iżby H o p p e g o zostawił ; b iskup t e n ugiąłby się niewątpl iwie 
przed j e d n e m słówkiem królewskiem. Ale cóż z tego , że w y g r a -
n o b y prywatną drogą tę s p r a w ę , skoro równocześnie wywoła -
noby w kwesty i bez porównania ważniejszej orzeczenie u rzę
dowe, zabójcze na przyszłość dla sprawy chełmińskiej? Zależało 
im na H o p p e m ; zależało jeszcze bardziej na tern, żeby t r y u m 
fować nad b i skupem: ale o ileż bardziej zależało na uwolnieniu 
Chełmna, k tó re w d a n y m razie pos ła łoby dwóch posłów z gło
sem s tanowczym do sejmu i wtenczas dopiero, wolnem mias tem 
będąc, sprawie pro tes tanckie j walne oddaćby mogło usługi wła
śnie przez t ę swoją szkołę. Narazie, chociażby nawe t H o p p e 
miał zostać, by łby t en t ryumf sprzedaniem dziedzictwa za miskę 
soczewicy. Ten to wzgląd zapewne powst rzymał ich od wysłania 
do króla gotowej j uż apelacyi . 

Z drugiej s t rony wzywanie króla przez b i s k u p a , j a k t e g o 
chciał Hozyusz , by łoby ty lko n iepot rzebną demonstracyą. M e 
stało się nic n ie legalnego, a dopóki opozycya t r zymała się drogi 
legalnej , nie było racyi u d a w a ć się do króla. Chyba ty lko przez 
wzgląd na osobę Lubodz iesk iego doradzał to Hozyusz . L u b o 
dzieski , dodawszy j e d e n miesiąc H o p p e m u , znów nieco us tąpi ł ] 
mogła zachodzić słuszna o niego obawa , że ustąpi jeszcze bar 
dziej ; g d y b y zaś udał się do kró la , przeciąłby sobie d rogę do 
odwro tu i cofnąć się nie m ó g ł b y j u ż bez osobis tego wstydu. 
K t o wie , czy Lubodz iesk i nie b y ł b y uczyni ł nowego us tęps twa, 
g d y b y ape lacyę do króla wysłano, czy nie chcia łby uprzedzić 
n a wszelki w y p a d e k możl iwe życzenie królewskie? Ale apelacyi 
nie wys łano , b iskup chełmiński nie po t rzebował sobie ł amać 
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głowy nad tern, co też król p o w i e ; p ro tes tanc i , ze względu n a 
inną, donioślejszą dla n ich sp rawę , pogodzi l i się z losem H o p 
pego , o i leby b i skup dobrowolnie nie us tąp i ł ; H o p p e starał się 
oczywiście n a wszelki w y p a d e k o nowe s tanowisko i w k ró tk im 
czasie zgodził się na r ek to ra do E lb l ąga ; przez to cała sp rawa 
przestała być aktualną, i tak, dzięki zbiegowi t y c h okoliczności, 
Lubodzieski wyszedł z niej obronną ręką , j a k o b y energ iczny 
a gor l iwy b iskup katolicki . W i e m y , że n a p r a w d ę nim nie by ł ; 
a sprawa skończyła się us tąpieniem H o p p e g o nie dla tego, że 
Lubodziesk i t ak chciał , ale d l a t ego , że wszystkie inne wpływy, 
na niego działające, po k ró tk im bardzo czasie osłabły, a został 
ty lko j e d e n , działający zawsze z j ednak i em na tężen iem: wp ływ 
Hozyusza . Wycofa l i się sena torowie pruscy, wycofało się mie
szczańs two, on j e d e n pozosta ł na placu zawsze j e d n a k i i taki 
sam, bo się nie l iczył z żadnymi ubocznymi względami ; nie p o 
t rzebował się dzielić, mógł całą energię skupić zawsze na j e d e n 
punkt , i d la tego wygrywał . 

Na wyjezdnem z Grudziądza , Hozyusz rozmówił się oso
biście z J jubodzieskim, i s tanęło na tern, żeby uwiadomić króla. 
Lubodzieski j e d n a k po namyśle pos tanowi ł nie posyłać . K iedy 
donosił o t em zmienionem pos tanowieniu Hozyuszowi , dnia 30 pa
ździernika, H o p p e p r a w d o p o d o b n i e umawia ł się j u ż do Elb ląga . 
Znając zaciętość Hozyusza , p rzewidywał Lubodz iesk i możliwość, 
że Hozyusz sam od siebie k ró la uwiadomi : prosi go tedy, żeby 
bez porozumienia się z n im żadnego k roku nie przedsiębrał , za
ręczając, że H o p p e , gdy t e rmin t rzechmies ięczny minie, ustąpi 
z Chełmna b 

Hozyusz atoli koniecznie chciał , żeby Lubodz iesk i Mary-
okiego do króla wyprawi ł . Chodziło mu oczywiście o to, ż eby 
zmusić b i skupa do takiej dek la racy i , po k tóre j j uż żadną miarą 
nie m ó g ł b y się cofnąć. Namawia ł Imbodz iesk iego do t ego pod 
t ym pozorem, że n a sejmie z b y t gwał townie p rzemawiano p rze 
ciw n i e m u , a więc powinien się na to p o s k a r ż y ć , żeby król 
zuchwalców zgromił . W l is topadzie pisał jeszcze raz w tej sprawie 

1 Hosti Episiołae n r . 1289. 

1-2* 
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do chełmińskiego b i skupa , i zdaje się wyrzuca ł m u przy tern, 
że wobec namię tnych p rzemówień przeciwników, sam nie zdoby ł 
się na należyte , surowe odparc ie ich pocisków. Lubodz iesk iemu 
zaczęła się p r zyk rzyć ta opieka Hozyusza ; odmówił s tanowczo 
w liście z 14 l is topada '. Umia rkowany ton swej odpowiedzi 
usprawiedliwiał t e m , że nie życzył sobie, ażeby do tern wię
kszego doszło wzburzenia umysłów. „Niemniej przeto , o ile sobie 
p rzypominam, odpowiedzia łem w ten sposób, że nie mogą żadną 
miarą chełpić się, j a k o b y m im sprzyjał, ani też nie mogą powie
dzieć, żebym był ustąpił pod ich naciskiem (wiemy, że us tępo
wać j e d n a k począł). Co zaś do moich p o d d a n y c h Chełmińczyków, 
którzy nie wiem zkąd się wtenczas zebral i na większą śmiałość 
i za dużo zaczynali robić wrzawy, pos t a ram się o to p rzy pier
wszej sposobności , żeby tego żałowali i żeby się p rzekona l i , że 
mają. nad sobą kogoś, k tó rego t rzeba bardziej szanować i z wię
kszą uległością wobec niego się zachowywać" . Hozyusz s t raszył 
nad to Lubodziesk iego t e m , że go na dworze królewskim będą 
podejrzywali o skry te sprzyjanie nowinkom rel igi jnym. Odpo
wiedział na to Lubodz iesk i wcale z ręczn ie : „Sądzę , że z b y t e -
eznem byłoby posyłać do k r ó l a ; ufam bowiem najzupełnie j , że 
list Wasze j Przewielebności , z pe łnem świadec twem prawdy , a t ak 
poważny i t ak wiarogodny. całkowicie mię t am oczyścił z fał
szywych podej rzeń i my lnych o mnie sądów". 

Hozyusz był n iezadowolony, ale zmusić b iskupa do posy
łania na dwór królewski nie mógł. Co szczególna, że jeszcze 
bardziej od Hozyusza narzeka ł na to Maryck i ; czy może dla tego, 
że sam miał być t ym posłem do króla, a więc ominęła go miła 
bądźcobądż wycieczka , a dla ludzi j e g o zawodu podwójnie p o 
żąda na , bo mierności robią ka rye ry ty lko przez znajomości , 
a gdzież do nich większa sposobność, j a k w zetknięciu z dwo
rem m o n a r s z y m ? Czy może udawał ty lko przed Hozyuszem, że 
go to t ak bardzo obchodzi , ażeby sobie tern bardziej pozyskać 
coraz yypływowszcgo p r a ł a t a ? To fakt , że Hozyusz aż go po 
cieszać musiał listownie, żeby nie był z t ego powodu t ak „przy-
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gnęb iony" b Z drugiej s t rony Lubodz iesk i kazał mu przed Ho-
zyuszem udawać oborego, i tern się też w r ymawiał , że nie ma 
kogo p o s ł a ć , ' à kanclerza zapad łego na zdrowiu wyprawić nie 
może. Marycki pisał też z począ tku Hozyuszowi , że choruje 
„odkąd powróci ł z Grudziądza" -. 

Gdy się nie udało Hozyuszowi nakłonić Lubodz iesk iego do 
złożenia o ś w i a d c z e n i a - n a dworze k ró l ewsk im, wymyśl i ł sobie 
wkró tce nowe żądanie. 

Powsta ł w umyśle Hozyusza p o m y s ł , czyby się nie dało 
nawrócić H o p p e g o ; myśl t a zrodziła się zapewne p o d w p ł y w e m 
trudności , j ak ie miano ze znalezieniem jak iego nas t ępcy po nim, 
0 k tó rych to s taraniach niżej rzecz będzie. Z a p e w n e , najlepiej 
byłoby, g d y b y się H o p p e nawróci ł i w Chełmnie został ; na j 
lepiej dla szkoły, a dla sp rawy katolickiej t ryumf największj ' , 
bez porównania większy od zmuszenia go do opuszczenia miasta . 
Zdaje się, że Hozyusz rozumował w ten sposób: skoro nie można 
dostać do Chełmna nauczyciela równie dobrego, j a k Hoppe , urzą
dzi się tymczasem p r o w i z o r y u m , a H o p p e będzie mógł wrócić 
każdego czasu, skoro ty lko odwoła swe b łędy ; g d y b y była na
dzieja odzyskania dawnego rektora , p rowizoryum m o g ł o b y t rwać 
nawe t czas dłuższy — a tymczasem t rzeba p racować nad H o p p e m 
1 s tarać się go przekonać . 

K t ó ż miał p r zekonywać i nawracać H o p p e g o ? Marycki teo
logiem nie b y ł , a Lubodz ie sk i , choć biskup, umiał teologi i pra
wdopodobn ie mniej od H o p p e g o . Hozyusz zadanie to pos tanowił 
wziąć na siebie. 

Była to sp rawa ze względu na Lubodz iesk iego nader deli
katnej na tury . Pominąć chełmińskiego b iskupa nie można było, 
bo sprawy szkolne chełmińskie zawsze bezpośrednio od n iego 
za leża ły ; bez n iego się obejść nie m o ż n a było żadną miarą. 
Trzeba t edy by ło do niego napisać w tej kwestyi . Szkoda, 
że nie pos iadamy t ego listu Hozjnrsza; ale choćby j a k najoglę-
dniej by ł p isany (o ile Hozyusz pisać i mówić oględnie umiał) — 

1 „ F r a c t o a n i m o 1 ' , Hosii Epistolae nr. 1296. 
2 Hosii Epistolae nr. 1290. 
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prośba o przysłanie H o p p e g o na rozmowę religijną, zawsze wy
chodziła na to, że H o z y u s z , lekceważąc Lubodz iesk iego j a k o 
teo loga i biskupa, chce załatwić j ego sprawę, ponieważ mu nie 
ufa. Ale Lubodzieski na szczęście nie był wcale drażl iwy na 
t y m p u n k c i e ; napisał zaraz do H o p p e g o 1 , że Hozyusz pra
gnie się z nim rozmówić. Kop ię swego listu do H o p p e g o prze
słał Hozyuszowi , ale nie pos iadamy jej dzisiaj; nie wiemy tedy, 
w jaki sposób Lubodz iesk i rektorowi rzecz przeds tawi ł . Odpo
wiedź tego os ta tniego m a m y zachowaną w liście Lubodz iesk iego 
do Hozyusza z 19 g rudn ia 1 5 5 4 2 ; j e s t t ak charakterys tyczną , 
że war to t ę część listu przy toczyć w t łumaczeniu : 

„Z kopii mego listu, k tórą tu za łączam, dowie się W a s z a 
Przewie lebność , co sam do H o p p e g o pisałem. On zaś odpowie
dział mi przez pos łańca , że do żadnego b łędu się nie poczuwa, 
a więc nie ma też z czego się oczyszczać ; jeżel i zaś w czem 
zgrzeszył, win ienby się z t ego usprawiedl iwiać raczej p rzede mną, 
skoro podlega niejako mojej ju ryzdykcy i , ale nie być odsy łanym 
do kogoś drugiego. Albowiem jeżel i ma być wyprawionym do 
Wasze j Przewielebności na dyspu tę o religii katol ickiej , powiada, 
że żadną miarą nie przys tan ie na to, ażeby się miał pode jmować 
rozt rząsania rzeczy, k tó rych sam n igdy się nie uczył ; nie uważa 
się bowiem za teologa , ale za filozofa i nauczycie la nauk wy
zwolonych. W k o ń c u dodaje , że n igdy nie zamierza mieć cokol
wiek do czynienia z P i smem Św., lecz chce wyk ładać chłopcom 
wyłącznie filozofię i nauki humanis tyczne , k tó rych sam się uczył . 
Takie mniej więcej słowa H o p p e g o " . 

P o t y m liście nie można się było już w żaden sposób łu
dzić ; t r zeba było pomyśleć t em bardziej o n a s t ę p c y H o p p e g o . 
A tu w sam raz zachodzi ła obawa, że H o p p e na urzędzie pozo
stanie znacznie dłużej, niż p rzypuszczano . W o j e w o d o w i e : cheł
miński Stanisław Kos tka , i malborsk i Achacy Czerna, ze s taros tą 
malborsk im Stanis ławem Myszkowsk im, u tworzyl i między sobą 

1 L u b o d z i e s k i p r z e b y w a ! s t a l e w L o b a w i e , ide w C h e ł m n i e ; g ł ó w n ą 
z a ś r e z y d e n c y ą biskupin była C h e ł m ż a ; k o ś c i ó ł k a t e d r a l n y b y ł w C h e ł m ż y , 
n i e w C h e ł m n i e . 

2 Hosti Epiatoku- n r . 1300. 
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t ryumwi ra t celem za t rzymania dawnego rek tora . Naprzykrza l i 
się Lubodz iesk iemu częs tymi l istami, żeby H o p p e g o przyna jmnie j 
do maja za t rzymał '. B y ł o b y to z j e g o s t rony nowem, a znacznem 
us t ęps twem; przydając r ek to rowi po miesiącu, p o t e m po kwar 
tale, s twarza łoby się p recedensa t ak i e , że w p r a k t y c e wysz łoby 
to na za t rzymanie go na urzędzie . Lubodz iesk i szedł zaś zwykle 
za t y m , kto w ostatniej chwili silniejszy nań wywar ł nac i sk ; 
u niego wszys tko było możebnem. Osobiście nie miał on zresztą 
nic a nic przeciw H o p p e m u ; g d y b y nie H o z y u s z , nie b y ł o b y 
całej tej sprawy. D o w o d e m n iezb i tym najzupełniejszego osobi
s tego indyferen tyzmu Lubodz iesk iego pozos tanie t a okoliczność, 
że po t em wszys tk iem, co zaszło, H o p p e nie przes ta ł wcale b y ć 
nauczycielem dwóch s ios t rzeńców biskupich 2 . Nie da się to 
usprawiedliwić wzg lędem n a to , że innego nauczycie la naraz ie 
nie było , a chłopcy nie mogl i p rzes tać się uczyć ; człowiek kon
sekwentny, a zasad ścisłych, n i g d y b y nie postąpił w t en sposób, 
ażeby t r zymać nada l n iemal w swem rodz innem kole t ego sa
mego nauczycie la , k t ó r e m u na sejmie kazało się w ciągu t y g o 
dnia opuścić miasto. Dla k a t o l i c k i e g o b i s k u p a sp rawa 
była t a k zasadniczą, że żadną miarą nie powinien był pozos ta
wić m u nadal swych s ios t rzeńców; n a w e t g d y b y zmuszony oko
licznościami pozostawił H o p p e g o w szkole chełmińskiej , s iostrzeń
ców swoich powinien by ł bezwarunkowo ze szkoły odebrać . Skoro 
t ego nie uczyni ł , okazuje s ię , że nie był w duchu tern, czem 
przedewszys tk iem b y ć winien: ka to l ick im księciem Kościoła. Co 
da łoby się usprawiedUwić u setki ka to l ików świeckich , to się 
usuwa zgóry od wszelkiego usprawiedl iwiania u b i skupa , k t ó r y 
nie powinien znać żadnych a żadnych względów wtedy , g d y 
chodzi o zasadę. 

Hozyusz , skłoniwszy Lubodz iesk iego do wystąpienia p rze 
ciw H o p p e m u , p rzyrzek ł m u zarazem wys ta rać się o innego re-

1 Hosii Epistolae nr. 1309. 
2 T a m ż e nr. 1320. 
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która . Miałem sposobność p r z j r innem opowiadaniu 1 zwrócić 
uwagę, j a k t rudno było o dobrego nauczyciela , zwłaszcza w P r u 
siech, a zarazem, j a k w owych czasach zależało od doboru osoby 
nauczyciela bez porównania więce j , niż dzisiaj. T a m ż e zazna
czyłem, j a k po różnych doświadczeniach, k tóre Hozyusz poczyni ł 
ze swoją szkołą, pos tanowi ł nareszcie przyłączyć ją do chełmiń
skiej . Sku tek z t ego b y ł b y t ak i , że Hozyusz owładnąłby wcze
śniej czy później tę ostatnią. Nie t rzeba się rozwodzić, o co t o 
Hozyuszowi właściwie chodziło ; wys ta rczy p rzypomnieć czyte l 
nikowi , że szkoła t a s łynęła n ie ty lko w P r u s i e c h , ale i u p o 
s t ronnych, że miała znaczne s tosunkowo fundusze, a więc t rwa ły 
b y t zapewniony, i wywiera ła wp ływ znaczny. P y t a n i e , czy P r u s y 
będą w przyszłości katol ickie czy pro tes tanckie , zależało w zna
cznej części od tego, w j a k i m duchu szkoła chełmińska wychowa 
t ę młodz ież , k tóra po p e w n y m czasie weźmie w swe ręce b i eg 
spraw publ icznych w Prus iech . Hozyusz rozumiał wyborn ie , 
j ak im n iezawodnym orężem j e s t szkoła ; klęską Kościoła było, 
że około r. 1550 niewielu jeszcze pra ła tów ka.tolickich rozumiało 
to należycie, podczas g d y pro tes tanc i poznal i się powszechnie 
na wartości szkoły j uż około r. 1530. 

Hozyusz miał wówczas szkołę w Hei łsberdze , a rek torem 
b y ł magis te r Absa lon Meisniger , o k tó rym pisałem j u ż w p o 
przedniej rozprawce . Tego Hozyusz chciał posłać do Che łmna 
n a miejsce H o p p e g o . Lubodziesk i się zgodził i z apy tywa ł 30 pa
ździernika 1554 Hozyusza , j a k się rzeczy mają z tą propozycyą. 
P o d r a ż n i o n y przez swoich Chełmińcz3'ków, k t ó r z y odmawial i j u ż 
b iskupowi p r a w a mianowania nauczyc ie la , b y ł b y Lubodz iesk i 
chętnie na złość sprowadzi ł teraz kogo innego, kogokolwiek , 
by le ty lko stwierdzić swe p r a w o przy jmowania i oddalania r e 
ktora. Chciał j ak najwcześniej wystąpić z tern wobec mieszczań
s twa chełmińskiego, i d la tego 14 l is topada zapy tywa ł Hozyusza 
powtórn ie o Meisnigera. Minął miesiąc : w połowie g rudn ia L u -

1 P o r . Przegląd Powszechny 1 8 9 1 , k w i e c i e ń i m a j : „ S z k o ł a H o z y u s z a 
w P r u s i e c h - ' . 
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bodzieski pisał p o raz t rzeci ale wszys tko n a nic się nie zdało. 
He i sn iger do Chełmna iść nie chc ia ł ; z b y t bl isko p rzebywa ł 
i zby t dobrze znał s t o sunk i , ażeby wiedzieć, że nas tępcę H o p 
pego czeka t am j a k najgorsze przyjęcie, tysiące szykan i p rzy
krości ; można było być p e w n y m , że n o w y rek to r będzie znie
nawidzonym przez całe miasto . Meisniger nie chciał iść na t ę 
ciernistą d r o g ę , a do poświęceń nie czuł powołania . Hozyusz 
też poświęcenia się od n iego nie wymaga ł , skoro nie chciał iśó-
dobrowolnie ; przyznajmy, że dobrze zrobił, nie zmuszając Meis-
nigera do tego , bo nie miał p r a w a w y m a g a ć od niego poświę
ceń. Zresztą g d y b y go chciał z m u s z a ć , m o g ł o b y się skończyć 
na tem, że magis te r do Che łmna b y ł b y nie pojechał , ale po rzu
ciłby w doda tku — Hei l sbergę . 

Hozyusz w tych t rudnośc iach sądził, że m a prawo w y m a 
gać p e w n e g o poświęcenia od innej osoby, mianowicie od Ma-
ryck iego ; wezwał też wpros t Lubodziesk iego , żeby mu tymczasem 
szkołę p o w i e r z y ł 2 . Marycki j e d n a k poświęcenia się s tanowczo 
odmówi ł , nie chcąc — j a k się w y r a ż a — na rażać swego życia. 
Bardzo być może, że miał racyę . Oburzenie na n iego by ło po 
wszechne, żądano na n iego sądu i kary, odg rażano się. Kasz t e 
lan chełmiński p rzes t rzega ł go , żeby się miał n a baczności , bo 
się na n iego zmawiają. Maryck i opisał to wszys tko Hozyuszowi 
w żałosnym tonie . „Nawet ch łopcy go towi się po rwać czynnie 
na t ego , k t ó r y im wydar ł (jak sądzą) u lub ionego nauczycie la" . 
Nie ty lko życie, ale i dobrą s ławę można t a m stracić, naraz iwszy 
się na skandale i śmieszności 3 . 

Marycki był w t r u d n é m położeniu wobec Hozyusza , k tó ry 
własną mia rę p rzyk łada ł n ieraz do drugich i p rzez to żądał za-
wiele od p rzec ię tnych ludzi. Sy tuacya kanclerza chełmińskiego 
była drażliwą, przykrą, a nawe t nieznośną — b o Hozyusz chciał 
go zrobić odpowiedz ia lnym za to , że H o p p e ciągle w Chełmnie 
p rzebywa. Żądał od Maryckiego, żeby t ak s a m o , j a k on, wziął 

1 Hosii Epistolae nr . 1289, 1295 i 1309. 
2 T a m ż e nr. 1311. 
3 T a m ż e nr. 1320. 
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Lubodziesk iego w k luby i taki sam na n iego wywiera ł wp ływ — 
zapominając o t e m , że Marrycki był przecież osobiście od L u 
bodzieskiego zawisłym i na j e g o służbie. Z b y t e k gorl iwości 
z j ego s t rony mógł go pozbawić s t anowiska , a t e g o b y sobie 
Hozyusz zapewne nie życzył. I t ak Lubodz iesk i miał Maryck iego 
w podej rzen iu ; przejął n a w e t kilka l istów kanc le rza , p i sanych 
do Hozyusza . Marycki by ł pomiędzy tymi d w o m a biskupami, 
j a k między mło tem a kowadłem. Pode j r zen i e , rzucone nań 
przez Hozyusza , j a k o b y zaczynał p r o t e g o w a ć H o p p e g o i p rzy
czyniał się do przedłużenia j e g o p o b y t u w Chełmnie, było cał
k iem nieuzasadnione i przypisać j e na leży wyłącznie krewkośc i 
Hozyusza . 

( D o k . nas t , ) . 

Dr. Feliks Konecmy. 



POCHODZENIE I RODZINA 
KS. PIOTRA SKARGI POWĘSKIEGO. 

Skarga miał to przed innymi Zło tego W i e k u przeds tawic ie
lami szczęście, że bodaj p ie rwszy doczekał się godnej imienia swego 
biografii. P r z e d czterdzies tu przeszło laty, k i edyśmy jeszcze o K o 
chanowskim, Re ju czy Górnickim, nie mówiąc j uż o wielu drugo
rzędnych , a przecież w y b i t n y c h owej epoki pisarzach, poza ogól
nikami bardzo ty lko skąpy zasób p o z y t y w n y c h wiadomości po 
siadali, pojawiło się i rozmiarami i treścią p owa żn e dzieło Dziedu-
szyckiego l , kreślące z zami łowaniem i sumiennością na szerszem 
tle dziejowem wizerunek n iez równanego kaznodziei . Ale na tern 
też i koniec. Odtąd, w przekonaniu , iż szkiele tem wszelkiej p r a c y 
o pisarzu j ak imś i j e g o dziełach musi być, o ile można, j a k na j -
obfitsza l iczba faktów treści h is torycznej i biograficznej, rzucono 
•się gorliwie do poszuk iwań za szczegółami życia i rodz iny wielu 
nawe t bardzo p o d r z ę d n y c h pisarzy — dla Skarg i (że pominę roz
p r a w y popularyzujące dzieło Dzieduszyckiego) nie uczyniono 
niemal nic. A j e d n a k pozosta je tu j eszcze niemało do zdzia
łania, wiele luk d o m a g a się wypełnienia , n ie jeden szczegół spro
s towania . Może rzecz niniejsza pos łuży za zachę tę do poszukiwań 
w tym kierunku. 

1 M a u r y c y D z i e d u s z y c k i (M. J . A. R y c h c i c k i ) : „ P i o t r S k a r g a i w i e k 
j e g o - 1 . 2 t. K r a k ó w 1850/51, w y d . п. r. 1868/9. 
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I . 

Działo się to dnia 22 październ ika r. 1640 n a zamku kra
k o w s k i m , przed urzędem s ta rośc ińsk im, odbywającym yyłaśnie 
roki sądowe grodzkie . Z rejestru, zawierającego spis spraw, ma
j ących w dniu t y m przyjść pod rozsądek sądowy, wywołano 
z kolei sprawę J a n a Scibora Chełmskiego, łowczego i poborcy 
genera lnego wojewódz twa krakowskiego , przeciw J a n o w i P o w ę -
skiemu wytoczoną ; a skoro sąd s twierdzi ł , iż obydwie strony, 
mianowicie powód sam osobiście, pozwany zaś przez plenipo
ten ta swego J a n a Brzozowskiego , komorn ika z iemskiego Zator
skiego, na te rmin s tanęły, przedłożył Chełmski skargę swoją, 
odczytując kopię pozwu tej mniej więcej t reści 

„Stanisław na Wiśn iczu L u b o m i r s k i , wojewoda i s ta ros ta 
genera lny krakowski , na mocy yyładzy królewskiej i urzędu, j ak i 
piastujemy, nakazujemy tob ie J a n o w i Powęskiemu, dóbr Zielenic, 
Błogocic i Racławic z j ak iegokolwiek ty tu łu dzierżawcy, abyś 
się przed nami czyli sądem naszym starościm krakowsk im na 
rokach spraw s p o r n y c h , mających się odbyć w poniedzia łek 
p rzed najbliższem świę tem SS. Szymona i J u d y , osobiście i za-
wicie stawił na żądanie in s tyga to ra t egoż u rzędu naszego, z po
wodu doniesienia J a n a Scibora Chełmskiego, łowczego i pobo rcy 
genera lnego wojew. k rak . , k tó ry opierając się na p r a w a c h K r ó 
les twa i lauclum sejinikowem, n iedawno w Proszowicach uchWa
l o n e m , pozyw r a cię o to, iż będąc szlachcicem n o w y m , dobra 
ziemskie dzierżysz, poboru zaś ł anowego (który powinieneś, j a k o 
szlachcic nowo kreowany, pod ług przerzeczonj^ch p raw i lauclum 
p roszowick i ego 2 , opłacać w kwocie 12 złp. od każdego łanu 
w dobrach t w y c h istniejącego), j a k ci się to z re jes t rów pobo-

* rowych wykaże , nie uiściłeś, narażając się skutk iem tego na k a r y 

1 P r o t o k o l z p r z e b i e g u r o z p r a w y w Deer. off. castr. Crac. 1. 15:2. f. п. 
ante S i m o n i s e t J u d a e . 

2 U c h w a ł a s e j m u w a r s z . r. 1040. Vol. leg. ш . p. 980. L a u d u m w o j . 
krak. na s e j m i k u p r o s z o w . 19 c z e r w c a 1640 r. Ibid . p. 989. 
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przeciwko zadzierżycielom p o d a t k ó w publ icznych uchwalone . D a n 
na zamku krak . w poniedzia łek po Ś. F ranc i szku W y z n a w c y " . 

P o odczytan iu pozwu prosił Che łmsk i , aby sąd zniewolił 
pozwanego do na tychmias towego sprawienia się z zarzutu ; Brzo
zowski na tomias t uroczyście zapro tes tował przeciwko powodowi , 
jako temu, k tó ry niesłusznie uchyb ia szlachectwu, i zastrzegłszy' 
sobie swobodę dochodzenia p r a w e m k rzywdy wyrządzonej przez 
to kl ientowi swemu, oświadczył, iż Powęsk i nie j e s t bynajmniej 
nowokreowanym sz lachc icem, lecz pochodzi ze s t a roży tnego 
rodu szlacheckiego S k a r g ó w Powęskich , p ieczętujących się he rbem 
Prus , będąc synem Franc i szka Skarg i Powęsk iego i A n n y Głu
chowskiej he rbu Jas t rzęb iec , a wnuk iem Michała Skarg i P o w ę 
skiego i Anny , córki „sz lache tnego" Stanis ława Swiętka. Na po
parcie tego twierdzenia przeds tawi ł na jp ierw au t en tyczny przy
wilej, nadany przez Z y g m u n t a I I I . na sejmie 1 czerwca r. 1593 
ojcu J a n a Powęsk iego , Franc iszkowi , a obejmujący potwierdzenie 
sz lachectwa b Osnowa przywileju mog ła nawe t zaspokoić cieka
wość sądu co do okoliczności towarzyszących aktowi t ego po
twierdzenia. Oto n iektórzy z z eb ranych na sejmie sena torów 
przedstawil i królowa imieniem Franc i szka Skarg i Powęsk iego — 
b r a t a k s . P i o t r a S k a r g i P o w ę s k i e g o — iż t enże F r a n 
ciszek pochodzi ze s t a rodawnego rodu szlacheckiego, pieczętują
cego się P rusem, że — na dowód czego okazali z ak tów czerskich 
doby te świadec twa wielu ziemian powia tu czerskiego i warsza
wskiego — zarówno ojciec j e g o Michał Skarga Powęski , j a k i m a t k a 
A n n a Swię tkowska (sic ! j , należeli do szlachty he rbu Prus , posia
dającej dziedzic twem wieś P o w ę s k i , w powiecie warszawskim, 
że wreszcie i samże Franc i szek żadnej sz lachectwu swemu nie 
przyniósł skazy, bo i za żonę pojął szlachciankę, A n n ę Głuchow
ską he rbu Jas t rzęb iec , i mimo, że stałą sobie siedzibę w mieście 
kró lewskiem Grójcu ob ra ł , nie t rudni ł się przecież n i e g o d n y m 
kle jnotu szlacheckiego za robk iem z hand lu lub rzemios ła , ale 
żył zawsze zwycza jem ziemian godziwie z roli. Prosi l i t edy króla, 
i żby powagą swoją osłonił F r a n c i s z k a , aby mu i na przyszłość 

1 Z o b . D o d a t e k i. 
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przebywanie w Grójcu nie przyniosło jakie j ujmy w sz lachectwie . 
Prośbie tej okazał się król p o w o l n y m , orzekając, za zgodą s e j 
mujących stanów, iż F ranc i szek Ska rga Powęsk i z całem swem 
potomstwem, w szczególności zaś z synami : "Wojciechem, J a n e m 
i Stanisławem, używać ma bez przeszkody wszystkich tych przywi
lejów i p r e roga tyw, j ak ie powszechnie całej przysługują sz lachcie . 

Do świadec twa t ego przyłożył Brzozowski i drugie, miano
wicie kopię ak tu zeznanego w grodzie czerskim 29 kwietnia 
1591 roku. A k t ów stwierdził, iż J a n z Czarnolasu, syn S tan i 
sława z Czarnolasu i Małgorzaty , córki Michała S k a r g i , t ak ze 
s t rony ojczystej j a k i macierzys te j , przedstawi ł k rewnych , którzy' 
pod przysięgą zeznali j e g o niewątpl iwe sz l achec two 1 . Jeś l i więc — 
rozumował Brzozowski — Czarnolaski wywód swojego szlache
c twa opierał n a szlacheckiem pochodzeniu Skargów, to j e s t t o 
najoczywistszy dowód, iż J a n Powęsk i n o w y m szlachcicem nie 
może być mianowany. Nakoniec podniósł i tę okol iczność , iż 
kl ient j e g o aż do bieżącej chwili bez żadnych przeszkód ty tu łu 
szlacheckiego i p r a w ztąd p łynących używał , czego dowodem 
bądź przywileje nadane mu przez króla na pewne królewszczy-
zny za znakomi te usługi, po łożone około Rzeczypospol i te j w ró 
żnych w y p r a w a c h wojennych, zwłaszcza zaś w pot rzebie przeciw 
księciu mosk iewskiemu, bądź też l is ty podskarb ich k o r o n n y c h . 

W y c z e r p a w s z y tymi a rgumen tami obronę, prosił Brzozowski , 
iżby sąd k l ien ta j e g o od sp rawy bieżącej , j a k o niewłaściwej 
i niesłusznie wytoczonej , uwolnił, a na dela tora za to, iż niesłu
sznie pozwa ł , ka rę s t a tu tem określoną nałożył . Zabra ł j e szcze 
głos i Che łmski , w repl ice swej j e d n a k nie przeciwstawił wy
wodom st rony przec iwnej nie, j e n o kons ty tucyę sejmu warsza
wskiego z r. 1601. Z a r t y k u ł u : „Pos tanawiamy to na po tym, że 
m y i po tomkowie nasi żadnego do sz lachectwa p rzypuszczać 
nie mamy, j e d n o k t ó r y b y był n a m od senatu i posłów ziemskich. 

1 A k t u t e g o w d o s ł o w n e m b r z m i e n i u d o s t a ć n ie m o g l i ś m y . A r c h i 
w u m G ł ó w n e w YVarszawie n i e p o s i a d a b o w i e m k o m p l e t u a k t ó w g r o d z k i c h 
c z e r s k i c h z o w e g o c z a s u . W s p o m n i a n e w p r z y w i l e j u „ ś w i a d e c t w a w i e l u 
z i e m i a n p o w i a t u c z e r s k i e g o i w a r s z a w s k i e g o " są z a p e w n e n i c z e m i n n e m , 
jak s z u m n e m w y w o d u tet'o o p i s a n i e m . 
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a w wojsku od h e t m a n a z a l e c o n y . . . A żeby pota jemnie to się 
nie odprawowało , p rze to każdego t a k o w e g o szlachectwo kons ty -
tucyą objaśniać b ę d z i e m y ; inaczej żaden list na sz lachectwo 
ważny być nie m a " 1 — starał się dowieść, iż p rzed łożony przez 
pozwanego p rzywi le j , j a k o w kons ty tucye nie wprawiony, p ra 
womocnym nie jes t , a więc i p o z w a n e g o od na łożonego na nową 
szlachtę poboru zwolnić nie może . Za rzu t zby t kruchy, i żby go 
obrońca Powęsk iego na tychmias t obalić nie m ó g ł , podnosząc , 
że przywilej ów w y d a n y zosta ł la t ośm przed p rzy toczoną kon-
s ty tucyą , k t ó r a orzekając jedynie , j ak i m a b y ć w przyszłości 
pos tępek zachowyyvany, d a w n y m przywile jom bynajmnie j nie 
uwłacza. 

Z t em wszys tk iem nie uznał się sąd grodzki p o w o ł a n y m 
do rozs t rzygnięcia sprawy, ale odesłał ją do najbl iższego sejmu, 
motywując dekre t swój tem, że skoro p o z w a n y przedłożył przy
wilej królewski i sądowy wywód szlachectwa, rozpa t rzenie t e g o 
rodzaju ak tów nie leży w zakresie grodu, a przysługuje j edyn i e 
królowi i sądowi se jmowemu. 

Odesłana n a sejm, doczekała się sp rawa ukończenia dopiero 
2 marca 1643 r. P r zeb i eg os ta tecznej rozprawy — do które j 
obydwie s t rony osobiście s tanęły — nie różnił się niczem od 
tego, j ak i śmy powyże j poznali . Te same przy toczył a r g u m e n t y 
Che łmski , p rzy swoich też upiera ł się Powęski . W y r o k zapadł 
na korzyść os ta tn iego. Orzekł mianowicie k r ó l , iż P o w ęsk i nie 
j e s t obowiązany do p łacenia poboru w tej kwocie, j a k go p r a w a 
na nową na łożyły szlachtę, i nie po t rzebu je po raz wtóry w y w o 
dzić, iż sz lachectwo wziął w spadku po przodkach , skoro się t o 
z przywileju Z y g m u n t a I I I . dosta tecznie wyjaśnia. Co się t yczy 
Chełmskiego, zwolnił go król w drodze łaski od kar, g rożących 
t ym w s z y s t k i m , k tó rzy bezpods t awn ie czyje szlachectwo o b 
rn awiają 2 . 

1 Vol. leg. u. p . 1502. 
2 Bel. castr. Crac. 1. 69, p . 869. 
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W Polsce, rzecz znana, j edyn ie s tan szlachecki tworzy ł wła
ściwy, pełnią p r a w obywate lsk ich uposażony naród ; wszys tk ie 
inne s tany były wobec niego mniej lub więcej upośledzone. 
To samo aż nad to j a sno t łumaczy, że dla p lebejusza nie mogło 
być nic pożąda i i szem, j a k wejść do t ego uprzywi le jowanego 
koła, Dos tęp otwierała nob i l i t acya , której uzyskanie przecież 
nie by ło zby t ła twe. Dzia ło się yvięc n ierzadko, iż t e n lub ów 
plebejusz, aby dojść do upragn ionego celu, radził sobie, podszy
wając się wpros t pod miano szlachcica i szlacheckie sobie p rzy
właszczając p r e roga tywy . Ze nielegalne przyswaj anie sobie ty tu łu 
szlacheckiego już wcześnie się wydarzać musiało, dowodem ar ty-
kuły o wywodzie szlachectwa, objęte najdawniejszymi s ta tu tami . 
Nie b rak ło w y p a d k ó w takich i w X V I . w. Grun t do p o d o b n y c h 
nadużyć p o d a t n y m czyniły* przedewszys tk iem t rzy okol iczności : 
znaczne rozrodzenie się szlachty, pociągając za sobą równocze
sne zubożenie j e j , a za tem i mimowolne zbl iżenie ku wars twom 
nieszlacheckim: kolonizacya , przenosząc liczne j ednos tk i w oto
czenie nowe, dając za tem możność za tarc ia ś ladów pochodzenia 
temu, komu na tern zależało : nareszcie zaś zawsze jeszcze nie
dos ta teczna ścisłość w y m a g a n a w dochodzeniu sz lachectwa *, 
obok tego, że p rawo nobi l i t acy i , j a k niemniej po twierdzenia 
szlachectwa, należało ciągle jeszcze do króla, nie sk rępowane ze-
zwoleniem stanów, co dopiero kons ty tucya z r. 1578, a dobi
tniej z r. 1601, wprowadzi ła . 

Zaskarbiwszy sobie łaskę i względy królewskie bez szcze
gólniejszych już t rudnośc i , wyjednywał sobie plebejusz dyplom, 
s twierdzający (co poci względem p r a w n y m równo znaczyło z n o 
bilitacya) j e g o „niewątpl iwe" i „odwieczne" sz lachectwo, mimo 
t o , że istniał}- świadectwa dowodzące czegoś wręcz przeci-
yynego. Za k lasyczny w tym względzie p rzyk ład pos łużyć może 

1 Z a w a r o w a ł y ją dop iero k o n s t y t u c y e p ó ź n i e j s z e , m i a n o w i c i e z r. 1601. 
Vol. leg. u . p . 1502. 
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Górnicki , k t ó r y i sądownie sz lachectwo swe wywiódł i zatwier
dzenie t akowego w przywile ju królewskim uzyska ł , w chwili 
kiedy najbliższa rodzina j e g o poprzes tawa ła jeszcze i n a gmin-
nem nazwisku i n a kondycy i mieszczańskiej . Oczywista więc, że 
jeśli chodzi o p r a w d ę historyczną, przedstawiają przywile je t ego 
rodzaju świadectwa ba rdzo n iepewnej war tośc i i na bezwzględną 
wiarogodność nie zawsze zasługują. Z tych p o w o d ó w uledz t eż 
musi zakwes tyonowan iu i powyże j wymien iony dyplom Zy
g m u n t a I I I . Mniejsza o to, że znajdujemy w nim szczegóły n ie-
prawdziyve, j a k t e n , iż P o w ą z k i , w przywileju P o w ę s k a m i na
zwane, by ły dziedziną Skargo w, podczas g d y w rzeczywistości 
wieś t a właścicieli p r y w a t n y c h nie miała, będąc do r. 1626 wsią 
stołową książąt mazowieckich, nas tępn ie zaś królewszczyzną 1 — 
lub że dopiero F ranc i szek Ska rga osiadł w Grójcu, k iedy się to 
już o ojcu j e g o Michale s twierdza. Niewiele też znaczy, że nie 
wspomniał nic o Ska rgach (toż i o Swiętkach) w he rba rzu swoim 
Paprocki . Sam z Mazowsza rodem, dla najbl iższych swych wspól-
ziemian bynajmnie j nie niesprawiedl iwy, mógł przecież nie jeden 
ród mniej g łośny pominąć (i pominął) , chociaż z drugiej s t rony 
imię ks. Skargi , w chwili gdy się herbarz drukował , w szerokich 
j uż kołach było głośne. Bzecz dziwniejsza, że p ie rwszy współ
czesny biograf ks. P io t r a Skargi , F a b i a n Birkowski , kreśląc żywo t 
j ego w kazaniu pogrzebowem, w y d a n e m r. 1612 2 , zgoła nic ani 
o nazwisku Powęski , ani o szlacheckiem pochodzeniu nie wspo
m i n a ; a dopiero wydając ponownie kazanie owo, j a k o przed-
słowie do Ż y w o t ó w Świę tych r. 1626, uzupełnia biografię nad
mieniając s : „Szlachcicem się urodz iwszy i ty tu ł mając od ma
ję tnośc i dziadowskiej , że się móg ł zwać Pawęsk im (tak), przesta ł 
na t y m imieniu, k tó re m u przyniosło nieszczęście ojca j e g o " —• 

1 W i a d o m o ś ć t ę czerpiemy- z A r c h i w u m G ł ó w n e g o w a r s z . za p o ś r e 
d n i c t w e m szan . k o l e g i n a s z e g o P . J . K o c h a n o w s k i e g o , k t ó r e m u tak z a n ią 
jak i z a i n n e z t e g o ż ź r ó d ł a z a c z e r p n i ę t e s z c z e g ó ł y 7 s z c z e r ą w y r a ż a m y 
w d z i ę c z n o ś ć . 

2 „Na P o g r z e b i e W i e l e b n e g o O y c a X . P i o t r a S k a r g i . . . K a z a n i e 
X . F a b i a n a B i r c o v i u s a . W K r a k o w i e 1612". 

3 p . * * 3 . 

р. Р. т. xxxiv. 13 
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zaezem wywodz i genezę przezwiska Ska rga od częstego użalania, 
się dziada zmar łego kaznodzie i przed księciem mazowieckim J a 
nuszem. Daje to do myślenia w zestawieniu z okolicznością, że 
Bi rkowski w życiorysie swym przy tacza wiele często d robnych 
nawe t szczegółów, że wreszcie tuż w Krakowie , w chwili g d y 
pożegna lne wygłaszał słowo, bawil i bl iscy nawe t krewni zmar
łego, od k tó rych mógł ła two zasięgnąć p o t r z e b n y c h informacyj . 
Nie będz iemy się kusić o wyjaśnienie tej k w e s t y i ; o twar t e tu 
pole do przypuszczeń, k tó re przecież zawsze ty lko p rzypuszcze
niami zos taną; zwłaszcza, że i n i epodobna n a b y ć pewnośc i , czy 
pomieniona wyżej u w a g a , drugiem dopiero wydan iem kazania, 
objęta, j e s t yvtretem samego Bi rkowskiego , czy też zpod innego 
pochodzi pióra. 

Nie wyjaśnia sp rawy i świadectwo, k tó reby winno być na j -
niezawodniejszem, t j . samego ks. P io t ra . Niedługo p rzed śmiercią, 
spisał on k r ó t k o własne curriculum vitae1. Zapisuje w niem j e 
dnak k ró tko ty lko , że się urodzi ł na Mazowszu, w mieście Grójcu , 
w lu tym 1536 r., z ma tk i A n n y Swiętkówny, k tó ra zmar ła 1544 г., 
a ojca Michała Skargi , k tó ry j u ż 1548 r. zeszedł z t ego świata ; 
zresztą nic więcej o swem pochodzeniu . Dodajmy, że wogóle 
n igdy ks. P io t r swego szlachectwa nie zaznaczył , a nazwiska 
Powęsk i n igdy nie używał . T łumaczy to Bi rkowski (we wspo-
mn ianem drugiem wydan iu kazan ia pogrzebowego) , podsuwając 
Skardze chęć dobrowolnego w t en sposób ukorzenia się. Z a p e 
wne, na oł tarzu chrześcijańskiej poko ry z łożywszy nie jedne ofiarę,, 
cięższą nierównie, mógł ks. P io t r S k a r g a p rzydać i t ę mniejszą, 
zamilczenia rodowodu i nazwiska sz lacheckiego — mniejszą, bo 
ty tu ł sz lachecki , t ak cenny dla świeck ich , nie miał tej wag i 
i znaczenia dla zakonnika . Ale d o p r a w d y niezrozumiałą by łaby 
w Skardze sk romność , polegająca na zami lczen iu , nawe t tuż 
p rzed śmiercią, pochodzen ia szlacheckiego, p rzy równoczesnem 
ku pamięci p o t o m n y c h spisaniu wielu nawe t d robnych da t i szcze
gółów z własnego życia. 

1 „ X . J a n a W i e l e w i c k i e g o T. J . dz i enn ik s p r a w d o m u zak. 0 0 . J e 
z u i t ó w u ś w . B a r b a r y ' , t. п., w y d . k s . W . C h o t k o w s k i e g o , p . 72. 
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J a k o ż w czem innem dopa t ru jemy się powodu. Wyjaśn ien ia 
dostarcza nam wpis, zeznany w grodzie k rakowsk im dnia 23 sier
pnia 1δδ2 r. przez ks. Stanis ława S k a r g ę , na rzecz Stanis ława 
yi ło tnego 1 . Z osnowy j e g o dowiadujemy się, że tenże ks. Stani-
słayy Skarga, rodem z Grójca pod "Warszawą, bakałarz n a u k w y 
zwolonych i p rebenda rz królewski w kościele ka t ed ra lnym kra 
kowskim, mając po p rzodkach swych w dziedzictwie część m ł y n a 
pod Grójcem, oddał ją yv zarząd n a p e w n y c h warunkach b r a t u 
swemu rodzonemu, s ł a w e t n e m u Mikołajowi Ska rdze , s twier
dzając fakt t en umyś lnym w p i s e m , zeznanym w grodzie war
szawskim. Widząc j e d n a k , że Mikołaj nie do t rzymuje na leżycie 
warunków umowy, a m ł y n e m niedbale zawiaduje, umyśl i ł m u 
ks. Stanisław, zas ięgnąwszy po rady swych przy jac ió ł , odebrać 
adminis t racyę, i w t y m celu zeznał osobiście przed ak tami g rodz
kimi krakowskimi , iż Mikołaja od zawiadowstwa usuwa, porucza-
jąc j e na tomias t na przeciąg la t dwóch, od 9 paźdz ie rn ika r. 1552 
począwszy, szwagrowi swemu, o p a t r z n e m u Stanis ławowi Młot-
nemu, mieszczaninowi grójeckiemu, aby m u się w ten sposób za 
doznane z j e g o s t rony dobrodzie js twa odwdzięczyć. 

S p o t y k a m y się tu za tem z dwoma n ieznanymi dotąd wła
ścicielami nazwiska naszego kaznodz ie i , pochodzącymi z t egoż 
samego, co i on, Grójca, a co ciekawsza, należącymi bez wątpie
nia do s tanu mieszczańskiego. J ak iż s tosunek ich do ks. P io t r a? 
Odpowiedź dają me t ryk i uniwersyteckie . Między uczniami, wpi
sanymi na wydzia ł a r ty s tyczny w półroczu z imowem r. 1552, za 
r ek to ra tu Anton iego z Napachan ia , czy tamy p rzedewszys tk i em: 
Petrus Michaelis a Grodzyecz diócesis Gnesnensis solvit grossos 6 
(wpisowego) 2 . Mimo, że Grodziec zal iczony w powyższe j zapisce 
do dyecezyi gnieźnieńskiej 3 , pewna, iż nie k t o i nny j e s t owym 

1 Z o b . D o d a t e k n . 
2 R k p . B ib l . J a g . 260, p. 66. 
3 M y l n e o k r e ś l e n i e d y e c e z y i ł a t w o s i ę tern t ł u m a c z y , ż e m ł o d z i e ń c y , 

ż ą d a j ą c y w p i s u , s a m i p o d a w a ć byl i z n i e w o l e n i , do j a k i e j s i ę za l i czają d y e 
c e z y i . J e ś l i dz i ś j e s z c z e n a p o d o b n e p y t a n i e w i e l o k r o t n i e , z w ł a s z c z a o d 
m i e s z k a ń c ó w z a p a d ł y c h s t r o n kraju, n ie o t r z y m a l i b y ś m y o d p o w i e d z i t ra fne j , 
to o i leż g o r z e j b y ć m u s i a ł o w X V I . w i e k u ! 

18* 
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Piot rem, j eno przyszły kaznodzie ja ; wątpl iwość usuwa j e g o własna 
no ta tka , p o d a n a w dyaryuszu Wie lewickiego b 

Cofając się cz te ry lata wstecz, znajdujemy w semest rze le
ttimi 1548 г., za r ek to ra tu Mikołaja Procop iadesa z Szadka, wpis : 
Stanislaus Michaelis cle Grodziecz diócesis plocensis solvit grossos 4 2. 
To znów wyżej wspomniany Stanis ław S k a r g a , choć dyecezya 
mylnie podana . I n n e g o S tan i s ława z Grójca nie zna jdu jemy bo
wiem w me t ryce przed r. 1552, a zresztą rok wpisu 1548 wy
bornie godzi się ze s topniem b a k a ł a r z a , jaki u ks. Stanis ława 
Skarg i widzimy w wyżej wymienionej zapisce sądowej . Imię 
ojca, Michał, ani na chwilę nie pozwala wątpić, iż ks. S tanis ław 
Skarga był b ra tem ks. P io t ra . 

Dla dopełnienia dodajmy, że w półroczu z imowem 1546 г., 
za r ek to ra tu Z y g m u n t a ze S tężycy, wpisał się: Stanislaus Andrée 
scrifdber a Grodziecz diócesis posnanicnsis 3 . T o znowu n iechybnie 
Stanis ław Młotny, k t ó r e m u w me t ryce przezwisko polskie łaciń
skim zmieniono ksz ta ł tem (ser if aber = ś lusarz , m ło tny = mający 
do czynienia z młotem). T y m razem i dyecezya trafnie zapisana 4 . 

Tak więc s twierdzi l ibyśmy, iż ks. P io t r Ska rga z mało mie
szczański ej pochodzi ł rodziny. Dopiero b ra t j e g o F ranc i szek 
przyswoił sobie ty tu ł szlachecki i nazwisko Powęski , a przywilej 
z r. 1593 przyzna ł Ska rgom j u ż i wobec p r a w a przyna leżność 
do s tanu rycerskiego. Odtąd mógł t edy i ks . P io t r S k a r g a uży
wać nazwiska Powęski l ega ln ie ; jeśl i nie używał , to chyba dla
t e g o , iż czuł w sumieniu swem skrupuły, dla k tó rych uśpienia 
nie wystarczał mu pe rgamin , nawe t pieczęcią króla opa t rzony 
i za zgodą s tanów wydany . 

Między p r z y b r a n y m przez Franc i szka nazwiskiem Powęsk i 
a wsią Powązk i , związek pochodz i łby p rawdopodobn ie z tąd , iż 

1 L. c. p . 73. 
2 R k p . Bibl . J a g . 259, p . 222. 
3 T a m ż e , p. 218. 
4 T e n ż e s a m Grójec m a z o w i e c k i w t r z e c h m e t r y k i u n i w e r s y t e c k i e j 

z a p i s k a c h z a l i c z o n y t e d y do t r z e c h d y e c e z y j . C h w i e j n o ś ć ta z r o z u m i a l s z ą 
s i ę w y d a , j e ś l i s i ę z w a ż y , ż e c z ę ś ć M a z o w s z a s t a n o w i ł a d y e c e z y ę p łocką , 
druga zaś , w której w ł a ś n i e ó w Grójec l e ż y , n a l e ż a ł a do p o z n a ń s k i e j , a s t y 
kała s i ę b e z p o ś r e d n i o z g n i e ź n i e ń s k ą . 
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dalsi p rzodkowie S k a r g ó w siedzieli w niej n iegdyś , ale chyba 
j ako kmiecie. Zkądże poszło do dziśdnia w biografiach ks. P io t ra 
obieg mające miano P a w ę s k i ? P o raz p ierwszy pojawia się ono 
w drugiej edycyi kazan ia B i rkowsk iego i bodaj czy nie j e s t 
prostą myłką drukarską b My łka j e d n a pociągnęła za sobą 
i drugą. J a k w i a d o m o , p rzyda ł Skargom Dzieduszycki herb 
R a d w a n , z uwag i , iż „herb ten umieszczony j e s t na starej wy-
złacanej tarczy, znajdującej się z odpowiednim napisem pod por
t re tem Skarg i w kościele P . Maryi Śnieżnej we L w o w i e " 2 . W i 
docznie fundator po r t r e tu , idąc za duchem swego czasu, k t ó r y 
nawet od m ę ż ó w t e j , co Ska rga , mia ry żądał wy leg i tymowania 
się sz lachectwem (wizerunek ów pochodzen iem swem sięga j uż 
w głąb X V I I . w.), nie znajdując Skargów w herbarzach , podcią
gnął ich pod he rb R a d w a n , przys ługujący rodowi Pawęck ioh , 
zwiedziony podob ieńs twem nazwisk. 

Usta lenia w y m a g a jeszcze nazwisko matk i ks . P io t ra . Mimo, 
iż w dyplomie Z y g m u n t a I I I . wys tępu je j ako Swię tkowska , przy
jąć w y p a d a , iż się zwała Swię tkówną z domu. Tak n a z y w a ją, 
j ak widzieliśmy, Brzozowski , k tó ry musiał mieć od J a n a P o w ę -
skiego informacye w t y m względzie dość dokładne , jeśl i mógł 
podać i imię ojca je j (Stanisław); t ak wreszcie, co najważniejsza, 
mianuje m a t k ę swoją sam ks. P io t r Skarga . W przywi le ju , dla 
zatarcia wszys tk ich śladów, k t ó r e b y w podej rzenie p o d a w a ć mo
gły szlachectwo Skargów, zamieniono plebejsko brzmiące na
zwisko Swię tek , na szlacheckie Swiętkowski . 

I I I . 

• Nic c iekawszego, j a k zbadać s tosunek ks. P io t r a Skargi do 
rodzeńs twa i dalszej familii ; bez t ego czuć będz ie dotkliwą lukę 
we wszelkiej próbie cha rak te rys tyk i t ego męża. W y p e ł n i ć j ą 
wobec ba rdzo jeszcze skąpych ź róde ł , j ak iemi rozporządzamy, 
n iepodobna . Zes t awmy j e d n a k ż e szczegóły o dziejach rodu Skar-

1 N i e s i e c k i m a : „ P o w ę s k i . . . c zy l i j a k inni c h c ą : P a w ę s k i " . 
5 „ P i o t r S. i w i e k j e g o " , w y d . п., 1.1., p. 151, n. 138. P o r . t e ż t. u., p . 5 9 5 . 
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góyy, zwłaszcza , że przebi ja się w nich wielokrotnie wpływ 
ks. Piotra . Ze względu n a niego to o t rzymal i przywilej nobili-
tacyjny, w k tó rym król Z y g m u n t dobi tnie zaznacza : „Czynimy 
to t em chę tn ie j , iż z te jże samej rodziny Skargów Powęsk ich 
m a m y kaznodzieję naszego, członka Zgromadzen ia J ezusowego , 
a bra ta F ranc i szka Powęskiego, ks. P i o t r a , k tó rego świątobli
wych nauk i m y sami i dwór nasz i całe Kró les two ku wielkiej 
pociesze naszej , a korzyści i nnych , zażywamy" . J e g o też zna
czeniu na dworze zawdzięczal i niejedne jeszcze łaskę monarszą, 
której zresztą n iegodnymi się nie okazali. 

O ile znamy współczesnych ks. P io t rowi przedstawiciel i 
t ego rodu, zaliczają się (od r. 1593 j u ż prawie) do sz lachty dro
bnej , dorabiającej się zwolna a s tatecznie mają tku i znaczenia. 
W i d z i m y ich kroczących tą samą drogą, na k tóre j ty le w X V I . w. 
zupełnie jeszcze n ieznanych nazwisk szlacheckich wybi ja się 
j e d n y m wiekiem później na szerszą w i d o w n i ę , p rzechodząc ma
j ą tk i em i wpływem rody od yvieków rozgłośne. U celu t ego nie 
s tanęl i wprawdzie Skargowie , gasnąc bezpo tomnie w kilkadziesiąt 
la t po śmierci ks. P i o t r a ; z t em wszys tk iem, mimo niedługiej 
roli, j aką odegrali , zasłużyli się dobrze : ojczyźnie krwią, królowi 
wiernemi us ługami , Kościołowi wydając kapłanów, zapisując 
l ega ty . 

0 ks. Stanisławie i Mikołaju Skargach ponad to, co po 
wyżej wspomniel iśmy, nie m a m y zgoła żadnych wiadomości . 
Z uwagi, iż nie wymieniono ich w przywileju z r. 1593, zdawa
łoby się , że nie zaliczali się j uż podówczas do żyjących. Mówi 
wprawdzie Niesiecki o Stanisławie Ska rdze , iż żył w zakonie 
Jezu i tów, t rudno j e d n a k r o z s t r z y g n ą ć , czy ma na myśl i b ra t a 
ks. Piot ra , czy też innego tej rodziny członka. P ierwsze p r a w d o 
podobnie j sze. 

F ranc i szek niedługo się cieszył o t r z y m a n y m przywi le j em: 
j u ż w akcie z 27 lu tego 1595 wspomniany j a k o nieżyjący b 
W dożywociu pobierał od króla jedne miarę słodoyyą w G r ó j c u 2 ; 

1 Inscr. castr. Crac. 1. 174, p. 1410. 
2 Kel. castr. Crac. I. 43. p. 207. 
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z powia tu warszawskiego jeszcze się w świat nie ruszył 1 . Oże
n iony z Anną Głuchowską 2 , zostawił t r zech synów : Wojc iecha , 
J a n a i Stanisława. Imię Stanis ław było widocznie t r adycyą uświę-
conem w rodzinie. Synowie rzucili j uż ojczyste Mazowsze. W o j 
ciecha widzimy r. 1595 w ziemi p rzemysk ie j , gdzie naby ł od 
Andrze ja Suskiego, no ta ryüsza g rodzkiego przemyskiego (zna
nego autora „ K o r r e k t u r y p r a w a i procesu polskiego") część we 
wsi Trzcieniec 3 . Na t em u r y w a się wszelki ślad po nim. S tan i 
sława zas ta jemy r. 1602 w Krakowie 4 . 

Najwięcej s tosunkowo danych m a m y o J a n i e Powęsk im. 
Słyszymy, że się chlubnie zasługiwał Rzeczypospol i te j w ró
żnych w y p r a w a c h wojennych , zwłaszcza zaś w pot rzeb ie przeciw 
Moskwie. W n a g r o d ę za to , do j edne j miary słodowej, danej mu 
w dzierżawę dożywotnią w Grójcu, w n e t po śmierci ojca, p rzyda ł 
Z y g m u n t I I I . na sejmie warszawskim 11 marca 1605 r. drugą, wa
kującą skutkiem śmierci J a k ó b a z Obór Leśniowolskiego, a w do
wód szczególniejszej jeszcze łaski dozwolił mu skupić arendę, j aką 
w sumie 40 złp. z t ych mierzyć p r a w e m dożywotn iem pobiera ł 
corocznie J a n Gostomski , s ta ros ta wałcki i grójecki ; po k t ó r y m 
to skupienie j u ż n ikomu t y t u ł e m dzierżawy nie miał płacić P o 
węski ä . Co więcej , n iedługo puścił m u kró l w dzierżawę L e s z n a 
AVole na Mazowszu : in t ra ta n iezby t wielka, w r. 1580 oszaco
w a n a na 203 złp. 23 gr. 6, t e raz na sumę nieco wyższą , j a k 
wnosić można z wysokośc i opłacanej k w a r t y (62 złp.), ale też 
prócz kwar ty nie nakładająca znacznych ciężarów. Obowiązku 
na dzierżawach królewszczyzn ciążącego dopełniał z wzorową su
miennością. K i e d y np . na sejmie r. 1613 nakazano dzierżawcom 

1 Inscr. castr. Crac. 1. 174, p . 1410; w akc ie z 27 l u t e g o 1595 n a z w a n y 
„ t e r r i g e n a d i s t r i c t u s V a r s a v i e n s i s " . 

2 N a z w i s k o t o n i e d o ś ć p e w n e . W p r z y w i l e j u Z y g m u n t a I I I . w j e d n e j 
l e k c y i b r z m i G ł u c h o w s k a , w drug ie j C l u c h o w s k a , w p r o t o k o l e z a ś r o z p r a w y 
w g r o d z i e krak. G l u z k o w s k a . N i e z n a G ł u c h o w s k i c h h. J a s t r z ę b i e c , an i P a 
procki , ani N i e s i e c k i ; p i e r w s z e m u n i e o b c y n a t o m i a s t d o m G ł o s z k o w s k i c h 
w c z e r s k i m p o w i e c i e , t y m ż e z d o b i ą c y s i ę h e r b e m . 

3 Inscr. castr. Crac. 1. 174, p. 1410. 
4 Ib id . 1. 194, p . 124. 
5 Bel. castr. Crac. 1. 43 , p . 207. 
0 P a w i ń s k i , „ Ź r ó d ł a d z i e j o w e " , t. ix . , p . 264. 
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oddawać do R a d o m i a dwie symple kwar ty , P o w ę s k i , bawiący 
podówczas w Trzcieńcu, pchnął na tychmias t 28 s tycznia 1614 r. 
sługę swego z 124 złp. do R a d o m i a ; nie mogąc się wszakże do
czekać p o w r o t u s ług i , p rze ję ty obawą „jakiego p r z y p a d k u nań 
albo rozboju przez kogo na drodze lub też p rzezeń jakie j zdrady 
i zjechania z pieniądzmi takowemi , albo też więc j e g o choroby , 
albo śmierc i , albo powodzi na drogach i z łych prze jazdów n a 
rzekach, j a k o t ego temi czasy dosyć b y ł o " — po raz drugi t akąż 
sumę wyprawi ł „jako na jp rędze j " przez innego s ługę o dwóch 
koniach, zapobiegając, aby go o opieszałość w płaceniu kwar ty 
nie posądzono b 

Skrzętnie gospodarząc około niewielkiej p r a w d o p o d o b n i e 
schedy ojcowskiej w Grójcu i królewszczyzn dzierżawionych, 
w ki lkunas tu la tach znacznie się dorobił i pomyśla ł wreszcie o na 
byciu na własność jakie j posiadłości w K r a k o w s k i e m , gdzie j u ż 
i kol igacye znalazł, żeniąc się z Anną Domanioyyską, córką zmar
łego już W a w r z y ń c a , sędziego g rodzk iego i bu rg rab i ego zamku 
krak., i B a r b a r y z Trzcińskich '-. W tym z a p e w n e celu skupił 
roku 1616 długi, obciążające wieś Makocice i Dalowice, do spad
kobierców J a n a I w a n o w s k i e g o należące, w sumie 13.300 z ł p . 3 . 
Nie udało mu się wszakże dóbr t ych na własność nabyć . Spła
cony przez Stanis ława Kuczkowskiego , kupuje osta tecznie część 
w Racławicach, w powiecie księskim pod Miechowem. 

Racławice u schyłku X V I . w. aż pięciu udzie lnych mia ły 
właściciel i 4 . Z czasem nastąpi ła komasacya i t r zy już ty lko odrę
bne u t r zymały się części. J e d n a (1 łan ziemiański) należała do 
Oraczowskich, d ruga (1 zag roda z rolą, a 2 na czynszu) do kon
wentu Zwierzynieckiego, t rzecia wreszcie największa ( 3 ' / 2 łanów, 
6 zagród bez roli, 4 n a czynszu i 5 komorn ików bez bydła) do 
znanej rodziny F o g e l v e d e r ó w 5 . T e n t edy osta tni folwark, odtąd 

1 Rei. castr. Cr«e. 1. 40 , p . 321. - Ib id . 1. 45, p. 66. 
3 Inscr. castr. Crac. 1. 223, p. 2331, i Rei. castr. Crac. 1. 44, p. 72. 
4 „Zród la d z i e j o w e " , t. x iv . , p . 15. W X V I . w . z a l i c z a ł y s i ę R a c ł a 

w i c e j e s z c z e do p o w i a t u p r o s z o w i c k i e g o . 
5 „ K s i ę g a p o b ó r . p o w . k s . i kl. z r. 1628", 1. I., fol. 28 b. ( w krak. 

A r c h i w u m kraj o w e m , 
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Powęszczyzną zwany , naby ł J a n Skarga 31 m a r c a 1623 r. od 
braci Stefana i A d a m a F o g e l v e d e r ó w 1 . Cena kupna n ieznana 
n a m ; musiała j e d n a k b y ć wcale p o w a ż n a 2 . P o k r y ć jej w zupeł
ności własnym funduszem nie mógł n o w y właścicie l , znalazł 
j ednak pomoc w ówczesnym archiprezbi terze kościoła P . Maryi , 
ks. Krzysztofie Trzc ińsk im, z k t ó r y m by ł spowinowacony przez 
żonę 3 . Kościół w s p o m n i a n y miał właśnie rozmai te sumy funda
cyjne do ulokowania. I t ak zmar ły k ró tko p rzed t em zakrys tyan 
tegoż kośc io ła , Szymon Ger ł achowsk i , zapisał pen i tencyarzom 
1(100 złp., naznaczając ks. Trzcińskiego g łównym wykonawcą t e 
s t a m e n t u 3 . T y m ż e pen i t encya rzom legował na anniwersarz ks. J a n 
K ę d z i e r s k i 4 400 złp. E r a z m Danig ie l z Mydlnik zapisał znowu 
pro fabrica ecclesiae 2000 z łp . , a 1000 złp. na rzecz każdorazo-
yvego a l ta rzys ty p r zy kapl icy Salomonowskiej 5 . T y m i t e d y pie-
niądzmi zasilił się Powęski , ubezpieczając j e na Rac ławicach za 
odpowiednim czynszem rocznym, sposobem z w a n y m na wyderkaf. 
Własną już mając dz iedz inę , za jmował się jeszcze i dzierża
wami 6 . Chwilowo spo tykamy go nawe t rządcą czyli s tarostą 
k lasz toru s taniąteckiego, k t ó r e g o ksieni, A n n a Cecylia Trzcińska, 
była j e g o powinowatą . 

Pierwszej swej żonie, k tórą r. 1628 stracił, poświęcił w ko
ściele s tanią teckim marmurową tabl icę z nap i sem : 

G e n e r o s a e D o m i n a e A m i a e D o m a n i o w s k a 

g s u s I o a n n e s P o w ę s k i 

c a p i t a n e u s S t a n i a t c e n . c o n i u g i 

s u a e c a r i s s i m a e m o n u m e n t ů m 

h o c p o s u i t Obi i t a n n o d o m i n i 

M D C X X V l I I die X X Ianuari i 

a e t a t i s s u a e X X X V . 

1 Inscr. castr. Crac. 1. 238, p . 453 . 
2 W r. 1672 w i d z i m y R a c ł a w i c e o b c i ą ż o n e r ó ż n y m i z a p i s a m i n a k w o t ę 

o k o ł o 40.000 z łp . Bel. castr. Crac. 1. 112, p . 1849. 
3 Inscr. castr. Crac. 1. 238, p . 1278. 
4 Ib id . p . 1284 i 1289. 
ь Ibid . p. 1295 i 1301. 
6 Act. terr. Prosz. 1. 252, p. 3 2 1 . 
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P o raz wtóry ożen iony z Maryanną Janoyvska, córką Sta
nis ława z Opatkowic J a n o w s k i e g o , podsędka k rakowskiego 1 , ze
szedł z t ego świata około r. 1649 2 w Zie len icach , dzierżawio
nych od Jezu i tów, dla. k tó rych żywił widoczną życzliwość, skore 
zapisał r. 1638 sumę 60U0 złp. ich nowieya towi k r a k o w s k i e m u 3 

zapewne przez pamięć na s tryja , k tó ry t e n zakon wsławił , czy 
ks. Stanisława, lub wreszcie W ł a d y s ł a w a Powęsk iego , k t ó r y zgas-1 
młodo w uowieyacie k rakowsk im r. 1597 4 . 

P o t o m s t w a męskiego nie zos tawi ł , ty lko t r zy córki (dwie 
z pierwszego, j e d n e z d rug iego małżeństwa) , k tóre jeszcze za 
życia swego w y p o s a ż y ł , przeznaczając każdej po 10.000 złp. 
K a t a r z y n ę w y d a ł za Remig i ana Rzeszowsk iego 5 , B a r b a r ę za 
Stanis ława Kamieńsk iego , a po j e g o śmierci za Marcina Rojew-
skiego B, najmłodszą zaś A n n ę za Andrze ja Bron ick iego "'. 

W d o w a , dożywociem na Rac ławicach zaopat rzona , p rzeży ła 
męża niemal o ćwierć wieku. Wiod ło się j e j nieszczególnie. Nad
ciągnęła zawie rucha : Szwedzi dwa la ta , W ę g r z y pół roku gra 
sując po województwie k rakowskiem, n ie rzadko zaglądal i w g o 
ścinę i do Racławic . Na odchodnem wpadl i 23 m a r c a 1657 r. 
i K o z a c y z Rakoczego z g r a i , zostawiając za sobą zniszczenie 
i ruinę. Dzierżawca Powęsk ie j , Stanis ław Jab łońsk i , za szczęśli
wego mógł się uważać, uprowadz iwszy z t r u d e m żonę na miejsce 
bezp ieczne , a co kosztowniejsze sprzę ty zwierzywszy podzie
m n y m schowkom, przemyśln ie pod dworem rac ławickim w y g r z e 
b a n y m \ Więce j może jeszcze niż od wroga miała do ścierpienia 
P o w ę s k a od własnej rodziny. J a n P . zapisał by ł zięciom swym 
na Rac ławicach rozmai te sumy; podjąć ich j e d n a k nie mogl i aż 

1 Inscr. castr. Crac. 1. 288 , p. 1839. 
2 N i e żyje j u ż 11 g r u d n i a 1649. Inscr. castr. Crac. 1. 288 , p . 1839. 
: i N i e s i e c k i , t, vu. p . 474 , p o m i e s z a ł J a n a S k a r g ę P o w ę s k i e g o z J a n e m 

S k a r g ą C z a r n o l a s k i m , o k t ó r y m m ó w i m y n i ż e j . 
4 Z o b . N i e s i e c k i . C z y i m b y b y l s y n e m ó w W ł a d y s ł a w , n i e w i e m y , 

to p e w n a , że n i e F r a n c i s z k a P . an i t eż J a n a . 
5 Inscr. castr. Crac. 1. 2 8 1 , p. 1127. 
6 Ibid. 1. 282. р. 9У7. 
' Ib id . 1. 317. p. 638. 
* Deer. of]', coxtr. Crac. 1. 173. p . 848. 
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po śmierci wdowy, k tó ra tymczasem j a k na złość żyła i żyła. 
Niecierpliwiło to spadkobierców, dokuczali je j więc wszelkim 
sposobem. Bronicki np . jął się n a w e t g w a ł t u : zamknął j ą w jej 
własnym dworze (r. 1663), a s t raż zbrojną rozs tawiwszy dokoła, 
g łodem i chłodem trapi ł ' . 

Zbywając się wreszcie k łopotów, na na leganie współsukce-
sorów sprzedała Racławice 6 lu tego 1672 r. J a n o w i Tworzyań-
s k i e m u , pods ta rośc iemu sp i sk iemu, k tó ry też wziął na siebie 
spłacenie wszystkich l ega tów 2 . Sama przeniosła się do K r a k o w a 
na mieszkanie do własnej kamieniczki p r zy ulicy Szpi ta lnej . 
W p l ą t a n a n i ebawem w proces z J ezu i t ami u św. B a r b a r y o d ług 
s tosunkowo niewielki (718 złp.), popad ła r. 1673 wyrok iem sądu 
grodzkiego w banicyę . Nie spieszył się czas j ak i ś s ta ros ta krak . 
J a n Wielopolski z egzekucyą ; u p o m n i a n y wszakże przez t ry 
bunał lube lsk i , wprowadzi ł J e z u i t ó w w posiadanie kamienicy 3 . 
Na t em też u rywa się wą tek wiadomości naszych o Powęskich . 

IV. 

J e szcze skąpsze wiadomości pos iadamy o C z a r n o l a s k i c h 4 . 
Stanis ław Czarnolaski , właściciel Czarnolasu i K r ę p y w powiecie 
czerskim 5, ożen iony z Małgorzatą, siostrą ks. P i o t r a Skargi , zo
stawił synów: Sebas tyana , k t ó r y pod ług Niesieckiego w zakonie 
J ezu i tów 66 lat świątobliwie przeżywszy , umar ł w r. 1638, licząc 
sobie 85 lat wieku — i J a n a . Ten os ta tn i od pierwszej „młodości 
po ma tce Skargą zwany, częściej też i sam nazwiska t ego uży
wał, aniżeli rodowego . J u ż ojciec j e g o wyzby ł się swej dziedziny 
w Czarnoleski i Krep i e na rzecz k r ewnych swych, Raciborskich . 
Napróżno starał się j ą J a n odzyskać : wszczął w t y m celu z Ma-

1 Manifest. 1. i., p. 648. 
2 Rei. castr. Crac. 1. 112, p . 1849. Inscr. castr. Crac. 1. 317, p . 638. 
3 Deer. off. Crac. 1. 181, p. 846. Rei. castr. Crac. 1. 100 В. , p. 1958 i 2799. 
1 P a p r o c k i n i e z n a C z a r n o l a s k i c h ; N i e s i e c k i z a ś n ie p o d a j e , j a k i e g o b y 

byli herbu . 
ϋ Insci: castr. Crac. 1. 165, p. 1733. 
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teuszem Rac iborsk im, no ta ryuszem cze r sk im, p roces , zaniechał 
go j e d n a k dobrowolnie , zrzekając się p r a w do o j cowizny 1 . 

Przeniós ł się w Krakowskie . R o k u 1591 widz imy go sprawcą 
czyli oficyalistą (factor) ka rdyna ła Andrze ja Ba to rego , proboszcza 
miechowskiego , od k tó rego dzierżawi Krzes ławice 2 . Dz ie rżawy 
tej , odprzedawszy r. 1600 część własną yv Mętowie (powiat lu
belski) P io t rowi Myszkowsk iemu : ! , t r zymał się aż do ś m i e r c i 4 . 
Chwilowo dzierżawił jeszcze r. 1601 wieś J a n g r o t , należącą do 
dóbr b iskupstwa krakowskiego "'. 

Był sekre ta rzem królów B a t o r e g o i Z y g m u n t a I I I . i bur-
grabią z a m k u krakowskiego . 

Chlubne świadectwo wyda ł m u Z y g m u n t I I I . Przekazując 
pewien dochód z dwóch młynów królewskich na Kazimierzu 
synowi j ego , Wojc iechowi Czarno lask iemu, podnos i w przywi
leju, w y d a n y m w Warszawie 25 marca 1612 г., znakomi te usługi, 
j ak ie J a n po łożył : a multis annis divis antecessorïbus nostrís prae-
sertiiH vero regi Stéphane et nobis summa cum fide, Integrität e, dili
gentia, fle.ľteritate ас prompio ас indefesso studio пес fortunis ncque 
prove/Лае suae aetati parcens, i synowi j a k o wzór do naś ladowania 
wskazuje 6 . 

Zmar ł w podeszłym wieku, u schyłku z a p e w n e r. 1616, j u ż 
bowiem 22 lu tego 1617 opróżnione śmiercią j e g o b u r g r a b s t w o 
ot rzymał Krzysz to f Grochowski '. Ożeniony z J a d w i g ą N o w o -
miejską, z N o w e g o mias ta , prócz t rzech mało le tn ich córek, zo
stawił synów Wojc i echa i J a n a , z k tó rych p ierwszy niewielu 
tylko miesiącami ojca swego p r z e ż y ł s . 

Aleksander Czuczyński. 

1 lima: castr. Crac. 1. 165, p. 1733. 
2 Kel. castr. Crac. 1. 18, p . 284. 
3 Inscr. castr. Crac. 1. 189, p . 383. 
4 Terr. Crac. ì. 112, p. 642, 1. 123, p. 420. 
:' Insci: castr. Crac. 1. 191, p . 504. 
B Terr. Crac. 1. 121, p . 20. 
1 Kel. castr. ('rac. 1. 43 , p. 6S6. 
p Insci: castr, ('гас 1. 230, p. 191. Kel. castr. Crac. 1. 44, p . 1976. 

« 
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D O D A T K J. 

ι. 

S i g i s m m i d u s ï e r t i u s , D e i grat ia r e x P o l o n i a e e tc . S i g n i f i c a m u s prae

s e n t l b u s l i t t er i s n o s t r i s , q u o r u m i n t e r e s t , u n i v e r s i s et s i n g u l i s h a r u m n o t i 

liani habi tur is . E x p o s i t u m e s t N o b i s a n o n n u l l i s R e g n i N o s t r i s e n a t o r i b u s , 
in praesent i c o n v e n t u genera l i R e g n i c o n g r e g a t i s , n o m i n e n o b i l i s F r a n c i s c i 
Skarga P o w ę s k i i l i u m , t a m e t s i i n o p p i d o N o s t r o G r o d z i e c s e d e m fixerit , 
e s s e tarnen ex u t r o q u e p a r e n t e e t a l o n g a s e r i e m a i o r u m nobi l i g e n e r e e x 
s t e m m a t e P r u s d ic to p r o g e n i t u m et s e m p e r m o r e n o b i l u m i s i n e u l l i s art i -
ri c i is m e r c a t u r i s v e n o b i l i t a t e i n d i g n i s e x patr i i s agr i s h o n e s t i s s i m e v i x i s s e 
et nobi l i m a t r i m o n i o A n n a e G ł u c h o w s k a 1 e x s t e m m a t e J a s t r z ę b i e c d i c t o , 
ex qua p r o l e m u t r i u s q u e s e x u s s u s c e p i t , i u n c t u m e s s e . In c u i u s re i e t i a m 
maioren i e v i d e n t i a m e x a c t i s c a s t r e n s i b u s C z e r s c e n s i b u s m u l t o r u m n o b i l i u m 
incoiarmi! d i s t r i c t u s C z e r s c e n s i s e t V a r s a v i e n s i s e i u s d e m fami l iae e t s t e m -
m a t i s t e s t i m o n i i s i u x t a c o n s t i t u t i o n e s R e g n i c o m p r o b a t u m e s t j ia trem e i u s 
M i c h a e l e m S k a r g a P o w ę s k i e t m a t r e m A n n á m S w d ę t k o w s k a 2 e x s t i rpe n o 
bi l ium hered i tar iae v i l l a e P o w ę s k i e y 3 , s t e m m a t i s P r u s . in d i s t r i c tu Var-
sav iens» c o n s i s t e n t i u m , p r o g n a t u m e s s e . N o s i t aqu e p r o v i d e r e v o l e n t e s , n e 
e i d e m F r a n c i s c o S k a r g a c o m m o r a t i o in o p p i d o n o s t r o G r o d z i e c a l i q u a m 
nob i l i ta t i s e ins d e t r a c t i o n e m afferat i u x t a s t a t u t o r u m e t i a m R e g n i t e n o r e m 
p r a e s e r t i m q u o d , s i cu t i d i c t u m es t , nu l la opif ic ia e t n o b i l i t a t e i n d i g n a s m e r 
ca-turas e x e r c u e r i t s e d e x agr i s m o r e n o b i l i u m v i x e r i t h o n e s t i s q u e a c t i o -
n ibus , e x qu ibus v e r a p e r m a n a t 4 nob i l i ta s , d e d i t u s s e m p e r fueri t n e c d e 
g e n e r e a l iquo o p e r e m a i o r u m s u o r u m n o b i l i t a t e m d e t u r p a v e r i t , a t t e n t i s 
suprascr ip t i s t e s t i m o n i i s , qu ibus n o b i l i t a s S k a r g o r u m d e P o w ę s k i d e d u c t a et 
c o m p r o b a t a es t , N o s t r a e t c o n v e n t u s p r a e s e n t i s o m n i u m o r d i n u m R e g n i au-
tor i tate d e c l a r a m u s e t p r o n u n t i a m u s p e r p e t u o d e c e r n e n t e s p r a e d i c t u m n o b i 
l e m 5 Skarga P o w ę s k i , e x nobi l i s t i r p e m a i o r u m s u o r u m p r o g e n i t u m , o m n i b u s 
iur ibus , p r i v i l e g i i s , p r a e r o g a t i v i s 6 e t o r n a m e n t i s , qu ibus o m n e s n o b i l e s R e g n i 
N o s t r i i'ruuntur e t g a u d e n t , c u m o m n i sui l e g i t i m a u t r i u s q u e s e x u s p o s t e 
n t a te et h i s . q u o s n u n c p r o d u x i t filiis A l b e r t o , I o a n n e e t S t a n i s l a o filiabus-
que e t in p o s t e r ů m p r o c r e a n d i s , u t i , fruì e t g a u d e r e d e b e r e in p e r p e t u u m 
nos tran i in h o c a u t o r i t a t e m i n t e r p o n e n d o , u t pro v e r o e t " g e r m a n o nobi l i 
R e g n i N o s t r i c u m o m n i s u a p o s t e r i t a t e h a b e a t u r e t c e n s e a t u r sub p o e n a 
in e o s , qui n a t a l i b u s e q u e s t r i s ord in i s h o n o r i t e m e r e d e t r a h u n t l e g i b u s p u -
blicis sanc i ta , q u o d t a n t o a lacr ius f a c i m u s , quod e x e a d e m fami l ia S k a r g o w * 

1 Clncliowska. - Szwiętkowska. ?' haereditatis villae Powęski 
Eranciácuin. 6 praerogativis, immunitatibus et ornamentis. 7 ас. 

i promanai. 
^ Skarçorum. 
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P o w ę s k i c h c o n c i o n a t o r e m n o s t r u m virům, r e l i g i o s u m S o c i e t a t i s l e s u , h u i u s 
F r a n c i s c i f r a t r e m , P e t r ů m S k a r g a P o w ę s k i h a b e a m u s , cu ius i n s t i t u t i s e t 
doc tr in i s sacr i s N o s e t aula N o s t r a t o t u m q u e R e g n u m m a g n o s o l a c i o N o 
s tro o m n i u m q u e a l i o r u m f r u c t u sp ir i tual i perf'ruimur, u t a l iquid N o s d e 
bere h u i c fami l iae S k a r g o w 1 f a t e a m u r . A t q u e in fidem p r a e m i s s o r u m e t 
e v i d e n t i u s t e s t i m o n i u m p r a e s e n t e s l i t t eras m a n u N o s t r a s u b s c r i p t a s sigillo-
R e g n i c o m m u n i r i m a n d a v i m u s . D a t u m V a r s a v i a e in c o n v e n t u R e g n i g e n e 
rali . die pr ima m e n s i s I u n i i , a. JJ. m i l l e s i m o q u i n g e n t é s i m o n o n a g é s i m o 
ter t io , R e g n i v e r o N o s t r i a n n o s e x t o . P r a e s e n t i b u s i l l I l l i s rev**1™** r e v l l d , s 

jjp.ns т<:к v e n t i b u s e t g f i s ; S t a n i s l a o K a r n k o w s k i a r c h i e p i s c o p o G n e s n e n s i , 
l e g a t o n a t o et R e g n i N o s t r i p r i m a t e ; G e o r g i o R a d z i v i l i o S. R. E . cardina l i , 
e p i s c o p a t u s Cracov . p e r p e t u o a d m i n i s t r á t o r e ; A n d r e a Batt i tor i de S o m l i o , 
e i u s d e m S. R. E . cardinal i , e p i s c o p a t u s V a r m i e n s i s p e r p e t u o a d m i n i s t r á t o r e ; 
L u c a a K o ś c i e l e c , P o s n a n i e n s i ; A l b e r t o B a r a n o w s k i , P l o c e n s i : B e r n a r d o 
M a c i e i o w s k i , L u c e o r i e n s i ; L a u r e n t i o G o s l i c k i , P r a e m v s l i e n s i — e p i s c o p i s ; 
I a n u s s i o d u c e O s t r o g i a e , c a s t e l l a n o Cracov . e t c a p i t a n e o B i a l o c z e r k i e w i e n s i ; 
N i c o l a o F i e r l e y de D a m b r o w i c a , C r a c o v i e n s i e t c a p i t a n e o N o v a e C iv i ta t i s 
K o r c z y n C a s i m i r i e n s i q u e ; H y e r o n i m o G o s t o m s k i de L e z e n i c e , V a l c e n s i 
S z r e d e n s i q u e c a p i t a n e o ; G e o r g i o M n i s z e k de M a g n a K u n c z y c e , S a n d o m i -
r i e n s i , c a p i t a n e o S a n o c e n s i , S a m b o r i e n s i , S o k a l i e n s i : P e t r o P o t u l i c k i d e 
P o t o l i c e . Cal i s i ens i , c a p i t a n e o W y s o g r o d i e n s i ; S t a n i s l a o Minski , L a n c i c i e n s i , 
c a p i t a n e o L i v e n s i ; C o n s t a n t i n o d u c e O s t r o g i a e , K i i o v i e n s i , t e r r a r u m W o 
łynia© m a r s c h a l c o , W l a d y m i r i e n s i c a p i t a n e o ; J o a n n e S p ł a w s k i , I n o v l a d i s l a -
v i e n s i ; A n d r e a L e s c z y n s k i de L e s z n o , B r z e s t e n s i : N i c o l a o Z e b r z y d o w s k i d e 
Z e b r z y d o w i c e , L u b l i n e n s i , g e n e r a l i Cracov . L a n c k o r o n e n s i q u e c a p i t a n e o ; 
S t a n i s l a o G o s t o m s k i de L e z e n i c e , R a v e n s i , c a p i t a n e o R a d o m i e n s i ; S t a n i s l a o 
K r y s k i de D r o b n i a , M a z o v i a e , c a p i t a n e o P l o c e n s i : N i c o l a o D z i a ł e n s k i , Cul -
m e n s i , c a p i t a n e o B r a t i a n e n s i ; Ia ivuss io de Z b a r a s z , B r a c l a v i e n s i P i n s c e n -
s ique c a p i t a n e o — p a l a t i n i s ; S t a n i s l a o c o m i t é a T a r n ó w , S a n d o m i r i e n s i , 
B u s c z e n s i S t o b n i c e n s i q u e c a p i t a n e o ; P a u l o S c z a w i n s k i , L a n c i c i e n s i , c a p i 
t a n e o B i e l e c e n s i ; S t a n i s l a o Ż ó ł k i e w s k i , L e o p o l i e n s i , H r u b i e s o v i e n s i K a ł u -
s i e n s i q u e e tc . c a p i t a n e o e t c a m p i d u c t o r e ; A l e x a n d r o S i e m a s z k o , B r a c l a 
v i ens i , c a p i t a n e o Ł u c e n s i ; A n d r e a Z b o r o w s k i , B i e c e n s i : S t a n i s l a o K r a s i c k i , 
P r a e m v s l i e n s i , B o l o m o v i e n s i L u b o m l e n s i q u e c a p i t a n e o ; I a c o b o Pret f ìcz , 
C a m e n e c e n s i , c a p i t a n e o T r ę b o w l e n s i : A n d r e a C z a r n k o w s k i , N a k l e n s i : Mar
t ino M e z y n s k i , V i s n e n s i : A l b e r t o R a d z i m i ń s k i , Z a k r o c i m e n s i : I o a n n e Tar
n o w s k i , Conar iens i , S y r a d i e n s i ; I o a n n e L e s n i o w o l s k i , C z e r s c e n s i , B r a n s c e n s i 
P a r n a v i e n s i q u e c a p i t a n e o ; I o a n n e Z e b r z y d o w s k i , S r z e m e n s i ; A l b e r t o P a d -
n i e w s k i , O s w i e c i m e n s i ; F r a n c i s c o K r a s i ń s k i , C i e c h a n o v i e n s i : S t a n i s l a o B y 
k o w s k i , Conar iens i . L a n c i c i e n s i , c a p i t a n e o S y r a d i e n s i — caste l larne; A l b e r t o 
R a d z i w i ł duce i n Olyka e t N i e ś w i e ż m. duc. L i th . m a r s c h a l c o ; I o a n n e de 
Z a m o ś c i e , s u p r e m o R e g n i c a n c e l l a n o e t e x e r c i t u u m g e n e r a l i , B e l z e n s i , 
M a i d e b u r g e n s i . K n v s s i n ens i . M i ę d z y r z e c e n s i D o r p a t e n s i q u e c a p i t a n e o ; L e o n e 
Sapieha , c a n c e l l a n o m. due . L i th . , S ł o m i e n s i U p i t e u s i q u e c a p i t a n e o ; I o a n n e 

1 S k a r g o r n m . 
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T a r n o w s k i , v i c e c a n c e l l a r ï o R e g n i , C r a c o v i e n s i . V l a d i s l a v i e n s i L a n c i c i e n s i q u e 
p r a e p o s i t o : Gabr ie l e W o i n a , m. duc . L i t h . v i c e c a n e e ľ l a r i o : I o a n n e F i r l e y d e 
J j a m b r o w i c a , t h e s a u r a r i o R e g n i s u p r e m o e t L u b l i n e n s i c a p i t a n e o ; D e m e 
trio C h a l e c k i , t h e s a u r a r i o m. duc . L i t h . ; H y a c i n t h o M ł o d z i e o w s k i , cur iae 
R e ° n i t h e s a u r a r i o , P i a s e c e n s i K r z e c o v i e n s i q u e c a p i t a n e o ; P e t r o T y l i c k i , 
secre tar io R e g n i madore e t r e f e r e n d a r i o ; I o a n n e T h o m a D r o c h o i o w s k i , c u 
riae R e g n i re ferendar io , P r a e m y s l i e n s i c a p i t a n e o : I o a n n e G a ł c z y ń s k i , c a n 
tore G n e z n e n s i , c a n o n i c o C r a c o v i e n s i ; M a t h i a P e t r i k o w s k i , p r a e p o s i t o L a n -
cic iensi , c a n o n i c o C r a c o v i e n s i ; L a u r e n t i o G e m b i c k i , p r a e p o s i t o W i s l i c i e n s i ; 
S i m o n e R u d n i c k i , c u s t o d e G n e z n e n s i — s e c r e t a r i i s n o s t r i s e t a l i i s q u a m 
plur imis d ign i tar i i s , of f ic ia l ibus e t a u l i c i s N o s t r i s n e c n o n n u n c i i s t erres t r i -
bus ad p r a e s e n t e m c o n v e n t u m g e n e r a ł e m c o n g r e g a t i s . D a t u m p e r m a n u s 
r , l ( l i I o a n n i s T a r n o w s k i , p r a e p o s i t i C r a c o v i e n s i s , V l a d i s l a v i e n s i s L a n c i c i e n -
s i sque e t R e g n i P o l o n i a e v i c e c a n c e l l a r i i . S i g i s m u n d u s R e x . M a t h i a s P s t r o -
konsk i s e c r e t a r i u s R e g i a e M I i s -

Przywile j t e n poda jemy w tej formie, w jakie j obję ty j e s t 
wyrokiem sądu se jmowego, w y d a n y m w sprawie Chełmskiego 
z J a n e m Powęsk im 2 marca 1643 г., a ob la towanym w grodz ie 
krakowskim. (Rei. castr. Crac. 1. 69, p. 869). Zapisany j e s t prócz 
tego pod r. 1593 do Metryk i koronne j (1. 138, fol. 136), w brzmie 

niu mającem p e w n e waryan ty , k tó re w no tkach zaznaczamy. 

I I . 

Actum in castro Cracov. feria HI. in vigilia, 
testi S. Bartholomaei. {23 Augusti; 1552. 

Stanislaus Skarga Stanislao Mlothni. 

C o m p a r e n s p e r s o n a l i t e r c o r a m officio c a s t r e n s i c a p i t a n e a l i C r a c o v . 
et a c t i s p r a e s e n t i b u s V e n e r a b i i i s S t a n i s l a u s S k a r g a de G r o d z y e c z , a r t i u m 
l ibera l ium b a c c a l a u r e u s e t p r a e b e n d a r i u s S. R e g i a e M a i e s t a t i s in e c c l e s i a 
cathedral i C r a c o v i e n s i , r e c e d e n d o a t err i s , d i s t r i c t i b u s ac iur ibus s u i s qui -
b u s v i s et h u i c i u r i s d i c t i o n i c a s t r e n s i C r a c o v i e n s i q u o a d a c t u m p r a e s e n t e m 
s e s e i n c o r p o r a n d o b e n e d e l i b e r a t u s e t a m i c o r u m s u o r u m s a l u b r i b u s u s u s 
cons i l i i s , q u o n i a m a t t e n d e r e i , q u o d s è ei f a m a t u s N i c o l a u s S k a r g a , frater 
ips ius g e r m a n u s , n o n c o n s e r v a v i t i u x t a c h i r o g r a p h u m e i d e m d a t u m q u o d -
que fui t ei inut i l i s a d m i n i s t r a t o r s o r t i s e i u s m o l e n d i n i hered i tar i i sub o p -
p ido G r o d z y e c z s i t i e i d e m ac t i s c a s t r e n s i b u s V a r s z e v i e n s i b u s (sie) ad b e -
n e p l a c i t u m s u u m inscr ipt i , i d e o r e c o g n o v i t , quia s o r t e m s u a m propr iam e t 
h e r e d i t a r i a m m o l e n d i n i s u b o p p i d o G r o d z y e c z s i t i , i p s u m iure na tura l i 
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c o n c e r n e n t e m , c u m o m n i b u s u t i l i t a t ibus , p r o v e n t i b u s , -metretis o m n i s gran i 
p r o u t ea s o l u s per p r a e d e c e s s o r e s s u o s e t p e r s e i p s u m i n h a c t e n u s usui 
est , p r ó v i d o S t a n i s l a o M l o t h n y in e a d e n i G r o d z y e c z ojroidano, g e n e r o s u o 
ob ips ius erga s e b e n e m e r i t a in a d m i n i s t r a t i o n e m e t r e g i m e n c o n tu l i t e' 
in scr ips i t a d ie n o n a m e n s i s O c t o b r i s anni D o m i n i n u n c c u r r e n t i s proxim* 
v e n t u r a a l ias a die D o m i n i c o a n t e n u n c i n s t a n s f e s t u m S. P i e d v i g i s pro 
x i m e v e n t u r o ad d e c u r s u m d u o r u m a n n o r u m p r o x i m e s e q u e n t i u m et n o i 
ultra, da ndo e i d e m S t a n i s l a o M l o t h n y o m n i m o d a m f a c u l t a t e m e a n d e m sor-
t e m s u a m r e g e n d i , a d m i n i s t r a n d i , m e t r e t a s c u i u s v i s gran i p e r c i p i e n d i , l e 
v a n d i , d i v i d e n d i , p r o u t u t i l ius p o t e r i t , ad prae f in i tum t e m j j u s d e s u p e r ex· 
pressura . E t a d m i s i t i l l i i d e m S t a n i s l a u s S k a r g a i n s c r i p t i o n e m h a u e i n acts 
t erres tr ia s e u c iv i l tà G r o d z y e c e n s i a t r a n s p o r t a r e in tra o u r s u m a n n i absent i s 
s u a aut p r a e s c r i p t i o n e t erres tr i m i n i m e o b s t a n t e . 

Inscr. castr. Crac. 1. 90, p. 933. 



DZISIEJSZY SOCYALIZM WOBEC ŚWIATŁA ROZUMU, 
IV. Co sądz ić o r o z w i ą z a n i u k w e s t y i s o c y a l n e j , p o d a n é m 

przez s o c y a l i s t ó w ? 

(Ciąg dalszy). 

W k r y t y c z n y m rozbiorze sys temu socyał is tycznego doszliśmy 
wreszcie do naj ważniej szych j e g o zasad, s tanowiących zarazem 
jego charak te rys tyczne cechy. Zawierają one w sobie zaród 
upadku n ie ty lko obecnego, lecz wogóle wszelkiego us t roju spo
łecznego ; odnoszą się zaś do t rzech mora lno- towarzysk ich k w e -
styj, na k t ó r y c h spoczywa cały g m a c h ludzkiego społeczeństwa, 
a mianowicie : 1) p raca osobista sama ty lko daje p rawo własności , 
2) p r ak tyczna i t eo re tyczna bezre l ig i jność , 3) usunięcie małżeń
stwa i rodziny. 

Rozpoczn i jmy od rozbioru pierwszej zasady. P r a c a j e s t j e -
dynem p rawomocnem źródłem własności j ednos t ek — oto zasadni
czy dogmat socyal izmu; rzeczami zaś legalnie pos iadanemi mogą 
być ty lko te , k tó re służą do bezpoś redn iego u t r zymania życia ; 
dzisiejsze więc pojęcie własności p rywa tne j zostało ograniczone 
do j ednego ty lko rodzaju dóbr, środki zaś p rodukcy jne wyłączną 
są yyłasnością społeczeństwa, j a k o tak iego . 

W jak i więc sposób p raca j ednos tk i ma prowadzić do po 
siadania dóbr używa lnych? Ka tech i zm socyal is tyczny odpowiada 
nam na to : p rzez sprawiedl iwe rozdzielenie wspólnego owocu 
pracy. Objaśnia się ta odpowiedź ba rdzo ła two. P r a c a , którą 

р. Р. т. x x x i v . 14 
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społeczeństwo w y k o n y w a , j e s t wspólną : a więc i owoc pracy 
również wspólny. Od war tośc i t ego wspólnego i ogólnego pro
duktu odciąga się zgó ry tyle , ile po t r zeba na kosz ta samej pro
dukcyi , j a k o t o : na n a p r a w ę i zakupno nowych maszyn i terenu, 
na u t r zymanie wspó lnych b u d y n k ó w , na narzędzia , ma te rya ł i t. d 
W ten sposób również mają się płacić podatk i , t j . odejmując na 
nie pewną sumę od wspólnego p r od uk tu p r a c y ; przez co każda 
j ednos tka wolną będz ie od n ieznośnego j a r z m a poda tków. Resz t a 
pozosta ła po odjęciu t ych różnych kosz tów i wyda tków, ma być 
r ó w n o a s p r a w i e d l i w i e rozdzielana między robotników, 
czyli na wszystkie j ednos tk i w skład społeczeńs twa wchodzące 
boć wszyscy obywate le nowego pańs twa mają być robo tn ikami 

T y m sposobem, twierdzi socyal izm, unika się t ego najnie-
sprawiedl iwszego rozdziału dóbr w dzisiejszym us t ro ju społe
cznym. Dziś bowiem posiadacz kapi ta ł swój p o m n a ż a wyzyski
waniem robo tn ika , chowając do swojej kieszeni znaczną część 
dochodu z p racy drug ich , a płacąc robo tn ikom w r prawdzie ty le 
ile po t rzeba aby nie umrzeć z g ł o d u , ale bynajmnie j nie ty le 
ile po t rzeba na opędzenie najniezbędniejszych nawe t po t rzeb 

Nie myśl imy wcale zaprzeczać, że dzisiejszy rozkład p r a c j 
wiele ma braków, i że robo tn ik rzeczywiście p o z b a w i o n y m jesl 
opieki p rawne j , k t ó r a b y go p rzed wyzysk iwaniem broniła. Jes t t c 
właśnie ta s łaba s t rona dzisiejszego us t roju pańs twowego , która 
wywoła ła socyal izm, lub raczej kwes tyę robotniczą. Ale chodź; 
o to , czy p ro jek t socyal izmu będzie w stanie u regu lować ucze
stniczenie j ednos t ek w ogólnym dobrobycie ? P iękn ie to wpra
wdzie brzmi, i może zadowolnić mniej myślące głowy, g d y słyszą 
że zysk ze wspólnej p r acy ma być s p r a w i e d l i w i e na wszy
stkich robo tn ików rozdzielany. Doskona ła zasada; zachodzi tylkc 
py tan ie : czy tak i podział zysku j e s t rzeczywiście sprawied l iwym: 

Sprawiedl iwem j e s t to , co się zgadza z prawdziwą i słuszną 
normą. J a k a ż więc będz ie t a modła , normująca socyalistyczne 
rozdział z y s k ó w ? Może r ó w n o ś ć ? czyli że robo tn icy przez ten 
sam czas pracujący miel iby b y ć przypuszczan i do równej części 
w zysku? Czy by łoby to sprawiedl iwie? W s z a k ż e j e d e n robotnik 
może daleko więcej zrobić w t y m samym czasie, aniżeli drugi 
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tak z powodu większej pilności, j a k o t e ż dla większej zręczności 
i wprawy j e d n e g o niż d rug iego ; boć n i epodobna w y m a g a ć , na
wet i w pańs twie socya l i s tycznem, od wszys tk ich robo tn ików 
jednakowej n ie ty lko pracowi tośc i , ale i siły fizycznej, zda tnośc i 
i wprawy. G d y b y mimo tej n ierówności k a ż d y robo tn ik do ró 
wnego działu w owocach p racy miał być p r zypuszczonym, by 
łaby to nag roda lenis twa, a przez to odbieranie ludziom wszel
kiej ochoty do kształcenia się i doskonalenia w p racy . Zauważy ł 
to Marx i d la tego żąda, aby oznaczyć pewną średnią zręczność, 
pilność i siłę, j a k o stałą n o r m ę równego udziału w zysku. Niech 
i t ak będzie , ale czy t a średnia usunie niesprawiedl iwość w wy
mierzaniu p łacy? 

W e ź m y np . dziesięciu robotn ików, z różną siłą, z ręczno
ścią i pilnością wspólnie pracu jących , i oznaczmy pracę ka
żdego przez l iczby: 1 , 2 , 3 , 4 . . . 1 0 ; cała suma p r a c y r ó w n a ć się 
będzie δό. W t e d y średnia p raca , p rzypada jąca n a k a ż d e g o , bę 
dzie 5 - 5 ; chociaż p ierwszy pracował ty lko siłą, zręcznością i pil
nością, równa jącym się j ednos tce , d rugi siłą, zręcznością i p i lno
ścią dwa razy większą, t rzeci t r zy r azy większą i t . d., a dzie
siąty dziesięć r azy większą; a przecież i na n iego p r z y p a d a ty lko 
przeciętna ilość pracy , a więc i zysku, t j . 5 Ό . Czyż tak i rozdział 
nie j e s t krzyczącą n iesprawiedl iwością? Czyż obecne s tosunki 
robocze, mimo ty lu braków, nie są jeszcze z ło tem w p o r ó w n a n i u 
do tego, co obiecuje socya l izm? 

Bebe l inaczej rzecz t ę rozwiązuje. Z dyk t a to r ską pewnością 
siebie głosi : „Ilość czasu , p o t r z e b n a do w y k o n a n i a j ak iegokol 
wiek przedmiotu , j e s t j edyną miarą j e g o wartości . W a r t o ś ć więc 
przedmiotu oblicza się np . dziesięciu minu tami p r a c y społecznej , 
potrzebnej do j e g o z rob ien ia , i pod t y m wzg lędem równa się 
on wartości j ak i egobądź innego p rzedmio tu , na k t ó r y tyleż p o 
t rzeba czasu" 1 . A więc p raca dzies ięciominutowa czyszczenia koni , 
lub t łuczenia kamien i , m a tę samą w a r t o ś ć , co p raca lekarza, 
nauczyciela , profesora, u rzędn ika , również p rzez dziesięć minu t 
pracującego. W i ę c wszyscy l eka rze , nauczycie le , a r tyśc i , czy 

1 Bebe l , „ D i e Frau" , str. 102. 

14* 



DZISIEJSZY SOCYALIZM 

więcej czy mniej w swym fachu wykszta łceni , pod t en sam s t ry-
chulec podciągnięci być mają, i z równani w p łacy z robotn ikami , 
na jgrubszą robotą zajętymi. Czyż t a k a równość może być na
zwana sprawiedliwością i uspokoić wszelkie skargi i żale na nie
słuszny rozdział p r acy i zysku w przysz łem pańs twie ?! 

Trzeba tu jeszcze zwrócić u w a g ę n a t o , że zysk z dwóch 
prac, co do czasu, pilności i zręczności robo tn ika zupełnie j e 
d n a k o w y c h , jeszcze nie zawsze j e s t j e d e n i t en s a m ; t r zeba tu 
bowiem wziąć w rachubę inne jeszcze czynn ik i , k tó re decydu
j ą c y wpływ wywierają na produkt . Niechże np . dziesięciu robo
tn ików uprawia mórg pola w t łustej i żyznej pszennej glebie 
podolskiej , a dziesięciu innych, takiż sam kawał pola, ale piasczy-
sty i kamienis ty , gdzieś w gó rach położony. Choćby pilność 
i dzielność r o b o t n i k a , p racującego przez j eden i t e n sam czas, 
by ła zupełnie t a s a m a , czy zyski z tej p r a c y będą również te 
s a m e ? Co mórg żyznego pola w y d a w j e d n y m r o k u , tego nie 
w y d a w dziesięciu latach dziesięć m o r g ó w g r u n t u j a łowego . J a k 
więc tę nierówność usunąć? 0 t em panowie socyaliści nie myślą; 
widocznie coś innego na p ie rwszym planie, a nie d o b ro b y t ludu, 
mają na oku. 

R ó w n y więc podział zysku, p r zy r ó w n y m czasie pracy, j e s t 
ze s tanowiska sprawiedl iwości niedorzecznością. Lecz może po
t r zeby każdej j ednos tk i będą mog ły s łużyć za miarę sprawiedli
w e g o rozdziału zysków? K t o więcej pot rzebuje , o t r zyma więcej , 
czyje p o t r z e b y są mniejsze, mnie j . T a k właśnie mówi p r o g r a m 
Gota j sk i : „ K a ż d e m u dawać wed ług j e g o słusznie okreś lonych 
po t r zeb" . Lecz w t em s ł u s z n e m o k r e ś l e n i u po t rzeb na j 
większy znów sęk. J e d n i zaliczają do nich wys t awne obiady, 
i n ie ty lko zdrowe i wygodne , ale i z wszelkim komfor tem urzą
dzone mieszkania ; d rudzy są w swoich w y m a g a n i a c h daleko 
skromniejsi . J e d e n nie może się obejść bez bute lk i w i n a , g d y 
drugiemu i szklanka w o d y wystarcza ; j e d e n uważa za niezbędną 
po t r zebę mieć eleganckie ubranie , drugi k o n t en tu j e się p ros tym 
surdu tem albo i kapotą. K t ó ż będzie rozst rzygał , czy te p o t r z e b y 
są uzasadnione czy nie? chyba nie k a ż d y o sobie, bo w t e d y nie 
by łoby końca żądaniom. Możeby więc urządzić j akąś r adę naci-
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zorezą, k tó raby decydowała , k to i j ak i e ma mieć p o t r z e b y ? T a k a 
rada mia łaby twardy orzech do zgryzienia i os ta tecznie n ikomnby 
nie dogodziła. 

W i ę c i po t r zeby nie mogą b y ć modłą regulującą podział 
zysku. Socyalizm inną jeszcze w t y m celu podaje normę. „Nasze 
cele" Beb la t ak ją formułują: „ K t o się na coś większego zdo
będzie , t emu też więcej z a p ł a c ą " ' . Ba rdzo r o z u m n i e ! Ale k tóż 
będzie sądził o większej robocie i o odpowiadającej je j cen ie? 
Nieraz n ie p rzeds tawia to najmniejszej t rudności . T a k np . orga
nista i kal ikancis ta w ciągu t ego samego czasu pracują p r zy 
o r g a n a c h , i j e d n e g o i d rugiego praca równie j e s t potrzebną, 
a j e d n a k nikt ich p racy nie uzna za równą. Lecz w wielu in
nych razach , co do j ednoczasowych prac , nie będzie równie 
łatwo się zoryentować , czy j e d n a p raca w s tosunku do drugiej 
jes t równoznaczna . Т а к пр. , czy praca lekarza przy łożu cho
rego więcej znaczy od p racy profesora, lub urzędnika manipulu
jącego mil ionami; bale tn icy , czy śpiewaczki, na scenie lub kon
cercie ? któż to rozst rzygnie , gdy p r zedmio ty tak są niewspół
mierne, i opinie o nich t ak różnorodne ? P rócz t ego sprzeciwia
łoby się takie p rawo poprzedn iemu, opa r t emu na równości czasu, 
na pracę łożonego. A co najważniejsza, by łby to o lbrzymi wy
łom w całym systemie ; bo jeżel i wyższe p race wyżej będą 
wynagradzane , to tem samem wyżej wynag radzan i z czasem 
dojdą do yyiększego majątku. C h y b a może obowiązkiem ich b ę 
dzie, o ty le więcej w r ydawać, o ile więcej mają d o c h o d u ? 

A może też n iebezp ieczeńs twa , n a j ak ie p raca naraża , lub 
pilność, z j a k ą k to pracuje , będą mog ły dać no rmę p rzy roz
dzielaniu owoców p r a c y ? Lecz ileż to j e s t prac , k tóre na żadne 
nie narażają nieszczęścia! Na tokarza np. nie ezjJiają takie nie
bezpieczeńs twa, na jak ie na rażony j e s t palacz p rzy kot łach pa
r o w y c h ; czyż więc d la tego p r a c a tokarza mniej j e s t war ta od 
pracy pa lacza? — Pi lność? Są ludzie, k tó rzy nie mogą usiedzieć 
na miejscu, t ak się rwą do pracy, i wkładają w nią cały zasób 
swych si ł , a j e d n a k dla b raku zas tanowien ia , roz t ropności 

Str. 30. 
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i wprawy, niewiele mogą w danym czasie z robić ; g d y inni, roz
ważniej si i nie marnujący ty le siły i s t a r an i a , daleko więcej 
w t y m samym, czasie dokonywają. 

Z t ego wszystk iego pokazuje się, że socyalizm nie potrafił 
j e szcze wyna leść nawe t takiej n o r m y rozdzielania zarobku, k tó -
r a b y j e g o własnym zapa t rywan iom odpowiadała . K a ż d y z t ych 
sposobów, na jak ie się z d o b y ł , j e s t ze s tanowiska socyal izmu 
niesprawiedl iwym. Zdaje się więc , że t r z e b a jeszcze pozos tać 
p r z y s t a rym systemie wynagradzania , w k t ó r y m samo wykonan ie 
p r zedmio tu j e s t miarą j e g o wartości . I słusznie ; na nią b o w i e m 
składają się wszys tk ie czynn ik i , od k tó rych war tość p racy za
wisła. Bierze się t am w r achubę i czas n a w y k o n a n i e łożony, 
i pi lność i w p r a w a i s i ła , i większe lub mniejsze p r a w d o p o d o 
bieńs two ka lec twa albo i śmierci r obo tn ika ; j e d n e m słowem : 
gdzie lepsza i t rudnie jsza p raca , tam też i lepsza będzie płaca. 
Ale oczywistą j es t rzeczą , że p r zy takiej no rmie , wszys tk ie 
mrzonk i i nadzieje socyal izmu będą musiały s topnieć j a k śnieg 
marcowy. Jeże l i bowiem lepsza p raca hojniej się wynagradza , 
to w kró tk im czasie własność indywidua lna pilniejszego i wpra
wni ej szego robo tn ika p rzewyższy takąż własność leniwego lub 
upoś ledzonego. A za tem, g d y b y nawe t socyal izmowi udało się 
dokonać p rzewro tu dzisiejszych, z na tu ra lnego p o ch o d u his toryi 
wynika jących s tosunków społecznych, czyli wydrzeć p r y w a t n y m 
pos iadaczom ich własność i oddać ją w ręce społeczeństwa, 
albo innemi s łowy: g d y b y im się udało zaprowadz ić p racę spo
łeczną — to i t ak s p r a w i e d l i w y r o z d z i a ł owoców p r a c y 
musia łby rzeczywiście i j e d y n i e opierać się n a w y k o n a n i u przed
mio tu i n a j e g o t ak wewnęt rzne j , j a k i konwencyona lne j war
tości. Ale w tak im razie socyalizm znalaz łby w s wem łonie ową 
t ak znienawidzoną przez siebie własność p rywatną . Naj lepszy 
to zaiste dowód, że dzisiejszy nasz wymia r zap ła ty n a zd rowych 
i silnych spoczywa zasadach. 

Nie po t r zeba więc w y n a j d y w a ć n o w y c h p rawide ł rozdzie
lania zysków, ale raczej nowe p r a w a , k t ó r e b y robo tn ika od 
wyzysku zabezpieczały ; czyli po t rzeba , aby wyzysk by ł p rawnie 
j a k o przes tęps two okreś lony i ka rany . Na p r a w a c h n a m zbywa, 
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któreby s tanowiły o sprawiedliwej zapłacie r o b o t n i k a , k tó reby 
go s t rzegły od b iedy i nędzy, g d y pod brzemien iem p racy zużyte 
siły. choroby i w iek , n iezdolnym go uczynią do zarabiania na 
swe u t rzymanie . P r a w niema, k t ó r e b y mu dawały możność pra
cować nie tylko dla własnej osoby, ale i na u t rzymanie odpowie
dnie swojej rodziny. Dzisiejszego p r awodaws twa to obowiązek. 
Bardzo ono pozosta je w tyle wobec zupełnie zmien ionych dzi
siejszych s tosunków ekonomicznych . W y w r ó c e n i e wszystkich s to
sunków, na prawie opart3'ch, nie zagoi ran naszych czasów; ale 
reforma p r a w a co do yyzajemnego s tosunku p r a c o d a w c y i robo
tn ika , według zasad odwiecznej sprawiedl iwości , j edyn i e zdolną 
jes t uleczyć radyka ln ie t ego raka , toczącego dzisiejsze społe
czeństwo. 

Drugą charak te rys tyczną cechą dzisiejszego socyalizmu j e s t 
j ego wyrzeczenie się wszelkiej religii. Chce on s tworzyć n o w e 
społeczeństwo bez B o g a i bez religii. J e s t t o zaiste zamiar t y t a 
nów, ale ma w sobie od samego począ tku zaród rozstroju i pra
ktycznej n iewykonalności . Choćby się nawe t socyal izmowi i udało 
wywrócić obecny porządek rzeczy, to j e d n a k nie zdoła łby zapro
wadzić innego. R z ą d Francusk ie j rzeczypospol i te j z 93-go roku, 
j akkolwiek głośno się chełpił h a s ł e m : „jedności i n ierozerwal
ności", to j e d n a k nie był niczem innem, j a k zgrają złoczyńców, 
k tórzy z wzajemnej przed sobą obawy nawzajem się mordowali , 
a clo założenia nowego porządku społecznego zupełnie byli nie
zdolnymi. H i s to rya tej rewolucyjnej rzeczypospol i te j . to obraz 
losów przyszłego pańs twa socyal i s tycznego. 

P r z y w ó d c y dzisiejszego socyal izmu przyznają się bez ogródki , 
że nowy porządek rzeczy chcą oprzeć na a te izmie; a chociaż cza
sem yyspomną coś o re l ig i i , j a k o o rzeczy p rywa tne j , to ty lko 
w celach p ropagandy , aby nie ods t ręczyć od siebie odrazu mas 
ludu, dla k tó rych rel igia jeszcze nie j e s t obojętną. Między sobą 
zaś n ie ty lko okazują bezwyznan iową n iewiarę , lecz najzaciętszą 
nienawiść przec iw wszelkiej objawionej wierze, i to z najzupeł-
niejszym cynizmem. Na ateizmie j e d n a k i materya l izmie nie da 
się wznieść żadna t rwała b u d o w a społeczna. Pods t awą spole-
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cznego porządku musi być odwieczna i nieyvzruszona praw'da, 
k tó raby społeczeństwo swą siłą na t chnąć mogła . 

Ponieważ w naszych czasach a p r y o r y s t y c z n e dowody 
małe mają powodzen ie , to posłuchajmy, co i n d u k c y a mówi 
przeciw socyalistom. R z u ć m y choćby pobieżnie ty lko okiem na hi
s toryę os ta tn iego stulecia. I leż to us t ro jów społecznych rozsypa ło 
się w g r u z y ! I k tóż to mło t em rewolucyi j e d ruzgo ta ł ? k tóż j e 
podminowywał i bu rzy ł? Tajne, a teraz j uż i n ie ta jne s towarzy
szenia. Tak, ale zkąd one się wzięły? To na tu ra lny płód m a t e -
ryal izmu, k t ó r y wszelkiej wyrzek ł się religii, a j edną ty lko uznaje 
nad sobą władzę, i w je j wprzągł się j a rzmo, t j . : popęd zmysło
wości, uznany przezeń za t reść yvszelkich p raw człowieka. 

Co rewolucyi dozyyoliło dokonać p rzewro tu wszelkiego po
rządku? Oto gnicie i próchnienie naj is totniejszych pods t aw spo
ł eczeńs twa , t j . spaczone pojęcia o prawie i sprawiedliwości , 
0 celu i obowiązkach człoyvieka, Gnicie t o i rozkład sprowadzi ła 
filozofia mate rya l izmu i popula ryzowanie je j w y w o d ó w w pra 
k tyczny a dla wszystkich p rzys t ępny i z rozumiały sposób. Osta
t eczna zaś t reść tych wywodów, to pos tawienie rozkoszy, chci
wości i zaszczytów za najyyyższe zadanie życia. J e d n e m słowem, 
t eore tyczny i p r a k t y c z n y mate rya l izm zawsze p r z y g o t o w y w a ł 

1 spełniał dzieło zniszczenia, 
Niezbyt daleko się zapuszczając — k t o rozniecił i dalej roz

żarzał dzisiejszą kwes tyę socya lną? Znoyvu mate rya l i zm, w so
juszu z l iberal izmem. Ten os ta tn i n a swojej p rawodawcze j ma
szynie yyyrabiał niezl iczone p r a w a , mające n a celu rozwinąć 
p r zewagę pieniężną i żądzę rozkoszy. Nic to, że p rzy tern całe 
tysiące uczciwych i pracoyvitych rodzin ginęły — ta p rzewaga ma
j ą tkowa była ukazywana j a k o szczyt rozwoju cywilizacyi i kul tury . 

Aby im nikt w tem dziele zniszczenia nie przeszkadzał , 
ukuli również p rawa zmierzające do ubezwładnienia Kościoła, 
żeby nie wys tępowa ł przeciyvko nim z zasadami religii i opartej 
na niej moralności : religię i Kościół , tego stróża p r a w a i spra
wiedliwości , p rzechowującego s ta rodawną, od samego B o g a na
daną maynam chartám, wyśmiewal i , wyszydzal i , s tarali się ujarz
mić i zmusić do milczenia. A teraz widzimy owoce, j ak i e to złe 



WOBEC ŚWIATŁA ROZUMU. 217 

drzewo wydało . Całe la ta z f ana tyzmem prawdziwie pracowal i 
nad wykorzen ien iem religii z dusz ludu ; wszelkimi ś rodkami usi
łowali p o d k o p a ć w nim pojęcie o B o g u , odwrócić j e g o wzrok 
od nieba, a sk ierować ku ziemi. 

S ta ran ia ich nie pozos ta ły bez skutku. D u c h mate rya l i zmu 
ibo i on ma swego ducha) zjawił się j a k Mefistofeles, ale n a 
własną ich zgubę , czego się bynajmniej nie spodziewali . B y osią
gnąć egois tyczne swe zamiary, wyzwolony duch mate rya l izmu 
podniósł rokosz przec iw B o g u i zrzucił pę ta re l ig i i , k tó r e m u 
nie dozwalały z całą swobodą i niezawisłością oddać się wszel
kim rozkoszom. Ale pseudo-ewangel ia i wolność, k tórą głosił 
ty lko dla bogaczów i kapi ta l is tów, przedar ła się też i do ubo 
g ich , i niemniej chciwie przez nich j a k przez t a m t y c h została 
przyjętą. 

J a d tej nauki sączył się pow-Oli, i n ieznacznie przenika ł 
niższe sfery ludzkiego społeczeństwa, w k tó rych nędza przeważa . 
Przyjęcie zaś tej d o k t r y n y przez ubog ich i uc i śn ionych , k tó rzy 
pod wyzysk iem kapi ta łu ledwie oddycha l i , wyrodzi ło kwes tyę 
socyalną, j a k ją dziś widzimy, t j . wyłaniającą się z zasad m a t e 
ryal izmu z całą logiczną koniecznością. U b o g i m i bezmaję tnym, 
k tórzy wytęża jąc wszystkie siły, ledwie ty le zarobić m o g ą , ile 
na n iezbędne po t r zeby wys ta rcza , w y d a r t o wiarę w n iebo , tę 
nagrodę za wszelkie udręczenia z iemskie ; t e raz więc , parci tą 
samą żądzą szczęścia , chcą od bogaczów uzyskać t y l e , ile po 
trzeba, ahy t ę ziemię, dla której ty lko są, zmienić sobie w niebo. 

I cóż ich w tej żądzy pows t r zyma? St łumiono w nich aspi-
racye do celu wiecznego, więc żądają, b y bogacze dali im środki 
do osiągnięcia z iemskiego celu ich by tu . A ten ziemski byt , j a k 
to z ust bogaczów słyszeli, n iczem innem nie jest , j a k zaspoka
janiem wszelkich żądz w używaniu dóbr ziemskich. I czyż nie 
mają w tern s łuszności? Chciel iby być równie szczęśliwymi, j a k 
bogac i , i muszą t ego chcieć, bo i w ich se rca , j a k i w serca 
bogaczów, popęd ku szczęściu sama na tu ra wszczepiła. 

Z serc ubog ich w y d a r t o zakon boskiego p rawodaws twa , 
j a k o b y na k łamstwie się opierający; k ł ams twem nazwano sankcyę 
tychże praw, czy to j ako wieczną n a g r o d ę , czy j a k o wieczną 
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k a r ę ; zamias t t ycb p r a w bożych , podają im niezliczone pa ra 
grafy p raw p i sanych , k t ó r y c h j edyną pods tawą j e s t wola sztu
cznie zebranej większości pa r l amen ta rne j . Paragrafy , k tóre dziś 
są szanowane j ako prawa, j u t ro mogą być rozdar t e j a k o nieuży
teczna makula tura . P r a w o , mające swój począ tek w egoizmie j e g o 
twórców, nie może wzbudzać zamiłowania i szacunku , owszem, 
wywołuje dążenie aby szukać i s tanowić p r a w a coraz w y g o 
dniejsze. Czyż bogacze będą mogl i nie uznać za słuszną takiej 
dążności ubogich? W s z a k ż e oni im swoim przyświecal i p rzykła 
dem, gdy to ty lko za p r a w o podawali , co im się podoba ło ; dla
czegóż więc mia łoby b y ć niesłusznem, jeśl i o to samo pokusi oby 

się chcieli ubodzy ? 

Tak więc odrzucający B o g a materya l izm wywoła ł dz iwny 
s tan w dzisiejszem społeczeństwie, s tan , k tó ry na tura lną konie
cznością musi się rozwijać w walkę klas i doprowadzić do zu
pe łnego p r zewro tu obecnego społecznego porządku. S tan ten 
m o ż e m y kró tko w tych s łowach sformułować : „Większa część 
członów, w skład o rgan izmu społecznego wchodzących , przez 
dzisiejsze warunk i społeczne zmuszoną j e s t wyrzec się wszelkiej 
nadziei z iemskiego szczęścia; owszem, na to ty lko muszą żyć, 
żeby zaspokajać i podsycać żądze używania niel icznych wybrań-
ców losu". S tan taki j e s t nie do zniesienia, na tura lną konieczno
ścią do walki p rowadz i i musi os ta tecznie sprowadzić upadek 
t ak p rzewro tnego us t ro ju społecznego. W a l k a socya lna , czyli 
socyalna rewolucya, ze wszys tk iemi swemi okrucieńs twami , j ak ie 
jej n ieodstępnie towarzyszą, j e s t dla społeczeństwa, odwróconego 
od B o g a a bi jącego czołem materyi , absolutnie nieuniknioną ko 
niecznością. Niema na to żadnej innej rady, j a k p o w r ó t do B o g a 
i do n iewzruszonych , n iepodlega jących zmianom prawd E w a n 
gel i i ; powró t całej i s to ty ludzkiej z rozumem i se rcem, p o w r ó t 
n ie ty lko po jedynczych j ednos t ek , ale całego społeczeńs twa j a k o 
tak iego. Wszelkie inne środki zaradcze, bez t ego zupe łnego po 
wro tu do Boga, to ty lko pal ia tywy, przedłużające a nieraz i po 
większające chorobę. 

Niek tórzy chcieliby zażegnać burzę, apelując do moralności . 
Lecz wszakże pos tępowanie socyal izmu znosi moralność . W spo-
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łeezeństwie, k tó re się B o g a wyrzekło , które nie j e s t zdolne do 
uznania jak iegokolwiek mora lnego p r a w a bożego , odwoływanie 
się takie j es t niedorzecznością. Dla tak iego społeczeńs twa n iema 
innego porządku m o r a l n e g o , j a k zaspokajać żądzę u ż y w a n i a ; 
niema żadnej zapory mora lne j , k t ó r a b y ś rodek jak iś mog ła yvy-
klnczyć , j a k o n iedozwolony; wszys tko co p rowadz i do celu, j e s t 
i rozumne i dobre . Tu już nie pomogą p rawodawcze półśrodki , 
lub nawe t szczere ochronne us t awy ; będą one p r zy jmowane 
tvlko j ako okruchy, spadające ze stołu bogacza . Zasady, k tó re 
wszczepił l ibera lny mate rya l izm w t łum robotn ików, zby t są po
nętne, aby t ak ła two chcieli się z n iemi pożegnać . A te zasady 
wymagają r ó w n e g o dla wszys tk ich p r a w a do szczęścia tu na 
ziemi, a p rze to zniesienia różnicy między b o g a t y m i u b o 
g i m . Czy może da się to s t łumić siłą? A któż zaręczy panują
cemu kapi tal izmowi, że j e g o wielcy słudzy, k tórzy dzisiaj mają 
jeszcze władzę w ręku, będą ją mieli j u t r o ? 

Antyre l ig i jny ma te rya l i zm, pod tarczą kapi ta l izmu, s two
rzył i wyhodoyyał dzisiejszy socyal izm — co prawda, wbrew swemu 
oczekiwaniu; wywoła ł prze to i n iebezp ieczeńs two, grożące za
gładą dzisiejszemu społeczeńs twu — to się nie da zaprzeczyć ; 
j ak z drugiej s t rony również nie da się zaprzeczyć, że tenże 
sam m a t e r y a l i z m , przeszczepiony w socya lno-demokra tycznego 
r o b o t n i k a , może istniejący porządek zburzyć , ale nie potrafi 
z tych gruzów zbudować n o w e g o , l epszego , społecznego po
rządku. Siła burząca ma te rya l i zmu tkwi właśnie w j e g o pojęc iach 
i zasadach, u w a ż a n y c h p rzezeń za j edyną mądrość ; i t a siła p o 
zostanie w nich, bez względu na to, czy będą wproyyadzone 
w p r a k t y k ę przez b o g a t y c h i w ł a d n ą c y c h , czy też przez bie
dnych i uc iemiężonych — bez względu na to, czy się ich będzie 
używać do zburzenia is tniejącego porządku rzeczy, czy też do 
zbudowania nowego . Ale pon ieważ z n a t u r y swojej j e s t burząca, 
więc j a k ż e może cośkolwiek z b u d o w a ć ? Dział można z korzy
ścią użyć clo rozwalenia domu — ale do zbudowan ia go t r zeba 
cegieł i wapna , i rąk ludzkich. 

P r z y p u ś ć m y na chwi lę , że socyal izm staje j a k o zwycięzca 
na gruzach dzisiejszego świa t a ; n iema już b o g a t y c h i władców, 
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a ich majątki są wspólnem dobrem społeczeńs twa; wprowadzona 
już j e s t tak dawno up ragn iona r ó w n o ś ć ; usunię te różnice mię
dzy ubogim a b o g a t y m ; wszyscy wezwani do wielkiej uczty , 
k tórą praca społeczna m a w socyal i s tycznem pańs twie zgotować, 
i zaspokoić nią wszelkie każdego pragnienia . Ale takie p rzy
puszczenie pociąga za sobą nieodzownie inne, mianowicie p rzy
puszczenie doskonałej organizacyi t ego nowopows ta ł ego a ogro
mnego ciała; bez tej bowiem organizacyi nie będzie to ani ciało 
społeczne ani u c z t a , ale bezład i chaos. D o organizacyi zaś, 
w takiej zwłaszcza formie rządu, po t r zebna j e s t re l ig ia ; a t y m 
czasem ten rząd wszelką rel igię odrzuca. Może to się wydać 
pa radoksa lnem, a j e d n a k j e s t p rawdą niezbitą. Sp róbu jmy t ego 
dowieść. Nie po t r zeba do t ego wysoko filozoficznych po jęć ; n a j 
zwyklejsze, j ak ie nam codzienne życie podaje , zupełnie wystarczą. 

P r z y p a t r z m y się najprzód samemu pojęciu, z a w a r t e m u w tern 
słowie „organizm", i pozna jmy czynniki , w skład j e g o wchodzące . 

W po tocznem życiu, mówiąc o „organizmie" , mani} ' na myśl i 
albo dziwną rozmai tość i p iękność świata rośl innego, k t ó r y t ak 
obficie zdobi ziemskie nasze mieszkanie , a lbo jeszcze cudownie j -
sze uksz ta ł towanie zwierzęcego świata , a lbo wreszcie m a m y n a 
uwadze samego człowieka, i podziwiamy t ak niezmiernie skom
pl ikowaną, a t ak harmoni jną p r zy t em budowę j e g o ciała. J a k ż e 
różnym je s t t en o rgan izm od mechan izmu mar twe j maszyny , 
mimo wielorakiego z nią podob ieńs twa ! W maszynie widz imy n a j -
różnorodniejsze części, lecz nie w p r z y p a d k o w y m nieładzie , ale 
w dobrze uporządkowane j j ednośc i i całości ; w maszynie ha r 
moni jna łączność ruchów każdej części zosobna powoduje j e d n o 
l i ty skutek, przeds tawia jący nie pracę t ego lub owego kółka, ale 
p racę całej maszyny . Lecz aby maszyna była o rgan izmem, mu
siałaby mieć wnęt rzną siłę żywotną, wszys tk iem kierującą i rzą
dząca. Nieustannie pracujące t łoki, koła, walce i t. d., są mar twą 
materyą, niezdolną do innego ruchu, prócz tego, k tóry im nadaje 
j akaś siła zewnęt rzna : p rze to i p r a w o ich działania j e s t zupełnie 
to samo, j ak i emu pod lega m a t e r y a ; mechanikowi o to j edyn ie 
idzie, by wiedział , ile po t r zeba siły do pokonania bezwładności 
danej matery i i udzielenia je j ruchu , j ak i ego po t rzeba . 
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P y t a m się teraz, czy ludzkie społeczeństwo w swej ha rmo
nijnej i wspólnej działalności j e s t p o d o b n e do m a r t w e g o mecha
nizmu maszyny, czy do życ iowego organ izmu? K t o twierdzi , że 
do maszyny, ten zaprzecza zupełnie godność człowieka, j e g o 
wolność wraz z władzą samois tnego działania; a to właśnie jes t , 
co go odróżnia od mar twe j mate ry i . J eże l i socyal izm chce iść 
pod s z t a n d a r e m , tak przez się yvielbionym, wolności i godno 
ści cz łowieka , to koniecznie powinien dążyć do społeczeństwa, 
jako żywo tnego organizmu. A w skład prawdziwego , żywego 
organizmu muszą wchodzić przynajmnie j nas tępujące czynn ik i : 
1) Rozmai tość członków, każdy z właściwą sobie działalnością, 
odpowiednią j e g o budowie i na tu ra lnemu uzdolnieniu. 2) P o d p o -
rzadkoyvanie j ednych , w zakresie ich pracy, pod drugie , k tó rych 
czynność na czynności t a m t y c h się opiera ; a t akże zes tosowanie 
wszystkich tak ie , by s tanowiły j edność i zdolne by ły do p r a c y 
wspólnej , j ednol i te j , do p e w n e g o zmierzającej celu. 3) W e w n ę 
trzna siła żywotna , przenikająca wszystkie członki zosobna, u t rzy
mująca ich wza jemne podporządkowan ie i spojenie , a przez to 
i j edność całości ; j ednem s łowem, sprawiająca jednol i tą działal
ność tylu części i o rganów. 

Jeżel i społeczeństwo ludzkie j e s t ż y w y m o rgan i zmem, to 
czynniki te koniecznie yv n iem muszą się zna jdować ; dla tego 
i socyalizm musi o nie dbać, aby się znalazły w j e g o pańs twie . 
A czy będzie móg ł j e mieć p r zy swoich zasadach , zaprzeczają
cych wszelką re l ig ię? J u ż o p ierwszy czynnik rozbije się j ego 
usiłowanie. B e z w z g l ę d n a r ó w n o ś ć wszystkich członków 
społeczeństwa ludzkiego j e s t naczelną socyal izmu zasadą i j e g o 
upragn ionym celem. W e d ł u g niego, faktyczna nierówność, istnie
jąca wśród* ludzi, j e s t ty lko rezu l ta tem dzisiejszego złego ustroju 
społecznego. Lecz p r z y p a t r z y w s z y się t emu dokładnie, poznamy, 
że nie fak tyczna n ierówność , ale właśnie t aka idea równości , 
j e s t p rzekręceniem rzeczywis tego i p rawdz iwego s tanu rzeczy. 

W s z y s c y są oczywiście równi p o d względem na tu ry ludz
kiej, bo wszyscy mają to, co na leży do i s to ty człowieka; ale ta 
g a t u n k o w a równość j e s t t y lko w a b s t r a k c j i , a nie istnieje 
w rzeczywistości . Idealną tę na tu rę w je j by towan iu konkré tnem 
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różniczkują tys iączne indyyyidualne przymioty , t ak ducha j a k 
ciała. J a k ciał n igdy nie będz ie mógł socyal izm uksz ta ł tować 
według jednej modły, t j . nadać im j ednakową siłę, zg rabność 
i w z r o s t , mimo wszelkiej dresury w wychowaniu p a ń s t w o w e m : 
t ak samo nie uda mu się, yve wszys tk ich obywate l i wszczepie 
j e d n a k o w ą siłę i zdolność ducha, j ednaką wiedzę, pilność, a t e m 
samem j e d n a k o w y charak ter . 

Tysiączne zewnę t r zne okoliczności mogą dodatnio w p ł y w a ć 
na rozwinięcie, uzupełnienie i udoskonalenie na tu ra lnych zdolności , 
lecz róyynież mogą j e paral iżować, p o w s t r z y m y w a ć lub paczyć ich 
rozwój . Na t ę p rzyrodzoną nierówność socyalizm nie wyna jdz ie 
zaradczego środka. W p r a w d z i e okoliczność urodzenia , mianowicie 
czy ktoś pochodz i z b o g a t e g o i a rys tok ra tycznego d o m u , czy 
też j e s t dzieckiem ubogiej i chłopskiej rodziny, mnie j szyby w p ł y w 
na charak te r j ednos tk i wywie ra ł a ; ale mimo to dosyć będzie j e 
szcze różnic i n d y w i d u a l n y c h , k tó re będą oddzia ływały n a roz
wój każdego człowieka i będą p rzyczyną nierówności . Ty lko za 
sady nierówności społecznej m o g ł y b y się zmienić ; zamias t a ry-
s tokracyi rodowej i p ieniężnej , pows ta łaby a rys tokracya inna , 
na innych sprzyja jących okolicznościach o p a r t a ; ale sama n ie 
równość znieść się nie da. 

N iezb i tym j e s t p rze to p e w n i k i e m , że p rzy rodzona n ie ró
wność i w pańs twie socyal izmu nada łby is tniała , j a k e ś m y ją 
mieli przez la t tysiące. Lecz p rzy całej tej rozmai tośc i , j e d n a 
równość i s to tna za leg łaby w g łowach i sercach wszystkich so-
cyalistów, t j . wszczepiona im i d e a r ó w n o ś c i , na mocy k tóre j 
wszyscyby chcieli być n i e z a l e ż n y m i wśród n ieza leżnego 
narodu. 

Ale j a k ż e b y wysz ła p raca na tern równem u wszystkich 
poczuciu niezależności? P r a c a j e s t w społeczeństwie ludzkiem 
bardzo nierówną : w n ieskończonym szeregu rozmai te p race idą 
j e d n a za drugą, od najwyższej umysłowej aż do najniższej rę
cznej, a nad to w p r a k t y c z n e m życiu naszem widzimy, że te 
n i s k i e p r a c e bez po równan ia są liczniejsze, niż wzniosłe i za
szczytne. A w socyal i s tyeznem pańs twie t r zeba będzie przecież 
te same co dziś r o b o t y spełniać. W j ak imże t edy s tosunku l iczę-
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bnvm stoją prace niskie do prac zaszczytnie jszych, t ak w mia
stach j a k po wsiach? czyli innemi s łowy: j a k ż e wielka j e s t l iczba 
ludzi zajmujących się niskiemi robo tami wszelkiego rodzaju, 
a jak mało t y c h , k t ó r y m zaszczytniejsze p race są w ła śc iwe? 
Jak imże sposobem zniżą się do t ych p r ac niezależni obywate le 
w socyal is tycznem p a ń s t w i e ? P r z y p u ś ć m y n a w e t , j a k chcą so
cyaliści, że wszys tko odbywa się wed ług porządku : k a ż d y pełni 
wszystko, g d y n a n iego przyjdzie ko le j ; p r ezyden t rzeczypospo
litej socyalnej , t r zymający w r ęku ster całego pańs twa , p e w n e g o 
p ięknego p o r a n k u zstąpi ze swego p rezydya lnego krzesła, i b ę 
dzie zamiata ł ulice lub czyścił konie t r amwajowe ; ileż to czasu 
minie, nim on przejdzie te niezliczone niskie p race i przez coraz 
wyższe s topnie znowu na miejsce p r ezydya lne powróc i ! 

P rzypuśćmy, że to n iepodobieńs two by łoby możl iwem; ale 
cóż zniewoli socya l i s tę , b y twa rde te p r ace , do k t ó r y c h go nie 
skłania ani na tu ra lna zda tność , ani też nie pos iada do nich 
odpowiedniej siły, ocho ty i z ami łowan ia , w y k o n a ł ku powsze 
chnemu zadowolnieniu, z po t rzebną dokładnością, i znalazł w nich 
prócz tego własne swoje ukon t en towan ie i szczęście ? TJważmy 
ty lko , j a k wielką będzie w t a k i m razie ofiara w zrzeczeniu 
się wolnego w y b o r u s tanu! N ikomu niewolno przecież obierać 
sobie p racy s tosownie do swych zdolności umys łowych i d o 
sił fizycznych, gdyż w tak im razie cały socyalizm nie móg łby 
się ostać ; lecz każdy musi się p o d d a ć że laznym p ę t o m konie
czności. Cóż t edy pozos tanie jeszcze z owej sławionej wolności 
w tym właśnie najważnie jszym czynie l u d z k i m , od k tó rego za
leży całe życie cz łowieka : w w y b o r z e s t a n u ? Dzisiaj i dla n a j 
biedniejszego, k tó ry sku tk iem rozma i tych okoliczności do wielu 
zawodów m a p rzys t ęp zamknię ty , pozosta je zawsze jeszcze wie le 
innych, w k tó rych może dowolnie wybierać , rozwinąć swoje siły 
i zdolności. Ale dla n ieza leżnego obywate la p a ń s t w a socya lnego 
me zostaje absolutnie nic, coby m ó g ł sobie obrać wed ług wła
snego upodoban ia ; n ieunikniona konieczność j e s t dla n iego p ra 
wem bezwzględnem. P o d o b n y m j e s t do koła w martwymi me
chanizmie maszyny , k tó r ego również nikt się nie p y t a , co chce 
czynić; owszem, niżej jeszcze stoi od t ego koła, k tó remu twórca 
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maszyny dał przynajmniej po t r zebne w a ru n k i do j e g o j e d n o 
stajnej p r a e y — g d y socyal is tycznemu obywate lowi do niezmier
nie wielu prac , k tó re musi odbywać , t ych w a r u n k ó w braknie . 

B y t en uszczerbek wolności cierpliwie i ochotn ie znosić, 
wielkiego po t r zeba zaparcia się siebie. W p r a w d z i e chełpią się 
socyaliści t em zaparc iem samych siebie, i j a k o sku teczny bo 
dziec do n iego podają poczucie obowiązku, wynika jące ze świa
domości, że się pracuje dla dobra ogółu. Lecz to poczucie obo
wiązku na t ak słabej opar te j e s t podstawie , że nie wystarcza, 
b y mog ło moralnie zmusić człowieka do t ak ciężkich ofiar, na 
całe j ego życie się rozciągających. Skuteczną p o b u d k ą może tu 
być ty lko rel igia i wypływające z niej t o silne p rzekonan ie , że 
obowiązek na łożony j e s t świętą wolą wszechmogącego Boga , 
k tó ry też ofiary, poniesione dla spełnienia obowiązku , wieczną 
i n ieskończoną nag radza zapłatą, a za n iedopełnienie tegoż, takąż 
wymierza karę . Sama na tu ra ludzka w y m a g a za dobro, p rzyn ie 
sione w ofierze obowiązkowi , innego d o b r a , k t ó r e b y n ie ty lko 
wyrównywało , ale i p rzewyższa ło t amto . Tak ie odszkodowanie , 
n ieskończenie wielkie, zapewnia n a m religia, i ona j edyn ie . W s z y 
stkie inne względy i pobudki , skłaniające człowieka do spełniania 
obowiązków, - są j a k sieć pajęcza, w której s łaby cha rak te r u wię
źnie, a silny ją przebije. Socyal izm prze to , do ziszczenia swego 
idea łu , musia łby mieć olbrzymią j a k ą ś re l igi jność, wiarę dającą 
heroiczne zaparcie samego siebie; a rel igię właśnie i wiarę, k tó ra 
j e s t je j siłą, odrzuca i niszczy. Dla p a ń s t w a p rze to socyal is ty-
cznego p o t r z e b a b y s tworzyć ludzi z inną naturą , niż ta j aką 
człowiek od tys ięcy la t pos iada ; i d la tego właśnie socyalizm, 
skutk iem swych z a s a d , nie zdoła u t w o r z y ć o rgan izmu społe
cznego ; a chociażby się nawe t udało, t e zasady społeczne z a-
d e k r e t o w a ć mocą rozporządzenia najwyższej woli l udu , to 
p r z y pierwszej napo tkane j t rudnośc i r o z p a d ł b y się t ak i o rganizm 
i zamienił w chaos nierozwikłany. 

D r u g i m czynnikiem każdego organ izmu j e s t podporządko
wanie wza jemne wszystkich części, s tosownie do wielkości i ro 
dzaju p racy każde j , i ha rmoni jne połączenie wszystkich do j e 
dnego celu i rezul ta tu p racy ogólnej . "W k a ż d y m organizmie or-
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gana mniej doskonałe pracują dla doskonalszych, wed ług pewnych 
praw, a wszystkie razem wytyvarzaja ogólny rezu l ta t j edno l i t ego 
organizmu. To samo j e s t koniecznie po t r zebne i w organizmie 
społecznym, i „ustrój syviata na sposób socyał i s tyczny" bez t ego 
obejść się nie może, oyvszem, w nim t e n ład organiczny w szcze
gólniejszy sposób j e s t niezbędny. Zadanie , j ak i e sobie s tawia so
cyalizm, j e s t uorgan izowana s p o ł e c z n a praca, „S towarzysze
nie p rodukcy jne" , wszys tk ich obywate l i i obywate lek . P a ń s t w o 
jes t w y ł ą c z n y m właścicielem wszys tk ich ś rodków roboczych, 
wyłącznym pracodawcą dla wszys tk ich roboczych sił, pańs two 
odmierza każdemu zakres i rodzaj i ilość pracy, ażeby p rodukcya 
zupełnie równoważy ła k o n s u m p c y ę ; jeżel i gdziekolwiek okazuje 
się b rak robotników, to powołuje się ich zkądinąd ; jeżel i p r ze 
ciwnie, na j a k i e m miejscu j e s t ich zawielu, przenosi się ich tam, 
gdzie się daje czuć ich niedosta tek . Musi więc is tnieć na jwyższa 
y y ł a d z a c e n t r a l n a , określająca całą sumę p r a c y i rozdziela
jąca ją na jp ierw między władze prowincyonalne , t e znów między 
okręgowe z podwładnemi im gminnemi . K a ż d a gmina dzieli się 
znowu na mniejsze związki produkcyjne , mające obowiązek do
starczać a r tykułów konsumpcyjnych . 

Wszystk ie te g r a p y adminis t racyjne potrzebują władzy ab
solutnej : bo p e w n a ilość p racy koniecznie musi być dostarczoną, 
inaczej cały po rządek przepadnie . T a władza bezwzględna musi 
być dana n ie ty lko urzędowi nacze lnemu, ale i wszys tk im admi
nis t racyjnym ; wszystkie ich pos tanowienia muszą być n i e o d 
w o ł a l n e : bo jak iekolwiek ich naruszenie mog łoby ła two wszy
stko yv nieład wprowadzić , Ani żadna gmina , ani żadna g rupa 
robocza, ani żadna j ednos tka nie może się usuwać od wyznaczo
nego sobie brzemienia pracy . 

W y s t a w m y sobie ty lko t en n iezmierny apara t administra-
e y J n 5 7 ) m a J Ą c y dostarczać wszys tk ich możl iwych a r tykułów po
t rzebnych do życia, od węgla kamiennego i motorów, aż do za
pałki i szpilki, obdarzony mądrością, k tó raby wszystkie po t rzeb} 7 

przewidziała i ich sumę obl iczyła , k t ó r a b y dokładnie całą pracę 
rozdzieliła wed ług l iczby robo tn ików i według normalnej ilości 
godzin do p racy przeznaczonych . K t ó ż zdoła stworzj-ć i u t r zy -

Ï . ť. т. xxxiv. 15 
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mać w precyzyjnej dokładności taki a p a r a t ? Boć sam nie wy 
rośnie j a k dąb z żołędzi ; ma bowiem być właśnie samem ty lk 
dziełem ludzkiem, bez in te rweneyi Boga . P a r t y a j e d n a k socya 
listów . .komunis tyczna" zapewnia nas, że o to najmniejsza! 

P a r t y a zaś „anarch iczna" śmieje się z tej niezmierzonej siec 
adminis tracyjnej i uważa ją za niemożliwą. Nie chce ona powsze 
chnej central izacyi , lecz socyał is tyeznej organizacyi w y m a g a ty lk 
dla gminy. Pon ieważ j e d n a k żadna gmina j a k o j e d n o s t k a ni 
może sobie wys ta rczyć pod względem ekonomicznym, i sama ni 
zdoła w y p r o d u k o w a ć wszys tk ich ar tykułów, k tó re jej są potrze 
bne : p rze to j e d n e gminy mają się łączyć z drugiemi, drogą dc 
b rowolnych federacyj , w miarę własnych po t rzeb . Oto ideał eko 
nomii społecznej , j a k go p rzeds tawia p a r t y a Anarchis tów. 

Z t y m i panami nie będz iemy się sp ierać , czy ich organi 
zacya jes t możl iwa na dłuższy przeciąg czasu : j e d n e ty lko rzec 
zauważymy. I w ana rch i s tycznym, niemniej j a k w centralisty 
cznym systemie, k a ż d y robotn ik stoi pod rozkazami najbl iższeg 
swego urzędu r o b o c z e g o ; musi p racować t a m , gdzie go posta 
wią, musi robić t o , czego od n iego żądają, i t y l e , ile mu od 
mierzą. O uchylaniu się od tego, n iema m o w y ; wolność wybie 
rania sobie p racy odjętą mu j e s t z u p e ł n i e . R o b o t n i k tab 
w daleko większym s topniu j e s t niewolnikiem, niż był nim kiedy 
kolwiek w przeszłości . N iechby nawe t ten podział p racy sar 
w sobie był na jsprawiedl iwszy i na jmędr szy— czy każdy robotni] 
ze swego pod rzędnego s t anowiska , na j a k i e m żyje, zawsze si 
t ego dopa t rzy? czy w niezl iczonych razach nie będzie sądził, ż 
j e s t uciemiężonym, upoś ledzonym wobec drugich, i prześladowa 
nym? czyż nie będzie się chciał zpod t ego ucisku wyswobodzić 
czy nie znajdzie wielu równie n iezadowoln ionych towarzyszy 
p ragnących zrzucić z siebie to j a r zmo surowej władzy? A któ 
ma sądzić w ostatniej ins tancyi o mn iemanych nadużyciach 
L u d o w i to n i e z a l e ż n e m u j edyn ie s łuży p rawo sądzić i wy 
r o k o w a ć o swoich urzędnikach — a w skład tego niezależnego 
ludu wchodzą właśnie ci sami robotn icy , k t ó r y m się zdaje, ź< 
są pokrzywdzeni ; na ich to k r y t y k ę i ag i tacyę wys tawiony jes 
u rzędnik , i musi je j w k o ń c u uledz. J e s t t o popros tu ciągły stai 



WOBEC ŚWIATŁA ROZUMU. 227 

wojenny, bo zawsze znajdą się niezadowolnieni robotnicy , k tó rzy 
sie będą uważal i za pok rzywdzonych w swych p rawach , i za 
uciemiężonych. 

Ohociażby wyższe władze i sfery rządzące s tarały się 
0 wszelką możliwą sprawiedl iwość, to j e d n a k w niższych war
stwach może is tnieć przekonanie , że są s amowolne ; i miasto pra
wdziwego b r a t e r s t w a , p a n o w a ł o b y ty lko niedowierzanie,» niena
wiść i waśń. D o t ego dodać należy jeszcze j edno , co to wrogie 
usposobienie w wysokim s topniu pogorszą. Oto wszys tk ie władze 
wychodzą z w y b o r u l u d u ; a ucisk najboleśniej daje się uczuć 
1 naj trudniej go znosić, jeśl i pochodz i od t y c h , k tó rzy całą swą 
władzę zawdzięczają uciśnionym. D y k t a t u r a , k tóre j w y m a g a so-
cval is tyczna organizacya pracy , z n a t u r y rzeczy rozbudzi na
miętności, nienawiści , nieprzyjaźni , zuchwały opór, publ iczne nie
posłuszeństwo, w s topniu daleko w y ż s z y m , niż j akako lwiek do
tychczasowa forma rządu. P r z y k ł a d ó w dosyć m a m y z t ego 
krótkiego przeciągu czasu, od j ak i ego socyalizm podniós ł g łowę. 

L i s ty Lassal le 'a pe łne są skarg na oporność , b r a k karności 
i posłuszeństwa w j e g o pa r t y i ; waśni nie miały końca. W s k u t e k 
tylu rozczarowal i , zniechęcenie i go rycz opanowała go t a k , że 
wielokrotnie groził ustąpieniem ; i g d y b y p rzedwczesna śmierć 
nie była go odwołała z pola, b y ł b y z całą swoją reformą społe
czną nędzne zrobił fiasco. A obecnie, wśród dzisiejszych demo
kratów socya lnych , czy inaczej się dz ie je? Jeże l i socyaliści 
w swoim obozie, k t ó r y dzisiaj j e s t jeszcze t y l k o p a r t y a , u t rzy
mywaną przeważnie pod groźbą nac isku z z e w n ą t r z , nie mogą 
s tworzyć silnej organizacyi , czyż potrafią to usku teczn ić w wiel-
kiem pańs twie? W tak iem niewolnictwie, j ak ie p a ń s t w o socyali
s tyczne na swoich obywate l i sprowadzić n iechybnie m u s i , nie
zbędnym j e s t jak iś po t ężny hamulec moralny, k t ó r y b y siłę na
miętności potrafił skutecznie zdusić w samym zarodku ; a t ak im 
może być ty lko religia chrześci jańskich wyznawców i męczen
ników, religia U k r z y ż o w a n e g o ; bo ona ty lko j e d n a i nakazuje , 
i daje zarazem miłość k r z y ż a ; ona b łogos ławi ubós two i nag ra 
dza j e k ró les twem niebieskiem, wszczepia p o k o r ę , cichość, cier
pliwość ; ona j e d n a m a to wielkie przykazanie ofiarnej miłości 

15* 
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bl iźniego; ona daje heroizm zaparcia się siebie i żywą nadzieję, 
że wieczność w y r ó w n a wszys tk ie ziemskie różnice . Lecz t ę r e 
ligię socyalizm odrzuca — i d la tego też j e g o pańs two, j a k n iegdyś 
wieża Babel , n igdy nie doczeka się swego wykończenia . 

Gdzie rel igia przesta je być podwal iną życia społecznego, 
a na je j miejsce wchodzi idea a t e i s tyczna , t am ż y w y i wolny 
o r g a n i z m musi się koniecznie wyrodz ić w m a r t w y i zabijający 
m e c h a n i z m , w k tó rym siła j e s t samowładną panią i rządzi de
spotycznie na szkodę wszys tk ich; ale szczególnie cierpią od niej 
k lasy zależne. K a ż d y organizm pot rzebuje siły żywotne j , działa
jącej od wewnąt rz ; w organizmie spo łecznym tą siłą j e s t „zwierz
chn ic two" ', bez względu na n a z w ę , j aką noszą j e g o przeds ta 
wiciele. J e s t ono t ym w e w n ę t r z n y m i j a k o b y d u ch o w y m pier
wiastkiem , k t ó r y wszystkie części o g a r n i a , ich p r a c o m nadaje 
odpowiedni wzajemny s tosunek zależności lub współrzędności , 
przez co dozwala całości spełniać je j zb iorowe zadanie ; bez .tego 
j ednoczącego p ierwias tku , wszystkie po jedyncze o rgana będą 
ty lko j a k o b y członkami umar łego ciała. W pańs twie s осу ali sty

cznem j e s t t ym pierwias tk iem j edyn i e b r u t a l n a s i ł a , a wszy

stkie organa są ty lko kółkami t ego m a r t w e g o mechan izmu , po-
niewolnie tąż siłą popychanemi . B o bez religii n iema prawdzi 
wego zwie rzchn ic twa , bez B o g a k a ż d a władza j e s t ty lko siłą 
fizyczną, cisnącą i gn io tącą , ale nie po tęgą duchową , k tó r aby 
mogła mora lny na łożyć obowiązek; bez B o g a każda władza do
p ó t y ty lko j e s t silną, dopóki potrafi ł amać opór mate rya lny ; 
skoro zaś n a p o t k a n a opór mocniejszy, niż s a m a , n iezawodnie 
runąć musi. M o r a l n a zaś s i ł a po lega n a B o g u i J e g o św. woli, 
k tórej sankcyi człowiek nie może odmienić. Siła mora lna na tera 
się właśnie zasadza,' że B ó g wolę z iemskich zwierzchników, do
póki ty lko nie j e s t p rzykazan iom J e g o otwarc ie p rzec iwną , za 
swoją uznaje, t ak że wola zwierzchności (z powyższem zas t rze
żeniem) rzeczywiście j e s t wolą B o g a — posłuszeńs two woli zwierz
chników, pos łuszeństwem względem B o g a — niepos łuszeńs two 

1 S ł o w a t e g o u ż y w a ć b ę d z i e m y w z n a c z e n i u ł ac ińsk ie j auctoritas, 
k t ó r e w y r a ż a n i e t y l k o p o w a g ę , a le i w ł a d z e . 
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względem woli prze łożonych, b u n t e m przeciwko Bogu. B ó g zaś 
potrafi n a d a ć woli swojej s ankcyę najwyższą i n ieprze łamaną : 
wieczna, n ieskończona nag roda czeka posłusznych — wieczna, nie
skończona kara, bun towników. T a siła mora lna j e s t n i ezbędnym 
czynnikiem zwie rzchn ic twa , a mora lna konieczność , z tąd wyni 
kająca dla podwładnych , n a z y w a się o b o w i ą z k i e m . P r a w d a 
ta zawiera się w tych s łowach P i sma św. : Niemase smerzelm-ości, 
jedno od Boga b — Mam moc ukrzyżować cię i mam moc puścić cię, 
rzekł P i ła t do Chrys tusa P a n a ; a On m u odpowiedz ia ł : Nie 
miałbyś żadnej mocy nade mną, gdybyć z wierzchu nie dano 2. 

Atol i mora lna t a konieczność w t e d y ty lko może wywie rać 
całą swą moc obowiązującą, k iedy czyny, j ak ie zwierzchność na
kazuje, nie sprzeciwiają się p rawu bożemu, lecz się z niem zga
dzają. W o l a Boga , czyli J e g o p rawo , j e s t właśnie tą normą, wed ług 
której rozporządzenia ziemskich prze łożonych mają być czy
nione. B ó g bowiem ze swą sankcyą, nie może s tanąć po s t ronie 
takiej woli ludzkiej , k tó rą , z powodu nieskończonej swej świę
tości, brzydzić się musi. To ty lko może być słusznem i dobrem, 
0 0 się nie sprzeciwia p r a w u bożemu. Bez religii więc, bez żywej 
wiary w B o g a i w J e g o rządzenie świa tem, k tó re wszys tk im 
rzeczom, od na jwyższych do najniższych, n iezmienne i n iezłomne 
przypisuje p r a w a — niema p rawdz iwego posłuszeństwa. Bo jeśl i 
poddany nie czuje t ego związku między wolą B o g a a wolą ziem
skich kierowników, jeśl i nie uznaje bezwzględnej zawisłości ludzi 
od B o g a i nie poddaje się j e j : to j akąż może mieć rękojmię, 
że to co świeccy p r a w o d a w c y rozkazują, j e s t sprawiedl iwem 
1 dobrem, i j ak iż obowiązek, żeby t ego s łuchać? 

Socyal izm zaś odrzuca t ę wiarę, a z nią wszystkie te święte 
prawdy, na k tó rych j edyn ie cały świat mora lny się opiera, a t em 
samem niszczy wszelką moralną siłę, obala wszelką powagę , 
znosi wszelkie zobowiązanie , b o znosi zasadniczą no rmę wszel
kiego dobra i prawości . Cóż więc pozostanie dla j e g o p ias tunów 
władzy? Nic innego, j a k b ru t a lna siła, k tó ra tak długo swe par 
cie będzie wywie rać , dopóki podwładni nie będą w stanie je j 

R z y m . XIII. 1 . 2 J a n x i x . 1 0 , 1 1 . 
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złamać. Bo cóż innego w t y m systemie rządzi spo łeczeńs twem 
jeśl i nie t a smu tna konieczność : przed większą cofnąć się siłą. 
Cóż j e s t normą słuszności i d o b r a ? Nic innego, j a k zmieniające 
się za lada p o w i e w e m zdanie przedstawiciel i ludu i egois tyczne 
poglądy do ju t rkowych przedstawiciel i yyładzy, wed ług których 
to j e s t p r awem i dobrem, co wiedzie do celu, a t y m celem: uży
wanie, rozbudzanie i zaspokajanie żądzy używania . I nie może 
być inaczej . AVyrzeklszy się B o g a i yviecznej nagrody , za wszel
kie t rudy i mozoły nie spodziewają się i nie chcą nic innego, 
j a k zanurzać się i wyniszczać w rozkoszach ziemskich. Natu
ra lna dążność do szczęścia, napełniająca serce ludzkie, t raci swą 
uszlachetniającą cechę i przemienia się w niską żądzę rozkoszy, 
upodlającą człowieka, bo nią opanowany, uznaje wszystko, co 
ją zaspokaja, za słuszne i święte. Ztąd też wyn ika cała moral
ność socyalizmu; a na takich podwal inach nie można zbudować 
żadnego państwa, 

J e d n e m słowem, religia j e s t tą siłą, k tó ra na zwierzchni
c two, to prayydziwe źródło życia yv organizmie społecznym, twór
czo i zachowawczo w p ł y w a , przenikając niższe i wyższe j e g o 
war s twy ; na niższe — uświęcając obowiązki podwładnj-ch wieczną 
a niezłomną sankcyą ; na wyższe — określając granice władzy, 
k tó rych przekroczyć nie mogą. Stojący u s t e ru , nie mogą 
używać swej władzy, j a k się im p o d o b a ; i oni p o d d a n i są p rawu 
bożemu i muszą zdawać l iczbę z „włódars twa swego" . I w tem 
właśnie j es t całe bezpieczeńs two podyyładnych. Jeśl i upadnie re 
ligia, to zarazem zrywa się z j edne j strony- t ama pows t rzymu
jąca wszelkie rokosze war s tw niższych, a z drugiej obala się 
mur ochronny przeciwko samowoli władców i yyynikającemu 
z niej ty rańs twu . 

J e s t to znana i po wielekroć dowiedziona prawda, i n awe t 
przez pogańskich filozofów uznana , że bez religii i B o g a żadne 
t rwałe społeczeństwo ostać się nie może ; budować zaś gmach 
społeczeństwa . j a k to czynią socyaliści , n a a te izmie, t o i s tne 
szaleństwo, k tórego począ tek i koniec — gruzy i zniszczenie. 
Krwiożerczy- p rzywódcy rewolucyjnej rzeczypospol i te j Francusk ie j 
pokusili się j uż raz o to ; odrzucili Etre supreme, ale też nie zdo-
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lali żadnego zorganizować społeczeństwa. Przywróc i l i więc, dekre
tem rządu, B o g a i dodali mu 36 cnót; ale by ło to raczej bluźnier-
stwo niż w ia r a ; to też nie wydoby ła ich z p rzepaśc i , w które j 
ci założyciele nowego pańs twa z szaloną wściekłością nawzajem 
się zabijali. 

Jeszcze słowo o ostatniej n ieprzezwyciężonej przeszkodzie 
dla socyalistów do założenia n o w e g o a t rwa łego pańs twa . P r z e 
szkoda t a na leży ściśle do sfery socyalnej i w bliskim stoi związku 
z t e m , nad czem dotychczas się zas tanawia l i śmy: j e s t nią ro 
zerwanie węzłów małżeńskich i zniesienie zupełne rodziny. 

Rodzina, to n ie ty lko p ierwszy fundamenta lny o rgan wszel
kiego społecznego organ izmu, więc i p a ń s t w a , ale za razem 
w niej j e s t zaród wszelkiej moralności . 

Nie m a m zamiaru rozwijać tu pierwszej z t ych dwóch myś l i ; 
druga wys ta rczy zupełnie, aby wykazać , j a k dest rukcyjnie dzia
łają idee socyal is tyczne. 

W rodzinie zawiera się na jprzód p ie rwotny zawiązek wszel 
kiego społecznego zwierzchnictwa. T y m zawiązkiem, to władza 
o jcowska, którą sama na tu ra nada je głowie rodziny. W ł a d z a ta 
występuje n ie ty lko j a k o rozkazu jąca , lecz zarazem j a k o t ro 
szcząca się i dbająca o dobro swych domowników, i d la tego 
przedstayvia n a m w ogólnych za rysach p r a w a i obowiązki wła
dzy w społeczeństwie na większą skalę. W rodzinie to leży. za
ród na tu ra lne j spójności i podporządkowan ia n iezbędnego do * 
wytworzen ia jakie jś silnej całości; rodz ina zawiera w zawiązku 
większą, rozrastającą się w silne drzewo, całość: j e s t to pańs two 
w miniaturze. 

Ognisko rodzinne obejmuje n ie ty lko s tosunek wzajemny 
rodziców i dzieci, ale t akże s ług i p a n ó w ; a mianowic ie : s ługa 
ma obowiązek pos łuszeńs twa, pan, umia rkowania w rozkazach 
i opieki. Z rodziną łączy się p r a w o własności , j a k o na tu ra lna 
pods tawa jej bytu . Tak więc rodzina, na tern p rawie n a t u r y się 
opierając, p rzeds tawia obraz samodzielnej , dobrze uporządkowa
nej osoby zbiorowej , i zawiera w zawiązku wszys tk ie te pier
wiastki , k tóre tworzą zasadnicze warunk i rodz iny społecznej , 
czyli państwa. 'W t en sposób w łonie rodz iny p rzygo towuje się 
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pon iekąd t a krew, k tóra w tysiącach, żył m a płynąć, i dawać 
ciału społecznemu siłę żywotną, czers twość i wzrost . Szczęśl iwy 
t en rezu l ta t zawsze da się osiągać t a m , gdzie rodzina wiernie 
się t r z y m a i s to tnych swych p r a w na tu ra lnych i s t rzeże nieska
ż o n y m i te żywioły, j ak ie B ó g w niej złożył. 

J eże l i j e d n a k ta społeczna k rew już w swem źródle będzie 
zatrutą, t j . jeżel i same pods t awy rodziny zachwiane i zniszczone 
zostaną, j akże w t e d y może je j siła ż y w o t n a odbić się i przeja
wić w tej wielkiej rodzinie społecznej ? Jeże l i się w rodzinie 
podkop ie i zupełnie zniszczy p o w a g ę ojcowską, czy w t e d y j a k a 
kolwiek inna p o w a g a znajdzie poszanowanie? Jeże l i się ze
rwie węzły jednośc i rodz inne j , czy ostoją się w t e d y jeszcze 
luźne węzły obywatelskiej łączności? Jeś l i się rozluźni s tosunek 
służby w domu, czy to z dołu przez szemranie i hardość, czy 
z gó ry przez samowolne nadużywan ie w ładzy : czyż w t e d y w tym 
szerszym s tosunku s łużbowym życia społecznego, w s to sunku 
podwładnych do rządzących, nie nas tąpi to samo w daleko wię 
kszej mierze, i na ogromną szkodę całego społeczeńs twa? Jeże l i 
w rodzinie wspólna posiadłość n ie będzie szanowaną i uważaną 
j a k o święte p rawo własności , j a k o od B o g a wypuszczona dzier
żawa na u t r zymanie rodziny, j akąż w t e d y rolę odg rywać będzie 
p r a w o własności w rodzinie społecznej? 

Rodz ina j e s t dziełem na tury , wynika jącem z rozporzą
dzenia bożego, i j a k o t aka j e s t w y p ł y w e m woli bożej, i według 
tejże woli urządzoną ins ty tucyą; j e s t rozsadnik iem moralności , 
łącznikiem wiążącym stare i młode pokolen ia , fundamentem 
pańs tw i ludzkości l . 

D la t ego j e s t to faktem, objawiającym się w his tory i cywi-
lizacyi wszystkich niezdziczałych i zd rowych mora ln ie narodów, 
że rodzinę o tacza ły pewną czcią, p rawie religijną, j a k się to p o 
kazuje z t ak l icznych i rozmai tych obrzędów ś lubnych , mają
cych uświęcić węzły małżeńskie . „Ognisko rodzinne i o ł tarz" 
by ły dla Rzymian ina j e d n y m nierozdzie lnym symbolem wszy
stkiego, co miał za wielkie i święte. Fro aris et focis, za całość 



WOBEC .ŚWIATŁA KOZUMU. 233 

świątyni i rodz iny oddawał Rzymian in wszys tko , n a w e t życie 
własne. Ognisko, symbol mate rya lne j łączności rodziny , złączone 
z ołtarzem, j a k o symbolem rel igi jnego z jednoczenia , oznaczały 
podstawy, na k tó rych opierać się winna rodzina. , 

W narodach, t y c h rodzinach rodzin, miejsce „ogniska i ołta
rza" zajmuje „tron i o ł tarz" , p ierwszy j ako symbol zwierzchnictwa, 
złączony z drugim, j a k o symbolem religii, k tóra ma uk ładać we 
dług ducha bożego wzajemne s tosunki między rządem a pod
władnymi. N ie t rudno ztąd z rozumieć , dlaczego rewolucyoniści 
wszelkich odcieni również dwie te rzeczy łączą ze sobą, i chcą 
albo pod gruzami o ł ta rzów pog rzebać t rony, albo z t ronami 
zburzyć zarazem i oł tarze. 

Cóż więc wed ług w y r a ź n y c h swych zeznań zamierza so
cyal izm? Nie ty lko wydzie ra on rodzinie je j uświęcający chara
kter, ale nad to rozprzęga ją i niszczy zupełnie, znosząc małżeń
stwo, a na j e g o miejsce podstawiając krócej lub dłużej t rwający 
konkub ina t w o l n e j m i ł o ś c i . Socyal izm rozrywa na tu ra lny 
węzeł j ednoczący rodzinę, k tó ry męża łączy nierozerwalnie aż 
do śmierci z żoną, k tó ry B ó g nadp rzy rodzonem sakramen ta lnem 
uświęceniem jeszcze silniej zadzierzgnął . Ten węzeł zawiera też 
w sobie, i to przedewszys tk iem, obowiązek w y c h o w y w a n i a dzieci; 
co znów zajmuje rodzicom większą część ich życia i wymaga 
od nich bez in te resownego poświęcenia na niezliczone t rudy, kło
po ty i cierpienia. Ten węzeł zacieśnia się przez wzajemną mi
łość i ofiarność dzieci względem rodziców, za ty le dowodów 
miłości i dobroci od nich doznanych . 

Tę miłość zobopólną rodziców i dzieci socyalizm niszczy 
i rozrywa. W j ego systemie, dziecko zaraz od piersi ma tk i prze
chodzi na własność p a ń s t w a , k tó re j e w y c h o w u j e w swych 
pańs twowych zakładach. Nie p rzen ika do serca dziecięcego 
uszlachetniająca j e miłość mac ie rzyńska , budzących się namię
tności nie poskramia umia rkowana surowość o jcowska; lecz bez
duszny sys tem, wszystkie za równo dzieci w j e d n e i tę samą 
wt łacza fo rmę; i takie b ru ta lne pos tępowanie z dzieckiem, ma 
się nazywać wychowan iem! Dziecko nie znajduje w takiej szkole 
nic podobnego do miłości rodzicielskiej , od k tóre j nauczyćby 
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się mog ło i mieć wzór zaparcia samego siebie i zamiłowania 
ofiary, t y c h n i ezbędnych dźwigni życia ludzkiego i źródeł wszel
kiej , a więc i obywatelskie j , cnoty . Niema tu n ikogo, coby z mi
łością zwracał u w a g ę n a zdolności dziecka, aby j e później odpo
wiednio rozwijać ; dziecko m u s i tu do wszys tk iego b y ć zdolnem, 
ale t eż właśnie dla t ego musu , na jp rawdopodobn ie j do niczego 
się nie uzdolni . 

Cóż się stanie z miłością ku rodz icom? P rzez t a k wczesne 
oderwanie dziecka od n ich , s tanie się ono dla n ich obcem ; 
a może n a w e t i znać ich nie będzie ; n iczego od nich nie ot rzy
mało, do niczego się więc wobec nich nie będzie poczuwać. 
P a ń s t w o uwalnia j e od wszelkich obowiązków. Miłość rodzin
nych stron, ten zawiązek miłości o jczyzny i p a t r y o t y z m u , zu
pełnie n iemożebną się stanie. Z rozerwaniem ma łżeńs twa i wę
złów rodz innych , rwą się i węzły t ak licznie rozgałęz ionych 
pokrewieńs tw, k tóre są j a k o b y cemen tem w tys iączny sposób 
spaja jącym rodz iny i łączącym j e między sobą. Przy jaźń , ty lu 
więzami łącząca serca, w obozie socya l i s tycznym nie ma dla sie
bie mie jsca ; poeóż zresztą przyjaźń, z j e j ofiarnością, miłością 
i t r o skami , jeżel i maszyna p a ń s t w o w a s tara się za wszys tk ich 
i o wszystkich, aby mieli u t r zymanie i p racę i co ty lko po t rzeba ; 
choć prawda , że dba o to wszys tko bez cienia miłości, szorstką 
i wyrachowaną podając wszys tko ręką, nie liczącą się z właści
wościami różnorodnych serc i usposobień. J e d n e m słowem, całe 
społeczeństwo rozpryskuje się na okruchy, k tó rych nie łączy 
i nie wiąże żadne ożywiające tchnienie życ ia , lecz ty lko urzę
dnicza władza zarządcy wytwarza z nich m a r t w y mechanizm, 
k tó rego celem j e s t przepisaną p racę w oznaczonym uskutecznić 
czasie. Oto społeczeństwo ludzkie, w e d ł u g idei socyal is tycznej ! 

Z rodziną upada n a d t o cały d o b r o b y t narodu. Nie podlega 
najmniejszej wątpl iwości , że j e d n ą z naj główniej szych dźwigni 
g romadzen ia i zwiększania us tawiczną pracą i zabiegami ma
ją tku, j e s t t roska o u t r zymanie i d o b r o b y t rodziny. Ojcowie ro 
dzin bowiem dążą do zabezpieczenia swym kółkom famili jnym 
losu odpowiadającego ich s tanowisku spo łecznemu; kosztuje ich 
to n iemało p racy i t rudów, czasem nawe t więcej n iżby się go -
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dziło. vV tem gromadzen iu dos ta tków ta myśl im przyświeca, 
że będą z n ich korzysta l i ich po tomkowie , k tórzy j a k o na tura ln i 
dziockice, wejdą w posiadanie owoców ich trudóyv i t rosk, 
a w k tó rych j a k o b y sami dalej żyć będą. Jeże l i zaś rodzina 
zniesiona, dla kogóż p r a c o w a ć ? Niezmordowaną pi lność i nie
strudzoną gorl iwość t r zeba będzie wykreśl ić z ludzkiego życia. 

Na szczęście, są to ty lko marzenia sza lonych głów; na 
szczęście, ludzka na tura , mimo tys iącznych przewrotnośc i , k tóre 
w nią zaszczepiają, daleko j e s t rozumniejsza i z d r o w s z a , niż 
te chorobl iwe sny socyalistów. O d y k iedyś zaczną real izo
wać swe marzenia , może uda im się zburzyć obecne stosunki, 
boć szaleńcom nie schodzi na niszczącej po t ędze , owszem im 
większy jes t ich szał, tern prędzej spełnią dzieło zniszczenia : 
ale zbudować g m a c h , k tó ry we wszys tk ich swych pods tawach , 
częściach i spojeniach, na tu rze ludzkiej się sprzeciwia, t ego sza
leństwo n igdy nie będzie mogło dokonać . 

Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli , yyyprowadźmy wnio
sek: Cała budowa p a ń s t w a socyal is tycznego sama z siebie upaść 
musi. Zasadnicze j e g o myśl i , choć na p ie rwszy rzu t oka t ak 
nęcą, nie dadzą się urzeczywis tnić , są one same w sobie sprze
czne, i sprzeciwiają się ludzkiej na tu rze . Grunt , na k tó rym pań
stwo socyal is tyczne m a b y ć wznies ione , to sypki i n ies ta ły 
piasek ludzkich pomysłów, a nie owa silna opoka , j aką B ó g 
przygotował pod b u d o w ę społeczeństw. 

( D o k . nas t , ) . 

Ks. Antoni Langer. 



NAD SERBSKIM DUNAJEM. 
ZEMLIN — B I A Ł O G R Ó D . 

D r o g a z Zagrzeb ia do Bia łogrodu , mnie jsza o t o , górą na 
Zákány , czy dołem na Sun ie , to oczywiste , a wcale nie przyje
m n e kpiny. Górą, jeśl i n ie masz ocho ty kręcie się w zygzak to 
w prawo, to w lewo, i robić na dwie mile naprzód j e d n e wstecz, 
s tosunkowo najpraktycznie j j e szcze dojechać do Pesztu , a z tam-
tąd dopiero spuścić się do B i a ł o g r o d u ; dołem również zygzak, 
czas pewien towarzyszą ci n u r t y Sawy, późnie j od Brood u p o 
cząwszy, porzucasz bośniacką granicę i w r z y n a ć się poczynasz 
w o d w r o t n y m k ie runku w głąb Węgie r , b y wreszcie w Szabadzce 
(Maria-Theresiopoł, Subotyca) za t rzec im n a w r o t e m znów na dół 
się puścić. Złośliwi utrzymują, że kolej d la tego j e d y n i e odbywa 
ty le marszów i kon t rmarszów, aby wyminąć mog ła S t rossmaye-
rowski D j a k o w a r ; wersya t a t ak po tworn ie wyg ląda , że choć 
nosi p o d o b n o wszystkie cechy p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , uwierzyć 
j e j t rudno ; że chętniej j u ż wierzy się drugiej w e r s y i , wedle 
której W ę g r z y z tej racy i kazal i podróżnikowi opisywać takie 
koła i kółka, aby go zmusić do wybran ia względnie w y g o d n i e j 
szej drogi i wstąpienia p o d r o d z e — „po d rodze" w węgier-
skiem, nie w zwykłem europejskiem tego słowa znaczeniu — do 
Budapesz tu . Osta tecznie w a r t P a c pa łaca , a pa łac P a c a ; ale na 
upór, upór ; na złość W ę g r o m , wolę całą dobę t rząść się w wa
gonie , wolę co ki lkanaście stacyj z ś lamazarnie wlokącego się 
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pociągu do innego równie ś l amazarnego się przesiadać, a do 
Pesz tu — teraz przynajmnie j — nie wstąpię. 

Odybyż przynajmnie j wai-to b y ł o , gdy rb3Tż było na co 
2 okien w a g o n u się pa t rzeć ! W B r o o d , p rzy ba rdzo r annem 
śniadaniu , pojawi ły się malownicze postacie ki lku bośniackiel i 
begów w n a r o d o w y m swym, b a r w n y m stroju; pojawiły się i zni
kły, ustępując miejsca b ia łym, po ko lana sięgającym spódnicom 
i do złudzenia do nich p o d o b n y m szarayvarom. Ale i te , ani poe 
tyczne ani es te tyczne stroje, rządkiem zjawiskiem na t le rozcią
gającej się, j ak oko sięgnie, równiny , pus te j , smętnej , k tóre j j e 
dynymi , zdawałoby się, mieszkańcami , l icznie, spokojnie pasące 
się s tada koni , t r z o d y owiec, świń, wołów. Na chwilę ściągnął 
podróżnych do okien w a g o n ó w rozłożony obok małej jak ie jś 
stacyi obóz cyganów; p rzed Besha zarysoyval się w oddal i skro
mny wiejski pogrzeb — i ty le wszystkich wrażeń i w id o k ó w ! 
Cóż dziwnego, że k iedy wreszcie zaprzyjaźniony k o n d u k t o r we j 
dzie do wagonu i rozglądnąwszy się, czy go k to nie podsłuchuje , 
powie ci nie po w ę g i e r s k u , ale po n iemiecku : „Za kwadrans 
będziemy w Zemłin ie" ; cóż dziwnego, że choć w Zemlinie nie 
masz ni b r a t a ni s w a t a , i nic do n iego szczególnie cię nie cią
gnie , cieszysz się przec ież , że p rzenudna ta d roga raz wreszcie 
się skończy. Chciałbyś o coś jeszcze k o n d u k t o r a zapytać , ale 
bystre j ego ucho czy oko dost rzegło widocznie coś podejrza
nego ; yv j edne j chwili po n iemiecku zapomniał , i j a k na węgier
skiego urzędnika przys to i , yyęgierskie ty lko dźwięki przez gard ło 
mu się p r zec i ska j ą . . . 

W kleszczach, u tworzonych przez Sawę i D u n a j , rozsiadł -
się z jednej s t rony Zemlin (Zemuń, Zimony), z drugiej Bia łogród; 
stolica serbskiego króles twa przedzie lona tylko szerokim pasem 
wód od nie jedynej zapewne , ale j edne j ze stolic l icznych serb
skich kolonij , k tó r e przed la ty znalazły w W ę g r z e c h gościnność 
i schronienie przed muzułmańsk im uciskiem. L a m a r t i n e w opi
sach swych pod róży nie szczędzi Zemlinowi en tuzyas tycznych 
pochwa ł ; n a z y w a go b ramą do innego j ak iegoś świa ta , kąpać 
mu się każe w cza rownych b laskach Wschodu . Nie m a to j a k 
poetą być ! zwykły podróżn ik napróżno za tymi b laskami się 
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ogląda, a n iebacznie się oglądając, w p a d a w kałuże błota, k t ó r e 
dopiero zdolne go p rzekonać , że is totnie b r a m y W s c h o d u p rze 
stąpił. Naturalnie , k to rano o wschodzie s łońca nad Dunaj się 
wybie rze , i nie czekając na m a r u d n y pa rowiec , lekką łódką 
pomkn ie p o j e g o falach, t emu z łódki , dzięki odległości i wy
chodzącym z Duna ju złotym, cze rwonym świat łom, Zemlin w y d a 
się j ak imś z bajki wy ję tym zbiorem zacza rowanych pa łaców, 
ogrodów. Ale ledwieś z p o w r o t e m do b rzegu przybi ł , długą, nie
kończącą się aleją ku mias tu się zwróc i ł , a j u ż czar prysnął, 
i p różno napowró t p rzywołać go się kusisz. 

Z kałuż, z naś ladujących t r o toa ry k u p e k kamieni , wyras ta ją 
b rudne , małe domki, dziesiątki ka rczem z og ródkami i bez ogród
ków. P o n a d d o m k a m i , roz lanymi szeroką a p ły tką falą na s to 
sunkowo bardzo wielkiej p rzes t r zen i , wznosi się ki lka wieź ko 
ścielnych , pa r ę zaledwie większych gmachów, między k tó rymi , 
choć jeszcze nie wykończony , króluje j uż dzisiaj nowy, olbrzy
mich rozmiarów szpital, w y b u d o w a n y wedle p l anów nakreś lonych 
przez znanego nam z Zagrzeb ia „Księdza P rze łożonego" . Zem-
l ińczycy żar tują sobie, że k iedy szpi tal ten, wspaniały, w y g o d n y , 
u rządzony z zas tosowaniem wszys tk ich na jnowszych w y n a l a z k ó w 
i ulepszeń, zos tanie os ta tecznie wykończonym, to cisnąć się d o ń 
będą kró lewscy dworzan ie , minis t rowie z sąsiedniego Be lg radu ; 
k to wie, czy żar t ten, prędzej niż żar tu jący się spodziewają, n i e 
doczeka się urzeczywis tn ien ia , czy przynajmnie j serbscy dygn i 
ta rze , p rzy j rzawszy się tu cudom miłosierdzia, spe łn ianym przez 
p o k o r n e Sza ry tk i , nie zapragną tych cudów i u siebie oglądać 
i doświadczać. P rze łożona , ż w a w a , energ iczna , p rawdz iwa „mi
sy onarka" , k tóra sama oprowadza po salach i kuchniach, ko ry 
t a rzach i rusz towaniach , nie ba rdzo śmie głośno t y m nadziejom 
się oddawać, ale dojść n ie t rudno, że g łębokie one w je j sercu 
zapuści ły korzenie, i z niecierpliwością oczekuje chwili, w której 
będz ie mog ła w p o d o b n y sposób oprowadzać swych gości — p o 
drugiej s t ronie Dunaju . 

— Cóż tu obejrzyć u was war to ? — pytani p a n a I w a n a 
Hoł z a, budowniczego , graditelja, j a k go tu nazywają, k tó ry z wię
cej niż słowiańską gościnnością ofiarował się p r zy p ie rwszych 
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słowach powi tan ia najzupełniej na moje usługi i co chwila czy
nami dowodził , że ofiara ta nie była czczjmi frazesem. 

— Co obej rzyć war to ? Mówiąc na seryo — nic. 
Myślałem, że to fałszywa skromność , że może j a k a ś n iechęć 

do Zemlina ; os ta tecznie pokaza ło się, że poczciwy mój Chorwa t 
z Požegi (Chorwat , a nie Serb, bo j e s t katol ikiem, a nie p r a w o 
sławnym), k tó ry t ymczasem j u ż laskę , kapelusz odnalazł i do 
drogi by ł gotów, miał w gruncie najzupełniejszą racyę . W całem 
niieście, ze świecą szukając, nic do zobaczenia n iema , p rócz 
chyba paru kościołów; a i t e kościoły wcale nie c iekawe. J e d e n , 
na odległem przedmieściu , dopiero co wystawiony, p rzeds tawia 
się w koronce z k lombów i kwia tów ba rdzo schludnie i miło, 
lecz ostatecznie niczem się nie różni od setek i n n y c h , świeżo 
zpod kielni w y s z ł y c h ; d rug i , w ś rodku mias ta , na leżący od da
wnych czasów do Franc i szkanów, w y g l ą d a t ak j akoś b iednie 
i niesmacznie, że musiał go chyba Józe f I I . budować . Ufajmy, 
że później k iedyś uda się obok n o w e g o szpitala, wznieść nową, 
odpowiadającą m u rozmiarami i wspaniałością świą tyn ię ; p ię -
knieby to i nie bez p o ż y t k u było, aby naprzec iw b ia łogrodzkich 
cerkwi i wież , błyszczał na aus t ryack iem t e r y t o r y u m , w wię
kszym niż dotąd b l a s k u , większą niż dotąd chwałą o toczony, 
krzyż katolicki. 

Na ulicach obijają się o uszy wszys tk ie możl iwe i n iemo
żliwe j ęzyk i : i s tna wieża Babe l ! Młody chłopak, k tó ry mi t o r b ę 
podróżną z dworca kole jowego poniósł, użala się w chropowate j 
niemczyźnie, ile t o j ę z y k ó w po t rzeba , aby z miejscowymi, a cóż 
dopiero z podróżnymi, choć od b iedy się porozumieć . 

— J a sam Węgie r , ale W ę g r ó w nas tu mało, więcej da leko 
Niemców, Se rbów d u ż o ; a i p o r u m u ń s k u , po francusku ki lka
naście przynajmnie j słów koniecznie t r zeba od p r z y p a d k u mieć 
w ustach. 

Mimowoli , żalów tych słuchając, s tanęła mi p rzed oczami 
stara S łowaczka , k tó ra pa rę miesięcy t e m u , na drugim końcu 
Węgier , w da lekim ztąd T r e n c z y n i e , t e same j e r emiady zawo
dziła; t a k samo, słowo w słowo, uskarża ła się, że k to t rzema, 
czterema j ęzykami nie włada , t e m u na kawałek chleba b a r d z o 
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t rudno zarobić , bo o szczupłej ga rs tce rodowi tych Madziarpw, 
w pó łnocnych j a k w południowych W ę g r z e c h , wspominać nie 
war to . I j a k t a m , t ak tu , s łychać regula rn ie t e n sam niemiły 
finał niemiłej p iosenk i : „Najmniej n a m ze wszys tk ich zdać się 
może j ę z y k węg ie r sk i , a j e d n a k w szkole p rawie ty lko po wę
giersku uczyć się nam dają". 

Na sklepach, sklepikach nap isy po serbsku, niemiecku, cza
sem po rumuńsku , nie częściej pewnie po węgiersku. Z dwóch 
miejscowych dzienniczków, j e d e n j e s t s e rb sk i , drugi n i emieck i ; 
o założenie węgierskiego n ik t się nie k u s i , bo k a ż d y wie, że 
może w naj lepszym razie uzyska łby z Pe sz tu s u b w e n c y ę , ale 
ty lu czytelników, ilu dla pewnej przyzwoi tośc i n iezbędnie p o 
t rzeba, i wszechwładny Pesz t wyszukaćby m u nie zdołał. W o g ó l e 
panuje tu dla Węgrów, dla rządów ich i j ęzyka , to samo mniej 
więcej usposobienie , co w p o b r a t y m c z y m Z a g r z e b i u ; ty lko że 
Serbowie z po łudniowych węgierskich komi t a tów i we śnie m a 
rzyć nie mogą, o au tonomi i , o przywile jach p r z y z n a n y c h urzę
dowo chorwack iemu królestwu. 

ffie zawsze t ak bywało , a pamięć n a dawne, pomyślnie jsze 
czasy n a p a w a dziś węgierskich Se rbów — stosownie do t ak pra
wdz iwych słów poe ty — t em większą, tern bardzie j piekącą go
ryczą. K i e d y około r. 1420 pierwsza serbska kolonia , uciekając 
przed tu recką szablą i ba tem, osiedliła się koło Budy , na wyspie 
Csepel , król Z y g m u n t przyjął wychodźców z o twar temi rękami . 
Z Csepel rozeszły się wokoło serbskie osady; j e d n a z nich u t w o 
rzyła z b iegiem czasu w samejże Budz ie osobną serbską dziel
nicę. J e r z y Brankovió, przyję ty w pocze t węgiersk ich magna tów, 
odwdzięczył się nowej swej ojczyźnie, sprowadzając do niej całe 
zas tępy serbskich swych współz iomków i zaludniając nimi pus te 
dotąd obszary wokoło Tokaju , Munkaczu , Becsy, Yilagos, Becs-
ke rek i t. d. Największy wszakże i liczbą i znaczen iem exodus 
Serbów do W ę g i e r p r zypada na koniec X V I I . wieku. W s k u t e k 
manifestów, obietnic i przywilejów, n a d a n y c h przez walczącego 
z P o r t a wszelkimi możl iwymi sposobami cesarza Leopolda , p rze 
szło około 40.000 rodzin serbskich pod wodzą p a t r y a rchy Arze-

-musza Oernojетюга g ran icę węgierską i rozsypało się po całych. 
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niemal W ę g r z e c h , od Sawy aż po J a w o r z y n (Raab), K o márn o , 
Ostrzyhom. 

Cesarskie przywileje gwaran towa ły serbskim wychodźcom, 
serbskiemu „narodowi w W ę g r z e c h " , n ie ty lko zupełną wolność 
religijną, p rawo w y b o r u pa t rya r chy i t. d., ale i w szerokich 
granicach zawartą narodową odrębność , formalną autonomię . Nie 
podobało się to, a mówiąc szczerze , t rudno ż ą d a ć , aby mogło 
się było podobać , W ę g r o m ; jeszcze nie obeschły pióra dyploma
tów, podpisujących Kar łowick i pokój , a j u ż węgierscy dygni ta rze 
wystąpili z żywymi pro tes tami przeciw świeżo u tworzonemu p a ń 
stwu w pańs twie ; z żądaniem poddan ia serbskich wychodźców 
ogólnym p rawom i ins ty tucyom. W a l k a t rwała wiek cały ; dwór 
wiedeński p róbował wedle możności dopełnić i b ronić danych 
przez siebie obietnic ; Józe f L, Ka ro l VI., Marya Teresa, po twier 
dzali uroczyście dawne n a d a n i a ; ale pomimo tego, wbrew chę
ciom swym i s łowom, us tępowal i k r o k za k r o k i e m , dopiero co 
potwierdzone przywileje „zmieniali s tosownie do czasów i oko
liczności", a mówiąc bez ogródek, ścieśniali i znosili. W r. 1790 
sejm węgierski p rzyzna ł Serbom p r a w a i obowiązki węgierskich 
obywateli , t j . odebra ł im i cień narodowej autonomii , zachowując 
tylko kościelną. Serbowie poddać się musie l i , ale w sercu nie 
zgodzili się n igdy na to j a w n e pogwałcen ie praw, t ak uroczyście 
sobie przyznanych . W y p a d k i marcowe roku 1848 na tchnę ły ich 
nową otuchą, obudziły długo t łumione ża l e ; osobna depu taeya 
z Nowego Sadu s tanęła przed Kossu them, stawiając śmiało alter
na tywę : 

— Wróćc ie nam nasze prawa, zaprzes tańcie zwłaszcza uci
skać nasz j ę z y k ; albo będz iemy sobie musieli gdzieindziej po 
szukać sprawiedliwości. 

— Skoro takie stawiacie żądania, — odparł dumnie K o s 
suth — szabla ty lko może między nami rozs t rzygnąć . 

Słowa t e by ły iskrą padającą na oddawna w Chorwacyi , 
w całych po łudn iowych W ę g r z e c h , n a g r o m a d z o n e pa lne ma te -
r y a ' ł y ; na rodowe serbskie zgromadzenie , zebrane w Kar łowicach, 
ogłosiło przywrócenie n ieza leżnego od W ę g i e r serbskiego „wo
jewódz twa" i serbskiego pa t rya rcha tu . W Wiedn iu przyję to oczy-

p. Р. т. x x x i v . 16 
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wiście z radością yyiadomość o pożądanej tej dywersyi przec iw 
węgierskim buntoyvnikom, a w y r a z e m tej radości był manifest 
cesarski z 15 grudnia 1848, potwierdzający kar łowickie uchwały, 
i mianujący patryarchą, zgodnie z wolą Serbów, duszę całego t e g o 
ruchu , Józefa Rajacića, a wojewodą „mężnego i wiernego serb
skiego na rodu" , j ene ra ła Szczepana Suplj ikac de Vitez. W nie
spełna rok później , po os ta tecznem przywróceniu pokoju, pa t en t 
cesarski ogłaszał u tworzenie nowego kraju koronnego , z nazwą: 
W o j e w ó d z t w o serbskie, ze stolicą w Temeszwarze . Ty tu ł „Wiel
k iego W o j e w o d y " przys ług iwać miał samemu cesa rzowi : j e g o 
namies tn ik nosił n a z w ę : „Wicewojewody" . Zdawało się, że jeśl i 
nie W ę g r z y , to przynajmnie j Serbowie powinni być zadowoleni 
z tych odnies ionych przez siebie zdobyczy. Gdzie t am ! właśnie 
S e r b o w i e , mówiąc dokładnie j , Młodo-Serbowie , zniechęceni do 
Wiednia , za min is te ryum Schmerl inga, agitoyvac poczęli za znie
sieniem wojewódz twa i zlaniem się z W ę g r a m i . Życzen iom ich, 
w k tó rych urzeczywis tn ienie sami bodaj nie wierzy l i , stało się 
zadosyć ; po r. 1866 wo jewódz two serbskie zakończyło kró tk i 
swój żywot , a rząd peszteński pos tara ł się o to skwapliwie, a b y 
wszelkie ślady j e g o istnienia j a k najprędzej zat rzeć . Dziś du-
żoby z pewnością dali i S ta ro- i Młodo-Serbowie , aby wrócić 
do s tanu rzeczy zprzed pruskiej kampan i i ; ale ł a two popsuć 
yv chwi lowym złym humorze , naprawić t rudnie j , co lekkomyślnie 
się popsuło . Serbscy posłowie w Peszcie lamentują i p iorunują ; 
skarżą s ię , że dziś pod wielu względami im gorzej , niż by ło 
p rzed r. 1848. Cóż z tego , kiedy j ak żale, t ak g r o ź b y p łyną na-
próżno, odbijają się bez e c h a , czasem ty lko przynosząc w od
powiedzi szyderczą odpowiedź : „Przecież sami tegoście chcieli!"" 

— A j e d n a k — słyszę odzywające się nie bez racyi głosy 
serbskich p a t r y o t ó w — a j ednak , czy to ze s t rony W ę g r ó w roz
t ropnie , czy zręcznie, że t ak ciągle do siebie nas zniechęcają; 
że j uż nie do na tu ra lnego rozwoju na rodowego życ ia , ale do 
życia niemal samego radz iby n a m p r a w a odmówić? Mówią, żo 
jes t nas Serbów w właściwych W ę g r z e c h ty lko przeszło ćwierć 
miliona ; n iechby więcej nie było, czyż i ćwierć miliona zaważyć 
nie może na szali? Z zachodu graniczą z nami p o b r a t y m c y Chor-
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wac i : ostatnie nasze, na północ wysunię te czaty, spotykają się 
и Słowakami : na południu podajemy przez Dunaj ręce niezale
żnej Serbii. Czy wobec t ego nie by łoby pol i tyczniej , nie zrażać 
n a s , ale p rzyc i ągać : nie odpychać i nie p op y ch ać w czarnej 
godzinie do rozpaczl iwego j ak iego k roku , k tórego później sami 
możebyśmy żałowali? . . . 

Pol i tyczne te wynurzenia , same w sobie wzywające do po 
ważnego zas tanowienia s i ę , nabierają siły i w a g i , skoro się j e 
sh T szy na pokładzie parowca, odstawiającego co godzinę, co pół
godziny, Zeml ińczyków do Białogrodu, Bia łogrodz ian do Zemlinu. 
Bez wątp ien ia , wojska aus t ryackie m o g ł y b y w pa rę g o d z i n , po 
wypowiedzeniu wojny, zająć serbską stolicę ; ale czy i Serbowie, 
choć dziś na Dunaju t ak bardzo od Austryi zależni, nie mogl iby 
w parę godzin s tanąć w Zemlinie , nie pokusi l iby się o wywo
łanie rozruchów wśród bratnie j ludności : czy nie potrafi l iby wy
zyskać g romadzących się tu od ty lu la t niechęci, waśni? Służba 
na parowcu rozmawia między sobą po serbsku ; cisnący się 
wj-robnicy, rzemieślnicy, bardziej jeszcze i liczniej cisnące się 
służące, gosposie, k tóre każdego po ranku wybierają się do Biało
grodu z pe łnymi koszami marchwi , ka larepy, kapusty , sa ła ty : 
wszyscy rozmawiają , wszystkie krzyczą i przezywają się po 
serbsku : w obu, z obu s t ron rzeki leżących mias tach czują się 
pewnie t ak samo, u siebie. Łączy ich język, łączy nieraz religia, 
łączą wspomnienia wspólnej n iegdyś hisfcoryi, wspólnej niedoli 
i wspólnych nadziei : przez długie la ta Serbowie z dzisiejszego 
królestwa zwracali oczy ze zrozumiałą zazdrością na szczęśli
wszych współbraci z dawnego wojewódz twa : nie dobrzeby w ka
żdym razie było, jeśl i nie dobrze j u ż nie jest , g d y b y dzisiaj role 
wręcz się zmieniły. 

P r zyb i j amy ; j e s t e śmy w Belgradzie , j a k mówią Niemcy, 
F rancuz i : w Białogrodzie , j a k żądają nasi puryści : w Beogra-
dzie, j ak sami Serbowie zowią swoją stolicę. Zbita, odurzająca, 
"wonnościami fala zemlińskieb marchwi i buraków, zalała wazki 
mostek, i tamując przejście, zachęca do spokojnego rozglądnięcia 

10* 
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się w k o ł o : z węgierskiego b rzegu Be lgrad wydawał się j a k 
kró lewna w ba jce , zbliska ta kró lewna przeds tawia się w bru
dnej i błotnistej szacie; z serbskiego brzegu Zemlin, wynurza jący 
się zpoza mgły ze s łońcem zmieszanej , nęciłby, czarował, g d y b y 
się go przed półgodziny zbliska nie widziało. Ki lka zaledwie mie
sięcy temu, odbyyvac t r zeba było na wstępie nudną i nużącą 
paszpor tową ce remonię ; obecnie o paszpor t n ikt nie py ta . D o 
świadczenie przekonało Serbów, że paszpo r towy p rzymus na
bawiał nieraz niemało k łopo tów porządnych ludzi i odst ręczał 
ich od zostawienia w Belgradzie kilkudziesięciu franków lub 
r eńsk i ch ; ale że złodzieje i spiskowcy zawsze zaopa t rzen i byl i 
we wszystkie najformalniejsze l eg i tymacye , i p rze to — j a k na 
p rak tycznych ludzi przys ta ło — p rzymus t en znieśli, odstępując 
go po sąsiedzku R u m u n o m . Is totnie , j ednocześn ie n iemal Serbia 
uwolniła się z paszpor towych k a j d a n , a R u m u n i a zaprowadzi ła 
j e u siebie z całym r y g o r e m ; ciekawa r z e c z , czy przes tarza łe 
t o nieco lekars two wyjdzie je j na z d r o w i e , czy potrafi choć 
w części ją uleczyć z p rze różnych chorób i dolegliyvosci, k tóre 
dziś ją trapią. 

N a b rzegu obija się ciągle o uszy niemiecki j ę z y k , wszę
dzie napisy niemieckie obok, nieraz i przed serbskimi, rozmaici 
s t rażnicy i celnicy pierwsi po niemiecku się odzywają ; znać, że 
choć urzędowo stoimy na ziemi serbskiej , w stolicy serbskiej , 
to faktycznie j e s t e śmy jeszcze w królestwie „c. kr. Towarzys twa 
Duna jowego s ta tków p a r o w y c h " ; że mimo rozwijającej się ro 
syjskiej i nie wyszłej dotąd z pieluch serbskiej konkurency i , 
właściyyym panem nie ty lko Duna ju , ale i be lgradzkich p r o g ó w : 
die k. k. Ľonau-ĽampfscMff'alirtgeselischaft. Serbów to korci, i j a k ż e 
korcić nie m a ? yyytężają siły, aby i swoją flagą na Duna ju za
błysnąć, lecz i sami pewnie rozumieją, że dużo jeszcze popłynie 
Dunaj owej wody, nim flaga ta będzie mogła na seryo, choć 
w pokojowej ty lko walce , zmierzyć się z austryacką. Tymcza
sem zadawalniać się muszą robionemi dobrowolnie sobie grze
cznościami ; yvdziecznymi być, że parowce przybijają i w dalszą 
d rogę odpływają z B ia łog rodu , a nie, j a k przed ki lku jeszcze 
latami, z Zeml ina : że w Dunaj owej służbie wielu Se rbów chleb 
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dostatni znajduje ; uważać , aby łaskawie p rzyznanych sobie ko 
rzyści na t ręc twem, niegrzecznością nie stracić. 

P rzechodz imy lekki pagórek , ruch nadbrzeżny maleje, us ta je ; 
j e s t e śmy w mieście, chciałoby się powiedzieć, w miasteczku, g d y b y 
nie wzgląd na dobre, sąsiedzkie s tosunki z serbskiem króles twem. 
W e d l e urzędowej s t a tys tyk i , Bia łogród liczj? około 40.000 mie
szkańców; przeczyć na tura ln ie nie m o g ę i nie śmię, ale t r u d n o 
jakoś zmiarkować, gdzie się tu dla wszys tk ich miejsce zna laz ło ; 
jeśli Serbowie nie cisną się t ak przynajmnie j w sw) T ch domkach, 
j ak Żydzi na Kazimierzu, to prawdziwą zagadką, gdzie mieszczą 
się, gdzie mieszkają. J ak i egobądź „Przewodn ika" po Belgradz ie 
dotąd niema ; w ks ięgarniach wyko ła t ać ledwie zdołałem mały, 
serbsko-niemiecki plan zprzed ośmiu la t ; za to z rozgraniczającej 
Sawę od Dunaju zamkowej gó ry miasto j a k na dłoni się roz
tacza. R o z p a d a się ono na sześć dzielnic, n a z w a n y c h od Dunaju , 
od Sawy, od g łównych kościelnych, miejskich, p a ń s t w o w y c h za
budowań, koło k tó rych się rozsiadły. Nad Duna jem wznosiło się 
niegdyś tureckie mias to , nad Sawą serbskie ; dziś różnice te za
tar te , dawni muzu łmańscy panowie zewsząd musieli ustąpić, za
chowując po sobie ledwie ki lka nazw, ki lka pamią tek : opuszczony 
meczet , lepiej od niego zachowaną , pilniej zwiedzaną turecką 
łaźnię. Właśc iwem j ą d r e m dzisiejszej stolicy, drugi i t rzeci ok rąg : 
Waroszki i Terazijski, wciśnięte między Nadsawską z j edne j s trony, 
Naddunajską i Palihdską dzielnicę z drugiej . Od zamku, mówiąc 
dokładnie j , od o g r o d u , w k t ó r y s toki z amkowe od niewielu la t 
zmienione, b iegnie g łówna a r t e rya Be lg radu : ulica Kneź Micha-
ło/ca ; rozszerza się nieco w s a m y m środku mias ta i dalej k u 
po łudn iowym k rańcom j e g o się toczy, pod zmienioną nazwą : 
Mïlanoiva Ulica. To serce B e o g r a d u , tu skupiło się europejskie, 
s tołeczne j e g o życie; k to chce go poznać takim, j ak im Serbowie 
cudzoziemcowi p rzeds tawićby go radzi, t en niech przejdzie ty lko 
powol i , wokoło pilnie się rozglądając, dwie t e , zaginające się 
w lekki kabłąk , wzdłuż całe mias to przecinające ulice, a będzie 
mógł powiedzieć, że zwiedził, że zna stolicę nowoczesną Micha-
łowego, Milanowego, A leksandrowego k r ó l e s t w a . . . 

Ze szczytów Gradu, t ak za tureckich czasów groźnej for-
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t ecy Kalimegdan, roz twiera się przed wzrokiem wspaniałe pano
r a m a : daleko za D u n a j e m , za Sawą , k tóre tu w wza jemnym 
uścisku łączą odosobnione dotąd żół te swe i zielone wody, wę
gierski s tep bez k o ń c a : z drugiej s t rony, nazwę swą usprawie
dliwiając i wyjaśniając, w s łonecznych promieniach j a k b y zanu
rzony, słoneczną białością olśniewający — Białogród. Wieczo rami 
na for tecznych s tokach gwarno i ludno ; cała stolica wy lęga tutaj 
i p rzy dźwiękach wojskowej muzyki przechadza się po gęs tych, 
nieclość jeszcze cienistych alejach, yv zygzak kręcących się ścież
k a c h ; w innym czasie, rano, popołudniu , możesz ścieżkami t emi 
bez przeszkody długie godz iny się b łąkać , spokojnie brewiarz 
sobie odmawiać, czy tać , n o t o w a ć , dumać , pewien , że ci żyw ra 
dusza ani w pisaniu , ani w dumaniu nie przeszkodzi . 

A jes t nad czem d u m a ć ! J a k ż e to jeszcze t emu niedayvno 
panoyval nad Belgradem, nad Ka l imegdanem, turecki półks iężyc; 
a na tych for tecznych stokach, nęcących dzisiaj kwiatami , zielo
nością, toczyły się k rwawe, zacięte walki, spełniały się okrucień
s twa bez n a z w y ! Ztąd s traszni rozbójnicy, dahowie, ufni w suł-
tańską p ro tekcyę , bezkarności pewni, zapuszczali swe zagony po 
okolicznych wsiach, miasteczkach, grabiąc, mordując, dopuszcza
j ąc się najpotwornie jszych bezprawi . Tu yv podziemiach więzien
nych gnili se tkami serbscy pat ryoci , „wodę mając p o ko lana ,— 
j a k pieśń ludowa opowiada — kości ludzkie po ramiona" . T u 
pieryvszy wyswobodzic ie l Serbii, J e r z y Czarny, Kara -Dżordż , za
tknął r. 1800 dawną chorągiew serbskich carów: Łazarzów, Du-
szanów, i również ją okruc ieńs twami splamił ; ziemia nasiąkała 
kolejno krwią Serbów. Turków i z n o y v u Serbów. Ośmdziesiąt la t 
jeszcze nie upłynęło, j a k po chwi lowem zwycięstwie, odniesionem 
nad Miłoszem, założycielem dynastyi Obrenowiczów, gube rna to r 
be lgradzki Suleyman-basza wbić tu kazał w j e d n y m dniu 170 Ser
bów na pa l ; dozwalał i nakazywał swym zbi rom pohulać z psami-
giaurami, bić ich i zabijać dowoli ! Ustąpił Suleyman, p rzyszedł 
Miłosz; pale zniknęły, ale b a t o g rządził po dawnemu. K a r a -
Dżordżowicze stanęli naprzec iw Obrenowiczom, wzajemnie prze
ciw sobie intrygując, spiskując, szukając p o m o c y i p ro tekcy i 
u tureckich baszów. . . J a k i to by ł tryumf, j ak ie okrzyki radości, 
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kiedy Turcy opuszczali wreszcie s tanowczo b ia łogrodzką for tecę; 
ki lka miesięcy upłynęło , a j e d e n z g łównych twórców tego tryumfu, 
rozumny, ł agodny książę Michał Obrenowicz padł w Topczyder -
skim parku (10 marca 1868) skrytobójczą kulą ugodzony . N a 
t r o n wstąpił p r z y b r a n y syn zabi tego, wówczas dzieciak jeszcze, 
Milan Π. ; dziś Milan włóczy się po "Wiedniach i Pa ryżach , 
a w Serbii panuje nominalnie znowu dziec iak , a m a t k a t ego 
prawdziwie b iednego dziecka napełn ia świat żalami swymi i in
t rygami ; niechcąc może, ale niemniej skutecznie, podkopuje t r o n 
własnego s y n a . . . 

Ze smutnych rozmyś l ań , budzą z dwóch s t ron odrazu j a 
kieś krzyki . T o g r o m a d k a wesołych chłopaków, z k tórych k a ż d y 
szczęśliwszy bodaj od króla A l e k s a n d r a , przebiegła z ha łasem 
koło mej ławeczki i na zakręcie , w zaroślach, zniknęła; to z dołu 
dochodzące odgłosy nawołujących s i ę , czy udzielających sobie 
jakichś wskazówek , robotnikóyy, k tórzy przylegający do pa rku , 
opuszczony dotąd p ła t ziemi, oczyszczają z kamieni , odgradzają, 
skopują. W e p c h n ę l i w ziemię łopa ty , odpoczywają chwilkę, i znów 
do znojnej r o b o t y się biorą; czas i mnie dumaniom, wspomnie 
n iom koniec położyć, odegnać cisnące się przed oczy postacie 
Miłoszów, Suleymanów, Miłoszowych „Momków", Su l eymanowych 
, ,Dahów u — i marsz n a dół , do prozaicznego, ale niemniej po 
ki lkogodzinnej wędrówce mile og lądanego Grand Hotel. 

Strach, j a k Belgrad , p rzy bl iższem wniknięciu w doły j ego 
i k ry jówki , zwłaszcza, g d y k to j uż t rochę znużony, niecywilizo
wanie , zaśc iankowo a p re tensyona ln ie wygląda ; chłopak to niby, 
nie t ak dawno ze wsi sprowadzony, w m o d n y m żakieciku, w la
k ie rowanych , t roszkę p o d a r t y c h bucikach, k tóre cudacko odbijają 
od resz ty ze s ta rych skrzyń ojcowskich wyciągnię tego stroju, 
od rozczochranych włosów i napół ty lko obmyte j twarzy. Co 
chwila po tyka jąc się o kamień, przeskakując przez pa t rya rcha lne 
doły i do łk i , wspinając się wazką uliczką na s t rome pagórki , 
mimowol i p y t a s z : czy is totnie j e s t em w s łynnym Beogradzie , 
czy w gal icyjskiem j ak iem mias t eczku : Dukli , Brzozowie? Głó
w n e place zawalone kupami ziemi i kamieni ; długie, żelazne 
ru ry tamują przejście n a wszys tk ie s t rony : to jakieś , nie wiem 
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„bez imienne" czy „ imienne", t owarzys two p rzygo towuje oświe
t lenie mias ta gazem, bo do tąd , idąc za d ługole tn im p rzyk ładem 
K r a k o w a , zadawalniało się ono naf towymi kagankami . Gdzienie
gdzie myślą też o wyres taurowaniu t ro tua rów; świadczy p rzy 
najmniej o t em kilka kupek kamien i , kilku s tojących koło t r o -
t ua rowych dołów, konferujących i coś pilnie notu jących j e g o 
mościowi. Dale j , koło dwóch niz iutkich chałupinek n a g r o m a d z o n e 
w znacznej ilości ma te rya ły budowlane ; za rok wyrośnie tu 
pewnie w wiedei isko-bankierskim stylu pękata , p s t roka t a kamie
nica. Stoi ich już pewna l i czba , j a k b y żywcem z Wiedn ia , 
z Pesz tu przeniesionych, puszy się i z dorobkiewiczowską dumą 
z góry spogląda na tulące się koło siebie j ednopię t rowe , pa r t e 
rowe, nie najidealniejszą co p r a w d a czystością i świeżością bły
szczące, domy i domki. Na wielkim Marweni Trg, w samym środku 
mias ta , hałaśl iwa zgraja cyganią t wyszczerza białe zęby, i nie-
białe, po kolana obnażone n o g i ; obok , stary, zmęczony długiem 
ujadaniem pies spokojnie na t ro tuarze do spoczynku się ułożył ; 
pa r ę kucharek najspokojniej w świecie pomyje i kąpiące się 
w nich kuchenne resztki na ulicę wy lewa ; k rok dalej , a j e s t e śmy 
n a ba rdzo obszernym i ba rdzo b ło tn i s tym p lacu , rzek łbyś odfo-
togra fowanym z tarnopolskie j „Targowicy" , wśród wołów, koni , 
j a rmarczno- t a rgowego zgiełku. 

— A to co za pałac? — py ta łem pół minu ty p rzed tem pier
wszego lepszego, wedle europejskiej m o d y ub ranego przechodnia , 
o k tó rym za tem p e w n y mogłem być , że po niemiecku rozmówić 
się potrafi. 

Zaczepiony Serb popa t rzy ł z p e w n e m zdziwieniem, z od
cieniem li tości , że istnieją ludzie , k tó rzy pyta ją o takie pros te , 
oczywiste rzeczy. 

— To nasz Konah, k ró lewska rezydencya . 
Zawstydzi łem się t ak grube j n iedomyślności , choć na czę

ściowe przynajmniej usprawiedl iwienie nie jedno dałoby się po 
wiedzieć. By ły król Milan i by ła k ró lowa Natal ia , n iezadowoleni 
z dawnego „Konaku" , k t ó r y by ł sobie popros tu jednopię t rową, 
wcale n iezbyt obszerną przedmiejską willą, zbudowal i tuż obok 
niego duży, ciężki pałac — taki sam, okno w okno, kopuła w ko-
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p u ł ę , j ak ich cały szereg ciągnie się i j ednos t a jną , bankierską 
wspaniałością oko n u ż y np . na wiedeńsk im Graberde, na pesz teń-
skiej ul icy Andrassego. Jedyną , rzeczywistą odznaką królewskiego 
K o n a k u , to widoczna z d a l e k a , na samym szczycie umieszczona 
kró lewska korona; j edyną ozdobą wielki ogród, przekszta łcający 
się poza pa łacem w cienisty park , świadek n ie jednego figla, nie
jedne j pso ty wypła tane j tu nauczycie lom przez młodziu tk iego 
monarchę . Od ul icy oddziela p a r k żelazna k ra ta ; p rzed b ramą 
żołnierz od niechcenia sobie spaceruje i wiedzie za in t rygowanym 
wzrok iem za czarną moją r ewerendą , k tó ra dzięki małomias te 
czkowym rozmiarom i s tosunkom Be lg radu , dzięki ba rdzo mało 
ożywionemu r u c h o w i , zwraca na siebie szczególną, choć wcale 
nie natrętną, powiedz ia łbym: prawie sympatyczną, uwagę l icznych 
szy ldwachów i niel icznych przechodniów. 

Tuż obok K o n a k u znów żołnierz przed j ak imś j ednop ię 
t r o w y m dworkiem używa przechadzki ; z olbrzymiej okrągłej 
tabl icy, nad drzwiami zawieszonej , dowiaduję się , że w dworku 
t y m mieści się królewskie min is te ryum spraw wewnęt rznych . 
Ki lkanaśc ie k r o k ó w naprzód, takiż sam dworek z tablicą, z szyld
w a c h e m : to min is te ryum w o j n y ; z północnej s t rony Konaku , 
p rzy tyka ją doń tabl ice min is te ryum sprawiedliwości i o świa ty ; 
n a z a c h ó d , j edną ty lko przecznicę przeszedłszy, s to imy przed 
min is te ryum s k a r b u ; w najbl iższem j e g o sąsiedztwie jeszcze j e 
dna w a r t a , jeszcze j e d n a tablica, zwiastująca minis te ryum robó t 
publicznych.^ Imponująco to nie wygląda, ale w y g o d n e m i pra-
k tycznem być m o ż e ; wys łany z K o n a k u służący, j e s t w stanie 
w przec iągu kilku minu t obejść wszystkich minis t rów ; w razie 
gwał towniejszej po t r zeby i jeśl i dobremi obdarzony j e s t płucami, 
m ó g ł b y ich wszystkich, ręce w t rąbkę złożywszy, zwołać na nagłe 
posiedzenie z pa łacowych okien. P rzed j e d n ě m z odleglejszych 
minis teryów, nie pamię tam : finansów, czy robó t publ icznych, 
rozsiadły się całą g romadą ku ry i kaczki , i poczuwając się wi
docznie do tego , że na swoich śmieciach się znajdują, wyszuki
wa ły sobie pożywienia . Szyldwach z filozoficznym spokojem temu, 
gospodars twu się p r z y p a t r y w a ł ; ze spadzistej ważkiej uliczki, 
wobec które j , choć bezpośrednio do K o n a k u prowadzi , Kaz imie -
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rzowskie „Dajwory" i „P rzesmyk i " mogą uchodzić za p rawdzi 
wie s tołeczne — wynurzyło się pa ru poł icyantów, ale i oni ani 
myślel i przeszkadzać walczącej o byt . wygłodniałe j gadzinie. 

Takie — pa t rya rcha lne — w Serbów stolicy panują zwy
czaje ! . . . 

Zda l eka , z węgierskiego b rzegu D u n a j u , gdy ranna mgła 
ub ie ra oba nadbrzeżne miasta w czarodziejską j a k ą ś , pełną ta
j emniczego uroku szatę, wydaje się, j a k b y nad Bia łogrodem wy
ras ta ł cały las krzyżów, j a k b y ze wszys tk ich s t ron w górę s trze
la ły kościelne wieżyce. Złudzenie to po lega na tem, że is totnie 
p a r ę s tosunkowo większych cerkwi, rzekłbyś , dla za imponowania 
ka to l ikom węgierskim, wznosi się wpros t naprzeciw Zemlina, j a k 
m o ż n a było najbliżej od obu gran icznych r z e k , a wyobraźn ia 
dorysowuje sobie za terni pa ru kopułami całe ich dziesiątki we 
mgle ukry te . Tymczasem mgła-zdrajczyni nie m a co u k r y w a ć : 
Bia łogród ilością cerkwi bynajmniej nie grzeszy ; kilka istnieją
cych nie grzeszy ani pięknością, ani wielkością : a wierni znowu 
wcale do nich t ak się nie cisną, aby była j a k a b ą d ź racya budo
wania nowych. Wszys tk i ego r a z e m doliczyłem się w całej stolicy 
czterech cerkwi. Wszys tk ie cztery, równie Ahhsandroiva j a k Pali-
Hjska, Woznesenlm ^Wniebowstąpienia Pańsk iego) , j ak i Welika 
Crlcwa, niczem a niczem się nie odznaczają; zwiedzić j e t rzeba, 
bo i cóż zresztą w Belgradzie zwiedzać — ale zwiedziwszy, po 
wiedzieć też sobie t rzeba : Szkoda czasu i fa tygi ! 

W met ropol i ta lne j , „wielkie j" c e rkwi , wielkiej z nazwiska, 
z ty tułu , ale nie z rzeczywistości , odbywało się uroczyste , ża łobne 
nabożeńs two . W głębi przed ikonos t a sem, na k tó ry złota, czer
wonej i szafirowej farby nie szczędzono, stało pa ru popów, pa ru 
djaków i zawodziło naprzemian , b a s o w y m , ochrypłym, a j a k mi 
się przynajmniej zdawało, silnie znudzonym głosem, pogrzebowe 
pienia. Obok, tuż za d jakami , asys towały dwie biało ub rane pa
n i e n k i , z o lbrzymiemi świecami w ręku. P o b o ż n y c h było nie
wielu ; na ł a w k a c h , b iegnących wokoło b ia łych śc i an , siedziało 
ki lkanaście kobiet w na rodowym s t ro ju , z cha rak te rys tycznemi 
czerwonemi czółkami na g łowach; siedziało sobie wygodn ie i na-
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p rzemian zwracało się z pok łonem do oł tarza i z rozmową do 
sąsiadek. Wejśc ie moje, choć s ta ra łem się, o ile można było, nie 
dawać zg romadzonym powodu do r o z t a r g n i e ń , przechyli ło sta
nowczo szalę od modl i twy do rozmowy ; biedaczki, nadludzkich 
używały wysiłków, aby nie zdradzić zby t żywo za in teresowania 
się nadspodziewanem, czarnem zjawiskiem; lecz czyż możnaby żą
dać skupienia, mi lczenia , j uż nie od białogrodzkich, ale dajmy 
na to nawe t od krakowskich k u m o s z e k , k tóre nag le u j rza łyby 
obok siebie żyyyego, chodzącego, czarnego „Boru tę" ? 

Nie miałem sposobności p r zypa t r zeć się b ia łogrodzkim cer
kwiom w dzień niedzielny, świąteczny ; ze zgodnych ze sobą 
u s tnych i d rukowanych relacyj , n iewielka tu różnica, czy piątek, 
ozy świątek : w pią tek dość pusto , w świątek ba rdzo niepełno. 
M ę ż c z y z n , prócz popów p rzy o ł t a rzu , p rawie że nie widać : 
u kobie t — także n i ezby t l icznych — skupienia, podnies ienia du
cha n iepodobna dost rzedz : p rzychodzą do ce rkwi , bo chodziły 
do n ie j , gdy małemi były dz i ewczynkami , z matką swą lub 
c iotką, przed obrazem się pok łon ią , czasem świeczkę zapalą ; 
może i w sercu — yv serce zajrzyć t rudno — zapali się czasem 
jak ie głębsze uczucie : w k a ż d y m razie na zewnątrz p łomienie 
j e g o przedos tać się j a k o ś nie mogą. W yviejskich cerkieyvkach, 
rozsypanych yv znacznych od siebie odstępach, po górach i do
linach, więcej podobno wie rnych się z g r o m a d z a ; ale j a k j e d e n 
z serbskich b i skupów n iedawno t emu otwarcie w y z n a ł , to słó-
weczko „więcej" ba rdzo ma względne znaczen ie ; gdzieindziej , 
mówiąc wpros t , bez p o r ó w n a ń , zamiast „więcej" , pods tawićby 
śmiało m o ż n a : „bardzo ma ło" . Na tomias t po wsiach obchodzil i 
Serbowie do os ta tnich czasów uroczyście , co p r a w d a w domach 
raczej niż w kośc io łach , p e w n e kośc ie lno-narodowe święta : do
m o w e g o pa t rona , dzień św. J e r z e g o , św. J a n a Chrzciciela i t. d.; 
zachowywal i pogańsk ich nieraz jeszcze czasów sięgające zwy
czaje. Serb, w czasie długiego ucisku tureckiego, t ak się do tych 
swych świąt i obrzędów, nie domyślając s i ę , że one nieraz od 
T u r k ó w w niemałej części zapożyczone , całym sobą przywiązał , 
t ak się na nie pa t rzeć nauczył , j a k o na symbol narodowej swej 
i religijnej od rębnośc i , że każdego , k to przeciw nim występuje , 
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uważał i n s tynk towo przez długie la ta za yvroga religii s y v e j 

i ojczyzny. Mniejsza o cerkiew, mniejsza o cerkiewne nabożeń
s two w uroczys tość domowego p a t r o n a , byle p r zy wys tawne j 
uczcie nie zabrakło gości z s amym p o p e m na czele, nie zabrakło 
rolda i w i n a , nie us tawał śpiew wesoły i n iekończące się zdra
vice, poeaśnice. J a k ż e pomyśleć święta Bożego Narodzen ia , bez 
pieśni na cześć uwielbianej przed wiekami w Szumadyjsk ich la
sach „Pani naszej K o l e d y " : j akże yv dzień Zie lonych Świątek 
pominąć milczeniem Lelię, boginię wiosny, miłości . . . Dziś, dzięki 
po łączonym usiłoyyaniom młodszej generacy i serbskiego k le ru 
i z Zachodu czerpiących swą n a u k ę , pojęcia serbskich urzędni
ków, nauczycielów, zabobonne te p o g a ń s k o - tu recko -na rodowe 
obrzędy, pieśni, zwyczaje, ustąpiły j uż w największej części z miast 
i mias t eczek : we wsiach i wioskach w oczach topnieją. Ustą
piły, topnieją, ale na opróżnione miejsce po tych zielach i chwa
s tach s ta ranna ręka poży tecznego nasienia nie rzuc i ła : Serb 
wierzyć przesta ł yv dawne gusła, nie czci Lelii, nie wyśpiewuje 
h y m n ó w na chwałę Dodoli , lecz i do cerkwi się nie spieszy, dla 
wiary ba rdzo chłodne żywi uczucie i co może na jgor sze , na 
myś l m u nawe t nie p r z y c h o d z i , j a k Kościół i wiara małą , na 
p e w n y c h zewnę t rznych formach ograniczającą s i ę , rolę w życiu 
j e g o odgrywają. 

Czyja ЛУ t em wina? I z wieku i z urzędu na leży się oczy
wiście pierwsze miejsce w szeregu winoyyajców panującej szy-
zmie. Cerkiew serbska , zależna od wieków od Kons t an tynopo la , 
nie przechowała nawe t yyspomnień, p rzyćmionych choćby t ra -
dycyj religijnej wolności , koście lnego ducha. Carogrodzcy pa-
t rya rchowie , sami b iedni niewolnicy dawniej chrześci jańskich 
cesarzów, później suł tańskich wezyrów, troszczyli się o serbskie 
swe oyvieczki o tyle ty lko, o ile miały wełnę , do s t rzyżenia na
dają cą się. P a t r y a r c h a płacił haracz su ł t anowi , b iskupi p a t r y ar-
s z e , popi biskupoyvi, a os ta tecznie wszystkim płacił chłop, ob 
ciążony coraz n o w y m i , coraz pod i n n y m , czasami prawdziwie 
h u m o r y s t y c z n y m pre teks tem yvprowadzonymi p o d a t k a m i , dani
nami. Dygn i t a r ze -Fana ryoc i mogl i jeszcze żyć wygodnie , a jeśli 
wierzyć h is torykom, żyli czasem tak wygodnie , że tu reck im ba-
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szom nie mieli nic do pozazdroszczenia ; na tomias t chłop i na 
j edne j z nim niemal linii s tojący p o p , jęczel i pod j a rzmem, 
a n ierzadko i pod biczem. J ak i eż uszanowanie mógł mieć serbski 
wieśniak dla swego duchownego p a s t e r z a , k tó ry wespół z nim 
w polu pracował , nieraz g łodu przymiera ł i szedł po żeb ranym 
chlebie od wsi do w s i : j eże l i w czem zawin i ł , a zwłaszcza n a 
czas z haraczu się nie uiścił, publicznie, bywało że i w samejże 
cerkwi, s romotnie bywał ła jany i k a r a n y ? Czyż cześć tę mog ła 
wzbudzić j e g o cnota, w iedza? Przec ież wieś cała wiedziała do
skonale, za ile dukatów, za 50, 100 czy 200, n o w o p r z y b y ł y pop 
p robos two na l icytacyi w b iskupim pałacu zakupi ł ; opowiedzieć 
mogła o wielu j e g o niewesołych sp rawkach i zajściach niemi
łych, wysokiej cnoty z pewnością nie dowodzących. 

A n a u k a ? W i e r z y ć się oczom nie chce , czytając współ
czesne re lacye , na j a k niskim s topniu oświaty s ta l i , a mówiąc 
właściwie, j a k w na jwyższym stopniu i pod k a ż d y m względem 
nieoświeconymi byli ci , k tó rych obowiązkiem być miało wiarę, 
wiedzę między innymi krzewić . Kró tk i u r y w e k z ogłoszonego 
n iedawno t e m u w Głasniku Serbskiego Towarzys twa Przyjac iół 
Nauk sprawozdania b ia łogrodzkiego egzarchy, Maksyma R a d k o -
wicza , z odby te j w r. 1733 wizytacyi w północnej i pó łnocno-
wschodniej Serbii — da nam może o tern dosadniejsze wyobra 
żenie, od długiego szeregu abs t rakcy jnych w y w o d ó w ; oto np . 
p iórem egzarchy skreślone curriculum vitae p o p a z Naraczyna : 

„Pop P io t r urodził się w Mała ju , w obwodzie Kołaszyń-
skim; uczył się czytać z psa ł terza u niejakiego Gabrye la Zugrafa 
z B i sna , a nas tępn ie u daskala czyli nauczyciela Stefana w E a -
wanicy i p rzeczy ta ł w przec iągu roku oktoichon. Późnie j w Kar 
łowicach uczył się przez dziewięć miesięcy Dziesięciu P r z y k a z a ń 
Bosk ich i t r ochę g r ama tyk i u Maksyma S u w o r o w a , a gdy wy
szedł z tej szkoły, ś. p . w ładyka Mojżesz Pe t rowicz zabrał mu gra
m a t y k ę , zos tawiwszy ty lko Dziesięć P r z y k a z a ń , które z książki 
odczy tać pot ra f i , ale na pamięć nie umie. Wyszed ł szy ze szkół 
kar łowickich, ożenił się, i w r. 1729 władyka Mikołaj wyświęcił 
go na dyakona ; po up ływie zaś miesiąca, z rozkazu met ropol i ty 
Mojżesza P e t r o w i c z a , został wyświęconym na p o p a przez wła-
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dykę M a k s y m a , i dawszy po dukacie obu archi jerejom, uczył 
się przez dni 30 spełniania swych obowiązków". 

Cha rak t e ry s tycznym j e s t egzamin t ego popa . E g z a r c h a 
Maksym Radkowicz rozpoczyna go nas tępną p r z e m o w ą : 

— „Ponieważ nasz a rcypas terz 1 p ragnie wiedzieć, j a k wy
ksz ta łconymi są pop i w j e g o owczarni , d la tego odpowiedz mi 
na wszystkie py t an i a o t e r n , co każdy duchowny powinien 
wiedzieć dokładnie ; a p rzedewszys tk iem powiedz m i , wiele j e s t 
S a k r a m e n t ó w ? 

— Chrzes t i Bierzmowanie . 
— A yviecej ? 
— Więce j nie w i e m , bo się t ego nie uczyłem i n ikt mi 

o t em nie mówił. 
— K t ó r y S a k r a m e n t j e s t na jważnie j szym? 
— Nie wiem. 
— Najważnie jszym je s t ch rzes t , bo bez niego nie można 

b y ć zbawionym. A jak ież są skutki t ego S a k r a m e n t u ? 
— J a się t ego nie uczyłem i nie m o g ę odpowiedzieć na 

tak ie py tan ie . 
— Co j e s t n iezbędnie p o t r z e b n e m do zbawien ia? 
— Nie wiem". 
Ciekawa rzecz, co parafianie w i e d z i e l i ? . . . Pos łucha jmy j e 

szcze no ta tek Radkowicza o i nnym jak im popie , np . ze wsi 
Gołubackiej : 

„ J e re j Mikołaj Pe t rowicz , la t 38, r odem z Moracza w H e r c e 
gowinie , uczył się czytać w Drobniacy , w monas te rze Tuszyń
sk im, od j ak i egoś zakonnika Nikodema. Ożeniwszy się, został 
wyświęconym n a d y a k o n a i na p o p a przez władykę Arseniusza 
Hercegowińsk iego . Świadectwo o t r zymane od niego, stracił. P o 
j edenas to le tn im pobycie w jakie jś innej parafii, p r zyby ł do G o -
łubacza, gdzie ś. p . met ropol i ta Mojżesz Pe t rowicz pozwolił mu 
b y ć popem bez syngeUi. W y g l ą d a dość przyzwoicie, Sak ramen ta 
może wyliczyć bez omyłk i , formułę Sak ramen tu Chrztu umie, 

1 W i n c e n t y J o w a n o w i c z , r e z y d u j ą c y w ó w c z a s w P e s z c i e p a t r y a r c h a 
bu łgarsk i , s erbsk i i inyryj sk i . 
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o Bie rzmowaniu zaś powiedz ia ł , że ponieważ nie m a Olejów 
świę tych , więc o formule j ego nic nie wie. Nie rozumie t akże 
skutków żadnego Sakramentu . Dziesięciu Boskich P r z y k a z a ń nie 
potrafi wyliczyć. Codzień czy ta o a r tyku łach wiary, a j e d n a k 
nie wie, ile ich jes t . Czyta dość p łynnie , lecz nie rozumie t ego , 
co przeczyta ; pisze n iewprawnie , śpiewać nie umie" . . . 

„Z biedą czyta, pisać nie umie" — zwro tka t a powta rza się 
z nudzącą regularnością co s t ronnica , co pół s t ronnicy. W P o 
lance, miejscowości należącej do Hasana-baszy , egzarcha p o d d a ł 
miejscowego p o p a Stefana surowemu egzaminowi , w k t ó r y m 
egzaminowany złożył wielkie dowody sk romnośc i , ale nieco 
mniejsze znajomości k a t e c h i z m u : 

— „Wyl icz mi siedm Sakramentów, o k tórych każdy du
chowny dokładnie wiedzieć powinien. 

— Chrzes t , Spowiedź , Slub, B ie rzmowanie , K o m u n i a , K a 
płańs two. Tak napisano w książce. 

— Nie w książce t ak napisano, ale w twojej głowie — rzekł 
egzarcha , i wyl iczywszy S a k r a m e n t a , z a p y t a ł : 

— J a k i e są skutki każdego S a k r a m e n t u ? 
— O tern nie m o g ę wiedzieć. 
— Czy chrzcić może k a ż d y ? 
— Nie. 
— Co j e s t formułą Sak ramen tu K a p ł a ń s t w a ? 
— Nabożeńs two . 
Tu nastąpi ła poprawka , a po niej py tan ie . 
— Co jes t formą szóstego S a k r a m e n t u , Małżeńs twa? 
— Nie wiem . . . 
— K i e d y ostatni raz byłeś u spowiedzi ? 
— Spowiadałem się t rzy la ta t e m u u p o p a H a b a k u m a . 
— Dlaczego t a k długo się nie spowiada łeś? 
— Bo nie popełni łem żadnego grzechu, k tó ry po t rzebował 

b y m wyznać" . 
W parę dni późn ie j , egzarcha z również n iepomyś lnym 

wynik iem egzaminował p o p a Bazy lego Antoniewicza z K o l a r y : 
— „ J a k a j e s t formuła Sak ramen tu Chrz tu? 
— W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
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Egzarcha , sp ros towawszy tę odpowiedź , zapy ta ł o formułę 
B ie rzmowania : 

— W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego — odrzekł pop . 
— A. świętej Eucha rys ty i ? — zapyta ł zniecierpl iwiony nieco 

egzarcha . 
— W Imię Ojca i Syna i D u c h a Świętego. 
Tu nastąpiła pop rawka ; poczem egzarcha z a p y t a ł , co sta

nowi formułę Sak ramen tu K a p ł a ń s t w a ? 
— Chrystus . 
— A P o k u t y ? 
— Chrystus . 
N o w a poprawka . 
— J a k a jes t formuła szóstego Sak ramen tu , Małżeńs twa? 
— Tego się nie uczy łem" . . . 

D o n iezbyt dawna j e s z c z e , n a nie o wiele rozumniejsze 
i dokładniejsze odpowiedzi zdobyć się mogl i członkowie i bia
łego i czarnego serbskiego kleru ; w czasie wojen o niepod
ległość dokazywal i oni cudów waleczności , k lasz tory swe zamie
niali w fortece — lecz o cudach pobożności , o zamienianiu gru
b y m i murami o toczonych monas te rów w p rzy tu łek dla nauk, 
w źródło oświaty dla całej wkoło okolicy, ani s ł ychać , ani na
we t na t rę tn ie py t ać nie wypada . Dziś, gdy n ie ty lko już w Biało-
g r o d z i e , lecz i w całej Serbii spo tyka się razporaz na świeżo 
z ziemi wyros łych b u d y n k a c h , wielkiemi l i terami w y r y t y n a p i s : 
Szkoła ; Osnowna szkoła (Szkoła normalna) , Muźka szkoła (Szkoła 
męska), g d y Skupczyna zapisała w p rawodawczych księgach 
p rzymus szkolny, i jeśl i na co, to na szkoły nie szczędzi pie
n iędzy ; dziś oczywiście s tan rzeczy radykaln ie się zmienił. K a n 
dydaci na popów, wychodzący ze stołecznej Welika szkoła, z gi-
mnazyów w Białogrodzie , Niszu, Kragujewaczu, lub choćby na
we t z j e d n e g o w liczbie około t r zydz i e s tu , po kraju całym 
rozs ianych prog imnazyów, spoglądają z litością i p e w n y m wsty
dem na swych nieumieję tnych i n ieokrzesanych p o p r z e d n i k ó w ; 
wyuczają się w czasie paro le tn iego p o b y t u w dyecezya lnych 
swych boc/osłownjach (seminaryach) czegoś więcej od pros tego 
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ty lko ka tech izmu; inne py tan ie , czy z naby tą nauką umieją sobie 
radzić, z dogma tami i t r a d y c y a m i swej religii ją godz ić? 

Nie t ak łatyye to do rozwiązania zagadnięcie ; n ie ła two ka
żdemu wogóle wyksz ta ł conemu Serbowi zdecydować się, w którą 
s tronę, z k t ó r y m prądem łódź swą puścić : czy t e m u co od Au
stryi, od Zachodu płynąc , zachodnią n a u k ę i ku l tu rę z sobą niesie, 
czy ws c hodn i emu , toczącemu się naprzód potężną falą z rosy j 
sk ich , n iewiedzieć europejskich j e s z c z e , czy j u ż - azyatyckich , 
okiem niezmierzonych s tepów. D w a te p r ądy walczą, ścierają się 
wszędzie ze sobą: w szkole, pol i tyce, l i teraturze, dz iennikars twie; 
zapędzają się poza od s tarości zbutwia łe progi cerkiewne, nie 
zważają na zamki i rygle świecących wiedeńską poli turą b r a m 
„ K o n a k u " . Młodzi i dziś n iemłodzi j uż Serbowie , k tó rzy za 
g ran icą : w W i e d n i u , P a r y ż u , L ipsku , kończyl i edukacyę , h i s to
rycy, mężowie stanu, k tó rzy p rzypa t rzy l i się sumiennie i rozumnie , 
o dawnej zami lcza jąc , współczesnej ty lko h i s to ry i , t rzymają 
oburącz z Z a c h o d e m ; mniej oświecone masy, p rowadzone przez 
kilku oświeconych może , ale b łędnymi o g n i k a m i , przewódców, 
zapa t rzy ły się w nęcącą ku sobie wspólnością religii , podobień
s twem j ę z y k a , wschodnią przepaść , i naoślep w nią się rzucić 
go towe. W a l k a toczy się z rożnem szczęściem; pytanie , i smutne 
py tan ie , czy z równemi siłami. W gorszącej walce między Mi
lanem a Natalią — przeds tawic ie lami niejako obu wpływów- o Ser
b ię ścierających się — n ik t zwycięs twa nie odniósł, ale bądźco-
bądź pewna mora lna w y g r a n a , a w każdym razie sympa tye 
Serbów, pozos ta ły raczej po s t ronie rosyjskiej ekskrólowej , niż 
po s t ronie do Pa ryża , do paryskich, wiedeńskich mętów, w Bel
gradz ie tęskniącego jej eksmałżonka. Wielu, wielu Serbów, i dzi
wić się im nie m o ż n a , nie kryje się ze swym ws t rę tem do za
chodnich szumowin ; s m u t n e m b y ty lko było, g d y b y szumowiny 
t e identyfikowali z ca łym chrześci jańskim Zachodem, g d y b y od
wracając się od nich, zamykal i oczy na otwierającą się z drugiej 
s t rony bezdenną otchłań. 

P r ó b o w a ł e m dostać j ę z y k a o białogrodzkich katol ikach, ich 
liczbie, s tosunkach, znaczeniu. W Zemlinie zaręczano mi, i to' — 

р. р. т . xxxiv. 17 
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aby wyrazić się czysto dziennikarskim s tylem — „z możliwie n a j -
kompeten tn ie j sze j s t rony" , że l iczba ka to l ików żyjących w stol icy 
serbskiej , dochodzi do 5000. Jeże l i in formator m ó j , p rze łożony , 
a j a k go tu nazywają, „p rezyden t" zemlińskich Franc i szkanów, 
sam dokładne posiada informacye, t o wyznać t rzeba, że katol icy 
ci umieją wyborn ie się u k r y w a ć , i p rze różnych t r zeba używać 
for te l i , aby na ślady ich natrafić. P o d ługiem szukaniu, na t ra 
fiłem wreszcie na j e d n e g o i zapy ta łem o katol icką kaplicę. Grze 
czny Węgie r , kontent , że m u się sposobność do p o g a d a n k i na 
s t r ęcza , przeniósł na tychmias t na mój stolik mikroskopi jną swą 
filiżaneczkę prawdziwie tureckie j m o k k i , wdał się w długi roz -
howór, długo opowiadał o taniości życia, o drożyźnie wszystk iego, 
co do picia i j edzen ia nie służy ; ale g d y m powtórn ie o kapl icę 
z a p y t a ł , pokaza ło s ię , że słyszał coś kiedyś o ewangel ickim 
zborze , lecz istnienia katol ickiej kapl icy i przez sen nie p o d e j 
rzy wał. I nie on j e d e n ty lko ; do ogrodu aus t ryackiego ambasa
dora , w k tó rym kapl iczka t a wstydl iwie się u k r y w a , niewielu 
b ia łogrodzkich ka to l ików zna drogę. Czyż nie b y ł o b y ważnem, 
czyż ze względów choćby czysto p a i i s t w o w y c h , z rozumnego 
pa t ryo tyzmu, nie p o w i n n a b y A u s t r y a pos ta rać się o zasługujący 
na t ę nazwę katol icki kościółek, o pa ru p rzy nim misyonarzów? 
Ciekawa rzecz, czy g d y b y Duna j oddzielał Be lg rad nie od Au-
stryi, ale od Francy i , od dzisiejszej republ ikańskie j F rancy i , nie 
wznosi łyby się j uż tu dawno w niebo wspania łe wieże gotyckie j 
świą tyn i , głoszące chwałę B o ż ą , a opowiadające za razem, na j -
zrozumialszym dla t łumów j ę z y k i e m , p o t ę g ę , bogac two , sławę 
sąsiedniego, katol ickiego m o c a r s t w a ? 

W y g o d n y , z ca łym zachodnim komfor tem urządony parowiec, 
pruje szybko, ku dalekiemu W s c h o d o w i zdążając, Duna jowe fale; 
bia łogrodzkie , zemlińskie wieże maleją z każdą chwilą; wreszcie 
zniknęły z o k a — z oka tylko, bo w wyobraźni , w pamięci , długo, 
długo jeszcze obraz ich pozostał . Na pa rowcu rozmowa toczy 
się z początku o Serb i i , wne t j e d n a k schodzi na inne kraje 
i p rzedmioty . E u m u ń s k o - b u k o w i ń s k a familia, k tó ra gwa ł t em mię 
w W ę g r a przemienia i z grzeczności dla wrzekomego W ę g r a , 
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nad W ę g r a m i się u n o s i , rzuca w s t ronę Oalicyi, Polaków, bu
kowińskich P o l a k ó w w szczególnośc i , kilka dla polskiego ucha 
nie najdźwięczniej b rzmiących frazesów. Czech b i edak , k tó ry 
długie la ta w polskim jak imś dworze w Grodzieńskiej guberni i 
służył za ogrodnika, p o t e m między Serbami w aus t ryack im kon
sulacie szczęścia próbował , a teraz j edz ie między R u m u n a m i go 
próbować , nie ta i gorących swych sympaty j dla polskich panów 
i polskiej ziemi ; opowiada, s tosunkowo dość czystą polszczyzną, 
nie wiem o ile au ten tyczne , ale mile serce głaszczące szczegó
l ik i , anegdotk i . Boda jby za to wdzięczne serce udało mu się 
wywieźć z Buka resz tu ty le setek lejów, ile w Białogrodzie za
robi ł d inarów ! 

Mijamy P a n c z o w ę , Dubrowicę : m o n o t o n n a d o t ą d , rzad-
kiemi w ioskami , czasem małymi pagórkami przec ię ta równina 
ożywiać się poczyna, w roman tyczne ubierać kszta ł ty . Na pu
stym, od słońca p rzepa lonym pokładzie , coraz rojniej i gwarn i e j ; 
pan ie i panowie ręce w lornetk i uzbroili , Baedecker , Baedecke -
rowe wykrzykn ik i z niemieckiego, z francuskiego, z angielskiego 
w y d a n i a , wszechwładn ie , niemiłosiernie panują i uszy drapią. 
Otóż i o lbrzymi Baba-kaj okazał swe skaliste czoło ; panie opo
wiadają sobie szep tem straszną l egendę o serbskim despocie, 
k tó ry przykuł do tej skały swą niewierną ż o n ę ; opowiadają 
z uśmiechem, ale od niechcenia nadstawiają ucha, aby się p rze 
konać, czy d ruga część ludowego podan ia racyi za sobą nie ma, 
czy zpod stóp skały nie przyniesie im wir Duna j owy przy
t łumionego echa żalów i skarg pokutującej : „kającej się b a b y " . 
Dalej ru iny Golubackiego z a m k u ; naprzeciw, po węgierskiej 
s tronie, szczątki s łynnej z czasów tureck ich yvojen Laszloyvar-
skiej basz ty ; za nią w skale w y k u t a d roga Szecheniego, usi
łująca współzawodniczyć z dawną drogą cesarza Trojana, Co 
chwila nowa p a m i ą t k a ; nowe wynurzają się i zby t szybko zni
kają cuda p r z y r o d y . . . Za Orsową dopiero, za „Żelazną Bramą", 
inny świat się zacznie : W s c h ó d prawdziwy, samotna, bezbrzeżna 
płaszczyzna. 

W Orsowie Duna j , z Rumunią się powitawszy, na dół wy
g inać się zaczyna, aby w n e t Serbię pożegnać , między Rumunią 

1 7 * 
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a Bułgaryą na tura lną nakreśl ić g ran icę , i wreszcie po długiej , 
p rzez ty le krajów, wśród ty lu ludów wędrówce, w Czarnem mo
rzu utonąć. Nie b rak ocho ty z modřemi j e g o falami nap rzód 
pop łynąć ; W i d y ń , B/uszczuk po drodze zwiedz ić , do Sylis tryi 
z ag l ądnąć , poczciwemu Sere towi koło Galaczu się p o k ł o n i ć . . . 
Może k i e d y i n d z i e j . . . Tymczasem obkurzony, s łonecznym skwa
rem przepa lony poc iąg , wpros t przez W ę g r y ku żółtej Wiś le 
unosi, ku zawalonemu papierami , gaze tami s t o l i k o w i . . . J e d ź m y , 
j edźmy, najkrótszą d rogą , najspieszniejszym poc i ąg i em: pod 
W a w e l e m smok redakcy jny woła ! . . . 

Ks. Jan Badeni. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Stwórca i stworzenie w o b e c r o z u m u i w i a r y . N a p i s a ł ks. dr. Antoni 
Trznadel. P r z e m y ś l 1 8 9 2 . 

T a k m a ł o d o t ą d p o s i a d a m y k s i ą ż e k f i l o z o f i c z n y c h i t e o l o g i c z n y c h 

p o p o l s k u p i s a n y c h , ż e k a ż d y p r z y c z y n e k n a t e m p o l u z w d z i ę c z n o 

ś c i ą i u z n a n i e m w i n i e n b y ć p r z y j ę t y z e s t r o n y n a s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 

T a k i m c e n n y m p r z y c z y n k i e m j e s t k s i ą ż k a k s . d - r a T r z n a d l a . 

C z c i g o d n y a u t o r z a p r z e d m i o t s w e j p r a c y o b r a ł n i e k t ó r e k w e s t y e 

z m e t a f i z y k i s p e c y a l n e j b Z filozofii o S t w ó r c y o m a w i a i s t n i e n i e i j e 

d n o ś ć B o g a , p o p r z e d z a j ą c t e k w e s t y e u w a g a m i o t e m , j a k c z ł o w i e k d o 

c h o d z i d o p o z n a n i a t e j p r a w d y , ż e j e s t B ó g ( c z ę ś ć I . ) ; n a d t o ( w c z ę 

ś c i Π . ) z a s t a n a w i a s i ę n a d u t r z y m y w a n i e m (conservatio), w s p ó ł d z i a ł a n i e m 

(concursas) i o p a t r z n o ś c i ą B o ż ą . Z k o s m o l o g i i r o z t r z ą s a a u t o r z a g a d n i e n i a 

o s t w a r z a n i u w o g ó l e , a s t w o r z e n i u ś w i a t a w s z c z e g ó l n o ś c i , i j e g o k o ń c u 

( c z ę ś ć TL) . C z ę ś ć I I I . i o s t a t n i a p o ś w i ę c o n a p s y c h o l o g i i : r o z d z i a ł I . 

o b e j m u j e p s y c h o l o g i c z n e z a g a d n i e n i e , d o t y c z ą c e r o ś l i n i z w i e r z ą t ; roz 

d z i a ł I I . z a j m u j e s i ę c z ł o w i e k i e m , t a k p o d w z g l ę d e m p s y c h o l o g i c z n y m , 

j a k i a n t r o p o l o g i c z n y m . 

1 W p r a w d z i e c z c i g o d n y a u t o r z a t y t u ł o w a ł s w ą p r a c ę „ S t w ó r c a i s t w o 
r z e n i e w o b e c r o z u m u i w i a r y " , i w t o k u j e j z e s t a w i a w y n i k i r o z u m o w e 
z t e m , c o o n i c h m ó w i O b j a w i e n i e ; j e d n a k g ł ó w n ą t r e ś ć k s i ą ż k i s t a n o w i r o 
z u m o w e p r z e d s t a w i e n i e p r a w d , do filozofii n a l e ż ą c y c h , u b o c z n ą z a ś t y l k o 
u z a s a d n i e n i e t y c h ż e z O b j a w i e n i a . D l a t e g o t e ż u w a ż a m y t ę p r a c ę n i e za 
d o g m a t y c z n o - f i l o z o f i c z n ą , za j a k ą j ą a u t o r w p r z e d m o w d e u w a ż a ć s i ę zdaje , 
a le r a c z e j za f i lozof iczną. 
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J a k w i d a ć z t e g o r o z k ł a d u , k s i ą ż k a ta n i e o b e j m u j e c a ł o ś c i r z e c z y 

υ S t w ó r c y i s t w o r z e n i u , ale t y l k o niektóre , w a ż n i e j s z e k w e s t y e , k t ó r y c h 

f i lozo f i cznego o p r a c o w a n i a d o p e ł n i a j ą z w y k ł e t e o l o g i c z n e w y k ł a d y . I t o 

s t a n o w i p r a k t y c z n ą d o n i o s ł o ś ć d z i e ł a k s . T r z n a d l a , i j e g o p o ż y t e c z n o ś ć 

dla s e m i n a r y ó w , j a k o t e ż w o g ó l e d l a w s z y s t k i c h , p r a g n ą c y c h u z u p e ł n i ć 

f i lozot icznemi p o j ę c i a m i s w o j e r e l i g i j n e w y k s z t a ł c e n i e . — J e d n a k , z t e g o 

c i a ś n i e j s z e g o z a ł o ż e n i a w y c h o d z ą c , n i e ł a t w o s o b i e w y t ł u m a c z y ć , d l a c z e g o 

a u t o r t a k i a n i e i n n y u c z y n i ł w y b ó r o d n o ś n y c h k w e s t y j . C z e m u n p . 

w r z e c z y o S t w ó r c y p o m i n ą ł n a j w z n i o ś l e j s z e i n a j p i ę k n i e j s z e z a g a d n i e 

n i a o i s t o c i e B o s k i e j i j e j d o s k o n a ł o ś c i a c h ? C z e m u znów' w p s y c h o l o g i i 

opuszcza , k w e s t y e n a j w a ż n i e j s z e , j a k i e m i s ą b e z s p r z e c z n i e : t e o r y a o p o 

z n a w a n i u i p o ż ą d a n i u d u c h o w e m , o w o l n o ś c i w o l i i t. p .? 

D a l e j , co do u k ł a d u w y b r a n e g o m a t e r y a ł u , t ę z r o b i m y u w a g ę , ż e 

k s i ą ż k a ta t r o c h ę w y g l ą d a n a l u ź n e z e s t a w d e n i e wielu a r t y k u ł ó w , a d a j e 

s i ę w n ie j c z u ć b r a k m e t o d y c z n e j j e d n o ś c i , t a k i e j , i ż b y n a s t ę p n e 

r z e c z y o p i e r a ł y s i ę n a p o p r z e d n i c h i z n i c h w y p ł y w a ł y ; a j>rzecież 

w i e l e n a t e m z a l e ż a ł o w o b e c c e l u , j a k i s o b i e a u t o r w y t k n ą ł : „ s ł u c h a c z o m 

t e o l o g i i u ł a t w i ć n a u k ę i p o g ł ę b i ć i c h w i e d z ę " ; c ó ż z a ś w i ę c e j m o ż e 

u ł a t w i ć n a u k ę , j a k m e t o d y c z n e r z e c z y p r z e d s t a w i e n i e ? 

W s z y s t k i c h k w e s t y j , p r z e z a u t o r a p o r u s z o n y c h , s z c z e g ó ł o w o r o z 

b i e r a ć o c z y w i ś c i e n i e b ę d z i e m y ; a l e n a k i l k a p u n k t ó w w a ż n i e j s z y c h 

z w r ó c i m y u w a g ę . T a k i m p u n k t e m a r c y w a ż n y m j e s t d o w o d z e n i e i s t n i e 

n i a B o g a , k t ó r e n i e o d z o w n i e o p i e r a ć s i ę p o w i n n o n a p o d s t a w a c h ż a d n e j 

n i e p o d l e g a j ą c y c h w ą t p l i w o ś c i . O t ó ż d o w o d z e n i o m s z a n . a u t o r a m a m t o 

do z a r z u c e n i a , ż e o p i e r a j ą s i ę w c i ą ż n a s u p p o z y c y i n i e m o ż l i w o ś c i l i c z b 

n i e s k o ń c z o n y c h . N i e w d a j ę s i ę w w e w n ę t r z n e meritum t e j s u p p o z y c y i i j e j 

d o w o d ó w : k o n s t a t u j ę t y l k o , ż e to k w e s t y a b a r d z o t r u d n a , s p o r n a n a w e t 

m i ę d z y n a j w i ę k s z y m i t e o l o g a m i i filozofami k a t o l i c k i m i ; ż e p r z e c i w n e g o 

są z d a n i a t a c y , j a k F e r r a r i s , C a j e t a n u s , C o n i m b r i c e n s e s , V a s q u e z , A r r i a g a , 

O v i e d o i t. d. , i n a w e t ś w . T o m a s z , i l e r a z y m ó w i b ą d ź o p r z e d m i o c i e 

\ v s z e c h w i e d z y B o s k i e j , b ą d ź o m o ż l i w o ś c i o d w i e c z n e g o s t w o r z e n i a , z d a j e 

s i ę m o ż l i w o ś ć n i e s k o ń c z o n y c h i l o ś c i p r z y p u s z c z a ć ; — i z t ą d w n o s z ę , ż e 

n a p o d s t a w i e f a k t y c z n i e t a k s p o r n e j (a w t e j k s i ą ż c e z a s a d n i c z o n i e -

t r a k t o w a n e j ) n i e n a l e ż a ł o b u d o w a ć d o w o d z e n i a i s t n i e n i a B o g a , k t ó r e 

j e s t p o d s t a w ą r e s z t y : t e m b a r d z i e j , ż e te s a m e m n i e j w i ę c e j d o w o d y 

d a d z ą s i ę n i e z a l e ż n i e od tej s u p p o z y c y i p r z e p r o w a d z i ć . 

J e s z c z e m n i e j ś c i s ł o ś c i z n a j d u j ę w d o w o d z e n i a c h a p i y o r y c z n y c b , 

o s t w o r z e n i u ś w i a t a w c z a s i e ( s t r . Η δ, 0 6 ) . W p i e r w s z e m rozumuj o a u t o r 

w t e n s p o s ó b : „ s k o r o z a ś B ó g ś w i a t a s t w a r z a ć n i e m u s i a ł , l e c z s t w o -
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r z y ł g o z w ł a s n e j w o l n e j w o l i , w i ę c nie p o t r z e b o w a ł g o s t w a r z a ć o d 

w i e k ó w , a le s t w o r z y ł g o w t e n c z a s , k i e d y s t w o r z y ć c h c i a ł , a w i ę c s t w o 

r z y ł w p e w n y m c z a s i e " ( s tr . 6 ó ) — a z k ą d ż e w y n i k a , ż e n i e m ó g ł c h c i e ć , 

j a k u t r z y m u j ą o b r o ń c y p r z e c i w n e g o z d a n i a , s t w o r z y ć g o o d w i e c z n i e ? —• 

W d r u g i m d o w o d z i e t w i e r d z i a u t o r , że n i c o ś ć w y p r z e d z a r z e c z s t w o 

r z o n ą , n i e t y l k o w p o j m o w a n i u n a s z e m , a l e i w r z e c z y w i s t o ś c i . D o b r z e , 

a le o j a k i e m tu w y p r z e d z a n i u m o w a ? J e ż e l i o c z a s o w e m , t o j e s t w ł a 

ś n i e o c o i d z i e , c o m a b y ć d o w i e d z i o n e m , w i ę c n i e m o ż n a n a t e m d o w o 

d z e n i a s w e g o o p i e r a ć . J e ż e l i o r z e c z o w e m iprioritas naturae), to i p r z e 

c i w n i c y n a t o p r z y s t a j ą , u z n a j ą c ż e s t w o r z e n i e , c h o ć b y o d w i e c z n e , z a 

w s z e j e s t z n i c o ś c i , c z y l i n a u i c o ś c i s t o i . — T r z e c i d o w ó d z n ó w o p i e r a 

s i ę n a n i e m o ż l i w o ś c i l i c z b y a k t u a l n i e n i e s k o ń c z o n e j . S z k o d a , ż e c z c i g o 

d n y a u t o r n i e p o s z e d ł w t e j k w e s t y i za ś w . T o m a s z e m , który r w y k a z a 

w s z y n a w e t , ż e r o z u m o w o t e j p r a w d y d o w i e ś ć n a l e ż y c i e n i e m o ż n a , 

p r z e s t r z e g a t y c h , c o b y u s i ł o w a l i d o w o d z i ć r z e c z y do w i a r y n a l e ż ą c e j , 

r a c y ami î i i e p e w n e m i . (Cfr . Summa Oieol. p . I . q. 4 6 , art . 2 in c o r p . , 

i Summa с. gent. 1. 2 с . 3 8 ) . 

N a p o c z ą t k u c z ę ś c i I I I . s w e j p r a c y w y k a z u j e a u t o r i s t o t n ą r ó 

ż n i c ę m i ę d z y j e s t e s t w a m i o r g a n i c z n e m i a n i e o r g a n i c z n e m i . D o w o d j - j e 

d n a k p r z y t o c z o n e ( n a s tr . 1 2 0 ) n ie w y d a j ą s i ę n a m d o s t a t e c z n y m i , z w ł a 

s z c z a d w a p i e r w s z e . P r z e c i e ż p i e r w i a s t k i c h e m i c z n e n i e o k a z u j ą w or 

g a n i c z n y c h c i a ł a c h i n n e g o p o w i n o w a c t w a , an i że l i w c i a ł a c h n i e o r g a n i 

c z n y c h , b y l e b y ł y p o s t a w i o n e w t y c h s a m y c h w a r u n k a c h . D o w ó d z m o r 

f o l o g i i r ó w n i e ż n i e z d a j e n a m s i ę d o ś ć s i l n y , g d y ż w i e l e c i a ł n i e o r g a 

n i c z n y c h m a p e w i e n o k r e ś l o n y k s z t a ł t , j a k n p . k r y s z t a ł y , i n i e j e d n o 

z c i a ł o r g a n i c z n y c h n ie m a p e w n e g o o k r e ś l o n e g o k s z t a ł t u , w k t ó r y m 

j e d y n i e i s t n i e ć m o g ą n p . z r o ś l i n ś l u z ó w c e , z e z w i e r z ą t a m e b y . 

A u t o r u t r z y m u j e , ż e do t ł u m a c z e n i a ż y c i a i s t o t o r g a n i c z n y c h p r z y 

p u s z c z a ć w n i c h k o n i e c z n i e n a l e ż y p i e r w i a s t e k ż y c i o w y , od s i ł 

fizykalnych i c h e m i c z n y c h z u p e ł n i e r ó ż n y ( s tr . 1 2 1 ) , i d ą c w t e m za d o ś ć 

s p o r ą l i c z b ą u c z o n y c h . N a p i e r w s z e d w a d o w o d y autora c h ę t n i e s i ę p o d 

p i s u j e m y ; s z k o d a t y l k o , że d o d a n y t r z e c i j e s t z a s ł a b y . Z t e g o b o w i e m , 

ż e c h e m i c y n i e m o g ą „ w y t w o r z y ć n p . r o ś l i n y , lub l i s t k a l u b k o m ó r k i " , 

n i e w y n i k a k o n i e c z n i e , ż e w r o ś l i n i e j e s t p i e r w i a s t e k ż y c i o w y , i s t o t n i e 

r ó ż n y o d s i ł m a t e r y a l n y c h ; n i e m o ż l i w o ś ć ta b o w i e m m o g ł a b y b y ć p o -

p r o s t u w y n i k i e m n i e z m i e r n i e s k o m p l i k o w a n e g o m e c h a n i z m u , o g r o m n e j 

w z g l ę d n i e d o t e g o ż g r u b o ś c i n a r z ę d z i , n i e d o s k o n a ł o ś c i z m y s ł ó w i ro 

z u m u i t. p . C z y ż z t ą d , ż e n ie m o g ę i n i g d y n i e z d o ł a m z b u d o w a ć j a -
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kiej.ś m a c h i n y , w y n i k a , ż e w n ie j m u s i s i ę u k r y w a ć p i e r w i a s t e k z u p e ł n i e 

r ó ż n y o d s i ł m a t e r y i ? 

N i e z u p e ł n i e z r o z u m i a ł ą j e s t d la n a s n a u k a a u t o r a o n a t u r z e d u 

s z y z w i e r z ę c e j . S k o r o t a d u s z a j e s t s u b s t a n c y ą ( s tr . 1 5 9 ) , n i e m a t e r y a l n ą , 

n i e p o d z i e l n ą ( s t r . 1 6 0 ) , n i e m o ż e i n a c z e j p o w s t a ć , j a k p r z e z s t w o r z e n i e . 

O t o k i l k a t y c h u w a g u j e m n y c h o p r a c y a u t o r a , k t ó r e m i m o w o l i 

s i ę n a m n a s u n ę ł y . N i e m o ż e m y j e d n a k n i e p o d n i e ś ć w i e l u s t r o n d o d a 

t n i c h , k t ó r e braki t e p o k r y w a j ą . D o r z ę d u t y c h d o d a t n i c h s t r o n n a l e ż ą 

p r z e d e w s z y s t k i e m a r t y k u ł } ' a u t o r a : o p o c h o d z e n i u c z ł o w i e k a , o d u c h o 

w o ś c i i n i e ś m i e r t e l n o ś c i d u s z y . P r ó c z t e g o u d e r z a w a u t o r z e o c z y 

t a n i e w l e p s z y c h a u t o r a c h , i t o d z i w n e w ł a d a n i e j ę z y k i e m , i ł a t w o ś ć 

w o d d a w a n i u m y ś l i a b s t r a k c y j n y c h w s p o s ó b p r o s t y a z r o z u m i a ł y . S ą 

d z i m y , ż e to t y l k o p o c z ą t e k p r a c a u t o r a , a k a ż d y p o c z ą t e k t r u d n y . 

M i m o t o m a m y n a d z i e j ę , ż e a u t o r , k t ó r y s i ę n i e z a w a h a ł j w z e d p o d 

j ę c i e m te j p r a c y , z p e w n o ś c i ą n i e ł a t w e j i m o z o l n e j , a t o w d e d z i o n y p o 

b u d k ą z e w s z e c h miar s z l a c h e t n ą i g o d n ą t r u d ó w : a b y u ł a t w i ć n a u k ę 

k s z t a ł c ą c e m u s i ę p o k o l e n i u — u j r z y s p e ł n i o n y s w ó j z a m i a r , t j . ż e z a c h ę c i 

p o c z ą t k u j ą c y c h w e filozofii do z g ł ę b i a n i a r o z l i c z n y c h k w e s t y j w i e l k i e j 

w a g i , p o r u s z o n y c h p r z e z c z c i g o d n e g o a u t o r a . 

Ks. W. DŁ 

Dzieje Swiete, w k r ó t k o ś c i o p o w i e d z i a n e p r z e z k s . I. Sclutstera, d -ra 
ś w . T e o l . Z 4 6 o b r a z k a m i w t e k ś c i e . D l a o d d z i a ł u n i ż s z e g o s z k ó ł 
l u d o w y c h . W y d a n i e s z ó s t e p r z e r o b i o n e . F r y b u r g w B a d e ń s k i e m 1 8 9 2 , 
u H e r d e r a . ( W 1 2 - c e , s tr . 8 8 ; c e n a n i e o p r . 1 8 c t . , opr . 2 1 c t . ) . 

N o w e t o w y d a n i e z a s ł u g u j e n a s z c z e g ó l n ą w z m i a n k ę , g d y ż r z e c z y 

w i ś c i e j e s t g r u n t o w n i e p r z e r o b i o n e , i d o s p o s o b u m ó w i e n i a i m y ś l e 

n i a p o l s k i c h d z i e c i w z u p e ł n o ś c i z a s t o s o w a n e . T a k , ż e t e r a z ś m i a ł o p o w i e 

d z i e ć m o ż n a , i ż „ D z i e j e ś w . " S c h n s t e r a ( w y d a n i e 1 8 9 2 r.) s ą n a j l e p s z ą 

p o l s k ą w t y m r o d z a j u k s i ą ż e c z k ą . N a k o ń c u u m i e s z c z o n o b a r d z o o d p o 

w i e d n i o p a r ę s t ro f z Dies trae, w z u a k o m i t e m t ł u m a c z e n i u k s . a r c y b . 

I . H o ł o w i ń s k i e g o . 

T o t e ż z u p e ł n i e s i ę z g a d z a m y z e s ł o w a m i „ P r z e d m o w y " , ż e : w y 

d a n i e o b e c n e w n o w e j , a c z y s t o p o l s k i e j u k a z u j e s i ę s u k i e n c e . 

A l e w a ż n i e j s z ą , n iż o d w y d a w c y , m a j ą „ D z i e j e ś w . " p o c h w a ł ę . 

O t o w a p r o b a c i e N a j p r z . k s . B i s k u p a w a r m i ń s k i e g o ( w y d r u k o w a n e j w p r o 

s p e k c i e n a t ę k s i ą ż e c z k ę ) , c z y t a m y : „ P r z e d ł o ż o n e m u m i 6 - m u w y d a n i u 

p o l s k i e m u S c h u s t e r a „ D z i e j ó w ś w . " u d z i e l a m tern c h ę t n i e j a p r o b a t ę p a 

s t e r s k ą , p o n i e w a ż t a k o w e . . . n i e t y l k o do u ż y t k u w s z k o ł a c h , z p o w o d u 
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u j m u j ą c e j s w e j f o r m y , b a r d z o j e s t p r z y d a t n e , a l e t e ż i w s z c z e g ó ł a c h , 

w a ż n y c h d o z n a ł o u l e p s z e ń · ' . 

N a d t o s z c z y c i s i ę t o w y d a n i e a p r o b a t ą J E . n a s z e g o k s . K a r d y 

n a ł a . A p r z e t o , z e w z g l ę d u n a w a r t o ś ć w e w n ę t r z n ą j a k i n a t a k w i e l k i e 

p o w a g i , g o d n e j e s t w s z e l k i e g o p o l e c e n i a , n i e t y l k o d l a s z k ó ł l u d o w y c h , 

a le t e ż d l a r o d z i n i o c h r o n e k . 

W Brazylii. N o t a t k i z p o d r ó ż y . P r z e z k s . Zygmunta Ghełmickiego. Z l i -
c z n e m i i l u s t r a c y a m i w t e k ś c i e . 2 t o m y . W a r s z a w a 1 8 9 2 . 

Z t a k s ł u s z n i e g ł o ś n e j , p r a w d z i w i e m i s y o n a r s k i e j w y p r a w y , p o d 

j ę t e j do B r a z y l i i p r z e z k s . Z . C h e ł m i c k i e g o i p . M i k o ł a j a G l i n k ę , n a 

l e ż a ł o s i ę n a m z w i e l u w z g l ę d ó w w y c z e r p u j ą c e s p r a w o z d a n i e ; d z i e n n i k i 

w p r a w d z i e , n a p i e r w s z e m m i e j s c u Słowo, d o k t ó r e g o r e d a k c y i k s . C h e ł -

m i c k i n a l e ż y , u m i e s z c z a ł y c a ł y s z e r e g z B r a z y l i i d a t o w a n y c h n o t a t e k , 

k o r e s p o n d e n c y j ; a le , r z e c z o c z y w i s t a , w k o r e s p o n d e n c y c h t y c h , p i s a n y c h 

d o r a ź n i e , n i e j e d n a z n a l e ś ć s i ę m u s i a ł a l u k a , n i e j e d e n s z c z e g ó ł , p o d p i e r 

w s z e m w r a ż e n i e m n a k r e ś l o n y , w y m a g a ł n a s t ę p n i e u z u p e ł n i e n i a , s p r o s t o 

w a n i a . Z r a d o ś c i ą t e ż i n i e m a ł e m z a c i e k a w i e n i e m p o w i t a l i ś m y d w a p i ę k n e , 

w s p a n i a l e w y d a n e t o m y , w k t ó r y c h p i e r w o t n e n o t a t k i p r z e t o p i o n e z o s t a ł y 

w s k o ń c z o n ą c a ł o ś ć i p r z e d s t a w i a j ą n a m m o ż l i w i e w d a n y c h o k o l i c z n o 

ś c i a c h d o k ł a d n y obraz „ b r a z y l i j s k i e g o r a j u " . P o d r ó ż n i k , j a k b y l ę k a j ą c 

s i ę , a b y g o k t o o p r z e s a d ę n i e p o s ą d z i ł , o p o w i a d a ć s i ę s t a r a j a k n a j 

b a r d z i e j p r z e d m i o t o w o , p o w i e d z i e ć b y c z a s a m i m o ż n a : s u c h o ; ł z y d la s i e 

b i e z o s t a w i a , n a s n a g i m i f a k t a m i , c y t r a m i o b d a r z a , a l e w f a k t a c h t y c h 

i c y f r a c h , w t y c h p o p r o s t u o d f o t o g r a f o w a n y c h o b r a z k a c h , t y l e s t r a s z n e j 

n ę d z y i bó lu s i ę k r y j e , ż e b a r d z i e j o n e d o s e r c a p r z e m ó w i ć m u s z ą n iż 

n a j w y m o w n i e j s z e j e r e m i a d y ; i m i m o w o l i c o k a r t k a w y r y w a s i ę o k r z y k : 

B i e d a c y ! N i e s z c z ę ś l i w i ! . . . 

P i e r w s z e s p o t k a n i e z e m i g r a n t a m i , s m u t n a z a p o w i e d ź o w i e l e s m u 

t n i e j s z e j r z e c z y w i s t o ś c i , n a s t ą p i ł o w B r e m i e . „ Z p a p i e r o s e m w u s t a c h , 

z m i n ą z a d z i e r ż y s t ą " , l e d w i e w y s ł u c h a ć r a c z y l i ż y c z l i w y c h o s t r z e ż e ń , 

a o z a w r ó c e n i u z r o z p o c z ę t e j d r o g i , an i w s p o m n i e ć s o b i e n i e dal i . „ T u 

taj p o m r z e w a , a d o d o m u n i e w r ó c i w a ! " , a lbo i r o n i c z n i e : „ A b o to p r a 

w d a ? " — o t o j e d n o s t a j n e o d p o w i e d z i w y c h o d ź c ó w , ó b a ł a m u c o n y c h , n i e 

d o w i e r z a j ą c y c h , a w n a j w y ż s z y m s t o p n i u u p a r t y c h i p o p r o s t u g ł u p i c h . 

W B r a z y l i i d o p i e r o , m r ą c z g ł o d u , z ż ó ł t e j f e b r y i n i e z n o ś n y c h u p a 

ł ó w , r o z u m i e ć z a c z y n a j ą , j a k n i e g o d z i w i e i c h o s z u k a n o ; m a r z ą i p o c i e 

s z a j ą s i ę j e d y n i e w s w y c h m ę k a c h t e m . ż e k r w a w ą p r a c ą potraf ią t y l e 

g r o s z a s o b i e u c i u ł a ć , a b y s t a r c z y ł o n a p r z e p r a w ę do j a k i e g o e u r o p e j -
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s k i e g o p o r t u , g o t o w d z t a m t a d p i e c h o t ą i o ż e b r a n y m c h l e b i e p o w r ó c i ć 

do k r a j u . N i e s t e t y ! u ł u d n e t o z a z w y c z a j m a r z e n i a ; n i m w w o r e c z k u 

z n a j d z i e s i ę d r o b n a , b a r d z o d r o b n a c z ą s t k a p o t r z e b n e j s u m y , j u ż n a j -

z a c i ę t s z a n i e p r z y j a c i ó ł k a w s z y s t k i c h p r z y b y s z ó w : ż ó ł t a f ebra , j u ż l i c z n e 

j e j , c h o ć m n i e j g r o ź n e t o w a r z y s z k i , s p r z y s i ę g ł y s i ę , a b y i t y c h p a r ę 

m i l r e j s ó w — s z u m n a n a z w a o z n a c z a j ą c a m n i e j w i ę c e j j e d e n r e ń s k i — 

b i e d a k o w i w y d r z e ć . Obraz b a r a k ó w n p . w wi l l i „ I z a b e l " p o z a R i o , 

w P o n t e d e C a j u : obraz „ d o m u e m i g r a n c k i e g o " w S a n P a u l o , l u b ba

r a k ó w w P a r a g u i n a T o m a s C u e l h o — p r z y g n ę b i a j ą c e , s t r a s z n e rob i w r a 

ż e n i e . N i e p o d o b n a . _ n a m tu w d a w a ć s i ę w s z c z e g ó ł y o d b y t e j po t y c h 

d o m a c h , p o b a r a k a c h w ę d r ó w k i ; n i e p o d o b n a p o w t a r z a ć t y c h r o z d z i e r a j ą 

c y c h s c e n , t y c h o p o w i a d a ń , b e z n a d z i e j n ą , z e z b y t k u n i e s z c z ę ś c i a , z u t r a t y 

s i ł z r o d z o n ą r e z y g n a c y ą p r z e s y c o n y c h ; t o p e w n a , ż e p o p r z y j r z e n i u s i ę 

t e m u o b r a z o w i , p o d p i s „ b r a z y l i j s k i e p i e k ł o " , n i e w y d a j e s i ę j u ż , p r z y 

n a j m n i e j co s i ę t y c z y n a s z y c h , p o l s k i c h e m i g r a n t ó w , z b y t t w a r d y m , 

p r z e s a d z o n y m . 

W i ę c c z y n i k o m u n i e u d a j e s i ę w B r a z y l i i m a j ą t k u d o r o b i ć ; czy 

w s z y s c y p l a n t a t o r o w i e u w a ż a j ą e u r o p e j s k i c h r o b o t n i k ó w li t y l k o j a k o 

r o b o c z e s i ł y , k t ó r e m n i e j s z a o t o , p r ę d z e j c z y p ó ź n i e j s i ę z u ż y j ą , b y l e 

n a r a z i e z a s t ą p i ł y d a w n y c h c z a r n y c h n i e w o l n i k ó w ; c z y r z ą d b r a z y l i j s k i 

o g r a n i c z a s i ę n a w y d a w a n i u d y p l o m ó w i f o r y t o w a n i u r o z m a i t y c h a g e n 

tur i a g e n t ó w e m i g r a c y j n y c h , a l e ani m y ś l i o t o s i ę t r o s z c z y ć , w j a k i 

s p o s ó b w e r b u n e k s i ę o d b y w a , czy i j a k i e d z i e j ą s i ę n a d u ż y c i a , j a k a 

d o l a , a r a c z e j n i e d o l a p r z y b y w a j ą c y c h c z e k a ? N a w s z y s t k i e t e t a k w a 

ż n e p y t a n i a o d p o w i a d a n a s z p o d r ó ż n i k d o k ł a d n i e i s z c z e g ó ł o w o , n a p o d 

s t a w i e t e g o c o s a m yy idz ia ł , c z e g o z m o ż l i w i e n a j p e w n i e j s z y c h i n a j 

m n i e j o s t r o n n i c z o ś ć p o d e j r z a n y c h ź r ó d e ł s i ę d o w d e d z i a ł ; a o d p o w i e d z i 

t e z n ó w n a d w y r a z b o l e s n e . M o ż n a s p o t k a ć t a k i c h , k t ó r y m o d b i e d y 

n i e ź l e s i ę d z i e j e — a l e t o t a k r z a d k i e w y j ą t k i , ż e w r a c h u b ę n i e m o g ą 

w c h o d z i ć ; b y w a j ą p lanta toroyv ie l u d z c y , r o z u m n i , t y l k o n i e m a p r a w i e ż a 

d n e g o p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , a b y p o l s k i c h ł o p , n i e w i e d z ą c y g d z i e s i ę 

o b r ó c i ć i w j a k i s p o s ó b r o z m ó w i ć , d o t a k i e g o w ł a ś n i e u c z c i w e g o p l a n 

t a t o r a s i ę d o s t a ł ; r z ą d , o i l e c o t y g o d n i o w e r e w o l u c y e , i p r z e r ó ż n e 

wdele w i ę c e j o b c h o d z ą c e g o s p r a w y , c z a s u m u dozyya la ją , u d a j e , ż e 

s t u d y u j e k w e s t y e e m i g r a c y j n ą — l e c z o c z y w i ś c i e j u ż w p r z e d w s t ę p n y c h 

t y c h s t u d y a c h k i e r u j e s i ę ś c i ś l e b r a z y l i j s k ą i ś c i ś l e p r z e s t r z e g a n ą z a 

s a d ą : Paciença! T a „ p a c i e n c a " — t o n i e o d r o d n a s i o s t r a n a s z e g o : „ j a 

k o ś t o b ę d z i e " — t o , j a k z n i e c i e r p l i w i o n y n a s z p o d r ó ż n i k t ł u m a c z y : „ n i e 

c i e r p l i w o ś ć , a le i n e r c y a , o b o j ę t n o ś ć i g n u ś n o ś ć s k o ń c z o n a " . 
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D l a l e p s z e g o w y j a ś n i e n i a s t o s u n k ó w , w k t ó r y c h w y c h o d ź c y n a s i 

s i ę z n a j d u j ą , a u t o r z a z n a j a m i a n a s w p a r u r o z d z i a ł a c h z k u l t u r ą B r a 

z y l i i , j e j d a w n i e j s z y m i d z i s i e j s z y m s t a n e m , h i s t o r y a k i l k u la t o s t a t n i c h , 

w y b i t n i e j s z e m i p o s t a c i a m i , k t ó r e d o s t e r u o l b r z y m i e j r z e c z y p o s p o l i t e j 

Z j e d n o c z o n y c h S t a n ó w b r a z y l i j s k i c h o b e c n i e s i ę d o r w a ł y . L i c z n e , c o 

p r a w d a , n i e z a w s z e n a j ś w i e t n i e j w y k o n a n e , i l u s t r a c y e d o p o m a g a j ą r ó 

w n i e ż do l e p s z e g o z a p o z n a n i a s i ę z tymi „ n o w y m " dla n a s ś w i a t e m , 

k t ó r y b o d a j p r z e z n a j d ł u ż s z e j e s z c z e l a t a m ó g ł b y b y ł d la n a s p o z o s t a ć 

„ n o w y " , nieznany-d 

Walter V. Plettenberg, l a n d m i s t r z in f lanck i , w o b e c Z a k o n u , L i t w y 
i M o s k w y 1 5 0 0 — 1 5 2 5 . Dr. Feliks Koncczny. K r a k ó w 1 8 9 1 . ( O s o 
b n e o d b i c i e z t o m u X X V I I I . R o z p r a w W y d z i a ł u f i l ozo f i czno-h i -
s t o r y c z n e g o A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i w K r a k o w i e ) . W 8 - c e , s t r . 7 6 , 

Z p y ł u n i e p a m i ę c i w y d o b y w a ć p r a w d ę d z i e j o w ą , na p o d s t a w i e 

l u ź n y c h d o k u m e n t ó w i a k t ó w o d t w o r z y ć w i a r o g o d n y obraz p r z e s z ł o ś c i , 

j e s t r z e c z ą n i e ł a t w ą ; c ó ż d o p i e r o , k i e d y ta p r a w d a o s ł o n i ę t a jest . l e 

g e n d a r n ą s z a t ą , j a k ą p ó ź n i e j s z e p o k o l e n i a j ą u s t r o i ł y , k i e d y p a t r y o t y z m , 

c z y s z o w i n i z m n a j n o w s z y c h b a d a c z y , n a d a j e t e j u ł u d z i e f a n t a s t y c z n e j 

n a u k o w e p i ę t n o : w t e d y z e d r z e ć m a s k ę f a ł s z u i o d s ł o n i ć j a s n e o b l i c z e 

p r a w d y , p r a w d z i w y m j e s t t r y u m f e m d la b a d a c z a . T a k i m t r y u m f e m m o ż e 

s i ę p o s z c z y c i ć a u t o r n i n i e j s z e j p r a c y , k t ó r y , a c z k o l w i e k od n i e d a w n a 

d a ł s i ę p o z n a ć s w e m i p r a c a m i s z e r s z e j p u b l i c z n o ś c i , z w r ó c i ł na s i e b i e 

u w a g ę n a j p o w a ż n i e j s z y c h b a d a c z y n a s z y c h , i s w o i m t a l e n t e m , s w ą 

r z u t k o ś c i ą , r o k u j e n a p r z y s z ł o ś ć p i ę k n e n a d z i e j e . 

Z a j m u j ą c s i ę o d l a t k i l k u s p r a w a m i i n f ł a n c k i e m i , m i a ł s p o s o b n o ś ć 

p r z e k o n a ć s i ę , j a k d a l e c e o s t a t n i e c h w i l e in f lanck ie j n i e p o d l e g ł o ś c i 

o t o c z y ł a l e g e n d a r n y m n i m b u s e m i n f l a n c k a h i s t o r y o g r a f i a , j3oeząw rszy 

o d d r u g i e j p o ł o w y X V I . w i e k u d o o s t a t n i c h c z a s ó w , z w a l a j ą c p r z y t e m 

u p a d e k n i e p o d l e g ł o ś c i t e g o k r a j u g ł ó w n i e n a z a b o r c z o ś ć P o l s k i — p a ń 

s t w a , k t ó r e z d a n i e m a u t o r a n i g d y z a b o r c z e m n i e b y ł o . 

N a j p o p u l a r n i e j s z ą z a ś o s o b i s t o ś c i ą d z i e j o p i s a r s t w a i n f l a n c k i e g o , 

j e s t l a n d m i s t r z W a l t e r v o n P l e t t e n b e r g , z d a n i e m h i s t o r y k ó w n a d b a ł 

t y c k i c h , b o h a t e r , ś w i e t n y w ó d z , p o g r o m c a M o s k w y , z n a k o m i t y m ą ż 

s t a n u , k t ó r y p r z e z o r n o ś c i ą s w ą p o z y s k a ł d la Inf lant E s t o n i ę , p o d l e g ł ą 

d o t ą d W . M i s t r z o w i , a z r ę c z n ą p o l i t y k ą z a p e w n i ł s w e j o j c z y ź n i e n a 

c z a s d ł u ż s z y n i e p o d l e g ł o ś ć . 

A u t o r , s p e c y a l n i e b a d a j ą c p o l i t y k ę P l e t t e n b e r g a , a m i a n o w i c i e 

ś l e d z ą c n a p o d s t a w i e d o k u m e n t a l n y c h ź r ó d e ł , s t o s u n e k j e g o do Z a k o n u 
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p r u s k i e g o , L i t w y i M o s k w y , d o c h o d z i d o r e z u l t a t ó w w p r o s t j jrzec i -

w n y c h . O w u r o k o t a c z a j ą c y p o s t a ć P l e t t e n b e r g a — to w y t w ó r l e g e n d y ; 

o w e ś w i e t n e z w y c i ę z t w a n a d M o s k w ą — t o b a j k i , a s p r a w a e s t o ń s k a 

d o w o d z i c h y b a , j a k l i c h y m ]3olitykiem b y ł l a n d m i s t r z i j a k ł a t w o d a ł 

s i ę o s z u k a ć . 

D w a k i e r u n k i , p r z y c h y l n y i n i e p r z y j a z n y dla. m o n a r c h i i J a g i e l 

l o ń s k i e j , z n a m i o n u j ą p o l i t y k ę P l e t t e n b e r g a . O b a w a p r z e d M o s k w ą , k a ż e 

l a n d m i s t r z o w i w L i t w i e s z u k a ć s p r z y m i e r z e ń c a . L e n n y z w i ą z e k z P r u 

s a m i k r z y ż a c k i m i p c h a g o do w a l k i z J a g i e l l o n a m i , p o g r o m c a m i Z a k o n u . 

N i e m o g ą c z a p a n o w a ć n a d s p r z e c z n y m i t y m i p r ą d a m i i w y z y s k a ć j e 

do w ł a s n y c h c e l ó w , a n i e m a j ą c d o s y ć o d w a g i s t a n o w c z o o ś w i a d c z y ć 

s i ę z a j e d n y m z n i c h , p o d d a w a ł s i ę n a j i r z e m i a n j e d n e m u lub d r u g i e m u , 

i o s t a t e c z n i e d a ł s i ę w y w i e ś ć w p o l e z r ę c z n i e j s z e m u o d s i e b i e A l b r e 

c h t o w i b r a n d e n b u r s k i e m u . 

P a ł a on ż ą d z ą w o j n y m o s k i e w s k i e j , b e z p o m o c y L i t w y 7 j e d n a k 

o s u k c e s a c h m a r z y ć n i e m ó g ł . D l a t e g o t e ż zaraz u w s t ę p u s w y c h rzą 

d ó w , w r. 1 4 9 4 , m y ś l i o w s p ó l n e j z L i t w ą w y p r a w i e n a M o s k w ę . 

A l e k s a n d e r , ó w c z e s n y W . k s i ą ż ę l i t e w s k i , n i e k w a p i s i ę d o w o j n y ; 

p r a g n i e z a ś l u b i e n i e m H e l e n y , c ó r k i I w a n a , i z r z e c z e n i e m s i ę P s k o w a 

z a ż e g n a ć b u r z ę o d W s c h o d u . N a d z i e j e o k a z a ł y s i ę p ł o n n e w o b e c p a n -

r u s k i c h z a c h c i a n e k I w a n a , a z i ę ć r a d - n i e r a d o r ę ż e m b r o n i ć m u s i 

r. 1 5 0 0 r u s k i c h p o s i a d ł o ś c i p>rzed z a b o r c z o ś c i ą t e ś c i a . S o j u s z z I n f l a n 

t a m i o b e c n i e p o ż ą d a n y d l a A l e k s a n d r a , p r z y c h o d z i n a 1 0 l a t d o s k u t k u . 

L a n d m i s t r z p r a g n i e P s k o w a , A l e k s a n d e r , l u b o t e m u z a m i a r o w i n i e c h ę t n y , 

o b i e c u j e p o m o c , b o s o j u s z m u p o t r z e b n y . W t e m u m i e r a J a n O l b r a c h t , 

a W . k s i ą ż ę l i t e w s k i , z a j ę t y k a n d y d a t u r ą n a tron p o l s k i , z a n i e d b u j e s p r a w y 

m o s k i e w s k i e j . P l e t t e n b e r g , n i e m o g ą c s i ę d o c z e k a ć o b i e c a n e j p o m o c y 

l i t e w s k i e j , o w ł a s n 3 7 c h s i ł a c h p r ó b u j e s z c z ę ś c i a i s r o m o t n i e z p o d P s k o w a 

u s t ą p i ć m u s i . K r ó l p o l s k i p r a g n i e p o k o j u . P r a g n i e g o p r z e d e w s z y s t k i e m 

W ł a d y s ł a w kró l w ę g i e r s k i , a b y P o l s k ę w c i ą g n ą ć d o l i g i p r z e c i w 7 T u r 

k o m . D l a t e g o p r z e z p o s ł a s w e g o S a n taj a, s tara ' s i ę p o ś r e d n i c z y ć m i ę d z y 

P o l s k ą a M o s k w ą . L a n d m i s t r z o p o k o j u ani c h c e s ł u c h a ć , a A l e k s a n d e r , 

n i e c h c ą c z r y w a ć o t w a r c i e s o j u s z u , nie. m o ż e o l i c y a l n i e u k ł a d ó w rozpio-

c z ą ć . I w a n ż y c z y s o b i e s e p a r a t y s t y c z n e g o p o k o j u z j e d n y m p r z e c i w n i 

k i e m , b y ł a t w i e j p o t e m z d ł a w i ć d r u g i e g o . D o p i e r o g d y s i ę W . k n i a ź 

m o s k i e w s k i d a l n a r e s z c i e n a k ł o n i ć do p a k t o w a n i a z o b o m a , p r z y s t ę 

p u j e i l a n d m i s t r z do r o k o w a ń . P o d ł u g i c h k o r o w o d a c h , s t a n ę ł y n a r e 

s z c i e o d d z i e l n i e d w a r o z e j m y n a 6 l a t : In f lant z M o s k w ą w N o w o -
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g r o d z i e , L i t w y — w M o s k w i e : w s p ó ł c z e ś n i e j e d n a k , g d y ż A l e k s a n d e r n i e 

p r ę d z e j r a t y f i k u j e s w ó j r o z e j m z M o s k w ą , p ó k i n i e s t a n ą ł in f lancki . 

P o n i e w a ż p r z y m i e r z e z a c z e p n o - o d p o r n e m i ę d z y s p r z y m i e r z e ń c a r n i 

o b o w i ą z y w a ć m i a ł o do r. 1 5 1 1 , a r o z e j m z M o s k w ą t y l k o d o 1 5 0 9 г., 

w y p a d a ł o w i ę c po j e g o u p ł y w i e a lbo w s p ó l n i e z n ó w z w r o g i e m s i ę 

z m i e r z y ć , lub s i ę z n i m o s t a t e c z n i e u ł o ż y ć , j a k k o l w i e k t a d r u g a e w e n 

t u a l n o ś ć z g ó r y b y ł a w y k l u c z o n ą s t a n o w c z e m o ś w i a d c z e n i e m I w a n a , 

ż e irsia russkaja zemlja jeho otcsina. 

N a t o w o j e n n e b r a t a n i e s i ę In f lant z L i t w ą p a t r z a ł z n i e c h ę c i ą ' 

W . M i s t r z k r z y ż a c k i , p r a g n ą c P l e t t e n b e r g a u ż y ć w yvalce przec iyv J a 

g i e l l o n o m , z p o w o d u h o ł d u o d m a w i a n e g o P o l s c e . L a n d m i s t r z , n a A l e 

k s a n d r a u r a ż o n y s ł u s z n i e o u d a r e m n i e n i e z a m i a r ó w p s k o w s k i c h , c h ę t n i e 

d a j e p o d s z e p t o m W . M i s t r z a p o s ł u c h ; w y r z e k a s i ę w o j n y z M o s k w ą , 

i g d y A l e k s a n d e r p o ś m i e r c i I w a n a I I I . w r. 1 5 0 5 w o j n ę c h c e w y p o 

w i e d z i e ć , o d m a w i a w r ę c z u d z i a ł u . N i e d a j e p o m o c y r ó w n i e ż i Z y g m u n 

t o w i S t a r e m u w w o j n i e z W . k n i a z i e m , ł u d z ą c g o w r ó ż n y s p o s ó b , 

a n a r e s z c i e z a s ł a n i a j ą c s i ę m a n d a t e m c e s a r z a M a k s y m i l i a n a , z a k a z u j ą 

c y m m u w a l k i z M o s k w ą . W m a r c u b o w i e m r. 1 5 0 7 s t a n ą ł m i ę d z y 

W . M i s t r z e m a P l e t t e n b e r g i e m u k ł a d , w k t ó r y m t e n ż e , w b r e w s o j u s z o w i 

z L i t w ą , o b o w i ą z u j ą c e m u do r o k u 1 5 1 1 , p r z y r z e k a n i e ł ą c z y ć s i ę ani 

z L i t w ą , an i z P o l s k ą p r z e c i w M o s k w d e , w z a m i a n z a c o W . M i s t r z 

o b i e c u j e m u o p i e k ę c e s a r z a p r z e d g r o z ą m o s k i e w s k ą . T o t e ż d z i w n e 

s ą p r e t e n s y e l a n d m i s t r z a , a b y Z y g m u n t b e z n i e g o , j a k o s o j u s z n i k a , p o 

k o j u z M o s k w ą n i e z a w i e r a ł , l u b o s a m , u c h y l a j ą c s i ę o d p o s i ł k ó w , 

s o j u s z z r y w a ł . Z y g m u n t , n i e o g l ą d a j ą c s i ę n a I n f l a n t y , z a w i e r a w r. 1 5 0 8 

p o k ó j s t a ł y . S z c z ę ś c i e m d l a I n f l a n t , ż e w r o k u n a s t ę p n y m u d a ł o s i ę 

i m p r z e d ł u ż y ć r o z e j m z M o s k w ą na l a t 1 4 . p o d c z a s g d y p o k ó j s t a ł y 

z P o l s k ą , z e r w a ł j u ż w r. 1 5 1 2 W a s y l . 

W o j n a t a b y ł a n a j n i e s z c z ę ś l i w s z a w s w y c h s k u t k a c h d la P o l s k i . 

S k o r z y s t a ł z n i e j g ł ó w n i e c e s a r z M a k s y m i l i a n , z a m i e r z a ł z n i e j s k o r z y 

s t a ć n o w y M i s t r z k r z y ż a c k i , A l b r e c h t b r a n d e n b u r s k i , g o t u j ą c s i ę yvraz 

z I n f l a n t a m i , b y u d e r z y ć n a z e w s z ą d z a g r o ż o n ą m o n a r c h i ę J a g i e l l o n ó w . 

P l e t t e n b e r g z r a z u n i e o k a z u j e s i ę z b y t p r z y s t ę p n y d l a p l a n ó w a m b i 

t n e g o A l b r e c h t a ; p r z e c i w n i e , z b l i ż a s i ę d o Z y g m u n t a , t a k , ż e g o 

W . M i s t r z p o s ą d z a o n o w y s o j u s z z L i t w ą . N i e b a w e m j e d n a k , t j . 

r. 1 5 1 4 , d a j e s i ę P l e t t e n b e r g w c i ą g n ą ć do l i g i M a k s y m i l i a n a p r z e c i w 

P o l s c e , l i g i z ł o ż o n e j z C e s a r z a , M o s k w y , P r u s i In f lant , i j a k k o l w i e k 

l i g a ta o k a z a ł a s i ę b e z p o d s t a w , s k o r o M a k s y m i l i a n i n s c e n i z o w a n ą p o 

g r ó ż k ą w y ł u d z i w s z y na k o n g r e s i e W i e d e ń s k i m z r. 1 5 1 5 o d s ł a b e g o 
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Z y g m u n t a bogaty 7 s p a d e k J a g i e l l o ń s k i w C z e c h a c h i W ę g r z e c h , s p r z y 

m i e r z e ń c ó w o p u s z c z a — P l e t t e n b e r g s ł u ż y da le j a m b i t n y m p l a n o m p r z e 

b i e g ł e g o A l b r e c h t a . W j u - a w d z i e n ie p r z y s t ę p u j e o t w a r c i e d o s o j u s z u 

W . M i s t r z a z M o s k w ą , w p r a w d z i e p o z o s t a j e t y l k o b i e r n y m ś w i a d k i e m 

j e g o p o c h o d ó w w o j e n n y c h n a ż m u d z k i e g r a n i c e , a l e j i r z y s t a j e n a j e g o 

p l a n y w o j e n n e , a le d r o b n e m i s i ł a m i g o w s p i e r a , a l e p o ś r e d n i c z y m i ę d z y 

n i m a M o s k w ą . K i e d y w r e s z c i e Z y g m u n t w y p o w i a d a w o j n ę p r z e n i e -

w i e r c z e n m s i o s t r z e ń c o w i , P l e t t e n b e r g p o m o c y n a l e ż y t e j A l b r e c h t o w i n i e 

da je , p r z e c i w m i e , d o r a d z a m u z a w a r c i e p o k o j u ; g o d z i s i ę w r e s z c i e 

1 5 2 1 n a d o s t a r c z e n i e p o s i ł k ó w , l e c z p o d w a r u n k i e m u w o l n i e n i a inf lan

c k i e g o Z a k o n u i r z ą d z o n e j p r z e z e ń E s t o n i i , o d z w i e r z c h n i c t w a W . M i 

s t r z a . A l b r e c h t p r z j T s t a j e p o z o r n i e n a w a r u n k i l a n d m i s t r z a , w y z y s k u j e 

g o b e z c z e l n i e p r z e z 5 la t , i d o p i e r o g d y s e k u l a r y z a c y a P r u s b y ł a r z e c z ą 

p o s t a n o w i o n ą , k i e d y z w i e r z c h n i c t w o j e g o n a d Z a k o n e m k a w a l e r ó w m i e 

c z o w y c h s a m o p r z e z s i ę u p a d a ł o , p r z y z n a j e P l e t t e n b e r g o w i t o , d o 

c z e g o s i ę z o b o w i ą z a ł . 

O t o t r e ś ć n i n i e j s z e j m o n o g r a f i i , p i e r w s z e j , t r a k t u j ą c e j ź r ó d ł o w o 

o p o l i t y c e P l e t t e n b e r g a . W p r a w d z i e a u t o r n a d e r s u m i e n n i e o p r a c o w a ł m a -

t e r y a ł ź r ó d ł o w y i z w i e l k ą b y s t r o ś c i ą ś l e d z i k r o k i i n f l a n c k i e g o b o h a t e r a , 

s t a r a s i ę w y k a z a ć b ł ę d y w j e g o p o l i t y c e — m i m o t o n i e j e d e n p u n k t p o z o 

s t a j e w t y m o b r a z i e n i e j a s n y , g ł ó w n i e z p o w o d u n i e u w z g l ę d n i e n i a s t o s u n 

k ó w w e w n ę t r z n y c h i n f l a n c k i c h . S k u t k i e m t e g o , s ą d o P l e t t e n b e r g u w y d a j e 

s i ę n a m b y ć n i e z a w s z e d o ś ć u z a s a d n i o n y m . G o d z i m y s i ę z a u t o r e m , 

ż e p o l i t y k a c h w i e j n a b e z j a s n o w y t k n i ę t e g o c e l u , n i e ś w i a d c z y o w i e l k i m 

m ę ż u s t a n u : l e c z c z y o w o w a h a n i e s i ę P l e t t e n b e r g a n i e b y ł o k o n i e 

c z n o ś c i ą w s k u t e k p o d r z ę d n e g o b ą d ź c o b ą d ź s t a n o w i s k a l a n d m i s t r z a , z n i e 

w o l o n e g o s i ę l icz} 'ć z d a l e k o i d ą c e m i p r a w a m i s t a n ó w , z n i e w o l o n e g o l i 

c z y ć s i ę z n i e z a w i s ł ą p r a w i e h i e r a r c h i ą k o ś c i e l n ą , z t a k i m a r c y b i s k u p e m 

R y s k i m , k s i ę c i e m R z e s z y i t . d .? T o t e ż m i a n o w i c i e s t o s u n e k P l e t t e n 

b e r g a do A l b r e c h t a n i e j e s t n a l e ż y c i e w y ś w i e c o n y . Z e s ł ó w a u t o r a 

n a s tr . 6 5 , z d a j e s i ę w y n i k a ć , j a k o b y o w e 3 0 . 0 0 0 t . z w . Horngulden 

w y ł ą c z n i e b y ł y c e n ą , z a k t ó r ą z g o d z i ł s i ę W . M i s t r z s p r z e d a ć s w e 

p r a w a z w i e r z c h n i c z e n a d I n f l a n t a m i i E s t o n i ą , a o t r z y m a w s z y o d ł a 

t w o w i e r n e g o P l e t t e n b e r g a w s z y s t k o c o do g r o s z a , d o k u m e n t u p r a w o 

m o c n e g o n i e w y d a ł . „ J a k ż e w i ę c ł a t w o b y ł o o s z u k a ć P l e t t e n b e r g a ! " 

W n i o s e k t a k i p r z e k o n a ł b y n a s b e z w a r u n k o w o , g d y b y n a m a u t o r b y ł 

w y k a z a ł , ż e P l e t t e n b e r g r z e c z y w i ś c i e m n i e m a ł t y l e k o r z y ś c i t y l k o z a 

3 0 . 0 0 0 z ł . u z y s k a ć . Ż e z a ś n i e s p o d z i e w a ł s i ę s e k u l a r y z a c y i P r u s , i ż e 

z a t e m z a p ł a c i ł t o , c o i tak b y ł b y m i a ł z a d a r m o , n i e ś w i a d c z y j e s z c z e , 
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z d a n i e m n a s z e m , o b r a k u z d o l n o ś c i p o l i t y c z n y c h u P l e t t e n b e r g a . N i e 

t y l k o b o w i e m l a n d m i s t r z a , a l e c e s a r z a , p a p i e ż a i c a ł ą ó w c z e s n ą E u r o p ę 

z a s k o c z y ł ó w f a k t n i e s p o d z i a n i e ; a i m y d z i s i a j z r o z u m i e ć n i e m o ż e m y 

p o l i t y k i Z y g m u n t a , k t ó r y n a c o ś p o d o b n e g o s i ę z g o d z i ł . T a k i s ł a b y 

p o c z c i w i e c r ó w n i e ż m a ł o b u d z i z a u f a n i a , c o p r z e b i e g ł y M i s t r z k r z y 

ż a c k i . U z a s a d n i o n e c a ł k i e m t e ż b y ł y o b a w y Z a k o n u i n f l a n c k i e g o p r z e d 

P o l s k ą , k t ó r a d l a m i ł e g o s p o k o j u s a n k c y o n u j e g r a b i e ż z i e m z a k o n n y c h 

p r z e z p r o t e s t a n c k i e g o u z u r p a t o r a . P r o s t r a c y a w o b e c M o s k w y , b y ł a n i e 

w ą t p l i w i e p o l i t y c z n ą p r z y c z y n ą u p a d k u I n f l a n t ; c z y j e d n a k p r o s t r a c y a 

t a p ł y n ę ł a j e d y n i e z n i e n a w i ś c i d o P o l s k i , j a k c h c e a u t o r , c z y n i e 

b y ł a r a c z e j o b j a w e m r o z p r z ę ż e n i a w ś r ó d Z a k o n u , k t ó r y s i ę p r z e ż y ł 

i w s k u t e k p r z e ł o m u d z i e j o w e g o s t a ł s i ę t e m w X V I w i e k u , c z e m d z i ś 

j e s t T u r c y a e u r o p e j s k a ? U w a g i p o w y ż s z e n i e c z y n i ą b y n a j m n i e j u j m y 

w a r t o ś c i p r a c y d-ra K o n e c z n e g o ; w s k a z u j ą o n e j e d y n i e n a n i e k t ó r e 

b r a k i i n i e j a s n o ś c i , k t ó r e autor , z n a k o m i c i e o b e z n a n y z e s p r a w a m i 

i n f l a n c k i e m i , z p e w n o ś c i ą w n a j k r ó t s z y m c z a s i e u s u n i e i r o z j a ś n i , a t e m 

s a m e m k w e s t y e s p o r n ą c o do rol i P l e t t e n b e r g a , o s t a t e c z n i e r o z s t r z y g n i e . 

Dr. Kazimierz Krotoslci. 

Książę Adam Czartoryski p o d c z a s p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o . P r z y c z y 
n e k d o c h a r a k t e r y s t y k i , o p a r t y n a w ł a s n y c h j e g o p i s m a c h . N a p i s a ł 
L. Gadon. Z t r z e m a p o r t r e t a m i k s i ę c i a A d a m a C z a r t o r y s k i e g o . W K r a 
k o w i e 1 8 9 2 . 

T y l e j u ż o k s i ę c i u A d a m i e p i s a n o ; t y l e r y s ó w i w s p o m n i e ń , k s i ą 

ż e k i a n e g d o t e k o n i m k r ą ż y , ż e z d a w a ł o b y s i ę , n i c j u ż n o w e g o , n i c 

c h a r a k t e r y s t y c z n e g o , w a ż n e g o , d o w i e d z i e ć s i ę o n i m n i e m o ż e m y . A p r z e 

c i e ż , k t o p r z e c z y t a ł u w a ż n i e n i e d a w n o t e m u z p o d p r a s y w y s z ł a k s i ą ż k ę 

p . Gradona, t e n o d ł o ż y w s z y j ą n a b o k , w y z n a z p e w n o ś c i ą : N i e j e 

d n e g o s i ę d o w i e d z i a ł e m , l e p i e j k s i ę c i a A d a m a p o z n a ł e m . A u t o r o b e j 

m u j e w s w e m o p o w i a d a n i u k r ó t k i p r z e c i ą g c z a s u , bo s a m o t y l k o p o -

yvs tan ie l i s t o p a d o w e ; l e c z w ł a ś n i e d l a t e g o t e n t a k n i e z m i e r n i e w a ż n y 

p e r y o d d o k ł a d n i e j m o ż e z b a d a ć : c z e r p i ą c obf i tą d ł o n i ą z ś c i ś l e p r y w a 

t n y c h , r o d z i n n y c h a r c h i w ó w , m o ż e d z i e ń z a d n i e m n i e m a l i ś ć z a s w y m 

b o h a t e r e m , d o s e r c a , d o m y ś l i , d o z a m i a r ó w , j a w n y c h t y l k o d l a n a j 

b l i ż s z y c h i n a j w i e r n i e j s z y c h , z a g l ą d n ą ć . . . N i e z a w s z e i n i e k a ż d y b o h a t e r 

w y c h o d z i d o b r z e n a t a k i e m z u p e ł n e m p o d n i e s i e n i u w s z e l k i c h z a s ł o n ; 

k s i ą ż ę A d a m , j a k k a ż d y s z l a c h e t n y d o g r u n t u d u s z y c z ł o w i e k , p o w o d u 

j ą c y s i ę z a w s z e n a j c z y s t s z e m i i n t e n c y a m i , n i e p o t r z e b u j e s i ę o b a w i a ć 
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światła: im światło większe, tern większego blasku mu dodaje, tem sil
niej sympatye nasze ku sobie zwraca. 

Książę posiadał, i to w bardzo wysokim stopniu, najrozliczniejsze 
dary, przymioty, które w innych, spokojniejszych czasach i stosunkach, 
okryłyby go dobrze zasłużoną sławą jednego z najrozumniejszych mę
żów stanu. Na rewolucyjne chwile za mało miał energii i stanowczo
ści: miał siłę woli i czynu, ale — aby użyć wyrażenia autora — nie 
miał dosyć siły oporu, nie miał koniecznej w takim czasie Kromwel-
lowskiej dłoni. A jednak, choć prawda, że dłoń ta niedość silna, jakże 
silna wygląda wobec innych, bardziej przecież w obozowych trudach 
zahartowanych, do pałasza, do żołnierskiej karności bardziej z natury 
rzeczy nagiętych. Nie wiedzieć, śmiać się czy płakać, patrząc jak na
czelny wódz w dyplomatę się zmienia: wciąż o układach z nieprzy
jacielem przemyśliwa, i zamiast wojnę na seryo toczyć, wdaje się w ro
kowania na własną rękę: podczas gdy książę Adam, naczelnik nie 
wojska, lecz rządu, z zawodu dyplomata, o układach słyszeć nie chce, 
domaga się, prosi na wszystkie tony, o korzystanie z chwil szczęśliwych, 
0 wydanie bitwy, rozumiejąc doskonale, że rokowania, zwłaszcza z potę
żniejszym nieprzyjacielem, jeśli nie wyprzedziła ich zwycięska walka, 
są albo brzemienną w najcięższe następstwa stratą czasu, albo pro
stem zdaniem się na łaskę i niełaskę. Bolesne, zawsze w najmniej dra
żliwą, powiedziećby można, salonową formę przybrane, uwagi o „mięk
kich" dowódcach, o żołnierzach „nie wyglądających wesoło", popro
stu po sercu krają. Od pierwszej chwili na stan rzeczy jasno patrząc, 
sumiennie spełnia wszystko, co mniema, że spełnić ma obowdązek. Z po
czątku, gdy nie zawsze roztropny zajiał umysły porywał, książę strzeże 
się, aby płomienia, który długo na takiej wysokości .utrzymać się nie 
mógł, nie podniecać; boleje nad dobrowolnem oszałamianiem się niemo-
żliwemi nadziejami; później, po porażkach, w chwili niepowodzenia, gdy 
znowu sangwinicy — jakich u nas zawsze najwięcej — ręce opuścili 
1 przedwcześnie, głośno wołać zaczęli: „Przepadło!" — książę dodaje 
animuszu, tłumaczy, przekonywa, że desperować niewolno. Czemuż wię
cej takich mężów nie mieliśmy; czemuż ten jeden, więcej nieco, bardziej 
„dyktatorskiej" energii, wykrzesać nie potrafił? 

Bądźcobądź, piękna to postać, jfiękny charakter, odsłania się z tych 
poufnych listów, z ty-ch na kolanie nieraz, wśród wiru bitwy, wśród naj
cięższych przejść, kreślonych zapisków. Piękne, choć nad wyraz smutne 
kartki, któremi sumienny badacz nas obdarzył; smutne, ale dobrze że 
od zapomnienia wyratowane, bo bardzo pouczające. W. 
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Wyjątki z pomników języka polskiego w. XIV.—XVI. D o u ż y t k u 
w k l a s i e V . s z k ó ł ś r e d n i c h . Roman Zawiliński. K r a k ó w 1 8 9 2 . 

O s t a t n i e s p r a w o z d a n i e R a d y S z k o l n e j k r a j o w e j w Gralicyi j e s t 

w y m o w n y m i p o c i e s z a j ą c y m d o w o d e m , ż e w ł a d z a s z k o l n a u ż y w a w s z y 

s t k i c h ś r o d k ó w , j a k i m i r o z p o r z ą d z a , a b y p o d n i e ś ć i u d o s k o n a l i ć n a s z e 

s z k o l n i c t w o . M i ę d z y t y m i ś r o d k a m i j e s t n i e z a w o d n i e j e d e n z w a ż n i e j 

s z y c h : z a p r o w a d z e n i e l e p s z y c h p o d r ę c z n i k ó w . 

W z a k r e s i e j ę z y k a p o l s k i e g o d o k o n a n o j u ż w i e l e . D o ś ć w s p o m n i e ć 

0 n o w y c h „ W y p i s a c h " d l a w y ż s z e g o g i m n a z y u m , a b y z r o z u m i e ć i o c e 

n i ć t e n p o s t ę p . G r a m a t y k a j e d n a k s t o i d o t ą d n a d a w n e m s t a n o w i s k u . 

P i e r w s z y m w y ł o m e m , k t ó r y u c z y n i o n o w d a w n y m , s t a r y m , m o ż e j u ż 

p r z e s t a r z a ł y m s y s t e m i e to w ł a ś n i e w y m i e n i o n e w n a g ł ó w k u „ W y j ą t k i " . 

Ż e s ą l e p s z e o d d a w n y c h , n a d tern n i e m a s i ę c o r o z w o d z i ć . Ż e 

w p r o w a d z a j ą n o w e , d z i ś j u ż p o w s z e c h n i e p r z e z b a d a c z y p r z y j ę t e p o 

g l ą d y g r a m a t y c z n e , t o w i d a ć j a s n o z „ o b j a ś n i e ń " , u m i e s z c z o n y c h p r z y 

k o ń c u . O d z n a c z a j ą s i ę n a d t o b a r d z o m i ł ą , e s t e t y c z n ą f o r m ą . J a k i ż 

j e s t i c h u k ł a d ? 

P o k r ó c i u t k i m w s t ę p i e o z a b y t k a c h s t a r e j p o l s z c z y z n y w o g ó l e , 

a u t o r p o d a j e s z e ś ć w y j ą t k ó w z n a j w a ż n i e j s z y c h „ z a b y t k ó w " , i d w a 

w y j ą t k i z „ p i e r w s z y c h d r u k ó w p o l s k i c h " . M a m y w i ę c p i ę k n y u s t ę p 

z n i e d a w n o o d k r y t y c h „ K a z a ń Ś w i ę t o k r z y s k i c h " , z „ B o g a r o d z i c y " , z e 

„ S p o w i e d z i p o w s z e c h n e j " , z „ P a ł t e r z a F l o r y a ń s k i e g o " , z „ B i b l i i S z a r o -

s z p a t a c k i e j " i „ P s a ł t e r z a P u ł a w s k i e g o " — z „ Ż y w o t a P a n a J e z u K r y -

s t a " O p e c i a i z „ Z o ł t a r z a " W . W r ó b l a . K a ż d y w y j ą t e k p o p r z e d z a 

j ę d r n e i t r e ś c i w e w y j a ś n i e n i e p o c h o d z e n i a z a b y t k u , j e g o y y ł a ś c i w o ś c i 

j ę z y k o w y c h i t. d. W k o ń c u u m i e s z c z o n o „ o b j a ś n i e n i a g r a m a t y c z n e " 

1 „ s ł o w n i c z e k w y r a z ó w " . — S z k o d a t y l k o , ż e do j e d n e g o z w y j a ś n i e ń , 

p o d a w a n y c h p r z e d t e k s t e m , w k r a d ł a s i ę d o ś ć w i e l k a n i e j a s n o ś ć . M i a 

n o w i c i e n a s t r . 1 4 b ł ę d n i e i z u j m ą d l a a u t o r a o m a w i a n e g o z a b y t k u , 

k s . B . O p e c i a , p o w i e d z i a n o , ż e d z i e ł o j e g o j e s t t y l k o t ł u m a c z e n i e m ł a 

c i ń s k i e g o d z i e ł a ś w . B o n a w e n t u r y . D o ś ć p r z e c z y t a ć u c z o n ą p r z e d m o w ę 

ś. p . k s . P o l k o w s k i e g o , u m i e s z c z o n ą n a c z e l e w y d a n i a g n i e ź n i e ń s k i e g o 

z г. 1 8 8 4 , k t ó r e j e s t w ł a ś n i e p r z e d r u k i e m p i e r w s z e g o H a l l e r o w s k i e g o 

w y d a n i a z r. 1 6 2 2 , żeb} - s i ę p r z e k o n a ć , j a k g r u b y to b ł ą d . A n a d t o 

c a ł y t e n u s t ę p n a s tr . 1 4 , c h o ć b a r d z o k r ó t k i , j e s t t a k z a w i l e n a p i s a n y , 

ż e n i e t y l k o u c z e ń k l a s y V . , a l e i s t u d e n t u n i w e r s y t e t u n i e ł a t w o d o j d z i e 

1 Ob. w Muzeum 1891 ( w r z e s i e ń i nas t . ) r e c e n z y ę 8 -go w y d . G r a m a t y k i 
prof. M a ł e c k i e g o , n a p i s a n ą p r z e z d-ra K a l i n ę . 

Р. Р. т. x x x i v . 18 
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m y ś l i a u t o r a . P o w i a d a a u t o r , ż e p i e r w s z e w y d a n i e „ Ż y w o t a " k s . O p e c i a 

w y d a ł J a n H a l l e r „ o k o ł o r. 1 5 1 7 " . N a c z e m s i ę o p i e r a , w i s t o c i e n i e 

w i e m y . K s . P o l k o w s k i u w a ż a w y d a n i e z r. 1 5 2 2 z a p i e r w s z e . A u t o r 

s a m p o d o b n i e ż w t y t u l e t e g o u s t ę p u m ó w i o r. 1 5 2 2 , j a k o r o k u p o j a 

w i e n i a s i ę w d r u k u t e g o d z i e ł a , a w t e k ś c i e u ż y w a t a k ż e w y d a n i a 

z r. 1 5 2 2 . C z e m u n i e c z e r p i e z w y d a n i a z r. 1 5 1 7 , j e ś l i j e z n a ? A w r e 

s z c i e t a k p r o s t a m y ś l , j a k : ż e W i e t o r w y d a l „ Ż y w o t " w t y m s a m y m 

r. 1 5 2 2 , c o i H a l l e r , a p o w t ó r n i e r. 1 5 3 8 , w y r a ż o n a j e s t w t e n n i e j a 

s n y s p o s ó b : „ W t y m s a m y m r o k u ( t j . 1 5 2 2 ) i w n a s t ę p n y c h 1 6 l a 

t a c h j e s z c z e d w a r a z y w y d a ł t o d z i e ł o i n n y d r u k a r z k r a k o w s k i , . 

H i e r o n i m W i e t o r " . . . 

S z c z e g ó ł o w y c h z a r z u t ó w m o ż n a b y a u t o r o w i u c z y n i ć w i e l e . Z a t r z y 

m a j m y s i ę b o d a j p r z y k i l k u . 

N a s tr . δ p o w i a d a a u t o r : „ D o w i e k u X I V . n i e p o s i a d a m y z a p i 

s k ó w w j ę z y k u p o l s k i m " . W y r a ż e n i e t o d w u z n a c z n e r a z i w k s i ą ż c e 

s z k o l n e j . M a o n o z n a c z y ć : „ A ż p o w i e k X I V . . . " ; t y m c z a s e m , t a k j a k 

j e s t , m o ż e w y r a ż a ć m y ś l b ł ę d n ą , ż e n i e p o s i a d a m y z a p i s k ó w w j ę z y k u 

p o l s k i m z w i e k u X I V . 1 W p r a w d z i e n i e c o n iżej a u t o r w y l i c z a z a b y t k i 

w i e k u X I V . , w i ę c d w u z n a c z n o ś ć j e s t p r z e z t o u s u n i ę t a . A l e w k a ż d y m 

r a z i e ź l e j e s t , ż e s i ę do w y j a ś n i e ń w k r a d ł a . 

N a s tr . δ (u d o ł u ) m ó w i a u t o r , ż e r ę k o p i s , w k t ó r y m s i ę z n a j 

dują „ K a z a n i a Ś w i ę t o k r z y s k i e " , p o c h o d z i z p o c z ą t k u w i e k u X V . 

T y m c z a s e m p . B r u c k n e r , w y d a w c a t y c h k a z a ń , r n i e t w i e r d z i t e g o t a k 

s t a n o w c z o . M ó w i b o w d e m 2 : „ K o d e k s t e n . . . p i s a n y , j e ś l i m n i e p a m i ę ć 

n i e m y l i , w p i e r w s z y c h l a t a c h X V . w i e k u " . L e c z t o d r o b n o s t k a . W a 

ż n i e j s z e , c o n a s t ę p u j e . 

N a s tr . 6 (u g ó r y ) , m i ę d z y i n u e m i u w a g a m i o p i s o w n i „ K a z a ń 

Ś w i ę t o k r z y s k i c h " , p o d a j e a u t o r i t ę , ż e cli j e s t u ż y w a n e w t y m z a -

by-tku n a o z n a c z e n i e k. N a j p r z ó d t a u w a g a j e s t z b y t e c z n a , b o w w y j ą t k u 

z „ K a z a ń Ś w i ę t o k r z y s k i c h " , z a c y t o w a n y m p r z e z a u t o r a , d ź w i ę k . к wy-

r a ż o n y j e s t z n a k i e m li l u b c. A p o w t ó r e : w c a ł y m t y m z a b y t k u c o d o 

w y r a ż a n i a k, t o o s t a t n i e w ł a ś n i e p a n u j e p r a w i d ł o , c o z a u w a ż y ł j u ż prof . 

B r ü c k n e r w s w o j e m w y d a n i u (s tr . 2 7 ) . T r u d n o w y t ł u m a c z y ć , z k ą d s z a u . 

a u t o r m ó g ł w p a ś ć n a t e n b a ł a m u t n y p o m y s ł ? M u s i m y c h y b a p r z y p u ś c i ć , 

ż e j e s t t o b ł ą d d r u k u ! 

1 P r ó c z t e g o j e s t to r u s y c y z m . 
2 „ K a z a n i a Ś w i ę t o k r z y s k i e " . W y d a ł i objaśni ł A . B r ü c k n e r . W a r s z a w a 

1891. str. 9. 



PKZEGLĄD PISMlENNICTWA. 275 

N a s tr . 6 i 7, w t r a n s k r y p e y i w y r a z ó w : „ w g r z e s z ę " ( w i e r s z 2 5 ) , 

„ w g r z e s z e c h " ( w . 2 6 ) p o d a j e a u t o r f o r m y : „ w g r z e s e " — „ w g r z e -

s e c h " . T a k s a m o c z y t a t e w y r a z y p . B r ü c k n e r . L e c z n i e j e s t to p r a 

w i d ł e m w j ę z y k u p o l s k i m u d o w o d n i o n e m , ż e b y s p ó ł g ł o s k a g a r d ł o w a 

eh p r z e d n a s t ę p n e m è ( t ) , j e ś l i o n o p o w s t a ł o z z a s a d n i c z e g o oi, ai, 

p r z e c h o d z i ł a n a s t a k , j a k s i ę to d z i e j e w j ę z y k u s t a r o s ł o w i a ń s k i m . 

I d z i ś t a k ż e w t y c h r a z a c h cli p r z e c h o d z i w j ę z y k u p o l s k i m n a ss, 

n p . much-a, mus^e — W ł o t J t y , w e W ł o s z e c h . D l a t e g o t r a n s k r y p c y a t a 

n ie z d a j e s i ę b y ć d o s t a t e c z n i e u z a s a d n i o n ą . Z r e s z t ą a u t o r s a m c z y t a 

w P s . 5 0 , w . 6 „ P s a ł t e r z a F l o r y a ń s k i e g o " : „ w g r z e s z e c h " , a n i e : 

„ w grze - sech" . ( T o s a m o i w „ P s a ł t e r z u P u ł a w s k i m " , w t y m s a m y m 

p s a l m i e i w i e r s z u ) . A p r z e c i e „ P s a ł t e r z F l o r . " j e s t p r a w d o p o d o b n i e 

w s p ó ł c z e s n y „ K a z a n i o m Ś w i ę t o k r z y s k i m " . 

N a s t r . 8 w . 6, i n a s tr . 9 w . 1 2 „ S p o w i e d z i p o w s z e c h n e j " , 

c z y t a a u t o r w j e d n ě m m i e j s c u : „ s i e r c a " , a w d r u g i e m : „ s e r c a " . D l a 

c z e g o t a k r ó ż n a l e k c y a ? J e ż e l i a u t o r u w a ż a f o r m ę : „ s i e r c a " z a p e w n ą 

i u z a s a d n i o n ą w t y m z a b y t k u , c z e m u n i e c z y t a w o b u r a z a c h j e d n a k o ? 

N a s tr . 1 0 w . 2 i 1 0 , c z y t a a u t o r : „ o g ł a d ź " . W w y d a n i u N e h -

r i n g a (z r. 1 8 8 3 ) j e s t : „ s g l a d z " , b o j e s t t o s ł o w o z ł o ż o n e z p r z y i m k i e m 

.-• ( = СЪ s t . - s l o w . ) , a n i e г {— пзъ). Z r e s z t ą a u t o r s a m p i s z e w 1 w i e r 

s z u t e g o ż p s a l m u : „ $ m i ł u j s i ę " , a n i e d z i s i e j s z e : „ Z m i ł u j s i ę " . 

N a s t r 1 1 yv. 2 0 (z g ó r y ) , p i s z e a u t o r : „ t e g d y włoię u a T w ó j 

o ł tarz c i e l ą t " . W u l g a t a m a : „ t u n c imponent...", a w i ę c : „ w l o s z ó " n a l e ż y 

c z y t a ć : „włożą". 

N i e c h w y s t a r c z y t y c h k i l k a u w a g , d o t y c z ą c y c h s a m e g o t e k s t u 

„ W y j ą t k ó w " . A t e r a z n i e c o o „ o b j a ś n i e n i a c h g r a m a t y c z n y c h " . S ą t o 

b a r d z o l u ź n e , b a r d z o n i e s y s t e m a t y c z n e n o t a t k i . W p r a w d z i e a u t o r d z i e l i 

je n a u w a g i d o t y c z ą c e : p i s o w n i , g ł o s o w n i , d e k l i n a c y i , k o n j u g a c y i i s k ł a 

d n i , a le t o t y l k o s y s t e m w n a g ł ó w k a c h . W o p r a c o w a n i u b o w i e m 

t y c h u s t ę p ó w b r a k s y s t e m u d a j e s i ę c z u ć b a r d z o d o t k l i w i e . W e ź m y 

n p . o d m i a n ę r z e c z o w n i k ó w . Z a r a z n a s a m y m w s t ę p i e (nr. 2 5 ) p o w i a d a 

a u t o r : „ L . p o j . 2 p r z y p . M ę s k i e m a j ą k o ń c ó w k ę « " . C z y w s z y s t k i e ? 

p y t a m y s ł u s z n i e , b o prayvidlo w y g ł o s z o n e j e s t a b s o l u t n i e . A l e ż n i e w s z y 

s t k i e , b o o t w ó r z m y t y l k o „ W y j ą t k i " n a chyb i ł - t ra f i ł , a z n a j d z i e m y m ę 

s k i e z i n n ą t a k ż e k o ń c ó w k ą w G. s g . ; n p . s t r . 8 w . 4 „ S p o w i e 

d z i " : rozuwii i ; s t r . 9 w . 1 0 : grobl i ; s t r . 1 2 w . 1 9 (z g ó r y ) : p łodi t i t . d. 

N a s tr . 2 2 w n - r z e 3 4 p o w i a d a a u t o r : L . m n . „ 3 p r z y p . M ę s k i e 

( t e m . n a j o ) : l u d z i e m . . . Ż e ń s k i e : d r o g á m . . . . r o z k o s z a m . . . p r z e c i w n o -

ś c i a m " . N a j p r z ó d : c z y „ l u d z i e " j e s t t e m a t e m n a jo? J e ż e l i s z a n . a u t o r 

18* 
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w d e k ł i n a o y i p r z y j m u j e p o d z i a ł u m i e j ę t n y , t o z a p e w n e w i e , ż e „ l u d z i e " 

j e s t t e m a t e m n a i, a n i e n a jo; m a t y l k o w d a l s z y m r o z w o j u n i e k t ó r e 

f o r m y a n a l o g i c z n e n a w z ó r t e m a t ó w n a ja ( n p . l u d z i a c h — j a k d u 

s z a c h ) . P o w t ó r e : c ó ż u c z e ń w y r o z u m i e z z e s t a w i e n i a t r z e c h r z e c z o w n i 

k ó w ż e ń s k i c h w 3 p r z y p . 1. m n . : „ d r o g á m . . . . r o z k o s z a m . . . p r z e c i w n o -

ś c i a m " ? . . . D l a c z e g o t a k j e s t ? Z k ą d s i ę t o w z i ę ł o ? A u t o r n i c n i e o b j a 

ś n i a ; a p r z e c i e ż dz i s ia j f o r m y t e w y g l ą d a j ą i n a c z e j . U c z e ń n i e r o z w i ą ż e 

s o b i e t e j z a g a d k i t a k w a ż n e j , n a w e t z p o m o c ą „ o b j a ś n i e ń g r a m a t y 

c z n y c h " , k t ó r e m u d a n o j a k o p o d r ę c z n i k . 

A u t o r n i e t r a k t u j e s y s t e m a t y c z n i e a n i d e k l i n a c y i an i k o n j u g a c y i 

j ę z y k a s t a r o p o l s k i e g o . N i e p o d a j e w c a ł o ś c i a n i j e d n e g o w z o r u , n a 

k t ó r y m b y u c z e ń m ó g ł s z k i e l e t o d m i a n y r o z p o z n a ć , l e c z t y l k o n i e k t ó r e 

f o r m y . I t o b y b y ł z a r z u t n a j w a ż n i e j s z y . J e ż e l i z a t e m „ W y j ą t k i " n i n i e j 

s z e b ę d ą d l a m ł o d z i e ż y j e d y n y m k l u c z e m d o b o g a t e j s k a r b n i c y s t a r e j 

p o l s z c z y z n y , a m a j ą c a w y j ś ć g r a m a t y k a n i e u w z g l ę d n i d o s t a t e c z n i e , 

i o i l e t o w s z k o ł a c h ś r e d n i c h m o ż l i w e , n a u k o w o h i s t o r y i r o z w o j u j ę 

z y k a p o l s k i e g o , t o p o d r ę c z n i k t e n b ę d z i e b a r d z o n i e w y s t a r c z a j ą c y i za 

s k ą p y . T y l k o dobry r p e d a g o g , a p r z y t e m z n a w c a g r a m a t y k i s ł o w i a ń s k i e j 

p o r ó w n a w c z e j , b ę d z i e m ó g ł b r a k i j e g o z a s t ą p i ć , i l i c z n e u s t e r k i s p r o 

s t o w a ć . 

R. Koppens. 

Dudka Białaruskaja, Macieja Buraczka. Kraków, d r u k a w à ù s w a i m 
k ó s z t a m W ł . L. A n c z y c i S k a . 1 8 9 1 . 

P o d t y m t y t u ł e m p r z y k o ń c u r o k u u b i e g ł e g o u k a z a ł s i ę n i e 

w i e l k i z b i o r e k p o e z y j u l o t n y c h , w b i a ł o r u s k i m c z y l i k r e w i c z a ń s k i m 

s k r e ś l o n y c h j ę z y k u . J e s t t o j a k b y r z e w n e e c h o s k a r g i , d o l a t u j ą c e j 

z d a l e k i e j i z a p o m n i a n e j n i e m a l l i t e w s k i e j d z i e l n i c y p o m i ę d z y D ź w i n ą , 

D n i e p r e m i P r y p e c i ą , k t ó r e j l o s y p r z e z c z a s d ł u g i « d z i e j a m i P o l s k i 

s i ę ł ą c z y ł y . P r z e r z u ć m y k a r t k i s k r o m n e j te j k s i ą ż e c z k i , a m o ż e z n i c h 

c z e g o ś n o w e g o s i ę d o w i e m y , l u b m o ż e d ź w i ę k i fu jark i b i a ł o r u s k i e j , p o 

r u s z ą w s e r c a c h n a s z y c h j a k ą ś o d d a w n a n i e t y k a n ą s t r u n ę . 

P o e z y e n i e z n a n e g o p i e ś n i a r z a , u k r y w a j ą c e g o s i ę p o d n i e z b y t ł a 

d n y m p s e u d o n i m e m , p o p r z e d z a k r ó t k i , l e c z d o ś ć s y m p a t y c z n y w s t ę p , 

\\T k t ó r y m a u t o r s t a r a s i ę w y w a l c z y ć p r a w o o b y w a t e l s t w a d la -ojczy

s t e g o j ę z y k a . S t y l , j a k i m w s t ę p t e n j e s t s k r e ś l o n y , k a ż e s i ę d o m y 

ś l a ć , ż e D u d k a p r z e z n a c z o n ą z o s t a ł a d la n a j s z e r s z y c h k ó ł c z y t e l n i k ó w . 

Z n a j d u j e m y t a m k i l k a p i ę k n y c h , o r y g i n a l n y c h m y ś l i . „ O d w i e k ó w — 

m ó w i a u t o r — j a k z i e m i a n a s z a z ł ą c z y ł a s i ę z L i t w ą , a p o t e m d o -
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browolnie z Polską zespoliła, nazywano ją Białorusią, i to nie napró-
żno! Nie była ona Wielką, Małą, Czerwoną lub Czarną Rusią, ale 
Białą — czystą, bo nie biła, nie podbijała, tylko się broniła! Litwa przed 
520 laty rozciągała się już od Bałtyckiego morza do Czarnego, od 
rzek Dniepru i Dniestru do Niemna, od miasta Kamieńca do Wiążmy, 
od Dynaburga aż poza Kremeńczug, a w środku Litwy, jak jądro 
w orzechu, była nasza ziemia: Białoruś. Może kto spyta, gdzie teraz 
Białoruś? Tam, bracia, gdzie się język nasz rozlega, od Wilna do Mo-
zvrza, od Witebska aż do Czernihowa, gdzie Grodno, Mińsk, Mohi-
lew, oraz mnóstwo miasteczek i wiosek . . . Wiele było takich naro
dów — ciągnie dalej — które straciły najprzód język własny, jak 
konający traci mowę przed zgonem, a potem rzeczywiście umarły. Nie 
porzucajmy więc białoruskiego swego języka, abyśmy także nie umarli. 
Mówią, że się poznaje ludzi po odzieży i mowie, bo też mowa jest 
odzieżą duszy. Wszystko to skłoniło mię — dodaje — do napisania 
tych wierszyków; komu się podobają, temu dzięki, kto zaś więcej 
i lepiej napisze, temu niech będzie cześć wieczna od żyjących ludzi 
i od kości pradziadów!" 

Wstęp ten dość życzliwie usposabia czytelnika do tego, co się 
za nim znajduje. Na czele utworów, zawartych w powyższym zbiorku, 
mieści się ładny wierszyk: Maja Dudka. Chociaż odrębną ma formę, 
treścią jednak i nastrojem przypomina nieco utwór Syrokomli, zaczy
nający się od słów: 

Liro ty moja śpiewna 
Z c z a r o d z i e j s k i e g o d r e w n a ! . . . 

Pieśniarz białoruski każe swej fujarce grać najprzód radośnie, 
podskocznie; widząc jednak, iż nie wydobędzie z niej wesołego dźwięku, 
nastraja ją na nutę tak rzewną i smętną, jak dola tego ludu, dla którego 
i o którym ma śpiewać. Następny wierszyk: Durný mužýk jak warana, 

wyraża oburzenie z powodu, iż wieśniak, który najwięcej stosunkowo 
pracuje i pracą swą przyczynia się najbardziej, chociaż mimowiednie, 
do cywilizacyjnego postępu, najmniej jednak odnosi korzyści ze zdo
byczy cywilizacyi. Wiele w tym wierszu jest prawdy, ale też spora doza 
żółci i gryzącej ironii. Pokrewny mu pod względem treści, choć dosko
nalszy formą utwór, nosi tytuł: Boh niaràûna (nierówno) dzielić. Niektóre 
jego ustępy nacechowane są świeżością i humorem, chociaż zpoza tego 
humoru przeziera głęboki ból nad czarną wieśniaczą dolą. Utwory pod 
tytułem: Jak práůdij szuMjuć, TJ sudziè, U wastrozie (Jak szukają pra
wdy, W sądzie, W więzieniu), charakteryzują dowcipnie i trafnie roz-
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marte p e r y p e o y e , p r z e z j a k i e w i e ś n i a k m u s i p r z e c h o d z i ć w z e t k n i ę c i u 

s i ę z r z ą d o w e m i yy ładzami . K o m u n i e o b c e t a m t e j s z e s t o s u n k i , t e n 

p r z y z n a , ż e t y p y r o s y j s k i c h u r z ę d n i k ó w z o s t a ł y u c h w y c o n e z p r a w d z i 

w y m t a l e n t e m i p s y c h o l o g i c z n ą p r a w d ą . N a j ł a d n i e j s z y m p o d w z g l ę d e m 

t r e ś c i z u t w o r ó w w t y m k i e r u n k u s ą : Chreśbiny Machìkà ( C h r z e s t 

M a c i e j a ) . W i d z i m y t a m b i a ł o r u s k i e g o w i e ś n i a k a , k t ó r y n a z a p y t a n i e 

k o z a k ó w , k i m j e s t , d a j e z w y k ł ą B i a ł o r u s i n o m o d p o w i e d ź , ż e j e s t t u 

t e j s z y m . N i e z a d o w o l e n i k o z a c y d o p y t u j ą s i ę c o r a z n a t a r c z y w i e j o j e g o 

r e l i g i ę , i z a c z y n a j ą g o b i ć , w i e ś n i a k z a ś o b u r z o n y t ą n i e s p r a w i e d l i 

w o ś c i ą , w o ł a : 

J a k a z ù h è t a k : „Kal i ž u ž ó tak, 
„ S z t o w à s p a n bjèszs ia b i a z - d a j - p r y c z y n y , 
, ,Το m u s i ó i praůda , s z t o j a i P a l à k 
„I b u d u P a l à k j a a d hètaj h a d z i n y ! " . . .

 1 

W k r ó t c e p o t e m do w s i z j e ż d ż a j a k i ś w y s o k i u r z ę d n i k , m a j ą c y z m u s i ć 

w i e ś n i a k ó w do p o d p i s a n i a d o k u m e n t u , n a m o c y k t ó r e g o z r z e k l i b y s i ę 

d o b r o w o l n i e k a t o l i c y z m u i p r z e s z l i n a p r a w o s ł a w i e . C a ł a l u d n o ś ć 

o d w o ł u j e s i ę do M a c i e j a ; t e n z a ś z a p y t a n y , c z y g o t ó w j e s t do p r z y 

j ę c i a „ w i a r y r u s k i e j " , o d p o w i a d a : 

K a b s t o k a t o u 
D r à l i m n i e skůru , piakl i n a ahniu , 
J a w i è r y s w a j è j t y k i nia z m i a n i u !

2 

T u , j a k ł a t w o s i ę d o m y ś l e ć , n a s t ę p u j e z n ó w o k r o p n a b a s t o n a d a , a u t o r 

z a ś d o d a j e : 
O tak t o c h r y ś c i l i mian ie kazak i 
Z t u t è j s z a h o d y u P a l a k i ! 3 

J e s t t o p l a s t y c z n y o p i s f a k t u , k t ó r y n a n i e s z c z ę ś l i w e j b i a ł o r u s k i e j z i e m i 

n i e j e d n o k r o t n i e s i ę p o w t a r z a ł . P o w s z e c h n i e s ą z n a n e m ę c z e ń s k i e d z i e j e 

U n i i n a P o d l a s i u . S z k o d a , ż e d o t y c h c z a s n ie z n a l a z ł s i ę n i k t , c o b y 

c h c i a ł p o ś w i ę c i ć c h o ć b y k r ó t k ą p r a c ę m a r t y r o l o g i i b i a ł o r u s k i c h w i e -

1 W ó w c z a s j a b r u t a l s t w e m o b u r z o n y t a k i e m , 
W o ł a m : „ K i e d y w a s z m o ś ć b i j e s z b e z p r z y c z y n y , 
„ T o m u s i b y ć p r a w d ą , ż e j e s t e m P o l a k i e m 
„I będę P o l a k i e m j u ż o d tej g o d z i n y ! " . . . 

2 C h o c i a ż b y s t u k a t ó w 
Darto ze m n i e s k ó r ę lub w o g n i u s m a ż y ł o , 
J a w i a r y m e j n i g d y w y r z e c s i ę n i e z d o ł a m ! 

3 T a k m n i e p r z e c h r z c i ł a n a h a j k a k o z a k a 
Z t u t e j s z e g o n a P o l a k a ! 
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ś n i a k ó w , z k t ó r y c h n i e j e d e n d o r ó w n a ł p o d l a s k i m U n i t o m p o d w z g l ę d e m 

b o h a t e r s k i e j w y t r w a ł o ś c i w w i e r z e . 

U t w o r y : Kiepska budzie ( Ź l e b ę d z i e ) , Z kiarmaszù (Z j a r m a r k u ) , 

Шипка. Majá chuta, p r z e s u w a j ą p r z e d o c z a m i c z y t e l n i k a j a k w k a l e j 

d o s k o p i e r o z m a i t e o b r a z k i z w i e ś n i a c z e g o ż y c i a . G ł ó w n ą i c h z a l e t ę 

s t a n o w i d o s k o n a l e u c h w y c o n y k o l o r y t m i e j s c o w y , k a ż ą c y n a w e t n i e 

k i e d y z a p o m i n a ć o u s t e r k a c h f o r m y . S z e r e g u t w o r ó w M a c i e j a B u r a c z k a 

u z u p e ł n i a k i l k a b a j e k . J e d n e z n i c h , j a k n a p r z y k ł a d : Chciwiec i skarb 

na Siciatòha Jana, Hdzie czort nia może, tam hàbu puszte, i Zdarènnie, 

o s n u t e s ą n a m i e j s c o w y c h p r z e s ą d a c h i p r z y s ł o w i a c h ; i n n e , j a k Pcuia-

roźnyje źydy i Вуй u czyscy, m i e s z c z ą w s o b i e o s t r ą c h a r a k t e r y s t y k ę 

r o z m a i t y c h n i e s y m p a t y c z n y c h d la w i e ś n i a k a o s ó b . W s z y s t k i e w o g ó l e , 

z w y j ą t k i e m Wòiik i Awièczka, o d z n a c z a j ą s i ę ś w i e ż o ś c i ą p o m y s ł u ; n i e 

m i l e t y l k o r a z i w i e r s z Вуй u czyscy, g d z i e a u t o r z a d a l e k o p o s u w a 

s w e s z y d e r s t w o i w p a d a w n i e s m a c z n ą t r y w i a l n o ś ć . B a r d z i e j d o d a t n i e 

w r a ż e n i e p o z o s t a w i a p o s o b i e i n n a b a j k a p o d t y t u ł e m Niemiec, w k tóre j , 

b i a ł o r u s k i d u d a r z u b o l e w a n a d p r z e c h o d z e n i e m m a j ą t k ó w p o l s k i c h 

w r ę c e n i e m i e c k i e , i p o d a j e w y b o r n ą s y l w e t k ę g e r m a ń s k i e g o k u l t u r t r e -

g e r a . N a j w y ż e j j e d n a k , z e w z g l ę d u n a d ą ż n o ś ć m o r a l n ą i g ł ę b o k o r e 

l i g i j n e z a p a t r y w a n i e s i ę n a r z e c z y , s t o i p i ę k n y w i e r s z : Frauda. Z p o 

c z ą t k u p r z e b i j a s i ę w n i m t a ż s a m a n u t a , k t ó r a d ź w i ę c z y w e w s z y 

s t k i c h n i e m a l u t w o r a c h t e g o a u t o r a , t o j e s t s k a r g a n a d w i e ś n i a c z ą 

n i e d o l ą . W i d o k o g ó l n e j n ę d z y i c i e r p i e n i a , d o p r o w a d z a g o d o w n i o s k u , 

ż e p r z y c z y n ą t a k i e g o s t a n u r z e c z y j e s t t o , i ż p r a w d a B o ż a c o r a z b a r 

d z i e j z a p o m i n a n ą j e s t n a z i e m i . „ D a w n i e j — t w i e r d z i — p r a w d a ż e 

b r z ą c , c h o d z i ł a p o ś w i e c i e , l e c z u m a r ł a , l u d z i e z a ś p o g r z e b a l i j ą g ł ę 

b o k o i p r z y t ł o c z y l i k a m i e n i e m , a b y n i g d y s ł y c h a ć j u ż o n i e j n i e b y ł o , 

a t e r a z m ó w i ą , ż e g d z i e ś w N i e b i e g o ś c i " . U t w ó r s w ó j k o ń c z y p o e t a 

p i ę k n ą do B o g a m o d l i t w ą : 

D a p a s z l i ž T y , B o ž e , P r à û d u s w a j ù tuju 
Z nièba n a z i a m i è l k u s l ò z m i z a l i t ù j u ! 
P a s y i à u T y S y n a , J a h ò n i a p a z n à l i ; 
M u c z y l i za p r à û d u , siłaj p a k a n à l i ; 
P a s z l i ž ciapièr D u c h a , d a p a s z l i biaz cièla 
K a b u s i à z iamie lka a d n u p r à û d u m i ę ł a ! 1 

O t o w k r ó t k i m z a r y s i e t r e ś ć Dudki Białoruskiej. Co do f o r m y , 

t o w n i e k t ó r y c h u t w o r a c h , p r z e w a ż n i e s a t y r y c z n y c h , w i e r s z p ł y n i e 

1 Ześ l i j B o ż e z N i e b a P r a w d ę s w o j e ż y w ą 
N a za laną ł z a m i z i e m i ę n i e s z c z ę ś l i w ą ! 
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g ł a d k o , r ó w n o , p o t o c z y s t o , w w i ę k s z e j j e d n a k i c h c z ę ś c i j e s t on n i e 

z g r a b n y i c h r o p o w a t y , n i e k i e d y z a ś b i e r z e z u p e ł n y r o z b r a t n i e t y l k o 

z r y m e m , a l e n a w e t z r y t m e m . N a k a ż d y m t e ż n i e m a l k r o k u u d e r z a j ą 

u s t e r k i j ę z y k o w e , p o l o n i z m y l u b r u s y c y z m y . B ą d ź c o b ą d ź t e n d e n c y a 

t e g o z b i o r k u j e s t b a r d z o p o c z c i w a i s y m p a t y c z n a , t e m w i ę k s z a w i ę c 

s z k o d a , ż e w d a n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h n i e p o d o b n a n a w e t m y ś l e ć , a b y 

Dudka m o g ł a s i ę r o z p o w s z e c h n i ć w ś r ó d b i a ł o r u s k i e g o l u d u , d l a k t ó 

r e g o o b o k r o z r y w k i , p r a w d z i w ą p r z y n i o s ł a b y k o r z y ś ć . 

Tytus Sopodźko. 

Sprawozdanie Z WieCU W Toruniu d l a k a t o l i c k i e j l u d n o ś c i p o l s k i e j 
w d n i a c h o d 2 7 — 2 9 w r z e ś n i a 1 8 9 1 . Z p o l e c e n i a k o m i t e t u u ł o ż y ł 
ks. dr. Antoni Wolszlegier z Z a m a r ł e g o . (S tr . 1 8 2 ; c e n a 1 m . ) . T o 
r u ń . N a k ł a d e m a u t o r a . 

O w i e c u w T o r u n i u , j e g o p r z e b i e g u i p o w z i ę t y c h u c h w a ł a c h , u m i e 

ś c i l i ś m y j u ż w s w o i m c z a s i e w Przeglądzie o b s z e r n i e j s z ą k o r e s p o n d e n c y ę ; 

t u t a j o g r a n i c z a m y s i ę z a t e m t y l k o n a u w i a d o m i e n i u c z y t e l n i k ó w n a s z y c h 

o u k a z a n i u s i ę u r z ę d o w e g o n i e j a k o , bo z p o l e c e n i a w i e c o w e g o k o m i t e t u 

u ł o ż o n e g o s p r a w o z d a n i a . W y d a w c a s t a r a ń n i e s z c z ę d z i ł , a b y s p r a w o 

z d a n i e t o b y ł o , o i l e m o ż n o ś c i , d o k ł a d n e ; a b y b y ł o w i e r n ą i ś c i s ł ą h i 

s t o r y a w i e c u . K o r z y ś ć i p o t r z e b ę t e g o w y d a w n i c t w a o c e n i n a j l e p i e j , k t o 

p o r ó w n a n i e k t ó r e z w ł a s z c z a m o w y i r e f e r a t y w o b e c n é m s p r a w o z d a n i u , 

z e s t r e s z c z e n i a m i i c h , o g ł o s z o n e m i z a r a z p o w i e c u w p o z n a ń s k i e j p r a s i e ; 

t y l e t u n i e r a z n o w y c h , w a ż n y c h s z c z e g ó ł ó w , p i ę k n y c h m y ś l i , ż e p r a 

w d z i w i e s z k o d a b y b y ł a , a b y n i e m i a ł y b y ć n a p a m i ą t k ę i n a u k ę p r z y 

s z ł y m p o k o l e n i o m p r z e c h o w a n e . 

P o s y ł a ł e ś S y n a , l e c z Go n i e p o z n a n o , 
D r ę c z o n o za p r a w d ę , s i łą p o k o n a n o ; 
Ześ l i j t e r a z D u c h a , l e c z ześ l i j b e z c iała , 
A b y ca ła z i e m i a j e d n e p r a w d ę m i a ł a ! 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Enquete Sur i'évolution littéraire. P a r Jules Huret. P a r i s . C h a r p e n 
t i er . 1 8 9 1 . 

K t o ż y w , k t o l i t e r a t u r ą w e F r a n c y i , a m ó w i ą c d o k ł a d n i e j , w P a 

r y ż u , s i ę z a j m u j e , r o z p r a w i a i p y t a : C z e m są , c z e g o w ł a ś c i w i e c h c ą , 

w c z o r a j n i e z n a n i j e s z c z e , w y ś m i e w a n i , d z i ś z w a r t ą p l e j a d ą , j e ś l i n i e 

u z n a n i e , t o p r z y n a j m n i e j c o r a z w i ę k s z y r o z g ł o s s o b i e y y y w a l c z a j ą c y : 

s y m b o l i ś c i , d e k a d e n c i ? J e d e n z p a r y s k i c h r e p o r t e r ó w , J u ł j u s z 

H u r e t , p o s t a n o w i ł z b a d a ć t e n m g ł ą t a j e m n i c z o ś c i o k r y t y k o n t y n e n t , 

i u r z ą d z i ł n o w ą S t a n l e y o w s k ą e k s p e d y c y ę — n i e p o a f r y k a ń s k i c h l a s a c h 

i p u s z c z a c h , a l e p o p a ł a c a c h , k a m i e n i c a c h i d o m k a c h , z k t ó r y c h p r z e -

w ó d c y ś w i e ż o z a i n a u g u r o w a n e g o r u c h u , l i t e r a c k i , p o e t y c z n y , i n i e t y l k o 

p o e t y c z n y ś w i a t , p o p c h n ą ć c h c ą n a n o w e t o r y . N i e z m o r d o w a n y p o d r ó 

ż n i k „ i n t e r w i e w i o w a ł " 6 4 m n i e j s z y c h i w i ę k s z y c h „ m i s t r z ó w i g e n i u 

s z ó w " ; w i e r n i e , j a k n a d o b r e g o r e p o r t e r a p r z y s t a ł o , o p i s y w a ł i c h p o 

s t a c i e , s p i s y w a ł i c h s ł o w a , a n a s t ę p n i e , c o t y l k o d o j r z e ć , c o u s ł y s z e ć 

z d o ł a ł , o g ł o s i ł w k s i ą ż c e , z k t ó r e j c h o ć n i e m o ż n a d o k ł a d n e g o o b r a z u c a 

ł e g o t e g o r u c h u s o b i e o d t w o r z y ć , t o d o w i e d z i e ć s i ę p r z y n a j m n i e j m o ż n a 

o n i m b a r d z o w i e l u c i e k a w y c h i c h a r a k t e r y s t y c z n y c h s z c z e g ó ł ó w , t a k 

w i e l u , ż e o d b i e d y j a k i e g o ś j u ż w y o b r a ż e n i a o c a ł o ś c i s i ę n a b y w a . 

B ą d ź c o b ą d ź , n i k t a u t o r o w i z a r z u c i ć n i e m o ż e : „ p o d s u w a s z d e k a d e n t o m , 

s y m b o l i s t o m , w ł a s n e s w e z d a n i a c z y u p r z e d z e n i a " ; n i c n i e p o d s u w a , b o 

s ł o w a i c h t y l k o p o w t a r z a , n i e d o d a j e ani z a c z a r n y c h , an i z a c z e r w o 

n y c h f a r b , b o n i e u ż y w a p e n d z l a , t y l k o a p a r a t u f o t o g r a f i c z n e g o . 

P . H u r e t s t a w i a ł t r z y g ł ó w n e p y t a n i a w s z y s t k i m o b ż a ł o w a n y m ; 

w s z y s t k i m , k t ó r y c h w i c h s p r a w i e u w a ż a ł z a s t o s o w n e , w c h a r a k t e r z e 

ś w i a d k ó w l u b „ b i e g ł y c h " , p o w o ł a ć : W j a k i e m s t a d y u m z n a j d u j e s i ę 

o b e c n i e n a t u r a l i z m ? J a k i e p r z y c z y n y w y w o ł a ł y r e a k c y ę p r z e c i w d a w n y m 

s z k o ł o m , i j a k a j e s t d o n i o s ł o ś ć t e j r e a k c y i ? C z y p r z y s z ł o ś ć n a l e ż y d o 

s y m b o l i s t ó w ? — P y t a n i a k a t e g o r y c z n e , n a k t ó r e n i e s t e t y ! n i e w s z ę d z i e 

n a s t ę p o w a ł y r ó w n i e k a t e g o r y c z n e o d p o w i e d z i ; l i t e r a c k i e z a z d r o ś c i , a u 

t o r s k i e n i e c h ę c i , p o e t y c k i e n i e n a w i ś c i , z n a l a z ł s z y d la s i e b i e u p ł y w , p ł y 

n ę ł y n i e r a z i p ł y n ę ł y r w i ą c y m p o t o k i e m — aż d o p ó k i z r o z p a c z o n y g o ś ć , 

w i d z ą c , ż e p r ó ż n e w s z y s t k i e p r o ś b y i s t a r a n i a , i p o z y t y w n e g o j a k i e g o ś 

w y j a ś n i e n i a z p e w n o ś c i ą s i ę n i e d o c z e k a , w u c i e c z c e n i e p o s z u k a ł 

r a t u n k u . M i ł e g o z a t e m w r a ż e n i a z t y c h l i t e r a c k i c h k r a j ó w p . H u r e t 
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n i e o d n i ó s ł : „ e g o i z m , b r z y d k i e g o i z m w s z e c h w ł a d n i e t u p a n u j e " , p o w t a 

r z a p a r o k r o t n i e ; a le o s t a t e c z n i e n i e s z u k a ł m i ł y c h , t y l k o p o u c z a j ą c y c h , 

c i e k a w y c h w r a ż e ń , a w t y m k i e r u n k u , n i e t y l k o a u t o r , a l e i j e g o c z y 

t e l n i c y n i e d o z n a j ą z a w o d u . 

W j a k i e m s t a d y u m z n a j d u j e s i ę s z k o ł a n a t u r a l i s t y c z n a , k t ó r e j 

n a j b a r d z i e j z n a n y m p r z e d s t a w i c i e l e m , j e ś l i n i e w o d z e m , j e s t Z o l a ? 

W s z y s c y z a p y t a n i : A n a t o l T r a n c e , S a r P é l a d a n , L e c o n t e d e L i s i e , 

J u l j a A d a m — o d p o w i a d a j ą j e d n o m y ś l n i e : „ W s t a n i e z u p e ł n e g o r o z 

k ł a d u , k o n a n i a " . „ N a t u r a l i z m , m ó w i ł e n e r g i c z n i e A n a t o l F r a n c e , t o k ł a m 

s t w o d z i e c i n n e , g r u b i a ń s k i e , b ł o t n i s t e . O s z k a l o w a ł o n , o b ł o c i ł l u d z k o ś ć , 

s z u k a j ą c i p o k a z u j ą c w s z ę d z i e t y l k o , z w i e r z ę l u d z k i e 1 . D l a t e g o u m a r ł 

z b r u d u " . „ W t e o r y i , w y r a z i ł s i ę n i e m n i e j b e z o g r ó d e k L e c o n t e d e 

L i s i e , n a t u r a l i z m b y ł b ł a z e ń s t w e m ; w p r a k t y c e s t a ł s i ę k u p ą g n o j u " . 

N i e t a k b e z w z g l ę d n e , a le n i e m n i e j b a r d z o s u r o w e w y r o k i , w y d a n e 

z o s t a ł y n a t . z w . „ p s y c h o l o g i s t ó w " , g r u p u j ą c y c h s i ę k o ł o B o u r g e t a — 

„ m o d n i a r z a " , „ t a p i c e r a " , j a k g o w i e l u n i e c h ę t n y c h , a m o ż e i z a z d r o 

s n y c h i r o n i c z n i e n a z y w a , w y ś m i e w a j ą c s z c z e g ó ł o w e j e g o , d o m i k r o s k o 

p i j n y c h d r o b n o s t e k s c h o d z ą c e o p i s y . P a n o w i e „ p s y c h o l o g i ś c i " , — g n i e 

w a l i s i ę i p r z e k p i w a l i z a p y t a n i l i t e r a c i - k o l e d z y — t a k i n p . B o u r g e t , 

t a k i M a u r y c y B a r r é s , o g ł o s i l i ś w i a t u , p r z y d ź w i ę k a c h t r ą b i b ę b n ó w , 

ż e p o s t a n o w i l i s o b i e c z y t a ć w d u s z y l u d z k i e j , a n a l i z o w a ć d u s z ę , p o d 

p a t r y w a ć j e j u c z u c i a , p r a g n i e n i a , n a m i ę t n o ś c i . B a r d z o p i ę k n i e i b a r d z o 

c h w a l e b n i e ; t y l k o , n a m i ł y B ó g ! n i e c h ż e n i e s ą d z ą i w i e r z y ć n a m n i e 

k a ż ą , ż e p i e r w s i n a t e n k o n c e p t w p a d l i . W i e d z i a ł j u ż c o ś o tern s t a r y 

H o m e r w I l i a d z i e i O d y s s e i , w i e d z i e l i i w i e d z ą I n d y a n i e i C h i ń c z y c y , 

i n i e m a ł o b y s i ę z d z i w i l i , g d y b y i m k t o p o w i e d z i a ł , ż e s t a r z y i c h 

p o e c i , t a k n i e r a z p r a w d z i w i e a m i s t e r n i e o d z w i e r c i e d l a j ą c y n a m d u s z ę , 

n a l e ż ą d o s z k o ł y , k t ó r e j r a c z y h e t m a n i ć „ m a ł y B o u r g e t " . Z r e s z t ą , j a k a ż 

t o p s y c h o l o g i a ? c z y t a l e n t B o u r g e t a s t o k r o t n i e n i e p r z e c e n i o n y , n i e 

p r z e r e k l a m o w a n y ? „ P s y c h o l o g i a p a p i e r o w a " , o d p o w i a d a O k t a w i a n M i r -

b e a u . S t a r y L e c o n t e d e L i s i e ż a ł u j e , ż e a u t o r „ K ł a m s t w " i „ U c z n i a " 

n i e p o ś w i ę c i ł s w e g o p i ó r a k r y t y c e r a c z e j , n iż r o m a n s o w i . „ O s t a t e c z n i e 

p o d a j e o n n a m , p r a w d a ż e w n i e c o o d r ę b n y s p o s ó b , r ó w n i e n u d n e 

i d z i e c i n n e f r a s z k i , j a k i n a t u r a l i z m , s t e n o g r a f u j ą c y u l i c z n e ż a r c i k i " . 

H u y s m a n s w o ł a z n a j w y ż s z e m l e k c e w a ż e n i e m : „ С о ? ! t e n u l u b i e n i e c Ż y 

d ó w e k c h c i a ł b y s i ę n a z y w a ć p s y c h o l o g i e m ? P i ę k n i m i p s y c h o l o d z y ! 

K a ż d y w i e j s k i p r o b o s z c z z n a d u s z ę l u d z k ą t y s i ą c r a z y l e p i e j i d o k ł a 

dn ie j o d n i c h ; H e l l o d a w n o i c h w s z y s t k i c h p r z e ś c i g n ą ł , a j e d n a k a r t k a 

s t a r e g o R u y s b r o c k a , o d k r y j e c i z b e z p o r ó w n a n i a w i ę k s z ą d o k ł a d n o ś c i ą 
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i z r o z u m i e n i e m s e r c e l u d z k i e , n iż w s z y s c y r a z e m s p ę d z e n i S t e n d h a l e , 

B o u r g e t y i B a r r è s i " . 

— D l a c z e g o , i j a k m o g l i ś c i e s i ę n a z w a ć „ d e k a d e n t a m i " ? — p y t a ł 

p . H u r e t p o e t ę - d e k a d e n t a , P a w ł a V e r l a i n e , k t ó r y p i e r w s z y p o d o b n o 

t ę n a z w ę o s t e n t a c 3 r j n i e d o s i e b i e z a s t o s o w a ł . 

— H i s t o r y a t o b a r d z o p r o s t a . R z u c o n o n a m t ę n a z w ę j a k o z n i e 

w a g ę , j a k o p r z e z w i s k o : z n i e w a g ę z m i e n i ł e m w h a s ł o w o j e n n e , n i e 

p r z y p i s u j ą c m u z k ą d i n ą d ż a d n e g o s z c z e g ó l n e g o z n a c z e n i a . D e k a d e n t ! — 

c ó ż w t e m z ł e g o ? C z y ż p i ę k n y Z a c h ó d n i e j e s t r ó w n i e z a c h w y c a j ą c y , 

i ak w s z y s t k i e na ś w i e c i e c a ł y m j u t r z e n k i ? C z y ż s ł o ń c e , u d a j ą c e , ż e 

do s p o c z y n k u s i ę z a b i e r a , n i e o k a ż e s i ę n a z a j u t r z w p e ł n y m b l a s k u ? 

P o w t a r z a m : „ d e k a d e n t " , „ d e k a d e n t y z m " , t o t y l k o h a s ł o , s z t a n d a r ; 

m y l i ł b y s i ę , k t o b y t e j n a z w i e p r z y p i s y w a ł j a k i e ś i n n e , d a l s z e z n a c z e n i e . 

„ S y m b o l i ś c i " s ą p e w n y m o d c i e n i e m „ d e k a d e n t ó w " ; j e d n y m z p u ł 

k ó w t e g o n o w o u f o r m o w a n e g o w o j s k a , C z e g o c h c ą , d o c z e g o d ą ż ą — 

nie łatyyo p o w i e d z i e ć ; t o j e d n o p e w n a , ż e c h c ą t a k p i s a ć , j a k d o t ą d 

w o g ó l e n i e p i s a n o , ż e w p r o w a d z i l i n i e b y w a ł e , n i e m o ż l i w e r y m y i r y 

t m y , w o b e c k t ó r y c h d a w n e p o e t y c z n e w o l n o ś c i „ r o m a n t y k ó w " p r z e 

s z ł y na e t a t „ n i e w o l n i c z e g o k l a s y c y z m u " . J a n M o r é a s u s i ł o w a ł w p r a 

w d z i e w y t ł u m a c z y ć s w e m u g o ś c i o w i , n a c z e m „ s y m b o l i z m " z a l e ż y , a le 

s a m o to w y t ł u m a c z e n i e t a k „ s y m b o l i z m e m " p r z e s i ą k ł e , ż e z w y k ł y ś m i e r 

t e l n i k r ó w n i e m ą d r y p o n i e m , j a k p r z e d n i e m . L e c o n t e d e L i s i e p r z y 

z n a j e t e ż b e z c e r e m o n i i , ż e n i c o s \ r m b o l i s t a c h m y ś l e ć , ż a d n e g o z d a n i a 

0 n i c h m i e ć n i e m o ż e , z p r o s t e j p r z y c z y n y , ż e i c h n i c a n i c n i e r o 

z u m i e . . . . W i e r s z s y m b o l i s t y c z n y , t o n i e w i e r s z , t o k i e p s k a p r o z a . 

C h c e s z s t a n ą ć w i c h s z e r e g u i o t r z y m a ć tytuł i w i e n i e c w i e s z c z a ? 

N i c ł a t y y i e j s z e g o . W e ź k a p e l u s z , w r z u ć i z m i e s z a j w n i m p r z y s ł ó w k i , 

z a i m k i , r z e c z o w n i k i , s p ó j n i k i , p r z y m i o t n i k i , p o t e m w y c i ą g a j n a c h y b i ł -

traftł i p i s z — a s y m b o l i z m , d e k a d e n t y z m , i n s t r u m e n t y z m , i w s z y s t k i e 

p ł y n ą c e z n i c h g a l i m a t y a s y u z n a j ą c i ę z a s w o j e g o . Ł a s k a w i c i p a n o w i e 

z a b i e r a j ą s i ę do z r e f o r m o w a n i a f r a n c u s k i e g o j ę z y k a . B a r d z o w d z i ę c z n i 

i m j e s t e ś m y za d o b r e c h ę c i , a le c z y ż n i e b y ł o b y z b y t w i e l k ą ś m i a ł o 

ś c i ą p r o s i ć , a b y z a j ę c i e s i ę p r o j e k t o w a n ą r e f o r m ą p o z o s t a w i l i r o d o 

w i t y m F r a n c u z o m ? — Zkądż-e S z w a j c a r z y , A n g l i c y , A m e r y k a n i e , G r e c y 

( M o r é a s ) , B e l g o w i e ( L e m o n n i e r , M a e t e r l i n c k , R o d e n b a c h , V e r h a e r e n 

1 t , d . ) p r z y c h o d z ą d o d y k t o w a n i a n a m r e g u ł i p r z e p i s ó w dla f ran

c u s k i c h w i e r s z ó w ? 

N a j d o k ł a d n i e j o b j a ś n i a r o l ę i p r z y s z ł o ś ć d e k a d e n t ó w , s y m b o l i s t ó w , 

i s p o k r e w n i o n y c h z n i m i „ S a r ó w " i „ M a g ó w " , p a r ę w ę z ł o w a t y c h z d a ń , 



2 8 4 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

k t ó r e m i k i l k u l i t e r a t ó w p a r y s k i c h , n i e m a j ą c y c h w c a l e o c h o t y w d a w a ć 

s i ę w d ł u g i e z w i e r z e n i a , u r a c z y ł o t r o c h ę n i e g r z e c z n i e p . H u r e t a , a l e 

k t ó r y c h t e n ż e n i e o m i e s z k a ł s z k r u p u l a t n i e z a n o t o w a ć i w y d r u k o w a ć . 

J a n R i c h e p i n p o w i a d a z n i e s m a k i e m : „ Ś l e d z t w o T w o j e w y w o ł u j e b r z y d k ą 

w i z y ę s m r o d l i w e g o b a g n a , w k t ó r e m k i l k a w o ł ó w z a t r u d n i a s i ę p r z e 

ż u w a n i e m , a g r o m a d y ż a b n a d y m a j ą s i ę c o s i ł " . S a m p o e t a , G a b r y e l 

V i c a i r e , o d z y w a s i ę p o b ł a ż l i w i e : „ P r a c u j m y , a d z i e c i o m d o z w ó l m y s i ę 

b a w i ć ! " R e n a n s c h a r a k t e r y z o w a ł i c h w d w ó c h s ł o w a c h : P s y c h o l o g i ś c i , 

u a t u r a l i ś c i , s y m b o l i ś c i , t o d z i e c i a k i , c o s o b i e p a l e c s s ą . W r e s z c i e , r o -

m a n s o p i s a r z C h e r b u l i e z , p o d p i s u j ą c y p o w a ż n i e j s z e s w e a r t y k u ł y p s e u 

d o n i m e m : V a l b e r t , r z u c a od n i e c h c e n i a p o b ł a ż l i w o - l e k c e w a ż ą c e s ł ó w k o : 

„ C z e k a m , c z e k a m n a z a p o w i e d z i a n ą g w i a z d ę , n i e c h w e j d z i e , n i e c h z a 

b ł y ś n i e , a p i e r w s z y k l a s k a ć b ę d ę ; t y m c z a s e m w y z n a ć m u s z ę , ż e b a r d z o 

m a ł o z a j m u j ę s i ę w s p ó ł c z e s n ą l i t e r a t u r ą " . 

D a j m y n a t o , ż e p . C h e r b u l i e z m o ż e s o b i e n a tak i z b y t e k p o 

z w o l i ć i z a m y k a ć o c z y n a t o , c o m u z j a k i e g o b ą d ź w z g l ę d u do s m a k u 

i p r z e k o n a n i a n i e traf ia; i n n e p y t a n i e , c z y c a ł y t e n r u c h n a u w a g ę 

n i e z a s ł u g u j e , c z y n i e j e s t z n a c z ą c y m s y m p t o m a t e m c h o r ó b r ó ż n y c h 

a n i e b e z p i e c z n y c h ; j e d n y m z c o r a z l i c z n i e j s z y c h , b o l e s n y c h o k r z y k ó w , 

k t ó r y m i d u s z a l u d z k a z n a ć da je , ż e c i e r p i , ż e z a j a k i e m ś — n i e d o ś ć 

j e s z c z e o k r e ś l o n e m — w z d y c h a l e k a r s t w e m . . . b ł ą k a s i ę , r z u c a n a 

w s z y s t k i e s t r o n y , a l e t o n i e s p o k o j n e b ł ą k a n i e p o k a z u j e p r z y n a j m n i e j , 

ż e w y ż s z e j a k i e ś i d e a ł y , c h o ć d o t ą d w p ó ł z m r o k u t y l k o s i ę u k a z a ł y , 

n i e p r z e p a r t a s i ł ą k u s o b i e j ą c i ą g n ą . 

B. A. 

Les enfants en prison, é t u d e a n e c d o t i t p i e s u r l ' e n f a n c e c r i m i n e l l e . 
P a r Guy Tornei, d u J o u r n a l d e s D é b a t s , e t Henri Rollet, a v o c a t 
à la c o u r d ' a p p e l . P a r i s 1 8 9 2 . ( P . 2 9 9 ) . 

N i e w i e l k a k s i ą ż e c z k a , a l e d a j ą c a d u ż o d o m y ś l e n i a . Z k ą d p o 

c h o d z i , p y t a j ą s i ę a u t o r o w i e , ż e o d p e w n e j l i c z b y lat , t a k g ę s t e s z e 

r e g i d z i e c i s t a j ą p r z e d s ą d o w e m i k r a t k a m i , z a l u d n i a j ą w i ę z i e n i a ; j a k i e 

p r z y c z y n y p o p r o w a d z i ł y t y c h n i e d o r o s t k ó w d o n a j s t r a s z n i e j s z y c h n i e r a z 

z b r o d n i ; c z y s p o ł e c z e ń s t w o n i e m o ż e , n i e m a o b o w i ą z k u , p o m y ś l e ć 

o e n e r g i c z n y c h j a k i c h l e k a r s t w a c h w t y m k i e r u n k u ? N i e na w s z y s t k i e 

t e p y t a n i a d o s t a j e m y j a s n ą , a z w ł a s z c z a d o s a m e g o j ą d r a r z e c z y s i ę 

g a j ą c ą o d p o w i e d ź ; w k a ż d y m r a z i e , k t o w p r z y s z ł o ś c i k i e d y ś k w e s t y ą 

t ą t a k w a ż n ą n a s e r y o s i ę z a j m i e , z n a j d z i e w t y m t o m i k u , s p i s a n y m 

w z n a c z n e j c z ę ś c i n a p o d s t a w i e m o z o l n i e p r z e z s a m y c h ż e a u t o r ó w 
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p r z e p r o w a d z o n y c h b a d a ń , i b o g a t y i yyażny m a t e r y a ł . W y z y s k i w a n i e 

d z i e c i w n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h k i e r u n k a c h , d o naj s m u t n i e j s z y c h n i e r a z 

c e l ó w , s t a n o w i w w i ę k s z y c h m i a s t a c h f r a n c u s k i c h , a g ł ó w n i e w P a r y ż u , 

o s o b n ą g a ł ę ź p r z e m y s ł u , z k t ó r e j d o ś ć l i c z n a s z a j k a z ł o c z y ń c ó w c i ą g n i e 

b o g a t e z y s k i . Z ł o c z y ń c y c i , s p r y t n i , r u t y n o w a n i , u m i e j ą z b y t c z ę s t o w y 

w i n ą ć s i ę p r z e d p o l i c y ą , u j ś ć r ę k i k a r z ą c e j s p r a w i e d l i w o ś c i ; c a ł y c i ę ż a r 

k a r y s p a d a z a z w y c z a j t y l k o n a p r o w a d z o n e s y s t e m a t y c z n i e d o w y 

s t ę p k u i w y s t ę p n i e w y z y s k i w a n e d z i e c i . S p o ł e c z e ń s t w o b r o n i ć s i ę m u s i ; 

n i e u m i e j ą c , c z y p r z y o b o w i ą z u j ą c e m d z i ś p r a w o d a w s t w i e , n i e m o g ą c 

i n a c z e j s i ę b r o n i ć , z a d a w a l n i a s i ę s k a z y w a n i e m n a w i ę z i e n i e p r z y c h w y 

c o n y c h n a g o r ą c y m u c z y n k u n i e d o r o s t k ó w ; o b c i n a g a ł ą z k i , z o s t a w i a j ą c 

w s p o k o j u b u j n i e i g ł ę b o k o r o z r o s ł e k o r z e n i e . Cóż d z i e j e s i ę z d z i e 

c k i e m , k t ó r e o d s i e d z i a w s z y k i l k u m i e s i ę c z n e w i ę z i e n i e , w y r z u c o n e m j e s t 

z n i e g o z n o w u , b i e d n e , b e z p o m o c y , b e z o p i e k i , n a b r u k p a r y s k i ? 

Ł a t w a o d p o w i e d ź ; d o p r z e s y t u p o w t a r z a j ą j ą k r y m i n a l n e a k t a . 

A j a k i e ż n a t o ś r o d k i ? N a t y m p u n k c i e p r a c a p p . Torne i i R o l l e t 

b e z w ą t p i e n i a n a j s ł a b s z a . Z ł e p o z n a l i , p o k a z a l i s z c z e g ó ł o w o i z t a l e n t e m ; 

z r o z u m i e l i t e ż , ż e w y p a d a i m n a k r e ś l i ć j a k i ś p r o g r a m n a p r z y s z ł o ś ć , 

z a p i s a ć r e c e p t ę n a c h o r o b ę ; a l e j a k i p r o g r a m , j a k ą r e c e p t ę ? O r a d y 

k a l n e j k u r a c y i m ó w i ć s i ę o b a w i a j ą , bo p o r u s z y ć b y w t e d y n a l e ż a ł o 

w i e l e k w e s t y j , k t ó r y m a n i w s p ó ł p r a c o w n i k Journal desf Débats, an i 

p a r y s k i a d w o k a t , n i e ś m i e j ą ś m i a ł o w t w a r z s p o j r z e ć ; z a t e m j e d e n t y l k o 

w ł a ś c i w i e p o p i e r a j ą ś r o d e k : p r z y t r z y m y w a n i e u w i ę z i o n y c h d z i e c i w d o 

m a c h p o p r a w y , p r z y n a j m n i e j aż do d w u d z i e s t e g o r o k u ż y c i a . Z a p e w n e , 

o d z i e c i a c h - r e c y d y w i s t a c h n i e b ę d z i e j u ż w t e d y m o w y , k i e d y 

d z i e c i n n e l a t a p r z e p ę d z ą p o d k l u c z e m ; c o p ó ź n i e j z d z i e ć m i t e m i s i ę 

s t a n i e , c z y i j a k i e c h w a s t y , l u b k w i a t y w s e r c a c h i c h w y r o s n ą , t o 

już a u t o r ó w n a s z y c h n i e z a j m u j e , t o n i e n a l e ż y d o i c h s p e c y a l n o ś c i . 

D. E. 

Catholiques allemands. P a r A. Kannengieser. F r i b o u r g ( S u i s s e ) . L i 
bra ir i e d e l ' U n i v e r s i t é . 1 8 9 2 . ( V I L 3 8 3 ) . 

D z i e j e n i e d a w n o p r z e b y t y c h , c h w i l o w o z a w i e s z o n y c h , b o h a t e r s k i c h 

w a l k , w k tór3 7 ch k a t o l i c y n i e m i e c c y t a k ś w i e t n e o d n i e ś l i z w y c i ę s t w o , 

d z i a ł a ć m u s z ą p o k r z e p i a j ą c o , a z a r a z e m n i e j e d n e g o m o g ą n a u c z y ć , n i e j e 

dne p o d a ć w s k a z ó w k ę z a p a ś n i k o m k a t o l i c k i m w i n n y c h k r a j a c h . Z te j 

m y ś l i w y s z ł a n i n i e j s z a k s i ą ż k a , g ł ó w n i e d la F r a n c u z ó w ' p r z e z n a c z o n a , 

w k t ó r e j autor , j e d e n z e s t a ł y c h w s p ó ł p r a c o w n i k ó w Correspondant'a, za 

p o z n a j e s w y c h c z y t e l n i k ó w w s z e r e g u o d r ę b n y c h , g ł ó w n ą m y ś l ą p r z e w o -
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d n i ą p o ł ą c z o n y c h z e s o b ą r o z p r a w , z s z e r o k ą , w s k u t k i b o g a t ą d z i a ł a l 

n o ś c i ą n i e m i e c k i c h k a t o l i k ó w , z g ł ó w n y m i i c h p r z e w ó d c a m i , z b r o n i ą 

i w o j e n n ą t a k t y k ą , r ó ż n ą w r ó ż n y c h c z a s a c h , z a w s z e do j e d n e g o i t e g o ' 

s a m e g o c e l u z m i e r z a j ą c ą . T a k n p . o s o b n e r o z p r a w y p o ś w i ę c o n e s ą p o 

l i t y c z n e m u s t a n o w i s k u i d z i a ł a l n o ś c i n i e m i e c k i e g o k l e r u , z w i ą z k o m k a 

t o l i c k i m , r u c h o w i r o b o t n i c z e m u i s o c y a l i s t y c z n e m u , W i n d t h o r s t o w i i t . d . 

W o g ó l n y c h z a r y s a c h i z a s a d a c h , n i c p o ż y t e c z n e j te j k s i ą ż c e z a r z u c i ć 

n i e m o ż n a ; n a t o m i a s t , n a j p r z y c h y l n i e j s i n a w e t k r y t y c y n i e m i e c c y , w y 

t y k a j ą d ł u g i s z e r e g d r o b n i e j s z y c h , a l e b ą d ź c o b ą d ź d l a N i e m c ó w , d l a 

b l i że j o b e z n a n y c h z n i e m i e c k i m i s t o s u n k a m i , n i e m a ł o r a ż ą c y c h n i e 

d o k ł a d n o ś c i , r a ż ą c y c h t e m b a r d z i e j , ż e c h o d z i t u o l u d z i i r z e c z y 

w s p ó ł c z e s n e , c o d o k t ó r y c h k a ż d y c o k o l w i e k w y k s z t a ł c o n y N i e m i e c , 

u d z i e l i ć m ó g ł z ł a t w o ś c i ą p o ż ą d a n y c h i n f o r m a c y j . T a k n p . a u t o r 

u ś m i e r c a b i s k u p a E b e r h a r d a w w i ę z i e n i u ; o p o w i a d a , ż e K e t t e l e r o w i 

p ę k ł o s e r c e n a w y g n a n i u , M o s s l e r a z a l i c z a do d z i ś j e s z c z e ż y j ą c y c h ; 

m i e s z a n i e r a z , p r z e s t a w i a n a z w i s k a , z d a r z e n i a . N i e j e d n o k r o t n i e t e ż z n a ć , 

ż e f r a n c u s k i p i s a r z s t a r a ł s i ę p r z e s t u d y o w a ć n a j n o w s z ą h i s t o r y ę n i e 

m i e c k ą , a l e o d a w n i e j s z e j d o ś ć s ł a b e m a w y o b r a ż e n i e . 

J a k s i ę w y d a j e , k s i ą ż k a n i n i e j s z a j e s t d o p i e r o p i e r w s z y m t o m e m 

d z i e ł a , o b m y ś l a n e g o n a w i ę k s z e r o z m i a r y . W ą t p i ć n i e p o d o b n a , ż e 

p . K a n n e n g i e s e r s k o r z y s t a ć z e c h c e p r z y n a s t ę p n y c h t o m a c h z l i c z n y c h 

u w a g , k t ó r y c h n i e m i e c c y r e c e n z e n c i m u n i e p o ż a ł o w a l i , i potraf i s o b i e 

p o w a ż n ą s w ą i b a r d z o n a c z a s i e p r a c ą p o z y s k a ć n i e o g r a n i c z o n e ż a -

d n e m i z a s t r z e ż e n i a m i p o c h w a ł y , n i e t y l k o z e w z g l ę d u n a c e l i o g ó l n ą 

t r e ś ć , a l e i z e w z g l ę d u n a w y k o ń c z e n i e w e w s z y s t k i c h , c h o ć b y n a j 

d r o b n i e j s z y c h s z c z e g ó ł a c h . 
N. 

AUS meinem Leben. W a h r h e i t u n d k e i n e D i c h t u n g . V o n D r . Franz 
Lorinser. E r s t e r u n d z w e i t e r B a n d . R e g e n s b u r g 1 8 9 1 , 1 8 9 2 . 

D o b r z e k a t o l i c k i e j l i t e r a t u r z e n i e m i e c k i e j z a s ł u ż o n y k a n o n i k L o 

r i n s e r , p o s t a n o w i ł w s i e d m d z i e s i ą t y m r o k u ż y c i a s p i s a ć s w e p a m i ę t n i k i , 

w y c h o d z ą c p r z y t e m z z a ł o ż e n i a , ż e k a ż d e ż y c i e l u d z k i e , j e ś l i t y l k o 

n i e p o e t y c z n e m i f o r m u ł k a m i , a le p r a w d z i w y m i k o l o r a m i j e s t o d m a l o 

w a n e , p r z e d s t a w i a n i e m a ł o i n t e r e s u d la m y ś l ą c y c h , w s p ó ł c z u ć u m i e j ą 

c y c h w i d z ó w . D w a w y s z ł e d o t ą d t o m y d o p r o w a d z a j ą n a s do c h w i l i , 

w k t ó r e j L o r i n s e r o t r z y m a ł w R z y m i e k a p ł a ń s k i e ś w i ę c e n i a i p o w r ó c i ć 

m ó g ł n a d a l s z ą , b o g a t ą w o w o c e p r a c ę d o r o d z i n n e g o d o m u . M ł o d o 

c i a n e l a ta s p ę d z i ł a u t o r w O p o l u ; m i a ł w i ę c d o b r ą s p o s o b n o ś ć p o z n a ć d o -
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k ł a d n i e ó w c z e s n e s t o s u n k i n a S z l ą s k u , s t o s u n k i z w ł a s z c z a z e w z g l ę d u n a 

k o ś c i e l n e g o d u c h a , a m ó w i ą c b e z o g r ó d e k , n a n a d z w y c z a j n ą r e l i g i j n ą 

o b o j ę t n o ś ć , b a r d z o n i e w e s o ł e . D o p o p r a w y t y c h s t o s u n k ó w w O p o l u p r z y 

c z y n i ł s i ę n i e m a ł o o j c i e c L o r i n s e r a , w y s t ę p u j ą c w s z ę d z i e j a s n o i ś m i a ł o 

ze s z c z e r z e k a t o l i c k i e m i z a s a d a m i ; n i e m n i e j d o b r y w p ł y w w y w i e r a ł a 

p o c z c i w a m a t k a , p r z y k ł a d e m c n ó t d o m o w y c h . U w i ę z i e n i e a r c y b i s k u p ó w : 

k o l o i i s k i e g o i p o z n a ń s k i e g o , o t r z ą s n ę ł o m n ó s t w o k a t o l i k ó w s z l ą s k i c h 

z d ł u g o l e t n i e g o o d r ę t w i e n i a i s t a ł o s i ę j e d n ą z n a j g ł ó w n i e j s z y c h p r z y 

c z y n z b a w i e n n e j , k a t o l i c k i e j r e a k c y i . „ N i e t y l k o u n a s w d o m u , k o n 

s t a t u j e a u t o r , a l e i w g i m n a z y u m , m i ę d z y k a t o l i c k i m i m y m i k o l e g a m i , 

b u c h a ł y f o r m a l n i e o g n i e i p ł o m i e n i e . R z ą d w n i e p o j ę t e m z a ś l e p i e n i u 

d o s z e d ł u ż y t y m g w a ł t e m d o w r ę c z p r z e c i w n y c h r e z u l t a t ó w , n i ż c h c i a ł 

i z a m i e r z a ł " . 

N a c h w i l ę L o r i n s e r w a h a ł s i ę , c z e m u m a s i ę p o ś w i ę c i ć : m u z y c e 

c z y t e o l o g i i ; w r e s z c i e ta o s t a t n i a w z i ę ł a s t a n o w c z o g ó r ę . C a ł y d r u g i 

O m w y p e ł n i o n y j e s t y v s p o m n i e n i a m i z t e o l o g i c z n y c h s t u d y ó w , n a j p r z ó d 

w M o n a c h i u m , n a s t ę p n i e w R z y m i e . B a w a r s k a s t o l i c a p o z o s t a w i ł a 

w s e r c u s ę d z i w e g o s t a r c a m i ł e p a m i ą t k i ; w p o r ó w n a n i u z W r o c ł a w i e m 

w y d a ł a m u s i ę „ r a j e m " . T u t a j m i a ł s p o s o b n o ś ć , c z ę ś c i ą w u n i w e r s y 

t e c k i c h s a l a c h , c z ę ś c i ą w e w ł a s n y c h i c h p o k o j a c h i p o k o i k a c h , w e j ś ć 

w ż y w ą s t y c z n o ś ć z w i e l u n a j z n a k o m i t s z y m i p r z e w ó d c a m i ó w c z e s n e g o 

k a t o l i c k i e g o r u c h u w N i e m c z e c h . Z k o l e i p r z e s u w a j ą s i ę p o s t a c i e : 

G o e r r e s a , K l e m e n s a B r e n t a n o , P h i l l i p s a , J a r c k e g o , i n i e z a c i e m n i o n a 

j e s z c z e , o w T s z e m , p e ł n y m w ó w c z a s b l a s k i e m s ł a w y o ś w i e c o n a p o s t a ć 

n i e s z c z ę ś l i w e g o D o e l l i n g e r a . P o b y t w R z y m i e p r z e c i ą g n ą ł s i ę n i e s p e ł n a 

d w a la ta i s k r e ś l o n y j e s t z n o w u g ł ó w n i e n a t l e w s p ó ł c z e s n e j k o r e s p o n 

d e n c j i , b a r d z o ż y w o z u k o c h a n y m o j c e m p r o w a d z o n e j . M n i e j t u s p o 

t y k a m y c i e k a w y c h , s z e r s z e ' k o ł a z a j ą ć m o g ą c y c h s z c z e g ó ł ó w ; j e ś l i 

w p e w n e j m i e r z e n i e c a ł e p a m i ę t n i k i , t o z w ł a s z c z a o s t a t n i a t a c z ę ś ć 

d r u g i e g o t o m u , z y s k a ł a b y p e w n i e , g d y b y m n i e j b y ł a o b s z e r n ą , g d y b y 

p e w n e z w r o t y n i e p o w r a c a ł y w n i e j k i l k a k r o t n i e . 

•I. 

m • M • ^ 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

A n a r c h i s t y c z n e z a m a c h y w k o ś c i o ł a c h francusk ich . — A n t y k l e r y k a l n y zwią 
zek . — P o l i t y k a P a p i e ż a w e F r a n c y i . — N o w y „kurs" w B e r l i n i e . — K w e -

s t y a s z k o l n a w e L w o w i e , I n n s b r u c k u i L i n c u . 

Nie było n iemal dnia w os ta tn ich p a r u tygodniach , 
A N A R C H I S T Y C Z N E F _ . . . 

Z A M A C H Y w ко w k t ó r y m b y t e l eg ram nie przyniós ł wieści z coraz 
Ś C I O Ł A C H F R A N - , · 1 ' Т Л · 1 · ' V 

C U S K I C H

 t o m n e g o k rańca L u r o p y o n o w y m j a k i m ś , z całem 
wyraf inowaniem zazwyczaj p r zep rowadzonym anar

ch is tycznym zamachu. Jeszcze nazwisko E a v a c h o l a , „dynami to 
wego opę tańca" — j a k go nie bez słuszności nazwano — z ust 
nie znikło ; jeszcze nie przebrzmia ł s t raszny w y b u c h na ulicy 
de Clichy; k iedy w Madrycie p r z y t r z y m a n o z łoczyńców, gotują
cych się do zniszczenia, „z rozkazu międzyna rodowego związku 
anarchis tów," najgłówniejszych b u d y n k ó w pub l i cznych : w wielu 
mias tach hiszpańskich i belgi jskich odkry to zapasy dynamitu , 
skradzione z fabryk r z ą d o w y c h , a ma jące , wedle wszelkiego 
p rawdopodob ieńs twa , odegrać wybi tną rolę w manifes tacyach, 
zamierzonych na dzień p ie rwszego m a j a ; w Angl i i , Belgi i , we 
"Włoszech, w Niemczech — nie mówiąc już o g łośnym zamachu 
n a księdza Pon ińsk iego , k tó rym „polscy anarchiści" chcieli do
wieść swego istnienia i okazać solidarność celów i ś rodków 
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z międzyna rodowym anarch izmem — wypfynęły ze swych k r y 
j ó w e k wszelkie b r u d y i m ę t y i s tanęły do otwar te j walki ze 
społeczeństwem. 

J a k i paniczny przes t rach sys tematyczne te zamachy wy
wołały, t ego dowodem naj lepszym rozliczne plany, z d a w n y c h 
zdawałoby się czasów i wieków do życia powo łane projekty , 
mające na ceju zmiażdżyć bez litości anarchis tów. F r a n c y a us ta
nawia przeciw nim cały szereg p r a w w y j ą t k o w y c h , wyrzuca za 
granicę wszys tk ich , o an tysocya lne knowan ia pode j rzanych ob
cych p o d d a n y c h ; włoscy sędziowie zamykają i przesłuchują oskar
żonych w żelaznej k la tce ; wiedeński Fremdenblatt widzi ocalenie 
ty lko i wyłącznie w bezwzg lędnem użyciu na jsurowszych środ
ków; francuski , włoski , nawe t angielski gab ine t obradują nad 
zwołaniem międzynarodowej konferencyi , której skutk iem b y ł ab y 
wspólna, jednol i ta , a energ iczna akcya przeciw burzycie lom po
rządku. Czy środki te , czy wyją tkowe p r a w a i kary , wystarczą, 
czy złe zażegnać potraf ią? P r z y k ł a d Niemiec , k tó re ostatecznie, 
po wielu l a tach próby , doszły do przekonania , że wszystkie wy
j ą tkowe us t awy przec iw socyal izmowi nie by ły w s tanie ws t rzy
mać ani na chwilę t ryumfa lnego j e g o pochodu n a p r z ó d — n a j d o -
bitniejszą t u chyba odpowiedzią. Złe zanad to głębokie zapuści ło 
korzenie , aby dało się j e usunąć , odcinając ki lka l istków, nagi 
nając, czy łamiąc ki lka ga łązek ; a n ies te ty ! t e same rządy, k tó re 
z t ak im ha łasem, z użyciem wszelkich sił, biorą się do tego na
g inan ia i łamania, o korzeniach nie myślą, owszem, pielęgnują j e 
skrzę tn ie , dopomagają im do rozras tan ia się i wszerz i w g ł ą b : 
bezs i lne wobec anarchis tów, okazują swą po tęgę na Kościele, 
k tó ry j e d e n uśmierzyć, pows t r zymać może, j u ż nie nadciągającą 
ty lko , ale i huczącą burzę . N a w e t znany z lekkomyślności swej 
Figaro, pozbywa się wobec g rozy w y p a d k ó w żar tobl iwego tonu 
i zwraca się z naciskiem przec iw dz iwnemu t e m u zaślepieniu: 

„Ile r azy pa r l amen t t rac i czas n a oskarżaniu i miotaniu się 
przeciw s t ronnic twu k le ryka lnemu, ty le razy dynami t , z szcze
gólną, rzec można , ironią, podejmuje się wykazać , gdzie leży 
prawdziwe, wyłączne n iebezpieczeństwo. Kaznodzie je w swych 
przemowach , b iskupi w listach pasterskich, wypowiedz ieć mogą 

р. Р. т. xxxiv. 19 
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lub napisać ki lka zdań n iepo t rzebnych , nie na czasie, n i e roz t ro 
p n y c h , ale osta tecznie n ieprzy jaźń ich dla Rzeczypospol i te j li 
ty lko w s łowach znajduje ujście. Nienawiść anarchis tów, t y c h 
naprzód wysun ię tych s t raży an tyk le ryka lnego wojska, nie o g r a 
nicza się, n ies te ty ! na t ego rodzaju p la tonicznych manifes tacyach. 
Is to tn ie , śmiesznem, do zby tku j e s t śmiesznem, pa t rzeć i słuchać,, 
j a k rząd grozi p r awem ka rnem ki lku b iednym księżom, ośmiela
j ą c y m się p o d d a ć pod k r y t y k ę us tawy, z k tó rych zresztą wolno, 
każdemu do syta sobie ża r tować w prasie i na zebran iach pu 
blicznych ; a j ednocześn ie widzieć , do j ak i ego s topnia j e s t bez
władnym wobec zamachów, k tóre miały miejsce np . na ulicy d e 
Cl ichy . . . " 

S łowa, pię tnujące anarch is tów nazwą przedniej s t raży an 
tyk le ryka lnego o b o z u , nie są, zwłaszcza we F r a n c y i , czczym 
frazesem ; zby t wiele g łośnych faktów wykaza ło w osta tnich t y 
godniach, j a k ścisły związek panuje między „an tyk le ryka łami" — 
mówiąc właściwiej — „antychrześc i janami" a ana rch i s t ami , a b y 
można w t y m względzie żywić j ak ie wątpliwości. F r a n c u s c y 
„an tykle ryka l i " , p r a g n ą c osłabić i za t rzeć wrażen ie , w y w o ł a n e 
papieską encykliką, p r a g n ą c zarazem zwrócić Pap ieża z raz obra
nej , a nad wyraz dla siebie n iewygodnej d rog i , zorganizowal i 
po kościołach, g łównie w czasie pos tnych kazań , cały s ze r eg 
bru ta lnych , czasy „ k o m u n y " yvybitnie przypominających, mani -
festacyj . W kościele Sain t -Méry w Paryżu , w czasie konferencyi 

0 kwes ty i socyalnej , przyszło do formalnej b i twy; obecni socya-
liści za in tonowal i rewolucyjne p ieśn i ; a g d y kaznodzieja , O. L e 
Moigne, opuścił ambonę , wstąpił na nią młody jak i ś komunis t a , 
1 z pa tosem wygłaszać i b ron ić począł anarch is tycznych t eo ry j . 
P o d o b n e , zgóry p r zygo towane sceny, odegra ły się we wszys tk ich 
prawie kościołach równie w Paryżu , j a k i na p rowincy i : w Mar
sylii, Roaune , Nancy, Beauvais , w k tó rych kaznodzieje , choćby 
zdaleka, dotknęl i kwes ty i socyalnej . Manifestanci nie po t r zebo
wali się żenować , nie mieli racyi uciekać się do jak ichkolwiek 
ś rodków os t rożnośc i ; wiedzieli przecież doskonale , że rząd ro 
bocie ich nie przeszkodzi , a jeśl i w danym razie poszle oddział 
ż anda rmów przed kościół, t o ze ścisłem poleceniem, aby z a c h o -
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wywal się neut ra ln ie , i b roń B o ż e ! nie myśla ł o energicznem 
jak iem wys tąp ien iu! Na in te rpe lacye w Izbie odpowiedział cy
nicznie prezes minis te ryum Loube t , że jeśl i rozruchy nie ustaną, 
na tenczas dla zapewnienia spokoju , każe odpowiednie kościoły 
pozamykać . Minister sprawiedliwości znowu rozesłał okólnik, p o 
lecający używać wszelkich p r awnych ś rodków przec iw kazno
dziejom, zakłócającym spokój swemi konferencyami. W y g o d n y to 
bez wątpienia sposób ; o rygina lna kara , wymierzona n a sp rawców 
rozruchów, k tó rzy do niczego innego nie dążyli, n iczego goręcej 
nie pragnęl i . „Ponieważ d o w i e d z i o n o — p i s z ą les Devais sarkas ty
cznie — że b a n d a z łoczyńców wta rgnę ł a do kościoła , po łamała 
krzesła , zdobyła sz tu rmem a m b o n ę i odśpiewała ,Karmaniolę ' 
pod świętemi sklepieniami świą tyni : pa r l amen t doszedł do oczy
wistego wniosku , że kaznodzieje są ludźmi na jgorszymi , r ewo-
lucyonis tami pierwszej w o d y i że rząd, cokolwiekby czyni ł , n i 
gdy nie rozwinie dosta tecznej energii , aby ich zmusić do speł
niania swych obowiązków, lub doprowadzić do milczenia. Zawo-
t o w a n y przez pa r l amen t porządek dzienny j e s t n a d wyraz su
rowy; u k r y w a w sobie cały wu lkan gróźb przeciw n iegodz iwym 
śmiałkom — kaznodziejom. Na tomias t nap różno szukamy w nim 
choć słóweczka p rzes t rog i , odnoszącej się do t y c h , co łamali 
krzesła i śpiewali ,Karmanio lę l " . 

« I Y K L E R Y K A L X Y J a k ż e się dziwić, że wobec tak iego pos t ępowan ia 
/ . w i A Z E R . r z ą r } u , dolewającego oliwy do ognia , wobec zape

wnionej bezka rnośc i , p łomień nienawiści przec iw Kościołowi, 
zręcznie przez lożę od la t ty lu podsycany , coraz gwał townie j 
szym , szerszym b u c h a p łomieniem '? W par lamenc ie u tworzy ła 
się nowa, dotąd pięciu cz łonków licząca grupa , k tó ra p rzybra ł a 
sobie cha rak te rys tyczną n a z w ę : „An tyk le ryka lny związek r ady
ka lnych repub l ikanów" . J a w n y m celem i p r o g r a m e m tej g r u p y : 
oddzia ływanie p rzec iw akcyi papieskiej we F r a n c y i i o twar t a 
walka z Kościołem. „Opłacany, pod opieką pańs twową pozos ta 
j ący Kościół — czy tamy w manifeście nowego s t ronnic twa — 
j e s t oddawna czynnem ogniskiem wszelkich niechęci i n a p a d ó w 
na nowoczesne społeczeństwo . . . Kościół umie zręcznie zaprzy-

19* 
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sięgłe swe sługi wynosić na wszelkiego rodzaju państwowe sta
nowiska; używa znacznej części majątku, należącego do całego 
kraju, dla utwierdzenia swej potęgi; stara się poddać związki 
robotnicze pod teokratyczne swe berło, aby członków ich w swych 
poddanych i niewolników przemienić ; chce być panem francu
skiej młodzieży, napełnić ją swym duchem i mistycznemi swemi 
naukami. Taki stan rzeczy trwać dłużej nie może bez szkody 
dla demokracyi; należy mu koniecznie kres położyć. Nie jeste
śmy ani szaleńcami, ani marzycielami; ale dozwolić nie możemy 
ani na jeden krok wstecz na korzyść tak zwanego „pojednania", 
które zawsze pozorném, na rzeczywistości nie opartem, musiałoby 
pozostać. Dozwolić nie możemy na wyciąganie rąk do Watykanu 
z prośbą o interwencyę w naszych sprawach, co złe tylko po
garsza. Przekonani o konieczności silnej walki władzy państwo
wej z klerykalizmem, stoimy silnie przy dawno postawionych 
postulatach radykalnej demokracyi ; żądamy równie politycznych, 
jak społecznych reform, i wzywamy wszystkich republikanów, 
aby z nami się połączyli". 

P O L I T Y K A P A P I E Ż A Pouczający to manifest; lepiej od grubych książek, 
W E F R A N C Y I . , , R , " L I - • •» л · · · · 1 · " 

których nie brakuje juz dzisiaj, o papieskiej poje

dnawczej polityce, poucza on, co o niej sądzić, jak radykalne 
żywioły febrycznie się jej lękają, i żadnych nie szczędzą starań 
i środków, aby nie dozwolić jej dalej się rozwinąć. Do tego celu 
służyć mają skandale, wyprawiane po kościołach, zamykanie nie
wielu pozostałych jeszcze szpitalów, obsługiwanych przez zakon
nice, procesy wytaczane biskupom . . . Istotnie, wobec tych wszy
stkich wyzywających kroków, wobec codziennych burd i krzy
czących niesprawiedliwości, trudno nieraz o zachowanie zimnej 
krwi, ciężko francuskim księżom i katolikom stosować się ściśle 
do rad i napomnień Papieża. Chwile to przejścia, próby, pra
wdziwie strasznej ; od tego, jak tę próbę katolicy francuscy prze
trzymają, czy i o ile potrafią pod nowym przez Leona ΧΙΠ. 
wytkniętym sztandarem zgodnie się zgromadzić, i odważnie 
a roztropnie walczyć, zależy przyszłość Kościoła we Francyi na 
długie, bardzo może długie lata. „Papież — uważa słusznie jeden 
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z wp ływowych dzienników rzymskich — wiedział doskona le , że 
bezpośrednim skutk iem s tanowczego j e g o wystąpienia w osta
tniej encyklice, będzie narazie większy ty lko chaos ; lecz zara
zem ufał i u fa , że n iebawem chaos t en się ułoży i wyjdzie 
z n iego ka to l i cka , mniejsza o t o , r epubl ikańska czy monarch i -
czna F r a n c y a . D la t ego pa t r zy spokojnie na obecne zamieszanie, 
j ako na s m u t n e , ale konieczne prze jśc ie ; przysłuchuje się ze 
smutkiem, ale bez t rwogi , szalejącej burzy, k tó ra niejedną może 
zapewne szkodę w y r z ą d z i ć , lecz os ta tecznie powie t rze oczyści 
i j e s t zapowiedzią d ługotrwałe j i pożądanej p o g o d y " . 

N - Û W Ï K U R S Dymisya minis t ra Zed l i t za , usunięcie się Capriviego 
ч B E R L I N I E . z posady prezesa pruskiego minis te ryum ; cofnięcie 

wniosku szkolnego, do k tó rego wszyscy szczerze wierzący tak ie 
w Niemczech przywiązywal i nadz ie je , k tó ry równie Caprivi, j a k 
sam cesarz t ak n iedawno jeszcze i z t aką pewnością siebie, obie
cywali bądźcobądź p rzeprowadz ić — to również bez wątpienia 
niewesołe fakty, również n ies te ty! nie zwycięs twa w walce ducha 
chrześci jańskiego z p o g a ń s k i m , chrześci jańskiego społeczeństwa 
z anarchizmem. N o w y minis ter wyznań , Bosse, ma być wpra
wdzie dob rym chrześci janinem i t w a r d y m konserwatystą , n iek tó
rzy mówią, że twardszym od Zedl i tza ; owszem, w p rogramowej 
swej mowie wyrazi ł się j a sno i bez ogródek : „Szkoła winna 
być, wedle kons ty tucy i p rusk ie j , wyznaniową, i wszyscy urzę
dnicy oświaty publ icznej , p rzedkłada jący j ak iebądż p rawo szkolne, 
muszą się z tern rachować . Co do mnie, p r a g n ę publicznie to 
oświadczyć : j e s t e m chrześci janinem, j e s t em wierzącym i p rzeko
nań się mych nie ws tydzę" . P i ę k n e słowa, ale wobec j ednocze 
snego pogrzeban ia prawdziwie chrześci jańskiego p r a w a szkolnego, 
dziwnie j akoś b r z m i ą c e ; wobec s terującego wyraźn ie ku libe
ralnej lewicy nowego prezesa ministrów, h rab iego Eu lenburga , 
nie dające j eszcze bynajmnie j dos ta tecznych gwarancy j na przy
szłość. 

T a k t e i zrozumiało Cen t rum „nowy" , raczej „najnowszy 
kur s" — aby użyć g łośnego , do dawnej his toryi dziś j uż należą
cego wyrażen ia cesarza Wi lhe lma — i dosadnej odpowiedzi na rzą-
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dową zmianę frontu w kwes ty i szkolnej udziel i ło, odmawiając 
żądanego k redy tu na nową ko rwe tę , której cesarz mocno sobie 
życzył . „Chcemy dobi tnie okazać rządowi — oświadczyło Cen t rum 
wpros t i bez ogródek — że r achować się z nami musi, i g łównie 
dlatego, wiedząc dobrze, że od nas za leży przeważenie szali na 
t ę lub na t amtą stronę, głosujemy przeciw pos tawionemu przez 
rząd wnioskowi ; jeżeli rząd nie chce nas pop ie rać i życzeń na
szych, np . obecnie w kwes ty i szkolne j , nie myśli spełniać , to 
i my żadnej racy i nie m a m y okazywać mu szczególnych sym-
paty j i w z g l ę d ó w : w r a c a m y ściśle i absolutnie do dawnej naszej 
pol i tyki wolnej ręki - , , Z w r o t t e n , os ta tnimi w y p a d k a m i spowo
dowany, zaznaczył z szczególną siłą j e d e n z g łównych przewód-
ców niemieckich katol ików, Schorlemer-Alst , w mowie, w y p o 
wiedzianej w Essen : 

„Pro jek t szkolny — mówił doświadczony katol icki szer
mierz — wywoła ł formalną r e w o l u c y ę , a przecież nie oddawał 
on nam tego nawet , co niezaprzeczenie miel iśmy aż do r. 1872; 
nie odpowiadał s łusznym naszym domagan iom się. W s z y s c y li
beral i wszelkich odcieni, od Benn igsena aż do Beb la , zawarl i 
między sobą sojusz i ruszyl i do boju w zwar tych szeregach. 
Dokąd tego rodzaju akcya doprowadzić m o ż e ? Może doprowa
dzić i do rzeczypospol i te j , ale w dn iu , w k t ó r y m rzeczpospo
lita zostanie ogłoszoną, p r ezyden t em je j zostanie j ednocześn ie 
ogłoszony socya l i s t a . . . L u d nie wziął udziału w ruchu prze
ciwko chrześcijańskiej szko le ; walkę rozpoczęło i prowadziło 
mieszczańs two ; w tem też nadzieja n a s z a , że lud m a m y p o 
swojej stronie. Czy os ta tn ie wypadk i wpłyną na zmianę ogólnej 
pol i tyki względem katol ików ? W ą t p i ę ; w k a ż d y m razie na leży 
n a m odtąd postepoyvaé z wielką roztropnością , z usprawiedl i -
wionem niedowierzaniem, bo zby t ek dobrodusznej ufności obraca 
się ty lko n a naszą n iekorzyść . Zachowujmy wiernie wspania łe 
t rądy eye, p rzekazane nam przez Wind tho r s t a . O rozbrojeniu na-
szem m o w y być nie może ; znamy naszą p o t ę g ę , a w danej 
chwili potrafimy ją okazać i p rzekonać wszystkich, p rzychy lnych 
czy przeciwnikóyv, że muszą z nami się l iczyć" . 
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Ä W E S T Y A S Z K O L N A K w e s t y a szkoły katol ickiej w Aus t ry i przeniosła się 
W A U M R Y I . z w j e ( q e n s ] ¿ e g 0 parlamenttx, gdzie na pomyś lne roz

wiązanie chwilowo liczyć nie mogła, do sejmów kra jowych. W e 
Lwowie poruszył t ę sp rawę ksiądz Kowalsk i i wyborn ie odpo
wiedział na zarzuty, k tóre u nas przeciw szkole wyznaniowej 
tak często, z t ak rozmai tych, a dla Kościoła z pewnością nie 
wrogo usposobionych ust, słyszeć się dają : 

Z a r z u c i m i k t o : A l e ż t a k ź l e n ie j e s t : w n a s z y m kraju m a K o 

ś c i ó ł o d p o w i e d n i w p ł y w n a p u b l i c z n e w y c h o w a n i e . T a k , a le t y l k o t a k 

d ł u g o , j a k d ł u g o o b e c n y r z ą d k i e r u j e s p r a w a m i p a ń s t w a , t a k d ł u g o 

n i e m a n i e b e z p i e c z e ń s t w a dla k a t o l i k ó w . A l e c o b y s i ę s t a ł o , g d y b y d z i 

s i e j s z y r z ą d m u s i a ł u s t ą p i ć ? a trafia to s i ę d o ś ć c z ę s t o . U s t ę p u j ą c y 

rząd n i e z a b i e r z e p r z e c i e z e s o b ą u s t a w , n i e z n i s z c z y i c h i n i e s p a l i . 

U s t a w y p o z o s t a n ą u s t a w a m i i n i e s t r a c ą n i c n a s w e j m o c y o b o w i ą z u 

j ą c e j . A l e p r o s z ę s i ę z a s t a n o w i ć n a d t ą e w e n t u a l n o ś c i ą , g d y b y do s t e r u 

r z ą d ó w p r z y s z l i c z ł o n k o w i e p e w n e j p a r t y i d z i ś p r z y c z a j o n e j , a b ę d ą c e j 

o b e c n i e w m n i e j s z o ś c i , c o b y s i ę w t e d y s t a ł o z n a s z e m i s z k o ł a m i , co 

z n a m i k a t o l i k a m i ? Z a r z u c i k t o : T o ż p r z e c i e p r z e d D u c h o w i e ń s t w e m 

n i e z a m k n i ę t e p o d w o j e s z k o l n e , n a k a z u j e s i ę n a w e t u c z y ć k a t e c h i z m u , 

c z y to j e d n e , c z y d w i e g o d z i n y t y g o d n i o w o . T a ż t o d o s t a t e c z n y w p ł y w 

re l ig i i . P e d a g o g i a l u d ó w i n a c z e j t ę r z e c z p o j m u j e , a w s p o m n ę tu ta j 

s ł o w a r e k t o r a p . B a l a s i t s a p r z y i n a u g u r a c y i n o w e g o r o k u s z k o l n e g o 

w u n i w e r s y t e c i e , z w r ó c o n e do k s i ą ż ą t K o ś c i o ł a : „ N i e c h W a s z a o b e c n o ś ć 

tu z a ś w i a d c z y j a w n i e , s i l n i e i d o b i t n i e , j a k p o j m u j e m y s t o s u n e k n a u k i 

do w i a r y i e t y k i , ż e i c h d z i e d z i n a d la n a s ś w i ę t a i n i e t y k a l n a , ż e 

n a s z p i e r w s z y w y d z i a ł , n a u c e r e l i g i i k a t o l i c k i e j p o ś w i ę c o n y , j j ozos t a j e 

w z g o d z i e i h a r m o n i i z w y d z i a ł a m i ś w i e c k i m i " . C z e ś ć m u za t e s ł o w a , 

za to d o s a d n e p r z e d s t a w i e n i e k o n i e c z n e j h a r m o n i i i t e g o r ó w n e g o k o 

n i e c z n e g o w p ł y w u . J e ż e l i m i z a ś k t o p o w i e , ż e w p ł y w r e l i g i i n i e m i e ś c i 

w s o b i e p o j ę c i a o m i e s z a n i u s i ę D u c h o w i e ń s t w a w w e w n ę t r z n e s p r a w y 

s z k o l n i c t w a , t o m u o d p o w i e m , ż e p r z e c i e ż b y ł o b y d o b r z e , a b y j a k i ś 

w - y ż s z y c z ł o n e k d u c h o w i e ń s t w a m i a ł s p o s o b n o ś ć p r z e g l ą d a n i a r ę k o 

p i s ó w k s i ą ż e k s z k o l n y c h p r z e d o d d a n i e m i c h d o d r u k u , a p e w n i e n i e 

z n a l a z ł b y s i ę w e l e m e n t a r z u t a k i b ł ą d , j a k : ż e w 4 0 dni po W i e l k i e j -

n o c y p r z y p a d a j ą Z i e l o n e Ś w i ę t a . T o d r o b n o s t k a , a le m o ż e w y w o ł a ć 

u d z i e c k a z a m i e s z a n i e p o j ę ć . . . 

W n i o s k u n i e s t a w i a m ż a d n e g o , a t o z e w z g l ę d u n a p o l i t y c z n e 

s t o s u n k i ; a le s ł o w a m o j e n i e c h b ę d ą p r z e s t r o g ą , p ó k i c z a s , p ó k i w r o t a 
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n a s z e g o k r a j u j e s z c z e n i e o twarte , d l a z a m a c h ó w p r z e w r o t u , p ó k i n a u k i 

n o w y c h p o r z ą d k ó w , a w ł a ś c i w i e n i e p o r z ą d k ó w , n i e zaraz i ł } ' j e s z c z e 

n a s z e g o l u d u . A j e ś l i j e s z c z e t a k j e s t , t o n i e n a s z a z a s ł u g a , a l e z a 

s ł u g a s a m e g o l u d u , k t ó r y p a r a f r a z u j ą c s ł o w a „ P r z e d ś w i t u " , j e s z c z e 

„ w i e r n y B o g u w i e r n e m u " i n i e s t r a c i ł s w e j ż y w e j w i a r y . 

Sejmy: tyro lsk i i górno-aus t ryacki mogły pójść, n a szczęście 
dla siebie, dalej : n ie zadowolnia ły się samą ty lko „przes t rogą" , 
samem wyrażen iem życzeń j e d n e g o lub ki lku posłów, rozumie
j ących po t r zeby swego kraju i czasu. Równie w Innsbrucku, j a k 
w Lincu, większość ka to l i cka , nie zważając na gromy, k tó rymi 
wiedeńska l iberalna prasa ba rdzo hojnie ciskała na „czarnych 
ws teczn ików", „niegodziwych obskuran tów" , przyjęła pa rę no 
wel szkolnych, nie zadawalmających bez wątpienia usprawiedl i 
wionych żądań katol ickich rodz in , ale zaradzających na jwybi 
tn ie jszym przynajmnie j b r a k o m i po t r zebom. Tyro lczycy osią
gnęli w ostatniej uchwale sejmowej w s z y s t k o , co ty lko w ra
mach ogólnie obowiązujących us taw osiągnąć byli w stanie dla 
swojego k r a ju ; a t ak — j a k słusznie na to zwrócono u w a g ę — 
nowa tyro lska us tawa służyć może za wzór dla i nnych kra jów 
koronnych , p r agnących mieć również , o ile w dzisiejszych wa
runkach to j e s t możliwem, prawdziwie katol icką szkołę. W Lincu , 
lewica, widząc zgóry n iechybną klęskę, nie chciała wziąć na
we t udziału w szczegółowej rozprawie i os tentacyjnie wst rzy
mała się od głosowania. Biskup Lincu, dr. Doppelbauer , w y p o 
wiedział w czasie t ych rozpraw wspaniałą mowę, przypominającą 
najświetniejsze wystąpienie n ieodża łowanego b i skupa Rudigiera , 
z prawdziwie apostolską śmiałością nap ię tnował najważniejsze 
b rak i i n iedos ta tk i aus t ryackiego p rawodaws twa szkolnego. N a 
p r awodaws two to zgodzić się nie może i n igdy się nie zgodzi 
katolickie sumienie ; ka tol ikowi biskupowi nie wolno się n a ń 
podpisać. Pa rag ra f , w k t ó r y m cały dozór nad szkołami , nad 
nauką, wychowaniem, oddany j e s t wyłącznie pańs twu, j e s t p o -
pros tu czemś m o n s t r u a l n e m ; zawiera w sobie naj zupełniej sze 
zaparcie się chrześci jaństwa. Na leży te wychowanie dzieci zależy 
w pierwszej linii od nauczycie la ; j a k i e nauczyciel - ż y d , nau
czy ciel-niedowiarek, kształcić może dzieci w duchu rel igi jno-mo-
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ra łnym, w y c h o w y w a ć j e na d o b r y c h chrześc i jan? Chcemy się 
przeciw socyal izmowi bronić, to p rzedewszys tk iem s ta ra jmy się 
o chrześcijańską szkołę. C h c e m y b y ć dob rymi p a t r y o t a m i , pa
miętajmy, że rel igia j e s t najsilniejszą podporą, najpotężniejszą 
dźwignią p rawdz iwego p a t r y o t y z m u " . 

Mowę t ę przyję ła p rawica en tuzyas tycznymi oklaskami. 
Lewica pociesza się ki lku dwuznacznemi wyrażeniami namie 
stnika, i nie traci o tuchy, j a k w I n n s b r u c k u , t a k w L i n c u , że 
rząd wiedeński odmówi sankcyi uchwa lonym nowelom. W i e r z y ć 
t rudno , aby nadzieje t e spełnić się mia ły ; b y ł b y to zanad to do
tkl iwy, zanad to niepol i tyczny, b o n i epo t r zebny cios, wymie rzony 
ludności, k t ó r a bądźcobądź s tanowi sam najzdrowszy rdzeń au-
stryackiej monarchi i ! 

Ks. Jan Badeni. 

Przyjęcie Gregory ańskiego kalendarza 

p r z e z p e w n ą c z ę ś ć O r m i a ń s k i e g o n a r o d u . 

K s i ą d z b i s k u p A z a r i a n , p a t r y a r c h a C y l i c y i , oraz d u c h o w n y i ś w i e 

c k i z w i e r z c h n i k O r m i a n - k a t o l i k ó w , k o r z y s t a j ą c z p o b y t u w K o n s t a n t y 

n o p o l u w s z y s t k i c h b i s k u p ó w s w e g o p a t r y a r c h a t u , k t ó r z y w c z e r w c u 

1 8 9 0 r o k u z e b r a l i s i ę t a m n a s y n o d p o w s z e c h n y , z a p r o p o n o w a ł i m p r z y 

j ę c i e n o w e g o k a l e n d a r z a . S y n o d z g o d z i ł s i ę j e d n o g ł o ś n i e n a t ę p r o p o -

z y c y ę , p o z o s t a w i a j ą c d o w o l i b i s k u p ó w c z a s i s p o s ó b w p r o w a d z e n i a G r e -

g o r y a ń s k i e g o k a l e n d a r z a w s w o i c h d y e c e z y a c h . 

A r c y b i s k u p M e l i t y ń s k i , oraz b i s k u p i z A n g o r y i B r u s s y , z a s t o s o 

w a l i n o w y k a l e n d a r z w s w o i c h d y e c e z y a c h n a z a j u t r z p o T r z e c h K r ó 

l a c h , t o j e s t d. 7 s t y c z n i a p o d ł u g s t a r e g o s t y l u , k t ó r y s i ę s t a ł d n i e m 1 9 

t e g o ż m i e s i ą c a 1 8 9 1 r o k u . T y m s p o s o b e m o p u s z c z o n o c a ł y t y d z i e ń p o s t u , 

i p o o k t a w i e T r z e c h K r ó l ó w p o m i n i ę t o p o p r o s t u w t y m r o k u u r o c z y 

s t o ś c i : ś w . J a n a C h r z c i c i e l a , ś w . P i o t r a P a t r y a r c h y , ś w . A b s a l o n a D y a -

k o n a i ś w . P a w ł a P u s t e l n i k a . P r a s a o r m i a ń s k a i g r e c k a n i e o k a z a ł a 

z t e g o p o w o d u n a j m n i e j s z e g o n i e z a d o w o l e n i a , a l e n a t o m i a s t d z i e n n i k a r -
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s t w o „ e u r o p e j s k i e " w K o n s t a n t y n o p m l u t a k o s t r o n a p a d ł o n a t ę s z c z ę 

ś l i w ą z m i a n ę , ż e w t r z e c h i n n y c h d y e c e z y a c h : C e z a r e j s k i e j , E r z e r u m -

s k i e j i T r e b i z o n d z k i e j , j a k r ó w n i e ż w ś r ó d O r m i a n z a m i e s z k a ł y c h w K o n 

s t a n t y n o p o l u , t r z e b a b y ł o j ą o d r o c z y ć . O d r o c z e n i e t o t e m bardz ie j z a 

s ł u g u j e n a p o ż a ł o w a n i e , ż e p o ł o w a d y e c e z y j , n a l e ż ą c y c h do k a t o l i c k i e g o 

O r m i a ń s k i e g o p a t r y a r c h a t u , p r z y j ę ł a j u ż k a l e n d a r z G r e g o r y a ń s k i p r z e d 

l a t y t r z y d z i e s t u , a s y n o d z r. 1 8 9 0 c h c i a ł t y l k o p o ł o ż y ć k o n i e c t a k 

a n o r m a l n e m u s t o s u n k o w i , j a k i m j e s t p o d w ó j n y k a l e n d a r z u l u d ó w t e g o ż 

s a m e g o w y z n a n i a i n a r o d o w o ś c i . 

Polacy w Chicago 
w e d l e c h i c a g o w s k i c h g a z e t . 

W i a d o m o , ż e j e ś l i g d z i e w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , t o w C h i 

c a g o , P o l a c y s t a n o w i ą z w a r t ą , l i c z n ą k o l o n i ę ; w e d l e s k r o m n y c h o b l i 

c z e ń , c y f r a i c h d o c h o d z i c o n a j m n i e j do 8 0 . 0 0 0 , a w i e l u s ą d z i , ż e 

d a l e k o w i ę c e j . D o ś ć p o w i e d z i e ć , ż e z n a j d u j e s i ę t u o ś m p o l s k i c h p a -

rafij , , m i ę d z y t e m i j e d n a k a s z u b s k a , a paraf ie t o l i c z n e , p o d z i e s i ę ć , 

b y w a ż e i p o w i ę c e j t y s i ę c y paraf ian . N i e s t e t y ! j a k s a m i P o l a c y w l i 

s t a c h s w y c h , s p r a w o z d a n i a c h i g a z e t a c h p r z y z n a j ą , j e ż e l i n a m a t e r y a l n y 

s t a n n i e r a z s k a r ż y ć s i ę n i e m o g ą , to o m o r a l n y m w i e l e , b a r d z o w i e l e , 

i t o w c a l e n i e w e s o ł y c h , r z e c z y b y ł o b y d o o p o w i a d a n i a . „ B ó j k i , m o r 

d e r s t w a — c z y t a m w r ę k o p i ś m i e n n e m s p r a w o z d a n i u j e d n e g o z c h i c a 

g o w s k i c h n a s z y c h w y c h o d ź c ó w — s ą t u n a p o r z ą d k u d z i e n n y m ; k r a 

d z i e ż e , o s z u k a ń s t w a , w y d a j e s i ę c z a s e m , j a k b y n i e h a ń b i ł y . D z i e c i 

w y c h o w a n e n a u l i c y ; n i e d z i w , ż e p ó ź n i e j t a k s t r a s z n y p r o c e n t d z i e w 

c z y n s c h o d z i n a u l i c z n i c e ; ż e l a d a w y r o s t e k , k t ó r y p r z y w y k ł z a n i c 

s o b i e m i e ć r o d z i c ó w i s t a r s z y c h , p r z y w y k ł d o p o c h ł a n i a n i a o l b r z y m i e j 

m a s y p i w a i w ó d k i , r w i e s i ę o b y l e c o do p i ę ś c i , d o n o ż a , z a p o z n a j e 

s i ę z b y t c z ę s t o , c z a s e m i n a z b y t d ł u g o , z w i ę z i e n n e m i k a z a m a t a m i . 

Z p o ł o w a p e w n i e c h i c a g o w s k i c h P o l a k ó w n i e u c z ę s z c z a p r a w i e z u p e ł n i e 

d o k o ś c i o ł ó w ; w o g ó l e , , z a m e r y k a n i e l i ' P o l a c y 7 z a p o m i n a j ą r ó w n i e o s w e j 

w i e r z e , j a k o j ę z y k u , j a k o n a r o d o w o ś c i . M o w a a n g i e l s k a , fa jn i e j sza ' ; 

d r u g i e , t r z e c i e p o k o l e n i e j u ż z w y k l e t y l k o t e j , f a j n i e j s z e j ' m o w y r u ż y w a ; 

b y w a , ż e d z i e c i , m ó w i ą c e t y l k o p o , a m e r y k a ń s k u ' , j a k ż a r g o n s w ó j n a 

z y w a j ą , z n a j w i ę k s z ą b i e d ą p o r o z u m i e w a j ą s i ę z w ł a s n y m i r o d z i c a m i " . . . 
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Czarny' to o b r a z , a c h o ć w c a l e n i e w s z y s c y w y c h o d ź e j - r ó w n i e 

p o s ę p n i e n a s t o s u n k i t e s i ę z a p a t r u j ą , t o w y z n a ć n a l e ż y , ż e c z a r n a 

b a r w a n a j w i ę k s z ą , z a z w y c z a j z n a c z n i e p r z e w a ż a j ą c ą , r o l ę w o p i s a c h 

i c h z a j m u j e . P o l s k i e g a z e t y c h i c a g o y v s k i e r z a d k o k i e d y k u s z ą s i ę o o g ó l 

n i e j s z y j a k i z a r y s , b o j ą s i ę m o ż e , a b y z b y t n i e p o c h l e b n i e n i e w y p a d ł ; 

z o d e r w a n y c h w s z a k ż e k r o n i k a r s k i c h w z m i a n e k , k r ó t k i c h a r t y k u l i k ó w , 

a n a j b a r d z i e j i p r z e d e w s z y s t k i e m z t o n u , p a n u j ą c e g o w g ę s t y c h , „ a m e 

r y k a ń s k i c h " p o l e m i k a c h , m o ż e j u ż s o b i e u w a ż n y c z y t e l n i k s a m n i e w e 

s o ł ą p i o s n e c z k ę u ł o ż y ć . A i n n e g a z e t y , n i e - p o l s k i e , c z y i c o m ó w i ą 

o p o l s k i c h s w y c h w s p ó ł o b y w a t e l a c h ? j a k i e m a j ą o n i c h z d a n i e ? P y t a n i e 

to tern c i e k a w s z e , ż e o d p o w i e d ź n a n i e o d s ł o n i ł a b y n a m c h o ć w c z ę ś c i , 

c o w o g ó l e A m e r y k a n i e s ą d z ą o p o l s k i c h e m i g r a n t a c h , a k w e s t y a t o 

b ą d ź c o b ą d ź m a j ą c a p r a w o do p e w n e g o z a i n t e r e s o w a n i a n a s , k w e s t y a 

m a j ą c a n i e t y l k o t e o r e t y c z n e , l e c z w w y s o k i m s t o p n i u i p r a k t y c z n e z n a 

c z e n i e . O j a k k o l w i e k w y c z e r p u j ą c ą o d p o w i e d ź , z w ł a s z c z a w o b e c n i e 

z m i e r n e j , n i e k o ń c z ą c e j s i ę l i c z b y c h o ć b y s a m y c h t y l k o p i s m c h i c a 

g o w s k i c h , k u s i ć s i ę t r u d n o ; w b r a k u d o k ł a d n i e j s z y c h w s k a z ó w e k , p r z e 

p i s z m y p a r ę u s t ę p ó w , z e b r a n y c h w j e d n y m z o s t a t n i c h n u m e r ó w Gazety 

polskiej w Chicago l . O d n o ś n y a r t y k u ł p i s a n y j e s z c z e s t o s u n k o w o p o 

p r a w n y m , c z y s t y m j ę z y k i e m , i b a r d z o d o b r z e b y b y ł o , g d y b y Gazeta 

polska z a w s z e r ó w n i e c z y s t o p o p o l s k u m ó w i ł a , P e w n y c h , p r z y j ę t y c h 

p o w s z e c h n i e w p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e j p r a s i e w y r a ż e ń , p e w n y c h z w r o 

t ó w , a n a w e t p e w T n y c h g r a m a t y c z n y c h b ł ę d ó w , z u m y s ł u n i e z m i e n i a m y , 

a b y n i e o d e b r a ć t e m u s p r a w o z d a n i u o r y g i n a l n e g o , p o l s k o - a m e r y k a ń -

s k i e g o s m a c z k u : 

„ P o d n a g ł ó w k i e m : , P o l s k a k o l o n i a w C h i c a g o ' , p o d a j e , C h i c a g o 

T i m e s ' z n i e d z i e l i , 2 1 l u t e g o , d ł u ż s z y s z k i c o P o l a k a c h w C h i c a g o . 

N i e p i e r w s z y to raz , ż e o b c o - j ę z y k o w e a z w ł a s z c z a a n g i e l s k o - a m e r y -

k a ń s k i e g a z e t y z a j m u j ą s i ę P o l a k a m i a m e r y k a ń s k i e m i , z w ł a s z c z a t y m i , 

k t ó r z y p r z e b y w a j ą w t e r a ź n i e j s z e j s z e s n a s t e j w a r d z i e . T a k n p . o k o ł o 

1 Gazeta polska w Chicago, p i s m o l u d o w e dla P o l o n i i w A m e r y c e ; 
nr. 8 z 25 l u t e g o b. r. C z a s o p i s m o t o , „ n a j s t a r s z e w S t a n a c h Z j e d n o c z o 
n y c h " , j a k na k a ż d y m n u m e r z e tuż o b o k t y t u ł u t ł u s t e m i g ł o s k a m i j e s t w y 
p i s a n e , w y c h o d z i co c z w a r t e k , p o d r e d a k c y ą b a r d z o r z u t k i e g o k s i ę g a r z a , 
drukarza, a p r z y t e m i redaktora , W . D y n i e w i c z a . Z n a k o m i t y t o bissnessista, 
k t ó r e m u w a r t o b y k i e d y o s o b n ą s y l w e t k ę p o ś w i ę c i ć ; p i e n i ą d z e u m i e po m i 
s t r z o w s k u zb ierać , s z k o d a n a t o m i a s t , ż e p o p o l s k u b a r d z o j u ż w i e l e z a p o 
m n i a ł , a z t ą d n i e j e d e n a r t y k u ł , z w ł a s z c z a m n i e j s z e ar tyku l ik i , p i s a n e są 
n i e m o ż l i w y m ż a r g o n e m . 
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6 la t t e m u p o d a ł , H e r a l ď d o ś ć o b s z e r n e , c h o c i a ż n i e k o n i e c z n i e r z e 

t e l n e s p r a w o z d a n i e o t u t e j s z y c h P o l a k a c h ( r e p o r t e r e m b y ł n i e j a k i S u l 

l i v a n ) , p ó ź n i e j , D a i l y N e w s ' p o d a ł y d a n e z e b r a n e p r z e z r e p o r t e r a 

R , P o l a k a . P ó ź n i e j p o d t y m sarnym w z g l ę d e m o d e z w a ł a s i ę n i e 

m i e c k a , S t a a t s z e i t u n g ' , n a r e s z c i e , T r i b u n e ' a o b e c n i e , T i m e s ' . W s z y 

s t k i e s p r a w o z d a n i a b y ł y a l b o s ą m n i e j lub w i ę c e j m y l n e m i p o d r ó ż n e m i 

w z g l ę d a m i . T a k n p . n i e r o z u m i e m y , j a k , T i m e s ' m o ż e l i c z y ć d o w y 

b i t n i e j s z y c h P o l a k ó w l u d z i , k t ó r z y s i ę n i e o d z n a c z y l i n i c z e m , c o b y d ą 

ż y ł o do p o l e p s z e n i a d o b r o b y t u t u t e j s z e j P o l o n i i , a k t ó r y c h n a z w a d o -

jj iero w o s t a t n i c h c z a s a c h n a b r a ł a c o k o l w i e k b l a s k u . L e c z m n i e j s z a o t o . 

. „ T i m e s ' w s p o m i n a p o k r o t c e o h i s t o r y i P o l s k i w o g ó l e , o c h a 

r a k t e r z e i c n o t a c h d a w n i e j s z y c h P o l a k ó w , o f o r m i e r z ą d u w P o l s c e , 

o w a l k a c h z T e u t o n a m i , K r z y ż a k a m i , T a r t a r a m i , N i e m c a m i i M o n g o ł a m i , 

o B o l e s ł a w a c h i K a ź m i e r z a c h , o u n i i l u b e l s k i e j , o J a d w i d z e i J a g i e l l e ; 

0 M i k o ł a j u K o p e r n i k u , o , p a c t a c o n v e n t a ' , o J i b e r u m v e t o ' i t . d . 

D a l e j n a s t ę p u j e k r ó t k i o p i s t r y u m f ó w P o l s k i w w o j n a c h z S z w e d a m i , 

T a r t a r a m i , k o z a k a m i , T u r k a m i i t d . C h w a l e b n ą w z m i a n k ę z n a j d u j ą S t e 

f a n B a t o r y , J a n S o b i e s k i , J a n Z a m o j s k i , A u g u s t y n K o r d e c k i , o b r o ń c a 

C z ę s t o c h o w y , C h o d k i e w i c z i C z a r n i e c k i . , T i m e s ' d o d a j e , ż e o p i s z a j ś ć 

za c z a s ó w w y ż e j w s p o m n i a n y c h m ę ż ó w m o ż n a z n a l e ź ć w d z i e ł a c h H e n 

r y k a S i e n k i e w i c z a : , O g n i e m i m i e c z e m ' i , P o t o p ' , k t ó r e t o d z i e ł a n i e 

d a w n o t e m u z o s t a ł y p r z e t ł ó m a c z o n e n a j ę z y k a n g i e l s k i p r z e z J e r e m i a 

s z a C u r t i n . 

„ N a s t ę p u j e k r ó t k i o p i s o d s i e c z y W i e d n i a i p ó ź n i e j s z e j n i e w d z i ę 

c z n o ś c i A u s t r y a k ó w , ł ą c z ą c y c h s i ę z P r u s a k a m i i M o s k a l a m i n a z g u b ę 

P o l s k i , p i e r w s z e g o i d r u g i e g o p o d z i a ł u P o l s k i , o k o n s t y t u c y i 3 - g o 

M a j a i t . d. W z a k o ń c z e n i u o p i e w a , T i m e s ' , ż e E u r o p a n i e s t a ł a b y 

t e r a z w o b e c k w e s t y i r o s y j s k i e j , g d y b y P o l s k a n i e b y ł a u t r a c i ł a n i e 

p o d l e g ł o ś c i , da le j p o k r o t c e n a d m i e n i a p o w s t a n i a z r. 1 8 3 0 , 1 8 4 8 

1 1 8 6 3 . ( A r t y k u ł b y ł p i s a n y p r z e z p a n a М а х а D r z y m a ł a ) . 

„ N a s t ę p u j e o p i s P o l a k ó w w C h i c a g o , k o l o n i i w 1 6 t e j w a r d z i e ; p r z y 

P a u l i n a i 1 7 u b , p r z y 3 1 i L a u r e l u l i c . W z m i a n k a j e s t da le j o k o ś c i e l e 

ś w . S t a n i s ł a w a K o s t k i , o p i e r w s z y c h o s a d n i k a c h w C h i c a g o , o k s i ę d z u 

J u s z k i e w i c z u , o d a l s z e j e m i g r a c y i p o r. 1 8 6 4 ; o t e m , ż e o b e c n i e j e s t 

8 k o ś c i o ł ó w p o l s k i c h , i ż e g m i n a p r z y k o ś c i e l e Ś w . S t a n i s ł a w a K o s t k i 

j e s t n a j w i ę k s z ą n i e t y l k o w C h i c a g o , a l e i w c a ł y m ś w i e c i e . 

„ , T i m e s l p o d a j e n a s t ę p n i e b l i ż s z y o p i s k o ś c i o ł a ś w . S t a n i s ł a w a . 

K . , o p i s s t a r e g o k o ś c i o ł a , p l e b a n i i , m i e s z k a n i a S i ó s t r i n o w e j s z k o ł y 

p r z y B r a d l e y u l i c y . P r z y o p i s i e k o ś c i o ł a w s p o m i n a a r t y k u ł o k s . W . 
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1 T y t u ł y g a z e t p . D y n i e w i c z a , w y d r u k o w a n e w Gazecie Polskiej r o z -
s t r z e l o n e m i g ł o s k a m i . 

B a r z y ŕ i s k i m , o k s . S z y m o n i e K o b r z y ń s k i m ; o k o l e g i u m d la c h ł o p c ó w 

i k o l e g i u m d la d z i e w c z ą t p r z y W . D i v i s i o n u l i c y , k t ó r e p o z o s t a j e p o d 

o p i e k ą S i ó s t r N a z a r e t a n e k i o t a m ż e p o ł o ż o n y m z a k ł a d z i e d l a s i e r ó t . N a 

s t ę p u j e o p i s paraf i i ś w . M a r y i N i e u s t a n n e j p o m o c y i k o ś c i o ł a n a 3 1 s z ę j 

i L a u r e l u l i c y , p r z y k t ó r e j t o s p o s o b n o ś c i j e s t w z m i a n k a o k s i ę ż e (sic) 

N a w r o c k i m . D a l e j n a s t ę p u j e w z m i a n k a o k o ś c i e l e ś w . J o z a f a t a n a S o u t h -

p o r t a v e . i o k s . L a n g e , o k o ś c i e l e ś w . J ó z e f a w L a k e i r e k t o r z e 

t e g o ż k s . J ó z e f i e B a r z y ń s k i m , o k o ś c i e l e ś w . K a ź m i e r z a , o k s i ę d z a (sic) 

Ż y ł ł a o k s . P y p l a t z i o k s . K r o l l , k t ó r y m a z o s t a ć r e k t o r e m p r z y m a 

j ą c y m s i ę b u d o w a ć k o ś c i e l e w S o u t h C h i c a g o . 

„ N a s t ę p u j e w z m i a n k a o Z j e d n o c z e n i u R . P . K a t o ł i c k i e m i o Z w i ą 

z k u N a r o d o w y m , o p . P i o t r z e K i o ł b a s i e , J a n i e M a n n a , A n t o n i m M a ł ł e k 

i c e n z o r z e P r z y b y s z e w s k i m z B a y C i t y , o w y d a w n i c t w i e , W i a r y i O j 

c z y z n y ' i , D z i e n n i k a C h i c a g o s k i e g o ' , o k s . D o m a g a l s k i m i k s . G o r -

d o n i e , o , Z g o d z i e ' i p p . S a t a l e c k i m i N i c k i m , o , G a z e c i e P o l s k i e j ' 

i , T y g o d n i k u P o w i e ś c i o w o - N a u k o w y m ' , w y d a w a n y c h p r z e z p . 

W . D y n i e w i c z a 1 , o , G a z e c i e K a t o l i c k i e j ' i , D n i u Ś w i ę t y m ' , w y d a 

w a n y c h p r z e z p . W . S m u l s k i e g o , o , N o w e m ż y c i u ' i R e f o r m i e (re 

d a k t o r z y p p . W i l d i N a g i e l ) . D a l e j j e s t w z m i a n k a o p r o j e k c i e p o m n i k a 

K o ś c i u s z k i i o m a j ą c y c h s i ę b u d o w a ć d w ó c h h a l a c h p o l s k i c h , o K l u b i e 

M ł o d z i e ż y P o l s k i e j i o T o w a r z y s t w i e , C h ó r u Ś p i e w u S z o p e n a ' . D a l e j 

p o d a j e , T i m e s ' k r ó t k i e ż y c i o r y s y p p . D y n i e w i c z a , S t . S z w a j k a r t a , 

W ł . S m u l s k i e g o , J . S m u l s k i e g o , P . K i o ł b a s s a , Z b i g n i e w a B r o d o w 

s k i e g o , W i k t o r a B a r d o ń s k i e g o . N a s t ę p u j e k r ó t k a w z m i a n k a o p p . 

J . D z i e w i o r , A . S z u l t z , J . K o r t a s , Î 1 . W l e k l i ń s k i m , A . S o w i ń s k i m , 

J . S z e r m a n , A . S z e r m a n , M a k s y m i l i a n i e D r z y m a ł a , dr . R e w k o w s k i m , 

o d o k t o r a c h : O s t r o w s k i m , K o s s a k o w s k i m , M i d o w i c z u , C z e r n i e w s k i m , 

o a p t e k a r z a c h X e l o w s k i m i A . S z w a j k a r c i e ; o J a n i e K w a s i g r o c h , k u p c u 

D u r s k i m , o K . S t a c h o w s k i m , Г г . W l e k l i ń s k i m , L . K a d o w i e i W o j 

c i e c h u J e n d r z e j e k . 

„ A r t y k u ł j e s t o z d o b i o n y n i e k o n i e c z n i e t r a f n e m i r y c i n a m i P . K i o ł 

b a s s a , J . A . K w a s i g r o c h , k s . R a d z i e j e w s k i e g o , J a n a S z e r m a n , W ł . 

D y n i e w i c z a , k s . W . B a r z y ń s k i e g o , k s . S z y m o n a K o b r z y ń s k i e g o , , k s . 

N a w r o c k i e g o , J . D a h l m a n a , J . S m u l s k i e g o , W ł . S m u l s k i e g o , S t . S z w a j 

k a r t a , D r . K . R e w k o w s k i e g o , M a k s y m i l i a n a D r z y m a ł a , W . B a r d o ń -
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s k i e g o , s z k o ł y p r z y k o ś c i e l e ś w . S t a n i s ł a w a K o s t k i , k o ś c i o ł a ś w . M a 

r y i N i e u s t a n n e j P o m o c y , S z w a j k a r t b l o c k ' u ( N o b l e i B l a c k h a w k j i z a 

k ł a d u d la s i e r o t p r z y W . D i v i s i o n u l . " 

Katolicyzm w Ameryce. 

P a n J . M . L u c e y , w s p ó ł p r a c o w n i k d z i e n n i k a ТЫ New York Free

man's Journal, p o d a j e n a d e r c i e k a w e s z c z e g ó ł y o r o z w o j u k a t o l i c y z m u 

w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h w c i ą g u u b i e g ł e g o r o k u . O t o c o c z y t a m y 

w j e g o s p r a w o z d a n i u : 

W r. 1 8 9 1 K o ś c i ó ł k a t o l i c k i w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h o g r o m n e 

z r o b i ł p o s t ę p y , d a l e k o b o w i e m z n a c z n i e j s z a i l o ś ć o s ó b p r z e s z ł a n a ł o n o 

k a t o l i c y z m u , n iż p r z e d t e m w p r z e c i ą g u l a t k i l k u . W y n i k i r o k u z e s z ł e g o 

p r z e k o n y w a j ą w y m o w n i e , ż e r e l i g i a k a t o l i c k a , w n i e k t ó r y c h z w ł a s z c z a 

z a k ą t k a c h t e j k r a i n y , o l b r z y m i m p o s u w a s i ę k r o k i e m . T a k i s t a n r z e c z y 

z r ó ż n o r o d n y c h w y p ł y w a p r z y c z y n , a l e b ą d ź c o b ą d ź f a k t n i e z w y k ł e g o 

p o s t ę p u wdary ś w . n i e d a s i ę z a p r z e c z y ć . N a s z c z e g ó l n ą u w a g ę z a s ł u 

g u j ą l i c z n e n a w r ó c e n i a a d e p t ó w i n n y c h w y z n a ń , a m i ę d z y i n n y m i j u 

d a i z m u , z k t ó r y c h w i e l u z a p r a g n ę ł o n a w e t z o s t a ć p r z y j ę t y m i d o s en i i -

n a r y ć w k a t o l i c k i c h . N a j w i ę k s z e j c y f r y n a w r ó c o n y c h d o s t a r c z y ł y z a c h o 

d n i e i p o ł u d n i o w e p r o w i n c y e S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . J e s t t o z a s ł u ż o n a 

n a g r o d a g o r l i w y c h t r u d ó w i p o ś w i ę c e ń e w a n g e l i c z n y c h p r a c o w n i k ó w . 

W d a n e j c h w i l i S t a n y Z j e d n o c z o n e m a j ą j e d n e g o k a r d y n a ł a , 1 2 

a r c y b i s k u p ó w , 7 0 b i s k u p ó w , 5 w i k a r y u s z ó w a p o s t o l s k i c h , 1 p r e f e k t a a p o 

s t o l s k i e g o , 8 i n f u ł a t ó w i 1 o p a t a , o p r ó c z w i e l u i n n y c h z n a k o m i t y c h k a 

p ł a n ó w , r e p r e z e n t u j ą c y c h K o ś c i ó ł k a t o l i c k i . H i e r a r c h i a k o ś c i e l n a j e s t 

j u ż u s t a n o w i o n ą w e w s z y s t k i c h d z i e l n i c a c h t e j k r a i n y , n i e w y ł ą c z a j ą c 

A l o s k i i K o l u m b i j s k i e g o p o w i a t u . K r a j t e n p o s i a d a o b e c n i e o k o ł o 9 0 

c ł y e c e z y j , p r z e s z ł o 9 0 0 0 z a k o n n i k ó w i k s i ę ż y ś w i e c k i c h , 8 0 0 0 ś w i ą t y ń , 

4 0 s e m i n a r y ó w k a p ł a ń s k i c h , 1 2 5 k o l e g i ó w , oraz 6 5 0 k l a s z t o r ó w i z a 

k ł a d ó w n a u k o w y c h d la k o b i e t , k t ó r e w m n i e j l u b w i ę c e j k w i t n ą c y m 

z n a j d u j ą s i ę s t a n i e . N a d t o i s t n i e j e t a m o k o ł o 4 0 0 0 e l e m e n t a r n y c h i p a 

r a f i a l n y c h s z k ó ł e k , k i e r o w a n y c h p r z e z n a u c z y c i e l i l u b n a u c z y c i e l k i . 

W o g ó l e o k o ł o 8 0 5 . 0 0 0 m ł o d z i e ż y p ł c i obo je j k s z t a ł c i s i ę w t a m t e j s z y c h 

k a t o l i c k i c h z a k ł a d a c h n a u k o w y c h . 
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P o d ł u g s t a t y s t y k i m i e j s c o w e j , c y f r a k a t o l i c k i e j l u d n o ś c i w S t a n a c h 

Z j e d n o c z o n y c h w y n o s i 9l/2 m i l i o n a , w r z e c z y w i s t o ś c i j e d n a k d o c h o d z i 

ona do 1 0 m i l i o n ó w . 

G ł o w n e m o g n i s k i e m k a t o l i c k i e j w i e d z y j e s t u n i w e r s y t e t w W a 

s z y n g t o n i e , k t ó r y k o s z t o w a ł m i l i o n d o l a r ó w . W k r ó t c e p r a w d o p o d o b n i e 

o t w a r t ą z o s t a n i e d r u g a k a t o l i c k a Alma mater w S t . P a u l w M i n n e s o 

c i e . J E m . k a r d y n a ł G i b b o n s i k s . a r c y b i s k u p I r e l a n d m o g ą s ł u s z n i e s i ę 

c h l u b i ć s w e m i k a t o l i c k i e m i w s z e c h n i c a m i . P o d ł u g n a j n o w s z y c h o b r a c h o -

w a ń , i l o ś ć I n d y a n - k a t o l i k ó w w t y m k r a j u d o c h o d z i d o 1 0 0 . 0 0 0 , re l i 

g i j n e z a ś i c h p o t r z e b y z a o p a t r u j e s t u k i l k u d z i e s i ę c i u k a p ł a n ó w . C z e r -

w o n o s k ó r z y m a j ą t a m 1 2 5 ś w i ą t y ń , a w 7 5 s z k o ł a c h k s z t a ł c i s i ę o k o ł o 

5 0 0 0 i n d y j s k i c h d z i e c i . N a d t o k r a i n ę t ę z a m i e s z k u j e p r z e s z ł o 2 0 0 . 0 0 0 

M u r z y n ó w - k a t o l i k ó w . M a j ą o n i n a s w ó j w y ł ą c z n y u ż y t e k p r z e s z ł o 1 0 0 

k o ś c i o ł ó w , 1 5 0 s z k ó ł , d o k t ó r y c h u c z ę s z c z a 7 5 0 0 u c z n i ó w , 2 5 o c h r o 

n e k i k i l k a i n n y c h z a k ł a d ó w d o b r o c z y n n y c h . D u c h o w n e k i e r o w n i c t w o 

m u r z y ń s k i e j - k a t o l i c k i e j l u d n o ś c i z o s t a ł o p o w i e r z o n e m p r z e s z ł o s t u k a 

p ł a n o m , w l i c z b i e k t ó r y c h z n a j d u j e s i ę d w ó c h n i e d a w n o w y ś w i ę c o n y c h 

M u r z y n ó w . N a d t o w s e m i n a r y u m B a l t i m o r s k i e m k s z t a ł c i s i ę k i l k u n a s t u 

a l u m n ó w m u r z y ń s k i e g o p o c h o d z e n i a . D o t ą d j e s t j e s z c z e , n i e s t e t y , o k o ł o 

5 , 0 0 0 . 0 0 0 M u r z y n ó w n i e o c h r z c z o n y c h i p o z b a w i o n y c h w s z e l k i e g o re l i 

g i j n e g o k i e r o w n i c t w a . 

N a j k o r z y s t n i e j p o d w z g l ę d e m r e l i g i j n e g o o ś w i e c e n i a M u r z y n ó w 

p r z e d s t a w i a s i ę a r c h i d y e c e z y a N o w o j o r s k a ; o c h r o n k a w W e s t c h e s t e r -

C o u n t y , k i e r o w a n a p r z e z z a k o n n i c e M u r z y n k i , n a l e ż y do n a j l e p s z y c h z a 

k ł a d ó w t e g o r o d z a j u . 

W o g ó l e S t a n y Z j e d n o c z o n e l i c z ą w d a n e j c h w i l i o k o ł o 7 0 0 d o 

b r o c z y n n y c h i n s t y t u c y j , z o s t a j ą c y c h p o d k i e r u n k i e m k a t o l i c k i e g o K o 

ś c i o ł a . N a j b a r d z i e j z n a n é m i r o z p o w s z e c h n i o n e m j e s t T o w a r z y s t w o ś w . 

W i n c e n t e g o à P a u l o , i s t n i e j ą c e w r o z m a i t y c h m i a s t a c h i r o z l e g l e j s z y c h 

para f iach w i e j s k i c h . T o w a r z y s t w o t o , c h o c i a ż z ł o ż o n e w y ł ą c z n i e z o s ó b 

ś w i e c k i c h , u z n a j e n a d s o b ą n a c z e l n ą j u r y z d y k c y ę k a t o l i c k i e g o K o ś c i o ł a . 

R ó w n i e ż l i c z n e m i w e w s z y s t k i c h n i e m a l p r o w i n c y a c h s ą p r z y t u l i s k a d la 

p o d r z u t k ó w , o c h r o n k i i s z p i t a l e , w k t ó r y c h c h o r z y , u ł o m n i i s t a r c y 

p ł c i obo j ej z n a j d u j ą t r o s k l i w ą p i e c z ę z a c n y c h i n i e z m o r d o w a n y c h z a 

k o n n i c . W r e s z c i e n a d e r w i e l k i p o ż y t e k p r z y n o s z ą z a k ł a d y p o p r a w c z e , 

w k t ó r y c h m ł o d z i e ż d o t y c h c z a s z a n i e d b a n a w y r a b i a s i ę p o d k i e r u n k i e m 

g ł ę b o k o r e l i g i j n y c h n a u c z y c i e l i n a u c z c i w y c h i u ż y t e c z n y c h c z ł o n k ó w 

s p o ł e c z e ń s t w a . 
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Najbardziej jednak charakterystycznym rysem rozwoju katolickiego 
Kościoła w tym kraju są nader liczne cudzoziemskie chrześcijańskie 
gminy, zaopatrzone w kapłanów tejże samej narodowości. Ormianie, Sy
ryjczycy, Arabowie, Maronici i t. p. mają licznych swych przedstawi
cieli w katolickim amerykańskim Kościele. Francuzi, Włosi i Niemcy 
posiadają też wiele parafij, założonych po większej części wpobliżu 
rezydencyj biskupich. O polskich parafiach należałoby nam obszerniej 
pomówić, i spodziewamy się, że niezadługo — nie mówiąc już o kró
tkiej notatce o Polakach w Chicago, w tym samym numerze zamieszczo
nej — będziemy mogli z tego obowiązku, choć w pewnej mierze, się 
wywiązać. 

Druk ukończony 29 kwietnia 1892 r. 



KS. S T A N I S Ł A W SOKOŁOWSKI. 
S t u d y u m do d z i e j ó w k a z n o d z i e j s t w a XVI. w i e k u . 

Świetne czasy panowan ia Stefana Ba to rego by ły też świe
tnym okresem l i t e ra tury polskiej . Dziesięć lat, p rzez k tó re n a m 
panował Stefan — to j a k b y s t reszczenie wieku X V I . W tych 
czasach najznakomits i nasi p isarze albo rozwijają w całej pe łn i 
swoją działalność, albo też tu ją zacząwszy, przedłużają jeszcze 
poza panowanie Stefana B a t o r e g o z ło ty okres polskiej l i t e ra tury . 
Kochanowsk i około r. 1579 i 80 stoi na szczycie swej chwały. 
W r. 1578 już po raz t rzeci wyszedł j e g o Psa ł t e rz , dzieło, k tó -
rem się chlubić będz iemy zawsze , a t em bardziej chlubić się 
mog ły owe czasy. W t y m też czasie śmierć córeczki naszego 
poe ty wywoła ła z j e g o lu tn i t ony t ak rozdzierające boleścią, t ak 
wielkiem bijące uczuciem i t ak zachwycająco rzewne, że podzi 
wiać musieli wszyscy tę g ię tkość dziwną j ę z y k a , k t ó r y skalą 
swoją t ak po t ężne a t ak różne uczucia objąć potrafił. Na L i tw ie 
i w Inflantach rozbrzmiewał t ymczasem głos po tężnego kazno
dziei, „drugiego El iasza p ro roka" , wielkiego Skarg i — i budzi ł 
podz iw we wszys tk ich , bo też „ognis te j e g o słowa j a k pocho
dnia gorza ły" (Birkowski). J a k o wielki wódz pa r ty i katol ickiej , 
p iorunuje on przeciw h e r e t y k o m i konfederacyi z r. 1573, i wzywa 
wszys tk ich do pokuty . W r. 1577 wychodz i w Wilnie j e g o dzieło: 
„O jednośc i Kościoła Bożego pod j e d n y m pas t e r zem" ; a zaraz 
w r. 1579 drukują się również w Wi ln ie j e g o „Żywoty Świę tych 

р. Р. т . x x x i v . 20 
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Starego i N o w e g o Zakonu" . W r. 1582 pojawia się j ego „Sie
dem filarów, na k tó rych stoi ka to l icka nauka o Przena j świę t szym 
Sakramencie Ołtarza" . Wreszc ie w r. 1584 p r z y b y w a wielki k a 
znodzieja do Krakowa , a ztąd roz lega się głos j e g o n a t c h n i o n y 
po ca łym kraju. 

Wskazayvszy te dwa po tężne świa t ł a , nie po t r zebu jemy 
wspominać o W u j k a c h , Bia łobrzeskich , Powodowsk ich i innych , 
k tórzy słynęli z kaznodziejskiej w y m o w y w t y m czasie. A i n a 
innych polach wysoko s ta ła oświata P o l s k i , podn iecana r ęką 
uczonego i yv naukach rozmi łowanego króla. Nic dz iwnego , że 
za a rma tami na wojnę ciągniono p ra sy drukarskie , że kró l i n t e 
resuje się dziełami znakomi t szych pisarzy, zajmuje się ich w y d a 
n iem, a nawe t poprawia rękopis He idens te ina — bo ruch nau
kowy w g w a ł t o w n y m b iegu swoim porywał wszys tko i yvszy-
s tkich, ognisko się bujnie rozpali ło i p łomień p o t ę ż n y zapala ł 
a lbo przyna jmnie j rozgrzewał wszys tko wokoło. Świetne to by ły 
czasy w his toryi i l i te ra turze polskiej ! Z dumą p rzeg lądamy t e 
kar tk i z dziejów naszych. 

A kiedy t ak wielkie w Polsce bije światło n a u k i , k iedy 
z taką siłą p ro roków przemawiają kaznodzieje polscy — lega t 
papieski w Po lsce , Bo logne t t i , pisze w liście do R z y m u : Tria 
vidi in Polonia mirabilia: Steplianum regem sapientisshnum, Zamo-
scium Cancellarium prudentissimum, et Socolovium contionatorem prope 
divinum. 

Jeże l i w t y m świe tnym okresie naszej l i te ra tury , a m i a n o 
wicie w y m o w y kaznodziejskiej , zasłużył j ak i kaznodzieja na to , 
b y powiedziano o n i m , że on j e s t t em między kaznodziejami, 
czem był król Stefan między monarchami , Zamojski między m ę 
żami s tanu i he tmanami — to j a s n y m on musiał bić w oczy bla
skiem, to porywającą chyba musiała b y ć j e g o w y m o w a . T a k 
każe wnioskować pros ta logika — t a k b y więc t eż należało w n i o 
skować o ks. Sokołowskim, kaznodziei na dworze Stefana B a t o 
rego . Tymczasem pos tać t a t a k mało znana , że i l i teraci z za
wodu] mało nam o niej powiedz ieć mogą i na sąd s t anowczy 
o niej się nie odważą. Niewiele s łyszymy o ks. Sokołowskim, 
a w t em co słyszymy, często jeszcze s p o t y k a m y błędy. P i sze 
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1 „ P a m i ą t k a 700- le tn ie j r o c z n i c y z a ł o ż e n i a k o ś c i o ł a i k o l l e g i a t y ś w . P l o -
ryana". Odbi tka z Przeglądu kościelnego. 

- W i s z n i e w s k i , „Li teratura", t. v i . , s tr . 213. W i a d o m o ś ć o Censura 
orienłalis Ecclesiae j e s t m y l n a . O t e m n i ż e j . 

3 S z c z e g ó ł y te , o i le m o ż n a b y ł o j e zebrać , n o t u j e m y t u tern skrzę 
tn ie j , że n i e k t ó r e p i e r w s z y raz s i ę u k a ż ą w druku. Z a c z e r p n i ę t e o n e są p o 
w i ę k s z e j c z ę ś c i z o d p i s u k o r e s p o n d e n c y j k s . S o k o ł o w s k i e g o , z n a j d u j ą c y c h 
s ię w B i b l i o t e c e J a g i e l l o ń s k i e j ; s z c z e g ó ł y z a ś o p o c h o d z e n i u k s . S o k o ł o w 
s k i e g o i n o b i l i t a c y i , z M e t r y k i k o r o n n e j . I n n e ź r ó d ł a c y t o w a n e w o d p o w i e -
d n i e m m i e j s c u . 

4 B i r k o w s k i . Anniversarium Stan. Socolodi. M o w a t o p o c h w a l n a , p o 
w i e d z i a n a p r z e z k s . B i r k o w s k i e g o w p i e r w s z ą r o c z n i c ę ś m i e r c i ks . S o k o 
ł o w s k i e g o , a d r u k o w a n a w z b i o r z e k a z a ń ł a c i ń s k i c h ks . B i r k o w s k i e g o , 
w K r a k o w i e 1622. 

20* 

się о nim пр. , że był kaznodzieją n a d w o r n y m Z y g m u n t a I I I . 1 , 
wolno i Wiszniewskiemu mylne p o d a w a ć wiadomości o j e g o 
d z i e ł a c h 2 — a n ik t się o to nie u p o m n i , bo niewiele o n im 
wiedząc, p rzy jmujemy wszys tko z wdzięcznością, co nam drudzy 
podają. W a r t o więc rozpa t rzyć się w j e g o dziełach, k t ó r y c h j e s t 
dosyć dużo (dwa wielkie t o m y in folio, po łacinie), mianowicie 
zaś w j e g o kazaniach. W p r z ó d j e d n a k naszkicujmy, o ile nam 
źródła pozwolą, k ró tk i rys j e g o życia. Pos łuży nam to do lepszego 
zrozumienia s t anowiska , j ak ie ks. Sokołowski w dziejach ruchu 
rel igi jnego X V I . wieku u nas zajmuje 3 . 

Ks . Stanis ław Sokołowski może pos łużyć za przykład, czego 
potrafi dokazać wy t rwa ła p raca p r zy nieskazi telności życia i n ie
posz lakowanym charakterze . P rzez nią to, i przez nią prawie j e 
dyn ie , zdobył on sobie s tanowisko niepospol i te między współ
czesnymi, a zdobył j e pomimo wielu t rudności , k tó re prze łamy
wać t rzeba było z n iemałym h a r t e m od p ie rwszych prawie la t 
życia. Samo j u ż urodzenie było dla niego ź ród łem upokorzeń . 
Przyszed ł n a świat w K r a k o w i e 4 , z rodziców n ieznanych , nie
połączonych związkiem małżeńskim; nic też dziwnego, że n igdy 
i nigdzie o pochodzeniu swojem nie mówi , t em większą za to 
okazując wdzięczność t y m , k tó rzy go p rzygarnę l i i otoczyli ro 
dzicielską prawie opieką. Czytając kazanie o Sokołowskim, w ro-



308 KS. STANISLAW SOKOŁOWSKI. 

cznicę j e g o śmierci przez ks. Bi rkowskiego wygłoszone, zadziwić 
może, że mówca pomija milczeniem j e g o pochodzenie , chociaż 
wspomina zaszczytnie miejsce urodzenia . G d y b y nie dokumen t 
leg i tymacyi Sokołowskiego w Met ryce k o r o n n e j , pochodzenie 
j e g o musia łoby zostać zupełną z a g a d k ą 1 . D a t a j e g o urodzen ia 
da się prawie na pewno oznaczyć. J ednozgodn ie bowiem podają 
j a k o wiek j e g o życia 56 lat, a j a k o rok śmierci począ tek r. 1593. 
A więc urodzi łby się r. 1537. 

Wspó łcześn i pisarze, opisując Sokołowskiego, przedstawiają 
go j ako człowieka wcale nie ujmującej powierzchowności . W z r o 
stu był miernego, o śniadej cerze i okrągłej twarzy , a w do
da tku miał ga rb na p lecach '2. I s t o t n y to był Silenus — powiada 
Starowolski . P rzypuśc ić m o ż e m y na p e w n o , że człowiek t ak 
b rzydk i i p rawie odrażający w męskich l a t a c h , nie mógł być 
zapewne i dzieckiem powabnem. Ale „za szczęśliwego może b y ć 
poczy tany z tego ty tu łu (mówi Birkowski) , że się urodził w t em 
naj piękniej szem mieście — Krakowie . Za największą sobie to 
może poczy tać chwałę wzniosły on teolog, boski Sokołowski , że 
narodz iny j e g o oglądał K r a k ó w — najwspanialsza stolica królów, 
j e d y n e i najbujniejsze ognisko nauk" . 

Nie wiemy, czy j e g o ma tka lub też ojciec, jeśli on wogóle 
o nim wiedzia ł , poczuwal i się do obowiązku , by za jmować się 
losem s y n a ; ale zdaje się, że nie. To pewna , że jeśl i gdzie, to 
w Krakowie , w k tó rym ty lu było żaków szkolnych, mógł s ierota 
opuszczony, a chciwy nauk i , uczęszczać do szkoły, pożywiwszy 
się j a k o t a k o u furty k tó rego klasztoru; a n ie t rudno mu też było 
znaleść j ak iego dobroczyńcę , k tó ry go w najkonieczniejsze p o 
t r zeby życia zaopat rzył . W ten też sposób Sokołowski szukał 
z a p e w n e nauki w szkołach krakowskich . 

1 „Quia l i ce t S t a n i s l a u s S o k o ł o w s k i A c a d e m i a e C r a c o v i e n s i s a r t i u m 
m a g i s t e r e x t r a m a t r i m o n i u m e x c o n c u b i n a s e u s o l u t a m u l i e r e i l l e g i t i m e n a t u s 
e s s e , e t i ta d e f e c t u m natal i u m pat i dicatnr, e t p r o p t e r e a n o m i n i , e x i s t i m a -
t i o n i e t moi ' ibus e i u s n o n p a r u m d e c e d e r e v i d e a t u r " e t c . — Metr . 110, f. 56 . 

2 Opis t e n z g a d z a s i ę z p o r t r e t e m , j a k s ię zdaje , za ż y c i a S o k o ł o w 
s k i e g o r o b i o n y m , k t ó r y w i s i o b e c n i e w k a p l i c y M. B o s k i e j B o l e s n e j w k o 
ś c i e l e ś w . F l o r y a n a na K l e p a r z u . 
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Birkowski znów się tu nie może pows t r zymać w swym 
p a n e g i r y k u , b y nie nazwać go szczęś l iwym, że ssał piersi tej 
matki , k tóra go zrodzi ła , że yv t y m Krakowie karmił się nauką, 
gdzie ujrzał świat ło dzienne. A to , co mówi o j e g o n iezmordo
wanej p racy już w t y m młodziutkim wieku i o yviekszem zami
łowaniu w nauce, aniżeli w zabawach, całkiem trafia do naszego 
przekonania . P racowi ty musiał to b y ć młodzieniaszek, ale t r u d n o 
mu było zapewne znaleść dobrodzieja, k t ó r y b y robił większe na 
niego nak łady . T e m też chyba wyt łumaczyć należy, że s tosun
kowo t ak późno skończył nauk i akademickie . 

W me t ryce akademickiej pod r. 1551, w pół roczu zimowem, 
jes t wpisany: Stanislaus Stanislai ele Sokołów, z dyecezyi , k tórej 
n i epodobna odczytać . T o b y przemawia ło za tem, że nasz Soko
łowski j uż w r. 1551 zapisuje się in album Almae Matris. T e m 
bardziej , że i Skarga , k tó ry się zapisał 1552 г., mówi w zyyvocie 
św. J a n a K a n t e g o : „Miło mi wspomnieć na t y c h , k tó rych pa
mięć moja zaszła i k tó rych ćwiczenia i t owarzys twa z uciechą 
zażywałem ; n a onych Benedyk tów, Koźminów, Sadków, Seba-
s tyanów, Leopol i tów, P i l znów — i kaznodzie jów s ławnych królów 
polskich : Tarczynów, Soko łowsk ich , Kłodawi tów, k tó rych t a 
ma tka pociesznie urodzi ła i z k tó rych się j uż niebo weseli. J a k o 
cię zapomnieć m a m złotej w y m o w y Leopol i to i ciebie Sokołowski , 
k tóryś t a k p o w a ż n e m p ismem Kościół B o ż y oświecił?" 1 

W r. 1554 Ska rga j e s t j uż baccalaureatus, a o naszym So
kołowskim jeszcze ani s łychać. Dopiero w r. 1561, k iedy Ska rga 
już j a k o men to r młodego Tenczyńsk iego kaszte lanica krak. p rze
bywał yv W i e d n i u , nasz Sokołowski zostaje baka ła rzem. Niepo-
dobnem więc się zdaje, ż eby razem ze Skargą był na akademii , 
boć za d ługoby t e j e g o s tudya p r zygo towawcze do s topni aka
demickich t rwały . Używa ł może Ska rga j e g o „ćwiczenia i towa
rzys twa z uciechą", ale chyba nie n a akademii . W tak im razie 
Stanislaus Stanislai de Sokołów, wpisany w me t ryce akad. pod 
r. 1551, nie by łby nasz Sokołowski . Nie znając j e g o ojca i nie 
wiedząc j a k się w t e d y pisał, kogo podawał za swego ojca i t. d., 

1 „ Ż y w o t y Ś w i ę t y c h " ; 19 p a ź d z i e r n i k a . 
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znajdujemy się wśród niezl iczonych wątpliwości. M o ź n a b y p rzy
puścić, że zapisał się w r. Ι δ δ ΐ na un iwersy te t i używał „ćwi
czenia i t owarzys twa" S k a r g i , ale czując się przyc iśn iony nie
dosta tkiem, może już po roku akademię opuścił i j a k o paedayogus 
zbierał nieco grosza dla dalszego kształcenia się. P rzemawia za 
tem i t en jeszcze szczegół , k t ó r y podnosi B i rkowski , iż „skoro 
ty lko przebiegł j a k naj chwalebniej cały obszar nauk i w tej aka
demi i , nic nie miał pilniejszego, j a k wychowywać kwia t mło
dzieży. Ten p ierwszy p o ż y t e k — dodaje kaznodzie ja — spłynął 
z Sokołowskiego na Bzpl tą , że pierwsze lata swego wieku do j 
rzałego poświęcił na wychowan ie młodzieży t ak polskiej , j a k 
l i tewskie j" . Nakoniec przywołuje mówca na świadectwo całą 
młodzież sz lachecką, k tó ra , j a k mówi : „nie spodziewając się, 
b y mogła gdziekolwiek lepszy, odpowiedniejszy i większy od
nieść p o ż y t e k , wszys tka w owym czasie j ego za nauczycie la 
miała" . . . 

To wszystko przemawiałobj - za tem, że przerwał nauk i ; bo 
jeżel i j e skończy ł , czemużby się nie pos ta ra ł zaraz o s topnie 
akademick ie? Bi rkowski mówi, że nie t ak małą była j e g o ojco
wizna. Zdaje się j e d n a k rzeczą pewną, że małą ona być musiała, 
a może też i całkiem j e j nie było, że za tem Sokołowski szukał 
zasiłków, a może oglądał się za dobrodziejem, k t ó r y b y go wspar ł 
i pozwolił się całkowicie oddać naukom. Znalazł go też w osobie 
J a k ó b a Biel ińskiego, b i skupa sufragana Płockiego , męża nadzwy
czaj szczodrobl iwego i ho jnego dla ubogich. Pisa ł się on „ze 
Sokoloyva", a Łubieńsk i mówi o nim w żywotach b iskupów pło
ckich, że był bene nummatiis. Rzewną Sokołowski zachował dla 
swego dobroczyńcy pamięć i g łęboką wdzięczność. Kied} ' później 
w r. 1582 wydawał swoje k a z a n i e : „O czci Najświętszego Sa
k ramen tu" , przypisuje j e Biel ińskiemu, naówezas j uż s taruszkowi, 
„opiekunowi i wychowawcy swemu", i mówi, że przysyła m u to 
kazanie na dowód swej n igdy niewygasłej wdzięczności i czci, 
i na p rzypomnien ie niezl iczonych dobrodziejs tw, j ak iemi go o b 
sypywał . Musiała to być opieka prawdziwie o jcowska , bo sy
nowską miłość i wdzięczność z jednać umiała. „Nie chcę uk rywać , 
owszem, zawsze głoszę chętnie — mówi w tejże dedykacy i kro-
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lewski kaznodzie ja — że cokolwiek w naukach postąpi łem , co 
tylko ozdoby n a b y ł e m , tego dostąpiłem wsku tek tej zachęty , 
op iek i , s tarania i szczególnej hojności" . D o dobrodzie jów też 
swoich liczy Hie ron ima Rozdrażewskiego , później b iskupa K u 
j a w s k i e g o , k t ó r e m u przypisując m e d y t a c y e o Męce Pańsk ie j , 
mówi : quem aliquando universi cursus studiorum atque contentionum 

mearum a prima aerate fautorem et inspectorcm habui. W b r e w więc 

s łowom Birkowskiego , przyjąć t r zeba za pewne , że Sokołowski 
pomocy obcej po t r zebowa ł , i że wsp ie rany przez swych dobro
czyńców, kończy ł nauk i akademickie . 

Akademia K r a k o w s k a wówczas miała jeszcze wielu mężów 
znakomi tych i zas łużonych dla nauki . Nie przyciągała j u ż , co 
prayvda, do siebie z zagran icy młodzieży chciwej wiedzy. Minęły 
czasy, k iedy poec i ukoronowan i zasiadali na je j ławach, by słu
chać znakomi tych j e j magis t rów. Zaczę to j u ż zapominać , że p o 
słowie z je j łona zadziwiali na soborze Kons tancy jeńsk im i Ba -
Z37lejskim, swoją wymową i niepospoli tą nauką. Nie ty lko polscy 
panoyvie, zaślepieni dziwną mańją cudzoziemszczyzny, za granicą 
szukal i świat ła , nie przykładając nic do ogniska akademi i , ale 
i sama akademia zaczęła j uż budować ten mur Chiński, k tó rym 
otoczona później , yv spokojnym swoim separa tyzmie ty lko bawić 
się miała wieńcami n iegdyś zdoby tymi . Nawskróś katol icka, dobrze 
iż się bała here tyckie j zarazy, k tó ra coraz więcej szerzyła się za 
granicą, ale czemuż z rywa s tosunki z innemi ogniskami nauk? 
Gorl iwie się zajmuje kwes tyami re l ig i jnemi , ale p r z y t e m nie 
dba o pos tęp , przez co t rac i wzię tość u ziomków. Zaczęło ga
snąć bujne świat ło akademii , a gasło p o t e m szybko ; ale w cza
sach , o k tó rych mówimy, świeciło jeszcze zasobem ognia n ie
małym. J a k u b Gór sk i , ozdoba tej a k a d e m i i , p racował nad jej 
dobrem gorl iwie. Mąż światły, widząc, że blask akademii zaczyna 
blednąc, s tara się t e m u zapobiedz. 

B ą d ź c o b ą d ź , młodzieniec t ak chciwy wiedzy, j a k Soko
łowski , znalazł na Akademi i Krakowsk ie j p o k a r m dość obfity 
dla syvego ducha, Dochodz ić go musiała sława J a k u b a Gór
skiego, k tó ry w t y m czasie wydaje swoje p race z zakresu w y -
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m o w y 1 ; porywała go zapewne w y m o w a s łynnego kaznodziei , 
Łukasza Leopo l i ty — bo, j a k mówi Bi rkowski : „Skoro ich ujrzał , 
owszem, skoro ich us łyszał , powiem j e d n e m s łowem, co m y ś l ę : 
rozpali ł się miłością ku n im" . W i ę c też wymowie i j ę z y k o m 
s t a roży tnym poświęci ł się z zapałem. Serdeczny zawiązał się 
s tosunek między s ławnym profesorem Górskim, a chc iwym wie
dzy uczniem. W e wdzięcznej pamięc i zachował zawsze Sokołowski 
swego profesora, a profesor również się chełpi ł , że był nauczy
cielem t a k s ławnego męża. 

Soko łowsk i , pe łen uwielbienia dla swego mis t rza , pop ie ra 
j e g o powagą swe zdania na a m b o n i e 2 , i j e m u przypisuje swą 
odpowiedź daną h e r e t y k o m , p rosząc , b y p o p r a w i ł , co będz ie 
uważa ł za p o t r z e b n e ; a Górski , walcząc piórem przeciw nowin-
karzom, do swoich dzieł dodaje kazan ie Sokołowskiego, j a k o do
skonały a r g u m e n t 3 , i nie waha się nazwać go swym mis t rzem 
w szermierce z innowiercami. 

Nareszcie w r. 1561, za dz iekanatu t egoż Górskiego, zostaje 
Sokołowski baka ła rzem 4 . W roku n a s t ę p n y m , w p ie rwszych 
dniach s tycznia , zostaje mag i s t r em filozofii. Muczkowski wpra 
wdzie w książce swej Promotiomim nie zanotował tego, ale t ak 
podaje Staro wolski ; i t ak też b y ć musiało, kiedy zaraz w na -
s t ępnem półroczu ogłosił Sokołowski swe wykłady , i z całą gor
liwością i zamiłowaniem oddał się p r acy naukowej 5 . 

1 1. De Periodis atque Numéris Oratorüs libri duo Crac. 1558. — 2. De 
Generibus dicendi Crac. lóó'J. — 3 . De Figuris tum Grammaticis, tum Rlietoricis 
Libri V. nunc recens editi. 1560. 

2 Pro relig. calli. 
3 Praelectionum Plocensium l ibri n i . 1580. 
4 Liber promotionum. 
5 W roku 1562 w p ó ł r o c z u l e t n i e m , j a k o extemus, w y k ł a d a „Linacr i 

g r a m m a t i c a n i ' 1 . W p ó ł r o c z u z i m o w e m z n ó w w y k ł a d a L inakra i w d y s p u 
t a c h j a k o extemus b i e r z e udz ia ł . 

Zaraz w n a s t ę p n y m roku 1563, w półr . l e t n i e m , o g ł a s z a w y k ł a d „Ora-
t i o n e s in Cat i l inam", a na d y s p u t a c h , j e s z c z e z a w s z e j a k o extemus, by ł d w a 
r a z y . C iąg le j u ż t eraz z a j ę t y C y c e r o n e m i j e g o w y k ł a d a , a m i a n o w i c i e : 

1564 półr . l e t n . . . ? . . . 
1564 „ z i m . ,,Officia C iceron i s" . 
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1565 półr . l e t n . „ E p i s t o ł a C i c e r o n i s ad . Q u i n t u m " . 
1565 „ z i m . „ C i c e r o n i s p r o d o m o sua". „Alber t i M a g n i P h i l o -

s o p h i a m " . 
W r o k u 1566 w pólr . l e t n . w y k ł a d a „ P h y s i c a m A r i s t o t e l i s " i d a l s z y 

c iąg „ P r o d o m o sua". 
1566 półr . z i m . „ P h y s i c a m " i „ P a r t i c i o n e s orator iae" . 
1567 „ l e tn . „ P h y s i c o r u m " , d. c. „ P a r t i c i o n e s orator iae". 
1567 „ z i m . „ E t h i c a A r i s t o t e l i s " . „ T u s c u l a n a e q u a e s t i o n e s " . 
1568 „ l e t n . . . ? . . . 
1568 „ z i m . „ P o l i t i c a A r i s t o t e l i s " . „ T u s c u l a n a e q u a e s t i o n e s " . 
1569 „ l e t n . „ P o l i t i c o r u m A r i s t o t e l i s c u m e x e r c i t i i s de anima", 

d w i e g o d z i n y : o 9-tej i 10-tej . 
N a ł ac inę j u ż m u zdaje s i ę w t e m i n a s t ę p n e m półr . n i e s t a ł o c z a s u . 
1569 półr . z i m . „ P o s t e r i o r a a n a l y t i c a " . 
1570 ., l e t n . w y k ł a d a „Libros , qui P a r v a natura l ia v o c a n t u r " . 
1 N o t a t k a n a r ę k o p i s i e 1. 2528 : Orationes duae Sti Ioannis Chrysostomi 

graece scriptae, n a z y w a S o k o ł o w s k i e g o : „ p r o f e s s o r l i t e r a r u m g r a e c a r u m " . 
W Liber diligentiarum z a ś n i e m a ś l a d u , b y ks . S. g r e c k i j ę z y k w y k ł a d a ł . 
Z t ą d w y p a d a ł o b y w n i o s k o w a ć , że n o t a t k a ta j e s t m y l n a , 

- Satyr . 

U m i ł o w a n y m przedmio tem j e g o wyk ładów był Cycero . 
W r. 1565, j a k o collega minor, zaczyna w yk ład ać filozofię i j e 
dnym ciągiem wyk łada ją aż do r. 1571 '. 

W r. 1571 zmienił zwykły swój t r y b wykładóyy, co n a p r o 
wadza na m y ś l , że powsta ł w nim zamiar zos tania księdzem. 
Z tego bowiem, co zobaczymy niżej , wnioskuję, że yv t y m roku 
jeszcze księdzem nie był. 

Akademia uważa ła za swój obowiązek walczyć z wdziera
jącą się do kraju herezyą. Profesorowie z całą gorl iwością 
strzegli t ych t rądycyj katol ickich, na k tó rych s t raży s tała Aka 
demia. P rze to , ws tępując na k a t e d r ę , przyjmowal i na siebie już 
t em samem niejako obowiązki księży, i wielu z nich, choć księżmi 
nie byl i , p rzyobleka ło suknię duchowną. A t ak to było często, 
że Kochanowsk i przes t raszył się na t en widok i na rzeka : „Zda
dzą się n a m p o d o b n o p ros tacy mis t rzowie , b a ! będą z nich po 
chwili g regor jankowie" 2 . K t o się chciał szczerze oddać nauce, 
poświęcał się zazwyczaj s tanowi duchownemu. K a t e d r y profe
sorskie by ły naóyvczas ba rdzo l icho uposażone i t roska o po 
t r zeby życia codziennego budzi ła n ieraz profesora ze scholasty-
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cznej ekstazy, nie pozwalając mu się wyłącznie oddać p r a c y 
naukowej . D u c h o w n y tymczasem miał d rogę o twar tą do bene -
ficyum, k tóre o t rzymawszy , móg ł poświęcić się nauce, uczyni 
wszy zadość niewielkim nieraz obowiązkom duchownym. T e n 
b rak ś rodków m a t e r y a l n y c h nie pozwala ł profesorom często 
u t r zymać się na wysokośc i swego s t anowiska : musieli się wy
sługiwać możnym, by zasłużyć na ich łaskę. Ztąd pogardą na j 
częściej o tacza szlachta t ych mężów n a u k i , sama uważa sobie 
za upośledzenie s tanąć w ich gronie , a t ak zrywając wszys tk ie 
węzły, łączące ją z Akademią Krakowską , wygląda światła z za
granicy . Mężowi więc , k t ó r y czuł swą osobistą godność i nale
życie oceniał war tość n a u k i , to t rudne położenie ma te rya lne 
profesorów akademii musiało bardzo dolegać. Ztąd zapewne p rze -
myśl iwał nad sposobem, w j a k i b y mógł s tanowisko swe profe
sorskie uczynić n iezależnem od wspomnianych p r z y k r y c h wa
runków. 

K i e d y Sokołowski rozmyśla ł o swej przyszłości, j a k o pier
wsza t rudność na drodze do osiągnięcia zamierzonych celów 
stanęło mu bez wątpienia n ieprawe j e g o pochodzen ie ; nie mógł 
bowiem nie wiedzieć, że p rawo kościelne uważa j e za p rzeszkodę 
do święceń kapłańskich (irregularitas ex defechi naialium). S ta ra 
się więc najpierw Sokołowski o s tarcie tej p lamy w obliczu 
p rawa . W r. 1570 d. 14 sierpnia Z j ' gmun t A u g u s t ad irdercessio-
nem et petitionem nonnuliormn de Nobis bene meritorum, wszelką 

p lamę j e g o urodzenia maże i nadaje mu wszystkie p rawa uro
dzonych z p rawego małżeńs twa , i chce b y m u droga do wszel
kich godności stała o tworem. K a ż d y zaś, coby czy to p rywatn ie , 
czy publicznie zarzucił mu j e g o n ieprawe pochodzenie , zapłaci 
karę 1000 fł. 4 Zdaje się. że teraz myśla ł j uż Sokołowski o wy
jeźdz ie za granicę. Akademia z żalem chyba dowiedziała się 
o j e g o zamiarach i niewątpliwie chciała za t rzymać męża takiej 
nauki . Zaraz w nas t ępnem półroczu zimo wem daje mu dowód 
wielkiego zaufania , obdarzając go godnością dz iekana filozofi
cznego wydziału. Z obowiązku dziekana wykłada Ouaestiones 

1 Legitimado Star,. Socol. Metr . 110, fol. 56. 
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physicas. W ś r ó d t ego przemyśl iwa Sokołowski nad usunięciem 
innych t rudności , s tojących mu w drodze. 

Mąż, choćby najwięcej zasłużony, jeś l i nie by ł szlachcicem, 
miał zamknię tą d rogę do wielu godności . Sokołowski oczywista, 
p rzy s wojem pochodzen iu , p r a w sz lachectwa nie miał. Ale po 
stanowił j e u z y s k a ć — i uzyskał . J a k ą drogą, j ak imi ś rodkami — 
tego dokładnie nie umiemy powiedzieć . W akcie nobi l i tacyi mówi 
Z y g m u n t Augus t , że nadaje mu szlachectwo, nak łon iony do t ego 
szczególniejszą Sokołowskiego zasługą i prawością, o k tóre j mu 
doradcy j e g o opowiadali . Może więc być, że ludzie wpływowi , 
p ragnąc u ła twić d rogę mężowi zas łużonemu, polecili go kró lowi ; 
a może też przez t ę oznakę szacunku chcieli go przywiązać do 
Akademi i Krakowsk ie j . Bi rkowski mówi w swem kazaniu, że j e g o 
uczniowie, po rwan i miłością ku swemu nauczyc ie lowi , udali się 
clo króla i do p a n ó w możnych , prosząc o nobi l i tacyę swego mi
strza. By łby to rzeczywiście rys, k t ó r y b y ładne dawał świade
ctwo profesorowi, k tó ry p ięknymi swymi p rzymio tami i g łęboką 
nauką t ak sobie zdołał uczniów zobowiązać. Nie wyklucza to 
j e d n a k osobis tych Sokołowskiego zab iegów około tej sprawy. 
To pewna , że król 10 września 1571 r. nada ł mu szlachectwo 
(herb Gozdawa — lilia biała w czerwonem polu) b W akcie no
bil i tacyi rozszerza się yvprayvdzie król nad zas ługami Sokołow
skiego, ale żadnej o tern nie czyni wzmiank i , czy j e s t on pod
ówczas j u ż ks iędzem. 

P o o t rzymaniu łeg i tymacyi i nobi l i tacyi , wyk łada jeszcze 
Sokołowski w r. 1571, w półroczu l e tn iem: Aristotelis Meteora. 
ale na dyspu tach n igdy już nie by ł ; a w półroczu z imowem 
czy t amy: Topica Aristotelis ter legens desiit, na dyspu tach n igdy 

nie b y ł , a wyk łady j e g o zapisane między vacantes. W r. 1572, 
yv półr. letn. , miał wyk ładać : Librimi Aristotelis De mundo — na 
dyspu tach znowu n igdy nie był. Co to m a z n a c z y ć ? Zapiska 
z półrocza nas t ępnego rzecz całą n a m t łumaczy. W r. 1572, 
yv półr . zim., Sokołowski Meteora Aristotelis per alium secunda die 

eoepit — пищи am disputavit. T a n o t a t k a , że wykłada ł przez in-

1 Nobilitatio Stanislai Socolocski. Metr . 110, f. 1 ST. 
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nego, powtarza się aż do r. 1576; w r. 1575 zapisane nawet , że 
wykłada ł per magistrům Bieczensem. W n i o s k u j ę yyięc ztąd, że So
kołowskiego w tym czasie w K r a k o w i e n iema; nie zrzekłszy się 
ka tedry , za t rzymuje ją, s tawiając za siebie zas tępcę. J e d n o z g o -
dnie mówią zapiski , że Sokołowski zwiedził akademie włoskie, 
a Łę towsk i w swoim ka ta logu b i skupów mówi, że „zarwał i nie
mieckich, ażeby się ug run towa ł yv naukach duchownych i świe
ckich". Jeże l i w k t ó r y m , t o właśnie w t y m czasie da się p rzy 
puścić j e g o p o b y t na akademiach zagranicznych. Widocznie , 
skoro o t rzymał szlachectwo, porzuci ł wykłady, k tó re miał ty lko 
t rzy razy yv półr. zim. roku 1571, i udał się za granicę . M o ż n a b y 
t edy przyjąć, że wj Tjechał w paźdz ie rn iku r. 1571, bo inaczej 
pocóżby wyk łady dopiero co zaczęte przerywał . Uda ł s i ę , j a k 
mówi B i r k o w s k i , do Sapientia Romana, owej głośnej naówczas 
akademi i , w które j wszyscy zdolniejsi teologowie swego czasu 

0 wieńce doktorsk ie się ubiegal i . Wskazu j e to, że Sokołoyyski 
pos tanowił za granicą szczególniej się poświęcić teologii . „P rzy 
był więc — mówi Birkowski — do R z y m u , a zwiedziwszy grób 
Apost . P io t r a i P a w ł a , i uca łowawszy ich re l ikwie, cały się od
dał owej mądrośc i , której tu szukał. A tak żył we Włoszech , 
że t a m a t k a i mis t rzyni wszys tk ich znakomi tych t a l en tów zdu
miała się i innego nabra ła p rzekonan ia o kraju naszym, odst ra
szającym swymi lodami i s t rasznymi z imami" . T u zawiązuje 
przyjaźń ze znakomi tymi mężami , książętami Kościoła i wie loma 
kardynałami . J a k długo w R z y m i e bawił, t rudno określić. P rzy 
puszczam, że tu o t rzymał s topień doktora teologii , j ak i mu przy
znaje no t a tka na rękopisie w Bibl io tece Jagiel lońskiej (1. 2528) 

1 podpis na por t recie — i że tu także przyjął święcenia kap łań
skie. P rzypuszczam tylko, bo nie m a m na to dokumen tów 

Birkowski powiada dalej, że i P a w i a podziwiała t a len t So
kołowskiego. Być yyięc może, że i tamtejszą akademię zwiedził, 

1 Co do d o k t o r a t u j e g o , o b o j g a p>rawa, jak i m u w n o w s z y c h o n i m 
w i a d o m o ś c i a c h przyznają n i e k t ó r z y ( jak prof. hr. T a r n o w s k i w „ P i s a r z e 
p o l i t y c z n i " ) , n ie m a m p o d ręką ż a d n e g o d o w o d u . M o ż e b n e t o j e d n a k , ż e 
z a j m o w a ł s ię p r a w e m w P a w i i пр. , bo o k a z u j e n i e m a ł ą w t y m p r z e d m i o c i e 
b i e g ł o ś ć . 
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a wedle twierdzenia Łabowskiego, może i „zarwał" akademij 
n iemieck ich , bo dosyć na to miał czasu. Zresztą nic pewnie j 
szego o t ych podróżach nie wiemy. — K i e d y powróci ł do K r a 
k o w a ? Z n ó w t rzeba odpowiedzieć ty lko p rawdopodob ieńs twem. 
Zdaje się, że w drugiej połowie 1575 r. W półroczu bowiem zi-
mowem tego roku nic j uż o n im nie wspomina Liber diligentia-
rum, i dopiero w r. 1578 w półr. le tn. ogłasza w y k ł a d y : De Ora
tore Cieeronis — ale p o t e m znów zaprzestaje . Biskup Łę towsk i 
mówi, że wróciwszy z zagranicy, „jął się s tanu nauczycielskiego, 
j u ż to raz, iżby z plonu, k t ó r y przywiózł , p o ż y t e k był , a potem, 
iżby ucząc d r u g i c h , kształcił s amego siebie". S z k o d a , że nie 
mówi zarazem, zkąd tę wiadomość zaczerpnął , bo możnaby , spra
wdziwszy źródło, chętnie się na to zgodzić , t em więcej , że nie 
j e s t t o n i ep rawdopodobne — ale k iedy nie podaje źródła, bo imy 
się przyjąć wiadomość j e g o za p e w n ą , wiedząc, że one często 
bywają mylne . 

P o o t rzymaniu święceń kapłańskich , zaczyna się n o w y okres 
w życiu Sokołowskiego. J a k o ksiądz niepospolicie w naukach 
wykszta łcony, musiał zwrócić na siebie uwagę , a j a k o by ły p ro 
fesor akademii , miał j u ż za sobą p e w n e zasługi, k tó re go polecały. 

Stefan B a t o r y ob rany został k ró lem prawie p rzypadk iem. 
Szlachta, namiętn ie obstawająca p r zy królu Piaście, zaskoczona wy
bo rem n ienawis tnego Habsbu rga , chwyciła się p ie rwszego lepszego 
kandyda ta , b y l e b y t en poślubiwszy infantkę A n n ę , ich ideałowi 
P ias ta choć w przybl iżeniu odpowiadał . Stol ica apostolska, popie 
rając gorl iwie k a n d y d a t u r ę H a b s b u r g a , p rzec iwna była wyborowi 
S te fana ; nuncyusz L a u r e o w n iemałych znalazł się k łopotach, 
k iedy Stefan B a t o r y p rzyby ł do kraju. Z duchowieńs twa też j e d y n y 
K a r n k o w s k i gorl iwie popiera ł S te fana ; on jeden , wśród s t ronni
ctwa, k tó re Stefana na króla powołało , przeds tawiał s tan ducho
wny. W i e m y , wśród jak ich t rudności przyszło do lepszego poro
zumienia między Stefanem a Stolicą apos to lską , a t rudniej j e 
szcze było Stefanowi z jednać sobie p o t e m dostojników Kościoła 
polskiego. Całą więc odpowiedzia lność za swego k a n d y d a t a 
przed katol icką Polską bra ł na siebie Karnkowsk i . Stefan B a to ry 
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nie był here tyk iem, ale pochodzi ł z rojowiska herezyi , gdzie żył 
o toczony kalwinami, lu t rami i zwolennikami różnych sekt . H e r e 
tykami się posługiwał, z nimi się przyjaźnił , b a ! nawe t w rodzie 
j ego byl i he re tycy . 

Duchowieńs two n a p r a w d ę już zakłopota ło się o religię ka
tolicką, k iedy ten n o w y król zaprzys iągł bronić uchwał konfe-
deracyi z r. 1573, t ych uchwał , k tó re herezy i p rzyznawa ły syvo-
bodę yv szerzeniu się, równouprawnien ie z ka to l icyzmem. T e g o 
przecie nie zrobił H e n r y k Walezy , t ego nie powinien by ł zrobić 
ten, k to zapeyyniał, że j e s t ka to l ik iem z przekonania . Duchowień
s two całe zatrąbiło na t rwogę , bo widziało zwalone mury , k tó re 
osłaniały religię katolicką. H e r e z y a p r a w e m os łoniona! Chórem 
całym zapro tes towało ono przec iw temu. J ednak , powiedzmy to 
sobie zaraz, nie było poco na t r w o g ę trąbić. Stefan B a t o r y sam 
wiedział, że jeżel i ta j e g o przys ięga zwala mur otaczający reli
gię katolicką, to zarazem odsłania słońce swobody, dla p r o t e 
s tan tów tak silne, że ono wypiecze g run t , n a k t ó r y m t a młoda 
roślina rozwijać się zaczęła, tak, że uschnąć sama musi ; wiedział, 
że ci przeciwnicy religii katol ickiej zgnuśnieją w swobodzie , j aką 
im zapewniał , i że to chyba najskutecznie jszy będzie sposób ob rony 
katol icyzmu. I rzeczywiście ; — pro tes tan tyzm, upo jony tą wielką 
swobodą, omdlewa coraz więcej ; t raci t en zapał czy upór, k t ó r y 
się budzi wśród przeszkód i t rudności , a wśród swobody i spo
koju u s y p i a ; yyiędnieje wreszcie zupełnie, a odrodzona katol icka 
reakcya, wyrzuca herezyę z łona Rzpl te j , już nie j a k o wyrwaną 
z korzeniem roślinę, ale j ako suchy chwast . Doskona le n a z y w a 
prof. Zakrzewski tę konfederacyę dysyden tów : da rem Danaów. 
A i sam nayvet Wolan , p rzywódca kalwinów, potępi ł konfedera
cyę, j a k o zapowiedź z g u b y dla samych pro tes tan tów. 

T a k b y ł o , ale nie t ak się zdawało , a to co się zdawało , 
budziło w duchowieństwie t rwogę . Niemałą więc odpowiedzial
ność przed duchowieńs twem wziął na swoje ba rk i Karnkowski , 
popiera jąc Stefana. On sam może nie by ł bez t rwog i o Kościół 
katol icki ; należało mu więc rob ić , co się ty lko dało, b y z łego 
dla Kościoła nie dopuścić. Należało pos tawić p rzy królu czuj
nego a gor l iwego s t róża ka to l icyzmu, k t ó r y b y nie tylko kie-
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rowal sumieniem króla, ale z Wawelu , j a k z wieży s t rażniczej , 
p rzewidywał niebezpieczeństwa, a z a m b o n y odważnie i gorl iwie 
ostrzegał o nich króla. Skoro więc kró l , zbliżając się do K r a 
kowa, stanął w Mogile, K a r n k o w s k i i Zamojski wybierają t ego 
stróża i stawiają go przed królem. W porozumieniu z ii .kademią 
podali t rzech kandyda tów, z k tó rych król miał sobie w y b r a ć 
k ierownika swego sumienia. Byli t o : Marcin z P i l zna , Marcin 
Kłodawi t a i Sokołowski . Z g ó r y j uż , znając Stefana Ba to rego , 
można było odgadnąć j e g o wybór . Miłośnik n a u k i znawca j ę 
zyka Rzymian , zwrócił on u w a g ę na ks. Sokołowskiego, k tó rego 
p rzymio ty niepospol i te i wielką n a u k ę i miłość do Cycerona p o 
znał w rozmowie z nim ; przyjął go więc do boku swego i po
wierzył mu k ie rownic two swego sumienia. 

Zaczął się dla Sokołowskiego n o w y okres życia, o k tó rym 
wyżej nadmieni l iśmy, okres w k t ó r y m przypada ją j e g o najwię
ksze zasługi i największa zarazem chwała. On sam zadowolony 
był ze s tanowiska, na k tóre się dostał i wdzięczny był szczerze 
Ka rnkowsk iemu za poparc ie i polecenie siebie królowi. W dedyka -
cyi kazania : pro dote Ecclesiae, t ak do n iego przemawia : Tu me 
mia cum amplissimo Cancellano magnoqae belli duce Zamojscio de 

manu tua Regi meo tradidisti b 

Ks. Sokołowski wysoko po jmował zadanie, k tóre na siebie 
przyjął, bo wiedział dobrze, że dano mu to s tanowisko, aby czu
wał nad krajem całym, s t różował nad całą Polską, i choćby nie
przyjaciel daleko był jeszcze, dzwonił na t r w o g ę ; że po to został 
duchownym kierownikiem króla, aby mu ciągle przypominał , iż 
in teres Kościoła katol ickiego na oku mieć powinien. J a k rozu
miał swój urząd, sam powiedzia ł w k a z a n i u : De consecratione 
Episcopi: „Każdy , k tó ry p rzys tępu je do kap ł ańs twa , przyjmuje 
na siebie urząd herolda, aby wołając kroczył przed sędzią s t ra
szliwym, k t ó r y się zbliża". 

1 M e c h e r z y ń s k i m ó w i , ż e p o l e c i ł g o b i s k u p K i j o w s k i ; zda je s i ę j e d n a k , 
że chc ia ł p o w i e d z i e ć : K u j a w s k i , a lbo m o ż e ź l e o d c z y t a ł . C a ł k i e m z a ś n i e 
p o d o b n a , b y S o k o ł o w s k i e g o p o s ł a ł B a t o r e m u b i s k u p J a n D r o h o j e w s k i , jak 
chc ia ł b i s k u p Ł ę t o w s k i , b o ć t e n j u ż o d r. Ióó7 w grob ie s p o c z y w a ł . 
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Nie od rzeczy będzie rzucić tu okiem na pos tać Stefana 
Ba to rego j a k o ka to l ika , aby zrozumieć pos tępowanie i ducha 
kazań Sokołowskiego, s t róża zasad re l ig i jnych króla . 

Charak te r Stefana B a t o r e g o pod t y m względem m a m y 
skreś lony yv profesora Zakrzewskiego „Stefanie B a t o r y m " . W p o 
czątkach, j a k e ś m y już widzieli, raczej pro tes tanc i , niż katol icy, 
winszowali sobie w y b o r u Stefana. Chciano go nawe t uważać za 
e lek ta he re tyków. Zdawało się to po twie rdzać i otoczenie j e g o 
i gniazdo j ego rodzinne , shere tycza ły Siedmiogród. Tymczasem 
sam Stefan Ba to ry ch luby szukał w tern, że był w ie rnym ka to 
likiem i że katol icką była cała j ego fami l ia 1 . Rob i ł przecież 
usi łowania względem swej ojczyzny, b y ka to l icyzm w niej pod
nieść: a że w otoczeniu j ego byl i he re tycy , j a k lekarz Buccella, 
Aryan in , k tó ry aż do końca miał zdrowie króla yv swej opiece, 
t o się da ła two yyytłumaczyć brak iem innych ludzi yv Siedmio
grodz ie , a po tem przyzyvyczajenieni. Tego t łumaczenia, mówiąc 
nawiasem, nie chciał przyjąć Sokołowski , k tó ry ciągle w kaza
niach przed k ró lem wołał , że j e s t obrazą B o g a i k rzywdą dla 
religii katol ickiej , wspierać h e r e t y k ó w i przyjaźnić się z nimi. 

Wie lce j uż za t rwożyło katol ików, a ucieszyło here tyków, ono 
potwierdzenie przez króla konfederacyi z r. 1573. J a k i ż to katolik, 
mówiono, co broni herezyi osłoną p r a w a ? Pro tes towal i wszyscy, 
ale wreszcie ustali . Sokołowski ty lko wraz ze Skargą ciągle p o 
wtarzali swoje reto. Wspomnie l i śmy już , że król Stefan wiedział, 
j aką to wątpliwej war tośc i łaską obdarzył heretykóyv, za twierdza
jąc im t ę konfederacyę. Karci ł on wprawdzie yyybryki, j ak ich 
się dopuszczali s tudenci yyzględem here tyków, aleć tak iego kar
cenia W3anagał wzgląd na porządek w kraju. Nie uciskał więc he
re tyków, owszem z całą surowOŚcią p rzes t rzegał swobody, j aką im 
był przyrzekł . Inaczej też sobie wyobraz ić nie m o ż e m y stanowiska 
względem he re tyków tego króla, po l i tyka i organiza tora , p rzes t rze 
gającego porządku i ładu w kraju. S tanowisko króla względem 
spraw rel igi jnych j e s t nawskróś pol i tyczne. Sercem j e d n a k ca-

1 Prof. Z a k r z e w s k i s ł u s z n i e u w a ż a , iż m o ż e s ię to o d n o s i ć t y l k o do 
je j c z ł o n k ó \ v m ę s k i c h . 
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łem, j a k zapewniał , kochał wiarę katolicką, i ją popierał . Z całej 
duszy pragną ł widzieć Po l skę i W ę g r y kato l ickiemi , ale n igdy 
nie myś la ł , by to p rzep rowadzać gwa ł townymi środkami. P o 
l icznych a gor l iwych kazaniach Sokołowskiego i p i lnych z n im 
rozp rawach , wdawa ł się w dyspu ty rel igi jne z o taczającymi go 
he re tykami , chcąc ich przywieść do uznania p r a w d y . Pop ie ra ł 
duchowieńs two. Na synodzie jeszcze P io t rkowsk im przyrzek ł 
duchowieńs twu oczyścić kró lewszczyzny z p ro te s t an tów i ty lko 
katol ickim księżom oddawać duszpas ters two. K i e d y przysz ło 
do wielkiego rozgoryczenia między szlachtą a duchowieńs twem 
0 dziesięciny, gorl iwie się sprawą duchowieńs twa zajął. Gorliwie też 
popiera ł J ezu i tów i ich usiłowania. A k iedy zważymy j e g o plany, 
k tóre n ie tylko Polsce , ale chrześci jaństwu miały przynieść nie
pospol i te korzyści, nie zadziwimy się, że Syks tus V. papież, po 
śmierci Ba to rego , p i sa ł : „Wie lka to s t ra ta dla chrześci jańs twa". 

Dziwna to rzecz , że i p ro te s t anc i wdzięczną zachowal i po 
Stefanie pamięć, chwaląc go j a k o p rzychy lnego sobie króla. By ło 
to sku tk iem zręcznej j e g o po l i t yk i , p rzy której zostając gorl i 
wym kato l ik iem, umiał zadawalniać przec iwników Kościoła ka
tol ickiego, wprawiając ich w tę miłą dla n ich e k s t a z ę , że p o 
zwalał im łudzić się u topią wolności religijnej, choć szczerze 
zasłaniał Kościół katol icki przed ich napaściami. Nie t ak j e d n a k 
pat rzyl i na to inni , nie t ak też pa t r zy ł ks. Sokołowski . O tern 
przekonywają nas j e g o dzieła. 

Ł a t w o nam się domyśleć, że kazania do króla t r zeba by ło 
mówić po łacinie. Obecnym na nich bywał k r ó l , senatorowie 
1 znakomits i ze szlachty i rycers twa, j a k to widać z tych kazań . 
Miał j e p o t e m powta rzać do dworzan po polsku. Pon ieważ p ó 
źniej zas tanowimy się nad j e g o kazan i ami , pomin iemy j e teraz 
narazie, a zwróc imy uwagę na inne j e g o dzieła. 

Sokołowski j e s t to p rzedewszys tk iem szermierz n iezmordo
w a n y w walce z herezyą. Nie ustaje wyk az ywać rozkład , j ak i 
wywołują roz te rk i religijne w pańs twie ; woła, że najwyższy s to
pień bezbożności , to popierać he rezyę us tawami pańs twa, osła
n iać j ą ргалует. P r a c a m i swemi apologe tycznemi i teologiczno-

Ρ. Ρ . τ. xxxiv. 21 
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dogma tycznemi wykazuje nicość i chwiejność marzeń sekciar-
skich, c h w y t a przeciwników n a gorącym uczynku, by okazać ich 
przewro tność , cały tchnie ogniem gorl iwości o dobro Kościoła,, 
cały prze ję ty myś lą , b y w y r w a ć czemprędzej chwast herezyi 
z ziemi polskiej . Siste gradimi Polonia, sistc Hiengaria, woła z a m 

b o n y — a yv t r ak t a t ach apo loge tycznych ze zręcznością i gor l iwo
ścią apo loge tów pierwszych czasów Kościo ła yvykazuje n iekon-
sekwencyę przeciwników, b r a k nawe t pros te j logiki i zwykłego-
rozumowania . W zapędzie nie idzie zadaleko, z biegłością w y 
ćwiczonego dya lek tyka umie dobierać słów, k tóre wyrażają ani 
mniej , ani więcej , ty lko tyle, ile on chce. 

Wie l ce się różni od Skargi . Ska rga p o d o b n y do husarza 
polskiego, walczącego w o twar t em polu ; z t rzaskiem powala 
wszys tko o z iemię , co mu n a drodze stanęło, i nie za t rzymuje 
się w pędzie, aż póki nie rozbi je nieprzyjaciół . Przec iwnie zaś, 
j a k dawny żołnierz rzymski , osłoniony szopą, podkrada ł się pod 
m u r y m i a s t a , wyrywa ł z niego n ieubłaganie cegłę po cegiełce, 
aż dziurę zrobił — tak i Sokołowski . Osłoniony roztropnością, 
dya lek tyka , os t rym kilofem łac iny uzbrojony, roztrącał on m u r y 
herezyi . Od wejścia j e g o na dwór króleyvski, aż do końca życia, 
ciągle powtarza ły się odgłosy t ego ki lofa, a choć uderza ł n im 
Sokołowski w K r a k o w i e , w głębi Niemiec krzyczel i protes tanci , 
za t rwożeni n a p r a w d ę o siebie. Aż w R z y m i e było t e razy sły
chać, i cieszyli się z nich, wraz z głową Kościoła, książęta i do
stojnicy duchowni . Wie lb iono t ego żołnierza z j e g o s tarą , ale 
doskonałą taktyką, nie szczędzono pochwał , nag ród i upominków,, 
obiecując mu imię nieśmier te lne. A Stefan B a to ry chlubił się 
t ak im szermierzem i z dumą mówił m u : „Ojcze kaznodzie jo! 
o b y d w a wa lczymy: t y przeciwko nieprzyjaciołom wiary, a j a 
przec iwko nieprzyjaciołom ojczyzny" . Król -wojownik pokocha ł 
t eż t ego szermierza n iezmordowanego i n a chwilę rozs tać się 
z n im nie mógł . To też Sokołowski zawsze p rzy boku k r ó 
lewskim. K i e d y król we L w o w i e , Sokołowski wygłasza przed 
nim kazanie : De vestita et fructu haereseon. N a wojnę z Moskwą 
towarzyszy królowi i tak iem męs twem umie na t chnąć j e g o żoł
nierzy, j a k mówi Birkowski : „że te bohatersk ie serca, wojną od-
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dychające, na głos kaznodziei w takie wpada ły zachwycenie , że 
zdawały się zapominać swoich spraw rycersk ich ; ale po skoń
czeniu kazania taki widziałeś w rycers twie zapał, t ak bohaterską 
pogardę śmierci, że nowi na obronę chrześci jaństwa zdawali się 
pows tawać Templaryusze . Z twarzy m ó w c y nie tylko sam król, ale 
i rycers two wszys tko wyczy tywa ło przyszłe swoje losy i t ryumfy" . 

Aż do roku 1580 podziela z królem t r u d y wojenne i zagrzewa 
j ego żołnierzy do boju. A że j e g o słowo takiem męs twem n a 
tchnąć umiało żołnierzy, p r zekonywa nas o t em i serdeczność króla 
i t en żal j ego , k iedy w r. 1580 nie może mieć pod Wie lk imi 
Ł u k a m i swego kaznodz ie i , k t ó r y j u ż w t e d y t r ap iony u p a r t y m 
bólem głowy, musiał zostać w Krakowie . P isze więc król do 
niego z obozu , że p ragn ie mieć go p rzy sobie na wojn ie , lecz 
skoro słabość s tanęła n a przeszkodzie , niechaj się s tara zobaczyć 
się z nim j a k najprędzej po powrocie z wojny. Sokołowski nie 
mógł b y ć w obozie z k r ó l e m , b y się p rzyczynić do j e g o zwy
cięstwa, ale za to w Krakowie pilnie ostrzył pióro na nieprzy-
iaciół wiary. 

( C d. п.). 

Ks. Kasper Słamiński. 



ZATARG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 
1654-1557. 

(Dokończenie). 

W styczniu 15ÔÔ r. p rzyrzeka ł Lubodz iesk i po raz dzie
siąty, że H o p p e g o wydali . Te rmin wyznaczony dlań, j u ż mi ja ł ; 
b i skup wymawia ł się, że nie chce, ażeby szkoła „poszła w roz
s y p k ę " ; dotychczas czekał, bo się spodziewał,' że Hozyusz przy
śle Meisnigera, albo innego j ak i ego katol ickiego rek to ra wyna j 
dzie. P rawdz iwa p rzyczyna tkwiła j e d n a k w b raku silnego po 
czucia obowiązku u biskupa. Nauczycie l by łby się znalazł, g d y b y 
Lubodzieski chciał dać p ieniędzy na j e g o u t rzymanie . R a d z o n o 
m u , żeby posłał po nauczyciela do L o w a n i u m albo do Deven-
te ru (s łynna szkoła Gerha rdy tów) ; kosz ta miały wynosić 30 do 
40 florenów. „Bez wahania odpar ł na to — byl i śmy bowiem 
bez świadków — (pisze Marycki) , że nie chciałby na to ty le 
wydać . Wol i mój przewie lebny konia za sto florenów, niż za 
po łowę tej ceny nauczyciela dobrego i ka to l ickiego" К 

Tymczasem w lu tym 1555 r. powsta je nowa akcya za H o p 

p e m ; szlachta chełmińska się z jeżdża i układa memorya ł wpros t 
do H o z y u s z a ; Achacy Czerna, wojewoda malborski , staje znów 
na czele sprawy, kasz te lan kowalewski , Plemięcki , doręcza pismo 

1 Hosii Epistolae nr. 1320. 
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Hozyuszowi , inni senatorowie piszą do n iego listy. Uby ło j e 
dnakże j uż dwóch senatorów pro tes t anck iemu s t ronnic twu ; ka
sztelan chełmiński , najbliższy tej sprawy, nawróci ł się właśnie 
i zdeklarował zupełną zgodność swoją z Kościołem ; wojewoda 
chełmiński , St. K o s t k a , zaczynał się też w a h a ć , naraz ie p rzy
najmniej usunął się zupełnie od akcyi i oświadczył szlachcie wo
j e w ó d z t w a che łmińskiego , że go t a sp rawa nic nie obchodzi . 
Odejmowało to nieco powagi memorya łowi szlachty chełmińskiej , 
że go nie podpisal i g łówni senatorowie wojewódz twa . 

Dn ia 12 lu tego odpisał Hozyusz na ręce A. Czerny, że 
H o p p e żadną miarą nie może pozostać , ponieważ j e s t kacerzem. 
P ro t e s towa ł Czerna przeciw podej rzewaniu prawowiernośc i re 
k to ra i pisał nowe listy ; ale czyż do H o z y u s z a . . . war to było 
o t em p i s a ć ? ! Szlachta chełmińska ze swego pro tes tanck iego 
p u n k t u widzenia popełni ła p r z y t e m g r u b y błąd t a k t y c z n y ; nale
żało s tanąć n a t em s tanowisku, że Hozyuszowi , j a k o warmiń
skiemu biskupowi, nic do szkoły chełmińskiej , ale pisząc do niego 
prośby, uprawnia ło się niejako ten wpływ, j ak i Hozyusz fakty
cznie, ale nie z urzędu, na sprawę wywierał . Można było wys to
sować memorya ł do Hozyusza, j a k o do p ierwszego senatora pru
skiego — ale to należało uczynić urzędowo, na sejmie (których 
P r u s y miały i t ak aż dwa do roku). Na sejmie jednak, Hozyusza 
yv tę sprawę nie wciągano b 

W połowie lu tego nakaza ł wreszcie Lubodz iesk i surowo 
Che łmińczykom, ażeby H o p p e do Popie lca 27 lu tego opuścił 
miasto. Ze szkoły, co najważniejsza, wykluczył go też ostate
cznie. Sam te rmin dozwolonego p o b y t u w Chełmnie, był znów 
nowem us tęps twem ; zrobił to (jak twierdzi Marycki) biskup na 
życzenie yv oj e wody chełmińskiego Kos tk i , k tó ry nie chciał się 
widocznie w y d a w a ć szlachcie chełmińskiej zby t t r w a r d y m czło
wiek iem, skoro je j j uż odmówił podpisania owego memorya łu 
do Hozyusza . W o j e w o d a był „udręczony prośbami licznej szla
c h t y " ; posłał t e d y do Lubodz iesk iego w tej sprayvie s tarostę 
gołubskiego, żeby H o p p e m u „użyczyć czasu na zebranie swych 

1 Hosii Epistolae nr. 1326, 1337, 1343, 1345. 
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sprzętów. W i ę c chociaż p rzed t em dosyć miał czasu na to i na 
odprawienie chłopców, p a n mój udzielił mu t ego kró tk iego ter
minu chcąc niechcąc, ażeby wojewoda się nie skarżył , że nic 
nie wykoła ta ł " (pisze Marycki) b 

Hozyusz uważał to za czczą wymówkę . Napisał bez ogródki 
Maryck i emu: „Widzę , że H o p p e j e s t t ak drogą osobą dla bi
skupa chełmińskiego, że t rudno już mieć nadzieję , żeby się go 
z t amtąd pozbyć . P isa łem już ty le razy, upomina łem, prosiłem, 
nie zaniedbawszy pod ż a d n y m względem obowiązku szczerego 
przyjaciela i katol ickiego b i s k u p a : nic j e d n a k nie wskóra łem; 
H o p p e pomimo to bawi w Chełmnie i p r awdopodobn ie pozosta
nie tam nada l" 2 . 

Marycki — ważne to do j ego cha rak te rys tyk i — dał t en 
list Hozyusza do czytania Lubodz iesk iemu. „Podczas czytania 
zdawał się być p o n u r y m i p o s ę p n y m , j a k g d y b y czuł wyrzu ty 
sumienia". W i e m y n a pewno , że b iskup chełmiński nie mógł 
mieć zupełnie czystego sumienia, co się tyczyło samych z a s a d ; 
ale czy słusznie podej rzywał go Hozyusz , że te p r zygodne 
wpływy, k tóre na j ego s łaby umysł oddziaływały, by ły przez 
n iego wjunyślonymi ty lko p o z o r a m i ? ΛΛ7 t em się właśnie p rze
dewszys tk iem charakteryzuje Hozyusz , że własną miarę przykła
dał do innych ; t rudno mu było pojąć, j a k można być człowie
kiem tak s łabego charak te ru , j a k Lubodz iesk i , t ak im listkiem 
mio t anym przez p r zygodne wia t ry ; rozważając j e g o pos tępowa
nie , przypuszczał r acze j , że to umysł zdecydowany podobnie , 
j a k on sam, świadom swych celów i środków 7 t a k samo, j a k on, 
z tą ty lko różnicą, że cele ma nielicujące ze swem stanowiskiem, 
a ś rodków ima s i ę . . . k rę tych . Hozyusz za nisko oceniał L u b o 
dzieskiego pod względem etycznym, a za wysoko pod względem 
umysłowym. 

Obecnie powsta ło w Hozyuszu podej rzenie równie szcze
gólne , j ak to, k iedy Maryckiego podejrzewał o p ro tegowanie 
H o p p e g o . Zdawało mu się teraz, że oporne obs tawanie sz lachty 

1 Uosii Epistolae nr. 1347. 
2 T a m ż e nr. 1351. 
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za r ek to rem j e s t ty lko sztuczną komedyą , ułożoną przez L u b o 
dzieskiego, że to on nasłał na n iego szlachtę z o w y m m e m o r y a -
łem i t. d. Z ża lem wyrazi ł się Lubodzieski , że t ak usilnie się sta
rał i tyle poświęcił t rudów, żeby ty lko nie popaść yv podejrzenie 
u Hozyusza , a i t ak t ego nie uniknął . Swoją drogą podejrze
nie to poskutkowało . O d y Marycki odczyta ł Lubodz iesk iemu t en 
list Hozyusza , powiedział zaraz , że zrobi wszys tko , co w j e g o 
mocy, żeby ty lko wykazać swoją n iewinność b 

Hozyusz nie ufał wcale Lubodz iesk iemu ; odkąd go zaś 
miał w podejrzeniu o formalną zmowę ze szlachtą p ro tes tancką 
przeciw sobie , pos tanowi ł nawzajem użyć przeciw niemu na j -
wp ływowszych w Kościele polskim osób : p r y m a s a i podkanc le 
rzego . Uprosi ł p r y m a s a Dzierzgowskiego , ażeby sam przeds tawi ł 
sprawę Przerembskiemu, podkanclerzenra koronnemu, k tó ry miał 
znaleść środki , aby zmusić H o p p e g o do opuszczenia Chełmna, 
choćby go nawe t Lubodz iesk i za t r zymać pragnął . Dzierzgowski 
zaraz do P rze rembsk iego napisał ; n ie dochowała się odpowiedź 
podkanc le rzego , można j e d n a k mvazaó za p e w n e , że się zaraz 
zajął tą sprawą. 

Lubodz iesk i atoli sam od siebie, ażeby nie być podej rza
n y m w kwes ty i rel igi jnej , chciał j uż szczerze pozbyć się H o p 
pego . W y z n a c z y ł m u os ta teczny te rmin do K r z y ż o w y c h dni, t j . 
2 5 kwie tn i a ; a k iedy Hozyusz wyrazi ł jeszcze raz swoje zdzi
wienie, że H o p p e ciągle w Chełmnie p rzebywa , Lubodz iesk i wy
prawił do mag i s t r a tu chełmińskiego u rzędn ika swego, Yeidenera , 
z l i s t em, żeby ani godz iny dłużej , niż pozwoli ł , r ek to ra w mie
ście nie cierpiano. Dnia 27 marca pocieszał Marycki Hozyusza , 
że „p rawdopodobn ie Chełmno już uwolnione od tej klęski", ale 
pewne j wiadomości , czy H o p p e wyjechał czy nie, jeszcze yv Ł o -
bawie nie miano. W dwa dni p o t e m donosi j e d n a k Lubodz iesk i 
Hozyuszowi , że j uż na pewno wyjechał . Podej rz l iwy biskup war 
mińsk i odpowiada na t ę wiadomość w liście do Maryckiego sło
w a m i : „daj B o ż e , żeby t ak b y ł o " (faxit Deus, ut ita sit) — j e -

1 Hosii Epistolae nr. 1357. 
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szoze nie doyyierzał ! Zaręcza m u t edy Marycki w n o w y m liście, 
że H o p p e n a p r a w d ę (revera) z Chełmna wypędzony b 

P rzezorny Hozyusz p r z e w i d y w a ł , że p ro tes tanck i rektor , 
choć wygnany , móg łby j e d n a k wrócić. Właśn ie miał się odbyć 
sejm w P io t rkowie ; Hozyusz t edy chciał się zgóry zabezpieczyć 
n a w y p a d e k , g d y b y t am podnies iono j ego sprawę. P r y m a s a 
i podkanc le rzego j u ż uprzedził . Teraz , w maju, s tarał się pozy
skać J a n a Tarnowskiego , p ie rwszego sena tora k ró les twa (kaszte
lana krakowskiego) , i kanc le rza Ocieskiego. Temu os ta tn iemu 
nas t ręczył właśnie do s łużby J a n a Grodzieckiego, k tó ry miał 
p i lnować spraw Hozyusza , t j . sp rawy katol ickiej , p rzy Ocieskim, 
podobnie j a k Marycki przy Lubodz ie sk im; opowiedział też kan
clerzowi całą h is toryę H o p p e g o . N a d t o uwiadomił Hozyusz o całej 
sprawie wszystkich biskupów, a n a w e t samego króla. Sejm minął 
j e d n a k bez najmniejszej wzmianki o w y g n a n y m r e k t o r z e ; H o 
zyusz napróżno śledził zgóry j e g o „fautorów" i zapewne z n ó w 
n iepot rzebnie podejrzewał t ego lub owego z sena torów i posłów, 
że zamierza narobić o to w P io t rkowie publicznie wrzawy '-. Ta
kiego zamiaru nie miano — poprzes t ano na p r y w a t n y c h s tara
n iach , zbierano p ro t ek to rów dla sprawy, k t ó r z y b y na H o z y u s z a 
wpłynęl i . Udało się im pozyskać — Tarnowskiego . 

Skoro H o p p e g o z Che łmna faktycznie j uż wygnano , zasa
dzie stało się zadość. G d y b y zaś dawny r ek to r miał powrócić , 
musia łby całkiem nanowo objąć urząd, a więc nanowo się umó
wić z Lubodzieskim. Oczywiście, że po t ych wszystkich zajściach 
zawar toby u m o w ę dokładniejszą, niż p rzed tem, i z awarowanoby 
należycie katol icki charak te r szkoły. Hozyusz sam mógłby t e g o 
dopi lnować. G d y b y H o p p e przys ta ł na umowę t aką , że na j e j 
t e k s t zgodzi łby się sam Hozyusz , w t ak im razie b y ł b y to j uż cał
kiem inny cz łowiek, niż t amten dawny H o p p e , a Hozyusz nie 
móg łby nic mieć przeciw niemu. Wiedz iano zresztą, że Hozyusz 

1 Hosii Epistolae nr. 1366, 1375, 1380, 1384, 1386. 
2 T a m ż e nr. 1396, 1408, 1410, 1411. C h a r a k t e r y s t y c z n e m w i e l c e j e s t 

w y r a ż e n i e H o z y u s z a w l i ś c i e do K r o m e r a : „ A d m o n u i e t R e g e m et E p i -
s c o p o s e t C a s t e l l a n u m C r a c o v i e n s e m de H o p p i o 1 1 . 



ZATARG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 1554—1557. 329 

sam przez pewien czas zgadzał się na pozostawienie H o p p e g o , 
jeżel i p rzys tan ie na pewne warunki . Ale po jmowano inaczej na
tu rę tych warunków. Hozyusz chciał spróbować , czyby się nie 
udało p rzekonać i nawrócić szczerze H o p p e g o ; chciał t e d y rze
czy, k tó ra się nie da ująć w żadne formalne, określone warunki , 
a k tóra w t y m w y p a d k u usunę łaby po t r zebę wszelkich tak ich 
w a r u n k ó w ; „fautorowie" zaś r ek to ra nie sięgali t a k głęboko, ale 
biorąc rzeczy powierzchownie , myślel i o p ros tem podaniu for
malnych warunków, t ak że wys ta rczy łoby H o p p e m u nie mani
festować publicznie swych p r zekonań re l ig i jnych i nie wys t ępo 
wać przeciw kato l icyzmowi ; w duchu mógłby go nienawidzieć 
ba rdz ie j , niż p rzed tem. P r o t e k t o r o m chodziło o zas tosowanie 
sp rawy religijnej w t y m w y p a d k u do w y m a g a ń miejscowych 
okol iczności , t j . ażeby szkoła nie straciła dobrego zkądinącl re
k to ra — a Hozyuszowi , o zas tosowanie szkoły tej do w y m a g a ń 
i po t rzeb Kościoła katol ickiego. Różn ica wielka i zasadnicza. 

"W P io t rkowie agi tował za H o p p e m wojewoda chełmiński, 
t en sam K o s t k a , k tó ry odmówił szlachcie chełmińskiej podpisu 
na memorya le do Hozyusza . Nie było w t em niekonsekwencyi , 
bo sy tuacya była inna : wtenczas chodziło o to, ażeby H o p p e 
pozos ta ł bezwarunkowo , te raz zaś , ażeby wrócił — warunkowo. 
Znać ty lko z t ego , że wojewoda nie miał zmysłu do zrozumienia 
zasady, w imię k tóre j działał Hozyusz ; nie miał t ego zmysłu 
nawe t T a r n o w s k i , s t anowczy przec iwnik „ lu ters twa- ło ters twa" , 
bo wogóle zmysłu t ego wówczas nie pos iadano. W połowie 
X V I . wieku był jeszcze tak i zamęt pojęć, że przy najlepszej 
woli t rudno było nawe t duchowieństyyu poznać, gdzie j e s t linia 
graniczna, której bez szkody dla Kościoła przekroczyć niewolno. 
L in ię t ę oznaczył dopiero sobór T rydenck i w trzecim swym 
okresie, a świadomość je j rozpowszechnić dopiero mieli Jezuici . 
K t o b y wstayvienie się tak iego np . Tarnowskiego za H o p p e m 
uważa ł za dowód, że Tarnowski w skrytości serca sprzyjał p ro 
t e s t an tyzmowi — ten nie rozumie ducha czasu X V I . wieku. Tar
nowski nie rozumiał ty lko, j a k yvażną dla Kościoła fortecą może 
być szkoła chełmińska i n i e d o s t r z e g a ł nic zasadniczego 
yy całej sprawie. 
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Lis t „pana k r akowsk iego" do Hozyusza j e s t tak cha rak te 
rys tyczny , że nie waham się p rzy toczyć go tu w całości w p rze 
kładzie lm. 

„Prośby n iektórych osób, a zwłaszcza przyjaciela mego, 
pana wojewody chełmińskiego, skłoni ły mię do tego, że piszę 
do Wasze j Przewielebności t en list w sprawie r ek to ra szkoły 
chełmińskiej . P o d o b n o (tak mówią) od wielu la t kierował tą 
szkołą bardzo sumiennie i z usilną pilnością, a z wielkim pos tę 
pem młodzieży w naukach human i s tycznych ; teraz j ednak P rze -
wielebność W a s z a kazał go usunąć nie dla czego innego, j a k 
ty lko z p o w o d u podej rzenia o herezyę i j ak iegoś niewłaściwego 
wyk ładu religii. J a k k o l w i e k t edy nie chcę go ani usprawiedl i 
wiać, o ile j e s t wątpliwym, w wierze, ani też p rzemawiać za 
t ego rodzaju z a p a t r y w a n i a m i : skoro j e d n a k ż e wszyscy uznają 
j e g o szczególną t roskl iwość około nauczania młodzieży, zdolności 
i zapobiegl iwość, j a k powszechnie świadczą, tak że sądzą, iż j e 
żeli nie powróci na swój u r z ą d , szkoła pójdzie w rozsypkę , na 
wielką szkodę uczącej się młodzieży i z niemałą k rzywdą całego 
t ego kraju i samego mia s t a , k tó re miało z tej szkół}- sławnej 
znaczny poży tek i sławę ; te właśnie p r zyczyn j ' skłoniły mnie, 
że się ws tawiam za n im do Wasze j Przewie lebności . P roszę tedy, 
ażeby mu Wasza Przewie lebność pozwolił urząd t en objąć na-
nowo, jeżel i p rzyrzeknie zachować w sprawie religii większe 
umia rkowanie , i żeby znowu mógł nauczać , j a k sobie tego go
rąco życzą ci, k tó rym na sercu leży dobro młodzieży. I mojem 
zdaniem lepiej będzie u t r zymać t am tę s zko łę , k tóra n ie ty lko 
korzyść przynos i ła , ale i zaszczyt , aniżeli g d y b y po upadku je j 
młodzież rozbiegła się na n a u k ę do sąsiednich szkół w Niem
czech i t am się prze jmowała głębiej i g runtownie j temi zapa t ry 
waniami. P roszę więc Wasze j Przewielebności , ażeby w tej spra
wie wzg lędom publ icznego dobra dał p ierwszeństwo, ażeby się 
nie zdawało, że z nienawiści prześladuje . Spodziewam się, że 
t ak W a s z a Przewie lebność pos tąp i" i f. d. — Nie zdawał sobie 
Tarnowski sprawy z tego, że u Hozyusza j e d y n e m a wyłącznem 

1 Iiosii Epistolae nr. 1 4 2 2 : p i s a n y z P i o t r k o w a dnia 19 c z e r w c a 1Ô55. 
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toyteryum dobra publ icznego są względy kościelne. Nie mogło 
być ani m o w y o zmienieniu pos t ępowan ia Hozyusza . 

Hozyusz odpisał zapewne Ta rnowsk iemu i K o s t c e ; nie do
chowały się te listy, ale wiemy z najbl iższych wypadków, że 
chełmińskiego wojewodę p rzekona ł najzupełniej , iż H o p p e g o nie 
można żadną miarą nazad p rzywoływać . W miesiąc później 
K o s t k a był już s tanowczo za n iedopuszczeniem H o p p e g o , „bo 
przez tego człowieka j uż się tu b łędu niemało namnoży ło , a j e -
szczeby gorzej było i więcej się złego namnoży ło , g d y b y zasie 
na to miesce miał przyjść, na k tó rym był p r z e d z e j " 1 . Zdaje się, 
że i Tarnowskiego również odwiódł skutecznie od popieran ia 
w y g n a n e g o rek tora . 

W ś r ó d tych okol iczności , wywołać musiała t em większe 
zdumienie nagła i n i e spodz iewana wiadomość, że z kance la ry i 
królewskiej przyszło pismo do Lubodz ie sk iego , z poleceniem, 
żeby H o p p e g o nie tylko przyjąć n a p o w r ó t do mias t a , ale też 
k ierownic two szkoły nanowo m u powierzyć . J e s t t o rzecz zdu
miewająca, a ten ustęp naszego opowiadania rzuca wiele światła 
na his toryę tej codziennej walki podjazdowej , j aką z sobą p r o 
wadzi ły dwa rel igi jne obozy. W jak i sposób o t rzymano t en list 
k ró lewski , opowiem niżej ; narazie poda ję sam przeb ieg faktów. 

Dn ia 17 l ipca 1555 r. p r zyby ł do Chełmna Achacy Czerna, 
wojewoda malborski , i oświadczj ' ł mieszczańs twu, że ma rozkaz 
królewski r e s ty tuować H o p p e g o ; by ła t am z t ego wielka zape
wne radość. Nie pojechał j e d n a k ż e Czerna do Lubodziesk iego , 
co powinien by ł zrobić najpierw, zanim się porozumiał z mie
szczanami ; list kró lewski by ł i mógł b y ć ty lko do b i skupa , nie 
do magis t ra tu ; r es ty tucy i nie mógł dokonać magis t ra t , ale ty lko 
biskup. Czemuż t edy Czerna pojechał do Chełmna, choć dobrze 
wiedział, że t am Lubodziesk i nie mieszka nigdy, zamiast do Ł o -
b a w y lub do Che łmży? Sam w Chełmnie się zakwaterował , a do 
Chełmży wyprawi ł z l is tem królewskim kasz te lana kowalewskiego, 
P lemięckiego . Lubodz iesk i był j a k o d u r z o n y ; ty le zrobił , żeby 
się wydać gor l iwym, a tu teraz gor l iwość nie popłaca ! G d y b y ż 

1 Hosii Epistolae nr. 1437. O r y g i n a ł po l sk i . 
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pismo królewskie nadeszło było wcześniej ! b y ł b y się niem za
słonił p rzed Hozyuszem i H o p p e b y ł b y sobie siedział spokojnie . 
Ale teraz b y ł w fatalnem położeniu ; obrazić króla niesposób, 
a us łuchać t rudno , bo się s tanie pośmiewiskiem mieszczaństwa, 
swych własnych poddanych , i t ego człowieka, k tó rego co dopiero 
wygnał . P o w r ó t H o p p e g o b y ł b y teraz j uż dotkl iwą klęską dla 
j ego powagi i znaczen ia ; b y ł b y dowodem, że w dyecezyi cheł
mińskiej p rawdz iwym panem j e s t nie biskup, ale Czerna, a bi 
skup słuchać go musi. Lubodz iesk i pod w p ł y w e m Hozyusza z s o -
l idaryzował się n a zewnątrz zupełnie z wygnan iem H o p p e g o , 
do tego s topn ia , że powró t r ek to ra s tawał się j ego osobistą 
porażką. 

K r ó l polski nie miał p r a w a w y d a ć w tej sprawie rozkazu 
b i skupowi ; mógł ty lko uczynić to w formie r ady i życzenia, 
i zapewne w ten sposób list by ł z r edagowany (pismo królewskie 
nie dochowało się n ies te ty) ; nie było to mandátům, ale ty lko 
łitterae lì. Müs. F a k t y c z n a przewaga króla nad biskupem spra

wiała oczywiście, że w p rak tyce wychodzi ło to na j edno , ale 
w zasadzie biskup każdy mógł i miał p r a w o nie wypełn ić zleceń 
królewskich w sprawach swego b iskupiego urzędu, boć w tych 
sprawach król nie miał p rawa wydawać żadnych poleceń. Mógł 
t edy Lubodzieski się oprzeć i powiedzieć s tanowczo: nie po 
zwolę H o p p e m u wracać . 

Trzy dni namyślał się b i skup chełmiński , co począć; roz
począł formalne pe r t r ak t acye z Czerną, bawiącym w Chełmnie. 
Nie życzył sobie powro tu w y g n a ń c a , ale też nie myśla ł o sta
nowczej odmowie ; na coś p o d o b n e g o wobec samego króla b y ł b y 
się zdobył chyba ty lko sam Hozyusz . Przywoła ł do Chełmży 
k r ewnych swoich, Rafała i Łukasza K o n o p a c k i c h ; oni i P lemięcki 
ze s t rony Czerny służyli za par lamentarzy . „Ci trzej przez ty 
t rzy dni jeździl i i tam i sam, j edna jąc a sprawując t ę rzecz" , 
pisze Kos tka wed ług opowiadania Czerny, z k t ó r y m się spotkał 
dniem później w drodze pod Grudziądzem. Na trzeci dzień na
reszcie Lubodzieski oświadczył, że zachowuje sobie czas do na
mysłu do św. Bar t łomie ja , t j . 24 sierpnia. Hozyusz dowiedział 
się zaraz o wszystkiem od K o s t k i , k tó ry j uż 20 l ipca wzywał 
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g o listownie, żeby napisał do Lubodz iesk iego i do samego króla, 
„aby t ego dopuszczać nie raczy ł" 1 . 

Hozyusz napisał o wszys tk iem do p rymasa Dzierzgowskiego, 
k tó ry miał p isać do króla. Sam Hozyusz do króla nie pisał, 
wkró tce bowiem miał i t ak j e c h a ć n a dwór królewski , j a k o de
legat całego ep iskopatu polskiego w sp rawach religii, co p ropo
nowano na s ie rp ień ; a Dz i e r zgowsk i , wzywając Hozyusza do 
podjęcia się tej misyi , zwracał m u słusznie u w a g ę , że najlepiej 
z rob i , jeżel i p rzy tej sposobności sam osobiście z królem się 
rozmówi w sprawie chełmińskiej ; swoją drogą miał p rymas do 
króla p i s a ć 2 . T a k t edy akcyi „Hoppiańsk iego clanculunŕ, miano 
przeciwstawić n a dworze kró lewskim swoją własną akcyę. 

Ale tymczasem H o p p e do Chełmna powróc i ł , zamieszkał 
odrazu w szkole i zaczął uczyć p rywa tn i e z r a z u , od września 
zaś wprowadzony na urząd publicznie przez Czemę, który twier
dził , że ma do t ego od króla specyalne upoważnienie . L u b o 
dzieski zdawał się we wszys tk iem na H o z y u s z a , zaręczając, że 
zrobi wszystko, cokolwiek m u doradzi ; na j e g o ręce przesłał też 
list od siebie do króla, pozostawiając do woli Hozyusza , czy go 
wysłać t e r a z , czy nie. Obecnie Lubodz iesk i p ragną łby równie 
gorąco H o p p e g o się pozbyć , j a k sam Hozyusz 3 . 

Hozyusz , nie czekając aż będzie na dworze, list Lubodz ie 
skiego przesłał królowi i drugi od siebie dołączył. Rozpisał się 
o wielu sprawach pierwszorzędnej wagi dla K o ś c i o ł a 4 — by ł to 
rodzaj memorya łu podanego królowi — i dotknął p r zy tern sp rawy 
H o p p e g o . Tej ostatniej p rzypi lnować miał na dworze bawiący 
t a m wówczas Marcin K r o m e r i wp ływać głównie na podkancle
rzego P rze rembsk iego . Podkanc le rzy doniósł nareszcie 19 wrze
śnia Hozyuszowi w kró tk ich s łowach , nap rędce , że „król przy
rzekł H o p p e g o z Chełmna wyrzuc ić , i b iskup chełmiński wygra 
sp rawę , ale dobrze z r o b i , jeże l i nie przeds ięweżmie niczego, aż 
po sejmie Grudziądzkim" 5 . Chodziło rządowi widocznie o to, 

1 Hosii Epistolae nr. 1437. 
2 T a m ż e nr. 1460. 3 T a m ż e nr. 1461 i 1466. 
4 T a m ż e nr. 1476. 5 T a m ż e nr. 1477 i 1486. 
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żeby sejm pruski odbył się spokojnie. Dnia 1 październ ika 1555 
o t rzymał Lubodziesk i z kancelary i królewskiej „list królewski" , 
upoważnia jący do wypędzen ia H o p p e g o ; p ismo t ak s tanowczo 
było wysty l izowane, że Lubodz iesk i nachwal ić go się nie móg ł ; 
p rzepe łn iony radością, posłał zaraz kopię Hozyuszowi . Nie wyda ł 
się j e d n a k ze swym skarbem przedwcześn ie ; pos tanowi ł us łuchać 
rady P rze rembsk iego i poczekać , aż będzie po sejmie pruskim, 
ale p o t e m — „ a n i chwilki zwłok i ! " 

Ł a t w o się domyśleć, że Lubodz iesk i słowa do t rzymał : po 
drażniony osobiście do na jwyższego stopnia, uważa ł H o p p e g o za 
osobis tego już wroga, nienawidził go i nie miał n igdy dość słów 
oburzenia dla niego w swych listach ; a by ł to t e n sam Hoppe , 
k tó remu niedawno powierzył własnych siostrzeńców, wbrew kie
runkowi Hozyusza . Ale wtenczas chodziło o zasadę , dla której 
osobiście był oboję tny — a teraz o osobistą satysfakcyę, więc mo
żna było na n im polegać , choć zasadniczo sp rawa pozosta ła mu 
obojętną t ak samo, j ak p rzed tem. 

K i e d y i w j ak i sposób H o p p e g o w y p ę d z o n o powtórnie , nie 
wiemy. Z końcem grudnia zjawia się w E lb lągu ; na Nowy E o k 
1556 czekała Hozyusza wielka niespodzianka. Oto Elblążanie 
z wielką uroczystością wprowadzi l i H o p p e g o do swej szkoły, po
wierzając mu je j k ierownic two. W y g n a ł Hozyusz H o p p e g o z dyece-
zyi chełmińskiej , ale miał go za to teraz w swojej własne j ; a E lb ląg 
był wolnem mias tem królewskiem, ztąd go wypędzić mógł ty lko 
sam król . Kró l zaś nie miał zamiaru prześ ladować p ro te s t an tów; 
jeżel i przys ta ł na wydalenie H o p p e g o z Chełmna, to pewnie nie 
ze względów rel igi jnych, ale ze względu na zasadę u t r zymania 
powagi legalnej władzy, k tórą Lubodz iesk i reprezen tował w Cheł
mnie , j ako w swojem p r y w a t n e m mieście. Czy Hozyusz, wzbo
gaciwszy sam mimowoli swoją dyecezyę H o p p e m — miał się uwa
żać za zwyciężonego? Byna jmnie j ! Ł a t w o zresztą by ło przewi
dzieć, że H o p p e uda się do Elbląga , gdzie właśnie chciano szkołę 
miejską rozszerzyć — ale Hozyusz dobrze wiedział, że elbląska 
szkoła nie ma ani t ego znaczenia , ani tej doniosłości , co cheł
mińska; to też elbląską dawno się już za jmować przestał , zwró
ciwszy wzrok na Chełmno. Dodajmy, że E lb ląg był j uż t ak na-



ZATARG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 1 5 5 4 — 1 5 5 7 . 3 3 5 

wskroś p ro tes tanck iem mias tem, iż o u t r zymaniu t a m teraz k a 
t o l i c k i e j szkoły nie można było ani marzyć. W Elb lągu 
można by ło działać j uż ty lko gwa ł townymi ś rodkami , siłą roz
kazu kró lewskiego; t ak przynajmniej sądził Hozyusz i t ego sobie 
życzył ; podczas g d y w Chełmnie m o ż n a było jeszcze wszys tko 
ocalić, zapomocą szkoły. 

Cóż t edy stało się na dworze królewskim, że kró l w k ró t 
kim czasie wydał dwa wręcz przeciwne polecenia ; czy by ł z p o 
czątku myln ie poinformowany, czy też Hozyusz lepiej od Czerny 
umiał sobie radzić? Zwróćmy też u w a g ę na to, że w drugim 
liście nie by ło odwołania pierwszego, a przynajmnie j n ik t o ża-
dnem odwołaniu nie m ó w i . . . 

Okazało się następnie , że p ie rwszy list królewski, p rzywie
ziony przez Czemę, by ł falsyfikatem. J ak i ś notaryusz w kance-
laryi Ocieskiego, p rzekup iony widocznie, ak t ten sporządził i t ak 
zgrabnie podsunął, że dy rek to r k a n c e l a r y i 1 się nie spostrzegł . Nie
ty lko król, ale ani Ocieski o niczem nie wiedział ; dowiedziawszy 
się nas t ępn ie , nie mógł sp rawy rozgłaszać; sam zapewne pilno
wał, ażeby król się nie dowiedział , że pod j ego zarządem tak i 
w y p a d e k jes t możliwy. Czerna przekupi ł zdaje się nie j ednego , ale 
ki lku urzędników, j a k wnosić m o ż n a z tego , że Ocieski nie mógł 
się dowiedzieć, k to właściwie winien j e s t fałszerstwa; ła two by
łoby sprawcę wyśledzić, gdyby, prócz j ednego , wszyscy byli n ie
winni. Bliższych wyjaśnień dos ta rczyć tu t rudno , bo nie znamy 
całkiem urządzeń kance la ry i Zygmuntowsk ie j ; dodać chyba wy
pada, że podobne wypadk i zdarzały się w X V I . wieku częściej, 
a zwłaszcza w kancelary i cesarskiej . 

W o j e w o d a malborsk i by ł zapewne w t rwodze , że sprawa się 
wykry ła przed królem, gdy widział, że Lubodziesk i ma p rawdz iwe 
„pismo kró lewskie" wręcz przeciwnej treści. J akko lwiek t r u d n o 
przypuśc ić , ażeby by ł na ty le n ieos t rożnym, iżby się by ł sam 
bezpośrednio znosił z urzędnikami kancelary i i sam osobiście ich 
przekupywał , sprawa j e d n a k była dlań nader drażliwą, i skończyć 

1 Koúi Epistolae nr. 1602. „Cance l lar iae director". L i s t t e n j e s t cenny, , 
j a k o j e d n o z n i e l i c z n y c h ź r ó d e ł do k a n c e l a r y i k r ó l e w s k i e j . 
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się mog ła w d a n y m razie wielkim dla niego skandalem. Zrazu 
siedział też cicho i byl obo ję tnym świadkiem wypędzen ia H o p 
p e g o ; gdy j e d n a k minęło pół roku od wygnan i a rektora , a sp rawy 
falsyfikatu n ik t nie podnosił , Czerna odzyskał śmiałość i pojechał 
wpros t n a dwór królewski, pomagać t y m razem Elb lążanom, z k tó 
rymi Hozyusz właśnie gwa ł towne miał spory. 

Hozyusz nie wątpi ł , że Czerna, jeżel i p rzychyln ie p rzy ję ty 
będzie na dworze królewskim, nie zaniecha wznowić sp rawy H o p 
pego, chociażby w t en sposób, ażeby mu pozwolono wracać w a-
r u n k o w o , j a k to już raz p r o p o n o w a n o . Hozyusz uprzedzał zgóry 
(a wiemy już , że Lubodz iesk i zdał tę sp rawę faktycznie zupełnie 
na Hozyusza) , że nie przyjmie H o p p e g o , chociażby mu kazano 
stawić się osobiście przed nim i przyrzec , że religii wyk ładać nie 
będzie, ani uczniów odwodzić od katol ickich p r a k t y k rel igi jnych. 
„Jeżel i się w y d a takie rozporządzenie — dawał Hozyusz znać sfe
rom nadwornym przez K a r n k o w s k i e g o (wówczas sekre tarza k ró
lewskiego) — odpowiem wam k ró tko : Należy B o g a słuchać bar
dziej, niż ludzi; jeżel i zaś chcielibyście mnie zmusić, będę z t ego 
wnosi ł , że nie chcecie, ż ebym był nada l b iskupem. Jeże l i o to 
w a m chodzi, porzucę bez żalu to, o co się n igdy nie ubiegałem ; 
o niczem tak często nie myślę , j a k o tem. Dla t ego też proszę 
mi pozostawić zupełną władzę przyjęcia lub oddalenia t ego czło
wieka : jeżel i zdołam go namówić , żeby augsburską wiarę zamie
nił na chrześcijańską, d laczegóżbym miał odrzucić powraca jącego 
na dobrą drogę? Ale jeżel i będzie wolał t rwać przy herezyi , cze
muż wybiera p o b y t pod królem katol ickim, w dj^ecezyi katol i 
ckiego biskupa, zamiast pójść sobie tam, gdzie j es t miejsce i na 
augsburskie i na szatańskie wyznan ie , gdzie m u wolno będzie 
wyznawać bezkarn ie wszelką wiarę, j aką ty lko mu się spodoba?" 

Obawy biskupa warmińskiego były t y m razem płonne . 
Czerna n a dworze nic nie osiągnął ; sam się o tern wyraz i ł , że 
Hozyusz „doma będąc wszystko lepiej zjednał aniżeli on, dla
czego jeździ ł" b 

1 Hosii Epütolae nr. 1637. 
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J e s t t o całkiem na tu ra lne i rozumie się samo przez s ię , że 
Hozyusz s tarał się o to, żeby H o p p e g o z E lb l ąga wyrzucić ; 
choćbyśmy żadnego nie mieli świadectwa źródłowego, na leża łoby 
się t ego domyślać na pods tawie usposobienia i cha rak te ru H o 
zyusza. Zwróci łem j u ż u w a g ę n a t o , że tu sp rawa by ła jeszcze 
trudniejsza, niż w Chełmnie, pon ieważ E lb l ąg był wolnem mia
s tem królewskiem. Dopók i zachodzi ła jeszcze obawa, że H o p p e 
m ó g ł b y powrócić , Hozyusz zachowywał się biernie wobec szkoły 
elbląskiej , j akko lwiek o inne sp rawy gwa ł towne z mias tem miał 
s p o r y ; skoro ty lko j e d n a k zyskał zupełną pewność , że w y g n a 
nie H o p p e g o z Che łmna na leży uważać za n ieodwoła lne , gdy 
się dowiedział, że Czerna powróci ł od króla z niczem, zaraz roz
począł nanowo wojnę szkolną. W październ iku 1556 r. miał 
j u ż m a n d a t królewski do E lb lążan , ażeby wydali l i H o p p e g o ; 
nie „list k ró lewski 1 ' , j a k p r z e d t e m , lecz mandátům, k tó rego 
usłuchać byli bezwarunkowo obowiązani. P ro t e s t anck ie s tany nie 
s łuchały j e d n a k nigdzie katolickiej zwierzchności , póki nie by ły 
zmuszone , nie słuchały też króla w P o l s c e ; to rzecz całkiem 
na tura lna zresztą. 

Na sejm malborski w maju 1556 r. ', przysłał król m a n d a t 
przeciw kacerzom, a mianowicie przeciw „anabap tys tom, p ikar-
dom i i nnym h e r e t y k o m " 2, tej treści , że dowiedziawszy się, iż 
w n iek tó rych miejscach w Prus i ech mag i s t r a ty użyczają im 
opieki , przykazuje S t a n o m , ażeby obmyśla ły sposób , w j a k i b y 
t y c h ludzi można powściągnąć, a lbo z okolic i miejscowości t ych 
wypędz ić fpcllanturj. M a n d a t t en nosi aż nazby t widoczną cechę 
dwóch przec iwnych sobie k ie runków działających na dworze 
królewskim, które miały najwybi tn ie jszych przedstawiciel i w oso
bach Achacego Czerny i H o z y u s z a ; j e s t t o pó łś rodek , leżący 
gdzieś pomiędzy s tanowiskiem wyraźnie katoł ickiem a wyraźn ie 
lu terskiem. Napozór zwraca się ten m a n d a t s tanowczo przeciw 
p r o t e s t a n t o m , ale też ty lko n a p o z ó r ; w p rak tyce nie był dla 
n ich groźnym. Z w a ż m y bowiem, że w mandac ie nie wymieniono 

1 L e n g n i c h , Gesch. der preuss. Lande, u. 131—142. 

- L e n g n i c h u , Documenta nr. 19, dat . W i l n o 16 m a r c a 1.556. 

P. P. T. xxxiv. 22 
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wyraźn ie lu teranów, ani Augsburskie j konfesyi , k tórą w y z n a 
wała większość P r u s ; j e s t m o w a ty lko o nowochrzczeńoacl i 
i p ika rdach , k tórych zas tęp był n ie l iczny; wydalenie t ych n i e -
wieleby pomogło obozowi katol ickiemu, a wzmocni łoby s tanowczo 
obóz pro tes tancki . W y m i e n i w s z y te dwie sekty, dodano chara
k t e ry s tyczne s łówko : et aliis haereticis, wyrażenie nieokreślone,, 
bez wartości j u r y d y c z n e j , rzucone nie p r z y p a d k o w o oczywiście,, 
ale umyślnie t ak dobrane, ażeby n ik t nie mógł być pewnym, co 
ono właściwie ma oznaczać. K o g ó ż należało rozumieć przez t y c h 
„ innych h e r e t y k ó w " ? Kato l icy by l iby w 10 la t później orzekli 
chórem i bez wahania, że he re tykami są wszyscy, k tó rzy wierzą 
inacze j , niż orzekł sobór T rydenck i — ale w r. 1556 niejeden 
szczerze do Kościoła p rzywiązany miał ciężkie wątpliwości, czy 
daną osobę zaliczyć jeszcze do katolickiej społeczności, czy też 
j u ż nie. P a m i ę t a ć bowiem t rzeba , że n ie tylko po tej s t ronie było 
mnós two osób wahających się i mniej z d e c y d o w a n y c h ; było ich 
bardzo dużo na protes tanckie j s tronie. In dubiis libertas — a j e 
szcze nie każdy wiedział , że to, nad czem on wertuje biblię, 
szukając wyjaśnienia , bynajmniej nie j e s t dubium. B y w a ł y wy
padki , że ty lko biegły teo log móg ł oznaczyć , czy k to j e s t ka 
tolikiem, czy nie. Większa połowa lu te ranów uważa ła się też 
c a ł k i e m s z c z e r z e za ka to l ików i spodziewała się, że po so
borze największy osiągną tryumf, przez to, że sobór p rzyzna 
słuszność ich in te rpre tacy i P i sma św. Przyznawal i się oni o twar
cie do tego , że są lu teranami , ale nie widzieli w tem nic aka to
l ickiego. Tak ich jednos tek , j a k np . Łask i lub Radziwił ł Czarny, 
k t ó r e b y j a sno zdawały sobie sp rawę z przepaści wytworzone j 
pomiędzy p ro t e s t an tyzmem a ka to l i cyzmem, k tó reby do pog łę 
bienia tej przepaści dążyły również świadomie — było w życiu 
publ icznem niewiele ; o ile zaś były, pojawiały się w obozie lu-
terskim bez po równan ia rzadz ie j , niż w kalwińskim. Achacy 
Czerna, k tó rego Hozyusz uważa ł za j ak iegoś s t rasznego hersz ta 
i he rezyarchę nawskróś , by ł w rzeczywistości pod rel igi jnym 
względem nie bardzo wiedzącym co czyni, p rowincyona lnym po
l i tykiem, k tó ry w p rzekonan iach swych na punkc ie ka tech izmu 
wcale nie był s tanowczym i t akże czekał soboru. 
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Cóż wobec t ego mogły znaczyć słowa kró lewsk ie : „i in
nych h e r e t y k ó w " ? Same przez się nie znaczyły n i c ; wymaga ły 
in terpre tacyi , a t a w us tach każdego in te rp re ta to ra musiała z na
t u ry rzeczy wypaść inaczej ! Żadnej zaś in te rpre tacy i nie m o ż n a 
było uważać za prawdziwą, o każdą można i wolno było się 
sprzeczać, bo prawdziwą móg ł dać ty lko król, k t ó r y t ego wido
cznie uczynić nie chciał , bo uważał l u t e ranów i ka lwinów tak 
samo za obywate l i swego pańs twa , j ak katolikóyv. 

To też ani n a w e t Hozyusz nie m y ś l a ł , żeby można wszy
stkich „ innych h e r e t y k ó w " z P r u s wypędzić . P ragną ł j e d n a k 
zrobić z t ego m a n d a t u uży t ek w kilku specyalnych wypadkach , 
ażeby się pozbyć samych apostołóyy „piątej ewangel i i" , a między 
nimi H o p p e g o , k tó rego ze względu na j e g o urząd słusznie do 
nich zaliczał. 

Pochwal iwszy gorąco m a n d a t k ró l ewsk i , zwrócił się H o 
zyusz wpros t do Elb lążan , wykazu jąc im, j a k n ieprawdziwemi 
są wszelkie wieści o k r ó l u , j a k o b y sam był p ro tes tan tem. Ujął 
się za E lb ląg iem Achacy Czerna, ale właściwy odpór dała sama 
szlachta w odpowiedzi swych pos łów na orędzie królewskie. Za
częli od religii w ten sposób : 

„ Jedność religijna nie da się u t r zymać bez uczonych i po 
bożnych kaznodziei i nauczyc ie l i ; ale z te raźnie jszego pos tępo
wania b i skupów nie może być inny w y n i k , j a k ty lko t e n , że 
skutkiem uciemiężenia słowa bożego lud popadn ie w taką śle
po t ę i g ł u p o t ę , iż zginie dobry obyczaj i bo jaźń b o ż a , a więc 
dobro publ iczne zupe łnemu ulegnie zniszczeniu. Wiedzą wszyscy, 
w j ak i to sposób pozbawia się urzędu dzielnych kaznodziei , j a k 
b i skup chełmiński wypędzi ł r e k t o r a chełmińskiej szkoły z całego 
województwa, bez p rawnego pozwu i yvyroku; ale j a k to wszy
stko szkodliwe, a zwłaszcza ten osta tni w y p a d e k , pozna ł a two 
każdy, k to wie, j ak ie korzyści p łyną ze szkół dobrze urządzo
nych i j ak i j e s t w Prus iech brak tak ich szkół. D la t ego bardzo 
p rzykro dotknęło całą szlachtę chełmińską usunięcie t ego rektora , 
ale pocieszono się nieco nadzie ją , że mu się w E lb lągu udzieli 
p rzy tu łku . Skoro j e d n a k b iskup warmińsk i i z t amtąd chce re
k to ra wypędzić , p rzykrość nanowo się wzmaga . U p a d e k szkoły 

2 2 * 
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chełmińskiej p rzypisać na leży rozdwojen iu re l ig i jnemu, a więc 
wszys tka szlachta p r o s i , ażeby biskupi pozostawil i w spokoju 
kwes tye wiary aż do powszechnego lub na rodowego soboru" . 
W ki lka dni później oświadczyl i posłowie szlacheccy, co nas t ę 
p u j e : „Doszło do naszej w iadomośc i , że b iskup warmiński wy
raził s i ę , iż się da we znaki by łemu rek to rowi chełmińskiemu, 
H o p p e m u ; wnos imy z tego, że n iema się od b iskupów spodzie
wać czego d o b r e g o ; p ros imy tedy, ażeby sena t wyznaczył j e 
dnego z wojewodów wraz z k i lkoma pos łami ziemskimi na dwór 
królewski , ażeby t am szukać r a d y w tych t rudnośc iach" . 

Hozyusz odpar ł na to na posiedzeniu senatu wpros t t ak : 
„Takich nauczyciel i , j a k H o p p e , ścierpieć nie m o g ę ; nie prze
ś ladowałem może t ego r ek to ra do tychczas w Elblągu, ale zrobię 
to t e r az , i o ile ty lko zdołam, dam mu się we znaki" . Dodał , 
że jeżel i H o p p e przyjdzie do n iego do He i l sbe rg i , go tów j e s t 
pomówić z nim o sp rawach re l ig i i , ale do t ego t rzeba będzie 
nie dwóch do t rzech dni, lecz pięciu do sześciu t y g o d n i ; być 
może , że zrobi się z n iego dobry ka to l ik ; przez t e n czas może 
H o p p e b y ć p e w n y m zupełnego osobis tego bezpieczeńs twa i kom
p le tnego glej tu ze s t rony b iskupa . 

Elblążanie odpowiedziel i na to , że H o p p e g o t ó w uczynić 
wyznanie wiary przed s e n a t e m p r u s k i m , ale waha się słu
sznie s tawić się przed samym ty lko H o z y u s z e m , j ako no to ry
cznym swym przeciwnikiem. Skoro za tem H o p p e go tów s tanąć 
przed s e n a t e m , a żyje spokojnie i poczciwie, urząd swój pia
stuje sumiennie , i ty lko j a k o „filozof", nie wdając się wcale 
w teo logię , nie pojmują zgoła posłowie elbląscy, d laczegoby go 
miano wyda lać z mias ta ; uczyni l iby to sami, g d y b y g o p r z e 
k o n a n o o k a c e r s t w o . Czyż wobec takie j odpowiedzi nie 
miał racyi Hozyusz , twierdząc, że te raz k a ż d y wojewoda i bur
mistrz chce być b i s k u p e m ? ! „ J a j ednak , póki j e s t e m biskupem, 
nie z rzeknę się wykonywan ia biskupiej władzy, choćby mi to 
k ró l p r z y k a z a ł , choćbym miał s t rac ić doczesne pomyślności , 
a choćby nawe t przj-szło na łożyć głową". 

Ostatecznie wyprawiono z początkiem czerwca Achacego 
Czemę na dwór królewski z różnemi żądan iami , a p rzedewszy-
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s tkiem z prośbą , „ażeby król nowości i zmian zap rowadzonych 
w religii w Prus iech na złe nie t ł umaczy ł " ; zapewne chciał 
i o H o p p e m się rozmówić. Ale Czerna króla n i e | z a s t a ł w Wilnie , 
a sena torowie dawal i mu do zrozumienia, że lepiej nie ods tępo
wać od wiary ojców. 

W lipcu 1556 r. doniósł podkanc le rzy P rze rembsk i Hozyu 
szowi, że H o p p e z E lb ląga „wyk luczony" ; wiadomość p o d a n a 
lakonicznie, bez żądnycrr iwyjaśnień. Domyś lać się w y p a d a , że 
chciał przez to powiedzieć, iż król zamierza yvdać się w fcę 
rzecz po myśli H o z y u s z a , i E lb lążan chce zmusić do oddalenia 
r e k t o r a ; p r awdopodobn ie dał król w tej mierze j ak ieś p rzy rze 
czenie, ale m a n d a t u na piśmie widocznie nie było jeszcze, i za
chodzić mogła obawa, czy myśl królewska się nie zmieni, skoro 
Prze rembsk i dodaje z a r a z : „będę się s tarał , żeby go nie p rzy
wrócono" '. W sierpniu zapy tywa ł Hozyusz przez Ka rnkowsk iego 
na dworze , czyby nie można skłonić kró la , ażeby dal od siebie 
wojewodzie malborsk iemu do zrozumienia, że sobie za t r zymania 
H o p p e g o nie życzy, ażeby wojewoda nie zamącał o r ek to ra zbli
żającego się drugiego sejmu prusk iego 2 . Czy król to zrobił, nie 
wiemy, ale orędzie na ten sejm przys łane wolę królewską zazna
czało wyraźnie . 

W orędziu na sejm grudziądzki , na św. Michał 1556 3 , po 
s tanawiał król wyraźnie , że mianowanie nauczyciel i na leży do 
biskupów, ażeby mogli oddalać pode j rzanych w wierze i powie
rzać ^wychowanie młodzieży ka to l i kom, na miejsce h e r e t y k ó w ; 
zarazem zgromił kró l surowo wtrącanie się s tanów świeckich 
w sprawy religijne. Hozyusz po t em orędziu t em bardziej ude-
rzył n a Elb lążan i wypomnia ł im znowu H o p p e g o ; posłowie ich 
odparl i znów ka tegorycznie , że nie mogą się bez n iego obejść, 
b o b y narazil i mias to na wielkie szkody. Osobnej rozp rawy o oso
bie r ek to ra nie było j e d n a k już na t ym se jmie ; s tany pro te 
s tanckie p rzyc ichnę ły też znaczn ie ; senat , posłowie szlacheccy 

1 Ho*U Epistolae nr. 1639. „Hoprani E l b i n g a e x c l u s u m e s s e , s c i o ; n e 
r e s t i t u a t u r , l aborabo" . 

- T a m ż e nr. 1663. 
3 L e n g n i c h ir, 147—154. 
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i z mnie jszych miast nie wystąpil i wcale przeciw orędziu; uczy
nili to ty lko posłowie t rzech „wielkich mias t" (Gdańska, Torunia , 
Elbląga) , ale za to tern energicznie j . Wyprawi l i od siebie osobne 
posels two na sejm warszawski , zwołany właśnie na pierwszą n ie 
dzielę adwentu . 

Elblążanie , pomimo os ta tn iego orędzia królewskiego, byl i 
dobrej otuchy. H o p p e m u , na złość Hozyuszowi , zamierzali nadać 
u siebie p rawo mie jsk ie ; miał się u nich ożenić i stale osiąść. 
By ł j akoś dziwnie pewny s w e g o : rozg łasza ł , że król rozkazał , 
ażeby nie zważać nawe t na j e g o manda ty , choćby wyszły z k ró
lewskiej kancelaryi , jeżel i będą wys tosowane przeciw pro tes tan
tyzmowi w Elb lągu , ponieważ nie pochodzą one „z myśli k ró
lewskie j" . Hozyusz pisze z t ego powodu do Karnkowsk iego . 
sekre tarza kró lewskiego: „Ozemżeż t edy jesteście, zdaniem H o p 
pego , jeżel i nie podrab iaczami i fałszerzami d o k u m e n t ó w ? A m y 
mus imy mu wierzyć, skoro widzimy, że milczeniem i biernością 
swoją przyznajecie się niejako do tego . G d y na przyszłość p rzy
ślecie do nas orędzie o uchwalenie poda tków, także nie uwie
rzymy, dopóki nie oczyścicie się z t ego zarzutu H o p p e g o " . . . 
„Ale j a boję s i ę , że im bardziej k rzą tam się około tej sprawy, 
tern mniej zdziałam. W a m bowiem będzie się to może w y d a w a ć 
dziwactwem, żeby zdziaławszy nieco, nie chcieć ustąpić, póki się 
nie zrobi wszys tk iego ; może to będziecie uważal i za coś ordy
narnego i n ieprzyzwoi tego (agreste et incivile). Zakl inam Was , 

skłońcież swego pana (kanclerza Ocieskiego), żeby się nie dał 
H o p p e m u tak lekceważyć i zwodzić" b 

Teraz zależało wszystko od t e g o , co sprawią posłowie 
wielkich miast w Warszawie . W o b e c zawieszenia j u ryzdykcy i 
duchownej na sejmie p io t rkowskim 1555 r. należało się obawiać , 
czy teraz nie rozszerzy król t ego na Prusy . J eże l iby w Warsza 
wie po twierdzono nanowo z a s a d ę : itti possidetis, ita possideatis, 

zawieszenie j u ryzdykcy i w Prus iech by łoby prostą konsekwen-
eyą, bo jakko lwiek praw ra ko ronne P rus jeszcze nie obowiązy
wały, nie mógłby król nada l wys t ępować przeciw p ro t e s t an tom 

1 Hosii Epistolae nr. 1080 i 1691. 
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w Prus iech , pozostawiając im swobodę w Koron ie . A właśnie 
po t r zeba zmuszała króla liczyć się z p ro te s t an tami ; go tował się 
bowiem na w y p r a w ę inflancką, do której po t rzebował poparc ia 
sejmujących Stanów. Rząd starał się też usilnie nie dopuścić na 
t y m sejmie do zwad religijnych, i osiągnięto rzeczywiście to, że 
drażliwej kwes ty i całkiem nie t ykano . P ro te s t anc i radzi byli 
t emu milczącemu przedłużeniu zawieszenia ju ryzdykey i , a b iskupi 
siedzieli cicho. Hozyusz , nie będąc sena to rem koronnym, na se j 
mie głosu nie m i a ł ; pojechał j e d n a k na sejm, ażeby w d a n y m 
razie spraw swych pi lnować. Na dworze wiedziano , że H o 
zyusz sam j e d e n g o t ó w wszcząć bu rzę , choć nie na sejmie, to 
j ednak podczas se jmu, co w p rak tyce na j e d n o wychodzi ło ; 
skoro sejm w tern samem mieście obradował , nie pozos ta łby 
oboję tnym. Kup iono sobie t edy u Hozyusza milczenie, p rzyrze
kając mu, że H o p p e będzie wypędzony . Sam król osobiście mu 
to p r z y r z e k ł 1 . Hozyusz widząc, że sp rawy ogólne nie będą na 
sejmie poruszane , wyjechał p rzed k o ń c e m sejmu. P o j e g o wy
jeźdz ie sprawy religijne t akże nie by ły omawiane , t ak , że na-
razie całą t ę rzecz „milczeniem pog rzebano" , j a k się wyraził . 

Pos łowie t rzech mias t pruskich zostali jeszcze w Warsza 
w i e ; ł a two się domyśleć, że p ro t e s t anccy sena torowie i posłowie, 
będący wobec po t r zeby inflanckiej panami sy tuacy i , nie ską
pili im swego poparcia . Owocem ich zab iegów było to, że król 
10 s tycznia 1557 r. p rzys ta ł na wprowadzenie „nowinek" do tych 
mias t , a Gdańskowi wydał n a w e t na to osobny przywilej 3 lu
t e g o 1557 r. Miasto Gdańsk było przecież bankie rem K o r o n y , 
j akżeż mu można było czego odmówić w przeddzień wojny, 
tern bardziej , że do tej wojny po t rzebną być mogła — flota ! 
K r ó l b y ł w tej chwili formalnie od Gdańszczan zawisłym. T o 
runiowi i E lb lągowi przywi le jów tak ich j e d n a k nie udzie lono; 
król jeszcze się cer tował , ale w r. 1558 i te dwa mias ta o t rzy-

1 W n o s z ę to z e s ł ó w l i s t u H o z y u s z a do kró la z 19 l u t e g o 1557 r. 
(nr. 1711): „quod s e m e l i a m et i t e r u m fieri d e c r e v i t Mt as . V."; t a m ż e : „Ver 
b u m e s t r e g i u m . q u o d e g r e s s u m e s t e x ore Mtis . V , -



344 ZATARG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 1554—1557. 

mały na piśmie formalne, aczkolwiek we wstydl iwą formę ujęte , 
przywile je na „reformowanie" Kościoła . 

Sp rawa katol icka poniosła w Prus iech dotkl iwą klęskę, nie 
d la tego , j a k o b y król chciał formalnego wprowadzen ia p ro te s t an 
tyzmu, nie dlatego, żeby w p ł y w Czerny był większym na dwo
rze od wpływu H o z y u s z a , nie dla tego, j a k o b y zmniejszył się 
wp ływ Ocieskiego, szczerego ka to l ika : ale popros tu i j edyn ie dla
tego , że wybuchnę ła wojna inflancka. Tem się też t łumaczy n ie 
p rzezwyciężony ws t rę t Hozyusza do mieszania się Polski w sp rawy 
Inf lan t ; nienawidził tej wojny, brzydzi ł się nią i uważał za szko
dliwą dla pańs twa , wierny zawsze swemu stanowisku i p rzeko
naniu, że najwyższem dobrem kraju j e s t dobro Kościoła w t y m ż e 
kraju. Nie kry ł się zresztą wcale z tą zasadą, n ieubłaganą w swych 
konsekwencyach u tak iego wyznawcy. N a w e t po wojnie, k iedy 
pol i tyczne korzyści przedsięwzięcia leżały już j a k na d łon i , H o 
zyusz i t a k nie przestał wyrzekać na tę wyprawę . Cóż j e m u 
z t e g o , że król upokorzy ł landmis t rza , że opanowano Dżwinę , 
skoro za to Elblążanie komunikowal i sub atraque, i l i turgię p ro 
tes tancką wprowadzi l i ! 

W r ó ć m y do opowiadania . K i e d y Hozyusz j echa ł z W a r s z a w y 
do P r u s , sądził zapewne , że pozostanie status quo w Koron ie 
i w Prus iech ; g d y b y był lepszym pol i tykiem, b y ł b y zrozumiał , 
że dłuższe u t rzymanie status quo w Koronie pociągnąć za sobą 
musi wprowadzen ie p o d o b n e g o s tanu rzeczy do Prus . W P r u 
siech nie zawieszono j u r y z d y k c y i duchownej , swobody wyznan ia 
lu t e ranom jeszcze nie p r zyznano ; Hozyusz sądził, że pozos tanie 
ty lko faktycznie groźny, lecz n ie legalny s tan rzeczy, że za tem 
pozostanie nadal możność walczenia z nim. On nie przewidywał , 
czem będą dla króla P r u s y wobec wojny inflanckiej, on całkiem 
się w tern położeniu nie zo ryen towa ł — i wyjechał, wyrzekając 
n a przedłużenie status quo, co j uż uważa ł za dość wielką klęskę, 
ani się domyślając, że czeka go klęska nowa, znacznie c ięższa! 

J a k ż e przykrą niespodzianką musiała b y ć dlań w styczniu 
wiadomość o przyznaniu wolności wyznania t rzem miastom, a j e 
szcze większą w lu tym list Ocieskiego (zasadniczego p ro t e s t an tów 
wroga, ale pol i tyka z zawodu i z powołania) , p i sany w te s łowa: 
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„Co do E lb lążan i H o p p e g o , o których. W a s z a Przewie le 
bność ty lekroó się kłopotał , boję się bardzo, czy nie zadaje so
bie t rudu napróżno ; g d y b y mnie W a s z a Przewie lebność py t a ł 
o radę, radz i łbym ba rdzo użyć pewnej pobłażl iwości i ł agodno
ści, t a m gdzie surowe środki n a nic się nie zdadzą : bo z tej 
s t rony, z k tóre j W . P . spodziewa się pocieszenia i gdzie całą 
nadzieję pokłada , n iema się j u ż czego spodziewać. Nie znajdują 
j uż w tej sprawie pos łuchu ani m a n d a t y samego m o n a r c h y ; 
m a m zaś pewne poszlaki, że n iepos łuszeńs two to pochodz i z tych 
właśnie p rzyczyn , k tó rych W . P . p r zed t em już się domyś la ł ; 
a p r zyczyny te obecnie raczej się wzmogły , niż zmniejszyły; 
jeżel i W a s z a Przewie lebność znów chce się oprzeć na manda tach , 
ich coraz bardziej rozdrażn i , a na siebie bez najmniejszego po 
ży tku coraz większą ściągnie n ienawiść" b 

J a k na dyp loma tę , list t en aż n a z b y t wyraźny . K r ó l s ta
wał widocznie po s t ronie mias t pruskich i życzył sobie , żeby 
H o p p e w E lb lągu pozos ta ł , aby E lb lążan nie drażnić. By ło to 
w rażącej sprzeczności z danem n iedawno przyrzeczeniem. Czy 
na dworze l iczono na to, że Hozyusz da pokój H o p p e m u , skoro 
go się o to popros i ? Nie znano chyba Hozyusza . 

Na sejmie grudziądzkim złożył król w u rzędowem swem 
orędziu wyraźne oświadczenie, że przy jmowanie i oddalanie pu
bl icznych nauczyciel i należeć m a wyłącznie do biskupów. H o 
zyusz chwycił się t ego i nie dbając na nic, czego sobie król oso
biście życzy, żądał spełnienia tego rozporządzenia na Hoppem. 
Sprzeciwiało się to zasadniczo przyrzeczeniu wolności wyznania 
w t rzech wielkich mias tach i wprawia ło zapewne w niemały k ło
po t kanee la ryę króleyyską, ale Hozyusz nie myślał ani na chwilę 
ustąpić. U p a r ł się i żądał, żeby H o p p e g o wypędzić , pomimo po
zwolenia reformowania , k tó rego udzielono mias tom w Warszayvie. 
Na szczęście Elb lążanie nie mieli jeszcze przywileju na piśmie 
w tej sprawie (w tym roku o t r zymał go sam ty lko Grdańsk); dało 
się jeszcze coś zrobić i można było dalej koła tać , Na dworze wy
myślono c iekawy sposób dogodzenia o b y d w o m s t ronom na raz : 

Hosii Epistolae nr. 1709. 



346 ZATARG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 1554—1557. 

H o p p e miał opuścić E l b l ą g , ażeby się stało zadość żądaniu bi
skupa, ale — po kilku t ygodn iach miał powrócić , nanowo przy
j ę ty . Sądzono widocznie na dworze, że Hozyusz upiera się p rzy 
swojem ty lko z osobistej ambicyi , a g d y się dla uspokojenia go 
urządzi k o m e d y ę wydalan ia r ek to ra , j uż na t em poprzes tanie , 
a w gruncie r zeczy schyli czoło przed koniecznością l iczenia się 
z p ro tes tan tami . Hozyusz , dowiedziawszy się o zamiarze odegra
nia tej komedyi , napisał wpros t do samego króla, przypominając , 
że król dał m u swe słowo 1 . 

Czegokolwiekby wymaga ła po l i tyka — królewskie słowo, nie
opat rznie dane, musiało być d o t r z y m a n e m ; skoro Hozyusz do t ego 
się odwoływał , H o p p e ustąpić musiał. E lb lążanom dano p rawdo
podobn ie do zrozumienia , że nie o t rzymają przywileju reforma-
cyjnego, pók i się H o p p e g o nie wyrzekną : za to us tęps two mieli 
o t r zymać zapewnienie , że n igdy j u ż us t ępować nie będą musieli. 
Hozyusz zaś zyskiwał r ęko jmię , że nie będzie w Prus iech wiel
kiej p ro tes tanckie j szkoły, że m u n ik t nie będzie przeszkadzał 
w założeniu i rozwoju katol ickiego zakładu naukowego . Licz}T 
na to, że po wygnan iu H o p p e g o n a w e t p ro tes t anccy rodzice będą 
musieli pos3 rłać swe dzieci do katol ickich szkół, o k tó rych ciągle 
marzył . 

Z końcem lu tego rozeszła się pogłoska, że H o p p e m u kazano 
opuścić E lb ląg ; r ek to r j e d n a k ż e nie ruszył się wcale , próbując 
widocznie, czy mu się zos tać nie uda. Magis t ra t elbląski nie wy
pędza ł go oczywiście, bo b y ł b y wolał , żeby H o p p e rozkazu nie 
usłuchał. Hozyuszowi doniesiono, że j uż z mias ta wyjechał ; ale 
b iskup nie dał się podejść i miał dokładne informacye o wszy
s tk iem z Elbląga. Ł a t w o było przewidzieć, że wezwania mag i 
stratu, w y d a n e g o ty lko dla pozoru, H o p p e nie usłucha, jeżel i się 
n a sam magis t ra t nacisku nie wywrze . P i lnował tej sp rawy na 
dworze K a r n k o w s k i ; P rze rembsk i by ł za tern, ale się nie spie
szył; z początkiem marca nic s tanowczego jeszcze nie przedsię
wziął. Pisa ł t edy Hozyusz do króla powtórn ie i jeszcze po raz 
t rzec i , „żeby pamię ta ł o swem słowie", i słusznie twierdził , że 

Hosii Epistokte nr. 1711, 1712, 1713. 
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ot rzyma, czego żąda, boć król s łowa do t rzymać musi . Zwłoka po
chodziła zapewne z t ą d , że nie chciano H o p p e g o z n i e s ł a w ą 
w y p ę d z a ć , wołano go skłonić, żeby nie czekał przymusu. P r y 
watn ie zniesiono się z magis t ra tem, a H o p p e , p rzekonawszy się, że 
ustąpić mus i , przeniósł się nareszcie do Gdańska, na s tanowisko 
sekre ta rza t amte j szego magis t ra tu . K i e d y z E lb ląga wyjechał, do
kładnie nie wiemy; nastąpiło to w kwietniu lub w maju 1557; 
w czerwcu już go t am nie by ło b 

Równocześn ie z wydaleniem H o p p e g o z Elbląga, zaświtała 
Hozyuszowi nadzieja, że po rozbiciu dwóch już szkół p ro tes tan
ckich, uda m u się nareszcie założyć katolicką, na większą skalę. 
Właśn ie w l u t y m 1557 przyjechał nareszcie, po długich poszukiwa
niach i oczekiwaniach, nauczyciel , k tó ry miał wskrzesić w duchu 
kato l ickim szkołę chełmińską, opustoszałą przeszło od dwóch lat. 

Jes ienią 1556 r. upa t rzy ł Hozyusz na urząd r ek to ra cheł
mińsk iego d-ra P i o t r a R a y m u n d a , humani s t ę i lekarza zarazem. 
R a y m u n d pochodzi ł z L a u s a n n y w Szwaj caryi , zkąd przed 15 
laty, porzucając ojczysty majątek, uc iekać musiał p rzed prześla
dowaniem rel igi jnem sekciarzy. Przez ki lka la t był profesorem 
w Wiedniu , zkąd go Hozyusz pozyskał . Nie wiadomo, czy R a y 
m u n d n iezadowolony był z Wiedn ia , czy też co innego skłoniło 
go do opuszczenia t ego mias ta ; yv chwili, gdy Hozyusz do n iego 
trafił, na jmował się właśnie za lekarza do Czech. P r o p o z y c y ę 
Hozyusza zaraz przyjął , czekano ty lko , żeby Lubodz iesk i sam 
do niego napisał ; bo wszak formalnie nie Hozyusz , ale L u b o 
dzieski musiał go przyjąć. B iskup chełmiński z największą 
radością powi ta ł wiadomość , że będzie móg ł nano wo szkołę 
u siebie o tworzyć i zamknąć przez to us ta p ro tes tan tom, k t ó r z y 
powiadal i , że biskupi ty lko z a m y k a ć szkoły umieją, ale zakła
dać ich nie chcą. Napisał list z zaproszeniem; g d y zaś R a y m u n d 
s tanął już w Prus iech , n ie ty lko własne konie po niego posłał , 
ale sam osobiście do Che łmna go przywiózł , ażeby mu nadać 

1 Hosii Epistolae nr. 1716, 1722, 1723, 1785. 
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więcej powag i wobec mieszczańs twa b W marcu 1557 r. roz
poczę to nanowo naukę w Chełmnie. 

Wsze lk i począ tek t rudny, t em t rudniejsze musia ły b y ć po
czątki katolickiej szkoły wśród n iechętnej je j ludności . G d y 
H o p p e g o wyda lono z Chełmna, rodzice posłali dzieci za n im do 
E lb l ąga , ale teraz z E lb ląga do Che łmna n ik t synów nie p rze
niósł. Elblążanie sprowadzil i sobie naprędce j ak iegoś „ W i t t e m -
berczyka" , do k tó rego „t łoczono się", a w Chełmnie w y b o r n y 
nauczycie l miał „bardzo niewielu". Nie pomogło , że s ta rano się 
szkołę podnieść wszelkimi sposobami. Sprowadzano nauczyciel i 
do pomocy K a y m u n d o w i — ubiega ł się t am o posadę mag i s t e r 
Tomasz Lebe r so rg ze Śląska i j ak iś d rag i Wroc ł awian in nie
znanego nazwiska , k tórego z p o w o d u dobrego akcen tu niemie
ckiego polecał Hozyuszowi b r a t j e g o J a n , osiadły w Wi ln i e . 
Czy ich przyjęto w Chełmnie, nie wiemy; ale skoro sami o p rzy 
jęc ie się ubiegal i , wnosić z t ego należy, że of iarowywano t am 
nauczycie lom dobre , lepsze niż gdzieindziej , warunk i — a p łaca 
nauczycie la by ła , j e s t i będz ie zawsze naj lepszem k r y t e r y u m 
wartości i szczerości s ta rań o szkołę 2 . 

Dr . R a y m u n d podjął się r ek to ra tu pod warunkiem, że t a k 
on , j a k j e g o pomocnicy i cała szkoła będzie pod bezpośrednią 
władzą biskupa. Spełnienie t ego w a r u n k u natrafiło na nieprze
zwyciężone t rudnośc i ; mias to , j a k wiemy już , chciało właśnie 
usunąć ze szkoły yvplyw biskupa. Nie ty lko sp rawy wyznan iowe 
wchodzi ły tu w g r ę , ale niemniej różne nieczyste ma te rya lne 
interesy. P rawdz iwą , faktyczną w ł a d z ę , ma ten, k tó ry płaci — 
a tu tymczasem funduszami szkolnymi adminis t rował mag i s t r a t 
przez t. zw. „prowizorów szkolnych" . Mając fundusze w ręku, mie
szczaństwo niewiele się t roszczyło o biskupa. Szkoła wychodzi ła 
na tej adminis t racyi fa ta ln ie ; ojcowie mias ta okradal i gminę 

1 Hosii Ejiistolae nr. 1662, 1687, 1711, 1712, 1713, 1725. 
2 T a m ż e nr. 1781, 1785, 1793, 1804. — E a y m u n d o w i p łac i ć m i a n o 

100 g r z y w i e n r o c z n i e , a le p o m o c n i k ó w o p ł a c a n o o s o b n o , tak ż e w t e n s p o 
s ó b p e n s y a j e g o b y ł a w y ż s z ą , n iż np . d a w n i e j w E l b l ą g u G e l a s i n u s a , k t ó 
remu p ł a c o n o 200 g r z y w i e n , k t ó r y j e d n a k ż e m u s i a ł z t e g o o p ł a c a ć p o m o 
c n i k ó w i s łużbę . 
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i szkołę , gdzie się dało. Wydz ie rżawia l i sobie nawzajem pola 
s tanowiące mają tek szkoły, ale w t en sposób, że co było war t e 
sto grzywien , szacowali na t r zydz ieśc i ; kamienice , k tóre by ły 
własnością funduszu szkolnego, nie nap rawiane z dawien dawna, 
s tały pus tkami ; og rody n ieogrodzone s tały o tworem zwierzętom, 
a by ły między ogrodami takie, że można było mieć z nich. 10—15 
g rzywien rocznego czynszu ; ale prowizorowie woleli t am pasać 
swoje bydło , a owoce, o ile nie pad ły ofiarą gąsienic, zabierali 
do siebie. Grun ta szkolne różnego rodzaju, role, łąki, pastwiska, 
sady i t. d., miały by ły dawać około 60 g rzywien rocznie, a nie 
dawały niemal nic ! Słowem, gospodar s two całe polegało na roz
d rapywan iu mają tku szkolnego. Widząc to I jubodzieski , wydele
gowa ł od siebie j e d n e g o ze swych oficyalistów, J e r z e g o W e y d -
nera , dla dozoru i kont ro l i , p rzykazując m u , ażeby g o t ó w k ę 
oddawał Rayruundowi , k tó ry dopiero sam miał wypłacać rachunki 
szkoły. Ale W e y d n e r zawarł spółkę z prowizorami i by ło teraz j e 
szcze gorzej , niż p rzed tem. Magis t ra t wypłaca ł lub ws t rzymywał 
wyp ła t ę należytości , a płacił, ile m u się podobało . Zagarnąwszy 
kasę , byl i p a n a m i sy tuacyi , mogl i szykanować niemiłe sobie 
osoby w sposób najdotkl iwszy, a p ro t egować inne, niemiłe bisku
powi . Nauczycie le młodsi zaczęli robić to , co im kazał t e n , k to 
płacił , t j . p ro tes tanck i magis t ra t ; R a y m u n d zaś ze sumiennego 
spełniania obowiązków to ty lko odniós ł , że minęło pół roku, 
a on nie widział jeszcze ani grosza. Cóż więc miał r ob i ć? B y ł y 
t r zy d rog i , j a k sam pisze w liście do Hozyusza . Albo im się 
poddać , j a k to zrobił H o p p e , albo iść na przebój i wydrzeć im 
władzę gwa ł t em; na pierwsze zby t d o b r y m był ka to l ik i em, do 
drug iego zaś t r zeba było innego całkiem biskupa, niż Lubodz ie 
ski ; pozos tawała więc ty lko t rzecia d roga , mianowic ie : ustąpić. 

W p i ę ć m i e s i ę c y po p rzybyc iu do Chełmna zdecydował 
się R a y m u n d ustąpić. Pros i ł Hozyusza z począ tk iem sierpnia 1557 
o wyjednanie profesury w Akademi i Krakowskie j , albo narazie 
j ak ie j posady lekarskiej „w tak iem miejscu lub u t ak iego księcia, 
gdz i eby m o ż n a było wiarę katol icką zachowywać nienaruszoną" b 

1 Hosti Epistolae nr. 1804. 
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Lubodz iesk i oddalił yyprawdzie j e d n e g o z nauczycieli , k tó ry 
jayvnie się z lu t rzywszy l , dawał nad to dużo zgorszenia swem ży
ciem p r y w a t n e m , ale na cóż się to zdać mogło, skoro wyda lony 
apelował od b iskupa do . . . magis t ra tu , a magis t ra t miał w swem 
ręku pieniądze na pensy e nauczyciel i? Mówiono otwarcie w Cheł
mnie : nie b iskup płaci, lecz miasto, cóż więc b iskupowi do szkoły? 
W ś r ó d takich s tosunków można sobie wyobraz ić położenie R a y -
munda . Biedny, zadłużony, n a tysiące n a r a ż o n y przykrości , s zy 
kan , a wreszcie i do tk l iwych oszczerstw, p rzedmio tem będąc 
szyders twa i nienawiści, gorzko żałował, że tu przybył . Nareszcie 
nie myślał j u ż o niczem, ty lko o wyjeździe. N a nas tępcę swego 
polecał magis t ra W a w r z y ń c a Zadesiusa , dobrego również ka to 
l ika; ale p rzes t rzega ł Hozyusza , że t rzeba będzie koniecznie j a 
kim fortelem wys ta rać mu się o r e k o m e n d a c y ę — z Wi t t emberg i , 
na tenczas zjedzie się odrazu mnós two ch łopców; inaczej zaś 
szkoła będzie nadal pus t ą 2 . 

Na t em się kończą naraz ie nasze wiadomości o szkole cheł-
mińskiej ; dodać chyba yvypadnie, że w r. 1559 skarżono się na 
sejmie pruskim, że w Chełmnie n iema właściwie całkiem szkoły; 

1 M a r y c k i zgan ia ł p o t e m n a R a y m u n d a w i n ę , ż e n a u c z y c i e l t e n uczy} 
z l u t e r s k i e g o k a t e c h i z m u , op ierając s ię n a t e m , że L u b o d z i e s k i p o w i e r z y ł 
R a y n m n d o w i k i e r o w n i c t w o s z k o ł y , k o n t r o l ę l e k c y j , a n a w e t w ł a d z ę o d d a 
lan ia p o m o c n i k ó w . D z i w n a r z e c z , jak m ó g ł M a r y c k i p i sać o w ł a d z y R a y 
m u n d a , t a m g d z i e od b i s k u p a a p e l o w a n o do m a g i s t r a t u . R a y m u n d t a k t y 
c z n i e żadnej n i e mia ł w ł a d z y , a w i ę c w o l n y m j e s t od o d p o w i e d z i a l n o ś c i . 
Ca ły t e n l is t (nr. 1884) d z i w n e robi w r a ż e n i e , h o c Maryck i d o b r z e w i e d z i a ł , 
d l a c z e g o s a m r e k t o r a t u w C h e ł m n i e p r z y j ą ć n i e chciał . 

- Hosii Epistolae nr. 1849. — T y m c z a s e m p o w s t a ł pamf le t n a H o z y u s z a , 
p i o s n k a s z y d e r c z a , k tórej a u t o r e m b y ł j a k i ś J a n Z y t o p i u s , k t ó r y s c h r o n i ł 
s i ę do Inf lant p o d o p i e k ę k o m t u r a m a l b o r s k i e g o , z n a n e g o p ó ź n i e j w hi-
s t o r y i u p a d k u Inflant F i l i p a S c h a l l v o n Be l l . O a u t o r s t w o p o d e j r z y w a n o 
r ó ż n y c h , t a k ż e H o p p e g o , aż w r e s z c i e Z y t o p i u s s a m s ię p r z y z n a ł w n o t a -
rya lne j d e k l a r a c y i ; a ó w z l u t r z o n y n a u c z y c i e l , o k t ó r y m w y ż e j b y ł a m o w a , 
z a c z ą w s z y g o t ł u m a c z y ć n a łac inę , d o s t a ł s ię z a to n a r e s z c i e do w i ę z i e n i a : 
L u b o d z i e s k i , c h c ą c dać s a t y s f a k c y ę H o z y u s z o w i , m u s i a ł s i ę z e b r a ć na 
e n e r g i ę . 
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tudzież, że rok przedtem, w r. 1558, powsta ło właśnie w Gdań
sku nowe g imnazyum, k tórego r ek to r a t objął — H o p p e . 

Ostatnią wzmiankę o Raymundz i e w Chełmnie m a m y z li
s topada 1557 г.; j a k długo p o t e m t a m j eszcze bawił i co się po
tem działo, a zwłaszcza j a k sobie poczyna ł Hozyusz , doznawszy 
nowej porażk i na polu szkolnic twa, j a k s topniowo doszedł do 
przekonania , że t r zeba koniecznie c a ł k i e m n o w ą , nowymi opa
trzoną funduszami za łożyć szkołę, bo wszelkie p r ó b y ze szkołami 
już istniejąeenii n a nic się nie zdadzą, — o tern może nas pouczy 
dalszy ciąg korespondency i Hozyusza , k tó rego wydan ia z up ra 
gnieniem oczekuje k a ż d y miłośnik s tudy ów X V I . wieku. Hozyusz 
wprawdzie wyjechał daleko, ale o swojej dyecezyi i o P rus iech 
wogóle pamiętał , a n iezłomna wola nie dała mu spocząć, aż na
reszcie pos tawi ł na swojem i zrobił to, co się n i emożebnem j u ż 
wydawa ło : założył w Prus iech katol ickie zak łady naukowe i opar ł 
j e na t ak t rwa łych pods tawach, że istnieją do dziśdnia. Nie za
pominał widocznie nigdy, że szkoła katol icka s tanąć musi konie
cznie naprzec iw protes tanckie j ; to też w dalszym ciągu korespon
dencyi znajdzie się bez wątpienia również dalszy mate rya ł do 
historyi szkół pruskich, j akko lwiek może mniej obfity, bo ze zna
cznego oddalenia i ko respondencya szczuplejszą być musiała; 
większa jej część będzie się zapewne tyczyła spraw coraz szer
szego horyzontu , sprawy lokalne ustąpią miejsca sp rawom euro
pejskim. 

Hozyusz bowiem już w październ iku 1557 ot rzymał wezwa
nie od Pawła IV., ażeby przyjechał do R z y m u ; wyjechał dopiero 
w maju 1558, i to nie wprost , bo p rzed t em miał sprawić posel
s two u cesarza F e r d y n a n d a . 

Odkąd się zdecydował wyjechać do R z y m u , nie t roszczył 
s i e , j u z — j a k się zdaje — o szkołę chełmińską; pozos tawiona wy
łącznie Lubodz iesk iemu, nie m o g ł a b y się i t ak na nic p r zydać 
do celów Hozyusza . Usunięciem się Hozyusza t łumaczy się też 
zupe łny jej upadek . 

K a r d y n a ł z rezygnował ze wszys tk ich swych dotychczaso
wych p ro jek tów szkolnych, p r zekonany j u z o ich bezskuteczno
ści; ją ł się innego środka, po k t ó r y m obiecywał sobie, a słusznie, 
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daleko więce j ; usilność j e g o skierowała się te raz wyłącznie do 
tego , ażeby j a k najprędzej sprowadzić do P rus Jezu i tów. B y ł to 
zamiar n ie ła twy w tych s tosunkach do urzeczywistnienia , a cha
r ak t e r Hozyusza , ze swem has łem „na p rzebó j " , ujawnił się przy 
t e m znów w całej pełni . 

Ale o t em innym razem obszerniej i dokładnie, skoro ty lko 
okoliczności pozwolą. 

Dr. Feliks Konecmy. 



PIERWOTNA RELIGIA HINDÓW. 
PRAWEDYZM. 

P r a w e d y z m e m n a z y w a m y religię, j aką wj 'znawali H indowie 
w nade r odległej dobie, mianowicie w p ie rwszych wiekach wta r 
gnięc ia ich do I n d y j . 

D o odtworzenia s tanu rel igi jnego Hindów z tej epoki, po 
s ługiwać się będz iemy ffigwedą, na jdawnie jszym pomnik iem pi
śmiennic twa hinduskiego. 

H y m n y E i g w e d y uk ładane by ły w t y m czasie, ztąd przed
stawiają współczesny s tan pojęć rel igi jnych, a n a w e t sięgają dalej . 

Rzeczą j e s t p rawdopodobną , jeżel i nie j uż całkiem pewną, 
że pojęcia rel igi jne, zawar te w E igwedz ie , nie by ły n o w y m na
b y t k i e m , lecz echem ty lko i wspomnieniem pojęć , k tóre A r y o -
wie z pó łnocnych s t ron H i n d u - K u s z u z sobą przynieśl i . 

I w istocie, pojęcia rel igi jne nie t ak ła two i nie t ak p r ędko 
zmieniają się i wyrabiają. Hindowie , po wtargnięc iu na półwysep, 
nie mieli ani czasu ani sposobności zmienienia swych pojęć re
l ig i jnych: zajęci walką z innoplemieńcami , us ta leniem się w swych 
n o w y c h siedzibach, nie mogl i myśleć o żadnych reformach re 
l ig i jnych, nigdzie zresztą w h y m n a c h o tem. nie yyspominają. 
Nie przyjęli też narazie pojęć re l igi jnych od ludów podbi tych , 
owszem, j e d n y m z powodów, dla k tó rych nienawidzą i tępią tu-

p. р. т. x x x i v . 23 
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bylców, j e s t ten, że uważają t ych D a s y ó w za bezbożnych b Co 
więcej , pojęcia religijne, zawar te w Bigwedzie , wed ług znawców 
p iśmiennic twa h indusk iego , nie są zeni tem p ie rwotnego s tanu 
rel igi jnego, lecz raczej w y r a z e m j e g o s c h y ł k u 2 . Z t e g o wynika , 
że P r a w e d y z m b y ł b y religią pochodzącą z epoki, w k tóre j A r y o -
wie W s c h o d n i mieszkali j eszcze r a z e m , a ztąd odnosi łby się 
do czasów całkiem p ie rwotnych . 

Z tem zapa t rywan iem nie godzą się racyonal iści : u t rzymują 
oni a priori, że człowiek p i e rwo tny nie móg ł mieć pojęcia o re 
l igii , a za tem dawniejsze p iśmiennic two pozornie ty lko zawiera 
pojęcia re l igi jne , rzeczywiście zaś są t o mity , mające całkiem 
od rębne znaczenie . Szkoła dzisiejszych mitologów, wszys tk ie re 
ligie t łumaczy mi tyczn ie : r zekomo zaś pozorne pojęcia rel igi jne 
H indów, w ten sposób p rzeds tawia : 

Hindowie p ierwotni nie mieli żadnego pojęcia o Is tocie 
Najwyższe j , j e d n a k ż e byli j uż o ty le wyksz ta łcen i , że ob jawy 
świata zewnę t rznego budzi ły ich myśl i podnieca ły wyobraźnię , 
co przyczyni ło się do rozwinięcia w nich usposobień poe tycznych , 
k tó rych wyrazem by ły p ie rwotne u t w o r y l iryczne. W tych poe-
zyach, słońce rozpraszające ciemności, p rzeds tawiano j a k o wojo
wnika walczącego zwyciężko z n ieprzyjac ie lem; dziwne ksz t a ł t y 
chmur, b łyskawice i p ioruny by ły hufcami dwóch wojsk wiodą
cych z sobą zacięty b ó j : g r z m o t y to szczęk b ron i , p io runy to 
s t rzały ogniste, deszcz rzęsisty, k tó ry skraplał spragnioną ziemię, 
t o owoc zwycięztwa. K a ż d y objaw meteoro log iczny został uoso-

1 „In the V e d a v a r i o u s o r d e r s o f e v i l b e i n g s are s p o k e n of u n d e r 
t h e n a m e of D a s y u s , R a k s h a s a s . . . , a n d are d e s c r i b e d as w i t h o u t r e l i g i o u s 
r i t e s , g o d l e s s , h a t e r s o f p r a y e r 1 ' . . . Muir, Sanskrit Texts, vo l . и, p. 418. 

2 „ F o r the g r e a t m a j o r i t y of t h e h y m n s of t h e R i g v e d a i t b e c o m s , 
in m y o p i n i o n , m o r e and m o r e e v i d e n t , t h a t t h e y m a r k n o t t h e rise , nor 
the z e n i t h , b u t rather t h e d e c l i n e o f t h e o l d e s t I n d i a n l yr i ca l art. T h i s 
a p p e a r s f r o m t h e u n v a r i e d u n i f o r m i t y and m o n o t o n y of t h o u g h t a n d m e t a 

phor, the a b s c e n c e of o r i g i n a l i t y in m o s t or the h y m n s of t h e R i g v e d a ; 
a n d t h e s e rather n e g a t i v e qual i t i e s are n o t i n d e e d l i m i t e d to part icu lar 
h o o k s , t h e y e x t e n d , so far as I c a n s e e , i n g r e a t e r or l e s s d e g r e e , o v e r 
t h e w h o l e co l lec t ion ' ' . Dyaus Asura, b y B r a d k e , p. 2. T o s a m o u t r z y m u j e 
W a l l i s w The Cosmology of the Rigveda, p. 13. 
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biony i p r zyb rany w kszta ł ty i usposobienia cz łowiecze: tym 
sposobem wytworzy ł się szereg pos tac i , mitów, o znamionach 
wybi tnych a nazwach r ó ż n y c h , k tó re j e d n a k nie miały kon
k re tnego znaczenia. Późniejsze dopiero pokolenia poczęły upa
t r ywa ć w tych przenośniach j ak ieś rzeczywis te istoty, duchów, 
z k tórych każdy działał w peyvnej określonej sferze, wywierał 
wpływ na zjawiska świata zewnę t rznego i na ludzi. Tak i był 
początek p ierwszych pojęć rel igi jnych, k tóre z czasem rozwinęły 
się i u tworzy ły różne systemy. 

A ż e b y odeprzeć poglądy szkoły mi tycznej , ogran iczymy się 
do zwięzłej odpowiedzi . 

P u n k t wyjścia tej szkoły po lega na przypuszczeniu całkiem 
niedowiedzionem, że ludzie p ie rwotn i nie mogl i mieć pojęcia 
o B o g u , a ztąd ze s tarymi Scholas tykami możemy powiedzieć : 
quod gratis asserì tur, gratis negatur. 

Czy Aryowie p ie rwotn i mieli religię, odpowiada na to py
tanie P ic t e t w dziele : Les origines Indo-européennes, w którem, na 
pods tawie analizy porównawcze j j ę z y k ó w indo-europejskich, czyli 
j a k nazywa, na pods tawie p a l e o n t o l o g i i j ę z y k o w e j , do
wodzi , że Aryowie yv epoce , k tó ra poprzedzi ła ich rozłączenie, 
stali na wysokim już względnie s topniu cywil izacyjnym, i tak 
k o ń c z y : „Czyż można p rzypuśc ić , iż w tym czasie, p ierwotni 
Aryowie nie mieli żadnej rel igi i! . . . To przypuszczenie nie da się 
całkiem pogodzić z ówczesnym ich s tanem umys łowym i moral
n y m , jak i na m o c y j ę z y k a od tworzyć zdołamy. Człowiek ty lko 
zdziczały m o ż e nieposiadać żadnego pojęcia rel igi jnego, a taki 
człowiek nie wzniesie się n igdy własnemi siłami do t ak po tę 
żnego rozwoju umys łowego , do j ak iego doszedł cały szczep 
aryjski" b 

Co więcej , m a m y dowody dodatnie , że Aryowie w tej epoce 
posiadali pojęcia re l igi jne , alboyviem wszystkie imiona, j ak i ch 
używały i używają dawniejsze i dzisiejsze ludy ze szczepu jafe-
tyckiego do oznaczenia Najwyższej I s to ty , dadzą się sprowadzić , 
j a k to z o b a c z y m y szczegółowo niżej , do dwóch wyrazów: Detva 

1 Op. cit., vo l . n i , p . 483. 
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i Bhaga; t e za tem wyrażenia pochodzą z czasów przed rozłą
czeniem. 

Nie przeczymy, że w religii dawnych ludów by ły mity , lecz 
właśnie te mi ty świadczą o pojęciu rel igi jnem. Niebo, słońce, lub 
inny j ak i przedmiot , by ły symbolami Bós twa , lecz zanim czło
wiek powiedział sobie, że to niebo, słońce, czy inny j ak i przed
miot , lub inna j a k a p o s t a ć , j e s t B o g i e m , musiał j u ż p r z e d t e m 
mieć pojęcie Bóstwa. Symbol taki , pods t awiony za B o g a i p rzy
b rany w ksz ta ł ty na tura l izmu lub antropomorf izmu, wy twarza ł 
dopiero mit. 

Rozczytu jąc się w p racach mitologis tów, podziwiać można 
wielką ich e rudycyę , większą j eszcze wyobraźn i ę , lecz p rzede
wszys tk iem uderza b rak ścisłości w rozumowaniu , nadużyc ie ana
logii i nielogiczność wniosków b Najlepszą odprawę daje im j e 
den ze znakomi tych dzisiejszych k ry tyków, Brune t i è re : „Fi lolo
gowie, mi tologowie i inni astrologowie, t ak już nadużyl i mi tów 
s łonecznych, iż teraz t rzeba, żeby albo wynaleźl i j ak ieś nowe, 
albo żeby popros tu wrócil i do S p r a w c y począ tku wszys tk ich 
ku l tów" 2 . 

Wreszc ie , szczegółowy rozbiór najdawniejszego piśmienni
c twa h induskiego , jaki w tej p r a c y podejmujemy, wykaże bez
pods tawność uroszczeń mitologów. 

J a k j uż wyżej wspomniel iśmy, g łównym dokumentem, z k tó 
rego czerpać będz iemy m a t e r y a ł y do odtworzenia s tanu rel igi j
nego H i n d ó w z prastarej epok i , j e s t B i g w e d a ; m a m y do t ego 
słuszne powody. 

B i g w e d a jes t na jdawnie jszym pomnik iem piśmiennic twa 
h indusk iego ; h y m n y je j pows ta ły na kilkadziesiąt w ieków przed 

1 N i e k t ó r z y k r y t y c y , c h c ą c w y k a z a ć , do j a k i c h n i e d o r z e c z n y c h d o j ś ć 
m o ż n a w n i o s k ó w , op ierając s i ę n a r o z u m o w a n i a c h m i t o l o g ó w , d o w o d z i l i , 
ż e N a p o l e o n n i g d y nie i s t n i a ł , ż e S t r a u s s b y ł m i t e m i t. p. Ob. Gomme 
quoi Napoléon n'a jamais existé, p. P é r è s . — F i e de Strauss, écrite en ľan ,2839, 
w d z i e n n i k u Espérance, 5—12 p a ź d z . 1839. 

2 „ P h i l o l o g u e s , m y t h o l o g u e s e t a u t r e s a s t r o l o g u e s o n t d é c i d é m e n t 
t r o p a b u s é d e s m y t h e s s o l a i r e s ; e t i l l eur faudra i t m a i n t e n a n t t â c h e r d'en 
r e t r o u v e r de p l u s neuf s , — o u b i e n r e t o u r n e r f r a n c h e m e n t à l 'Auteur de 
ľ origine de tous les cultes-. Reme des deux mondes. 
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naszą erą, a ztąd, co do czasu, by ły j uż bliskie pojawienia się 
człowieka n a ziemi, a za tem pojęcia religijne, j ak i e zawierają, 
można uważać za p ierwotną religię. Ogran iczamy się zaś t y lko 
do Rigwedy , albowiem piśmiennic two późniejsze różniło się od 
niej czasem, j ęzyk iem a n a w e t samą treścią. 

B rahmany , k tó re chronologicznie idą po Bigwedzie , a mó
wiąc ściślej , po właściwych W e d a c h , należą bezsprzecznie do 
innej epoki. „Brahmany , pisze Muir ', by ły przedzie lone od hy
mnów długim przeciągiem czasu ; co się t yczy samego j ęzyka , 
należą do nas tępne j doby i s tanowią przejście między h y m n a m i 
a późnie jszym sanskry tem" . P o d wzg lędem B r a h m a n ó w zgoda 
j e s t zupełna między indologami, a rozumie się samo przez się, że 
tern bardziej Upaniszad nie m o ż n a zaliczać do epoki p rawe-
dyjskiej-

Co się t yczy samej t reści , j akko lwiek zasadnicze pojęcia 
religijne, zawar t e yv B r a h m a n a c h i TJpaniszadach, nie różnią się 
wyb i tn ie , j a k to z o b a c z y m y późn ie j , od pojęć re l igi jnych hy -
mnóyv, j e d n a k ż e spost rzedz j uż można ' zboczenia uchwytne . 

„S topniowe zmiany w pojęc iach mi to logicznych Hindów, 
pisze M u i r 2 , zaczęły się j uż w samej B igwedz ie , j a k to widać 
poróyvnyyvajac dawniejsze jej h y m n y z nowszymi . Bardziej ude
rzające zmiany zachodzą między h y m n a m i a Brahmanami . W r e 
szcie, schodząc niżej do Puranów, widzimy, że ich autorowie pu
szczają wolno wodze swej wyobraźn i , upiększają dawne podania , 
tworzą nowe na cześć swych u lub ionych bogów, do t ego stopnia, 
iż dawne bós twa yyedyjskie zatracają całkiem swoje p ie rwotne 
cechy" . 

Inn i indologowie , zwłaszcza Max Müller, idą jeszcze dale j ; 
mn iema on mianowicie 3, że w epoce B r a h m a n ó w nastąpił zupe łny 

1 Orig. Sanskr. texts, vo l . π , p p . 197. 172. 
2 Op. cit., vo l . iv , p. 1, Ч. 
3 „YV B r a h m a n a c h przeb i ja s i ę n a w s k r ó ś tak ie z u p e ł n e n i e r o z u m i e n i e 

o r y g i n a l n e g o z a m y s ł u h y m n ó w w e d y j s k i c h , iż t r u d n o n a m z r o z u m i e ć , j a k i m 
s p o s o b e m s t a ć s i ę t o m o g ł o , c h y b a n a l e ż y p r z y p u ś c i ć , iż n a s t ą p i ł a j a k a ś 
n a g ł a i g w a ł t o w n a p r z e r w a w ł a ń c u c h u p o d a ń . . . K a ż d a s t r o n n i c a w B r a h 
m a n a c h j e s t j a s n y m d o w o d e m , ż e d u c h d a w n i e j s z e j w e d y j s k i e j p o e z y i , 
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przewró t pojęć re l ig i jnych; nie godz imy się n a j e g o przesadny 
sąd, spowodowany heno te izmem, j e d n a k ż e p rzyznać należy, że 
w tej epoce nastąpi ły pewne zmiany w pojęciach re l igi jnych 
i w obrzędach l i t u rg i cznych 1 , a ztąd słusznie tę epokę oddzie lamy 
od epoki prawedyjskie j . 

J a k i e granice chronologiczne naznaczyć tej epoce? Począ
tek jej ginie w pomroce czasu i h is torycznie nie da się ściśle 
oznaczyć, j ednakże , j a k to zobaczymy, można go powiązać z po
daniami zkądinąd znanemi , odnoszącemi się do naszych pier
wszych Rodziców. Drugą je j granicą, j e s t osiedlenie Ary ó w na 
półwyspie i p ierwsze wieki ich t am pobytu . 

Materyały , z k tó rych o d b u d o w y w a ć zamierzamy stan rel igi jny 
pojęć Hindów, czerpać będz iemy ze szczątków wspólnego j ęzyka , 
j ak im mówil i p ie rwotn i Aryowie, a k tó rego ślady pozosta ły w j ę 
zykach dzisiejszych Aryów; dalej , ze wspólnych wspomnień , j a 
kie się p rzechowały w pokrewne j Aweście ; p rzedewszys tk iem zaś 
z S i g w e d y , najdawniejszego pomnika p iśmiennego Hindów. Ma
te rya ły te dają o tuchę sku tecznych badań . Jeże l i badania archeo
logiczne, opar te na szczątkach kości ludzkich i zwierzęcych, na 
p ros tych narzędziach p ie rwotnego przemysłu ludzkiego , mog ły 
doprowadzić do wniosków, o prawdziwości k tó rych dziś j uż po
wątp iewać nie można, tem bardziej spodziewać się na leży pomyśl 
nych wyników z b a d a ń opa r tych n a t ak doniosłych źródłach, 
j ak iemi są: ustrój j ę z y k o w y i p łody umysłowe, zawierające samą 
t reść rzeczy, będącej p rzedmio tem dochodzenia . 

i t r e ś ć o r y g i n a l n y c h ofiar w e d y j s k i c h , n i e b y ł y z u p e ł n i e z r o z u m i a ł e dla pi -
s a r z y B r a h m a n ó w . . . z t ą d m o ż e m y w n i o s k o w a ć o s z e r o k i m p r z e d z i a l e czasr ; 

m i ę d z y d o b ą , w której j s o w s t a ł y B r a h m a n y , a c z a s e m u k ł a d u h y m n ó w " . 
M a x Müller , Ane. Sanskr. Lit., pp. 432 , 434. 

1 „ D a n s la l i turg i e qui n o u s e s t p r é s e n t é e d a n s l e s par t i e s l e s p l u s 
a n c i e n n e s d e s a u t r e s l ivres , n o n s e u l e m e n t c e s d i f férences d'or ig ine s e s o n t 
e f facées , n o n s e u l e m e n t on y p u i s e i n d i s t i n c t e m e n t , d a n s la n i a s s e d e s 
H y m n e s , m a i s on le fait s a n s é g a r d p o u r l ' in tégr i té d e s a n c i e n n e s pr ières , 
p r e n a n t u n v e r s de c i , u n t e r c e t de l à , e t f o r m a n t a ins i de t o u t e s jj ièces 
d e s i n v o c a t i o n s d'un caractère n o u v e a u . La liturgie de ces livres n'est donc 
pins la même que celle qui est représentée par les Hymnes, e t le p a s s a g e de 
l 'une à l 'autre a d û e x i g e r u n i n t e r v a l l e de t e m p s a s s e z long" . Barth , Les 
religions de l'Inde, p. ti. 



PIERWOTNA RELIGIA HINDÓW. PKAWEDYZM. 3 5 9 

Imiona najdawnie jsze , j ak iemi Hindowie oznaczali Boga , 
wskazują, że one odnosiły się do pojęć oderwanych , nie zaś do 
ob jawów świata z e w n ę t r z n e g o : ztąd przypuszczenia mi to logów 
są his torycznie błędne. 

P o m i ę d z y wielką ilością imion, j ak ie Hindowie dawali Bogu , 
te są n iezawodnie najdawniejsze, k tó re odnajdują się u innych 
Aryów, musiały boyyiem powstać w dobie, k tó ra poprzedzi ła ich 
rozłączenie, a ztąd w najdawnie jszym czasie, j ak i dosięgnąć mogą 
badania nasze h is toryczne . Otóż, rozpa t rzywszy się w j ęzykach , 
j ak imi mówili i mówią Aryowie , widzimy, że wyrazy : Ľeiva, Asura, 
Bhaga, służące do oznaczenia Najwyższej I s to ty , są wspólne wszy
stkim ludom indo-europejskim. W y r a z sanskryeki Lewa wspó lny 
j e s t wszys tk im Aryom, t ak W s c h o d n i m j a k i Zachodn im *; wyrazu 
Asura używali Aryowie W s c h o d n i 2 ; wreszcie Aryowie Wschodn i , 
z Zachodnich zaś Słowianie, używal i wyrazu Bhaga 3 : znaczenie, 

1 Sanskr . Deiea, o d p o w i a d a z e n d c k i e m u Ľaewa, p e r s k i e m u Dew, or
m i a ń s k i e m u Teic, g r e c k i e m u θεος, ł a c i ń s k i e m u Deus, s taroż . i r l a n d z k i e m u 
Dia, c y m b r y j s k i e m u Dew, g o c k i e m u Tins, l i t e w s k i e m u Diewas, ł o t y ż s k i e m u 
Deivs, s t a r o - p r u s k i e m u Deiws, i t. d. Ob. P i c t e t , Les Orig. indo-europ., v. u i , 
p. 412 i nas t . — „Al l e d i e s e V ö l k e r h a b e n n u r d i e s s e i n z i g e W o r t für G o t t 
u n d k e i n e n e i n z i g e n N a m e n ihrer v i e l e n e i n z e l n e n G ö t t e r a l l e s a m m t g e 
m e i n s c h a f t l i c h " . B e n f e y , in der Encyklop. v o n E r s c h u n d Gruber , Art . Indien, 
S. 159. — Co s i ę t y c z y ź r ó d ł o s ł o w u w y r a z u Θεος, n i e m a z g o d y m i ę d z y filo
l o g a m i : j e d n i , j a k B e n f e y , K u h n , S c h w e i z e r , S i e d l e r . . . w y p r o w a d z a j ą g o 
o d Dewa, inni , j a k S c h l e i c h e r , Curt ius , P i c k . . . od dita a lbo ahi. Ob. Curt ius , 
Grundzüge der griech. Шут., S S . 236, 513. 

2 W y r a z sanskr . Asura u ż y w a n y j e s t w j ę z y k a c h e r a ń s k i c h i w y m a 
w i a s i ę Abura. W R i g w e d a , A s u r a b y ł N a j w y ż s z y m D u c h e m , p a n u j ą c y m 
w n ieb ie , a j a k k o l w i e k w j j ó ź n i e j s z y m czas i e przybra ł u H i n d ó w z n a c z e n i e 
z ł e g o ducha , tak s a m o j a k u E r a n ó w D a e w a , p i e r w o t n i e j e d n a k D e w a i A s u r a 
o d n o s i ł y s i ę do N a j w y ż s z e j I s t o t y . P o d z i e l a j ą t o z a p a t r y w a n i e : S p i e g e l 
w Aweście, W i n d i s c h m a n n w Mithra i Uber den Somacultus der Arier. — M a x 
Mül ler p i s z e : „St i l l m o r e s t r ik ing i s t h e s i m i l a r i t y b e t w e e n P e r s i a and I n d i a 
in r e l i g i o n and m y t h o l o g i e . G o d s u n k n o w n to a n y I n d o - E u r o p e a n n a t i o n 
a r e w o r s h i p p e d u n d e r t h e s a m e n a m e s in S a n s k r i t a n d Z e n d ; and the 
c h a n g e o f s o m e of t h e m o s t s a c r e d e x p r e s s i o n s i n S a n s k r i t in to n a m e s of 
ev i l sp ir i t s in Z e n d , o n l y s e r v e s t o s t r e n g t h e n t h e c o n v i c t i o n t h a t w e h a v e 
h e r e t h e u s u a l t r a c e of a s c h i s m w h i c h s e p a r a t e d a c o m m u n i t y that h a d 
o n c e b e e n u n i t e d " . Last Results of Persian Researches, p. 112. 

3 W v r a z sanskr . Bhaga o d p o w i a d a z e n d c k i e m u Bagha, s t a r o - p e r s k i e m u 
Baga, t 'rygi jskiemu Bagajos, s ł o w i a ń s k i m Bóg i Boh. 
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j ak i e przywiązywal i do t ych wyrazów, będzie dowodem naszego 
twierdzenia . 

Hindowie , dla oznaczenia I s t o ty Wyższe j czy też Na jwyż
szej, używal i w y r a ż e ń : Lewa, Ľyaus, Dyausz-pitar (Niebieski-oj-
ciec); ponieważ e tymologicznie w y r a z y te dają się wyprowadz ić 
ze źródłosłowu diw, „świecić", a diw znaczy również „niebo", z tąd 
n iek tórzy filologowie uważają te wyrazy j a k o uosobienie n ieba , 
a pojęcie I s to ty odnośnej j a k o czysto mate rya lne , na tura l i s tyczne . 
Otóż m a m y dowody, że t e zapa t rywan ia są mylne . 

I t ak , wyraz Lewa nie oznaczał n i g d y uosobienia n i e b a : 
w całem piśmiennictwie h induskiem nie wys tępu je pod tern imie
n iem żadna osobis tość , k t ó r a b y wyróżnia ła się od innych wyb i -
t n e m i znamionami , żaden, h y m n nie był poświęcony Dewie . Co 
więce j , ze s tanowiska filologicznego rzecz t a j e s t n iemożebna . 
„Przy jmowano ogólnie , pisze P i c t e t , dla wyrazu dewa znaczenie 
świetlny, wywodząc go od diw, lucere, lecz w tak im razie ten wy
raz pochodny mógł być ty lko rzeczownikiem oderwanym, w zna
czeniu ś w i e t l n o ś c i . W e d ł u g Słownika pe te rsbursk iego , dewa 
j a k o przymiotn ik znaczy niebiański , j a k o zaś rzeczownik oznacza 
I s to t ę niebiańską albo Boga , i nie może b y ć uży ty w znaczeniu 
świet lny b Co do swej treści, p rzeds tawia się tak, j ak g d y b y b y ł 
p rzymiotn ik iem wyrazu diw, n iebo, j e d n a k ż e wed ług reguł san-
skry tu nie może być sp rowadzonym do t ego kształ tu. P r a w d o 
podobn ie należy go uważać za wyraz prae tn iczny, nielicujący 
z regułami zwyczajnemi, a k tóry oznaczał Boga, j ako I s to tę za
mieszkującą niebo. W p r a w d z i e niebo, diw, t j . świetlny, uoso-
b ionem zostało w dawnej jeszcze dobie, lecz począ tkowo pod 
t y m wyrazem rozumiano ty lko n iebo na tura lne ' 2 , a deiva, j ako 
r zeczown ik , mogło j edyn i e oznaczać I s t o t ę n i e b i a ń s k ą ; 

1 B e n f e y , w Samaceda Glos., p . 93, u t r z y m u j e , ż e dewa j a k o p r z y 
m i o t n i k z n a c z y „nieb iesk i" , j a k o r z e c z o w n i k o z n a c z a „Boga" . 

2 R z e c z ta n ie j e s t p e w n a . A r y o w i e r o z r ó ż n i a l i t rojakie n i e b o : a t m o 
s f e r y c z n e , p r z e j r z y s t e , antarisksza ; g w i a ź d z i s t e , nabhas, p o l s k i e n i e b o , n i e 
b i o s a : i n i e b o n a j w y ż s z e diw; c z y w z n a c z e n i u c a ł k i e m m a t e r y a l n e m — n i e 
w i a d o m o . 
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1 Op. cit., vo l . m , p . 414 . O s t a t n i e w y r a ż e n i e n ie j e s t ś c i s ł e m ; a u t o r 
w i d o c z n i e c h c e tu p o w i e d z i e ć , że ta I s t o t a n i e b i a ń s k a j e s t r ó ż n ą o d ś w i a t a . 

- Sanskr . *diu d w o j a k i e p r z e c h o d z i p r z e m i a n y , k t ó r e Curt ius (Grund
lage der griechischen Etgmologie, ó w y d . , str. 616) w n a s t ę p u j ą c y z e s t a w i a 
s p o s ó b : ,,1) Mit U b e r g a n g v o n i i n j v o r c o n s o n a n t i s c h e n Suff ixen e n t s t e h t 
durch Z u l a u t die F o r m djau, gr . Ζεο : . . . ferner , i n d e m das и v o r v o c a l i s c h e n 
Suff ixen z u m C o n s o n a n t e n w i r d , skt . djat; u n d m i t d e m Z u s a t z e i n e s s t a m m 

b i ldenden i der alt lat . N o m . Diovis, e n d l i c h mit E i n b u s s e d e s a n l a u t e n d e n d 
Jocis als N . S., d u r c h e ine Art C o n t r a c t i o n Jíl i m umbr . Jupatcr lat . Juppiter. 
•ľ'' D i e z w e i t e U m w a n d l u n g v o n *diu i s t d ie , d a s s das и v o r V o c a l e n z u m 
H a l b v o c a l wird , a l so dir e n t s t e h t . . . D e r S t a m m die tr i t t h e r v o r i m skt . A c c . 
dicam,... ferner i m a b g e l e i t e t e n 31ος = skt . divjás lat . dj.oos

u

. — Z t e g o sa

m e g o pnia dio n a w y ż s z y m s t o p n i u w o k a ľ i z a c y i p o w s t a j e z a p o m o c ą suf-
fiksu ra, de-oa-s (*daivas) = it . *deicos lac . *d?u-s, deus l it . dèras. 

3 \ y g r e c k i m i ł a c i ń s k i m są w7 u ż y c i u w y r a ż e n i a , p o c h o d z ą c e ze 
ź r ó d l o s ł o w ó w diw i dyu, k t ó r e j a k k o l w i e k o d n o s z ą s i ę do p r z e d m i o t ó w m a -
t e r y a l n y c h , j e d n a k ż e w i d o c z n i e u ż y t e są w z n a c z e n i u p r z e n o ś n e m . I t a k : 
zv5:cç, sub divo, hiV.a, p o l u d n i e , г'Л

:

л, p o g o d a ; sub Jove frigido (Hor. , i, 25) ; 
aspice hoc sublime candens quem incocant omnes Jovem ( E n n i u s ap. Cicer. , D e 
nat. Deor., n, 25, 65). 

4 Ob. Napisy staroperskie z czasu Achemenidów. 
5 O p o c h o d z e n i u A s u r a o d asu i as, „ ż y c i e " i „ b y ť 1 , m ó w i l i ś m y w Уа-

pisacli staro-perskich; o p r ó c z i n d o l o g ó w , t a m ż e w y m i e n i o n y c h , k t ó r z y g o d z ą 
s ię z tern z a p a t r y w a n i e m , n a l e ż y j e s z c z e w y m i e n i ć L a s s e n a (Ind. Alterili., 

•wyrażenie to mieści w sobie pojęcie B o g a is tniejącego poza 
światem" b 

W y r a z y : Dyaus i Dyausz-pitar, z k tó rych pochodzi grecki 
Ζεύ; i łaciński Jupiter (Diupitar), Jowisz 2 , są wprawdzie uosobie-
niami nieba, lecz nie idzie za tern, ż eby miały się odnosić do n ieba 
mate rya lnego ; a zważywszy, że Aryowie dla oznaczenia I s to ty 
ponadświa towej , uzj 'wali innych imion, k tó re ze źródłosłowem 
diw nie mają nic wspólnego, słusznie wnieść możemy, że te wy
razy uż ywa ne by ły w znaczeniu p rzenośnem 3. W istocie, wyraże 
nia Asura i B h a g a nie tylko nie odnoszą się w niczem do „nieba", 
lecz bezsprzecznie zawierają pojęcia całkiem oderwane . 

Persowie , j a k wiemy, dawali B o g u imię Ahura , a wed ług 
Herodota , całe sklepienie niebios nazywal i Bog iem; otoż w y r a z 
Asura, Ahurai, nie odnosi się zupełnie do n ieba , lecz oznacza 
niezawodnie I s to t ę Najwj 'zsza, pojętą całkiem duchowo, w zna
czeniu Ens a s e 5 . Aryowie W s c h o d n i , t ak E ranowie j a k i Hin-
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dowie, używal i t ego imienia; yvsród Ary ów Zachodnich nie by ło 
ono też obcem. Galowie nazywal i bożka wojny Esus, a wyraz 
t e n , wed ług filologów1, pochodzi od A s h , k tó ry j e s t źródłosło-
weni wyrazu Asura. „Ten Esus, pisze P i c t e t 2 , musiał oznaczać 
imię B o g a wogó le , a lbowiem w ombryjsk iem esunu albo csono, 
k tó re może pochodzić ocl Ga lów przedalpejskich, ma znaczenie 
b o s k i " . 

Trzeci wreszcie wyraz wspólny A r y om do oznaczenia N a j 
wyższej Is to ty , Bhaga, pochodzi od źródłos łowu bhag, k tó ry we
d ług Słown. pe tersb . znaczy „rozdzielać" , „udzielać" , a wed ług 
J u s t ľ e g o , „ofiarowywać". Znaczenie samego wyrazu B h a g a j e s t : 
Dominus, Lord, Seigneur, Pan, 

P i c t e t , zapomocą analizy j ę z y k o w e j , s tarał się odnaleść 
p i e rwotne pojęcia A r y ó w o Bogu. Jeżel i , móyvi on, nazwy, j ak ie 
dawali Aryowie B o g u , odnoszą się głównie do przj-rody i je j 
zjawisk, wówczas na leży wnioskować, że ich p ie rwotne pojęcia 
by ły na tura l i s tycznemi i wie lobożnemi ; jeżel i zaś te n a z w y 
„można b rać ty lko w znaczeniu I s t o t y Najwyższe j , różnej od 
świata, wówczas przyjąć należy, że to pojęcie musiało być prze-
wodn iem i poprzedzi ło wielobożność natura l is tyczną" . W t y m 
celu bierze pod ścisły filologiczny rozbiór nazwy : Deyya, Bhaga , 

[, 522) i Bei iŕey'a [Samar. Gl.). Co w i ę c e j , d o s k o n a ł y z n a w c a j ę z y k a z e n d -
c k i e g o , F e r d . J u s t i . t ak i e s a m o z n a c z e n i e p r z y w i ą z u j e do w y r a z ó w anlm 
albo altu i alt, k t ó r e o d p o w i a d a j ą sanskr . usu i as. W e d ł u g J u s t i ' e g o , anlm, 
ahu, z n a c z y „pan" i „ ś w i a t " ; ah. „ b y t " ; Ahura z n a c z y : P a n , N a j w y ż s z y - B ó g , 
S t w ó r c a w s z e c h - r z e c z y . Ob. Handbuch der Zemlsprache, L e i p z i g 1864. — 
W r e s z c i e G. Curt ius , w Grundzüge der griech. Шут., L e i p z i g 1879, S. 375, 
p i s z e : „ D a s s die s i n n l i c h e B e d e u t u n g d i e s e s u r a l t e n v e r b u m s u b s t a n t i v u m 
h a u c h e n , a t h m e n g e w e s e n se i , w i r d durch skt . ásus L e b e n s h a u c h , cisuras 
l e b e n d i g u n d das m i t lat. os auf e iner Stufe s t e h e n d e skt . äs, usán (N.) , 
äsjám M u n d , fa s t zur G e w i s s h e i t . D i e s e l b e G r u n d b e d e u t u n g h a t das h e 

b r ä i s c h e verb , subst , haja oder hawa. D i e drei H a u p t b e d e u t u n g e n e n t w i c k e l n 
s i c h w o h l in f o l g e n d e r R e i h e n f o l g e : a t h m e n , l e b e n , se in . E b e n s o M. Mül ler . 
D a z u p a s s t der in v i e l e n S p r a c h e n e r k e n n b a r e U n t e r s c h i e d d i e s e r W . v o n 
der s y n o n y m e n bim. gr. s'). YV. as b e z e i c h n e t w i e das A t h m e n e ine g l e i c h 

m a s s i g f o r t g e s e t z t e E x i s t e n z . W . bliu d a g e g e n e in W e r d e u " . 
1 E b e l , Zeitschr. für vergleich. Sprachf. 
2 Op. cit., vo l . in , p. 417. 
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Asura, Nara, Sawitar , bada ieh znaczenie pie rwotne t ak yv san-

skrycie j a k i УУ innych j ę z y k a c h aryjskich, yv k tó rych zacho
wały się te źródłosłowy, i p rzychodz i do wniosku, że I s to t a du
chowa, nie zaś materya lna , była p i e r w o t n e m pojęciem rel igi jnem 
Aryów. Oto co mówi w swem streszczeniu: „Różne nazwy Boga, 
k tó reśmy dopiero co rozbierali , a n iek tóre z n ich pochodzą z na j 
dawniejszych czasów, nie przedstawiają ż a d n e g o znamienia, k t ó 
reby j e wiązało ze zjawiskami p rzyrodzonemi . N a z w y te wyra
żają w różny sposób p rzymio ty I s t o t y niewidzialnej i J e j s to
sunek z człowiekiem i ze światem. W y r a z y : niebiański , g o d n y 
wszelkiej czci, żyjący, mędrzec , k ie rownik , tworzyciel , zastoso
wane do Bóstwa, mogą j edyn ie oznaczać is totę odrębną od wszel
kich p rzedmio tów p r z y r o d y " . . . 1 

Narazie poprzes ta jemy na t y m wyniku b a d a ń pa leon to 
logii filologicznej. Aryowie , w czasach wspólnego jeszcze poby tu , 
mieli już pojęcie o Is tocie ponadświa towe j , i z t y m ż e światem 
Je j nie identyf ikowali ; j ak ie zaś p r zymio ty J e j przypisywal i , 
w j ak im s tosunku pozos tawała do człowieka, o t em pouczą nas 
inne dokumenty . 

R i g w e d a j e s t najdawniejszym pomnik iem piśmiennic twa 
hinduskiego, a ponieważ składa się p rzeważnie z hymnów, uło
żonych na cześć B o g a i śp iewanych p rzy składaniu ofiar, z tąd 
w szczególny sposób nadaje się do b a d a ń w k ie runku naszego 
przedmiotu . 

W Rigwedz ie uderza p rzedewszys tk iem yvielka l iczba bogów : 
I n d r a i W a r a n a , Agn i i Soma, W a j u i Rudra , Asura i Bhaga , Mithra 
i Puszan , dalej Sawitar , Dhatar , Twaszczar i bardzo wiele innych . 

Ta mnogość i różnorodność imion i znaczeń nie dziwiłaby 
n ikogo , a nawe t upoważn ia ł aby do zaliczenia religii Hindóyv 
w pocze t innych wie lobożnych religij pogańsk ich , g d y b y dalsze 
badan ia t eks tów R i g w e d y nie przynos i ły danych, k tóre rozwie
wają p i e rwotne zapa t rywanie , wykluczają j e nawet , a nad to sta
wiają religię p rawedyjską n a s tanowisku całkiem odrębnem od 
innych mitologij s ta roży tnych . 

1 Op. cit., vo l . m, pp . 426, 482. 
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A najprzód, wśród t y c h bogów, jedni , j a k Indra , W a r u n a , 
Asura, Bhaga , są pos tac iami pojęć o d e r w a n y c h ; inni, j a k Sawi-
tar, Dhatar , Twaszczar , wyrażają a t r y b u t y ; Surya , Waju , B u d r a 
są uosobieniem ob jawów świata z e w n ę t r z n e g o ; Agn i i Soma są 
uosobieniem ofiar sk ładanych B ó s t w u ; wreszcie przychodzą na
zwy, k tó re niewątpl iwie wyrażają pojęcia j ednobożne . I t a k : 
Pradżapati, „ P a n s t w o r z e ń " 1 ; Wiswalcarman, „Twórca ś w i a t a " 2 ; 
Malia Asura, „Wie lk i D u c h " 3 ; Swayambliu, „ I s to ta s amo i s tna" 4 , 
a nie wymien iamy wszystkich. 

Dale j , każdy, albo prawie każdy, z b o g ó w j e s t wszechmo
cny, j e s t najwyższy, każdy rozkazuje innym. I n d r a i wszyscy 
bogowie są podwładnymi W a r u n y , lecz W a r u n a i wszyscy b o 
gowie są podwładnymi Ind ry . T o samo odnosi się do innych 
b o g ó w : do Agni, Soma, Wisznu , Surya, S a w i t r i 5 . 

Co więcej , każdy p rawie z t ych b o g ó w identyf ikowany j e s t 
z innymi. I t ak I n d r a j e s t identyf ikowany z Br ihaspat i , z Agni , 
z W a r u n ą ; h y m n y orzekają, że A g n i j e s t to samo co W a r u n a , 
Mitra, Aryaman , Rudra , Wisznu, Sawitr i , P u s z a n 6 . 

W r e s z c i e , j e d e n h y m n 7 na jwyraźnie j oświadcza , ż e : Duch 
boży jawi sic w niebie, a nazywają go Indrą, Mitrą, Waruną, Agni; 

to co jednem jest jestestwem, nazywają mędrcy wielu imionami. 

W o b e c tak ich danych nie było ł a two wyrobić sobie na le
ży tego sądu o p ierwotnej religii H indów, i d la tego zapa t rywan ia 
autorów, k tórzy pisali o t y m przedmiocie , są nader różne. P r z e d e 
wszys tk iem mus imy tu zwrócić uwagę na hipotezę , k tó ra w swoim 
czasie nabra ła pewnego rozgłosu , t a k ze względu na p o w a g ę 
naukową autora, j a k również i z p o w o d u oryginalności pomysłu. 

Max Müller postawił h i p o t e z ę , jeżel i to hipotezą n a z w a ć 
można , k tó ra miała dać dokładne i ścisłe wyobrażen ie o r e 
ligii Hindów. Profesor Uniwersy te tu Oksfordzkiego przypuszcza 

1 R i g - W e d a x, 121, 10. 2 R . - W . x, 81 , 82. 
' K . - W . χ, 177, 1; v, 63, 3, 7.

 4 A t h . - W . x, 8, 43 , 44. 
5 R i g - W e d a v, 69, 4 ; i, 101, 3 ; ш , 9, 9; ix , 96, 5; i, 156, 4; vi i i , 101, 

1-2: u, 38, 9. 
, ; Muir, Sanskrit Texts, v o l . ν , p. 219. 
' R . - W . , ι, 164. Ob. r ó w n i e ż M a x Mul ler , Anc. sanskr. Litter., p . 567. 
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mianowicie, że t en niejasny, ba łamutny , pe łen sprzeczności s tan 
pojęć re l igi jnych ludu hinduskiego, był n a t u r a l n y m p łodem umy
słu, usi łującego zdać sobie sp rawę przyczynową z ob jawów świata 
zewnęt rznego , i s tan t en n a z y w a henoteizmem. 

Max Müller położył og romne zasługi około p iśmiennic twa 
sanskryckiego, pod względem filologicznym je s t on bezsprzecznie 
powagą naukową , lecz kwes tye filozoficzno-religijne s tanowią 
j e g o słabą s t r o n ę : henote izm nie by ł też szczęśl iwym pomysłem. 

A najprzód, wyraz henote izm sam przez się n iczego przecie 
nie t łumaczy, ani nic nie wyjaśn ia , j e s t j edyn i e p łaszczykiem 
pokrywającym niewiadomość , a służy do zamydlenia oczu. Nie 
wystarcza ło t u twierdz ić , że t ak i by ł s tan ówczesny umysłów, 
lecz należało wykazać , że t en s tan by ł możl iwym, czego właśnie 
Müller ani dowiódł, ani też dowieść mógł. 

Czyż m o ż n a przypuścić , iż był czas , w k t ó r y m cały lud, 
uczeni i pros taczkowie , mogli p rzy jmować , że wielu j e s t bogów, 
a zarazem, że j e d e n j e s t B ó g ; że W a r u n a j e s t na jwyższym B o 
giem, a zarazem, że I n d r a jes t na jwyższym Bog iem; że W a r u n a 
j e s t różny od Indry , a w t y m samym czasie, że I n d r a j e s t t en 
sam co W a r u n a , a to samo o innych bogach ! Czyż można przy
puścić, żeby uczeni hindusc}' , teologowie, nie rozeznawal i znaku 
od rzeczy, żeby Bós two, k t ó r e m u składal i ofiarę całopalną na 
oł tarzu, identyfikowali z samem of iarowaniem, a raczej z j e g o 
sprawczem narzędziem, z ogniem, k tó ry ją pochłania ł ; żeby sam 
napój ofiarny, S o m ę , sok wyciśnię ty z rośliny, identyfikowali 
z Najwyższą I s to t ą ! Ż e b y ta h ipo teza była , nie j u ż p r a w d o p o 
dobną, lecz możebną tylko, na leża łoby koniecznie przypuścić , że 
w owych czasach umysł H i n d ó w stał n ie ty lko na nade r niskim 
s topniu wyksz ta łcen ia , ale nadto , że u legał jakie jś chorobliwej 
nielogiczności . Otóż , h is torycznie rzecz przeds tawia się całkiem 
w innem świetle. 

P ic te t , opierając się na analizie j ęzykowe j , g run townie wy
kazał że pokolenie Ja fe ta w czasach jeszcze wspólnego prze-

1 Ob. s z c z e g ó l n i e j s t r e s z c z e n i e c a ł e g o d z i e ł a w r o z d z i a l e : Resume et 
conclusions générales. Op. cit., vo l . ш., p. 517 i n a s t . 
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bywania stało już na wysokim s tosunkowo s topniu oświaty, t a k 
pod względem rozwoju umys łowego , j a k i s tosunków społecznych. 
P o rozłączeniu się pokoleń, w czasie wtargnięc ia i osiedlenia się 
A r y ó w na półwyspie Hindusk im, ku l tu ra ich n ie ty lko nie cofnęła 
się wstecz, ale, j a k wskazują najdawniejsze ich pomnik i p iśmienne, 
postąpi ła naprzód i wzniosła się n a w e t na wysoki szczebel. Muir, 
między innymi, opierając się na p iśmiennic twie hinduskiem, p rzy
chodzi właśnie do t ego wniosku b Otóż, wobec tak iego fakty
cznego s tanu rzeczy, heno te i zm Mullera os tać się nie może, 
i rzeczywiście nie ostał się nawe t w samym obozie racyonal is tów. 

A ż e b y zdać sobie sprayve z pojęć re l ig i jnych Hindów, od
tworzyć p r a w d o p o d o b n y całokształ t ich rel igi i , na leży p rzede
wszys tk iem ocenić i zrozumieć war tość i ścisłość ź ródła , z k t ó 
rego się czerpie mate rya ły . 

R i g w e d a j e s t zbiorem hymnów, k tóre , uk ł adane przez wie
szczów, Iliszi, śp iewane by ły przez gęślarzy p rzy różnych uro
czystościach i obchodach. H y m n y t e powsta ły w czasach, w k t ó 
rych Aryowie , zająwszy półwysep, osiedlali się w Pendżab ie . P o 
czątek powstan ia hymnóyv nie da się ściśle oznaczyć, lecz ich 
zawar tość doprowadza indologów do wniosku , iż by ły u rab iane 
w ciągu kilku wieków 2, przez wieszczów należących do różnych 
poko leń , na j ak ie rozdzielała się j uż podówczas ta gałąź A r y ó w 
AVschodnich : t. Rzecz ta wielkiej j e s t wagi , s tanowi bowiem klucz 

1 ..It w o u l d b e a m i s t a k e t o s u p p o s e that , i n t h e f o r m e r per iod , t h e 
c o n d i t i o n of s o c i e t y w a s of a v e r y p r i m i t i v e d e s c r i p t i o n . On t h e contrary , 
t h e p r e c e d i n g i n q u i r y has b r o u g h t i n t o v i e w m a n y s i g n s of a c o n s i d e r a b l e 
p r o g r e s s in c i v i l i z a t i o n , a n d in e v e n a cer ta in s o r t o f re f inement , a s t h e n 
e x i s t i n g - . Op. cit., vo l . v , p . 473. 

2 „ A s t h e p r o c e s s o f h y m n c o m p o s i t i o n c o n t i n u e d t h u s to g o o n for 
m a n y c e n t u r i e s 1 ' . . . p. 210. „ F o r m a n y a g e s t h e s u c c e s s i v e g e n e r a t i o n s of 
t h e s e a n c i e n t r i ch i s c o n t i n u e d to m a k e n e w c o n t r i b u t i o n s t o the s t o c k o f 
h y m n s , w h i l e t h e y carefu l ly p r e s e r v e d t h o s e yvhich h a d b e e n h a n d e d d o w n 
to t h e m b y t h e i r f o r e f a t h e r s . . . T h e s a m e fact , v i z . t h a t a l o n g i n t e r v a l 
e l a p s e d b e t w e e n the c o m p o s i t i o n o f t h e different h y m n s , i s m a n i f e s t f r o m 
v a r i o u s p a s s a g e s in t h e s e c o m p o s i t i o n s t h e m s e l v e s " . Muir, Orig. Sanskr. 
Texts, v o l . it, pp . 206, -207. 

3 „ T h e c o u n t r y o c c u p i e d b y t h e A r y a s w a s n o d o u b t p e o p l e d b y 
v a r i o u s t r ibes and d i v i d e d in to n u m e r o u s pr ic ipa l i t i e s" . Muir, Op. cit., v , 454. 
Ob. r ó w n i e ż R o t h , Zur Litter. und Gesch. des Weda, S. 131. 
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do rozwiązania t rudnośc i i sprzeczności p o z o r n y c h , j ak ie się 
w teks tach napotykają . Z czasem, h y m n y t e , choć zapewne nie 
wszys tk ie , zosta ły zebrane w j e d n e całość i u tworzy ły Samhi tę 
E i g w e d y b 

B i g w e d a nie j e s t tedy teologią, lecz zawiera pojęcia reli
g i jne , k tóre , wed ług indologów, stanowią zasadnicze p o d s t a w y 
religii H i n d ó w 2 , a k tó re nad to od na jdawnie jszych czasów 
przez t y c h ż e H i n d ó w uznawane by ły za Śruty, t j . pochodzące 
z „Objawienia" , i z t ego p o w o d u większa część tych h y m n ó w 
pomieszczoną zosta ła nas tępn ie w ks ięgach l i tu rg icznych , śpie
wano j e lub odmawiano p rzy obrzędach rel igi jnych. 

Znaczenie , j ak ie przywiązywal i i przywiązują H indowie do 
wyrazu „Śru ty" , j e s t bardzo różnorodne . K o m e n t a t o r o w i e hin
duscy wiele ksiąg o t em pisali, Muir cały I I I . tom swego dzieła 
poświęcił s t reszczeniu i wyją tkom z t ych zapa t rywań . W ś r ó d p rze 
sadnych po jęć , znamienujących pisarzy h induskich , znajdujemy 
j e d y n y ustęp, k tó ry rzecz rozumowo przedstawia . Czy tamy mia
nowicie w Cmndogya Upaniszad3: „Tę naukę B r a h m a oznajmił 
P r a d ż a p a t f e m u , P r a d ż a p a t i oznajmił ją Manu, Manu zaś swym 
nas tępcom" . Co chciał rozumieć au tor przez wyraz P radżapa t i , 
nie j e s t rzeczą pewną. W s łynnym hymnie h i n d u s k i m 4 , P r a d ż a 
pat i j e s t n iezawodnie S tworzyc ie lem, j e d n a k ż e najczęściej pod 
t ym wyrazem Biszi pojmują inną osobistość. I t ak utrzymują, 
że P radżapa t i s tworzony był przez bogów, że dał początek W e 
dom, że z małżonki W a c z zrodził l udz i : jeżel i dodamy jeszcze, 

1 . .The d e s c e n d a n t s o f the m o r t c e l e b r a t e d r i sh i s , w o u l d , n o doubt , 
f o r m c o m p l e t e c o l l e c t i o n s of t h e h y m n s w h i c h h a d b e e n c o m p o s e d b y the ir 
r e s p e c t i v e a n c e s t o r s . A f t e r b e i n g t h u s h a n d e d d o w n , w i t h l i t t l e a l t era t ion , 
in t h e f a m i l i e s o f t h e or ig ina l a u t h o r s for s e v e r a l c e n t u r i e s , d u r i n g w h i c h 
m a n y of t h e m w e r e c o n t i n u a l l y a p p l i e d t o t h e p u r p o s e s o f r e l i g i o u s w o r s h i p , 
t h e s e h y m n s , w h i c h h a d b e e n g a t h e r i n g an a c c u m u l a t e d s a n c t i t y t h r o u g h o u t 
a1.! th is per iod , were at l e n g t h c o l l e c t e d in o n e g r e a t b o d y o f s a c r e d l i t e -
n c u r e . s t y l e d t h e Sannita". Muir, Oria. Sanskr. Texts, v o l . n , p . 209 . 

2 . .Toute la p e n s é e r e l i g i e u s e d e l ' Inde s e t r o u v a n t déjà e n g e r m e 
dans c e s v i e u x l i v r e s ( les V ê d a s ) " . B a r t h . Op. cit., p. 2. 

3 Muir, Op. cit., vo l . V, p . 390. 
'• R . - W . , x, 121. 
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że znaczenie samego wyrazu j e s t „ P a n s tworzeń" , a nadto , j e 
żeli zauważymy, że wyraz sanskrycki pra b ierze się w t em sa
m e m rozumieniu co i polski , wówczas P r a d ż a p a t i m o ż n a wziąć 
w znaczeniu „Pradz iada" , t j . na jdawniejszego przodka , k tó remu 
Hindowie dawal i imię „ J a m a " , a nasze P i smo św. zowie „Ada
m e m " . Co się tyczy Manu, k tórego autorowie identyfikują z Mena 
eg ipsk im, z g recka Menés , j e s t rzeczą p rawdopodobną , j a k to 
zobaczymy niżej , iż m o ż n a w nim widzieć bibl i jnego „Noe" . 
W o b e c t y c h przypuszczeń, t eks t Czandogya Upaniszad brzmia łby 
dos łownie : T ę naukę B ó g objawił Adamowi , Adam Noemu, Noe 
zaś swym nas tępcom. Takie t łumaczenie wyrazu „Śru ty" zgadza 
się zresztą całkowicie z zapa t rywan iami H i n d ó w : rozróżniają 
oni „Ś ru ty" od „Srnryt i" tem, że „Śru ty" są p r a w d y „zasłyszane", 
a ztąd objawione , „Smry t i " zaś są p r awdami „podanemi" od 
p rzodków, k tó rzy j e nauką i doświadczeniem nabyli . Takie t łu
maczenie po twierdza nie tylko naszą wiadomość i wiarę w pier
wo tne Objawienie, lecz n a d t o wyjaśnia nierozwiązalną dla racyo-
nal is tów zagadkę , mianowicie : j a k się to s tać mogło , że Hindo
wie w t ak odległej dob ie , w p ierwszem zaraniu swej cywiliza-
cyi, doszli do t ak wzniosłych pojęć o Najwyższej Istocie, zajmo
wali się najważniejszemi zagadnieniami , odnoszącemi się do czło
wieka , i rozyyiązywali j e w sposób, do j ak i ego nie wznieśli się 
p ierwszorzędni mędrcy A t e n i Rzymu. 

Co w h y m n a c h na leży uważać za objawienie? Rozumie się, 
iż sam rdzeń nauk i , nie zaś te sza ty ba rwne , yv k tó re go przy
strajali wieszczowie. Jeże l i wszyscy poeci użyyyają p o r ó w n a ń 
i przenośni , k tóre w mi rażach przedstawiają rzeczywistość , albo, 
j a k mówi przysłowie, p rzywiedz ione przez Arys to te le sa , πολλά 
ψεύδονται αοιδοί, to nic dziwnego, że poeci hinduscy, obdarzen i 
od n a t u r y gorącą wyobraźn ią , dochodzili do przesady, k tó ra 
przebiera ła wszelkie granice możliwości . „Znajdujemy tu ta j , pisze 
Muir i

ì dziwną różność myśli i uczuć, k tó re się złożyły na tę 
zbitą mieszaninę pojęć ; rzeczywis te cen t rum boskiej władzy j e s t 
zaciemnione, a mnogie p rzedmio ty d rugorzędne są wys ławiane 

1 Op. cit., vo l . ν , p. 4 1 1 . 
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w nies łychanych rozmiarach i o taczane wybujałą świętością". 
T a przesada t ak j a sk rawo występuje w hymnach , iż namaca ln ie 
dostrzedz j ą i odróżnić m o ż n a ; t y m sposobem ułatwia n a w e t 
badanie zasadniczego tła rel igi jnych pojęć Hindów. 

Zanim przys tąp imy do rozbioru samej R igwedy , zaznaczyć 
mus imy p r z e d t e m , iż p ie rwotna religia A r y ó w hinduskich nie 
była ani ba łwochwalską , ani na tura l i s tyczną , ani też nie była 
zakażona antropomorf izmem. 

Rzeczą j e s t pewną, o ile h is torycznie s twierdzić można, że 
p i e rwo tna rel igia A r y ó w n i e b y ł a b a ł w o c h w a l s k ą . I tak , 
wiemy, że najdawniejsza rel igia Greków ba łwanów nie znała. 
"Widzieliśmy że E r a n o w i e budowal i pyszne pa łace i pomniki , 
świątyń j e d n a k i posągów nie stawiali . Za panowan ia A c h e m e -
nidów po raz p ierwszy ukazuje się symbol sk rzyd la ty Bós twa, 
taki sam, j ak iego używal i Eg ipcyan i e i Chaldejowie, a Ar takser -
kses Mnemon zbudował p ierwszy świątynię i zaprowadzi ł w niej 
ba łwany Chamickie . Otóż t ak samo rzecz się ma z H indami . 
W dziale „sztuki h indusk ie j " wykazal iśmy, iż w całych I n d y a c h 
nie odnaleziono żadnych świątyń z najdawniejszej epoki, ż a d n y c h 
posągów bożyszcz. W p r a w d z i e ten dowód u jemny nie Ьз'1Ьу do

sta tecznie przekonywający, ponieważ Hindowie nie posiadal i zmy
słu budowlanego , a j a k n iek tórzy racyonal iści u t rzymują : mogl i 
oni oddawać cześć fetyszom ; j ednakże , p iśmienne pomniki H in 
dów s tanowczo temu przeczą, i indologowie, n a mocy właśnie 
tych p i sm, twierdzą , że Aryowie h induscy nie wystawial i sobie 
Bós twa pod ż a d n y m zewnę t rznym kszta ł tem 2 . 

( C d. п.). 
Ks. W. Zaborski. 

1 O b . Napisy staroperskie z czasu Aciiemenidów. 
2 „ T h e r e l i g i o n of t h e V e d a k n o w s o f n o i d o l s . T h e w o r s h i p of i d o l s 

in I n d i a i s a s e c o n d a r y f o r m a t i o n a l a t er d e g r a d a t i o n of the m o r e p r i m i t i v e 
w o r s h i p of i d e a l g o d s " . M. Muller , Chips from a German Workshop, I, 38. — 
„ T h e y h a v e n o def ini te f o r m s . T h e m e n t i o n o f the ir c l o t h e s , or of different 
parts of the ir b o d i e l , s e r v e s o n l y to e x p r e s s the n a t u r e of the ir a c t i o n s or 
caracters . . . W e h e a r n o t h i n g of t e m p l e s o f the g o d s , and it i s a l m o s t certa in 
t h a t t h e h y m n s r e c o g n i z e n o i d o l s ; t h e g o d s w e r e t h e m s e l v e s p r e s e n t in the 
different p h e n o m e n a of t h e w o r l d " . The cosmology of the Bigveda, b y H. W . 
W a l l i s , p. 9. 

p. p. т. x x x i v . 24 



LISTY Z PODROŻY PO AZYL 
(Syam — ciąg dalszy). 

Na rzece Menam, 12 stycznia. 

Płyn i emy na parowej Muszce do Ajuti i ; po drodze zano
cować m a m y w B a n g - P a - I n , letniej r ezydency i królewskiej . 
B a n g - k o k opuścil iśmy około 9-tej przedpołudniem. Od 6-tej 
z rana p a k o w a n o naszą kuchn ię , kucharza , na tura ln ie Chińczyka, 
b a t e r y ę kuchenną, champaigne i t. d. W s z y s t k o to pojedzie w czó» 
l enkach g o n d o l o w a t y c h , k tó re nasza pa rowa Mucha będzie cią
gnąć. W hote lu ruch z p o w o d u naszego wyjazdu n i ezwyk ły ; 
P h y a - S m u t h wszys tk iem dyrygu je ; zwłaszcza zapas lodu (sztu
cznie zrobionego) zajmuje go nies łychanie . Kokosów zabieramy 
m n o g o ; kazał nam p róbować t ego t ak zwanego mleka kokoso
wego ; ale ponieważ nikt z nas nie gus tował w tej wodzie, p rzy
pominającej b rzozowy sok smakiem, a kolorem rozrzedzoną ser
w a t k ę — prze to zacny S m u t h , drwiąc z naszej nieznajomości 
t ego co dobre, wypijał ' sam wszystkie kokosy 1 . 

1 K o k o s o w y o r z e c h , w i e l k o ś c i g ł o w y d w u l e t n i e g o d z i e c k a , z e r w a n y 
n i m dojrze je , z a w i e r a w s o b i e p e w n i e z k w a r t ę b i a ł a w o - p r z e z r o c z y s t e j 
w o d y . K o k o s y p r z y w o ż ą tutaj z r o z m a i t y c h s t r o n ; zdaje s i ę b o w i e m , ż e 
t u g r u n t z a w i l g o t n y dla n i c h ; n a s t a t k u , k t ó r y m p r z y j e c h a l i ś m y z S i n g a 
pore , p r z y j e c h a ł o z n a m i k i lka t y s i ę c y s z t u k k o k o s o w y c h o r z e c h ó w . 
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Ruszamy nareszcie. P łyn iemy pod w o d ę , więc cały prawie 
B a n g  к о к od dołu do góry przep ływamy. R a z j e d e n znowu za

chwycamy się nad W a t - C z a n g ; po tem nad pa łacem królewskim. 
Nad wszelkie spodziewanie długo nie m o ż e m y z miasta wyje
chać. Ciągnie się ono, j a k się pokazało , ba rdzo wąziutkim pa
skiem z dwu s t ron rzeki — ale p rawdziwie długość j e g o chyba 
milami da się zmierzyć. Tu dopiero, p łynąc Menamem — a pły
nąc zwolna, bo nam ciężko — m o ż n a widzieć, używać i pozna
wać Syamską „ulicę". 

Nie mówię j uż o publiczności , k tórą się spotyka , nie mówię 
0 weh iku łach , alias czó łnach , k tó remi t a publ iczność z miejsca 
na miejsce się przenos i — ale notuję ty lko kapelusze, i urządze
nia należące do komfor tu domowego, ściśle wewnę t rzn ie domo
wego, k tó re z Menamu właśnie najlepiej oglądać, bo najpierw 
1 najbardziej oko cudzoziemca uderzają i — cieszą. 

P o ul icach lądowych Bang -koku chodzą Syamczycy , a zwła
szcza damy, bez żadnego nakryc ia g łowy; p ływając po Menamie, 
gdzie prócz żywego ognia z góry, jeszcze refleks od wody p o 
tęguje gorąco, używają, nawe t najbardziej zeschłe, więc najwy
t rzymalsze mat rony , kapeluszy, p lec ionych z ciętego na paski 
liścia pa lmowego . Maksymum to lekkości i w y g o d y : zastępuje 
dach nad głoyyą; ty lko j e s t t ak ogromny, że co chwila muszą go 
zde jmować , bo się równocześnie z kape luszem nigdzie zmieścić 
nie mogą. Widz ia łem przypadk iem, j a k dwie damy z ludu — w pe 
wnym już wieku, bo k ró tko obcięte ich yvłosy dobrze by ły siwe, 
t y p u , j a k zawsze, między s ta rym k le ryk iem, a dyplomatą lub 
k a m e r d y n e r e m de mauvaise maison — chcąc się z trzecią damą 
w innem czółeneczku płynącą minąć, pozde jmować musiały ka
pelusze. Kup i ł em takie kapelusze ; p r zy polowaniach na kuro
pa twy , p rzep ió rk i , a jeszcze bardziej na b ł o t a c h , m o g ł y b y się 
nadzwyczajn ie i u nas przydać . Bardzo c iekawych używają p rzy 
jeżdżen iu czółenkami wioseł — długości i formy wielkiej łyżki . 

K o m f o r t , j a k wiadomo, j e s t rzeczą w Azyi wogóle nie
znaną , t ak j a k i u nas jeszcze przed stu l a ty zapewne ni
komu się o n im nie śniło. Czy m o t y w a , zmuszające czło
wieka do szukania komfor tu , są złe, czy dobre , nie wiem — 

24* 
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bądźcobądź muszę skons ta tować , że u na rodów zniewieśeia-
łych znachodzi łem zwykle ba rdzo wiele k o m f o r t u , co wielce 
zresztą mi łem mi było . — Otóż Syamczycy dzisiejsi są znie-
wieściali — tego już dawniej dowodzi łem; ergo, u Syamczyków 
powinien b y ć komfort . T a k rozumowałem, i rozumie się, szu
ka łem przykładów, mogących poprzeć moją teoryę . Szukałem, 
i znalazłem. Aż krzyknąłem z radości , odkrywszy! P ł y n ą c Me-
n a m e m , koło każdego domu widać , w niewielkiej odległości od 
zabudowania mieszkalnego, silne cz tery pale , wbi te w dno rzeki . 
Na pa lach leżą dwie deseczk i , między niemi o tchłań , górą b ie
gnie wkoło rogóżka, zwykle dziurawa, pełniąca s łużbę pa rawanu , 
a całość połączona wygodną kładką z domem. Ot i komfor t ! 
ów „ W . C " , k tó rego ty le pańs tw europejskich jeszcze nie zna, 
owa duma Angl ików — w całem tęgo słowa znaczeniu przez po
czciwych Syamczyków zas tosowany: bo pierwszą część Menam 
daje, a drugą — rogóżka . Co prawda , nieco mnie zdziwiło, g d y m 
zrobiwszy to odkrycie, p rzed obiadem zobaczył , że wodę do 
zupy i he rba ty b r a n o . . . natirralnie z Menamu. Nieco dalej ude
rzył całą siłą o nasz s ta teczek t rup wzdę tego j a k balon bawołu ; 
p o t e m widzieliśmy ko ty i cielę, p łynące ku morzu — a obok 
n ich , kąpiących się najspokojniej Syamczyków i t. d. K w e s t y a 
to , j a k zawsze, konwencyi , ne rwów, przyzwyczajeń . 

R a n o wyjechawszy z naszego hote lu — dopiero popołudniu 
wydos ta j emy się poza osta tnie przedmieścia Bang-koku , n a wieś. 
N a b rzegach zrobiło się. mniej ludno ; drzewa jeszcze bujniej 
i głębiej w Menam wrastają; miejscami d rzewa i j ak iś rodzaj 
l ianów, tworzą is tne g ro ty zieloności — cudowne , bo t ak uro
cze, t ak g łęboko zielone, t ak czuć zdaleka , że t am świeżo być 
musi i chłodno. To też se tk i p t a k ó w i p tasząt , cisną się w- go 
dzinach po łudn iowych około tak ich miejsc wyją tkowo bujnych; 
i my czasem szukamy chwili wytchnienia w cieniu. T u s p o t y k a m y 
prześl iczne barki , ksz ta ł tem przypominające gondole , z domkiem 
w środku umieszczonym, całe z drzewa t ekkowego , na zewnątrz 
śl icznego brązowego na tu ra lnego koloru , ty lko lekko pokos to 
wane — pe łne ryżu. W s z y s t k o to ku morzu płynie . Z p rzodu 
jeden , z ty łu drugi Chińczyk wiosłujący, s tanowi całą załogę t a -
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ki ej barki , k tó ra co do wielkości j e d n a k wcale b y w a pokaźną. 
Wspomnia ł em o drzewie t e k k o w e m — teak-wood, po łacinie p o d o 
bno tectoria grandis; —· n iegdyś lasy t ego drzewa pokrywały cały 
dolny Syam ; ponieważ j e d n a k drzewo to j e s t nade r cenne do 
budowy, p rze to budując ongi Ajutią, po tem B a n g  к о к — sta

wiając t e mil iony świątyń, świątyniek i t. d. od ty lu tys ięcy 
lat, wycię to t ekk i nad dolnym M e n a m e m komple tn ie . Rosną one 
dziś ty lko nad g ó r n y m b i e g i e m , ku gran icom pó łnocnym kraju. 
Zale ty t e k k u są n iez równane : twa rdość , p o d o b n o większa od 
twardości h e b a n u , a nader s tosunkowo mały ciężar ga tunkowy. 
Dziś cena drzewa t e k k o w e g o podskoczyła szalenie, od czasu g d y 
Angl ia zaczęła go używać do b u d o w y swoich okrę tów. Nasz 
Phya -Smuth , za czasów swego gube rna to rowan ia w j edne j z pół
nocno-zachodnich prowincyj kraju, wziął się do handlowania t e m 
drzeyvem, i dziś p rowadz i o g r o m n y hande l z E u r o p ą i Indyami . 
P o k a z y w a ł n a m skład pysznych is totnie kloców, n ies te ty z obcię
temu już koronami . 

Na naszym s ta teczku godz iny up ływa ły szybko — choć 
wlekl iśmy się n iegodziwie , choć dwa razy j e d n e g o dnia osiada
liśmy n a ławie p iaskowej . Brzeg i ciągle niskie, płaskie, chwilami 
j e d n a k urocze, bo nad samą wodą rosnące drzewo, formami 
przypominające ficum religiosam, tworzy p iękne g ro ty zieloności, 
w k tó rych zmęczeni wioślarze odpoczywają, z czego śliczne nie
raz powstają w naszych oczach obrazki . 

Ro i się tu od łódek i łodzi ; bo Menam j e s t tu is totnie j e 
dynym środkiem komunikacy i ; innych dróg b i tych , ani niebi-
tych, w całym kraju nie masz. 

Rozumie się, że w ciągu tej powolnej żeglugi , s t rze lby nie 
próżnowały . A m b a s a d a nasza posiała yyzdłuż Menamu z p e w n o 
ścią ki lkanaście funtów śrutu. Strzelal i ci panowie co chwila. 
Najświetniej poszło z kaczkami (jakiś rodzaj cyraneczki) : na dwa 
s t rzały sam mrs. Samson zabił siedm sztuk. J a zabiłem coś 
z rodzaju z imorodka : upierzenie z imorodka zupe łne , ty lko dziób 
i łapki j a s n o - c z e r w o n e . Chcieliśmy go zachować do wypchania , 
ale n ies te ty mrówki n a s ta tku t ak go oblazły, iż t r zeba go było 
wyrzucić . B iege leben zabił j ak iegoś p t a k a z rodzaju bata l lona, 
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p o d o b n y do t ych , j ak ie u nas widziałem. Najciekawszy j e d n a k 
egzemplarz zginął nam przez n iedbals two i g łupo tę naszych 
wioślarzy. By ł to p tak, wielkością i barwą zupełnie bażan ta 
przypominającjr; pierś złota, ogon ogromny, szeroki, bardzo sto
sunkowo długi i zupełnie czarny. Niestety, p rzepadł w nadbrze
żnych krzakach. Mnós two wszędzie widujemy cudnie niebiesko 
i złoto ubarwionych Tkaczyków (Weber-Vögel), k tó rych gniazdka 
mis ternie uplecione z włókna i t r a w y widać często na krze
wach zawieszone. Najbardziej żałowaliśmy, że nam się nie udało 
dostać owych ślicznych, bie lutkich j a k śnieg, małych czapli, k tó 
rych tu, j a k w Indyach , chmary całe nad rzeką się kręcą. Nie
ods tępne to towarzysze bawołu, t ego ziemiopłazu z ciepłą krwią, 
co t r zy czwar te życia w wodzie spędza. 

J a k o ś pod wieczór p rzyb i j amy do lądu, b y zobaczyć słynną 
na cały kraj świątynię i s t a tuę Buddy . Świątynia ba rdzo stara, 
w ba rdzo już op łakanym stanie. P rze rob iona zupełnie na chiński 
s tyl i przez Chińczyków czczona specyalnie j ako wyrocznia , 
w rodzaju Delfickiej. F igura , choć rozmiarów ogromnych , co na j 
mniej 30 do 50 razy większa od na tury , w takiej ciemności, że 
t rudno ją obejrzeć szczegółowo. Zresztą j uż zaczynam się do 
t ych ogromnj^ch B u d d ó w przyzwyczajać , i nieraz sam się dziwię, 
j a k mało te dziwy mię dziwią. W k o ł o tej wielkiej , setki ma
lutkich figurek B u d d y : to ekswota z gliny wypalane , nas tępnie 
złocistą glazurą szklaną polewane. 

G d y tak s toimy i gap imy się na t ego kolosa — budzi nas 
z eks tazy hałas jakichś drewien rzucanych na kamień. O dziwo! 
to nasz kelner Chińczyk, z największą powagą i nabożeńs twem, 
s tawia Buddzie pytania . Przykucną ł na ziemi, ręce wzniósł po 
wysokość głowy, dłonią do B u d d y obrócone — i oddał na j 
p ierw pokłon po t ró jny (dworski ukłon chiński). Dalej wyciągnął 
dwa kawałki drzewa, formy rogala, okry te chińskiemi l i terami; 
rzucił raz , drugi i t rzeci d rewienkami o ziemię, za każdą razą 
uważnie odczytywał napisy, s tudyował j a k się drewienka ukła
dały, z czego dowiadywał się, w j ak i em obecnie zdrowiu są j e g o 
rodzice i k rewni , i o innych jeszcze kwes tyach , z k tóremi nie 
chciał się nam zdradzić. P o t e m znowu się pokłonił i rozpoczął 
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modl i twę dziękczynną. W y d o b y ł z kieszeni o g ro mn y papier żół
t e g o koloru (wszystko co się do cesarza i b o g ó w odnosi, j e s t 
zawsze żół tego koloru). Na papierze widniały wielkie a pąsowe 
imiona Buddy . Pap i e r zapalił u świętego ognia i yyyniósł p rzed 
świątynię. T u znowu zaczął się kłaniać, ale nie długo, b o papier 
mu w pa lcach j akoś bardzo p rędko się spalał ; poczem wsadził 
go do j ak iegoś n iby p iecyka , naś ladującego ksz ta ł t em wieże 
chińskie k i lkopię t rowe, k tó ry stał w przeds ionku świątyni. W tej 
chwili rozległa się strzelanina, j a k b y p lu ton wojska rozpoczął 
ogień. Narazie zgłupieliśmy, nie wiedząc co się s ta ło, zwła
szcza, że sprawca t ego wszys tk iego , ów kelner nasz , najspo
kojniej , wzrokiem dość o b o j ę t n y m , pa t r zy ł na ów piec-armatę , 
a doczekawszy się ostatniej de tonacy i , z p e w n e m j a k b y znu
dzeniem wrócił do swojej łódki , nie obejrzawszy się j uż na
wet za swym Buddą. Dalejże m y więc p y t a ć P h y a - S m u t h ' a : 
what is that? — a P h y a szeroko się uśmiecha, i yvidocznie kon-
t en t , że znalazł coś co nas za in te resowało , poczyna t łumaczyć, 
że Chińczycy na zakończenie modl i tw zawsze spalają, według 
zamożności osobistej , pewną ilość prochu, aby przepłoszyć n ie
czyste duchy, k tóre j a k muchy do miodu , do modlącej się du
szy zlatują. Dobrze j e s t wiedzieć o t y m n a b o ż n y m a zapewne 
wielce sku tecznym obycza ju , bo j a k pełnia nas tan ie , to w ka-
żdem mieście chińskiem z wieczora i p ó ź n o w noc n ieus tannie 
się takie pukan iny słyszy. W obecnych burz l iwych czasach mo-
ż n a b y ła two wziąć te yvystrzaty za „pierwsze s t rza ły" kont r -eu-
ropejskiego bun tu . 

In t e rmezzo a rcyc iekawe, k tóre nam sprawił nasz służący 
Chińczyk, sp rowadza natura ln ie konwersacyę n a t e m a t Chińczy
ków. Uderza ło nas to mnós two Chińczyków w B a n g  к о к , dzi

wiły te rojące się o tej porze po Menamie p iękne czółna z ry
żem, na k tó rych yyyłącznie Chińczyków widać ; zapieczętowała 
n a m to wrażenie ta świątynia Buddy , tu w środku kraju Syam-
skiego , na sposób chiński s ty lowo i l i turgicznie przerobiona, 
widocznie przez Chińczyków opanowana . Najwymownie j szym do
wodem tej adap tacy i do w y m a g a ń , że t ak powiem, „obrządku" 
chińskiego, to właśnie ta przed wejściem do świątyni umieszczona 
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„ to rpedowa" p a g o d a , służąca wyłącznie do spalania owych n a 
bojów prochowych , k tó rych używają j e d y n i e Chińczycy, a ani 
Syamczj 'cy ani Maleje, ani J a p o ń c z y c y ani żadna inna rasa , 
wyznająca Buddę , nie u ż y w a i nie zna. 

Niewiele bys t rośc i po t r zeba by ło , ż eby się p r zekonać , że 
Chińczycy za łeb biorą Syam pod każdym względem, na jp ierw 
ekonomicznie i handlowo. Ta sama klasa ludzi , k tó ra zalewała. 
A m e r y k ę i Aus t ra l ię , k tóra zalała już i t r z y m a Singapore , Ma-
lakkę, P e n a n g i t. d., ta sama klasa emigrująca, więc mówiąc do
kładniej , Coolis, plebejusz chiński, zwolna zalewa i opanowuje 
Syam. Lądem i od morza cisną się oni tu ta j ; w B a n g  к о к cały, 
j a k b y w Turcyi powiedziano, bazar , t j . część miasta hand lowa , 
kramikowa, gdzie przez całe ulice ciśnie się k ramik n a k ramiku , 
nazywa się już m i a l t e m cbińskiem. H a n d e l ryżem mają oni 
w swoich r ę k a c h ; wszystkie inne gałęzie handlu, jeżel i nie oni 
mają, to przynajmniej są g łównymi pośrednikami ; a że S y a m bliż
szy ich ojczyzny, że rasa mniej od innych, od brązowej , czarnej,, 
czy białej , obca ich rasie — więc Coolis taki , p rzybywszy tu, za 
czyna od tego, że się żeni z syamską kobietą. Często bywa, że 
w Chinach zostawił j u ż właściwą swą żonę — to mu j e d n a k n ie 
p rzeszkadza żenić się znowu, i zwykle po niedługim czasie cie
szy się liczną progeni tura . Pobywszy tak ki lka lat w Syamie . 
Coolis dorobi się i porośnie w p ióra ; zaczyna myśleć o powroc ie . 
Zonę swą syamską wraz z dziećmi zostawia; na opędzenie codzien
n y c h po t r zeb życia wyposaża swą słomianą wdowę zwykle dość 
hojn ie , a sam rusza ku domowi , gdzie, j a k twierdzą, p ierwsza 
małżonka z radością go wita. Nie o mora lną j e d n a k s t ronę mi 
obecnie chodzi, ale o etniczną: kobie ta syamską, idąca za Chiń
czyka, pozosta je tern czem była — dzieci jej j ednak , zwykle j u ż 
są Chińczykami ; już noszą warkocz ; a choćby go i nie nosiły, 
to tworzą j u ż nową, od syamskiej różną a do chińskiej n a d e r 
zbliżoną rasę , k tóra w przyszłości s tanie się panią wszys tk ich 
tych krajów. 

Syamczycy , o ile wiem, mniej t y m faktem się t rwożą niż 
A m e r y k a i Australia, ale to n iebezpieczeńs twa nie zmienia. 

Takie spostrzeżenia czyniąc i filozofując, j edz iemy coraz 
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powoln ie j , bo m a s z y n k a naszej parowej m u c h y zmęczona cało
dzienną pracą, a Menam coraz bardziej rwący. Wreszc ie , po dzie-
sięciogodzinnej p rawie jeździe , d o p ł y w a m y do B a n g - P a - I n , małe j , 
n iepokaźnej wioski, nad kana łem M e n a m u położonej , gdzie obe
cny król w y b u d o w a ł sobie r ezydencyę letnią. Ki lkanaśc ie pawilo
nów, w stylu n iby europejskim, z doda tkami m o t y w ó w syamskich; 
j e d e n z nich czysto chiński, dość ładny. Ogród, j a k na Syam, po
rządnie u t r zymany , ma drogi b rukowane , z k la tkami drucianemi 
na m a ł p y i pawie . Najbardziej mnie w t y m pa łacyku zdziwiła 
bardzo porządnie u łożona i u t r z y m a n a kąpiel z wanną i tuszami, 
obok sypialni króla . Kró lowa zdaje się nie m a sypialni . 

Ciekawsza od samego pałacu, t o tuż obok po drugiej s t rome 
ważkiego kanału stojąca, nowo przez króla obecnego w y b u d o 
wana, świątynia W a t . Spodoba ł sobie Czula lonkorn styl go tyck i 
i palnął w czysto go tyck im stylu kościół , ze wszystkimi szcze
gó łami ; t y l k o , że w ołtarzu głóyynym, zamias t k rzyża — siedzi 
Budda, a po bokach, zamias t wielkich kandelabrów, często w za
granicznych kościołach używanych , wspania łe trofea, więc : pan 
cerze, szyszaki, lance, miecze. Nad wejściem, dość wielkie kolo
rowe okno, p rzeds tawia króla w przyborze koronacyjnym, z na
pisem : TschulalonTcorn, Rex Stamens is. P r z y z n a każdy, że chyba 
więcej europejskim król Syamu być nie m o ż e , mając po euro
pejsku dom urządzony, z kąpielą i tuszem, tudzież świą tyńkę 
w formie kapl icy gotyckie j , a w niej swój p o r t r e t na szkle ma-
loyvany z łacińskim napisem. Nie m a się zresztą co dziwić t y m 
ludziom, że sobie sprawiają europejskie powozy i l iberye, d o m y 
po europejsku urządzają; wszak podobają się im one t ak , j a k 
n a m się ich rzeczy podoba ją ! Co j e s t daleko bardziej zasmuca-
jącem, to g d y się widzi pewnych E u r o p e j c z y k ó w tu zamieszka
łych, k tó rzy sprowadzają kre ton ik i berl ińskie, olejodruki m a g d e 
burskie, i nimi pstrzą swe apa r t amen ta . Toujours le même goût, 
nui a inventé le gigot aux confitures! 

W r ó ć m y j e d n a k do B a n g - P a - I n . — Obiad podają nam w ja 
kiejś sieni, białej i złotej , nade r przewieyvnej. J e m y szalenie, bo 
t empera tu ra wysoka , a czem yyyższa, te in lepszy apety t . P i j emy 
nieźle: szampan z sodoyyą wodą i kon iak iem; prześl iczny n a p ó j . 
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P o herbac ie bardzo dobrej (zamiast czarnej kawy), wychodz imy 
z cygarem w zębach na t a ras p rzed pałacykiem. Księżyc do
piero co w s t a ł , nie zupełnie jeszcze pełny, więc nie oświet lał 
zbytnio . Z całego morza d rzew i krzewów, k tó re zamyka ły h o 
r y z o n t , wyłania się przed nami śl iczne, niewielkie jez iorko , 
a zpośród niego, ty lko wiotk im wiszącym mostk iem połączony 
z l ą d e m , pawilonik j a k i ś , na cz terech cieniutkich s łupach nad 
wodą zawieszony, z f an ta s tycznym, w syamskim stylu ł a m a n y m 
dachem. D a c h , k r y t y j akąś dziwną łuską b łyszczącą , świeci do 
księżyca, j a k srebrny. Zrobi ło się między nami cicho; k a ż d y pa
trzał ty lko , bo t rudno było oderwać oczu od t ego czaru, co się 
przed nami roztaczał . W s z y s t k o na ziemi i niebie by ło c iemno-
szafirowe, ty lko księżyc i ów daszek s rebrzys to świeciły; a z po 
dziwu dla nich widocznie, mir iady kon ików po lnych i świerszczy 
pieśń pochwalną grały. W dali gdzieś nareszcie puszczyki swary 
rozpoczęły — i to n a m przypomnia ło , że nam cyga ra pogas ły . 
Dz iwna rzecz, Indoli, Świętojańskich robaczków, które w Singa
pore jeszcze t ak świeciły, tu ta j ani śladu. 

Ajutia, 13 sbicznia. 

Dziś ran iu tko , o chłodzie , wyruszyl i śmy z królewskiego 
Bang-Pa - In . Droga, t j . b rzegi Menamu, niewiele różna od tego, 
cośmy dotąd prze jecha l i ; zawsze t en b rzeg n i sk i , kraj płaski, 
wege t acya bujna, ale t rochę tu przyżółkła , bo t rzy miesiące de
szczu nie było . Zawsze te same domki syamskie, napół w wodzie 
stojące, po większej części t ak między drzewami schowane, że 
ich dostrzec t rudno . Co chwila spo tykamy znowu owe czółna 
z r y ż e m ; kolo wiosek często mignie czółno, zdała widoczne, 
choć malutkie , ale zwraca oko, bo w nieni wszys tko kana rkowo-
żółte ; to młodzi bonzowie na spacer lub za sp rawunkami jadą, 
w ubran iu jasno-żół tem. B y ł b y ten pejzaż a rcy -monotonnym, 
g d y b y się g o . j u ż często było widziało; ale j a k o nowość, ma on 
dużo uroku. Nareszcie około 2-giej popo łudn iu s tanęl iśmy przed 
Ajutią. 
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Miasteczko dzisiejsze n iepokaźne , malowniczo na półwyspie 
między właściwą rzeką a sz tucznym kana łem położone. P rzyb i 
j a m y do drewnianego debarkaderu , na b rzegu robi się ruch ; na
reszcie pokazuje s i ę , w zwyk łym d w o r s k i m , ciemno-li l iowym 
s t ro ju , z he lmetem na głowie, o toczony istną zgrają sług, dwo
rzan i urzędników, b r a t naszego P h y a - S m u t h ' a : g u b e r n a t o r Ajutii . 
Co za t y p ! Coś z małpy, coś z dyp loma ty dawnego s tylu; włosy, 
j a k zayvsze, wszys tk ie równo w górę zaczesane. His Excellency 
tlie Governor of Ayuthia, Phya Claivecliit (k tórego własnoręcznie 

daną mi ka r t ę yyizytową, po syamsku napisaną, z nabożeńs twem 
przechowuję) — uprzedzony przez naszego grubulę (Gfirardem 
między nami zwanego) , przyjmuje nas w sposób wspaniały, do
skonaleni śn iadaniem, wyłącznie z syamskich p o t r a w z łożonem ; 
nader to było ciekawe. Szkoda ty lko , że przez del ikatność dla 
naszych żołądków dano też ki lka p o t r a w europejskich. P a r ę cu
kierków, w kształcie kwiatów, zupełnie formą Edelweiss p r zypo
minających, schowałem i do domu z paką syamskich rzeczy po
syłam ; zapewne ty lko p roch do domu dojedzie. 

Na tura ln ie , he rba t a nad wyraz doskona ła , zwłaszcza ta, 
którą podano przed śniadaniem, n a pryhishę. H e r b a t ę podają tu 
inaczej niż w Chinach lub J a p o n i i , bo w ma lu tk i ch , śl icznych 
czajniczkach. I s tne to arcydzie łka sztuki ceramicznej . Mieści się 
w nich akura tn ie t rzy malutkie filiżaneczki he rba ty . Pa lone są, 
z polewą m a t o w ą , koloru sza ro-bruna tnego . W y r a b i a n o j e da
wniej , za świe tnych Syamu czasów, w Syamie s amym ; po tem 
zupełnie zarzucono, zapomniano nawe t t echn ikę tego wyrobu. 
Kró l Czula lonkorn upodoba ł sobie te s ta rodawne, milusie czaj
n iczki , tak del ikatne, że zapewne ty lko najzgrabnie jsze damy 
syamski e musiały j e toczyć — i zaczął j e ko łekcyonować . Za 
nim poszli inni wielcy S y a m u , i doszło do tego, że dziś i na 
wagę złota p rawdz iwego s ta rego dostać nie można . Poradzi l i na 
ten b rak s ta rych czajniczków Chińczycy. W Annamie zaczęto j e 
naś l adować ; podobno około 500.000 sztuk wyrabiają t a m rocznie 
t ego a r t y k u ł u , i yvszystko pochłania S y a m , boć k a ż d y wierny 
p o d d a n y chce mieć taki sam gus t i taki czajnik, j a k j e g o król. 
Mimo najszczerszej woli, nie dos ta łem tak iego czajniczka. 
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P o t em arcy-doskona łem śniadaniu, podano konie, R u i n y 
dawnej stolicy leżą o ki lka k i lomet rów od dzisiejszej wioski 
Ajutii, więc konno musiel iśmy j echać . Konie , p r awdę powiedzia
wszy, kuce wielkości pół rocznych cieląt holenderskich — ale co 
za fantazya, co za bu t a i ogień w tych myszach! Ani to w mie j 
scu us tać nie chce , a kąsa j a k pies. Grzywy kró tko s t rzyżone, 
maść gniada. Siodła, cudowne. Minister siada pierwszy. Ma siodło 
całe złotym, g r u b y m sz tychem haf towane, s t rzemiona s tare j , cu
dnej robo ty à jour, srebrne . Ł e b koński cały s t ro jny w srebrne, 
filigrany przypominające ozdoby. Ruszamy. Prze jechawszy przez 
dwa dziedzińce zapuszczonego strasznie pałacu kró lewskiego na
mies tn ika , gdzie nota bene j a k o największą ciekawość pokazy 
wano nam łóżko n ieboszczyka k ró la , alias dwie s tare k a n a p y 
europejskie, zes tawione r a z e m ; prze jechawszy dalej ga ik d rzew 
Mango , naj lepszego owocu ziemi, j a k twierdzą — wyjechal iśmy 
ty lami wsi, dzisiejszej Ajutii, n a drożynę, między ogrodami i ga 
j ami , do ruin prowadzącą. Zaraz za wsią zaczynają się s tare 
mury stolicy, ale niewiele z n ich widać , choć jeszcze la t t e m u 
106, było to mias to zamieszkałe. Krzewy , powoje, najrozliczniejsze 
drzewa i drzewka, porozsadzały, poniszczyły te mury, j a k zawsze 
z niepalonej cegły s tawiane; gdzieniegdzie ty lko spostrzedz m o ż n a 
ślady fundamentów. Ty lko m u r y świątyń j a k o t a k o się jeszcze 
u t rzymały . D o m y mieszkalne p rawie wszys tk ie by ły drewniane , 
więc z nich ani śladu. Za to część miasta, gdzie s tały świątynie, 
wspaniała, ogromne czyni wrażenie . Wśród i s to tnego morza zie
loności, sterczą całe rzędy praczedyj , n iektóre jeszcze w d o b r y m 
stanie, inne napół zwalone, inne znowu Pizańską wieżę p r zypo 
minając, stoją pochylone . Niektóre uchwyci ło drzewo powojowe 
w swe ramiona , popsuło, podziurawiło, porozsadzało miejscami 
mur kamienny, otwierając swym korzeniom przejście , ale nie 
chcąc burzyć zupełnie, uchwyci ło konarami górną część pra-
czeclyi, podniosło ją z lekka, i t ak t r zyma w powiet rzu p rawie 
całą; nic c iekawszego wys tawić sobie nie można. P r z y r o d a pod
zwro tn ikowa inna niż w Egipc ie . T a m piasek przechowuje 
i u t rzymuje dzieła ludzkiej sztuki, w b r e w n a w e t woli człowieka — 
tu człowiek walczyć musi i p i lnować się n ieus tannie , b y to co 



LISTY Z PODRÓŻY PO A Z Y L 381 

s tworzył , nie pochłonę ła , nie zburzyła ma tka -p rzy roda . K l i m a t 
zabija człowieka, zwłaszcza bia łego (febry, bery-bery) — przy
roda niszczy, zasłania, rozsadza j e g o dzieła. 

J e d n a ty lko świątynia, wielka n iegdyś i wspaniała zapewne , 
wielki W a t o g r o m n e g o Buddy , osta ła się j ako tako , mimo zbioro
wych a taków, czasu, deszczu i roślinności. Wieczorem, gdy słońce 
ku zachodowi się mieć poczynało , s tanęl iśmy wpośród tej prze
pięknej ruiny, gdzie og romnych rozmiarów Budda , n iegdyś cały 
złoto-brązową blachą kry ty , m i m o , iż j e d n o ramię j uż stracił, 
mimo, iż mu n a głowie drzewo wyras t ać poczęło, siedzi zawsze 
t en sam, niewzruszony, z t y m więcej niż olimpijskim spokojem, 
z t ym n iby uśmiechem na us tach , a głową nieco smutnie , może 
nieco znudzono, k u ziemi pochyloną. W k o ł o n iego nawpół zbu
rzone , jeszcze j e d n a k swego p a n a p rzed profanów okiem osła
n ia jące , mury, a wkoło nich na s t raży og romne k o l u m n y gra
n i towe z pi las t rem, . w formie kwia tu lo tusowego. 

Niewymownie żal mi się zrobiło t ego Buddy , dziś t ak opu
szczonego, n iegdyś t ak czczonego. J e s t to bez kwes ty i j e d n o 
z najpiękniejszych w y o b r a ż e ń wielkiego re formatora — w całem 
tego słowa znaczeniu dzieło sztuki . Za wielki i za ciężki by ł 
t en B u d d a , b y go można było przewieźć do B a n g  к о к , i zo

stawiono go na p a s twę powojów — i poczc iwych j ego wyzna 
wców, k tó rzy nie omieszkali co się dało z owej b lachy złotej 
zeń zedrzeć. Gdzieindziej rośl inność tute jsza t ak nies łychanie 
bujna, swoją wybujałością odejmuje ru inom charak te r t rupów 
i cmenta rza ; tu nie — to wyobrażen ie t ak piękne, t ak pięknej bądź-
cobądź postaci , j aką był B u d d a , w t e m opuszczeniu , to przera
żająca drastycznością swą i łus t racya s łów: sic transit gloria mundi. 
Pamią t ek tu żadnych, prócz t ych t rochę murów. Chciałem choć 
coś ze sobą zab rać , lecz n iesposób , odar to to mias to dwukro
tn i e , n im j e opuszczono! Odarli j e Bi rmanie zwycięzcy, odarli 
.potem opuszczając raz Ľ4 zawsze dawni mieszkańcy : ty lko to , 
czego zabrać nie mogli , lub co nie war to było, to się zostało. Mia
sto musiało b y ć mniej rozległe niż dzisiejsza stolica; ale sądząc 
ze sposobu, w j ak i świątynie budowano , musiało być wspanialsze. 
O ile t ak w przelocie sądzić m o ż n a , nie będąc fachowym, ze 
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szczątek t ak n ie l i cznych , j ak ie się tu widzi, wydaje mi się, że 
nawe t s tyl dawnych budowli musiał być nieco od dzisiejszego 
odmiennym. Z drugiej s t rony, wobec konse rwa tyzmu wrodzo
nego Azya tów, t rudno przypuścić , ż eby się na innowacyę byl i 
mogl i zdecydoyvaé. 

W r a c a m y tą samą drogą, k t ó r ą ś m y przejeżdżal i ; słońce 
j uż bardzo blisko z a c h o d u , a że zmrok pod tą szerokością 
północną t rwa nader k r ó t k o , więe spieszyć się nam t r z e b a 
było . Ale j akże się spieszyć po takiej d rodze , t ak pięknej 
i uroczej , a p rzy tem t ak z łe j ! Na j a k i m ś gdzieś zakręcie , spo
t y k a m y wolno puszczonego kon ika ; a choć był akura t tyciu-
sieńki j a k nasze, k r ew miał ba rdzo gorącą i t e m p e r a m e n t widać 
wojowniczy — bo obcesowo uderzył na konia Samsona , k t ó r y 
mężnie chciał p lacu dot rzymać . Skończyło się wszys tko na n ie
s łychanym kwiku i bas tonadz ie — i pojechal iśmy dalej . Nieda leko 
przed rezydeneyą naszego gospodarza tu te jszego, nagle na skręcie 
wysunię ty z za gęs twiny p r zecudny obrazek, za t rzymał nas chwilę. 
Oto dwoje ludzi czy dzieci, n a o g r o m n y m słoniu sobie j echa ło . 
B y nam wolny przejazd zostawić, stanęli. W r amach z tej cudnej 
z ie loności , słoń i ci ludzie na n im — g o d n y dop rawdy H i l d e -
b r a n d t a t e m a t do obrazu. 

Nasz „ Girard i" i b r a t j e g o czekali z g o t o w y m podwie
czorkiem. Nim go podano, jeszcze wdrapu jemy się z minis t rem 
na ogromną , j a k na Syam, starą wieżę. Była to strażnica. 
W s c h o d y jeszcze wcale nie żle u t rzymane , bo kamienne. W i d o k 
cudowny, niezmierzony, choć smutny, bo prócz n ieba i czerwo
nej kuli słońca, na ziemi j e d n o wielkie, n ieprzerwane morze zie
loności. Ni rzeki , ni pó l u p r a w n y c h , ni żadnych zabudowal i 
ludzkich, nic nie widać, wszys tko w tej topieli zielonej zagubione ; 
ty lko w dali s terczały m u r y owej świątyni b rązowego B u d d y . 
K u północy pa t rzymy, czy nie do j rzymy choćby cienia gó r pó ł 
nocnych; ani śladu — za da leko ; a p r z y t e m wieczna mgła nad ca
łym do lnym Syamem wisi; a raczej nie mg ła to, lecz pa ra — zie
mia się poci pod wieczór. Podwieczo rek nasz, to he rba t a i g o 
towane mleko kokosowe z cuk rem, zabarwione na czerwono! 
Chciałem sp róbować żuć be t t e l — alem przecież nie spróbował n a -
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prawdę , obawiając się złych sku tków dla m e g o i t ak po syam-
skiem śniadaniu n ieco w złym humorze będącego żołądka. 

Nareszcie więc chwila odjazdu nadchodzi . Na noc wracamy 
do B a n g - P a - I n . W i e c z n a szkoda, że dalej w górę Menamu pu
ścić się nie m o ż n a było ; czas minis t ra by ł ogran iczony ; za 
dni ki lka s ta tek do S ingapore odchodzi ł ; t r zeba by ło wracać do 
Bangкок . Nies te ty nie by łem odpowiednio w y b r a n y , b y módz 
na swoją r ękę podjąć j akąś ekspedycyę w głąb kra ju ; zresztą 
nie wypada ło mi minis t ra porzucać i niewdzięcznością za j e g o 
dla mnie dobroć odpłacać. Więc , choć z p rawdziwą żałobą w sercu, 
wsiadam do tej naszej m u c h y pa rowej i mówię : „Niech się 
dzieje wola n i e b a " ; nie wiedzia łem, że jeszcze ty le razy w czasie 
mej podróży t e same słowa przyjdzie mi powtórzyć . 

( C d. п.) . 

Paweł Sapieha. 
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Wydziału hist.-filoz. Akademii Umiej.). Kraków 1891. (W 8-ce. str. 2 i 118). 
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K i e d y przed dwoma l a ty w par lamencie angielskim to 
czyła się dyskusya nad kwestya mone ta rną , z p o w o d u wniosku 
S. Smi tha , j e d e n z najwybi tn ie jszych mężów s tanu dzisiejszej 
Anglii , kanclerz skarbu Goschen, rozpoczął swą mowę od zdania, 
iż „istnieją t rzy po tęg i zdolne rozum pomieszać, a są niemi: r e 
ligia, miłość i kyyestya mone ta rna" . Zestawienie , choć napozór 
pa radoksa lne , mimo to, j a k nas doświadczenie żj^cia poucza, 
ba rdzo usprawiedl iwione. Niema może drugiej kwes ty i ekono
micznej , co do k tóre jby panował tak i chaos pojęć i nieznajo
mość i s to tnego s tanu rzeczy, j a k mone ta rna . Spencer zauważył , 
że „każda kwes tya naukowa j e s t p ros ta i j a sna , dopokąd nie 
wglądn iemy yy jej i s to tę" : ale kwes tya monety , nawe t p rzy t ra
k towan iu je j powierzonownem, nawe t p rzy szkicowaniu jej na j 
ważniejszych zarysów, przeds tawia ty le wątpl iwości , zawikłań 
i niepewności , że i dla „niewglądających w je j i s to tę" przesta je 
być pros tą i jasną. To też gdy o kwes ty i socyalnej naprzykład , 
lub o problemacie wolnego hand lu i ceł op iekuńczych , szersza 
publ iczność s tosunkowo nie źle jes t poinformowaną, co do wa-
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luty panuje nawe t w wars twach in te l igen tnych ignorancya na j 
pros tszych zasad i ich konsekwency j . Ogół wyksz ta łcony nie 
ocenia — nawet w przybl iżeniu — znaczenia i doniosłości reform 
p rawodaws twa m o n e t a r n e g o , nie odgaduje wca le , j a k wielki 
wp ływ ma ono na najważniejsze s tosunki codziennego życia, 
na wysokość zarobków, wysokość cen p r o d u k t ó w rolnych i p rze
mysłowych, w rzrost lub zniżkę wielkości zobowiązań pieniężnych. 
W o b e c zbliżającej się reformy walu ty w Aus t ry i , publ iczność 
daleko więcej bez wątpienia za jmowała się py tan iem, j a k a będzie 
wysokość j e d n o s t k i m o n e t a r n e j : gu lden czy k o r o n a ? n i ż : j a k a 
będzie walu ta : j e d n o - czy dwumeta l iczna? A przecież, j a k ż e nie
równej wagi, i to w odwro tnym s tosunku do zaciekawienia, są 
oba te p rob lemy! 

Publ iczność nasza nie może się skarżyć n a b r a k sposobności 
zapoznania się z kwes tyą mone ty . R o z p r a w y fachowe i popu
larne pana Paszkowsk iego , G-łąbińskiego, P a y g e r t a , a p rzede
wszys tk iem profesora Milewskiego, ogłaszane od la t kilku w na-
szych czasopismach naukowych , dają możność każdemu zoryen-
towania się w tej kwestyi , „mieszającej r o z u m y " ludzkie. W s z y s c y 
ci nas i ekonomiści , z rzadką jednomyślnośc ią , zajęli w sprawie 
wa lu ty wspólne s tanowisko, oświadczając się ba rdzo s tanowczo 
przec iwko monometa l izmowi z łotemu. Godzą się bez zas t rze
żeń, że zaprowadzen ie w Aus t ry i złota j a k o j e d y n e g o środka, 
zapomocą k tó r ego p rawo dozwalałobj" uwalniać się od zobo
wiązań p ien iężnych (przy kupn ie , pożyczce , na jmie , i t. d.) — 
t a k j a k to j e s t w Angli i naprzyk ład — by łoby dla naszego 
kraju rzeczą w na jwyższym s topniu zgubną. Dlaczego? S t re 
szczając bliżej wyniki , do j ak ich doszedł w swych powyżej wy
mienionych p r acach , najwybi tnie jszy u nas znawca sprawy mo
ne ta rne j , prof. Milewski, będz i emy się starali w sposób najprzy-
stępniejszy, o ile to w t a k zawikłanej kwes ty i j e s t możliwe, n a 
to py tan ie odpowiedzieć . 

Profesor Milewski stoi z wielką s tanowczością na s tano
wisku międzyna rodowego bimetal izmu, to znaczy: ideałem urzą
dzeń m o n e t a r n y c h j e s t dla niego s tan t a k i , w k t ó r y m b y na j -

p. Р. т. xxxiv. 25 
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główmejsze mocars twa porozumia ły się co do wspólnego zaprowa
dzenia obu metal i sz lachetnych (srebra i złota), j a k o mate rya łu do 
wybi jania mone ty . Zaprowadzen ie takiej „Unii b imeta l i s tyczne j" , 
z równanie srebra i z łota w je j zakres ie , nadanie obu kruszcom 
nieograniczonej w a l u t y , czyli obywate lom p r a w a uwaln ian ia 
się zapomocą o b u kruszców od zac iągnię tych zobowiązań, usu
nę łoby j e g o zdaniem wszys tk ie — a przynajmnie j najważniejsze — 
złe s t rony dzisiejszego s t anu kwes ty i mone t a rne j . 

W y p a d a więc najprzód poznać, j a k i m j e s t t en s tan dzisiej
szy i j ak ie są j e g o złe s t rony? S tan dzisiejszy, w przec iwieńs twie 
do p ro jek towane j przez b imeta l i s tów Unii międzynarodowej , p o 
lega na tern, że każde p a ń s t w o decyduje odrębn ie , bez porozu
mienia się z innemi, o tem, k t ó r y — czy k tó re — kruszce mają 
mieć w obrębie j e g o granic walutę . I t ak : A n g l i a ma w a lu t ę 
złotą, to znaczy, z każdego zobowiązania — weźmy za p rzy 
kład najbardziej t y p o w e : pożyczkę — dłużnik m u s i uiszczać się 
w monecie złotej . Jeś l i w terminie w y p ł a t y przyniesie wierzy
cielowi srebro, to ten nie j e s t obowiązany go przyjąć. P rzec iwnie 
zaś w I n d y a c h ma walu tę s rebro : dłużnik musi więc zapłacić 
swój d ług w monecie s rebrne j . 

W a l u t ę podwójną, a więc bimetal istyczną, t j . równouprawnia -
jącą oba meta le , ma, n a papierze przyna jmnie j , cały kompleks 
p a ń s t w europejskich, związanych od lat dwudzies tu kilku w t ak 
zwaną „Unię łacińską". Należą do n i e j : F r a n c y a , W ł o c h y , 
B e l g i a , S z w a j c a r y a , R u m u n i a , G r e c y a . P a ń s t w a te, 
zawiązując w r. 1867 Unię monetarną , zgodziły się, że na całym 
ich obszarze , każde zobowiązanie zaciągnięte w złocie, wolno 
będzie spłacić zależnie od woli dłużnika, z łotem lub s rebrem, 
i na odwrót . W t y m celu zaś pos tanowiono wówczas , że war tość 
1 k i lograma złota równa się löVj k i l og ramom srebra. Ten usta-
woyvy s tosunek wartości złota do s rebra był więc odtąd w gra 
nicach Unii pods tawą p rzy obliczaniu, ile s rebra obowiązany j e s t 
dłużnik przynieść wierzycie lowi , g d y b y chciał zwrócić mu sre
b rem o t rzymaną od niego w monecie złotej pożyczkę . W N i e m-
c z e c h , p o wojnie f rancusko-pruskie j , zaczęto zap rowadzać wa
lu tę złotą, w miejsce istniejącej t a m przed r. 1873 walu ty s rebrne j . 
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Zaprowadz ić j ą zaś miano zapomocą następującej operacyi pie
n iężne j : P a ń s t w o miało wycofywać krążącą m o n e t ę srebrną, p r ze 
syłać j ą nas tępnie do Prancy i j ako do kraju b imeta l i s tycznego, 
a korzysta jąc z równouprawnien ia obu metal i w obrębie Unii, za
mieniać t a m ż e owo przes łane s rebro na p o t r z e b n e w Niemczech 
złoto, na pods tawie s tosunku 1:15' / 2 . W ten sposób spodziewano 
się, że nowopows ta ł e cesars two Niemieckie będzie mogło ł a twym 
sposobem uzyskać konieczną w t y m razie masę złota, ogołacając 
z n iego P r a n c y ę i wogóle U n i ę łacińską. Nadzie ja t a zosta ła 
j e d n a k zawiedzioną. 

Zawiedzioną zaś została wsku t ek dwóch p r z y c z y n , k tóre 
zmusiły „Unię łacińską" do t e g o , iż ograniczyła równoupra 
wnienie s rebra ze złotem. W t y m s a m y m mniej więcej czasie, 
w k tó rym Niemcy pos tanowi ły rzucić na t a r g francuski cały 
zapas będącego dotąd u nich w obiegu s reb ra , p rodukcya obu 
kruszców doznała zmiany. Zmniejszyła się ilość w y d o b y w a n e g o 
złota, wzrosła zaś ilość kopa ln i anego srebra. D w a te więc fakta : 
1) zwiększenie p rodukcy i srebra, równocześnie ze zmniejszeniem 
produkcy i złota, oraz 2) g w a ł t o w n a p o d a ż na t a rgach ogro
m n y c h zapasów srebra ze s t rony Niemiec , musiały zachwiać 
s tosunek war tośc iowy złota do s rebra 1 :157 2 , p rzy ję ty za pod
s tawę b imeta l izmu w „Unii łac ińskie j" . Oba fakta bowiem dzia
łały zniżająco na war tość s rebra , a podwyższająco n a war tość 
złota. Niemcy, chcąc wprowadz ić u siebie w obieg mone tę złotą, 
zaczęły złoto w y k u p y w a ć na t a r g u , a tymczasem zmniejszona 
p rodukcya t egoż czyniła j e n a t a r g a c h coraz r zadszem; prze
syłały n a t a r g zapasy n i epo t r zebnego im srebra , a równocze
śnie s rebro zaczęło coraz więcej dop ływać na t a rg i , wsku tek 
zwiększenia się j e g o produkcyi . W o b e c tych dwóch razem dzia
łających p r z y c z y n , s tosunek war tośc i s rebra do złota musiał 
się oczywiście na t a r g a c h zmienić. K t o chciał n a b y ć k i logram 
z ło ta , t en za czasów dawniejszych musiał dać 15'/,, kilo s rebra ; 
t e raz — p o roku 1873 — musi j u ż dać więcej srebra, bo złoto 
j e s t coraz rzadsze, a o srebro coraz ła twie j . To też s tosunek 
t a r g o w y obu metal i wynos i w r. 1875 mniej więcej 1:16, w r. 1880 
1:18, w r. 1885 1:19V 2, w r. 1890 1:22. 

¿5* 
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J a k się wobec t ego miała zachować Unia łac ińska? Niemcy 
po roku 1873 dowożą do niej zapasy s rebra i wymieniają j e 
роууоН na złoto, po cenie 1 kilo złota za 1 5 ' / 2 s rebra , bo t a k a 
była prawnie p rzyję ta za pods t awę podwójne j yvaluty. Grozi 
więc Uni i n iebezp ieczeńs two, że Niemcy ogołocą ją całkiem ze 
z łota , a zostawią meta l tanie jący: s rebro. G d y b y przynajmniej 
płacili za to złoto rzeczywis tą , t j . t a rgową j e g o war tość , t o 
znaczy, g d y b y dawali Uni i za k a ż d y wywiez iony k i logram złota 
16, 18, 1972 i 22 kilogr. s r e b r a , w miarę j a k ono coraz więcej 
n a t a r g a c h tanieje, to s t ra ty nie b y ł y b y t a k g r o ź n e : ale one 
płacą zawsze ty lko war tość us tawową, a więc s t ra ty Uni i rosną 
w zastraszający sposób. A b y się więc od t ych s t ra t uchronić , 
pos tanowi ła Unia na jprzód ograniczyć, a p o t e m zawiesić zupełnie 
(1878) wybi janie nowej srebrnej m o n e t y ; wsku tek czego men
nica francuska zaprzesta ła całkowicie p rzy jmować n iemieckiego 
srebra i wymieniać j e na złoto. Z j edne j s t rony uwolniło to 
wprayvdzie Un ię od n iebezpieczeńs twa ogołocenia jej ze złota ; 
ale z drugiej s t rony us tawa taka, odbierająca s rebru p o p y t m o 
ne ta rny w całym obrębie Uni i , zwiększyła jeszcze j e g o tan ien ie 
czyli deprecyacyę . Odtąd Unia łac ińska , wybijając ty lko złote 
pieniądze, przeszła faktycznie do j edne j wa lu ty : z ło te j ; b imeta -
lizm je j istnieje j uż ty lko teore tycznie . Mone ta s rebrna kursuje 
wprawdzie jeszcze p o kra jach U n i i , ale ty lko dawniej w y b i t a ; 
nie ma ona zresztą t ak iego samego znaczen ia , j a k z ło ta , bo 
Unia j uż dawniej ograniczyła je j walutę , w t e n sposób, że p rawo 
pozwala spłacać zobowiązanie w srebrze ty lko do sumy 100 fran
ków ; p rzy zobowiązaniach w y ż s z y c h , dłużnik musi płacić wie
rzycielowi złotem. W t y ch więc dwóch k i e r u n k a c h : co do bicia 
m o n e t y i co do wysokości wypłat , s rebro j e s t upośledzone w kra
j a c h Unii, i d la tego słusznie mówimy, że właściwie panuje t am 
monometa l izm. 

Pos tanowien ie U n i i , nie dozwalające Niemcom wymienić 
resz ty ich zapasów srebra na złoto, miało oczywiście wp ływ i na 
ich walutę . Niemcy bowiem do r. 1878 zdołały ty lko część swego 
srebra usunąć z obiegu, a znaczna j ego część w pos tac i s rebrnych 
ta larów krąży ła j a k dawniej w pańs twie . Odtąd musiały Niemcy 
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zrzeo się nadziei wycofania tej drugiej części ; musiały się zgo
dzić, że t a resz ta ich srebra (w war tośc i około pół mil iarda ma
rek) będzie w obiegu j a k dawnie j . Za t em poszło, że nie można 
było odbierać waluty t emu srebru, k tó rego nie można było zastąpić 
złotem. Monometa l izm złoty, j ak i Niemcy chciały u siebie zapro
wadzić, okazał się więc nie do p rzeprowadzen ia wobec uchwały 
Unii. Teore tycznie panuje więc w Niemczech wa lu ta z ło ta , ale 
obok niej dawne ta lary s rebrne mogą służyć t akże j a k o środek 
w y p ł a t y zobowiązań. 

P o d o b n e s tosunki panują t akże w S t a n a c h Z j e d n o 
c z o n y c h A m e r y k a ń s k i c h . W r . 1873 w p r o w a d z o n o t a m 
walu tę złotą, ale u t rzymała się ona ty lko przez lat pięć. W r. 1878 
bowiem wprowadzono nanowo równouprawnien ie s reb ra , co do 
wybi jania z n iego mone ty i wyp ła ty zobowiązań. I tutaj więc 
monometa l izm złoty nie został p rzeprowadzony . 

J a k i j e s t s tan wa lu ty w A u s t r y i i R o s y i , wiadomo 
z doświadczenia. Od la t kilkudziesięciu wprowadzono tu pieniądz 
papierowy, równouprawnia jąc go ze srebrem. Dłużn ik może spła
cać swe zobowiązania zarówno w srebrze, j a k w banknotach . 
Mamy więc w Aus t ry i walutę podwójną , ale nie dwukruszcową, 
ty lko srebrno-papierową. S tosunek to j e s t anormalny, i pańs two 
dąży słusznie do j e g o reformy. 

Z t ego kró tk iego przeglądu obecnego stanu kwes ty i mo
ne ta rne j , w pańs twach najwybi tnie jsze pod wzg lędem ekonomi
cznym i po l i tycznym zajmujących miejsce, okazują się wyniki 
nas tępujące : P a ń s t w a regulują t ę sp rawę bez wza jemnego poro
zumienia się, a więc w drodze us t awodaws twa au tonomicznego. 
P o m i m o tego, j a k dowodzi prof. Milewski („Stosunek.. .", str. 111-2). 
o niezależności waluty j e d n e g o pańs twa od działania pańs tw in
nych , nie może b y ć mowy. Zmiana wa lu ty j e d n e g o państwa, 
np . zamierzone wycofanie s rebra w Niemczech, wywołuje zmianę 
s tosunków i gdzieindziej , zmuszając inne pańs twa do wprowadza
nia ś rodków ostrożności p rzed możl iwemi ztąd dla n ich szkodami. 

Skreśl iwszy w ten sposób „stan dzisiejszy" w najogólniej
szym zarysie, p rzechodz imy do drugiej części py tan ia : „jakie są 
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j ego złe s t rony?" Złe s t rony polegają na tern, że m o n e t a w ża-
dnem pańs twie nie odpowiada zasadniczym dwom wymaganiom, 
k tóre t eorya i p r a k t y k a uznały j a k o n iezbędne warunk i zdrowej 
organizacyi mone ta rne j , a mianowicie : 1) war tość p ieniędzy p o 
winna być stałą, 2) pieniądz powinien mieć j a k najszersze te ry
t o r y u m , na k t ó r e m b y j a k o ś rodek w y p ł a t y m ó g ł być u ż y w a n y ; 
to znaczy: nie powinien t racić cechy monety , mimo przejścia 
z j e d n e g o t e ry to ryum pol i tycznego w granice drugiego. Zas ta 
n ó w m y się najprzód nad p ie rwszym pos tu la tem : „war tość p ie 
niądza powinna być stałą". 

Pieniądz ma dwa g łówne zadania do spełnienia: j e s t a) miarą 
war tośc i p rzedmio tów; b) j e s t ś rodkiem wypła t . Chcąc oznaczyć 
war tość p e w n e g o przedmiotu , mówimy : on war t 10 lub 20 gul
denów, t ak j a k mierząc wysokość , mie rzymy j ą n a m e t r y i m ó 
wimy: ten dom je s t 10 lub 20 m e t r ó w wysoki . K a ż d a zaś miara 
p o w i n n a być stałą. G d y b y ś m y np. mieli me t r z robiony ze s łupka 
r tęc i , umieszczonego w szklanej rurce, to oczywiście by łaby to 
miara j a k najgorsza. Domy, mające w zimie 30 me t rów wyso
kości , mia łyby ich na wiosnę 15. Nie w y r a b i a m y więc m e t r ó w 
nie ty lko z rtęci, ale ani z innych metali , bo one się skracają lub 
przedłużają wsku tek t empera tu ry , ty lko z drzewa, j a k o ma te rya łu 
dającego większą rękojmię stałości miary. Tymczasem w dzie
dzinie mone ta rne j — przy dzisiejszych s tosunkach — pieniądz 
j a k o miara wartości zachowuje się t ak niestale, że porównan ie 
z rtęcią j e s t ba rdzo uzasadnione. W e ź m y na jprzód srebro, k tóre 
ciągle tanieje, i zbadajmy, j ak i j e s t t ego s k u t e k ? Oto t e n , że 
miara wartości p rzedmiotów j e s t co roku mniejsza. S to gulde
nów w srebrze war te j e s t te raz mniej , niż przed la ty dwudzies tu ; 
wsku tek tego, jeśl i j ak iś p rzedmio t kosztował przed rok iem 1873 
dwadzieścia gu ldenów w srebrze, to dziś t r zeba dać za n iego 
daleko więcej ; sprzedający słusznie d o m a g a się zań większej 
ilości srebra, np. dwadzieścia pięć, t rzydzieśc i i więcej gu ldenów. 
S ł o w e m , nastąpił t en skutek , że war tość mierzona s rebrem się 
podniosła, innemi s łowy: nastąpiło zwiększenie się cen, czyli to , 
co n a z y w a m y drożyzną. 
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To jes t s k u t e k , objawiający się w s tosunkach n ieprzerwa
nego o b r o t u , czyli t a m , gdzie, j a k np . zazwyczaj p r zy kupnie , 
uiszczanie się nas tępuje na tychmias t po zawiązaniu s tosunku 
dłużnego. Ale weźmy teraz inny s tosunek. K t o ś np. zaciągnął 
przed la ty dwudzies tu pożyczkę w wysokości 1000 guldenów, 
zobowiązując się płacić co roku p r o c e n t a , a w r. 1892 zwrócić 
całą sumę, j aką ot rzymał . P rzychodz i więc dziś do swego wie
rzyciela i oddaje mu 1000 gu ldenów srebrem. Nominalnie ot rzy
muje wprawdzie wierzyciel tę samą s u m ę , ale w rzeczywistości 
o t rzymuje mniej , bo srebro przez t e n czas staniało i gu lden 
s rebrny war t dziś o wiele mniej , niż p rzed la ty dwudziestu. 
Wierzyc ie l poniósł więc niezasłużoną s t ra tę . 

Uogóln i jmy te wyniki . Na deprecyacyi s rebra źle wyszedł 
konsumen t i wierzyciel. P ie rwszy płaci p roducen towi coraz wię
cej za te same przedmioty , d rug i o t rzymuje faktycznie coraz 
mniejszy kapi ta ł od swojego dłużnika. A do ka tegory i wierzy
cieli należą n ie ty lko kapital iści i r en t ie rzy ; należą tu ekonomi
cznie całe w a r s t w y ludności , o t rzymujące p e w n e świadczenia 
w stałej , raz na zawsze zgóry oznaczonej sumie. T a k n p . p a ń 
s two zobowiązało się p rzed la ty kilkudziesięciu płacić urzędni
kowi pewną sumę j a k o pensyę , t j . j a k o wynagrodzen ie za usługi 
spełniane przez n iego dla pańs twa . Sumę t ę o t rzymuje urzędnik 
co roku w tej samej nominalnej wysokości , ale faktycznie o t rzy
muje coraz mn ie j , bo war tość j e g o pensyi płaconej w monecie 
taniejącej ciągle się zmniejsza, 

Z drugiej zaś s trony, t en sam urzędnik , będąc róyvnoczesnie 
konsumen tem w y t w o r ó w p rzemys łowych i a r tyku łów żywności , 
musi za nie płacić coraz większe cenj t Ubran ie kosztuje go co
raz więcej , coraz więcej płaci za chleb, za opał i pomieszkanie . 
P e n s y a maleje a wyda tk i się zwiększają. W y c h o d z ą więc w t en 
sposób na j a w wszystkie złe skutk i d rożyzny, k tó re dziś t ak 
ba rdzo ciężą na klasie urzędników. P o d o b n i e też ma się rzecz 
i z klasą robotniczą. W y s o k o ś ć p łacy r o b o t n i k a , choć ta płaca 
bardziej j e s t może niż pensya urzędnika ruchoma , nie wzrasta 
j e d n a k w należyte j p roporcy i do rosnącej d rożyzny najnie-
zbędnie jszych a r tyku łów życia. 
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D o t ą d mówil iśmy o t y m kruszcu , k tó ry po r. 1873, wsku
t ek zmian w p rodukcy i i zmian w us tawodaws twie m o n e t a r n e m 
niemieckiem, staniał, t j . o srebrze. Teraz zas tanowimy się nad tym, 
k tó ry od r. 1873 d roże je : nad złotem. Drożen ie złota j e s t zy
skiem dla wierzycieli i dla wszys tk ich pobiera jących stale ozna
czone, z łotem wypłacane pensye , bo suma dawana im w złocie 
przeds tawia coraz większą war tość . T a k więc n p . w Angli i 
urzędnik, pobierający od pańs twa pewną zgóry oznaczoną sumę 
w złocie, pob ie ra faktycznie coraz większą zapła tę ; ale za t o 
na zwyżce war tośc i z łota t raci pańs two i t racą dłużnicy, k t ó 
rzy odtąd coraz większe sumy muszą zwracać swoim wierzycie
lom. Tern się t łumaczy, d laczego zaprowadzenie wa lu ty złotej 
leży w interesie t ych wars tw, k tó re żyją z wypożyczan ia kap i 
t a ł ó w ; rzecz bowiem j a s n a , że naprzyk ład bank ie r wiedeński , 
g d y będzie zaprowadzona w Aus t ry i wa lu ta złota, ma szanse 
ciągnięcia coraz większych zysków ze swego kapi ta łu , oczywiście 
kosz tem tych, k t ó r y m kredytu je . Z drugiej zaś s t rony, wars twy 
produkujące, wsku tek drożenia mone ty , ponoszą w t y m s a m y m 
stosunku ciągłe s t ra ty . Pon ieważ bowiem war tość złota rośnie, 
więc za k i logram złota można się dziś d omag ać od p roducen ta 
znacznie więcej niż przed l a ty dwudziestu. W s k u t e k tego , w ra
zie zaprowadzenia u nas wa lu ty złotej , rolnik galicyjski dos ta
w a ł b y za swoją pszenicę coraz mniej złota, a t o w miarę j a k b y 
war tość t ego kruszcu szła w górę . Pon ieważ zaś na każdej pra
wie wsi u nas ciężą długi h ipo teczne , \vięc rolnik b y ł b y nara
żony podwójnie n a złe skutki drożejącej m o n e t y : na jprzód mu
siałby opłacać coraz większe faktycznie sumy ty tu ł em zwro tu 
h ipo tecznego długu, powtó re o t r z y m y w a ł b y coraz mniej p ienię
dzy za w y p r o d u k o w a n e przez siebie zboże. Podobn ie mia łaby 
się rzecz z p roducen tem przemys łowym. O t r zymywałby on za tę 
samą ilość wyrobów coraz mniej pieniędzy, b o t e coraz większą 
p rzeds tawia łyby war tość ; chcąc znów t e s t ra ty powetować , mu
siałby zacząć od z redukowania n i ek tó rych pozycyj w w y d a t k a c h 
na p rowadzen ie fabryki. P rzedewszys tk i em więc s tara łby się ob
niżyć pensye robotn ików, b o to j e s t pozycya najwięcej od j e g o 
dowolności zależna. Tak więc zarówno deprecyacya j a k i podro-
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zenie m o n e t y odbija się os ta tecznie na wars twie ekonomicznie 
najs łabszej , t j . n a klasie robotniczej . 

W ten sposób okazuje się, że ani t endencya s rebra do ta
nienia, ani też dążność złota do ciągłego drożenia, nie yvychodzi 
społeczeństwu n a dobre . Zmiany wartości kruszców, czyli ich 
niestałość j a k o mia ry war tośc i p r zedmio tów i ś rodka uiszczania 
zoboyviazaù, sprowadzają n iepewność s tosunków ekonomicznych. 
P r z y walucie złotej na r ażonym je s t yv obecnych s tosunkach na 
s t ra ty : p roducent , dłużnik, pańs two, robo tn ik ; p rzy walucie sre
brnej ponoszą n iekorzyści : urzędnicy, wierzyciele , ren t ie rzy i war
s twy robotn icze . Pon ieważ n i epodobna zgóry obrachować , o ile 
srebro spadnie lub złoto podroże je , więc do każdego s tosunku 
ekonomicznego w p r o w a d z o n y m zostaje w t en sposób e lement 
niewiadomy, nadający m u p ię tno n iezdrowe ryzyka , spekulacyi , 
loteryi . N a u k a domaga się więc słusznie, aby „war tość p ieniędzy 
była stałą", a s tan dzisiejszy t ym je j w y m a g a n i o m nie czyni 
zadość. 

Obok t ego , wzmagająca się z k a ż d y m rokiem dep recyacya 
srebra i drożenie złota m a jeszcze j eden , ogólno-europejski , zły 
sku tek , k t ó r y zwłaszcza p rodukcy i rolnej daje się coraz więcej 
uczuć. J e s t nim ułatwianie dowozu zboża z Indyj Wschodn ich 
na t a rg i europejskie , co u t rudn ia z b y t naszym, europejskim rol
nikom. W Indyach , j a k mówil iśmy wyże j , panuje wa lu ta srebrna. 
Srebro nie straciło t am do tychczas na wartości . Skutk iem tego 
p roducen t indyjski wychodzi zupełnie na swoje , jeśl i za psze
nicę dostanie taką samą cenę w srebrze, j aką mu płacono przed 
la ty dwudziestu. U nas zaś , j a k e ś m y yyidzieli, j e s t p rzec iwn ie : 
nasz p roducent , wsku tek potanienia m o n e t y s rebrnej , musi do
magać się za syve zboże sumy większej niż przed r. .1873. "Wskutek 
tego warunki konkurencyi są n ie równe: p roducen towi indyjskiemu 
wys ta rcza suma niższa s rebra , p roducen t europejski domaga się 
przy sprzedaży sumy wyższej . K a ż d y kupujący, ma się rozumieć 
woli płacić mniej , a więc mając na t a rgu wolny wybór , szuka 
przedewszys tk iem zboża indyjskiego. To n a m t łumaczy, d laczego 
w ostatnich czasach impor t pszenicy indyjskiej do E u r o p y tak 
nagle wzras ta , na wielką szkodę krajóyy ro ln iczych europejskich. 
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T o wszystko są skutki niestałej war tośc i s rebra i złota, ich 
us tawicznego tanienia i drożenia. 

P rzechodz imy do drug iego postulatu , j ak i nauka s tawia dla 
s tosunków m o n e t a r n y c h : „pieniądz powinien mieć możliwie n a j 
większy obszar, na k t ó r y m b y j a k o środek wyp ła t mógł być u ż y t y " . 

Nie na leży b rać t ego oczywiście w sposób ciasny. Nie 
chodzi tu o to, aby frankiem, czy marką, czy guldenem, m o ż n a 
płacić na j a k najszerszych t e r y t o r y a c h po l i tycznych ; dosyć jes t , 
jeś l i t e n kruszec, z k tórego m o n e t a p e w n e g o kraju j e s t zrobiona, 
będzie miał i w krajach sąsiednich walutę . P rzypuśćmy , że ku
piec, osiadły w Niemczech, handluje z Anglią. W obu t ych k ra 
jach , j ak wiemy, środkiem wypła t j e s t złoto. Kup iec niemiecki, 
wys ławszy towar do Anglii , dostaje za n iego pewną ilość z ło tych 
p ieniędzy angielskich, ważących np . 15 klg. T e 15 kilo sp rowadza 
do Niemiec, zanosi do mennicy pańs twowej , a ponieważ menn ica 
j e s t obowiązana z dos ta rczonego ma te rya łu mone t a rnego wyb ić 
na żądanie p r y w a t n e odpowiednią ilość m o n e t kra jowych, p rze to 
kup iec niemiecki , uiściwszy w menn icy drobną opła tę za p rze 
bicie mone ty angielskiej na niemiecką, uzyskuje za owe 15 kilo 
odpowiednią ilość dziesięcio-markówek. Cóż więc kupiec eks
por tu jący t raci wsku tek o t rzymania zap ła ty w obcej monec i e? 
Trac i w podwójnym wzg lędz i e : 1) musi zapłacić koszta t r ans 
po r tu mone ty obcej do swego miejsca zamieszkania , 2) musi 
zapłacić w mennicy pańs twowej kosz ta przebic ia mone ty obcej 
na krajową. Obie t e s t ra ty — zwłaszcza jeśl i się ma do czy
nienia z sumami większemi — są bardzo m a ł e , a wysokość ich 
da się zawsze zgóry dokładnie obliczyć. Kup iec niemiecki , eks
por tujący do Anglii , ma więc pewność , że za swój towar o t r zyma 
pewną sumę złota, k tó ra po odtrąceniu kosz tów t ranspor tu i p rze
bicia, wyniesie na pewno ty le a ty le marek . 

J ak i eż zaś są s tosunki kra jów o nierównej waluc ie? K u 
piec angielski ekspor tuje towar do Austryi , gdzie płacą mu zań 
s rebrem. To srebro wraca do Angl i i , ale mennica angielska nie 
przebi je go kupcowi na mone tę krajową, bo w Angli i wa lu ty 
s rebrnej niema. Kupiec angielski musi się więc udać ze s rebrem 
n a ta rg , sprzedać j e za złoto, i dopiero t ak o t r zymane złoto za-
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nosi do mennicy pańs twowej . Otóż w t en sposób zostaje w p r o 
w a d z o n y e lement niepewności . K t ó ż bowiem może oznaczyć 
zgóry , ile kupiec p r zy sprzedaży srebra o t r zyma złota ? Dziś 
nap rzyk ład — j a k mówil iśmy — srebro ciągle t an ie je : za 1 funt 
z ło ta można by ło o t r zymać w os ta tn ich czasach mniej więcej 
22 funtów srebra . Ale k to zaręczy, ile go będzie można ot rzy
mać za parę miesięcy? K a ż d a zmiana w s tosunku wartości złota 
do s rebra na n iekorzyść t ego os t a tn i ego , na raża angielskiego 
kupca na og romne s t ra ty . S t r a t tych, wysyłając towar , ani p rze
widzieć, ani ob rachować nie może. D la t ego to hande l między 
kra jami o n ierównej walucie, na rażony j e s t zawsze n a p rzeszkody : 
s ta je się bowiem czemś n iepewnem. nosi znowu n iezdrowe p ię tno 
ryzyka , spekulacyi , loteryi . Z t ego zaś płynie k o n s e k w e n c y a na
s tępu jąca : Kraje , zmuszone ze sobą zos tawać w s tosunkach han 
d lowych , z p o w o d u w a r u n k ó w geograf icznych lub innych , j a k 
np . Niemcy i A u s t r y a , dążą zawsze do zaprowadzenia u siebie 
j ednak i e j waluty , bo w t en sposób ty lko m o ż e b n y j e s t hande l 
międzynarodowy b 

Tak i j e s t związek między s tosunkami m o n e t a r n y m i a han
dlem zagran icznym. K r a j , k tó ry chce hand lować z innymi , nie 
może mieć wa lu ty innej niż u nich. Dla tego , skoro ty lko Niemcy 
przeszły do monometa l i zmu złotego, musiały i i nne panstyva, zo
stające z niemi w s tosunkach hand lowych , dążyć do zaprowa
dzenia u siebie walu ty złotej . Uczyni ły to naprzyk ład - prawie 
w t y m samym czasie pańs twa Skandynawsk ie (Szwecya, Norwe
gia, Dania) . D o t ego samego dąży od la t k i lkunas tu Aust rya . 
Reforma s tosunków m o n e t a r n y c h , podję ta u nas w os ta tn ich 
czasach, musi mieć na celu nadanie z ł o t u walu ty w obrębie 

1 O p i s a n a tu o p e r a c j a h a n d l o w a j e s t w r z e c z y w i s t o ś c i t r o c h ę w i ę c e j 
s k o m p l i k o w a n ą w s k u t e k t e g o , iż w y p ł a t y m i ę d z y n a r o d o w e n i e o d b y w a j ą 
s i ę w g o t ó w c e , l e c z z a p o m o c ą w e k s l i , k t ó r e s i ę p r z y p o m o c y g i e ł d i b a n 
k ó w na p i e n i ą d z e w y m i e n i a . K u r s t y c h w e k s l i , b r z m i ą c y c h n a z ł o t o lub 
srebro , j e s t j e d n a k b a r d z o ś c i ś l e z f ł u k t u a c y a m i c e n y t y c h k r u s z c ó w z w i ą 
z a n y . D l a t e g o t eż w krajach z r ó w n ą w a l u t ą , kurs w e k s l i j e s t z a w s z e 
w p e w n y c h g r a n i c a c h s ta ły , w krajach z a ś z w a l u t ą n i e r ó w n ą j e s t c h w i e j n y , 
z u p e ł n i e p r o p o r c y o n a l n i e do z m i a n s t o s u n k u w a r t o ś c i z ł o t a do srebra . 
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pańs twa, bo to j e s t rzeczą n ieodzowną dla u t r zyman ia s tosunków 
hand lowych z Niemcami . 

Usi łowaliśmy dotąd wyjaśnić, d laczego nauka s tawia w kwe
styi mone ta rne j nas tępujące dwa pos tu la ty : 1) „war tość pienię
dzy powinna być stałą", 2) „pieniądz powinien mieć j a k najwię
kszy obszar, n a k t ó r y m b y j a k o ś rodek w y p ł a t mógł b y ć u ż y t y " . 
Doszl iśmy do wyników, że jeśl i się t ych pos tu la tów nie zachowa, 
to w gospodars twie społecznem występują odpowiednie złe s k u t k i ; 
mianowicie d e p r e c y a c y a m o n e t y sprowadza drożyznę, i s t r a ty 
dla osób pobiera jących stale oznaczone sumy, j ak : urzędnicy , 
robotnicy , wierzyciele ; waluta drożejąca j e s t zgubną dla dłużni
ków, dla pańs twa , ro ln ików i p roducen tów, oraz dla w a r s t w y 
robotn icze j . Wykaza l i śmy wreszcie, że niejednoli tość waluty , t j . 
n iezachowywanie drugiego postulatu , u t rudn ia s tosunki hand lowe 
między sąsiadującymi krajami. 

Otóż s tosunki dzisiejsze mone ta rne nie odpowiadają t y m 
pos tu la tom. Świat cywil izowany podzielił się — j a k e ś m y to w y 
żej widz ie l i— na kilka g rup co do waluty . W j e d n y c h pańs twach 
zap rowadzono monometa l izm : w Angli i wyłączną walutę ma 
złoto, w I n d y ach srebro. W innych , monometa l izm nie mógł 
być t ak konsekwentn ie p r zep rowadzony : N iemcy mają walutę 
złotą, ale w ich gran icach kursuje p e w n a suma s rebrnych ta la
rów, z pe łnem p r a w e m uwalniania od zobowiązań, a więc z wa
lutą. Kra je „Unii łac ińskie j" , zmuszone wskutek reformy niemie
ckiej z r. 1873 nie bić s rebra , przeszły faktycznie od b imeta-
lizmu do monometa l izmu złotego. S tany Zjednoczone biją p ie
niądze z obu kruszców. Aus t rya i Rosya mają walutę srebrną, 
ale obok srebra kursuje w nich pieniądz papierowy, z pełną siłą 
uwalniania . 

J ak ież więc są zle s t rony tak ich s tosunków ? P rzedewszy
stkiem doprowadzi ły one do deprecyacy i s rebra a d rożyzny złota. 
Złoto p rzed r. 1873 p r o d u k o w a n e było w wielkich ilościach 
(Kalifornia i kopalnie Australskie) . P o r. 1873 p rodukcya ta się 
zmniejszyła. Wzros ło tymczasem zapo t rzebowanie z lota , skoro 
znaczna część Europy , t j . Anglia , Niemcy, kraje Skandynawskie , 
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kraje „Unii łac ińskie j" , a j a k obecnie sie zanosi, i Austrya , p o 
szukuje odtąd złota, aby j e przebi jać na mone tę w swych men
nicach. Cena złota zaczęła więc wzras tać anormalnie , a to dro
żenie ma te rya łu mone t a rnego sprowadzi ło w kra jach używają
cych złotej wa lu ty owe złe skutki , o k t ó r y c h wyżej by ła mowa. 
Przec iwnie s rebro , porzucone j a k o mate rya ł m o n e t a r n y przez 
ty le p ie rwszorzędnych państw, zaczęło r ap townie spadać co do 
swej yyartości w po równan iu ze z łotem. S tosunek 1:15 1 / . , zeszedł 
w ciągu lat k i lkunas tu na 1 :22. Tanienie s rebra wywoła ło u nas 
ową drożyznę a r tyku łów żywności i p rzemys łu , wraz z ca łym 
szeregiem innych z g u b n y c h dla s tanu ekonomicznego skutków. 
Niema zaś widoków, aby dep recyacya s rebra i drożenie złota 
mogło ustać. P a ń s t w a z walutą srebrną, np . Aus t rya , w imię 
po t r zeby międzyna rodowego handlu, zmuszone są s tosować swą 
wa lu tę do kra jów sąsiednich; ponieważ bowiem pańs twa , mające 
walutę złotą, są ekonomicznie silniejsze (Anglia , Niemcy i t. d.), 
więc nie one od Aus t ry i , ale A u s t r y a od nich musi co do t ego 
być zależną. W p r o w a d z e n i e w Aus t ry i wa lu ty złotej powiększy 
p o p y t na złoto. P o Aus t ry i przyjdzie kolej na resz tę państw, 
używających dotąd m o n e t y s rebrne j (Rosya!) ; wzmagająca się 
zaś d rożyzna złota wywołuje s t ra ty dłużników, p roducen tów 
przemys łowych , war s tw robotn iczych, właścicieli ziemskich i t. d. 

N iema więc widoków, aby panujące dziś przesi lenie mone
t a rne i wszys tk ie j e g o złe skutki t ak p rędko minęły. P rzyczyną 
t ego j e s t p rzedewszys tk iem zap rowadzone w roku 1873 przez 
Niemcy panowanie monometa l i zmu z łotego. To musiało podnieść 
cenę t ego m e t a l u , skoro o war tośc i kruszcu decyduje głównie 
p o p y t mone ta rny . P r z e d r. 1873 p o p y t n a oba kruszce był nie
mal równy. Z ło ta poszukiwała Angl ia , s rebra Indye , Niemcy, Au
s t rya i t. d. W środku s ta ły b imeta l i s tyczne kraje Unii łacińskiej, 
k t ó r y c h us tawa normowała s tosunek s rebra do z łota na 1 : lòl/r 

Pośredn ic two menn icy łacińskiej umożebnia ło hande l miedz y kra
j a m i ze złotą a srebrną walutą. E k s p o r t e r angielski, o t rzymawszj-
w Niemczech za swe t owary srebro, posyłał j e do mennicy pa
ryskiej i t a m na m o c y us tawy dostawał za każde lol/'2 ki logra
m ó w s r e b r a , p o t r z e b n y m u w Angl i i 1 k i logram złota. W ten 



3 9 8 REFORMA WALUTY 

sposób s tosunek war tośc i z łota do s rebra nie mógł się n i g d y 
zby tn io oddal ić od oznaczonego us tawą Uni i łacińskiej 1 : 1 δ ! / 2 . 

T ę r ó w n o w a g ę zachwiała dopiero n iefor tunna reforma n i e 
miecka. Dokonano j e j , nie przewidując , że sprowadzi d rożyznę 
złota i t ak dotkl iwą ekonomiczną kryzys . W całej E u r o p i e zna 
lazł się w r. 1870 j e d e n ty lko człowiek, k tó ry złe skutki p r z e 
chodzenia do wa lu ty złotej przewidzia ł i w y m o w n y m głosem 
przed t y m krok iem ostrzegał . B y ł to Po lak : s łynny L u d w i k 
"Wołowski, autor wielu dzieł i broszur, wydanych w j ę z y k u f ran
cuskim, w k tó rych walczy w sposób znakomi ty z p rądami m o n o -
metal is tycznymi. Nauka zawdzięcza m u najważniejsze d o w o d y 
w obronie równouprawnien ia obu kruszców. W o ł o w s k i p rzed 
dwudzies tu kilku l a ty miał odwagę wystąpić przec iwko opinii 
całej E u r o p y , k tó ra się wówczas zgodnie za j ednokruszcową w a 
lutą oświadczała. Dziś prąd opinii i p rzekonan ia świata u c z o 
nego zmieniły się zupełnie. Bimeta l izm liczy w obozie swych 
zwolenników najznakomitsze siły naukowe . Niemal wszj 'scy uczeni 
i mężowie s tanu uznają bez wahania , że wprowadzen ie „Unii b ime-
ta l i s tyczne j" , obejmującej najważniejsze p a ń s t w a E u r o p y i A m e 
ryki, to znaczy : wspólne porozumienie się co do r ó w n o u p r a w n i e 
nia obu meta l i , usunie dzisiejsze złe skutki drożenia złota i d e -
precyacy i srebra. Istnieją różnice zdań co do możebnośc i t ak iego 
porozumienia się. Wie lu uważa j e n a r a z i e za zby t t rudne do 
p rzep rowadzen ia , zwłaszcza wobec dzisiejszych an tagonizmów 
pol i tycznych; ale nawe t oni uznają, że teore tycznie ty lko to j e 
dno j e s t sku tecznym środkiem do uchylenia dzisiejszej k r y z y s 
i zabezpieczenia się przed je j wzros tem na przyszłość. 

Nie na leży zapominać , że kwes ty a mone t a rna nie j e s t t y lko 
abs t rakcy jnym prob lematem n a u k o w y m , ale przeciwnie, wiąże 
się najściślej z in teresami codziennego życia. Od załatwienia j e j 
zależą korzyści lub s t ra ty ma te rya lne całych wars tw społecznych . 
T a k np . cała klasa kapi ta l is tów, gie łdowicze, bankierzy, wierzy
ciele, mają w tern n iewątpl iwy in te res , aby mone ta drożała. 
Ściągając bowiem od swych dłużników sumy nominaln ie te same, 
k tóre im w y p o ż y c z y l i , ściągają w rzeczywistości sumy coraz 
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wyższe. Sfery te agitują namię tn ie za wprowadzen iem walu ty 
złotej . D l a c z e g o ? Rzecz jasna , skoro zważymy, że właśnie z ło to 
j e s t meta lem drożejącym. Bezwzg lędna , dzika walka o byt , wy
klucza sąd bezs t ronny, bo w czasie wojny milczą zarówno m u z y 
j a k i boginie nauki. Tem zaangażowan iem własnych in te resów 
ma te rya lnych t łumaczy się zadziwiające napozór zaślepienie, z j a 
k iem wielu „badaczy" , a p rzedewszys tk iem o rgana sfer żydowsko-
kapi ta l i s tycznych (np. Neue Freie Presse), walczą w obronie złotej 
waluty . W dzisiejszym stanie nauki , nie uznawać zgubnych s t ron 
deprecyacyi s rebra i drożenia złota, może ty lko zła wia ra ; a t e j 
nie b r a k nigdzie , g d y o „nerw rzeczy" chodzi . 

Niezaślepiony j e d n a k badacz musi uznać t eore tyczną w y ż 
szość bimetal izmu. W nauce ekonomii walczą , j a k wiadomo, ze 
sobą dwa p r ą d y : jeden , wychodzący z zasady egois tycznej , z za
sady indywidualnej , uważa świat za pole ścierania się wpros t 
p rzec iwnych sobie in teresów po jedynczych j e d n o s t e k i war s tw 
społecznych. Zadan iem j e d n o s t k i j e s t walczyć o swoją korzyść . 
K t o ma najwięcej sił i zdolności, t en zwycięzko z tej walki wy
chodzi. Słabsi i upośledzeni niech giną. P rąd drugi wychodz i 
z zasady wpros t przec iwnej . Najwyższą zasadą dla n iego j e s t 
ograniczanie z b y t wybuja łych indywidua lnych in te resów na rzecz 
ogółu. Nie egoizm je s t dla n iego gwiazdą przewodnią, ale dobro 
powszechne . Słabszych i upoś ledzonych t r zeba w e d ł u g n iego 
brać w opiekę, a in teres ca łego społeczeńs twa j e s t t y m ołtarzem, 
n a k tó rym, czy to j ednos tk i czy też pewne klasy społeczne, p o 
winny w razie po t r zeby sk ładać ofiary z własnych korzyści . 
P r ą d pierwszy, wykluczający wszelkie ograniczanie indywidua
l izmu — to szkoła l iberalna. P r ą d drugi rozszczepia się naraz ie 
w dwa równoleg łe , a więc nie przec iwne sobie k ie runki : n a so
cyalizm z ka t ed ry i socyalizm chrześc i jański , s tanowiące razem 
szkołę socyalna. S tanowisko wobec wa lu ty obu t y c h najwy
bi tniejszych dziś p rądów (l iberalnego i soc ja lnego) j e s t na tu ra lną 
konsekwencyą ich p rzewodnich zasad. Monometa l izm, j a k widzie
liśmy, przynos i szkodę c a ł e m u spo łeczeńs twu , ale korzyści 
z n iego ciągną zawsze po jedyncze wars twy. W a l u t a tanie jąca 
nap rzyk ład sprzyja niewątpl iwie in te resom dłużników i p rodu-



400 REFORMA WALUTY 

centów, obciążając wierzycieli i konsumentów. Odwrotn ie zaś 
waluta drożejąca, obciążając dłużników, przynos i niesłychane ko
rzyści wierzycielom. Na czem j edn i tracą, na t em zarabiają dru
dzy. Szkoła l iberalna nie widzi w t em nic złego. W s z a k egoizm 
j e s t wed ług niej pods tawą ustroju społecznego, a „miłość bli
źniego zaczyna się od miłości samego siebie". W imię t ego egoi
zmu, klasa p lu tok ra tyczna i us łużne j e j o rgana yyalczą wszędzie 
o zaprowadzenie waluty złotej , wywieszając równocześnie szumny 
sz tandar l iberalizmu. Inaczej musi się zapa t rywać n a sp rawę wa
lu ty szkoła socyalna. W e d ł u g niej , korzyści po jedynczych wars tw 
nie mogą być b r a n e za p rawid ło t a m , gdzie chodzi o in teres 
ogólny. Ż a d n a klasa społeczna nie ma p r a w a dążyć do tak iego 
u regu lowania tej kwestyi , k tó reby innym przynosi ło niezasłużone 
straty. Ztąd , według niej, ani d łużnicy nie mogą domagać się 
dziś walu ty s rebrne j , ani kapital iści wa lu ty złotej , aczkolwiek 
j edna dla j e d n y c h , d ruga dla drugich j e s t korzystną. Zasada 
dobra ogółu, zasada równej dla wszystkich sprawiedliwości, p ro 
wadzi yyięc konsekwentn ie do równouprawnien ia obu meta l i , do 
waluty podwójne j , p rzy k tóre j żadna war s twa społeczna nic nie 
traci , ale też żadna nie robi gescluiftu. 

Ztąd to t ak powszechne niemal ze s t rony uczonych uznanie 
bimetal izmu, j a k o teore tyczn ie naj lepszego ze wszystkich sys te 
m ó w mone ta rnych . P r a k t y c z n i e uznaje go wielu za rzecz na
razi e niemożliwą, co ba rdzo wymownie zwalcza prof. Milewski. 
Ty lko że ci, co go „ n a r a z i e " uznają za u top i ę , uznają go 
t em samem za ideę przyszłości . W s z a k u top ia , to często ty lko 
„zawcześnie na świat na rodzona p r a w d a " . Ludzkość do niej 
zdąża, i czy pierwej czy później dojść musi. W y p a d a więc bliżej 
poznać t ę „ideę przyszłości" . 

Należy j e d n a k najprzód w paru s łowach wyjaśnić, dlaczego 
mówimy ciągle o bimetal izmie międzynarodowym. Na jprzód d la tego , 
że samoistnie żadne pańs two nie może do wprowadzen ia u siebie 
bimetal izmu przystąpić . W p r o w a d z a j ą c bowiem bimetal izm, musi 
koniecznie oznaczyć s tosunek wzajemny o b u d w u meta l i , aby j e 
na takiej , a nie innej zasadzie równouprawnić . P rzypuśćmy , że 
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oznaczy ten s tosunek zgodnie z dzisiejszymi wa runkami na 1:22. 
Cóż się w tak im razie s tanie? Złoto, j a k wiadomo, m a t endencyę 
do ciągłego drożenia ; otóż s tosunek 1:22, s łuszny dzisiaj, może 
j u ż j u t r o nie odpowiadać s tanowi rzeczywis temu; a w tak im 
razie nastąpi z kra jem b imeta l i s tycznym to, co groziło „Unii ła
c ińskie j" po r. 1873. Z pańs tw sąsiednich zacznie do niego na j 
przód nap ływać srebro. Srebro to obce będzie wymieniane , czy 
to na t a r g a c h czy też w mennicy t ego pańs twa , na złoto, na tu 
ralnie ze s tratą p a ń s t w a b imeta l i s tycznego, bo ty lko 1 kilo złota 
za 22 srebra, podczas gdy w rzeczywistości 1 kilo złota mia łby 
j u ż wówczas większą war tość , p r z y p u ś ć m y 23 kilo srebra. To 
wymienione złoto powraca za g ran icę , wychodzi więc z kraju 
podwójne j wa lu ty ; a t ak kraj b imetal is tyczny, straciwszy, ze 
szkodą materyalną, me ta l droższy, zos ta łby faktycznie monome ta -
l is tycznym, i to z walutą tańszą. 

D la t ego to sprawiedl iwość i nauka wymaga , aby dążyć do 
m i ę d z y n a r o d o w e g o porozumienia się w tej sprawie. P rze 
dewszys tk iem zaś pańs twa powinny się zgodzić na j e d n a k o w e 
oznaczenie s tosunku wartości złota do s rebra , j a k o pods t awy 
zaprowadzenia b imetahzmu. Ty lko ta j ednakowość bowiem 
zdoła uchronić pai is two, należące do takiej Unii , od tego, aby 
kruszec droższy, a więc mone ta lepsza, nie wychodzi ła z j e g o 
granic . Monometal iści przeczą, aby pańs two było w stanie na
rzucić społeczeńs twu pewien s tosunek w y m i e n n y dwóch metal i . 
Twierdzą oni, że każdy kruszec j e s t p rzedewszys tk iem towarem, 
i że p rze to o j e g o wartości decydują s tosunki t a r g o w e , t j . s to
sunek p o d a ż y do p o p y t u : pańs two może oznaczyć s tosunek war
tości, ale nie j e s t w możności uczynić go s tałym. Jeś l i bowiem 
podaż j e d n e g o kruszcu się zwiększy, np . jeśli zostaną odkry te 
nowe j e g o kopa ln i e , to, j a k twierdzą monometa l i śc i , cena j e g o 
spaść musi, i mimo międzyna rodowego uk ładu , okażą się wszy
stkie złe skutki wynikające z b raku równowag i w s tosunku. 
Toż samo będzie, jeśl i p o p y t na kruszec wzrośnie, np . jeś l iby 
złoto weszło w m o d ę i zaczęto wskutek tego wyrab iać z niego 
nowe przedmio ty p rodukcy i przemysłowej . W tak im razie bo
wiem j ego cena zacznie wzras tać , i r ównowaga znów zachwiana, 

р. р. т. x x x i v . 26 
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T o rozumowanie monometa ł i s tów j e s t , j ak t ego dowodzi prof. 
Milewski, z g run tu błędnem. P o m i ę d z y zwycza jnym towarem 
a ma te rya łem mone t a rnym, istnieje cały szereg g łębokich różnic . 
U ż y t e k p r ak tyczny metal i sz lache tnych j e s t p rzedewszys tk iem ten, 
że się biją z nich pieniądze. Z tąd też o ich war tośc i rozs t r zyga 
niemal wyłącznie p o p y t mone ta rny . S tosunki p rodukcy i i p o p y t u 
p rzemys łowego , mają ty lko na ich war tość wp ływ n ieznaczny . 
Profesor Milewski udowadn ia to w swej rozprawie 1, na jprzód 
his torycznie , to j e s t p rzechodząc dzieje s tosunków m o n e t a r n y c h 
od najdawniejszych czasów, i wykazując , że zawsze u s t awodaw
stwo miało p r zewagę nad wp ływami p rodukcy i i zapot rzebo
wania t y c h metal i . Obok t ego dowodzi t eore tyczn ie , d laczego 
us t awodaws two m u s i mieć w t y m k ie runku znaczniejszy w p ł y w 
od s tosunków produkcyi i od po t r zeb przemysłu. 

Z j e g o p racy wynika więc t en rezul ta t p rak tyczny , iż 
niema p o w o d u , dla k tó regoby zgodny układ p ie rwszorzędnych 
pańs tw (Anglii, S t anów Zjednoczonych, F rancy i , Niemiec, W ł o c h , 
Aus t ry i , Rosy i i t. d.) nie mógł ustal ić s tosunku wartości złota 
do srebra i zapobiedz deprecyacy i j e d n e g o , a drożeniu dru
giego. T e m samem zasadniczy zarzut monometa ł i s tów przeciyvko 
międzynarodowej bimetal is tycznej Unii t raci pods tawę. Teo re ty 
cznie zwyciężyła ona w opinii cywi l izowanego świata. Ostatnie 
dwie konferencye międzyna rodowe , obradujące w P a r y ż u nad 
sposobami załatwienia kwes ty i mone ta rne j , są znacznym krokiem 
naprzód w tej sprawie w k ie runku b imeta l i s tycznym. P rak tyczn ie , 
t aka reforma wszechświatowa natrafia na poważne t rudności j e 
dynie jeszcze z powodu odpornego s tanowiska Angli i . Angl ia , 
będąca wierzycielem całego świata, ma w tem, aby waluta dro
żała, bardzo wyb i tny interes ma te rya lny . Bez Angli i zaś, bez t ak 
silnego, najsilniejszego może ekonomicznie pańs twa , t rudno o Uni i 
myśleć. Ale i w tym kraju mnożą się oznaki , że idea sprawie
dliwości, idea przełożenia in teresów ogólnych nad interes poje
dynczych stanów, tkwiąca w bimetal izmie, zaczyna poyvoli zwy
ciężać. 

1 „ S t o s u n e k w a r t o ś c i z ł o t a do srebra". 
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Nakoniec pa rę słów o zamierzonej reformie wa lu ty w Au
stryi, j a k ją sobie prof. Milewski wyobraża . J e s t ona po t rzebna 
z dwóch powodów. Najprzód domagają się j e j , j a k e ś m y to wy
kazali, s tosunki obro tu p ien iężnego z zagranicą. Chodzi mianowi
cie najprzód o t o , aby zas tosować naszą walutę do s tosunków 
m o n e t a r n y c h pańs tw z nami handlujących. P o w t ó r e , Aus t rya m a 
dziś oprócz s r eb rne j , walu tę papierową. Pap i e r sam przez się 
wartości nie m a : ma ją ty lko o tyle, o ile pańs two daje posia
daczowi papie ru r ęko jmię , że może wypłacić yv swoim czasie 
tę sumę , j a k a na kawałku papieru j e s t wyrażona . T a k więc 
waluta pap ie rowa zawdzięcza całe swe znaczenie ty lko k redy
towi pańs twa . W s k u t e k pomyś lnych w a r u n k ó w finansowych 
i pol i tycznych, można dzisiaj na ten k redy t r achować ; ale w razie 
j ak ichkolwiek zmian, może się zachwiać kredyt , a z nirn i war
tość pap ie rowych pieniędzy. Ztąd zdrowa organizacya m o n e t a r n a 
musi dążyć do zastąpienia papieru kruszcem, bo to ty lko zape
wnia walucie war tość niezależną od w y p a d k ó w pol i tycznych 
i s tosunków zewnęt rznych . 

Są to clwa powody, zdolne usprawiedl iwić po t r zebę reformy 
waluty. Lecz j a k je j d o k o n a ć ? Pon ieważ bimeta l izm odoso
bn iony jes t wykluczony, bo — j a k mówil iśmy — ty lko między
na rodowa Unia b imeta l i s tyczna może mieć widoki powodzenia , 
t r zeba więc z konieczności obrać inną drogę. Zaprowadzen ie 
walu ty wyłącznie z ło te j , również nie by łoby dobre . Pod roży 
łoby to na jprzód war tość złota, coby było może zyskiem dla 
sfer kap i ta l i s tycznych , ale klęską dla spo łeczeńs twa , a powtóre , 
mogłoby się nie udać, t ak j ak się nie udało Niemcom w r. 1873. 
T rzebaby bowiem naraz puścić w obieg olbrzymie ilości złota, 
aby zastąpić niem dzisiejszą mone tę srebrną i papierową, a o złoto 
dziś ba rdzo t rudno , wobec zwiększonego na nie mone t a rnego 
p o p y t u , a zmniejszonej produkcyi . To też prof. Milewski pro
jektu je , aby „w k ie runku złotej wa lu ty uczynić ty lko ty l e , ile 
j e s t ściśle koniecznem, to j e s t ty lko j e d e n k rok , p o t r z e b n y do 
zniesienia wa lu ty papierowej i zapewnienia obro tu z tymi kra
jami, z k tó rymi nas łączą najżywsze s tosunki hand lowe" . Należy 
więc w7eclług n iego : 1) Bić ze złota ty lko 10-gulclenowe sztuki. 
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B y ł y b y one głównie p rzeznaczone dla wyp ła t zagranicznych . 
2) Dla obiegu wewnę t rznego za t rzymać dzisiejszą mone tę . P rzez 
to nie będzie po t r zeba s ta rać się o ogromne zapasy z ło t a , co 
uchyli n iebezpieczeńs two j e g o podrożenia , zapobiegając równo
cześnie deprecyacyi srebra. 3) Zd rowa organizacya mone t a rna 
d o m a g a s i ę , aby by ł a zniesiona n iewymienność not r ządowych 
i b i le tów bankowych . Dziś posiadacz m o n e t y papierowej aust rya-
ckiej nie może żądać od kas pańs twa , aby mu war tość pap ie ru 
wypłaci ły kruszcem. Otóż to powinno ustać . P ieniądz pap ie rowy 
można u t r z y m a ć w ob iegu , ale pańs two powinno p rzyrzec , że 
n a żądanie wypłac i w każdej chwili war tość pap ie ru w metalu . 
To usunie niezdrową cechę, j aką nosi na sobie papie r aus t ryacki 
j a k o mone ta p rzymusowa. 

Ostatni wreszcie pos tu la t prof. Milewskiego żąda, aby ozna
czając s tosunek srebra do złota , uwzględnić przypuszcza lne p o 
drożenie z ło t a , k tó re zwiększony przez reformę Aus t ry i p o p y t 
na t en kruszec wywoła. Uzasadnia ł bliżej t e żądania autor w an
kiecie mone ta rne j , do której w charak te rze znawcy kwes ty i wa
lu ty został przez rząd powołany. Z doniesień pism codziennych 
wiadomo, że w y m o w n e j e g o w y w o d y nie przeminęły bez skutku. 
Minister skarbu , uzasadniając przedłożenia rządowe, powołał się 
wpros t na p o w a g ę profesora Milewskiego, cytując w j a k na jpo-
chlebniejszy sposób j ego nazwisko za równo w Izbie, j a k i w Ko le 
polskiem. Beforma walu ty pójdzie pod wielu względami w t y m 
k ie runku , j ak i polski uczony wskazywał . J e g o wymowę , j e g o 
g run towną naukę uznały nawe t t ak tendencyjn ie zazwyczaj są
dzące ludzi o r g a n a ' p r a s y wiedeńskie j , j a k Nene Freie Presse. 
Tradycya Wołowsk ich nie zaginęła więc na szczęście w naszym 
świecie uczonym. 

O. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Opieka nad Obłąkanymi. Umieszczenie i pielęgnowanie ich. Przez d-ra 
J. Łukaszewskiego, dyrektora zakładu dla obłąkanych w Jassach. 
Lwów. Nakładem autora. 1891. 

Piśmiennictwo polskie, dotyczące opieki nad obłąkanymi, miano-
wicie zaś piśmiennictwo popularne dla szerszych kół przeznaczone, 
odnoszące się do tej i jej pokrewnych kwestyj, dotychczas tak jest 
ubogiem, że nie należy pomijać zupełnem milczeniem tak rzadkich 
przejawóyy literackiej u nas działalności na tem polu. Nie wiadomo 
nam, czy w Galicyi, dla której publiczności widocznie autor głównie 
pracę swoją przeznaczył, lub też w Warszawie, wywołała książeczka 
p. J . Łukaszewskiego jaką dyskusyę. Ponieważ autor jednak dotknął 
także stosunków w dzielnicach polskich pod rządem Pruskim będących, 
stosunków przez nas lepiej znanych, a zarazem wyjawił, mianowicie 
na samym wstępie, stanoyyisko, na które się nie godzimy, przeto po
zwolimy sobie wypowiedzieć nasze zdanie o wartości i broszurki samej 
i niektórych autora poglądów. 

Cel rozprawy jego jest najszlachetniejszy: pobudzenie do zwra
cania baczniejszej uwagi na odpowiadające potrzebom istotnym i wa
runkom ekonomicznym pomieszczenie obłąkanych, mianowicie z klas 
niższych, i do inicyatywy pojedynczych osób w krajach, gdzie władze 
odnośne mają niedostateczne dotychczas środki do rozciągnienia w na
leżytej mierze — opieki nad tego rodzaju chorymi, a nie są też do niej 
zmuszone tak, jak jest obecnie do tego zniewoloną nasza prowincya 
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n a m o c y w c h o d z ą c e j j u ż z a r o k w ż y c i e n o w e l i do p r a w a o r g a n i z u j ą 

c e g o t ę o p i e k ę w j a k n a j k r ó t s z y m c z a s i e (Unterstatzungs-Wohnsitz-

Gcsetz). 

J ľ e l j e t o n o w y s p o s ó b , w j a k i a u t o r r o z p o c z y n a s w ó j a r t y k u ł , n i e 

b a r d z o w e d ł u g n a s l i c u j e z p o w a g ą c y f r i d o w o d ó w , j a k i e a u t o r n a 

g r o m a d z a w n a s t ę p n y c h r o z d z i a ł a c h n a p o p a r c i e s w o j e g o z d a n i a , ż e 

w z o r y z a g r a n i c z n e w i e l k i c h z a k ł a d ó w d la o b ł ą k a n y c h , j a k o zb}"t k o s z t o 

w n e , m n i e j s ą d la n a s p o ż ą d a n y m i do n a ś l a d o w a n i a , an iże l i s y s t e m 

o b c o r o d z i n n e j o p i e k i (private dwelling), j a k i o d w i e k ó w i s t n i a ł w b e l -

g i j s k i e m s i o l e G h e e l , a o b e c n i e i s t n i e j e t a k ż e w S z k o c y i , w A m e r y c e 

P ó ł n o c n e j , d la p e w n e g o r o d z a j u c h o r y c h , w N i e m c z e c h z a ś r o z w i n ą ł s i ę 

o d k i l k u l a t w I l t e n (yv p r o w i n c j i H a n o w e r s k i e j ) . 

S z c z e g ó ł y p o c z ę ś c i h i s t o r y c z n e , p o c z ę ś c i c z y s t o t e c h n i c z n e , w j a 

k i e obf i tuje I . r o z d z i a ł b r o s z u r k i d-ra Ł u k a s z e w s k i e g o , są t e ż n a s z e m 

z d a n i e m n i e c o za o b s z e r n e d l a p u b l i c z n o ś c i , k t ó r a s i ę t y l k o p o ś r e d n i o 

t ą k w e s t y a z a j m u j e , a z g ł ę b i ć j e j n i e m o ż e ; n i e k t ó r e z a ś z b l i że j n a m 

z n a n y c h s z c z e g ó ł ó w n i e s ą t a k d o k ł a d n e i śyy i eże , j a k b y t e g o w y m a 

g a ł a p e w n o ś ć , z j a k ą a u t o r s w o j e z d a n i e w y g ł a s z a 1 , i s t a n o w i s k o a u 

t o r a j a k o d y r e k t o r a z a k l a d u o b ł ą k a n y c h w J a s s a c h , a yyięc m o g ą c e g o 

m i e ć p r z e c i e ż n o w s z e , an i że l i p r z e d 10 l a t y w y d a n e , s p r a w o z d a n i a 

p o d o b n y c h i n s t y t u c y j . 

P o m i ę d z y k o r z y ś c i a m i o r g a n i z a c j i o b c o r o d z i n n e j o p i e k i n a d ob łą 

k a n y m i , t j . p o m i e s z c z e n i a n a w o l n e j s t o p i e p o d o p i e k ą w ł o ś c i a n r o z s ą 

d n y c h , a yyięc p o yvs iach, z n a c z n e g o z a s t ę p u d o t y c h c z a s o w y c h p e n s y o -

n a r z y z a k ł a d ó w z a m k n i ę t y c h , p o d n o s i a u t o r m i a n o w i c i e t o , i ż p r z y sy-

s t e m i e p i e r w s z y m n i e p o t r z e b a s i ę w c a l e o g l ą d a ć n a k o s z t a i n s t a l a c j i , 

1 T a k np. n a str . 20, p o d a j ą c ceny - u t r z y m a n i a o b ł ą k a n y c h yy n i e k t ó 
r y c h z a k ł a d a c h z p r z e d 10 lat , a yviec z 1881,2, o z n a c z a 2,9 fr. (2,32 ink.) , 
j a k o k o s z t u t r z y m a n i a p r z e z d z i e ń j e d n e g o c h o r e g o yv n a s z y m z a k ł a d z i e 
p r o y v i n c y o n a l n y m w O w i n s k a c l i . M o ż e m y z a p e w n i ć autora , ż e , j e ż e l i w p ier 
w s z y c h l a t a c h i s t n i e n i a , pók i zaklad t e n m a ł o m i a ł p e n s y o n a r z y , k o s z t a 
u trzymar i ia i c h b y ł y n i e c o yyygóroyyane, to yvnet z m a l a ł y , m i m o p o d r o ż e n i a 
z n a c z n e g o artykuíóyv ż y w n o ś c i . I t a k , c h o ć n a 080 e ta toyyych c h o r y c h 
( o b e c n i e l i c z b a c h o r y c h j e s t z n a c z n i e yyyższą o d e t a t e m p r z y p u s z c z o n e j ) 
j e s t w II . k l a s i e 8 , a w trzec ie j 221 c a ł k i e m albo częśc ioyyo z w o l n i o n y c h 
od op ła ty , c h o ć dla r e s z t y p o b i e r a s i ę od r o d z i n y , w z g l ę d n i e gminy', t y l k o 
300 z a I I I - c i ą a 600 mk. za I l - g ą k l a s ę , to j ednakoyyoż z f u n d u s z ó w p r o -
y y i n c y o n a l n y c h d o d a t e k na u t r z y m a n i e c a ł o r o c z n e j e d n e g o c h o r e g o w y n o 
sił w r. 1885/6 t y l k o 361,86 mk. , w r. 1888/9 166,67 mk. , yy r. 1889 90 158.73, 
a o b e c n i e p r e l i m i n o w a n y m j e s t t y l k o n a 147,61 m k . 
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k t ó r e p r z y i n n y c h s y s t e m a c h u m i e s z c z e n i a t a k i c h c h o r y c h w k a ż d e j 

p r o w i n c j a p o c h ł a n i a j ą m i l i o n y . — M y ś l t ę s a m ą p o r u s z y l i ś m y j u ż p r z e d 

p a r u l a t y (Cfr. Nou: lék: 1 8 8 9 , s tr . 5 2 8 ) , m ó w i ą c o p o m i e s z c z e n i u s p o 

k o j n y c h o b ł ą k a n y c h p o r o d z i n a c h p r y w a t n y c h w S z k o c y i , a p o r u s z y 

l i ś m y j ą w p r z e w i d y w a n i u k o s z t ó w , j a k i e w W . K s . P o z n a ń s k i e m 

s p r o w a d z i w s p o m n i a n a w y ż e j n o w e l a do p r a w a n o r m u j ą c e g o m i e j s c o 

w o ś ć , n a k t ó r ą s p a d a c i ę ż a r u t r z y m y w a n i a o b ł ą k a n y c h — k o s z t ó w o l b r z y 

m i c h , t a k z a k u p n a g r u n t ó w , j a k b u d o w y i u r z ą d z e n i a g m a c h ó w o d - , 

d z i e l n y c h d la p r z e r ó ż n y c h k a t e g o r y j o b ł ą k a n y c h ( u l e c z a l n y c h i n i e u l e c z a l 

n y c h , i d y o t ó w , epi leptyków", a l k o h o l i s t ó w , u z d r o w i e ń c ó w i t . p . i t. p ) . — • 

a k t ó r e to k o s z t a b y ł y b y z n a c z n i e m n i e j s z e m i , g d y b y z a w r c z a s u z n a l e ź l i 

s i ę u n a s l e k a r z e n a w s i lub p o m i a s t e c z k a c h m i e s z k a j ą c y , z n a j ą c y s i ę 

n a p s y c h i a t r y i , k t ó r z y b y s i ę za ję l i p r z y g o t o w a n i e m r o d z i n w ł o ś c i a ń s k i c h 

d o t e g o r o d z a j u u s ł u g s p o ł e c z n y c h . Z a k o ń c z y l i ś m y w t e d y n a s z a r t y k u l i k 

u w a g ą : „ C z y ż b y w ł o ś c i a n i n p o l s k i m i a ł b y ć m n i e j z d o l n y m , j e ż e l i t y l k o 

j e s t t r z e ź w y m , do t a k i e j o p i e k i , a n i ż e l i b e l g i j s k i l u b s z k o c k i , c z y t e ż 

b r a k o w a ł o do t e g o u n a s d o t ą d t y l k o s z l a c h e t n y c h i n i c y a t o r ó w ? " 

C z y j e d n a k ż e z w y c z a j n i l e k a r z e w i n n y c h z i e m i a c h p o l s k i c h m a j ą 

t a k ł a t w ą s p o s o b n o ś ć (z k t ó r e j n i e s t e t y d o t ą d z b y t m a ł o u n a s k o r z y 

s t a j ą ) u c z e n i a s i ę p r a k t y c z n i e p s y c h i a t r y ! p r z e z k i l k u l e t n i p o b y t w z a 

k ł a d a c h o b ł ą k a n y c h , i m i a n o w i c i e c z y w G a l i c y i l u b K o n g r e s ó w c e 

c h ł o p s t o i n a t a k i m s t o p n i u o ś w i a t y i m o r a l n o ś c i , a z w ł a s z c z a t a k 

j e s t t r z e ź w y m , j a k w W i e l k o p o l s c e — t e g o r o z s ą d z a ć k a t e g o r y c z n i e n i e 

ś m i e m y , b o ć i t a m m o g ą b y ć ' w n i e k t ó r y c h m i e j s c o w o ś c i a c h w y j ą t k o w o 

d o b r e s t o s u n k i , a le o tern s o b i e w ą t p i ć n i e c o p o z w o l i m y . 

A u t o r w i d o c z n i e p o p e ł n i a g r u b y b ł ą d s t a t y s t y c z n y , j e ż e l i t e d z i e l 

n i c e w s z y s t k i e r a z e m ł ą c z y , i o b l i c z y w s z y o g ó ł P o l a k ó w w t r z e c h z a 

b o r a c h n a 1 3 m i l i o n ó w , a z a ś s u m ę j u ż u m i e s z c z o n y c h p o z a k ł a d a c h 

w t y c h k r a j a c h n a 2 3 0 0 1 — t w i e r d z i , ż e o s t a t n i a t a s u m a , a n a w e t 

„ n i e c h b ę d z i e i 3 0 0 0 ' ' — w s t o s u n k u do i l o ś c i o b ł ą k a n y c h , k t ó r ą p o 

d a j e n a 3 G . 0 0 0 , j e s t j a k 1 : 1 3 . , 

N a j p r z ó d n i e m a ż a d n e g o p o w o d u , ż e b y s t o s u n e k o b ł ą k a n y c h 

1 J a k m a ł o s o b i e zada ł p r a c y a u t o r w t e m z e s t a w i e n i u , w i d a ć z t e g o , 
ż e n a z a b ó r P r u s k i ob l i cza 700 p o m i e s z c z o n y c h o b ł ą k a n y c h , n a G a l i c y ę 
1000, n a K o n g r e s ó w k ę co n a j w i ę c e j 600. — M o ż e m y g o z a p e w n i ć , ż e j e d y n y 
zak ład p u b l i c z n y w O w i ń s k a c h m i e ś c i w i ę c e j n iż 7 0 0 ; a u t o r z a ś p o m i n ą ł 
z u p e ł n i e z a k ł a d y w P r u s i e c h Z a c h o d n i c h i W s c h o d n i c h , że n ie w s p o m n i m y 
j u ż o S z l ą s k u , w k t ó r e g o z a k ł a d a c h p r ó c z G ó r n o s z l ą z a k ó w m i e ś c i s i ę d u ż o 
P o z n a ń c z y k ó w , np . d z i e c i w K r a s c h n i t z . 
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w k a ż d y m z t y c h z a b o r ó w b y ł t e n s a m : m o ż e b y ć b a r d z o r o z m a i t y m 

z p o w o d ó w n a j r o z m a i t s z y c h : a p o t e m w o g ó l e p r z y j ę c i e 3 o b ł ą k a n y c h 

n a 1 0 0 0 , k t ó r e m o ż e b y ć p r a w d z i w e m o b e c n i e w n i e k t ó r y c h k r a j a c h 

n a Z a c h o d z i e , n p . w A n g l i i , m o ż e b y ć n a j f a ł s z y w s z e m u n a s . 

D o e l e m e n t a r n y c h w i a d o m o ś c i z e s t a t y s t y k i p s y c h i a t r y c z n e j n a 

l e ż y z a l e ż n o ś ć t e g o s t o s u n k u o d z a l u d n i e n i a , s t a n u k u l t u r y , r a s y , m i a - · 

n o w i c i e t e ż o d w y z n a n i a l u d n o ś c i . W a r u n k i p o l i t y c z n e , s p o ł e c z n e , w y 

z n a n i o w e , a n a w e t r a s o w e , r ó ż n i ą s i ę j e d n a k w t r z e c h z a b o r a c h t a k 

m o c n o , ż e t r u d n o s i ę g o d z i ć n a z e s t a w i e n i a t a k i e , n a j a k i c h a u t o r 

b u d u j e . U n a s n p . l u d n o ś ć k a t o l i c k a w o g ó l e — z w y j ą t k i e m c h y b a 

s t a n ó w w y ż s z y c h — p o d l e g a c h o r o b o m u m y s ł o w y m m n i e j , a n i ż e l i 

p r o t e s t a n c k a , a o w i e l e m n i e j o d ż y d o w s k i e j ; te j z a ś o s t a t n i e j j e s t 

u n a s d a l e k o m n i e j s t o s u n k o w o , an iże l i w G a l i c y i l u b K o n g r e s ó w c e , 

i c i ą g l e j e j j e s z c z e u b y w a . — G d z i e z a p r o w a d z o n e b r a c t w a t r z e ź w o ś c i 

i w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i o d d a w n a p o m i ę d z y n a s z y m l u d e m , t a m j e s z c z e 

m n i e j s z a o d s e t k a c h o r ó b u m y s ł o w y c h , k t ó r y c h ź r ó d ł e m , z a r ó w n o n a b y 

t y c h j a k w r o d z o n y c h , n a j c z ę ś c i e j b y w a u n a s o p i l s t w o . — G d y b y a u 

tor u w z g l ę d n i a ł t r o c h ę b a r d z i e j t e m o m e n t a , a z w ł a s z c z a t e ż m o m e n t 

r e l i g i j n y , b y ł b y s i ę n i e d o p u ś c i ł t a k i e g o b ł ę d u w e w n i o s k o w a n i u , ani 

t e ż , m a j ą c n a o k u r ó ż n i c e e k o n o m i c z n y c h s t o s u n k ó w , n i e b y ł b y o b l i 

c z y ł r y c z a ł t o w o s t r a t y p o n i e s i o n e j n a u t r z y m a n i e o w y c h 3 6 . 0 0 0 c h o 

r y c h , n i e z n a j d u j ą c y c h s i ę w z a k ł a d a c h i p r z y t u ł k a c h , n a 1 3 , 1 4 0 . 0 0 0 

f r a n k ó w r o c z n i e , b o ć i l i c z e n i e p o j e d n y m f r a n k u d z i e n n i e o d j e d n e g o 

t a k i e g o c h o r e g o , d o b r e m o ż e w j e d n y m k r a j u , n i e p o t r z e b u j e w c a l e 

s t o s o w a ć s i ę d o d r u g i e g o . T e c y f r y w s z y s t k i e , j a k o n i e d o s y ć o p a r t e 

n a r a p o r t a c h , k t ó r e i s t n i e ć m u s z ą , p r z y n a j m n i e j c z ę ś c i o w o , a l e j e d y n i e 

p o d ł u g w i d z i m i s i ę a u t o r a p r z y j ę t e , o s ł a b i a j ą z n a c z n i e w a r t o ś ć j e g o 

p r a c y , z a m i a s t j ą p o d n o s i ć . 

N i e p o d n o s i t e ż w a r t o ś c i b r o s z u r k i t e j n a p a ś ć , o d j a k i e j s w o j ą 

r o z p r a w ę z a c z y n a , n a t y c h , co z a p i s u j ą l e g a t y n a k o ś c i o ł y i t . p . i n -

s t y t u c y e , n p . w W a r s z a w i e , j a k g d y b y t a m b y ł o w i s t o c i e za w i e l e 

t e g o . O d k o g ó ż z p r y w a t n y c h o s ó b m ó g ł b y s i ę a u t o r s p o d z i e w a ć 

z a p o m ó g n a h u m a n i t a r n e i n s t y t u c y e , o j a k i c h m a r z y d l a o d p o w i e d n i e g o 

p o m i e s z c z e n i a t y c h c h o r y c h , k t ó r z y j e g o s e r c u na jb l i ż s i , s k o r o i m s w e 

ż y c i e p o ś w i ę c i ł , j e ż e l i n i e o d t y c h o s ó b , c o g o t o w e w s p i e r a ć k a ż d ą 

b i e d ę l u d z k ą . . . d la w y ż s z e j i d e i — r e l i g i j n e j ? W s z a k ż e s a m , o p i s u j ą c 

tak p i ę k n i e i o b s z e r n i e G h e e l s k ą o s a d ę d la o b ł ą k a n y c h w B e l g i i , p r z y 

z n a j e , ż e j e d y n i e p o b u d k a r e l i g i j n a j ą w s k r z e s i ł a i u t r z y m a ł a p r z e z 

w i e k i . C z y ż m y ś l i , ż e w p ł y w t e n s a m , g d y b y t y l k o i n i c y a t y w a b y ł a 
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mądrze obmyślaną i w dobrej chwili daną, nie mógłby i w polskich 
ziemiach jeszcze teraz poruszyć do dzieła, gotowych do poświęcenia 
ludzi, i nagromadzić kapitały na rzecz opieki nad naszymi obłąkanymi, 
epileptykami i idyotami? — Zaiste, jestto kwestya, nad którą malo 
dotąd myślano nietylko u nas, ale nawet w innych katolickich krajach, 
i to z rozmaitych przyczyn. — Nieznaną mi jest wprawdzie dostate
cznie literatura najnowsza, odnosząca się do tej kwestyi, choć w swoim 
czasie nie żałowałem zabiegów, żeby ją poznać i wiele czasu poświę
ciłem na korespondencye w tej mierze; nie mogę więc podawać staty
styki obecnych miłosiernych instytucyj katolickich, jedynie opiece nad 
obłąkanymi, epileptykami lub idyotami oddanych — ale przypuszczam, 
że wiele nie urosła przez lat kilkanaście ich liczba. 

Maxime du Camp i T a m e 1 byliby bowiem niezawodnie szcze
gólną zwrócili uwagę na ten nowy objaw nieustającego miłosierdzia 
chrześcijańskiego. Przy obecnym kierunku „laicyzowania" szpitali we 
Francyi, panującym nietylko ze strony rządu, ale i pojedynczych mu-
nicypalności, zwłaszcza w Paryżu, nie oddano już z pewmością ża
dnego nowego zakładu dla obłąkanych opiece Sióstr lub Braci miło
siernych 2 ; a z iluż ich powypędzano! We Włoszech podobny ruch 
doprowadził do tego, że tylko w Weneckim zakładzie San Servulo po
zostali Bracia miłosierdzia, których czynności sam mogłem się przypa
trzyć. W Austryi i na Węgrzech jeszcze tylko sześć zakładów, i to 
niewielkich, pozostało pod ich opieką 3. W Galicyi niema żadnego, 
ani też u nas, w Wielkopolsce, choć zresztą w Prusiech, mianowicie 
nad Renem, takich zakładów nie brak, zwłaszcza pod kierunkiem Ale-
ksyanów 4 , których działanie najdawniej i najlepiej rozwinęło się w Bel
gii. Z drugiej strony zaś zaznaczyć wypada, że wśród protestan
ckiej ludności w Niemczech od pewnego czasu coraz mocniej rozwija 
się kierunek oddawania obłąkanych, a mianowicie epileptyków i idyo-
tów, pod opiekę stowarzyszeń religijnych, czy to Dyakonów i Dyako-

1 Revue des deux Mondes 1890 i 1891 . 
2 W e F r a n c y i i s t n i e j ą j e s z c z e d u ż e z a k ł a d y „Brac i m i ł o s i e r n y c h " 

w C h o m e l e t p o d L i l l e , w L u g d u n i e i w D i ñ a n , a s a m w i d z i a ł e m z a k ł a d 
S a l e z y a n ó w dla i d y o t y c z n y c h dz iec i d a j ą c y c h s i ę r o z w i j a ć , w p o b l i ż u N i z z y . 

3 W B e r n i e , G o r y c y i , B u d z i e , Z a g r z e b i u , E r l a u i P r e s s b u r g u . 
4 A l e k s y a n i e a lbo C e l l i ń c z y c y z a j m o w a l i s ię o d w i e k ó w p i e l ę g n o 

w a n i e m o b ł ą k a n y c h w B e l g i i . O d r e w o l u c y i F r a n c u s k i e j r o z s z e r z y l i s i ę 
i w N a d r e ń s k i c h p r o w i n c y a c h i mają t a m g ł ó w n y d o m w A k w i z g r a n i e . 
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n i s e k , j a k w B i e l e f e l d z i e c z y S a m a r y t a n e k , j a k w K r a s c h n i t z n a 

S z l ą s k u , d o k ą d s i ę o d n a s d z i e c i p o l s k i e g o i k a t o l i c k i e g o p o c h o d z e n i a 

z p r o w i n c y o n a l n y c h f u n d u s z ó w w y s y ł a . 

W n i e k t ó r y c h p r o w i n c y a c h p r u s k i c h i w S a k s o n i i r u c h t e n z p r y 

w a t n e j i n i c y a t y w y t a k i e j u ż w y d a ł o w o c e , ż e s e j m y p r o w i n c y o n a l n e , 

z a m i a s t b u d o w a ć n o w e z a k ł a d y k o s z t o w n e , k o r z y s t a j ą t y l k o z i s t n i e j ą 

c y c h t a m , z a ł o ż o n y c h p r z e z t. z w . Innere Mission, d o p ł a c a j ą c i m t y l k o 

r a z p o r a z p e w n ą s u m ę n a r o z s z e r z e n i e b u d y n k ó w i p ł a c ą c n a d t o n a 

u t r z y m a n i e k a ż d e g o c h o r e g o u m ó w i o n ą s u m ę . — C z y ż t o , c o u d a j e s i ę 

t a k ś w i e t n i e w p r o t e s t a n c k i c h N i e m c z e c h , n i e m o g ł o b y m i e ć p o w o d z e 

n i a w k a t o l i c k i e j G a l i c y i , a n a w e t w K s i ę s t w i e P o z n a ń s k i e m ? G ł ó w n a 

w i n a , j e ż e l i w t y m w z g l ę d z i e d a l i ś m y s i ę i n n y m w y p r z e d z i ć , p o l e g a 

z a p e w n e n i e n a s a m y m b r a k u f u n d u s z ó w , a le r a c z e j n a b r a k u i n i c y a -

t o r ó w . Ż e k a ż d y s e j m — p r ó c z f r a n c u s k i e g o c h y b a — z w d z i ę c z n o ś c i ą 

p r z y j m i e z a w s z e t a k ą d o b r o w o l n ą p o m o c , o t e m n i e m a y y ą t p l i w o ś c i , 

b o ć u t r z y m a n i e w z a k ł a d a c h , w k t ó r y c h o p i e k a p o w i e r z o n ą j e s t z a 

k o n n i k o m , z a w s z e t a ń s z e m b ę d z i e o d k o s z t ó w a d m i n i s t r a c y i w ł a s n e j . 

A ż e i F r a n c y a w k r ó t c e d o t e g o p o w r ó c i , z c z e m p r z e z o s t a t n i e l a t a 

s y s t e m a t y c z n i e w o j o w a ł a , w y d a j e s i ę n a m b a r d z o p r a w d o p o d o b n e m , i to 

n i e t y l k o z finansowych w z g l ę d ó w . O d k i l k u l a t p o k a z u j e o g ó ł z a k ł a 

d ó w d l a o b ł ą k a n y c h w t y m k r a j u c i ą g ł e o b n i ż a n i e s i ę l i c z b y w y l e c z e ń ; 

p o d c z a s g d y w a n g i e l s k i c h n p . z a k ł a d a c h w y l e c z ą s i ę r o c z n i e 4 0 — 4 1 ° / 0 

o b ł ą k a n y c h o d d a n y c h w o p i e k ę , to w e F r a n c y i , yv k t ó r e j r. 1 8 6 4 w y -

l e c z a ł o s i ę j e s z c z e 2 7 , 5 7 % , w r. 1 8 7 4 s t o s u n e k t e n w y n o s i ł j u ż t y l k o 

2 5 , 8 ° / 0 , a w o s t a t n i m r o k u t y l k o 2 0 ° / 0 . 

W p i s m a c h s p e c y a l n y c h f r a n c u s k i c h d y s k u t u j ą o b e c n i e n a d p r z y 

c z y n a m i yy idoczne j te j o b n i ż k i , t a k n i e k o r z y s t n i e ś w i a d c z ą c e j o p o s t ę 

p i e p s y c h i a t r y i . J e d n i ( P i e r r e t ) w i d z ą p r z y c z y n ę t e g o z a s t r a s z a j ą c e g o 

z j a w i s k a j e d y n i e w t e m , ż e w e F r a n c y i za p ó ź n o o d d a j ą n i e s z k o d l i 

w y c h o b ł ą k a n y c h z k l a s n i ż s z y c h do z a k ł a d ó w : d r u d z y t e m u p r z e c z ą , 

d o w o d z ą c , ż e i p r y w a t n e f r a n c u s k i e z a k ł a d } - n i e l e p s z e dają w y n i k i , 

a n i ż e l i p u b l i c z n e , c h o ć w o g ó l e z a m o ż n y c h c h o r y c h w c z e ś n i e j s i ę d o 

z a k ł a d ó w o d d a j e . — P . S o l l i e r 2 wddzi p r z y c z y n ę , g ł ó w n ą w c o r a z bar 

d z i e j n i e d o s t a t e c z n e m l e c z e n i u c h o r y c h u m y s ł o w o w z a k ł a d a c h z b y t 

w i e l k i c h , k t ó r y c h d y r e k t o r o w i e , a d m i n i s t r a c y j n e m i s p r a w a m i z b y t e c z n i e 

1 Cfr. Now. lek. 1889, str. 529. 
2 P . So l l i er : Sur les causes de l'amoindrissement du nombre de puérisons 

dans les maisons d'aliénés. ( P r o g r . m e d . 189-2, nr. 37) . 
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1 O c z y w i ś c i e o p r a w d z i w i e d o d a t n i m t y m w p ł y w i e m o ż n a m ó w i ć 
t y l k o w p e w n y m o k r e s i e ob łąkania . W o k r e s i e n p . r o z w o j u lub n a s a m y m 
s z c z y c i e c h o r o b y p s y c h i c z n a t erap ia m a z a d a n i e j e d y n i e n e g a t y w n e , jjo-
l e g a j ą c e n a u s u n i ę c i u w s z e l k i c h s z k o d l i w i e dz ia łać m o g ą c y c h c z y n n i k ó w , 
c z y t o r o z r y w e k , c z y to s t r o f o w a l i m o r a l n y c h lub r e l i g i j n y c h . D l a t e g o t eż 
lekarz j e d j m i e p o w i n i e n r o z s t r z y g a ć , c z y w o l n o n a c h o r e g o tak lub o w a k 
w p ł y w a ć ; ale, g d y t e g o p o t r z e b a , o i leż m u ł a t w i e j o to s i ę p o s t a r a ć p r z y 
u s ł u d z e z a k o n n e j , an iże l i ś w i e c k i e j , p r z y p o m o c y o s ó b ca łe ż y c i e j e d n e j 
piracy s i ę o d d a j ą c y c h , an i że l i n a j e m n i k ó w , c z ę s t o s i ę z m i e n i a j ą c y c h . 

o b c i ą ż e n i , coraz w i ę c e j z a n i e d b y w a ć m u s z ą p s y c h i c z n a t e r a p i ę , z a s t ę 

p u j ą c j ą l e k o w a n i e t n . K a m s i ę z d a j e , że p r z y c z y n a j e s t inną . — W y 

p ę d z o n o z z a k ł a d ó w o p i e k u n k i z a k o n n e , a z a s t ą p i o n o j e ś w i e c k i e m ! , 

z k t ó r y c h m a ł a t y l k o l i c z b a do c h o r y c h s i ę p r z y w i ą z u j e , a j e s z c z e 

m n i e j s z a d a w a ć i m m o ż e t e n p r z y k ł a d i t e n z a p a s p o c i e c h y , j a k i m s i ę 

o d z n a c z a j ą c i , co n a j p r z ó d u m i e l i p r z e z w y c i ę ż y ć s i e b i e s a m y c h . T y l k o 

t a k i w p ł y w p s y c h i c z n y m o ż e d o d a t n i o d z i a ł a ć i n i e j e d n e g o u z d r o w i ć , 

a i d la t y c h , k t ó r z y j u ż w y l e c z y ć s i ę n i e d a d z ą , j e s t on n i e r a z p o 

m o c ą , b o u s p o k o j e n i e m b 

Ż e o d o d a t n i m p s y c h i c z n y m w p ł y w i e m o w y b y ć w i e l e n i e m o ż e 

w z a k ł a d a c h , g d z i e i l e k a r z e i s ł u ż b a m ó w i ą w y ł ą c z n i e i n n y m j ę z y k i e m , 

a p o w i e l k i e j c z ę ś c i r ó ż n i ą s i ę i w y z n a n i e m , o d o g ó ł u c h o r y c h , t o r z e c z 

p r o s t a ; n a d tern z a s t a n a w i a ć s i ę n i e p o t r z e b a . K i e p r z e t o d z i w n e g o , 

ż e m y l e k a r z e w i e l k o p o l s c y w o l e l i b y ś m y , z a m i a s t o b e c n e j i z a m i a s t 

p r o j e k t o w a n e j o r g a n i z a c y i te j o p i e k i , i n n ą , w i ę c e j m i e j s c o w e p o t r z e b y 

u w z g l ę d n i a j ą c ą w W . K s . P o z n a ń s k i e m . A l e c z e m u ż w G a l i c y i , g d z i e 

s w o b o d a o t y l e w i ę k s z a i a u t o n o m i a n a s z e m u ż y w i o ł o w i t a k w i e l k ą 

d a j e p r z e w a g ę , o t e m j e s z c z e n i e p o m y ś l a n o , b y za p r y w a t n ą i n i c y a -

t y w ą z a d o s y ć u c z y n i ć p o t r z e b i e , t a m z r e s z t ą d a l e k o w i ę c e j c z u ć s i ę 

d a j ą c e j , an i że l i u n a s — t e g o j u ż w y t ł u m a c z y ć s o b i e n i e u m i e m y . P r z y 

k ł a d b r a t a A l b e r t a , a r t y s t y m a l a r z a a o b e c n i e t e r c y a r z a , k t ó r y z o g r z e 

w a l n i k r a k o w s k i e j , c o p r z e d t e m b y ł a o g n i s k i e m ł o t r o s t w a i z a k a ź n y c h 

c h o r ó b , s t w o r z y ł n i e t y l k o p r z y t u ł e k s c h l u d n y d o s y ć , a le z a r a z e m p r a 

w d z i w e w a r s z t a t y d la n a j n ę d z n i e j s z y c h w y r z u t k ó w u b ó s t w a k r a k o w 

s k i e g o , d la w i e l u e p i l e p t y k ó w i m a t o ł k ó w , n i e m o g ą c y c h s o b i e z n a -

l e ś ć an i z a r o b k u ani s c h r o n i e n i a — p r z y k ł a d t e n b u d z i w n a s o t u c h ę , 

ż e , j e ż e l i n ie t e n s a m m ą ż , to i n n y , j e g o d u c h e m p r z e j ę t y , w k r ó t c e 

p o m y ś l i o u o r g a n i z o w a n i u p o d o b n e j p o m o c y dla t y s i ę c y o b ł ą k a n y c h 

s p o k o j n y c h w c a ł e j G a l i c y i , i d o w i e d z i e , ż e i w n a s z e m s p o ł e c z e ń 

s t w i e m y ś l s z l a c h e t n a z n a j d u j e w n e t p o p a r c i e s z e r s z y c h k ó ł , j e ż e l i 
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tylko opiera się na podstawie religijnej. Żądanie d-ra Łukaszewskiego, 
by bez tej podstawy społeczeństwo nasze entuzyazmowało się do opieki 
nad obłąkanymi, dowodzi nieznajomości naszych stosunków i nie ro
kuje powodzenia najlepszym zresztą zamiarom autora. — Że Tercyarze 
u nas już istniejący, nawet prostacy, mogliby rychlej od innych być 
powołanymi do tego, czego dr. Ł. się domaga, tj . do opieki nad po
jedynczymi obłąkanymi po wsiach wśród rodzin osiedlanymi, o tem 
się osobiście przekonałem, widząc na Górnym Szląsku, gdzie tercyar-
stwo jest dosyć rozpowszechnionem, ogromny wpływ kultury tego 
czynnika i różnicę olbrzymią w czystości pomieszkania i staranności 
pielęgnowania chorych wśród rodzin tercyarskich, w porównaniu do 
rodzin do tego zakonu nienależących. Zaiste, trzeba było zupełnego 
zapomnienia wpływu tej potężnej dźwigni oświaty, jaką było tercyar-
stwo w średnich wiekach, żeby nie pomyśleć zaraz o tern, że i obe
cnie wielce się ono przydać może, mianowicie w tych katolickich kra
jach, gdzie ogólny jDOziom oświaty jest niskim, do oddania usługi 
obłąkanym. 

Ci wszyscy, co podziwiają stosunki belgijskie, o których wspo
minałem, dowodzą nieznajomości historyi, skoro nie wiedzą, z czego 
one powstały. — Nasz wiek prawdziwego eklektyzmu powinien zbierać 
dobre, gdzie je spostrzeże, a nawet najzagorzalszy przeciwnik wiary 
chrześcijańskiej i Kościoła katolickiego nie zaprzeczy, że można z ich 
pomocy wielce korzystać ku zwalczaniu niejednych plag i niedostatków 
społecznych, i że nigdy nie należy odpychać tej pomocy w takiej na
wet kwestyi, jak opieka nad obłąkanymi, której lekarze, najbardziej 
wykształceni i idealnie moralni (jak tego się domaga dr. Ł.), s a m i 
rozwiązać nie potrafią. 

Mam nadzieję, że uwagi moje nie zrażą szanownego Autora ku 
mnie, a wywołają raczej wymianę zdań, która, mojem zdaniem, byłaby 
w tej sprawie pożądaną. O samej broszurze d-ra Ł., mogę tylko jeszcze 
nadmienić, że jest napisaną stylem potoczystym i z pewną werwą, 
która dowodzi, że autor pisze z przekonania. Czy jednak to może 
wystarczyć do przekonania drugich, do celu, jaki sobie dr. Ł. zamie
rzył, o tem wątpić wolno. 

Dr. Fr. Chłapowski. 
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Ruch naukowo-literacki nauczycieli szkół wyższych galicyjskich 
w ostatnich 25 latach. 

I . Rzut oka na warunki, pobudki, cele i środki pracy naukowo-
literackiej, Z w y j ą t k i e m K r a k o w a i j e g o o k r ę g u , k t ó r y A u s t r y a o y z a 

j ę l i d o p i e r o w r. 1 8 4 6 , c a ł a c z ę ś ć d a w n e j P o l s k i , p r z e z w a n a k r ó l e s t w e m 

G a l i c y i i L o d o m e r y i , n a l e ż y , j a k w i a d o m o , d o A u s t r y i o d r. 1 7 7 2 . 

D z i e j e o ś w i a t y i s z k o l n i c t w a n a s z e g o p o p ł y n ę ł y w t y c h z a b r a n y c h k r a 

j a c h i n n e m k o r y t e m , an iże l i w P o l s c e i d z i e l n i c a c h p o l s k i c h , z a b r a n y c h 

p r z e z P r u s y i R o s y ę . 

W G a l i c y i n i e r o z w i j a ł a n p . K o m i s y a e d u k a c y j n a s w e j z b a w i e n 

nej d z i a ł a l n o ś c i yy d u c h u n a r o d o w y m . W s a m y m K r a k o w i e i j e g o 

o k r ę g u r e f o r m y t e j ż e K o m i s y i n i e m i a ł y c z a s u z a p u ś c i ć g ł ę b s z y c h k o 

r z e n i i w y d a ć p o ż ą d a n y c h o w o c ó w . W r. 1 7 8 0 p r z y s z ł a w p r a w d z i e do 

s k u t k u K o ł ł ą t a j o w s k a r e f o r m a U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o , a z n ią za

p o w i e d ź n o w e g o , p r a w d z i w i e n a u k o w e g o ż y c i a , a le z a m i a s t s p o d z i e w a 

n e g o r o z w o j u , z n o w u d o c z e k a ł a s i ę s ę d z i w a Alma mater, r a z e m z c a ł y m 

n a r o d e m , z m i e n n y c h k o l e i i s z y b k o p o s o b i e n a s t ę p u j ą c y c h katas tro f . 

O d r. 1 7 7 2 s p l o t ł y s i ę d z i e j e s t a n u n a u c z y c i e l s k i e g o i s z k ó ł g a 

l i c y j s k i c h z d z i e j a m i s z k o l n i c t w a a u s t r y a c k i e g o . P r a w i e w s z y s t k o , co 

w s z k o ł a c h i d la s z k ó ł n a s z y c h , a z w ł a s z c z a w y ż s z y c h , aż d o r. 1 8 6 7 

r o b i o n o , u j ę t e b y ł o w f o r m y i w y n i k a ł o z p o b u d e k n i e n a t u r a l n y c h , n i e -

n a r o d o w y c h , p r z y t ł u m i a j ą c y c h p o n i e k ą d p r a w i d ł o w y r o z w ó j d u c h a i sa 

m o d z i e l n y p o l s k i p o l o t m y ś l i . W t a k i c h w a r u n k a c h n i e m ó g ł s i ę w y 

t w o r z y ć ś w i a t ł y i d z i e l n y , a po p o l s k u m y ś l ą c y , w s p o ł e c z e ń s t w i e n a -

s z e m p o w a ż a n y s t a n n a u c z y c i e l s k i , n i e m o g ł o b y ć m o w y o p o s t ę p i e na 

p o l u s z k o l n i c t w a n a r o d o w e g o , p r z e c i w n i e , p a n o w a ł w s z ę d z i e z a m ę t , 

n i e d o w i e r z a n i e , z n i e c h ę c e n i e i o b o j ę t n o ś ć . N o w e , n a t u r a l n i e j s z e , w a r u n k i 

r o z w o j u s z k o l n i c t w a n a s z e g o , a z a r a z e m r u c h u n a u k o w o - l i t e r a c k i e g o n a 

u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h , s t w a r z a n a j w y ż s z e p o s t a n o w i e n i e z d n i a 2 2 

c z e r w c a 1 8 6 7 г., z a p r o w a d z a j ą c e w s z k o ł a c h g a l i c y j s k i c h j ę z y k p o l s k i 

j a k o w y k ł a d o w y '. T o r o z p o r z ą d z e n i e , z a t w i e r d z a j ą c e u c h w a ł ę n a s z e g o 

s e j m u , j e s t a k t e m n i e z m i e r n e j d o n i o s ł o ś c i w d z i e j a c h s z k o l n i c t w a po l 

s k i e g o , a l b o w i e m e d u k a c y a i p r a c a k i l k u m i l i o n ó w P o l a k ó w p r z y b i e r a 

o d t e g o c z a s u k i e r u n e k n a r o d o w y . 

N a p o l u n a s z e j e d u k a c y i p u b l i c z n e j , p r z e z b l i s k o s t o l a t z a n i e -

d b y w a n e m i z a n i e c z y s z c z a i i e m , z a c z y n a j ą p o r o k u 1 8 6 7 d z i a ł a ć r o z -

1 M a r e n z e l l e r . Xormidien, nr. 14. 
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m a i t e narodowe c z y n n i k i . W sjDołeczenstwie p o l s k i e m b u d z i s i ę p o w o l i 

p o c z u c i e obowiązku z a o p i e k o w a n i a s i ę s p r a w ą t a k w a ż n ą , j a k s p r a w a 

w y c h o w a n i a i w y k s z t a ł c e n i a m ł o d y c h p o k o l e ń . S e j m k r a j o w y o t o c z y ł 

s z k o ł y n a s z e j a k n a j t r o s k l i w s z ą o p i e k ą , k t ó r a z w i ę k s z a s i ę z k a ż d y m 

r o k i e m . R a d a s z k o l n a k r a j o w a , z o r g a n i z o w a n a r ó w n i e ż w r. 1 8 6 7 , r o z -

p o c z ą w s z y z d n i e m 1 s t y c z n i a 1 8 6 8 r. s w e p r a c e , u s i ł u j e , i l e m o ż n o ś c i , 

u s u n ą ć w a d y , z a p e ł n i ć b r a k i i o c z y ś c i ć s z k o l n i c t w o n a s z e „z w s z e l k i c h 

c h w a s t ó w i p e r z u ' 1 . 

N ą j b a c z n i e j s z ą u w a g ę z w r ó c o n o z p o c z ą t k u na s z k o ł y l u d o w e , 

„ j a k o n a p u n k t n a j b a r d z i e j z a g r o ż o n y , j a k o n a w y ł o m , k t ó r y m c i e 

m n o t a , u b ó s t w o i z b r o d n i a m i ę d z y l u d s i ę w d z i e r a ł y " J . C e l e m s k u t e 

c z n i e j s z e g o d z i a ł a n i a z a w i ą z a n o T o w a r z y s t w o p e d a g o g i c z n e , a w s p a n i a ł a 

t a i n s t y t u c y a o d d a j e do d z i ś d n i a k r a j o w i z n a k o m i t e u s ł u g i . 

N i w a s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o , n a k t ó r e j ]эо r o k u 1 8 6 7 p o c z y n i o n o 

n a p r ę d c e n a j p o t r z e b n i e j s z e z m i a n y , c z e k a ł a d o ś ć d ł u g o n a s t a r a n n i e j s z ą 

u j j r a w ę . P r a c o w a ł o n a nie j z p o c z ą t k u , o p r ó c z R a d y s z k o l n e j k r a j o w e j , 

k i l k u m ę ż ó w g o r l i w y c h , k t ó r z y j e d n a k mimo w y s i ł k u n i e piotrafili n a 

l e ż y c i e u p r a w i ć o l b r z y m i e g o ł a n u 2 . O g ó ł n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h 

z a c h o w y w a ł s i ę pjrzez d ł u ż s z y c z a s p o r o k u 1 8 6 7 d o ś ć b i e r n i e w s k u t e k 

braku o r g a n i z a c y i oraz p o p a r c i a i z a c h ę t y 3 . P o c h w i l a c h j e d n a k p e 

w n e g o w a h a n i a s i ę , oraz w o b e c r u c h u , o d b y w a j ą c e g o s i ę n a n i w i e 

s z k o ł y l u d o w e j , s p o s t r z e g l i n a u c z y c i e l e s z k ó ł w y ż s z y c h , w y c h o w a n i j u ż 

w d u c h u n a r o d o w y m , i r z e c z y w i ś c i e p o p o l s k u m y ś l ą c y , ż e p o l e n a 

k t ó r e m p r a c u j ą j e s t b a r d z o z a n i e d b a n e , ż e b r a k w i e l u n a j p o t r z e b n i e j 

szych ś r o d k ó w do l e p s z e j i s k u t e c z n i e j s z e j u p r a w y . P o r ó w n a n i e n a s z y c h 

szkół z z a g r a n i c z n e m i i z a k r a j o w e m i p r z e j ę ł o n a s s t r a c h e m 4 . M i m o 

r o z m a i t y c h t r u d n o ś c i i p r z e s z k ó d z a b r a n o s i ę do p r a c y , s k u p i a j ą c s i ł y 

w j e d n o o g n i s k o . T o w a r z y s t w o p e d a g o g i c z n e , z ł o ż o n e p r z e w a ż n i e z n a 

u c z y c i e l i s z k ó ł l u d o w y c h , n i e m o g ł o s i ę w i d o c z n i e z a j m o w a ć s z k o ł a m i 

w y ż s z e m i w te j m i e r z e , j a k t e g o w y m a g a ł a p o t r z e b a . D o m a g a n o s i ę 

w i ę c j u ż w r. 1 8 7 7 u t w o r z e n i a w T o w a r z y s t w i e p e d a g o g i c z n e m o d r ę 

bne j s e k c y i d l a n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h °. 

W r. 1 8 8 3 z j j o c z ą t k i e m m a r c a z a w i ą z a ł o s i ę w r e s z c i e w e L w o 

w i e „ K ó ł k o n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h " , j a k o c z ę ś ć T o w a r z y s t w a p e -

1 Muzeum, 1885, s t r . 1. 
- T a m ż e , 1SS5, str. 1 i n a s t . 
3 T a m ż e , 1SS9, s tr . 4(54, 475 i 911 . 
4 T a m ż e , 1885, str. 5. 
5 Ш » , 1887, str. B30. 
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d a g o g i c z n e g o ; mia ło ono u z u p e ł n i a ć p r a c e p r z e z T o w a r z y s t w o p o d e j 

m o w a n e b 

D o d a t n i a dz ia ła lność K ó ł k a l w o w s k i e g o i ż y c z l i w e p r z y j ę c i e , j a k i e 

z n a l a z ł a m y ś l t w o r z e n i a p o d o b n y c h k ó ł e k w i n n y c h m i a s t a c h n a s z e g o 

k r a j u , s k ł o n i ł y zarząd g ł ó w n y do p o d j ę c i a s t a r a ń w z g l ę d e m u t w o r z e n i a 

o s o b n e j „ S e k c y i n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h " yy ł o n i e T o w a r z y s t w a 

p e d a g o g i c z n e g o , która, ł ą c z ą c y y s z y s t k i e k ó ł k a yy o r g a n i c z n ą c a ł o ś ć , 

d ą ż y ć m i a ł a d o pop ieran ia w s z e l k i c h s p r a w , u m o ż l i w i a j ą c y c h p o m y ś l n y 

r o z w ó j s z k ó ł w y ż s z y c h . M i n i s t e r s t w o s p r a w w e w n ę t r z n y c h j e d n a k , yy p o 

r o z u m i e n i u z Min i s ters tyyem y y y z n a ń i o ś w i e c e n i a , z a b r o n i ł o r e s k r y p t e m 

z d n i a 1 5 g r u d n i a 1 8 8 3 r. u tyyorzen ia s e k c y i , p o d a j ą c m i ę d z y i n n y m i 

i t e n p o w ó d , ż e taka s e k c y a m o g ł a b y n a r u s z y ć p o w a g ę z y y i e r z c h n o ś c i 

s z k o l n e j 2 . 

M i m o t o udało s i ę u t w o r z y ć o s o b n e , c a ł y kraj o b e j m u j ą c e „ T o -

w a r z y s t w o n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h " , k t ó r e s i ę o s t a t e c z n i e z o r g a n i 

z o w a ł o d. 9 kyyietnia 1 8 8 4 r. S t o w a r z y s z e n i e t o , d z i ś j u ż s i l n e , j e s t 

w i e l k i e m o g n i s k i e m i p o t ę ż n ą d ź w i g n i ą r u c h u n a u k o w o - l i t e r a c k i e g o n a 

u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h . 

D o o ż y w i e n i a r u c h u n a u k o w e g o p r z y c z y n i ł o s i ę yy w y s o k i m s t o 

p n i u ż y c z e n i e M i n i s t e r s t w a o ś w i e c e n i a , w y s t o s o w a n e w r. 1 8 8 5 do 

w s z y s t k i c h R a d s z k o l n y c h , a b y n a d w y d a n e m i w m a j u 1 8 8 4 r. i n s t r u -

k c y a m i i n a d z m i e n i o n y m p l a n e m n a u k i r o z p o c z ę ł a s i ę g r u n t o w n a 

i w s z e c h s t r o n n a d y s k u s y a , d o k t ó r e j w e z w a n o w s z y s t k i c h n a u c z y c i e l i . 

O k ó l n i k i e m t y m z e r w a n o „z d o t y c h c z a s o w y m s y s t e m e m , y y e d ł u g k t ó 

r e g o w s z e l k a , c h o ć b y o b j e k t y w n a , k r y t y k a w y d a n y c h r o z p o r z ą d z e ń n i e 

m i l e b y ł a u g ó r y w i d z i a n a , y y e d ł u g k t ó r e g o n a u c z y c i e l m i a ł ś c i ś l e 

i l i t e r a l n i e t r z y m a ć s i ę n o r m p r z e p i s a n y c h , a n i e w o l n o m u b y ł o w n i k a ć 

w p o w o d y i pobudki , k t ó r e u s t a w o d a w c ę do i c h n a p i s a n i a s k ł o n i ł y , 

n i e w o l n o m u b y ł o o b j a w i ć z d a n i a , ż e n i e j e d n o d a s i ę w s p o s ó b i n n y 

r ó w n i e d o b r z e a może l e p i e j w y k o n a ć " 3 . 

H a s ł a p r a c y rzuci l i n a u c z y c i e l e s a m i . M y ś l ą c y , s u m i e n n i i o r z e 

t e l n y p o s t ę p m ł o d z i e ż y w n a u c e dba l i n a u c z y c i e l e , z a w s z e o t e m p a 

m i ę t a l i i pamięta ją , że z a p a s w i a d o m o ś c i , n a g r o m a d z o n y p r z e d e g z a m i -

1 Muzeum, str. ó — i Szkoła, 1883, str . 126 i n a s t . 
2 T a m ż e , 1885, str. 7. 
3 T a m ż e , 1885. str. 54 i 65 — oraz S p r a w o z d . с. к. R a d y s z k o l n . kraj . 

o s tan ie s z k ó ł średnich w l a t a c h 1884—1888, str . 147. 
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n e m p a ń s t w o w y m , n i e w y s t a r c z a n a p r z e c i ą g karyery T n a u c z y c i e l s k i e j , 

ż e n a l e ż y g o k o n i e c z n i e o d ś w i e ż a ć i u z u p e ł n i a ć . P o d r ę c z n i k s z k o l n y 

n i e w y s t a r c z a p o d t y m w z g l ę d e m , b o z a w i e r a z a z w y c z a j m i n i m u m w i e 

d z y u c z n i a p e w n e j k l a s y . N a u c z y c i e l m u s i w i ę c e j u m i e ć o d s w e g o 

u c z n i a , n i e d l a t e g o w p r a w d z i e , a b y z a k r e s n a u k i , m a j ą c e j s i ę u d z i e l i ć 

u c z n i o w i , p o z a ramy T p o d r ę c z n i k a r o z s z e r z a ć , a l e n a to j e d y n i e i k o 

n i e c z n i e , a b y m ó g ł p r z e d m i o t s w ó j z n a l e ż y t ą ś m i a ł o ś c i ą i p e w n o ś c i ą 

t r a k t o w a ć i t r u d n i e j s z e p a r t y e k s i ą ż k i s z k o l n e j n a l e ż y c i e o b j a ś n i ć . I m 

k t o w y ż e j s t a n ą ł w n a u c e , t e m ł a t w i e j z d o ł a j e j i n n y m u d z i e l i ć . 

S a m o p r z y g o t o w a n i e s i ę z l e k c y i n a l e k c y ę p r z y p o m o c y z w y 

k ł y c h k s i ą ż e k s z k o l n y c h n i e d a j e t e j p e \ v n o ś c i , bo u m i e j ę t n o ś ć k a ż d a 

k r o c z y n a p r z ó d , p r o s t u j ą c z a k o r z e n i o n e b ł ę d y i o b a l a j ą c s t a r e , n i e j a s n e 

p o g l ą d y . N a u c z y c i e l s z k ó ł w y ż s z y c h m u s i m i e ć z u p e ł n ą ś w i a d o m o ś ć 

r u c h u i p o s t ę p u u m i e j ę t n o ś c i , k t ó r e j s i ę o d d a ł i k t ó r e j u c z y . D o m a g a 

s i ę t e g o , k r o m i n n y c h w z g l ę d ó w , s a m a p o w a g a n a u c z y c i e l s k a . W p o d 

r ę c z n i k u s z k o l n y m n i e m a w y n i k ó w b i e ż ą c y c h b a d a ń n a u k o w y c h . G d y 

n a u c z y c i e l o p r z e s w ó j w y k ł a d li t y l k o n a p o d r ę c z n i k u s z k o l n y m , m o ż e 

s i ę z d a r z y ć — a b y ł y j u ż t a k i e w y p a d k i — ż e t e n l u b ó w u c z e ń , c o 

z a g l ą d a w d o m u do g a z e t i p i s m n a u k o w y c h , z a w s t y d z i s w e g o m i s t r z a , 

p r o s t u j ą c j e g o w y w ó d n a j n o w s z e m i o d k r y c i a m i . A i t o n i eraz z a u w a 

ż o n o n a p o s i e d z e n i a c h k ó ł n a u c z y c i e l s k i c h , ż e n a u c z y c i e l c i e s z y s i ę tern 

w i ę k s z e m p o w a ż a n i e m w s z k o l e i p o z a s z k o ł ą , i m w i ę c e j u m i e , i m p o 

w a ż n i e j s z e n a u k o w e s t a n o w i s k o z a j m u j e . 

J e s t j e s z c z e j e d e n b o d z i e c , z e w s z y s t k i c h n a j w a ż n i e j s z y , p c h a 

j ą c y n a u c z y c i e l a s z k ó ł w y ż s z y c h do p r a c y n a u k o w e j , p o b u d k a s i l n i e j s z a 

o d w s z y s t k i c h i n n y c h , b o p ł y n ą c a z n a j c z y s t s z e j m i ł o ś c i O j c z y z n y . 

K s . P i r a m o w i c z p o w i e d z i a ł w m o w i e , w y g ł o s z o n e j w r o c z n i c ę o t w a r c i a 

„ T o w a r z y s t w a do k s i ą g e l e m e n t a r n y c h " w d n i u 7 m a r c a 1 8 7 1 г., ż e 

n a u c z y c i e l , „ e d u k a c y ą , k t ó r ą o d e b r a ł , w y n i e s i o n y k u w y ż s z y m k o ń c o m , 

p o g l ą d a ' n a o j c z y z n ę , j a k o n a s p o i n ą M a t k ę , k t ó r a , p o r u c z y w s z y m u 

d o u k s z t a ł c e n i a d z i e c i s w o j e , w y c i ą g a od n i e g o d o b r y c h i p o ż y t e c z n y c h 

s y n ó w " b O j c z y z n a w d z i s i e j s z e m s w e m p o ł o ż e n i u d o m a g a s i ę od n a s 

n i e t y l k o „ d o b r y c h i p o ż y t e c z n y c h s y n ó w " , a le i u d z i a ł u w p r a c y n a u 

k o w o - l i t e r a c k i e j . P r a c u j ą c w r i m i ę t y c h p o b u d e k , s t a n i e s i ę n a s z s t a n 

n a u c z y c i e l s k i t e m , o z e m j e s t g d z i e i n d z i e j , t j . „ w ł a ś c i w y m filarem i d ź w i 

g n i ą o ś w i a t y i n a u k i " 2 . 

1 K s . P i r a m o w i c z . „ M o w y " , str . 47 . W y d . d-ra W i s l o c k i e g o . 
2 Muzeum, 1S89, s tr . 911 i 912. 
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Dziś, co prawda, garną się wielkie zastępy nauczycieli szkół 
wyższych do pracy naukowej, zapał prawie gorączkowy ogarnia koła 
i grona, ale — widzi to każdy — ten ożywiony, powszechny ruch za
panował wtedy dopiero, gdy się ogół nauczycieli przekonał, że stano
wisko naukowe skarbi nauczycielowi pewną zasługę u góry. Nie da się 
zaprzeczyć, że praca rzetelna, z jakichkolwiek pobudek podjęta, że 
ruch naukowy wśród nauczycieli szkół wyższych, choćby zewnętrznemi 
pobudkami rozdmuchany, byle dobrze zorganizowany i umiejętnie kie
rowany, może wydać piękne owoce; kto mu się jednak bliżej przypa
trzy, dostrzeże w nim dwie niebezpieczne strony, a mianowicie, że 
razem z ustąpieniem pobudek i on może ustać, a powtóre, że jest 
w wielu wypadkach płytki, li tylko dla popisu wszczęty, i że prowadzi 
do wątpliwych w wielu wypadkach rezultatów. 

Ze nauczyciel szkół wyższych winien zajmować stanowisko nau
kowe, to nie ulega dziś już żadnej wątpliwości. Ale i to także jest 
rzeczą jasną, że naukowe zajęcia nauczyciela nie powinny żadną miarą 
ujemnie wpływać na sumienne spełnianie obowiązkóyy szkoły, gdyż to 
byłoby niemniej szkodliwe, jak zaskorupienie się w czynnościach wy
łącznie szkolnych. Można jedno z drugiem wybornie połączyć. Najle
pszym na to dowodem są stosunki obecne. Nauczyciele szkół wyższych 
zajmują się nauką bardzo skrzętnie, a przecież najwyższe władze oświe
cenia publicznego i nasza Rada szkolna krajowa z zadowoleniem stwier
dzają pomyślny rozwój naszych szkół, co więcej, zaznaczają to wy
raźnie, że naukowe stanowisko nauczycieli daje rękojmię trwałego 
postępu w rozwoju szkół b Rzecz piękna i dobra ma swą miarę i gra
nicę. Nauczyciel, oddając się nauce, powdnien pamiętać, że piękną 
jest rzeczą napisać dobrą rozprawę naukową i wzbogacić nią litera
turę ojczystą, ale piękniejszą, wychować kochanej ojczyźnie dzielne, 
zdrowe, rozumne pokolenie, a najpiękniejszą, zdziałać to, a nie zanie
dbać tamtego. 

Pracę naukową, zmierzającą do rzeczonych celów, ułatwiają gro
nom nauczycielskim biblioteki, istniejące przy każdym zakładzie nau
kowym, które się corocznie, w miarę potrzeb objawionych przez człon
ków grona i w stosunku do funduszów, w nowe zaopatrują dzieła. 
Nadto przysługuje nauczycielom szkół wyższych prawo wypożyczania 
potrzebnych do pracy książek z wszystkich bibliotek uniwersyteckich 

1 Muzeum, 1887, str. 661; 1890, str. 317; 1892, str. 1 i nast. 
р. Р. т. xxxiv. 27 
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w Austry i 1 , a nadto abonowania kosztem funduszu zakładowego odpo
wiednich pism naukowych. 

Prawo wypożyczania książek z bibliotek uniwersyteckich jest dla. 
pracujących naukowo wielkiem dobrodziejstwem, które u nas tem wię
kszego nabiera znaczenia, ponieważ biblioteki nauczycielskie naszych 
szkół wyższych są nadzwyczaj ubogie 2 . Rada szkolna zarządziła w osta
tnich latach spis książek, znajdujących się w bibliotekach szkół wyż
szych; być może, że zamierza w uzupełnianiu ich zaprowadzić pewne 
reformy, któreby były bardzo pożądane. 

W niektórych bibliotekach niema dzieł niezbędnie potrzebnych — 
mniejsza o to, że do naukowych studyów ·— ale, co gorsza, do ra-
cyonalnego traktoyyania nauki szkolnej. Biblioteki naszych szkół wyż
szych nie posiadają zasobów z przeszłości i nie mogą się też obecnie 
podźwignąć dla braku funduszów. Rozporządzenie ministeryalne z r. 1878, 
znosząc wszelkie do owego czasu udzielane stałe dotacye skarbu pań
stwa, w tem przypuszczeniu że z biegiem czasu szkoły mogły zaopa
trzyć biblioteki i gabinety w potrzebne środki naukowe, było dla na
szych szkół wyższych, jako yy znacznej części niedawno pozakładanych, 
zawczesne 3 . Fundusze, jakie się obecnie na biblioteki tych zakładów 
przeznacza, nie pokrywają nawet wszystkich najniezhędniejszych po
trzeb, raz dlatego, że są za szczupłe, a powtóre, że trzeba je dzielić 
na kupoyvanie książek polskich, ruskich i niemieckich. Najuboższy jest 
zazwyczaj dział literatury polskiej, chociaż powinien być w stosunku 
do wszystkich innych najbogatszy. Z działu tego chce korzystać nie
tylko nauczyciel, uczący języka polskiego, ale całe grono nauczyciel
skie. Braki także muszą koniecznie niekorzystnie oddziaływać na po
stęp nauki języka polskiego w szkole i na szerzenie znajomości litera
tury polskiej pomiędzy członkami grona. 

Innym brakom możnaby zaradzić, np. równomiernem zaopatrywa
niem działów, unikaniem zakupna zbyt drogich książek, zaprowadzeniem 
wszędzie ksiąg życzeń, istniejących już w wielu zakładach, do któ-
rychby wpisywano autora, tytuł i cenę dzieła, mającego się zakupić* 
Materyał ten mógłby bibliotekarzowi posłużyć do stosownego referatu, 
a gronu do przygotowania się do dyskusyi nad dotycząC3 r mi postulatami^ 

1 Marenze l l er , Normalien, n-ra 538, 540, 541, 546 i 547 a i b. 
2 Muzeum, 1889, str . 306 i 413 . 
3 Marenze l l er , Normalien, nr. 1 7 8 — i S p r a w o z d . R a d y szk . kr. za l a t a 

1875—1883 , str. 245. 
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O t o w a r u n k i , p o b u d k i , c e l e i ś r o d k i p r a c y n a u k o w o - l i t e r a c k i e j 

n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h . D o d a ć t y l k o t r z e b a , ż e t r o s k i o c h l e b c o 

d z i e n n y , n ę k a j ą c e s t a n n a u c z y c i e l s k i , u t r u d n i a j ą n a u k o w ą p r a c ę w w i e l 

k i e j m i e r z e , a u b a r d z o w i e l u p r z y t ł u m i a j ą w s z y s t k i e n a j s z l a c h e t n i e j s z e 

do niej p o r y w y , o d b i e r a j ą c p o t r z e b n y s p o k ó j u m y s ł u i z m u s z a j ą c d o 

u d z i e l a n i a l e k c y j p r y w a t n y c h w c e l u n a l e ż y t e g o u t r z y m a n i a s i e b i e 

i l i c z n e j z a z w y c z a j r o d z i n y . 

O t y c h w a r u n k a c h m a t e r y a l n y c h n i e g o d z i s i ę z a p o m i n a ć , ś l e d z ą c 

r u c h n a u k o w o - l i t e r a c k i n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h . 

W p r z e g l ą d z i e n a s z y m o b e j m i e m y c z a s o d r. 1 8 6 7 d o o b e c n e j 

c h w i l i , a w i ę c o s t a t n i e 2 5 la t . O k r e s ć w i e r ć w i e k o w e j , c i ę ż k i e j p r a c y 

t y c h , k t ó r z y w y c h o w u j ą p r z y s z ł e p o k o l e n i a , b u d z i w i e l k i e z a c i e k a w i e n i e , 

a p o w t ó r e n i e t r u d n o d o p a t r z e ć s i ę w o b e c n y c h d ą ż e n i a c h n a u c z y c i e l i 

s z k ó ł w y ż s z y c h p r z e ł o m u , n o w e g o z a p ę d u d o p r a c y . Z e s t a w i e n i e i o c e 

n i e n i e d o t y c h c z a s o w y c h t r u d ó w i u s i ł o w a ń m o ż e b y ć p e w n ą n a p r z y 

s z ł o ś ć w s k a z ó w k ą . 

Π . Objawy ruchu naukowo-literackiego. N a j g ł ó w n i e j s z e m i n a j w ł a 

ś c i w s z e m p o l e m p r a c y n a u k o w o - l i t e r a c k i e j n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h , 

j e s t s z k o ł a , i t o w s z y s t k o , c o z n ią p o z o s t a j e w z w i ą z k u ; a le i p o z a 

o b s z a r e m s z k o l n y m w y s t ę p u j ą do p r a c y , g o d n e j n a s z e j u w a g i . W y s t a r 

c z y t u c h y b a z a z n a c z y ć , ż e o b e c n i e s p o t y k a s i ę p r a c e n a u c z y c i e l i s z k ó ł 

w y ż s z y c h n a j r o z m a i t s z e g o r o d z a j u , m n i e j s z e l u b w i ę k s z e , p r a w i e w e 

w s z y s t k i c h c z a s o p i s m a c h i w y d a w n i c t w a c h n a u k o w y c h i l i t e r a c k i c h . 

W i e l u z p r o f e s o r ó w s z k ó ł w y ż s z y c h b i e r z e c z y n n y i ż y w y u d z i a ł w p r a 

c a c h n a s z e j A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i , n i e k t ó r z y z a j m u j ą n a w e t z a g r a n i c ą 

p o w a ż n e n a u k o w e s t a n o w i s k o . W o g r o m n e j l i c z b i e r o z p r a w , a r t y k u ł ó w , 

r e c e n z y j , s p r a w o z d a ń , w y c h o d z ą c y c h z p o d i c h p i ó r a , są r z e c z y r z e t e l n e j 

i t r w a ł e j w a r t o ś c i , a l e o b o k n i c h p r a c e b e z w i ę k s z e g o z n a c z e n i a , a c a 

ł o ś ć t e j p r a c y n a u k o w o - l i t e r a c k i e j n i e j e d n a n a u c z y c i e l o m s z k ó ł w y ż 

s z y c h t e j s ł a w y n a u k o w e j , j a k i e j b y s i ę p o j e j r o z m i a r a c h i j a k o ś c i 

n a l e ż a ł o s p o d z i e w a ć . W c a ł y m t y m p o z a s z k o l n y m r u c h u n a u k o w o - l i t e -

r a c k i m n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h m o ż n a s i ę d o p a t r z e ć w a d i b r a k ó w 

w s p ó l n y c h w i ę k s z e j c z ę ś c i u c z o n y c h p o l s k i c h . Z t e g o w y p ł y w a , ż e 

w m n ó s t w i e p r a c n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h j e s t z a w i e l e d r o b i a z g ó w , 

n i e k i e d y b a r d z o d o b r y c h , a l e n i e m a k s i ą ż e k , k t ó r e b y , o b e j m u j ą c j a k ą ś 

w i ę k s z ą c a ł o ś ć p e w n e j u m i e j ę t n o ś c i , p o s u w a ł y n a u k ę n a p r z ó d . 

P r z y j r z y j m y s i ę n a j p r z ó d l i t e r a t u r z e t. z w . „ p r o g r a m o w e j " . D z i 

w n y t o o b j a w r u c h u n a u k o w o - l i t e r a c k i e g o , ta l i t e r a t u r a ! P o c z ą t k i e m 

2 7 * 
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s w y m s i ę g a o n a c z a s ó w p r z e d r. 1 8 6 7 ; z n a n a j e s t r o z p r a w a p r o g r a 

m o w a z r. 1 8 1 8 . D o r o z w o j u l i t e r a t u r y p r o g r a m o w e j p r z y c z y n i ł y s i ę 

r o z p o r z ą d z e n i a w ł a d z . J u ż Z a r y s o r g a n i z a c y j n y z r. 1 8 4 9 w s p o m i n a , 

ż e b e z r o z p r a w y n a u k o w e j l u b p e d a g o g i c z n e j n i e m o ż n a o g ł a s z a ć p r o 

g r a m ó w b R u c h w z m ó g ł s i ę j e d n a k d o p i e r o w r. 1 8 7 5 , w s k u t e k roz 

p o r z ą d z e n i a M i n i s t e r s t w a w y z n a ń i o ś w i a t y , a b y g r o n a n a u c z y c i e l s k i e 

z o b o w i ą z k u o g ł a s z a ł y r o z p r a w y n a u k o w e i p e d a g o g i c z n e w p r o g r a 

m a c h s w o i c h z a k ł a d ó w 2 . 

L i t e r a t u r a p r o g r a m o w a g a l i c y j s k i c h z a k ł a d ó w w y ż s z y c h p r z y b r a ł a 

o b e c u i e j u ż p o w a ż n e r o z m i a r y . W e d ł u g s t a r a n n e g o z e s t a w i e n i a p r a c p r o 

g r a m o w y c h , d o k o n a n e g o p r z e z prof . F r ą c k i e w i c z a 3 , d o s t a r c z y ł o d o p r o 

g r a m ó w s z k ó ł g a l i c y j s k i c h b l i s k o 3 5 0 - c i u n a u c z y c i e l i p r z e s z ł o 5 5 0 p r a c 

n a j r o z m a i t s z e j t r e ś c i . S p o t y k a m y s i ę w p r o g r a m a c h g a l i c y j s k i c h z w i e l u 

c e n n e m i p r a c a m i , z n a z w i s k a m i a u t o r ó w , z a s ł u ż o n y c h w d z i e j a c h n a s z e j 

o ś w d a t y i n a u k i , c a ł o ś ć z a c i e k a w i a n a s i n i e m o ż e b y ć p o m i n i ę t a w d z i e 

j a c h s z k o l n i c t w a n a s z e g o X I X . w i e k u . 

A l e j a k z j e d n e j s t r o n y t r z e b a s t a n o w c z o o d e p r z e ć n i e u z a s a d n i o n ą 

o p i n i ę , p o j a w i a j ą c ą s i ę w p i s m a c h n i e m i e c k i c h , ż e w p r o g r a m a c h s z k ó ł 

g a l i c y j s k i c h n i e m a n i c c i e k a w e g o 4 , t a k z d r u g i e j s t r o n y n i e da s i ę 

ż a d n ą m i a r ą z a t a i ć , ż e d r u k u j ą s i ę w p r o g r a m a c h n i e k i e d y t a k i e r z e 

c z y , k t ó r e w r ę c z u j m ę c z y n i ą d o b r e j s ł a w i e n a u k o w e j n a u c z y c i e l i n a 

s z y c h s z k ó ł w y ż s z y c h . N i e c y t u j e m y n a z w i s k a u t o r ó w i t y t u ł ó w jjrac. 

Z n a w c y t e j l i t e r a t u r y n ie p o t r z e b u j ą d o w o d ó w ; i n n y c h o d s y ł a m y d o 

b i b l i o t e k s z k o l n y c h , g d z i e s i ę g r o m a d z ą p r o g r a m y , oraz do r e c e n z y j , 

z a m i e s z c z a n y c h w Muzeum i i n n y c h p i s m a c h . 

R o z p r a w y p r o g r a m o w e w w i e l u w y p a d k a c h n i e m o g ą m i e ć w i ę 

k s z e j w a r t o ś c i n a u k o w e j i w z n i e ś ć s i ę n a d p o z i o m m i e r n o t y d la yvielu 

p o w o d ó w . R o z p r a w a m u s i b y ć w p r o g r a m i e d r u k o w a n a ! W t y m c e l u 

s z u k a j ą d y r e k c y e w ś r ó d g r o n b e z p ł a t n y c h p r a c o w n i k ó w . G d y l o s ł a s k a w , 

z g ł a s z a r o z p r a w ę d o ś w i a d c z e ń s z y a u t o r ; z a z w y c z a j j e d n a k co l e p s z y 

w o l i p r a c ę o d d a ć t a m , g d z i e z a n ią p ł a c ą . P r z y c h o d z ą w i ę c n i e k i e d y 

d o d r u k u p r a c e t a k i e , k t ó r y c h g d z i e i n d z i e j n i e c h c i a n o p r z y j ą ć , a lbo 

p r a e e a u t o r ó w p r ó b u j ą c y c h k r o k u l i t e r a c k i e g o . W t e n s p o s ó b w y c h o d z ą 

n a j a w z a p l e ś n i a ł e r o b o t y e g z a m i n o w e , d a w n e p r a c e s e m i n a r y j n e , b e z 

1 Marenze l l er , Normalien i., str. LXXXIII. 
2 T a m ż e , nr. 482. 
3 S p r a w . dyr. с. k. g i m n . W a d o w i c k i e g o , r. 18S9. 
4 Muzeum, 1887. str. 37. 
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żadnej wartości. A gdy i takich prac i autorów braknie, wtedy wolno 
dyrekcyom z urzędu wezwać któregobądź członka z grona do bezpłatnego 
próbowania swych sił autorskich. Jest zapewne w rozporządzeniu tem 
głęboka myśl. Chciano nauczycieli zachęcić do pracy, szkoda tylko, że 
nie pomyślano o stosownem dla wszystkich autorów wynagrodzeniu. 
Każdy nauczyciel z pewnością odpowiedziałby jak najsumienniej za
szczytnemu zaufaniu i wezwaniu swoich wysokich władz, gdyby go 
stosownie za pracę wynagrodzono. Praca naukowa wymaga czasu, któ
rego nauczyciel, obarczony wielu szkolnymi obowiązkami, zadarmo od
dawać nie może, skoro zmuszony jest zużytkowywać go dla polepszenia 
materyalnych swych stosunków. Literatura programowa przestanie być 
lichą, gdy wszystkie prace programowe będą płacone. 

Zanim to nastąpi, należałoby, aby sławy naukowej nauczycieli 
szkół wyższych nie narażać na szwank, rozciągnąć nad drukującemi 
się w programach rozprawami baczną kontrolę. Rada szkolna krajowa, 
zatwierdzając tylko tytuł pracy, nie odpowiada za jakość treści, bo 
jej poprostu przewidzieć nie może. Grona nauczycielskie nie powinny 
w swym własnym interesie dopuszczać do druku lichych prac, a zwła
szcza takich, do których cudzoziemcy z pewnością zajrzą, choćby przez 
samą ciekawość. Przedewszystkiem prace autorów, pierwszy krok na 
niwie literackiej stawiających, powinny uledz sumiennej krytyce. Wszel
kie wydawnictwa mają swoje komitety redakcyjne, dlaczego ich nie 
mają mieć programy?! 

Dobór tematów do rozpraw programowych jest w wielu wy
padkach nieszczęśliwy. Szukamy nieraz rzeczy odległych, mało nas 
obchodzących, albo zgoła nam obcych, zamiast spożytkować naukę swą 
i wiedzę dla objaśnienia dziejów narodowej oświaty. Miałaby z tego 
ojczyzna wielki pożytek, a autor, prócz zasługi i wdzięczności, i tę 
ogromną korzyść, że, zastosowując swe wiadomości do rozjaśnienia 
swoich rzeczy nieznanych, kształciłby się w swym zawodzie, a zarazem 
ogarniał przedmiot większą miłością, jako sercu swemu miły. Nasuwa 
się myśl, że literatura programowa dałaby się skierować na lepsze 
tory, gdyby Rada szkolna ogłaszała z roku na rok pewną liczbę te
matów konkursowych, zapewniając najlepszym pracom stosowne wyna
grodzenie. W ten sposób powstałaby w gronach szlachetna emulacya, 
rozprawy zyskiwałyby na gruntowności, cały ruch możnaby prowadzić 
do celu prostą drogą. 
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Punktu ciężkości ruchu naukowo-literackiego należy szukać w To
warzystwie nauczycieli szkół wyższych. Z chwilą założenia tego stowa
rzyszenia — śmiało rzec można — rozpoczęło się naprawdę odrodzenie 
stanu nauczycielskiego szkół wyższych w Galicyi: powiał w gronach 
nauczycielskich jakiś duch nowy, podniecający do pracy i usiłowań, 
zwracający uwagę na obowiązki i jakość ich spełnienia, rozwinął się 
duch koleżeństwa i poczucie własnej godności. „Iskra, poprzednio jakby 
zaklęta w krzemieniu, wytrysła żywo i jasnem zabłysła światłem, przy 
którem stało się widocznem. że nasz stan nauczycielski rozporządza 
ogromem inteligencyi i na największe zasługuje poważanie, że nie je
steśmy najemnikami, zarabiającymi niechętnie na mizerny kawał chleba, 
ale gorliwymi i pełnymi poświęcenia obywatelami kraju, dbałymi o jego 
przyszłość i dobro młodego pokolenia, powierzonego naszej pieczy" b 

Doroczne walne zgromadzenia Towarzystwa, oraz posiedzenia kół, 
odbywające się kilka lub kilkanaście razy do roku, są bodaj czy nie 
najlepszą miarą pracy umysłowej i naukowej nauczycieli szkół wyż
szych, a są z pewnością najpotężniejszą dźwignią postępu, przez to 
właśnie, że gromadzą rozstrzelone siły w jedno ognisko. Przerzućmy 
karty kilku tomów Muzeum, czasopisma tegoż Towarzystwa, a przeko
namy się o znaczeniu i doniosłości gremialnych narad. A jednak jest 
w Muzeum cząsteczka tylko owego zbawiennego wpływu, jaki wywie
rają posiedzenia i zgromadzenia stowarzyszonych. Któż bowiem obliczy 
ów niewidzialny" wpływ na umysły, serca, charakter; wskaże prace 
naukowe, do których dały powód rozprawy zgromadzeń i posiedzeń. 
Na owych zebraniach dojrzało wiele pięknych myśli i reform, odczy
tano setki pouczających prac naukowych, sprawozdań, referatów; po
siedzenia i zgromadzenia obudzają w wielu chęć do pracy, wskazują 
pola leżące odłogiem, rozszerzają zakres wiedzy, prostują mylne po
glądy, usuwają uprzedzenia, zbliżają nauczycieli do siebie i ułatwiają 
wymianę myśli. 

Udział członków w zgromadzeniach i posiedzeniach jest miarą 
żywotności Towarzystwa, miarą zainteresowania się nauczycieli spra
wami szkoły i nauki. W ostatnich latach dały się słyszeć głosy po
ważnych osób zpośród gron nauczycielskich, że niema w zgromadze
niach Towarzystwa i w posiedzeniach kół ani tak ożywionego i licznego 
udziału członków, ani tak obfitego i zajmującego programu, jakiegoby 
się i po naszej chęci do pracy" i po ogromie niezałatwdonych a ważnych 

Muzeum, 1889, str. 476. 
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s p r a w s p o d z i e w a ć n a l e ż a ł o . W t e j op in i i j e s t n i e c o p r a w d y . L i c z n e 

c i ę ż k i e o b o w i ą z k i , to z a p e w n e j e d e n z n a j w a ż n i e j s z y c h p o w o d ó w , d la 

k t ó r y c h u d z i a ł c z ł o n k ó w yy p o s i e d z e n i a c h i z g r o m a d z e n i a c h j e s t n i e l i 

c z n y ; a l e i t o n i e d a s i ę z a t a i ć , ż e yyielu n i e p r z y c h o d z i w s k u t e k l e 

n i s t w a i o b o j ę t n o ś c i . W i e l u z a s ł a n i a s i ę c z c z o ś c i ą p r o g r a m u p o s i e d z e ń , 

n i e o d p o w i e d n i m d o b o r e m tematóyy , l u b yyreszc ie b r a k i e m s e k c y i d l a 

f a c h o w y c h o d c z y t ó w . Z a p e y v n e d a ł o b y s i ę p r z y yy iększej s p r ę ż y s t o ś c i 

n i e k t ó r y c h w y d z i a ł ó w k ó ł p o s t a r a ć o z a j m u j ą c e o d c z y t y i r e f e r a t y , a l e 

i z a j m u j ą c e r o z p r a w y , j a k p o u c z a d o ś w i a d c z e n i e , n i e ś c i ą g a j ą yy iększe j 

l i c z b y cz łonkóyy . J e s t p e w n a l i c z b a c z ł o n k ó w , k t ó r a s t a l e p r z y c h o d z i 

n a p o s i e d z e n i a , a le y y i ę k s z o ś ć t r z y m a s i ę z d a l a . U t w o r z e n i e s e k c y i d la 

f a c h o w y c h o d c z y t ó w g r o z i , j a k s ł u s z n i e z a u w a ż o n o , r o z b i c i e m c a ł o ś c i , 

a n i e p r z y c z y n i ł o b y s i ę do o ż y w i e n i a r u c h u . T r a k t u j ą s i ę w k o ł a c h 

n i e j e d n o k r o t n i e s p r a w y n p . filologiczne, a p r z e c i e ż n i e m a na t a k i c h 

p o s i e d z e n i a c h w i ę c e j filologów j a k z w y k l e . 

C z ę ś c i o w e m o d b i c i e m r u c h u u m y s ł o w e g o n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż 

s z y c h , o b j a w i a j ą c e g o s i ę n a z g r o m a d z e n i a c h i p o s i e d z e n i a c h , j e s t c z a s o 

p i s m o T o w a r z y s t w a , Muzeum. Z a c z ę ł o ono w y c h o d z i ć z p o c z ą t k i e m 

1 8 8 5 r. , a z r o k i e m b i e ż ą c y m r o z p o c z ę ł o ó s m y r o k s w e g o i s t n i e n i a . 

"W s i e d m i u r o c z n i k a c h , z r o k u n a r o k s i ę p o w i ę k s z a j ą c y c h , p o m i e ś c i ł o 

Muzeum n a b l i s k o 3 5 0 a r k u s z a c h d r u k u k i l k a d z i e s i ą t a r t y k u ł ó w w s t ę 

p n y c h , p r z e s z ł o 1 5 0 rozprayv n a u k o w y c h i a r t y k u ł ó w t r e ś c i p e d a g o 

g i c z n e j , d y d a k t y c z n e j , l u b d o t y c z ą c y c h s zko ln i c tyya , b l i s k o 3 5 0 r e c e n z y j 

d z i e ł n a j r o z m a i t s z e j t r e ś c i i rozprayv p r o g r a m o w y c h . 

P r o g r a m c z a s o p i s m a z m i e r z a do p r ę d s z e g o u r z e c z y w i s t n i e n i a c e -

lóyv T o w a r z y s t w a i z a s ł u g u j e n a j a k n a j w i ę k s z e u z n a n i e , D o t y c h c z a s 

n i e c z e p i a ł a g o s i ę ż ą d n a k r y t y k a : a le j u ż n i e j e d n o k r o t n i e o m a w i a n o 

s p o s ó b w p r o w a d z e n i a t e g o p r o g r a m u w ż y c i e . J e d n i o b s y p y w a l i Mu

zeum p o c h w a ł a m i i n n i o s t r o j e s k r y t y k o w a l i , z a u w a ż a j ą c п р . , że o d 

b i e g a o d p r o g r a m u , ż e j e s t p i s m e m n u d n é m i n i e p o c z y t n e m , ż e n i e 

u m i e s o b i e z y s k a ć n a l e ż y t e g o u z n a n i a ani yv g r o n a c h n a u c z y c i e l s k i c h , 

a n i p o z a n i e m i 2 . 

I p o c h w a ł y i n a g a n y w y s z ł y z u s t o s ó b ż y c z l i w y c h T o w a r z y s t w u , 

c o w ł a ś n i e j e s t m o ż e n a j l e p s z y m d o w o d e m , ż e j e d n e i d r u g i e b y ł y i s ą 

1 Muzeum, 1886, str . 147; 1888, str. 69-2. 
2 T a m ż e , 1886, str . 3 5 1 : 1888, str . 482 , 575 i 689: 1889, str . 137 i 197. 
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u z a s a d n i o n e . P e w n e n i e s ł u s z n e z a r z u t y o d p a r ł a r e d a k c y a Muzeum b 

W y d z i a ł T o w a r z y s t w a d o k ł a d a ł w s z e l k i c h s t a r a ń , a b y p o d n i e ś ć w a r 

t o ś ć p i s m a 2 . B e z s t r o n n a k r y t y k a , n i e t a j ą c , ż e Muzeum m a braki , n i e 

z w a l i w i n y an i n a w y d z i a ł T o w a r z y s t w a , an i n a r e d a k c y ę . T r z e b a w k r y 

t y c e k o n i e c z n i e u w z g l ę d n i ć w T arunki , w j a k i c h p i s m o s i ę z n a j d u j e , o r a z 

finansową s t r o n ę w y d a w n i c t w a . T u t k w i ź r ó d ł o b r a k ó w , w t ę s t r o n ę 

t r z e b a p o s p i e s z y ć z r a d ą i p o m o c ą . 

R e d a k c y a n i e z a p e ł n i a s z p a l t Muzeum l i t y l k o s w e m i p r a c a m i , 

o w s z e m , u m i e s z c z a p r a w i e w y ł ą c z n i e p r a c e i a r t y k u ł y n a d s y ł a n e j e j 

p r z e z c z ł o n k ó w g r o n n a u c z y c i e l s k i c h . S k a r g i w i ę c , p o d n o s z o n e p r z e c i w 

Muzeum, o i l e s ą u z a s a d n i o n e , d o t y c z ą b e z p o ś r e d n i o s a m y c h n a u c z y c i e l i 

s z k ó ł w y ż s z y c h . J e ż e l i Muzeum n i e c a ł k i e m d o b r e , t o w i n a s p a d a n a 

n a u c z y c i e l i s a m y c h . B y Muzeum p o d n i e ś ć , n a l e ż y z a c z ą ć r e f o r m ę o d 

t y c h , c o a r t y k u ł y p r z y s y ł a j ą ; n a l e ż y w y m ó d z o d p r o f e s o r ó w u n i w e r s y 

t e t ó w , a b y s p e ł n i l i d a w n ą s w ą o b i e t n i c ę 3 i s k w a p l i w e j p o m o c y p i s m u 

n i e s z c z ę d z i l i . 

Z b r a k i e m g r u n t o w n y c h a z a j m u j ą c y c h a r t y k u ł ó w , ł ą c z y s i ę b r a k 

d o s t a t n i c h f u n d u s z ó w , t a k n i e o d z o w n y c h do p o d n i e s i e n i a w a r t o ś c i p i 

s m a . S e j m k r a j o w y , p o d n o s z ą c w r. 1 8 9 0 , w d o w ó d u z n a n i a w a r t o ś c i 

p i s m a i j e g o z n a c z e n i a , s u b w e n c y ę d la Muzeum z 5 0 0 n a 1 0 0 0 z ł r . , 

o k a z a ł g o t o w o ś ć p o p i e r a n i a t e g o c z a s o p i s m a , b y l e s i ę t y l k o n a d a l d o 

b r z e r o z w i j a ł o . G d y n a u c z y c i e l e s z k ó ł w y ż s z y c h d o ł o ż ą s t a r a ń , a b y 

p o d n i e ś ć w a r t o ś ć s w e g o o r g a n u , t o m o ż e i m s i ę u d a w y j e d n a ć n o w e 

p o d w y ż s z e n i a s u b w e n c y i , a k o n s e k w e n t n i e i ś c i ą g n ą ć d o ń l e p s z e s i ł y . 

O b o k Muzeum, w y d a w a n e g o n a k ł a d e m b l i s k o 3 0 0 0 z ł r . , p o s t a 

n o w i o n o j u ż w r. 1 8 8 7 w y d a w a ć „ B i b l i o t e k ę k l a s y k ó w ł a c i ń s k i c h i g r e 

c k i c h " 4 . D o t y c h c z a s w y d a n o 1 2 t o m i k ó w . I n n y c h k s i ą ż e k s z k o l n y c h 

w y d a ł o T o w a r z y s t w o w ł a s n y m n a k ł a d e m j e d e n a ś c i e , a m i a n o w i c i e : d o 

n a u k i j ę z y k a ł a c i ń s k i e g o t r z y , t y l e ż do n a u k i j ę z y k a p o l s k i e g o , p o j e 

d n e j d o n a u k i h i s t o r y i p o w s z e c h n e j , l o g i k i , b o t a n i k i , z o o l o g i i i a l g e b r y . 

W r. 1 8 8 8 u c h w a l o n o w K o l e k r a k o w s k i e m w y d a w n i c t w o „ B i 

b l i o t e k i p i s a r z y p o l s k i c h i o b c y c h " d l a m ł o d z i e ż y 5 . W m y ś l t e j u c h w a ł y 

1 Z o b . u w a g ę p o p r z e d n i ą ; n a d t o Muzeum, 1886, str. 6óó; 1888, str. 4 8 4 
i 6 9 2 ; 1889, str . 263: 1890, str . 15. 

2 Muzeum, 1889, str. 2, 4 , 8 i 263 ; 1890, str. 2, 139 i 207. 
3 T a m ż e , 1885, str. 107. 
4 T a m ż e , 1887, str . 195. 
5 T a m ż e , 1888, str . 672. 
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wydano dotychczas 5 tomików z wstępem i objaśnieniami. Cena tomika, 
jak na nasze stosunki, jest dosyć niska, ale w stosunku do podobnych 
zagranicznych wydawnictw, wysoka. 

Koło krakowskie wreszcie wydaje własnym nakładem „Bibliotekę 
pedagogiczną", której dotychczas wyszły dwa tomiki. Wiązanie spraw 
bieżących szkolnictwa z przeszłemi, a zwłaszcza tak świetnemi dzie
jami, jakiemi są czasy Komisyi edukacyjnej, uważamy za myśl bardzo 
szczęśliwą, i dlatego wydawcy „Biblioteki pedagogicznej" zasługują na 
wszelkie uznanie. Szkoda, że to dobre a tanie wydawnictwo nie do
znaje poparcia, na jakie w rzeczywistości zasługuje. 

Jednym z najważniejszych objawów pracy naukowo - literackiej 
nauczycieli szkół wyższych, jest układanie podręczników szkolnych. Po 
zaprowadzeniu w szkołach języka ojczystego jako wykładowego, zale
żało władzy szkolnej krajowej, gronom nauczycielskim i całemu pol
skiemu społeczeństwu, „aby niechętnym w centralnej magistraturze ży
wiołom udowodnić, że przy użyciu ojczystego języka jako wykładowego 
nie obniży się poziom nauki" Obok wielu innych trudności, był do 
pokonania brak odpowiednich polskich książek szkolnych. Z przeszłości, 
wskutek niepomyślnych warunków, w jakich się szkolnictwo nasze roz
wijało, niewiele było podręczników szkolnych, któreby można było za
prowadzać w naszych szkołach wyższych. Słusznie nawet można było 
twierdzić, że z chwilą zaprowadzenia w szkołach języka ojczystego jako 
wykładowego, książek szkolnych polskich wcale nie by ło 2 . „Z tych, 
które istniały, znaczna ilość napisaną i wydaną została według zasad 
obowiązujących w szkołach pruskich luh szkołach Królestwa Polskiego, 
nadto i organizacyą swoją dzieła te z małymi wyjątkami nie mogły 
znaleść zastosowania w nauce w szkołach naszych, mających organi-
zacyę mniej więcej odmienną". 

„Nagłej potrzebie, która się uczuć dała, kiedy język polski za
prowadzono w gimnazyach naszych, nie można było inaczej zaradzić 
narazie, jak przeróbkami i przekładami aprobowanych i używanych 
książek niemieckich. Znaleźli się tacy, którzy się podjęli tego trudu 
przetwarzania i przekształcania; niepodobna zaprzeczyć, że się wzięli 
gorliwie do tej pracy, że ją spełnili wogóle sumiennie, nieraz — po
mimo pośpiechu nakazanego — zręcznie" 3 . 

1 Muzeum, 1889, str. 475 . - Tamże, 1889, str. 913. 
3 Tamże, 1885, str. 414. 
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R a d a s z k o l n a n i e d ł u g o p o s w o j e m z o r g a n i z o w a n i u „ p o r u c z y ł a 

s p r a w ę p o d r ę c z n i k ó w s z k o l n y c h o s o b n e j k o m i s y i : k o m i s y a w s z a k ż e , z a 

p e w n e s k u t k i e m c h o r o b y a p ó ź n i e j ś m i e r c i n i e k t ó r y c h s w o i c h c z ł o n k ó w , 

b y ł a p r z e z k i l k a l a t n i e c z y n n ą " M e k o r z y s t a n o t e ż z of iary S e j m u 

k r a j o w e g o , k t ó r y u m i e s z c z a ł r o k r o c z n i e w b u d ż e c i e k w o t ę 1 0 0 0 z łr . 

w . a., p r z e z n a c z o n ą n a n a g r o d y za n a j l e p s z e k s i ą ż k i d la s z k ó ł w y ż 

s z y c h , t a k iż j ą w y k r e ś l o n o w b u d ż e c i e w k a d e n c y i j e s i e n n e j r. 1 8 8 4 2 . 

P o z n a n y m p o w s z e c h n i e e l a b o r a c i e a n k i e t y A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i 3 

w p r o w a d z a w n o w ą f a z ę r o z w o j u s p r a w ę k s i ą ż e k s z k o l n y c h m ł o d z i u 

t k i e T o w a r z y s t w o n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h . W r. 1 8 8 4 o m a w i a j ą 

K o ł o k r a k o w s k i e 4 , a w r o k u n a s t ę p n y m d r u g i e w a l n e z g r o m a d z e n i e 

n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h 5 . O d t e g o c z a s u s p r a w a p o d r ę c z n i k ó w n a u 

k o w y c h b y ł a i j e s t d z i ś j e s z c z e p r z e d m i o t e m , k t ó r y z e s t r o n y w ł a d z 

s z k o l n y c h g o r l i w e j d o z n a j e o p i e k i . 

U s i ł o w a n i a i z a c h o d y , p o d j ę t e w te j s p r a w i e p r z e z d r u g i e w a l n e 

z g r o m a d z e n i e , u w i e ń c z o n e z o s t a ł y p o m y ś l n y m s k u t k i e m . S e j m k r a j o w y 

b o w i e m , p r z y c h y l a j ą c s i ę d o o d n o ś n e j prośby" T o w a r z y s t w a n a u c z y c i e l i 

s z k ó ł w y ż s z y c h , p r z y w r ó c i ł d a w n y , n a c e l e k s i ą ż e k s z k o l n y c h p r z e z n a 

c z a n y z a s i ł e k r o c z n y w k w o c i e 1 0 0 0 złr . w . a., i o d d a ł t ę s u m ę do 

d y s p o z y c y i R a d y s z k o l n e j , o k r e ś l a j ą c s p o s ó b j e j u ż y t k o w a n i a z g o d n i e 

z p r o j e k t e m p r z e z T o w a r z y s t w o p o d s t a w i o n y m 6 . T a k ż e p e t y e y a , w n i e 

s i o n a w t y m s a m y m p r z e d m i o c i e d o R a d y s z k o l n e j , d o z n a ł a ż y c z l i w e g o 

p r z y j ę c i a i z a p e w n e c h o ć w c z ę ś c i p r z y c z y n i ł a s i ę d o u t w o r z e n i a k o 

m i s y i n a u k o w e j w t e j ż e R a d z i e 7 . S k ł a d te j k o m i s y i i r e g u l a m i n j e j 

d z i a ł a l n o ś c i u c h w a l o n o d. 2 7 l i s t o p a d a 1 8 8 6 r. s . 

Z c h w i l ą u t w o r z e n i a a r a c z e j o d n o w i e n i a k o m i s y i n a u k o w e j w R a 

d z i e s z k o l n e j i p o w o ł a n i a do n ie j f a c h o w y c h z n a w c ó w ( e k s p e r t ó w ) , r o z 

p o c z y n a s i ę n o w y o k r e s r u c h u n a u k o w e g o w d z i e d z i n i e l i t e r a t u r y s z k o l 

n e j . K o m i s y a ta w r a z z e s w y m i e k s p e r t a m i do d n i a d z i s i e j s z e g o k i e 

ruje s p r a w ą p o d r ę c z n i k ó w . 

S t a t y s t y k a i o c e n a k s i ą ż e k s z k o l n y c h , w c h w i l i t w o r z e n i a s i ę k o 

m i s y i n a u k o w e j p r z e d s i ę w z i ę t a , s t w i e r d z i ł a , „ ż e p r a w i e w e w s z y s t k i c h 

p r z e d m i o t a c h n a l e ż y s t w o r z y ć r z e c z y n o w e , b ą d ź z r e w i d o w a ć i p o p r a -

1 Muzeum, 1889, str. 913. 2 T a m ż e , 188-5, str . 418. 
3 T a m ż e , 1885, str. 23. 4 T a m ż e , 1885, str . 34 i 414. 
5 T a m ż e , 1885, str . 413 i nast . 6 T a m ż e , 1887, str . 215. 
7 T a m ż e , 1889, str . 59, 191 i 215. 
3 S p r a w . R. szk. kr. o s t a n i e s z k ó ł ś r e d n i c h w l a t a c h 1884—1888. 

str . 150. 
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w i ć r z e c z y i s t n i e j ą c e " 1 . K s i ą ż k i s z k o ł n e , u ż y w a n e o b e c n i e w n a s z y c h 

s z k o ł a c h w y ż s z y c h , są , z m a ł y m i w y j ą t k a m i , o w o c e m t r u d ó w o s t a t n i c h 

l a t k i l k u . I l o ś ć i j a k o ś ć i c h ś w i a d c z y c h l u b n i e o r z e t e l n e j , p e ł n e j p a -

t r y o t y c z n e g o p o ś w i ę c e n i a p r a c y c z ł o n k ó w R a d y s z k o l n e j i k ó ł n a u c z y 

c i e l s k i c h , z w ł a s z c z a g d y s i ę z w a ż y , ż e n i e ł a t w ą j e s t r z e c z ą u ł o ż y ć d o 

b r ą k s i ą ż k ę s z k o l n ą . A l e m i m o w y t ę ż o n e j p r a c y R a d y s z k o l n e j i g r o n 

n a u c z y c i e l s k i c h i o f i a r n o ś c i S e j m u k r a j o w e g o , w i e l e j e s z c z e p o z o s t a j e 

do z r o b i e n i a . D ą ż y m y d o t e g o , a b y m i e ć s w o j e , o r y g i n a l n e , d o b r e k s i ą ż k i 

s z k o l n e . O t ó ż d a l e k o n a m j e s z c z e d o z u p e ł n e g o w y r u g o w a n i a t ł u m a 

c z e ń i p r z e r ó b e k o b c y c h k s i ą ż e k . D o w o d z ą t e g o n a s t ę p u j ą c e d a t y s t a 

t y s t y c z n e . P r z y p a t r z m y s i ę n p . k s i ą ż k o m s z k o l n y m , u ż y w a n y m w g i -

m n a z y u m S a m b o r s k i e m w r. 1 8 9 1 2 . 

P o m i ę d z y 8 3 k s i ą ż k a m i s z k o l n e m i — p o m i j a j ą c r u s k i e — u ż y w a -

n e m i w r z e c z o n e m g i m n a z y u m w r. 1 8 9 1 , j e s t o r y g i n a l n y c h , t j . p r z e z 

P o l a k ó w u ł o ż o n y c h 4 2 , a n i e o r y g i n a l n y c h , t j . t ł u m a c z o n y c h l u b z a s t o 

s o w a n y c h t y l k o d o u ż y t k u n a s z y c h s z k ó ł w y ż s z y c h 4 1 , a m i a n o w i c i e : 

d o n a u k i re l i g i i o r y g i n a l n y c h 2 , n i e o r y g i n a l n y c h 6 

Tl języka łacińskiego Л 9 Л 9 

Τ) л „ greckiego Л 1 
л 1 0 

» Л „ polskiego Л 8 Tl 0 

Л η „ niemieckiego Л 5 T' 4 

Л л historyi i geografii Tl 4 7 

л » matematyki Ti 3 Л 4 

Л л nauk przyrodniczych 71 9 
л 0 

л propedeutyki Л 1 T) 1 

S t o s u n e k p o d r ę c z n i k ó w o r y g i n a l n y c h d o n i e o r y g i n a l n y c h j e s t w e 

w s z y s t k i c h g i m n a z y a c h m n i e j w i ę c e j t e n s a m . S t o s u n e k t e n , y y y r a ż o n y 

w procentach, p r z e d s t a w i a s i ę tak: 
do n a u k i j . g r e c k i e g o j e s t k s i ą ż e k n i e o r y g i n a l n y c h 91°/ 0 

r e l i g i i „ „ „ 7 5 % 

h i s t o r y i i g e o g r . ,, „ „ 6 4 % 

m a t e m a t y k i „ ,, „ 5 7 % 

j . ł a c i ń s k i e g o „ ,. „ 5 0 % 

p r o p e d e u t y k i „ „ ' „ 5 0 % 

j . n i e m i e c k i e g o „ „ ,, 4 4 % 

n a u k p r z y r o d n . „ ,, „ 0 % 

j . p o l s k i e g o „ „ „ 0 % 

1 Muzeum, 1887, str . 63. 2 Spr. dyr. с. k. girmi. S a m b . z r. 1891. 
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O d l i c z y w s z y k s i ą ż k i do n a u k i j ę z y k a p o l s k i e g o , m a m y n i e o r y g i 

n a l n y c h k s i ą ż e k s z k o l n y c h 5 7 ° / 0 , c z y l i w i ę c e j n i ż p o ł o w ę . 

T a b ą d ź c o b ą d ź u p o k a r z a j ą c a l i c z b a k s i ą ż e k s z k o l n y c h n i e o r y g i 

n a l n y c h , k t ó r e p r ó c z t e g o t a k c o d o j ę z y k a s a m e g o j a k i p o d w z g l ę 

d e m z a w a r t e g o w n i c h m a t e r y a ł u oraz p o d z i a ł u i u k ł a d u w i e l e j e s z c z e 

p o z o s t a w i a j ą do ż y c z e n i a , p o w i n n a d r a ż n i ć n a s z ą n a r o d o w ą d u m ę , w i n n a 

n a s z a c h ę c a ć do e n e r g i c z n i e j s z e j p r a c y i do p o p i e r a n i a o r y g i n a l n i e 

o p r a c o w a n y c h k s i ą ż e k s z k o l n y c h . S i ł m a m y p o d d o s t a t k i e m , d o b r e j w o l i 

n a m n i e b r a k , a l e b r a k n a m o p r ó c z p i e n i ę d z y t a k ż e w y t r w a ł o ś c i . I t a k 

n a d r u g i e m w a l n e m z g r o m a d z e n i u T o w a r z y s t w a n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż 

s z y c h w r. 1 8 8 5 j e d e n z n i e p o s p o l i t y c h z n a w c ó w j ę z y k a i l i t e r a t u r y 

g r e c k i e j s t w i e r d z i ł , c a ł k i e m s ł u s z n i e , „ ż e p o ż ą d a n ą , ż e k o r z y s t n ą j e s t 

r z e c z ą , a b y g r a m a t y k i o b y d w ó c h k l a s y c z n y c h j ę z y k ó w o p r a c o w a n e b y ł y 

d la u ż y t k u s z k o l n e g o s a m o d z i e l n i e , t a k j a k t e g o w y m a g a j ą n a s z j ę z y k 

i n a s z a m ł o d z i e ż " 1 — a p r z e c i e ż m i m o t e j ś w i a t ł e j r a d y i z a c h ę t y w y 

c h o d z i p o k i l k u l a t a c h g r a m a t y k a g r e c k a „ C u r t i u s - H a r t e l - C w i k l i ń s k i " . 

W y d z i a ł T o w a r z y s t w a n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h , p r a g n ą c w y 

r u g o w a ć o b c e w y d a w n i c t w a k s i ą ż e k s z k o l n y c h z n a s z y c h s z k ó ł , p o w z i ą ł 

p i ę k n ą m y ś l w y d a w a n i a k l a s y k ó w s t a r o ż y t n y c h w ł a s n y m n a k ł a d e m , i w y 

d a ł d o t y c h c z a s k i l k a n a ś c i e t o m i k ó w , n i e s t e t y aż 8 2 0 / „ p r a c o b c y c h , 

z a s t o s o w a n y c h tylko do u ż y t k u s z k ó ł p o l s k i c h . D z i ę k i t y m , k t ó r z y w t e 

t o m i k i w ł o ż y l i s w ą p r a c ę — a le w o l e l i b y ś m y , a b y n a k a r c i e t y t u ł o w e j 

b y ł y i c h t y l k o n a z w i s k a , z a m i a s t s p ó ł e k K o r n i t z e r - S o ł t y s i k , S c h e i n d l e r -

S o ł t y s i k , G r y z a r - Z i w s a - S k u p n i e w i c z . C z y ż b y r z e c z y w i ś c i e n i e m i a ł o b y ć 

m i ę d z y n a m i i u n a s t a k z d o l n y c h p r a c o w n i k ó w i t y l e p a t r y o t y c z n e j 

o f iarnośc i , a b y n i e z a l e ż n i e o d z a g r a n i c y , o w ł a s n y c h s i ł a c h , z d o b y ć s i ę 

n a o r y g i n a l n e , d o b r e , a t a n i e w y d a w n i c t w a ? 

T a k o g r o m n e i t a k w a ż n e p o l e , j a k i e n a u c z y c i e l e s z k ó ł w y ż s z y c h 

s w y m r u c h e m n a u k o w o - l i t e r a c k i m o g a r n i a j ą , w y m a g a ł o b y — r o z u m i e m y 

t o d o b r z e — o b s z e r n i e j s z e g o s p r a w o z d a n i a , a p r z e d e w s z y s t k i e m s z c z e g ó -

ł o w s z e g o p r z e g l ą d u p o s z c z e g ó l n y c h d z i a ł ó w . G d y n a to m i e j s c a n i e m a , 

t o s ą d z i m y , ż e i n i n i e j s z e s p r a w o z d a n i e , c h o ć w c i a ś n i e j s z y c h r o z m i a 

r a c h , d a d o ś ć d o k ł a d n e w y o b r a ż e n i e o o g ó l n y m k i e r u n k u i s t a n i e t e g o 

r u c h u . O c e n i a j ą c z a l e t y t e g o , c o d o t y c h c z a s z r o b i o n o , z w r ó c i l i ś m y u w a g ę 

i n a b r a k i d o t y c h c z a s o w e j p r a c y . D o w i e d z i e l i ś m y s i ę , ż e w g r o n a c h 

n a u c z y c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h j e s t w i e l k a c h ę ć d o p r a c y n a u k o w o - l i t e r a -

1 Muzeum, 1885, str . 416. 
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ckiej, że usiłowania mimo trudnych warunków pracy prowadzą w zna
cznej części do pięknych rezultatów, że jednak silnemu owemu ruchowi 
brak jeszcze należytego skupienia i kierownictwa, a poniekąd i jasno 
wytkniętego celu. 

Zwłaszcza należałoby część sił skupić i spożytkować do pracy 
na wdzięcznem polu dziejów szkolnictwa narodowego. Domagamy się 
i dążymy wszyscy do tego, aby do dzisiejszej edukacji publicznej 
wprowadzić więcej niż dotychczas pierwiastków narodowych. Tych 
pierwiastków trzeba nam szukać w dziejach naszego szkolnictwa, trzeba 
nam te dzieje znać! Dzieje te jednak do dziśdnia czekają na grunto
wne i wszechstronne opracowanie. Część znaczna działów tych dziejów 
leży odłogiem; wielu chętnych nie wie, gdzie pracować, co najprzód 
i jak robić. Do napisania pomnikowego dzieła o naszem szkolnictwie 
potrzeba jeszcze długiej a skrzętnej i wytrwałej pracy. Takiem dziełem 
winniśmy się pochwalić, gdy za lat kilka, w r. 1900, będziemy święcili 
500-letnią rocznicę odrodzenia się Uniwersytetu naszego w Krakowie. 

Te wszystkie względy domagają się koniecznie urządzenia wiel
kiej wystawy szkolnictwa polskiego, od najdawniejszych czasów aż do 
dni dzisiejszych. Wystawa winna być, aby cel swój spełnić, wielka. 
Wystawa fragmentaryczna, nie dająca zupełnego obrazu dziejowego 
rozwoju naszych szkół, niczegoby nas nie pouczyła, a zamiast pokrze
pić i podnieść ducha narodowego, zachęcić do pracy i przysporzyć 
ojczyźnie sławy i blasku za granicą, stałaby się tylko powodem upo
korzenia naszego i wstydu, oraz świadectwem naszej niemocy i nie
poradności. 

Aby wystawa mogła pchnąć nasze szkolnictwo naprzód i nadać 
obecnemu ruchowi naukowo-literackiemu właściwy kierunek, winna ob
jąć wszystkie kategorye szkół, jakie kiedykolwiek mieliśmy' i teraz 
mamy: należałoby ją podzielić na działy tak ułożone, aby się ujawnił 
historyczny rozwój poszczególnych gałęzi szkolnictwa; uwydatnić wszel
kie środki naukowe, pedagogiczne, dydaktyczne, metodyczne, pomo
cnicze. Do udziału w wystawie wypadłoby zaprosić wszystkie polskie 
szkoły i stowarzyszenia nauczycieli i nauczycielek, oraz wezwać nakład
ców i wydawców polskich książek szkolnych, jako i polskich dostaw
ców naukowych środków pomocniczych, urządzeń szkolnych i t. p. 
rzeczy. 

Taką wystawę należałoby połączyć z wielkim zjazdem nauczy
cieli, którzyby na podstawie naukowo opracowanych referatów przy
stąpili na zgromadzeniach do dyskusji nad poszczególnymi działami 
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wystawy. Takie referaty, umiejętnie przez fachowych znawców opraco
wane a na posiedzeniach przedyskutowane, łącząc teraźniejszość z prze
szłością i wskazując pola odłogiem leżące, stałyby się potężną dźwi
gnią ruchu naukowo-literackiego, dostarczyłyby na długie czasy tema
tów do prac naukowych i literackich, o które nam teraz tak trudno. 

Dziś już minęły czasy wystaw powszechnych. Wystawa szkolna, 
jako część wystawy powszechnej, choćby najstaranniej urządzona, nie 
stanie się tem, czem się stać może jako samoistna wwstawa. Nie trzeba 
sądzić, że nie byłoby jej czem zapełnić, owszem, nasuwa się tak wiel
kie mnóstwo działów, że wystawa może być w całem tego słowa zna
czeniu wspaniałą. Możnaby urządzić następujące działy: 

I. dział: Szkoły najwyższe, jakoto uniwersytety: Jagielloński, Wi
leński, Zamojski, Warszawski, Lwowski; akademia politechniczna Lwow
ska. Każda z tych najwyższych szkół może np. zaznaczyć swe chara
kterystyczne zwyczaje i urządzenia, może zgromadzić portrety swych 
zasłużonych rektorów i profesorów, dawnych uczniów i t. d. 

II. dział: Liceum Krzemienieckie. 

III. dział: Szkoła korpusu kadetóiv w Warszawie. 

IV. dział: Szkoły wyisze męskie. Tu wystąpiłyby dawniejsze ko
lonie akademickie i szkoły wydziałowe czyli wojewódzkie, dzisiejsze 
szkoły gimnazyalne i realne, tak publiczne jak prywatne. W dziale tym 
uwydatnią się zapomocą używanych podręczników wszystkie przedmioty, 
jakich w tych szkołach uczono, oraz wszystko, co każdą szkołę cha
rakteryzować może. 

V. dział: Wyższe szkoły żeńskie, zarówno publiczne jak prywatne. 
Tu obok przedmiotów wykładowych znajdą pomieszczenie wyroby rę
czne kobiece. 

VI. dział: Szkoła sztuk pięknych Krakowska. 

VII. dział: Konserwatórya muzyczne. 

VIII. Szkoły niższe i najniższe. Tu wystąpią wszystkie dawne 
i dzisiejsze polskie szkoły, uczące elementów wiedzy, potrzebnej w ży
ciu codziennem. Ten dział może być wspaniale urządzony, bo nauczyciele 
t. zw. szkół ludowych doświadczali już w tym kierunku swych sił. 

IX. dział: Instytuty dla ciemnych i głuchoniemych. 

X. dział: Szkoły przemysłowe, handlowe i t. p. 

Obok tych i tym podobnych działów, w których się uwydatnią 
wszelkie charakterystyczne odcienia dawnych i obecnych szkół polskich 
wszelkich kategoryj w całym swoim historycznym rozwoju, wystąpią 
działy, obejmujące całe szkolnictwo, jakoto: 
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XI. dział: Najwyższe nasze dawniejsze i dzisiejsze władze eduka

cyjne. Ustawodawstwo szkolne. 

XII. dział: Towarzystwa nauczycielskie. 

XIII. dział: Stowarzyszenia uczniów uniwersytetu : dawne i dzisiejsze. 
XIV. dział: Seminarya kształcące kandydatów na nauczycieli. Se

minarya komisyi edukacyjnej; seminarya dzisiejsze. 
XV. dział: Pomoc naukowa: Bursy, ich widoki urządzenia, tak 

z dawnych jak i dzisiejszych czasów; Towarzystwa pomocy naukowej, 
portrety dobrodziejów ubogiej a pilnej dziatwy szkolnej, tabelaryczny 
wykaz stypendyów; portrety ludzi, których pomoc naukowa wyniosła 
na wyższe szczeble i uczyniła z nich pożytecznych obywateli. 

XVI. dział: Biblioteki szkolne dawne i dzisiejsze. Tu wystąpiliby 
nakładcy i wydawcy książek szkolnych, tu wystawionoby wzorowo uło
żone katalogi książek i t. d. 

XVII. dział: Wszelkie środki naukowe pomocnicze, projektu urzą

dzeń szkolnych i t. p. rzeczy. Tu byłoby miejsce dla dostawców, kupców, 
rzemieślników. 

XVIII. dział: Wszelkiego rodzaju przedstawienia odrębnego stroju 

profesorów i uczniów w rozmaitych czasach. Mamy do tego działu bardzo 
bogaty materyał. 

XIX. dział: Widoki i plany, modele i wszelkie możliwe przedsta

wienia i urządzenia dawnych i dzisiejszych szkół polskich. 

XX. dział: Literatura i źródła dziejów szkolnictwa polskiego. 

XXI. dział: Higiena szkolna, gry, zabawy, gimnastyka, śpiew i muzyka. 

XXII. dział: Uwidocznienie ruchu naukowo-literackiego pozaszkol

nego nauczycieli szkół polskich. 

XXIII. dział: Portrety i wszelkiego rodzaju przedstawienia osób 

zasłużonych w dziejach szkolnictwa polskiego. Tu zgromadzilibyśmy por
trety niektórych królów polskich, opiekunów szkół, członków komisyi 
edukacyi i t. d. 

Powyższe zestawienie nie wyczerpuje widocznie wszystkiego, coby 
z dziedziny szkolnictwa wystawić można, daje jednak pojęcie, jakby 
wystawa wyglądała. Warto o niej pomyśleć, a zanim ona przyjdzie do 
skutku, zająć się energicznie przeglądem poszczególnych działów. Taki 
przegląd dostarczy wiele zajmujących tematów do odczytów i prac pro
gramowych, oraz nadarzy sposobność do kształcenia i spożytkowania 
sił dla dobra szkoły i kraju. 

Szucamy myśl; może ją kto podejmie. 

Br. Antoni Karbowiak. 
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Hoene Wroński. Reforma absolutna, przeto ostateczna, wiedzy ludz
kiej. ( W y j ą t e k ) . W y d a w c a L. Niedżwiecki. P a r y ż 1 8 9 1 . ( W 8 c e , 
s t r . n n . 8 , n. 2 0 8 ) . 

0 W r o ń s k i m k a ż d y s ł y s z a ł — b a r d z o r z a d k i , k t o b y c o ś z n i e g o 

p r z e c z y t a ł . P . N i e d ż w i e c k i , c h c ą c z a p e w n e f i lozofa , k t ó r e g o z d a j e s i ę 

b y ć w i e l b i c i e l e m , z t e g o z a p o z n a n i a w y d o b y ć , w y b i e r a i p o d a j e p u b l i 

c z n o ś c i n i n i e j s z e d z i e ł k o . 

J e s t t o l i s t p r z e z n a c z o n y d l a L e o n a X I I . p a p i e ż a : „ O t e g o c z e s n e j 

n a g ł o ś c i u z u p e ł n i e n i a R e l i g i i " , j e d n a k w y s ł a n y d o p i e r o w d n i u k o n 

k l a w e p o G r z e g o r z u X V I . d o „ k o g o k o l w i e k , k t ó r e g o D u c h ś w . w t y m 

d n i u u r o c z y s t y m s w o j e g o p r z y w e z w a n i a p r z e z N a c z e l n i k ó w K o ś c i o ł a 

p r z e z n a c z y n a s t o l i c ę w i a r o r z ą d c z ą p o w s z e c h n o t y " 

T r e ś ć t e g o p i s m a , to o z n a j m i e n i e o o d k r y t e j p r z e z s i e b i e , a o p a r t e j 

n a m a t e m a t y c e filozofii a b s o l u t n e j , k t ó r a . w s z y s t k i e p r a w d y , t a k d o 

g m a t y c z n e j a k h i s t o r y c z n e (a n a w e t h e r m e n e u t y c z n e ) w y j a ś n i z o c z y 

w i s t o ś c i ą n i e d a j ą c ą s i ę z a p r z e c z y ć . D o g m a t y w i a r y , j u ż n i e b ę d ą 

t a j e m n i c a m i , a l e p r a w d a m i r o z u m u ; z t ą d w s z y s t k i e h e r e z y e i s c h y z m y 

b ę d ą s i ę m u s i a ł y a lbo p o ł ą c z y ć z K o ś c i o ł e m , a lbo z n i k n ą ć z p o w i e r z 

c h n i z i e m i ; s ł o w e m n a s t ą p i r o z w i ą z a n i e „ z a g a d n i e n i a J e z u s a C h r y s t u s a " , 

j a k i e o n p o d a ł l u d z k o ś c i w s ł o w a c h w y r z e c z o n y c h d o N i k o d e m a : jeśli 

się kto nie odrodzi znowu, nie może widzieć Królestwa Bożego 2 , k t ó r e 

t o s ł o w a mają z n a c z y ć , ż e l u d z i e p o w i n n i s a m i s o b i e d a ć n i e ś m i e r t e l 

n o ś ć , p r z e z r o z u m , c z y l i „ s t w o r z y ć s a m y c h s i e b i e " . A b y s i ę t o j e d n a k 

m o g ł o s t a ć , m a P a p i e ż u z n a ć t ę n o w ą n a u k ę i w p r o w a d z i ć w ż y c i e ; a to 

p o d g r o ź b ą u p a d k u K o ś c i o ł a . B o c h o ć K o ś c i ó ł m a o b i e t n i c ę w i e c z n o -

t r w a ł o ś c i , j e d n a k p o d w a r u n k i e m , że s i ę n i e p r z e n i e w i e r z y s w e m u p o 

s ł a n n i c t w u , k t ó r e m w ł a ś n i e j e s t o d r o d z e n i e l u d z k o ś c i p r z e z filozofię 

a b s o l u t n ą , c z y l i „ M e s y a n i z m " . A b y z a ś l u d y m o g ł y p r z y j ą ć p o w s z e 

c h n i e t ę n o w ą filozofię, p o t r z e b n a j e s t , p r ó c z k r ó l e w s k i e j i p a p i e s k i e j , 

j e s z c z e t r z e c i a w s p ó ł r z ę d n a z n i e m i w ł a d z a . W ł a d z ę t ę t y m c z a s e m 

n a z y w a a u t o r „ U n i ą a b s o l u t n ą " , i s p o d z i e w a s i ę j e j w y ł o n i e n i a , r z e c z 

d z i w n a , z z a k o n u J e z u i t ó w . J u ż t o na J e z u i t ó w w o g ó l e b a r d z o j e s t ł a 

s k a w ; z n i e s i e n i e i c h p r z y p i s u j e k a z u i s t y c e i M a s o n o m . N a t y c h o s t a 

t n i c h s i ę z a p a t r u j e , j a k o n a k r ó l e s t w o a n t y c h r y s t u s o w e ; a le i oni 

p r z e z „ M e s y a n i z m " b ę d ą z w y c i ę ż e n i . 

1 J e s t t o n e o l o g i z m t ł u m a c z a ; i t a k i e m i u p s t r z o n e j e s t ca łe d z i e ł o , 
tak, ż e n ieraz t r u d n o s i ę d o m y ś l i ć , co autor w o r y g i n a l e f r a n c u s k i m chc ia ł 
p o w i e d z i e ć . 

2 J a n m , 3. 
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J u ż z te j k r ó t k i e j t r e ś c i t e g o d z i e ł a m o ż n a poznać , ż e w y b ó r 

p a n a N i e d ź w i e c k i e g o n i e k o n i e c z n i e b y ł s z c z ę ś l i w y , i że ta p u b l i k a c y a 

p o t w i e r d z i t y l k o p o w s z e c h n e m n i e m a n i e , ż e u b i e d n e g o W r o ń s k i e g o 

g e n i u s z z a b e r r a c y ą g r a n i c z y ł . S a m o t ł u m a c z e n i e ( p r z y p u s z c z a m y , ż e t o 

j e s t t ł u m a c z e n i e , c h o c i a ż to n i e j e s t n i g d z i e ani w t y t u l e ani w k s i ą ż c e 

p o w i e d z i a n e ) , t a k b a r d z o p u r y s t y c z n e i m i e j s c a m i d z i w n e , j e d n a k n i e 

j e s t z u p e ł n i e w o l n e o d z w r o t ó w f r a n c u s k i c h . O t y l e z a ś s z a n . w y d a w c a 

z r o b i ł a u t o r o w i p r z y s ł u g ę , ż e d a ł n a m p o z n a ć j e g o charakter p r a w y , 

a u m y s ł w g ł ę b i r e l i g i j n y , c h o ć o b a ł a m u c o n y fi lozofią n i e m i e c k ą . Z a 

s ł u g ą j e s t t e ż w y d a w c y , ż e p o d a ł s p i s d z i e ł d r u k o w a n y c h W r o ń s k i e g o 

( a j e s t i c h 5 5 ) , t u d z i e ż k r ó c i u c h n y „ R y s b iogra f i czny" , s z k o d a t y l k o , 

ż e n i e d o k o ń c z o n y . 

K s i ą ż k ę t ę w a r t o p r z e c z y t a ć i z t e g o w z g l ę d u , że w i d a ć w n ie j 

p o c z ą t k u j ą c e i d e e i p r ą d y s p o ł e c z n e , k t ó r e p ó ź n i e j m i a ł y w e z b r a ć 

w p o t o k i , i p o s k u t k a c h p o k a z a ć c z e m b y ł y . N i e k t ó r e z d o d a t n y c h , 

z m i e n i ł y s i ę n a u j e m n e , j a k i d e a R o s y i p r z y w r ó c i c i e l k i p o r z ą d k u 

лу E u r o p i e . I n n e z m i e n i ł y b a r w ę , j a k m i s t y c y z m b a r o n o w e j K r ü d e n e r 

a d z i s i e j s z y s p i r y t y z m i b u d d y z m e u r o p e j s k i . M a s o n i a , z u k r y c i a w y 

s z ł a n a b i a ł y d z i e ń . M i m o w s z y s t k i c h u s t e r e k , c i e k a w a to k s i ą ż k a . 

H. P. 

Zycie katolickie. K s i ą ż k a do n a b o ż e ń s t w a i r o z m y ś l a ń dla m ł o d y c h 
o s ó b , w d w ó c h c z ę ś c i a c h . Z e b r a ł a i u ł o ż y ł a Cecylia Plater Zyber-
Ынта. W a r s z a y v a 1 8 9 1 , u F r . C z e r w i ń s k i e g o . (Str. 8 0 0 , L X I V ) . 

P o d p o w y ż s z y m t y t u ł e m w y s z ł a z k o ń c e m r o k u p r z e s z ł e g o k s i ą ż k a , 

k t ó r a p o w i n n a b y z w r ó c i ć n a s i e b i e u w a g ę m y ś l ą c e g o o g ó ł u , z w ł a s z c z a 

t y c h , d l a k t ó r y c h ż y c i e B o ż e , ż y c i e r e l i g i j n e w duszach m ł o d z i e ż y n i e 

j e s t r z e c z ą o b o j ę t n ą . S z a n o w n a A u t o r k a , z a s z c z y t n i e z n a n a n a p o l u 

w y c h o w a w c z e m , d a j e w s w e j k s i ą ż c e m ł o d y m pan ienkom, o p u s z c z a j ą 

c y m o p i e k ę r o d z i c i e l s k ą lub s z k o l n ą , p o d r ę c z n i k p r a k t y c z n y do n a b o 

ż e ń s t w a i r o z m y ś l a n i a , w k t ó r y m m a j ą w s z y s t k o , c o jako d o b r e k a t o 

l i c z k i w i e d z i e ć i o c z e m p a m i ę t a ć w i n n y , p o d w z g l ę d e m wiary, m o r a l n o ś c i 

i p r a k t y k ż y c i a p o b o ż n e g o . 

P r a c a t a m a ce l j a s n o w y t k n i ę t y . A u t o r k a s t reszcza g o w t y c h 

s ł o w a c h : „ K r e ś l ą c t e k a r t k i d la n a s z e j m ł o d z i e ż y , nie c h o d z i ł o n a m 

b y n a j m n i e j t y l k o o r o z b u d z e n i e j e j p o b o ż n o ś c i , p r z e z o f iarowanie n o 

w e g o z b i ó r k a m o d l i t w , k t ó r y c h i t a k j e s t j u ż u n a s p o d d o s t a t k i e m ; 

c h o d z i ł o n a m o r z e c z w i e l e w a ż n i e j s z ą , a m i a n o w i c i e : o r o z b u d z e n i e 

d u c h a n a s z e j ś w i ę t e j w i a r y w s e r c u m ł o d z i e ż y , p r z e z w p r o -

p. Р. т . x x x i v . 2S 
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wadzenie nabożeństwa w sam rdzeń życia, tak, aby to nabożeństwo,, 
dobrze zrozumiane i praktykowane w myśl naszego św. Kościoła, o świe 
c i ł o , o ż y w i ł o i z a p e ł n i ł o j e j ż y c i e " . 

Zaiste, cel praktyczny i wzniosły! Czy go Autorka dopięła? 
Oto pytanie, na które, aby dać sumienną odpowiedź, rozpatrzmy się 
w jej dziele. 

„Życie katolickie" składa się z dwóch oddzielnych części. Część I. 
zawiera różne nabożeństwa, poprzedzone zawsze treściwem ich wytłu
maczeniem. Część I I . zawiera objaśniające czytania i rozmyślania. Każda 
z tych części tworzy oddzielną całość, obie zaś związane z sobą jedną 
myślą przewodnią, wzajemnie się uzupełniają. 

Dotąd, część pierwsza została wydaną, o niej więc tylko na teraz 
pomówimy. 

Część ta „Życia katolickiego", jak wzmiankowaliśmy, jest zbio
rem modlitw, a przyznać trzeba, zbiorem bardzo pełnym, zdolnym za
dowolnić wszystkie potrzeby duszy wierzącej, która w najrozmaitszych 
okolicznościach życia, pragnie wznosić się ku niebu, aby tam czerpać 
otuchę, wsparcie i światło. Znajdzie tu więc pobożna katoliczka wszy
stkie główniejsze nabożeństwa i praktyki, tak do publicznego, j ak 
i prywatnego użytku, zalecone przez Kościół Św., począwszy od pa
cierza matczynego, aż do Ewangelii na każdą niedzielę i święto. 

Oprócz modlitw i nabożeństw, znajdujących się mniej więcej 
w każdym obszerniejszym modlitewniku, są tu pomieszczone zupełnie 
nowe, lub mniej znane nabożeństwa, jak np. ślicznie napisana „Go
dzina święta", czyli uczczenie godziny konania Chrystusa Pana; „Na
bożeństwo do Najświętszego Oblicza"; modlitwy błagalne: do Przenajśw. 
Krwi Chrystusowej, do Serca Jezusowego; nowenny do Opatrzności 
Boskiej; modlitwy przy chorych i umierających; nabożeństwo za dusze 
w czyścu cierpiące, i wiele, wiele innych. Ze szczególną wszakże tro
skliwością zajmuje się „Życie katolickie" przygotowaniem do godnego 
korzystania z Sakramentów świętych, mianowicie: Sakramentu Pokuty 
i Sakramentu Ołtarza. Rachunek sumienia ogólny i szczegółowy dla 
młodszych i starszych niewiast, przeprowadzony jest znakomicie z całą, 
znajomością przedmiotu. Nabożeństwo do Najśw. Sakramentu obfite, 
pełne wiary i miłości, treścią i formą za serce chwyta. Msza święta, 
ten prawdziwy skarb wiary naszej, ale skarb niestety dla wielu za
kryty, traktowaną jest ze szczegółnem zamiłowaniem. Pobożni znajdują, 
tu pięć sposobów uczestniczenia w Najśw. Ofierze, a każdy z nich 
uczy, porusza serce i do miłości Bożej zniewala. 
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Nie tyle wszakże mnogość i szczęśliwy dobór modłów stanowią 
wartość tej książki, ile ten duch Ewangelii, duch Kościoła Św., który 
ją nawskróś przenika — ile ta myśl święta, co jak złota nić wszędzie 
jaśnieje, aby ducha tego budzić i ożywiać w głębi serca czytelnika. 
Usiłuje zaś budzić ducha Autorka, już to słowy Chrystusa Pana tra
fnie w tym celu przywodzonemi, już to ślicznemi nauczkami objaśnia-
jącemi każde nabożeństwo, każdą praktykę pobożną; już to wreszcie 
uwydatnieniem w każdym prawie ustępie myśli wybitnej osobnym dru
kiem. Słowem, skorzystano tu z każdej nastręczającej się sposobności, 
aby wrazić w umysły, że Bóg jest Duchem i Prawdą, a ci którzy Go 
chwalą, potrzeba, aby Go chwalili tv duchu i prawdziel, i że najpię
kniejsza nawet forma, jeśli pozbawioną jest myśli i ducha, zawsze po
zostanie tylko martwą skorupą. 

Dziwną powagą i jakąś siłą pociągającą tchną te modlitwy 
i uwagi, przepełnione wyrażeniami dosłownemi i parafrazami Pisma 
Św., Ojców Kościoła, i książeczki „O naśladowaniu". Czytając karty 
„Życia katolickiego", zdaje ci się, że słyszysz głos rozumnej a tkliwej 
matki, i to zapewne sprawia, że wziąwszy tę książkę do ręki, trudno 
się od niej oderwać, a złożywszy ją, chce się do niej wrócić, jakoby 
do przyjaciela i powiernika. Doprawdy, książka, która zdolną jest 
obudzić takie uczucia, nie może zostać bez wpływu na czytelnika, 
a wpływ to będzie Ducha Bożego, ducha wiary i pobożności, bo nim 
jest ożywione „Życie katolickie". 

Kształt i wygląd zewnętrzny „Życia katolickiego", robią miłe 
wrażenie. Druk czysty i wyraźny i wcale nie za drobny; szkoda tylko, 
że nie satynowany. Już to wogóle druki warszawskie ustępują kra
kowskim. Inne us terk i 2 , jakieby można dostrzedz, są tak małe i tak 
ich mało, że śmiało do omyłek drukarskich zaliczone być mogą. 

Z tej oceny części I. „Życia katolickiego" łatwo wywnioskować, 
ile jest pożądanem, aby część П., uzupełniająca tę pierwszą, i pewno 
nie mniejszej od niej wartości, co rychlej dostała się do rąk, dla któ
rych jest przeznaczoną. 

Es. A. P. 

1 J a n iv , 24. 
2 Z w ł a s z c z a n a s tr . 758 w . 16 i 15 o d d o ł u znacznie jsza n i e ś c i s ł o ś ć . 

28* 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Les Grands travaux du Siècle. Par J. B. Dumont. Paris. Hachette 
et Co. 1892. 

Może to tytuł zbyt śmiały, bo niepodobna ogarnąć w jednym 
tomie ogromu tytanicznych dzieł bieżącego stulecia. Chodziło atoli o po
pularny wykaz dokonanych cudów, i temu niniejsze wydawnictwo bez 
wątpienia sprostało zapomocą licznych a doborowych ilustracyj, oraz 
bardzo zajmującego tekstu, który nie wyczerpuje przedmiotu, ale roz
budza ciekawość i wystarcza dla ogółu czytelników, aby im dać ocenić 
sumę usiłowań ręki ludzkiej i ludzkiej też myśli. Znalazło się tu miej
sce na kolejowe roboty, śmiałe mosty przerzucane nad przepaścią, prze
kopanie Suezu, Koryntu, Panamy, budowę wieży Eiffel, udoskonalenie 
żeglugi Transatlantyckiej, misterne wykonanie pancerników, żelaznych 
klatek pałaców wystawowych, kanalizacyj, wodociągów i t. d. i t. d. 

Oczywiście, pewien narodowy szowinizm głównie się skłania ku 
francuskim dziełom, ku robotom przez Francuzów prowadzonym. I tak 
wieża Eiffel nierównie szerszego doczekała się opisu od stokroć wa
żniejszego działu żeglugi morskiej i budowy wielkich statków kursują
cych lotem ptaka między Ameryką i Europą. Tunel Mont Ceniš szcze
gółowo tu został opisany, podczas gdy podobne roboty na linii Św. Go-
tarda i kolei Arulańskiej krótko zaledwie są wspomniane. Zpośród naj
dłuższych linij kolejowych, otrzymujemy tu obszerniejszą wiadomość 
o drodze żelaznej, przecinającej Stany Zjednoczone od morza do morza, 
o linii Kanada-Pacyfik i o Transkaspijskiej i Syberyjskiej drodze. Ryciny 
przedstawiają nam trudności klimatyczne, zasypujące lawinami śniegu 
rzucone śmiało w dal szyny żelazne, po których pięć dyszących loko
motyw utorować sobie drogi nie może. Widoki sztucznych dróg, wi
jących się na stokach Righi i Pilatusa, oczywiście dostarczyły najpię
kniejszych krajobrazów. Mamy i podziemne, podrzeczne koleje, otrzymu
jemy dzieje i opisy śmiałych mostów przerzuconych nad Niagara lub 
Brooklyn, katastrofę zerwania mostu nad rzeką Tay, Firth of Forth, 
największy most w świecie, oraz projekt rzucenia podobnego przez 
kanał La Manche, łącząc Anglię z Francyą, co jednak utrudniłoby 
żeglugę, i raczej do podkopania się pod morskie głębiny zachęca. 
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N i e d o s z ł e p r z e c i ę c i e P a n a m y z r z u c o n e t u j e s t w y ł ą c z n i e na p r z e 

c i w n e w a r u n k i k l i m a t y c z n e , oraz n a n i e r ó w n o ś ć w ó d r z e k i C h a g r e s , 

z a l e w a j ą c e j r o b o t y p o k a ż d y m d e s z c z u . Z a j m u j ą c e s ą u s t ę p y d o t y c z ą c e 

r e g u l a c y i p o r t ó w , m i a n o w i c i e w N o w y m J o r k u , g d z i e ra fy s k a l i s t e w y 

d o b y t o z g ł ę b i n y , a b y z n ó w n a g r a n i c i e o s a d z i ć o l b r z y m i ą l a t a r n i ę 

m o r s k ą , dar F r a n c y i , u p o w s z e c h n i o n y r y c i n ą p o s ą g W o l n o ś c i , o ś w i e c a 

j ą c e j ś w i a t . D o m n i e m a n e p o d o b i e ń s t w o R o d y j s k i e g o k o l o s u , o d t w o r z o n e 

z d a w n y c h o p i s ó w i t r a d y c y j , d z i w n i e u d e r z a t o ż s a m o ś c i ą Hnij z n o w o 

j o r s k ą W o l n o ś c i ą . P o d o b n i e ż t r z y m a ł on w r ę k u p o c h o d n i ę , p o d o b n ą 

w i e ń c z y ł c z o ł o k o r o n ą . 

K s i ą ż k a t a j e s t p o n i e k ą d k a l e j d o s k o p e m n a j z n a c z n i e j s z y c h r o b ó t 

s t u l e c i a , a z d u m i e w a c e n ą , t a k r ó ż n ą od n a s z y c h . Z a g r u b y t o m , o b e j 

m u j ą c y 2 5 6 i l u s t r a c y j , n i e r a z c a ł o s t r o n n y c h , s t a r a n n i e n a d o s k o n a ł y m 

p a p i e r z e d r u k o w a n y , n a k ł a d c a ż ą d a z a l e d w i e o ś m f r a n k ó w ! P o d o b n ą 

t a n i o ś ć i m o ż l i w o ś ć o d z y s k a n i a k o s z t ó w p r z y t a k n i s k i e j c e n i e d o l i c z y ć 

m o ż n a do c u d ó w w s p ó ł c z e s n y c h i n a j w i ę k s z y c h w i e k u z d o b y c z y . 

M. 

Heinrich Heine. S e i n L e b e n , s e i n C h a r a k t e r u n d s e i n e W e r k e . D a r g e 
s t e l l t v o n Heinrich Keiter. I V . 1 2 8 . K ö l n . B a c h e m . 1 8 9 1 . 

H e i n e u w a ż a n y m j e s t n i e r a z p r z e z n a s z y c h b a r d z o n a w e t z k ą d -

i n ą d p o r z ą d n y c h i c h r z e ś c i j a ń s k i m d u c h e m b e z w ą t p i e n i a o ż y w i o n y c h 

p i s a r z ó w , z a w y j ą t k o w e g o g e n i u s z a , k t ó r e m u w s z y s t k i e s ł a b o ś c i , w s z y 

s t k i e s z k a r a d y , a r a c z e j t o , c o u i n n e g o p i s a r z a t ą n a z w ą n a p i ę t n o -

w a ć b y n a l e ż a ł o , w s p a n i a ł o m y ś l n i e t r z e b a d a r o w a ć , o k t ó r y m z e c z c i ą 

t y l k o w y r a ż a ć s i ę w o l n o , bo j e s t — p o e t ą , g e n i u s z e m . Ż e B ó g d a ł m u 

i s t o t n i e n i e p o s p o l i t e z d o l n o ś c i , o t e m r z e c z o c z y w i s t a n i k t n i g d y n i e 

w ą t p i ł i n i e w ą t p i ; p y t a n i e t y l k o , j a k t y c h z d o l n o ś c i u ż y ł i c z y z a 

t a k i e u ż y c i e w o l n o m u p ł a c i ć c z c i ą , p o c h w a ł a m i b e z o g r a n i c z e ń , b e z 

z a s t r z e ż e ń ? N a p y t a n i a t e w y b o r n i e o d p o w i a d a K e i t e r w n i e w i e l k i e j , 

ł a t w e j z a t e m do p r z e c z y t a n i a b r o s z u r c e . T a l e n t u i w i e l k i e g o t a l e n t u 

H e i n e m u n i e o d m a w i a , z n a ć j a k u m i e o c e n i ć n i e z a p r z e c z a l n e p i ę k n o ś c i 

j e g o w i e r s z a ; z n a ć s z c z e r y żal , iż t a k i t a l e n t z m a r n o w a ł s i ę i g o r z e j 

n iż z m a r n o w a ł , bo t r u c i z n ę p r a w i e t y l k o w o k o ł o s ą c z y ł ; a le ani t e 

p i ę k n o ś c i , an i t e n ża l w p ł y n ą ć n i e z d o ł a ł n a u ł a g o d z e n i e o s t a t e c z n e g o , 

a n i e s t e t y ! s p r a w i e d l i w e g o s ą d u : H e i n e j e s t p o p r o s t u z ł o c z y ń c ą , t e m 

g o r s z y m , ż e t ru je n i e k i l k u , n i e k i l k u n a s t u l u d z i , a le c a ł e p o k o l e n i a ! 

S ą d t e n p r z e k o n y w a t e m b a r d z i e j , ż e w y d a n y j e s t p o d o k l a d n é m a g r u n -



438 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

t o w n e m u m o t y w o w a n i u , w s ł o w a c h s t a n o w c z y c h , l e c z z a w s z e g r z e c z n y c h , 

p o w i e d z i e ć b y m o ż n a , s a l o n o w y c h . M o ż e , g d y N i e m c y n a s ą d taki s o b i e 

p o z w a l a j ą , z d o b ę d ą s i ę i p o l s c y , p i s z ą c y o H e i n e m , l i t e r a c i n a o d w a g ę , 

i p r z y z n a j ą p r z y n a j m n i e j , ż e n i e j e s t on j e s z c z e s t r a s z n ą j a k ą ś , n i e d o 

d a r o w a n i a „ l i t e r a c k ą " h e r e z y ą . 

Die Gottgeweihten Jungfrauen in den ersten Jahrhunderten der Kir
che. N a c h d e n P a t r i s t i s c h e n Q u e l l e n u n d d e n G r a b d e n k m ä l e r n 
d a r g e s t e l l t v o n Joseph Wiipert. M i t 5 D o p p e l t a f e l n u n d 3 A b b i l 
d u n g e n i m T e x t . P o l i o ( s tr . V I I I i 1 0 ό ) . F r e i b u r g i. В . , H e r d e r . 
1 8 9 2 . ( M . 1 8 , o p r a w n . 2 2 ) . 

M a m y z n o w u p o d r ę k ą n o w ą , z n a k o m i t ą r z e c z n i e s t r u d z o n e g o 

a r c h e o l o g a W i l p e r t a . J a k n u r e k w y n o s i o n c o r a z t o p i ę k n i e j s z e p e r ł y 

z g ł ę b i n k a t a k u m b o w y c h , a le bo t e ż n i k t d r u g i c h y b a o b o k m i s t r z a 

R o s s i e g o m i ę d z y n o w s z y m i b a d a c z a m i s t a r o ż y t n o ś c i c h r z e ś c i j a ń s k i e j n i e 

s p ę d z i ł t y l e dn i p o d z i e m i ą , c o c z c i g o d n y n a s z a u t o r . T y m c z a s e m o b r a ł 

s o b i e t e m a t b a r d z o w d z i ę c z n y . J a k t y t u ł w s k a z u j e , n i n i e j s z a k s i ą ż k a 

z a j m u j e s i ę i n s t y t u c y ą D z i e w i c p o ś w i ę c o n y c h B o g u , w p i e r w s z y c h w i e 

k a c h K o ś c i o ł a . 

D z i e ł o o b e j m u j e d w i e c z ę ś c i . W p i e r w s z e j t r a k t u j e a u t o r w o ś m i u 

r o z d z i a ł a c h (s tr . 1 — ó l ) o z n a c z e n i u d z i e w i c B o g u p o ś w i ę c o n y c h w p i e r 

w o t n y m K o ś c i e l e , o ś l u b a c h i c e r e m o n i a c h , w ś r ó d k t ó r y c h t a k o w e s k ł a 

d a n o , o s t r o j u d z i e w i c i w i e k u w y m a g a n y m p r z y p r o f e s y i , da le j o ż y c i u 

y v s p ó l n e m i p o c z ą t k a c h k l a s z t o r ó \ y ż e ń s k i c h , a w r e s z c i e o n a g r o d z i e 

o b i e c a n e j d z i e w i c o m . R o z d z i a ł y t e op iera ją s i ę g ł ó w n i e n a ź r ó d ł a c h 

p a t r y s t y c z n y c h , c h o ć n i e m a ł o t a k ż e c i e k a w e g o m a t e r y a ł u d o s t a r c z y ł y 

a u t o r o w i m a l o w i d ł a i n a p i s y k a t a k u m b o w e . N i e o m a w i a m y t y c h r z e c z y 

o b s z e r n i e j , bo n i e b a w e m j e s z c z e do n i c h p o w r ó c i m y . 

C z ę ś ć d r u g a j e s t p o ś w i ę c o n a g ł ó w n i e i k o n o g r a f i i d z i e w i c . N a j c i e 

k a w s z ą i n a j p i ę k n i e j s z ą k r e a c y ą w t y m d z i a l e s t a r o c h r z e ś c i j a ń s k i e g o 

m a l a r s t w a j e s t b e z s p r z e c z n i e f r e s k yv k a t a k u m b a c h ś w . P r y s c y l l i p r z y 

Via Salaria Nova, w k t ó r y m j u ż B o z y u s z w i d z i a ł o b ł ó c z y n y d z i e w i c y , 

i t y l k o w t e m z b ł ą d z i ł , iż b e z p o d s t a w y p o d s u n ą ł o s o b o m n a o b r a z i e 

i m i o n a h i s t o r y c z n e . M a t r o n e , u m i e s z c z o n ą w ś r o d k u k o m p o z y c y i , u w a ż a ł 

o n za ś w . P r y s c y l l ę , f u n d a t o r k ę c m e n t a r z a , p r o f e s k ę p o p r a w e j r ę c e 

m a t r o n y , z a j e d n e z j e j c ó r e k , b i s k u p a d o p e ł n i a j ą c e g o a k t u o b ł ó c z y n , 

za p a p i e ż a ś w . P i u s a , a m ł o d z i e ń c a a s y s t u j ą c e g o p r z y c e r e m o n i i , z a 

ś w i ę t e g o k a p ł a n a P a s t o r a . P i e r w s z y m , k t ó r y s p o r z ą d z i ł k o p i ę t e g o 

o b r a z u , b y ł u c z o n y d o m i n i k a n i n C i a c c o n i o . R e p r o d u k c y a j e g o w y p a d ł a 
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j e d n a k b a r d z o n i e s z c z ę ś l i w i e , b o figury s i e d z ą c e p r z e m i e n i o n o w s t o 

j ą c e , k o b i e t y w b r o d a t y c h m ę ż c z y z n i t . d. L e p s z a b y ł a k o p i a , k t ó r ą 

B o z y u s z o g ł o s i ł w s w e j Мота Sotterranea, c h o ć i t a j e s z c z e w i e l e m a 

b r a k ó w . Z B o z y u s z a d o s t a ł a s i ę o n a n i e z m i e n i o n a w d z i e ł a a r c h e o l o g i 

c z n e A r r i n g h i ' u s z a i B o t t a r ľ e g o . N i e d o k ł a d n e s ą n o w s z e k o p i e u P e r -

r e t a , G a r r u c c i ' e g o , R o l l e r à , M a r t i g n y ' e g o , K r a u s a , L i e l l a , z a w i e r a j ą c e 

j u ż t o w s z y s t k i e t r z y c z ę ś c i o b r a z u , j u ż t eż jedne. N a j g o r s z ą m o ż e 

j e s t r e p r o d u k c y a k s . D a v i n ' a . L i c h e k o p i e , a n i e r a z j e s z c z e u p r z e d z e n i a 

r e l i g i j n e , b y ł y p o w o d e m , ż e o b r a z o w i t e m u p o d s u w a l i n i e k t ó r z y a r c h e o 

l o g o w i e z u p e ł n i e f a ł s z y w e t ł u m a c z e n i a ; z m r z o n k a m i t e m i r o z p r a w i a s i ę 

W i l p e r t w r o z d z i a l e I X . N a j w i ę k s z e u z n a n i e n a l e ż y s i ę a u t o r o w i z a t o , 

iż n a p o d s t a w i e fo tograf i i , z d j ę t e j n a m i e j s c u , s p o r z ą d z i ł n o w ą k o p i ę 

k o l o r o w a n ą ( z o b . T a b i . L ) , k t ó r a t a k d o b r z e s i ę u d a ł a , iż R o s s i i i n n i 

z n a w c y n i e w a h a l i s i ę u z n a ć j e j z a n a j l e p s z ą r e p r o d u k c y ę z k a t a k u m b . 

R o z d z i a ł X . o m a w i a m a l o w i d ł a , p r z e d s t a w i a j ą c e m ą d r e i g ł u p i e 

p a n n y , z k t ó r y c h p i e r w s z e u w a ż a n o z a w z ó r d z i e w i c c h r z e ś c i j a ń s k i c h . 

W k a t a k u m b a c h z n a l e z i o n o d o t y c h c z a s t y l k o d w a f r e s k i , i l u s t r u j ą c e t ę 

p a r a b o l ę e w a n g e l i c z n ą . J e d e n z n a j d u j e s i ę w c m e n t a r z u O s t r y a ń s k i m 

p r z y Via Nomentana i s i ę g a p o c z ą t k ó w I V . w i e k u , d r u g i j e s t w k a t a 

k u m b a c h ś w . C y r y a k i n a Agro Verano. P o n i e w a ż k o p i a f r e s k u O s t r y a ń -

s k i e g o , o g ł o s z o n a p r z e z B o z y u s z a , b a r d z o j e s t d o w o l n a i n i e d o k ł a d n a , 

w i ę c W i l p e r t w y g o t o w a ł fo togra f i ę ( T a b i . I I . n . 5 ) i u m o ż e b n i ł w t e n 

s p o s ó b z r o z u m i e n i e m a l o w i d ł a . N a l u n e c i e a r k o s o l u w i d z i m y t u p o 

s t r o n i e l e w e j m ą d r e p a n n y p r z y u c z c i e n i e b i e s k i e j , p o p r a w e j s t o j ą 

g ł u p i e , a w ś r o d k u j e s t z m a r ł a w p o s t a c i O r a n t k i , p o j ę t a j a k o n a l e 

ż ą c a d o l i c z b y m ą d r y c h . F r e s k z k a t a k u m b ś w . C y r y a k i p u b l i k o w a ł 

d e R o s s i w Bullettino di archeologia cristiana r. 1 8 6 3 , s tr . 7 6 . W i l p e r t 

d a j e w ł a s n y r y s u n e k n a tab i . П . , n. 1. T u t a j s to i w ś r o d k u C h r y s t u s 

b r o d a t y w d ł u g i e j t u n i c e , p a l l i u m i s a n d a ł a c h . W ł o s g ł o w y s p a d a M u 

w d ł u g i c h l o k a c h n a r a m i o n a , n a o k o ł o g ł o w y m a n i m b z i e l o n y , n i e 

c h y b n y z n a k , ż e obraz p o w s t a ł n i e w c z e ś n i e j j a k w d r u g i e j p o ł o w i e 

I V . w i e k u . P r a w ą r ę k ą z d a j e s i ę z a p r a s z a ć m ą d r e p a n n y , t r z y m a j ą c e 

w r ę c e z a p a l o n e p o c h o d n i e , d o w e j ś c i a n a u c z t ę n i e b i e s k ą ; g ł u p i e m a j ą 

p o c h o d n i e z g a s z o n e . 

W r o z d z i a l e X I . i o s t a t n i m ( s tr . 8 0 — 9 6 ) o p i s u j e a u t o r s a r k o f a g 

z n a j d u j ą c y s i ę n a Santo Campo w P i z i e ( T a b i . I I I . 1 ) , na k t ó r y m c h ó r 

d z i e w i c ś w i ę t y c h p o l e c a z m a r ł ą , s p o c z y w a j ą c ą w s a r k o f a g u , D o b r e m u 

P a s t e r z o w i , k t ó r y t e ż w y s ł u c h a ł i c h p r ó ś b i o d n o s i n a r a m i o n a c h o w i e 

c z k ę d o o w c z a r n i n i e b i e s k i e j . W d o d a t k u do t e g o r o z d z i a ł u p o d a j e 
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a u t o r s z e r e g n a g r o b k ó w d z i e w i c z k a t a k u m b r z y m s k i c h ( z o b . i c h facsi-

milia n a t a b i . I I I . , I V . , V . ) . 

T a k a j e s t k r ó t k a t r e ś ć t e g o d z i e ł a , k t ó r e g ł o ś n o ś w i a d c z y , iż i n -

s t y t u c y a d z i e w i c p o ś w i ę c o n y c h B o g u w y r o s ł a n a g r u n c i e c z y s t o c h r z e 

ś c i j a ń s k i m , a n i e , j a k c h c ą p r o t e s t a n c i , n a n i w i e l i t e r a t u r y a p o k r y f i 

c z n e j p i e r w s z y c h t r z e c h w i e k ó w . J a k o a p o l o g i a t e d y j e d n e j z n a j p i ę 

k n i e j s z y c h i n s t y t u c y j K o ś c i o ł a , m a p r a c a ta w a r t o ś ć n i e t y l k o d la ar

c h e o l o g ó w , a le t a k ż e d l a t e o l o g a . A n a d t o , i t o z u z n a n i e m z a z n a c z y ć 

n a l e ż y , r o z p r a w a W i l p e r t a z u p e ł n i e j e s t s a m o d z i e l n ą , p o n i e w a ż p r ó c z 

d z i e ł O j c ó w , t r a k t u j ą c y c h o d z i e w i c t w i e , ż a d n e j w n o w s z e j l i t e r a t u r z e 

o t e j k w e s t y i n i e m a m y g r u n t o w n i e j sze j p r a c y . 

Ks. J. Bdczewski. 

L'éducation de nos filles. P a r l e dr. Jules Rochar d. P a r i s . H a c h e t t e . 
1 8 9 2 . 

Z n a n y h i g i e n i s t a , w s p ó ł p r a c o w n i k Bévue des deux Mondes, a u t o r 

c i e k a w y c h a r t y k u ł ó w i k i l k u c i e k a w s z y c h j e s z c z e k s i ą ż e k , t y m r a z e m 

n i e s i e n a m w d a n i s w e p o g l ą d y n a w y c h o w a n i e d z i e w c z ą t . L e c z k t o 

raz w p u b l i c y s t y c e s w e p i ó r o z a p r a w i ł w s p ó ł p r a c o w n i c t w e m w p r a s i e 

p e r y o d y c z n e j , n a d t y m z a w i s ł o p r z e k l e ń s t w o l u ź n o ś c i felj e t o n o w e j , i t r u 

d n o s i ę z d o b y ć n a j e d n o l i t ą c a ł o ś ć . Z n a ć to i w n i n i e j s z e j k s i ę d z e , 

u w i t e j j a k o b y z r o z b i t y c h c z ę ś c i , z a r t y k u ł ó w z ł o ż o n y c h d o r a ź n i e w t o m 

r ó ż n o r o d n y , g d z i e p e ł n o k w e s t y j p o b o c z n y c h w p l ą t a ł o s i ę o k o l i c z n o ś c i o w o 

w r a m y z a ł o ż e n i a , r o z s z e r z a j ą c o n e g o g r a n i c e . Z r a z u p l a n k s i ę g i n a d e r 

b y l p r o s t y : a u t o r t ra fn i e o k r e ś l a w y c h o w a n i e p r z y g o t o w a n i e m do ż y c i a , 

z a c z e m , i m t o p r z y g o t o w a n i e d o k ł a d n i e j o d p o w i e yvarunkom i w y m a g a 

n i o m p r z y s z ł o ś c i , t e m b ę d z i e l e p s z e i d o s k o n a l s z e . 

T r o j a k i e m b y w a t o z a d a n i e , r o z p a d a j ą c e s i ę n a w y c h o w a n i e m o 

r a l n e , u m y s ł o w e i fizyczne. M o r a l n e p o s i a d a n a j l e p s z e w z o r y w s p u ś c i -

ź n i e p o w i e k u X V I I . , w k t ó r y m ż y l i i p i s a l i n i e d o ś c i g l i m i s t r z e w y 

c h o w a n i a , j a k F é n é l o n i p a n i d e M a i n t e n o n . D o n i c h s i ę w c i ą ż o d w o 

ł u j e dr. R o c h a r d , i c h p r z y t a c z a s ł o w a i r a d y , c o n a j w i ę c e j , c z e r p i ą c 

d a l e j n i e m a ł o i z ś w i e ż s z e g o z a s o b u p i s m b i s k u p a D u p a n l o u p . W y c h o 

w a n i e m o r a l n e , d a w n i e j s z e j e s z c z e p o s i a d a p o m n i k i , b o c z e m ż e s ą l i s t y 

O j c ó w K o ś c i o ł a do p o b o ż n y c h R z y m i a n e k , j e ś l i n i e k o d e k s e m n a j p e 

w n i e j s z y c h w s k a z ó w e k , j a k s i ę z b r o i ć n a życie i w ż y c i u k i e r o w a ć . 

P o d s t a w y c h r z e ś c i j a ń s k i e w y s t a r c z a j ą , a b y u g r u n t o w a ć m o r a l n ą p r z y 

s z ł o ś ć k o b i e t y , i b y l e na t y c h p o d w a l i n a c h b u d o w a ć , n i e m a o b a w y , 
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a b y s i ę g m a c h ż y c i o w y r y s o w a ł łub z w a l i ł . N a t o m i a s t w y c h o w a n i e i n 

t e l e k t u a l n e za d n i n a s z y c h g w a ł t o w n e j i s p i e s z n e j w y m a g a r e f o r m y , 

a z k ą d i n ą d w y c h o w a n i e fizyczne p o p r o s t u d o t ą d n i e i s t n i a ł o w c a l e , z w ł a 

s z c z a dla d z i e w c z ą t , k t ó r e o s t a t n i e m i c z a s y p r z e c i ą ż o n o n a u k ą i pracą , 

n i e b a c z ą c w c a l e n a u s z c z e r b e k u c z y n i o n y z d r o w i u , n i e w a l c z ą c z p r z y 

r o d z o n ą s k ł o n n o ś c i ą k o b i e t o d d z i e c i ń s t w a s a m e g o d o u n i k a n i a p o w i e 

t r z a i r u c h u , i z a s i e d z e n i a s i ę , z a d o m o w i e n i a w p o w s z e d n i c h z a j ę c i a c h 

i s p o k o j n y c h t y l k o r o z r y w k a c h . O b o w i ą z k i e m h i g i e n y j e s t p r z e ł a m a ć 

to u s p o s o b i e n i e , i z a p o m o c ą r u c h u , w o d y i p o w i e t r z a z g o t o w a ć p r z y 

s z ł y m p o k o l e n i o m z d r o w e i s i l n e m a t k i w m i e j s c e a n e m i c z n y c h i n a d -

w ą t l a ł y c h i s t o t , n i e o d p o w i a d a j ą c y c h j u ż z g o ł a s w e m u w y s o k i e m u w o b e c 

l u d z k o ś c i p r z e z n a c z e n i u i p o s ł a n n i c t w u . 

P o d w z g l ę d e m r u c h u , dr . R o c h a r d p r z e c i w n y j e s t g i m n a s t y c e 

a t l e t y c z n e j , p r z y d a j ą c e j jedne l e k c y ę w i ę c e j d o i t a k j u ż o b c i ą ż o n e g o 

p r o g r a m a t u . Z a l e c a n a t o m i a s t p r z e c h a d z k i , z o k r e ś l o n y m c e l e m i n i eraz 

n a u k o w ą k o r z y ś c i ą , z a b a w y n a w o l n e m p o w i e t r z u , a m i a n o w i c i e te g r y , 

k t ó r y c h A n g l i a t a k w i e l e r ó ż n y c h p o d a j e n a m w z o r ó w , a które b u d z ą 

z s e n n e j a p a t y i i d u c h a i m u s z k u ł y . L e p s z a w e n t y l a c y a d o m ó w , s y 

p i a l ń , sa l s z k o l n y c h , j e s t p r z e d m i o t e m o s o b n e j t r o s k l i w o ś c i u c z o n e g o 

h i g i e n i s t y . U b o l e w a , iż s k u t k i e m l e p s z e g o o p a t r y w a n i a drzwi i o k i e n 

n i e m a j u ż o w y c h c h ł o d n y c h p r z e c i ą g ó w , k t ó r e r ó w n a ł y n i e g d y ś a t m o 

s f e r ę w e w n ę t r z n ą i z e w n ę t r z n ą , ż e d z i ś m i e s z k a ń c y z b y t dobrze o g r z a 

n y c h d o m ó w w y s t a w i e n i n a tern ł a c n i e j s z e p r z y w y c h o d z e n i u z n i c h 

z a z i ę b i e n i e . P r z e k l i n a o p o n y , firanki, k o t a r y i p o r t y e r y , w k t ó r y c h u p a 

t r u j e w y g r z e w a l n i e m i k r o b ó w , i m n o ż y w s k a z ó w k i d o t y c z ą c e p o w s z e 

dnie j h i g i e n y m i e s z k a n i a , o d z i e ż y i d y e t y . O c z y w i ś c i e w o d a , a p r z e d e 

w s z y s t k i e m w o d a z i m n a , p r z e w o d n i ą g r a r o l ę w p r z e p i s a c h z d r o w i a . 

D r . R o c h a r d c z ę ś ć c h o r ó b s ł u s z n i e o d n o s i d o b r a k u o c h ę d ó s t w a , w ł a 

ś c i w e g o p e w n y m s z c z e p o m i n a r o d o m . C z e r s t w o ś ć a n g l o s a k s o ń s k i e j 

r a s y w z n a c z n e j c z ę ś c i p o c h o d z i z e ś c i s ł y c h w a r u n k ó w p o r z ą d k u i c z y 

s t o ś c i , k t ó r e s i ę z r o s ł y z ż y c i e m p r a w o w i t y c h s y n ó w A l b i o n u . A l e c y -

w i l i z a c y a r o z s z e r z a t e p r ą d y d o d a t n i e . N i e d a w n o j e s z c z e oznaczano a r y 

s t o k r a t ó w m i a n e m „ l u d z i z u m y t e m i r ę k a m i " ; s n a ć t a w y ł ą c z n a a b l u c y a 

w y ż s z e c e c h o w a ł a s f e r y t o w a r z y s k i e , k i e d y d z i ś u p o w s z e c h n i a s i ę 

o g ó l n i e j s z a z w o d ą z a ż y ł o ś ć , a ł u b a n g i e l s k i i r a n n a k ą p i e l w c o d z i e n n e 

w c h o d z ą o b y c z a j e ; z w r o t t o w z a m i e r z c h ł ą p r z e s z ł o ś ć , k i e d y łaźnie m i a ł y 

t a k n i e p o ś l e d n i e z n a c z e n i e w p o r z ą d k u d n i a i e k o n o m i i zdrowia . 

D r . R o c h a r d g w a ł t o w n i e p o w s t a j e p r z e c i w r o z s z e r z a n i u z a k r e s u 

n a u k o w e g o w w y c h o w a n i u d z i e w c z ą t , i p o w t a r z a , że t e n o w o c z e s n e 
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p r ą d y z g u b n i e n a u m y s ł i n a s i ł y p ł c i s ł a b s z e j w p ł y w a j ą , d a j ą c i m 

ś c i ś l e t y l k o k a t a l o g o w e , e n c y k l o p e d y c z n e w y k s z t a ł c e n i e , a s t ę p i a j ą c 

w ł a d z e d u c h a i n i s z c z ą c z d r o w i e z n u ż e n i e m c i a ł a i w y s i l e n i e m u w a g i . 

N a w o ł u j e t e d y d o z a c i e ś n i e n i a p r z e d m i o t ó w w y k ł a d o w y c h w s z k o ł a c h 

e l e m e n t a r n y c h i w y ż s z y c h , i t w i e r d z i , ż e n a d m i a r u c z o n o ś c i w i e d z i e 

t y l k o d z i e w c z y n k i do w y k o l e j e n i a z t o r ó w i c h p r z e z n a c z e n i a . T u , o c z y 

w i ś c i e r o z b i ć s i ę m u s i o s z k o p u ł k w e s t y i p r a c y n i e w i e ś c i e j , k t ó r a 

w ś r ó d z a o s t r z o n e j w a l k i o b y t w y s t ę p u j e c o r a z j a s k r a w i e j . Z l u ź n o -

ś c i ą , c e c h u j ą c ą n i n i e j s z ą k s i ą ż k ę , z a s t a n a w i a s i ę a u t o r n a d z a w o 

d a m i , k t ó r e d la k o b i e t s t o j ą o t w o r e m . J e s t i c h w i ę c e j a n i ż e l i n a p o z ó r 

s i ę z d a j e , a p r z y b y w a i c h w c i ą ż , d z i ę k i z a b i e g l i w o ś c i r o z t r o p n e j i ś w i a 

t ł e j f i lantropi i . W A n g l i i o d k i l k u n a s t u l a t w y c h o d z i o s o b n e c z a s o p i 

s m o , p o ś w i ę c o n e o b j a ś n i e n i o m i w i a d o m o ś c i o m u p r z y s t ę p n i a j ą c y m r ó ż n e 

z a j ę c i a i p o l a z a r o b k u k o b i e t o m . A l e c h o ć i p o c z t y i k o l e j e , i t e l e g r a f y 

i r ó ż n e a d m i n i s t r a c y e z a p o t r z e b o w a ł y j u ż s ł u ż b y n i e w i e ś c i e j , dr . R o -

c h a r d n i e tai , , ż e p r a c a k o b i e t b y w a w s z ę d z i e i z a w s z e m n i e j p r z y n o -

ś n ą , ż e z n a t u r y s ł a b s z e j s w e j o r g a n i z a c y i n i e w i a s t a z a w s z e b y w a z e 

p c h n i ę t a do p o d r z ę d n y c h r o b ó t i d o d a t k o w y c h z a j ę ć z n i ż s z e m w y n a 

g r o d z e n i e m . 

A u t o r n i e j e s t z w o l e n n i k i e m m r z o n e k e m a n c y p a c y i , o t w i e r a j ą c y c h 

k o b i e c i e w s z y s t k i e b e z w y j ą t k u z a w o d y . J a k o l e k a r z , w s k a z u j e i c h 

fizyczną n i e u d o l n o ś ć , j a k o p e d a g o g , o s t r z e g a o n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h , 

a d o p e w n e g o s t o p n i a l e k c e w a ż j ' n a w e t p r z y r o d z o n e z d o l n o ś c i p ł c i 

s ł a b s z e j , k t ó r a z d r o w i e m p r z y p ł a c a w s z e l k i e p r ó b y r ó w n o u p r a w n i e n i a 

i s p r z e n i e w i e r z e n i a s i ę y y ł a ś c i w e m u p o w o ł a n i u . Z w i e l k ą m i a r ą a u t o r 

m ó w i o s t u d e n t k a c h m e d y c y n y . W d z i e d z i n i e c h o r ó b n i e w i e ś c i c h i d z i e 

c i ę c y c h m o g ł y b y o d d a w a ć r z e t e l n e u s ł u g i , b y l e s i ę n i e k u s i ł y o c h i r u r 

g i c z n e n p . o p e r a c y e , d o k t ó r y c h s t a n o w c z o w i ę k s z e j o d k o b i e c e j p o 

t r z e b a s i ł y . Z p e w n ą i r o n i ą dr. R o c h a r d w s p o m i n a z r e s z t ą r z e k o m o 

ś w i e t n e e g z a m i n a i c h l u b n e p a t e n t y u d z i e l a n e s t u d e n t k o m , d o d a j ą c , iż 

m i ę d z y n a r o d o y y a u p r z e j m o ś ć w i n n a m i e ć s w o j e g r a n i c e , a ż e j e j ś l a d y 

n a d t o s i ę u w i d o c z n i a j ą w ż y c z l i w e m w y r o z u m i e n i u e g z a m i n a t o r ó w . . . 

Z p o ś r ó d m n ó s t w a p r z e d m i o t ó w , p o t r ą c o n y c h w n i n i e j s z e j k s i ą ż c e , 

za ją ł n a s u s t ę p o r e f o r m i e p i s m a , k t ó r e d z i ś w s z ę d z i e m a b y ć s z t y -

yvnem i p r o s t e m , yybrew d a w n e j , p o c h y ł e j ka l igraf i i , w y r a d z a j ą c e j m n ó 

s t w o z b o c z e ń k o ś c i p a c i e r z o w e j . S t a t y s t y k i p r z e r a ż a j ą c e s t w i e r d z a j ą t u 

o b s e r w a c y e l e k a r z y i p o p i e r a j ą r o z p o c z ę t ą k a m p a n i ę . A l e m a ł o k o m u 

w i a d o m o , iż p i e r w s z e h a s ł o : p r o s t e g o p i s m a , p r o s t e g o z a r a z e m c i a ł a , r z u 

c i ła p r z e d l a t y s ł y n n a a u t o r k a , p a n i S a n d . W t y c h l u ź n y c h p o g l ą d a c h 
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w c i ą ż s p o t y k a m y s i ę z e z d a n i e m r ó ż n y c h s ł a w n y c h l u d z i , k t ó r z y w s z y 

s c y z a j m o w a l i s i ę s p r a w ą w y c h o w a n i a . D o n a j j ę d r n i e j s z y c h n a l e ż ą z a 

s a d y , g ł o s z o n e p r z e z c e s a r z a N a p o l e o n a , k t ó r y z a k ł a d a j ą c s z k o ł y d l a 

s i e r o t s w y c h l e g i o n i s t ó w , p o w t a r z a ł , i ż ż ą d a p r z e d e w s z y s t k i e m u ż y t e 

c z n e g o , p r a k t y c z n e g o k i e r u n k u w y c h o w a n i a , z p o m i n i ę c i e m b l i c h t r u 

i b ł y s k o t e k d o d a t k o w y c h t a l e n t ó w i w i a d o m o ś c i : „ C h o d z i m i o w y c h o 

w a n i e k o b i e t p o ż y t e c z n y c h , b o w t e d y i p r z y j e m n e m i s i ę s t a n ą , a g d y 

b y m j e c h c i a ł t y l k o n a p r z y j e m n e k i e r o w a ć , w y r o s ł y b y n a e l e g a n t k i 

d o n i c z e g o " . 

N i e b r a k m ą d r y c h r a d w t o k u o b s z e r n e j k s i ą ż k i , k t ó r a , j a k t o 

p o w i e d z i e l i ś m y w y ż e j , z a p o d s t a w ę d o b r e g o w y c h o w a n i a s t a w i a k o n i e 

c z n o ś ć r e l i g i j n e g o n a u c z a n i a . B e z t e g o g r u n t u n i c s i ę n i e o s t o i . Z t ą d 

a u t o r ś m i a ł o p o t ę p i a o b e c n e p r ą d y a n t y c h r z e ś c i j a ń s k i e , n i e m ą d r ą l a i c y -

z a c y ę s z k ó ł i z a k ł a d ó w n a u k o w y c h , a c z y n i to z e s t a n o w i s k a z d r o w e g o 

r o z s ą d k u , w s k a z u j ą c , iż m o r a l n o ś ć ś w i e c k a n i e w y s t a r c z a , a b y u t r z y 

m a ć w k a r b a c h p o w i n n o ś c i s ł a b ą n a t u r ę l u d z k ą , s ł a b s z ą j e s z c z e n a t u r ę 

k o b i e c ą , k t ó r e j r u s z t o w a n i e k a t e c h i z m o w e j e s t k o n i e c z n i e j s z e m j e s z c z e , 

a b y p r z e j ś ć b e z s z w a n k u p r z e z ż y c i e . 

Z e w s z e c h m i a r p o l e c i ć m o ż n a n i n i e j s z ą k s i ą ż k ę o s o b o m d ź w i g a 

j ą c y m o b o w i ą z k i i o d p o w i e d z i a l n o ś c i „ w y c h o w a n i a n a s z y c h c ó r e k " . 

Z n a j d ą t u p r a w d z i w ą k o p a l n i ę r o z r z u c o n y c h m o ż e , l e c z p r a k t y c z n y c h 

w s k a z ó w e k , i z ł o t e z iarna z d r o w y c h p o g l ą d ó w n a u m i e j ę t n e p i e l ę g n o 

w a n i e t y c h d e l i k a t n y c h p o d w z g l ę d e m fizycznym i m o r a l n y m z a r a z e m 

r o ś l i n e k , o d k t ó r y c h p r z e c i e ż z a l e ż y w t a k s z e r o k i m z a k r e s i e p r z y s z ł o ś ć 

l u d z k o ś c i i ś w i a t a . 
M. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

R z ą d a b i s k u p i f r a n c u s c y . — L i s t P a p i e ż a do f r a n c u s k i c h k a r d y n a ł ó w . — 
B l u ź n i e r s t w a w N. Freie Presse. — B a w a r s c y s t a r o k a t o l i c y . — P o m n i k dla 

k a r d y n a ł a M a n n i n g a . — P r z e ś l a d o w a n i e w U g a n d z i e i I n d y a n i e . 

R Z Ą D A B I S K U P I A k c y a , wywołana encykliką papieską z dnia 16 lu-
tRAscuscY. ^ e g 0 ^ 0 ka to l ików francuskich, coraz to inne, raz po

cieszające, to znów groźne , niepokojące, przechodzi fazy, ale 
osta tecznie wciąż naprzód się p o s u w a ; z w o l n a , z niezmier-
nemi t rudnośc iami , lecz przec ież , dzięki g łównie samej że n ie
z łomnej , n iczem niezrażającej się sile woli swego inicyatora, 
wszys tk ie , t a k wielkie , t ak l iczne p rzeszkody z drogi usuwa, 
i zmierza do pożądanego , j a sno z gó ry okreś lonego celu. A p rze 
szkody na tej drodze prawdziwie o lbrzymie: s tawiane z równą 
zaciętością czy lekkomyślnością przez rząd rzeczypospol i te j , j a k 
i przez leg i tymis tycznych je j w r o g ó w ; przez t y c h , k tórzy boją 
się, aby n o w y k ie runek , aby lojalne podanie ręki rzeczypospo
litej , nie przyniosło Kościołowi korzyśc i ; j a k i przez tych , k tó 
rzy się lękają, aby mu na szkodę nie wyszło. J a k j e d n i , t ak 
drudzy, usiłowali w pismach swych, dz iennikach, p rzemowach , 
skonfiskować przes t rogi udzielone w encykl ice n a wyłączną swą 
korzyść, i w ten sposób, gasząc niby og ień , coraz bardziej go 
rozdmuchiwal i . W o b e c tak iego s tanu rzeczy, wielu b i skupów 
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francuskich uważa ło za s tosowne wystąpić z l is tami pas terskiemi , 
t ł umaczącemi encykl ikę. W s z y s c y oczywiście bez wyją tku skła
niają p rzed nią g łowę, wszyscy zalecają najściślej do niej się 
zas tosować ; ale znowu podkreślając z szczególną siłą t e n lub 
inny ustęp, k tó ry bardziej na sercu im leżał , t e m samem nie 
zawsze i nie wszyscy oddają zupełnie dokładnie g łówną p rze 
wodnią myśl pap iesk iego p isma; a w k a ż d y m razie otwierają 
d r o g ę n o w y m p o t o k o m wzajemnych żalów, g róźb z j edne j , ska rg 
i w y r z e k a ń z drugiej s t rony. 

W o g ó l e b iskupi podnoszą z nac iskiem w swych listach, że 
P a p i e ż żąda ty lko zewnę t rznego poddan ia się i pos łuszeńs twa 
is tn ie jącemu rządowi, o ile uznania t ego i pos łuszeńs twa d o m a g a 
się dobro wspólne ; żąda, aby katol icy, nie zapuszczając się 
w roz t rząsanie bezp łodnych teoryj o wyższości p e w n y c h form 
r z ą d u i po l i tycznych systemów, skierowali zgodnie swe usiłowa
n ia do p r ak tycznych celów, do wywalczenia — mniejsza o to . 
pod j aką formą rządu — p r a w duchem chrześci jańskim na tchn io
nych ; wolności dla Kośc io ła , dla sumienia. „Niechaj za tem ka
tolicy — czy tamy w zbiorowym liście a rcybiskupa z Awinionu 
i cz terech j e g o sufraganów — kupią się do u r n ; niech w wy
pełnianiu obywate lsk ich swych obowiązków poddają się kierun
kowi i r adom komi te tów u tworzonych w celu ob rony po l i tycznych 
naszych i rel igi jnych in te resów; niechaj w razie po t r zeby komi
t e t y tak ie zakładają! Obrona szkół chrześcijańskich, walka z obo-
wiązującemi dziś p rawami o r o z w o d a c h : oto w tej chwili pier
wsze i najważniejsze p u n k t y naszego p rogramu!" Arcyb i skup 
z Aix, ks . Oou the -Sou la rd , powta rza w swym liście pas tersk im 
całe u s t ę p y z powyższego pisma i zachęca zwłaszcza do formo
wan ia wyborczych komi te tów; os t rzega , że w y b o r y są rzeczą 
sumienia , a przez zły, n ieodpowiedni wybór, ciężko można wy
kroczyć i przeciw B o g u i przec iw ludziom. Podobnież wyraża 
się wielu innych b iskupów; najostrzej wszakże i na jbezwzglę-
dniej wystąpi ł b iskup z Nancy, mgr . Tur inaz : 

„Łańcuchy , w k tó rych Kościół francuski j ę czy od la t dwu
nastu, stają się z dnia na dzień nieznośniejsze. J e d n o po drugiem 
z naj is totnie jszych p r a w i wolności katol ików pod lega zniszczę-
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n i u : — t ak wy tyczona d roga do zniszczenia chrześci jańskiej 
P r a n c y i ! . . . Minister sprawiedliwości nakazuje n a m w s w y m 
okóln iku , abyśmy się nie zajmowali kwes tyą socyalna. Najwa
żniejsza to dziś kwes tya ze wszystkich na świecie ca łym się 
toczących — a nam, w b r e w encyklice, w b r e w ty lok ro tnym i t a k 
silnym upomnien iom pap iesk im, nie m a b y ć wolno mówić p ra 
codawcom i robo tn ikom o wza jemnych ich p rawach i obowiąz
kach! Pon ieważ kradzież p rak tyku je się na wielką skalę i wed le 
us tanowione j normy, — prze to n a m nie wolno jej p o t ę p i ć . . . 
P y t a m s ię , czy kiedy, od dziewiętnas tu wieków, duchowieńs two 
j ak i egobądź katol ickiego kraju znosić musiało równie obrzydłą, 
obłudną, n ie rozumną a bezczeszczącą ty ran ię ? . . K le r f rancuski 
nie p o d d a ka rku pod j a r zmo . W a l k a się toczy o życie l u b 
0 śmierć : w t y m względzie nie może być dzisiaj wą tp l iwośc i " . . . 

Na pismo to — nie wchodz imy tu w p y t a n i e , czy równie 
r o z t r o p n e , j a k śmiałe — odpowiedzia ł minis ter sprawiedl iwości 
1 wyznań , Ricard, zawieszeniem biskupiej pensyi . Takiż sam w y 
rok wyda ł t rybuna ł p a ń s t w o w y przeciw wszystkim b i skupom 
Awiniońskiej p rowineyi kościelnej ; p rzec iw arcybiskupowi z A i x 
rząd wytoczy ł p roces , k tó ry n iechybnie doprowadzić musi do 
iden tycznego rezul ta tu . Czy wobec wszys tk ich t ych p r ą d ó w 
i zdarzeń, Pap ież t rwać będzie dalej p r zy swym programie ; czy 
będzie miał energię i cierpliwość wiązać nanowo na wszys tk ie 
s t rony rwiące się n ic i? L e d w i e zdążono py tan ie to sobie pos t a 
wić, a j u ż nadeszła na nie odpowiedź w liście Pap ieża , wysła
n y m pod datą 3 maja do sześciu francuskich kardyna łów. P a p i e ż 
nie tylko t rudnośc iami się nie zraża, n ie ty lko nie cofa się z raz 
obranej drogi, lecz owszem, jaśniej j e szcze ją określa, dobi tnie j 
zaleca na nią wstąpić. P o pa ru s łowach ws tępu , przechodzi O j 
ciec św. odrazu do zaczepek i napaści , k tóre spo tka ły encykl ikę : 
„ W ś r ó d t rosk" : 

Zaczepki te przewidzieliśmy. Wszędzie, gdzie agitacya 
L I S T P A P I E Ż A Ώ0 \ \  J . 

F R A N C U S K I C H stronnictw politycznych porusza głęboko umysły, jak to 
K A R D Y N A Ł Ó W s ^ obecnie dzieje we Francyi, trudną jest rzeczą, aby 

wszyscy zaraz oddali prawdzie tę zupełną sprawiedliwość, która je
dnakże jest jej prawem. Czyż atoli dlatego mieliśmy milczeć? Jakto! 
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F r a n c y a c i e r p i i M y n i e m i e l i ś m y o d c z u ć do g ł ę b i d u s z y b o l e ś c i t e j 

s t a r s z e j c ó r y K o ś c i o ł a ? . . . 

S t w i e r d z a l i ś m y t o c o r a z l e p i e j z d n i e m k a ż d y m , ż e w d ą ż e n i u d o 

t y c h r e z u l t a t ó w d z i a ł a n i e m ę ż ó w r o z u m n y c h m u s i a ł o b y ć s k r ę p o w a n e 

p r z e z r o z d r o b n i e n i e i c h s i ł . Z t ą d p o c h o d z i t o , c o p o w i e d z i e l i ś m y i c o 

p o w t a r z a m y w s z y s t k i m : „ N i e c h a j n i e b ę d z i e j u ż w i ę c e j s t r o n n i c t w m i ę d z y 

W a m i , p r z e c i w n i e , n i e c h p a n u j e z g o d a z u p e ł n a , a b y w s p ó l n i e p o d t r z y 

m y w a ć t o , c o p r z e w y ż s z a w s z e l k ą k o r z y ś ć z i e m s k ą : r e l i g i ę , s p r a w ę J e 

z u s a C h r y s t u s a . W t y m w z g l ę d z i e , j a k w e w s z y s t k i e m : s z u k a j c i e n a j p r z ó d 

k r ó l e s t w a B o ż e g o i s p r a w i e d l i w o ś c i j e g o , a r e s z t a w a m b ę d z i e p r z y d a n ą " . 

T a m y ś l p r z e w o d n i a , k t ó r a p a n u j e w ca ł e j N a s z e j E n c y k l i c e , n i e 

u s z ł a u w a g i n i e p r z y j a c i ó ł r e l i g i i k a t o l i c k i e j . M o g l i b y ś m y p o w i e d z i e ć , 

ż e b y l i o n i n a j b y s t r z e j s z y m i w p o c h w y c e n i u j e j z n a c z e n i a i o b l i c z e n i u 

j e j d o n i o s ł o ś c i p r a k t y c z n e j . T o t e ż o d c z a s u r z e c z o n e j E n c y k l i k i , t e j 

p r a w d z i w e j p o s ł a n n i c z k i p o k o j u d l a k a ż d e g o c z ł o w i e k a d o b r e j w o l i , c z y 

s i ę b i e r z e n a u w a g ę j e j t r e ś ć , c z y f o r m ę , m ę ż o w i e s t r o n n i c t w a p o 

d w o i l i b e z b o ż n ą z a c i e k ł o ś ć . R ó ż n e f a k t a p o ż a ł o w a n i a g o d n e , k t ó r e s i ę 

d o k o n a ł y w o s t a t n i m c z a s i e , k t ó r e z a s m u c i ł y k a t o l i k ó w , a n a w e t , w i e m y 

0 t e m , p e w n ą l i c z b ę m ę ż ó w n i e p o d e j r z a n y c h o s t r o n n i c z o ś ć d l a K o 

ś c i o ł a , u d o w o d n i ć t o m o g ą . P o z n a n o j a s n o , d o k ą d c h c ą z m i e r z a ć o r g a 

n i z a t o r o w i e t e g o w i e l k i e g o s p i s k u , j a k g o n a z w a l i ś m y w N a s z e j 

E n c y k l i c e , u t w o r z o n e g o n a t o , a b y w e F r a n c y i z n i s z c z y ć c h r z e -

ś c i j a ń s t w o . 

Ci l u d z i e t e d y , a b y d o j ś ć d o s w y c h c e l ó w , c h w y t a j ą c s i ę n a j 

m n i e j s z y c h p o z o r ó w i u m i e j ą c w e d l e p o t r z e b y j e w y w o ł y w a ć , s k o r z y s t a l i 

z p e w n y c h w y p a d k ó w , k t ó r e b y w i n n y m c z a s i e b y l i u w a ż a l i z a n i e 

s z k o d l i w e , a b y d a ć w o l n y b i e g s w o i m o s k a r ż e n i o m , o k a z u j ą c p r z e z t o 

s i l n e p o s t a n o w i e n i e p o ś w i ę c e n i a s w y m n a m i ę t n o ś c i o m i n t e r e s u o g ó l n e g o 

n a r o d u w t e m , c o t e n ż e m a n a j g o d n i e j s z e g o s z a c u n k u . 

W o b e c t y c h d ą ż n o ś c i , w o b e c z ł e g o , k t ó r e z n i c h w y n i k a , k u 

w i e l k i e j s z k o d z i e K o ś c i o ł a w e F r a n c y i , i k t ó r e p o w i ę k s z a s i ę z d n i e m 

k a ż d y m , m i l c z e n i e N a s z e b y ł o b y N a s u c z y n i ł o w i n n y m i w o b e c B o g a 

1 w o b e c l u d z i . . . A l e u s i ł o w a n i a w s z e l k i e s t a ł y b y s i ę z u p e ł n i e b e z p ł o -

d n e m i , g d y b y s i ł o m k o n s e r w a t y w n y m z a b r a k ł o j e d n o ś c i i z g o d y w d ą 

ż e n i u do o s t a t e c z n e g o c e l u , t j . d o z a c h o w a n i a re l ig i i , p o n i e w a ż d o t e g o 

z m i e r z a ć p o w i n i e n w s z e l k i c z ł o w i e k u c z c i w y , w s z e l k i s z c z e r y p r z y j a 

c i e l s p o ł e c z e ń s t w a : E n c y k l i k a N a s z a w y k a z a ł a t o d o s t a t e c z n i e . S k o r o 

a to l i o k r e ś l o n o w y r a ź n i e c e l i p r z y j ę t o p o t r z e b ę j e d n o ś c i , b y g o o s i ą 

g n ą ć , j a k i e ż s ą ś r o d k i , k t ó r e b y z a p e w n i ł y t ę j e d n o ś ć ? 
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W y t ł u m a c z y l i ś m y to r ó w n i e ż i p o w t a r z a m y t o c h ę t n i e , a b y n i k t 

s i ę n i e m y l i ł c o do N a s z y c h w s k a z ó w e k : j e d n y m z t y c h ś r o d k ó w j e s t 

p r z y j ę c i e b e z u b o c z n y c h m y ś l i , z t ą z u p e ł n ą u c z c i w o ś c i ą , j a k a p r z y s t o i 

c h r z e ś c i j a n i n o w i , w ł a d z y ś w i e c k i e j w f o r m i e , w k t ó r e j i s t n i e j e f a k t y 

c z n i e . T a k p r z y j ę t o w e F r a n c y i p i e r w s z e c e s a r s t w o n a z a j u t r z po s t r a 

s z l i w e j i k r w a w e j a n a r c h i i ; t a k p r z y j ę t o i n n e w ł a d z e , b ą d ź m o n a r c h i 

c z n e , b ą d ź r e p u b l i k a ń s k i e , k t ó r e n a s t ę p o w a ł y p o s o b i e aż d o n a s z y c h 

c z a s ó w . . . Z n a l e ź l i s i ę a to l i l u d z i e , n a l e ż ą c y do r o z m a i t y c h s t r o n n i c t w 

p o l i t y c z n y c h , a n a w e t s z c z e r z e k a t o l i c k i c h , k t ó r z y n i e z d a l i s o b i e ś c i 

ś l e s p r a w y z e s ł ó w N a s z y c h . B y ł y o n e w s z a k ż e t a k p r o s t e i t a k j a 

s n e , ż e n i e m o g ł y , j a k s i ę z d a w a ł o , d a ć p o w o d u do f a ł s z y w e g o t ł u m a 

c z e n i a . N a l e ż y z a s t a n o w i ć s i ę n a d t e m , ż e j a k k o l w i e k w ł a d z a p o l i t y 

c z n a z a w s z e p o c h o d z i o d B o g a , t o n i e w y n i k a z t ą d , a b y p r z e z n a c z e n i e 

B o ż e w p ł y w a ł o z a w s z e i b e z p o ś r e d n i o n a s p o s o b y p r z e k a z y w a n i a te j 

w ł a d z y , l u b n a o d p o w i e d n i e f o r m y , k t ó r e p r z y b i e r a , i n a o s o b y , k t ó r e 

są j e j p i a s t u n a m i . S a m a r ó ż n o r o d n o ś ć t y c h s p o s o b ó w u r ó ż n y c h n a 

r o d ó w p o k a z u j e d o s t a t e c z n i e l u d z k i e z n a m i ę i c h p o c h o d z e n i a . . . W po l i 

t y c e w i ę c e j n i ż g d z i e i n d z i e j , z a c h o d z ą n i e s p o d z i a n e z m i a n y . O l b r z y m i e 

p a ń s t w a u p a d a j ą lub r o z d z i e l a j ą s i ę , j a k s t a r o ż y t n e k r ó l e s t w a W s c h o d u , 

c e s a r s t w o R z y m s k i e : d y n a s t y e w y p i e r a j ą d y n a s t y e , j a k K a r l o w i n g o w i e 

i K a p e t y n g o w i e w e F r a n c y i : m i e j s c e form p o l i t y c z n y c h p r z y j ę t y c h , z a 

b ierają i n n e f o r m y , j a k t e g o l i c z n y c h p r z y k ł a d ó w d o s t a r c z a n a s z e s t u 

l e c i e . O w e z m i a n y są d a l e k i e m i o d t e g o , a b y w s w y m z a w i ą z k u b y ł y 

z a w s z e u p r a w n i o n e m u t r u d n o n a w e t , a b } - n i e m i b y ł y . J e d n a k ż e n a j 

w y ż s z e k r y t e r y u m w s p ó l n e g o d o b r a i s p o k o j u p u b l i c z n e g o , n a k a z u j e 

p r z y j ę c i e t y c h rządow r u s t a n o w i o n y c h f a k t y c z n i e , w m i e j s c e r z ą d ó w 

d a w n i e j s z y c h , k t ó r e f a k t y c z n i e j u ż n ie i s t n i e j ą , i m o ż e s i ę z d a r z y ć , ż e 

z o s t a n ą c a ł k i e m o b a l o n e . J a k k o l w i e k s i ę d z i e j e z t e m i n a d z w y c z a j n e m i 

p r z e o b r a ż e n i a m i w ż y c i u n a r o d ó w , k t ó r y c h u p r a w n i e n i e s ą d z i ć , n a 

l e ż y do B o g a , a d o c z ł o w i e k a s p o ż y t k o w y w a ć i c h n a s t ę p s t w a : to h o n o r 

i s u m i e n i e w y m a g a j ą w k a ż d y m s t a n i e r z e c z y s z c z e r e g o p o d d a n i a s i ę 

u s t a n o w i o n y m r z ą d o m : potrzeba, g o w i m i ę t e g o w y ż s z e g o p r a w a , n i e 

z a p r z e c z o n e g o , n i e n a r u s z a l n e g o , k t ó r e s i ę n a z y w a p r a w e m d o b r a s p o 

ł e c z n e g o . C ó ż b y s i ę s t a ł o w s a m e j r z e c z y z h o n o r e m i s u m i e n i e m , 

g d y b y w o l n o Indo o b y w a t e l o w i p o ś w i ę c a ć d la s w y c h c e l ó w o s o b i s t y c h 

i s w y c h z a m i ł o w a ń s t r o n n i c z y c h d o b r o d z i e j s t w a s p o k o j u p u b l i c z n e g o ? 

S t w i e r d z i w s z y w N a s z e j E n c y k l i c e t ę p r a w d ę d o b i t n i e , z a z n a 

c z y l i ś m y r ó ż n i c ę m i ę d z y w ł a d z ą p o l i t y c z n ą a u s t a w o d a w s t w e m , i w y 

k a z a l i ś m y , ż e p r z y j ę c i e j e d n e j n i e p o c i ą g a za s o b ą b y n a j m n i e j p r z y j ę-
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e i a d r u g i e g o w p u n k t a c h , w k t ó r y c h h y u s t a w o d a w c a , n i e p o m n y n a 

s w e p o s ł a n n i c t w o , s t a n ą ł w p r z e c i w i e ń s t w i e do p r a w a B o g a i K o ś c i o ł a . 

I n i e c h a j t o w s z y s c y z a p a m i ę t a j ą d o b r z e : r o z w i j a ć c z y n n o ś ć i u ż y w a ć 

s w e g o w p ł y w u , a b y n a p r o w a d z i ć r z ą d y d o z m i a n y n a d o b r e u s t a w 

n i e s p r a w i e d l i w y c h l u b p o z b a w i o n y c h m ą d r o ś c i , j e s t t o d a w a ć d o w ó d 

p o ś w i ę c e n i a d l a o j c z y z n y , r ó w n i e r o z s ą d n y j a k o d w a ż n y , b e z c i e n i a 

n i e p r z y c h y l n o ś c i d l a w ł a d z r z ą d z ą c y c h s p r a w a m i p u b l i c z n e m i . K t ó ż b y 

o ś m i e l i ł s i ę n a z y w a ć c h r z e ś c i j a n p i e r w s z y c h w i e k ó w p r z e c i w n i k a m i p a ń 

s t w a R z y m s k i e g o d l a t e g o , ż e n i e u c h y l a l i e z o ł a p r z e d j e g o p o g a ń s k i e m i 

p r z e p i s a m i , l e c z s t a r a l i s i ę o s i ą g n ą ć z n i e s i e n i e t y c h ż e ? 

N a p o l u r e l i g i j n e m , p o j m o w a n e m w t e n s p o s ó b , r ó ż n e p o l i t y c z n e 

s t r o n n i c t w a k o n s e r w a t y w n e m o g ą i p o w i n n y s i ę z g a d z a ć . A l e l u d z i o m , 

k t ó r z y b y w s z y s t k o p o ś w i ę c a l i d la c h w i l o w e g o t r y u m f u s w e g o w ł a s n e g o 

s t r o n n i c t w a — c h o ć b y p o d p o z o r e m , ż e i m s i ę t o w y d a j e n a j o d p o w i e -

d n i e j s z e m d l a o b r o n y r e l i g i i — m o ż n a b y ł a t w o d o w i e ś ć , ż e f a k t y c z n i e , 

w s k u t e k z g u b n e g o p r z e w r o t u p o j ę ć , p r z e k ł a d a j ą p o l i t y k ę , k t ó r a r o z -

d w a j a , n a d r e l i g i ę , k t ó r a ł ą c z y . A b y ł o b y to i c h w i n ą , g d y b y n a s i 

y y r o g o w i e , k o r z y s t a j ą c z r o z d w o j e n i a i c h , j a k t o c z y n i l i aż n a d t o c z ę 

s t o , o s t a t e c z n i e i c h w s z y s t k i c h p o k o n a l i . 

T w i e r d z o n o , ż e g ł o s z ą c t e z a s a d y , p o s t ę p u j e m y w o b e c F r a n c y i 

i n a c z e j , a n i ż e l i w o b e c W ł o c h , t a k , ż e z n a j d u j e m y s i ę w s p r z e c z n o ś c i 

s a m i z s o b ą . 

A j e d n a k t a k b y n a j m n i e j n i e j e s t . M ó w i ą c k a t o l i k o m f r a n c u s k i m , 

a b y p r z y j ę l i r z ą d u s t a n o w i o n y , N a s z y m c e l e m n i e b y ł o i n i e j e s t n i c 

i n n e g o , j a k z a b e z p i e c z e n i e i n t e r e s ó w r e l i g i j n y c h , k t ó r e N a m s ą p o w i e 

r z o n e . W ł a ś n i e t e i n t e r e s a r e l i g i j n e n a k ł a d a j ą n a N a s w e W ł o s z e c h 

o b o w i ą z e k u p o m i n a n i a s i ę b e z w y t c h n i e n i a o z u p e ł n ą w o l n o ś ć , j a k i e j 

w y m a g a N a s z p o d n i o s ł y u r z ą d G ł o w y w i d z i a l n e j K o ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o , 

n a d a n y k u r z ą d z e n i u d u s z a m i ; w o l n o ś ć , k t ó r a n i e i s t n i e j e t a m , g d z i e 

N a m i e s t n i k C h r y s t u s o w y n i e j e s t u s i e b i e p r a w d z i w y m w ł a d c ą , n i e z a 

w i s ł y m o d w s z e l k i e j l u d z k i e j w ł a d z y . Cóż z t ą d w n i o s k o w a ć , j e ś l i n i e 

t o , ż e k w e s t y a , k t ó r a N a s d o t y c z y w e W ł o s z e c h , t a k ż e j e s t n a w s k r ó ś 

r e l i g i j n ą , o i l e s i ę o n a ł ą c z y z f u n d a m e n t a l n ą z a s a d ą w o l n o ś c i K o 

ś c i o ł a ? W N a s z e m p o s t ę p o w a n i u t e ż w o b e c r ó ż n y c h n a r o d ó w , n i e 

p r z e s t a j e m y z w r a c a ć w s z y s t k i e g o do t e g o s a m e g o c e l u : re l ig i i , a p r z e z 

r e l i g i ę d o z b a w i e n i a s p o ł e c z e ń s t w a i s z c z ę ś c i a n a r o d ó w . . . 

P a r ę d z i e n n i k ó w p a r y s k i c h n a z w a ł o l i s t d o k a r d y n a ł ó w w a 

ż n i e j s z y m j e s z c z e a k t e m o d s a m e j ż e e n c y k l i k i , p o n i e w a ż w y r a -

p. Р. т. x x x i v . 29 
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źniej jeszcze i bardziej s tanowczo przec ina d rogę wszelkim wy
mówkom czy wykrę tom. Ważnie j szy , lub nie ważnie jszy — mnie j 
sza o n a z w ę ; w każdym razie , choć encykl ika sama z siebie 
k o m e n t a r z a nie potrzeboyyała, to po t y m a u t e n t y c z n y m komen
tarzu na raża łby się popros tu na śmiech, k t o b y ją usiłował na
giąć do, da jmy na to , najszacowniejszych swych nawet , do na j 
droższych p r z e k o n a ń i upodobań . 

Z b y t dobrze znana z właśc iwego swego usposobienia 
w „ s E Ľ E M i s i e dla chrześcijańskiej religii i Kościoła wiedeńska Neue 

E R E S S E " . . . 

Freie Fresse przepełni ła w osta tnich tygodnia.ch miarę 
bezczelności, drukując niecne b luźn ie rs twa n a uk rzyżowanego 
Zbawiciela. B luźn ie rs twa t e , umieszczone w romansie Adolfa 
Wilbranclta, wywoła ły oburzenie u t ych nawet , k tó rzy dla sztuki, 
dla poezy i , zwykl i mieć pobłażl iwość bez g r a n i c ; zewsząd ode
zwały się g ł o s y : „Gdzież p roku rá to ry a. przeciw czemu i k iedyż 
w y s t ą p i , k iedy takie bezeceńs twa p łazem p u s z c z a ? " W parla
mencie wniósł Zal l inger i toYvarzysze nas t ępną in te rpe lacyę do 
minis t ra sprawiedl iwości : 

Z w r a c a j ą c u w a g ę W . E k s c e l e n c j i n a o h y d n e b l u ź n i e r s t w a , z a 

w a r t e w e w c z o r a j s z e j ТУ. Freie Presse p . t. „ H e r m a n n I f i n g e r " , z a n o s i m y 

z c a ł ą m o ż l i w ą s i ł ą i s t a n o w c z o ś c i ą p r z e c i w t y m b l u ź n i e r s t w o m , p r z e 

c i w n i e s ł y - c h a n e j o b r a z i e k a t o l i c k i e g o l u d u , u r o c z j T s t y p r o t e s t , i d o m a -

g a m j T s i ę o d w ł a d z y p u b l i c z n e j z u p e ł n e g o z a d o ś ć u c z y n i e n i a . P j ' t a m y 

W . E k s c e l e n c y i : 1) Co W . E k s c e l e n c j ' a u c z y n i ć z a m i e r z a w c e l u 

u k a r a n i a b l u ź n i e r c z e j t e j z b r o d n i , p o p e ł n i o n e j p r z e c i w O d k u p i c i e l o w i 

ś w i a t a ? "2) J a k i c h ś r o d k ó w z a m i e r z a W . E . u ż y ć , a b y z a p o b i e d z n a 

p r z y s z ł o ś ć * t e g o r o d z a j u w w p a d k o m , o b r a ż a j ą c y m n a j ś w i ę t s z e u c z u c i a 

k a t o l i c k i e j l u d n o ś c i ? 

Minister Schoenborn nie zwlekał z odpowiedzią : wyraził 
ża l , że właściwe o rgana przeoczyły bluźnierczy a r tyku ł p rzed 
wyjściem dziennika i nie zarządzi ły j e g o konfiskaty; a zarazem 
oznajmił, że p roku ra to rya poczyni ła j u ż odpowiednie kroki, aby 
pope łn iony wys tępek nie uszedł właściwej , w kodeksie przewi
dzianej kary . Arcyb iskup wiedeński , Gruscha , wystąpi ł ze swej 
s t rony przeciw t emu zgorszeniu w porywającej mowie, wyg ło -
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szonej w tumie św. Szczepana. Ciekawa rzecz, j a k sobie w tej 
sprawie sądy postąpią; w j ak i sposób i w jakie j mierze dzisiej
szy aus t ryacki kodeks dozwoli im ukarać „obrazę Majestatu, 
wobec k tó re j — j a k wyrazi ł się a rcybiskup G-ruscha — blednie, 
niknie wszelka możliwa obraza ziemskiego majes ta tu" . A jeżeli 
k o d e k s nie zawiera odpowiednich paragrafów — pyta ją słusznie 
i rozumnie chrześcijańskie dzienniki — czy korzysta jąc z tej 
sposobności , pomyś lećby nie należało, aby t ak rażący b r a k uzu
pełnić ? 

B A W A R S C Y W sejmie bawarsk im odegra ła się w p ie rwszych dniach 
S T A R Ú K A T O L I C Y . • 1 η Ъ. Ł. 1 J. i. j. 1 

maja bardzo zabawna i cha rak te rys tyczna , „staroka

to l icka" komedyjka . R o k u zeszłego minis te ryum, przerywając 
z b y t długo n ies te ty ! prowadzoną, a w nas tęps twach swych zby t 
smutną f a r sę , uznało u rzędowo „s tarokato l ików" za wykluczo
nych z katol ickiego Kościo ła , a pseudo-biskupowi Reinkensowi 
zakazało u ż y w a ć b iskupich , katol ickich oznak. Starokatol icy 
zwrócili się ze skargą przec iw tej decyzyi do sejmu i znaleźli 
tu ta j adwoka t a w osobie posła H e m m e r l e i n a , k tóry stając na 
s tanowisku „wolności sumienia", skruszył kopię za b iednymi 
s ta roka to l ikami , p ragnącymi przebierać się i nada l w su tanny 
katol ickich proboszczów i w biskupie fiolety. Przec iw H e m m e r -
leinowi powsta l i n ie ty lko katol icy, lecz własny n a w e t j e g o s t ron
nik i p rzy jac ie l : Jul jusz Mueller, i to równie z p r a w n y c h , j a k 
z mora lnych powodów. Z odpowiedzi minis t ra wj T znań dowie
dział się też świat właściwej cyfry zwolenników starokatol ickiej 
sek ty w B a w a r y i : l iczy ona 3625 członków, z t ych 2400 za
mieszkuje w Monachium. P r z y g łosowaniu , wniosek H e m m e r 
leina odrzucono wszystkiemi głosami przec iw dwom. 

гомшк ^ L o n d y n i e odbył s ię, pod p rzewodn ic twem księcia 
D L A K A R D Y N A Ł A Norfolk 'skiego, wielki meeting, mający na celu uradzić , 

M A N N I N G A . - , · η . . . > г · 

j a k i e g o rodzaju pomnik iem uczcićby należało i w na j 
dalsze pokolenia p rzechować pamięć ka rdyna ła Manninga . N a 
s tępca Mann inga na Wes tmins te r sk ie j stolicy, a rcybiskup H e r 
b e r t Vaughan , wniósł p ro jek t wystawienia o lbrzymiego p rzy tu łku 

29* 
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dla ubogich londyńskich, bez różnicy narodowości i wyznania . 
„ G d y b y ś m y spy tać mogl i czc igodnego kardynała , wołał mówca, 
jakie j pamiątk i od nas sobie życzy; g d y b y z g robu teraz po 
wstał i przemówił , to bez wątpienia z ust j e g o posłyszel ibyśmy 
s łowa: .Chcecie mi pamiątką złożyć, złóżcie ją ubogim' . Zg ro 
madzeni przyjęl i z en tuzyazmem uczynioną sobie p ropozycyę ; 
z en tuzyazmem przyjęli ją równie katol icy, j a k p ro t e s t anc i ; 
z zapa łem przyję ła ją i popar ła prasa wszelkich b a r w i odcieni. 
„Ka rdyna ł M a n n i n g , pisał Daily Chronicie zdając sp rawę z mee
tingu, ma p rawo do pamięci ludzkiej i pozos tanie w niej, bo był 
przyjacie lem ubog ich ; nie wą tp imy też na chwilę , że przytu łek , 
mający uwiecznić j e g o pamięć , g o d n y m będzie imienia wielkiego 
Manninga" . 

Z środkowej Afryki , ze s tosunkowo bardzo ucywili-
P R Z E S L A D O W A N I Ę 0 J 1 J 

w U G A N D Z I E zowanej U g a n d y , dochodzą nad wyraz smutne , dla 
I I K D Y A N I E . . , . · , · 

europejskich wp ływów i ku l tu ry upokarzające wieści. 
U g a n d a weszła, wsku t ek zawar te j w os ta tn ich czasach u m o w y 
między rządem Angie lsk im a Niemieckim, w sferę w p ł y w u an
gielskiego. Zaledwie odnośny t r a k t a t został podpisany, a już 
osiedli t u i świeżo masami napływający Angl icy przemyśl iwać 
poczęli, j a k wszelką władzę zagarnąć w swe r ę c e ; już nadcią
gający gromadnie , w funty sz ter l ingów b o g a t o zaopatrzeni , an
gl ikańscy misyonarze , wyruszyl i do walki nie przeciw Mahome
t anom, nie przeciw kilku mil ionom p o g a n , ale g łównie i na 
p ierwszem miejscu przeciw „Białym Ojcom" i n a w r ó c o n y m przez 
nich ka to l ikom. K r ó l M w a n g a , dawny zacię ty wróg i prześla
dowca katol ików, poznawszy w chwili n iebezpieczeńs twa ich 
wierność, na nich g łównie się opar ł i sympa ty j im swych nie 
taił ; d la tego Angl icy i Mahometan ie postanowil i Mwangę bądź-
cobądź usunąć, podjudzil i p rzec iw n iemu pro tes tanck ich U g a n d -
czyków i doprowadzi l i swemi in t rygami do k r w a w y c h zamieszek, 
do formalnej wojny domowej . Po łączone siły angielskie i m a h o -
metańskie spali ły i złupiły katol icką m i s y ę , M w a n g ę zmusiły 
do szukania r a tunku w ucieczce, a misyonarzów wzięły w nie
wolę. Ostatnie , j akko lwiek dokładne i au ten tyczne wiadomości 
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0 dalszym przeb iegu bolesnej tej sprawy, umieścił Temps w de
peszy wysłanej z Zanzybaru p . d. 30 kwie tn ia : 

„Sześciu misyonarzów francuskich, uwięzionych w angiel
skim forcie Kampala, zosta jącym pod komendą kap i t ana Luga rda , 
do tąd ży je ; O. Moullec bardzo j e s t chory. Nie wiedzą, k iedy 
zostaną wypuszczeni na wolność ; kap i t an L u g a r d grozi odesła
niem ich do B u k o m b i , lub Mombassa . Dwie zakonnice znajdują 
się w niewoli , wespół z ba rdzo wielu B a g a n d a m i katol ikami, 
t r ak towan i na równi z n iewolnikami przez B a g a n d ó w pro te s t an 
tów. Mal inya , siostra Mwang i , t r z y m a n a w więzieniu. Misy a 
,Ojców Bia łych 1 : R u b aga, zniszczona i spalona. Kap i t an Wi l iam 
strzelać kazał z a rma t do zg romadzonych kato l ików, kob ie t 
1 dzieci, wśród k tórych znajdowali się też misyonarze francuscy. 
Ż a d e n misyonarz nie trafiony. M w a n g a usunął się do ' B o d u ; za
stępuje go Mbogo , naczelnik B a g a n d ó w muzu łmanów" . 

Depesza z innego k r a ń c a świata : z E l k h a r t w amerykań 
skim stanie I n d y a n a , donosi również o n i ek rwawem wprawdzie , 
ale niemniej s t rasznem i dającem do myślenia prześ ladowaniu 
ka to l ików przez p ro te s t an tów. Szeroko rozga łęz iony już ta jny 
związek: „Synowie A m e r y k i " (Sons of America) ma, j a k się zdaje, 
za g łówne zadanie walkę n a noże z ka to l i cyzmem i ka to l ikami; 
członkowie j e g o muszą się zobowiązywać pod przysięgą, że n igdy 
nie będą dawać u siebie za t rudnien ia kato l ikom, wyjąwszy chyba 
absolutnej n iemożebnośc i znalezienia innych robo tn ików. Skutek 
tej przys ięgi uczuć się j uż dał dotkl iwie ka to l ikom za t rudnio
n y m p rzy kole jach że laznych , zwłaszcza w Cleveland i To ledo ; 
wielu znajduje się dziś bez chleba, o yviele więcej drżyT, nie bez 
racyi, o najbl iższe j u t r o . T a k p ro tes t anc i z afrykańskiej U g a n d y 
i amerykańskie j I n d y a n y podal i sobie r ęce ; czemuż n ies te ty! p o 
dają j e sobie — choćby przez morza — z t ak budującą zgodą 
w t e d y tylko, g d y idzie o wa lkę z Kośc io łem ka to l i ck im? 

Ks. Jan Badeni. 
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Walny zjazd Towarzystwa Goerresowego. 

J u ż k i l k a k r o t n i e z d a w a ł e m tu ta j s p r a w ę z e z j a z d ó w T o w a r z y s t w a 

G o e r r e s o w e g o . P o n i e w a ż u d a ł o mi s i ę b r a ć u d z i a ł w o s t a t n i e m w a l n e m 

T o w a r z y s t w a t e g o ż z e b r a n i u . X V - t e m z r z ę d u , p r a g n ę w k r ó t k o ś c i p o 

d a ć obraz d z i a ł a n i a r z e c z o n e g o T o w a r z y s t w a , k t ó r e yy k a t o l i c k i m r u c h u 

s p o ł e c z e ń s t y y a n i e m i e c k i e g o n i e p o ś l e d n i e z a j m u j e m i e j s c e . C o r o z s ą d n a , 

s k r z ę t n a i k o n s e k w e n t n a , z w ł a s z c z a d u c h e m w i a r y n a t c h n i o n a p r a c a 

w k r ó t k i m c z a s i e z d o ł a ł a u s k u t e c z n i ć , t e g o żyyyy m a m y p r z y k ł a d n a 

rzeczonymi zyyiązku. Z e s k r o m n y c h p o c z ą t k ó w , w c i ą g u l a t s z e s n a s t u 

T o w a r z y s t w o G o e r r e s o w e t a k s i ę r o z w i n ę ł o , ż e n i e t y l k o yyydaje b a r d z o 

z n a c z n e , yv śyy iec ie n a u k o w y m n a j l e p s z e j s łayyy u ż y w a j ą c e p u b l i k a c y e , 

a le s w e m i y y y ł ą c z n i e s i ł a m i u t w o r z y ł o I n s t y t u t h i s t o r y c z n y w R z y m i e , 

yy k t ó r y m c a ł e g r o n o r n ł o d y c h u c z o n y c h o d d a j e s i ę b a d a n i o m ź r ó d ł o -

yyym, g ł ó w n i e yy A r c h i w u m W a t y k a ń s k i e m , r o z c i ą g a j ą c yvszakže s w e 

p r a c e i n a i n n e , d o s t ę p n e dla b a d a ń n a u k o y y y c h z b i o r y . R z e c z p r o s t a , 

ż e b a d a n i a t e d o t y c z ą g łóyynie h i s t o r y i k o ś c i e l n e j N i e m i e c , a le p o m i 

n ą w s z y j u ż , ż e n a u k a k a t o l i c k a j e s t p o l e m z a r ó w n o d la w s z y s t k i c h 

w i e r z ą c y c h o t w o r e m s t o j ą c e m , t o k a ż d e b a d a n i e h i s t o r y c z n e , c h o c i a ż b y 

i n a j b a r d z i e j s p e c y a l n e , z o g ó m o - d z i e j o w y m b i e g i e m w y p a d k ó w yv j a 

k i m ś p o z o s t a j e z w i ą z k u i z a w s z e j a k i e ś z a j ę c i e y y z b u d z i ć m o ż e . 

J a k k a ż d e i n n e t o w a r z y s t w o , g łóyynie n a u k o w ą c e c h ę m a j ą c e , n a 

b iera poyvoH p e w n e g o k o s m o p o l i t y c z n e g o c h a r a k t e r u , t a k i T o w a r z y -

styvo G o e r r e s o w e , a c z k o l w i e k s p e c y a l n i e n i e m i e c k i e i w p r z e w a ż n e j 

b a r d z o w i ę k s z o ś c i z n i e m i e c k i c h z ł o ż o n e c z ł o n k ó w , c o r a z w i ę c e j c z u c i a 

z n a u k ą k a t o l i c k ą i n n y c h krajóyy z y s k u j e i c o r a z yyięcej z a g r a n i c z n y c h 

u c z o n y c h do r z ę d u s w y c h c z ł o n k ó w l i c z y , k t ó r y c h g ł ó w n i e na w a l n y c h 

z j a z d a c h p r z y j m u j e , a n a l e ż y p r z y z n a ć , ż e p r z y j m u j e z yyielką i n i e 

k ł a m a n ą g o ś c i n n o ś c i ą i s e r d e c z n o ś c i ą . I t a k n a p r z e d o s t a t n i m z j e ź d z i e 

z n a j d o w a ł a s i ę c a ł a g a r s t k a f r a n c u s k i c h , s z w a j c a r s k i c h , b e l g i j s k i c h i p o l 

s k i c h u c z o n y c h . W a l n e z j a z d y o d b y w a j ą s i ę k o l e j n o w n a j r o z m a i t s z y c h 

m i a s t a c h N i e m i e c , c o n i e t y l k o u ł a t w i a p r z y b y w a n i e c o r a z to i n n y m 

c z ł o n k o m , a le s a m e p o s i e d z e n i a u r o z m a i c a , c z y n i ą c j e b a r d z o z a j m u j ą -

c e m i p r z e z r o z m a i t e p o m n i k i h i s t o r y i i s z t u k i , do k t ó r y c h z w i e d z a n i a 

daje s p o s o b n o ś ć , 

T y m r a z e m T o w a r z y s t w o z e b r a ł o s i ę w H i l d e s h e i m , j e d n e j z n a j 

s t a r s z y c h s i e d z i b k u l t u r y i h i s t o r y i N i e m i e c , Z j e c h a ł o s i ę k o ł o 3 0 0 

c z ł o n k ó w z n a j r o z m a i t s z y c h s t r o n , s a m k w i a t k a t o l i c k i e j n a u k i w N i e m -
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c z e c h , lub k o r y f e u s z e s t r o n n i c t w a . W y m i e n i a m m i ę d z y i n n y m i b a r o n a 

H e e r e m a n n , p r e z e s a C e n t r u m b e r l i ń s k i e g o p o ś m i e r c i n i e o d ż a ł o w a n e g o 

W i n d t h o r s t a , c z ł o n k o w i e C e n t r u m : hr . A p e b u r g , B a c h e m , C a r d a c e n e , 

r e d a k t o r Kölnische Volkseeitimg, n a j w a ż n i e j s z e g o p o Germanii o r g a n u 

k a t o l i c k i e g o w N i e m c z e c h . P r o f e s o r o w i e : H ü l s k a m p z M o n a s t e r u , b a r o n 

H e r t l i n g i G r a u e r t z M o n a c h i u m , K u r t h , s ł y n n y p r o f e s o r u n i w e r s y t e t u 

w L i è g e , S c h ü t z z T r e w i r u , B r u d e r i P a s t o r z I n s b r u k u , p r o f e s o r o 

w i e : v . S a v i g n y , S c h n ü r e r i R e s i n g z F r y b u r g a , P l a p m a n n , n i e p o ś l e d n i e j 

s ł a w y a s t r o n o m ; s ł o w e m , ś w i e c k a , i d u c h o w n a k a t o l i c k a G e r m a n i a n a j 

d z i e l n i e j s z y c h w y s ł a ł a r e p r e z e n t a n t ó w . P o w i e c z o r z e p r z y w i t a l n y m , k t ó 

r y m s i ę z w y k l e t e g o r o d z a j u z g r o m a d z e n i a r o z p o c z y n a j ą , b y s i ę c z ł o n 

k o w i e , przybyd i c z ę s t o z d a l e k i c h s t r o n , m o g l i z e s o b ą z a p o z n a ć i p o 

r o z u m i e ć , b y ł o n a z a j u t r z n a b o ż e ń s t w o p o n t y f i k a l n e , p r z e z m i e j s c o w e g o 

c e l e b r o w a n e B i s k u p a , p o c z e m n a s t ą p i ł o p o w i t a n i e , u s t a l o n o p o r z ą d e k 

o b r a d i r o z d z i e l o n o m a t e r y e n a s e k c y e . 

W p i ę k n e j p o w i t a l n e j m o w i e B i s k u p w s p o m n i a ł o z a s ł u g a c h G o e r -

r e s a i p o r ó w n a ł j e g o w p ł y w 7 o w o c z e s n y z d z i a ł a l n o ś c i ą n i e d a w n o z g a 

s ł e g o W i n d t h o r s t a , s t a w i a j ą c i c h s ł u s z n i e z e b r a n y m j a k o w z o r y n a j 

d z i e l n i e j s z y c h n a s z e g o w i e k u s z e r m i e r z } 7 k a t o l i c k i c h , p o c z e m u d z i e l i ł 

o b e c n y m p a s t e r s k i e g o b ł o g o s ł a w i e ń s t w a . 

N a s t ą p i ł , j a k s i ę z a z w y c z a j d z i e j e , o d c z y t , m a j ą c y z w i ą z e k z m i e j 

s c e m z e b r a n i a , a m i a n o w i c i e r z u t o k a n a h i s t o i y ę s t a r o d a w n e j b i s k u p i e j 

s t o l i c y H i l d e s h e i m s k i e j , j e d n e j z n a j s t a r s z y c h , b o p o c z ą t k u V I I I . w i e k u 

s i ę g a j ą c e j . Z e t e ż t o N i e m c y 7 s w o i c h u c z o n y c h , g r u n t o w n y c h , a tak 

i n t e r e s u j ą c y c h d o w o d ó w n i e u m i e j ą w p o w 7 a b n i e j s z ą p r z y o b l e c f o r m ę ! 

O d c z y t , p o p a r t y naj s u m i e n n i e j s z ą k r y t y k ą , w i e l c e j a k o u c z o n e b a d a n i e 

b y ł z a j m u j ą c y m , a le i l e ż t r z e b a b y ł o d o b r e j w o l i , b y g o do k o ń c a w y 

s ł u c h a ć — a c o b y z t a k w y j ą t k o w o p i ę k n e g o t e m a t u d a ł o s i ę w y s n u ć ! 

P i e r w s z y b o w i e m z a w i ą z e k b i s k u p s t w a m i a ł m i e j s c e w n i e c o o p o d a l 

p o ł o ż o n e j o s a d z i e E l z e : d o p i e r o k iedy 7 w p o d r ó ż y j a k i e g o ś o p a t a , re l i 

k w i a r z p o d r ó ż n y w c u d o w n y n a k r z a k u r ó ż a n y m z a w i s ł s p o s ó b , n a 

t e m m i e j s c u o d p r a w i o n o M s z ę ś w . i p o s t a n o w i o n o t a m ż e s t o l i c ę b i s k u p i ą 

o s t a t e c z n i e z a ł o ż y ć . R e l i k w i a r z , k t ó r e g o l i t e r y i r o b o t a w y r a ź n i e n a 

V I I I . l u b I X . w i e k w s k a z u j ą , i k r z a k r ó ż a n y do d z i ś d n i a i s t n i e j ą . 

K o r z e n i e t e g o o s t a t n i e g o z n a j d u j ą s i ę p o d f n n d a m e n t a m i o ł t a r z a k r y 

p t y , p ę d y z a ś s w o j e w y p u s z c z a p r z e z o t w ó r p o z o s t a w i o n y w t y m c e l u 

w z e w n ę t r z n y m m u r z e . P o n i e w a ż z a ś t e n m u r k o ł o r. 1 1 0 0 p o w s t a ł , 

b u d o w a z a ś k r y p t y o 2 0 0 l a t j e s t s t a r s z ą , s ł u s z n i e s i ę s t o l i c a b i s k u p i a 

t e m t y s i ą c l e t n i e m d r z e w e m r ó ż a n e m s z c z y c i , k t ó r e c o k i l k a n a ś c i e la t 
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n o w e p u s z c z a p ę d y i s w e m l i ś c i e m i k w i e c i e m c a ł ą . a b s y d ę k a t e d r y 

p o k r y w a . W t y m d z i e d z i ń c u o b s z e r n y m , u t w o r z o n y m p r z e z a b s y d ę , 

i w s p a n i a ł y k r u ż g a n e k r o m a ń s k i , j e d e n z n a j p i ę k n i e j s z y c h j a k i e i s t n i e j ą , 

m i ę d z y g r o b o w c a m i o p a t ó w i b i s k u p ó w , m o ż n a m a r z y ć o m i n i o n y c h c z a 

s a c h i w i e l k o ś c i a c h , i w a l k a c h r e l i g i j n y c h , p o l i t y c z n y c h i w o j e n n y c h 

i o dawmej p o t ę d z e K o ś c i o ł a i w i a r y , k t ó r e s i ę p r z e c i e t a k p i ę k n i e 

z t y m t a k ż y w o r o z b u d z o n y m o b e c n i e r u c h e m k a t o l i c k i m w N i e m c z e c h 

w i ą ż ą . P r z e d m i o t u do r o z m y ś l a n i a n i e b r a k ; c h o ć b y t y l k o t a p o s t a ć 

ś w . B e r n w a r d a , k t ó r e m u s t o l i c a b i s k u p i a , m i a s t o i c a ł a o k o l i c a p ó ź n i e j s z ą 

s w ą ś w i e t n o ś ć z a w d z i ę c z a . B e r n w a r d , z r y c e r s k i e g o , j a k s i ę z d a j e , p o 

c h o d z e n i a , w b a r d z o m ł o d y c h l a t a c h p r z y w d z i a w s z y s u k i e n k ę d u c h o w n ą , 

w k r ó t c e n a u k ą , p o b o ż n o ś c i ą , a z w ł a s z c z a d z i e l n o ś c i ą c h a r a k t e r u t a k s i ę 

w y r ó ż n i ł , ż e z a w p ł y w e m T h e o p h a n y , ż o n y O t t o n a П . , p r z e z n a c z o n y m 

z o s t a ł za m e n t o r a dla j e j s y n a , c e s a r z a O t t o n a I I I . S t o s u n e k t e n z d w o 

r e m c e s a r s k i m d a s i ę w y t ł u m a c z y ć ł a t w o p r z e z b l i s k i e s ą s i e d z t w o H i l -

d e s h e i m u z u r o c z y m G o s l a r e m , g d z i e c e s a r z e z d o m u S a s k i e g o lub i l i 

p r z e s i a d y w a ć . 

Z w i e l k i c h p o s t a c i ś r e d n i o w i e c z n y c h m n i c h ó w , o p a t ó w i b i s k u p ó w , 

B e r n w a r d n a l e ż y d o j e d n e j z n a j c i e k a w s z y c h . J a k t o z w y k l e b y w a u l u d z i 

w y ż s z y c h , g d y trafią n a p o l e s w e g o d z i a ł a n i a , a s i ł ą w o l i i c h a r a k t e r u 

p r z e s z k o d y u s u n ą ć potraf ią , w s z y s t k o m u r o s ł o w r ę k a c h , u k ł a d a ł o , 

r o z w i j a ł o s i ę j a k n a j p o m y ś l n i e j . P r z e d e w s z y s t k i e m p o b o ż n y i ś w i ę t y , 

o d r a z u ł a d i k a r n o ś ć z a p r o w a d z a , s z k o ł y z a k ł a d a i r o z w i j a , pjraw i z a 

k r e s u s w e j d y e c e z y i d z i e l n i e b r o n i , n a u k ę n i e p o s p o l i c i e k r z e w i . Z tern 

w s z y s t k i e m ł ą c z y n a d z w y c z a j n ą a r t y s t y c z n ą n a t u r ę , k t ó r a n i e t y l k o 

w t e o r y i , a l e w p r a k t y c e n a j p i ę k n i e j s z e k w i a t y s z t u k i w y d a j e . J a k i m 

s p o s o b e m n a u c z y ł s i ę b a r d z o z a m ł o d u s z t u k i o b r a b i a n i a k r u s z c ó w , o d 

l e w u , r z e ź b i a r s t w a , c y z e l o w a n i a , r o l n i c t w a , i k i e d y m i a ł c z a s t a k d a l e c e 

s i ę yv n i c h w y d o s k o n a l i ć , t e g o n a s z a k r o n i k a n i e o p o w i a d a ; t y l e t y l k o 

p e w n a , ż e p o z o s t a ł e p o n i m d z i e ł a s z t u k i , j a k o g r o m n y c h r o z m i a r ó w 

ś w i e c z n i k i o d r z w i a b r o n z o w e w k a t e d r z e , t. z w . k o l u m n a B e r n w a r d a , 

n a w z ó r k o l u m n y t r o j a ń s k i e j , w y o b r a ż a j ą c a m ę k ę C h r y s t u s a P a n a , p r z e 

ś l i c z n e l i c h t a r z e i k r z y ż ś w . B e r n w a r d a , n a l e ż ą d o n a j c e n n i e j s z y c h za

b y t k ó w r o m a ń s k i e j s z t u k i , i b ą d ź j e g o s a m e g o , b ą d ź j e g o u c z n i ó w i c z e 

l a d n i k ó w s ą d z i e ł e m . K r z y ż m i a n o w i c i e d u ż y , s z c z e r o z ł o t y , b o g a t o d r o -

g i e m i k a m i e n i a m i y v y s a d z a n y , j e s t j e d n y m z n a j l e p s z y c h w z o r ó w b i z a n 

t y ń s k i e j s z t u k i , c o s i ę d a ł a t w o w y t ł u m a c z y ć , bo T h e o p h a n a , o p i e k u n k a 

B e r n w a r d a , a m a t k a c e s a r z a O t t o n a I I I . , b y ł a k s i ę ż n i c z k ą b i z a n t y ń s k ą . 

C i ą g ł e i t a k r ó ż n o r o d n e z a j ę c i a w o b r ę b i e d y e c e z y i , f u n d o w a n i e w s p a -
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niaJej b a z y l i k i ś w . M i c h a ł a , k t ó r e j suf i t n a l e ż y do n a j s t a r s z y c h p o m n i 

k ó w m a l a r s t w a b i z a n t y ń s k i e g o , n i e p r z e s z k a d z a ł y m u p r a w s w e j d y e -

c e z y i n a z e w n ą t r z z a c i ę c i e i z c a ł ą s t a ł o ś c i ą b r o n i ć . K r o n i k i o p o w i a d a j ą 

o u s t a w i c z n y c h z a p a s a c h i c i ą g ł y c h , c z a s a m i z b r o j n y c h , w a l k a c h , w k t ó 

r y c h an i n a k r o k o d p r a w s w o i c h o d s t ę p o w a ć n i e c h c i a ł . N a j w i ę c e j 

m u w t y c h o p a ł a c h , k t ó r e n a e p o p e j ę w y g l ą d a j ą , d o k u c z y ł y . . . z a 

k o n n i c e . W p o b l i s k i m G a n d e r s h e i m , n a d r z e c z k ą G a n d e r ą , l e ż a ł k l a s z t o r 

ż e ń s k i . O t ó ż k l a s z t o r t e n , n a s a m e j g r a n i c y d y e c e z y i H i l d e s h e i m s k i e j 

a M o g u n c k i e g o a r c y b i s k u p s t w a p o ł o ż o n y , b y ł k o ś c i ą n i e z g o d y m i ę d z y 

d w i e m a d y e c e z y a m i . B e r n w a r d , o p i e r a j ą c s i ę n a f u n d a c y i z r a m i e n i a 

b i s k u p s t w a H i l d e s h e i m s k i e g o , n i e m y ś l a ł u s t ą p i ć n a d r z e c z o n y m k l a 

s z t o r e m j u r y z d y k c y i , a le d u m n e m n i s z k i ( t a k j e s t a r e k r o n i k i n a z y 

w a j ą ) n i e c h c ą c u l e g a ć i n n e j j a k a r c y b i s k u p i e j z w i e r z c h n o ś c i , z k o b i e c ą 

z a c i ę t o ś c i ą s w y c h r z e k o m y c h p r a w b r o n i ł y , c i ą g l e d o n o w y c h s w a r ó w 

z a g r z e w a j ą c . P o k u t o w a ł a p ó ź n i e j t a s p r a w a p r z e z d ł u g i e l a t a n a r o z 

m a i t y c h R e i c h s t a g a c h n i e m i e c k i c h . 

Z n a k o m i t y m i n a s t ę p c a m i B e r n w a r d a n a s t o l i c y b i s k u p i e j b y l i : ś w . 

G o d e h a r d , B e r n h a r d i H e z i l o . P i e r w s z y f u n d o w a ł k o ś c i ó ł ś w . G o d e h a r d a . 

J e s t t o j e d e n z n a j p i ę k n i e j s z y c h n a ś w i e c i e k o ś c i o ł ó w r o m a ń s k i c h , o d 

z n a c z a j ą c y s i ę n a d z w y c z a j n ą ( z e w z g l ę d u n a t e n s t y l ) w y s o k o ś c i ą , 

a g ł ó w n i e t e m , ż e n a j m n i e j s z e j n i e m a p r z y m i e s z k i i n n e g o s t y l u . L e 

ż ą c y w o d o s o b n i e n i u n a w y n i o s ł o ś c i , w p o ś r ó d p i ę k n e j i g ł a d k i e j m u 

r a w y , z e w s z ą d w i d z i a l n y , k o ś c i ó ł ś w . G o d e h a r d a z e s w e m i t r z e m a 

a b s y d a m i , rob i s w ą w i e l k o ś c i ą , p r o s t o t ą i h a r m o n i ą s w y c h l in i j , bar 

d z o n i e z w y k ł e a r c h i t e k t o n i c z n e w r a ż e n i e , t a k , ż e s i ę t r u d n o o d n i e g o 

o d e r w a ć , a c o do m n i e , w c h w i l i o d j a z d u z H i l d e s h e i m u j e s z c z e raz 

p o b i e g ł e m w t ę s t r o n ę , b y n a j ż y w s z y obraz te j c h w a ł y B o ż e j z a p o -

m o c ą l u d z k i e j s z t u k i w y w i e ź ć z t e g o u r o c z e g o m i e j s c a . . . 

P r z e c h o d z i m y d o w ł a ś c i w y c h o b r a d . S e k c y a filozoficzna w y k a z a ł a 

d a l s z y c i ą g i r o z w ó j R o c z n i k a filozoficznego, k t ó r y m a b y t z a p e w n i o n y , 

b o m n i e j w i ę c e j w 4 0 0 e g z e m p l a r z a c h s i ę r o z c h o d z i . Z a k o ń c z y ł y s i ę 

o b r a d y t e j s e k c y i o d c z y t a m i p r o f e s o r a K i r s c h k a m p a z B o n n : o p i e r 

w o t n y c h c z y l i p o d s t a w o w y c h o d r u c h a c h n a s z e j d u s z y , p r z y c z e m w y 

k a z a ł , ż e w s z y s t k i e s z k o ł y filozoficzne, w p o j ę c i u m i ł o ś c i do d e f i n i c y i 

ś w . T o m a s z a p o w r ó c i ć m u s i a ł y . S ł y n n y J e z u i t a T i l m a n P e s c h m i a ł n a 

stępnie;, o d c z y t o z n a c z e n i u n a u k p r z y r o d n i c z y c h d l a c z a s ó w o b e c n y c h ; 

w r e s z c i e p r o f e s o r P l a p m a n n w y ł o ż y ł s w ą t e o r y ę o g w i a z d a c h z m i e n n y c h . 

W i m i e n i u s e k c y i p r a w n o - p a ń s t w o w e j , p r o f e s o r B r u d e r z I n s -

b r u k u z d a w a ł s p r a w ę z d a l s z e g o p o s t ę p u w y d a w n i c t w a S ł o w n i k a n a u k 
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p r a w n y c h i p a ń s t w o w y c h . S p r a w o z d a n i e to w y k a z a ł o , j a k i p r z e s z ł ą 

razą , u j e m n e s t r o n y w w y d a w n i c t w i e , z p o w o d u b r a k u w s p ó ł p r a c o w n i 

k ó w , a m i a n o w i c i e n i e s ł o w n o ś c i w d o s t a r c z a n i u n a c z a s a r t y k u ł ó w . 

P o d ł u ż s z e j d y s k u s y i , u c h w a l o n o w s z e l k i e m i s i ł a m i p r z y s p i e s z y ć w y 

d a w n i c t w o . 

N a s t ę p n i e p r o f e s o r K u r t h z L i è g e z d a w a ł s p r a w ę z c z y n n o ś c i 

r ó w n i e ż n a u k o w e g o T o w a r z y s t w a k a t o l i c k i e g o , a m i a n o w i c i e : Société bi

bliographique w P a r y ż u . J a k w s p o m i n a ł e m n a w s t ę p i e , k a ż d e t o w a r z y 

s t w o n a u k o w e yy m i a r ę s w e g o r o z w o j u n a b i e r a p o w o l i c h a r a k t e r u k o 

s m o p o l i t y c z n e g o . P o n i e w a ż T o w a r z y s t w o G o e r r e s a b y ł o w y s ł a ł o s w y c h 

d e l e g a t ó w n a m i ę d z y n a r o d o w y k o n g r e s n a u k o w y w r. z. w P a r y ż u 

o d b y t y , s t a n ę ł a w t e d y u m o w a p o m i ę d z y f r a n c u s k i e m a n i e m i e c k i e m 

T o w a r z y s t w e m , by s o b i e n a w z a j e m r e g u l a r n e s p r a w o z d a n i a o s w e j d z i a 

ł a l n o ś c i u d z i e l a ć , i w ł a ś n i e z t e g o z a d a n i a p . K u r t h w i m i e n i u Société 

bibliographique w y s t ę p o w a ł . 

T o w a r z y s t w o r z e c z o n e , w r. 1 8 6 8 w P a r y ż u z a w i ą z a n e , m i e ś c i 

w s o b i e n a j l e p s z e j s ł a w y k a t o l i c k i c h u c z o n y c h F r a n c j i , j a k M a r k i z d e 

B e a u c o u r t , A . d e B a r t h é l e n r y , M e l c h i o r d e V o g u e , L e o n G a u t i e r i t. d. 

P o c z ą t k o w a l i c z ą c e 1 0 0 c z ł o n k ó w , w z r o s ł o p o w o l i d o 8 0 0 0 , a mnie j 

w i ę c e j , w z i ą w s z y w r a c h u b ę u b y t e k p r z e z ś m i e r ć , n a p o z i o m i e 5 0 0 0 

s i ę utrzjTuuje. C h a r a k t e r j e g o n i e c o j e s t o d m i e n n y o d T o w a r z j - s t w a 

G o e r r e s o w r e g o , p o d t y m w z g l ę d e m , ż e o b o k d z i a ł a ń cz j ' s to n a u k o w y c h , 

z a j m u j e s i ę p o p u l a r y z o w a n i e m k w e s t y j k a t o l i c k o - n a u k o w y c h , b y t a k o w e 

o i le m o ż n o ś c i c z y n i ć d o s t ę p n e m i w n i ż s z j r c h i n a j n i ż s z y c h w a r s t w a c h 

s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s k i e g o , o w i e l e w i ę c e j o d i n n j r c h n a r o d ó w n o w e m 

p o g a ń s t w e m z a r a ż o n e g o . 

P u b l i k a c y e t e g o T o w a r z y s t w a n ie są r o z d z i e l o n e o s o b n o s t o s o w n i e 

d o m a t e r j i , a l e w j ' d a j e o n o m i e s i ę c z n i e g ł ó w n y s w ó j o r g a n p o d tytu

ł e m : Polgbiblion, revue bibliographique universelle, z a w i e r a j ą c j ' w Partie 

technique p r o s t y s p i s n a j w a z n i e j s z j ' c h p u b l i k a c y j k a t o l i c k o - n a u k o w y c h 

w k r a j u i z a g r a n i c ą , a w Partie littéraire, k r y t y k ę i s p r a w o z d a n i a , 

w i a d o m o ś c i o p o s t ę p a c h i n a j n o w s z e m s t a n o w i s k u r o z m a i t y c h g a ł ę z i 

n a u k i , w r e s z c i e n a j w a ż n i e j s z e w ś w i e c i e n a u k o w y m w y p a d k i . 

Ś w i e t n y t e n p r o g r a m t y l k o p o c z ę ś c i j e s t u r z e c z j * w i s t n i o n j T , w s k u 

t e k b r a k u s i ł do j jodo łan ia t a k w i e l k i e m u z a d a n i u , s z c z e g ó l n i e z a ś 

w s k u t e k b r a k u s p ó j n o ś c i i c z u c i a m i ę d z y r o z m a i t e m i t o w a r z y s t w a m i 

i n n y c h k r a j ó w , k t ó r y to brak, m i m o d z i s i e j s z e j ł a t w o ś c i k o m u n i k a c y i , 

j e s z c z e d o t k l i w i e c z u ć s i ę da je . O b o k t e g o p a r j ' s k i e T o w a r z j T s t w o b i e 

r z e u d z i a ł w r o z m a i t y c h i n n j ' c h w y d a w n i c t w a c h , j u ż to c z j r s t o n a u k o -
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w y c h , b ą d ź poj ju larne m a j ą c y c h c e l e , k t ó r e p o d j e g o e g i d ą w y c h o d z ą . 

W o g ó l e z e s p r a w o z d a n i a s ł y n n e g o p r o f e s o r a w y n i e ś l i ś m y w r a ż e n i e , ż e 

0 i l e T o w a r z y s t w o G o e r r e s o w e j e s t g r u n t o w n i e j s z e i p o d w z g l ę d e m 

n a u k o w y m o w i e l e c e n n i e j s z e w y d a j e p r a c e , to Société bibliographique 

d z i a ł a n i e m i w p ł y w e m s w o i m s z e r s z e o b e j m u j e k o ł a , a j a k to j u ż l e ż y 

w c h a r a k t e r z e f r a n c u s k i m , w i ę c e j p r a k t y c z n e g o i z b a w i e n n e g o w y w i e r a 

w p ł y w u , n iż T o w a r z y s t w o G o e r r e s a . P r a w d a , ż e w N i e m c z e c h w i e c e 

k a t o l i c k i e w s z e r o k i i s z c z o d r o b l i w y s p o s ó b z a s p a k a j a j ą w s z e l k i e d u 

c h o w e p o t r z e b y w ż y c i u i r o z w o j u s p o ł e c z e ń s t w a k a t o l i c k i e g o . 

N a j w a ż n i e j s z e i n a j c i e k a w s z e p o z o s t a j ą z a w s z e r o z p r a w y s e k c y i 

h i s t o r y c z n e j , a z t y c h z n o w u n a j b a r d z i e j z a s ł u g u j ą n a u w a g ę s p r a w o 

z d a n i a z c z y n n o ś c i I n s t y t u t u h i s t o r y c z n e g o w R z y m i e . J a k w s z e l k i e 

a r c h i w a l n e d o j e d n e g o c e l u s k i e r o w a n e b a d a n i a m u s z ą s i ę s t a ć w k o ń c u 

d r o b i a z g o w e m i , t a k i o b e c n e I n s t y t u t u h i s t o r y c z n e g o p r a c e n ie u n i k n ę ł y 

t e g o s z k o p u ł u , i p o t r z e b a b y ł o p e w n e j c i e r p l i w o ś c i i d o b r e j w o l i , b y 

t y c h b a r d z o d ł u g i c h r e l a c y j w y s ł u c h a ć . Z t e g o r o d z a j u r o b ó t p r z y g o 

t o w a w c z y c h d o p i e r o p ó ź n i e j s i p r a c o w n i c y k o r z y s t a ć z w y k l i , a le w i a 

d o m o k a ż d e m u h i s t o r y k o w i , j a k w i e l k ą d l a p r z e d s t a w i e n i a c a ł e j e p o k i 

t e g o r o d z a j u p r a c e s ą p o m o c ą i u ł a t w i e n i e m , i j a k c z ę s t o d r o b n y n a -

p o z ó r s z c z e g ó ł w j a k i e j t r u d n e j s p r a w i e , z u p e ł n i e n o w e r z u c a ś w i a t ł o 

1 d o z r o z u m i e n i a i p o w i ą z a n i a m i ę d z y s o b ą r o z m a i t y c h f a k t ó w d o p o 

m a g a . O b o k d o k o m p l e t o w a n i a r e g e s t ó w p a p i e s k i c h i r e l a c y j n u n c y u -

s z ó w , m i a n o w i c i e c o do n u n c y a t u r y k o l o ń s k i e j 1 i p r a s k i e j , p r a c e o s t a 

t n i c h l a t o d n o s i ł y s i ę g ł ó w n i e do w y ś w i e c e n i a o l b r z y m i c h d z i a ł a ń p a p i e ż y 

A w i n i o ń s k i c h , o d n o ś n i e do m i ł o s i e r d z i a p u b l i c z n e g o . J u ż w z e s z ł o r o c z n e m 

s p r a w o z d a n i u w Przeglądzie Powszechnym u m i e s z c z o n e m , w s k a z y w a ł e m 

n a w a ż n o ś ć t y c h b a d a ń , i j a k d a l e c e w s z e l k i e i n s y n u a c y e i o s k a r 

ż a n i a p r o t e s t a n c k i c h l u b w r o g o d l a K o ś c i o ł a u s p o s o b i o n y c h p i s a r z y , 

o m a r n o w a n i e o l b r z y m i c h z e Ś w i ę t o p i e t r z a p ł y n ą c y c h d o c h o d ó w n a 

g o r s z ą c e d w o r u p a p i e s k i e g o z b y t k i , p r z e z t e n a j n o w s z e b a d a n i a w n i 

w e c z o b r ó c o n e z o s t a ł y . O t ó ż d a l s z e w t y m k i e r u n k u p r a c e p o t w i e r 

d z a j ą t y l k o i w y ś w i e t l a j ą c o r a z b a r d z i e j t ę s p r a w ę , a k a ż d e g o n i e u -

p r z e d z o n e g o w z d u m i e n i e p o p r o s t u m u s i w p r a w i ć ta b e z u s t a n n a p i e 

c z o ł o w i t o ś ć , t o n a d z w y c z a j n e r o z g a ł ę z i e n i e d z i a ł a l n o ś c i n a w s z y s t k i e 

k r a j e i n a r o d y , b y n ę d z ę l u d z k ą w s p i e r a ć i o s ł a d z a ć , n a j r o z m a i t s z y m 

1 O u s t a n o w i e n i u s ta łe j n u n c y a t u r y w K o l o n i i u m i e ś c i ł y o s t a t n i e ze 
s z y t y R o c z n i k a h i s t o r y c z n e g o (t. x n . z e s z y t 3 i ť) o b s z e r n ą i b a r d z o c i e 
k a w ą r o z p r a w ę . 
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p o t r z e b o m z a d o ś ć czymić , m a t e r y a l n i e i m o r a l n i e l u d z i w s p i e r a ć , p o c i e 

s z a ć i p r o w a d z i ć . Z d u m i e n i e tern w i ę k s z e , ż e w i a d o m o , w j a k n i e s p o 

k o j n y c h s i ę to d z i a ł o c z a s a c h i j a k w i e l k i e b u r z e p o l i t y c z n e p a p i e s t w o 

w ł a ś n i e w t e j e p o c e p r z e c h o d z i ć m u s i a ł o — a p r z e c i e ż t a s p r a w a d o b r o 

c z y n n o ś c i p u b l i c z n e j w o b e c i n n y c h n a p a p i e s t w i e c i ą ż ą c y c h z a d a n i a c h 

i o b o w i ą z k ó w b y n a j m n i e j n a p i e r w s z y m p l a n i e s t a ć n i e m o g ł a , a m i m o 

to n a c a ł y n i e m a l k a t o l i c k i ś w i a t s i ę r o z c i ą g a ł a . 

B a d a n i a a r c h i w a l n e I n s t y t u t u h i s t o r y c z n e g o w R z y m i e o b e j m o 

w a ł y o d n o ś n i e do r e l a c y j n u n c y u s z ó w g ł ó w n i e w i e k X V . i X V I . , i s a m 

p o c z ą t e k X V I I . w . , p r z y c z e m w b i b l i o t e c e C h i g i p o r o b i o n o n i e s p o d z i e 

w a n e o d k r y c i a . — C o d o w i e k u X I V . , p r z e d s t a w i a j ą d a l s z y c i ą g w i a 

d o m o ś c i o j a ł m u ż n i c t w i e (eleemosina) k u r y i ; n a j w a ż n i e j s z e z a ś p r a c e , 

k i e r o w a n e p r z e z m g r . K i r s c h , p r o f e s o r a u n i w e r s y t e t u F r y b u r s k i e g o , 

m a j ą za p r z e d m i o t pow T rót S t o l i c y ś w . z A w i n i o n u do R z y m u ( 1 3 6 7 

i 1 3 7 6 ) . W o g ó l e b a d a n i a I n s t y t u t u o b e j m u j ą z a u b i e g ł y r o k p o n t y f i 

k a t y S y k s t u s a I V i G r z e g o r z a П . , K l e m e n s a V I . i V I L , U r b a n a V . 

i I n n o c e n t e g o V I . 

M i ę d z y p u b l i k a c y a m i r o c z n e m i T o w a r z y s t w a z a r o k 1 8 9 0 i 9 1 

n a j p o c z e ś n i e j s z e z a j m u j ą m i e j s c e : P l a p m a n n a r o z p r a w a a s t r o n o m i c z n a 

o g w i a z d a c h z m i e n n y c h , K e i t e r a o b s z e r n e i b a r d z o c i e k a w e s t u d y u m 

0 H e i n e m , w r e s z c i e n a j c i e k a w s z a : o p i s p o d r ó ż y m i s y o n a r z a k s . S c h y n s e 

p r z e z c z ę ś ć A f r y k i W s c h o d n i e j w t o w a r z y s t w i e S t a n l e y a i E m i n a P a 

s z y . O p i s t e n n i e d ł u g i , a le n a d z w y c z a j z a j m u j ą c y , z a s ł u g i w a ł b y n a d ł u ż 

s z y rozb iór , z w ł a s z c z a , ż e n a m p r z e d s t a w i a w r a ż e n i a c o d z i e n n e , n a r a z i e 

1 p r z e z p r a w d o m ó w n e g o ś w i a d k a k r e ś l o n e , i w y ś w i e c a j ą r o z m a i t e k w e 

s t y e s p o r n e c o d o s t o s u n k u w z a j e m n e g o d w ó c h s ł y n n y c h p o d r ó ż n i k ó w 

a f r y k a ń s k i c h , k t ó r e w s w y m c z a s i e t a k z a c i ę t ą i d ł u g o t r w a ł ą p o l e m i k ę 

w l i t e r a t u r z e p o d r ó ż n i c z e j w y w o ł a ł y . C z y t a s i ę t a p o d r ó ż z g o r ą c z k o -

w e m z a j ę c i e m , a u d e r z a w n ie j p r o s t o t a , z j a k ą m i s y o n a r z m ó w i o n i e 

s ł y c h a n y c h t r u d a c h , n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h i c i ę ż k i e j p r a c y , k t ó r e j s i ę 

m u s z ą p o ś w i ę c i ć u k r y c i b o h a t e r o w i e w y z n a j ą c y w i a r ę C h r y s t u s o w ą , w n a j 

o d l e g l e j s z y c h z i emi n a s z e j z a k ą t k a c h . 

J e ż e l i s i ę n i e c o r o z s z e r z y ł e m w m e m s p r a w o z d a n i u , t o d l a t e g o , 

ż e w s z e l k i e d z i a ł a n i e n a p o l u k r z e w i e n i a w i a r y k a ż d e g o w i e r z ą c e g o 

z a j m o w a ć w i n n o , a w o b e c t a k w i e l a z ł e g o , c o s i ę n a ś w i e c i e d z i e j e , 

w a r t o c h o c i a ż b y d la n a d z i e i , d o b r e j o t u c h y i p o k r z e p i e n i a , p o d a ć w i a 

d o m o ś c i o w i e l k i c h , s z l a c h e t n y c h , a c z ę s t o i t a k s k u t e c z n y c h w y s i ł k a c h , 

k t ó r e l u d z i e d o b r e j w o l i z o c h o t ą i p o ś w i ę c e n i e m p o d e j m u j ą . J e s t t o 

n a j l e p s z e m l e k a r s t w e m n a p e s y m i z m , k t ó r y j e ż e l i j e s t p r a w d z i w y m , 
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s t a n o w i n a j n i ż s z y d u s z y l u d z k i e j u p a d e k , t j . r o z p a c z — j e ż e l i f a ł s z y w y , 

j e s t b l i c h t r e m i s a m o o s z u k a ń s t w e m l u d z i p r ó ż n y c h i b e z c z y n n y c h , k t ó 

r z y w o b e c t e g o , ż e k a ż d e d z i a ł a n i e d o d a t n i e j e s t t r u d n é m , w o l ą n i c 

n i e r o b i ć , w p r z e k o n a n i u , ż e n i c f a t a l n e j p o c h y ł o ś c i , k t ó r ą s i ę ś w i a t 

k u z ł e m u t o c z y , p o w s t r z y m a ć i d ź w i g n ą ć n i e z d o ł a . W r e s z c i e o b o w i ą z 

k i e m j e s t n i e m a l k a ż d e g o , g d y s i ę d o w i e o j a k i e m z b a w i e n n e m i d o -

d a t n i e m d z i a ł a n i u , d a w a ć o n i e m w i a d o m o ś ć i t a k o w ą r o z p o w s z e c h n i a ć , 

c h o ć b y d la d o b r e g o p r z y k ł a d u i ż e b y n a z w i s k a i d z i e ł a t y l u s z l a c h e 

t n y c h p r a c o w n i k ó w n i e p o s z ł y w z a p o m n i e n i e b 

D r . Paieeł Popiel. 

List włościanina z Ameryki. 

J a k o c h a r a k t e r y s t y c z n y s z c z e g ó ł s t o s u n k ó w m i ę d z y - w y z n a n i o w y c h 

w A m e r y c e P ó ł n o c n e j , p o d a j e m y ś w i e ż o o t r z y m a n y l i s t o d j e d n e g o 

z n a s z y c h w i e j s k i c h e m i g r a n t ó w : 

A m s t e r d a m N. Y N o r d a m e r i k a 

N i e c h b ę d z i e p o c h w a l o n y J e z u s C h r y s t u s ! 

P r z e p r a s z a m ż e j e s t e m t a k ś m i a ł y k o r e s p o d ę t o w a ć , a l e co m o g ę 

t o n a p i s z ę o t e j m i e j s c o w o ś c i . T u w A m s t e r d a m i e j e s t u a s p o l a k ó w 

j u ż k i l k a d z i e s i ą t o s o b , l e c z p o l s k i e g o k o ś c i o ł a n i e m a m y ; a lę za t o j e s t 

N i e m i e c k i o b r z ą d k u ł a c i ń s k i e g o , t o c h o ć k a z a n i a n i e m i e c k i e lub a n g i e l 

s k i e t o m s z a ś . ł a c i ń s k a . K s i ą d z t u t e j s z y n i e z n a ani s ł o w a p o po l 

s k u . K a ż d e j n i e d z i e l e j e s t d w i e M s z e ś. k t ó r e j e d e n k s . m a . D a w n i e j 

j e ź d z i l i p o l a c y o 3 0 mi l d o ś l u b u ; t e r a z S a k r a m e t m a ł ż e ń s t w a o d b y w a 

s i ę t u t a j . P o o g ł o s z e n i u 3 - c h z a p o w i e d z i i d ą m ł o d z i w n i e d z i e l ę r a n o 

do k o ś c i o ł a , a p o n i e w a ż n i e z n a j ą j ę z y k a n i e m i e c k i e g o an i a n g i e l s k i e g o , 

t o s p o w i e d z i n i e o d b y w a j ą t y l k o u d z i e l a i m r o z g r z e s z e n i a i przyjmują. 

1 T o w a r z y s t w o G o e r r e s o w e , m i m o b a r d z o z n a c z n y c h n a r o z m a i t e 
p u b l i k a c y e w y d a t k ó w , m i m o w i e l k i c h n a k ł a d ó w c e l e m u t r z y m a n i a h i s t o r y 
c z n e g o I n s t y t u t u w R z y m i e , p o s i a d a s t a ł e g o m a j ą t k u k o ł o 32.000 m a r e k ; 
l i c z y 1958 c z ł o n k ó w i 678 u d z i a ł b i o r ą c y c h (Theilnehmer). 
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ś w i ę t e S a k r a m ę t a i p o t e m u ś l u b . S ą t u p o l a c y k t ó r z y d a w n o m i e s z k a j ą , 

to b y w a j ą t ł u m a c z a m i do k s i ę d z a . M n i e t o n i e k o n i e c z n i e do s m a k u 

t e n o b r z ą d e k — W d n i u 1 L i s t o p a d a t. r. p o j a w i ł s i ę j a k i ś c h e r e z y -

j a r c h a t u do A m s t e r d a m u ; o g ł o s i ł p l a k a t a m i ż e b ę d z i e m i a ł m o w ę p r z e 

c i w re l ig i i rz . k a t . i ż e 5 0 d o l a r ó w d a t e m u k t o b y d a ł z a r z u t n i e w a ż n y 

w n i o s k o w i j e g o ; a to s ą j a k m i t ł ó m a c z o n o z a n g i e s k i c h p l a k a t ó w Ż e 

n i e j e s t p r a w d ą a b y ś . p i o t r b y ł p a p i e ż e m i ż e n i e b y ł ż o n a t y ; z n o w u 

k t o m u d o w i e d z i e ż e w k o m u n i i ś. t o s a m o c i a ł o i t a s a m a k r e w P a n a 

J e z u s a i w i e l e i n n y c h r z e c z y ; l e c z t o m u s i ę n i e u d a ł o g d y ż t u n a j -

w i ę c y j j e s t A r y s i 1 p r a w d z i w y c h k a t o l i k ó w k t ó r z y n i e d o s y ć ż e n i e p o 

sz l i s ł u c h a ć p r o j e k t ó w j e g o , a l e g r o z i l i m u ż e j a k s i ę n i e w y n i e s i e t o 

m u ż y c i e o d b i o r ą i w y n i ó s ł s i ę z n i c z e m . K o ś c i o ł ó w k a t o l i c k i c h j e s t 

d w a : j e d e n n i e m i e c k o k a t o l i c k i a d r u g i A r y s k o k a t o l i c k i . A r y s i m a j ą 

t r z e c h k s i ę ż y a N i e m c y j e d n e g o . M y p o l a c y n a j w i ę c y j a k b y d o parafi i 

c h o d z i m y d o N i e m i e c k i e j . R e l i g i j ą t u w o l n o w y z n a w a ć j a k ą k t o c h c e , 

l e c z re l ig i ją c h r z e ś c i j a ń s k a 2 b a r d z o s i ę r o z w i j a i n a r o d u p o l s k i e g o p r a 

w i e w k a ż d e j c z ę ś c i A m e r y k i j e s t b a r d z o yvie le; i g d y b y p o l a c y t r z y 

mal i s i ę r e l i g i i i o b y c z a j ó w o j c ó w s w o i c h z a p e y v n e s t a l i b y s i ę n a r o d e m 

p o t ę ż n e m w o b e c t u t e j s z y j n a r o d o w o ś c i . . . 

Z o s t a j ę u n i ż o n y 

Jan T)ulęba. 

1 I r l a n d c z y k ó w . Irish. 
2 K a t o l i c k a . 
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Statystyka Kościoła polskiego w Stanach 
Zjednoczonych. 

W z a ł ą c z e n i u p r z e s y ł a m W a m s p o r z ą d z o n e p r z e z s i e b i e t a b l i c e 

s t a t y s t y c z n e , k t ó r e p o z w o l ą W a m p o z n a ć d o k ł a d n i e s t a n K o ś c i o ł a p o l 

s k i e g o i s z k o ł y p o l s k i e j p o ś r ó d e m i g r a c y i n a s z e j w A m e r y c e . O b o k 

z n a j d z i e c i e t a k ż e d a t y s t a t y s t y c z n e , o d n o s z ą c e s i ę do c a ł e g o K o ś c i o ł a 

k a t o l i c k i e g o w ł ą c z n i e p o l s k i e g o w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h P ó ł n o c n e j 

A m e r y k i z a r o k 1 8 9 1 . S t a t y s t y k ę k o l o n i s t ó w p o l s k i c h , k s i ę ż y p o l 

s k i c h , s z k ó ł i t . d. z e b r a ł e m z Hoffmanns Catholic Directory. Hoff

mann Bros. Co. Printers to the Holy Apostolic See Milwaukee. Wis. S t a 

t y s t y k a u ł o ż o n a j e s t w e d l e p r o w i n c y j k o ś c i e l n y c h , z p o d a n i e m d o k l a 

d n é m p o ł o ż e n i a k o ś c i o ł ó w n a s z y c h w m i a s t a c h w i ę k s z y c h i a d r e s u m i e 

s z k a ń k s i ę ż y n a s z y c h . 

K i e d y m t e t a b l i c e s p o r z ą d z a ł , p r a w d z i w ą p o c i e c h ę s p r a w i a ł o m i 

w y l i c z a n i e t y c h ś w i ą t y ń P a ń s k i c h i s z k ó ł w z n i e s i o n y c h g r o s z e m ofiar

n y m l u d u n a s z e g o . S t a n o w i ą o n e w s p a n i a ł y p o m n i k s o l i d a r n e j o f iarnośc i 

l u d u n a s z e g o , s t a n o w i ą d o w ó d r e l i g i j n e g o p o c z u c i a i b u d z ą c e g o s i ę ż y w o 

u c z u c i a n a r o d o w e g o w l u d z i e n a s z y m i w 7 r ó ż y ć k a ż ą d o b r z e o p r z y 

s z ł o ś c i n a s z e j e m i g r a c y i w A m e r y c e , g d y t a b e z p o m o c y m o r a l n e j i m a -

t e r y a l n e j k r a j u i b e z o r g a n i z a c y i t y l e s a m a z d z i a ł a ć j u ż potraf i ła . 

P r z y j r z a w s z y s i ę j e d n a k b l i że j t y m c y f r o m , d o w c a l e n i e p o c i e -

s z a j ą c e g o d o j d z i e m y r e z u l t a t u . P r z y j ą w s z y i l o ś ć p o l s k o - k a t o l i c k i e j l u 

d n o ś c i w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h P ó ł n o c n e j A m e r y k i n a m i l i o n t y l k o , 

t o t e n m i l i o n , p r z e d s t a w i a j ą c l l , 6 ° / 0 ca ł e j l u d n o ś c i k a t o l i c k i e j S t a n ó w 

Z j e d n o c z o n y c h , w y n o s z ą c e j r a z e m 8 , 5 7 9 . 9 6 6 , p o s i a d a ć p o w i n i e n o d p o 

w i e d n i o do s w e j l i c z b y k o ś c i o ł ó w p o l s k i c h i k a p l i c n i e 1 3 4 , a le 1 0 8 8 , 

d u s z p a s t e r z y n i e 1 4 4 , a l e 1 0 1 8 , s z k ó ł p a r a f i a l n y c h n i e 7 0 , a l e 3 8 0 , 

d z i e c i u c z ę s z c z a j ą c y c h d o s z k ó ł p a r a f i a l n y c h p o l s k i c h n i e 1 9 . 7 9 5 , a l e 

7 7 . 1 7 8 . P r z y j ą w s z y i l o ś ć p o l s k o - k a t o l i c k i e j l u d n o ś c i w S t a n a c h Z j e 

d n o c z o n y c h P ó ł n o c n e j A m e r y k i n a 1 Ь / 2 m i l i o n a , a c y f r a t a p r a w d o p o 

d o b n a , t o t e l
1

/ , m i l i o n a , p r z e d s t a w i a j ą c 1 7 . 4 % c a ł e j l u d n o ś c i k a t o l i 

c k i e j S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , p o s i a d a ć p o w i n n o w s t o s u n k u do s w e j 

l i c z b y k o ś c i o ł ó w p o l s k i c h i k a p l i c n i e 1 3 4 , a l e 1 6 3 2 , d u s z p a s t e r z y n i e 

1 4 4 , a le 1 5 2 7 , s z k ó ł p a r a f i a l n y c h p o l s k i c h n i e 7 0 , a l e 5 7 0 , d z i e c i 

u c z ę s z c z a j ą c y c h do s z k ó ł p a r a f i a l n y c h p o l s k i c h n i e 1 9 . 7 9 5 , a l e 1 1 5 . 7 6 7 ! 
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C ó ż t e c y f r y m ó w i ą ? ! O t o w y p o w i a d a j ą p r z e r a ż a j ą c ą p r a w d ę , ż e s e t k i 

c a ł e , s e t k i t y s i ę c y n a s z y c h w y c h o d ź c ó w w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h P ó ł 

n o c n e j A m e r y k i s i ę w y n a r a d a w i a j ą i w i a r ę t r a c ą , g i n ą d la o j c z y z n y 

n a s z e j i p r z e p a d a j ą d l a K o ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o i d la B o g a . 

C z y ż n i e n a l e ż y n a m p o z n a ć d o k ł a d n i e t e g o s t a n u e m i g r a c y i n a 

s z e j ; c z y z w ł a s z c z a d u c h o w i e ń s t y y o p o l s k i e w A m e r y c e n i e p o w i n n o 

s i ę z n i m , o i l e t y l k o m o ż l i w a , z a p o z n a ć ? C z y n i e d a ł o b y s i ę i n i e 

t r z e b a b y z a p o z n a w a ć A m e r y k a n ó w , g ł ó w n i e za p o ś r e d n i c t w e m p r a s y , 

c o d z i e j e s i ę z K o ś c i o ł e m w P o l s c e p o d z a b o r e m r o s y j s k i m ? Od p i ę c i u 

l a t ś l e d z ę , c z y t e ż w t u t e j s z y c h p i s m a c h s p o t k a m o d n o ś n e w i a d o m o ś c i , 

c z y z n a j d ę w m i e s i ę c z n i k a c h g r u n t o w n i e j s z e j a k i e r o z p r a w y w t y m k i e 

r u n k u . W p r z e c i ą g u t e g o c z a s u s p o t k a ł e m s i ę z d w i e m a t y l k o p o w a -

ż n i e j s z e m i p r a c a m i , z a m i e s z c z o n e m i w The American Catholic Quarterly 

Review, a m i a n o w i c i e w z e s z y c i e p a ź d z i e r n i k o w y m z r. 1 8 8 9 i l i p c o 

w y m z r. 1 8 9 0 . P r a c e t e m a j ą t y t u ł : The Uniat Catholics in Russia 

i The Russian empire and the Catholic Church. A l e k t ó ż t e p r a c e n a 

d e s ł a ł ? I r l a n d c z y k , c z ł o w i e k ś w i e c k i w S a n F r a n c i s c o , p . B r y a n , 

J . C l i n c h , a w ł a ś c i w i e p r z e z a c n y p a n dr . W ł a d y s ł a w P a w l i c k i , k t ó r y c a ł y 

m a t e r y a ł o d n o ś n y d l a p a n a C l i n c h ' a z e b r a ł , przj^gotoyyał, p r z e t ł u m a c z y ł 

i d o n a p i s a n i a t y c h r o z p r a w z n i e w o l i ł . •— Co d w ó c h t y c h l u d z i d o b r e j 

w r oli d o k o n a ł o , c z y ż t e g o s a m e g o w i e l u i w i e l u i n n y c h n i e m o g ł o b y 

d o k o n a ć n a w i ę k s z ą d a l e k o s k a l ę d la i n n y c h p i s m , i n n y c h d z i e n n i k ó w ? 

M u s i m y s a m i s i e b i e n a p r z ó d p o z n a ć , a p o z n a w s z y s i ę , s t a r a ć s i ę , a b y 

i i n n i w i e d z i e l i , ż e ż y j e m y i m a m y w a r u n k i i p r a w o do ż y c i a . 

D o t e g o w ł a ś n i e p o z n a n i a s a m y c h s i e b i e , do p o r a c h o w a n i a s i ę 

i o c e n i e n i a , c o ś m y j u ż w A m e r y c e zrobi l i , co z r o b i ć n a m j e s z c z e p o 

z o s t a j e ; do z a c h ę c e n i a , daj B o ż e , w s z y s t k i c h r o d a k ó w , c o w j a k i k o l 

w i e k s p o s ó b p o m ó d z m o g ą p o l s k i e j e m i g r a c j i w A m e r y c e , a b y z p o 

m o c ą t ą s i ę s p i e s z y l i : p o s ł u ż ą , s ą d z ę , o d s ł ó w w s z e l k i c h i z a k l i n a ń 

w y m o w n i e j i s k u t e c z n i e j , n a s t ę p n e t a b l i c e s t a t y s t y c z n e : 

Druk nk<ri№3ń»ejma!3№!92 r. 
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Ar tyku ły n a u k o w e i l i terackie. 

Stronnica. 

ZATAEG SZKOLNY CHEŁMIŃSKI 1 5 5 4 — 1 5 5 7 . P rzez d-ra Fe
liksa Konecznego 1 1 6 5 3 2 4 

PIĘKNO W SZTUCE. P rzez ks. Maryana Morawskiego T.J. 2 1 

OJCIEC SŁOWEŃCÓW : DR. JAN BLEIWEIS. P rzez M. . . 3 5 

DZISIEJSZY SOCYALIZM WOBEC ŚWIATŁA ROZUMU ( C d.). 
P rzez ks. Antoniego Langera T. J. 4 7 2 0 9 

L I S T Y Z PODRÓŻY PO AZYI ( C d.). P rzez księcia Pawła 
Sapiehę 6 9 3 7 0 

POTĘGA DROBNIUTKICH ŻYJĄTEK W PRZYRODZIE. P rzez 
d-ra Franciszka Chłapowskiego 1 4 5 

POCHODZENIE I RODZINA KS. PIOTRA SKARGI POWĘSKIEGO. 
Przez Aleksandra Czuczyńskiego 1 8 7 

NAD SERBSKIM DUNAJEM. P rzez ks. Jana Badeniego T.J. 2 3 6 

K s . STANISŁAW SOKOŁOWSKI. S tudyum do dziejów ka
znodzie js twa X V I . wieku. P r zez ks. Kaspra Sło
nimskiego 3 0 5 

PIERWOTNA RELIGIA HINDÓW. P r awedyzm. P rzez ks. 
W. Zaborskiego T.J 3 5 3 

REFORMA WALUTY w AUSTRO - WĘGRZECH. P rzez O. . . . 3 8 4 
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Stroritiira. 

P r z e g l ą d p i ś m i e n n i c t w a . 

Z piśmiennictwa krajowego : 

Z NAJNOWSZYCH POWIEŚCI POLSKICH. (Ks. Jan Badeni T. J.) . . 8 5 
WALKA O MONARCHIĘ 1 2 8 8 do 1 2 9 4 . ( U s t ę p z d z i e j ó w P i a s t o w 

sk ich) . N a p i s a ł dr. A l e k s a n d e r S e m k o w i c z . (Dr. K. Krołoski) 9 7 
UEBBR KANTS TRANSCENDKNTALE AESTETIK. E i n e kr i t i s che 

U n t e r s u c h u n g . V o n Marian M a s s o n i u s . (Ks. A' . Czajkow
ski T. J.) 1 0 1 

KRYTYKA KRYTYKI i LITERATURY. N i e z n a n y u t w ó r J u l i u s z a S ł o 
w a c k i e g o . Z autogra fu p o e t y w y d a ł dr. B . E r z e p k i . (B. K.J 1 0 5 

STWÓRCA I STWORZENIE w o b e c r o z u m u i w iary . N a p i s a ł ks . dr. 
A n t o n i T r z n a d e l . (Ks. W. Di.) 2 6 1 

DZIEJE SWIIJTE, W kró tkośc i o p o w i e d z i a n e przez ks . I. S c h u s t e r a , 
d-ra ś w . T e o l . Z 4 6 o brazkami w t e k ś c i e . D l a o d d z i a ł u 
n i ż s z e g o s z k ó ł l u d o w y c h . W y d a n i e s z ó s t e p r z e r o b i o n e 2 6 4 

W BRAZYLII. N o t a t k i z p o d r ó ż y . P r z e z ks . Z y g m u n t a Chetmi -
c k i e g o . Z l i c z n e m i i l u s t r a c y a m i w t e k ś c i e . 2 t o m y . . . 2 6 5 

WALTER V. PLETTENBERG, l a n d m i s t r z inflancki , w o b e c Z a k o n u , 
L i t w y i M o s k w y . 1 5 0 0 — 1 5 2 5 . Dr . F e l i k s K o n e c z n y (Dr. 
Kazimierz Krotoski) 2 6 7 

KS14ŻĘ ADAM CZARTORYSKI p o d c z a s p o w s t a n i a l i s topadoyvego . 
P r z y c z y n e k d o c h a r a k t e r y s t y k i , o p a r t y n a w ł a s n y c h j e g o 
p i s m a c h . N a p i s a ł L . Gadon . Z t r z e m a p o r t r e t a m i ks i ęc ia 
A d a m a C z a r t o r y s k i e g o . (W.) 2 7 1 

WYJĄTKI Z POMNIKÓW JĘZYKA POLSKIEGO W. X I V . — X V I . D o 
u ż y t k u w k las i e V. s z k ó ł średnich . R o m a n Z a w i l i ń s k i . 
(B. Koppens T.J.) 2 7 3 

DUDKA BIAŁARUSKAJA, Macieja B u r a c z k a . (Tytus Sopodiko) . . 2 7 6 
SPRAWOZDANIE Z WIECU W TORUNIU dla kato l i ck ie j l u d n o ś c i pol

skiej w dn iach od 2 7 do 2 9 w r z e ś n i a 1 8 9 1 . U ł o ż y ł ks . 
dr. A n t o n i W o l s z l e g i e r 2 8 0 

OPIEKA NAD OBŁĄKANYMI. U m i e s z c z e n i e i p i e l ę g n o w a n i e ich. 
P r z e z d-ra J . Ł u k a s z e w s k i e g o , d y r e k t o r a zak ładu dla 
o b ł ą k a n y c h w J a s s a c h . (Dr. Fr. CMapowski) 4 0 5 

RUCH NAUKOWO-LITERACKI NAUCZYCIELI SZKÓL WYŻSZYCH GALI
CYJSKICH w OSTATNICH 2 5 LATACH. (Dr. Antoni Karbowiak) 4 1 3 

H o e n e W r o ń s k i . REFORMA ABSOLUTNA, PRZETO OSTATECZNA, 
WIEDZY LUDZKIEJ. ( W y j ą t e k ) , W y d a w c a L . N i e d ź w i e c k i . 
(H. l'.) : 4 3 2 

ZYCIE KATOLICKIE. K s i ą ż k a do n a b o ż e ń s t w a i r o z m y ś l a ń dla m ł o 
d y c h o s ó b , w d w ó c h c z ę ś c i a c h . Z e b r a ł a i u ł o ż y ł a C e c y l i a 
P l a t e r Z y b e r k ó w n a . (Ks. A. P.) ". . • . ". . 4 3 3 

Z piśmiennictwa zagranicznego : 

MÉMOIRES DE LA DUCHESSE DE GrOUTANT. (M.) 1 0 7 

DIE SENTENZEN ROLANDS, NACHMALS PAPSTES ALEXANDER III, 
Z u m e r s t e n Male h e r a u s g e g e b e n v o n P. Fr . A m b r o s i u s 
M. Gie t l O. P r I i i 
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Stronnica. 
LES MONARCHISTES s o u s LA TROISIÈME RÉPUBLIQUE. P a r L o u i s 

T e s t e . (M.) 1 1 2 
COMPENDIUM THEOLÜGIAE MOUALIS. A u e t o r e A u g u s t i n o L e h m k u h l 

S o c i e t a t i s J e s u s a c e r d o t e . E d i t i o I I I . ab a u c t o r e r e 

cogni ta . (Ks. H. P.) 1 1 3 
ENQUÊTE .SUK L'ÉVOLUTION LITTÉHAIIÎR. P a r J u l e s H u r e t . (B. A.) 2 8 1 
LES ENFANTS EN PRISON, é t u d e a n e c d o t i q u e sur l ' en fance c r i m i 

ne l l e . Par G u y T o m e l , du J o u r n a l des D é b a t s , et H e n r i 
R o l l e t , a v o c a t à la cour d'appel. (Ľ. E.) 2 8 4 

CATHOLIQUES ALLEMANDS. P a r A. K a n n e n g i e s e r . (JV. ) 2 8 5 
A u s MEINEM LEBEN. W a h r h e i t u n d k e i n e D i c h t u n g . V o n Dr . 

F r a n z L o r i n s e r . E r s t e r u n d z w e i t e r B a n d . (J.) 280 
LES GRANDS TRAVAUX DU SIÈCLE. P a r J . B . D u m o n t . (M.) . . 4 3 6 
HEINRICH HEINE. Sein L e b e n , s e i n Charakter u n d s e i n e W e r k e . 

D a r g e s t e l l t v o n H e i n r i c h K e i t e r 4 3 7 
DIE GOTTGEWEIHTEN JUNGFRAUEN IN DEN ERSTEN JAHRHUNDER

TEN DER KIRCHE. N a c h d e n p a t r i s t i s c h e n Q u e l l e n u n d 
den G r a b d e n k m ä l e r n d a r g e s t e l l t v o n J o s e p h Wiljjert . 
(Ks. J. Bilceewsh) 4 3 8 

L'ÉDUCATION DE NOS PILLES. P a r l e dr. J u l e s R o c h a r d . (M.) . 4 4 0 

Z pism czasowych : 

C z a s o p i s m o s e r b s k i e : BOSANSKA VILA (Босанска Вила), l i s t za 
z á b a v u , p o u k u i k n j i ž e v n o s t , g o d i n a V I , u Sarajevu 1 8 9 1 . 
W l a s n i k i u r e d n i k N i k o l a K a š i k o v i ó . (Tytus Sopodiko) . 1 1 4 

Sprawozdan ie z r u c h u 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

K W I E C I E Ń . 

SPRAWY KOŚCIOŁA: E n c y k l i k a p a p i e s k a do f r a n c u s k i c h ka to l i 
k ó w . — W r a ż e n i e w e F r a n c y i . — O ś w i a d c z e n i a m i n i s t e 
r y u m L o u b e t a . — W ę g i e r s k i e w y b o r y . — W a l k a o s z k o ł ę 
w a m e r y k a ń s k i c h S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h . P r z e z ks. Jana 
Badeniego T.J 1 2 4 

SEKTY REWOLUCYJNE W CHINACH 1 3 5 
ZABORCZA POLITYKA ROSYJSKA W B u ł g a r y i , A u s t r y i , T u r c y i , P a 

l e s t y n i e , J a p o n i i i i n n y c h krajach 1 3 9 
Z DZIENNICZKA POLSKIEGO MISYONARZA W ANGLII 1 4 3 

M A J . 

SPRAWY KOŚCIOŁA: A n a r c h i s t y c z n e z a m a c h y w k o ś c i o ł a c h fran
cusk ich . — A n t y k l e r y k a ł n y z w i ą z e k . — P o l i t y k a Pajo ieża 
w e F r a n c y i . — N o w y „kurs" w B e r l i n i e . — K w e s t y a 
s z k o l n a w e L w o w i e , I n n s b r u c k u i L i n c u . P r z e z Tes. Jana 
Badeniego T.J 2 8 8 
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PPZYJĘCIE GREGORY AŃSKIEGO KALENDARZA p r z e z p e w n ą c z ę ś ć 
O r m i a ń s k i e g o n a r o d u 2 9 7 

POLACY W CHICAGO, w e d l e c h i c a g o w s k i c h g a z e t 2 9 8 
KATOLICYZM W AMERYCE 3 0 2 

C Z E R W I E C 

SPRAWY KOŚCIOŁA: R z ą d a b i skupi f r a n c u s c y . — L i s t P a p i e ż a 
do f r a n c u s k i c h k a r d y n a ł ó w . — B l u ź n i e r s t w a w N. Freie 
Presse. — B a w a r s c y s t a r o k a t o l i c y . — P o m n i k dla k a r d y 
na ła M a n n i n g a . — P r z e ś l a d o w a n i a w U g a n d z i e i I n d y a -
n ie . P r z e z ks. Jana Badeniego T.J 4 4 4 

WALNY ZJAZD TOWARZYSTWA GOEKRESOWEGO. P r z e z d-ra Pawła 
Popiela 4 5 4 

LIST WŁOŚCIANINA Z AMERYTCI 4 6 1 
STATYSTYKA KOŚCIOŁA POLSKIEGO W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 

P r z e z Modesta Maryańskiego 4 6 3 

W y d a w c a i r e d a k t o r o d p o w i e d z i a l n y : K s . M . MORAWSKI T . J . 


